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ROZDZIAŁ I

Nocna ucieczka

Każda minuta spędzona wtaksówce jadącej nadworzec Union Station tamtej sobotniej nocy zdawała się naładowana niebezpieczeństwem iprzeznaczeniem. Nawet ulice iciemne budynki wyglądały wrogo. Wciągu siedmiu miesięcy pobytu wstolicy jeździłem tą trasą dziesiątki razy, nie zwracając większej uwagi naotoczenie. Ale tym razem było inaczej – tym razem uciekałem.

Amerykańska rodzina, uktórej mieszkałem wWaszyngtonie, odnosiła się uprzejmie iprzyjaźnie dogościa zzagranicy. Kiedy zachorowałem, opiekowali się mną znaturalną iniewymuszoną troską. Nasza znajomość, zpoczątku czysto formalna, przerodziła się wserdeczną więź, której bariera językowa nadawała emocjonujący posmak. Czułem, żeokazując życzliwość trawionemu tęsknotą zadomem Rosjaninowi, ci dobrzy Amerykanie wyrażają swoją wdzięczność dla wszystkich Rosjan – dzielnych sojuszników, którzy stawiali wówczas czoło niemieckiej nawale natysiąckilometrowym froncie. Przypisywali mi osobistą zasługę zakażde radzieckie zwycięstwo.

Czynsz miałem opłacony zatydzień zgóry. Mimo to wyszedłem tamtej nocy zdomu bez słowa pożegnania. Poprostu powiedziałem, żewyjeżdżam zmiasta iżegdybym nie wrócił dowtorku, mogą wynająć mój pokój. Nie chciałem, aby moi gospodarze wiedzieli omiejscu mojego pobytu iomoim zamiarze ucieczki, gdyby ktoś zradzieckiej Komisji Zakupów wypytywał ich omnie.

Przez kilka dni wbiurach Komisji symulowałem bóle głowy iogólną niedyspozycję. Tego ranka napomknąłem zdawkowo kilku kolegom, żepowinienem „zostać wdomu iodpocząć”, więc mogę nie przyjść wponiedziałek. Bardzo się starałem zyskać dodatkowy dzień, zanim moja nieobecność zostanie zauważona.

Poodebraniu marcowej pensji zażądałem rozliczenia wydatków zmojej podróży doLancaster wstanie Pensylwania iwcześniejszej podróży doChicago. Wyglądało nato, żewciąż są mi winni trzydzieści dolarów. Nie chciałem dawać najmniejszego pretekstu dooskarżeń, iżpowodem mojej ucieczki były jakieś nieprawidłowości finansowe. Zadbałem również oto, żeby zostawić wszystkie swoje papiery widealnym porządku, tak aby inni mogli podjąć pracę tam, gdzie ją przerwałem.

Kiedy wiadomość omojej ucieczce pojawiła się napierwszych stronach waszyngtońskich inowojorskich gazet, niektórzy zmoich kolegów zKomisji zpewnością przypomnieli sobie szczególnie ciepły ton, jakim rozmawiałem znimi tamtej soboty, szczególnie mocny uścisk dłoni, kiedy mówiłem: „No to cześć”. Musieli zdać sobie sprawę, żewtedy właśnie żegnałem się znimi nazawsze. Nigdy więcej, nawet tutaj, wwolnej Ameryce, żaden znich nie ośmieli się zemną spotkać. Podczas wielu miesięcy wspólnej pracy niektórzy ztych ludzi stali się mi bliscy: rozumieliśmy się wpół słowa. Gdybym mógł rozstać się znimi otwarcie, emocjonalnie, porosyjsku, ciężar, który przygniatał mi duszę, zpewnością trochę byzelżał.

Była chłodna, bezgwiezdna noc. Dworzec kolejowy wydawał się najeżony niebezpieczeństwami. Ajeśli natknę się naktóregoś zkolegów, aon podniesie alarm? Zpewnością dwie walizki isamowolna podróż natychmiast wzbudzą jego podejrzenia. Może towarzysz Sierow albo generał Rudienko zorientowali się już wmoich planach? Jakby wodpowiedzi nate obawy zauważyłem nagle mundur Armii Czerwonej. Zdrętwiałem zprzerażenia. Nasuwając kapelusz głębiej naoczy, chowając głowę wpodniesiony kołnierz płaszcza, przemknąłem pod ścianę iodwróciłem się plecami dorodaka.

Ponieważ radzieccy urzędnicy zawsze podróżowali wwagonach sypialnych, zająłem miejsce wzwykłym przedziale osobowym. To zmniejszało ryzyko, żespotkam kogoś znajomego. Wpogrążonym wpółmroku, zatłoczonym, sennym wagonie byłem sam zeswoimi myślami.

Oddłuższego czasu wiedziałem, żeta decydująca chwila jest nieuchronna. Odmiesięcy planowałem ucieczkę. Wyglądałem jej jak wyzwolenia zlabiryntu hipokryzji izamętu, wktórym błąkałem się przez tyle lat. Miało to być moje zadośćuczynienie zapotworności, zaktóre, jako przedstawiciel klasy rządzącej wswoim kraju, czułem się odpowiedzialny.

Ale kiedy ta chwila nastąpiła, nie czułem żadnego upojenia, żadnego powiewu wolności – jedynie bolesną pustkę, wktórej lęki iwyrzuty odbijały się tak głośnym echem, żenawet śpiący żołnierze imarynarze wzadymionym wagonie musieli je słyszeć.

Odcinam swoje życie odjego korzeni, powiedziałem sobie. Nieodwracalnie. Może nazawsze. Tej nocy przeistaczam się wczłowieka bez ojczyzny, bez rodziny, bez przyjaciół. Nigdy więcej nie zobaczę twarzy, nie uścisnę dłoni, nie usłyszę głosów bliskich iprzyjaciół, którzy są kością zmojej kości iciałem zmojego ciała. Zupełnie jakby już nie żyli ijakby coś cennego wemnie też umarło. Już nazawsze pozostanie wmoim życiu ta straszliwa pustka ibolesna martwota.

Wswoim kraju rodzinnym stanę się wyrzutkiem ipariasem. Reżim polityczny, któremu poświęciłem lata swojego życia wypełnione znojem iwiarą, wyda namnie wyrok śmierci. Jego tajni agenci bez przerwy będą mnie tropić. Będą śledzić każdy mój krok iczuwać pod moimi oknami, ajeśli otrzymają taki rozkaz, zabiją mnie. Aczy Amerykanie, wśród których miałem nadzieję rozpocząć nowe życie, kiedykolwiek zdołają zrozumieć, czym jest dla rosyjskiego komunisty zerwanie zradziecką dyktaturą? Są tak rozkosznie naiwni. Ludzie, którzy zemną pracowali iprzyjaźnili się zemną, nie mówiąc już otych, którzy mnie kochali, nazawsze pozostaną napiętnowani ipodejrzani. Aby przeżyć, będą musieli się mnie wyrzec izaprzeć, tak jak ja wswoim czasie zaparłem się iwyrzekłem tych, którzy ściągnęli nasiebie zemstę państwa radzieckiego.

Czy miałem moralne prawo narażać tych niewinnych zakładników wRosji, aby uspokoić swoje sumienie ispłacić dług wobec prawdy? To był najokrutniejszy dylemat zewszystkich. Comój pobożny dziadek, Fiodor Pantielejewicz, wierny sługa Boga icara, pomyślałby omoim postępowaniu, gdyby jeszcze żył? Copowiedziałby mój ojciec, ten fanatyczny rosyjski rewolucjonista, gdyby przeżył dwa lata pod niemiecką okupacją?

Wtych myślach była przynajmniej jakaś pociecha. Dziadek nigdy nie rozumiał, dlaczego jego syn Andriej, mój ojciec, przeciwstawił się carowi iwielowiekowej tradycji. Ale ponieważ Andriej głęboko wierzył ibył gotów iść dowięzienia zaswoją dziwną nową wiarę, dziadek zawsze kończył wymówki błogosławieństwem. Cosię tyczy mojego ojca, chociaż kochał żonę idzieci, bez wahania naraził nas nagłód iłzy, aby służyć swojej sprawie. On bymnie zrozumiał izaaprobował moją decyzję, codotego nie miałem wątpliwości.

Była również gorzka pociecha wmyśli, żemój brat Konstantin, który zawsze był mi bliski, nie żył – zginął, broniąc naszej ojczyzny przed hitlerowskimi najeźdźcami jako oficer nafroncie kaukaskim. Czy zemsta państwa spadnie nasamotną ibezradną staruszkę, dopiero couwolnioną zniemieckiego obozu koncentracyjnego, tylko dlatego żejest moją matką? Czy nakobietę, która przez trzy lata była moją żoną, chociaż nie wiedziała nic omoich politycznych wątpliwościach iomojej ucieczce?

Te myśli wciąż kołatały mi wgłowie, niczym bolesny tam-tam, który rozbrzmiewał coraz słabiej, ale nigdy nie milkł, kiedy otrzeciej rano pociąg przyjechał doNowego Jorku. Naperonie znowu zobaczyłem rosyjskiego oficera. Niósł walizkę ibył najwyraźniej nieświadomy mojej obecności. Mimo to ociągałem się, chciałem zwiększyć dystans pomiędzy nami.

Zameldowałem się pod włoskim nazwiskiem wobskurnym hotelu zdala odcentrum miasta – był to jeden ztych hoteli, gdzie zapokój płaci się zgóry. Dostałem pokój jakby specjalnie przeznaczony dla samobójców, ciasny, zatęchły, przygnębiający. Zamknąłem drzwi. Wpółświetle jedynej elektrycznej żarówki zacząłem pisać oświadczenie, którego fragmenty ukazały się dwa dni później wamerykańskich gazetach.

Gdyby ktoś obserwował wówczas moje dziwne zachowanie, moje bezsenne noce, moją potajemną ucieczkę zWaszyngtonu, moje odosobnienie wNowym Jorku, mógłby pomyśleć, żepopełniłem jakąś straszną zbrodnię iukrywam się przed policją. Ale ja nikogo nie obrabowałem ani nie zabiłem. Poprostu postanowiłem rzucić pracę ekonomicznego emisariusza swojego rządu!

Żaden Amerykanin nie zdołałby zapewne zrozumieć, żedla funkcjonariusza totalitarnego reżimu nie ma bardziej przerażającej „zbrodni”. Był to najwyższy akt apostazji wobec ziemskiego boga. Winowajca nie tylko stawał się wyrzutkiem, żyjącym nakredyt, ale nie mógł nawet wymieniać listów zeswoimi najbliższymi. Nosił naczole kainowe piętno. Każdy obywatel radziecki, który bysię znim spotkał lub okazał mu życzliwość, popełniłby polityczne, może nawet fizyczne samobójstwo.

Żaden Rosjanin, zwłaszcza komunista odługim stażu iwysokiej pozycji wbiurokratycznej hierarchii, nie podjąłby takiej decyzji lekkomyślnie, pod wpływem nagłego impulsu. Miała ona swoje początki wnajgłębszej warstwie świadomości, dojrzewała powoli, lecz nieodwołalnie. Jej powody nigdy nie znajdują się napowierzchni. Należy ich szukać głęboko wśrodku, ujądra całej egzystencji człowieka.





Wponiedziałek 3 kwietnia 1944 roku porozmawiałem zkilkoma dziennikarzami. Tego samego dnia wieczorem napierwszej stronie „New York Timesa” ukazała się wiadomość. Ten pośpiech miał ogromne znaczenie, mógł tak naprawdę ocalić mi życie. Gdyby moi zwierzchnicy dowiedzieli się omojej ucieczce, zanim ogłoszono oniej publicznie, ambasada radziecka wWaszyngtonie niewątpliwie zdyskredytowałaby mnie przed Departamentem Stanu, prawdopodobnie jako niemieckiego agenta, izażądała mojego aresztowania wcelu deportacji doZSRR. Ale zchwilą, gdy Amerykanie poznali fakty iśledzili rozgrywający się dramat, ambasada została zaszachowana, przynajmniej chwilowo.

„Radziecki urzędnik składa rezygnację” – obwieszczał nagłówek „Timesa”. Artykuł zaczynał się tak:



Oskarżając rząd radziecki o„dwulicową” politykę zagraniczną wodniesieniu dorzekomego pragnienia współpracy zeStanami Zjednoczonymi iWielką Brytanią ipotępiając reżim stalinowski, który nie chce przyznać narodowi rosyjskiemu praw politycznych iswobód obywatelskich, Wiktor A. Krawczenko, urzędnik Radzieckiej Komisji Zakupów wWaszyngtonie, ogłosił wczoraj oswojej rezygnacji ioddał się „pod opiekę amerykańskiej opinii publicznej”.

Pan Krawczenko, który posługuje się paszportem „Przedstawiciela Rządu Radzieckiego”... jest kapitanem Armii Czerwonej, aprzed przyjazdem doStanów Zjednoczonych wsierpniu ubiegłego roku był dyrektorem kilku wielkich zakładów przemysłowych wMoskwie. Wcześniej pracował jako szef wydziału zaopatrzenia przy Radzie Komisarzy Ludowych Rosyjskiej Federacyjnej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, największej zradzieckich republik związkowych. Jest członkiem rosyjskiej partii komunistycznej od1929 roku izajmował wiele ważnych stanowisk ekonomicznych zareżimu radzieckiego.

Pan Krawczenko zewzględów patriotycznych nie chciał rozmawiać osprawach dotyczących prowadzenia wojny przez Rosję Radziecką ani ujawnić szczegółów dotyczących kwestii ekonomicznych, zwłaszcza jeśli mają one związek zfunkcjonowaniem lend-lease’u, zarówno wkontekście działalności Radzieckiej Komisji Zakupów, jak iwRosji.



Potem następowały fragmenty długiego oświadczenia, nad którym trudziłem się przez całą niedzielę. Zostało napisane moją serdeczną krwią, ale jej kolor nie przebijał spod farby drukarskiej. Obywatele wolnego kraju nie mają wswoich osobistych doświadczeniach niczego, dzięki czemu mogliby zrozumieć moje postępowanie. To, cownajwyższym stopniu tragiczne, musi im się wydawać poprostu dziwaczne.

Woświadczeniu próbowałem wyjaśnić narodowi amerykańskiemu, swoim towarzyszom wkraju iprzyjaciołom wkomisji waszyngtońskiej, dlaczego zdecydowałem się naten straszny krok. Ale im dłużej pisałem, przekreślałem ipoprawiałem, tym bardziej beznadziejne wydawało się to zadanie. Wżadnym języku nie ma słów mogących podsumować całe życie.

Moja decyzja zerwania zreżimem radzieckim – równoznaczna zosobistym wypowiedzeniem wojny wszystkim państwom policyjnym – nie była przypadkowa. Wynikała zewszystkiego, czym byłem, comyślałem iczego doświadczyłem. Wtym sensie była to nie tyle decyzja, nie tyle akt woli, ile logiczne inieuchronne zwieńczenie długiego procesu.

Aby to wyjaśnić, muszę sięgnąć wstecz, dopragnienia sprawiedliwości, którym przepełnione było moje dzieciństwo nad brzegami Dniepru; dotęsknoty zawolnością, która wzbierała wchłopięcym sercu, kiedy rewolucja przetaczała się przez miasta istepy Ukrainy; doentuzjazmu komsomolca, apóźniej dorosłego członka partii komunistycznej; dowątpliwości, rozczarowań ipodejmowanych rok poroku rozpaczliwych prób, byumocnić słabnącą wiarę upartymi iluzjami.

Aby to wyjaśnić, muszę opowiedzieć ocałym swoim życiu, atakże ożyciu Rosji, ponieważ wiąże się ono zmoim.
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ROZDZIAŁ II

Rosyjskie dzieciństwo

Dla trzech synów Andrieja Fiodorowicza Krawczenki – zktórych ja byłem drugim, młodszym odKonstantina istarszym odJewgienija – rewolucja 1905 roku miała znacznie głębszy wymiar niż zwykłe doświadczenie osobiste. Jarzyła się kolorem romantyzmu inawet wklęsce była wzniosła ipromienna. Zawierała wsobie, niczym wmuzealnej gablocie, idealne przykłady heroizmu, koszmaru, idealizmu ipoświęcenia, które stały się miernikiem tych wartości wpóźniejszym życiu.

Coprawda, była to dosyć ograniczona rewolucja, zawężona nie tylko domiasta Jekaterynosławia, ale dowieców iwalk, wktórych uczestniczył mój ojciec. Wielkie nazwiska, które miały zapisać się whistorii, poraz pierwszy przemknęły poniebie Rosji w1905 roku. Ale sama historia nie mogła współzawodniczyć znaszym wewnętrznym przekonaniem, żeprawdziwym przywódcą ibohaterem powstania był nasz energiczny iprzystojny ojciec, szczupły isilny, zciemnymi kędzierzawymi włosami ipołyskującymi niebieskimi oczami.

Wnaszych naiwnych rojeniach zpewnością było kilka ziaren prawdy. Rewolucję zapoczątkował strajk generalny, astrajk kolejarzy był początkiem ipozostał jądrem strajku. Mój ojciec, który pracował wwarsztatach kolejowych wJekaterynosławiu, działał wkomitecie strajkowym, znajdował się wnajwiększym ogniu beznadziejnej walki ipoklęsce drogo zapłacił zaswoje zaangażowanie.

Zaswoich młodych lat słuchaliśmy opowieści otych wydarzeniach tak często, żezdawało nam się, jakbyśmy sami brali wnich udział. Opowiadano nam nie tylko otym, cosię działo, ale również dlaczego się działo. Nie musiałem się uczyć nienawiści dosamowładztwa ani umiłowania wolności, sprawiedliwości, równości. Przyjąłem je tak naturalnie, jak moi koledzy przyjmowali szacunek dla mundurów iwładzy.

Rewolucyjne wydarzenia 1905 roku, wspominane przez mojego ojca ijego przyjaciół, tak mocno wyryły się wmoim umyśle, żejeszcze dzisiaj słyszę łoskot podków kozackich koni tratujących robotników ikobiety wnaszym mieście. Żaden dźwięk zdzieciństwa nie rozbrzmiewa tak wyraźnie wmojej pamięci jak straszny świst szabel inahajek. Chowam się zabarykadami zprzewróconych wozów, mebli, wyrwanych zbruku kamieni, podkładów kolejowych; wokół mnie padają ijęczą towarzysze; potem zalewają nas fale atakujących zfurią kozaków. Biegnę plątaniną ulic izaułków dzielnicy robotniczej, ścigany przez kozaków iżandarmów wwietrzną noc. Potem zapada martwa cisza. Ciała leżą rozciągnięte groteskowo, aczerwone kałuże rozlewają się powoli naśniegu jak atramentowe kleksy nabibule...

Gdyby wtamtą październikową noc złapano mojego ojca, zostałby powieszony jako buntownik wraz zinnymi członkami komitetu strajkowego. Zanim uciekł, nie mógł się oprzeć pokusie, żeby poraz ostatni zobaczyć żonę, Konstantina ibabuszkę, matkę mojej matki, która zawsze znami mieszkała. Wśrodku nocy przekradał się bocznymi uliczkami, kryjąc się wgłębokich cieniach, oddomu dodomu, ażdotarł naKanatną 8 przy Prospekcie Puszkina, gdzie mieszkaliśmy.

Serce wnim zamarło. Wszystkie światła wdomu były zapalone isłyszał dochodzące ześrodka odgłosy krzątaniny. Nie miał wątpliwości: policja przeszukiwała mieszkanie. Mimo to nie mógł się wycofać, nie spojrzawszy poraz ostatni nadom irodzinę, której mógł już więcej nie zobaczyć. Podpełzł dookna, uniósł się ostrożnie izajrzał dośrodka.

Wtedy uświadomił sobie, żesię mylił. Słysząc jego delikatne pukanie, babcia otworzyła drzwi igestem nakazała mu ciszę. Ruszył wstronę sypialni, ale go powstrzymała. „Tania śpi – powiedziała. Potem zuśmiechem dodała: – Tak, następny chłopiec”. Weszła dosypialni iniebawem wróciła zmałym zawiniątkiem, które mój ojciec wziął wramiona.

Była to noc moich narodzin – noc śmierci nabarykadach, karabinowych wystrzałów, zakrwawionych szabel ikrzyków bólu wplątaninie nędznych uliczek.

Nagle zacząłem wrzeszczeć tak donośnie, żeażobudziła się moja matka. „Posłuchajcie go, buntownik!” – powiedział cicho mój ojciec. Odtamtej pory zawsze wchwilach czułości nazywał mnie Buntownikiem; kiedy byłem już dorosłym mężczyzną zaangażowanym wsprawy zwycięskiej rewolucji, czasami wymawiał to przezwisko zironiczną intonacją, która bolała mnie bardziej, niż podejrzewał.

Leżałem otulony pomiędzy nimi wtych pierwszych godzinach swojego życia, podczas gdy ojciec żegnał się tkliwie zżoną. Nikt nie zdoła mnie przekonać samą logiką, żenie słyszałem jego słów otuchy, żenie widziałem, jak zasypywał jej dłonie pocałunkami, żenie widziałem oczami ojca bladego piękna twarzy młodej matki nastercie śnieżnobiałych poduszek.
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Wpierwszych latach mojego życia ojciec był dla mnie cudownym obcym przybyszem. Nigdy nie przebywał nawolności dostatecznie długo, byśmy zdążyli doniego przywyknąć tak jak inne dzieci znaszej ulicy doswoich ojców. Najbardziej ekscytujące były jego wizyty podczas ucieczek. Czekałem nanie, jakby stanowiły część cyklu egzystencji, tak jak kolorowe jajka wielkanocne iświąteczne choinki.

Stworzyłem sobie jego portret zprzypadkowych wypowiedzi ifragmentów. Zczułych słów matki ibabuszki, znagłych obaw ojego bezpieczeństwo, zestrzępów szeptanych rozmów jego rewolucyjnych towarzyszy. Ludzie poszukiwani przez policję często ukrywali się wnaszym domu; studenci wmundurach izascetycznymi twarzami; wynędzniali, brodaci mężczyźni ztajemniczego istrasznego świata nazywanego Syberią. Ci przelotni goście iich opowieści oucieczkach zwięzienia, przekupnych urzędnikach iprzebraniach również stanowiły część romantycznego obrazu mojego ojca.

Konstantin, który był opółtora roku starszy ode mnie, przynosił mi każdy okruch informacji.

–Musimy pamiętać, Witiu – mawiał zpowagą – żetata nie jest rabusiem ani mordercą. Jest „politycznym”.

–Tak, Kotia – odpowiadałem zezrozumieniem.

Jedna świąteczna noc – moje trzecie Boże Narodzenie – utkwiła mi wpamięci znajdrobniejszymi szczegółami. Niczym kartka walbumie, którą często otwieram zuczuciem smutku.

Babuszka budzi nas zgłębokiego świątecznego snu. Widzę nowe zabawki rozrzucone napodłodze sypialni.

–Chodźcie, gołąbeczki, ipożegnajcie się zeswoim biednym ojcem – mówi przez łzy.

Wswoich długich nocnych koszulach, zaspani ioszołomieni, trzymamy zaręce babcię, kiedy prowadzi nas dosalonu. Mrużę oczy zpowodu świateł izgromadzonego tłumu. Jest tam jeden przyjaciel rodziny, pozostali to nieznajomi wmundurach.

Świeczki wciąż się palą naświątecznej choince, ale teraz mama płacze bezgłośnie, pakując walizkę. Babuszka prowadzi nas doświętej lampki pod ikoną. Klękamy tam znią, aona mamrocze modlitwę idotyka czołem podłogi. Mężczyzna, októrym wiem, żejest moim ojcem, podnosi mnie, ściska mocno iwielokrotnie całuje. Ale tej nocy wygląda obco bez brody iwąsów. Bierze wramiona Kotię ijego też całuje. Potem babcia wyprowadza nas zpokoju.

Przy drzwiach – ito zapamiętałem wyraźniej niż jakikolwiek inny szczegół – płacze bez skrępowania ogromny brodaty żandarm; wielkie łzy spływają wjego sumiaste wąsy.

Później dowiedziałem się, żeojciec, który się ukrywał, postanowił odwiedzić rodzinę wwigilię Bożego Narodzenia. Policja, wiedząc zdoświadczenia, żezbiegowie ryzykują czasem aresztowanie, żeby być zeswoimi najbliższymi wwielkie święta, zrobiła obławę nanasz dom. Kiedy przeszukiwali mieszkanie, dali buntownikowi godzinę naspakowanie rzeczy, zanim go zabrali.

Album mojego dzieciństwa otwieram też często nainnej stronie:

Pewnego wieczoru, kiedy siedzimy przy kolacji, przychodzi wysoki, przystojny student. Matka nalewa mu herbatę zbłyszczącego samowara, aja orientuję się zdrżenia jej rąk idźwięczenia szkła, żemłody człowiek ma dopowiedzenia coś ważnego.

Wszystko jest przygotowane doucieczki zwięzienia tej nocy, mówi. Jeśli nie nastąpią żadne komplikacje, Andriej Fiodorowicz powinien być wdomu przed północą. Ale będzie mógł zostać tylko kilka minut. Matka musi mu przygotować trochę rzeczy nadrogę. WJekaterynosławiu czeka naniego kryjówka, atakże doskonałe dokumenty.

Niestety, zanim zdążyliśmy poznać zakończenie tej emocjonującej historii, kazano nam iść spać.

Następnego dnia matka ibabuszka nieustannie pocieszały się nawzajem itylko trochę więcej płakały. Wysoki student, ztwarzą ściągniętą bólem, przychodził kilka razy znowinami.

Plan masowej ucieczki zjekaterynosławskiego więzienia nie powiódł się. Najwyraźniej gdzieś musiał być prowokator. Kilku strażników iwielu więźniów zginęło podczas walki. Chociaż wtrakcie wielotygodniowych przygotowań udało się przemycić trochę noży irewolwerów, bunt został bez trudu stłumiony. Masakra więźniów politycznych tamtej nocy była później ważną rocznicą whistorii rewolucji rosyjskiej.

Ojciec został pobity prawie naśmierć. Dokońca swoich dni zdumą nosił blizny. Przebywał wwięziennym szpitalu, apowyzdrowieniu miał prawdopodobnie stanąć przed sądem wraz zinnymi prowodyrami. To mogło oznaczać katorgę – ciężkie roboty naSyberii – albo nawet szubienicę...

Kilka miesięcy później student zjawia się ponownie. Tym razem towarzyszy mu smukła ibardzo piękna dziewczyna. Zdenerwowana matka ubiera nas ciepło. „Jeśli będziecie grzeczni, zobaczycie tatę” – mówi.

Przed naszymi drzwiami stoją dwa powozy. Student zdziewczyną wsiadają dojednego, my dodrugiego. Ich powóz rusza pierwszy, amy podążamy zanimi wdyskretnej odległości szerokim Prospektem Puszkina. Niebawem naszym oczom ukazuje się ponure stare więzienie wsercu miasta. Przed jedną zbaszt pierwszy powóz zatrzymuje się nachwilę – to sygnał – poczym odjeżdża. Kiedy nasz powóz dociera wto samo miejsce, woźnica zsiada zkozła iszarpie się zuprzężą.

Oczy matki płoną zpodniecenia. „Tam, tam,to wasz ojciec” – szepcze, wskazując naokno wbaszcie. Bardzo się staram coś zobaczyć, ale widzę tylko niewyraźną postać wjednym zzakratowanych okien, powiewającą chusteczką. Mężczyzna kiwa nam głową, która jest ogolona ibłyszczy. Popoliczkach matki płyną strumieniem łzy, aKotia krzyczy: „Tato! Tato!”. Potem woźnica wsiada istrzela zbata, akoń rusza kłusem. Matka ogląda się imacha, dopóki baszta nie znika zpola widzenia.

Student idziewczyna czekają nanas wumówionym miejscu wparku. Student całuje matkę wrękę, bierze nas wswoje silne ramiona inapełnia nam kieszenie cukierkami. Piękna dziewczyna też jest dla nas bardzo czuła. Wszystko razem wziąwszy, jest to pamiętny dzień, smutny, ważny iemocjonujący. Często, kiedy jestem sam iboję się, myślę otamtym dniu ito mnie podnosi naduchu.

To był cud, żeojciec nie został powieszony ani zesłany naSyberię, powtarzała często babuszka, spoglądając naikonę iżegnając się. Więźniów oczekujących nawyrok śmierci przetrzymywano wtej właśnie baszcie inie pozwalano im przyjmować wizyt. Ale zjakiegoś powodu ojcu zamieniono karę nazwykłe więzienie.

Byłem zamały, żeby się zastanawiać, jak rodzina Krawczenków zdołała przeżyć, skoro jej żywiciel przebywał zakratami. Wtym czasie urodził się Jewgienij. Trochę pomagali nam towarzysze ojca. Kilku ludzi zwarsztatów kolejowych przynosiło prezenty. Czasami kury, kaczki, owoce ijarzyny przychodziły zAleksandrowska, gdzie mieszkali moi dziadkowie zestrony ojca. Nie widziałem nic dziwnego wtym, żematka wiecznie szyje ubrania dla obcych ludzi, nawet gdy nasze rzeczy wymagają naprawy.

Pewnej nocy – miałem wówczas sześć lat – nie mogłem zasnąć. Podkradłem się dodrzwi, otworzyłem je ostrożnie izajrzałem dośrodka. Zobaczyłem matkę zgłową pochyloną nad szyciem wkręgu światła lampy naftowej. Kiedy myślę oniej dzisiaj, polatach, czasem widzę ją taką jak tamtej nocy, wświetle lampy, zesmutną twarzą ibłyszczącymi włosami.

–Dlaczego nie idziesz dołóżka, mamusiu? – spytałem.

–Nie jestem zmęczona – uśmiechnęła się. – Ale dlaczego ty nie śpisz? Nieważne; chodź tutaj, synku. Chcę ztobą porozmawiać.

Przegryzła nitkę, odłożyła szycie iwzięła mnie nakolana.

–Jesteś dobrym imądrym chłopcem – powiedziała. – Napewno zrozumiesz... jeśli nie teraz,to później, kiedy dorośniesz. Nie jest łatwo wykarmić tyle osób, nawet gdy pracuję dopóźnej nocy. Itrzeba posyłać paczki twojemu ojcu.

–Będzie nam trochę łatwiej, Witia, jeśli zamieszkasz zdziadkiem Fiodorem Pantielejewiczem wAleksandrowsku. On itwoja druga babuszka, iciocia Szura bardzo cię kochają. Będziesz chodził doszkoły, amy będziemy cię często odwiedzać. Ciocia Szura przyjedzie jutro pociebie. Ateraz idź spać.

Obcesowo zdjęła mnie zkolan, ale ja wiedziałem, żepłacze.
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Aleksandrowsk – przemianowany porewolucji naZaporoże – był czystym, cichym prowincjonalnym miastem. Życie płynęło tam leniwie i, jak się wydawało, wiecznie pomiędzy szerokim ispokojnym Dnieprem agęsto zalesionymi przedmieściami. Chociaż wmieście działało kilka cegielni, zakładów metalowych iinnych manufaktur, nadal było ono ściśle związane zukraińską ziemią. Większość rodzin miała ogródki warzywne isady owocowe. Niemal powszystkich podwórkach, takich jak to, które stało się ośrodkiem mojego nowego życia, biegały kury, kaczki, gęsi iświnie.

Dla żywego sześcioletniego chłopca, pomiejskim Jekaterynosławiu, było to miejsce niebywale ekscytujące. Sklepy nasienne tchnęły korzennymi zapachami, które przez resztę mojego życia miały wywoływać nostalgię. Patrzyłem nasnopy iskier wkuźniach, obserwowałem pracę mężczyzn ikobiet, którzy uwijali się przy dymiących ceglanych piecach.

Wdni targowe główna ulica wypełniała się chłopskimi wozami, mężczyznami wwaciakach lub baranich kożuchach ikobietami wobszernych spódnicach jak nasza lalka doprzykrywania imbryczka wdomu. Bosonogie chłopskie dzieci spoglądały lękliwie namiejskich chłopców. Naskraju Aleksandrowska rozciągały się wielkie gospodarstwa warzywne Bułgarów, adalej, wlasach, Cyganie rozstawiali swoje barwne tabory, rozbijali namioty ipalili ogniska dopóźnej nocy.

Chociaż mieszkało tam kilka rodzin ubogich ikilka zamożnych, takich jak Szczekatichinowie wswojej rezydencji zczerwonym dachem, mieszkańcy Aleksandrowska nie byli ani bardzo biedni, ani bardzo bogaci. Miasto szczyciło się dwoma kinoteatrami; starzy wieśniacy, widząc poraz pierwszy postacie poruszające się naekranie, żegnali się nawszelki wypadek przed takim diabelstwem. Wciągu pięciu lat, kiedy tam mieszkałem, trupa teatralna zKijowa lub Odessy przyjechała kilka razy natygodniowe występy. Ale żonglerzy iakrobaci, kuglarze iubrani zcudzoziemska ludzie ztresowanymi niedźwiedziami często gromadzili tłumy wmiejskim parku.

Krawczenkowie – dziadek Fiodor Pantielejewicz, babcia Natalia Maksimowna iich córka Szura – żyli prosto, lecz dostatnio zaskromną emeryturę oraz czynsz zdwóch spośród ich trzech małych domów. Zarabiali również kilka rubli miesięcznie naswojej studni. Zaprzywilej czerpania zniej wody sąsiedzi wrzucali drobne monety przez otwór wżelaznej skrzynce.

Dziadek trzymał klucz odskrzynki, ale ciocia Szura, dzięki długoletniej praktyce, była mistrzynią wwyciąganiu stamtąd kopiejek nadodatkowe wydatki, wykraczające poza spartańskie wyobrażenia swojego ojca. Jej mały bratanek zJekaterynosławia został niebawem wtajemniczony wsekret imiał ztego powodu poczucie winy, ale nie potrafił odmówić udziału włupach. Zatrzy kopiejki pomagałem cioci wcotygodniowym szorowaniu podłogi – wystarczało to nakino ilizaka – itrzymałem się nauboczu, kiedy przychodził jej adorator.

Nasz ogród iniewielki sad dostarczały warzyw, owoców imelonów nacały rok, nie wspominając już ofascynującej baterii słoików zkonfiturami, zktórej babuszka czerpała uzasadnioną dumę. Czas robienia konfitur zapisał się niezatarcie wmojej pamięci – miedziane miski wypełnione soczystymi owocami, zapach gotującego się syropu cukrowego, cudowne wieczory, podczas których drylowaliśmy wiśnie, dopóki ręce nie zabarwiły się głęboką czerwienią.

Fiodor Pantielejewicz, wczasie, kiedy uniego zamieszkałem, dobiegał osiemdziesiątki. Był mężczyzną średniego wzrostu, silnym, szerokim wramionach iprzekonanym oswojej ważności, znieskazitelnie białą brodą iwydatnym brzuchem. Walczył nawojnie rosyjsko-tureckiej w1878 roku pod rozkazami generała Skobielewa ipowieloletniej służbie przeszedł wstan spoczynku jako podoficer. Natalia Maksimowna, mniej więcej dwanaście lat młodsza odmęża, była schludną, łagodną starszą panią, zbłyszczącymi jasnymi oczami ipoczuciem humoru, które zbijało ztropu dziadka. Traktowała nas wszystkich, łącznie zeswoim mężem, jak dzieci, które trzeba rozśmieszać izabawiać.

Wdługie zimowe wieczory, kiedy polana trzeszczały wwielkim bielonym piecu, apłomienie wotwartych drzwiczkach tworzyły dziwne wzory napodłodze, Fiodor Pantielejewicz lubił snuć opowieści oTurkach iKurdach, obitwach iniespodziewanych atakach. Zwłaszcza wobecności starych kolegów opowiadał oswoich walecznych czynach, które raczył zauważyć sam Ojczulek wdalekim Sankt Petersburgu. Podczas każdej kolejnej opowieści czyny te były bardziej bohaterskie.

–Jak to cudownie – mówiła lekceważąco babuszka – jeździć konno, podkręcać wąsa istrzelać doTurków. Jakby to wymagało jakiejkolwiek inteligencji!

Wniedziele iświęta Fiodor Pantielejewicz przywdziewał swój wspaniały mundur, błękitny zpołyskującymi mosiężnymi guzikami ibiałymi lampasami naobszernych kawaleryjskich bryczesach wpuszczonych wwysokie buty. Pucował te buty, dopóki nie lśniły jak lustra, przypinał dopiersi medale ikrzyże irozpościerał nad nimi swoją brodę niczym sztandar. Tak wyszykowany, ujmował moją małą rączkę wswoją wielką stwardniałą dłoń iszliśmy docerkwi. Wcałym Aleksandrowsku nie było dumniejszego chłopca iwydawało mi się najzupełniej właściwe, żeskromniejsi mieszczanie uchylają zszacunkiem kapeluszy ipytają ozdrowie babuszki.

Dziadek był nie mniej dumny niż jego wnuk, chociaż jego spartański kodeks nie dopuszczał żadnych sentymentów. „Chłopiec Andrieja” – mówił zwystudiowaną obojętnością. Nie było dla nikogo tajemnicą, żepierworodny dziadka, Andriej, jest aresztantem, przestępcą, ale sąsiedzi nie wspominali otym wjego obecności. Było to jedno ztych nieszczęść, jakimi Bóg mógł doświadczyć każdego zeswoich pokornych sług. Fiodor Pantielejewicz kochał Andrieja, anawet go podziwiał, ale zwyczajnie nie potrafił pogodzić tęgiej głowy i„dobrej krwi” mojego ojca zjego bluźnierstwami przeciwko carowi. Przypisywał to, wjakiś mglisty sposób, czytaniu książek iupadkowi bojowego ducha wRosji.

–Przez całe życie byłem dobrym żołnierzem – lubił perorować – itak dożyję swoich dni. Pracuję, oddaję cześć Bogu inie skarżę się. Ale czego chce Andriej? Niech mnie diabli, jeśli wiem!

Babcia iSzura, wiedząc, żetakie słowa mnie ranią, próbowały go uciszyć.

–Andriej jest wykształconym człowiekiem, rozumie świat, nie tylko Turków iKurdów – mówiły.

–Być może, być może – zgadzał się ponuro Fiodor Pantielejewicz, dodając namój użytek: – Andriej siedzi wwięzieniu,to prawda, ale nie zakradzież czy zabójstwo, tylko zapolitykę. To różnica.

Wlistach odmamy, które ciocia Szura czytała mi nagłos, zanim nauczyłem się czytać, zawsze były jakieś wieści oojcu. Wtakich razach Fiodor Pantielejewicz czasami się zapominał iwypowiadał gorzkie słowa pod adresem swojego upartego syna. Przy jednej ztakich okazji tak się rozzłościłem, żekrzyknąłem iwślepej furii ugryzłem dziadka wrękę. Zamiast mnie zbić, czego się spodziewałem, próbował mnie uspokoić, wziął mnie łagodnie wramiona iwyraził zadowolenie, żebronię ojca.

–Wtwoich żyłach płynie moja krew – powiedział. – My, Krawczenkowie, jesteśmy lojalni.

Odczasu doczasu spędzałem niedziele zprzyjacielem ojca, metalowcem, którego nazywałem wujkiem Mitią. Czułem się tak, jakbym był wdomu ztatą, adotego dochodziła ekscytująca obecność trzech ładnych ipsotnych dziewczynek. Wszystkie trzy wyrosły naatrakcyjne kobiety, które wpóźniejszym życiu były mi tak bliskie jak rodzina.

Wujek Mitia mówił owolności isprawiedliwości iorodzącym się lepszym świecie, zupełnie jak ojciec. Często czytał nam powoli książki Hercena, Gorkiego iTołstoja. Głos miał uroczysty, tak jak dziadek czytający Pismo Święte. Ale najbardziej lubiłem poranki, kiedy wujek Mitia budził mnie przed świtem, żeby pójść napolowanie. Pomęczącym dniu wlesie wracałem zjego strzelbą naramieniu itorbą zajęcy albo dzikich kaczek, tak dumny jakbym sam je ustrzelił.

Dziadek wolał łowić ryby. Dniepr był jego drugim domem. Kiedy nasza łódź sunęła pogładkiej powierzchni rzeki, amy czekaliśmy, ażryba chwyci przynętę, znowu opowiadał mi moje ulubione historie, wktórych Turcy ginęli tysiącami, aRosjanie, zwłaszcza Ukraińcy iKozacy, zawsze dokonywali odważnych czynów izdobywali łupy. Bez cierpkich docinków żony, które powściągały jego wyobraźnię, opowieści stawały się jeszcze bardziej porywające.

Kiedy słońce wspięło się wyżej, przywiązywaliśmy łódź wkępie drzew nabrzegu, zdejmowaliśmy ubrania ipływaliśmy, rozpryskując ikopiąc wodę wczystej radości, nachwilę zapominając, żedzieli nas trzy czwarte stulecia. Zmęczeni, ale tryskający energią itak głodni, żeażnas skręcało, wracaliśmy dodomu, przynosząc dzienny połów, ababcia Natalia Maksimowna smażyła ryby napodwórzu. Zwykle starczało nie tylko dla nas, lecz także dla ulubionych przyjaciół oraz następnego dnia najedno ztych dań rybnych, które jedynie babcia potrafiła przyrządzać.

Wdomu Krawczenków wAleksandrowsku panował półwojskowy reżim, łagodzony przez cywilną delikatność babuszki. Dla jej męża praca nie była poprostu koniecznością, lecz obowiązkiem, jak chodzenie docerkwi, palenie lampki pod ikonami idawanie chleba żebrakom. Kładliśmy się spać wcześnie iwstawaliśmy razem zesłońcem dopracy wogrodzie, wsadzie iprzy inwentarzu. Nawet wdni szkolne musiałem odrobić swoją normę przed śniadaniem; była to kwestia dyscypliny, lekcji, choć bym nie wiem jak ciężko trudził się nad nimi, dziadek nie uważał zaprawdziwą pracę. Nauczył mnie myć się pod gołym niebem wkażdą pogodę, wlodowatej wodzie, „jak mężczyzna iżołnierz”. Uczył mnie znosić ból bez słowa skargi izahartował naupał izimno.

Dziadek ukarał mnie tylko raz, kiedy wwieku siedmiu lub ośmiu lat poszedłem nawłasną rękę dofryzjera, żeby ściął mi loki. Tę przedwczesną manifestację męskości umożliwiły kopiejki Szury. Gdy wróciłem dodomu wchmurze silnie pachnącej pomady dowłosów, dziadek wpadł wpasję. Kara odpowiadała zbrodni. Wziął wielką parę nożyc dostrzyżenia owiec i, naoczach sąsiadów ikolegów, zniweczył wysiłki fryzjera, poczym przy użyciu mydła iwody zmył fircykowate wonie zwystrzępionego krajobrazu mojej głowy.

Wszkole powszechnej zawarłem przyjaźnie, zktórych wiele, odziwo, przetrwało dowieku dojrzałego. Godziny wszkole bardzo się dłużyły izawsze zadawano nam lekcje doodrobienia wdomu. Kary cielesne zaniedbalstwo inieuwagę były rzeczą naturalną iuchodziły zaniezbędny składnik chłopięcej edukacji.

Naszczęście robiłem szybkie postępy wnauce. Tylko lekcje religii, prowadzone przez starego ojca Maksima, który mamrotał wswoją brodę, sprawiały mi trudność. Kazał nam recytować zpamięci długie iniezrozumiałe modlitwy wjęzyku staro-cerkiewno-słowiańskim, ajeśli się pomyliliśmy, cozdarzało się niemal wszystkim, wymierzał karę zgodnie zustalonym rytuałem. Ulubiony uczeń ojca Maksima, ospowaty Kuzia, przygotowywał trzcinkę; winowajcy klękali wszeregu, aKuzia metodycznie opuszczał trzcinkę naich pośladki, podczas gdy pop liczył razy. Zpewnością miało to zbawienny wpływ nanasze dusze, choć nie poprawiało naszego staro-cerkiewno-słowiańskiego. Oczywiście poszkole regularnie zaczajaliśmy się naKuzię iodpłacaliśmy mu znawiązką – to też należało dorytuału.

Innym obiektem naszych chłopięcych okrucieństw był młody Szczekatichin, syn ispadkobierca najbogatszego człowieka wmieście. Wodróżnieniu odreszty znas, którzy drogę doszkoły pokonywaliśmy pieszo, Nikoła przyjeżdżał pięknym powozem pod eskortą, nosił aksamitne marynarki, nakrochmalone kołnierzyki ikamasze zbłyszczącymi guzikami. Cowięcej, lubił pobrzękiwać monetami wkieszeni. Oczywiście takie występki nie mogły pozostać bez kary. Czasami udawało mu się nas przekupić miedziakami icukierkami, ale często, muszę przyznać, przyjmowaliśmy łapówkę, apóźniej itak spuszczaliśmy mu lanie.

Pomimo panującego wszkole surowego rygoru, chodziliśmy nawagary ifolgowaliśmy sobie wdziecięcych psotach. Pewnego razu – pamiętam to wyraźniej niż prawdziwe tragedie wlatach późniejszych – postanowiliśmy zkolegą złupić gospodarstwo warzywne naprzedmieściach. Napchaliśmy sobie kieszenie młodymi ogórkami izajadaliśmy się pysznymi świeżymi melonami, gdy nagle dopadł nas ogromny Bułgar. Nie zbił nas – wygłosił tylko wykład ozgubnych skutkach złodziejstwa ikazał nam zdjąć spodnie. Potem dał każdemu znas pokilka ogórków iodesłał nas bez spodni zpowrotem.

Czekaliśmy kilka godzin nazapadnięcie zmroku. Wciemnościach, bocznymi ścieżkami, aby się nanikogo nie natknąć, ruszyliśmy wdrogę dodomu. Wstyd ciągnął się zanami jeszcze długo, aśmiech, jaki wzbudził wmieście ten incydent, palił boleśniej niż trzcinka czy skórzany rzemień.

Wzdragam się dzisiaj namyśl otym, jak uprzykrzaliśmy życie bardziej napuszonym nauczycielom. Ale wychudzonego, krótkowzrocznego Awiericzowa, który uczył nas rosyjskiego, wyłączyliśmy spod naszych drobnych prześladowań. Był on niemal archetypem rosyjskiego inteligenta – poważnym, natchnionym, elokwentnym itrochę bezradnym. Oczy miał głębokie, fanatyczne ipotrafił sprawić, żelekcje literatury rosyjskiej stawały się pasjonujące nawet dla małych chłopców. Polatach, podczas służbowej wizyty wZaporożu, dowiedziałem się, żeAwiericzow zginął podczas rewolucji.

Małym chłopcom zdobrych rodzin nie wolno było zadawać się zCyganami, ale mimo to często donich chodziłem. Zaprzyjaźniwszy się zcygańskim chłopcem imieniem Sajdeman, stałem się niemal członkiem klanu. Raz, kiedy ślizgaliśmy się pozamarzniętym Dnieprze, lód nagle załamał się pode mną. Sajdeman rzucił się dolodowatej wody iwyciągnął mnie. To scementowało naszą przyjaźń.

Wielokrotnie udawało mi się pod takim czy innym pretekstem wyjść zdomu ipobiec docygańskiego obozu. Siadywałem przy ich ogniskach, słuchałem ich pieśni iobserwowałem zciekawością dziwne zwyczaje tych przyjacielskich izawsze radosnych ludzi. Zakilka kopiejek Cyganki przepowiadały mi przyszłość. Nieodmiennie zapewniały mnie, żekiedy dorosnę, będę bogaty, przystojny isławny; moje życie będzie skrawkiem nieba wysadzanym drogimi kamieniami, wktórym będą płynąć rzeki miodu, ibędę je dzielił zpiękną damą, czasem blondynką, czasem brunetką.

Wcygańskim obozie miał się odbyć ważny ślub iodtygodni czyniono wielkie przygotowania. Sajdeman nalegał, żebym przyszedł, aja bardzo tego chciałem. Ale jak wieczorem wymknąć się zdomu? Wrozpaczy zwierzyłem się dziadkowi. Zpoczątku się rozzłościł, ale kiedy mu opowiedziałem, jak Sajdeman uratował mi życie, rycerskość wzięła górę nad wyższością rasową. Nie tylko pozwolił mi pójść, ale zapowiedział, żemnie odprowadzi.

Dziadek przywdział natę okazję swój mundur, uczesał włosy staranniej niż zwykle iprzyniósł kilka drobnych podarunków, ztakim skutkiem, żestał się honorowym gościem naceremonii. Moje akcje uCyganów skoczyły pod niebo. Młodzi istarzy włożyli naślub swoje najbarwniejsze stroje inajbardziej połyskujące klejnoty; skrzypce igitary grały wesołe itęskne melodie dopóźnej nocy. Słowem, doświadczenie to wyryło się nazawsze wmoim sercu isprawiło, żeodtamtej pory zawsze współczułem ludziom, którzy nie zetknęli się zcygańskim życiem.
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Kiedy miałem dziewięć lat, wybuchła pierwsza wojna światowa. Życie wypełniło się nagle podnieceniem iemocjami. Żołnierze, przemówienia, łzy, chwała. Miałem wrażenie, jakby codzienna egzystencja zamieniła się wnieustające święto. Nasi nauczyciele zapominali olekcjach iwygłaszali patriotyczne tyrady; to znaczy wszyscy zwyjątkiem Awiericzowa. Ojciec Maksim kazał nam odmawiać żarliwe modlitwy zazwycięstwo. Kobiety płakały izałamywały ręce, kiedy ulicami maszerowali ich synowie imężowie.

Babuszka też płakała zewspółczucia. Ale dziadek wydawał się nowym człowiekiem: bardziej wyprostowany, bardziej żołnierski wkomenderowaniu rodziną. Wkładał teraz swój błękitno-biały mundur niemal codziennie, atydzień bez demonstracji wojennej był dla niego tygodniem straconym. „Ach, gdyby tylko generał Skobielew jeszcze żył, dałby tym Niemcom nauczkę. Wkońcu nawet Turcy nie mogli się znim mierzyć!”.

Pewnego dnia wsierpniu 1914 roku, kiedy wróciłem zdziadkiem zwyprawy naryby, rozległo się pukanie dodrzwi. Babuszka poszła otworzyć iusłyszeliśmy jej radosny krzyk, wzruszenie wjej głosie.

–Andriusza! Spójrzcie, kto przyjechał, dzieci,to Andriusza!

Był to rzeczywiście mój ojciec. Schludnie ubrany, wczarnym kapeluszu, akiedy go zdjął, zobaczyłem, żewłosy ma zaczesane dotyłu zgodnie znową modą. Miał też starannie wypielęgnowaną brodę, jak lekarz, nie jak robotnik, okilka odcieni jaśniejszą niż włosy. Wydał mi się niższy, mniej promienny, niż go zapamiętałem, ale także bardziej przystępny, bardziej jak ojciec. Kiedy ucałował rodziców isiostrę, podszedł domnie. Zpoczątku długo trzymał mnie wramionach iprzyglądał mi się surowo. Widocznie zdałem egzamin, ponieważ podniósł mnie iuściskał, każąc wszystkim podziwiać, jak dobrze izdrowo rośnie jego syn. Inni patrzyli nato zwyraźną przyjemnością, jakbym był ich dziełem.

Car ogłosił amnestię dla niektórych kategorii więźniów politycznych. Szczęśliwie objęła mojego ojca, który przyjechał zobaczyć się zrodzicami izsynem. Fiodor Pantielejewicz był uradowany ipodekscytowany wizytą. Naprawdę się cieszył. Ale kiedy zasiedliśmy dokolacji, znowu odżyły jego stare urazy wobec syna.

Dziadek wypił szklankę zimnej wody, przeżegnał się izaczął jeść. Był to dla nas wszystkich sygnał, byzanurzyć łyżki wtalerzach zzupą rybną. Przez jakiś czas dziadek słuchał wmilczeniu wymiany rodzinnych nowin. Ale wkońcu się odezwał:

–No dobrze, powiedz mi, Andrieju, coto zanonsens? Dlaczego siedzisz wwięzieniu jak przestępca? Czego ty chcesz? Nie masz żadnego poczucia obowiązku wobec żony idzieci?

Ojciec słuchał cierpliwie. Twarz miał chmurną, ale oczy mu płonęły. Jego słowa głęboko zapadły mi wpamięć, ajeszcze bardziej żarliwość kryjąca się zasłowami.

–Powiem ci, czego chcę, tato – odparł. – Mam nadzieję, żezrozumiesz, ponieważ cenię sobie twoją opinię. Chcę, żeby ludzie byli wolni iszczęśliwi. Chcę, aby wszyscy ludzie żyli jak istoty ludzkie. Chcę położyć kres politycznemu despotyzmowi iekonomicznemu niewolnictwu. Wierz mi, jest mi ciężko, żemoi najbliżsi muszą cierpieć. Ale dzięki poświęceniom jednego pokolenia wiele przyszłych pokoleń będzie szczęśliwszych ibardziej cywilizowanych.

–Powinieneś mnie zrozumieć, tato, ponieważ jesteś człowiekiem wierzącym ipalisz świeczki swoim ulubionym świętym imęczennikom. Czy oni pozwolili, aby żony idzieci miały wpływ nawybór, którego dokonali, stawiając dobro ponad złem, cnotę ponad występkiem? Nasza ukochana Rosja jest ciemnym krajem, gdzie ludzie są wyzyskiwani, awielu jest analfabetami. Ale może się stać istanie się jasnym krajem, wktórym nie będzie panów ani niewolników.

Chociaż mówił doswojego ojca, miałem poczucie, żejego słowa są skierowane domnie. Dzwoniły mi wuszach jak głos popa podczas nabożeństwa.

–Acosię tyczy moich dzieci – zakończył ojciec, teraz patrząc mi woczy – zakrew, którą przelaliśmy, chcę, aby nie tylko one, ale wszystkie dzieci były szczęśliwe.

Dziadek zastanawiał się przez dłuższą chwilę.

–Nie ma nic złego wtym, comówisz – powiedział – ale wiele rzeczy mnie zdumiewa. Zawsze służyłem carowi, tak jak mój ojciec, awcześniej jego ojciec. Ale ty jesteś inny, Andrieju. Widzisz rzeczy pod innym kątem, zodwrotnej strony, żesię tak wyrażę. Niech Bóg ci wybaczy, synu, jeśli się mylisz. Ale ponieważ szczerze wierzysz wswoją sprawę, musisz postępować zgodnie zeswoimi przekonaniami, aja zrobię, cowmojej mocy, żeby pomóc twoim dzieciom, dopóki żyję.

Przez długi czas, zanim usnąłem tamtej nocy, słowa ojca układały mi się wgłowie.

Następnego ranka poszliśmy nademonstrację patriotyczną. Ludzie maszerowali, grały wojskowe orkiestry, popi wpowiewających szatach błogosławili tłumy, auliczni kramarze sprzedawali lody, osłodzoną wodę ipaszteciki mięsne. Potem ojciec zaprowadził mnie doparku. Usiedliśmy naławce, jedliśmy lody irozmawialiśmy.

–Awięc, mój synu, znowu się spotykamy – powiedział. – Pamiętasz, jak przyszedłeś zmamą iKonstantinem pod więzienie, aja machałem dowas zwieży śmierci?

Opowiedział mi owięziennym życiu, które, tak jak je opisywał, wydawało się czymś wspaniałym, cierpieniem, które dzięki koleżeństwu ioddaniu sprawie nabierało nowego wymiaru.

–Chcę, żebyś pamiętał otym przez całe życie. Nigdy nie zapominaj, kim jesteś. Zawsze pozostań wierny walce owolność. Nie ma życia bez wolności. Niezależnie odtego, costanie się zemną, musisz studiować, pracować iwalczyć wszelkimi środkami onasze ideały. Jesteśmy albo świniami, albo ludźmi, ajeśli jesteśmy ludźmi, nie możemy godzić się nato, żeby być niewolnikami. Jeśli moi towarzysze ija padniemy, nasze dzieci podejmą nasze dzieło.

Tego wieczoru pojechał doJekaterynosławia, ale wcześniej kupił mi prezenty iobiecał, żebędę mógł przyjechać dodomu naBoże Narodzenie.

Wnastępnych miesiącach czas dłużył mi się niemiłosiernie, bobardzo pragnąłem zobaczyć się znowu zrodzicami ibraćmi. Matka pisała radosne listy. Teraz, kiedy tata znowu pracował, nie zajmowała się już szyciem, awszystko układało się tak dobrze, że, jak napisała, nie poznam naszego domu.

Wmiarę jak zbliżały się święta, rosło podniecenie wywołane zbliżającą się wizytą. Babcia trudziła się przy swoich konfiturach iciastach. Zarżnięto wielką maciorę, tuczoną specjalnie natę okazję, iwszyscy byli zajęci gotowaniem wieprzowiny, wędzeniem szynek, mieleniem mięsa ijarzyn inapychaniem nimi grubych kiszek. Wreszcie nadszedł wielki dzień isanie pełne opatulonych Krawczenków, drewnianych kufrów inajróżniejszych tobołków ruszyły nadworzec kolejowy; sąsiedzi machali zperonu zełzami woczach, jakbyśmy wyjeżdżali doAmeryki.

WJekaterynosławiu czekała namnie cała rodzina. Pocałunki, łzy, okrzyki. Zanim dotarliśmy dodomu, lody obcości pomiędzy moimi braćmi amną zostały przełamane, mówiliśmy więc wszyscy naraz iowszystkim. Matka nie odrywała ode mnie oczu.

–Jak dobrze wyglądasz, Witiu! Prawdziwy mały mężczyzna! Taki zdrowy ikwitnący! – powtarzała.

Świąteczna kolacja tego wieczoru też znalazła się wmoim albumie zescenami zdzieciństwa. Choinka sięgała sufitu ilśniła jak zielono-złota kopuła cerkwi. Stół uginał się odpotraw inapojów. Dzieci przyłączyły się dotoastów, pijąc słodkie wino zmaleńkich kolorowych kieliszków.

Moja babcia zestrony matki jako najstarsza wygłosiła pierwszy toast.

–Dzięki Bogu, wszyscy jesteśmy żywi, zdrowi irazem – powiedziała. – Życzę wam wszystkim, moje drogie dzieci, tego, czego wy życzycie sobie najbardziej!

Potem wstał ojciec, przystojny ipoważny jak zawsze, podniósł kieliszek ipowiedział:

–Proponuję, abyśmy wypili zawszystkich tych, którzy dzisiejszego wieczoru siedzą zawięziennymi murami. Aby ziściła się ich wiara imoja wlepsze życie!

–Andrieju, nie przy dzieciach! – szepnęła babuszka, ale wypiła wraz zinnymi.

Przez kilka godzin, siedząc wokół świątecznej choinki, śpiewaliśmy rosyjskie iukraińskie piosenki ludowe, jak również pieśni rewolucyjne, takie jak Międzynarodówka iMarsylianka. Gramofon zogromną tubą był jedną zoznak zamożności rodziny, adzieci tańczyły wtakt piskliwych melodii. Pod wpływem wina inadmiaru wrażeń Jewgienij zasnął, kiedy tata recytował wiersz opoświęceniu ichwale, achociaż zwyżyn swoich dziewięciu lat śmiałem się zjego siedmioletniej słabości, ja też zasnąłem.

Wróciłem doAleksandrowska imieszkałem tam przez kolejne półtora roku, ażdoukończenia szkoły powszechnej w1916 roku.

Ceremonia rozdania świadectw mocno wryła mi się wpamięć, chociaż przemówienia były nadęte inudne. Wielki dzień rozpoczął się odmojego pierwszego usankcjonowanego strzyżenia. Gęsta czupryna moich ciemnych włosów obudziła artystę wefryzjerze. Wyszedłem zfryzurą – jej elegancję podkreślał zawadiacki kosmyk nad lewym okiem – która obwieszczała moją męskość. Potem dziadek podarował mi uroczyście szkolny mundurek zdługimi spodniami. Spełniło się moje wielkie marzenie! Dobrze było mieć jedenaście lat iznaleźć się wcentrum uwagi.

Fiodor Pantielejewicz, wswoim mundurze zpołyskującymi medalami, wzbudził naceremonii większe zainteresowanie niż ojciec Szczekatichina. Babcia wystąpiła wswojej jedynej czarnej jedwabnej sukni, aotaczał ją zapach lawendy ikamfory. Ciocia Szura iwujek Mitia oczywiście też tam byli.

Tego wieczoru czekały namnie kolejne emocje. Młodszy brat ojca, stryj Piotr, przyjechał nieoczekiwanie zfrontu naurlop. Był całkowitym przeciwieństwem mojego ojca – beztroski, pełen radości życia, wesoły idowcipny. Pomiędzy Piotrem ajego ojcem nie było tego napięcia, które mąciło relacje pomiędzy Fiodorem Pantielejewiczem ajego synem Andriejem. Czułem niejasno, zlekką nutką zazdrości, żePiotr jest tutaj ulubieńcem.

Dowiedziawszy się omoich dobrych stopniach naświadectwie, stryj Piotr błagał mnie, ześmiechem, lecz nawpół poważnie, abym brał przykład zniego, anie zwojującego ojca.

–Dodiabła, niech inni zbawiają świat, Witia – grzmiał. – Wystarczająco trudno jest zbawić siebie. Żyje się tylko raz itrzeba się tym cieszyć.

Wieczorem przed wyjazdem dodomu pozwolono mi pójść docygańskiego obozu ipożegnać się zprzyjaciółmi. Zaniosłem kilka prezentów: paczkę tytoniu dla ojca Sajdemana, fajkę dla samego Sajdemana ikolorowe wstążki dla jego sióstr. To też było jak rozstanie zrodziną.

Następnego ranka wróciłem dodomu ikilka miesięcy później wstąpiłem dogimnazjum. Nasza rodzina poraz pierwszy była razem. Jewgienij chodził doszkoły powszechnej, aKonstantin był wdrugiej klasie gimnazjum. Ponieważ ojciec zarabiał odosiemdziesięciu dostu dwudziestu rubli miesięcznie, całkiem nieźle jak narobotnika, ajego synowie byli nadobrej drodze dozdobycia wykształcenia, życie wydawało się normalne iuporządkowane.

Matka była szczęśliwa ipiękniejsza niż kiedykolwiek. Ale ojciec, znatury nieco posępny, czymś się niepokoił, choć starał się tego nie okazywać. Lepiej niż reszta znas zdawał sobie sprawę zburzowych chmur zbierających się narosyjskim niebie.
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ROZDZIAŁ III

Chwała igłód

Zimą 1916 roku poczucie nadciągającej katastrofy przenikało nasze codzienne życie niczym wilgotna mgła.

Wojna przybierała zły obrót iniezadowolenie stawało się coraz bardziej widoczne. Nie było tajemnicą, żeżołnierze dezerterują masowo zfrontu, żedyscyplina rozprzęga się. Nawet wJekaterynosławiu krążyły ponure pogłoski owystępnym mnichu nazwiskiem Rasputin, okorupcji nanajwyższych stanowiskach, oproniemieckich doradcach carycy. Nasi nauczyciele nie robili prawie nic, żeby ukrócić wywrotowe rozmowy starszych chłopców, aprzyjaciele ojca mówili niskimi, napiętymi głosami owrzeniu „mas”.

Podługim dniu wfabryce ojciec rzadko miał czas, żeby się umyć, zjeść, odpocząć. Były zebrania, wiece, raporty emisariuszy zPiotrogrodu lub Kijowa. Nasz dom, częściej niż kiedykolwiek przedtem, służył jako przystanek dla zbiegów zSyberii irejonów przymusowego osiedlenia naDalekiej Północy. Dzieci bez przerwy wypraszano zsalonu, gdzie robotnicy fabryczni ozaciętych twarzach imiejscowi inteligenci dyskutowali całymi godzinami przy zamkniętych drzwiach.

Pewnego popołudnia moi rodzice pospotkaniu zeswoim przyjacielem Paramonowem, który właśnie uciekł zwięzienia, wrócili bardzo wzburzeni. Matka płakała, aojciec zaciskał zęby. Jako jeden zmarynarzy napancerniku „Potiomkin”, których bunt zapoczątkował wydarzenia 1905 roku, Paramonow uchodził wnaszych oczach zabohatera. Był ojcem chrzestnym mojego młodszego brata. Wnastępnych dniach poskładałem sobie wcałość tę historię. Utkwiła mi ona wpamięci jako symbol poświęcenia.

Grupka towarzyszy spotkała się zParamonowem koło ławki przy mało uczęszczanej ścieżce wmiejskim parku. Rozmawiali zaledwie przez kilka minut, gdy podeszło donich, napozór przypadkowo, kilku nieznajomych. Podejrzewając, żeto funkcjonariusze policji pocywilnemu, Paramonow pożegnał się pospiesznie izniknął wkrzakach, żeby przeskoczyć przez parkan iuciec. Niebawem jego przyjaciele usłyszeli strzały. Zbieg został zabity.

Mimo braku czasu ojcu udawało się spędzać wiele wieczorów, azrzadka również niedzielę, zeswoimi trzema synami. Razem czytaliśmy książki Hercena, Tołstoja iinnych autorów; ojciec wybierał niektóre fragmenty, żeby przedstawiać swoje poglądy natemat rosyjskiej emancypacji iludzkiej wolności. Jego żarliwy inieżyciowy zapewne idealizm głęboko mnie poruszył. Było wnim coś zreligijnego uniesienia.

Wtym czasie nawiązałem serdeczną przyjaźń zkolegą szkolnym nazwiskiem Spiridonow, synem nauczyciela gimnazjalnego, ispędzałem uniego wiele godzin. Poraz pierwszy poznałem inteligencki dom, gdzie literatura, muzyka iteatr wydawały się znacznie ważniejsze niż chleb ipraca. Starszy Spiridonow ukierunkowywał nasze zamiłowanie doksiążek, dając nam doczytania nie tylko rosyjskich klasyków, lecz również dzieła Shakespeare’a, Goethego, France’a, Hamsuna, Hugo, Flauberta, Zoli, Dickensa.

Patrząc wstecz, jestem zdumiony zakresem iróżnorodnością swoich lektur podczas tej wiosny duchowego przebudzenia. Wjakiś sposób piękno ipatos książek, wraz zewzniosłymi nadziejami mojego ojca, stały się częścią rewolucji, która przetaczała się przez kraj. Wydawało się, jakby wciągu kilku tygodni rozziew pomiędzy literaturą arzeczywistością, pomiędzy słowem aczynem, przestał istnieć.

Burzowe chmury oberwały się wostatnim tygodniu lutego (napoczątku marca według nowego stylu) 1917 roku. Nawet ci, którzy mieli pewność, żeto nastąpi, byli zaskoczeni ioszołomieni. Rewolucja, która była wstydliwym inawpół nielegalnym słowem, nagle stała się cudowną iprzerażającą rzeczywistością. To, cowydawało się prostym rozwiązaniem wszystkich problemów, eksplodowało milionem nowych problemów, czasem śmiesznie przyziemnych, jak zdobycie jedzenia iubrania.

Szwy dotychczasowego życia rozeszły się. Szkoły, fabryki, instytucje publiczne straciły swoje dawne znaczenie. Wyglądało to tak, jakby domy, urzędy iwarsztaty zostały wywrócone nalewą stronę, wyrzucając swoją ludzką zawartość naplace ibulwary. Demonstracje, sztandary, okrzyki, wybuchy gniewu, sporadyczne strzały – aponad tym, niemal tłumiąc to wszystko, były rozmowy, rozmowy, rozmowy. Słowa uwięzione przez stulecia wyrwały się nazewnątrz wnamiętnej retoryce; szaleńczej inatchnionej, hałaśliwej imściwej.

Hasła wypełniały powietrze izdawały się żyć własnym życiem. „Precz zwojną!”, „Wojna dozwycięskiego końca!”, „Ziemi iwolności!”, „Fabryki dla robotników!”, „Powołać Zgromadzenie Konstytucyjne!”, „Cała władza wręce Rad!”. Nowe słowa inowe nazwiska wybuchały irozpryskiwały się nad naszymi głowami jak fajerwerki. Bolszewicy, mienszewicy, kadeci, eserowcy, anarchiści... Kierenski, Milukow, Lenin, Trocki... Czerwona Gwardia, biali, partyzanci...

Nagłównych placach wyrastały trybuny. Mówcy występowali jeden podrugim wdługim korowodzie. Mężczyźni ikobiety, którzy dotej pory odzywali się tylko wylęknionym szeptem, nagle poczuli pragnienie, bykrzyczeć, pouczać, drwić igardłować. Wykształceni ludzie zwypielęgnowanymi brodami torowali sobie drogę wśród żołnierzy irobotników. „Racja! Racja!” – grzmiały tłumy; albo: „Dołoj! Won! Precz znim! Precz!”.

Pewnego dnia podczas demonstracji, nad którą wyrastał las domowej roboty transparentów, mój ojciec wszedł natrybunę. Wszyscy zdawali się znać jego nazwisko.

–Przyjaciele ibracia! Robotnicy, chłopi, inteligenci iżołnierze! – zaczął.

Pierwszy raz słyszałem go przemawiającego publicznie iledwo zdołałem zapanować nad podnieceniem. Głos miał dźwięczny ijakby zmieniony, toteż musiałem się upewniać, żeto naprawdę on, mój ojciec. Słowa iidee, który były naszą intymną, niemal rodzinną tajemnicą, rozbrzmiewały publicznie, tak więc wszyscy stali się częścią rodziny. Mówił owięzieniu izesłaniu, obohaterskim życiu towarzysza Paramonowa, opięknej przyszłości. Błagał ozachowanie porządku isamokontroli iostrzegał przed tymi, którzy chcieliby utopić rewolucję wekrwi. Przemawiał zniezwykłą prostotą iszczerością, jakby słuchaczami byli jego trzej synowie, rozmnożeni dosetek.

Kiedy zszedł ztrybuny iorkiestra zagrała Marsyliankę, podbiegłem doniego, odpychając łokciami jego pełnych podziwu przyjaciół, izawołałem:

–Hurra, tato!

Ojciec roześmiał się wgłos.

–Widzisz, Witienka – powiedział – teraz ludzie będą wolni. Warto było oto walczyć!

Wiedziałem wtedy, amoże zrozumiałem to dopiero później, żesię usprawiedliwiał, tłumaczył lata nędzy iniepokoju, które nękały jego rodzinę.

Miodowy miesiąc rewolucji szybko się skończył. Rozpoczęły się swary, oskarżenia, cierpienia, entuzjazm ustąpił miejsca wściekłości irozgoryczeniu. Kamienie, pięści, strzały rewolwerowe coraz częściej mieszały się zesłowami iargumentami. Wtym samym czasie zaczęło brakować żywności, drewno, węgiel inafta zupełnie zniknęły; niektóre fabryki pracowały jedynie sporadycznie, inne wogóle zamknięto.

–Oto wasza rewolucja! Macie, czego chcieliście! – gderali ludzie, zwłaszcza dobrze ubrani.

Zkażdym dniem mój ojciec stawał się coraz bardziej przygnębiony, coraz bardziej milczący. Nawet wlatach niebezpieczeństw ipoświęceń nie irytował się tak łatwo jak teraz. Kiedy go naciskałem, żeby mi opowiedział oróżnych partiach iwytłumaczył ich programy, wydawał się zakłopotany.

–To zbyt skomplikowane – mówił. – Jesteś zamały, żeby to zrozumieć. To walka owładzę. Bez względu nato, zaczym opowiada się dana partia, będzie źle, jeśli jedna partia zwycięży. To będzie oznaczało zastąpienie starych panów nowymi – rządy siły zamiast władzy opartej nawolnej woli ludu. Nie zato rewolucjoniści oddawali życie.

Innym razem, kiedy słuchaliśmy mienszewików, bolszewików, kadetów iinnych mówców wInstytucie Górniczym, siedzibie Rady Jekaterynosławskiej, potrząsnął zesmutkiem głową ipowiedział:

–Walczyłem oobalenie caratu. Owolność, odobrobyt, nie oprzemoc izemstę. Powinniśmy mieć wolne wybory iwiele partii. Jeśli jedna partia zdominuje pozostałe,to będzie koniec.

–Ale kim ty jesteś, tato? Mienszewikiem, bolszewikiem, eserowcem?

–Żadnym znich, Witiu. Zawsze pamiętaj ojednym: żadne hasło, nawet najpiękniejsze, nie ma wiele wspólnego zpolityką partii politycznej, gdy dojdzie ona dowładzy.

Ojciec pojechał nafront rumuński zgrupą robotniczych agitatorów. Był tam jeszcze wlistopadzie, kiedy piotrogrodzcy bolszewicy pod wodzą Lenina iTrockiego przejęli kontrolę nad rządem irewolucją. Wrócił zwiadomościami, żewojna się skończyła, żeżołnierze poprostu rzucają karabiny ijadą dodomu. Ale my już to wiedzieliśmy. Ja iKotia, inasi przyjaciele zgimnazjum spędzaliśmy całe godziny nadworcu kolejowym. Wszystkie pociągi zpołudnia izzachodu były zapchane żołnierzami. Siedzieli nadachach, zwisali zokien, czepiali się prętów pod wagonami iwspinali się nalokomotywy. Śpiewali pieśni, przeklinali, kłócili się iwykrzykiwali hasła. My, młodzi, nie potrafiliśmy się doszukać sensu wtym chaosie, anasi starsi koledzy byli tak samo zdezorientowani jak my.

Jedynymi pewnikami, które osaczały nas jak zbliżające się dosiebie ściany wpowieści grozy, były gołod ichołod, głód izimno. Pieniądze traciły wartość, apuste półki wsklepach pokrywał kurz. Tysiące prostych rzeczy, które kiedyś przyjmowano jako oczywiste – zamiatacze ulic, telefony, woda, transport – nagle stały się trudno dostępne, cenne, czasami nieosiągalne. Szerzył się tyfus, akondukty pogrzebowe przeciągały codziennie niemal niekończącą się procesją.

Odkąd pamiętam, babuszka zbierała skórki iresztki chleba. Piekła je później ioddawała monasterom isierocińcom. Teraz byliśmy jej wdzięczni zaten nawyk oszczędności. Wszystkie skórki zostawialiśmy dla siebie. Wesołe, ciepłe światło lampy wydawało się bezpowrotną przeszłością; „kopciuch” – knot umaczany wtalerzyku zoliwą – był jedynym źródłem światła wdługie zimowe wieczory.

Przy migotliwym świetle „kopciucha” czytałem nagłos babuszce. Uwielbiała Niekrasowa, Tołstoja iTurgieniewa. Odczasu doczasu powtarzała zamną jakiś ckliwy urywek.

Pewnej nocy, gdy czytałem opowiadanie Turgieniewa, poczułem jej rękę naswojej dłoni. Czytałem dalej. Kiedy uścisk zelżał, uznałem, żezasnęła ichciałem wyjść napalcach zpokoju, żeby jej nie obudzić. Ale tym razem, gdy poniosłem głowę, zobaczyłem, żeoczy ma otwarte ijest dziwnie nieruchoma. Uśmiech zamarł jej nawargach.

–Babuszka! Babuszka! – krzyknąłem iwszyscy się zbiegli.

Śmierć babci zestrony matki pozostaje częścią mojego doświadczenia rewolucji. Była energiczną kobietą, dopóki nie dostała się wżarna gołoda ichołoda. Razem zeSpiridonowem przez kilka godzin chodziliśmy pomieście, żeby znaleźć kwiaty. Złożenie jej nawieczny spoczynek bez kwiatów wydawało się nam czymś nieprzyzwoitym.

Napółnocy, wRosji właściwej, reżim radziecki umocnił się wciągu kilku miesięcy. Ale napozostałym obszarze kraju, azwłaszcza nanaszej Ukrainie, przez kilka lat toczyła się okrutna, krwawa ibezsensowna wswoim chaosie wojna domowa. WJekaterynosławiu władza przechodziła zrąk dorąk niemal comiesiąc, czasem kilka razy wtygodniu. Już nawet nie staraliśmy się zapamiętać, kto aktualnie rządzi. Czerwoni, biali, zieloni, petlurowcy, wojska hetmana Skoropadskiego, bat´ki Machny, Grigoriewa. Przez kilka miesięcy trwała okupacja niemiecka. Później Niemcy wycofali się ifale różnych armii, zwykle włachmanach ibez żadnego poszanowania dla życia własnego iżycia innych, przelewały się powycieńczonym ciele naszego miasta.

Ztych czasów pozostały mi wpamięci obrazy – jak kartki wydarte zksiążki.

Dwaj żołnierze wcarskich mundurach, nakoniach, pędzą Prospektem Puszkina obok naszego domu, ścigani przez dwóch chińskich jeźdźców, zktórych jeden wymachuje szablą, adrugi karabinem. Jeździec zkarabinem ściąga raptownie cugle, mierzy zkarabinu istrzela. Jeden zbiałych spada zsiodła, ajego koń się zatrzymuje. Drugi przystaje nachwilę, żeby popatrzeć, ita chwila wystarcza, żeby drugi Chińczyk go dopadł. Tnie dziko znieziemskim krzykiem ibezkształtna masa skrwawionego mięsa wali się nabruk. Dwa ciała wydają się groteskowo spokojne wnagłej ciszy.

Pewnego razu, podczas spaceru, kiedy spieramy się zawzięcie oksiążkę, którą czytaliśmy, Kotia ija dochodzimy dodworca Goriainowskiego nadrugim końcu miasta. Poprzedniej nocy rozbrzmiewał odgłosami wystrzałów, chociaż nikt nie wiedział, kto dokogo strzela. Teraz dworzec jest usłany ciałami. Natorach stoi pociąg pełen niemieckich żołnierzy. Niemcy, ciepło ubrani, ześmiechem torują sobie drogę wśród ciał. Wpobliżu sterty trupów kilku żołnierzy je kanapki ipije kawę, opierając dla wygody stopy nazwłokach.

Innym razem, późno wnocy, słyszę przed naszym domem jakieś hałasy. Wybiegam zaciekawiony. Śnieg połyskuje wblasku księżyca, gdzieś szczeka pies. Nagle rosły mężczyzna przebiega obok mnie, wywrzaskując przekleństwa, jakby był pijany, akilka sekund później pędzi wślad zanim gromada ludzi, wymachujących nożami, kijami, karabinami. Stoję przez chwilę, nasłuchując strzałów woddali ikrzyków, które rozdzierają nocną ciszę. Następnego ranka wszyscy mówią opogoni zabandytą nazywanym Biełoszapką – Białą Czapką – ściganym pocałym mieście, zapędzonym wboczną uliczkę izastrzelonym przez czerwonogwardzistów.

Nie było dnia bez przerażających opowieści opogromach wdzielnicach żydowskich, obandyckich napadach nabanki ipociągi. Każdy rząd nazywał swoich poprzedników „bandytami” iniebawem sam zkolei był uznawany za„bandycki”. Przez tydzień, może dłużej, wszyscy ekscytowali się anarchistycznym rządem Machny, który zainstalował się wJekaterynosławiu; potem wrócili czerwoni ibyło tak, jakby Machno nigdy nie istniał.

Nie jest łatwo odtworzyć ten okres utrwalony wpamięci małego chłopca. Nawspomnienia nałożyła się późniejsza wiedza izrozumienie. Ale zperspektywy czasu niezwykłe wydaje się to, żemimo zamętu wojny domowej, chaosu iniebezpieczeństw zwyczajne życie wjakiś sposób nadal się toczyło. Pracowaliśmy, uczyliśmy się, jedliśmy, spaliśmy, czytaliśmy iżartowaliśmy. Zawieraliśmy nowe przyjaźnie inawet snuliśmy plany naprzyszłość. Zamęt stał się rzeczą znaną inaturalną, niemal sposobem życia.

Życie, wola przetrwania inawyk przetrwania były silniejsze niż przemoc.
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Pod telegramem zAleksandrowska podpisała się ciocia Szura. Czy stryj Piotr jest przypadkiem unas? Ojciec natychmiast oddepeszował, żenie. Kilka dni później otrzymaliśmy list: znaleziono Piotra, martwego, zamordowanego. Ciocia Szura pisała, żegdybyśmy przyjechali napogrzeb, pomogłoby to staruszkom pogodzić się ztragedią.

Ojciec wyruszył niezwłocznie, chociaż nie miał wielkiej nadziei, żedotrze doAleksandrowska przed pogrzebem. Naradziwszy się zmoją matką, postanowił zabrać zesobą Kotię imnie – widok małych wnuków mógł być pociechą dla pogrążonych wbólu dziadków.

Piotr nie brał udziału wrewolucyjnym zamieszaniu. Cała ta sprawa go nudziła. Wydawała mu się irytującym zakłóceniem życia, które, chociaż zbyt krótkie, mogłoby być całkiem przyjemne, gdyby ludzie przestali się znim szamotać, zmieniać je. Popowrocie zfrontu zrzucił mundur idostał posadę dyrektora małego aleksandrowskiego banku. Wsiadając dopociągu, zastanawialiśmy się, jak zginął.

Pociąg był zatłoczony doniemożliwości. Wtym czasie miliony ludzi, lub tak się wydawało, podróżowały poRosji, szukając schronienia wśród narodowej pożogi, uchodząc przed zemstą lub mknąc naoślep najej spotkanie. Pasażerowie itobołki zajmowały każdy skrawek przestrzeni. Ludzie siedzieli nagórnych półkach, ich zabłocone buty iowinięte szmatami stopy dyndały przed nosem siedzących niżej.

Nadworcu wSławgorodzie poszedłem dotoalety, żeby przynieść trochę wody. Kiedy wróciłem, wdrzwiach donaszego wagonu stał mężczyzna zmauzerem.

–Tato! – zawołałem przerażony.

–Dodiabła ztwoim tatą! Wsiadaj izamknij się albo odstrzelę ci łeb! – warknął mężczyzna.

Zanim przecisnąłem się doojca, pociąg ruszył. Wszyscy pasażerowie trzymali ręce wgórze. Wystraszone dzieci płakały. Wobu końcach wagonu stanęli uzbrojeni ludzie, akilku innych zabierało pasażerom pieniądze ikosztowności, systematycznie, przedział poprzedziale. Właśnie dotarli donaszego.

–Comasz? Dawaj! – warknął jeden zbandytów doojca.

–Comam? – odparł ojciec spokojnie, zuśmiechem. – Zegarek, kilka rubli iswoich dwóch chłopców.

Kiedy rabunek został dokonany, pociąg znowu zwolnił ibandyci wyskoczyli. Nagle zkilku wagonów padły strzały. Zobaczyłem, jak jeden zrabusiów zatrzymuje się natorach, apotem powoli przewraca. Drugiego zastrzelił pasażer, zanim zdążył wysiąść. Jego ciało wciąż leżało wwagonie, kiedy dotarliśmy docelu. Najwyraźniej napad zorganizowali ludzie, którzy nie mieli wielkiego doświadczenia wtym procederze.

Ledwo rozpoznałem Aleksandrowsk. Jego czar ulotnił się przez te dwa lata, znikła gdzieś jego odwieczna schludność. Dworzec był opuszczony, lampy rozbite. Nawet śnieg wyglądał ponuro. Kiedy ojciec zapytał kogoś „kto rządzi”, nieznajomy wzruszył ramionami imruknął: „Diabli wiedzą!”.

Dom, wktórym spędziłem najszczęśliwsze lata swojego dzieciństwa, wydawał się skurczony iżałośnie stary. Nie zdążyliśmy napogrzeb; list Szury nie dotarł naczas. Szyła coś wkącie, oczy miała zaczerwienione, napoliczkach lśniły łzy. Babcia Natalia Maksimowna uściskała nas ipróbowała uśmiechnąć się podawnemu, ale blask wjej oczach zniknął nazawsze. Powstrzymywała się tylko przez kilka chwil, potem uderzyła wśpiewny lament, spoglądając naikonę iżegnając się raz poraz.

–Nie ma już twojego dobrego wujka Pieti, Witia! Mój mały Pietia nie żyje! Zabili go, mój Boże, inie ma już naszego Pieti!

Fiodor Pantielejewicz siedział przy stole inie zwracał nanas najmniejszej uwagi. Nie mogłem uwierzyć, żeto mój silny, dumny dziadek. Wydawał się zniedołężniały iniewiarygodnie stary. Pochwili spojrzał nanas, skinął napowitanie głową iwstał powoli.

–No cóż, Andrieju – powiedział zgoryczą – nadeszło to, nacoczekałeś. Oto twoja upragniona rewolucja! Ludzie zabijają się nawzajem, strzelają, rabują, nasz naród cierpi głód izimno! To zbrodnia, anie rewolucja.

Jego głos był pełen bólu igniewu.

–Sukinsyny, dlaczego zabili Piotra? Dlaczego? – krzyknął, chwytając mojego ojca zaramiona ipotrząsając nim. – Niemcy nie zabijali nas tak, jak robią to nasi rosyjscy bracia. Dziękuję ci, Andrieju, zatwoją wspaniałą rewolucję.

Ojciec stał zezwieszoną głową imilczał. Wiedział, żewszelkie słowa iwyjaśnienia są daremne. Poraz pierwszy rodzina zobaczyła Fiodora Pantielejewicza płaczącego. Łzy sklejały jego białą brodę. Podszedł powoli doikony – żołnierska postawa zniknęła – iosunął się nakolana.

–Zlituj się, Panie, nad swoimi zbłąkanymi owieczkami. Niech brat nie zabija brata, asyn ojca. Spraw, Najświętsza Panienko, aby twój lud się opamiętał, inie pozwól mu zginąć.

Wstał, spokojniejszy, iotarł łzy zpoliczków.

–No cóż, Andrieju, niech Bóg ci wybaczy, tak jak ojciec ci wybacza. – Izwracając się dożony, powiedział: – Nataszo, nakarm dzieci ipołóż je spać.

Potem Szura, zapłakana, opowiedziała nam ośmierci brata. Pewnego wieczoru nie wrócił zbanku. Przypuszczając, żezjakiegoś powodu pojechał odwiedzić nas wJekaterynosławiu, Szura wysłała depeszę. Cztery dni pozniknięciu Piotra jakiś wieśniak znalazł jego ciało wpobliżu torów zamiastem. Usta miał zakneblowane chustką donosa, ręce związane zaplecami; strzelono mu kilka razy wgłowę. Klucze dobanku, które zwykle nosił przy sobie, zniknęły.

–Jego serce już nie biło, ale zegarek wciąż tykał... Pietia był taki dumny ztego zegarka – Szura znowu wybuchnęła płaczem.

Najwidoczniej napastnicy, zabrawszy klucze, postanowili zabić Piotra, żeby pozbyć się świadka; może byli to ludzie, których znał. Apotem zapewne stracili odwagę izrezygnowali znapadu nabank.

Wróciliśmy dodomu zciężkim sercem. Dziadek nigdy nie otrząsnął się pośmierci młodszego syna. Kilka miesięcy później umarł, ażona niebawem podążyła wślad zanim.
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Majątek Iljinów niedaleko Korbina nad Dnieprem był jednym znajładniejszych wokolicy. Obejmował tysiące hektarów żyznej ziemi uprawnej ipastwisk, sady owocowe, obszerne stajnie imleczarnie. Szerokie żwirowe ścieżki wiodły pomiędzy drzewami dowielkiego dworu, gdzie właściciele żyli niegdyś wprzepychu. Rzeka wtym miejscu otrząsa się nieco zeswej statecznej ospałości ipłynie wartko wśród urwistych skał: natura przeszła samą siebie, aby nadać temu zakątkowi odmienność iniemal teatralne piękno.

Porewolucji większość ziemi została rozparcelowana pomiędzy chłopów, którzy naniej pracowali. Ale rdzeń majątku – około dwustu hektarów ziemi ornej, sady, wielki staw rybny, dwór Iljinów iinne zabudowania – przekształcono napoczątku 1919 roku wgospodarstwo kolektywne, „komunę” rolniczą dla robotników zmiast. Osadnicy, około setki rodzin zJekaterynosławia, nazwali ją Nabatem, Trwogą.

Wśród tych rodzin znaleźli się Krawczenkowie iprzez prawie cztery lata, dochwili, gdy zbliżałem się już dopełnoletności, komuna była naszym domem. Mój ojciec, jeśli chodzi ościsłość, był jednym zjej inicjatorów iściągnął wielu mechaników zeswojej fabryki. Miejscowa Rada zaaprobowała pomysł, przydzieliła ziemię idostarczyła trochę potrzebnych rzeczy iinwentarza, aby uzupełnić to, copozostało wmajątku.

Wmieście produkcja niemal całkowicie stanęła zbraku surowców, azpowodu niedoborów żywności mieszkańcom zagroził głód. Ucieczka nawieś zwiększała szansę naprzetrwanie ciężkich czasów. Wprzedsięwzięcie włączyli się również idealiści pragnący wcielić wżycie przynajmniej część marzeń, które przyświecały im wlatach rewolucyjnego entuzjazmu. Mieli nadzieję, żeTrwoga przypomni oideałach braterstwa, które popadły wzapomnienie wzamęcie bratobójczej walki, kiedy komuniści, zapomocą swojej Czeki, dokonywali masowych aresztowań irozstrzeliwali ludzi pod byle pretekstem.

Mojego ojca zachęcano, aby wstąpił dopartii komunistycznej. Odmówił. Nie ma przekonania dodyktatury iterroru, oświadczył wprost, nawet pod czerwonym sztandarem. Widział, jak robotnicy iinteligenci, którzy zacara stronili odwalki, wstępują teraz dopartii sięgającej popermanentną władzę: niektórzy wymyślali sobie nawet romantyczne rewolucyjne życiorysy. To tylko umacniało jego zdecydowanie, aby pozostać „wolnym strzelcem” wwalce olepszy świat.

Robotnicy wzięli się dopracy naroli zentuzjazmem, wktórym była nuta desperacji. Oczywiście chcieli osiągnąć wyniki, żeby ich rodziny miały cojeść, ale pragnęli również uzasadnić wcześniejsze ofiary poniesione zasprawę. Okoliczni chłopi szydzili zmieszczuchów, którzy przedzierzgnęli się wrolników. „Teraz zobaczymy, jak «komuniści» uprawiają naszą ziemię” – mówili zprzekąsem.

Ich przytyki były dobroduszne, kryła się zanimi zwyczajna życzliwość. Wielu znich nie szczędziło starań, żeby nam doradzać ipomagać nakażdym kroku. Miejscowi chłopi nie tylko nie oburzali się naeksperyment, lecz objęli go uprzejmym, nieoficjalnym patronatem. Często przychodzili, kiedy było najwięcej pracy, idzięki nim udało nam się przetrwać pierwszy rok. Chociaż słynna Szkoła Rolnicza Erastowka nie leżała wpobliżu komuny, tamtejsi agronomowie też przyjeżdżali, żeby nam pomagać.

Dla młodych ludzi życie wkomunie było niezwykle emocjonujące. Napawałem się pracą, wiejskim życiem, poczuciem, żerobię coś razem ztowarzyszami. Nasi rodzice niepokoili się brakami wnaszym wykształceniu istarali się je doraźnie uzupełniać, ale żaden znas nie podzielał ich obaw, żewyrośniemy nanieuków. Pływanie, łowienie ryb, zabawy iwędrówki pookolicy wypełniały nam czas wolny odciężkiej pracy. Miłość dokoni, zktórą chyba się urodziłem, znalazła teraz swój wyraz. Graczow, stajenny, miał wemnie gorliwego pomocnika. Życie chłopów również mnie pociągało. Znalazłem wśród nich przyjaciół ispędzałem wiele wieczorów zeswymi rówieśnikami.

Wojna domowa oczywiście wciąż dawała osobie znać. Bez przerwy wdzierała się wnasze życie ikilka razy omal nie zniszczyła komuny. Konstantin ija byliśmy dumni ztego, żejesteśmy dostatecznie duzi, aby wstąpić dozbrojnych oddziałów samoobrony, sformowanych przez mojego ojca iinnych przywódców, inawet mój młodszy brat Jewgienij nauczył się strzelać. To czerwoni,to biali,to znowu jakieś niezidentyfikowane bandy najeżdżały nasze ziemie, domagając się żywności, koców, anawet koni. Demonstracja siły wpołączeniu zgotowością dopodzielenia się zapasami, bez których mogliśmy się obejść, ocaliła komunę przed poważniejszymi napaściami.

Jeden incydent wyrył się trwale wmojej pamięci. Tego ranka pasłem konie nawzniesieniu, zktórego miałem tak doskonały widok, jakby wszystko rozgrywało się naekranie kinowym. Nagle około trzystu jeźdźców, głównie Kozaków iinnych białych, skręciło zgłównej drogi iprzegalopowało przez nasze pola pszenicy wkierunku rzeki. Zanimi, wzaciętym pościgu, nadciągała wielka liczba czerwonych. Osaczeni biali skakali znadbrzeżnej skarpy prosto dorzeki, którą próbowali przepłynąć. Ale ścigający, zkarabinami maszynowymi ustawionymi naskarpie, skosili ich niemal doostatniego człowieka.

Niecały miesiąc później wszystko się powtórzyło, niemal wkażdym szczególe, ztą jedynie różnicą, żeteraz czerwoni zostali zapędzeni naskarpę iwybici, kiedy usiłowali dotrzeć nadrugą stronę rzeki. Tak przywykliśmy dowidoku ciał wyrzucanych nabrzeg wpobliżu naszej komuny, żenie wspominaliśmy już otakich przypadkach.

Przed zmierzchem pewnego jesiennego dnia, ponaszych pierwszych żniwach, Graczow ija pracowaliśmy wstajni, gdy naszym oczom ukazał się długi chłopski wóz zaprzężony wdwa konie. Jechało nim czterech mężczyzn ikobieta. Ludzie ikonie byli pokryci kurzem ipotem. Ztyłu wozu był zamontowany karabin maszynowy. Kobieta, mniej więcej trzydziestoletnia iładna, miała nasobie strój pielęgniarki; jeden zmężczyzn był wcywilnym ubraniu, dwaj inni wmundurach Czeki, nowo utworzonej ijuż budzącej strach radzieckiej tajnej policji, aczwarty, ogromny, oprostackim wyglądzie, miał nasobie mundur marynarski.

Cywil przedstawił się jako Lichomanow – ten sam Lichomanow, który miał zostać później przewodniczącym Jekaterynosławskiego Komitetu Gubernialnego. Powiedział, żeściga ich oddział białych iżemuszą dostać świeże konie, aby im uciec. Nie, nie ma czasu, żeby to zkimkolwiek uzgodnić, ale jeśli chcemy dostać zpowrotem swoje konie, możemy pojechać znimi dowioski Kamienskoje.

Zgodziliśmy się nate warunki iniebawem siedzieliśmy wraz znimi nawozie, poganiając konie. Jechaliśmy tak szybko, iżledwo zdołałem rozpoznać kształty leżące nadrodze jako martwe ciała. Lichomanow wyjaśnił nam, żeto głównie czerwonogwardziści, żekilka dni temu rozegrała się tu wielka bitwa.

–Jeszcze odpłacimy tym draniom! – wrzeszczał cochwila marynarz. – Wyprujemy im flaki, sukinsynom!

Bez żadnych przeszkód dotarliśmy domiasteczka Auły inawet ja zacząłem się zastanawiać, czy niebezpieczeństwo, przed którym uciekamy, nie jest wyolbrzymione. ZaAułami skręciliśmy wdrogę biegnącą wzdłuż rzeki. Jechaliśmy zdziesięć albo piętnaście minut, kiedy usłyszeliśmy zasobą galopujących jeźdźców iuświadomiliśmy sobie, żeściga nas kilkunastu ludzi. Słyszeliśmy ich krzyki iwiedzieliśmy, nawet nie rozróżniając słów, żekażą nam się zatrzymać. Nasz marynarz zaklął siarczyście, doskoczył dokarabinu maszynowego izaczął strzelać. Kilku jeźdźców spadło zkoni, areszta postanowiła przerwać pościg.

Tej nocy dotarliśmy doKamienskoje izatrzymaliśmy się wmałym domu, gdzie Lichomanowa najwyraźniej znano.

–Będziesz spał wjednym pokoju zpielęgniarką – powiedział mi. – Jesteś jeszcze dzieckiem.

Graczow imarynarz, którzy nazmianę pilnowali wozu ikoni, zajęli sąsiedni pokój. Wyszedłem, żeby pielęgniarka mogła położyć się dołóżka, potem rozebrałem się pociemku izaraz twardo zasnąłem.

Kilka godzin później obudził mnie hałas ipodniecone głosy. Kiedy otrząsnąłem się zesnu, usłyszałem, jak pielęgniarka krzyczy zdławionym, histerycznym tonem:

–Zostaw mnie, ty bydlaku, boobudzę cały dom! Wynoś się, mówię ci!

Dopokoju wpadało dostatecznie dużo księżycowego światła, żebym zobaczył, jak nasz marynarz, nawpół ubrany, zwykrzywioną twarzą, próbuje zgwałcić kobietę. Opierała się zewszystkich sił, włosy miała potargane, bluzkę rozerwaną napiersiach.

Kiedy marynarz zobaczył, żesiedzę nałóżku, puścił ją iwybiegł, klnąc itrzaskając drzwiami. Usłyszałem, jak mamrocze:

–Przeklęci burżuje!

Pielęgniarka płakała.

–Cozaludzie, cozastraszni ludzie! – łkała. – Iztakim materiałem musimy robić rewolucję.

Niemal tak samo wzburzony jak ona, zaofiarowałem się, żezawołam Lichomanowa ipozostałych.

–Nie, lepiej nie budzić Lichomanowa – powiedziała. – Ma dosyć zmartwień ibez tego. To prawdziwy idealista.

Żadne znas już nie zasnęło. Rozmawialiśmy – awłaściwie ona mówiła, ja słuchałem – ażdoświtu. Wyznała, żejest córką carskiego urzędnika, idodała:

–Kiedy wybuchła rewolucja, przyjęłam ją całym sercem. Przez całe życie kochałam prostych ludzi ichciałam im pomagać. To dla nich zerwałam zrodziną izapisałam się doszkoły pielęgniarskiej wCharkowie. Teraz jestem wCzeka. Nie podoba mi się wiele rzeczy, które oni robią, ale ja się zajmuję leczeniem, nie strzelaniem.

–Nie wolno nam tracić wiary ani podważać wysiłków tysięcy uczciwych ludzi, ludzi takich jak Lichomanow, zpowodu ciemnych inieokrzesanych typów takich jak ten, który napadł namnie dziś wnocy. Najeden taki podły postępek przypadają setki bohaterskich czynów.

Ten, który próbował ją zgwałcić, nie był nawet prawdziwym marynarzem, powiedziała mi wzaufaniu. Znalazł gdzieś mundur inosił go, ponieważ dodawał mu rewolucyjnego prestiżu.

Kiedy Graczow ija wyruszyliśmy rankiem wdrogę powrotną, opowiedziałem mu, cosię zdarzyło wnocy. Był prostym robotnikiem iniewiele rozumiał ztego, codziało się wnaszym kraju. Ale dobrze zapamiętałem to, copowiedział tamtego ranka.

–Tak, Witia, ta pielęgniarka miała rację. Jest dobro ijest zło, wrewolucji iwewszystkim. Pytanie tylko, kto będzie górą, kiedy rewolucja się umocni, uczciwi ludzie, czy bydlaki, Lichomanowowie czy fałszywi marynarze.

Teraz, kiedy nie musieliśmy się spieszyć, mogliśmy przyjrzeć się trupom, które minęliśmy poprzedniego wieczoru. Tu iówdzie widzieliśmy kopce świeżo wykopanej ziemi – miejscowi chłopi pogrzebali już część ciał. Wiele zwłok było nagich, awiększość bez butów, bożeby ubrać żywych, obdzierano martwych.
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Podrugich żniwach wkomunie, jesienią 1920 roku, Konstantin ija wstąpiliśmy doSzkoły Rolniczej Erastowka wKomissarowce.

Szkołę założył ihojnie wspierał pokolenie wcześniej Erastus Brodski, wielki właściciel ziemski mieszkający wpowiecie. Przeznaczył nanią część własnego majątku, wznosząc wspaniałe budynki nawzgórzu zwidokiem naprzepiękne jezioro. Wystrój niektórych sal został przejęty ztradycyjnych ukraińskich dworów; były tam malowidła ścienne znanych malarzy, piękne mozaiki otematyce ludowej ioczywiście najnowocześniejsze importowane maszyny rolnicze.

Szkoła ogromnie ucierpiała zrąk wandali. Niektóre sale isypialnie nie nadawały się doużytku, meble, anawet boazerie ibelki stropowe wyniesiono naopał; maszyny były wżałosnym stanie. Większość słynnego erastowskiego bydła – dyplomy zdobyte napokazach wWiedniu iPradze wciąż wisiały naścianach – wyrżnięto.

Ale wielu dawnych nauczycieli pozostało, adoszkoły przyszło kilku nowych, toteż około sześciuset studentów zewszystkich części Rosji znowu mogło się uczyć nowoczesnego rolnictwa, mimo niedoborów żywności ibraku materiałów. Produkty wytwarzane naterenie szkoły pomagały utrzymać ich przy życiu, awspólna praca zbliżała dosiebie nauczycieli iuczniów. Szkoła znajdowała się pod kontrolą władzy radzieckiej, ale wprogramie było niewiele polityki. Przyjmowano zarzecz oczywistą, żeucząc się nowoczesnych metod uprawy ziemi, aby dawała więcej ilepszej żywności dla narodu rosyjskiego, robimy wszystko, czego wymaga odnas „rewolucja”.

Mój brat, ja ijeszcze jeden student imieniem Fiodor, pochodzący zTuapse, mieszkaliśmy razem wchacie miejscowego chłopa. Zima minęła szybko, awraz znadejściem wiosny zajęcia wklasach zastąpiła praktyka – praca naszkolnej ziemi. Później się przekonałem, żenauczyłem się znacznie więcej, niż przypuszczałem; znajomość nowoczesnego rolnictwa ogromnie mi się przydała wokresie kolektywizacji.

Zdnia nadzień zdobycie żywności stawało się coraz trudniejsze. Pieniądze straciły wszelką wartość, acały handel, jaki się jeszcze odbywał, był prowadzony naprymitywnym poziomie wymiany. Nie mogliśmy liczyć nazbyt wielką pomoc zkomuny, gdzie idylliczna wizja kolektywnego przedsięwzięcia dogorywała wswarach irozgoryczeniu. Coraz więcej osadników odchodziło. Rezerwy chleba wyczerpywały się tak szybko, żetrzeba było wprowadzić ścisłe racjonowanie. Nędza, jak się okazało, była bardzo nieodpowiednią matką chrzestną dla nowego świata, nawet namaleńką skalę Trwogi.

Ale nastoletnich chłopców nie zrażały żadne trudności. Przywykliśmy zadowalać się byle czym ijakoś sobie radzić donastępnego posiłku. Tej wiosny pociągi pełne żołnierzy Armii Czerwonej przejeżdżały przez Komissarowkę nafront, gdzie toczyła się wojna zPolakami. Nasz problem polegał natym, jak pozbawić żołnierzy części ich zapasów żywności. Trzej współlokatorzy zErastowki rozwiązali go wwielkim stylu.

Wdni wolne, aczasem wdni nauki, kiedy mogliśmy wymknąć się nakilka godzin, prowadziliśmy nadworcu kolejowym interes pod nazwą „Studencki lotny zakład fryzjerski”. Taki napis wymalował naszyldzie swoją artystyczną ręką Kotia. Pod spodem był cennik: „Golenie istrzyżenie... Fachowa isumienna obsługa... Płatne wnaturze”. Nakońcu widniał podpis, znutą niezbyt subtelnego humoru: „Artel Bezużytecznej Pracy”. Fiodor, który wswoich wędrówkach nauczył się gdzieś tej sztuki, zajmował się goleniem. Bracia Krawczenkowie strzygli. „Nie przejmujcie się – poinstruował nas Fiodor. – To jest jak koszenie siana – długie, zamaszyste cięcia, potem równanie ścierniska”.

Żołnierze tłoczyli się wokół młodocianych fryzjerów, stroili sobie znich żarty – ipłacili zanieudolną usługę zhojnością prostych ludzi. Często przynosili tyle chleba, słoniny, warzyw iinnych produktów, żemogliśmy częstować przyjaciół. Wniedziele „Studencki lotny zakład fryzjerski” oferował swoje usługi namiejskim targu iświetnie prosperował. Chłopi płacili jajkami, ziemniakami, aczasem kurczętami.

Bardzo szybko jednak ta żyła złota wyschła. Nikt nie miał już żywności nawymianę zastrzyżenie. Zbliżała się wielka susza 1921 roku ichłopi, dostrzegając jej oznaki, stawali się oszczędni iposępni. Ponieważ wszkole nie było nic dojedzenia, wróciliśmy dokomuny, ale dawny entuzjazm spalił się nażużel cichej rozpaczy. Pozostało jedynie kilku spośród pierwszych osadników, aci wwiększości podjęli pracę wpobliskich zakładach przemysłowych.

Miałem szesnaście lat. WKorbinie, kilka kilometrów odTrwogi, była mała odlewnia żelaza. Tam znalazłem zatrudnienie jako czeladnik ślusarski. Poraz pierwszy wykonywałem ciężką pracę fizyczną zapieniądze. Miałem więc prawo czuć się „dorosły”, kiedy wracałem dodomu wpoplamionym smarem ubraniu, brudny iobolały zezmęczenia.

Wojna domowa prawie się skończyła iczerwoni sprawowali niepodzielną władzę. Partyjni agitatorzy przychodzili czasem dofabryki inagabywali nas podczas przerwy śniadaniowej albo popracy. Starsi robotnicy wwiększości ich ignorowali, ale młodzi słuchali uważnie. Dawało nam to nadzieję wczasach ogólnego przygnębienia ipesymizmu. Działał też klub fabryczny, udekorowany litografiami Lenina, Trockiego, Marksa iEngelsa oraz hasłami wypisanymi koślawo napaskach czerwonego płótna.

Słuchałem chciwie mówców zwielkich miast inawet zdobywałem się naodwagę, byzadawać pytania. Obiecująca przyszłość miała większą siłę oddziaływania natle obecnych trudności. Byłem rozdarty pomiędzy sceptycyzmem panującym wdomu awłasnym pragnieniem wiary. Rozumiałem obiekcje ojca wobec surowych metod komunistycznych, ale wmiarę upływu czasu coraz częściej wydawało mi się, żejest on zbyt rygorystyczny wswojej cnocie; żejego idealizm jest trochę „staromodny”.

–Dlaczego nie przyjdziesz doklubu inie posłuchasz wykładów? – pytałem go. Chciałem go wciągnąć wnowe życie.

–Acooni mi mogą powiedzieć? – odpowiadał zesmutkiem. – Zapomniałem więcej, niż oni wiedzą. Nie, dziękuję, jajko nie będzie uczyć kury.

Latem 1921 roku głód zaczął się nadobre, arazem znim brat głodu – tyfus. Miały pochłonąć miliony ofiar. Polatach wojny domowej stanęliśmy wobliczu głodu wjego najbardziej elementarnych iokrutnych formach. Susza koncentrowała się wrejonach nadwołżańskich, ale jej trupie palce sięgały ażzaDniepr. Rejon najstraszniejszego głodu pokrywał się mniej więcej zobszarem najbardziej zaciętych walk podczas wojny domowej; było to tak, jakby przesiąknięta krwią ziemia buntowała się przeciwko swojej daninie.

Nie ma słów, żeby opisać cierpienia iokropności. Ludzie patrzyli zchciwą rozpaczą nawszystkie żywe stworzenia – konie, psy, koty, zwierzęta domowe. Bydło, którego nie wyrżnięto, zdechło zwycieńczenia ibyło zjadane pomimo oficjalnych ostrzeżeń ozarazie. Drzewa odzierano zkory, zktórej gotowano „herbatę” albo „zupę”. Żuto niewyprawioną skórę. Pola zostały ogołocone doostatniego kłosa iostatniego źdźbła trawy. Coraz częściej słyszało się opowieści ochłopach, którzy zjadali zmarłych członków rodziny, inierzadko okazywały się one prawdziwe – wiedziałem otakich przypadkach wRomankowie, Aułach, Pankowce iinnych sąsiednich wioskach.

Śmierć – opuchnięta, wychudła, brzydka śmierć – stała się częścią naszego życia. Wszyscy byliśmy zbyt zaprzątnięci własnym przetrwaniem, żeby myśleć lub troszczyć się oinnych. Dobrzy ludzie, którzy wcześniej nie mogli patrzeć nacierpienia innych, teraz zakopywali żywność, aby przedłużyć sobie życie okilka tygodni lub miesięcy, nie dbając osąsiadów, którzy puchli iumierali zgłodu wokół nich.

Byłem silny izdrowy inie potrzebowałem wiele, żeby przeżyć. Wraz zinnym chłopcem zkomuny, Sienią, pojechałem pociągiem napółnoc, doguberni połtawskiej, wposzukiwaniu żywności. Zabraliśmy wszystko, comożna było wymienić najedzenie: stare ubrania, srebrne łyżeczki, resztki biżuterii, szczotki iinne przedmioty zgospodarstwa domowego. Pieniądze nic nie znaczyły, ale rzeczy można było przehandlować, jeśli miało się szczęście.

Pokilku dniach dotarliśmy doPriłuków ipostanowiliśmy spróbować szczęścia. Setki ludzi przyjechały wtym samym celu ikonkurencja była zażarta. Staliśmy przez cały dzień naplacu targowym zeswoim nędznym towarem rozłożonym naziemi ibłagaliśmy chłopów, żeby obejrzeli nasze skarby. Wieczorami chodziliśmy dowiosek, oddomu dodomu. Nanaszą korzyść przemawiało to, żeobaj byliśmy młodzi ipotrafiliśmy rozmawiać zchłopami poukraińsku, wich języku.

Codziennie pozbywaliśmy się kilku przedmiotów, anasze worki wypełniały się kaszą, mąką, grochem, fasolą. Nocami bez trudu znajdowaliśmy schronienie wchłopskich chatach, zwłaszcza jeśli drzwi otwierały dziewczęta wnaszym wieku. Wzamian zapierścionki lub tanie broszki dziewczyny dawały nam sól, cukier, olej słonecznikowy, soloną wieprzowinę iinne artykuły luksusowe.

Sienia ija byliśmy szczęśliwsi niż finansiści, którzy zakończyli milionową transakcję. Przywoziliśmy swoim rodzinom miesiące życia.

Pociąg był zatłoczony mężczyznami, kobietami idziećmi, wszyscy wracali dorejonów dotkniętych głodem zworkami itobołkami pełnymi drogocennych rzeczy. Nie śmieliśmy zmrużyć oka zestrachu, żezostaniemy obrabowani. Późną nocą, nastacji Znamienka, żołnierze ikonduktorzy kazali wszystkim wysiąść. Zapędzili nas dopoczekalni, wktórej kłębił się już tłum nieszczęsnych ludzi. Nikt nie wiedział, dlaczego opróżniono pociąg. Wszyscy czekali zpotulną cierpliwością, zrodzoną zcierpienia iprzytępionych zmysłów, nanastępny pociąg; kiedy przyjechał, tylko najsilniejsi inajzręczniejsi zdołali doniego wsiąść. Sienia ija zostaliśmy nastacji.

Brudną poczekalnię oświetlały jedynie oliwne lampki. Tłum był tak zbity, żeludzie nadeptywali nasiebie, żeby dostać się dotoalety. Dzieci płakały, niemowlęta ssały wyschnięte piersi. Wjednym kącie leżała para spleciona wnamiętnym uścisku, nie zważając narubaszne żarty dookoła.

Ale uwagę tych, którzy wciąż mieli wsobie odrobinę ciekawości, przykuła młoda kobieta, jęcząca jak chore zwierzę. Inne kobiety zrobiły dla niej miejsce, mężczyźni nosili wiadra zwodą, zemocji ludzie zapomnieli ogłodzie, gdyż obok nich rodziło się nowe życie. Słabe kwilenie niemowlęcia obwieściło, żecud się dokonał, iludzie znowu zajęli się własnymi sprawami.

Rankiem zobaczyłem matkę nabrudnej dworcowej podłodze. Twarz miała białą, bez kropli krwi, pod głową brudny worek. Przy piersi trzymała nowo narodzone dziecko owinięte wszmaty. Gardło mi się ścisnęło zżalu. Zostawiwszy Sienię, aby pilnował naszego dobytku, pobiegłem dowioski. Wkieszeni miałem trzy srebrne carskie ruble ipopółgodzinnych staraniach udało mi się kupić zanie butelkę ciepłego mleka imałą drewnianą miskę owsianki. Kiedy zaniosłem młodej kobiecie te dary oraz własny czysty ręcznik, popatrzyła namnie zpełną niedowierzania wdzięcznością.

–Dziękuję, młody człowieku – powiedziała poukraińsku. Jej udręczoną twarz zdobiły piękne oczy. – Jak się nazywasz?

–Wiktor Andriejewicz.

–Niech Bóg cię strzeże iześle ci radość – powiedziała słabym głosem, uśmiechając się poraz pierwszy. – Nazwę swoją córkę Wiktoryną, żeby nacałe życie zapamiętała twój dobry uczynek.

Kiedy wracałem doSieni tkwiącego wdrugim końcu poczekalni, jakiś młody obwieś, który przypatrywał się tej scenie, zawołał obscenicznie:

–Spójrzcie, towarzysze, oto iojciec dziecka!

Był wyższy ode mnie, dobrze zbudowany iwyglądał groźnie. Ale wściekłość nie zna arytmetyki. Rzuciłem się naniego i, kuswemu zdumieniu, powaliłem go naziemię. Widząc, żetłum jest pomojej stronie, wstał wmilczeniu, wytarł krew spod nosa iwrócił doswoich tobołków.

Żaden zwycięski bohater nie był witany bardziej gorąco niż młody Wiktor uginający się pod workiem jedzenia. Wnastępnych miesiącach odbyłem kilka następnych wypraw, pociągiem ikonno. Złoty krzyżyk babuszki był ostatnim rodzinnym skarbem, nie pozbywaliśmy się go, dopóki istniała nadzieja, żeuda nam się przeżyć. Później przyszła pomoc zAmeryki, odkwakrów, odkierowanej przez Hoovera Amerykańskiej Organizacji Pomocy iinnych organizacji, ale głównie dla Powołża. AnaUkrainie zbliżały się nowe żniwa iżycie powoli wracało nanormalne tory.

Wróciłem doswojego warsztatu ślusarskiego wkorbińskiej fabryce.
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ROZDZIAŁ IV

Czerwona młodość

Nowe plony wzeszły wysoko ibujnie latem 1922 roku, awraz znimi rosła nadzieja iwola życia. Miliony ofiar pogrzebano izacichym porozumieniem nikt nie wspominał okatastrofie. Koszmar puszczono wniepamięć.

Nasz sad wTrwodze obrodził nadzwyczajnie, owoce były duże isoczyste, staw zaroił się rybami, wiatr znad Dniepru mierzwił złote włosy naszych pszenicznych pól. Ukraińskie dziewczęta znowu śpiewały chórem tęskne pieśni, zbierając kłosy. Dobrze było mieć siedemnaście lat, zapuścić wąsy ipeszyć się wobecności dziewcząt, które jeszcze wczoraj się ignorowało.

Moja decyzja, aby zostać górnikiem, wiązała się wjakiś sposób ztą porą pączkującego nowego życia. Pragnąłem ryć wewnętrznościach matki ziemi, budować, rozwijać się. Słowa wykładowcy wkorbińskim klubie były zpewnością dosyć pospolite: ustalone formuły zinstrukcji partii komunistycznej dla pracowników agitpropu. Ale dla mnie brzmiały jak sygnał trąbki wzywającej doczynu.

–Towarzysze – powiedział mówca tamtego wieczoru wczesną jesienią – nasz kraj potrzebuje węgla, żelaza, ropy. To są ścięgna naszej przyszłości. Wszyscy, którym droga jest rewolucja, muszą pójść dofabryk idokopalń. Nasza Republika Radziecka potrzebuje silnych rąk dopracy. Potrzebne są naprzykład tysiące ludzi wkopalniach Zagłębia Donieckiego.

Sienia ija spojrzeliśmy posobie iwiedzieliśmy bez słów, żepodjęliśmy to samo postanowienie.

Kiedy oznajmiłem wdomu, żewyjeżdżam dodonieckich kopalń węgla, ojcu zrobiło się smutno. Matka płakała cicho iprzypomniała mi, żejestem jeszcze chłopcem iżebędę miał mnóstwo czasu, żeby pracować. Ale nie próbowali mnie powstrzymać. Przez kilka dni matka przygotowywała dla mnie rzeczy istarannie je pakowała.

Wysłano nas dokopalni wrejonie ałczewskim wpobliżu Ałgowierowki. Był to jeden znajstarszych regionów górniczych wZagłębiu Donieckim iwłaśnie ogromnie się rozrastał. Pierwszą noc spędziliśmy wdługich, ponurych barakach, gdzie kilkuset ludzi spało nagołych deskach piętrowych pryczy. Zaduch stłoczonych ciał, nieświeżego jedzenia ipodłego tytoniu był prawie nie dozniesienia. Kilku ponurych górników grało wkarty przetłuszczoną talią iklęło siarczyście wsłabym świetle „kopciuchów”.

Ale dwaj chłopcy znad Dniepru, zmęczeni długą podróżą wprzepełnionym pociągu, spali słodko. Rankiem stwierdziliśmy, żeukradziono nam walizki. Nie mieliśmy nic poza brudnymi ubraniami, wktórych przyjechaliśmy ispaliśmy. Spacer poosiedlu górniczym nie poprawił nam humoru. Przy długiej, nędznej alei stały stare rudery inowe baraki zsurowego drewna. Wszystko pokrywał całun węglowego pyłu. Romantyzm „budowania socjalizmu” własnymi rękami natychmiast wyparował iminęło wiele tygodni, nim odzyskaliśmy nieco zapału, zktórym zaczynaliśmy.

Sienia został przydzielony dojednego zszybów, głęboko wdębowym lesie. Ale mnie czekał zupełnie inny los. Brakowało ludzi wykształconych idziałacze związków zawodowych postanowili, żebędę pracował wadministracji. Wizja siebie wymachującego kilofem, zgórniczą lampką naczole, ustąpiła przed rzeczywistością, wktórej wymachiwałem piórem iliczydłem.

Przez pierwsze miesiące mieszkaliśmy wjednym zogromnych, brudnych baraków, gdzie stłoczono nowo przybyłych. Później dostaliśmy pokój wjednym zmałych mieszkań, zajmowanych przez starych górników. Kiedy przyzwyczaiłem się dowęglowego pyłu iprymitywnych warunków, nowe życie nabrało barw, anawet emocji. Znalazłem się wtyglu ras igrup społecznych zamieszkujących imperium radzieckie.

Rosjanie iUkraińcy stanowili rzecz jasna większość, lecz byli tam również Tatarzy, Ormianie, Chińczycy, górale zKaukazu, Kazachowie zazjatyckich stepów. Nieliczni, jak Sienia ija, przyjechali budować radziecki przemysł ożywieni patriotycznym zapałem. Jednakże masa ochotników ściągnęła tu zewzględu nawysokie płace. Tysiące wyjeżdżały, gdy tylko udało im się zaoszczędzić nakrowę, konia lub budowę nowego domu; niezwykle wysoka fluktuacja siły roboczej była największym zmartwieniem administracji.

Pomiędzy różnymi rasami nie było wielkiej miłości. Ich przedstawiciele nie tylko żyli osobno, ale ipracowali osobno; Azjaci wnajgłębszych inajtrudniejszych sztolniach, Rosjanie iUkraińcy nalżejszych stanowiskach. Ale przepaść dzieląca klasę odklasy, była jeszcze głębsza niż ta, która oddzielała rasę odrasy. Resztki „byłych” – synowie kupców, właścicieli ziemskich ipopów, dawni oficerowie iurzędnicy starego reżimu, dawni studenci – czuły się wyrzutkami, ledwo tolerowanymi iotwarcie pogardzanymi.

Życie wbarakach było surowe iczęsto nieprzyjemne. Ludzie pili wódkę zbutelki, apóźniej wdawali się wkłótnie ibójki napięści. Niektórzy uprawiali hazard ispierali się podniesionymi głosami naabsurdalne tematy. Widziałem górników, którzy przegrywali wkarty nie tylko swoje pensje, ale także ostatnią parę butów ijedyny koc. Kluby robotnicze, lekcje czytania ipisania oraz biblioteka przyciągały znikomą część robotników.

Zzainteresowaniem obserwowałem szybką przemianę chłopskich synów, niezręcznych izagubionych, którzy zetknęli się poraz pierwszy zwielkim światem poza własną wioską. Włapciach złyka, workowatych, szytych wdomu spodniach idługich chłopskich koszulach, gapili się zotwartymi ustami na„proletariat” iegzotyczne ludy zodległych części Rosji.

Ale jakże szybko stawali się innymi, choć nie zawsze lepszymi ludźmi. Wielu znich wracało zmiasta ogolonych iuperfumowanych, wgotowych ubraniach, weleganckich, skrzypiących butach; fotografowali się wswoim nowym stroju, aby zadziwić krewnych wrodzinnej wiosce; przechadzali się buńczucznie poosadzie whałaśliwych grupach, przy dźwiękach akordeonu, wdoskonałych humorach. Ale byli też inni, których ciągnęło, wtak samo naturalny sposób, doklubu inalekcje; ci niebawem zaczynali pogardzać „zacofaniem” ibrakiem „kultury” uswoich przyjaciół idyskutowali opolityce, jakby robili to odurodzenia.

Moje życie koncentrowało się oczywiście wokół klubu. Moja pasja doczytania, przerwana przez wojnę domową igłód, odżyła teraz wpełni. Poza książkami dostępnymi wbibliotece czytaliśmy te, które pożyczaliśmy odsiebie nawzajem. Niemal wewszystkie wieczory idni wolne chodziłem nalekcje chemii, matematyki, fizyki albo słuchałem dyskusji technicznych natemat górnictwa węglowego. Sienia ija przyjaźniliśmy się zchłopcami idziewczętami tak samo żądnymi wiedzy jak my, amoje osiągnięcia wnauce zapewniły mi pewien prestiż wśród bardziej poważnych młodych robotników idzieci robotniczych.

Gazety rozbrzmiewały wezwaniem dolepszego życia. Biedna izacofana Rosja weszła już nadrogę postępu – wszyscy musieli tylko wydobywać więcej węgla, zbierać lepsze plony, nabierać kultury. Czytałem te wezwania, jakby były adresowane osobiście domnie. Odczasu doczasu któryś zwielkich przywódców – Pietrowski, Rakowski albo nawet Łunaczarski – przejeżdżał przez nasz rejon. Słuchając ich, czułem się częścią czegoś nowego, wielkiego, ekscytującego. Namoskiewskim Kremlu rządzili ludzie, których nazywaliśmy poprostu towarzyszami – Lenin, Trocki, Dzierżyński – ale ja wiedziałem, żeto postacie formatu bogów.

Patrząc wstecz namoje osobiste dzieje jako komunisty, jestem skłonny wiązać swoje nawrócenie zprzybyciem towarzysza Łazariewa, który wygłosił cykl wykładów oproblemach socjalizmu. Był mężczyzną około trzydziestki, pracownikiem uniwersytetu wSwierdłowsku, wysokim, szczupłym, schludnie ubranym. Mówił prosto własnymi słowami, nie cytatami zMarksa czy Lenina. Największe wrażenie zrobiło namnie to, żenosił krawat, dostarczając argumentu tym spośród nas, którzy dowodzili, iżmożna być dobrym obywatelem radzieckim, amimo to folgować takim burżuazyjnym nawykom.

Pewnego dnia, gdy siedziałem wbibliotece pochłonięty książką, ktoś zamną spytał:

–Coczytacie? Jestem ciekaw.

Odwróciłem się. To był towarzysz Łazariew.

–Poglądy księdza Hieronima Coignarda Anatole’a France’a – odparłem, uśmiechając się zzakłopotaniem.

–Ach tak? Anatole France? – powiedział. – Dlaczego nie rosyjscy klasycy albo jakiś współczesny pisarz radziecki?

–UAnatole’a France’a znajduję mnóstwo rzeczy, których nie znajduję upisarzy radzieckich – odparłem. – Jest subtelny ibardzo szczery. Czytam rosyjskich klasyków, ale nowi autorzy... piszą tylko natematy polityczne izdają się unikać prawdziwego życia wokół nas.

–Bardzo interesujące, porozmawiajmy otym któregoś wieczoru. Przyjdźcie domojego pokoju,to się poznamy.

Spotkałem go znowu kilka dni później nasubbotniku: czynie społecznym, kiedy setki ochotników wykonywały jakąś pilną pracę bez wynagrodzenia. Tym razem trzeba było przerzucić ogromną stertę węgla, żeby oczyścić drogę. Towarzysz Łazariew był wroboczym ubraniu pokrytym sadzą ipracowicie machał łopatą. Przywitał mnie jak starego przyjaciela, comi pochlebiało.

Tego wieczoru znowu zobaczył mnie wbibliotece. Iteż zapytał, coczytam. Co robić? Czernyszewskiego, odpowiedziałem.

–Ważne dzieło – skinął aprobująco głową.

–Tak, ajego pytanie, corobić, właśnie mnie teraz zaprząta – powiedziałem.

–Nato pytanie odpowiedział już zamiliony Lenin, aprzed nim Marks. Czytaliście Lenina iMarksa?

–Trochę Lenina – odparłem – ale Marksa nie. Oczywiście czytałem literaturę partyjną, ale nie jestem pewien, czy odpowiada napytanie, corobić.

–Przyjdźcie domojego pokoju, napijemy się herbaty, zjemy coś iporozmawiamy, nie przeszkadzając nikomu – uśmiechnął się towarzysz Łazariew.

Był to nieskazitelnie czysty, jasny pokój. Kanapa przykryta pstrokatą narzutą, książki starannie poustawiane nabiurku między podpórkami, kwiaty wkolorowym wazonie. Naścianie wisiało kilka fotografii rodzinnych, jedna znich przedstawiała Łazariewa jako chłopca, wgimnazjalnym mundurku, zpsem ustóp, inna jego ładną siostrę, też wstroju szkolnym. Nadrugiej ścianie dostrzegłem oprawione fotografie Lenina iMarksa, apomiędzy nimi – był to szczegół, który ucieszył mnie iujął, chociaż nie potrafiłbym powiedzieć, dlaczego – znaną fotografię Lwa Tołstoja wpodeszłym wieku, wdługiej chłopskiej koszuli, zkciukami zatkniętymi zapłócienny pas.

To nie jest jakiś prostacki marynarz, napastujący pielęgniarkę wnocy, pomyślałem. Zatakim komunistą mógłbym pójść.

–Ponieważ mam tu mieszkać przez kilka miesięcy – wyjaśnił Łazariew – starałem się urządzić jak wdomu.

Tego wieczoru rozmawialiśmy przez kilka godzin oksiążkach, opartii, oprzyszłości Rosji. Moje miejsce jest wśród komunistycznej mniejszości, która musi wskazywać drogę, powiedział Łazariew, powinienem więc wstąpić doKomsomołu, apóźniej dopartii. Oczywiście, zgodził się, partia nie jest doskonała izapewne jej program nie jest doskonały, ale ludzie są ważniejsi niż programy.

–Jeśli bystrzy, młodzi idealiści tacy jak ty będą stać zboku,to jakie mamy szanse? – spytał. – Dlaczego nie zbliżysz się donas, żeby pracować dla wspólnej sprawy? Możesz pomóc innym, służąc przykładem oddania krajowi. Rozejrzyj się tylko pobarakach – hazard, brud, pijaństwo, chciwość tam, gdzie powinna być czystość, książki, światło duchowe. Musisz zrozumieć, żeczeka nas gigantyczne zadanie, trzeba posprzątać stajnie Augiasza. Musimy wykorzenić zatęchłą, brudną, aspołeczną przeszłość, która wciąż nas otacza, ipotrzebujemy dotego dobrych ludzi. Chodzi, Witiu, nie tylko oformalny socjalizm, ale oprzyzwoitość, wykształcenie ilepsze życie dla mas.

Komuniści „naciskali” namnie już wcześniej. Ale teraz, poraz pierwszy, usłyszałem echa tego ducha, który przenikał moje dzieciństwo. Spierałem się ztowarzyszem Łazariewem, powiedziałem, żesię zastanowię, ale wrzeczywistości zgadzałem się znim ijuż podjąłem decyzję.

Kiedy kilka tygodni później towarzysz Łazariew wyjechał doMoskwy, byłem wlicznej grupie – zwykłych górników, pracowników biurowych inajwyższych urzędników administracyjnych – która zebrała się nadworcu, żeby go pożegnać.

–Jesteś, Witiu – zauważył mnie. – Przypadkowo usłyszałem, żewstąpiłeś doKomsomołu. Bardzo dobrze! Gratuluję! Ale dlaczego mi nie powiedziałeś? Mógłbym cię zarekomendować.

–Wiem ijestem wdzięczny, ale chciałem zrobić to sam... bez protekcji.

–Może masz rację – uśmiechnął się. – Atutaj jest mały prezent, który wybrałem specjalnie dla ciebie.

Była to książka. Marks albo Lenin, jak przypuszczałem. Wdrodze dodomu spojrzałem natytuł: Trzy sztuki Shakespeare’a. Łazariew, żarliwy komunista izdolny przywódca, łączył humanizm Tołstoja iumiłowanie piękna ucieleśniane przez Shakespeare’a zeswoją marksistowsko-leninowską wiarą. Czy takie połączenie mogło przetrwać? Czy Łazariewowie mogli zatriumfować?
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Nowe życie miało teraz dla mnie znaczenie, cel, nowy iemocjonujący wymiar oddania sprawie. Należałem doelity, wybranej przez Historię, aby wyprowadziła mój kraj icały świat zciemności wsocjalistyczne światło. To brzmi pretensjonalnie, wiem, ale tak właśnie wtedy rozmawialiśmy iczuliśmy. Wśród dorosłych komunistów mógł występować cynizm isamolubstwo, ale nie wnaszym kręgu gorliwych nowicjuszy.

Moimi przywilejami jako jednego zwybranych była jeszcze cięższa praca, pogarda dla pieniędzy iwyrzeczenie się ambicji osobistych. Ani nachwilę nie mogłem zapomnieć, żenajpierw jestem komsomolcem, adopiero potem człowiekiem. Fakt, żewstąpiłem doKomsomołu wregionie górniczym, naobszarze „rozwoju przemysłowego”, dodawał wmoich oczach temu wydarzeniu znaczenia mistycznego. Przypuszczam, żemłody szlachcic dopuszczony wczasach carskich dodworu doświadczał takiego samego poczucia „przynależności”.

Nie pozostawało mi już wiele czasu nadrobne przyjemności. Życie było wypełnione obowiązkami – wykładami, przedstawieniami teatralnymi dla górników, partyjnymi „tezami”, które należało studiować iomawiać. Zdawaliśmy sobie sprawę, żespośród nas wyjdą jutrzejsi Leninowie iBucharinowie. Doskonaliliśmy się doprzywództwa; byliśmy akolitami swego rodzaju materialistycznej religii.

Przekonawszy się, żepotrafię pisać iprzemawiać znaturalną elokwencją, niebawem stałem się „aktywistą”. Działałem wewszelkiego rodzaju komitetach, prowadziłem pracę misyjną wśród bezpartyjnych niewiernych, występowałem naróżnych uroczystościach. Były niezliczone okazje doświętowania, niezależnie odzwykłych rocznic rewolucyjnych. Zainstalowanie nowych maszyn, otwarcie nowych szybów, wykonanie planów produkcyjnych uświetniano demonstracjami, muzyką, przemówieniami. Wszędzie naświecie węgiel był poprostu węglem – unas był „paliwem doparowozu rewolucji”.

Dzięki wstawiennictwu towarzysza Łazariewa zostałem przeniesiony dopracy wszybach. Nie musiałem już zazdrościć Sieni zajęcia. My obaj oraz kilku innych młodych górników tworzyliśmy artel, grupę roboczą, która pracowała iotrzymywała wynagrodzenie jako zespół. Wtym czasie propagowano system artelowy jako sposób nazwiększenie produkcji. Członkowie wydajnych arteli zarabiali zwykle więcej niż pojedynczy górnicy. Było to jednak najmniejsze znaszych zmartwień. Zgłaszaliśmy się donajtrudniejszych inajbardziej niebezpiecznych zadań, aby dowieść swojej gorliwości czynem. Mieliśmy nawet hasło, które uroczyście obwieściliśmy zwierzchnikom: „Jeśli coś jest konieczne, można to zrobić”.

Członkowie naszego artelu mieszkali razem wczystym iwygodnym domu pełnym dobrych książek. Zmienialiśmy się przy szorowaniu podłóg iinnych pracach domowych. Byłem pewien, żeradzieccy przywódcy irosyjscy klasycy, których fotografie zdobiły ściany, patrzą zaprobatą natę wysepkę „kultury” wmorzu zacofania. Był wśród nich Sergo Ordżonikidze, jeden zbliskich współpracowników Lenina, apóźniej ludowy komisarz przemysłu ciężkiego. Lubiłem jego grubo ciosaną gruzińską twarz zogromnym orlim nosem izmierzwionymi, sumiastymi wąsami. Może miałem mgliste przeczucie, żeten człowiek stanie się później moim patronem, awpewnym sensie także inspiracją dla mnie jako komunisty.

Odczasu doczasu pozwalaliśmy sobie oczywiście natrochę swobody iurządzaliśmy beztroskie wieczorki towarzyskie. Przyjaciele ikoledzy lubili zbierać się wnaszym domu – był taki „cywilizowany”, arozmowy takie „podniosłe”. Jeden znaszego grona doskonale grał nagitarze; śpiewaliśmy, tańczyliśmy idyskutowaliśmy dopóźnej nocy. Przychodziło też sporo atrakcyjnych dziewcząt znaszej społeczności. Jeśli bawiliśmy się zadobrze, wszyscy mieliśmy trochę poczucia winy iwnastępnych dniach odbywaliśmy komsomolską pokutę bardziej intensywną pracą, nauką idyskusjami politycznymi.

Późną jesienią chełpliwe hasło naszego artelu zostało wystawione nakrytyczną próbę. Jedna zkopalń została zalana. Podparto ją drewnianymi stemplami, żeby się nie zawaliła, ale praca trwała nieprzerwanie. Zgłosiliśmy się właśnie dotej kopalni, żeby dać przykład zatrudnionym tam nastałe górnikom, głównie Tatarom iChińczykom.

Pracowałem wszybie, machając intensywnie kilofem, chociaż stałem niemal pokolana wlodowatej wodzie. Nagle cały świat jakby zadrżał, zatrzeszczał ijęknął. Usłyszałem czyjś przerażony krzyk – prawdopodobnie był to mój głos. Część naszego szybu się zawaliła. Kiedy znowu otworzyłem oczy, leżałem wwielkiej bielonej sali, najednym zustawionych rzędem szpitalnych łóżek. Lekarz wbiałym fartuchu sprawdzał mi puls, asympatyczna pielęgniarka wśrednim wieku stała obok znotatnikiem iołówkiem wręku. Widząc, żeodzyskałem przytomność, uśmiechnęła się napowitanie.

–Wszystko będzie dobrze, towarzyszu Krawczenko, nie martwcie się – powiedziała, alekarz skinął twierdząco głową.

Powiedzieli mi, żeprzez dwie albo trzy godziny leżałem wwodzie wzawalonej kopalni. Chiński robotnik pracujący obok mnie zginął. Nie było dla mnie wielkiej nadziei – wszyscy uznali, żejeśli nie przygniotły mnie walące się ściany,to musiałem utonąć wlodowatej wodzie. Ale nic mi się poważniejszego nie stało, miałem tylko posiniaczone nogi iwysoką gorączkę, zktórej później rozwinęło się zapalenie płuc.

Cociekawe, dwa miesiące spędzone wszpitalu wAłgowierowce zapamiętałem jako jeden znajprzyjemniejszych epizodów mojej młodości. Historia mojego artelu ijej punkt kulminacyjny, zawał wkopalni, rozrosła się wopowieściach dosagi osocjalistycznym heroizmie, wktórej odgrywałem rolę jednego zbohaterów. Ważni działacze związkowi ipartyjni przychodzili domnie doszpitala, chłopcy idziewczęta zKomsomołu odwiedzali mnie regularnie izawsze przynosili jakieś drobne podarunki. Wdniu swoich osiemnastych urodzin wciąż byłem wszpitalu. Członkowie artelu iprzyjaciele zjawili się tłumnie, dając podnoszący naduchu pokaz koleżeństwa.

Sympatyczna pielęgniarka traktowała mnie jak syna. Wistocie, wmiłym nieróbstwie rekonwalescencji miałem poczucie, żecała Rosja – jej robotnicy, komsomolcy idygnitarze – uznała mnie zaukochanego syna wielkiej iwspaniałej rodziny.

Lekarze zabronili mi wracać dokopalni przynajmniej przez rok iżadne moje prośby nie mogły zmienić ich zalecenia, przekazanego administracji. Nie miałem ochoty pracować znowu wbiurze idlatego przygotowywałem się dopowrotu doTrwogi iJekaterynosławia.

Wtrakcie tych przygotowań nadeszła wiadomość, że24 stycznia 1924 roku umarł Lenin. Wtym zakątku Zagłębia Donieckiego wstrząs ismutek były szczere igłębokie. Ta reakcja miała niewiele wspólnego zpolityką. Dla prostych ludzi wkopalniach węgla – nawet dla hazardzistów iawanturników wbarakach, pyszałków wskrzypiących butach, nie mówiąc już okomsomolcach – Lenin stał się symbolem nadziei. Chcieliśmy wierzyć, żecierpienia minionych krwawych lat były inwestycją najasną przyszłość. Każdy znas miał poczucie osobistej straty.

Przemaszerowałem pięć kilometrów, wraz ztysiącami innych, nawiec żałobny przed biurem kopalni „Komuna Paryska”. Było przejmująco zimne, śnieżne popołudnie; porywy wiatru cięły jak ostre noże. Trybuna pod gołym niebem została udrapowana czerwonym iczarnym płótnem, chociaż całun śniegu pokrył niebawem wszystko. Kolejni mówcy przekrzykiwali wyjący wiatr, deklamując formuły oficjalnego żalu.

–Towarzysze górnicy! – grzmiał nadęty delegat zCharkowa. – Lenin nie żyje, ale dzieło Lenina idzie naprzód. Przywódca rewolucji proletariackiej... przywódca światowej klasy robotniczej... najlepszy uczeń Marksa iEngelsa...

Oficjalne słowa wprawiły mnie wprzygnębienie. Dlaczego nie mówią prosto, zserca, zamiast cytować zartykułów wstępnych „Prawdy” i„Izwiestij”? Brnąc dodomu wśród śnieżnej zamieci, odkryłem zzadowoleniem, żeSienia iinni są tak samo przybici. Mówcy nie zdołali wyrazić naszych uczuć, ponieważ to, coczuliśmy, miało mniej wspólnego zezmarłym przywódcą, awięcej znaszymi żywymi nadziejami.

Kilka dni później przeczytaliśmy wlokalnej gazecie przysięgę Iosifa Stalina złożoną przy trumnie Lenina naplacu Czerwonym wMoskwie. Była to krótka, niemal liturgiczna obietnica podążania drogą wskazaną przez zmarłego przywódcę iwprzeciwieństwie doretoryki nanaszym wiecu żałobnym naprawdę mnie poruszyła. Stalin był członkiem wszechpotężnego Politbiura, sekretarzem generalnym partii iważną figurą wnowym rządzie odsamego początku. Ale dopiero wtedy zdałem sobie poraz pierwszy sprawę zjego istnienia. To dziwne, pomyślałem, żenaścianie nie mamy nawet jego portretu.

Odtamtego dnia imię Stalina stało się tak wielkie, tak wszechobecne, żetrudno było przypomnieć sobie czas, kiedy nie kładło się cieniem nanasze życie.
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Spędziłem wokręgu górniczym tylko rok, ale trudno mi było oderwać się odniego. Gdyby ktoś mi powiedział tamtego smutnego poranka nazajutrz poprzyjeździe, iżzacznę kochać to posępne miejsce, jego surowe człowieczeństwo, jego ciężką pracę, pomyślałbym, żeoszalał. Wbrew sobie zacząłem czuć tak jak górnicy – patrzyłem naich wady irozterki odwewnątrz, zewspółczuciem, anie zzewnątrz, krytycznie.

Zbliżyło mnie donich poczucie odosobnienia, monotonia iniebezpieczeństwo wiążące się zpracą wkopalniach. Nie jest prawdą, żekochamy tylko to, coradosne ipiękne. Rzeczy tragiczne ibrzydkie też mogą zawładnąć wyobraźnią izmysłami. Kochamy to, coporusza nasze serca. Wiążemy się zludźmi imiejscami dzięki emocjom, jakie wnas budzą, nawet nieprzyjemnym emocjom. Nigdy nie zapomniałem swojego pobytu wzagłębiu węglowym. Zawsze będę czuł więź zgórnikami, mieszkańcami czarnego podziemnego świata.

Wmoim przedziale pociągu jadącego zZagłębia Donieckiego siedziało sześciu pasażerów. Zwyczajem wszystkich Rosjan niebawem wdaliśmy się wkłótnię. Chociaż byłem najmłodszy wgrupie, czułem się odpowiedzialny zaprzebieg rozmowy. Jako komsomolec nigdy nie traciłem okazji, aby rozwodzić się natemat przyszłego szczęśliwego życia itłumaczyć bieżące trudności.

–Bez przerwy mówicie olepszym życiu, towarzyszu – poskarżył się inteligent – atymczasem wciąż nie ma chleba, nie ma nafty, nie ma butów. Moja żona ija trzęsiemy się zzimna, często nie mamy cojeść. To nie życie,to męka...

Był wymizerowanym mężczyzną wśrednim wieku, opociągłej twarzy, inosił okulary wzłotej oprawce. Miał wiosenny płaszcz, nieodpowiedni natę porę roku, anaszyi damski wełniany szalik; przez dziury wbutach prześwitywały białe skarpetki.

–Przepraszam, czym się zajmujecie? – spytał go inny pasażer.

–Jestem kompozytorem – odparł inteligent zaczepnie. – Piszę nuty, muzykę.

–Och, piszecie nuty – zadrwił ktoś inny. – Komu są potrzebne wasze nuty? Komu są potrzebne jakieś ckliwe walce wtakich czasach? Idźcie dofabryki, dojakiejś prawdziwej pracy, anie będziecie mieli powodu, żeby się skarżyć.

–Awięc wszyscy muszą pracować wfabrykach? – wykrzyknął kompozytor zapalczywie. – Czy nowi budowniczowie socjalizmu nie potrzebują muzyki? Czy wszyscy mamy się przekształcić wbezduszne maszyny?

–Macie rację, nie potrzebujemy żadnych cholernych nut ani melodyjek. Musimy produkować więcej dóbr.

–Dusze zostały zlikwidowane! – wtrącił cierpko trzeci pasażer.

–Wtakim razie nie ma pocozwami rozmawiać! – zawołał znowu kompozytor. – Jesteście wulgarni inie będę tracił nawas słów.

Wtym momencie wtrąciło się moje komsomolskie sumienie, aby uratować sytuację.

–Pozwólcie, żezwrócę się dowas wszystkich – oświadczyłem uroczyście. – Spieracie się zezbyt wielkim uniesieniem ibez dostatecznego zrozumienia, jeśli wolno mi tak powiedzieć. To prawda, żewciąż brakuje nam wielu rzeczy, ale nie szczędzimy trudu, żeby uzupełnić te braki. Zczasem będziemy mieli wszystko – ito dotyczy również muzyki.

–Może ten obywatel nie jest Czajkowskim, ale jeśli pisze dobrą muzykę, on też pomaga budować socjalizm. Właśnie wracam zzagłębia węglowego iwiem, jak bardzo potrzebujemy węgla. Ale wierzcie mi, muzyki potrzebujemy nie mniej niż węgla. Musimy ogrzewać naszego ducha tak samo jak nasze ciała.

Moje słowa najwyraźniej wywarły nanich wrażenie. Nie musiałem im mówić, żejestem jednym zwybranych; wmoim głosie był autorytet. Zanim pociąg dotarł doDniepropietrowska – jak nazywał się teraz Jekaterynosław – poruszono dziesiątki tematów, aja byłem ostatecznym arbitrem wewszystkich. Może ci, którzy się zemną nie zgadzali, woleli zachować ostrożność – pocospierać się zkomsomolcem?

Dokomuny dotarłem przed wieczorem. Mój pies, Reker, spotkał mnie podrodze ioszalał zpodniecenia. Zajrzałem przez okno donaszego domku izobaczyłem matkę czytającą wświetle lampy naftowej. Trochę się zestarzała, trochę schudła, trochę posiwiała. Otworzyłem drzwi izmienionym głosem spytałem:

–Czy tu mieszka obywatelka Krawczenko?

–Witia, kochany, najdroższy! – zawołała irozpłakała się zradości.

Tego wieczoru wysłuchałem lokalnych nowin. Komuna dogorywała. Tylko trzy albo cztery rodziny uprawiały jeszcze ziemię. Kilku innych osadników nadal tu mieszkało, ale pracowali wzakładach przemysłowych wpobliskich miastach. Mój ojciec ibracia wrócili doDniepropietrowska idobrze zarabiali. Dowiosny mieli nadzieję znaleźć dwu- albo trzypokojowe mieszkanie, aby rodzina mogła się połączyć.

Teren komuny był zaniedbany iponury. Wszędzie przeciekały dachy, adrzwi wyskakiwały zzawiasów. Ześcian istropów wydarto drewniane belki izużyto naopał. Okoliczni chłopi mówili: „Widzicie, komuniści nie potrafią pracować naziemi. Potrafią tylko aresztować iściągać podatki”. Kilku znich, dowiedziawszy się, żewróciłem, przyszło zwizytą. Traktowali mnie zszacunkiem należnym dorosłemu, który był wwielkim świecie, izasypywali pytaniami ozamierzenia „nowej władzy” wobec chłopów iich ziemi.

Wkorbińskiej fabryce robotnicy otoczyli mnie iteż pytali. Wymyślałem odpowiedzi, jakich, wmoim przekonaniu, powinien udzielić żarliwy komsomolec. Kilka dni później opowiedziałem wfabrycznym klubie ożyciu donieckich górników. Nie ukrywając trudności ibraków, starałem się przedstawić tamtejsze życie odnajlepszej strony. Czterej młodzi robotnicy zKorbina wyrazili chęć wyjazdu dopracy wkopalniach, aja podałem im nazwiska iadresy znanych mi działaczy związków zawodowych.

Ponarąbaniu ogromnej sterty drewna naopał inaprawieniu drzwi obory – wciąż mieliśmy jedną krowę – wyjechałem zkomuny domiasta. Mój ojciec imłodszy brat Jewgienij pracowali wzakładach metalurgicznych im. Pietrowskiego iLenina ija niebawem też się tam zatrudniłem, wwarsztatach mechanicznych. Konstantin znalazł pracę winnej fabryce wDniepropietrowsku (radziecka nazwa Jekaterynosławia wciąż brzmiała dziwnie). Pozostałem tam przez trzy lata, dopóki wdwudziestym pierwszym roku życia nie zostałem powołany doArmii Czerwonej, zgodnie zprzepisami osłużbie wojskowej.

Nasz zakład metalurgiczny składał się zkilku budynków rozrzuconych naobszarze kilku hektarów naobrzeżach Dniepropietrowska. Zatrudniał około dwudziestu czterech tysięcy mężczyzn ikobiet ibył jednym znajwiększych przedsiębiorstw przemysłowych wpołudniowej Rosji. Przed rewolucją jego pracownicy brali udział wstrajkach ibuntach, otaczała go więc legenda. Towarzysz Pietrowski, przewodniczący Centralnego Komitetu Wykonawczego Ukraińskiej Republiki Radzieckiej, pracował tu jako młody człowiek; inni ważni komunistyczni przywódcy też mieli tutaj swoje proletariackie korzenie.

Organizacja partyjna, obejmująca nasze sekcje Komsomołu, liczyła około dwóch tysięcy członków iprowadziła ożywioną działalność propagandową. Pietrowski, Rakowski, Kaganowicz iinni przywódcy często przyjeżdżali, aby przemawiać nawiecach fabrycznych. Angażowałem się coraz bardziej wkomsomolską pracę, chodziłem nakursy techniczne, cozajmowało mi większość wieczorów, iodgrywałem istotną rolę wpolitycznych iliterackich dyskusjach, organizowanych wróżnych klubach fabrycznych.

Minione lata nie przekonały mojego ojca dokomunistów. Był gotów przyznać, żewielu znich to uczciwi iporządni ludzie, ale rzeczywistość rewolucji wciąż zbyt odbiegała odjego młodzieńczych marzeń. Nigdy się nie wtrącał domojej działalności komsomolskiej icieszył się wgłębi duszy, żeznajduję sobie miejsce wnowym środowisku. Ale czasami nie mógł się powstrzymać odgorzkich komentarzy natemat kontrastu pomiędzy dostatnim życiem urzędników iinżynierów anędzą zwykłych robotników.

–Mówimy ojedności, synu – powtarzał – irówności. Ale spójrz, jak żyje towarzysz N. zeswoim wielkim mieszkaniem, samochodami idrogimi ubraniami; apotem spójrz nabaraki, gdzie nowi robotnicy zewsi są upchani jak sardynki. Czysta sala iprzyzwoite jedzenie wstołówce dla administracji ibyle cowstołówce robotniczej...

–Daj nam czas, tato – zaklinałem. – Jest zbyt wiele problemów, żeby je rozwiązać natychmiast.

–Wiem oproblemach. Ale wiem również, żedystans pomiędzy klasami wyższymi iniższymi rośnie, nie maleje. Władza to niebezpieczna rzecz, Witiu.

Zwarsztatów mechanicznych zostałem wkrótce przeniesiony dowalcowni, aponiespełna roku awansowałem nabrygadzistę, zpensją, która poważnie zasiliła nasz rodzinny budżet. Ponieważ wszyscy czterej pracowaliśmy, żyło nam się dobrze pomimo wysokich cen. Dzięki NEP, Nowej Polityce Ekonomicznej, zgodnie zktórą prywatny handel znowu stał się legalny, powstały setki nowych sklepów, restauracji, kawiarni. Zapieniądze można było teraz kupić niemal wszystko.

Wfabryce stykałem się głównie zkierownikami, pracownikami administracji, działaczami partyjnymi izwiązkowymi. Wbrew sobie iwbrew zaleceniom ojca, abym nie tracił kontaktu zmasami, wcoraz większym stopniu zacząłem patrzeć naradzieckie życie zpunktu widzenia „kierownictwa”. Ani Gienia, ani Kotia nie przejawiali nadmiernego entuzjazmu politycznego. Pracowali dobrze iciężko, uczestniczyli tylko wtych demonstracjach iwiecach, wktórych musieli, ijak większość szeregowych pracowników, przyjmowali oficjalną propagandę zdużą dozą sceptycyzmu.

–Masz zadatki naprawdziwego komunistycznego biurokratę, braciszku – szydził zemnie Gienia. – Nie pozwól tylko, żeby romantyczny humanitaryzm ojca sprowadził cię namanowce.





Wiosna 1927 roku nie różniła się zapewne odinnych wiosen, które ją poprzedzały iktóre poniej nastąpiły. Ale dla mnie nazawsze będzie naznaczona płomieniem, jej barwy pozostaną żywsze, jej cienie subtelniejsze. Nazywała się Anna, miała siedemnaście lat, niebieskie oczy izłote włosy. Poznaliśmy się naprzyjęciu wdomu kierownika sklepu iodmomentu, gdy podaliśmy sobie ręce, inni goście przestali dla nas istnieć.

Ojciec Anny był głównym inżynierem naważnej linii kolejowej. Chociaż pochodził zrodziny robotniczej, awczasach studenckich należał dotajnych kółek socjalistycznych, pozostał dosyć daleko odnowego społeczeństwa radzieckiego. Jej matka zachowała swoje przedrewolucyjne nawyki ilekceważenie dla „prostego ludu”. Nawet wgorączce pierwszej prawdziwej miłości pod powierzchnią moich uczuć zawsze obecna była świadomość, żeAnna nie jest „ztej samej gliny”. Udawała zainteresowanie moją działalnością wKomsomole, ale ja doskonale wiedziałem, iżją to nudzi. Acosię tyczy jej matki, nawet nie próbowała ukrywać pogardy dla komunistów, dla radzieckich haseł idla mojej skromnej pozycji fabrycznego brygadzisty.

–Gdyby twój komsomolec był przynajmniej inżynierem – powiedziała pewnego wieczoru zirytacją doAnny.

Sama Anna była rozdarta pomiędzy tym, cowpajano jej wradzieckiej szkole, awpływem „burżuazyjnego” środowiska domowego. Udało nam się spędzić razem miesiąc wnależącym domojej fabryki domu wypoczynkowym nad brzegami Dniepru. Anna kwitowała moje próby nawracania jej nakomunizm pocałunkami iuściskami, aja nie znajdowałem odpowiedzi natakie argumenty.

Ale oboje zdawaliśmy sobie sprawę, iżmałżeństwo nie wchodzi wrachubę – nie pasowaliśmy dosiebie „ideologicznie”. Tylko ktoś, kto żył wczasie imiejscu wszechwładnej dominacji polityki, może to zrozumieć. Popowrocie doDniepropietrowska coraz bardziej oddalaliśmy się odsiebie. Kiedy wdrugiej połowie 1927 roku powołano mnie dosłużby wojskowej, wgłębi serca oboje wiedzieliśmy, żeto koniec. Miałem spotkać ją znowu czternaście lat później – wschronie przeciwlotniczym wMoskwie.
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Dwa ipół tysiąca kilometrów granicy, gdzie ogromne, spieczone słońcem obszary radzieckiej Azji Środkowej stykają się zPersją, Afganistanem iKaszmirem wIndiach, oddawna było scenerią walki zbasmaczami. Ustawicznie byli oni „pacyfikowani” woperacjach wojskowych, tylko poto, aby znowu dać osobie znać, złowieszczo jak zawsze, nowymi najazdami inowymi okrucieństwami.

Przez lata wgazetach ukazywały się mrożące krew wżyłach relacje ostraszliwych izdradzieckich basmaczach. Przedstawiano ich jako dzikich bandytów, walczących ołupy zapodszeptem muzułmańskich duchownych, jako najmitów obalonych emirów inarzędzia brytyjskiego imperializmu. Okrucieństwo tych wrogów zdawało się bezgraniczne. Torturowali radzieckich jeńców. Ulubionym sposobem było zakopywanie ich poszyję ipozostawianie, aby umarli powoli zgorąca ipragnienia albo zostali żywcem pożarci przez robactwo isępy.

Wtych dziennikarskich opisach było trochę sprzeczności. Bandytyzm ichęć zdobycia łupów nie mogły wyjaśnić uporu izaciętości, zjaką niewielkie grupki basmaczy zmagały się zlepiej zorganizowanymi idobrze uzbrojonymi oddziałami Armii Czerwonej. Rabunek nie dokońca dawał się pogodzić zreligijnymi wpływami mułłów ipolitycznymi interesami Brytyjczyków iemirów.

Później, kiedy miałem bardziej dojrzałe spojrzenie naproblem, uświadomiłem sobie, żeradziecka wersja stanowiła wznacznym stopniu wytwór propagandy. Wrzeczywistości basmacze byli miejscowymi patriotami, występującymi przeciwko dławieniu ich narodowej niezależności przez obcych najeźdźców. Narażali życie, aby przeciwstawić się temu, cowydawało im się splugawieniem ich odwiecznych zwyczajów iwiary. Wzasadzie niezbyt się różnili odhinduskich patriotów walczących zBrytyjczykami podrugiej stronie granicy.

Carscy namiestnicy ściągali trybut zAzji Środkowej, ale pozostawili uwładzy miejscowych książąt imułłów. Nowi władcy, wimię dziwnych bogów nazywanych Leninem iMarksem, wypędzili emirów iwyśmiewali się zmuzułmańskiej religii; sprowadzali „bezbożne” maszyny iidee, aby przebudzić koczowniczą ludność ztysiącletniej drzemki; deprawowali młodzież zachodnimi ideami, anawet zachęcali kobiety, aby paliły czarczafy iporzucały haremy.

To właśnie przeciwko tym zagrożeniom basmacze, usadowieni wgórach perskiego pogranicza, wmiastach afgańskich równin iwTurkiestanie, walczyli zdziką zajadłością. Nie ma też wątpliwości, żewtych wczesnych latach cieszyli się sympatią większej części ludności Azji Środkowej. Nie bez powodu wtej niekończącej się wojnie władze używały wojsk pochodzących zRosji właściwej, anie lokalnych kontyngentów.

Ale wersja radziecka zawierała również elementy prawdy. Naprzykład relacje ozajadłości iokrucieństwie basmaczy nie były przejaskrawione. Miałem usłyszeć wiele przerażających szczegółów zust naocznych świadków inielicznych ocalałych. Pozostawało też faktem, żegrabież izyskowna kontrabanda nie stały wsprzeczności zpolitycznymi ireligijnymi celami bojowników, żewniektórych przypadkach trudno było ocenić, gdzie kończy się patriotyzm, azaczyna interes.

Tak czy inaczej, cała ta sprawa mało obchodziła młodych robotników ichłopów zpołudniowej Ukrainy. Jeżeli już,to znaliśmy ją jako egzotyczny krwawy dramat rozgrywający się wodległym itylko nawpół wiarygodnym świecie. Inagle, wciągu jednej nocy, staliśmy się częścią tego dramatu, podnieceni zbliżającą się przygodą itrochę zaniepokojeni, pod maską zuchowatości, namyśl ozwiązanych znią niebezpieczeństwach.

Wtowarowym wagonie było nas dwudziestu czterech, świeżych rekrutów zokręgu dniepropietrowskiego, jadących dokraju basmaczy. Śpiewaliśmy, snuliśmy opowieści inaprawdę czuliśmy się dumni, żewybrano nas doelitarnych dywizji kawalerii, stacjonujących wTurkmeńskiej Republice Radzieckiej. Ale nocą, wciemnym wagonie, przypominaliśmy sobie przerażające historie ookrucieństwie basmaczy, które słyszeliśmy lub czytaliśmy.

Wnastroju tęsknoty zadomem rozmawialiśmy też odziewczętach, które zostawiliśmy. Jak się okazało, wtej grupie poborowych znalazł się też Kostia, który był kuzynem mojej Anny. To, atakże perspektywa rozłąki, roznieciło żar mojej miłości.

Pełen emocji kilkudniowy pobyt wBaku, mieście „czarnego złota”, kazał nam zapomnieć owszystkim innym. Wielki ośrodek naftowy był ciekawym połączeniem nowoczesnego industrializmu iwschodnich obyczajów. Miał mieszaną ludność złożoną zRosjan iMongołów; większość znich nosiła zachodnie ubrania, lecz wielu chodziło wkolorowych, powłóczystych szatach zBliskiego Wschodu lub zwężonych wtalii kaftanach dokolan ispiczastych futrzanych czapach zkazachskich stepów. Wwąskich, przesyconych nieznanymi zapachami muzułmańskich uliczkach zobaczyłem poraz pierwszy kobiety wparandżach: zawojach odstóp dogłów zczarczafem zkońskiego włosia natwarzy, coupodabniało je dobezkształtnych worków wniemożliwym dookreślenia wieku.

Baku też nazawsze pozostało wmojej pamięci, gdyż tam poraz pierwszy ujrzałem wielkie morze; widok wody ciągnącej się ażpohoryzont wywiera zwykle niezatarte wrażenie naprzybyszach zgłębi lądu. Zapach ropy przenikał całe miasto izdawał się wsiąkać wtwarze iręce wszystkich mieszkańców.

WBaku dołączyliśmy dosetek poborowych zinnych części kraju. Mały frachtowiec Kołłontaj przewiózł nas przez Morze Kaspijskie doportu wKrasnowodzku. Zanim wsiedliśmy dopociągu towarowego doAszchabadu, włóczyliśmy się ponabrzeżu. Melony piętrzyły się naprzystani wżółtych hałdach jak kule armatnie. Rośli, śniadzi Turkmeni, wwiększości zarośnięci, rozebrani dopasa, wkolorowych turbanach nagłowach, rytmicznie rzucali melony towarzyszom nastatku, śpiewając gromko pieśń.

Aszchabad – nazwany później Stalinabadem – był dostatecznie wschodni, byzaspokoić młodzieńcze marzenia oegzotyce. Niebrukowane wąskie uliczki wiły się pomiędzy ślepymi ścianami bez okien, wpadały nahałaśliwe, zatłoczone place, czasem pokryte dachem. Bazary rozbrzmiewały dźwiękiem młotków szewców, kotlarzy iinnych rzemieślników, pracujących zeskrzyżowanymi nogami pod gołym niebem. Wszędzie widać było postacie muzułmańskich kobiet przypominające bezkształtne ruchome kolumny. Odczasu doczasu któraś znich kokieteryjnym gestem uchylała czarczaf zkońskiego włosia przed oszołomionymi Rosjanami.

Nasz pociąg przywitała muzyka idemonstracja. Robotnicy zmiejscowych przędzalni bawełny stali obojętnie, podczas gdy urzędnicy wygłaszali pompatyczne przemówienia, wychwalając dzielnych towarzyszy, którzy przyjechali strzec granic przed podstępnymi basmaczami. Wtamtym czasie nie miałem powodu, bywątpić wich słowa, ale później zacząłem się zastanawiać, dlaczego straż graniczna nie mogła się rekrutować spośród miejscowej ludności; jeszcze później zrozumiałem, żeArmia Czerwona, mimo wszystkich aspiracji dobraterstwa, była armią okupacyjną naobcym terytorium.

ZAszchabadu pojechaliśmy ciężarówkami dowielkiego obozu nad perską granicą, który miał być moim domem przez następne siedem czy osiem miesięcy. Ulokowano nas wtych samych długich, posępnych koszarach, gdzie przed nami stacjonowali żołnierze carscy. Kraj, przez który przejeżdżaliśmy, był wwiększej części pustynny – żółte spieczone pustkowie naprzemian zkarłowatymi krzewami – ale rejon nad samą granicą miał bardziej urozmaicony krajobraz, zplamami bujnej zieleni. Stacjonowaliśmy upodnóża łańcucha górskiego, ciągnącego się wzdłuż północnej granicy Persji.

Nasze szkolenie wojskowe rozpoczęło się odłaźni parowej, dezynfekcji całej naszej odzieży, strzyżenia dogołej skóry iwykładu politycznego. Pomiędzy basmaczami aczerwonoarmistami, jak nam powiedziano, toczyła się walka naśmierć iżycie. Mieliśmy patrolować niebezpieczne obszary, wpojedynkę lub wparach, wdzień iwnocy, cowymagało odnas czujności, umiejętności jazdy konnej istrzelania. Wnastępnych tygodniach nawet najmniej ambitni spośród nas ćwiczyli zwielkim zapałem.

Niemal odrazu dołączyłem dozespołu redakcyjnego obozowej gazety, „Czerwonego Pogranicznika”. My, komsomolcy, stanowiliśmy mniejszość wśród żołnierzy itraktowaliśmy swoje obowiązki bardzo poważnie. Wwojsku istniał znaczny zakres demokracji, połączonej zsurową dyscypliną. Wnaszej gazecie nie wahaliśmy się krytykować warunków życia ioficerów, często ponazwisku.

Dowodził nami komandir Gałuszka, który zewzględu nagburowatość nie cieszył się sympatią wśród żołnierzy. Ponieważ chciałem go swobodnie krytykować jako redaktor, wykonywałem jego rozkazy bez szemrania.

Przez jakiś czas udawał, żeignoruje artykuliki, wktórych krytykowałem go zato, żekrzyczy nażołnierzy, używa obscenicznego języka izachowuje się jak tyran. Ale niebawem skapitulował.

–Towarzyszu Krawczenko, chciałbym zwami porozmawiać – powiedział pewnego dnia.

Kiedy wyszliśmy zkoszar dostajni, zapytał, dlaczego, dodiabła, uwziąłem się naniego. Czy to słuszne, żeby komsomolec podważał autorytet czerwonego dowódcy?

–Towarzyszu Gałuszka – wyjaśniłem zzarozumiałością swoich dwudziestu dwóch lat – moim celem jest umocnienie waszego autorytetu, anie jego pomniejszanie. Jeśli nadal będziecie traktować swoich żołnierzy jak śmieci, będą wami pogardzać isłuchać was zniechęcią. Jeśli zaczniecie ich traktować jak ludzi itowarzyszy radzieckich, będą was słuchać zradością ianimuszem. Podczas akcji może to oznaczać różnicę pomiędzy zwycięstwem aporażką.

Doszliśmy doporozumienia. Obiecał zmienić swoje metody, aja obiecałem nie dokuczać mu w„Czerwonym Pograniczniku”. Najdziwniejsze wowej historii jest to, żekomandir Gałuszka nie tylko dotrzymał słowa, ale kuswemu zaskoczeniu stał się niebawem najbardziej lubianym oficerem wjednostce. Kiedy Gałuszka dowodził, jego ludzie ochoczo szli zanim. Podczas niebezpiecznych ekspedycji imponowała nam jego osobista odwaga pod ogniem.

Pozakończeniu szkolenia wysłano nas nanocne łowy naprzemytników ibasmaczy. Nigdy nie brakowało „gorących doniesień” odinformatorów poobu stronach granicy. Wperskich iafgańskich kawiarniach ludzie zbierali informacje ootrzymanych lub dostarczonych towarach, oplanowanych napadach narosyjskie wioski. Przez pośredników informacje te docierały dodowództwa Armii Czerwonej.

Nasze ekspedycje, mimo długotrwałych poszukiwań, często nie natrafiały naślad zwierzyny. Czasami dochodziło dowymiany strzałów. Ale przynajmniej raz namoich oczach rozegrała się dziwaczna bitwa, wktórej obie strony poniosły straty – dziwaczna, ponieważ walczyliśmy wczarną, deszczową noc zniewidzialnym przeciwnikiem.

Tamtej nocy brodaty Turkmen wczarnej futrzanej czapie poprowadził nasz oddział wrejon, gdzie według jego informacji mogliśmy przechwycić karawanę przemytników. Przez niemal godzinę jechaliśmy powoli wchłodnym deszczu, zatrzymując się cochwila inasłuchując. Wkońcu znaleźliśmy ślad. Wystrzelono czerwone rakiety, które nakrótko oświetliły teren iTarasow, szef wydziału GPU dowodzący naszą ekspedycją, rozkazał nam przeprowadzić atak.

Przez jakiś czas strzelałem naoślep wkierunku, zktórego dochodziły hałasy, gdy nagle, tak blisko mnie, żewidziałem wciemnościach jego oczy, wyrósł Turkmen. Mierzył domnie zkarabinu, ale zdołałem wystrzelić pierwszy. Upadł, lecz najwidoczniej był tylko ranny, boznowu złożył się dostrzału. Zeskoczyłem zkonia iwyrwałem mu zrąk karabin.

–Wstawaj! – rozkazałem.

Przede mną stał stary człowiek, zdługą brodą, zrękami uniesionymi ponad głową. Krew spływała mu popoliczku. Mówił coś wswoim ojczystym języku ipłakał; niewątpliwie błagał ożycie. Wyjąłem mu zza pasa sztylet iprzekazałem go oficerowi.

Przed wschodem słońca potyczka się skończyła. Zpewnością wielu przemytników uciekło. Ale znaczną ich liczbę, wraz zciężko obładowanymi wielbłądami, odprowadzono doobozu. Izanim słońce znowu zaszło, wszyscy schwytani Turkmeni zostali rozstrzelani przez plutony egzekucyjne narozkaz dowódców.

Niedługo potem wysłano mnie naposterunek kilkanaście kilometrów dalej, wraz zKostią iinnymi. Stacjonujący tam żołnierze ucieszyli się znaszego przybycia, gdyż oznaczało ono, żezostaną zluzowani. Był wśród nich mój rodak spod Kijowa. Żałował tylko, żemusi zostawić swojego konia, piękne, nieustraszone zwierzę, które zniejasnych dla mnie powodów nazwał Lordem Curzonem. Wymógł namnie solenną obietnicę, żebędę dobry dla Lorda Curzona, ioddał mi go.

–Traktuj go dobrze, aCurzon będzie ci bratem – zapewnił mnie. – Ma więcej rozumu niż większość ludzi.

Nasz posterunek znajdował się blisko wylotu górskiej przełęczy. Wnastępnych tygodniach miałem powody, żeby być wdzięcznym swojemu rodakowi zato, żepodarował mi Lorda Curzona. Koń reagował nie tylko namój najlżejszy dotyk, ale, jak się wydawało, namoje myśli. Dobrze było czuć go pod sobą, kiedy pełniłem służbę wartowniczą, sam, wnocy, zdala odtowarzyszy. Wystarczył najmniejszy hałas, spadający kamyk, szelest wśród drzew, wycie głodnego szakala, bypostawić konia ijeźdźca wstan czujności.

Każdy żołnierz, który schwytał przemytnika, miał prawo dojednej trzeciej wartości szmuglowanych towarów. Nigdy nie spotkało mnie takie szczęście, ale wielu uczestników pogranicznych patroli wróciło poukończeniu służby dorodzinnych wiosek jako bogaci ludzie, ponieważ takie rzeczy były cenione wkraju radzieckim.

Nie zapomnę szczupłego, czarnowłosego żydowskiego chłopca imieniem Zjama. Ani on, ani nikt inny nie wiedział, przez jakie biurokratyczne niedopatrzenie Zjama został przydzielony dokawalerii iwysłany nad perską granicę. Wpełnieniu służby przeszkadzało mu tylko jedno – śmiertelnie bał się koni. Niektórzy kpili sobie znieszczęsnego chłopaka, ale większość znas mu współczuła. Próbowaliśmy nauczyć go dosiadać konia, trzymać cugle; czasami myśleliśmy, żezemdleje lub umrze zsamego przerażenia. Ale jakimś cudem, przezwyciężywszy strach, Zjama stał się znakomitym jeźdźcem zzamiłowaniem dośmiałych wyczynów. Noc ponocy tropił kontrabandę iraz, zniezawodnym wyczuciem, zdołał pojmać obładowanego przemytnika, zdobywając wten sposób niezłą fortunę.

Lord Curzon, którego rącze nogi nieraz ocaliły mi życie, przyczynił się też dozakończenia mojej kariery wojskowej. Tamtej nocy byłem napatrolu wraz zjeszcze jednym żołnierzem, wzalesionym terenie zdala odposterunku. Woddali usłyszeliśmy hałasy. Krzyknąłem doniewidocznych ludzi, aby się zatrzymali, iwedwóch pomknęliśmy naprzód. Nagle Curzon potknął się, aja przeleciałem nad jego głową.

Reszty dowiedziałem się znacznie później. Mój towarzysz zawołał mnie zoddali, ale nie uzyskał odpowiedzi. Znalazł mojego konia, lecz ani śladu mnie. Pobezowocnych poszukiwaniach wrócił doobozu. Kilka godzin później grupa poszukiwawcza odnalazła mnie wkałuży, straszliwie posiniaczonego inieprzytomnego.

Przez wiele tygodni leżałem wszpitalu wojskowym wpobliżu Aszchabadu, cierpiąc katusze. Chociaż czułem się tak, jakbym miał połamane wszystkie kości, okazało się, żedoznałem tylko zewnętrznych obrażeń. Opiekowały się mną dwie starsze wiekiem pielęgniarki. Nie było tajemnicą, żesą to arystokratki wygnane zPiotrogrodu; jedna znich, Lidia Pawłowna, przyznała mi się, iżurodziła się jako księżniczka.

Kiedy wydobrzałem natyle, byznieść podróż, odesłano mnie doKijowa. Spędziłem wtamtejszym szpitalu około miesiąca, anastępne dwa miesiące wkijowskim sanatorium. Zostałem zdemobilizowany iwróciłem dopracy jako brygadzista wmojej fabryce wDniepropietrowsku. Było to latem 1928 roku; zaczynałem dwudziesty trzeci rok życia.
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ROZDZIAŁ V

Zerwanie zprzeszłością

Pomniejsi aktorzy wwielkim historycznym dramacie rzadko zdają sobie sprawę zjego skali. Są zbyt głęboko zaangażowani wakcję, bydostrzegać szersze kontury. Napoczątku 1929 roku znajdowałem się wśród tych aktorów – młodych idealistów, porwanych wzniosłymi ideami iplanami tamtego okresu. Był to czas, kiedy wmoim kraju rozpoczynała się nowa ipod wieloma względami bardziej doniosła rewolucja niż ta zroku 1917; czas, kiedy Stalin ijego najbliżsi towarzysze toczyli zaciekłą walkę owładzę zprzeciwnikami wPolitbiurze, adopewnego stopnia wcałej partii. Zamierzali wykorzenić resztki kapitalistycznej gospodarki ikapitalistycznej mentalności, aby przeprowadzić wRosji industrializację ikolektywizację rolnictwa.

Rozpoczynał się zatem okres, kiedy wszystkie elementy chwiejne, niezdecydowane, konformistyczne, które wciąż czepiały się rewolucji, miały zostać wyeliminowane. Linia partyjna – czyli nastawienie narealizację konkretnych celów – stała się ważniejsza niż jakiekolwiek interesy jednostkowe. Nowoczesna maszyna, symbol itreść industrializacji, wdarła się wnasze życie, intensyfikując każdy jego dzień. Stała się zazdrosnym bogiem, którego trzeba obłaskawić. Nabierała niemal mistycznej potęgi wcodziennym życiu kraju. Rozterki „humanitarystów” wydawały się jedynie pozostałością podziwnej przeszłości.

Miliony ludzi – jedni dobrowolnie, inni pod przymusem – zostały wciągnięte wten proces, wyrwane zdotychczasowej egzystencji iskierowane nanowe drogi. Byli wwiększości niedożywieni, nieodpowiednio ubrani, pozbawieni złudzeń. Znałem oczywiście poszczególne wydarzenia składające się naten proces, zarówno dobre, jak izłe. Ale patrzyłem nanie oczami dwudziestotrzyletniego młodzieńca, wychowanego politycznie przez Komsomoł iArmię Czerwoną, który wierzył, żelepsza przyszłość już się wRosji zaczęła. Należałem dobardziej czujnych ispołecznie uświadomionych robotników wnaszej fabryce, upojonych twórczą podnietą codziennych zadań.

Było wiele niedociągnięć, ogromnych cierpień. Ale był także ładunek ogromnego entuzjazmu, rozpalonych nadziei. Była głęboka wiara wprzyszłość kraju, nie przypadkiem więc wtedy właśnie wstąpiłem dopartii. Należałem domniejszości, którą inspirowały idee kryjące się pod ogromnym wysiłkiem. Ogarnęła nas gorączka pracy wczasach powszechnego upojenia. Inni mogli cierpieć nową rewolucję zponurym niezadowoleniem, tak jak cierpieli wielki głód. Mogli ją przyjmować jako swego rodzaju klęskę żywiołową. Ale ludziom takim jak ja, owładniętym ideą iwiarą, dzisiejsze cierpienia wydawały się jedynie konieczną zapłatą zaświetlaną przyszłość czekającą kraj ijego naród. Industrializacja zawszelką cenę, aby podnieść naród zzacofania, wydawała się najszlachetniejszym celem, jaki można sobie wyobrazić.

Dlatego właśnie muszę oprzeć się pokusie, aby oceniać wydarzenia tamtych lat zperspektywy moich dzisiejszych przekonań. Moje życie było wypełnione pracą, napięciem iwyrzeczeniami; narzekania „staromodnych liberałów”, którzy krytykowali, nie włączając się wewspólny wysiłek, wydawały mi się zwyczajnie irytujące.

Byłem głęboko zaangażowany wswoją pracę brygadzisty wwalcowni, wnowe przyjaźnie zkierownikami iwpływowymi komunistami, wobowiązki jednego zredaktorów fabrycznej gazety. Miałem ogromny zapał dopracy. Nigdy nie przyszło mi dogłowy, żepociężkim dniu wgorącej, hałaśliwej walcowni lub warsztacie, mogę być zbyt zmęczony nazebrania, kursy techniczne, prace społeczne, pisanie artykułów. Zmęczenie wydawało mi się burżuazyjnym przesądem.

Prasa iradio zachłystywały się hasłami nowego okresu. „Dogonimy iprzegonimy kraje kapitalistyczne!”, „Naprzód doindustrializacji naszego kraju!”, „Likwidacja kułaków jako klasy!”. Przypominało to życie wfabrycznym kotle parowym, jadło się, spało ipracowało wśród fantastycznego grzmotu bitwy. Robotnicze wiece, nauka, szydercze wystąpienia przeciwko zewnętrznym iwewnętrznym wrogom wypełniały nasze życie.

Kwestionowanie decyzji ogłaszanych zwyżyn Kremla wydawało się tak samo celowe jak dyskutowanie ztrzęsieniem ziemi. Przyjmowaliśmy je często zadobrą monetę. Oczywiście wyjaśniano je nam iuzasadniano wtrakcie nieustannego szkolenia politycznego. To, conam mówiono, niekoniecznie zgadzało się zzamierzeniami kremlowskich przywódców – ale to wiem dopiero teraz.

Cień GPU, państwowej policji politycznej, nigdy mnie nie dotknął; poza tym uznawałem zacałkiem naturalne, żewtakim krytycznym, niebezpiecznym momencie wżyciu kraju wszyscy muszą być starannie sprawdzani ikontrolowani. Tylko starzy ludzie zdobrą pamięcią, jak mój ojciec, byli oburzeni, ale ich wrażliwość wydawała się tak samo nie namiejscu jak pacyfizm napolu bitwy.

Napoczątku 1929 roku jeden znajwybitniejszych starych bolszewików, Chrystian Rakowski, przyjechał donaszej fabryki iwystąpił namasowym wiecu. Był to chyba ostatni raz, kiedy przeciwnikowi Stalina pozwolono przemawiać doludzi. Kilka dni później mój ojciec nawiązał wrozmowie dotego wiecu. Był przygnębiony – dzisiaj rozumiem dlaczego.

–Rakowski skrytykował kierownictwo partyjne – powiedział. – Nie jestem pewien, czy się znim zgadzam lub czy wielu robotników się znim zgadza. Ale rozumiemy, żetoczy się walka owładzę iżeStalin wygrywa. Część słuchaczy zdawała się sympatyzować zRakowskim, zadawali pytania iklaskali. Później Rakowski wyjechał. Następnego ranka, synu, robotnicy, którzy okazywali mu życzliwość, zostali wezwani doGPU...

Kilka tygodni później natknąłem się naKozłowa, sekretarza Rajkomu (Komitetu Rejonowego partii). Przywitał mnie gorąco. Zamierzałem złożyć formalne podanie oprzyjęcie dopartii, oczym wiedział, itraktował mnie jak cenny nabytek. Angażowałem się coraz bardziej wsprawy fabryki imiasta. Moje nazwisko izdjęcie pojawiały się często wpublikacjach fabrycznych, związkowych imiejskich.

–Ech, towarzyszu Krawczenko, macie bardzo ekscentrycznego ojca – roześmiał się.

–Cosię stało?

–Nic wielkiego. Kilku znas, zRajkomu, poszło dowarsztatów mechanicznych. Pozostały tam jeszcze niezdrowe echa wizyty Rakowskiego ichcieliśmy porozmawiać zrobotnikami, aby zorientować się wnastrojach. No cóż, zagadywaliśmy jednego tu, drugiego tam iwkońcu trafiliśmy nawaszego ojca.

–„Cosłychać?” – spytałem go bardzo uprzejmie. Wiecie, coodpowiedział? Spojrzał namnie zgóry ipowiedział: „Nie przeszkadzajcie mi wpracy. Tu jest fabryka, nie klub. Jeśli chcecie wiedzieć, comyślą robotnicy, spytajcie GPU. Oni powinni wiedzieć”.

–Ale macie ojca, Wiktorze Andriejewiczu! Był zemną Sienia Wołgin, wiecie, zKomsomołu. On też próbował pozyskać waszego ojca. „Jesteście starym iszanowanym proletariuszem, obywatelu Krawczenko”, mówi. „Walczyliście zcaratem. Wiemy otym. Właśnie dlatego chcemy poznać waszą opinię”. Wtedy wasz ojciec stracił cierpliwość. „Posłuchaj, młodzieńcze”, mówi, „politycznie jesteś nieopierzonym kurczątkiem. Nie można ztobą rozmawiać napoważne tematy”.

Potem Kozłow wspaniałomyślnie zbagatelizował cały epizod – zwykłe dziwactwa zgorzkniałego, starzejącego się człowieka, który nie rozumie nowego wspaniałego świata – ispytał:

–No cóż, kiedy składacie podanie oprzyjęcie?

–Chyba wkrótce – odparłem.

–To dobrze! Będę nazebraniu, żeby was poprzeć. Potrzebujemy was, Krawczenko! Czeka nas mnóstwo ciężkiej pracy. Nie możemy liczyć nastare pokolenie, nawet nanajlepszych.

Odczasu doczasu znani komuniści zachęcali mnie, abym wstąpił dopartii. Itak znimi pracuję, podkreślali, wspieram ich wspaniałą walkę onowe życie; dlaczego nie miałbym przyłączyć się donich organizacyjnie? Zgadzałem się znimi. Sercem, nadziejami, byłem już poich stronie. Wstąpiłbym dopartii szczerze, bez obaw, bez wątpliwości. Stałbym się żołnierzem pozbawionej sentymentów armii budowniczych nowego uprzemysłowionego świata, aostatecznie nowego socjalistycznego świata!
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Wramach linii partyjnej cieszyliśmy się znaczną wolnością słowa wgazecie fabrycznej. Tylko dwaj członkowie zespołu redakcyjnego, niejaki Bleskow ija, nie należeli dopartii. Gazeta ukazywała się najpierw raz wtygodniu, później codziennie. Jej nakład sięgał około 35000 egzemplarzy. Czytali ją oczywiście praktycznie wszyscy zatrudnieni wzakładach im. Pietrowskiego iLenina. Coważniejsze, czytali ją ekonomiści idziałacze partyjni wcałym okręgu, anawet wMoskwie.

Treść gazety,to prawda, podlegała cenzurze. Nic, comogłoby rzucić cień wątpliwości naindustrializację, napolitykę partii, nie mogło ukazać się drukiem. Nikt nawet bynie pomyślał opisaniu czegoś takiego, chyba żestraciłby rozum. Ataki nafabryczną administrację, nadziałaczy związków zawodowych iurzędników partyjnych, ujawnianie konkretnych błędów wprodukcji lub zarządzaniu były dopuszczalne idlatego tworzyły iluzję, żegazeta wyraża opinię publiczną.

Samokrytyka stała się jednym znajważniejszych haseł tamtych czasów. Wszystkich zachęcano, aby „mówili wszystko” odefektach, błędach, metodach usprawnienia różnych rzeczy – wprasie ogólnokrajowej, wgazetach fabrycznych ispółdzielczych, wzakładowych biuletynach nazywanych gazetkami ściennymi. Samokrytyka była sposobem napodniesienie wydajności pracy, ale również biczem chłoszczącym wielkich biurokratów ponad głowami mniejszych biurokratów.

Fabrykami wtym czasie nadal zrządzała „trójka” składająca się zprzedstawicieli dyrekcji, partii izwiązków zawodowych. Wśród tego mnóstwa urzędników, którzy patrzyli sobie nawzajem naręce, samokrytyka stawała się czasem wygodną metodą walki opozycję iwładzę.

Włączyłem się wdzieło samokrytyki zgorliwością krzyżowca, która zaniepokoiła część kierownictwa naszej fabryki. Wytykałem szczerze izawzięcie wszystkie braki, niezależnie odtego, wkogo to uderzało. Później zacząłem rozumieć, dlaczego niektórzy ważni ludzie wfabryce nagle zapragnęli się zemną zaprzyjaźnić. Niewątpliwie uważali, żezjednanie sobie młodego człowieka, który ma ostre pióro, będzie dobrym zabezpieczeniem.

Moje artykuły ukazywały się nie tylko wgazecie fabrycznej, lecz również wprasie charkowskiej idniepropietrowskiej, doktórej pisywałem jako korespondent wwielkim zakładzie. Miejskie organy partii komentowały moją pracę istawiały mnie zaprzykład „młodego aktywisty”.

Oczym pisałem? Onadmiernym marnotrawstwie surowców. Omechanikach, którzy nie okazywali należytego szacunku swoim narzędziom imaszynom. Owysokich kosztach produkcji wnaszym zakładzie, wporównaniu zpodobnymi zakładami wSzwecji iAmeryce. Okarygodnej postawie towarzysza takiego atakiego wobec robotników. Ozłej jakości bieżącej produkcji. Otym, jak trzeba „zracjonalizować” pewne procesy, aby zaoszczędzić tysiące roboczogodzin.

Większym zakłóceniem równomiernego rytmu fabrycznego życia były jednak moje ataki nanieznośne warunki życia robotników mieszkających wbarakach. Płace pozornie rosną, podkreślałem, ale nie dotrzymują kroku nowym cenom produktów wfabrycznych stołówkach isklepach. Ikiedy zostaną zbudowane nowe mieszkania, októrych tyle się mówi? Dlaczego niektórzy dygnitarze żyją wznakomitych warunkach, podczas gdy podstawowe potrzeby robotników są zaniedbywane?

Tymi dziennikarskimi napaściami narobiłem sobie sporo potężnych wrogów. Ich nienawiść wniektórych przypadkach ścigała mnie przez lata. Ale zyskałem również dobrych przyjaciół. Zeszczególnie silnym poparciem spotykały się moje ustawiczne skargi nazbyt wielką liczbę urzędników wfabryce wstosunku dojej produkcji. Wkilku czasopismach technicznych wygrzebałem statystyki, aby pokazać, żeszwedzkie zakłady metalurgiczne zatrudniają tylko jednego pracownika administracyjnego tam, gdzie my mamy dwóch albo trzech. Przeszkadzają sobie nawzajem, pisałem, spowalniając pracę izwiększając koszty produkcji.

Okres samokrytyki był ostatnim przejawem oddolnej inicjatywy wZwiązku Radzieckim, swego rodzaju wyrazem opinii publicznej. Pozwalał trzymać wryzach lokalną biurokrację, chociaż nie miał żadnego wpływu naogólną politykę idecyzje podejmowane wośrodku władzy wMoskwie.





Zpowodów, których nie potrafiłem sobie wytłumaczyć – miały one swoje korzenie wmojej podświadomości, gdzie wspomnienia dziecięcych ideałów żyły własnym życiem – czułem się zakłopotany, kiedy oznajmiłem ojcu, iżzamierzam wstąpić dopartii.

–Wiedziałem, żezrobisz to prędzej czy później – powiedział. – Widziałem, żeangażujesz się coraz bardziej wdziałalność polityczną. Piszesz, studiujesz politykę. Ale nie mogę powiedzieć, żemnie to cieszy. Sam wiesz, jak wiele jest niesprawiedliwości wokół nas, jak zwiększa się dystans pomiędzy rządzącymi amasami... Chciałbym wiedzieć, jak patrzysz nate sprawy, cosię dzieje wtwojej głowie.

–Cieszę się, żeoto pytasz, tato. Chcę mówić szczerze. Jestem ci wdzięczny imnóstwo ci zawdzięczam. Szanuję twoją uczciwość ioddaję cześć twojej rewolucyjnej przeszłości. Ale proszę, spróbuj mnie zrozumieć. Mam prawie dwadzieścia cztery lata. Dorastałem ipracowałem znowoczesnymi ludźmi wśrodowisku oddanym nowym ideom iszerokim planom naprzyszłość naszego kraju. Nie znalazłem się wpartii jednym skokiem. Moja wiara wnią budowała się powoli, cegiełka pocegiełce. Zczasem zacząłem czuć się jak członek partii.

–Wiem, żewżyciu codziennym jest mnóstwo niedociągnięć, karierowiczostwa, świństwa itrudności. Nie podoba mi się to tak samo jak tobie. Ale ja patrzę nato jak naetap, który przeminie. Zadanie przekształcenia prymitywnego kraju wnowoczesne przemysłowe państwo socjalistyczne jest gigantyczne. Nie dasię tego dokonać bez błędów, anawet niesprawiedliwości. Ale ja nie chcę stać zboku ikrytykować. Chcę pracować uczciwie wewnątrz partii, walczyć zezłem iwspierać to, codobre.

–Długo się zastanawiałem, zanim podjąłem ten krok. Tylko doświadczenie iczas mogą pokazać, czy partia idzie właściwą drogą. Ale ja wierzę wjej cele ichcę oddać wszystko, comam, żeby je urzeczywistnić. Przecież nie jesteś przeciwko industrializacji. Nie jesteś przeciwko zastąpieniu koni przez traktory. Nie jesteś przeciwko temu, żeby chłopi mogli dobrowolnie wstępować dogospodarstw uspołecznionych.

Popatrzył namnie surowo, ale bez gniewu.

–Oczywiście żenie jestem przeciwko temu, Witiu. Iwiem, coczujesz. Tak naprawdę, rozpoznaję wtobie siebie. Tak samo się kiedyś zachowywałem. Szedłem zagłosem sumienia, nie oszczędzając ani siebie, ani żony, ani dzieci. Lepsza jest jakaś wiara niż żadna. Pamiętasz Na dnie Gorkiego: „Jeśli wierzysz,to Bóg jest, jeśli nie,to go nie ma”. Ty znalazłeś swoją wiarę. Życzę ci szczęścia ipowodzenia, zcałego serca.

–Ale pozostań blisko ludzi, Witiu. Oceniaj swoją przydatność nie postanowiskach, jakie będziesz zajmował, ale potym, jak żyją ludzie, czy lepiej im się powodzi, czy są szczęśliwsi ibardziej wolni. Jeśli naprawdę się donich zbliżysz, zrozumiesz ich, pomożesz im, zawsze będę ci zato wdzięczny. Nie żyj hasłami – oceniaj polityków poczynach, nie popięknych słowach. NaKremlu są wielcy mistrzowie teorii. Przekonamy się, jak to wyjdzie wpraktyce. Obyś nigdy nie stracił swojej wiary!

Urwał nachwilę, potem podjął.

–Kto wie, może wy, nasze dzieci, zdołacie dać masom prawdziwą wolność ilepsze życie.

–Jestem tego pewien, tato.

Ta rozmowa pozostała żywo wmojej pamięci wnastępnych latach, kiedy pracowałem wpartii idla partii. Zupełnie jakby mój ojciec obserwował ioceniał – patrząc nafakty iczyny kryjące się zahasłami.





Wpołowie 1929 roku zostałem przyjęty dopartii. Wydawało mi się to największym wydarzeniem wmoim życiu. Stałem się częścią elity nowej Rosji. Nie byłem już jednostką, która może dowolnie wybierać sobie przyjaciół, zainteresowania, poglądy. Byłem nazawsze oddany idei isprawie. Byłem żołnierzem zdyscyplinowanej armii, wktórej posłuszeństwo jest najważniejszą iniemal jedyną cnotą. Odtej pory nie mogłem już spotykać się zniewłaściwymi ludźmi, słuchać nieodpowiednich słów.

Pewnego dnia, pomoim wstąpieniu dopartii, kierownika warsztatu imnie wezwano dogabinetu dyrektora fabryki. Powiedział nam, żepsuje się jakość naszych materiałów dostarczanych dozakładów drużkowskich wDonbasie. Musimy tam natychmiast pojechać, ustalić, cojest nie tak znaszymi materiałami, izłożyć mu sprawozdanie.

Potygodniowej podróży wróciliśmy zraportem. Omówiłem nasze trudności iprzedstawiłem szereg propozycji, jak je wyeliminować. Dyrektor był zadowolony. Oświadczył, żewystąpi oprzyznanie mi znacznej nagrody zadobrą pracę. Czy to mi wystarczy?

–Nie potrzebuję pieniędzy – odparłem. – Ale potrzebuję mieszkania. Jak wiecie, jeden zmoich braci imój ojciec pracują wtej fabryce. Odkilku lat nie mamy prawdziwego życia rodzinnego zpowodu trudności mieszkaniowych. Wtej chwili nawet nie mieszkamy razem, amoja matka musiała pozostać nawsi.

–Zobaczę, cosię dazrobić – obiecał dyrektor. Kilka dni później Krawczenkowie zamieszkali razem wwygodnym idosyć nowoczesnym mieszkaniu należącym dofabryki. Moja matka mogła wreszcie wyprowadzić się znaszego domu wdawnej komunie.
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W1928 roku wkraju izagranicą odbiła się szerokim echem tak zwana sprawa szachtyńska. Grupa inżynierów przemysłu węglowego stanęła przed sądem wMoskwie. Proces obserwowali zagraniczni iradzieccy korespondenci, adzięki kamerom kroniki filmowej imikrofonom radiowym można było go śledzić wcałym kraju.

–Oto dlaczego – mówił społeczeństwu Kreml – mamy tyle poważnych trudności. Agenci kapitalizmu, niedobitki starego reżimu celowo powodują wypadki, sabotując produkcję.

Był to pierwszy zmelodramatycznych procesów pokazowych, które później miały stać się normą, awktórych oskarżeni spokojnie przyznawali się dozbrodni przeciwko państwu. Naprocesie szachtyńskim część oskarżonych jeszcze odpierała zarzuty iwalczyła ożycie. Wnastępnych procesach takie dziwactwa zostały wyeliminowane.

Dwa lata później odbył się kolejny, znacznie większy ibardziej spektakularny proces inżynierów. Był to proces rzekomych przywódców rzekomej Partii Przemysłowej, dążących doobalenia ustroju radzieckiego, przywrócenia kapitalizmu iprzejęcia władzy. Chociaż wakcie oskarżenia roiło się odabsurdów, wierzyłem wniego, podobnie jak większa część kraju. Wtym czasie młodzi członkowie partii bezkrytycznie przyjmowali założenie, iżwielu inżynierów itechników wykształconych przed rewolucją jest siłą rzeczy zwolennikami starego porządku – potencjalnymi, jeśli nie rzeczywistymi przeciwnikami industrializacji.

Aby zastąpić inżynierów odziedziczonych poprzeszłości, należało wyszkolić nowe kadry, które nie pamiętały dawnych czasów, całkowicie oddane radzieckim ideom iplanom partii. Miały się one wywodzić głównie spośród młodych robotników iodpowiedzialnych pracowników partyjnych, aprzynajmniej ludzi opoglądach zgodnych zdoktryną partii. Dlatego nanajwyższych szczeblach zapadła decyzja owyłonieniu partyjnych izwiązkowych „tysięcy”, które miały się kształcić wstarych inowych uniwersytetach iszkołach zawodowych. Ten plan narodził się wewszechwładnym Politbiurze.

W1930 roku przedstawiciele Centralnej Komisji Kontroli przyjechali zbadać działalność ipersonel naszej fabryki. Wezwano mnie dogabinetu dyrektora. Zaogromnym mahoniowym biurkiem ilasem telefonów siedział wfotelu dyrektora nieznajomy mężczyzna, którego rozpoznałem zfotografii jako Arkadija Rozenholca, jednego znajważniejszych moskiewskich przywódców iwpływowego członka Komitetu Centralnego.

–Jak się macie, towarzyszu Krawczenko – uśmiechnął się napowitanie ipodał mi rękę. – Wezwałem was, ponieważ słyszałem owaszej pracy. Jesteście zainteresowani racjonalizacją produkcji. To świetnie. Wypowiadacie się odważnie wnaszej prasie. To też dobrze. Czy czegoś potrzebujecie?

–Nie, dziękuję, towarzyszu Rozenholc.

–No to opowiedzcie mi osobie.

Nakreśliłem mu pokrótce swój życiorys. Dzieciństwo wrodzinie rewolucyjnej. Praca wkomunie. Okres spędzony wkopalniach węgla iwstąpienie doKomsomołu. Służba wArmii Czerwonej. Praca wtej fabryce iprzyjęcie dopartii. Ileż jeszcze razy musiałem opowiadać tę historię! Takie przedstawianie prywatnej biografii jest niemal rytuałem wradzieckim społeczeństwie, robi się to ustnie iwkwestionariuszach przy każdej okazji.

Rozenholc słuchał, przyglądając mi się uważnie. Potem najwyraźniej podjął decyzję.

–Jesteście młodzi, nie macie jeszcze dwudziestu pięciu lat. Partia potrzebuje inżynierów wprzemyśle. Chcielibyście studiować? Wyślemy was nakilkuletnie studia napolitechnice. Odwdzięczycie się partii swoją wytężoną pracą. Partia potrzebuje własnej inteligencji technicznej, która będzie realizować zadanie industrializacji zgodnie zjej polityką.

–Dziękuję, zradością zrobię wszystko, cowmojej mocy, dla naszego kraju.

Następnego dnia przyszedł dozakładów sam Sergo Ordżonikidze. Nieoczekiwanie wkroczył nanasz wydział wasyście prominentów zfabryki iRajkomu. Tylko wobecności samego Stalina mógłbym być bardziej podekscytowany. Ordżonikidze, zaufany współpracownik Stalina, komisarz Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, przewodniczący Centralnej Komisji Kontroli. Pierwsze, coprzyszło mi dogłowy, to: „Zupełnie jak nafotografii naścianie naszego artelu wZagłębiu Donieckim!”.

Miał nasobie tę samą, conazdjęciu szarą karakułową czapkę, tę samą błękitną bluzę zszarym kołnierzem iworkowate spodnie wpuszczone wwysokie, filcowe buty. Jego orli nos sterczał jeszcze okazalej niż nafotografii, wąsy spływały spod niego jeszcze bardziej imponująco. Poczułem się tak, jakbym znał go przez całe życie. Coś wjego prostocie iuśmiechu niwelowało dystans, jaki dzielił boga zstępującego zkremlowskiego Olimpu odzwykłych śmiertelników.

Dyrektor przedstawił mnie.

–Tak, słyszałem owas – zagrzmiał Ordżonikidze, wyciągając rękę. – Jak idzie praca?

–Dobrze – powiedziałem, apotem dodałem: – Chociaż mogłoby być lepiej.

–Ciekawe! Acomożemy zrobić, żeby było lepiej?

–Trudno to ująć wkilku słowach – odparłem.

–Nie krępujcie się, mówcie – roześmiał się Ordżonikidze.

–No cóż,to jest tak, towarzyszu komisarzu – powiedziałem. – Jest zbyt wielki aparat, zbyt wielu ludzi sprawdza się nawzajem. Zajrzałem wsprawozdania zlat przedrewolucyjnych wtych samych zakładach iodkryłem, żepersonel administracyjny zwiększył się oprawie trzydzieści pięć procent. Moim zdaniem to źle. Ludzie wchodzą sobie wdrogę. Wszyscy są odpowiedzialni zawyniki, ato znaczy, żenikt nie jest odpowiedzialny. Źle pracujemy izadużo wydajemy. Dlaczego tak jest, żekapitaliści osiągali zyski wtych zakładach, amy wykazujemy tylko straty? Bądź cobądź, robotnicy pracują tak samo dobrze jak dawniej, zatem problem musi tkwić wnas.

Nawet wzapale swojej przemowy zauważyłem, żefabryczni prominenci robią się coraz bardziej niespokojni. Dyrektor zakaszlał. Przedstawiciele partii izwiązków zawodowych wyraźnie się denerwowali. Praca nawydziale ustała iktoś zawołał:

–Racja, Wiktorze Andriejewiczu, racja!

–Tak – ciągnąłem, porwany własnymi słowami – często jest więcej hałasu niż rezultatów. Dyscyplina jest słaba, ponieważ zbyt wielu ludzi jej pilnuje. Potrzebujemy, towarzyszu Ordżonikidze, jednej dyrekcji ijednej odpowiedzialności, bez ingerencji ztylu różnych miejsc.

–Ciekawe! – powtórzył. – Igeneralnie macie słuszność. Wódz myśli wtakich samych kategoriach. Powinniście iść nastudia, towarzyszu Krawczenko.

Uścisnął mi rękę iodszedł, azanim jego wystraszona świta. Ale pokilku krokach odwrócił się domnie ipowiedział:

–Jeśli kiedyś znajdziecie się wkłopotach albo będziecie czegoś pilnie potrzebować, napiszcie domnie! Pomogę!

Wtrudnych latach, które przyszły później, skorzystałem ztego zaproszenia. Już czułem się tak, jakby Ordżonikidze mnie „zaadoptował”. Ażdojego śmierci napoczątku 1937 roku miałem poczucie bezpieczeństwa. Wnajgorszych chwilach świadomość, żemogę zwrócić się opomoc dogruzińskiego towarzysza Stalina ojastrzębiej twarzy, dodawała mi śmiałości, najaką inni nie potrafili się zdobyć.

Omoim „wykładzie” dla jowialnego przyjaciela Stalina mówiono wfabryce przez wiele tygodni. Robotnicy klepali mnie poplecach, zadowoleni zmojej szczerości.

Ale następnego dnia wezwano mnie dokomitetu partii. Był tam sekretarz, Konstantin Okorokow, atakże dyrektor, towarzysz Iwanczenko.

–Cowwas wstąpiło, Krawczenko? – krzyknął sekretarz, kiedy wszedłem. – Oszaleliście? Czy wiecie, żeSergo zrobił straszną scenę iprawie rzucał wnas kałamarzami? Był taki uprzejmy izadowolony, dopóki go nie sprowokowaliście. Potem nawyzywał nas odleniwych inieudolnych sukinsynów.

Powiedziałem jedynie prawdę, broniłem się. Czy sam Lenin nie ogłosił, żeprodukcja przemysłowa wymaga jednoosobowego iodpowiedzialnego kierownictwa? Ponieważ miałem poswojej stronie Lenina iOrdżonikidzego, nawet sekretarz partii był bezsilny wswojej złości. Iwanczenko, który wgłębi duszy zgadzał się zemną ibył zirytowany ciągłymi ingerencjami działaczy partyjnych izwiązkowych, nie zdołał ukryć uśmiechu satysfakcji.

Poza tym musiałem jedynie dokończyć pewną robotę naswoim wydziale, apotem miałem zostać studentem. Podejrzewałem, żemoje odejście ucieszy wiele osób zpersonelu administracyjnego.

Rodzice ibracia byli uszczęśliwieni takim rozwojem wydarzeń. Zwłaszcza matka, która nigdy nie pogodziła się zmyślą, żepozostanę brygadzistą jak jej mąż. Obawiała się, iżrewolucja przerwała moją edukację. Ale teraz, choć zopóźnieniem, miałem się kształcić nainżyniera, więc bardzo się ucieszyła. Nawet ojciec sprawiał wrażenie zadowolonego. Wysłuchał zaprobatą mojej relacji ospotkaniu ztowarzyszem Ordżonikidzem.

Słyszałem, jak pewnego wieczoru obwieścił kolegom przy rodzinnym samowarze: „Mój syn będzie inżynierem”. Wjego głosie brzmiała duma.

Przez kilka miesięcy kułem doegzaminów wstępnych. Dla młodych szczęśliwców wybranych donowej radzieckiej inteligencji zorganizowano specjalne kursy przygotowawcze. Napoczątku 1931 roku wstąpiłem napolitechnikę wCharkowie.
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ROZDZIAŁ VI

Studia wCharkowie

Wwieku dwudziestu pięciu lat wróciłem donauki pod kuratelą państwa. Miesięczne stypendium, wypłacane zbudżetu zakładów im. Pietrowskiego iLenina, wystarczało mi nautrzymanie zniewielkim marginesem naubrania irozrywkę. Ale gołod ichołod, bliźnięta, zktórymi tak się zżyłem wokresie wojny domowej, znów stały się moimi towarzyszami. Nie były już tak bezwzględne iuporczywe jak wprzeszłości; odczasu doczasu dawały mi wytchnienie, ale zawsze nękały idokuczały, jak chroniczny ból zęba.

Politechnika wCharkowie mieściła się wmasywnych starych budynkach naskraju pięknego parku przy ulicy Kapłunowskiego. Wnormalnych czasach było to zpewnością typowe miasteczko uniwersyteckie. Złatwością mogłem sobie wyobrazić młodych ludzi wdobrze skrojonych mundurach, wywodzących się wwiększości zdobrze sytuowanych rodzin, łączących pracę zbłazeństwami życia studenckiego; watmosferze studiów zawsze musiał pulsować duch młodości. Ale teraz było ono hałaśliwe, zatłoczone, tętniące energią jak odlewnia wpełnym rozruchu. Pośpiech, krzątanina, hasła planu pięcioletniego były tu tak samo widoczne jak naplacu budowy.

Zapewne nigdy wcześniej ani później nie stłoczono wjednej placówce edukacyjnej tak dziwacznego zbiorowiska mężczyzn ikobiet, chłopców idziewcząt. Większość studentów miała podwadzieścia kilka lat, awielu ponad trzydzieści. Ludzie zwykształceniem uczęszczali nawykłady zmłodymi robotnikami, dla których studia były czymś wrodzaju cudu, lecz również udręką. Zfabryk, hut, kopalń ibiur, zpaństwowych gospodarstw rolnych iobozów wojskowych zostaliśmy zmobilizowani domasowej produkcji nowej inteligencji technicznej. Obok miejscowych studentów, mieszkających zrodzinami, znaleźli się tu Azjaci ouroczystych twarzach, którzy nigdy dotąd nie widzieli zachodniego miasta. Byli tu weterani wojenni, dawni partyzanci zSyberii, atakże komunistyczni funkcjonariusze zorientowani wmeandrach nowej polityki.

Zapewne nigdy też bardziej poważne grono studentów nie zmagało się zprogramem nauczania. Byliśmy jak ludzie wyrąbujący ścieżkę przez niebezpieczną dżunglę, jak żołnierze walczący zwrogą armią. Proces ten nie miał nic wspólnego zezwyczajami panującymi wzwykłych uczelniach wzwyczajnych czasach.

Wraz ztysiącami innych studentów zróżnych charkowskich instytutów mieszkałem wogromnym akademiku przy Prospekcie Puszkina, nazywanym Gigantem. Upchnięto nas poczterech, pięciu lub więcej wpokoju, przeraźliwie wyziębionym wzimie idusznym wletni upał.

Zimą 1930–1931 roku wGigancie często panował taki ziąb, żewoda zamarzała wumywalce. Zbieraliśmy porzucone kawałki drewna, sztachety zpłotów, połamane meble, stare gazety, aby dokładać je domałego żelaznego piecyka wkącie pokoju, zszalonym kominem owielu kolankach, sterczącym przez okno. Tak żyliśmy, studiowaliśmy, dyskutowaliśmy imarzyliśmy oindustrialnej przyszłości naszego kraju, zmagając się zzimnem igłodem.

Kobiety mieszkały woddzielnym skrzydle, chociaż spotykaliśmy się wświetlicach istołówkach, bez skrępowania odwiedzaliśmy się nawzajem iuczyliśmy się wtych samych pokojach. Oczywiście wśród studentów tworzyło się wiele związków. WGigancie nie było śladu purytanizmu. Naogół jednak standardy moralne były niezwykle wysokie. Studenci traktowali swoje obowiązki zbyt poważnie, musieli znosić zbyt wiele codziennych trudów, darzyli się nawzajem zbyt dużym szacunkiem, bypozwalać sobie napłoche romanse.

Dzieliłem pokój zczterema kolegami – Aleksiejem Karnauchowem, Gieorgijem Wigurą, Wanią Awdaszczenką iPawłem Pachołkinem – wszyscy należeliśmy dozmobilizowanych „tysięcy”, wszyscy wstąpiliśmy dopartii.

Aleksiej, jako członek Komitetu Centralnego Komsomołu, był dosyć ważną figurą. Dobrze zbudowany, zwłosami koloru słomy iżarliwymi brązowymi oczami, odznaczał się ujmującym charakterem ipowierzchownością. Był uczciwy, otwarty imiał krytyczny umysł, costanowiło rzadkość wśród komunistycznych funkcjonariuszy. Nie zadzierał nosa zpowodu swojej pozycji inie unikał szczerych dyskusji osprawach uczelnianych ipublicznych.

Aleksiej ija natychmiast zostaliśmy bliskimi przyjaciółmi. Kochaliśmy naszą partię, wierzyliśmy wnią. Iwłaśnie ztego powodu nie wahaliśmy się rozmawiać oniej otwarcie. Dlaczego pomiędzy hasłami adokonaniami, pomiędzy oficjalnymi twierdzeniami aoczywistymi faktami występował tak straszliwy rozdźwięk? Rozważaliśmy ten problem zeszczerą troską opartię, nie zgniewem. Razem łatwiej nam było racjonalizować narastający terror, odkrywać szlachetne pobudki niegodziwych napozór zachowań iumacniać swoją wspólną wiarę wtym niewesołym okresie.

Gieorgij Wigura był komunistą zupełnie innego pokroju. Sama myśl odyskutowaniu nad partyjnymi zaleceniami idecyzjami wydawała mu się bluźnierstwem. Oczym tu dyskutować? Czy wszystko nie jest idealnie jasne? Gieorgij nie miał własnych poglądów – tylko cytaty zeStalina, „Izwiestij”, „Prawdy” iinnych autorytetów. Tematy, naktóre nikt się oficjalnie nie wypowiedział, poprostu dla niego nie istniały. Był przekonany, żeAleksiej ija, znaszymi obrazoburczymi dociekaniami, obawami iswobodnymi rozmowami, źle skończymy.

Pachołkin, tak samo bezgranicznie wierny linii partyjnej jak Gieorgij, był osobnikiem bezbarwnym, pracowitym ipotulnym. Różnił się odwszystkich swoich kolegów, aja miałem niejasne poczucie, iżjest wdzięczny zato, żepozwolono mu żyć. Prawomyślność Wigury imoje śmiałe pytania budziły wnim taką samą grozę. Obawiam się, żewykorzystywaliśmy biednego Pachołkina, zwalając najego wątłe ramiona więcej obowiązków domowych, niż mu się należało.

Ale prawdziwym problemem wnaszym pokoju był Wania Awdaszczenko. Najstarszy znas, zapewne potrzydziestce, rosły, silny, dobroduszny inieprawdopodobnie leniwy. Wlatach wojny domowej walczył jako partyzant iżył wprzebrzmiałej chwale tamtych wyczynów. Uważał chyba, żenazawsze zwalniają go one zjakiegokolwiek poważniejszego wysiłku.

Nie był głupi, ten nasz Wania, inie miałby większych kłopotów zopanowaniem materiału, gdyby zadał sobie trochę trudu. Robiliśmy mu wykłady naten temat iwymuszaliśmy nanim solenne obietnice, żeweźmie się dopracy. Ale nasze starania nanic się nie zdały. Wyciągnięty nałóżku, udawał, żeuczy się napamięć wzorów chemicznych, awrzeczywistości czytał tanią powieść.

Niedostatki Wani jako studenta rekompensował jednak znawiązką jego talent dokontaktów politycznych. Znał wszystkich iwszyscy znali jego. Naturalną koleją rzeczy wybierano go doróżnych komitetów, gdzie oczywiście zupełnie nic nie robił idlatego nie popełniał istotnych błędów. Miał znajomości wkuchniach Giganta, wnajlepszych sklepach spożywczych iwinnych miejscach, gdzie można było uzyskać dodatkowe racje żywnościowe. Dzieliliśmy dywidendy jego geniuszu politycznego, chociaż besztaliśmy go zalenistwo.

Przed końcem semestru Wania został relegowany zinstytutu. Nie zdziwiło mnie jednak wnajmniejszym stopniu, kiedy się dowiedziałem, natknąwszy się naniego wMoskwie wiele lat później, żezostał dyrektorem ważnego przedsiębiorstwa. Wewspinaczce pobiurokratycznej drabinie nie przeszkadzał naszemu Wani nadmiar wiedzy, zrozumienia iwrażliwości.

Wprogramie studiów edukacja polityczna liczyła się bardziej niż przedmioty techniczne. Rząd chciał mieć nie zwyczajnych inżynierów, lecz inżynierów oradzieckiej mentalności. Nasz Wydział Leninizmu, zczerwonym profesorem Fillipowem naczele, ciężko nad tym pracował. Ci, którzy nie zgłębili Kapitału Marksa, dialektyki Engelsa, prac Lenina iprzede wszystkim dysertacji Stalina, byli wyrzucani zinstytutu szybciej niż ci, którzy poprostu mieli kłopoty zarytmetyką czy wykresami.

Nasza piątka studiowała wInstytucie Inżynierii Lotniczej, chociaż tylko Wigura miał praktyczne doświadczenie wbudowie samolotów. Byliśmy pod urokiem lotnictwa, najnowocześniejszego elementu wplanie modernizacji Rosji.

Rano gimnastykowaliśmy się wswoim ciasnym pokoju, żeby się rozgrzać. Potem jedliśmy wstołówce Giganta. Typowe śniadanie składało się ztalerza zupy mlecznej, kromki czarnego chleba iherbaty bez cukru icytryny. Idąc doinstytutu, przemarznięci dokości iwciąż głodni, nie byliśmy wcale przygnębieni. Rozmawialiśmy isnuliśmy plany związane zinstytutem, Gigantem, partią inaszą przyszłością.

Mimo różnic wpoglądach icharakterach rozwinęło się wśród nas poczucie grupowej lojalności. Kiedy ktoś znaszej piątki miał randkę zdziewczyną, inni pożyczali mu natę okazję krawat, czystą koszulę, porządne spodnie, anawet kilka rubli.

Instytut, jak wszystkie instytucje radzieckie, miał własną gazetę. Niebawem zostałem zastępcą redaktora naczelnego. Niezadowolenie zadministracji Giganta było powszechne iodbijało się szerokim echem nanaszych łamach. Skąpe wyżywienie, zła kuchnia, brak warunków doprania, brud ibałagan spotykały się zostrą krytyką.

Wszystko to osiągnęło punkt kulminacyjny namasówce zorganizowanej przez nasze komórki partyjne ikomsomolskie. Było wiele przemówień isugestii. Pouprzednim uzgodnieniu zkomitetem zaproponowałem, aby sami studenci przejęli częściową odpowiedzialność zaadministrację. Aleksiej postawił wniosek, żeby wyznaczono dotego mnie. Wtym momencie atrakcyjna dziewczyna, której wcześniej nie zauważyłem, poprosiła ogłos.

–Popieram kandydaturę towarzysza Krawczenki – powiedziała. – Znam go odośmiu lat imogę zaświadczyć, żejest oddanym towarzyszem.

Była zdecydowanie ładna, trochę pulchna, schludnie ubrana iwypowiadała się śmiało, znutą pewności siebie. Przez resztę zebrania zastanawiałem się, kim ona jest iskąd mnie zna. Wybrano mnie naprzewodniczącego „komuny Giganta”. Pozebraniu dogoniłem dziewczynę wkorytarzu.

–Jak się macie, Wiktorze Andriejewiczu – roześmiała się, trochę figlarnie. – Zpewnością mnie nie pamiętacie, ale wystarczy, żeja was pamiętam.

–Awięc zdradźcie mi sekret – odparłem.

–Jestem Pasza. Czy to wam coś mówi?

–Pasza? Nie, obawiam się, żenie.

–Oto następna wskazówka: pchałam wagonik zwęglem wkopalni wAłgowierowce...

Inagle sobie przypomniałem.

–Mój Boże! Czy to ta sama Pasza! – wykrzyknąłem. Roześmieliśmy się oboje, aja uściskałem ją zprawdziwą radością.

–Alosza! – zawołałem Aleksieja, żeby donas dołączył. – Poznaj Paszę. Kiedy widziałem ją poraz ostatni, była czarna jak węgiel, wchłopskich łachmanach...

–Iniepiśmienna – weszła mi wsłowo.

–Tak, aspójrz nanią teraz! Studentka, adotego kulturalna ijeszcze ta uroda, ukryta wcześniej pod pyłem węglowym – ciągnąłem. – Oto triumf rewolucji!

Irzeczywiście, metamorfoza była nadzwyczajna. Nikt nie rozpoznałby wdziewczynie tamtej zacofanej, ponurej młodej wieśniaczki, wszmatach, zdługimi warkoczami, którą znałem wkopalni. Przypomniałem sobie, żewyglądała jak osaczone dzikie stworzenie, odrzucające nasze starania, aby ją ucywilizować.

Gdzieś wpodświadomości wpisałem przemianę Paszy nakonto rewolucji, aby zrównoważyć bilans.

Znajomość Aleksieja iPaszy rozkwitała. Czułem się patronem istrażnikiem ich przyjaźni.

Zpomocą Charkowskiej Rady Miejskiej ilokalnych organów partii udało nam się poprawić warunki życia wakademiku. Racje żywnościowe się zwiększyły, podobnie jak przydział opału. Wpiwnicy urządzono kilka wspólnych pralni. Zespoły ochotników częściej zamiatały korytarze i– cobyło największym osiągnięciem – wbudynku powstało połączenie zakładu fryzjerskiego zsalonem piękności. Moje notowania wśród studentów jako organizatora tych zmian znacznie wzrosły.

Ale mimo wszystkich ulepszeń nadal wiedliśmy spartańskie życie. Niezależnie odnaszych trudności, większość znas była świadoma pogarszających się warunków bytu wmieście, atym bardziej nawsi. Choć nikt otym głośno nie mówił, choć otwarta dyskusja wiązała się zniebezpieczeństwem, znaliśmy niektóre, jeśli nie wszystkie fakty.

Pogłoski oniewiarygodnych okrucieństwach nawsi wzwiązku zlikwidacją kułaków jako klasy przekazywano sobie zust doust. Widzieliśmy przejeżdżające przez Charków długie pociągi złożone zbydlęcych wagonów, wypełnionych chłopami wywożonymi naPółnoc wramach „likwidacji”. Wwioskach mordowano komunistycznych urzędników, aopornych chłopów masowo rozstrzeliwano. Krążyły też pogłoski owyrzynaniu bydła przez chłopów sprzeciwiających się przymusowej kolektywizacji. Wydany wMoskwie dekret, przewidujący karę śmierci zasamowolne wyrzynanie bydła, potwierdzał najgorsze ztych pogłosek.

Dworce kolejowe wmieście były zatłoczone obdartymi, głodnymi chłopami uciekającymi zewsi. Bezprizorni, bezdomne dzieci, których tyle widywało się podczas wojny domowej iwlatach głodu, znów byli wszędzie. Żebracy, głównie ludzie zewsi, ale także mieszkańcy miast, znowu pojawili się naulicach.

Gazety zamieszczały triumfalne doniesienia oosiągnięciach. Kolej turkiestańsko-syberyjska ukończona. Nowe kombinaty przemysłowe otwarte naUralu, naSyberii, wszędzie. Stuprocentowa kolektywizacja wkolejnych okręgach. Listy otwarte z„podziękowaniami dla Stalina” zanowe fabryki, nowe domy. Delegacje zinnych krajów – nawet zAmeryki iAustralii – przyjeżdżały podziwiać cuda pięciolatki, awwywiadach sławiły radzieckie dokonania zniemal histerycznym entuzjazmem. Pozostawało zagadką, której my, Rosjanie, nigdy nie rozwikłaliśmy, jak ci goście mogli nie widzieć drugiej strony obrazu.

Cobyło rzeczywistością, acoiluzją? Głód iterror nawsi, bezdomne dzieci – czy statystyki osiągnięć? Amoże jedno idrugie składało się natę samą złożoną prawdę? Takich pytań nigdy publicznie nie zadawano inigdy nie udzielano nanie odpowiedzi. Ale prywatnie rozmawialiśmy onich, Aleksiej, ja imiliony innych.
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Dodatkowy zamęt wnasze życie winstytucie wniosło zarządzenie wydane niedługo pomoim przyjeździe, ustalające, żewszystkie wykłady iegzaminy mają być prowadzone wjęzyku ukraińskim, nie porosyjsku. Zarządzenie dotyczyło wszystkich szkół iinstytucji. Było to największe ustępstwo Moskwy wobec nacjonalistycznych ciągot najliczniejszej nierosyjskiej republiki radzieckiej.

Wteorii my, Ukraińcy wszeregach studentów, powinniśmy się ztego cieszyć. Wpraktyce byliśmy tak samo skonsternowani tą innowacją jak nieukraińska mniejszość. Nawet ci, którzy, tak jak ja, mówili poukraińsku oddziecka, nie przywykli doposługiwania się tym językiem podczas nauki. Kilku spośród naszych najlepszych profesorów było całkowicie zdezorientowanych ową lingwistyczną woltą. Conajgorsze, nasz język ojczysty nie nadążał zanowoczesną wiedzą; jego słownik nie był przystosowany docelów elektrotechniki, chemii, aerodynamiki, fizyki iinnych nauk ścisłych.

Biedny Wania, zagubiony wlesie edukacji wkażdym języku, załamał się zupełnie pod naporem ukrainizacji. Setki innych studentów znalazły się wniewiele lepszym położeniu. Gieorgij Wigura przetłumaczył oczywiście swoje święte teksty partyjnych autorytetów naukraiński idoskonale się przystosował. Reszta znas uginała się pod nowym brzemieniem, czytała pokryjomu rosyjskie podręczniki iżartowała sobie prywatnie ztej opery komicznej nacjonalizmu.

To, copowinno być kwestią wolnego wyboru, stało się uciążliwym obowiązkiem. Posługiwanie się językiem ojczystym nie było poprostu dozwolone, stało się przymusowe. Setki ludzi, którzy nim nie władali, zwolniono zpaństwowych posad. Mówienie publicznie inaczej niż poukraińsku stało się niemal aktem kontrrewolucyjnym. Dzieci zezrusyfikowanych rodzin zaczęły mieć kłopoty znauką, ponieważ musiały studiować wjęzyku, który był dla nich obcy.

Wkońcu, oczywiście, wszystkie te ekscesy spotkały się zpotępieniem. Patriotyzm ukraiński był odtąd karany zesłaniem lub śmiercią. Zestarego bolszewika Skrypnika, ludowego komisarza oświaty naUkrainie, zrobiono kozła ofiarnego idoprowadzono – zatę iinne ideologiczne „zbrodnie” – dosamobójstwa.

Ale dopóki trwała ta tragikomedia, nie dopuszczano żadnej krytyki. Pewnego wieczoru pięciu współlokatorów zGiganta wróciło dodomu poprzemówieniu towarzysza Skrypnika natemat dobrodziejstw ukrainizacji. Wszyscy byliśmy pod wrażeniem jego szczerości iinteligencji, nawet jeśli wątpiliśmy wmądrość polityki językowej.

–Może ma rację – powiedział Wania. – Ale, niech to diabli, ja poprostu nie mogę się niczego nauczyć poukraińsku. Wystarczająco trudno jest porosyjsku.

–Nie masz prawa tak mówić. – Wigura potrząsnął smutno głową. – Partia uważa to zakonieczne, amy musimy wykonywać jej polecenia.

–Takie formalistyczne podejście nie ma dla mnie sensu – oświadczył Aleksiej. – Nie przynosisz partii żadnego pożytku, Gieorgij, rezygnując zsamodzielnego myślenia. Ten skrajny program ukrainizacji szkodzi naszej sprawie, anie pomaga. Bądź cobądź, widzimy rezultaty wyraźniej niż Politbiuro naKremlu.

–Aleksiej ma rację! – powiedziałem. – Cała ta sprawa jest głupia. Ludzie powinni posługiwać się takim językiem, jakim chcą.

–Teraz atakujesz Kreml! – krzyknął Wigura. – Kwestia została rozstrzygnięta iodmawiam dalszej dyskusji naten temat.

Kiedy nadal analizowaliśmy sytuację iwyraziliśmy nadzieję, żesię zmieni, rozgniewany Wigura wyszedł zpokoju. Następnego dnia Aleksieja imnie wezwał sekretarz komitetu partii. Zaczął rozmowę odzupełnie innych spraw, ale niebawem nawiązał doprogramu ukrainizacji. Wie, żejesteśmy nastawieni krytycznie, powiedział, irozsiewamy wątpliwości.

Najwyraźniej Wigura nanas doniósł. Tego wieczoru, kiedy wrócił zkolacji, nasza czwórka czekała naniego. Pierwszy odezwał się Wania.

–Gieorgij – powiedział – pomóż nam rozstrzygnąć spór. Znasz Biblię, prawda?

–Znam.

–No to powiedz nam, ilu synów miał Noe ijak się nazywali.

–Trzech synów – odparł Wigura. – Sema, Chama iJafeta.

–Nie, mylisz się! – powiedział Wania zgryzącą ironią. – Było ich trzech, zgadza się, ale nazywali się Sem, Cham iJudasz! Mam nadzieję, żerozumiesz.

Wigura poczerwieniał. Poraz pierwszy stracił pewność siebie.

–Zawsze spełniam swoją powinność – wyjąkał iwyszedł zpokoju. Oczyszczenie atmosfery potym incydencie zajęło kilka tygodni. Posamobójstwie Skrypnika, kiedy sama partia przyjęła pogląd bliższy stanowisku Aleksieja imojemu, Wigura nie widział żadnej niekonsekwencji wswoim zachowaniu. Każdy okres ma „własną prawdę”, powiedział.

Prawo doposługiwania się własnym językiem jest, wostatecznym rozrachunku, jedyną „autonomią”, jaką cieszą się nierosyjskie republiki radzieckie lub obwody. Pisanie lub myślenie wtym języku czegokolwiek, conie pozostaje wabsolutnej zgodności zlinią partyjną,to zdrada. Lingwistyczna wolność, która powinna być początkiem narodowej niezależności, jest wpraktyce jej końcem. „Narodowe wformie, socjalistyczne wtreści” – tak brzmi hasło, pod którym kryje się całkowicie scentralizowana polityka.

–Oto cała nasza autonomia narodowa! – szepnął mi cynicznie doucha jeden zprzyjaciół, pokazując toaletę publiczną, gdzie słowa „Mężczyźni” i„Kobiety” były wypisane wdwóch językach – poukraińsku iporosyjsku.

Mit, żeróżne republiki radzieckie cieszą się niezależnością, anawet prawem dooderwania się, zniewiadomych powodów zapuścił korzenie zagranicą. Oczywiście nikt wZwiązku Radzieckim wto nie wierzy. Każdy trend kulturowy wśród mniejszości narodowej, pozostający wnajmniejszej sprzeczności zkomunistycznymi dogmatami, jest bezlitośnie tłumiony. Setki Ukraińców rozstrzelano, dziesiątki tysięcy uwięziono izesłano za„nacjonalistyczne odchylenie” irzekome skłonności separatystyczne.
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Mój pobyt wCharkowie został skrócony bez ostrzeżenia decyzją, której nawet zemną nie skonsultowano. Nagle przeniesiono mnie zlotnictwa dometalurgii irozkazano, bym wstąpił doInstytutu Metalurgicznego, najpierw wLeningradzie, później wmoim rodzinnym mieście. Ale okres charkowski, choć krótki, zajmuje wmojej pamięci wiele miejsca, tak był wypełniony pracą, działalnością redakcyjną izadaniami związanymi zadministrowaniem Gigantem.

Awtych wspomnieniach wysuwają się napierwszy plan dwie kobiety. Obie były piękne iobie, jak się okazało, nieszczęśliwe wmałżeństwie.

Doktor Samarin, nasz wykładowca chemii, był garbusem. Miał długie ręce, groteskowo nieproporcjonalne wstosunku dokarłowatej postury, igłowę wkształcie melona. Ale jego oczy były tak łagodne imądre, jego umysł tak bystry, jego sympatia dla ludzi tak szczera, żestudenci szybko zapominali ojego ułomnościach. Zprzyjemnością chodziłem nawykłady Samarina.

Pewnego dnia zaprosiłem go, aby zjadł znami obiad wGigancie. Oprowadziłem go popokojach iświetlicach, aon był zachwycony porządkiem iczystością. Poobiedzie powiedział:

–Witiu, musisz szybko odwzajemnić tę wizytę. Przyjdź domnie. Moja żona pięknie gra nafortepianie, awiem, żelubisz muzykę.

Samarinowie mieli zesmakiem umeblowane mieszkanie, wktórym większą część salonu zajmował fortepian. Naścianie wisiały portrety rosyjskich pisarzy. Napostumencie wrogu stało brązowe popiersie Beethovena.

Tamtego pierwszego wieczoru patrzyłem naKławdię oczami jej męża. Jego miłość dotej smukłej brunetki niemal wypełniała pokój. Było to tak, jakby jej uroda niwelowała jego ułomności iczyniła go doskonałym. Ponieważ bardzo silnie działał namnie jej urok inieokreślony smutek, który ją otaczał, coś nakształt poczucia winy mąciło moją radość zmuzyki irozmowy. Wymyśliłem sobie pretekst, żeby wyjść wcześniej.

Kilka dni później, idąc wzadymce śnieżnej, znalazłem się twarzą wtwarz zKławdią.

–Uciekłeś tamtego wieczoru – powiedziała odrazu, bez powitania. – Zakarę musisz mnie dzisiaj odwiedzić. To postanowione. Będę naciebie czekała.

Byłem zupełnie pewien, żenie pójdę. Mimo to kilka godzin później zadzwoniłem dojej drzwi. Stół wjadalni był nakryty nadwie osoby.

–Agdzie doktor Samarin? – spytałem, nagle zakłopotany, czując, żewpadam wsidła – nie Kławdii, lecz własnych emocji.

–Och, pojechał odwiedzić brata, który mieszka nawsi niedaleko stąd. Wróci zakilka dni.

Nasza rozmowa przy kolacji była napięta, mimo butelki kaukaskiego wina. Pokolacji zaproponowałem spacer pozaśnieżonym parku – wświetle księżyca.

–Nie, mój drogi więźniu – roześmiała się. – Jeśli potrzebujesz księżycowych doznań, oto Sonata księżycowa – izagrała ją nafortepianie.

Potem zaczęła grać iśpiewać cygańskie pieśni, zktórych wiele pamiętałem zdzieciństwa wAleksandrowsku. Opowiedziałem jej ocygańskim obozie ioswojej przyjaźni zSajdemanem. Przez cały czas siedziałem spięty wwielkim fotelu, gdzie jej mąż siedział tamtego wieczoru. Wydawał mi się bastionem obronnym. Nagle, niemal wśrodku zdania, oświadczyłem, żemuszę już iść.

Popatrzyła namnie zesmutnym uśmiechem.

–Znowu uciekasz – powiedziała. – Ale tym razem cię nie wypuszczę.

–Przepraszam... lekcje... obiecałem Aloszy, żemu pomogę...

–Kłamiesz, drogi Witiu, wiem otym. Chodź, porozmawiajmy szczerze. Dlaczego nie miałabym spędzić wieczoru zkimś... no, zkimś podobnym domnie?

Jej głos był teraz pełen powstrzymywanych łez. Znowu usiadłem. Opowiedziała mi historię swojego życia, akiedy mówiła, napięcie pomiędzy nami zniknęło. Wydawała mi się poprostu nieszczęśliwą dziewczyną, otwierającą przede mną serce.

Kławdia miała dziewięć lat, kiedy przyszła rewolucja. Urodziła się wbogatej rodzinie, wychowywali ją prywatni nauczyciele iguwernantki. Wpierwszych miesiącach zamętu jej rodzice zostali aresztowani ijakiś czas później zginęli wogólnej rzezi „burżuazyjnych” zakładników. Kławdia zamieszkała zestarą ciotką wpokoju napoddaszu dawnej rezydencji rodzinnej. Wiodły gorzkie, nawpół nielegalne życie „byłych”, zdeklasowanych iwyjętych spod prawa. Młoda Kławdia nie mogła chodzić doszkoły ani pracować. Utrzymywały się, sprzedając resztki dawnego dobytku.

–Wiem, żemłodzi komuniści tacy jak ty nigdy nie patrzyli naobraz ztej strony – powiedziała. – Nie masz pojęcia, coto znaczy być pogardzanym, wyjętym spod prawa, czuć się niepotrzebnym. Zwłaszcza gdy jest się młodym. Nędza jest straszna dla wszystkich. Ale znacznie gorsza dla tych, którzy przywykli dowygód idostatku.

Kiedy Kławdia miała siedemnaście lat, zakochała się wpoecie dwa razy starszym odniej izamieszkała znim. Te kilka miesięcy spędzonych razem było najszczęśliwszym okresem wjej życiu. Ale potem on nagle zniknął, aona dodzisiaj nie miała pojęcia, cosię znim stało. Przeciwstawiał się nowemu reżimowi ipodejrzewała, żeprzebywał wobozie, jeżeli jeszcze żył.

–Byłam ładna iwielu młodych ludzi zalecało się domnie. Ale to wszystko byli chłopcy zmojej sfery, dzieci przeszłości. Byłam taka zmęczona itak bardzo cierpiałam, żepragnęłam bezpieczeństwa. Mój książę zbajki, gdyby się pojawił, musiał mieć legitymację partyjną... Ipewnego dnia poznałam doktora Samarina. Odstręczał mnie fizycznie, ale pochlebiało mi, żekomunista, młody człowiek mający nazwisko, należący dopartii, interesuje się mną. Kochał mnie nieśmiało, czule inaodległość. Byłam jednocześnie wystraszona izafascynowana tym zwierzęcym oddaniem.

–Przede wszystkim byłam mu wdzięczna zadobroć. Moja ciotka ija zgadzałyśmy się, żema piękną duszę, nawet jeśli jest garbusem ikomunistą. Obawiam się, żemoja ciotka uważała te dwie rzeczy zaułomności tego samego rodzaju. Przez ponad rok odwiedzał nas, przynosił jedzenie iubrania idawał mi lekcje, nie wspominając ani słowem oswoich uczuciach. Udało mu się nawet zdobyć dla mnie fortepian.

–Pewnego dnia, kiedy grałam nafortepianie jego ulubione utwory Czajkowskiego, powiedziałam mu: „Wiem, żemnie kochasz. Ja cię nie kocham. Ale podziwiam cię ipotrzebuję twojej opieki itowarzystwa. Dlaczego nie mielibyśmy się pobrać?”. Siedział jak człowiek rażony piorunem – szczęśliwy, oszołomiony, atakże zawstydzony. Przypuszczam, żeznał prawdę, nawet jeśli wyrzucał ją zeświadomości – prawdę, żewyrzutek, dziecko przeszłości, akceptuje fizyczne monstrum zrozpaczy.

–Widzisz zatem, Witiu, jak mało wy, przebiegli komuniści, naprawdę wiecie ożyciu – zakończyła. – Nawet nie wiesz, ile tysięcy rosyjskich kobiet, zepchniętych namargines iunikanych zpowodu swojego pochodzenia, szukało bezpieczeństwa, poślubiając nowych arystokratów, komunistów iproletariuszy. Niektóre znich znalazły też szczęście. Ja donich niestety nie należę. Nie potrafię zapomnieć ani wybaczyć tym, którzy zniszczyli najdroższe mi osoby irzeczy.

–Ludzie tacy jak ja są samotni. To chyba jest najgorsze. Samotność. Udajemy, żesię przystosowaliśmy. Prowadzimy potajemne życie wmyślach. Ja próbowałam się włączyć. Chciałam uczyć muzyki wszkole. Władze wydawały się zainteresowane – dopóki nie wypełniłam ankiety inie ujawniłam, żejestem „byłą”.

Minęła północ, kiedy wychodziłem.

–Zostańmy przyjaciółmi, Witiu – powiedziała wdrzwiach. – Nie myśl omnie źle. Jestem nieszczęśliwa inie widzę przed sobą nic poza nieskończoną samotnością. Proszę, odwiedzaj nas – kiedy doktor Samarin będzie wdomu. To dobry nauczyciel iwiem, jak bardzo go podziwiasz.

Zbyt szanowałem Samarina, jako nauczyciela ijako człowieka, byznowu wdzierać się wjego życie rodzinne.
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Odczasu doczasu bywałem wdomu towarzysza F., ukraińskiego działacza, który zajmował ważne stanowisko wKomisariacie Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. Był starym członkiem partii, pięćdziesięciokilkuletnim, dobrze wykształconym iznał osobiście większość najwybitniejszych postaci rewolucji. Zwracał się doLenina, Trockiego, Łunaczarskiego, Zinowjewa iinnych poimieniu. Jego żona, siwowłosa kobieta odobrotliwym wyglądzie, przypominała mi Krupską, wdowę poLeninie.

Kiedy byliśmy tylko wetroje, towarzysz F. nie mógł się powstrzymać odrozmów natematy polityczne. Zaczynaliśmy odteatru, nowych książek, moich studiów, ale niebawem on przechodził doproblemów agrarnych, terroru wymierzonego wjego starych towarzyszy, tempa industrializacji. Idee, które wszędzie indziej byłyby dla mnie szokujące, wydawały mi się naturalne iwiarygodne, kiedy wychodziły odniego. Osprawach, które ja zbywałem jako „kontrrewolucyjne pogłoski”, on wspominał spokojnie jak ooczywistych faktach. Zewzględu naswoją pracę wkomisariacie wiedział imówił ookrucieństwach nawsi, ochłopskim oporze, omasowych aresztowaniach, jakby to były rzeczy ogólnie znane.

Tak czy inaczej, towarzysz F. przyczynił się niechcący domojego spotkania zJulią. Dał mi dwuosobowe zaproszenie doloży woperze naprzedstawienie Madame Butterfly. Zabrałem zesobą Aleksieja Karnauchowa. Wsąsiedniej loży siedziały dwie dobrze ubrane ibardzo piękne kobiety. Wjednej znich rozpoznałem natychmiast pacjentkę zsanatorium wKijowie, gdzie wracałem dozdrowia poswoim wypadku naperskiej granicy.

–To Julia Michajłowna, żona R. – szepnąłem dokolegi.

–R.! – wykrzyknął.

Miał powód, żeby tak zareagować. R. był jednym znajważniejszych dygnitarzy wukraińskim rządzie, człowiekiem owielkiej władzy ipodobno cieszył się zaufaniem samego Stalina. Pamiętałem, żeregularnie przysyłał swojej żonie kwiaty samolotem zCharkowa, kiedy była wKijowie.

Julia poznała mnie igestem zaprosiła, abym dołączył doniej wprzerwie. Jaka piękna! – pomyślałem. Dlaczego nie zauważyłem jej trzy lata temu wKijowie? Jakimż byłem durniem! Dokońca aktu wymienialiśmy spojrzenia, aona uśmiechała się domnie, wyraźnie ucieszona zespotkania. Rumieniłem się inie próbowałem ukryć swojego podziwu.

Opera była śmiertelnie nudna. Przerobiono ją, aby miała odpowiednią ideologiczną wymowę, inaszpikowano bombastycznymi rewolucyjnymi banałami. Ale przez resztę mojego życia każda zjej arii będzie ożywiać wspomnienie mojej miłości doJulii. Była kobietą średniego wzrostu, trochę starszą ode mnie, awswojej soczystej urodzie przypominała owoc. Jej złote włosy były zaplecione wgrube warkocze, które okalały jej głowę jak wieniec, nadając połyskującą oprawę jej cudnym rysom.

Kiedy kurtyna opadła, poszliśmy dojej loży. Przedstawiłem Aleksieja, aona przedstawiła swoją przyjaciółkę, Marię. Mówiliśmy banały, jak to zwykle przy nowej ijeszcze niezręcznej znajomości, ale spotkanie było przesiąknięte podnieceniem; było wnim szczególne napięcie, które nie miało nic wspólnego znaszą rozmową.

Pozostaliśmy wich loży nadrugi akt. Ale zanim się skończył, Julia szepnęła:

–Pococzekać dosamego końca? Chodźmy dodomu izjedzmy kolację.

Zgodziliśmy się ochoczo.

Przed teatrem Julia odprawiła samochód, który nanią czekał. Będzie zabawniej, powiedziała, pojechać dodomu saniami. Wybraliśmy dwoje najczystszych sań zdługiej kolejki; Aleksiej iMaria wsiedli dojednych, Julia ija dodrugich.

Ta jazda wyryła się wmojej pamięci zezdumiewającą dokładnością iwyrazistością. Zimna, czysta, połyskliwa noc, otulona błyszczącym śniegiem. Chmury śnieżnego pyłu, wzbijanego przez galopujące konie, kiedy mknęliśmy bezgłośnie przed siebie. Parujące oddechy. Dłoń Julii wmojej pod baranicą nanaszych kolanach.

Opowiedziałem jej oinstytucie, oswojej pracy wfabryce iwpartii, oAleksieju ipozostałych kolegach zpokoju. Awśrodku bezcelowej rozmowy przerwałem sobie okrzykiem:

–Jakież cudowne jest wszystko dzisiaj wieczorem!

Nasze usta zetknęły się wdługim pocałunku.

Niebawem skręciliśmy wboczną uliczkę izatrzymaliśmy się przed małym, piętrowym domkiem osłoniętym wysokim parkanem – prywatną rezydencją, która wdawnych czasach mogłaby należeć dobogatego kupca. Przed bramą stał milicjant. Maria iAleksiej, czując, żechcemy być sami, uparli się pójść dorestauracji. Julia otworzyła drzwi izaprosiła mnie dośrodka.

Kiedy zapaliła światła, znalazłem się wnajelegantszym domu, jaki wżyciu widziałem. Orientalne dywany napodłogach, gobeliny iobrazy naścianach, kryształowe żyrandole, miękkie otomany ipołyskujące mahoniowe stoły. Wszystko bogate ikolorowe, ale wwystroju była gustowna powściągliwość.

Stałem wśród tego przepychu, oszołomiony iszczerze zdumiony.

Julia roześmiała się.

–To jest prawdziwe, kochanie,to nie dekoracja filmowa – powiedziała izrzuciła swoje focze futro.

–Ale ja nawet sobie nie wyobrażałem, żecoś takiego jeszcze istnieje poza muzeami – odparłem.

–Nie przejmuj się, Witiu, wnaszym kraju jest mnóstwo rzeczy, których sobie nie wyobrażałeś. Chodź dokuchni ipomóż mi przygotować kolację. Umieram zgłodu. Służby dzisiaj nie ma, aon jest wMoskwie najakiejś konferencji.

Kuchnia jedynie pogłębiła moje poczucie nierzeczywistości całej tej sceny. Otaczała nas atmosfera przepychu. Wszafkach stała piękna chińska porcelana irzędy kryształowych kieliszków, niektóre ozdobione carskim herbem; nabocznym stoliku błyszczał srebrny brzuchaty samowar. Kiedy Julia otworzyła wielką lodówkę, zobaczyłem obfitość, która przywiodła mi namyśl piwnicę mojej babci wAleksandrowsku. Wszystko to wydawało się innym światem, odległym odubóstwa iwyrzeczeń, które stały się zwyczajnym elementem naszej radzieckiej egzystencji.

Kiedy rankiem wróciłem doswojego pokoju wGigancie, ledwo zdążyłem się umyć iogolić, zanim pobiegłem doinstytutu. Aprzez cały dzień wykładowcy mieli wemnie zaspanego, nieuważnego iniezbyt przytomnego studenta. Myślami byłem zJulią. Awięc jednak istnieje coś takiego jak „miłość odpierwszego wejrzenia”, mówiłem sobie zezdumieniem. Ale dlaczego musiała to być kobieta zamężna – acowięcej, żona jednego zprzywódców mojej partii imojego kraju!

Postanowiłem uroczyście nigdy więcej nie spotykać się zJulią, ajednocześnie zastanawiałem się, jak zdołam wytrzymać te kilka dni donastępnego spotkania, naktóre się umówiliśmy.

Towarzyszu Krawczenko, powiedziałem sobie surowo nazajęciach zaerodynamiki, zachowujesz się jak bohater taniej francuskiej powieści. Otrząśnij się ztego! Pocoten melodramat?

Tego wieczoru zwierzyłem się Aleksiejowi. Zorientował się, żenie jestem wnastroju dożartów, irozmawialiśmy poważnie. OdMarii dowiedział się, żeJulia oddawna jest nieszczęśliwa. Nie kochała swojego sławnego męża. Cogorsza, miała mu zazłe jego bezwzględność, jego wystawny tryb życia, obojętność nacierpienia mas.

„Wiem, żeto brzmi jak coś zDomu lalki Ibsena – powiedziała mu Maria – ale Julia czuje się osaczona iuwięziona. Mówi, żebyć żoną R. to zupełnie jak być żoną wielkiego księcia, iuważa, żejest to naigrawanie się zcierpień narodu rosyjskiego”.

Wnastępnych tygodniach często spotykałem się zJulią. Pewnej nocy zapytałem ją omęża.

–Nie dzisiaj, kochany – poprosiła, wybuchając płaczem. – Będziemy mieli mnóstwo czasu narozmowy. Nie chcę psuć naszych pierwszych wspólnych wieczorów.

Spacerowaliśmy pod rękę porozległym, otoczonym murem ogrodzie natyłach jej domu. Ścieżki były oczyszczone ześniegu iposypane świeżym piaskiem.

–Nie, im szybciej porozmawiamy, tym lepiej – upierałem się. – R. to nie tylko twój mąż. To jeden zprzywódców mojej partii.

–Nie należę dopartii – odparła – ale odpoczątku czułam się znią związana, aprzynajmniej związana zrewolucją. Mój ojciec był naukowcem iwielkim liberałem. Zapomnieliśmy, coznaczy słowo liberał, Witiu. Wymawiamy je ześmiechem. Ale ja zkażdym rokiem szanuję je coraz bardziej – przynajmniej wtym sensie, wjakim używał go mój ojciec. Dla niego oznaczało ono miłość dozwykłych ludzi, sprawiedliwość dla wszystkich, aprzede wszystkim szacunek dla każdego człowieka. Uważał, żeżycie ma wielką wartość. My otym zapomnieliśmy, ale wydaje mi się, żeoto właśnie chodziło wrewolucji.

–Dziwne – powiedziałem. – Twój ojciec był naukowcem, amój jest zwykłym robotnikiem wfabryce. Jeden nazywał siebie liberałem, adrugi rewolucjonistą. Ale kiedy opowiadasz mi oswoim ojcu,to jakbym słyszał własnego...

–To wcale nie jest dziwne. Mój mąż głosi dzisiaj socjalizm dla ludzi pracy iobiecuje im go wprzyszłości. Tymczasem on żyje teraz, nie wprzyszłości. Obawiam się, żejeśli chodzi oniego, dzisiejszy socjalizm jest wystarczająco dobry. Dlaczego żyjemy wtakim zbytku – wykonała szeroki gest, wskazując naogród, luksusowy dom iswoje futro – gdy miliony cierpią głód izapełniają obozy? Możesz mi nie wierzyć, ale nie podoba mi się zachłanność naszych przywódców. Czy wiesz, cosię dzieje nawsi?

–Obawiam się, żewiem, Julio, więcej, niż chciałbym przed sobą przyznać.

–Nie dziw się, żemówię wten sposób. Moje uczucia nie są dla R. tajemnicą. Często mu powtarzałam, jak to wygląda zmojego punktu widzenia, ale on się śmieje inazywa mnie sentymentalnym głuptasem. Nic wtym złego, mówi; przywódcy ciężko pracują izasługują nawygodne życie. Ale myli się. Jestem tego pewna. Przywódcy, którym niczego nie brakuje, szybko zapominają, coto znaczy cierpieć. Ich rozmowy ocierpieniu stają się zwykłą hipokryzją.

–Kochany, czuję się tak, jakbyśmy żyli wmaskach pośród wielkiego oszustwa. Czasem myślę, żewyzysk ibarbarzyństwo przeszłości były bardziej szczere. Przynajmniej nie udawały, żesą ideałem. Nikt nie nazywał tego socjalizmem. Uczciwi młodzi komuniści, tacy jak ty, naprawdę mają szczęście. Wciąż wierzysz inic nie wiesz obrudnych intrygach iśmiertelnych zapasach owładzę wśród najwyższego kierownictwa.

–Czy wiesz, jakie wstrętne walki toczą się oposiadanie jakiejś daczy wSrebrnych Lasach pod Moskwą? Albo zimowego domku, należącego niegdyś dobogatego kupca zKaukazu? Jest tyle kłamstw ipozorów. Tu, gdzie się znalazłam, jestem tak blisko nich, żeczasami mnie dławią. To tak, jakbyś wpadł wbagno, im bardziej starasz się wydostać, tym głębiej się zapadasz.

Choć wszystko to brzmiało dla mnie dziwacznie, nie mogłem wątpić wjej szczerość.

–Gdybyś bardziej kochała męża, nie byłabyś nato taka wyczulona – zaryzykowałem. – Mam nadzieję, żemnie źle nie zrozumiesz, ale twoje niezadowolenie polityczne może być odbiciem twojego niezadowolenia osobistego.

Julia zastanawiała się nad tym przez dłuższą chwilę.

–Nie, myślę, żetak nie jest – powiedziała wreszcie. – Nawet wpierwszych latach swojego małżeństwa nie podobał mi się sposób, wjaki R. ijego ważni przyjaciele żyją, rozmawiają, ich pogarda dla tych samych ludzi, których pracę wyzyskują. Odpoczątku czułam, żejestem niewolnicą wmajątku potężnego człowieka.

–Dobrze, zatem dlaczego nie odejdziesz odmęża, nie podejmiesz pracy inie zaczniesz żyć zgodnie zwłasnymi ideałami? Kocham cię imyślę, żety mnie kochasz. Conas powstrzymuje?

–Nie, Witiu,to nie jest takie proste. Wiem mnóstwo rzeczy, októrych ty nie wiesz. Kobiecie wmojej sytuacji nie jest łatwo. Nie mogę poprostu odejść odmęża iroztopić się wanonimowym tłumie. Byłam zbyt blisko ludzi uwładzy ioni nato nie pozwolą. Błagam cię, nie każ mi więcej wyjaśniać. Jeśli mnie kochasz, nie odmówisz mi. To jedyna prośba, jaką mam dociebie.

Cały świat nieograniczonej władzy iintryg, októrym mówiła, był dla mnie zagadkowy iniezrozumiały. Prosty Rosjanin, który zakochał się wkimś zrodziny carskiej, musiał się czuć tak jak ja.

Popowrocie jej męża zMoskwy często spotykałem się zJulią wdomu jej przyjaciółki Marii. Było dla mnie oczywiste, iżjej mąż zdaje sobie sprawę, żeJulia żyje własnym życiem, ale przymyka nato oczy. Rozmawialiśmy otym, żepewnego dnia będziemy żyć razem jako mąż iżona, ale żadne znas naprawdę wto nie wierzyło. Nazwisko R. często pojawiało się wgazetach. Ato wygłaszał przemówienie, ato podpisywał jakiś dekret. Nieustannie też padało wrozmowach. „R. powiedział to, R. zrobił tamto...”. Jego sława, jego władza, jego wszechobecność wydawały się murami oddzielającymi mnie odJulii, nawet gdy trzymałem ją wramionach.

Potem wydarzenia przybrały nieoczekiwany obrót. Zostałem wezwany doKomitetu Centralnego partii. Przyjął mnie zastępca szefa działu personalnego, towarzysz Szulkin.

–Towarzyszu Krawczenko – poinformował mnie – oto rezolucja partyjna zobowiązująca nas doszkolenia inżynierów wwiększej zgodności zich poprzednimi doświadczeniami. Pracowaliście wfabryce metalurgicznej, zanim wstąpiliście doinstytutu, prawda?

–Tak, wzakładach im. Pietrowskiego iLenina.

–No właśnie. Jaki sens ma uczenie was budowy samolotów, skoro mieliście taki dobry początek wmetalach?

–Ale wolałbym lotnictwo – powiedziałem nieśmiało.

–Może, ale przyznacie, żeto tylko osobista preferencja. – Potem, zwracając się dosekretarki, dodał: – Dopilnujcie, żeby towarzysz Krawczenko został przeniesiony doInstytutu Metalurgicznego wDniepropietrowsku.

Przez kilka godzin włóczyłem się poparku Sumskim, nie zważając nachlapę wczesnej wiosny. Skąd partia mogła wiedzieć, żenie chodzi owybór pomiędzy samolotami ametalurgią, tylko pomiędzy Julią ażyciem bez niej? Dopiero później przyszło mi dogłowy, żepartia, aprzynajmniej niektórzy ludzie wpartii zapewne wiedzieli owszystkim. Jednocześnie decyzja partii wydawała mi się zasadniczo słuszna.

Zatelefonowałem doJulii iprzekazałem jej wiadomość. Przed moim wyjazdem spotkaliśmy się jeszcze kilka razy. Były to burzliwe, pełne łez spotkania. Nakłaniałem ją, żeby pojechała zemną bez względu nakonsekwencje. Chwilami wydawało mi się, żesię waha iżenaprawdę zemną pojedzie. Ale więzy, które ją pętały, okazały się zbyt silne.

–Nie proś mnie, nie bądź okrutny, Witiu. Nie mogę tego zrobić, chociaż życie bez ciebie będzie śmiercią zażycia. Nie proś mnie. Ibez tego jest mi ciężko.

Wieczorem wprzeddzień wyjazdu przez kilka godzin spacerowałem poulicach Charkowa zeswoim przyjacielem Aleksiejem. Obiecał mi, żebędzie mi przekazywał wiadomości oJulii. Byłem przekonany, żeJulia domnie dołączy, jeśli nie wkrótce,to kiedy skończę studia ibędę mógł się ożenić.

Następnego ranka Julia, Maria, moi koledzy zpokoju iinni przyjaciele odprowadzili mnie nadworzec. Popoliczkach Julii płynęły łzy, awszyscy udawali, żetego nie widzą. Nawet mi przez myśl nie przeszło, żejuż nigdy jej nie zobaczę.

Pisałem doniej ustawicznie zDniepropietrowska, ale nie otrzymywałem odpowiedzi. Aleksiej, pod wpływem moich nalegań, poszedł dorezydencji R. Zadzwonił idrzwi otworzyła pokojówka. Kiedy zapytał opanią R., pokojówka rozpłakała się. „Julia odeszła, już tu nie mieszka” – szlochała, ale nie mogła powiedzieć nic więcej. Według Marii Julia odeszła odmęża wkrótce pomoim powrocie doDniepropietrowska iwyjechała zmiasta. Albo nic więcej nie wiedziała, albo kazano jej niczego nie ujawniać.

Bolesna rana rozstania goiła się powoli. Ale tępy ból iniepewność pozostały zemną nazawsze. Wpóźniejszych latach obiło mi się ouszy, żeJulia Michajłowna, pod nowym nazwiskiem, uczy wszkole naodległej prowincji, ale nie zdołałem ustalić, czy to prawda. Cowięcej, wtym momencie odgrzebywanie przeszłości spod rumowiska czasu mogłoby być zbyt okrutne.
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ROZDZIAŁ VII

Triumf machiny

Moi rodzice ibracia ucieszyli się, widząc mnie zpowrotem wDniepropietrowsku. Nie chcąc mącić ich szczęścia, starałem się zachowywać normalnie. Wymagało to znacznego wysiłku, ponieważ moje życie przenikał ból rozłąki zJulią. Jedynym lekarstwem wydawała się praca. Rzuciłem się zawzięcie wwir studiów, zadań partyjnych, projektów fabrycznych, nie pozostawiając ani chwili naczarne myśli iużalanie się nad sobą. Aby dorobić dostudenckiego stypendium, uczyłem ekonomii politycznej wtechnikum.

–Zaharujesz się naśmierć, Witieńka – biadała ciągle mama. Zpewnością podejrzewała, żemój zapał nie jest zupełnie normalny.

Mieszkając wdomu, uniknąłem konieczności życia wakademikach, znacznie bardziej zapuszczonych iniewygodnych niż Gigant wCharkowie. Moje relacje zfabryką stały się bardzo bliskie. Odnowiłem stare przyjaźnie zinżynierami ipracownikami administracji, zawarłem nowe zbrygadzistami irobotnikami. Kombinat im. Pietrowskiego iLenina zatrudniał wtym czasie około 35000 ludzi. Odgrywał istotną rolę wdramacie planu pięcioletniego.

Nowy dyrektor zakładów, N. Gołubienko, okazał się człowiekiem uczciwym iinteligentnym. Świadom moich długich związków zfabryką imojego szczególnego zainteresowania racjonalizacją imodernizacją procesów produkcyjnych, zapraszał mnie często naposiedzenia ipowierzał mi odczasu doczasu sporządzenie specjalnych raportów oproblemach fabryki.

Mieszkając pod jednym dachem zojcem istykając się zinnymi zwykłymi robotnikami, nie mogłem już uciec odrozmów otragedii rejonów rolniczych. My, komuniści, omijaliśmy wrozmowach ten temat albo zbywaliśmy go napuszonymi eufemizmami zpartyjnego żargonu. Mówiliśmy o„froncie chłopskim” i„kułackim zagrożeniu”, o„wiejskim socjalizmie” i„oporze klasowym”. Aby żyć wzgodzie zwłasnym sumieniem, musieliśmy wymazywać rzeczywistość zeświadomości tym werbalnym kamuflażem.

Ale zwykli robotnicy nie przejawiali takich zahamowań. Było wśród nich wielu chłopów, prawie wszyscy nadal mieli krewnych nawsi. Nie potrafili przyjąć chłodnego „naukowego” poglądu nakolektywizację. Bez skrępowania mówili oprzemocy, okrucieństwie, głodzie iśmierci – nie ogólnikowo, lecz przytaczając przykłady dotyczące Iwana czy Stiepana wkonkretnej wiosce. Bez przerwy słyszałem opowieści okanibalizmie, które odrzucałem jako przesadzone, lecz które mimo to napawały mnie zgrozą.

Również winstytucie nie dało się przemilczeć rozgrywającego się tuż zaprogiem koszmaru. Wydawano ostrzeżenia przed szerzycielami „antypartyjnych pogłosek”, rozpowszechnianych przez „prawicowych odchyleńców, trockistów ikułackich agentów”. Ale pogłoski szerzyły się nadal. Wistocie kwitły watmosferze groźby izakazu. Nadawały nieme podteksty życiu dwóch tysięcy studentów. Aktywistów często wysyłano nawieś zespecjalnymi zadaniami. Chociaż popowrocie zabraniano im opowiadać oswoich doświadczeniach, ich milczenie iuniki były dostatecznie wymowne. Poza tym wielu znich opowiadało, zobowiązując nas dozachowania tajemnicy, rzeczy, które przerażały mnie dogłębi.

–Wyglądasz, jakbyś widział duchy – zagadnąłem kolegę, którego poznałem nazebraniach aktywu partyjnego. Właśnie wrócił zokręgu połtawskiego.

–Widziałem – odparł ispuścił wzrok.

Czułem, żekolega bardzo chce się przed kimś zwierzyć, ale uciekłem, bojąc się tego, comogę usłyszeć.

Odczasu doczasu zdarzały się aresztowania „szerzycieli pogłosek” wśród studentów. Troska opolityczną moralność studentów pochłaniała więcej energii niż same studia.

Winstytucie, podobnie jak wkażdym radzieckim przedsiębiorstwie iurzędzie, działał wydział specjalny powiązany zGPU. Najego czele stał towarzysz Liebied. Nikt nie mógł wejść dojego gabinetu, chyba żewezwano go naprzesłuchanie. Niewielu znas wiedziało, codzieje się zamałym zakratowanym okienkiem wstalowych drzwiach. Ajednocześnie niewielu znas było tak naiwnych, bynie zdawać sobie sprawy, żekażdy student ma wwydziale specjalnym własne akta, gdzie zapisane są wszystkie jego słowa iczyny, każdy szczegół jego zachowania.

Teczki personalne zawierały informacje ożyciu prywatnym studenta lub nauczyciela, ojego krewnych, jego przeszłości politycznej. Zawierały też raporty idonosy tajnych agentów umieszczonych nawszystkich wydziałach iwewszystkich akademikach oraz dobrowolnych informatorów, zabiegających ołaski lub motywowanych osobistymi urazami izłością.

Aby chronić informatorów iumocnić sieć codziennego nadzoru, teczek nie udostępniano nawet dyrektorowi instytutu ani sekretarzowi jego organizacji partyjnej. Wydział specjalny miał swoich agentów wewszystkich komórkach instytutu, anawet wśród aktywu partyjnego. Ale organizacja partyjna dysponowała własnymi informatorami, których tożsamości wydział specjalny nie znał. Szpiedzy nakładali się zatem naszpiegów wzawiłej strukturze, która rozpościerała niemal namacalny całun strachu.

Ale natym się nie kończyło. Poza wydziałem specjalnym GPU miało winstytucie agentów, którzy składali raporty bezpośrednio regionalnej centrali, kontrolując wten sposób Liebiedia ijego personel. Miejski komitet partii umieszczał agentów worganizacji partyjnej, aKomitet Obwodowy otrzymywał tajne raporty odswoich ludzi wKomitecie Miejskim. Ta przenikająca się wzajemnie piramida nadzoru sięgała ażnasam szczyt, doKomitetu Centralnego wMoskwie, awreszcie doPolitbiura zeStalinem naczele.

Zazębiające się siatki szpiegowskie partii iGPU, czasem dzielące się informacjami, czasem rywalizujące zesobą, przenikały całe życie radzieckie odgóry dodołu. Żyliśmy wświecie pełnym niewidzialnych oczu iuszu. Przeciętny człowiek, cotrzeba wyraźnie powiedzieć, nie zdawał sobie sprawy zzasięgu izłożoności tego systemu; wtym krótkim szkicu mówię otym, czego dowiedziałem się później, wciągu wielu lat. Zdawał sobie jedynie sprawę, że„ściany mają uszy” iżeszczerość to najkrótsza droga dozguby.

Nielegalna wiedza szerzyła się itak. Jest to znaczący wskaźnik napięć emocjonalnych tamtego okresu. To również przejaw szczególnego rosyjskiego łaknienia rozmów, współczucia, obnażania własnej duszy. Solennie obiecując zachowanie tajemnicy, ryzykowaliśmy rozmowy onękających nas wątpliwościach, dręczeni strachem, iżkażde słowo itak trafi wjakiś sposób donaszej teczki personalnej. Jakże często wlatach czystki konfrontowano mnie zprzypadkowymi uwagami wygłoszonymi wsekrecie dozaufanych przyjaciół. Jakże często pytano mnie, dlaczego nie zameldowałem ouwagach wygłoszonych wmojej obecności przez innych. Należało donosić owszystkich „antypartyjnych” i„antyradzieckich” wypowiedziach; zaniechanie tego obowiązku uznawano zaprzyzwolenie iwspółudział.

Wydział specjalny nie przebierał wśrodkach wtropieniu „wrogów”. Niektórzy znas wiedzieli naprzykład, jaką zastosował taktykę, bysprawdzić akademika owielkiej wiedzy, profesora Dinnika, który uczył nas mechaniki. Ważniejsza odwykładów była jego praca nad planami konstrukcyjnymi wymagającymi wielkich nakładów. Ten bezpartyjny, przedrewolucyjny intelektualista, który nie interesował się polityką, stał się oczywiście przedmiotem wzmożonych podejrzeń. Ale jak można było sprawdzić jego działalność, dotyczącą tak skomplikowanych zagadnień technicznych, żesabotaż mógł być trudny dowykrycia?

Odpowiedź znaleziono dzięki żonie profesora, która pracowała jako jego asystentka. Była wysoką, kościstą blondynką, niebrzydką, trzydziestokilkuletnią, azatem odwadzieścia lat młodszą odmęża. Ponieważ szanowała jego pracę ierudycję, nie uznano jej zaodpowiedni materiał naagenta GPU. Podsunięto jej natomiast kochanka. Inżynier ioddany członek partii Pawlenko, męski, barczysty, otwarzy buldoga, zawrócił kobiecie wgłowie. Profesor Dinnik był jednym zniewielu ludzi winstytucie, którzy nie wiedzieli, żejego żona ma kochanka, ażona jedną zniewielu osób, które nie podejrzewały, iżjej kochanek wykonuje poprostu zlecenie wydziału specjalnego. Jego poświęcenie okazało się bezużyteczne – wlaboratorium profesora nie wykryto ani śladu sabotażu.

System nadzoru, choć rzadko onim mówiono, jeśli nie liczyć złowieszczych aluzji idowcipów politycznych, był tak samo prawdziwy iwszechprzenikający jak powietrze, którym oddychaliśmy. Obejmował nie tylko instytut, lecz również fabrykę, lokalne gazety, zktórymi współpracowałem, organizacje partyjne, wktórych działałem, będąc wtym czasie członkiem biura partyjnego kierującego organizacją partyjną winstytucie.

Strumienie danych personalnych idonosów, czasem obłudnych, czasem mściwych icynicznych. Tony akt. Miliony szpiegów. Wszystko posortowane iprzestudiowane, skatalogowane izindeksowane. Kopie dla prokuratury, dla kolegiów partyjnych, dla tajnych trybunałów GPU, jeśli wymagane było natychmiastowe działanie. Śmiercionośna amunicja przeciwko odstępcom lub wątpiącym dowykorzystania wodpowiednim czasie. Dziesiątki tysięcy segregatorów, zktórych każdy zawierał arsenał poufnych informacji, niedyskrecji, kłamstw, pochlebstw, pomyłek.

Wszeregach naszej partii rządzącej cała ta ściśle tajna procedura nadzoru idemaskowania, wktórej staromodna prywatność została zlikwidowana raz nazawsze, miała swoją nazwę. Nazywano ją „demokracją partyjną”.
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Wczerwcu 1931 roku towarzysz Stalin wygłosił nakonferencji ekonomistów przemówienie, które wstrząsnęło radzieckim przemysłem iodmieniło życie wszystkich robotników iurzędników. Przemówienie zawierało słynne „sześć punktów” mających nacelu zwiększenie wydajności, zktórych najważniejszymi były: dokładne obliczanie kosztów, bardziej scentralizowane zarządzanie przedsiębiorstwami, zwiększenie odpowiedzialności zabłędy imarnotrawstwo oraz daleko idące zróżnicowanie płac.

–Racjonalizacja przemysłu – poskarżył się Stalin – już dawno wyszła zmody. Nasze przedsiębiorstwa przestały liczyć, kalkulować, dokonywać bilansu dochodów iwydatków... Nikt nie odpowiada zanic... Kierownicy nabrali wody wusta. Dlaczego? Jak można przypuszczać, dlatego żeboją się prawdy.

Ucieszyły mnie niektóre elementy tej zmiany oficjalnego stanowiska. Wydawały mi się niemal osobistym zwycięstwem, ponieważ oddawna pisałem iargumentowałem zatakim właśnie rodzajem racjonalizacji. Ale inne elementy wzbudziły moje zaniepokojenie. Ludzie tacy jak mój ojciec uznali je zapotwierdzenie swoich najbardziej pesymistycznych przepowiedni.

Równość płac, która stanowiła radziecki ideał, przekształciła się nagle wzbrodnię. Urawniłowka została odrzucona jako niegodna socjalistycznego społeczeństwa. „Partyjne maksimum”, zgodnie zktórym członkowie partii otrzymywali pensje niewiele wyższe odprzeciętnej, zostało zniesione, wyzwalając demony chciwości waparacie urzędniczym. Wcałej radzieckiej gospodarce wprowadzono pracę naakord, nawet tam, gdzie taki system był niedorzeczny albo wręcz niemożliwy. Zosobliwym radzieckim upodobaniem doskrajności zło wpostaci zbyt wielu szefów zastąpiono teraz złem wpostaci jednego iarbitralnego szefa, aostatnie pozory oddolnej „kontroli robotniczej” znikły.

Oczywiście czym innym było zarządzić reformy, aczym innym wcielić je wżycie. Stalin miał rację, stawiając zarzut, żekierownicy boją się prawdy. Bali się jej, ponieważ prawda stanowiła niemal kontrrewolucyjny izawsze niebezpieczny luksus. Błąd wocenie albo niemądry eksperyment techniczny mogły być karane zesłaniem iwięzieniem jako sabotaż. Karanie podwładnych zabłędy mogło się okazać nieludzkie, ponieważ myślące wkategoriach policyjnych władze były skłonne oskarżać ich oumyślną zdradę. Ucieczka ododpowiedzialności wiązała gigantyczny wysiłek ekonomiczny wszalone węzły. Jak powiedział mi wtym czasie Gołubienko:

–Chcą, żebyśmy racjonalizowali, modernizowali iobcinali koszty. Wszystko to pięknie, towarzyszu Krawczenko. Ale jeśli zrobimy coś śmiałego lub nietypowego, ryzykujemy życie, prawda? Najbezpieczniej jest nic nie robić.

Późną jesienią tego roku wezwano mnie doKomitetu Obwodowego partii wraz zdyrektorem naszego instytutu, towarzyszem Cypljakowem, ijeszcze jednym studentem, Bierieckim. Sekretarz zamknął drzwi gabinetu ioznajmił, żechce przeprowadzić dochodzenie wNikopolu, mieście leżącym sto kilometrów odDniepropietrowska.

–Mimo „sześciu punktów” towarzysza Stalina – powiedział – praca idzie źle. Mnóstwo hałasu iwieców, ale spóźniają się zplanem. Dyscyplina uległa rozluźnieniu iwzbiera niezadowolenie. Nikopol to przypadek szczególny. Jak wiecie, budujemy tam wielki kombinat metalurgiczny. Będzie nas kosztował kilkaset milionów rubli. Ale zjakiegoś powodu budowa nie posuwa się naprzód, afluktuacja siły roboczej jest nieprawdopodobna.

–Chcemy, żeby wasza trójka tam pojechała. Zostańcie tak długo, jak będzie trzeba – tydzień, dwa tygodnie. Potem zameldujecie, cojest źle icomożna zrobić. Wasz raport zostanie przestudiowany, ajeśli będzie tego wart, przedłożony towarzyszowi Ordżonikidzemu.

Poprzyjeździe doNikopola stwierdziliśmy, żebudowa rozpoczęła się mniej więcej trzy lata wcześniej, napustym stepie dziesięć kilometrów odmiasta ikilkanaście kilometrów odlinii kolejowej. To zwiększało niewygody robotników. Nikt nie wiedział, dlaczego wybrano tak niedogodne miejsce. Gdyby budowa znajdowała się bliżej miasta, problem mieszkaniowy byłby łatwiejszy dorozwiązania.

Dyrektor zakładów, Piotr Braczko, objął to stanowisko niedawno. Bez skrępowania ujawnił więc mnóstwo błędów iabsurdów, które opóźniały pracę.

–Jest taki bałagan ibrud – westchnął – żesamo wydostanie się stąd jest poważnym przedsięwzięciem. Poza tym budowa postępuje nierównomiernie. Dobrze wiecie, towarzysze, żekażdy zakład metalurgiczny jest uzależniony odinnych zakładów. Budowa jednego woderwaniu odinnych to głupota. Wogólnej statystyce może to wyglądać pięknie, ale nie wygląda tak pięknie, kiedy zaczyna się prawdziwa produkcja.

Chodząc poogromnym terenie, zajmowanym przez planowany kompleks fabryk, odlewni, budynków administracyjnych iosiedli mieszkaniowych, odkryliśmy zprzerażeniem, żekosztowne importowane maszyny, głównie niemieckie, rdzewieją pod gołym niebem. Wszędzie widzieliśmy porzucone konstrukcje, niektóre nawpół ukończone, inne dopiero naetapie fundamentów.

–Ależ to straszne, towarzyszu Braczko – powiedziałem, gdy torowaliśmy sobie drogę przez błotniste pustkowie, zawalone cegłami imetalem.

–Wiem, ale comogę zrobić? Gdy tylko zaczniemy nadobre jeden obiekt, przychodzi polecenie zcentrali, żemamy wszystko przerwać iprzerzucić cały wysiłek winne miejsce. Plany uległy zmianie! Tymczasem robotnicy nie wykonują ustalonych teoretycznie norm. Chorobowe iabsencja są przerażające. Robotnicy są znudzeni, mieszkają wokropnych warunkach i, mówiąc między nami, nie dostają odpowiedniego wyżywienia jak naten rodzaj pracy.

Potem dodał znutą satysfakcji:

–Oczywiście jestem tutaj nowy. Odziedziczyłem to wszystko popoprzedniej administracji.

Biedny Braczko! Skąd mógł wiedzieć, żezakilka lat zapłaci wolnością zabałagan wNikopolu? Askoro już otym mowa, skąd ja miałem wiedzieć, żepewnego dnia obejmę główną rolę wkierowaniu tym metalurgicznym „gigantem”? Wbłogiej nieświadomości naszego przeznaczenia przechadzaliśmy się wśród niewiarygodnego chaosu.

Komisja rozmawiała zinżynierami, brygadzistami iposzczególnymi robotnikami. Stało się dla nas jasne, żepraca postępuje zrywami, żetrwoni się wysiłek ipieniądze. Powody takiego stanu rzeczy, jak mi się zdawało, dzieliły się nadwie grupy.

Pierwszą były ingerencje zzewnątrz. Przedsięwzięcie, chociaż ogromne, wpisywało się wogólny plan, tak wielki, żeprawie niemożliwy doogarnięcia ludzkim umysłem. Drobna zmiana wplanie centralnym, nawet uzasadniona, często oznaczała zamęt wodległych segmentach. Urzędnicy, nadzorujący całość zdaleka, nie zawsze potrafili przewidzieć wstrząsające skutki swoich zarządzeń dla tego czy innego przedsięwzięcia. Miejscowi urzędnicy mogli tylko słuchać iliczyć nacud. Ingerencje miały też charakter policyjny, zciągłymi aresztowaniami, przesłuchaniami igroźbami, które tworzyły atmosferę strachu iniepewności.

Drugą grupę przyczyn można podsumować jako lekceważenie czynnika ludzkiego wprocesie produkcyjnym. Chociaż dziesiątki milionów rubli wyrzucano beztrosko nanieużywane maszyny iporzucone budowy, płace kształtowały się nażałośnie niskim poziomie, biorąc pod uwagę ówczesną siłę nabywczą rubla. Domy robotnicze istniały tylko napapierze, arobotnicy zkrwi ikości tłoczyli się wpospiesznie skleconych drewnianych barakach, zprzeciekającymi dachami, wilgotnymi ścianami ipodłogami, bez choćby najbardziej prymitywnych urządzeń sanitarnych. Liczył się wynik, przy całkowitej pogardzie dla ludzi, którzy wykonywali pracę.

Drugiego wieczoru wNikopolu postanowiłem odwiedzić baraki wraz zkierownikiem budowy, miejscowym sekretarzem partii ipracownikiem administracji. Brnąc wbłocie pokostki, dotarliśmy dorzędu posępnych zabudowań. Chociaż wbudynkach biurowych był prąd, nie doprowadzono go dokwater robotniczych. Lampy naftowe iknoty zanurzone wspodkach zoliwą rzucały pogrzebowe półświatło naponurą scenerię.

Jeden zbaraków wydawał się zzewnątrz niemal zupełnie ciemny. Zapukałem idrzwi otworzył starszy brodaty mężczyzna.

–Dobry wieczór, towarzyszu, możemy wejść?

–Kim jesteście?

–Ja jestem sekretarzem partii, ato – wskazał namnie – komisja zcentrali.

–Świetnie! – powiedział robotnik znieskrywaną ironią. – Witajcie wnaszym pałacu, towarzysze! Cowolicie, szczury czy pluskwy? Nie zwracajcie uwagi nasmród.

Barak był prawie ciemny. Nakilku pryczach młodsi mężczyźni czytali wświetle „kopciuchów”. Inni grali wkarty nagórnej pryczy. Większość spośród pięćdziesięciu czy sześćdziesięciu ludzi zignorowała nas. Inni stłoczyli się dookoła, żeby się poskarżyć idać upust złości. Szczur umknął spod naszych stóp.

–Nazywacie to łóżkiem? – powiedział jeden zrobotników. – Ato poduszką? To są brudne szmaty!

–Jak często zmieniają pościel? – spytałem.

–Raz wmiesiącu, jak dobrze pójdzie, albo codwa miesiące, cotrzy miesiące, nigdy.

–Ani chwili wytchnienia odrobactwa iszczurów – zawołał inny. – Chodźcie, coś wam pokażę.

Podniósł jeden koniec żelaznej pryczy iuderzył nią kilka razy opodłogę. Pluskwy, poruszone wswoich gniazdach, zaroiły się czarną plamą. Mimo woli cofnąłem się zobrzydzeniem.

–Dlaczego nie miałoby być robactwa? – wtrącił się kolejny robotnik. – Pracujemy nazmiany. Jedna zmiana wychodzi, adruga wchodzi, kiedy łóżka są jeszcze ciepłe. Apodłóg nie myje się częściej niż raz wmiesiącu. To nie jest życie,to męka. Kiedy pada, mamy tu arkę Noego, akiedy jest zimno, biegun północny.

–Dlaczego siedzicie cicho? Dlaczego się nie skarżycie? – spytałem.

–Skarżyć się! – parsknął. – Dużo nam ztego przyjdzie. Przychodzi komisja, taka jak wasza, iwięcej oniej nie słyszymy. Chcemy pracować, rozumiemy, żeto ważne. Ale nie jesteśmy zkamienia. Poza tym winnym baraku ludzie postanowili coś zrobić wsprawie tych strasznych warunków. Postanowili nie iść dopracy, dopóki coś się nie zmieni. No cóż, powinniście wiedzieć, cosię stało.

–Cosię stało?

Zapadło ogólne milczenie.

–Nie bójcie się, powiedzcie mi. Jestem zDniepropietrowska inaprawdę nie wiem.

–No, prowodyrów wezwano – wyrwał się jeden.

–Wezwano dokąd?

–Nie docerkwi inie dopiwiarni, możecie być pewni – doGPU, oczywiście. Ijuż nie wrócili.

–Może potrzebowali wakacji naSyberii – wtrącił brodaty robotnik zgorzkim śmiechem.

Opowiedziałem owszystkim swoim kolegom zkomisji. Oni też oglądali domy iukończone budynki fabryczne. Żaden znas nie miał dozakomunikowania niczego optymistycznego. Przewracałem się nałóżku przez całą noc. Brud, cierpienie irozgoryczenie robotników przytłaczały mnie. Apatia tych, którzy byli zbyt zmęczeni izbyt zobojętniali, żeby się skarżyć, przygnębiały mnie jeszcze bardziej niż ironia igniew ludzi, którzy znami rozmawiali. Aepizod zprowodyrami, których „wezwano”, czynił cały obraz jeszcze bardziej ponurym, bardziej beznadziejnym.

Następnego dnia wKomitecie Miejskim partii zwołano zebranie odpowiedzialnych kierowników zakładów wNikopolu. Nie szczędziłem słów, żeby opisać to, cowidziałem. Dyrektor Braczko oświadczył, żejeśli wciągu pięciu dni wbarakach nie zapanuje porządek, administracja fabryki będzie się musiała tłumaczyć przed „najwyższą instancją”. Towarzysz Cypljakow oznajmił, żekomisja nie wraca doDniepropietrowska. Pozostanie tutaj, żeby jeszcze raz sprawdzić wszystko popięciu dniach.

To były niesamowite dni. Setki ludzi szorowały, myły inaprawiały. Dzięki telefonom doCharkowa, awjednym przypadku nawet doMoskwy, przyszły skrzynie znową pościelą ipoduszkami. Dobaraków przeciągnięto przewody elektryczne. Ci sami urzędnicy, którzy wcześniej pozwalali, aby koszmar narastał, teraz wydawali się chętni dopomocy, anawet zadowoleni zpoprawy warunków.

–To nie jest tak, żezgadzamy się nazło – powiedział mi jeden znich – ale nie mamy możliwości, żeby mu zaradzić. Łatwiej jest pozostawiać rzeczy samym sobie niż działać. Nikt nie chce brać nasiebie odpowiedzialności. Weźcie to sprzątanie – jest możliwe tylko dlatego, żewy reprezentujecie Komitet Obwodowy. Wbudżecie nie ma pieniędzy napranie pościeli ipodstawowe naprawy, akto się odważy majstrować przy budżecie? To błędne koło.

Wieczorem przed naszym wyjazdem jadłem kolację zjednym zgłównych inżynierów. Był starszym człowiekiem, bezpartyjnym.

–Nie jestem jednym zwas – powiedział – lecz poprostu starym rosyjskim inteligentem. Nie mieszam się wwasze sprawy wewnętrzne. Ale jestem inżynierem inie chcę, żeby moja praca szła namarne. Kocham swój kraj ichcę, żeby rozkwitał. Wierzcie mi.

–Wszystko, coproponujemy centrali, jest krytykowane. Oceniane nie ztechnicznego, ale z„politycznego” punktu widzenia. Iniezależnie odtego, jakie zapadną decyzje, musimy się im podporządkować, nawet jeśli nie mają sensu. Kiedy centrala popełnia błędy, my cierpimy, ale milczymy. Musimy dziękować gwiazdom, jeśli nie obwiniają nas oswoje błędy.

–Acozmiejscowymi członkami partii? Nie pomagają wam?

–Ech, drogi towarzyszu Krawczenko, jest wielu ludzi dopilnowania nas, ale niewielu dopomocy. Komitet zakładowy partii sprawdza, Komitet Miejski sprawdza, GPU sprawdza, teraz wy sprawdzacie. Sprawdzają nas isiebie nawzajem. Można byprzypuszczać, żekiedy inteligentnym ludziom powierza się miliony rubli, pozostawi im się dosyć swobody, żeby je wewłaściwy sposób wydali. Atymczasem bardziej przejmujemy się tym, coten lub tamten pomyśli, niż prawdziwym projektowaniem ibudową. Jestem starym człowiekiem, dlatego mam odwagę mówić wprost.

Wyjeżdżałem zNikopola zciężkim sercem. Patrząc zperspektywy natę wizytę, najbardziej zdumiewające jest to, żemimo wszystko, jakimś cudem, znaczna część wielkiego kombinatu metalurgicznego została wybudowana. Wolniej, większym kosztem, niż planowano, zaniemożliwą dooszacowania cenę ofiar icierpień, ale została wybudowana.

Sporządziliśmy szczegółowy raport dla Komitetu Obwodowego, który zkolei opracował wnioski dla Moskwy. Wswojej relacji nie pominąłem żadnych nieprzyjemnych szczegółów, nawet pluskiew iaresztowania niezadowolonych robotników przez GPU. Nie wiem, czy ten ostatni punkt kiedykolwiek dotarł doMoskwy.

Pobyt wNikopolu przyspieszył realizację planu, który dojrzewał wmojej głowie odmiesięcy. Zamierzałem pojechać doMoskwy ispróbować zobaczyć się ztowarzyszem Ordżonikidzem. Chciałem znim porozmawiać, jak mężczyzna zmężczyzną, oniedociągnięciach inieprawidłowościach, które widziałem wokół siebie. Ponieważ mój zamiar odpowiadał potrzebom zakładów im. Pietrowskiego iLenina, uzyskałem pozwolenie dyrektora Gołubienki, który zgodził się pokryć koszty podróży.
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Prosto zdworca udałem się doLudowego Komisariatu Przemysłu Ciężkiego.

Była to moja trzecia wizyta wMoskwie. Podczas poprzednich wizyt nie uderzył mnie jednak tak bardzo kontrast pomiędzy stolicą aresztą kraju. Kontrast ów wynikał poczęści zlicznych zmian nalepsze wwyglądzie stolicy, ale wjeszcze większym stopniu zraptownego upadku miast prowincjonalnych.

PoDniepropietrowsku, czy nawet Charkowie, Moskwa wydawała się krainą obfitości. Kolejki przed sklepami nie były tak długie, półki nie tak puste. Słyszało się niemal rytm aktywności, nutę optymizmu. Ulice były zamiecione doczysta, główne aleje świeżo wyasfaltowane. Nowe modernistyczne budynki robiły ogromne wrażenie naprzyjezdnym. Dorożka powiozła mnie przez plac Teatralny, zteatrami, hotelami, wielkim gmachem opery, wieloma pięknymi sklepami. Ludzie tłoczący się nachodnikach byli lepiej ubrani i, coucieszyło mnie najbardziej, nie włóczyli się bez celu, każdy ich krok zdradzał prężność niemal obcą Rosji jako całości.

Wylegitymowawszy się iuzyskawszy propusk, przepustkę, przedstawiłem się sekretarzowi komisarza Ordżonikidzego, towarzyszowi Siemuszkinowi. Naszczęście poznałem go już wcześniej, więc spotkałem się zżyczliwym przyjęciem. Pokazałem mu listy odGołubienki iinnych, aon obiecał powiadomić komisarza omoim przyjeździe.

Wpoczekalni naliczyłem szesnastu ludzi. Wszyscy byli dobrze odżywieni, dobrze ubrani; kilku znich, corzucało się woczy, nosiło zagraniczne garnitury. Prawie wszyscy mieli teczki. Ich wygląd świadczył odobrobycie ipoczuciu własnej ważności. Najwyraźniej byli to szefowie dużych przedsiębiorstw, kierownicy wielkich projektów przemysłowych należący donajwyższego szczebla kierownictwa ekonomicznego. Jako najmłodszy wpokoju, wpodniszczonym ubraniu, czułem się trochę jak ubogi krewny. Wszyscy patrzyli namnie odrobinę nieufnie, jakby pytali: „Coten osobnik robi wnaszym dostojnym towarzystwie?”.

Zza ogromnych drzwi prowadzących dogabinetu komisarza usłyszeliśmy nagle hałas ikrzyki. Rozpoznałem gruziński akcent Ordżonikidzego. Wszyscy spoglądaliśmy nadrzwi zzainteresowaniem ilekkim niepokojem. Jeśli komisarz był wzłym humorze, źle to wróżyło naszym sprawom. Nagle drzwi otworzyły się gwałtownie. Wyszedł znich pospiesznie tłusty, spocony iwyraźnie przerażony mężczyzna, ciągnąc zasobą otwartą walizkę. Zwalizki wysypała się napodłogę zastawa stołowa: łyżki, noże, widelce. Biedny człowiek, poruszający się niezdarnie zpowodu swojej tuszy, zatrzymał się, aby pozbierać sztućce, wrzucił je nerwowo dowalizki, zamknął ją drżącymi rękami iwybiegł, nie patrząc nanas.

Kilka minut później wyłonił się Ordżonikidze, uśmiechnięty iprzyjacielski, bez śladu gniewu zpowodu gwałtownej sceny. Wstaliśmy naznak szacunku.

–Dałem łajdakowi nauczkę – powiedział ześmiechem – idobrze mu tak. Przyniósł mi próbki zastawy domasowej produkcji! Te sztućce nie nadawałyby się nawet dla dzikusów – toporne ibrzydkie jak łopaty. Musimy skończyć zprzeświadczeniem, towarzysze, żeludzie radzieccy zadowolą się byle czym. Wymagamy jakości, nie tylko ilości. No dobrze, zobaczmy, cowas domnie sprowadza.

ZSiemuszkinem uswego boku, komisarz chodził odjednego petenta dodrugiego. Wysłuchawszy, kierował go doswojego sekretarza albo prosił, żeby wrócił wwyznaczonym terminie. Odnaszego spotkania przed laty Ordżonikidze trochę przytył. Wjego bujnych włosach isumiastych wąsach było więcej siwizny. Ale jego wesoła, szczera twarz wciąż budziła zaufanie.

Kiedy dotarł domnie, wręczyłem mu listy. Przeczytał pobieżnie jeden znich, potem spojrzał namnie zbłyskiem woczach.

–Jak się masz, stary przyjacielu! – powiedział. – Tak, pamiętam was bardzo dobrze, towarzyszu Krawczenko. Mam nadzieję, żerobicie postępy wswoich studiach, ichętnie zwami porozmawiam. Powiedzmy, dziś wieczorem odziesiątej. Towarzyszu Siemuszkin, zaopiekujcie się tym towarzyszem. Zadbajcie ojego wygody.

Kiedy komisarz wrócił doswojego gabinetu, Siemuszkin podszedł domnie iścisnął moje ramię, jakby mi gratulował. Ordżonikidze był domnie przyjaźnie usposobiony, ajego sekretarz doskonale to wyczuwał. Pozostali patrzyli teraz namnie zzawiścią – taki młody, afortuna już się doniego uśmiecha...

Wielkim lincolnem zawieziono mnie dohotelu Metropol. Pokazałem kartkę zkomisariatu izostałem umieszczony wogromnym pokoju nanajwyższym piętrze. Czułem wewnętrzne podniecenie, żeznalazłem się tak blisko władzy, żepadał namnie jej blask.

Wieczorem zszedłem dohotelowej restauracji, ogromnej sali zwysokim sufitem, ozdobionej tropikalnymi roślinami wwielkich donicach. Była zatłoczona, aorkiestra jazzowa grała synkopowaną muzykę. Pośrodku sali znajdowało się coś wrodzaju stawu rybnego, anajego połyskujących brzegach, wtakim ścisku, żewydawały się jedną falującą masą, poruszały się tańczące pary.

Potrzebowałem kilku minut, żeby oswoić się ztą sceną. Czy to wszystko naprawdę dzieje się wZwiązku Radzieckim? Amoże znalazłem się przez przypadek wśród filmowych dekoracji? Stojąc pod jedną zpalm, przyglądałem się gościom przy stolikach inaparkiecie. Tu iówdzie dostrzegałem rosyjską koszulę, ale głównie europejskie ubrania ikrawaty. Niektóre kobiety miały nasobie suknie zgłębokim dekoltem, jakie dotąd widywałem jedynie naokładkach książek. Było wielu cudzoziemców: przy jednym stoliku zauważyłem grupę wsmokingach isztywnych białych koszulach. Przez łuk wkońcu sali dostrzegłem bar, kilka atrakcyjnych dziewcząt podawało drinki mężczyznom ocudzoziemskim wyglądzie, siedzącym nawysokich stołkach.

Przypomniały mi się baraki wNikopolu. „Witajcie wnaszym pałacu, towarzysze. Cowolicie, szczury czy pluskwy?”. Ale odsunąłem to wspomnienie nabok. To była Moskwa. Niebawem będę rozmawiał zjednym znajpotężniejszych ludzi wnaszym kraju.

Nadługo przed wyznaczoną godziną znalazłem się wpoczekalni wkomisariacie. Tuż przed dziesiątą podszedł domnie Siemuszkin.

–Będziecie musieli chwilę poczekać. Towarzysz Bucharin jest ukomisarza.

Towarzysz Bucharin! Serce podskoczyło mi wpiersiach. To prawie tak, jakbym spotkał Lenina. Wśród największych postaci rewolucji Bucharin plasował się zaraz zaLeninem iTrockim. Czytałem jego Abecadło komunizmu. Coprawda, wostatnich kilku latach Nikołaj Bucharin został potępiony za„prawicowe odchylenie” iusunięty zewszystkich oficjalnych stanowisk. Jego książki były zakazane. Ale jego nazwisko wciąż miało wsobie jakąś magię, aświadomość, żetu jest, podrugiej stronie drzwi, mimo woli przeszyła mnie dreszczem.

Pochwili Siemuszkin dał mi znak, żemogę wejść.

–Bucharin jeszcze tam jest – szepnął. – Komisarz poprosił go, żeby został ipoznał was.

Niebawem wymieniałem uścisk dłoni zOrdżonikidzem iBucharinem. Komisarz siedział zawielkim biurkiem zawalonym papierami iksiążkami, wśród telefonów iprzycisków. Bucharin ija usiedliśmy naprzeciwko niego podrugiej stronie. Gabinet był ogromny, naścianach wisiały portrety Marksa, Lenina iStalina. Inna fotografia Stalina stała nabiurku, zodręczną dedykacją udołu.

–No, towarzyszu Krawczenko – powiedział komisarz, który widocznie chciał, żebym poczuł się swobodnie – opowiedzcie nam krótko iprzejrzyście, cowiecie obudowie wNikopolu.

–Najpierw, towarzyszu komisarzu, chciałbym porozmawiać ozakładach dniepropietrowskich. Mam własne poglądy naich pracę, które chciałbym wam przedstawić.

–Śmiało.

Ponieważ zgóry sformułowałem sobie problem wgłowie, potrafiłem go jasno wyłożyć. Niektóre wydziały naszych zakładów wymagają modernizacji ipowiększenia. Wgorączce budowy nowych fabryk, dowodziłem, zaniedbuje się niektóre stare. Posługując się liczbami, próbowałem wykazać, żeinwestując kilka milionów rubli wunowocześnienie istniejących zakładów, osiągniemy większe korzyści, niż inwestując dziesięć razy tyle wnowe zakłady.

Bucharin uśmiechnął się szeroko iskinął głową naznak zgody. Jak powszechnie wiedziano, sprzeciwiał się „szalonemu tempu” nowych budów. Zanim zmuszono go domilczenia, skrytykował niektóre aspekty planu pięcioletniego jako „czyste awanturnictwo”.

–Generalnie zgadzam się zwami, towarzyszu Krawczenko – powiedział Ordżonikidze – chociaż konkretne problemy kombinatu im. Pietrowskiego iLenina będziemy musieli zbadać. – Zapisał coś wnotesie. – Powiedzcie dyrektorowi Gołubience, żestarannie przeanalizujemy jego żądania. Ateraz kontynuujcie...

Zacząłem opisywać swoje wrażenia zNikopola. Najpierw trzymałem się formalnych, technicznych sformułowań, które zgóry sobie ułożyłem. Ale potem przypomniały mi się baraki, brud iniezadowolenie, iemocje wzięły górę nad rozwagą. Nuta oburzenia zabrzmiała wmoim głosie, kiedy opisywałem szczegółowo marnotrawstwo, bałagan, azwłaszcza nieznośne warunki życia zwykłych robotników.

–Towarzyszu komisarzu, jestem pewien, żejeśli przeznaczymy kilka milionów rubli napoprawę warunków życia robotników, zaoszczędzimy ogromne sumy naprzedsięwzięciu. Zaniedbywanie czynnika ludzkiego sprowadza cały plan wmiejscach takich jak Nikopol dotragicznego marnotrawstwa.

–Brawo! – wtrącił się Bucharin, aOrdżonikidze bezskutecznie próbował ukryć uśmiech.

–Centralnym problemem – ciągnąłem, porwany własną elokwencją – jest system płac dla wszystkich, odgłównych inżynierów doszeregowych robotników. Adrugi wkolejności jest problem dóbr konsumpcyjnych, tak aby zazarobione pieniądze robotnicy mogli kupić rzeczy, których potrzebują – jedzenie, ubranie, sprzęty domowe. Kiedy rozmawiałem zwami poraz pierwszy, towarzyszu komisarzu, skarżyłem się naingerencje administracji wprodukcję. Jednoosobowa dyrekcja iodpowiedzialność to dobre rozwiązanie. Ale zabrnęliśmy wdrugą skrajność irobotnicy nie mają nic dopowiedzenia. Wzywa się ich nawet doGPU, jeśli odważą się zaprotestować przeciwko strasznym warunkom. Ale chyba zadużo mówię. Przepraszam, ale głęboko się tym przejmuję.

–Nie, nie, proszę dalej, towarzyszu – wykrzyknął Ordżonikidze. – Dobrze jest usłyszeć, jak ktoś mówi pełnym głosem, anie półgębkiem. Wszystko, comówicie,to prawda. Nie myślcie, żeotym nie wiemy. Zapewniam was, żetowarzysz Stalin bardzo się interesuje naprzykład systemem płac. Ale łatwiej jest rozpoznać chorobę niż ją wyleczyć.

Rozmowa trwała prawie godzinę. Wpewnym momencie komisarz spytał mnie, czy byłem kiedykolwiek zagranicą.

–Nie, nie byłem – odparłem – ale czytam czasopisma techniczne zeSzwecji, Niemiec iAmeryki. Musimy się dużo nauczyć.

–Kiedy skończycie swój instytut, może wyślemy was doAmeryki idoNiemiec. Ateraz zapomnijmy nachwilę oobowiązkach. Byliście wnaszych teatrach? Albo wmuzeach?

–Jeszcze nie, ale mam nadzieję zobaczyć tyle, ile się da.

–Świetnie, daję wam pięć dni urlopu wMoskwie. Zaczekajcie wprzedpokoju naSiemuszkina. Ateraz dowidzenia idonastępnego spotkania.

Wyszedłem stamtąd trochę oszołomiony. Znalazłem się tak blisko Władzy, jak jeszcze nigdy dotąd, ito było odurzające uczucie. Ludzie siedzący wpoczekalni patrzyli namnie znieukrywaną ciekawością. Ktoś, komu komisarz poświęcił całą godzinę swojego czasu, musiał być „ważny”. Niebawem dołączył domnie Siemuszkin.

–No cóż, towarzyszu, gratuluję. Wasze akcje zpewnością wzrosły! – powiedział. – Oto bilety doTeatru Wielkiego idoMoskiewskiego Teatru Artystycznego. Koszty waszego pobytu whotelu zostaną pokryte. Atutaj jest tysiąc rubli nadrobne wydatki. Prezent odtowarzysza Ordżonikidzego. Bawcie się dobrze, agdybyście czegoś potrzebowali, poprostu domnie zadzwońcie.

Znowu odwieziono mnie dohotelu wielkim samochodem. Kiedy wszedłem dohotelowej restauracji nakolację, cygański chór śpiewał znajome pieśni. Ale niezwykłość otoczenia już namnie nie działała. Fakt, żewłaśnie konferowałem zOrdżonikidzem iBucharinem, sprawił, iżpoczułem się tu jak wdomu, niemal jak jeden zwybranych. Jak łatwo jest ulec urokom władzy iluksusu! Jak długo cierpienia anonimowych robotników wmiejscach takich jak Nikopol ciążyłyby mi naduszy, gdybym ja też mieszkał wMoskwie, zmnóstwem pieniędzy wkieszeni, zsamochodem dodyspozycji iorkiestrą jazzową, bytłumiły wyrzuty sumienia?

Wciągu następnych pięciu dni zaliczyłem balet, kilka oper, przedstawienie wMoskiewskim Teatrze Artystycznym, wieczór wTeatrze im. Wachtangowa. Spędziłem wiele godzin wGalerii Tretiakowskiej, wMuzeum Rewolucji, wBibliotece Lenina iinnych „obowiązkowych” miejscach. Jakież bogactwo piękna iwiedzy było naświecie!

Przypomniawszy sobie, żetowarzysz Łazariew, który wiele lat temu wZagłębiu Donieckim przybliżył mi partię ijej ideały, przebywa wMoskwie, postanowiłem go odwiedzić. Pamiętał mnie iprzywitał bardzo serdecznie. Mieszkał wmałym mieszkaniu wjednym znowych bloków podrugiej stronie rzeki Moskwy. Zpowodów, które trudno bymi było ująć wsłowa, ucieszyłem się, żewciąż ma naścianie portret Tołstoja...

Przedstawił mnie swojej żonie, atrakcyjnej młodej kobiecie i, podobnie jak on, aktywistce partyjnej. Nad parującymi szklankami herbaty opowiedziałem im pokrótce oswoim życiu ponaszym spotkaniu wregionie górniczym. Punktem kulminacyjnym była oczywiście szczegółowa ientuzjastyczna relacja zrozmowy zOrdżonikidzem iBucharinem. Łazariew słuchał mnie wmilczeniu. Czułem, żemoja euforia go irytuje.

–Tysiąc rubli, bilety doteatru, lincoln, Metropol – powiedział zpewnym smutkiem. – Tak, wten sposób wielcy książęta starego reżimu traktowali swoich faworytów. Tylko nazwiska się zmieniły.

–Jesteście niesprawiedliwi, towarzyszu Łazariew – odparłem zuniesieniem. – Największe wrażenie wywarło namnie to, żekomisarz zechciał mnie wysłuchać. Jestem pewien, żerozumie ciężką sytuację zwykłych ludzi iwspółczuje im. Askoro tak,to zakładam, żeStalin też im współczuje. Dlatego czuję się podniesiony naduchu.

Łazariew zajmował teraz ważne stanowisko naUniwersytecie Moskiewskim. Działał wróżnych komisjach partyjnych. Amimo to, kiedy rozmawialiśmy tego popołudnia, nasze role wydawały się osobliwie odwrócone. Jego promienna nadzieja izapał wyparowały. Teraz ja broniłem partii.

–Byłeś ostatnio nawsi? – spytał mnie nagle.

–Nie, ale dosyć dobrze wiem, cosię tam dzieje.

–Wiedzieć to jedno, zobaczyć to drugie. Widzisz, właśnie wróciłem zUkrainy, spod Odessy. Miałem nadzorować kolektywizację wjednym okręgu. Obawiam się, mój przyjacielu, żenie mogę mówić otym tak spokojnie jak ty owspaniałomyślności komisarza...

Łazariew pojechał doOdessy jako członek komisji, doktórej wybrano zaufanych ludzi zMoskwy, ponieważ miejscowi przywódcy nie zdołali sobie poradzić ztym zadaniem izostali zdymisjonowani. Chłopi stawiali szczególnie zacięty, często samobójczy opór, aodescy działacze nie potrafili sięgnąć po„surowe środki”, żeby się znimi rozprawić. Sytuację uznano zatak poważną, iżsam Mołotow wimieniu Politbiura przyjechał wezwać władze dobardziej stanowczych kroków.

–Towarzysz Mołotow zwołał aktywistów – powiedział Łazariew – imówił prosto, dosadnie. Zadanie trzeba wykonać, bez względu naofiary wludziach. Dopóki wkraju są miliony drobnych właścicieli, oświadczył, rewolucja jest zagrożona. Zawsze będzie istnieć ryzyko, żewprzypadku wojny mogą przejść nastronę wroga, aby bronić swojej własności. Nie ma miejsca napobłażliwość ilitość. Zrozumieliśmy go doskonale. Potakim ostrzeżeniu, Wiktorze Andriejewiczu, koszmar przekraczał wszelkie granice.

Łazariew ukrył twarz wobu dłoniach, tak jakby chciał zatrzeć straszne wspomnienia.

Przed wyjazdem zestolicy odwiedziłem kilku innych znajomych. Było wśród nich paru takich, którzy deklamowali partyjne hasła iartykuły zgazet. Byli zadowoleni, żyli wpropagandowym raju, wizolowanym moskiewskim świecie, słabo związanym zkrajem jako całością. Ale zdarzali się też inni, tacy jak Łazariew, którzy nazewnątrz przystosowywali się dosztucznego optymizmu stolicy, ale wśrodku krwawili icierpieli. Zepsuli oni podniosły nastrój, jaki wzbudziła wemnie wizyta ukomisarza, inadali nowy kierunek moim myślom.

Wmojej relacji zpodróży iwraporcie dla Gołubienki nie było euforii. Zjakiegoś mglistego poczucia winy, zbyt nieuchwytnego, żeby je zidentyfikować, nie powiedziałem otysiącu rubli, osamochodach ibiletach doteatru.

Nikopol, Moskwę iinne przerwy wnauce trzeba było zrekompensować dodatkowymi godzinami wkuwania. Naszczęście przedmioty techniczne łatwo wchodziły mi dogłowy iszybko nadrobiłem zaległości.
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Kilka miesięcy pomoim powrocie zMoskwy wżyciu naszej rodziny pojawiła się Katia. Pewnego wieczoru przyszedłem dodomu powykładach ichciałem wejść dołazienki, żeby się umyć przed kolacją. Powstrzymała mnie matka. Kąpie się tam mała dziewczynka, szepnęła.

–Jaka dziewczynka?

–Ciii... Później ci powiem. Straszne rzeczy dzieją się nawsi.

Udałem się dopokoju, amatka poszła zamną. Wkilku słowach opowiedziała mi całą historię. Moja kuzynka Natasza, kierująca fabryczną organizacją partyjną, jechała pociągiem, wracając zpodróży służbowej. Dowagonu weszła brudna iobdarta dziewczynka, dziesięcio- lub jedenastoletnia, jedna znowej rzeszy „dzikich dzieci”. Żebrała ochleb drżącym, ledwo słyszalnym głosem. Widok był dosyć zwyczajny, ale coś wżałosnych oczach iściągniętych rysach dziecka poruszyło Nataszę dożywego. Przyprowadziła znajdę donaszego domu.

–To chyba zpowodu temperatury – tłumaczyła się Natasza matce. – Nie mogłam znieść myśli, żeto bose, nawpół nagie maleństwo zostanie namrozie wtaką noc.

Matka odrazu zdecydowała, żedziecko zostanie unas.

–Jakoś sobie poradzimy, tyle nas jest – uśmiechnęła się. Wziąłem ją wramiona iuściskałem.

–Jesteś prawdziwą matką – powiedziałem. – Cieszę się, żetak zdecydowałaś.

Weszliśmy dojadalni. Mała Katia siedziała napodłodze obok kaloryfera. Była blada iwystraszona, zwinięta wkłębek, jakby chciała stać się niewidzialna. Ginęła wfałdach jednej zsukienek matki. Jej mokre czarne włosy, zprzedziałkiem pośrodku, były zaplecione wwarkocze. Twarz miała owalną, szarą zwyczerpania iprzedwcześnie postarzałą, ale rysy regularne inawet ładne. Siedziała zupełnie nieruchomo, tylko wielkie niebieskie oczy strzelały wewszystkich kierunkach.

–Dlaczego siedzisz napodłodze, Katiu? Chodź, usiądź nakrześle. To jest mój syn, Wiktor Andriejewicz. Podaj mu rękę.

Dziewczynka zrobiła, cojej kazano.

–Cześć, Katiu – powiedziałem, kucając, żeby się jej przyjrzeć. – Dlaczego nic nie mówisz? Nie bój się. Wszyscy cię kochamy. Czy ktoś się skrzywdził?

–Nie – odparła słabym szeptem.

Przy stole Katia była onieśmielona imilczała. Trzymała niezdarnie swoją łyżkę. Ale potem głód wziął górę nad zakłopotaniem izaczęła pochłaniać jedzenie. Próbowaliśmy rozmawiać obojętnie oróżnych rzeczach, ale los tego dziecka wprawił nas wszystkich wprzygnębienie. Mój ojciec prawie się nie odzywał.

Pokolacji, kiedy matka poszła zmywać naczynia, Katia spytała:

–Ciociu, mogę ci pomóc?

Zbierając talerze zestołu iniosąc je dokuchni, wydawała się poraz pierwszy normalną dziewczynką, trochę komiczną wzadużej, dorosłej sukience. Przyszła nasza sąsiadka, Olga Iwanowna, pracująca wkomitecie dzielnicowym partii. Nie tylko pochwaliła naszą decyzję, żeby przygarnąć dziewczynkę, ale zaofiarowała się, żedołoży się naubrania dla niej. Nagle usłyszeliśmy, jak dziewczynka płacze wkuchni.

–Niech się wypłacze – powiedziała matka.

Ale płacz stawał się coraz głośniejszy, ażprzeszedł whisteryczne zawodzenie. Zprzeciągłym chłopskim zaśpiewem Katia powtarzała poukraińsku:

–Gdzie jest moja mama? Gdzie jest mój tata? Gdzie jest mój brat Wala?

Weszliśmy dokuchni. Dziewczynka siedziała skulona nakrześle, załamując kościste małe rączki, łzy płynęły strumieniem pojej zapadniętych policzkach.

–Uspokój się, Katiu, kochanie – prosiła matka. – Nikt ci nie zrobi krzywdy. Będziesz unas mieszkała, kupimy ci buciki isukienki, nauczymy cię czytać ipisać. Wierz mi, będę dla ciebie dobrą matką.

Dziewczynka nie dała się pocieszyć. Zaczęła opowiadać osobie.

–Nie, gołąbeczko, nie. Opowiesz nam innym razem – przekonywała ją matka.

–Nie mogę – szlochała Katia. – Muszę opowiedzieć teraz. Cały rok byłam bez rodziców. Cały rok! Mieszkaliśmy wPokrownej. Mój tata nie chciał wstąpić dokołchozu. Różni ludzie kłócili się znim, zabierali go ibili, ale on nadal nie chciał. Krzyczeli, żejest kułackim agentem.

–Czy twój tata był kułakiem? – spytałem. – Wiesz, coto znaczy „kułacki agent”?

–Nie, wujku, nie wiem. Nasza nauczycielka nam nie powiedziała. Mieliśmy konia, krowę, cielaka, pięć owiec, trochę świń istodołę. To wszystko. Codziennie wieczorem przychodził posterunkowy izabierał tatę doRady Wiejskiej. Pytali go ozboże inie wierzyli, żewięcej nie mamy. Ale to była prawda, przysięgam. – Przeżegnała się uroczyście. – Przez cały tydzień nie dawali tacie spać, bili go kijami irewolwerami, ażbył cały siny ispuchnięty.

Kiedy wycisnęli zniego ostatni pud zboża, opowiadała Katia, jej ojciec zarżnął świnię. Zostawił trochę mięsa dla rodziny, aresztę sprzedał wmieście, żeby kupić chleb. Potem zarżnął cielaka. A„oni” znowu zabierali go conoc. Powiedzieli mu, żewyrzynanie inwentarza bez pozwolenia jest przestępstwem.

–Potem, któregoś dnia rano, rok temu – ciągnęła Katia – przyszli dodomu obcy. Jeden był zGPU, aprzewodniczący naszej rady też znim był. Inny człowiek zapisywał wksiążce wszystko, cobyło wdomu, nawet meble iubrania, garnki ipatelnie. Potem przyjechały wozy izabrały wszystkie nasze rzeczy, azwierzęta pognano dokołchozu.

–Mamoczka, moja kochana mamusia, płakała, modliła się ipadła nakolana, nawet mój tata istarszy brat Wala płakali, isiostra Szura. Ale nanic się to nie zdało. Kazali nam się ubrać izabrać trochę chleba, solonej wieprzowiny, cebuli iziemniaków, bomieliśmy jechać wdługą podróż.

To wspomnienie było zbyt straszne dla Kati. Znowu się rozpłakała. Ale opowiadała dalej:

–Zamknęli nas wstarej cerkwi. Było tam dużo innych rodziców idzieci znaszej wioski, ztobołkami, iwszyscy płakali. Siedzieliśmy tam przez całą noc, pociemku, modliliśmy się ipłakaliśmy. Rano milicjanci poprowadzili zetrzydzieści rodzin nastację. Ludzie nadrodze żegnali się nanasz widok iteż płakali.

–Nastacji było dużo ludzi takich jak my, zinnych wiosek. Chyba tysiące. Wepchnęli nas dostodoły, ale nie wpuścili mojego psa, Wilczka, chociaż szedł zanami przez całą drogę. Słyszałam jak wyje wciemnościach.

–Potem nas wypuścili izaprowadzili dowagonów, ale nigdzie nie widziałam Wilczka, awartownik kopnął mnie, kiedy zapytałam. Jak tylko wagon zrobił się pełny inie było więcej miejsca, nawet nastojąco, zamknęli go. Krzyczeliśmy imodliliśmy się doNajświętszej Panienki. Potem pociąg ruszył. Nikt nie wiedział, dokąd jedziemy. Jedni mówili, żenaSyberię, ainni, żenadaleką północ albo napustynię.

–Pod Charkowem moja siostra Szura ija wysiadłyśmy, żeby przynieść wody. Mama dała nam trochę pieniędzy ibutelkę ipowiedziała, żebyśmy kupiły mleko dla naszego braciszka, który był bardzo chory. Niedaleko były jakieś chłopskie chaty, więc pobiegłyśmy tam, ile sił wnogach.

–Kiedy powiedziałyśmy tym ludziom, kim jesteśmy, oni też się rozpłakali. Odrazu dali nam coś dojedzenia, napełnili butelkę mlekiem inie wzięli pieniędzy. Potem pobiegłyśmy zpowrotem nastację. Ale spóźniłyśmy się ipociąg odjechał bez nas.

Katia znowu przerwała izaczęła płakać zamatką, ojcem, braćmi isiostrą. Większość znas też płakała razem znią. Im bardziej matka próbowała uspokoić Katię, tym głośniej sama płakała. Ojciec spoglądał ponuro inic nie mówił. Widziałem, jak mięśnie jego twarzy poruszają się konwulsyjnie.

Katia ijej siostra, nowi rekruci ogromnej armii bezdomnych dzieci, wędrowały odwioski dowioski. Nauczyły się żebrać, zdobywać jedzenie, „jeździć poszynach” pociągami. Opanowały specyficzny żargon zdziczałych sierot. Rozdzieliły się naplacu targowym, kiedy gonił je milicjant, iKatia została sama naświecie – dopóki Natasza nie przyprowadziła jej donas.

Nauczyliśmy się kochać Katię, aona zaczęła czuć się unas jak wdomu. Ale odczasu doczasu, nocą, słyszeliśmy jej tłumione łkanie iśpiewną skargę: „Gdzie jesteś, mamusiu? Gdzie jesteś, tatusiu?”.
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ROZDZIAŁ VIII

Koszmar nawsi

Aby oszczędzić sobie duchowej udręki, odgradzamy się odnieprzyjemnych prawd, zamykając oczy – iumysł. Gorączkowo szukamy wymówek izbywamy wiedzę słowami takimi jak przesada ihisteria. Apotem zdarza się coś, cokaże nam otworzyć umysł ioczy. Poraz pierwszy stawiamy czoło rzeczywistości.

Tak właśnie było zemną kilka tygodni potym, jak Katia przyszła donaszego domu. Podświadomie strzegłem swojej wiary przed niewygodnymi faktami. Robiłem, comogłem, żeby uniknąć wyjazdu wrejony objęte kolektywizacją. Apotem tragedia jednego niewinnego dziecka uzmysłowiła mi tragedię całej chłopskiej Rosji. Postanowiłem skorzystać zpierwszej sposobności, byznaleźć się naterenach, naktórych trwała kolektywizacja.

Sposobność nadarzyła się szybciej, niż się spodziewałem. Zapośrednictwem organizacji partyjnej winstytucie kazano mi się zgłosić doKomitetu Obwodowego. Cel: mobilizacja brygad partyjnych dopracy nawsi.

Było nas wsali konferencyjnej około osiemdziesięciu, głównie młodych mężczyzn. Kilku znich poznałem wostatnich latach przy okazji różnych inicjatyw partyjnych. Wszyscy byliśmy spięci, niektórzy nie potrafili ukryć niepokoju. Wysyłano nas doregionów rolniczych, abyśmy pomogli zbierać zboże iprzyspieszyć ostatnią fazę żniw. Ale czuliśmy się izachowywaliśmy tak, jakbyśmy się mieli znaleźć wsamym środku krwawej wojny.

Towarzysz Chatajewicz, członek Komitetu Centralnego partii, wygłosił przemówienie. Spotęgowało ono jedynie nasz niepokój. Spodziewaliśmy się usłyszeć wykład ouprawie ziemi igospodarce rolnej. Tymczasem wysłuchaliśmy płomiennych wezwań doboju wduchu „zwyciężyć lub zginąć”.

–Towarzysze – powiedział – wyjeżdżacie nawieś namiesiąc lub sześć tygodni. Obwód dniepropietrowski pozostał wtyle. Partia itowarzysz Stalin rozkazali nam zakończyć kolektywizację dowiosny, atu mamy koniec lata izadanie nie zostało wykonane. Lokalne władze potrzebują zastrzyku bolszewickiej determinacji. Dlatego właśnie posyłamy was.

–Musicie wykonywać swoje obowiązki zpoczuciem partyjnej odpowiedzialności, bez mazgajstwa, bez zgniłego liberalizmu. Wyrzućcie zaokno swój burżuazyjny humanitaryzm ipostępujcie jak bolszewicy godni towarzysza Stalina. Bijcie kułackiego agenta wszędzie, gdzie podnosi głowę. To jest wojna – my albo oni! Ostatnie rozkładające się resztki kapitalistycznego rolnictwa muszą zostać wykorzenione zawszelką cenę!

–Podrugie, towarzysze, jest absolutnie konieczne, abyśmy wykonali rządowy plan dostaw zboża. Kułacy, anawet średniacy ibiedniacy, nie oddają zboża. Sabotują politykę partyjną. Alokalne władze czasami się chwieją iokazują słabość. Waszym zadaniem jest zdobyć zboże zawszelką cenę. Wyciskajcie je znich, gdziekolwiek byłoby ukryte, wpiecach, pod łóżkami, wpiwnicach albo zakopane napodwórzach.

–Dzięki wam, brygadom partyjnym, wieś musi poznać znaczenie bolszewickiej stanowczości. Musicie znaleźć zboże iznajdziecie je. To wyzwanie dla waszej inicjatywy idla waszego czekistowskiego ducha. Nie bójcie się podejmować skrajnych środków. Partia stoi zawami murem. Towarzysz Stalin oczekuje tego odwas. To walka naśmierć iżycie; lepiej zrobić zadużo niż zamało.

–Waszym trzecim ważnym zadaniem jest zakończenie młócki zboża, naprawa narzędzi, pługów, traktorów, żniwiarek iinnego sprzętu.

–Walka klasowa nawsi przybrała najostrzejsze formy. To nie jest czas nadelikatność izgniły sentymentalizm. Kułaccy agenci maskują się iwstępują dogospodarstw uspołecznionych, gdzie sabotują pracę iwybijają żywy inwentarz. Oczekuje się odwas bolszewickiej czujności, nieprzejednania iodwagi. Jestem pewien, żewypełnicie zalecenia partii idyrektywy naszego ukochanego Przywódcy.

Ostatnie słowa, wktórych zabrzmiała groźba, utonęły wposłusznych oklaskach.

–Są jakieś pytania? Czy wszystko jasne?

Nie było pytań.

–Zaczekajcie tutaj. Będziecie wzywani pojedynczo dotowarzysza Brodskiego.

Nie mogłem wyjść zezdumienia: czy to wszystkie „instrukcje”, jakie otrzymamy? Czy to możliwe, żeodstudentów iurzędników oczekuje się, iżrozwiążą kolosalne problemy kolektywizacji wsi, stosując wyłącznie „bolszewicką stanowczość”? Jak można wyznaczać grupę młodych ludzi, wwiększości nieobeznanych zproblemami rolnictwa, bydecydowała olosie setek tysięcy chłopów?

Młody człowiek siedzący obok mnie powiedział cicho, jakby słyszał moje myśli:

–Towarzyszu Krawczenko, przypuszczam, żeotrzymamy dalsze instrukcje. To znaczy wskazówki praktyczne.

–Nie wiem – odparłem. Rozpoznałem wnim studenta zinstytutu, ale to było wszystko, coonim wiedziałem. Nie zamierzałem rozpoczynać praktykowania „bolszewickiej stanowczości” odwdawania się w„niebezpieczne” dyskusje znieznajomym.

–Widzicie, towarzyszu – ciągnął – nigdy nie mieszkałem nawsi. Nie wiem nic ożyciu nawsi inie mam zielonego pojęcia, jak się zabrać zate wielkie zadania, októrych mówił sekretarz. Ale chyba jest jasne, żezapłacimy legitymacją partyjną, amoże nawet głową, jeśli zawiedziemy?

Wpadłem wzłość. Albo facet jest niewiarygodnie naiwny, albo próbuje mnie sprowokować donieostrożnych wypowiedzi.

–Przykro mi – powiedziałem, nie próbując ukryć irytacji – ale mogliście zadawać pytania.

–To prawda. Tylko żewszyscy klaskali, aja nie miałem odwagi przyznać, żecoś jest dla mnie niejasne. Ale znam was zinstytutu, towarzyszu Krawczenko, iufam wam. Gdybym został przydzielony dotej samej brygady, cowy, poczułbym się lepiej.

Spojrzałem mu prosto woczy inagle zawstydziłem się swoich podejrzeń. Jego niepokój wydawał się szczery. Chociaż był zaledwie okilka lat młodszy ode mnie, miał wsobie coś zbezbronnego, małego chłopca.

–Nie mam nic przeciwko temu, jeśli uda wam się to załatwić – powiedziałem – chociaż przypuszczam, żezadania zostały już przydzielone.

–Spróbuję – uśmiechnął się, znową odwagą wgłosie. – Nazywam się Cwietkow, Siergiej Aleksiejewicz Cwietkow.

Odszedł. Kilka minut później wezwano mnie dogabinetu towarzysza Brodskiego. Zawielkim biurkiem siedział potężnie zbudowany mężczyzna zbujną czupryną czarnych włosów.

–Towarzyszu Krawczenko – powiedział bez żadnych wstępów – czy wiecie coś natemat wsi?

–Podczas wojny domowej przez kilka lat mieszkałem wkomunie wiejskiej. Poza tym wlatach 1920–1921 chodziłem doszkoły rolniczej.

–Świetnie! Większość naszych brygadzistów nie odróżnia pszenicy odperzu.

Nacisnął guzik idogabinetu weszli jeszcze dwaj ludzie. Jednym znich, uśmiechniętym nieśmiało naznak sukcesu, był student Cwietkow. Drugiego, mniej więcej czterdziestoletniego, nie znałem.

–Podajcie sobie ręce – powiedział towarzysz Brodski. – Będziecie pracować razem. Pojedziecie dowioski Podgorodnoje. Wy, towarzyszu Krawczenko, dopilnujecie zakończenia młócki. Będziecie też odpowiedzialni zautrzymanie narzędzi imaszyn wnależytym stanie. Wy, towarzyszu Cwietkow, wraz ztowarzyszem Arszynowem, doprowadzicie dokońca kolektywizację izbiórkę zboża. Obaj będziecie podlegać towarzyszowi Arszynowowi. On kieruje waszą trzyosobową brygadą. Jest nie tylko starym pracownikiem partyjnym, ale ma praktykę wprokuraturze. To wszystko. Nakońcu korytarza odbierzecie swoje delegacje ipieniądze.

Arszynow był krępym mężczyzną niskiej postury, zgłową itwarzą gładko wygoloną iupstrzoną cętkami jak stary marmur. Twarz miał płaską itrochę nieostrą, jakby patrzyło się nanią przez zniekształcające szkło, aoczy przypominały wąskie szparki. Ogólne wrażenie było zdecydowanie nieprzyjemne.

Wkorytarzu Arszynow poinstruował nas, żebyśmy zabrali zesobą robocze ubrania, tyle jedzenia, ile uda nam się kupić, „ioczywiście”, dodał, „rewolwer”. Ustaliliśmy, żespotkamy się następnego dnia wdworcowej poczekalni, poczym Arszynow poszedł wjedną stronę, aCwietkow ija wdrugą.

Cwietkow nie potrafił zatrzymać swoich odczuć dla siebie.

–Wiktorze Andriejewiczu – powiedział – prawdę mówiąc, nie bardzo mi się podoba nasz przełożony. Chciałbym się mylić, ale mam wrażenie, żebędziemy znim mieli ciężko.

–Nie wygadujcie głupstw, towarzyszu Cwietkow. Dlaczego zgóry uprzedzacie się dotowarzysza, którego wogóle nie znamy? Może się okazać przyzwoitym facetem. Partia mu ufa, więc imy powinniśmy mu zaufać. Najważniejsze to nie ulegać defetystycznym nastrojom.

Ale mówiąc to, uświadomiłem sobie, żepocieszam raczej siebie niż swojego towarzysza.

–Adoczego będą nam potrzebne rewolwery? – upierał się. – Chyba nie będziemy odbierać zboża siłą? Przecież Lenin powiedział, żegospodarstwo kolektywne to dobrowolne zrzeszenie, aStalin powtarzał to samo wiele razy. Nie dalej jak wczoraj czytałem...

–Posłuchajcie, Cwietkow. Nie poczujcie się urażeni, jeśli będę zwami szczery. Wygadujecie dziwne rzeczy. Mam wszelkie prawo pomyśleć, żejesteście bardzo naiwnym człowiekiem... albo żemi was podstawiono.

–Mój Boże! Cozastraszna myśl! – wykrzyknął przerażonym głosem, który sprawił, żepożałowałem swojej szczerości. – Zpewnością się przekonacie, żemylicie się codomnie. Nawet jeśli chodzi onaiwność. Rozumiem doniosłość zadań, które nas czekają. Dlatego właśnie się dziwię, żenie udzielono nam wyraźnych wskazówek. Jestem Rosjaninem isynem Rosjanina. Nigdy nie byłem prowokatorem inie mógłbym nim być, nawet gdyby wgrę wchodziło moje życie. Jakie to straszne, żeludzie muszą podejrzewać się nawzajem oszpiegostwo idonosicielstwo...

Nagle, jakby natchnęła go jakaś myśl, dodał:

–Przyjdźcie domnie ipoznajcie moją rodzinę. Mieszkam tylko kilka przecznic stąd.

Była to rozsądna myśl. Spotkanie zrodzicami Cwietkowa, atmosfera jego skromnego domu rozwiały moje ostatnie podejrzenia codojego uczciwości, chociaż umocniły wrażenie, żejest człowiekiem słabym ipozbawionym doświadczenia. Jego ojciec był starszym mężczyzną wokularach, zmaleńką spiczastą bródką, matka – drobną kruchą kobietą, siwowłosą iuprzejmą.

Oboje przypominali postacie zprzedrewolucyjnej książki, osobliwie nieskażone przemocą tych burzliwych czasów. Zdawali się żyć wprywatnym świecie, doktórego zewnętrzne zło nie miało łatwego dostępu. Nie mogłem uwierzyć, żestarszy Cwietkow jest członkiem partii sprzed 1917 roku. Było również krzepiące, żeRosjanin, nawskroś „dobry” wstaromodnym iniemal zapomnianym sensie tego słowa, przetrwał wpartyjnych szeregach.

–Ależ Sierioża – poskarżyła się Cwietkowa – dlaczego mi nie powiedziałeś, żejedziesz nawieś? Słyszałam straszne rzeczy...

–Nie, nie, moja droga – zaprotestował jej mąż – całe to gadanie opotwornościach kolektywizacji jest przesadzone. Nie może być ażtak źle, jak mówią. Sam jestem starym członkiem partii izgadzam się, żekolektywizacja to nasza jedyna nadzieja narozwiązanie problemu agrarnego. Dużo zależy odludzi, którzy wykonują polecenia. Spodziewam się, żeani ty, Siergieju, ani towarzysz Krawczenko nie posuniecie się dożadnych aktów przemocy. Jestem pewien, żepartia tego nie chce.

Popowrocie dodomu powiedziałem rodzinie oswoim wyjeździe nawieś. Wszyscy domownicy, wciąż poruszeni historią Kati, byli podekscytowani izaniepokojeni tym, comnie czeka. Leżałem już włóżku, kiedy usłyszałem pukanie dodrzwi. Dopokoju weszła matka.

–Przepraszam, żeci przeszkadzam, Witiu – powiedziała, siadając nakrawędzi łóżka – ale rano, wgorączce twojego wyjazdu, mogę nie mieć okazji. Wiem, żeniedola chłopów ciąży ci naduszy, inie tylko tobie. Proszę, bądź spokojny iprzygotuj się nato, comożesz zobaczyć. Ipamiętaj, żejeden rejon oniczym nie świadczy. Nie chcę, aby jedno smutne doświadczenie zaważyło nacałym twoim życiu jako komunisty. Iwiem, żezrobisz, cowtwojej mocy, żeby złagodzić los nieszczęsnych chłopów.

–Dziękuję, mamo, inie martw się omnie. Wszystko będzie dobrze. Wiem, żerewolucja to nie zabawa.
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Rozmowa trzech członków brygady wpociągu jadącym dowioski Podgorodnoje nie należała donajsympatyczniejszych. Mauzer Arszynowa, zwisający napasie ujego ramienia, napawał nas niepokojem. Arszynow zeswej strony nawet nie próbował skrywać pogardy dla jasnowłosego, przystojnego Cwietkowa.

–Wiktorze Andriejewiczu, rodzice przesyłają wam pozdrowienia – powiedział Cwietkow.

–Dziękuję ci, Sierioża. Atak przy okazji, gdzie pracuje twój ojciec?

–Nakolei. Jest inżynierem. Pracował tam oddawna iwstąpił dopartii jeszcze przed 1917 rokiem.

Arszynow wydawał się nieprzyjemnie zaskoczony, kiedy to usłyszał. Najwidoczniej uznał Cwietkowa zasyna jakiegoś burżuazyjnego inteligenta bez żadnych wpływów. Jako syn starego bolszewika chłopak mógł się okazać mniej skłonny douległości.

–Wasz ojciec jest członkiem partii! – wykrzyknął Arszynow zwyraźną irytacją.

–Tak, oczywiście, dlaczego pytacie?

–Och, nic, poprostu spytałem.

Dotarliśmy namiejsce ozmierzchu. Mżyło, adroga dowioski była błotnista. Chłopi, których spotkaliśmy, patrzyli nanas bez specjalnego zainteresowania. Tylko pistolet Arszynowa, obijający się przy każdym kroku ojego grube udo, zwracał uwagę.

–Posłuchajcie, towarzyszu Arszynow – szepnąłem. – Czy moglibyście schować swój mauzer pod płaszcz? Nie ma sensu straszyć ludzi.

–To moja sprawa!

–Nie, towarzyszu, nie wasza. Przyjechaliśmy tu razem. To dotyczy nas, acowięcej, dotyczy również partii. Nalegam, żebyście zrobili to, ocoproszę, albo nie pójdziemy zwami dowioski.

–Towarzysz Krawczenko ma rację – powiedział Cwietkow. – Pocopłoszyć konie bez potrzeby? Ja też mam rewolwer, ale trzymam go pod płaszczem.

Arszynow niechętnie posłuchał, ale nie odzywał się donas przez resztę drogi doRady Wiejskiej, która mieściła się wwielkim drewnianym domu, brzydkim izniszczonym. Wewnątrz lampa naftowa paliła się słabo pod papierowym kloszem. Pokój był zadymiony, apodłoga usłana niedopałkami papierosów. Napodłodze siedziało wkucki około dwudziestu chłopów, milczących inajwyraźniej wzłym nastroju.

–Gdzie jest przewodniczący rady? – spytał Arszynow donośnym głosem, żeby podkreślić swój autorytet.

–Tam, wbiurze – wskazali chłopi.

–Awy cotu robicie? Nie macie nic lepszego doroboty niż siedzieć natyłku?

–Jest masa roboty – odparł jeden zchłopów. – Wezwano nas tutaj. Żądają odnas chleba, ale my sami żebrzemy ochleb.

Arszynow uśmiechnął się drwiąco.

–Widzę, żebędę musiał sam zanurzyć ręce wtej kloace.

Weszliśmy zanim dobiura. Zastołem siedział zmęczony młody mężczyzna owychudzonej twarzy irozmawiał zestarym wieśniakiem.

–Jesteśmy brygadą partyjną iprzyjechaliśmy tu urzędowo – oświadczył Arszynow.

–Miło was widzieć, jak się macie? – przewodniczący wstał ipodał nam rękę. Jego twarz zadawała kłam jego słowom; zpewnością nie był zachwycony naszym przybyciem. – Zaraz przedstawię plan izabierzemy się dopracy.

–Anacoczekają ci wszyscy ludzie? – spytał Arszynow.

–To ja kazałem im przyjść. Nie jest łatwo ztymi chłopami. Upierają się, żenie ma zboża, ijuż. Żniwa wtych stronach były złe iwszyscy boją się nadchodzącej zimy. Inie chcą wstępować dokolektywu. Choćby ich zabić, nie wstąpią.

–Zajmiemy się tym – odparł Arszynow, krzywiąc się. – No cóż, skoro ich wezwaliście, lepiej skończcie znimi, amy weźmiemy się dopracy jutro rano.

Przewodniczący zawołał jednego zeswoich pomocników iudzielił mu szeptem jakichś instrukcji. Pomocnik zaprowadził nas dowioski. Nagłównej ulicy panowała przygnębiająca cisza, którą odczasu doczasu przerywało jedynie szczekanie psa. Tu iówdzie widzieliśmy błysk światła woknie, dym unoszący się zkomina. Kiedy dotarliśmy dowielkiego domu, wyraźnie lepiej utrzymanego odsąsiednich, nasz przewodnik zatrzymał się.

–Tutaj zostaliście zakwaterowani, towarzyszu Arszynow – powiedział. – Mam nadzieję, żesię wam spodoba.

Potem poprowadził nas dalej ulicą, doobszernego domu zprzybudówkami, małym ogrodem istudnią zżurawiem.

–Spodoba wam się tutaj – powiedział. – Stupienkowie właśnie wstąpili dogospodarstwa kolektywnego. Ich dom jest czysty inie ma małych dzieci. Starsi ludzie i– mrugnął doCwietkowa – ładna córka.

Wdrzwiach powitał nas wysoki mężczyzna, mniej więcej sześćdziesięcioletni, gładko wygolony, zdługimi wąsami wstarym ukraińskim stylu. Pozdrowił nas zrezerwą inaturalną godnością, która mi się spodobała, poczym zaprowadził domałego, lecz schludnego iwygodnego pokoju.

–Kiedy się umyjecie – powiedział – przyjdźcie donas. Poczęstujemy was, czym chata bogata, ale nie jest tego wiele.

Przy stole zastaliśmy całą rodzinę. Córka gospodarzy, mniej więcej osiemnastoletnia, była naprawdę ładna. Uprzejma starsza kobieta, wkolorowej chustce zawiązanej mocno pod brodą, miała sękate, spracowane dłonie chłopskiej żony. Był też ośmioletni chłopiec. Przedstawiliśmy się iusiedliśmy znimi. Nalano nam domisek parującego ukraińskiego barszczu, bez mięsa. Drugie danie składało się zgotowanych ziemniaków ikiszonych ogórków. Chleb został pokrojony wcienkie kromki, które wszyscy jedli znamaszczeniem, jakby to były święte opłatki.

Ponieważ znałem chłopskie zwyczaje iwiedziałem, żechleb krojony wgrube pajdy jest podstawowym składnikiem ich pożywienia, stało się dla mnie jasne, iżnie powodzi im się zadobrze. Sierioża ija przeprosiliśmy, poszliśmy donaszego pokoju iwróciliśmy zzapasami, które przywieźliśmy zesobą. Stupienkowie patrzyli nanas, kiedy rozpakowywaliśmy kiełbasę, kilka rodzajów ryby, anawet kurczaka nazimno. Zachęciliśmy ich, żeby donas dołączyli, ilodowata atmosfera natychmiast odtajała.

–Dziękujemy, dziękujemy – powtarzała bez przerwy gospodyni – wnieśliście radość donaszej skromnej chaty.

–Nie pamiętam, kiedy poraz ostatni widziałem kiełbasę isłodycze – dodał jej mąż. – Powodzi nam się lepiej niż większości tutejszych ludzi, ale itak jest ciężko. Tego, comamy, nie wystarczy donowych żniw. Och, towarzysze, towarzysze, jakich czasów dożyliśmy nanaszej Ukrainie! Jeśli ktoś ma kawałek chleba, zjada go tak, żeby sąsiedzi nie widzieli.

–Jak się nazywa wasz syn? – spytałem. Obserwowałem chłopca, który był nienaturalnie cichy ismutny. Nawet cukierki, które jadł bez entuzjazmu, nie zdołały wzbudzić jego zainteresowania.

–Wasia – odpowiedział chłopiec namoje pytanie inagle wyszedł zpokoju.

–To nie nasz syn – wyjaśnił gospodarz. – Jest – jakby to rzec? – sierotą kolektywizacji.

–Cochcecie przez to powiedzieć?

–Jest sierotą ityle. Ale nie pytajcie chłopca onic. Wciąż nie może dojść dosiebie. Cowieczór chodzi doswojej chaty igodzinami wałęsa się popodwórzu. Powtarzamy mu: „Pocosię dręczysz?”. Ale on ciągle tam chodzi.

–Cosię stało? Opowiedzcie nam.

–Nie wiem, czy powinienem. Jesteście nowi, apoza tym jesteście zrządu.

–Dajcie spokój, ojczulku, nie bójcie się. Nie przyjechaliśmy tu poto, żeby kogokolwiek skrzywdzić. Kochamy chłopów ichcemy im pomóc.

–Cóż, zaryzykuję. Obaj wyglądacie naprzyzwoitych. Zresztą jestem zastary, żeby się bać. Szkoda byłoby tylko, gdyby coś się przytrafiło mojej córce.

Iopowiedział nam całą historię:

–Jakieś dziesięć domów dalej żyli Worwanowie – mąż, żona idziecko, ten sam Wasia, którego widzieliście. Byli szczęśliwą rodziną. Ciężko pracowali. To byli dobrzy ludzie. Nie kułacy – mieli tylko dom, krowę, świnię, kilka kur, jak wszyscy tutaj. Ale Worwan choćby nie wiem jak go namawiali, nie chciał wstąpić dokolektywu.

–Zabrali mu całe zboże. Znowu namawiali igrozili. Ale on się nie ugiął. „To moja ziemia – powtarzał – moje zwierzęta, mój dom inie oddam ich państwu”. Wtedy przyjechali ludzie zmiasta – kazano im wypędzać uczciwych gospodarzy zdomów. Spisali cały jego dobytek izabrali wszystko, doostatniego garnka iręcznika, anarzędzia iinwentarz przekazali kolektywowi.

–Ogłosili Worwana kułakiem ikułackim agentem, awieczorem przyszli go aresztować. Żona ichłopiec zaczęli płakać ikrzyczeć, aon nie chciał wyjść. Więc go pobili, ażcały zalał się krwią, wywlekli go zdomu ipobłocie zaciągnęli doRady Wiejskiej. Jego kobieta biegła zanimi, krzyczała, płakała, wzywała napomoc Boga iludzi. Wszyscy się zbiegli, ale nic nie mogliśmy zrobić, botamci mieli broń, chociaż wiedzieliśmy, żeWorwan nie jest kułakiem iwszyscy go lubiliśmy.

–Nieszczęśliwa kobieta bez przerwy krzyczała: „Kto się teraz nami zajmie, Piotrze? Dokąd cię zabierają, bestie, bezbożnicy!”. Jeden zgepistów pchnął ją tak mocno, żeupadła wbłoto, ainni zawlekli Worwana dobydlęcego wagonu. Jeden Bóg wie, gdzie teraz jest. Odprowadziliśmy kobietę zpowrotem dodomu ipróbowaliśmy ją pocieszać. Wkońcu zasnęła iodeszliśmy.

Obie kobiety przy stole rozpłakały się, słuchając tej opowieści. Nasz gospodarz zaciągnął się głęboko skrętem opodejrzanym zapachu imówił dalej:

–Rankiem przyszła doWorwanowej sąsiadka, ale nie mogła jej znaleźć. Wołała iwołała, napróżno. Poszła więc dopustej stodoły izaczęła krzyczeć jak szalona, ażzbiegło się mnóstwo ludzi, ja też. Kobieta wisiała nasznurze przywiązanym dobelki ijuż nie żyła. Nigdy nie zapomnę tego widoku, choćbym żył sto lat. To się stało nie dalej jak miesiąc temu.

–Moja stara ija postanowiliśmy zabrać Wasię donas, bonie mieliśmy własnych małych dzieci. Nic nie mówi ipłacze już odmiesiąca, acowieczór chodzi dopustego domu; potem wraca ibez słowa kładzie się spać napiecu.

–Potym, cospotkało Worwanów, moja stara ija naradziliśmy się ipostanowiliśmy wstąpić dokołchozu... dobrowolnie.

Siedzieliśmy wmilczeniu przez dłuższy czas. Los Worwanów, podobnie jak dramat małej Kati, poruszył mnie wsposób, wjaki nie są wstanie tego uczynić statystyki deportacji iegzekucji.

–Dziękujemy wam, ojczulku, zazaufanie – powiedział wreszcie Cwietkow. – Możecie być pewni, żewas nie zdradzimy. Uwierzcie mi, proszę, żenie wszyscy komuniści są tacy sami. Niektórzy znas sprzeciwiają się takim rzeczom, podobnie jak wy, isama partia też się sprzeciwia.

Zdawał się przepraszać zasiebie, zamnie, zapartię.

–Tak, dziękujemy wam zagościnność izaufanie – poparłem swojego towarzysza. – Będziemy uwas mieszkać przez miesiąc. Nie chcemy być większym ciężarem niż to konieczne. Oto wszystkie nasze pieniądze. Chcemy zapłacić. Kupcie, czego wam potrzeba, inie przejmujcie się nami.

–Przykazano mi, żeby nie przyjmować pieniędzy.

–Zapomnijcie otym. Poto właśnie Komitet Obwodowy dał nam pieniądze. Mam nadzieję, żenam pomożecie. Chcemy robić to, cosłuszne, awy znacie swoją wioskę; my nie.

Przez dłuższy czas nie mogłem zasnąć, ale bałem się poruszyć, żeby nie obudzić Cwietkowa. Cieszyło mnie, żeokazał się przyzwoitym człowiekiem, anie bezdusznym iświętoszkowatym komunistą.

–Śpisz, Wiktorze? – usłyszałem jego pytanie.

–Nie, Sierioża, nie mogę zasnąć. Myśli kotłują mi się wgłowie.

–Wiesz, wstydzę się spojrzeć tym dobrym ludziom woczy. Wjakiś sposób czuję się osobiście odpowiedzialny zato, cozrobili ci szubrawcy. Ipomyśleć, żezrobili to wimieniu naszej ukochanej partii!

Postanowiłem nie mówić zbyt dużo Cwietkowowi. Nie był silnym człowiekiem. Zawsze istniało niebezpieczeństwo, żepod presją załamie się iwbrew sobie powtórzy moje słowa. Im mniej wie, tym lepiej dla niego idla mnie.

–Lepiej śpij – powiedziałem. – Musimy wcześnie wstać.

Kiedy następnego ranka przyszliśmy dosiedziby Rady Wiejskiej, zastaliśmy tam Arszynowa, który kipiał gniewem. Był wściekły, ponieważ umieszczono go wdomu, gdzie brakowało jedzenia, ajego gospodarze, choć uprzejmi, nie zachowywali się zbyt przyjaźnie. Przez cały ranek ślęczeliśmy nad księgami, aprzewodniczący zreferował nam sytuację. Podzieliliśmy wioskę nasektory iustaliliśmy, którzy spośród skolektywizowanych chłopów będą odpowiadać zaplan dostaw wkażdym sektorze.

Potem przewodniczący rady, Arszynow iSierioża udali się dowioski, akierownik kołchozu ija poszliśmy obejrzeć gospodarstwo.

Nawielkim dziedzińcu dawnego majątku ziemskiego stały stogi świeżo zebranego zboża. Ucieszyłem się, żezboże przynajmniej zwieziono zpól. Gdyby wszyscy przyłożyli się dopracy, młóckę można byzakończyć wdziesięć albo dwanaście dni. Ale był to jedyny powód dozadowolenia. Wszystko inne było wprzerażającym stanie zaniedbania ichaosu.

Ogromne ilości narzędzi imaszyn, októre prywatni właściciele dbali niegdyś jak ocenne skarby, leżały rozrzucone pod gołym niebem, brudne, zardzewiałe ipopsute. Wychudzone krowy ikonie, powalane zaschniętym łajnem, włóczyły się popodwórzu. Kury, gęsi ikaczki grzebały wstogach zebranego zboża. Poszliśmy dostajni; konie stały pokolana wbłocie, „czytając gazety” – jak mówią chłopi, kiedy bydło stoi bez paszy wprzegrodach. Krowy woborze były wnie lepszej kondycji.

Wstrząsnął mną ten obraz. Był to stan rzeczy całkowicie obcy naszym ukraińskim chłopom.

–Natychmiast zbierzcie członków zarządu kołchozu – poleciłem kierownikowi zoburzeniem.

Wciągu pół godziny stanęli nadziedzińcu mężczyźni ikobiety teoretycznie odpowiedzialni zakołchoz. Wyraz ich twarzy nie napawał optymizmem. Zdawał się mówić: „Jeszcze jeden mąciwoda... wysłuchamy go, comożemy zrobić?”.

–Jak sobie radzicie, kołchoźnicy? – zacząłem, starając się wprowadzić przyjacielską atmosferę.

–Jako tako... Jeszcze żyjemy, jak widzicie – odparł jeden znich zgryźliwie.

–Nie ma bogatych, nie ma biednych, są sami żebracy – dodał inny.

Udałem, żeironia mi umknęła.

–Przyjechałem zKomitetu Obwodowego partii, żeby pomóc wam wmłócce zboża, naprawie maszyn idoprowadzeniu wszystkiego doporządku. Powiedzcie mi, kto wybierał kierownika kołchozu?

–My wszyscy – odpowiedzieli członkowie zarządu.

–Dobrze, dlaczego zatem stawiacie go wtrudnej sytuacji? Nie rozumiecie, żeto on będzie odpowiadał zacały ten bałagan? Tylko się rozejrzyjcie. Nie wstyd wam? Brudne bydło. Niezabezpieczone stogi zboża. Wszędzie walają się cenne narzędzia. Bez problemów można byzato posłać waszego kierownika dowięzienia, atakże wszystkich członków zarządu.

–Ale nie poto tu jestem. Więzienia nie dadzą chleba. Komu szkodzicie tym strasznym niedbalstwem – mnie czy sobie? Mieszkałem nawsi. Niektórzy zmoich krewnych byli chłopami. Ale nigdy nie widziałem czegoś tak skandalicznego jak te stajnie, te obory,to podwórze. Wiem, coczują niektórzy zwas. Ale dlaczego karać krowy ikonie? Wstyd mi zawas. Wiem, żejesteście dobrymi gospodarzami, iapeluję dowaszej dumy jako gospodarzy.

–Racja! Ten towarzysz mówi zsensem – zawołał ktoś.

–Zatem bierzmy się doroboty. Towarzyszu kierowniku, otwórzcie zebranie. Wybierzcie ludzi, tak aby każdy dokładnie wiedział, czego się odniego oczekuje. Zapiszcie nazwiska, daty icokażdy musi zrobić.

Rozmawialiśmy iplanowaliśmy przez kilka godzin. Wielu chłopów uchylało się ododpowiedzialności, ale wkońcu każdy zczłonków zarządu zgodził się wziąć nasiebie jakiś obowiązek – zorganizować młóckę, posprzątać obory istajnie, zinwentaryzować narzędzia. Zebranie zakończyło się wprzyjaznym duchu.

Wporze kolacji mój gospodarz powiedział mi, żepozebraniu widział się zkilkoma członkami zarządu.

–Mówią, żedobrze zaczęliście. Są zwas zadowoleni, bonie przeklinacie, nie pieklicie się inie grozicie.

–Powiedzcie mi, ojczulku, czy dobrze robię, domagając się, aby natychmiast zaprowadzili porządek wkołchozie?

–Bezwzględnie. Chłopi sami wiedzą, żesprawy nie stoją tak jak powinny. Tylko mają gorycz wsercu, bostracili swoją ziemię, bydło imaszyny. Ale itak trzeba zaprowadzić porządek. Życie musi toczyć się dalej.

Poposiłku podszedłem doSierioży. Wyglądał nanieszczęśliwego.

–No icotam uciebie?

–Nie zadobrze, Wiktorze Andriejewiczu. Robię wszystko zgodnie zwytycznymi Arszynowa. Ale niewiele ztego wychodzi. Wezwałem zalegających zezbiórką zboża, jednego podrugim. Zawsze ta sama historia. Chłop zdejmuje czapkę isiada wpozie pełnej szacunku.

„Nie dostarczyliście zboża” – zaczynam.

„Może tak, może nie”.

„Wciąż jesteście winni państwu dwanaście pudów” – mówię.

„Skąd mam wziąć tyle zboża? – wzrusza ramionami. – Nie mam”.

„Ile możecie dostarczyć dzisiaj?”

„Może dwa pudy, może trzy”.

–Itak wkółko. Rząd potrzebuje zboża, upieram się, aon mówi: „Rząd potrzebuje, acozmoją żoną idziećmi? Oni to nie potrzebują? Wiecie, żeżniwa były złe. Kto nas wszystkich wykarmi, jak ograbicie nas zezboża?”.

–Zebrałem dzisiaj pięćdziesiąt dwa pudy, ale to tylko cząstka tego, czego żąda ode mnie Arszynow. Nie mogę zrobić nic więcej. Ci ludzie są zmęczeni, przygnębieni iśmiertelnie przerażeni. Może niektórzy znich mają więcej zboża, niż twierdzą, ale nie oddadzą, nie ośmielą się oddać, bonadciąga długa zima, ajest tyle gąb dowykarmienia.

–Nie przejmuj się zabardzo, Sierioża – próbowałem go uspokoić. – Rób swoje. Zamartwianie się nic nie pomoże.

Następnego ranka poszedłem dokołchozu zeswoim gospodarzem. Bardzo się ucieszyłem, widząc, żepraca wre. Narzędzia zostały oczyszczone inaoliwione. Rozpoczęły się przygotowania domłócki. Nawóz wywieziono zobór istajni. Praca trwała przez kilka dni, ażgospodarstwo zaczęło wyglądać niemal normalnie. Cowięcej, sami skolektywizowani chłopi byli wlepszym nastroju. Kobiety idziewczęta śpiewały nawet ukraińskie pieśni ludowe zdawnych czasów. Pogoda dopisywała, aoni lepiej ode mnie rozumieli wartość każdego bezdeszczowego dnia.

Minął ponad tydzień. Prace naprawcze posuwały się wolniej zpowodu braku gwoździ, drutu, żelaza, drewna iinnych niezbędnych materiałów. Ale chłopska pomysłowość nadrabiała te braki. Nie dało się jednak uporządkować księgowości, ponieważ nie mieliśmy papieru. Postanowiono zatem wysłać Sieriożę doDniepropietrowska najeden dzień wcelu dokonania zakupów.

Kiedy tego wieczoru wróciłem dodomu, zastałem Sieriożę zesznurkiem wręku, mierzącego małego Wasię irobiącego węzły nasznurku. Udałem, żetego nie widzę.

Następnego dnia, kiedy Sierioża wyjechał, poszedłem doArszynowa. Zdawał sobie sprawę, żemoja praca postępuje dobrze, ichyba zazdrościł mi rezultatów. Wyładował swoją irytację wtyradzie pod adresem Cwietkowa, którego nazwał słabeuszem, tchórzem i, conajgorsze zewszystkiego, zgniłym liberałem.

–Wczoraj przeszukałem kilka domów – powiedział. – Ludzi, którym nasz słabeusz odpuścił. Wszędzie znalazłem ukryte zboże. Skonfiskowałem je bez żadnych ceregieli. Okłamują władzę radziecką, brudne kułackie dranie! Dam im nauczkę, której nigdy nie zapomną! Byłem dzisiaj wKomitecie Obwodowym, aoni mnie poparli. Wewtorek będzie się tu działo.

–Cobędzie się działo?

–To moja sprawa.

Młócka trwała przez całą niedzielę. Nie musiałem przekonywać chłopów. Nawet najbardziej religijni rozumieli, żenie ma czasu. Przed zachodem słońca wrócił Sierioża, niosąc wielką walizkę ikilka paczek. To były prezenty dla całej rodziny – książki dla córki, nici doszycia dla matki, tytoń dla starego Stupienki. Punkt kulminacyjny nastąpił wmomencie, kiedy Sierioża wyciągnął zwalizki parę długich spodni, płaszcz, buty ibieliznę dla Wasi.

Natychmiast ubrano Wasię wnowe rzeczy inie szczędzono słów zachwytu. Kilku sąsiadów przyszło podziwiać Wasię wnowym eleganckim ubraniu. Chłopiec uśmiechał się poraz pierwszy, odkąd go poznaliśmy.

–Dziękuję, wujku Sierioża – powiedział. Łzy napłynęły mu dooczu, kiedy Sierioża Wspaniały podarował mu również blok dorysowania, kredki ipudełko kolorowych cukierków.

Było już popółnocy, nim rodzina wreszcie udała się naspoczynek. Kiedy zostaliśmy sami wswoim pokoju, zapytałem Sieriożę, jak mu się układa współpraca zArszynowem.

–To sukinsyn isadysta, Wiktorze Andriejewiczu. Wahałem się, czy ci to powiedzieć, ale nie mogę dłużej milczeć. Ten bydlak wyciąga chłopów zdomu wśrodku nocy, ubliża im, grozi mauzerem. Mówiono mi nawet, żebrutalnie ich bije.

–Dlaczego, dodiabła, nie powiedziałeś mi wcześniej? Ubieraj się, idziemy!

Przez drewniane okiennice zobaczyłem światła wbudynku rady. Zastaliśmy tam chłopów siedzących wkucki napodłodze. Przed drzwiami stał uzbrojony strażnik, awśrodku siedział posterunkowy zrewolwerem, paląc papierosa. Kiedy wszedłem, usłyszałem krzyki jakiegoś chłopa iprzekleństwa Arszynowa zazamkniętymi drzwiami biura.

–Coci ludzie tu robią otej porze? – spytałem posterunkowego głosem drżącym zgniewu.

Poderwał się nanogi.

–Jak zwykle – odparł. – Towarzysz Arszynow wyciska znich zboże iucina sobie małą pogawędkę ztymi, którzy nie chcą wstąpić dokołchozu.

Nagle głos Arszynowa wzniósł się dohisterycznego pisku, jakiś ciężki przedmiot spadł napodłogę iusłyszeliśmy, jak chłop jęczy:

–Dlaczego mnie bijecie? Nie macie prawa mnie bić...

Potem Arszynow wrzasnął:

–Posterunkowy, wrzućcie tego śmiecia dokarceru. Ja cię nauczę, ty kułacki szczurze!

Posterunkowy pobiegł dosąsiedniego pokoju. Złapałem go zaramię.

–Zostańcie tutaj – powiedziałem. – Sam pójdę.

Otworzyłem drzwi. Arszynow był zupełnie zaskoczony. Przygryzał wargi, wiercił się nakrześle iwykonał ruch, żeby zabrać zestołu swój pistolet. Chłop leżący napodłodze był starym człowiekiem, wwystrzępionym ubraniu, ztwarzą zalaną krwią. Pokazałem mu gestem, żeby wyszedł.

Podszedłem doArszynowa. Ledwo mogłem się powstrzymać, żeby nie rzucić się naniego zpięściami.

–Puśćcie tych chłopów! – krzyknąłem. – Ito natychmiast, słyszycie?

–Ja tu wydaję rozkazy, towarzyszu Krawczenko. Będę wam wdzięczny, jeśli przestaniecie wtykać nos wmoje sprawy.

–Nie,to jest sprawa partii. Jako komunista nie pozwolę wam, żebyście okrywali hańbą władzę radziecką, postępując jak sadysta ibarbarzyńca. Towarzyszu Cwietkow – zawołałem dodrugiego pokoju – zapiszcie nazwisko tego człowieka, który właśnie został pobity, atakże nazwisko posterunkowego.

Arszynow zrobił groźną minę, ale najwyraźniej był zdezorientowany moim wybuchem.

–Cowas, ulicha, napadło? – spytał. – Coto jest – prowokacja? Próbujecie zdyskredytować wysłannika Komitetu Obwodowego woczach mas?

–Dość tej hipokryzji! To ludzie tacy jak wy dyskredytują partię ikraj. Posterunkowy! Wypuśćcie wszystkich! Towarzysze chłopi, jeśli ktoś znów zostanie pobity, proszę mi otym powiedzieć. To wbrew prawu.

Dobiura wszedł Cwietkow. Był blady jak płótno. Ręce mu drżały. Kazałem mu iść dodomu izaczekać namnie. Potem zwróciłem się doArszynowa:

–Posłuchajcie, Arszynow, zdajecie sobie sprawę ztego, corobicie? To kolektywizacja czy bandytyzm przy użyciu mauzera? Macie prawo domagać się zboża, anawet przeszukiwać zagrody wrazie konieczności. Ale nie macie prawa używać przemocy iprowadzić nocnych przesłuchań. Jeśli nie chcecie mieć kłopotów wKomitecie Obwodowym, lepiej zaprzestańcie tego rodzaju praktyk. Wprzeciwnym razie poskarżę się nawas, bez względu nakonsekwencje. Rozumiecie?

Odwróciłem się iwyszedłem. Sierioży jeszcze nie było wdomu. Niepokoiłem się oniego. Ale wrócił pomniej więcej półgodzinie.

–Byłem wchacie tego pobitego chłopa – powiedział. – Ma chorą żonę, pięcioro dzieci iani kawałka chleba wdomu. Cały jego dom to obraz nędzy irozpaczy. Itakiego jak on nazywamy kułakiem! Dzieci chodzą włachmanach. Wyglądają jak duchy. Napiecu widziałem garnek – kilka ziemniaków wwodzie. To ich cała dzisiejsza kolacja.

–Proszę, Wiktorze – pokazał mi brudny świstek papieru – ten starzec zadeklarował chęć wstąpienia dokołchozu. Błagałem go, żeby przestał się upierać, żeby się zlitował nad swoją rodziną. Wkońcu się zgodził.

–Idź spać, Sierioża. Nie martw się. Coś wymyślimy. – I, uprzedzając jego pytanie, dodałem: – Jutro ci opowiem oswojej rozmowie zArszynowem. Pracuj znim dalej, jakby nic się nie stało. Ichcę ci podziękować zaubranie dla Wasi.

Ucałowałem go woba policzki.

–Dziękuję, Wiktorze. Popowrocie dodomu opowiedziałem owszystkim rodzicom. Ojciec zdobył jakoś uprzyjaciół parę butów. Matka przeszukała poddasze iznalazła moje stare ubranie zczasów szkolnych. Pracowała przez cały dzień, żeby pasowało naWasię.

–Tak, wpartii są ludzie tacy jak twój ojciec itacy jak Arszynow – powiedziałem.
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Wkołchozie sprawy szły lepiej, nawet lepiej niż się spodziewałem. Młócka była wpełnym toku, oporządzono bydło ikonie, narzędzia doprowadzono doporządku.

Namój wniosek zarząd postanowił wydać obiad zokazji zakończenia młócki. Wielkim dniem miała być środa, awewtorek wszyscy zgodzili się pracować przez całą noc ażdoświtu, żeby mieć coświętować. Zarżnięto kilka świń. Nakołchozowym podwórzu ustawiono długie stoły. Zapach jedzenia ipodniecenie zpowodu przyjęcia nadały wiosce niemal świąteczną atmosferę.

Wewtorek popołudniu poszedłem napole, gdzie kobiety łuskały ziarno iładowały je nawozy. Przyłączyłem się dopracy – idośpiewu – nakilka godzin. Chociaż przybrałem śmiałą postawę, wcale nie byłem pewien, czy zdołam utrzymać wryzach Arszynowa. Nieustannie mnie to dręczyło. Wpolu zdołałem zapomnieć. Kobiety udawały rozbawienie moim brakiem wprawy, ale najwyraźniej pochlebiało im, że„rząd” zniża się doich poziomu.

Zapadał już wieczór, kiedy wróciłem dowioski zkilkoma towarzyszami. Natychmiast uświadomiłem sobie, żecoś się wydarzyło. Wszędzie stały grupki wzburzonych ludzi. Kobiety płakały. Pospieszyłem dobudynku rady.

–Cosię dzieje? – spytałem posterunkowego.

–Kolejna obława nakułaków – odparł. – To się chyba nigdy nie skończy. Rano przyjechali ludzie zGPU iKomitetu Obwodowego.

Przed budynkiem zebrał się wielki tłum. Milicjanci próbowali go rozproszyć, ale ludzie wracali. Niektórzy klęli. Wiele kobiet idzieci płakało histerycznie iwołało swoich mężów iojców. Przypominało to scenę zsennego koszmaru.

Wbudynku rady Arszynow rozmawiał zfunkcjonariuszem GPU. Obaj się uśmiechali, zapewne opowiadając sobie jakieś dowcipy. Natylnym podwórzu, pod strażą żołnierzy GPU zrewolwerami, stało około dwudziestu chłopów, starych imłodych, ztobołkami naplecach. Niektórzy płakali. Inni stali przygnębieni, zrezygnowani, zrozpaczeni.

Awięc tak wyglądała „likwidacja kułaków jako klasy”! Gromadę prostych chłopów odrywano odrodzinnej ziemi, odzierano zdoczesnego dobytku iwywożono dojakichś odległych obozów, gdzie mieli karczować tajgę albo kopać kanały. Zjakiegoś powodu tym razem większość ich rodzin zostawiono wspokoju. Krzyki wypełniały powietrze. Kiedy znowu wyszedłem zbudynku rady, zobaczyłem dwóch milicjantów prowadzących chłopa wśrednim wieku. Nie ulegało wątpliwości, żebył maltretowany – twarz miał siną iledwo szedł, podarte ubranie wskazywało naszamotaninę.

Kiedy tak stałem, nieszczęśliwy, zawstydzony, bezradny, usłyszałem nieziemski krzyk kobiety. Wszyscy spojrzeli wtamtym kierunku, akilku gepistów zaczęło biec. Kobieta, zrozwianymi włosami, trzymała wrękach płonący snopek zboża. Zanim ktokolwiek zdołał ją powstrzymać, rzuciła go nasłomiany dach chaty, która natychmiast stanęła wpłomieniach.

–Bezbożnicy! Mordercy! – krzyczała odchodząca odzmysłów kobieta. – Przez całe życie pracowaliśmy naswój dom. Nie dostaniecie go. Niech się spali! – Jej krzyki przeszły nagle wszalony śmiech.

Chłopi wbiegli dopłonącego domu izaczęli wynosić sprzęty. Wcałej tej scenie było coś makabrycznego, nierzeczywistego – ogień, krzyki, oszalała kobieta, chłopi wleczeni pobłocie iczekający nadeportację. Najbardziej wstrząsnął mną widok Arszynowa ioficera GPU, przyglądających się temu spokojnie, jakby to była najzwyklejsza rzecz, jakby płonąca chata była ogniskiem rozpalonym dla ich rozrywki.

Stałem pośrodku tego wszystkiego, drżący, oszołomiony, ledwo panując nad sobą. Ogarnął mnie nagły impuls, żeby strzelić – dokogoś, kogokolwiek, żeby rozładować nieznośne napięcie. Nigdy przedtem ani potem nie byłem tak bliski utraty zmysłów. Sięgnąłem pod płaszcz porewolwer. Wtym momencie czyjaś silna ręka chwyciła mnie zaramię. Był to mój gospodarz, Stupienko. Zapewne odgadł moje myśli.

–Nie zadręczaj się, Wiktorze Andriejewiczu – powiedział. – Jeśli zrobisz jakieś głupstwo, zaszkodzisz tylko sobie, anam nie pomożesz. Wierz mi, jestem starym człowiekiem iwiem. Weź się wgarść. Zrobisz więcej dobrego, jeśli nie wpakujesz się wkłopoty, bonato itak nic nie poradzisz. Chodź dodomu. Jesteś biały jak prześcieradło. Acodomnie, przyzwyczaiłem się. To nic. Wzeszłym roku było znacznie gorzej.

Wdomu chodziłem tam izpowrotem poswoim ciasnym pokoju zrosnącym wzburzeniem irozpaczą. Zamierzałem złożyć skargę naArszynowa wKomitecie Rejonowym partii. Ale przedstawiciele komitetu też tam byli, razem zGPU, uczestnicząc waktach przemocy. Czy mogłem mieć nadzieję, żewskóram więcej wKomitecie Obwodowym?

Podejrzenie, żete okropności nie są przypadkowe, lecz zaplanowane iusankcjonowane przez najwyższe władze, narastało wemnie już odjakiegoś czasu. Tej nocy przerodziło się wpewność, która nachwilę pozbawiła mnie wszelkiej nadziei. Wstyd był łatwiejszy dozniesienia, dopóki mogłem obarczać winą Arszynowa ijemu podobnych.

Wyczerpany położyłem się izasnąłem wubraniu. Kiedy kilka godzin później otworzyłem oczy, zaniepokoiło mnie, żeSierioży nie ma wjego łóżku. Wybiegłem napodwórze, potem doogrodu.

–Kto tam? – usłyszałem głos Sierioży idostrzegłem błysk rewolweru. Siedział naławce pod czereśnią.

Jednym skokiem byłem przy nim iwyrwałem mu zręki rewolwer. Sierioża ukrył twarz wdłoniach. Trząsł się odpłaczu.

–Jesteś głupcem – powiedziałem – isłabeuszem. Wcale nie jestem zciebie dumny. Komu tym pomożesz, jeśli się zastrzelisz? To głupota. To nie jest wyjście. Musimy pozostać przy życiu izrobić, cownaszej mocy, żeby ulżyć niedoli rosyjskiego ludu. Jeśli się pozabijamy, zostaną tylko tacy jak Arszynow.

Uspokoił się trochę ispojrzał mi woczy.

–Wiktorze Andriejewiczu, wszystko widziałem iwszystko rozumiem. Politycznie jestem ogłowę wyższy odciebie. Nie ma sensu się okłamywać. Sama partia jest winna bezduszności, przemocy, zbrodni. Piękne słowa wprzemówieniach to tylko kamuflaż dla strasznej rzeczywistości. Czy oto właśnie mój dobroduszny ojciec walczył przez całe życie? Czy wto właśnie wierzyłem, odkąd wstąpiłem dopartii?

Przekonałem go, żeby położył się dołóżka. Ale żaden znas nie mógł zasnąć. Rozmawialiśmy otym, cowidzieliśmy. Wszystko pasowało tak doskonale dotego, cowcześniej słyszeliśmy, żenie mogliśmy już dłużej wątpić wprawdziwość „antypartyjnych pogłosek”. Ucieszyliśmy się, kiedy gospodarz zapukał donaszych drzwi ipowiedział:

–Czas wstawać, towarzysze.

Uroczysty obiad odbył się tego dnia zgodnie zplanem, ale wszelka radość wyparowała. Wspomnienie obławy na„kułaków” ciążyło nam wszystkim.

Moje stosunki zArszynowem pozostały ściśle oficjalne. Sporządziłem długi, szczegółowy raport ojego zachowaniu iprzesłałem go doKomitetu Obwodowego. Pomasowych aresztowaniach reszta opornych „dobrowolnie” wstąpiła dokolektywu. Akażdy pud zboża wwiosce oddano – też „dobrowolnie”. Ludzie widocznie uznali, żegłód wdomu jest lepszy odzesłania wnieznane. Wwielu przypadkach chłopi prosili ozgodę nasprzedanie żywego inwentarza, anawet mebli, żeby kupić zboże wmieście iwypełnić rządowy plan dostaw.

Miejscową cerkiew przekształcono wspichlerz, akiedy się wypełniła, Arszynow triumfował. Chełpił się swoimi „osiągnięciami” inie przepuścił okazji, żeby dokuczyć Cwietkowowi.

–Patrz, jak to się robi, iucz się – powiedział. – Problem polega natym, żenie rozumiesz znaczenia bolszewickiej stanowczości.

Zbliżał się dzień naszego wyjazdu. Arszynow poinformował nas, żezostanie pięć dni dłużej, aby jeszcze raz wszystko sprawdzić. Nie miałem wątpliwości, żezostaje poto, aby zebrać „dowody” przeciwko Cwietkowowi imnie. Ostatni dzień spędziłem wkołchozie, przygotowując dane dokońcowego raportu.

–Teraz, kiedy cały plon został zebrany, chyba potraficie obliczyć, cootrzymacie zaswoją pracę? – spytałem członków zarządu.

–Tak, obliczyliśmy – odparł kierownik, potrząsając smutno głową. – Wychodzi około 1200 gramów zboża zakażdy dzień pracy dla każdego kołchoźnika. Przepracowaliśmy tylko część roku, ata zapłata musi wystarczyć kołchoźnikowi ijego rodzinie nacały rok. Jak podzielić 1200 gramów, żeby wykarmić rodzinę donastępnych żniw,to tylko Bóg – imoże wasza partia – potrafi obliczyć.

–Pewnie wszyscy umrzemy zgłodu – dodał inny zgoryczą.

Zapewne nie traktował tego dosłownie. Skąd mógł wiedzieć, żewprzyszłym roku niemal całą ludność wioski Podgorodnoje wyniszczy głód? Skąd miał wiedzieć, żewładze zabiorą nawet zboże, które przysługiwało im zawykonaną pracę?

Rozstaliśmy się zwieśniakami jak przyjaciele. Okazywali prawdziwą serdeczność Cwietkowowi imnie. Nasi gospodarze też byli szczerze zmartwieni naszym wyjazdem. Podczas pożegnalnej kolacji stary Stupienko przyniósł wielką butelkę wiśniówki, wykopaną zpodwórza iwciąż pokrytą ziemią.

–Oszczędzałem to, Bóg mi świadkiem, najakieś ważne święto – oznajmił. – Myślałem sobie, kiedy wydam zamąż córkę albo kiedy umrę, ludzie wypiją szklaneczkę ipowiedzą omnie dobre słowo. Ale zdecydowałem, żewasz wyjazd trzeba uczcić najlepszym, comam. Proszę, wypijmy zawasze zdrowie izazbawienie naszego biednego, umęczonego kraju.

Pokolacji śpiewaliśmy stare ukraińskie pieśni, ażona Stupienki, rozochocona mocną wiśniówką, snuła tęskne opowieści olegendarnych bohaterach, tymi samymi słowami, które słyszała odswojej babki.

Komitet Obwodowy wDniepropietrowsku wydawał się usatysfakcjonowany moją pracą. Nie zdołałem jednak wzbudzić niczyjego zainteresowania swoim raportem natemat Arszynowa. „No cóż, popełnił kilka błędów – powiedziano mi – akto ich nie popełnia? Ale można onim powiedzieć jedno – miał wyniki”. Napisałem list domoskiewskiej „Prawdy” oprzypadkach brutalności, które dyskredytują partię nawsi. List nie został wydrukowany inie doczekał się odpowiedzi.

Zpowodu wyjazdu nawieś miałem poważne zaległości wnauce. Aby je nadrobić, pracowałem ciężej niż zwykle. Im bardziej zagłębiałem się wksiążkach technicznych, tym mniej miałem czasu nadręczące myśli iwątpliwości. Praca stała się środkiem uśmierzającym, który zażywałem wdużych dawkach.
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Podczas wojny istnieje namacalna różnica pomiędzy żołnierzami nalinii frontu aludźmi, którzy zostają wdomu. Jest to różnica, której nie można zniwelować pełniejszymi informacjami iżywym współczuciem. Ta różnica tkwi wsystemie nerwowym, nie wumyśle.

Ci spośród komunistów, którzy uczestniczyli bezpośrednio wokropnościach kolektywizacji, byli później ludźmi naznaczonymi. Nosiliśmy blizny. Widzieliśmy upiory. Można nas było niemal rozpoznać pomałomówności, posposobie, wjaki uchylaliśmy się odrozmów natemat „frontu chłopskiego”. Mogliśmy dyskutować naten temat między sobą, tak jak ja iSierioża ponaszym powrocie, ale opowiadanie otym niewtajemniczonym wydawało się bezcelowe. Nie mieliśmy znimi żadnego wspólnego języka doświadczeń.

Nie mówię oczywiście oArszynowach. Wkażdym systemie politycznym są żandarmi ioprawcy. Mówię okomunistach, których uczuć nie stępił całkowicie cynizm. Choć bardzo się staraliśmy, arytmetyka okrucieństw – tysiąc ofiar dzisiaj to gwarancja szczęścia nienarodzonych tysięcy jutro – nie miała sensu. Trudno nam było usprawiedliwić terror wobec chłopów.

Wstyczniu 1933 roku naposiedzeniu Komitetu Centralnego partii Stalin obwieścił krajowi, żekolektywizacja rolnictwa została doprowadzona dozwycięskiego końca. „System skolektywizowanego rolnictwa zlikwidował ubóstwo inędzę nawsi – powiedział. – Dziesiątki milionów biednych chłopów zyskały poczucie bezpieczeństwa [...]. Wstarym systemie chłopi pracowali nakorzyść obszarników, kułaków ispekulantów [...] pracowali, cierpieli głód, ainni bogacili się ich kosztem. Wnowym systemie skolektywizowanego rolnictwa chłopi pracują dla siebie idla swoich kolektywnych gospodarstw”.

Wystąpienie, według relacji prasowych, przerwały burzliwe oklaski. Delegaci krzyczeli: „Hurra dla wielkiego imądrego Ojca iNauczyciela, towarzysza Stalina!”.

Czytając te relacje, myślałem oPodgorodnoj ijej sterroryzowanej ludności... oArszynowie bijącym chłopów... ozrozpaczonej kobiecie, która podpaliła swój dom... oobdartych nieszczęśnikach pędzonych nazesłanie. Jak wszyscy naUkrainie, zdawałem sobie sprawę, żegłód, tak samo katastrofalny jak ten, który przeżyłem ponad dziesięć lat wcześniej, już ogarnia kraj całkowitej kolektywizacji i„szczęśliwego życia”.

Nie, nie mogły nas uspokoić słowa Stalina. Aby zachować swoją wiarę, aprzynajmniej nie pogrążyć się wrozpaczy, musieliśmy odwracać wzrok odwsi ikontemplować inne części obrazu. Naprzykład osiągnięcia przemysłowe i„narastającą falę rewolucji wkrajach kapitalistycznych”.

–Wiesz, Wiktorze Andriejewiczu – powiedział Sierioża – wiele razy czytałem przemówienie Stalina nastyczniowym plenum Komitetu Centralnego. To, copowiedział owsiach, przejmuje mnie dreszczem. Teraz chłopi są „wolni”... „ubóstwo zniknęło zewsi”... Potym, cowidzieliśmy!

–Ale industrializacja, Sierioża,to zupełnie inna historia. Ile nowych fabryk, kopalń, hut, zapór, elektrowni! To cudowne uczucie, żekroczymy naprzód wsiedmiomilowych butach. Nie będziemy już zacofanym, kolonialnym krajem. Nawet wAmeryce wykwalifikowani inżynierowie sprzedają sznurowadła ijabłka naulicach, amy studiujemy, ponieważ nasz kraj potrzebuje więcej inżynierów. Tam – bezrobocie; tutaj – zamało rąk dopracy.

–Wszystko jedno, Wiktorze Andriejewiczu, nie mogę zapomnieć okoszmarach Podgorodnoj...

–Ani ja, Sierioża.

Przemówienie Stalina było powtarzane doznudzenia przez partyjnych wykładowców naposiedzeniach izebraniach. Cena była wysoka, mówili, ale spójrzcie nanowe przedsięwzięcia wyrastające jak grzyby podeszczu. Magnitostroj. Dnieprostroj. Stalingradzka fabryka traktorów. Kombinat metalurgiczny wNikopolu. Dziesiątki innych. Podczas gdy świat kapitalistyczny grzązł wkolejnych kryzysach, radziecki świat socjalistyczny maszerował naprzód. Nasze kryzysy były kryzysami wzrostu, nie rozkładu.

Krach świata kapitalistycznego, koniec jego „tymczasowej stabilizacji” był wielką pociechą wrosyjskich cierpieniach. Nasze kurczące się zapasy żywności podlegały ścisłemu racjonowaniu. Nawsi szalał głód. Więzienia, izolatory iobozy pracy zapełniały się „wrogami ludu”. Tysiące naszych inteligentów – inżynierów, urzędników, nawet dobrze znanych komunistów – miało zostać rozstrzelanych jako sabotażyści i„agenci obcych rządów”. Ale międzynarodowy proletariat był okrok odrewolucji! Jak ujął to Stalin: „Sukcesy planu pięcioletniego mobilizują rewolucyjną siłę klasy robotniczej wewszystkich krajach”.

Apotem, dwadzieścia trzy dni poprzemówieniu Stalina, Hitler doszedł dowładzy wNiemczech! Balon naszego wielkiego pocieszenia pękł nanaszych oczach.

Cała radziecka propaganda odlat wskazywała naNiemcy jako pierwszy wielki kraj kapitalistyczny, który pójdzie zaradzieckim przykładem. Wdzień iwnocy ta wizja umacniała morale naszych mas partyjnych. Niemieccy socjaldemokraci, ci „lokaje burżuazji”, byli bankrutami, podczas gdy partia komunistyczna zdobywała miliony głosów.

Nic dziwnego zatem, żebyliśmy wstrząśnięci. Przez kilka dni nikt nie wiedział, comyśleć. Oficjalne wyjaśnienie, kiedy już sformułowano je nanajwyższych szczeblach wMoskwie, było wtłaczane dogłów masom partyjnym. Najwyżsi urzędnicy występowali nazebraniach obwodowych, pomniejsi urzędnicy przekazywali przesłanie nazebraniach wrejonach, wędrowni agitatorzy nieśli je donajmniejszych komórek partyjnych.

Mówiono nam, żetriumf faszyzmu wNiemczech jest tak naprawdę zamaskowanym zwycięstwem światowej rewolucji. Reprezentuje on ostatnie stadium kapitalizmu, jego agonię. Skończyły się sztuczki parlamentarnych arlekinów fałszywej demokracji. Nawet zpomocą socjalistycznych iliberalnych lokajów kapitaliści nie mogli dłużej trzymać wposłuchu niezadowolonych mas imusieli się uciec dojawnej przemocy wpostaci faszyzmu.

–Niemiecki faszyzm jest czołówką światowego kapitalizmu – wyjaśniał mówca winstytucie. – Kapitalizm wreszcie zrzucił maskę. Światowy proletariat stanął obecnie przed jasnym wyborem pomiędzy faszyzmem akomunizmem. Czy możemy wątpić, cowybierze? Związek Radziecki stoi samotnie jako zapora przeciwko faszyzmowi, aklasa robotnicza wszystkich krajów jest znami. Mussolini weWłoszech, Hitler wNiemczech, towarzysze,to prekursorzy naszej rewolucji. Ujawniając prawdziwe oblicze współczesnego kapitalizmu, popychają masy dozrozumienia prawdy. Oto siła naszego hasła: Im gorzej, tym lepiej!

Tak oto klęska wNiemczech została przekształcona wswoiste zwycięstwo planu pięcioletniego. Wzaufanym gronie, wswoich pokojach, nie byliśmy tego jednak tacy pewni. Bądź cobądź, socjaldemokraci iliberałowie, anawet reakcyjni związkowcy, zostali wNiemczech zdelegalizowani razem zkomunistami. Czy wpartyjnych tezach nie było gdzieś skazy? Czy naprawdę trzeba było tracić wszystkie siły nazwalczanie socjalistów idemokratów, skoro razem mogliśmy powstrzymać nazistów? Czy to naprawdę nieuniknione, żeinne kraje kapitalistyczne, zwłaszcza Anglia, sprzymierzą się wnadchodzącej wojnie zhitlerowskimi Niemcami przeciwko Rosji?

Aby odpowiedzieć nate pytania, mogliśmy sięgać jedynie doograniczonych isprzecznych informacji, wydzielanych skąpo przez rząd. Zagraniczne gazety iczasopisma były zakazane. Coprawda, członkowie partii, dzięki specjalnym biuletynom, wiedzieli więcej niż społeczeństwo, ale nasza duchowa strawa była selekcjonowana i„przetwarzana”. Tylko idiota mógł wątpić, żenawet poufne informacje są ściśle racjonowane iwwiększej części spreparowane.

Oficjalna wersja wzlotu Hitlera niezbyt trafiała doprzekonania większości komunistów. Ponieważ nastąpił on wkrytycznym momencie wżyciu radzieckim, pogłębiał przygnębienie, szerzące się wszeregach wiernych. Wewnętrzna prasa partyjna mówiła złowieszczo o„nastrojach defetystycznych”, które należy wykorzenić. Przygotowywano grunt pod wielką „czystkę” wpartii, aby wyeliminować wątpiących, zbyt wrażliwych, tych, którzy mieli dosyć krwi icierpienia.
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ROZDZIAŁ IX

Żniwa wpiekle

Dla aktywnych komunistów wydarzenia światowe iwydarzenia wkraju nie były sprawami bezosobowymi, oddzielonymi odżycia. Granica pomiędzy sferą prywatną apubliczną właściwie dla nas nie istniała. Nasze życie codzienne łączyło się zwydarzeniami politycznymi. Triumf Hitlera, statystyki kolektywizacji, artykuły redakcyjne „Prawdy” były elementami mojej osobistej biografii.

Dla kogoś zzewnątrz może to brzmieć niewiarygodnie, ale faktem jest, żewmoich wspomnieniach ztamtego okresu sprawy polityczne rysują się mocniej iwyraźniej niż moje krótkie małżeństwo zZiną.

Poznałem Zinę kilka miesięcy przed wyjazdem nawieś. Jej delikatne, kwiatowe piękno nie szło wparze zsilnym, żywiołowym charakterem, który tak pociągał mnie uJulii. Była krucha: drobna, cicha, sentymentalna; ale pod tą kruchą powłoką krył się twardy rdzeń egoizmu. Nasze radzieckie dziewczęta wwiększości żyły nazewnątrz siebie. Były otwarte, pewne siebie i, jak ujmowaliśmy to wnaszym partyjnym żargonie, uświadomione społecznie. Ale zainteresowania Ziny skupiały się wyłącznie naniej samej.

Dla Ziny wszystko istniało jedynie wrelacji zjej prywatnymi emocjami iupodobaniami. Przyjaciele ostrzegali mnie, żejest „typem burżuazyjnym”; irzeczywiście, odpoczątku moje uczucie było nacechowane niejasnym poczuciem winy. Zanim jeszcze zarejestrowaliśmy nasze małżeństwo, irytował ją mój napięty partyjny harmonogram. „Acozemną? Nigdy nie masz czasu dla mnie” – skarżyła się. Nie mniej irytowały ją moje skromne zarobki oraz fakt, żemusieliśmy mieszkać zmoją rodziną. Jej rodzice nie kryli rozczarowania, żenie wyszła „dobrze” zamąż.

Polecenie wyjazdu nawieś oboje zatem przyjęliśmy zulgą. Przyniosło mile widzianą przerwę, ale kilkutygodniowa rozłąka wystarczyła, aby zrujnować nasze małżeństwo. Kiedy wróciłem zewsi, chory naduszy inękany wątpliwościami, uraził mnie jej brak zainteresowania moim stanem psychicznym. Zpoczątku nie zauważyłem, żema nowe stroje – jedwabne sukienki, anawet biżuterię.

Rozwód wtym czasie był prostym, jednostronnym aktem. Rejestrowało się unieważnienie małżeństwa ipowiadamiało otym współmałżonka pocztówką. Kiedy zerwałem nasze małżeństwo, dowiedziałem się, żepod moją nieobecność Zina zawarła „nowe interesujące znajomości”. Wrodzony egoizm poprowadził ją wewłaściwym kierunku. Wśród owych znajomych znalazł się człowiek nawysokim stanowisku, zkoneksjami naszczytach władzy, który mógł folgować jej „burżuazyjnym gustom”. Poślubiła go wkrótce ponaszym rozwodzie.

Kwiatowe piękno Ziny okazało się nadmiernym luksusem dla ubogiego studenta – ajeszcze większym dla żarliwego komunisty. Przez lata natykałem się nanią wteatrze, nakoncertach. Zawsze była dobrze ubrana, trzymała się zdala odtłumu, należała dotych, którym się powiodło wnowym społeczeństwie. Ledwo mogłem uwierzyć, żekiedyś była moją żoną.
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Pierwszą dywidendą kolektywizacji była śmierć. Chociaż wgazetach nie pojawiła się najmniejsza wzmianka otragedii, wszyscy wiedzieli ogłodzie, który szalał wpołudniowej Rosji iAzji Środkowej. Potępialiśmy jako „antyradzieckie pogłoski” to, cobyło bezspornym faktem.

Mimo ostrych policyjnych środków, byzatrzymać ofiary wdomu, Dniepropietrowsk zalewali głodujący chłopi. Wielu leżało obojętnie, zbyt słabych, aby żebrać, wokół dworców kolejowych. Ich dzieci przypominały szkielety zewzdętymi brzuchami. Wprzeszłości przyjaciele ikrewni nawsi przysyłali domiast paczki zżywnością. Teraz proces się odwrócił. Ale nasze racje były tak skąpe iniepewne, iżniewielu miało odwagę dzielić się nimi.

Ponieważ głód zbiegł się wczasie ztriumfalnym zakończeniem pięciolatki wcztery lata, prasa zachłystywała się przechwałkami o„naszych osiągnięciach”. Ale ogłuszająca propaganda nie mogła całkiem stłumić jęków konających. Niektórym znas pokrzykiwania onowym „szczęśliwym życiu” wydawały się upiorne, bardziej przerażające niż sam głód.

Wszystko zależało odnowych zbiorów. Czy głodujący chłopi będą mieli siłę iwolę żąć imłócić wśród wszechobecnej śmierci? Aby się upewnić, żeplony zostaną zebrane, aby uniemożliwić zrozpaczonym chłopom zjadanie niedojrzałych kłosów, aby ocalić kołchozy przed ruiną zpowodu złego zarządzania istawić czoło wrogom kolektywizacji, utworzono wwioskach specjalne wydziały polityczne złożone zzaufanych komunistów – wojskowych, urzędników, fachowców, funkcjonariuszy NKWD, studentów. Armia ponad stu tysięcy partyjnych bojowników, wybranych przez Komitet Centralny, została rozmieszczona wrejonach kolektywizacji iobarczona zadaniem dopilnowania nowych zbiorów. Znalazłem się wśród zmobilizowanych.

Było nas trzystu zróżnych miejskich organizacji izebraliśmy się wsiedzibie Komitetu Obwodowego. Sekretarz komitetu ijeden znajbardziej znanych ukraińskich komunistów, towarzysz Chatajewicz, wygłosił pryncypialne przemówienie. Nie ukrywał trudności, jakie napotkamy wwioskach. Bez przerwy nawiązywał do„czystki” wpartyjnych szeregach zaplanowanej naten rok. Aluzja była ażnadto przejrzysta. Nasze przetrwanie polityczne zależało odsukcesu bądź porażki wrejonach dotkniętych głodem.

–Wasza lojalność wobec partii itowarzysza Stalina zostanie wystawiona napróbę ioceniona według waszej pracy nawsi – oświadczył sekretarz złowieszczo. – Tu nie ma miejsca nasłabość. To nie jest praca dla mazgajów. Będą wam potrzebne mocne nerwy isilna wola. Wrazie porażki partia nie przyjmie żadnych wymówek.

Uzbrojony wmandat zKomitetu Obwodowego wyruszyłem dorejonu piatichatskiego wtowarzystwie Jurija, kolegi szkolnego, który był zarazem moim przyjacielem. Przedstawiciele miejscowych władz, jak się przekonaliśmy, byli wytrąceni zrównowagi tym, przez coprzeszli. Pytaliśmy ich onowe zbiory, ale oni potrafili mówić tylko ogłodzie, epidemii tyfusu, przypadkach kanibalizmu.

Zgadzali się, żetrzeba się przygotować dożniw imłócki zboża, ale, dotknięci paraliżem woli, nie mieli pojęcia, jak się dotego zabrać. Posterunki milicji iwięzienia były zapełnione chłopami zokolicznych wiosek, aresztowanymi zasamowolne żęcie zboża – „sabotaż” i„kradzież własności państwowej” brzmiały oficjalne zarzuty.

Przed wieczorem dotarliśmy dodużej wsi Pietrowo. Panowała tam niesamowita cisza.

–Zjedli wszystkie psy, dlatego jest tak cicho – wyjaśnił chłop, który prowadził nas dowydziału politycznego. – Ludzie mało chodzą, nie mają siły – dodał.

Pospotkaniu znaczelnikiem wydziału politycznego udaliśmy się dochłopskiej chaty nanocleg.

Izbę oświetlał tylko słaby „kopciuch”. Naszą gospodynią była młoda wieśniaczka. Wszystkie uczucia, nawet smutek istrach, odpłynęły zjej wymizerowanej twarzy, która przypominała trupią maskę. Wkącie, nawąskim łóżku, dwoje dzieci leżało tak cicho, jakby były martwe. Tylko oczy im błyszczały. Mrugnąłem, kiedy napotkałem ich spojrzenie.

–Przepraszamy zanajście – powiedział Jurij. – Nie sprawimy wam kłopotu, arano sobie pójdziemy. – Mówił nienaturalnie przytłumionym głosem, jak wizbie chorych albo nacmentarzu.

–Witajcie – odparła młoda kobieta. – Przepraszam, żenie mogę was niczym poczęstować. Odtygodni wdomu nie ma kawałka chleba. Zostało jeszcze kilka ziemniaków, ale nie możemy ich zjeść zaszybko. – Rozpłakała się cicho. – Czy to się wreszcie skończy, czy moje dzieci ija umrzemy tak jak inni?

–Gdzie jest twój mąż? – spytałem.

–Nie wiem. Aresztowany ipewnie zesłany. Mojego ojca ibrata też zesłali. Nas zostawili, żebyśmy umarli zgłodu.

Jurij powiedział, żemusi zapalić, ipospiesznie wyszedł. Wiedziałem, żeboi się załamać irozpłakać przy obcych.

–Nie poddawaj się rozpaczy, moja droga – zwróciłem się dokobiety. – Wiem, żejest ciężko, ale jeśli kochasz swoje dzieci, nie wolno ci się poddawać. Zawołaj je dostołu. Mój przyjaciel ija przywieźliśmy trochę jedzenia zmiasta, zjecie znami.

Wrócił Jurij. Wyłożyliśmy nasze zapasy nastół isami jedliśmy oszczędnie, żeby więcej zostało dla innych. Dzieci wpatrywały się wpołeć słoniny, suszoną rybę, herbatę icukier szeroko otwartymi oczami. Jadły szybko, chciwie, jakby się bały, żeto wszystko zniknie wtaki sam cudowny sposób, jak się pojawiło. Kiedy gospodyni położyła dzieci spać, zaczęła opowiadać.

–Nie będę wam mówić oumarłych – powiedziała. – Napewno wiecie. Nawpół umarli, umierający, są jeszcze gorsi. WPietrowie są setki ludzi opuchniętych zgłodu. Nie wiem, ilu umiera każdego dnia. Są tak słabi, żejuż nie wychodzą zdomów. Cojakiś czas przyjeżdża wóz izabiera trupy. Zjedliśmy wszystko, conam wpadło wręce – koty, psy, myszy, ptaki. Kiedy się rozwidni, zobaczycie drzewa odarte zkory, też ją zjedliśmy. Ikońskie łajno.

Musiałem mieć zdumioną iniedowierzającą minę.

–Tak, końskie łajno. Biliśmy się onie. Czasem są wnim całe ziarna.

Była to pierwsza wizyta Jurija nawsi. Wobawie, żeto pierwsze zetknięcie zkoszmarem może go zupełnie rozstroić, przerwałem kobiecie izaproponowałem, żebyśmy udali się naspoczynek. Ale ani Jurij, ani ja nie spaliśmy wiele. Ucieszyliśmy się, kiedy nastał ranek.

Kiedy niedługo powschodzie słońca przyszliśmy dowydziału politycznego, zastaliśmy tam tylko agronoma zgospodarstwa państwowego. Okazało się, żeto mój stary znajomy zeszkoły rolniczej Erastowka. Przywitaliśmy się ciepło. Zapytałem go okolegę, Jaszę Gromowa, który kilka lat temu pracował zemną wfabryce.

–Wkrótce tu będzie. Zostaniecie wPietrowce czy ruszacie dalej?

–Jedziemy trochę dalej – odparłem. – Poprostu zatrzymaliśmy się tu, żeby przenocować irozeznać się wsytuacji. Ale chcę was prosić oprzysługę, towarzyszu Baszmakow. Czy macie jakieś zapasy?

–To znaczy dla was?

–Tak, powiedzmy, żedla mnie. Zapłacę, oczywiście.

–Zapłacicie! Jakby pieniądze stanowiły problem. Chodźmy domnie – to niedaleko – zobaczę, comogę wam dać.

Kiedy szliśmy dojego domu, powiedział:

–Wiem, oczywiście, żepotrzebujecie jedzenia dla jakichś nieszczęśników, inie winię was zato. Ale, towarzyszu Krawczenko, nie wyjdzie wam to nadobre, jeśli będziecie się powodować litością. Musicie się nauczyć dbać osiebie, nawet jeśli inni umierają zgłodu. Wprzeciwnym razie nikt nie dopilnuje żniw. Ilekroć wasze uczucia wezmą górę nad zdrowym rozsądkiem, powiedzcie sobie: „Jedyny sposób, żeby skończyć zgłodem,to zadbać onowe żniwa”. Nie myślcie, żełatwo mi było się przystosować. Nie jestem potworem.

Mimo to dał mi trochę słoniny, butelkę oleju, trochę mąki itorebkę kaszy. Podziękowałem mu izaniosłem paczkę dochaty, gdzie spędziliśmy noc. Młoda kobieta była zbyt wzruszona, żeby nam dziękować. Uciekłem przed jej wdzięcznością jak przed gorzkim wyrzutem.

Potem przeszliśmy zJurijem przez wieś. Znowu przytłoczyła nas nienaturalna cisza. Wkrótce wyszliśmy naotwartą przestrzeń, gdzie zpewnością był niegdyś plac targowy. Nagle Jurij chwycił mnie zaramię iścisnął je ażdobólu: naziemi leżały martwe ciała mężczyzn, kobiet idzieci, przykryte starą słomą. Naliczyłem siedemnaście. Kiedy je mijaliśmy, nadjechał wóz idwaj ludzie zaczęli ładować ciała jak kłody drewna.

Jurij poszedł dosowchozu załatwić transport, aja wróciłem dowydziału politycznego, żeby porozmawiać zGromowem. Niezwykle się ucieszył namój widok – każdy gość zdziwnego świata poza strefą głodu wydawał się mile widzianym przypomnieniem, żegdzieś tam wciąż toczy się normalne życie. Zabrał mnie dosowchozu. Było to gospodarstwo państwowe, prowadzone bezpośrednio przez władze, azatrudnieni wnim pracownicy dostawali pensje, wodróżnieniu odkołchozu, czyli gospodarstwa spółdzielczego, prowadzonego przez samych chłopów.

–Jasza – powiedziałem, kiedy szliśmy przez pola dojrzewającej pszenicy ijęczmienia – byłem dziś rano naplacu targowym i...

–Tak, wiem, Witiu. Ile ich było tego ranka? Tylko siedemnaście? Czasem jest więcej. Zabieramy ciała igrzebiemy je, coinnego nam pozostaje? Widzisz, zeszłej jesieni rząd wycisnął znich całe zboże. To, codostali zaswoją pracę lub zdołali ukryć, już dawno zużyli. To wszystko jest smutne istraszne. Chodź domnie, porozmawiamy. Zadługo byłem sam zeswoimi myślami.

Śmierć zgłodu to monotonny temat. Monotonny ipowtarzający się. Jest coś makabrycznego wposługiwaniu się zwykłymi słowami naopisanie piekielnych faktów. Bądź cobądź, Jasza powiedział mi to samo, cousłyszałem odmłodej wieśniaczki zeszłej nocy: cozobaczyłem nawłasne oczy naplacu. Zacząłem się już przyzwyczajać dotego koszmaru; narastał wemnie wewnętrzny opór wobec rzeczywistości, która zaledwie wczoraj mnie przygniotła.

Rozmawialiśmy długo. Gromow opisał mi ludzi, zktórymi miałem pracować, iobiecał pomóc wkażdy możliwy sposób. Pomachał nam napożegnanie, kiedy razem zJurijem odjeżdżaliśmy taczanką, dwukółką oddaną donaszej dyspozycji przez sowchoz.

Słońce zachodziło iniebo zdawało się nabiegłe krwią. Stary człowiek, który powoził dwukółką, przemawiał doswoich koni.

–Ech, moje małe sokoły! Wio, moje kochaneczki!

Poczęstowałem go papierosem. Dobry tytoń najwyraźniej poprawił mu nastrój; sięgnął pod siedzenie, wyciągnął trzcinową fujarkę izaczął grać smutne ukraińskie melodie.

–Chyba prowadzisz wesołe życie, ojczulku – powiedział Jurij.

–O, tak, żyjemy tu jak panowie, jedna para spodni nadwóch iwszyscy żyją, dopóki nie umrą. Nie ma biednych, nie ma bogatych, są tylko żebracy. Ateraz pod górę, moje małe sokoły! Pokażcie tym mieszczuchom, moje maleńkie!

–Akim ty jesteś, dziadku? – spytałem.

–Wszyscy mnie tu znają. Kiedy miałem własne gospodarstwo imnóstwo jedzenia, ludzie nazywali mnie Kuźmą Iwanowiczem. Teraz jestem woźnicą inazywają mnie Kuźką. Została mi tylko ta fujarka, więc gram.

–Moja stara umarła zgłodu zeszłej zimy. Córka wyszła zamąż ipracuje wkopalniach. Moich dwóch synów iich rodziny zesłali naSyberię towarzysze... kułaccy agenci. Ale zobaczyli, żejestem starym człowiekiem, nieszkodliwym, więc dali mi posadę woźnicy wsowchozie. Długo nie chcieli mnie przyjąć, myśleli, żebędę szkodził wgospodarstwie. Aczemu miałbym szkodzić? Itak jestem już jedną nogą wgrobie.

–Robię wszystko, comi każą, amoja jedyna radość to te koniki. Dobrze onie dbam. Wprawdzie są państwowe, ale ja udaję, żesą moje. Tylko one mi zostały. Karmię je iczyszczę, rozmawiam znimi. Aone mnie rozumieją – każde słowo. Dla moich koni wciąż jestem Kuźmą Iwanowiczem, nie jakimś tam Kuźką. Chcę tylko, żeby mnie pochowali obok mojej starej, kiedy przyjdzie namnie pora. Prosiłem dobrych ludzi, żeby otym pamiętali, aoni obiecali. Zatem widzicie, nie mam się czym martwić.

Znowu zaczął grać nafujarce.

Zapadła już noc, gdy zatrzymaliśmy się przed wydziałem politycznym wwiosce, którą nam przydzielono. Wydział mieścił się wpięknym budynku nakońcu żwirowej drogi wysadzanej topolami. Wśrodku czekało kilku ludzi. Powitali nas przyjaźnie. Przedstawiliśmy się iposzliśmy znimi dochaty zajętej przez zastępcę naczelnika. Chata była czysta, akolacja, choć prosta, smaczna iobfita.

Wwesołym świetle lampy naftowej, przy zastawionym stole, trudno było sobie wyobrazić, żewsąsiednich domach panuje głód iśmierć. Przyglądałem się ludziom, zktórymi miałem pracować, aoni zkolei oceniali mnie.

Naczelnik wydziału politycznego, Somanow, był podpułkownikiem artylerii, niskim, krępym, mniej więcej czterdziestoletnim, ospokojnej isympatycznej twarzy. Polubiłem go natychmiast. Jego zastępca, nasz gospodarz, był dyrektorem fabryki wZagłębiu Donieckim. Dobrze ubrany, elokwentny, sypał wesołymi anegdotami. Funkcję drugiego zastępcy pełnił młody funkcjonariusz GPU, ciemnowłosy, przystojny chłopak, który niewiele mówił, ale uważnie słuchał. Czwartym członkiem wydziału politycznego był redaktor naczelny gazety zmiasta wobwodzie dniepropietrowskim.

Każdy znas sondował pozostałych. Udało mi się wspomnieć mimochodem omoich ważnych przyjaciołach inapomknąłem nawet oswojej osobistej znajomości zkomisarzem Ordżonikidzem. Kiedy sypałem nazwiskami znajomych zGPU wmoim rodzinnym mieście, młody funkcjonariusz wyprężył się odruchowo nabaczność. Bez względu nato, comnie czekało, chciałem być postrzegany przez pryzmat prestiżu politycznego imusiałem go zdobyć jak najwięcej.

Pokolacji odbyliśmy formalną naradę. Jurija imnie wprowadzono wplany iprzedstawiono nam sylwetki różnych lokalnych urzędników wkołchozach, zaktóre mieliśmy odpowiadać. Naszczęście zbiory wtym rejonie zapowiadały się dobrze. Naszym zadaniem było je zabezpieczyć, dopilnować żniw izadbać, aby rządowe dostawy zostały zrealizowane. Ostateczny termin zakończenia żniw wyznaczono na1 września. Chociaż każdy znas miał wswojej gestii konkretny odcinek, łączyła nas wspólna odpowiedzialność.

Następnego ranka towarzysz Somanow wezwał mnie doswojego gabinetu.

–Macie większe doświadczenie wrolnictwie niż większość pełnomocnych przedstawicieli,to bardzo dobrze – powiedział mi. – Chcę was ostrzec. Zobaczycie mnóstwo cierpienia ibędziecie zdani wyłącznie nasiebie. Nie będę wam mówił, jak postępować. Tylko jedno: nie traćcie zimnej krwi, boniczego nie osiągniecie. Róbcie to, couznacie zakonieczne, ibądźcie nieugięci. Jeśli wykonacie plan naswoim odcinku, wszystko inne zostanie wam wybaczone. Jeśli nie... cóż, wszyscy znamy konsekwencje. Kierownicy kołchozów iprzewodniczący Rady Wiejskiej oczekują waszego przybycia. Powodzenia!

Niebawem Jurij ija wyruszyliśmy wdrogę. Jego wioska leżała kilkanaście kilometrów odmojej. Kiedy dotarliśmy doŁoginy, gdzie miałem kwaterować, zeskoczyłem przed budynkiem rady, aJurij pojechał dalej sam.

Siedziba rady była mała, lecz czysta. Właśnie trwało zebranie. Przedstawiłem się, pokazałem swój mandat pełnomocnego przedstawiciela wydziału politycznego iKomitetu Rejonowego, poczym poprosiłem, aby dalej prowadzili zebranie. Przewodniczący rady nazywał się Biełousow inajwyraźniej bał się miejscowego sekretarza partii, towarzysza Kobzara. Kierownik stacji maszynowo-traktorowej, Karas, też był obecny.

–Towarzyszu Krawczenko, wy tu teraz rządzicie. Poprowadźcie zebranie – powiedział Kobzar.

–Nie, nie, kontynuujcie, aja poprostu posłucham, jeśli nie macie nic przeciwko temu. Odtej pory, towarzysze, nie będzie „nas” i„was”. Musimy pracować razem. Ja ponoszę odpowiedzialność imuszę podejmować ostateczne decyzje. Chciałbym zwołać pierwsze zebranie jutro iufam, żeprzygotujecie niezbędne dane. Chcę, żeby zwłaszcza wszyscy kierownicy kołchozów przedstawili plany pracy. Tymczasem kontynuujcie to, cozaczęliście.

Wznowili zebranie. Kierownicy kołchozów mówili pokolei. Podkreślali, żejeśli kołchoźnicy nie dostaną czegoś dojedzenia, nie będą mieli dość sił, żeby zebrać zboże.

–Moi ludzie głodują – powiedział jeden znich. – Ci, którzy spuchli zgłodu, leżą wdomach. Nie możemy ich brać wrachubę. Wielu jeszcze odpadnie lub umrze, zanim zaczną się żniwa. Coztym zrobimy?

Biełousow iKobzar odpowiadali ogólnikami, cytowali partyjne dyrektywy iwywarli namnie wrażenie zdezorientowanych, nieudolnych icałkowicie zobojętniałych. Powiedziałem sobie: „Ztego, cowidzę, będę musiał polegać nasamych chłopach, nie natych urzędnikach”. Stało się dla mnie jasne, żedziałacze rady ipartii przywykli dogłodu iżetrzeba będzie przezwyciężyć ich apatię, jeśli mamy przystąpić dożniw.

–Chodźcie domnie iprześpijcie się – zaproponował Biełousow pozakończeniu zebrania. – Napewno jesteście zmęczeni popodróży. Chyba znajdę usiebie kroplę czegoś nawzmocnienie.

–Byłoby mi miło, gdybyście przyszli domnie – wtrącił się jeden zkierowników kołchozów. – Nazywam się Chadaj. Mam małą rodzinę imożemy wam dać oddzielny pokój.

Postanowiłem przyjąć zaproszenie Chadaja. Czułem, żeim bardziej zbliżę się doludzi zkołchozów, tym lepiej wykonam swoje zadanie. Pożegnałem się zewszystkimi izostałem zChadajem – prostym, inteligentnym człowiekiem średniego wzrostu, gładko wygolonym, omiłej powierzchowności. Towarzyszył nam kierownik innego kołchozu, Demczenko.

–No cóż, przyjaciele – uśmiechnąłem się, kiedy dotarliśmy namiejsce – chodźmy najpierw dostajni. Tego mnie nauczono. Przed pójściem spać, zwykł mawiać mój dziadek wAleksandrowsku, trzeba zobaczyć, czy konie ikrowy są oporządzone.

–Więc jesteście zpochodzenia chłopem?

–Niezupełnie, towarzyszu Demczenko, ale długo mieszkałem nawsi.

Wświetle latarni zobaczyłem, żekonie stoją wswoich przegrodach, ale nie mają siana. Poza tym stajnie nie były zbyt czyste.

–Sukinsyn! – wykrzyknął Chadaj. – Znowu zaniedbał stajnie! Zrobię mu jutro piekło!

–Nie wiem, kto zato odpowiada – powiedziałem – ale moim zdaniem powinniście zrobić piekło sobie. Wy jesteście kierownikiem ijeśli coś jest źle,to wasza wina. Natym właśnie polega kierownictwo.

–Chyba macie rację – zgodził się potulnie Chadaj. – Ale to nie takie proste. Kiedy ludzie są głodni, nie pracują. Nie potrafią się skupić napracy.

–Tak – potwierdził Demczenko – to nie takie proste. No cóż, życzę wam dobrej nocy, dojutra.

Wdomu poznałem żonę idzieci Chadaja. Chociaż wszyscy byli chudzi iwynędzniali, dawało się odczuć, żepowodzi im się lepiej niż większości chłopów.

–Towarzyszu Chadaj, powiedzcie mi tak poprostu, nieoficjalnie, jak sobie radzą ludzie – powiedziałem. – Jak wygląda plan żniw? Wjakim stanie są maszyny? Nie ukrywajcie przede mną niczego. Wręcz przeciwnie, bądźcie zemną szczerzy, bowkońcu chodzi nam oto samo.

–Nie wiem, odczego zacząć, towarzyszu Krawczenko. Plon nie jest zły. Maszyny są wporządku, chociaż brakuje niektórych części. Bez tych części stoimy.

–Zróbcie mi listę tego, coniezbędne, aja prześlę ją dowydziału politycznego wPietrowie.

–Dziękuję,to będzie wielka pomoc. Nienajlepsza jest też sytuacja zkońmi. Nie mamy paszy. Gdybyśmy mogli dostać trochę owsa... Oczywiście moglibyśmy skosić trochę znowego plonu, ale to wbrew zarządzeniom.

–Zarządzenia czy nie zarządzenia, zróbcie to, jeśli uważacie, żenie ma innego wyjścia – powiedziałem. – Biorę nasiebie pełną odpowiedzialność. To jedno znaszych pierwszych zadań najutro. Coosiągniemy bez koni? Abez owsa wkrótce nie będziemy mieli koni.

–Boję się, żeBiełousow iKobzar nie zgodzą się nato – ostrzegł Chadaj.

–Ja to znimi załatwię.

–Awreszcie, conajważniejsze, towarzyszu Krawczenko,to sytuacja samych ludzi. Umierają jak muchy. Albo są zbyt słabi iopuchnięci, żeby chodzić. Kto pójdzie żąć zboże? Błagałem radę, żeby pożyczyli nam trochę zboża. Wkońcu dali mi trzynaście pudów. Ale nie jestem Mojżeszem ani Jezusem. Nie mogę nakarmić tysięcy ludzi trzynastoma pudami. Mówię wam, towarzyszu, widziałem krew iśmierć, kiedy byłem wwojsku, ale nigdy nie widziałem czegoś tak strasznego jak to, codzieje się teraz wmojej wsi.

Spojrzał mi prosto woczy. Przez jego smutek przebił się promyk nadziei.

–Towarzyszu pełnomocny przedstawicielu, jeśli chcecie zebrać plon, musicie najpierw ocalić ludzi odśmierci głodowej. Nie mogę już dłużej patrzeć natę niedolę. Poprostu nie mogę już tego znieść!

–Nie mogę wam niczego obiecać, towarzyszu Chadaj, ale spróbuję. Jutro wstaniemy wcześnie ibędziemy chodzić oddomu dodomu. Chcę to zobaczyć nawłasne oczy, zanim podejmę jakieś działania.
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To, cozobaczyłem tamtego ranka, obchodząc chaty razem zChadajem, było niewyobrażalnie potworne. Napolu bitwy ludzie umierają szybko, walczą, podtrzymuje ich koleżeństwo ipoczucie obowiązku. Tutaj widziałem ludzi umierających wsamotności, stopniowo, umierających strasznie, bez świadomości poświęcenia dla sprawy. Zostali porzuceni ipozostawieni naśmierć głodową, każdy wewłasnym domu, decyzją polityczną podjętą wodległej stolicy, przy stołach konferencyjnych ibankietowych. Nie było nawet pociechy, żeten koszmar kiedyś się skończy.

Najbardziej przerażający widok przedstawiały małe dzieci zkościotrupimi kończynami zwisającymi zrozdętych brzuchów. Głód wymazał zich twarzy wszelki ślad dzieciństwa, przeistaczając je wudręczone maszkarony; tylko ich oczy wciąż zachowały dziwny blask. Wszędzie znajdowaliśmy mężczyzn ikobiety leżących nieruchomo, zopuchniętymi twarzami ibrzuchami, zoczami całkowicie pozbawionymi wyrazu.

Zapukaliśmy dodrzwi inie otrzymaliśmy odpowiedzi. Znowu zapukaliśmy. Trwożnie pchnąłem drzwi iweszliśmy przez wąską sień dojednoizbowej chaty. Najpierw mój wzrok padł nalampkę oświetlającą ikonę nad szerokim łóżkiem, potem naciało kobiety wśrednim wieku, leżące nałóżku, zrękami skrzyżowanymi napiersiach ponad czystą haftowaną ukraińską bluzką. Wnogach łóżka stała stara kobieta, aobok dwoje dzieci, mniej więcej jedenastoletni chłopiec idziesięcioletnia dziewczynka. Dzieci płakały cicho ipowtarzały zżałosnym chłopskim zaśpiewem:

–Mamo, kochana mamusiu.

Rozejrzałem się imój wzrok spoczął naopuchniętym, nieruchomym ciele mężczyzny leżącego napiecu.

Najstraszliwsze wtej scenie były nie zwłoki nałóżku, lecz stan żyjących świadków. Nogi starej kobiety były spuchnięte doniewiarygodnych rozmiarów, mężczyzna idzieci znajdowali się wkrańcowym stadium wygłodzenia. Wycofałem się szybko, zawstydzony swoim pośpiechem.

Wsąsiedniej chacie zastaliśmy czterdziestoletniego mężczyznę, który siedział naławie ireperował but. Twarz miał opuchniętą. Mały chłopiec, przypominający żywy szkielet, czytał książkę, awychudzona kobieta krzątała się przy piecu.

–Cogotujesz, Natalko? – spytał ją Chadaj.

–Wiecie, cogotuję – odparła, awjej głosie zabrzmiała mordercza furia.

Chadaj pociągnął mnie zarękaw iwyszliśmy.

–Dlaczego jest taka wściekła? – spytałem.

–Bo... wstydzę się wam to powiedzieć, Wiktorze Andriejewiczu... Gotuje końskie łajno ichwasty.

Wpierwszej chwili chciałem wrócić dochaty ipowstrzymać ją, ale Chadaj mi nie pozwolił.

–Nie róbcie tego, błagam was. Nie wiecie, coczują głodujący ludzie. Mogłaby was zabić zrozpaczy, gdybyście zabrali zawartość jej garnka.

Kiedy odwiedziliśmy kilkanaście domów, uległem prośbom Chadaja, żebyśmy przerwali inspekcję.

–Wszędzie jest tak samo. Widzieliście już dosyć – powiedział.

Tryb postępowania wydawał mi się jasny. Sytuacja była zbyt rozpaczliwa, żeby ograniczać się dopółśrodków. Bez względu nakonsekwencje, postanowiłem zignorować prawo izarządzenia. Jeśli nie przywrócę tym chłopom sił, wszystko będzie stracone. Popowrocie dodomu Chadaja napisałem list dotowarzysza Somanowa, naczelnika naszego wydziału politycznego, iwysłałem go przez posłańca. Przed wieczorem posłaniec wrócił zodpowiedzią:



Zdaję sobie sprawę z sytuacji. Nalegam, abyście przemyśleli sprawę i rozważyli wszystkie okoliczności. To, co proponujecie, jest poważnym naruszeniem naszych wyraźnych dyrektyw. Jeśli jednak nie widzicie innego wyjścia, możecie robić, co uznacie za konieczne. Spróbuję zdobyć trochę zboża, ale szczerze mówiąc, nie mam wielkiej nadziei, że mi się uda.



Odpowiedź mnie usatysfakcjonowała. Przynajmniej nie powiedział „nie”. Moja propozycja sprowadzała się dotego, aby skosić trochę owsa dla koni izżąć trochę jęczmienia naobrzeżach pól dla ludzi. Takie przedwczesne żęcie było określane wleżących przede mną „Izwiestijach” jako „kradzież własności państwowej” i„kułacki sabotaż”. Zatakie „przestępstwa” chłopów aresztowano izsyłano.

Wdrugim kołchozie panowały podobne warunki. Niektórzy chłopi wciąż mieli krowy, ale całe mleko dostarczali dopaństwowej wytwórni masła. Nawet ludzie, którzy jeszcze mogli się ruszać, byli słabi, apatyczni izrozpaczeni.

Poprosiłem Chadaja iDemczenkę, żeby wezwali dwóch wiejskich nauczycieli, lekarkę ikilka inteligentniejszych ibardziej przedsiębiorczych kobiet zkołchozów. Jednocześnie posłałem poBiełousowa, Kobzara iKarasa. Kiedy się zebrali, usiedli wyczekująco, zastanawiając się, jakiego królika wyciągnę zeswojego partyjnego cylindra. Niektórzy, zwłaszcza Kobzar, nie kryli sceptycyzmu.

–Poprosiłem was tutaj, towarzysze, zwłaszcza kobiety – zacząłem – ponieważ potrzebuję waszej rady. Cieszę się, żeprzewodniczący Rady Wiejskiej, sekretarz partii ikierownik stacji maszynowo-traktorowej też tu są. Chodziłem oddomu dodomu iznam sytuację. Jestem szczególnie zaniepokojony stanem dzieci. Jak można oczekiwać odludzi, żeby pracowali, skoro ich dzieci umierają zgłodu?

–Oto mój plan. Chadaj mówi mi, żewewsi są puste domy. Chcę, żeby kobiety je wysprzątały, pobieliły, przygotowały dla ludzi. Zaczniemy oddzieci. Będą mieszkały wtych domach ażdokońca żniw. Zbierzcie je, ostrzyżcie, wykąpcie, zaszczepcie przeciwko tyfusowi. Wiem, towarzyszko lekarko, żemacie niezbędne medykamenty. Postawcie wogrodach przed tymi domami kilka stołów iprzynieście wielkie kotły dogotowania jedzenia. Czy chcecie pomóc?

–Pewnie, żechcemy – odezwała się jedna zkobiet. – Ale coim dacie dojedzenia?

–To powiem wam później. Narazie chciałbym wiedzieć, kto waszym zdaniem najlepiej się nadaje doopieki nad dziećmi.

–Kononienko – zawołało kilka głosów. – Iwan Piotrowicz... nauczyciel.

–Iwanie Piotrowiczu – zwróciłem się dostarszego mężczyzny, którego mi pokazano – ponieważ ludzie wam ufają, ja też. Będziecie odpowiedzialni zadzieci. Weźcie sobie kogoś dopomocy ipamiętajcie, żezawsze możecie namnie liczyć. Jeśli ktoś spróbuje przeszkadzać, dajcie mi znać.

–Zgadzam się znajwiększą chęcią – powiedział nauczyciel. – Dlaczego miałbym się nie zgodzić? To moje dzieci. Jeśli tylko dacie nam coś dojedzenia, ręczę zaresztę. – Był bliski płaczu.

–Dziękuję, Iwanie Piotrowiczu. Macie moje uroczyste słowo, żebędzie jedzenie.

Zwolniłem wszystkich oprócz urzędników. Zaprowadziwszy ich dosąsiedniego pokoju, zamknąłem drzwi.

–Towarzysze, dorzeczy – powiedziałem. – Nie bądźcie wstrząśnięci tym, copowiem. Znam zarządzenia równie dobrze jak wy, może nawet lepiej. Mimo to udzielam kołchoźnikom pozwolenia naskoszenie owsa inakarmienie koni. Podrugie, udzielam natychmiastowej zgody nazżęcie jęczmienia naobrzeżach iwmiejscach, gdzie już dojrzał.

–Zacznijcie młócić iprzygotujcie go tyle, żeby można było wydawać kilogram kaszy narodzinę dziennie. Ipowoli zwiększajcie ten przydział, tak żeby doczasu rozpoczęcia żniw ludzie nabrali sił dopracy. Dostarczcie Iwanowi Piotrowiczowi tyle kaszy, żeby mógł nakarmić dzieci. Możecie również zarżnąć tyle kołchozowych świń, ile będzie trzeba, żeby oprócz kaszy jęczmiennej zapewnić dzieciom trochę mięsa itłuszczu.

Wmiarę jak mówiłem, wyraz powątpiewania natwarzach urzędników ustępował miejsca przerażeniu. Ich oczy mówiły dobitniej niż słowa: Czy ten człowiek oszalał? Chce, żeby nas wszystkich rozstrzelano, łącznie znim?

–Ale, towarzyszu Krawczenko... – zaczął Kobzar.

–Nie ma żadnych „ale”. Róbcie to, comówię. Odpowiedzialność biorę całkowicie nasiebie.

–Moim obowiązkiem jest poinformować wydział polityczny... – powiedział zdenerwowany Biełousow, wstając.

–Nie, towarzyszu Biełousow – przyszedł mi zpomocą kierownik stacji maszynowo-traktorowej – mylicie się. Jeśli pełnomocny przedstawiciel Komitetu Obwodowego tak zarządza,to znaczy, żewie, comówi, areszta znas powinna się zamknąć.

–Nie zakazuję wam informować, kogo wam się podoba – powiedziałem. – Macie dotego prawo. Ale jeśli nie wykonacie moich zarządzeń, pociągnę was doodpowiedzialności. Awy, towarzyszu Kobzar, zapłacicie swoją legitymacją partyjną, jeśli nie zadbacie oto, aby moje instrukcje zostały niezwłocznie wykonane. To wszystko, towarzysze.

Kiedy wyszliśmy, poczułem, żektoś ściska mnie zwdzięcznością zarękę. To był Chadaj. Potem podszedł domnie Demczenko.

–Pomogę wam, nawet gdyby miało mnie to kosztować życie – szepnął ochryple. – Teraz, kiedy już zdecydowaliście się nastanowczy krok, może zajmiemy się spółdzielczym sklepem? Chodźcie, przedstawię was Makarence, kierownikowi.

Sklep był brudny izaniedbany. Jeśli nie liczyć gipsowych popiersi Stalina istosów litograficznych portretów innych przywódców, półki świeciły pustkami. Makarenko był służalczym małym człowieczkiem, chytrym iprzymilnym. Opowiedziałem mu pokrótce oswojej decyzji nakarmienia wiejskich dzieci ipoprosiłem opomoc.

–Wiem, żemacie ukryte zapasy żywności. Musicie je wydać. Pożniwach dostaniecie równowartość wzbożu inikt nie będzie stratny.

Mały człowieczek zaniepokoił się. Był rozdarty między zarządzeniami zcentrali astrachem, żenarazi się mnie jako pełnomocnemu przedstawicielowi.

–Tak, towarzyszu, mam trochę soli, cukierków, około dziesięciu pudów kaszy, trochę wędzonej ryby itrochę mydła. Jeśli kołchoźnicy podpiszą zobowiązanie, żezapłacą wzbożu isianie, zgadzam się. Ale najpierw muszę uzyskać zgodę zurzędu rejonowego. Dam wam odpowiedź jutro. Ale chcę wam też udzielić pewnej rady. Dlaczego nie pójdziecie dowytwórni masła?

–Comacie namyśli?

–Mam namyśli miejsce, gdzie dostarczamy całe nasze mleko – wyjaśnił Demczenko. – Robią zniego masło naeksport.

–Naeksport!

–Tak, towarzyszu Krawczenko – zagranicę. Jest pakowane wpapier znapisami wobcym języku. Widzicie, głód to jedno, ahandel zagraniczny to coinnego.

–Dobrze, zaprowadźcie mnie tam – powiedziałem.

Wytwórnia masła leżała kawałek zawioską. Kierownik był członkiem partii, uprzejmym igłęboko nieszczęśliwym. Oprowadził mnie pozakładzie. Wjednym zpomieszczeń masło krojono wkostki ipakowano wpapier zwydrukowanym napisem wjęzyku angielskim: USSR BUTTER EXPORT.

–Wiem, żechłopi głodują – powiedział kierownik. – Sama myśl, żeto masło napycha brzuchy dobrze odżywionym cudzoziemcom, rani mi serce. Ale comogę zrobić? Mam swoje zarządzenia. Zalegam zplanem inapewno zostanę ukarany. Chłopi kradną mleko, bosą głodni. Akrowy nie dają mleka, ponieważ nie ma paszy.

–Wszystko jedno – powiedziałem. – Musicie mi pomóc. Dzieci muszą zostać nakarmione. Zpewnością są jakieś produkty uboczne, które możemy wykorzystać.

–Łatwo wam mówić. Aja, tak samo jak Makarenko, muszę nie tylko wykonać plany zcentrali, ale także nakarmić miejscowych urzędników. Wszyscy oni, Kobzar, Biełousow iich różni zastępcy, biorą moje masło imleko.

–No cóż, oddzisiaj cała maślanka musi być oddawana donakarmienia dzieci – oświadczyłem.

–Wporządku, ale pod warunkiem, żeuzyskam zgodę swoich zwierzchników. – Urwał nachwilę, jakby zbierał resztki odwagi. – Nie, onic nie będę pytał. Powiedzcie ludziom, żeodjutra mogą przychodzić pomaślankę. Ja też mam dzieci.

Gniew wzbierał wemnie, kiedy wracałem dowioski. Masło wysyła się zagranicę, kiedy wkraju szaleje głód! Widziałem oczyma duszy, jak ludzie wLondynie, Berlinie, Paryżu jedzą masło ostemplowane radzieckim znakiem handlowym. Słyszałem, jak mówią: „Muszą być bogaci, skoro eksportują masło. Oto, przyjaciele, dowód, żesocjalizm sprawdza się wpraktyce”. Jadąc drogą wśród pól, nie słyszałem cudownych ukraińskich pieśni, tak drogich mojemu sercu. Ci ludzie zapomnieli, jak się śpiewa. Słyszałem tylko jęki umierających imlaskanie tłustych cudzoziemców obżerających się naszym masłem...

Kiedy dotarłem dokołchozowych pól, zobaczyłem, żejuż zaczęto żąć owies ijęczmień. Wwiosce kilkanaścioro dzieci zebrało się wogrodach nawielkie mycie. Stary Iwan Piotrowicz rozdzielał pracę, około dwudziestu mężczyzn ikobiet pomagało mu. Żona Chadaja, moja gospodyni, była wśród kobiet bielących domy. Moje gniewne myśli roztopiły się wprzypływie uczucia dla tych prostych ludzi. Widziałem ich posępnych pod knutami ikarabinami. Widziałem ich pełnych zapału, bezinteresownych, wewspólnym wysiłku, który nikomu nie zagrażał.

Kiedy tego wieczoru siedzieliśmy przy kolacji, stajenny przyszedł zobaczyć się zChadajem. Właśnie padł koń. Chadaj kazał mu obedrzeć zwierzę zeskóry, wywieźć padlinę zawioskę, polać naftą iposypać niegaszonym wapnem. Wprzeciwnym razie głodni chłopi zjedliby trujące mięso, wyjaśnił. Później przyszedł nauczyciel ilekarka. Zameldowali opostępach. Jęczmień został wysuszony napiecu irano dzieci zkołchozu dostaną pierwsze przyzwoite śniadanie. Zarżnięto kilka świń.

–Wiemy omaślance – powiedział Iwan Piotrowicz – ale to nie wystarczy. Niektóre dzieci są zbyt wygłodzone. Musimy mieć trochę mleka.

Zastanawiałem się przez chwilę. Zabrnąłem już tak daleko włamanie przepisów i„kułacki sabotaż”, żerównie dobrze mogłem posunąć się jeszcze dalej.

–Chadaj – powiedziałem – upoważniam was oficjalnie, wobecności świadków, żebyście nie dostarczali więcej mleka urzędnikom, którzy je dostawali, iżebyście oddawali jedną trzecią całego udoju doużytku dzieci. Powiedzcie Demczence, żeto samo dotyczy jego kołchozu.

Tej nocy włóżku rozmyślałem onowej uprzywilejowanej klasie nawsi – funkcjonariuszach państwowych ipartyjnych, którzy otrzymywali mleko, masło izapasy zespółdzielczego sklepu, podczas gdy wszyscy wokół głodowali. Wiernopoddańczo wykonywali polecenia centrali, obojętni nacierpienia prostego ludu. Strasznie było patrzeć, jak przywileje wypaczają charakter; ci sami ludzie, którzy zaledwie kilka lat wcześniej sami zaliczali się dobiednych chłopów, zatracili już ostatnie resztki identyfikacji zeswoimi sąsiadami. Stanowili odrębną kastę, zespoloną przeciwko społeczności.

Następnego ranka dokonałem przeglądu żniwiarek, młockarni iwialni. Przywieziono części zapasowe, októre prosiłem, iludzie zajmowali się naprawami. Członek zarządu kołchozu opowiadał mi oswoich kłopotach, gdy nagle podszedł jeden zchłopów iszepnął mu coś doucha.

–Mów głośniej, niech pełnomocny przedstawiciel cię usłyszy! – powiedział członek zarządu.

–No cóż,to jest tak, towarzyszu pełnomocny przedstawicielu. Zeszłej nocy padł koń. Skórę zdjęto, apadlinę polano naftą iposypano wapnem. Ale rano, kiedy poszli ją zakopać, nie było ani śladu padliny. Wnocy zabrano całe trujące izapaskudzone mięso. Boże, doczego doszliśmy, towarzyszu!
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Zbliżały się żniwa. Wewsi zapanował nowy duch. Większość rodzin oddała jedno lub więcej dzieci doprzedszkola Iwana Piotrowicza, awszystkim członkom kołchozu wydzielono trochę jęczmienia. Pewnego ranka wystąpiłem nawalnym zebraniu kołchoźników. Później zostałem, żeby porozmawiać zludźmi. Ktoś przyniósł bałałajkę, ajeden zchłopów grał naakordeonie. Znowu usłyszałem ukraińskie pieśni iwstąpiła wemnie otucha.

Podszedł domnie młody człowiek. Zpoczątku słowa nie chciały mu przejść przez gardło, ale wreszcie wykrztusił:

–Towarzyszu pełnomocny przedstawicielu! Proszą was dorady! Ktoś chce was widzieć. Z... z... GPU!

Siedzący najbliżej przestali śpiewać. Trzy straszne litery spadły jak ciosy. Wieść, żewzywa mnie tajna policja, obiegła całe zgromadzenie. Zapadła cisza. Jak się dowiedziałem odkierowników kołchozów, spodziewano się powszechnie, żezostanę ukarany zakarmienie ludzi.

Wbudynku rady zastałem młodego funkcjonariusza GPU, którego spotkałem już wwydziale politycznym. Byli znim Kobzar iBiełousow. Zwróciłem się doKobzara:

–Dlaczego nie było was dzisiaj nazebraniu kołchozu? Prosiłem, żebyście przyszli.

–Przepraszam, miałem coś innego doroboty – wymamrotał. Zachowywał się gburowato.

–Chciałbym zwami porozmawiać prywatnie, towarzyszu Krawczenko – powiedział funkcjonariusz GPU.

–Dobrze. Chodźmy domojego biura wkołchozie.

Poszedł zemną. Podrodze ikiedy usiedliśmy wbiurze, rozmawialiśmy ogólnie osytuacji wwiosce, odobrych rokowaniach nażniwa itak dalej.

–Towarzyszu Skopin – powiedziałem wreszcie – przejdźmy dosedna. Cowas tu naprawdę sprowadza?

–Widzicie, otrzymaliśmy kilka raportów ioficjalnych pism owaszym postępowaniu – odparł. – Wszystkie sprowadzają się dotego: łamiecie prawo, ignorujecie dyrektywy partii inie liczycie się zlokalnymi władzami.

–Kogo macie namyśli, mówiąc „otrzymaliśmy”? Chodzi wam onaczelnika wydziału politycznego? Jesteście tu zjego polecenia?

–To nie należy dorzeczy.

–Nie, wtym właśnie cała rzecz. Czy upoważnił was, żebyście mnie przesłuchiwali?

–Przyszedłem tu naprywatną przyjacielską rozmowę. To nie jest przesłuchanie.

–Towarzyszu Skopin, robię to, couważam zasłuszne, inie mogę zwami dyskutować oswoim postępowaniu. Tylko naczelnik wydziału politycznego może mnie wypytywać. Jestem pełnomocnym przedstawicielem Komitetu Rejonowego iodpowiadam przed nim zaswoje postępowanie. Lokalne władze są zobowiązane mi pomagać. Tymczasem miejscowi urzędnicy nie robią nic, napychają sobie brzuchy, aludzie umierają zgłodu. Mam spisy wszystkiego, cozabrali zkołchozów izmagazynów doprywatnego użytku. Dobrze wiem, kto pisze namnie donosy. Ale wiem również, żeurządzają pijackie orgie. Bardzo dużo się dowiedziałem.

–Prawdę mówiąc, towarzyszu Krawczenko, jestem tu zwłasnej inicjatywy. Naczelnik nic otym nie wie. Postanowiłem porozmawiać zwami, zanim przedstawię mu dokumenty. Słyszałem, żezabieracie produkty zwytwórni masła izesklepów spółdzielczych, utrudniacie dostawy mleka należącego dopaństwa ipozwalacie żąć zboże przed terminem. To są poważne sprawy.

–Sporządźcie swój raport dla wydziału politycznego. Powiedzcie im, żeodpowiadam zawszystkie swoje posunięcia. Będę tam jutro rano izamelduję osobiście. Ateraz, czy chcielibyście zobaczyć wioskę, towarzyszu Skopin?

–Nie, nie mam czasu. No cóż, dowidzenia. Spełniam tylko swój obowiązek tak jak go rozumiem.

–Dowidzenia, towarzyszu. Dozobaczenia jutro.

Następnego dnia zameldowałem się utowarzysza Somanowa.

–Mieliście całkowitą rację, żenie chcieliście rozmawiać zeSkopinem bez mojej zgody – powiedział. – Ci wałkonie zwaszej wioski piszą donosy, poprostu nawszelki wypadek... nawypadek, gdybyście mieli kłopoty. Wiem, żeciężko pracujecie. Znam ryzyko, które podejmujecie, ioczywiście ja też będę zato odpowiadał. Jeśli zdążymy zeżniwami idostawami dla państwa wwyznaczonym terminie, wszystko będzie wporządku. Jeśli nie, obaj zapłacimy głową.

–Byłem zwami zupełnie szczery, towarzyszu Somanow. Informowałem was oswoich poczynaniach. Ale chcę zanie odpowiadać osobiście. Oto list, który mi przysłaliście iwktórym napisaliście, mniej więcej, żemogę robić, comi się podoba. Weźcie go zpowrotem.

Zabrał list, schował go dokieszeni ikrzyknął:

–Towarzyszu Skopin!

Wszedł funkcjonariusz GPU.

–Przynieście mi wszystkie dokumenty imateriały dotyczące towarzysza Krawczenki.

Skopin przyniósł grubą teczkę, którą Somanow wręczył zkolei mnie iwyszedł. Zaczekał, ażwszystko przeczytam. Zanotowałem nazwiska informatorów GPU iurzędników, którzy namnie donieśli. Somanow obiecał mi, żezniszczy teczkę, atymczasem umieścił ją wewłasnym sejfie.

–Jutro przyjadę doŁoginy, żeby się zwami zobaczyć. Zbierzcie miejscowych urzędników. Wygarnę im, tak jak nato zasługują.

Popowrocie dowioski porównałem nazwiska informatorów zoficjalnym spisem mieszkańców. Odkryłem, żezostali starannie rozlokowani wcałym rejonie. Jeden pracował współdzielni, inny wwytwórni masła, trzeci wadministracji kołchozu, aczwarty był kierowcą nastacji maszynowo-traktorowej. GPU miało swoje oczy iuszy rozmieszczone tak, bywidziały isłyszały wszystko. Zaplecami władz ikierowników działała sieć szpiegów – szpiegów tajnej policji ipartii, nie znających się nawzajem. Zapozornym rządem stał prawdziwy rząd.

Nieco później tego samego dnia natknąłem się naIwana Piotrowicza. Dosłownie tryskał zadowoleniem zeswojej pracy.

–Cudownie jest patrzeć, jak dzieci wracają dozdrowia – powiedział, kiedy spacerowaliśmy razem – jak odzyskują dzieciństwo. Wszyscy jesteśmy świadomi ryzyka, które podejmujecie. Żeby być zupełnie szczerym, cała wieś jest zaniepokojona tym wezwaniem doGPU.

–Nie ma powodu doniepokoju – uśmiechnąłem się. – Bogowie są pomojej stronie. Jak dotąd, wkażdym razie. Ale cieszę się, żechłopi zdają sobie sprawę zsytuacji. Teraz ich kolej, żeby mi pomóc – isobie przy okazji. Zaraz zaczną się żniwa. Chcę, żebyście szepnęli słówko, nawypadek gdyby znaleźli się gdzieś jacyś próżniacy, żenie chcę żadnych podziękowań. Chcę pracy, ciężkiej pracy, dzień inoc. Powiedzcie im tak: „Kołchoźnicy, czy chcecie uratować głowę towarzysza Krawczenki? Zatem zbierajcie, młóćcie idostarczajcie zboże zgodnie zplanem”. Nie bardzo potrafię wstawiać się sam zasobą, ale wy możecie to zrobić.

–Możecie być pewni, żezrobię to, ocoprosicie. Macie tu przyjaciół. Wierzcie mi, jeśli ktoś będzie się ociągał zrobotą, niech lepiej wynosi się dodiabła, bobędzie miał znami przeprawę.

Somanow już był, kiedy następnego ranka przyszedłem dosiedziby rady. Już oddrzwi słyszałem jego grzmiący głos. Zebrali się niemal wszyscy miejscowi prominenci, łącznie zkierownikiem sklepu.

–Towarzysz Krawczenko jest tu szefem – oświadczył naczelnik wydziału politycznego. – Jego polecenia są prawem. Czas nas goni inie możemy go tracić nawasze nonsensy. Weźcie się dopracy ipomóżcie mu. Sami wyjdźcie wpole. Wyjdzie wam to nazdrowie. Aoto ipełnomocny przedstawiciel wewłasnej osobie!

Przywitał mnie gorąco, jakbyśmy nie widzieli się odlat. Była to demonstracja przyjaźni, która miała wywrzeć wrażenie namoich wrogach. Razem opuściliśmy zebranie iposzliśmy dobudynku administracji kołchozu.

–Wiktorze Andriejewiczu – powiedział – sam pochodzę zewsi icierpienia ludu bardzo mnie bolą. Łzy, krew, śmierć, zesłanie. Ipocoto? Ziemia jest żyzna, ludzie pracowici. Dlaczego pozwalamy im głodować iumierać? Im więcej otym myślę, tym bardziej jestem zdezorientowany. Ale zadzień, dwa przyślę wam trochę mąki. Ijeszcze więcej części domłockarni.

–Tylko żetak naprawdę nie to chciałem wam powiedzieć. Chciałem wam powiedzieć, jak bardzo doceniam to, cozrobiliście, zwłaszcza dla dzieci. – Nagle się zatrzymał. – Wiktorze Andriejewiczu, obaj jesteśmy komunistami, ale jesteśmy także ludźmi. Będę was bronił jak samego siebie.

Dwa dni później wszystko było gotowe. Oświcie pojechałem wpole. Członkowie kołchozu, mężczyźni ikobiety, stawili się tam przede mną. Już kosili zboże, wiązali je wsnopki. Niebawem zjawili się lokalni urzędnicy izaoferowali pomoc – widocznie wykład odniósł zamierzony skutek. Panowała atmosfera gorączkowej aktywności. Tak jak kierowca samochodu rozpoznaje poszumie silnika, żepracuje on dobrze, tak samo ja wyczułem znastroju tego pierwszego poranka, żewszystko jest wporządku.

Poprzedniej nocy zwieziono napola zapasy jedzenia iwody. Rozstawiono namioty dla małych dzieci. Chłopi, jak zadawnych czasów, mieli żyć pod gołym niebem, zdala oddomów, ażdozakończenia żniw. Zamoją zgodą zarżnięto byka ikilka świń. Chociaż spośród setek mężczyzn ikobiet niewielu najadło się dosyta, aprawie wszyscy byli słabi albo chorzy, śpiewali, żartowali ipracowali odwschodu dozachodu słońca.

–Wporządku – szepnął mi doucha Iwan Piotrowicz. – Chcą uratować waszą głowę.

Roześmieliśmy się.

Następny dzień spędziłem wkołchozie, którym kierował Demczenko. Tutaj też żniwa zaczęły się dobrze inastrój był wyśmienity. Kilka dni później, chociaż żniwa jeszcze trwały, inne brygady przystąpiły domłócki. Zboże zaczęło napływać doelewatorów pełnymi wozami.

Któregoś dnia, wsamym środku żniw, pojechałem napola Demczenki. Zauważyłem, żejedna zeżniwiarek stoi bezczynnie, ipobiegłem wtamtą stronę, żeby się dowiedzieć dlaczego. Okazało się, żeobsługujący ją człowiek stracił przytomność zwyczerpania. Kilka kobiet stało wokół niego, próbując go ocucić. Kazałem im zanieść mężczyznę dowioski isam wsiadłem nażniwiarkę. Odczasów komuny nie miałem doczynienia ztaką maszyną, apraca sprawiała mi ogromną radość.

Przed zmierzchem, kiedy zluzował mnie inny kierowca, odkryłem straszliwą stratę. Zniknął mój portfel. Utrata wszystkich pieniędzy specjalnie mnie nie zmartwiła. Ale przepadła również moja delegacja i, cogorsza, legitymacja partyjna. Tego wieczoru inastępnego dnia przeszukiwaliśmy pola, lecz nie znaleźliśmy ani śladu portfela. Zameldowałem ozgubie wwydziale politycznym iKomitecie Obwodowym. Przez wiele następnych lat miałem zjej powodu wielkie kłopoty.

Kolejna nieprzyjemność nadeszła wpostaci zarządzenia zwydziału politycznego:



Zgodnie zinstrukcjami Obwodowego Komitetu Wykonawczego cerkiew wwaszej wiosce ma zostać przekształcona wpaństwowy magazyn zboża. Zadanie należy wykonać wciągu 48 godzin, aojego wykonaniu zameldować.



Zarządzenie mnie zaniepokoiło, ponieważ wiedziałem, jak je przyjmą chłopi. Było to głupie posunięcie: kij wetknięty wtryby maszynerii żniw. Ale Kobzar, Biełousow iinni zabrali się dotego zentuzjazmem. Powoli zrazili dosiebie miejscową ludność. Miejscowi komsomolcy odarli cerkiew zdraperii, ikon ikosztowności.

Wieść rozeszła się popolach lotem błyskawicy. Chłopi porzucili narzędzia ipobiegli dowioski. Klęli, błagali ipłakali, widząc, jak zabiera się im święte przedmioty. Zraniło ich nie tylko świętokradztwo – postrzegali całą sprawę jako znieważenie ich ludzkiej godności.

–Zabrali nam wszystko – powiedział pewien stary wieśniak. – Nic nie zostawili. Ateraz zabierają nam ostatnią pociechę. Gdzie będziemy chrzcić nasze dzieci igrzebać zmarłych? Gdzie znajdziemy pocieszenie wnaszych strapieniach? Łajdaki! Bezbożnicy!

Byłem bezsilny. Trzeba było całej siły przekonywania Iwana Piotrowicza imojej, żeby przywrócić rytm pracy. Kiedy już myślałem, żemi się udało, nowy incydent zepsuł wszystko. Zdarzyło się to wnajbliższą niedzielę. Sekretarz miejscowego Komsomołu, głupi, pryszczaty młodzieniec nazwiskiem Czyż, pojawił się nagle naulicy zdziewczyną uboku, grając nabałałajce iśpiewając popularne antyreligijne piosenki. Była to dosyć znajoma scena. Kłopoty spowodował ich strój. Czyż ijego dziewczyna mieli nasobie jaskrawoczerwone jedwabne koszule, przewiązane wtalii złotym sznurem zjedwabnymi chwastami. Mieszkańcy wioski natychmiast rozpoznali cerkiewne draperie. Ich oburzenie nie miało granic, zapachniało samosądem. Dwoje komsomolców nie ucierpiało zrąk rozwścieczonego tłumu tylko dzięki temu, żezdołali uciec starszym ludziom iznaleźć schronienie współdzielczym sklepie.

Kiedy dowiedziałem się oincydencie, posłałem poCzyża.

–Dlaczego ukradliście cerkiewne draperie? – wrzasnąłem.

–Nie ukradłem. Wziąłem je naoczach wszystkich. Inni towarzysze robili to samo.

–Wy iwasi towarzysze natychmiast zwrócicie wszystko, cozabraliście. Jeśli nie, przekażę was milicji, atakże każdego drania, który się zawami wstawi. Ijeszcze jedno, dopóki ja tu jestem, nie będzie więcej publicznych antyreligijnych błazeństw. To rozkaz!

Kilka dni później wkołchozie zarżnięto wielkiego byka. Mięso zasolono izłożono wpiwnicy zlodem. Wieczorem Chadaj poinformował mnie, żeczęść mięsa została skradziona. Wezwałem towarzysza Karasa zestacji maszynowo-traktorowej. Zgodził się mi pomóc. Czekaliśmy prawie dopółnocy. Chadaj iKaras wzięli myśliwskie strzelby. Ja miałem swój browning. Domyślaliśmy się, kto jest złodziejem, ipostanowiliśmy to niezwłocznie sprawdzić.

–Wstąpmy podrodze potowarzysza Kobzara – powiedziałem. – Powinien wiedzieć, cosię dzieje najego terenie.

Wdomu było ciemno. Chadaj zapukał. Ponieważ nie otrzymał odpowiedzi, otworzył drzwi. Nagle usłyszeliśmy głosy. Wszedłem izapaliłem swoją latarkę. Jakaś kobieta krzyknęła. Skierowałem światło wkierunku jej głosu. Zupełnie naga dziewczyna próbowała wciągnąć sukienkę przez głowę. Wrzeszcząc zprzerażenia, wybiegła zdomu wnoc.

Zapaliłem lampę stojącą nastole. Ukazała się butelka wódki, dwa kubki, wielki półmisek smażonego mięsa. Kobzar, nawpół nagi, wciąż siedział nałóżku, rozczochrany ioszołomiony. Wdrewnianej misie nakrześle zobaczyłem wielkie bycze serce.

–Skąd wzięliście to mięso? – spytałem.

–Kupiłem... wsklepie spółdzielczym... możecie sprawdzić.

–Zpewnością to zrobię. Chodźcie, towarzysze, pozwólmy mu dokończyć posiłek, łącznie zbyczym sercem.

Chadaj prowadził, amu podążaliśmy zanim wstronę domu naskraju wsi. To podobno tam odbywały się „orgie”, októrych ztaką goryczą mówili chłopi. Poruszając się ostrożnie, pocichu, zbliżyliśmy się dodomu. Przez szparę wokiennicy zajrzałem dowielkiego pokoju. Stół był zastawiony butelkami, mięsem, chlebem ijarzynami. Wokół stołu, wparach, siedziało trzech mężczyzn – kierownik magazynu, zastępca kierownika sklepu imłynarz – itrzy kobiety wróżnych stadiach roznegliżowania.

Karas stanął przy drzwiach frontowych, Chadaj przy kuchennych. Ja zastukałem wokno.

–Kto tam? – zawołał wystraszony głos.

–Pełnomocny przedstawiciel. Natychmiast otwierać, bostrzelam.

Ktoś otworzył drzwi. Zabawa zamieniła się wzamieszanie ipanikę. Kobiety płakały.

–Przyszłam tu tylko dlatego, żebyłam głodna – zawodziła jedna.

–Zmusili mnie, żebym tu przyszła – krzyknęła druga.

Kazałem kobietom ubrać się iwyjść, anastępnie poprosiłem swoich towarzyszy, żeby przeszukali dom. Znaleźli pud mięsa, mnóstwo słoniny, kaszę, miód ikilka worków mąki.

–Kiedy wasi sąsiedzi umierają zgłodu, wy kradniecie im żywność! – krzyknąłem zwściekłością. – Inazywacie siebie komunistami! Bierzcie te zapasy naplecy! Marsz dodomu rady!

Szedłem zanimi, dopóki nie dotarliśmy dobudynku rady. Rankiem zjawili się milicjanci izabrali trzech złodziei dostolicy rejonu, miasta Piatichatki, naproces. Kiedy wieść się rozeszła, chłopi byli oburzeni.

–Nie powinniście ich odsyłać naproces – mówili. – My lepiej wiemy, cotrzeba znimi zrobić.

Kiedy zaczęto zwozić świeżo zebrane zboże donowego spichlerza przy stacji kolejowej, dokonałem odkrycia, które przejęło mnie zgrozą. Wceglanym budynku znajdowały się tysiące pudów zboża zzeszłorocznych zbiorów! To były rezerwy państwowe dla obwodu, ale fakt ich istnienia ukryto przed głodującą ludnością. Setki mężczyzn, kobiet idzieci zmarły zgłodu wokolicznych wioskach, chociaż zboże było zmagazynowane niemal pod ich progiem!

Chłopi, którzy byli zemną, kiedy znaleźliśmy „rezerwy państwowe”, patrzyli zniedowierzaniem iklęli wgniewie. Nie miałem im tego zazłe, oczywiście, ale wymogłem nanich obietnicę, żenikomu otym nie powiedzą. Obawiałem się, iżwiadomość podkopie morale podczas żniw. Później dowiedziałem się, żewwielu innych częściach kraju rząd zgromadził ogromne rezerwy, aokoliczni chłopi umierali zgłodu. Tylko Stalin iPolitbiuro mogli odpowiedzieć napytanie, dlaczego tak uczyniono – ale tego nie zrobili.
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Żniwa były praktycznie zakończone. Ozmierzchu pewnego pogodnego dnia wyjechałem wpole dwukółką. Zoddali usłyszałem żniwną pieśń, głosy mężczyzn ikobiet pięknie się zlewały. Potylu miesiącach wypełnionych śmiercią icierpieniem znowu śpiewali! Błogosławiona prostota ibezgraniczna dobroć ludu naszej ukraińskiej ziemi!

Wkrótce zauważyłem, żeśpiewacy maszerują wmoim kierunku, jakby wprocesji, znauczycielem Iwanem Piotrowiczem naczele. Był to podnoszący naduchu widok, mężczyźni wnajlepszych ubraniach, kobiety whaftowanych odświętnych bluzkach, zwiankami polnych kwiatów nagłowach. Naich twarzach malowała się prawdziwa radość. Wstrzymałem konie izsiadłem. Procesja podeszła bliżej izatrzymała się; były tam zedwie setki mężczyzn ikobiet.

–Wiktorze Andriejewiczu – powiedział nauczyciel donośnym głosem, aby wszyscy mogli słyszeć – dotrzymaliśmy słowa. Żniwa zostały ukończone – dziesięć dni przed terminem. Widzieliście, jak pracujemy. Wiedząc, żewiększość znas była głodna isłaba postrasznej zimie iwiośnie, musicie przyznać, żeto prawdziwe bohaterstwo.

–Dziękuję, Iwanie Piotrowiczu – odparłem – idziękuję wam wszystkim, towarzysze.

Procesja rozproszyła się. Zagrały akordeony imłodzi ludzie zaczęli tańczyć. Chadaj iDemczenko dołączyli domnie. Wciągu roku odpoprzednich żniw niemal połowa mieszkańców wioski zmarła zgłodu ichorób, które mu towarzyszą. Teraz ci, którzy przetrwali, znowu zaczęli żyć. Państwo miało im zabrać większość nowego zboża, ale zbiory były dobre, ito, copozostanie, powinno niemal wystarczyć, aby przeżyć kolejny rok.

Napolach Demczenki odbywał się festyn pod gołym niebem, achociaż miałem donapisania pilne listy, nie mogłem odrzucić jego zaproszenia. Scenerię oświetlały latarnie iwielkie ogniska. Poniekończących się uściskach dłoni, wzajemnych gratulacjach iprzemówieniach zaczęły się tańce. Tutaj też zdawała się odradzać nadzieja nowego życia.

Tej nocy napisałem końcowy raport dla wydziału politycznego, ogłaszając wykonanie zadania dziesięć dni przed wyznaczonym terminem. Zameldowałem też oaresztowaniu złodziei izaleciłem usunięcie zestanowiska Kobzara, Czyża ikilku innych funkcjonariuszy.

Kilka dni później, kiedy przeprowadzałem inspekcję pól, usłyszałem nagle klakson samochodu. Zdumiałem się nawidok kilku wielkich, pięknych limuzyn, jadących drogą. Musieli to być ważni goście. Spiąłem konia ipogalopowałem wkierunku samochodów. Zatrzymały się iwysiadło znich kilkunastu ludzi. Jeden ruszył wmoją stronę. Rozpoznałem towarzysza Chatajewicza. Zsiadłem zkonia iwyszedłem mu naspotkanie.

Uścisnęliśmy sobie ręce. Potem, surowym tonem, Chatajewicz spytał:

–Towarzyszu Krawczenko, kiedy zakończyliście żniwa?

–Trzy dni temu, czyli dziesięć dni przed terminem wyznaczonym dla tego rejonu.

–Tak słyszałem. Ale słyszałem też inne rzeczy. Naprzykład, kto wam dał pozwolenie nażęcie owsa ijęczmienia ikorzystanie zpaństwowych zapasów mleka? Dlaczego zabroniliście agitacji antyreligijnej? Jesteście zdyscyplinowanym członkiem partii czy jakimś anarchistą?

–Towarzyszu Chatajewicz – odpowiedziałem spokojnie – nie mogłem postąpić inaczej. Dzieci umierały. Konie padały. Kołchoźnicy nie mieli siły przystąpić dożniw. Państwo otrzymało swoje zboże wodpowiedniej ilości iprzed terminem. To prawda, kosztowało mnie to kilkaset pudów zboża. Ale inwestując te kilkaset pudów, ocaliłem wiele tysięcy. Jeśli to przestępstwo, jestem gotów zanie odpowiedzieć.

Chatajewicz ujął mnie zaramię. Uścisnął je wprzyjacielski sposób, który nie pasował dojego ostrego tonu. Najwyraźniej robił tę scenę „napokaz”. Zaczął iść, oddalając się odswoich towarzyszy iochroniarzy.

–Jesteście przyszłym inżynierem, jak mi powiedziano, ioddanym członkiem partii. Ale nie jestem pewien, czy rozumiecie, cosię tu dzieje. Pomiędzy chłopstwem anaszym rządem toczy się bezlitosna walka. Walka naśmierć iżycie. Ten rok był sprawdzianem naszej siły iich wytrzymałości. Trzeba było głodu, żeby im pokazać, kto tu rządzi. Kosztowało to miliony ofiar, ale system kołchozów się utrzymał. Wygraliśmy tę wojnę.

–Boję się, żewasze serce góruje nad rozsądkiem, towarzyszu Krawczenko. Gdyby wszyscy byli tacy wrażliwi jak wy, moglibyśmy nie wygrać tej wojny. Pamiętajcie, nie karcę was. Widzę, żewykonaliście tu pierwszorzędną robotę. Między nami mówiąc, moje serce też krwawi nad losem nieszczęsnych chłopów. Ale chcę, żebyście zapamiętali moje słowa – igdyby ktoś was pytał, nie zapominajcie, żepróbowałem was zdyscyplinować.

Nawet potężny Chatajewicz, jak się wydawało, bał się oswoją reputację... ibał się nadchodzącej „czystki”.

Kilka minut później znów znalazł się wotoczeniu podwładnych iuzbrojonych ochroniarzy. Kawalkada pojechała donastępnej wioski, wzbijając kłęby kurzu. Ruszyłem dodomu, zastanawiając się, kto doniósł namnie Chatajewiczowi. Byłem pewien, żeSomanow nie pozwoliłby sobie natakie nadużycie zaufania. To musiał być Skopin. Napozór Skopin wykonywał polecenia Somanowa, ale wrzeczywistości podlegał GPU, prawdziwej władzy wnaszym kraju. Niewątpliwie sporządził kopie donosów. Później, kiedy „czystka” objęła także mnie, okazało się, żemoje domysły były trafne.

Przygotowywałem się dowyjazdu. Podniecenie udanymi żniwami opadło. Chłopi już narzekali naskąpe przydziały. Pozapłaceniu państwu zawykorzystanie maszyn, podostarczeniu rządowi ustalonych kontyngentów, niewiele im zostało. Przeciętnie około dwóch kilogramów zboża naosobę zadzień pracy. To było owiele zamało, żeby wykarmić rodzinę, nie mówiąc już okupnie ubrań iinnych niezbędnych artykułów nacały rok.

Coprawda, otrzymali dodatkowo trochę nasion słonecznika, kukurydzy iwarzyw. Ale comogli kupić zaowoc swojej pracy? Najtańsze chłopskie buty kosztowały wtym czasie osiemdziesiąt rubli, najprostsza bawełniana sukienka sto rubli. Przy oficjalnych cenach, które państwo płaciło zazboże, kołchoźnicy otrzymywali zaswoją pracę tak mało, żeich roczne zarobki stanowiły równowartość sukienki ipary butów! Ponieważ ten sam rząd kupował zboże isprzedawał buty, wobu przypadkach ustalając korzystne dla siebie ceny, był to wistocie system wielokrotnego wyzysku, ztajną policją ipartyjną biurokracją, podtrzymującymi ekonomiczną bezduszność.

Część chłopów może inie umiała pisać, ale wszyscy ażzadobrze rozumieli niesprawiedliwość.

–Socjalizm – szydzili. – Rabunek to lepsze słowo.

Kilka razy wciągu tych miesięcy spotkałem się zJurijem. Pewnego razu wstawiłem się zanim wwydziale politycznym. Był przerażony tym, cozobaczył, iprzygnębiony, ponieważ spóźniał się zeżniwami. Czułem się mu bardzo bliski. Skąd mogłem wiedzieć, żewnastępnych latach znajdzie się wśród tych, którzy mnie zadenuncjują, kiedy będę wkłopotach? Nie miałem wątpliwości, żeuczynił to pod presją, której nie zdołał wytrzymać.

Niemal cała wieś przyszła mnie pożegnać. Łzy płynęły popoliczkach poczciwego Iwana Piotrowicza. Chadaj ijego rodzina wymogli namnie obietnicę, żedonich napiszę. Pomachałem im wszystkim, awoźnica zaciął konie.




===LUIgTCVLIA5tAm9Pe0x+TX5eNEMiTidULm4ecV8wXjtPYRF9



ROZDZIAŁ X

Moja pierwsza czystka

Dostosowanie się donormalnego życia popowrocie zrejonów dotkniętych głodem nie przyszło mi łatwo. Wykłady winstytucie, narady wfabryce, zebrania komórki partyjnej, nawet codzienne zajęcia domowe wydawały się trywialne wświetle moich wspomnień. Byłem nerwowy iniecierpliwy. Pokilku nieudanych próbach uzyskania ode mnie spójnej relacji ojciec dał zawygraną. Zczasem komuniści wykształcają wsobie swego rodzaju odporność napolityczną hipokryzję wgazetach, wradiu inazebraniach; ale teraz drażniła mnie ona ażdobólu.

Patrząc wstecz, jestem skłonny przyznać, żewewnętrznie, wtajemnych zakamarkach swojego jestestwa, zacząłem zrywać zpartią właśnie wtym okresie. Wiejskie koszmary pozostawiły psychiczne rany, które nigdy się nie zabliźniły. Ztego samego powodu jednak moja świadomość szukała rozpaczliwie wymówek, kompromisów zsumieniem. Jak mogło być inaczej, skoro aby wogóle przetrwać, człowiek musiał godzić się zrzeczywistością, odktórej nie było ucieczki?

Poza tym nikt nie mógł poprostu odejść zpartii. Nie mógł nawet zaniedbywać swoich obowiązków ani zdradzać oznak utraty wiary. Powstąpieniu dopartii był usidlony nazawsze. Mógł zostać wykluczony zpartii, cobyłoby dla niego katastrofą, ale nie mógł odejść. Gdybym ujawnił swoje prawdziwe uczucia, oznaczałoby to wydalenie zeszkoły, hańbę iszykany, awkońcu, nieuchronnie, obóz albo jeszcze gorzej.

Musiałem tłumić te emocje, spychać je dopodziemia swojego umysłu. Starałem się odzyskać wiarę. Ponieważ zbliżała się czystka, stało się to tym bardziej konieczne.

Wybrano setki komisji weryfikacyjnych. Niebawem rozpoczęły się publiczne sesje wfabrykach, biurach, instytucjach, szkołach. Każdy komunista wkraju musiał przejść przez rytuał publicznej spowiedzi iprzesłuchania. Bardziej niż kiedykolwiek byliśmy świadomi tych niewidzialnych, lecz wszechobecnych oczu iuszu; grubych teczek, wktórych zarejestrowano nasze prywatne życie imyśli; osobistych wrogów, którzy mogli skorzystać zokazji, bywyjawić nasze prawdziwe bądź wyimaginowane grzechy.

Czy przejdę pomyślnie próbę? To pytanie było stale obecne wmojej świadomości, tak jak wświadomości każdego komunisty. Odbijało się echem wewszystkich naszych działaniach; zawierało się wewszystkich rozmowach. Przestaliśmy planować naprzyszłość – nie będzie żadnej przyszłości, jeśli nie pokona się tej przeszkody.

Nakażdym piętrze Instytutu Metalurgicznego zainstalowano specjalne skrzynki, byprzyjmować podpisane ianonimowe „oświadczenia” natemat komunistów. Wydział specjalny pracował dzień inoc zastalowymi drzwiami, porządkując, segregując, porównując. Czystka była sezonem polowań naludzi, doktórych żywiło się urazę. Była rzymskimi wakacjami dla zawistnych, rozgoryczonych isłużalców.

Komisja weryfikacyjna składała się zwykle zdwóch lub trzech członków iprzewodniczącego: komunisty onieposzlakowanej lojalności. Stanowiła swego rodzaju sąd, wysuwający oskarżenia iferujący wyroki. Niejaki towarzysz Galembo, później wysoki urzędnik wLudowym Komisariacie Metalurgii, został przewodniczącym komisji winstytucie.

Ci, uktórych doszukano bysię jakiejś skazy, mogli zostać pozbawieni legitymacji partyjnych. Staliby się byłymi partyjnymi, zaliczanymi dozupełnie innej kategorii niż bezpartyjni. Były członek partii to ten, który został odrzucony. Odtej pory zawsze jest traktowany nieufnie, pomijany przy awansach, postrzegany jako „potencjalny wróg ludu” wmomentach kryzysowych. Wykluczenie było najgorszym losem, jaki mógł przypaść członkowi partii. Stawał się politycznie trędowaty, dawni przyjaciele odsuwali się odniego, akrewni go wydziedziczali. Zetknięcie się znim pociągało zasobą ryzyko politycznego skażenia.

Istniał zatem uzasadniony powód dostrachu, który pulsował winstytucie pod koniec 1933 roku, kiedy zbliżała się czystka. Był to strach naznaczony histerią. Prasa podawała dowiadomości, kto zostanie poddany weryfikacji igdzie. Każdy, kto chciał zaszkodzić weryfikowanemu, mógł przesłać dokomisji donos, uzupełniając materiały znajdujące się już wteczkach personalnych iaktach GPU. Ażnazbyt ludzka skłonność dopodstawiania nogi sąsiadom, którzy wyżej zaszli lub którym się lepiej powodzi, została sztucznie podsycona.

Pierwszym warunkiem zachowania członkostwa była niezachwiana wierność generalnej linii partyjnej, przede wszystkim nieskazitelna lojalność wobec Stalina. Nawet cień „odchylenia” mógł się okazać fatalny wskutkach. Ale prywatne życie weryfikowanego ijego opinie nawszystkie tematy też były dobrym celem publicznej krytyki. Cała procedura łączyła wsobie najgorsze cechy spowiedzi, przesłuchania trzeciego stopnia iszczucia niedźwiedzia, zkomunistą wroli niedźwiedzia. Dla ofiary było to straszne przeżycie, dla widzów często cyrk. Przez cały okres trwania czystki dla członków partii obecność nazebraniach była obowiązkowa, a„bezpartyjne masy” zachęcano doudziału.

Żaden komunista nie został nigdy poinformowany zgóry ozarzutach, które będą wysunięte przeciwko niemu. Zpewnością był to najbardziej denerwujący element dramatu. Szukałeś poomacku iprzygotowywałeś się nawszelkie niespodzianki. Odtwarzałeś swoją przeszłość, raz poraz, zastanawiając się, skąd może nadejść zagrożenie.

Czy nie powiedziałeś zadużo pewnego wieczoru trzy lata temu wtowarzystwie przyjaciół? Może któryś znich doniósł otwoich nieprzemyślanych uwagach... Jeden ztwoich wujów był oficerem wczasach carskich. Wprawdzie nigdy go nie znałeś, ale jeśli ktoś wygrzebie ten szczegół ioskarży cię o„zatajenie” go przed partią? Kobieta, która była twoją kochanką, została później aresztowana zaprawicowe odchylenie. Ajeśli ten związek zwrogiem ludu obróci się teraz przeciwko tobie? Pawłow prawdopodobnie zostanie wykluczony zpartii – jak mam się odniego odciąć, zanim pociągnie mnie zasobą wotchłań? Trzeba ratować własną skórę – wszystko jedno jak – ponieważ stawką jest życie.

Czystka wnaszym instytucie rozpoczęła się oficjalnie rozwlekłym iprzeraźliwie nudnym przemówieniem przewodniczącego Galemby. Oznajmił nam, żewnaszej ukochanej partii roi się od„wrogich elementów”, dwulicowców, oportunistów, zamaskowanych opozycjonistów irzeczywistych wrogów klasowych. Naszym zadaniem jest ich wykryć, zedrzeć znich maskę iujawnić ich knowania. Kraj właśnie przeprowadził kolektywizację izlikwidował kułactwo jako klasę. Triumfalnie zakończył pierwszy plan pięcioletni iprzystąpił dodrugiego. Ci, którzy wątpią, żewstąpiliśmy nadrogę dosocjalizmu iszczęśliwego życia, są łajdakami iwrogimi elementami. Trzeba ich wykorzenić dla dobra partii ijej wielkiego Przywódcy iOjca, naszego Ukochanego Towarzysza Stalina!

Grzmiące oklaski, trwające wiele krępujących minut, rozlegały się zakażdym razem, gdy padało imię Przywódcy.

Wreszcie rozpoczęła się czystka. Procedura była następująca: członkowie komisji usiedli zastołem przykrytym czerwonym suknem napodium udekorowanym portretami członków Politbiura ihasłami; centralne miejsce zajmowało stojące wśród kwiatów popiersie Stalina. Komunistę, który miał być weryfikowany, wzywano napodium. Wręczał swoją legitymację partyjną przewodniczącemu izaczynał recytować życiorys. Był to akt politycznego iduchowego ekshibicjonizmu – należało opowiedzieć oswoim pochodzeniu, karierze zawodowej, zainteresowaniach, kładąc nacisk nagrzechy, uchybienia ibłędy. Zawsze lepiej było przyznać się dobłędów samemu, jeśli zachodziło podejrzenie, żesą one znane komisji; „zatajenie” czegokolwiek przed partią zwiększało wagę zatajonej zbrodni.

Popublicznej spowiedzi weryfikowany odpowiadał napytania komisji iludzi zwidowni. Przypominano mu szczegóły, które pominął, iwytykano sprzeczności. Towarzysze wypowiadali się najego korzyść lub przeciwko niemu. Jeśli komisja była nastawiona przychylnie doofiary, procedura trwała krótko imiała charakter czysto rutynowy. Ale jeśli widownia wyczuła, żeweryfikowany jest wniełasce, albo wręcz „narówni pochyłej”, rzucała się naniego ipastwiła się nad nim bez litości; przerażeni przyjaciele ikoledzy przyłączali się dowerbalnego linczu, aby ocalić siebie. Ciężka próba mogła trwać pół godziny albo cały wieczór. Ofiara mogła walczyć, przekonywać, błagać, przedstawiać dowody niewinności, płakać – albo popadać wrezygnację imilczeć.

Tym, którzy przeszli weryfikację pomyślnie, oddawano legitymacje partyjne. Przyjaciele gratulowali im isami oddychali zulgą. Wniektórych przypadkach komisja odkładała decyzję dogłębszego zbadania sprawy. Odrzuconych ignorowano iunikano. Zostawali sami. Mogli tylko patrzeć woszołomieniu nastrzaskany świat iwymykać się zsali, czując się wyrzutkami ipariasami. Samobójstwa wśród wykluczonych zpartii nie należały dorzadkości.

Wcałym ogromnym państwie radzieckim, naprowincji iwwielkich miastach, odbywały się podobne czystki. Gazety iradio przytaczały wyjątki ztych spektakli. Wszystko to wychwalano jako „demokrację partyjną”. Siedząc waudytorium instytutu, byłem dziwnie świadom, żerozgrywająca się namoich oczach scena jest tylko maleńkim fragmentem wielkiego dramatu, zmilionami mężczyzn ikobiet jako aktorami, zjedną szóstą powierzchni ziemi jako sceną.

Czekałem niepewnie, zrosnącym zdenerwowaniem, ażprzyjdzie moja kolej, bywystąpić nascenie.
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–Towarzysz Sanin, proszę – ogłasza przewodniczący Galembo.

Jasnowłosy, trzydziestokilkuletni mężczyzna wspina się żwawo napodium ioddaje swoją legitymację. Jest szczupły, wysoki, ma miłą powierzchowność inosi okulary. Wszyscy go znamy ilubimy – to wykładowca matematyki, który cieszy się powszechną sympatią, ponieważ jest trochę nieudolny iniezbyt wymagający. Opowiada swój życiorys. Syn chłopa, rozpoczął komunistyczną działalność, wstępując doKomsomołu. Karierę zawodową zaczął jako pomocnik tokarza wfabryce; potem ukończył instytut, zajmował się pracą naukową iwreszcie został nauczycielem.

Brzmi to jak typowy życiorys. Słuchacze są znudzeni. Nagle jednak przerywa mu jeden zczłonków komisji.

–Towarzyszu Sanin – mówi cicho – czy nastudiach podpisaliście wraz zinnymi studentami trockistowski dokument programowy?

Poruszenie nawidowni. Ludzie szepczą iwymieniają spojrzenia.

–Tak, podpisałem, ale już dawno się go wyparłem iwszyscy otym wiedzą.

–Awięc podpisaliście? – naciska członek komisji. – Nie zaprzeczacie.

–Oczywiście, żenie. Nigdy nie robiłem ztego tajemnicy. Wszyscy moi koledzy ipartia wiedzą, żepopełniłem błąd ipóźniej się doniego przyznałem.

–Może, towarzyszu Sanin. Mimo to zastanawiam się, czy naprawdę wszystko jest wiadome. Zastanawiam się, czy jest wiadome, żenadal wyznajecie poglądy potępione przez partię ispołeczeństwo radzieckie.

Podniecenie nasali wyraźnie rośnie. Tłum czuje krew. Towarzysze Sanina sprzed kilku minut zaczynają się bać. Jeden podrugim zadają mu pytania zoczywistą intencją „pogrążenia” go iocalenia własnej głowy. Im bliżej są znim związani, tym gorliwiej go oskarżają, byzademonstrować swoją świętoszkowatą dezaprobatę dla jego ohydnych „zbrodni”. Sanin zaczyna się plątać, nie zawsze mówi to, conaprawdę zamierza powiedzieć.

–Towarzysze zkomisji – przekonuje – już dawno potępiłem swój błąd. Nigdy naserio nie popierałem trockistów. Nigdy nie wstąpiłem doich organizacji. Tylko raz wchwili słabości dałem się nakłonić dopodpisania dokumentu, ale szybko się go wyparłem. Ludzie, którzy mnie oskarżają, dobrze otym wiedzą. Nie mogę zrozumieć, dlaczego mijają się zprawdą...

Ale przewodniczący mu przerywa. Wjego głosie słychać szyderstwo.

–Nieważne, nieważne – mówi – doskonale wiemy, jak wy, trockiści, wrogowie partii, potraficie się maskować. Mamy dane świadczące otym, żenie zmieniliście się wewnętrznie inie nadarmo wasi towarzysze podnoszą wątpliwości. – Zwracając się doaudytorium, dodaje: – Kto chce zabrać głos?

Nie ma cienia wątpliwości, żelos Sanina jest przesądzony. Jego przyjaciele rzucają się, bykopać leżącego, zepchnąć go wprzepaść. Wstają pokolei, aby powiedzieć, żeSanin to oszust, napozór lojalny wobec partii, ale wśrodku przeżarty odchyleniem. Nikt nie podaje konkretnych informacji, sypią się same rytualne zaklęcia. Nagle następuje coś nieoczekiwanego. Widownia jest poruszona. Pewien inżynier, znany iszanowany wcałym instytucie, prosi ogłos.

–Słuchałem uważnie wszystkich wypowiedzi – zaczyna – ale nie usłyszałem niczego naprawdę istotnego. Towarzysze, decydujemy olosie członka partii, ojego życiu lub śmierci politycznej. Gdzie są konkretne zarzuty? Nie ma żadnych!

Jego wystąpienie tylko dolewa oliwy doognia. Emocje rosną. Zachęcani przez komisję, która bez wątpienia podjęła decyzję zgóry, koledzy Sanina nadal go oskarżają, obrzucają obelgami. Zostaje wykluczony zpartii.

Potem słuchamy życiorysu studenta ociemnych, gęstych włosach isemickich rysach. Jest młody ijego biografia jest krótka. Niebawem zaczyna się inkwizycyjna faza przedstawienia.

–Powiedzcie mi, towarzyszu Szulman, jaki był status społeczny waszych rodziców przed rewolucją?

–Mój ojciec był krawcem, amatka zwykłą gospodynią domową.

–Szulman kłamie! – krzyczy ktoś zwidowni.

Widownia wyraźnie się ożywia. Mimo wszystko sesja zapowiada się interesująco. Szulman jest posępnym molem książkowym ima niewielu przyjaciół.

–Czy możecie udowodnić, żeten członek partii oszukuje komisję ipartię? – Galembo zwraca się doczłowieka, który krzyczał. Najwidoczniej interwencja nie jest dla komisji zaskoczeniem.

–Mogę to udowodnić. Szulman ija pochodzimy ztego samego miasta, zCzerkas. Ja dopiero wstąpiłem doinstytutu iwidzę Szulmana poraz pierwszy. Ale znam jego rodzinę. Wiem, żejego ojciec miał pracownię krawiecką – izatrudniał kilku pracowników. Był wyzyskiwaczem. Pracownia mieściła się przy ulicy Aleksandrowskiej. Wiem, comówię. Jako syn wyzyskiwacza Szulman powinien zostać wyrzucony znaszej ukochanej partii.

Weryfikowany zbladł. Nerwowo wyłamuje palce. Taki obrót sprawy zaskoczył go inie może znaleźć słów.

–Pochodzicie zCzerkas? – pyta przewodniczący surowo poprzywołaniu zebranych doporządku.

–Tak, oczywiście... powiedziałem już.

–Czy wasz ojciec miał pracownię krawiecką pod wymienionym adresem?

–Tak, oczywiście. Ale nie był wyzyskiwaczem. Inni krawcy należeli doartelu. On poprostu nimi kierował. To było coś wrodzaju spółdzielni, towarzysze, przysięgam. Poza tym nie miałem ztym nic wspólnego. Ja sam pracowałem wfabryce, winnym mieście.

–Czy nie był waszym ojcem?

–Oczywiście, był moim ojcem.

–Zatem ukryliście przed partią fakt, żepochodzicie zrodziny wyzyskiwaczy?

–Niczego nie ukrywam. To był artel, spółdzielnia. Ja pracowałem wfabryce imam dobrą opinię jako członek partii ijako student.

Zachowanie Szulmana przemawia przeciwko niemu. Im bardziej się denerwuje, tym wyraźniejszy staje się jego żydowski akcent. Śmiech przetacza się posali.

–Wyrzucić go! – krzyczy ktoś. – Precz znim, oszukał partię!

Szulman zatacza się, kiedy schodzi zpodium, ma łzy woczach. Wszyscy zdają sobie sprawę, żezostanie relegowany zinstytutu, żeto koniec jego kariery.

Weryfikacja kilku następnych osób jest zwykłą formalnością. Galembo szybko oddaje im legitymacje. Potem przed komisją staje towarzysz Cariew. Chociaż dobiega czterdziestki, jest studentem. Jego czoło ipoliczki są głęboko pobrużdżone. Cechuje go dziarska, żołnierska postawa iwkrótce okazuje się, żeprzez wiele lat służył wwojsku, zdobył pochwały podczas wojny domowej. Później podjął pracę wfabryce, adwa lata temu przyjęto go doinstytutu. Jest żonaty ima dwoje dzieci.

–Powiedzcie nam, towarzyszu Cariew – pyta przewodniczący – comyślicie okolektywizacji? Jakie jest wasze prawdziwe nastawienie?

–Pracowałem nawsi, towarzysze, ipomagałem wlikwidacji kułaków jako klasy. Przyznaję, żeniektóre środki wydawały mi się dosyć nieprzyjemne, ale wzasadzie byłem za.

–Chyba nie rozumiecie mojego pytania, towarzyszu Cariew, albo może wolicie nie rozumieć. Nie tylko wam to wielkie przedsięwzięcie wydawało się nieprzyjemne. Chcę znać waszą reakcję polityczną.

–Nigdy nie sprzeciwiałem się partii.

–Niestety,to nieprawda. – Członek komisji macha kilkoma tajemniczymi kartkami papieru. – Mamy tu informacje, żewokresie likwidacji kułaków wyraziliście się zaprobatą ooświadczeniu Bucharina, krytykującym politykę towarzysza Stalina. Towarzysze Kasarik iSomow, proszę podejść ipotwierdzić wasze deklaracje przed komisją.

Wielu znas zna obu wywołanych studentów: są zgatunku tych, którzy mało się uczą idużo mówią. Wychodzą przed audytorium ipowtarzają swoje zarzuty, żekiedy byli nawsi razem zCariewem, wypowiadał się krytycznie okolektywizacji. Cytują dokładnie jego słowa. Cariew próbuje przerywać, ale bez skutku. Staje się jasne, żejego przypadek jest beznadziejny.

Oblewam się zimnym potem. Zachowanie Cariewa nawsi, jego słowa, zdają się przypominać moje.

–Azatem, Cariew – zwraca się doń przewodniczący – nadal zaprzeczacie, żenie zgadzaliście się zpartią?

–Zaprzeczam. Oni przesadzają. Poza tym krytyka nie musi oznaczać niezgody. Jestem tylko człowiekiem. Wokół było tyle cierpienia.

Galembo krzyczy naniego, bojąc się, aby nie powiedział zadużo.

–Lojalni członkowie partii ufają Komitetowi Centralnemu inaszemu ukochanemu przywódcy, towarzyszowi Stalinowi. – Oklaski zwidowni. – Wpartii nie ma miejsca dla takich jak wy, którzy mają czelność wypierać się swoich błędów. – Znowu oklaski. – Wykluczony.

–Odwołam się doKomitetu Centralnego – krzyczy Cariew. – Moje zasługi wojenne mówią same zasiebie, amoja praca nawsi została uwieńczona powodzeniem. Przelewałem krew zarewolucję. Nie macie prawa mnie niszczyć!

Ale członkowie komisji nie słuchają. Wyciągają już następną teczkę. Cariew był jednym znajbardziej lubianych ludzi winstytucie, ale teraz wszyscy odwracają się odniego, kiedy schodzi zpodium. Ledwo może uwierzyć wto, cosię stało – ito właśnie znim!

Napodium stoi Duchowcew. Pracował fizycznie odósmego roku życia, został brygadzistą, apóźniej znalazł się wśród wybranych „tysięcy” iposzedł nastudia. Wywiera pierwszorzędne wrażenie. Jego odpowiedzi napytania polityczne ipodchwytliwe pytania ohistorię partii są bezbłędne.

–Towarzyszu Duchowcew, jesteście żonaci? – pyta Galembo, niemal obojętnie.

–Tak, jestem.

–Kiedy się ożeniliście ikim jest wasza żona?

–Ożeniłem się wzeszłym roku. Moja żona jest córką księgowego ipielęgniarką wszpitalu.

–Powiedzcie mi, zarejestrowaliście swoje małżeństwo czy nie? Innymi słowy, jak wzięliście ślub?

Duchowcew czerwieni się, zzakłopotaniem przestępuje znogi nanogę. Nagle uświadamia sobie, doczego zmierzają te pytania. Atmosfera nasali robi się napięta, wyczekująca. Zapada cisza. Wreszcie Duchowcew cichym głosem wyznaje straszną prawdę:

–Wziąłem ślub wcerkwi – mówi zrezygnowany.

Napięcie rozładowuje się. Widownia wybucha śmiechem.

–Wiem, towarzysze, żeto brzmi śmiesznie – Duchowcew podnosi głos, aby przekrzyczeć śmiech. – To zabawne, przyznaję. Ceremonia religijna nic dla mnie nie znaczy, wierzcie mi. Ale kochałem swoją żonę, ajej rodzice nie pozwalali jej zamnie wyjść, dopóki nie zgodziłem się natę cerkiewną komedię. To zacofani ludzie. Moja żona nie ma żadnych przesądów, tak samo jak ja, ale jest tylko córką inie chciała robić przykrości starszym ludziom. Przekonywałem ją, błagałem iostrzegałem, żenic dobrego ztego nie wyniknie. Ale nie ustąpiła, aja nie mogłem bez niej żyć. No iwkońcu wzięliśmy ślub dyskretnie, wodległej wiejskiej cerkwi. Wdrodze powrotnej schowałem welon ikwiaty doteczki.

Zebrani nie potrafią już zapanować nad wesołością. Przewodniczący przywołuje ich doporządku, ale bez skutku. Duchowcew, tracąc panowanie nad sobą, krzyczy jeszcze głośniej:

–Nie jesteśmy wierzący, zapewniam was. Moja żona pracuje, ja studiuję, mamy dziecko. Błagam was, towarzysze, żebyście mi wybaczyli mój błąd. Przyznaję, żejestem winny zatajenia tej zbrodni przed partią.

Chociaż kilku ludzi występuje wjego obronie, zostaje wykluczony. Jego zbrodnią jest nie tylko ślub wcerkwi, ale przede wszystkim fakt, żenie powiadomił otym poważnym wykroczeniu swoich przełożonych.

Czystka trwa dalej, dzień podniu. Sesja zaczyna się natychmiast powykładach, czyli około piątej popołudniu, iciągnie się dopóźnej nocy. Pod koniec pierwszego tygodnia, kiedy przeradza się wnużący rytuał, odprawiany przy akompaniamencie płaczu, śmiechu iabsurdu, nagle się ożywiamy. Przed komisją ma stanąć zdolny wykładowca inaukowiec, towarzysz Piotr Jolkin. Wiemy, żejego ojciec był popem, costawia go wtrudnej sytuacji. Oczywiście ojciec zerwał zcerkwią inawet wstąpił doLigi Bezbożników, aby zetrzeć tę plamę zżyciorysu swoich dzieci.

Bez tego Piotr nigdy nie zostałby przyjęty dopartii, choć był błyskotliwym naukowcem. Jego oddanie nauce było całkowicie bezinteresowne. Pracował odrana donocy jako konsultant wkilku fabrykach, wlaboratoriach, wsalach wykładowych. Zupełnie jakby bezgranicznym zapałem starał się zmazać swoje „wstydliwe” pochodzenie.

Rankiem przed jego weryfikacją przypadkiem natknąłem się naniego wkorytarzu.

–No ico, Piotrze, jak się czujesz? – spytałem.

–Niezbyt dobrze, Witiu. „Czy padnę strzałą ugodzony, czy ona przejdzie mimo mnie”?[1].

–Oho! Skoro cytujesz Eugeniusza Oniegina, musisz być naprawdę zdenerwowany – roześmiałem się.

Teraz, stojąc przed niezwykle licznym audytorium, opowiada swój życiorys. Może zpowodu pochodzenia okazuje prawdziwy talent dospowiedzi. Nigdy nie ukrywał tej hańby, oświadcza, apoza tym jego ojciec publicznie zerwał zreligią, ogłaszając to wgazetach. Nie było łatwo wykorzenić stare izrobić miejsce dla nowego; wymagało to długiej iciężkiej pracy. Ale udało się iteraz poświęca całą swoją energię nauce. Wten sposób najlepiej służy partii iStalinowi.

–Powiedzcie mi, towarzyszu Jolkin – pyta przewodniczący Galembo – długo znaliście Sanina?

–Dosyć długo. Byliśmy kolegami szkolnymi, wtym samym czasie skończyliśmy studia, ateraz obaj uczymy winstytucie.

–Czy wiedzieliście, żeSanin podpisał trockistowski dokument?

–Tak, wiedziałem otym, podobnie jak wielu innych.

–Nie pytamy oinnych, tylko owas.

–Tak, wiedziałem oSaninie inie wypieram się tego – przyznaje Jolkin.

–Wtakim razie – Galembo podnosi gniewnie głos – dlaczego nie poinformowaliście partii, żeotym wiedzieliście?

–Nie widziałem powodu. Ten fakt był tak powszechnie znany, żenie przyszło mi to dogłowy. Sam Sanin przyznał się publicznie dobłędu, apoza tym to było dawno temu.

–Posłuchajcie, Jolkin, nie zaprzeczacie, żedobrze znaliście Sanina. Jesteście uświadomionym członkiem partii. Powinniście wiedzieć, żewrogowie partii, zarówno lewicowi, jak iprawicowi, ukrywają swoje prawdziwe oblicze. Czy okazaliście bolszewicką czujność? Czy poinformowaliście partię, oczym mówił Sanin?

–Nigdy nie mówił nic takiego wmojej obecności. Nie mam nic dododania.

–Dobrze, aczy znaliście Ponomierowa? – Inny członek komisji przechodzi teraz doofensywy.

–Tak, znałem go. On też podpisał trockistowską platformę.

–Aczy poinformowaliście otym komisję weryfikacyjną?

–Nie, ztego samego powodu, cowprzypadku Sanina.

–Innymi słowy, nie tylko przyjaźniliście się ztrockistami, ale ukrywaliście ich brudną robotę przed partią.

–Popierwsze, oni nie byli moimi przyjaciółmi, tylko kolegami, tak samo jak inni nauczyciele. Podrugie, żaden znich nie ukrywał swojej przeszłości.

–Najwyraźniej, towarzyszu Jolkin, nie zdajecie sobie sprawy, żepartia walczy zodchyleniami. Traktujecie tę walkę dosyć lekko, prawda? Coztego, żewasi przyjaciele są zamaskowanymi trockistami. To was nie dotyczy. Jak możemy wam ufać?

–Nie rozumiem istoty swojej winy – mówi Jolkin stanowczym głosem.

–Tym gorzej dla was – oświadcza Galembo.

Przesłuchanie przyjmuje zły obrót dla Piotra. Kilku ludzi, wyczuwając, skąd wieje wiatr, próbuje pogrążyć naukowca. Jeden znich, zawstydzony nagle własną nieuczciwością, przerywa wśrodku zdania, jąka się, potem wybucha:

–Ale opowiadam bzdury. Towarzysz Jolkin to wspaniały towarzysz iwielki człowiek.

Widownia milknie, jakby sparaliżowana tym śmiałym aktem. Członkowie komisji potrzebują kolejnych pięciu minut popisów retorycznych, żeby wprawić się wodpowiedni stan oburzenia. Jolkin traci swoją legitymację, kuzaskoczeniu niemal wszystkich.

Później dowiedziałem się, żerodzina Jolkina była zdruzgotana wykluczeniem. Nadomiar złego jego siostra, która studiowała winnym instytucie, została relegowana tylko dlatego, żejej brat popadł wniełaskę. Poświęcenie ich ojca nanic się nie zdało, adwojgu dobrze się zapowiadającym młodym ludziom złamano życie. Jednak pokilku miesiącach starań, dzięki wstawiennictwu wielu wpływowych towarzyszy, będących pod wrażeniem nieprzeciętnych zdolności Jolkina, przyjęto go zpowrotem dopartii. Automatycznie jego siostra też została zrehabilitowana.

Tymczasem posiedzenie trwa nadal. Czterech czy pięciu towarzyszy przechodzi weryfikację bez problemów. Potem napodium wzywają młodą studentkę, którą wszyscy znamy ipodziwiamy zainteligencję ioddanie. Jest to brunetka opłomiennych oczach idźwięcznym głosie: jedna ztych kobiet, które trudno nazwać pięknymi, amimo to są atrakcyjne. Mówi, żejest córką cieśli; żejako kilkunastoletnia dziewczyna podjęła pracę wfabryce, później uczyła się wszkole wieczorowej, awkońcu przyjęto ją doinstytutu nastudia inżynierskie.

–Towarzyszko Granik – pyta przewodniczący – czy jesteście zamężna?

–Tak.

–Oddawna?

–Odpięciu lat.

–Akim jest wasz mąż?

–Był robotnikiem. Poznałam go wfabryce. Później był brygadzistą whucie.

–Czy należy dopartii?

–Już nie. Ale wcześniej należał.

Widownia znowu czuje krew. Ci, którzy wyszli napapierosa, wracają naswoje miejsca. Wszyscy słuchają zuwagą.

–Dlaczego odszedł zpartii? Amoże został wykluczony?

–Mój mąż został wykluczony – mówi Granik spokojnym głosem – zaprzynależność doOpozycji Robotniczej.

–Irozwiedliście się znim wtedy?

–Nie.

–Gdzie jest teraz wasz mąż?

–Został aresztowany. Jest wwięzieniu GPU.

Atmosfera nasali robi się napięta. To prawdziwy dramat: partyjna żona, której mąż jest opozycjonistą, występuje często wradzieckich sztukach teatralnych, gdzie, zpomocą autora, zawsze stawia partię ponad miłością.

–Czy to pierwsze aresztowanie waszego męża?

–Nie, drugie.

–Iwciąż się znim nie rozwiedliście!

–Nie.

–Odwiedzacie go wwięzieniu?

–Tak, odwiedzam go cotydzień.

–Dlaczego?

–Dlaczego? Przynoszę mu jedzenie, pranie, papierosy.

–Czy jest ktoś inny, kto mógłby to robić?

–Chyba tak – on ma matkę isiostrę.

–Zatem powiedzcie nam, dlaczego odwiedzacie go wwięzieniu. Jesteście członkiem partii, prawda? Amimo to bez żadnych skrupułów pomagacie człowiekowi, który jest wrogiem partii.

–Jest moim mężem.

–Och! Jest waszym mężem! Czy bezpieczeństwo partii nie jest przypadkiem ważniejsze odciasnych względów osobistych?

–Nie zgadzam się znim politycznie. Próbuję się znim spierać iudowadniać mu, żesię myli. Zakażdym razem, kiedy go odwiedzam, spieramy się, prawie kłócimy.

–Och, więc chodzicie dowięzienia, żeby agitować?

Ironia Galemby rozładowuje napięcie. Tu itam ludzie się śmieją. Padają okrzyki:

–Dosyć! Wykluczyć ją!

–Przepraszam, towarzyszu przewodniczący – dziewczyna podnosi głos. – To jest weryfikacja partyjna czy cyrk? Proszę, żebyście przedstawili mi zarzuty polityczne inie robili zmojego życia osobistego pośmiewiska dla widowni.

–Bardzo dobrze, więc może wyjaśnicie nam, dlaczego cotydzień składacie wizyty wrogowi klasowemu iprzeciwnikowi partii.

–Powiedziałam już. Jest nie tylko moim mężem, ale również człowiekiem. Byłoby to nielojalne itchórzliwe, gdybym się znim rozwiodła, kiedy znalazł się wkłopotach. Potępiam jego poglądy. Ale pracowaliśmy razem, studiowaliśmy razem, żyliśmy razem. Darzymy się nawzajem uczuciami. Poprostu kochamy się!

To wyznanie wywołuje głośny śmiech. Rzekoma komunistka zakochana wwięźniu GPU!

–Krótko mówiąc – podsumowuje Galembo – jako członek partii nie przyznajecie się nawet dobłędu, jakim jest utrzymywanie kontaktów zwrogiem ludu. Myślę, żesprawa jest jasna. Obywatelka Granik nie zasługuje nato, bypozostawać wszeregach partii. Nie pozwolimy jej lekceważyć interesów naszego kraju.

Rozlegają się oklaski. Padają okrzyki:

–Racja! Precz znią!

Mimo to fala współczucia zalewa zebranych, kiedy dziewczyna, zwysoko podniesioną głową, choć wargi jej drżą, schodzi zpodium iidzie środkiem sali wstronę drzwi. Student siedzący obok mnie szepcze mi doucha:

–Nie jestem zaGranik. Ale wkońcu to sprawa osobista inie powinna być załatwiana wtaki sposób.

Zachowuję milczenie. Skąd mogę wiedzieć, czy mój sąsiad mówi szczerze, czy też przyświeca mu inny motyw, czy nie chce mnie sprowokować dojakichś nieostrożnych komentarzy?
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Kiedy wywołują nazwisko Sierioży Cwietkowa, serce zaczyna mi walić. Zpewnością będzie mówił oswoich doświadczeniach nawsi. Może wspomnieć omnie. Wiem, żełatwo ulega emocjom, iboję się ojego bezpieczeństwo ioswoje.

Napodium, kiedy wszystkie oczy kierują się naniego, Sierioża wydaje się bardzo młody ibezradny. Jego młodość wydaje się niemal afrontem wtej ponurej scenerii. Ale opowiada swoją historię składnie. Wciąż patrzy wstronę końca sali; podążam zajego spojrzeniem iwidzę jego ojca uśmiechającego się zachęcająco. Kiedy zaczyna mówić oswojej pracy nawsi, przewodniczący przerywa mu.

–Towarzyszu Cwietkow, czy wasz ojciec jest członkiem partii?

–Tak, iprzeszedł już pomyślnie weryfikację.

–Powiedzcie nam, coczuliście podczas kolektywizacji nawsi?

Widzę, żeSierioża blednie. Patrzy wmoją stronę imówi:

–Wykonałem zadanie powierzone mi przez Komitet Rejonowy, ale przyznaję, żemoja reakcja napewne zjawiska nawsi była negatywna.

–Mamy dowody – ciągnie Galembo – żenie byliście dostatecznie stanowczy iżewwielu przypadkach okazaliście chwiejność. Conato odpowiecie?

Czuję, żeCwietkow się pogrąży, jeśli nie uzyska wsparcia. Trzeba mu dać szansę napozbieranie myśli. Pod wpływem impulsu wstaję iproszę ogłos.

–Cochcecie dodać? – pyta przewodniczący.

–Domagam się, abyście ujawnili nazwisko człowieka, który przedstawił tego towarzysza wniekorzystnym świetle.

–Jest zprokuratury.

–Wszystko jedno, jego nazwisko jest ważne. Byłem nawsi razem ztowarzyszem Cwietkowem iznam fakty.

–No cóż – zgadza się przewodniczący – jego nazwisko brzmi Arszynow.

–Tak myślałem – mówię znutą triumfu, która dodaje Sierioży śmiałości. Przerwa pomogła mu się uspokoić. Sam dźwięk nazwiska Arszynow zdaje się rozpalać nanowo jego gniew iprzywracać mu pewność siebie.

–Arszynow! – mówi. – Mogę was zapewnić, żejego oświadczenie jest nieprawdziwe ibezwartościowe. Jest podyktowane względami osobistymi. On tak się boi, żeopowiem onim to, cowiem, żezabezpiecza się, denuncjując mnie. To był mój pierwszy wyjazd nawieś. Oczywiście nie miałem doświadczenia imogłem nie radzić sobie wpracy. Ale Arszynow posługiwał się metodami, które były haniebne – metodami, które partia odrzuciła ipotępiła. Popowrocie zameldowałem ojego zachowaniu Komitetowi Obwodowemu. To nie ja jestem winien, lecz właśnie Arszynow.

–Ale czy nie jest prawdą, żeArszynow osiągnął doskonałe wyniki wzbiórce zboża tam, gdzie wam się nie udało?

–Tak,to prawda, wkilku przypadkach. Ale ztego nie wynika, żepowinienem naruszyć dyrektywy partyjne izachowywać się tak jak on.

–Dobrze, kto chce zabrać głos?

Wstałem iprzewodniczący dał mi znak, żebym mówił.

–Pracowałem ztowarzyszem Cwietkowem itowarzyszem Arszynowem wPodgorodnoj. Opowiem otym szczegółowo, kiedy przyjdzie moja kolej. Ale teraz chcę powiedzieć, żeuważam towarzysza Cwietkowa zauczciwego, oddanego irzetelnego komunistę. Jest przyzwoitym człowiekiem, chociaż nie ma wielkiego doświadczenia. Nie róbmy zniego ofiary metod Arszynowa – gdyby tu był, starłbym go naproch. Jeśli mi pozwolicie, powiem wam coś o„osiągnięciach” Arszynowa.

–Posłuchajmy! Niech mówi! – rozlegają się głosy, ale przewodniczący jest wyraźnie zaniepokojony. Nie chce, abym opowiadał ookropnościach nawsi.

–Towarzysze, sprawdzamy przeszłość Cwietkowa, nie Arszynowa. Towarzysz przy głosie może opowiedzieć swoją historię prywatnie komisji.

Wchodzę napodium iściszonym głosem relacjonuję niektóre poczynania Arszynowa. Członkowie komisji robią notatki. Nigdy się nie dowiem, czy odgrywają przedstawienie naużytek widowni, czy naprawdę nie znają faktów. Opisałem wszystko szczegółowo, ale jest możliwe, żeArszynow miał dostatecznie potężnych przyjaciół, bymoje raporty nie trafiły wręce komisji weryfikacyjnej.

Moje wystąpienie wobronie Sierioży ośmiela innych. Trzej mężczyźni idwie kobiety wypowiadają się najego korzyść. Dostaje swoją legitymację zpowrotem. Zpodium idzie prosto domiejsca, gdzie siedzę. Zwdzięcznością ściska mi dłoń, woczach ma łzy. Potem podchodzi doojca, który bierze go wobjęcia.

Mam nadzieję, żezostanę wezwany zaraz poCwietkowie. Mógłbym skorzystać nadobrym wrażeniu, jakie wywarł. Ale komisja wyczytuje nazwisko towarzysza Grinczenki, wykładowcy marksizmu-leninizmu, azatem, wjakimś sensie, „duchowego” iideologicznego przewodnika instytutu. Jeśli jest winstytucie ktoś, kto stoi ipso facto ponad wszelką krytyką,to właśnie ten wysoki mężczyzna opospolitym wyglądzie. Uważamy go zadosyć nudnego nauczyciela, ale podziwiamy jako człowieka.

Grinczenko wykłada poukraińsku, który jest jego językiem ojczystym, chociaż dawne ekscesy językowe zostały potępione jako „nacjonalistyczne odchylenie”. Jest fanatycznym komunistą, októrym studenci mówią: „Grinczenko – cóż, każdej nocy chodzi dołóżka zMarksem”. Ponieważ niewiele onim wiemy, słuchamy jego spowiedzi zwyjątkową uwagą.

Mówi, żepochodzi zbiednej rodziny chłopskiej iażdorewolucji pracował jako stajenny wbogatym majątku. Miał dziewiętnaście lat, kiedy upadł carat, aon natychmiast przyłączył się dobolszewików. Uzyskał rangę dowódcy kompanii wArmii Czerwonej ibył kilkakrotnie ranny napolu bitwy. Powojnie domowej uczęszczał dospecjalnego instytutu teorii komunistycznej, ateraz wykłada leninizm. Jest to rzeczywiście nieskazitelny radziecki życiorys.

–Muszę jednak wyznać przed komisją izebranymi towarzyszami – kończy – swoje błędy wkwestii odchylenia nacjonalistycznego. Poszedłem zaSkrypnikiem iinnymi, którzy wypaczyli generalną linię natym odcinku. To część mojej gorzkiej przeszłości, której żałuję iktóra jest całkowicie zapomniana.

–Azatem wszystko zostało zapomniane? – przerywa przewodniczący nader złowieszczo. Znowu wszyscy nadstawiają uszu. – Ale wciąż widujecie się zpewnymi ludźmi... naprzykład... – iwymienia trzy czy cztery nazwiska.

–Tak, mogłem się nanich natknąć tu itam. Trudno tego uniknąć. Oni byli ukraińskimi nacjonalistami, aja nie jestem znimi wdobrych stosunkach.

–Czy kiedykolwiek korespondowaliście znimi?

–Nie.

–Kiedy partia wybaczyła wam wspaniałomyślnie wasz grzech, czy spotykaliście się ztymi ludźmi?

–Nie. Chociaż, jeśli dobrze pamiętam, raz spotkałem wspólnego znajomego tych ludzi. Nie rozmawialiśmy opolityce.

–Czy wiecie, gdzie są teraz ci nacjonaliści?

–Dostałem informację, żekilku znich zostało aresztowanych. Nie wiem którzy.

–Kto wam dostarczył tę informację?

–Wspólny znajomy, którego przypadkowo spotkałem.

–Powiedzieliście, żenie rozmawialiście znim opolityce. Jak to się stało, żeudzielił wam informacji oaresztowaniach?

–No cóż, może użyłem złego słowa. Nie informacja – poprostu zdawkowa uwaga.

–Jesteście naiwni, towarzyszu Grinczenko, jeśli wam się zdaje, żemożecie nam sypać piaskiem woczy. Wiemy, naprzykład, żekiedy dowiedzieliście się oich aresztowaniu, byliście oburzeni.

–Przykro mi, ale ktoś musiał omnie nakłamać.

–Wręcz przeciwnie. Mamy potwierdzenie zwielu źródeł, żewciąż jesteście najpierw Ukraińcem, adopiero potem leninowcem. Mamy oświadczenia dwóch waszych najbliższych towarzyszy – iprzewodniczący znowu wymienia nazwiska.

Grinczenko wydaje się wstrząśnięty. Jest dla nas oczywiste, żeci ludzie nie przebywają już nawolności.

–Nie mogę zrozumieć, dlaczego mieliby mówić omnie takie rzeczy – mamrocze Grinczenko. – Tak,to byli moi najlepsi przyjaciele.

–Iprzypuszczam, Grinczenko – dodaje członek komisji – żenigdy nie wypowiadaliście się przeciwko kolektywizacji?

–Nie. Może wypowiadałam się przeciwko niektórym nadużyciom, ale nigdy nie kwestionowałem decyzji partii.

–Wystarczy. Posłuchajmy towarzyszy zsali.

Wykładowcy marksizmu-leninizmu wstają pokolei, byzaatakować kolegę. Wygłaszają przemówienia owewnętrznej sprzeczności pomiędzy nacjonalizmem amarksizmem. Ogarnięci paniką, szukają wpamięci oskarżeń przeciwko człowiekowi napodium irzeczywiście wygrzebują strzępki nawpół zapomnianych rozmów. Nie podają dat, toteż nawet nacjonalistyczne sympatie Grinczenki wokresie, kiedy były obowiązkowe, służą teraz jako gwoździe dojego politycznej trumny.

Iwten sposób również Grinczenko, fanatyczny leninowiec zpiękną przeszłością, trafia pomiędzy odrzuconych izhańbionych. Jego kariera jest skończona.

Wciąż się zastanawiam, cosię znim stanie, kiedy słyszę swoje nazwisko ibiegnę napodium. Opowiadam historię swojego życia – wkomunie wiejskiej, wdonieckich kopalniach, wfabryce, naperskiej granicy, znowu wfabryce iwreszcie winstytucie. Czuję, żejest to imponująca biografia. Moje „pochodzenie” jest zdecydowanie proletariackie, moja działalność była konsekwentnie komunistyczna. Jakby mimochodem wspominam oinspekcji wNikopolu ioswojej wizycie uOrdżonikidzego... Wreszcie przystępuję dopodsumowania swoich dwóch pobytów służbowych wrejonach rolniczych. Wiedząc, żeinni namnie donieśli, nie ukrywam, żepodjąłem kilka śmiałych decyzji, ale dowodzę, iżwymagała tego sytuacja.

–Wjakich okolicznościach zgubiliście swoją legitymację partyjną? Zdajecie sobie sprawę, żeto poważne naruszenie regulaminu partyjnego?

–Wiem ijest mi przykro, towarzysze. To było wgorączce żniw. Zastąpiłem kołchoźnika, który nagle zasłabł, iwpodnieceniu zgubiłem portfel. Oto zaświadczenie zmiejscowego wydziału politycznego.

Komisja ogląda dokument, dołącza go domoich akt ikontynuuje przesłuchanie.

–Mamy dowody, żesprzeciwialiście się energicznym środkom stosowanym podczas zbiórki zboża iżezdyskredytowaliście pełnomocnego przedstawiciela partii.

–Wręcz przeciwnie, towarzysze. To on zdyskredytował partię. Przypuszczam, żemacie namyśli Arszynowa. Opowiedziałem już ojego metodach.

–Dobrze, powiedzmy, żechodzi oArszynowa.

–Wtakim razie, towarzyszu przewodniczący, oto kopia mojego raportu dla Komitetu Rejonowego idla „Prawdy” najego temat. Przekonacie się, żezhańbił dobre imię komunisty. Robiłem wszystko, cowmojej mocy, aby ochronić dobre imię partii przed jego działaniami idlatego właśnie próbuje on podkopać moją pozycję. Używał metod fizycznych.

–Jakiego rodzaju „metod fizycznych”? – pyta ktoś zsali.

–Komisja ma już pełną wiedzę otych faktach – mówi pospiesznie przewodniczący. Bardzo chce zmienić temat. – Lepiej opowiedzcie nam owłasnych metodach podczas żniw wŁoginie.

To najtrudniejsza przeszkoda dopokonania. Ułożyłem sobie wgłowie własną wersję. Odkilku dni wiedziałem dokładnie, copowiem. Ale teraz przygotowane zdania zbiły się wjeden kłąb. Nie mogę go rozplątać. Przyznaję, żepozwoliłem nażęcie owsa ijęczmienia, aby ocalić żniwa, żezorganizowałem kołchozowe przedszkole iużywałem „stanowczych metod”, aby nakarmić dzieci, uratować ludzi iuratować sytuację.

–Towarzysz Chatajewicz podziękował mi osobiście zażniwa, które zostały ukończone dziesięć dni przed terminem, atu jest oficjalne zaświadczenie zwydziału politycznego omojej dobrej pracy. – Wręczam papier. – Cojeszcze mogę powiedzieć?

Przewodniczący jest zakłopotany. Zaopatrzyłem się wewszystkie dokumenty. Jeśli zamierzał wysunąć jakieś zarzuty przeciwko mnie, teraz się waha. Może jeszcze zdołam się uratować. Przybiera inną taktykę, aja oddycham spokojniej.

–Czym się zajmuje wasz ojciec?

–Pracuje wzakładach im. Pietrowskiego iLenina razem zmoim młodszym bratem, amój starszy brat jest księgowym wzakładach chemicznych.

–Czy wasz ojciec jest członkiem partii?

–Nie.

–Wasi bracia?

–Nie.

–Zacowasz ojciec przebywał wwięzieniu przed rewolucją?

–Zadziałalność rewolucyjną – w1905 roku ipóźniej też.

–Dojakiej partii należał?

–Nigdy nie należał dożadnej partii.

–Jesteście pewni?

–Zupełnie pewni, towarzyszu Galembo.

–Dobrze, czy ktoś chce coś powiedzieć?

Trzej towarzysze wstają, żeby mnie zaatakować. Kilku innych, wśród nich Sierioża, chwali mnie. Ale nie ma żadnych fajerwerków. Ludzie wychodzą, żeby zapalić iporozmawiać. Nudny przypadek... Dostaję zpowrotem swoją legitymację.

Przed zejściem zpodium proszę członków komisji, żeby mi powiedzieli, kto mnie zadenuncjował zamoje poczynania wŁoginie. Przeglądają akta. Widocznie ten człowiek nie domagał się, aby zataili jego tożsamość.

–To członek partii, towarzysz Skopin – pada odpowiedź.

–Tak właśnie myślałem – uśmiecham się. Awięc przedstawiciel GPU wwydziale politycznym nie wybaczył mi, żenie chciałem znim rozmawiać!

Otaczają mnie przyjaciele, ściskają mi rękę. Życie stoi przed nami otworem – nadal jesteśmy członkami partii odobrej opinii.





Napoczątku 1934 roku towarzysz Łazar Kaganowicz wMoskwie ogłosił, żezpartii wydalono 182500 członków. Ostateczna liczba miała być jeszcze większa, ponieważ wniektórych rejonach czystka jeszcze się nie skończyła. Ponad 200000 partyjnych karier dobiegło końca. To jednak, jak utrzymywał Kaganowicz, nie oznaczało, żepartia została „oczyszczona”, żeprzekształciła się wprawdziwy „monolit”.

Dowodem nato, żejest inaczej, byłem ja. Chociaż przeszedłem próbę, zpewnością stałem się bardziej sceptyczny, bardziej zdezorientowany niż tysiące mężczyzn ikobiet wyrzuconych napolityczny śmietnik. To samo dotyczyło dziesiątków tysięcy innych. Przywódcy mogli sobie mówić, że„ostatnie resztki odchylenia iopozycji zostały zlikwidowane”. Szeregowi członkowie wiedzieli lepiej.
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ROZDZIAŁ XI

Tajemnica Jeleny

Bardzo wiele twarzy, zkadry naukowej ispośród studentów, zniknęło zinstytutu poczystce. Ci, którzy pozostali, pracowali jednak zeswobodniejszym umysłem iwiększym zapałem, ponieważ palce strachu nie zaciskały się już naich gardłach. Byłem naostatnim roku studiów. Już wramach praktyk poświęcałem większość swojego czasu narozwiązywanie problemów inżynieryjnych wzakładach. Poukończeniu instytutu mogłem się ubiegać oodpowiedzialne stanowisko wrozwijającym się przemyśle metalurgicznym.

Niedługo pozakończeniu czystki poznałem Jelenę. Dzięki alchemii miłości dramat jej osobistych cierpień stał się integralną częścią moich doświadczeń: należy doprywatnej historii mojego życia. Wistocie niewiele rzeczy, które przydarzyły się bezpośrednio mnie, wpłynęło tak silnie namoje nastawienie dowładzy radzieckiej jak to, cospotkało Jelenę.

Często zastanawiałem się nad rolą przypadku wspełnieniu ludzkiego przeznaczenia. Poprzeprowadzce doDniepropietrowska Jelena otrzymała mieszkanie wmojej dzielnicy. Dopracy wychodziła rano, otej samej porze, kiedy ja szedłem doinstytutu. Czasami jechaliśmy tym samym tramwajem. Poraz pierwszy zwróciłem nanią uwagę, kiedy podczas śnieżycy, wraz zkilkoma skulonymi mężczyznami ikobietami, czekaliśmy naprzystanku.

To był przypadek. Drugie itrzecie takie spotkanie wnastępnych tygodniach też było przypadkowe. Później zacząłem wypatrywać wysokiej brunetki, awkońcu zacząłem nanią czekać. Przepuszczałem wiele tramwajów ibyłem irracjonalnie zirytowany, ilekroć się spóźniała. Kiedy kątem oka dostrzegałem jej zbliżającą się gibką postać, serce biło mi szybciej. Podejrzewałem – całkiem słusznie, jak się okazało – żejest świadoma mojego zainteresowania iniezupełnie obojętna. Później śmialiśmy się często ztych milczących zalotów naprzystanku tramwajowym.

Kiedy wreszcie zostałem jej przedstawiony – znowu przez przypadek – poczuliśmy się tak, jakbyśmy się znali oddawna. Był późny wieczór. Wracałem zdługiego posiedzenia wKomitecie Rejonowym. Sala była zadymiona, adyskusja nudna. Dobrze było znaleźć się nadworze, odetchnąć świeżym powietrzem ipoczuć naskórze szczypiący mróz. Idąc samotnie, nagle usłyszałem, żektoś woła mnie poimieniu. Ledwo zauważyłem dwie kobiety, które mnie właśnie minęły.

Odwróciłem się irozpoznałem lekarkę, która mnie leczyła, kiedy leżałem wszpitalu powypadku nad perską granicą. Towarzyszyła jej piękna nieznajoma.

–Wiktorze Andriejewiczu – przywitała mnie serdecznie lekarka – jak się macie? Cieszę się, żewas widzę. Czytałam wasze artykuły wgazetach isłyszałam odwspólnych znajomych, żeświetnie sobie radzicie. Ale proszę mi wybaczyć, chcę wam przedstawić moją młodą przyjaciółkę, Jelenę Pietrownę.

Była dosyć zaskoczona naszym zakłopotaniem izapałem, zjakim Jelena ija uścisnęliśmy sobie ręce. Skąd mogła wiedzieć, żeodprawie miesiąca marzyliśmy otakim spotkaniu, które zniweluje dystans między nami. Jej zdumienie zpewnością jeszcze się pogłębiło, kiedy znaleźliśmy pretekst, żeby odprowadzić ją dotramwaju iodejść razem. Ponieważ mieszkaliśmy wtej samej dzielnicy, pretekst znalazł się bez trudu.

Głównymi składnikami wyjątkowej urody Jeleny były wdzięk ielegancja. Miała piękną twarz. Ale malarzowi nie przyszłoby dogłowy uwiecznić napłótnie samą twarz. Chciałby namalować całą jej postać. Tego wieczoru miała nasobie czarne futro ijaskrawą spódnicę wstylu kaukaskim. Biała futrzana czapka, osadzona naczarnych włosach pod prowokacyjnym kątem, podkreślała jej smukłą figurę. Kilka płatków śniegu połyskiwało najej brwiach jak klejnoty.

Spacerowaliśmy prawie godzinę, rozmawiając osobie, oświecie iznowu osobie. Ona też wyszła właśnie zjakiegoś nudnego posiedzenia, amróz ikryształowe powietrze podziałały nanią pobudzająco. Jest to jej pierwsza wizyta wDniepropietrowsku, powiedziała, ale pracuje jako architekt wpaństwowym biurze planowania inajprawdopodobniej zostanie tu przez dłuższy czas. Mniej więcej cztery lata temu ukończyła architekturę wInstytucie Sztuki wCharkowie.

–Tak się cieszę, żecię poznałem – powiedziałem wpewnym momencie. – Mam poczucie, żeto spotkanie rozkwitnie wprawdziwą przyjaźń.

–Ja też – odparła ześmiechem – ale szczerze mówiąc, dla twojego dobra, mam nadzieję, żenie. Jeśli masz choć odrobinę zdrowego rozsądku, Wiktorze Andriejewiczu, postarasz się, żeby to pierwsze spotkanie było ostatnim.

Chociaż się śmiała, jej słowa mnie zaniepokoiły. Odrazu nabrałem podejrzeń, żesą bardziej poważne, niż wskazywało nato jej zachowanie, żenawiązują dojakiejś tragedii osobistej. Wjej uśmiechu nie było cienia radości, awjej oczach kryła się dziwna melancholia, która kłóciła się zjej urodą ipodkreślała jej efekt.

–Zaryzykuję – powiedziałem.

–Pamiętaj, żecię ostrzegałam.

–Dobrze, będę pamiętał. Ale wzamian musisz opowiedzieć mi więcej osobie. Naprzykład...

–Nie pytaj – przerwała. – Tak, jestem zamężna. Mój mąż jest dobrym człowiekiem, ale nieszczęśliwym. Mieszkamy pod jednym dachem, aja troszczę się oniego jak siostra. Ale poza tym jesteśmy mężem iżoną jedynie znazwy. Nie kocham go... wten sposób... Cieszę się, żecię poznałam. Byłam samotna.

–Samotna? Ty? Zdomem, pracą, twoją urodą...

–Och, znam wielu ludzi, może zbyt wielu. Ale zazdroszczę ci, ponieważ ty masz prawdziwy dom, matkę. Mój ojciec nie żyje, amatka mieszka wKijowie. Zróżnych względów cieszę się ztego – dzisiaj są rzeczy, których nie można powiedzieć nawet matce. Zazdroszczę ci też twoich złudzeń, bowidzę, żejesteś oddanym komunistą.

–Można być oddanym, nawet jeśli się utraci część złudzeń – odparłem. – Ale zostawmy politykę. Opowiedz mi więcej oswoim mężu...

–Proszę, nie pytaj mnie oto. Jeśli naprawdę chcesz się zemną widywać, stawiam jeden warunek: będziesz się zachowywał tak, jakby on nie istniał. Wjakimś sensie nie istnieje. Ale muszę powtórzyć swoje ostrzeżenie. Ty jesteś pełen nadziei iwiary. Ja ich nie mam. Wlokę się ztyłu, podczas gdy ty maszerujesz naczele pochodu. Będziesz maszerował lepiej, jeśli będziesz sam.

–Nie przyjmuję twojego ostrzeżenia. Bez względu nacenę, zamierzam cię często widywać. – Przyjąłem lekki ton. – Nigdy nie będę żałował, żecię poznałem, nawet gdyby spadły namnie wszystkie plagi piekła.

–Powiedziałeś „plagi piekła”? – uśmiechnęła się smutno. – Nie wiem nic oplagach piekła, ale wiem bardzo dużo oplagach naszego dzisiejszego życia. Są gorsze, znacznie gorsze, ponieważ spadają naludzi zażycia, nie pośmierci.

Kiedy odprowadziłem ją dodrzwi, umówiliśmy się nanastępne spotkanie wparku wnajbliższą sobotę wieczorem. Naten wieczór kupiłem bilety nakoncert galowy, naktórym mieli występować znani artyści Moskiewskiego Baletu, Wiktorina Krieger iWładimir Gołubin. Czekanie nasobotę było torturą, lecz mimo to unikałem spotykania się zJeleną naprzystanku tramwajowym. Cieszyłem się, kiedy nadchodziła pora udania się naspoczynek, ponieważ przybliżała dzień naszego spotkania.

Kiedy się spotkaliśmy, pouścisku jej dłoni irumieńcu napoliczkach zorientowałem się, żeJelena też niecierpliwie czekała natę chwilę. Spacerowaliśmy, rozmawialiśmy, potem poszliśmy doopery. Jelena wydawała się podekscytowana jak dziecko nawakacjach.

–Kiedy jestem ztobą, zapominam owszystkich swoich kłopotach – szepnęła podczas występu Gołubina.

Krieger, choć już niemłoda, wciąż tańczyła bosko ibyła uwielbiana wcałej Rosji. Tego wieczoru odegrała sceny zeswojej słynnej roli wJeziorze łabędzim izebrała burzliwe oklaski. Potem śpiewak rozpoczął arię: „Daj mi, och, daj mi wolność. Będę wiedział, jak pomścić swoją hańbę. Ocalę honor isławę...”. Poczułem, jak Jelena ściska moją rękę ażdobólu.

–Posłuchaj, Wiktorze Andriejewiczu, te słowa mają dla mnie głębokie znaczenie, atakże dla wielu innych ludzi – szepnęła niskim, napiętym głosem.

Później otyła kobieta zaśpiewała arię Lizy zDamy pikowej. Czułem, żeJelena już się nie cieszy koncertem. Wierciła się iwzdychała. Kiedy śpiewaczka doszła dosłów: „Nadciągnęła chmura, przyniosła grzmot izniszczyła naszą nadzieję iszczęście...”, Jelena nagle wstała ipociągnęła mnie zasobą.

–Chodźmy, Wiktorze Andriejewiczu, proszę – powiedziała. – Proszę! Nie mogę tego dłużej słuchać.

Namroźnym powietrzu uspokoiła się. Nie zadawałem żadnych pytań. Bez względu nato, jaka smutna tajemnica osnuwała jej życie, postanowiłem jej nie zgłębiać.

–Chodźmy dojakiejś restauracji – powiedziałem. – Posłuchajmy wesołej muzyki.

–Dobrze, ale pod jednym warunkiem: płacę zasiebie. Ty jesteś studentem, ja pracuję. Nie ma powodu, żebyś ty płacił.

Wnastępnych miesiącach spotykaliśmy się przynajmniej raz wtygodniu, azwykle częściej. Zima zamieniła się wwiosnę. Przedstawiłem Jelenę matce – obie kobiety pokochały się odpierwszego wejrzenia. Później spotykały się często, nawet kiedy mnie nie było. 

–To wspaniała kobieta – powiedziała mi matka – ijest wtobie bardzo zakochana. Wiem, codoniej czujesz. Ale wjej życiu jest coś, cociąży jej naduszy.

–Wiem, mamo, inie mam pojęcia, dlaczego jest nieszczęśliwa. Przekonałem się, żerozmowa naten temat tylko ją rani, więc nie zadaję pytań.

–Masz rację, Witiu. Jest dobrym człowiekiem ipowinieneś jej ufać. Niezależnie odtego, cognębi Jelenę, napewno nie przynosi jej to ujmy. Jest osobą, która nie potrafiłaby nikogo skrzywdzić – najwyżej siebie.

Pewnego wieczoru Jelena została pokolacji. Czytaliśmy razem isłuchaliśmy radia. Oboje wiedzieliśmy, bez słów, żenie wróci dodomu.

–To nasza noc poślubna, Wiktorze. Kocham cię całym sercem iduszą – powiedziała Jelena. – Proszę, uwierz mi, jesteś pierwszym ijedynym mężczyzną wmoim życiu, odkąd przestałam kochać swojego męża.
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Mijały miesiące. Jelena często gościła unas istała się właściwie członkiem rodziny. Moi rodzice, moi bracia, wszyscy ją uwielbiali. Otaczała ją czarodziejska aura, która udzielała swojego blasku całemu naszemu domowi. Mimo to niemal bez przerwy gnębiła mnie świadomość, żeważna część jej życia jest przede mną zamknięta. Czasem miałem wrażenie, żeżyje wstanie ciągłego niepokoju, jakby jej istnienie było domem chwiejącym się niebezpiecznie naskraju przepaści.

Potem nadszedł dzień, kiedy moje obawy znalazły potwierdzenie. Chociaż później tłumaczyłem swoje podejrzenia troską ojej dobro, wwiększej części były one wytworem zwykłej męskiej zazdrości.

Pewnego popołudnia powykładach poszedłem zkilkoma kolegami namecz piłkarski namiejskim stadionie. Wprzerwie pobiegliśmy dobufetu popiwo. Jak zwykle była tam długa kolejka. Kiedy tak stałem, patrząc obojętnie przez drzwi dosąsiedniej restauracji, zobaczyłem Jelenę, elegancko ubraną, wtowarzystwie dwóch mężczyzn, którzy zcałą pewnością byli cudzoziemcami. Wszyscy troje pili wino, rozmawiając wesoło, amężczyźni, jak mi się zdawało, patrzyli naJelenę śmiało, pożądliwie.

Chociaż dotrwałem dokońca meczu, nie widziałem gry. Corobiła Jelena wtowarzystwie cudzoziemców? Pomeczu zobaczyłem, jak odchodzi razem znimi. Odjechali wielkim zagranicznym samochodem. Przez resztę dnia snułem się jak błędny, atej nocy nie spałem.

Następnego dnia Jelena przyszła donas nakolację, tak jak się umówiliśmy. Obserwowałem ją podczas posiłku, ale nie zauważyłem wniej żadnej zmiany. Czy to spotkanie zcudzoziemcami – niebezpieczna sprawa wnaszym kraju – było czymś tak zwyczajnym, żewogóle się tym nie przejęła? Kiedy zostaliśmy sami, napomknąłem mimochodem, żepoprzedniego dnia byłem nameczu.

–Kierownik mojego biura poprosił mnie, żebym poszła zkilkoma gośćmi – powiedziała. – Byli strasznie nudni.

Nie wspomniałem ani słowem, żeją tam widziałem. Kiedy wyszła zmojego pokoju dokuchni, zauważyłem, żejej torebka jest otwarta isą wniej jakieś papiery. Wciąż trawiony wątpliwościami izazdrością, przejrzałem je pospiesznie. Jedna kartka była poniemiecku. Chociaż nie znałem tego języka, zorientowałem się, żetekst dotyczy spraw technicznych, zodniesieniami dopomiarów imaszyn. Druga kartka była porosyjsku. Zaczynała się tak: „Wzwiązku zdołączonym doraportu materiałem chcę stwierdzić...”. Wtym momencie usłyszałem kroki Jeleny iszybko odłożyłem papiery.

Nie miałem wątpliwości, żete papiery są wjakiś sposób związane zdwoma cudzoziemcami iżecały epizod stanowi klucz dotajemnicy jej życia. Kiedy rozstawaliśmy się tej nocy, spytałem, kiedy się znowu spotkamy.

–Wpiątek wieczorem – powiedziała.

–Niestety, wten piątek znowu mam wykład. Umówmy się naczwartek.

–Przykro mi, kochanie, ale wczwartek będę zajęta pewną pilną sprawą.

Ponieważ naskutek swoich podejrzeń stałem się bardzo wyczulony, uświadomiłem sobie nagle coś, comi dotej pory umykało: żeodkilku miesięcy Jelena zawsze była zbyt zajęta, żeby spotkać się zemną wczwartek. Postanowiłem śledzić ją wten czwartek idowiedzieć się tyle, ile zdołam.

Czwartkowy wieczór był ciemny ideszczowy, coułatwiło mi zadanie. Spostrzegłszy, żeJelena wsiada dotramwaju, wskoczyłem dodrugiego wagonu. Kiedy wysiadła wpobliżu centrum miasta, ruszyłem zanią wpewnej odległości podrugiej stronie ulicy. Zobaczyłem, jak podchodzi dowielkiej prywatnej posesji. Nacisnęła dzwonek. Otworzył umundurowany mężczyzna, wpuścił ją, rozejrzał się ostrożnie, potem zamknął drzwi.

Ukryty wbramie, skąd miałem dobry widok, obserwowałem dom przez prawie dwie godziny. Widziałem wchodzących iwychodzących ludzi. Zokien sąsiednich domów izdrzwi, kiedy się otwierały, padało dosyć światła, żebym mógł widzieć ich twarze. Zakażdym razem, kiedy umundurowany mężczyzna otwierał drzwi, rozglądał się, jakby chciał się upewnić, czy nikt nie patrzy. Większość wchodzących stanowiły kobiety. Kilka znich rozpoznałem. Jedna słynęła wmieście zurody ijako czarująca gospodyni; była żoną wybitnego lekarza, profesora ginekologii. Inna była dobrze znaną śpiewaczką wmiejskiej operze. Jeszcze inna inżynierem, widywałem ją często naróżnych konferencjach. Rozpoznałem też kilka innych, które często pojawiały się wteatrze inaimprezach sportowych – należały dośmietanki towarzyskiej Dniepropietrowska.

Wreszcie Jelena wyszła wtowarzystwie dwóch mężczyzn wcywilnych płaszczach. Gdy jeden znich rozchylił płaszcz, aby wyjąć papierosy zwewnętrznej kieszeni, zobaczyłem, żejest wmundurze. Był to niewątpliwie mundur GPU. Wiedziałem już to, cochciałem wiedzieć. Stało się dla mnie jasne, żeJelena należy dolegionu szpiegów działających wewszystkich warstwach radzieckiego społeczeństwa!

Wgłowie miałem zamęt. Przewracając się nałóżku tej nocy, próbowałem uporządkować myśli. Teoretycznie, jako komunista, nie mogłem potępiać metod pracy GPU. Nie było dla mnie żadną nowiną, żetysiące osób, zaangażowanych napozór winną działalność, wrzeczywistości zajmuje się szpiegowaniem. Mimo to odkrycie, żekobieta, którą kocham, jest najprawdopodobniej agentem GPU, wstrząsnęło mną dogłębi.

Chociaż spychaliśmy taką wiedzę doodległych zakamarków umysłu, niektórzy znas, komunistów, doskonale zdawali sobie sprawę, żetysiące niewinnych mężczyzn ikobiet są zamykane wwięzieniach iobozach pracy przymusowej. Tłumaczyliśmy to sobie jako działanie „prewencyjne” – albo wogóle uciekaliśmy odmoralnego dylematu, nie chcąc spojrzeć prawdzie woczy. Czy to możliwe, żeby Jelena, tak mi bliska idroga, była odpowiedzialna zacierpienia iśmierć niewinnych? Im dłużej zmagałem się zestrasznym odkryciem, tym bardziej beznadziejna wydawała mi się moja sytuacja, ponieważ byłem rozdarty pomiędzy miłością apoczuciem zgrozy.

Rankiem wysłałem list doJeleny. Napisałem, żemuszę wyjechać zmiasta natydzień. Wobawie, żebędzie mnie szukała wdomu albo żenatknę się nanią wsąsiedztwie, przeprowadziłem się doprzyjaciela. Wnastępny czwartek wieczorem znowu obserwowałem tajemniczy dom zeswojej kryjówki podrugiej stronie ulicy. Znowu zobaczyłem Jelenę ikilka innych osób, głównie kobiet, wchodzących dodomu. Sytuacja wydawała mi się jasna. Wszyscy ci ludzie, wtym również żony dobrze znanych dygnitarzy, składali cotygodniowe raporty iprawdopodobnie otrzymywali instrukcje. Spotkania naterenie neutralnym były wygodniejsze ibezpieczniejsze niż wezwanie dosiedziby GPU.

Tej nocy wróciłem dodomu. Napisałem doJeleny, żezpowodów, których nie jestem wstanie ujawnić, nie mogę się znią więcej widywać. Wszelkie nasze kontakty są skończone, aja będę wdzięczny, jeśli pogodzi się zmoją decyzją inie będzie próbowała odnowić naszego związku, który stał się niemożliwy.

Byłem tak załamany tą decyzją, żenie mogłem ani pracować, ani jasno myśleć. Trzymałem się zdaleka odinstytutu igodzinami spacerowałem poulicach, szukając nadaremnie ucieczki przed bólem. Pod tym wszystkim, zmieszana zpalącym pragnieniem, aby znowu zobaczyć Jelenę, tliła się nieznośna wątpliwość, czy nie potraktowałem jej niesprawiedliwie.

Kilka dni później, kiedy wróciłem zinstytutu, matka wręczyła mi list.

–Jelena zostawiła go dla ciebie – powiedziała. – Wyglądała nabardzo nieszczęśliwą. Oczy miała zapuchnięte odpłaczu. Nie chcę się wtrącać wtwoje prywatne sprawy, Witiu, ale mam nadzieję, żewiesz, corobisz. Rany zadane przez osoby, które kochamy, są najbardziej bolesne.

List Jeleny był krótki:



Kochany Witiu: błagam Cię, żebyś wyświadczył mi ostatnią przysługę. Spotkaj się ze mną jutro o szóstej wieczorem na dworcu kolejowym. Proszę Cię, żebyś to dla mnie zrobił, zanim rozstaniemy się na zawsze.



Czekałem nanią iwkońcu przyszła. Niosła małą walizkę. Cierpienie widoczne najej twarzy przeszyło mi serce jak nóż.

–Pojedziemy nad Samarę – poinformowała mnie. – Zjemy iporozmawiamy naświeżym powietrzu. Mam już bilety.

Wpociągu rozmawialiśmy obłahostkach: omoich przygotowaniach doegzaminów końcowych winstytucie, oprojekcie budowlanym, nad którym właśnie pracowała. Poprzyjeździe namałą stacyjkę ruszyliśmy wiejską drogą, ażdotarliśmy nad brzeg rzeki. Przez jakiś czas oboje unikaliśmy poważnej rozmowy, jakbyśmy celowo odwlekali to, conas tu sprowadziło. Zbliżał się wieczór izadudnił odległy grzmot.

–Wykąpmy się, zanim zacznie padać – zaproponowałem.

Zrzuciliśmy ubrania iwskoczyliśmy dorzeki. Poodświeżającej kąpieli ubraliśmy się irozłożyliśmy jedzenie naserwecie. Jelena zabrała też butelkę wina Napareuli.

–Kiedyś, dawno temu, wypiliśmy zanasze spotkanie. Teraz wypijmy zanasze rozstanie – powiedziała. Oczy zaszły jej łzami. – Pamiętasz, jak ci powiedziałam, żebędzie lepiej, jeśli się więcej nie spotkamy. Teraz cię stracę. Znowu będę sama.

Żadne znas nie tknęło jedzenia, ale napiliśmy się wina.

–Ateraz, Witiu, powiedz mi, cosię stało? Dlaczego przestałeś mnie kochać?

–Kocham cię tak samo jak zawsze. Dlatego tu jestem. Przyjechałem tu, ponieważ liczę natwoją szczerość, Jeleno. Czy możesz mi wyjawić swoją tajemnicę? Nie pozwolę się dłużej wodzić zanos jak bezmyślny chłopiec.

–Cochcesz wiedzieć? Chodzi omojego męża?

–Nie, chodzi ociebie. Wiem, dlaczego wychodzisz zcudzoziemcami. Wiem otwoich czwartkowych spotkaniach wdomu przy ulicy J... Cojeszcze mam ci powiedzieć?

–Omój Boże! Mój Boże! – zaczęła płakać. – Coja teraz zrobię? Coja teraz zrobię?

Niebo przecięła błyskawica. Spadły pierwsze wielkie krople deszczu. Schroniliśmy się wopuszczonej rybackiej chacie. Wzapadających ciemnościach, siedząc nastercie pachnącego siana, Jelena opowiedziała mi swoją historię.

–Zabardzo cię kocham, żeby zciebie rezygnować – powiedziała. – Najdroższy, spróbuj mnie wysłuchać bez uprzedzeń. Opowiem ci coś, czego nie opowiedziałam nikomu innemu, nawet matce, ajuż napewno nie mojemu biednemu mężowi. Kiedy wysłuchasz mnie dokońca, zdecydujesz, corobić dalej.

Oto, opowiedziana jej słowami, tak jak je zapamiętałem, historia życia Jeleny:
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Mieszkaliśmy wKijowie. Moja matka była nauczycielką, mój ojciec znanym profesorem inżynierii. Pracował wmiejscowym truście idobrze zarabiał. Byłam ich jedyną córką imiałam szczęśliwe dzieciństwo. Niczego mi nie brakowało. Uczyłam się muzyki, języków idorastałam bez żadnych trosk. Najbardziej lubiłam rysować.

Nasi sąsiedzi mieli syna, Siergieja, który uczęszczał doInstytutu Technologicznego wCharkowie. Przyjeżdżał dodomu nalato. Przyjaźniliśmy się. Potem, kiedy podrosłam, przyjaźń rozkwitła wmiłość. Miałam zaledwie siedemnaście lat, kiedy mi się oświadczył. Przyjęłam jego oświadczyny iprzenieśliśmy się doCharkowa. Tam mogłam zrealizować swoje ambicje, wstępując doInstytutu Sztuki, który ukończyłam w1930 roku.

Pamiętasz zpewnością, żebył to rok, kiedy wielu inżynierów ispecjalistów oskarżono oszkodnictwo. Akurat przyjechałam zwizytą dorodziców wKijowie, kiedy gepiści przyszli aresztować mojego ojca. Przeszukali dom, tnąc nawet ikony, kanapy imaterace, ale oczywiście niczego nie znaleźli. Sama myśl, żemój łagodny, oddany nauce ojciec mógł być zamieszany wsabotaż, była niedorzeczna. Obie zmatką pocieszałyśmy się więc, żewkrótce zostanie zwolniony.

Oczywiście zostałam wKijowie, aby pomóc jej przetrwać ciężką próbę. Nasze szczęśliwe życie się skończyło. Nie miałyśmy pojęcia, comają przeciwko tacie, inie pozwalano nam go odwiedzać. Cowieczór, tydzień potygodniu, miesiąc pomiesiącu, chodziłyśmy pod bramę więzienia, żeby dostarczać mu paczki zjedzeniem. Całymi godzinami wystawałam wkolejce, nadeszczu iśniegu, wraz zsetkami innych nieszczęśliwych kobiet. Nachodziłam też biura GPU wpłonnej nadziei, żepomogę ojcu.

Raz, kiedy poszłam doGPU, poproszono mnie dogabinetu naczelnika. Zastanawiałam się, pocomnie wezwał. Zastałam mężczyznę wśrednim wieku, uprzejmego iujmującego. Wysłuchał, jak wstawiam się zaojcem. Potem powiedział:

–Teraz ty mnie posłuchaj, Jeleno Pietrowno. Jesteś atrakcyjną kobietą, więcej, jesteś piękna. Wdodatku masz kulturę iumiesz się zachować. Te zalety mogą być bardzo użyteczne dla naszego kraju, żeby nie wspomnieć otobie itwoim ojcu. Pomożemy ci, jeśli ty nam pomożesz. Nie muszę mówić ci więcej, jesteś nie tylko piękna, lecz także inteligentna. Nie krzyw się inie wzdragaj. To, coci proponuję, nie jest tak wstrętne jak samo życie. Nie proszę cię, żebyś szła dołóżka zkażdym. Mamy itakie kobiety, aniektóre znich są bardzo szanowanymi damami wnaszym mieście.

–Będziesz dla nas bardziej użyteczna jako czysta, nieskazitelna kobieta. Postaramy się, żebyś się obracała wodpowiednich środowiskach, gdzie możesz usłyszeć mnóstwo rzeczy, które chcemy wiedzieć. Oczywiście dobrze ci zapłacimy ibędziemy ochraniać nie tylko ciebie, lecz również twoich najbliższych.

Zaproponował mi papierosa, którego nie przyjęłam. Wtedy wyjął zszuflady pudełko cukierków izachęcił mnie, żebym się częstowała. Spojrzałam naniego zniedowierzaniem.

–Innymi słowy – powiedziałam wreszcie – chcecie, żebym wydała wwasze ręce kilku ludzi, zapewne przyjaciół iznajomych ojca, ipomogła wam sfabrykować jeszcze kilka sensacyjnych spraw? Jeśli to zrobię, uwolnicie mojego ojca. Czy dobrze zrozumiałam? Tak poprostu, idorzucicie jeszcze trochę cukierków?

Roześmiał się.

–To zbyt uproszczony obraz.

–No cóż, przykro mi, ale nie mogę się zgodzić.

–Nie spiesz się zdecyzją, Jeleno Pietrowno. Mamy mnóstwo czasu. Przemyśl to sobie iwróć tutaj. Anarazie, jeśli wspomnisz komuś otej rozmowie, zamkniemy małego ptaszka doklatki nadługo, bardzo długo. Podpisz to, proszę.

Był to formularz zawierający zobowiązanie dozachowania milczenia iwyliczający surowe kary, jakie groziły zanaruszenie tego zobowiązania.

Życie upływało wgłębokim smutku, Witiu. Ponieważ mogłam zwrócić ojcu wolność, zgadzając się nawspółpracę, czułam się niemal winna, żewciąż przebywa wwięzieniu. Naszczęście wiedziałam, żejest ostatnim człowiekiem naświecie, który bymnie winił, gdyby się otym dowiedział. Byłam wyczerpana psychicznie ifizycznie. Potem znowu wezwano mnie dogabinetu naczelnika GPU. Tym razem nie był uprzejmy. Nie częstował mnie cukierkami ani papierosami.

Kiedy weszłam, siedział pochylony nad papierami iudawał, żemnie nie dostrzega. Stałam tam, czując się bardzo niezręcznie, gdy nagle usłyszałam straszliwe wrzaski wgłębi korytarza. Mimo woli krzyknęłam zprzerażenia. Podniósł głowę.

–Och,to znowu ty – powiedział. – Denerwują cię te nieprzyjemne odgłosy? Masz rację, odświeżamy komuś pamięć... Tak, nasza praca jest trudna. Wymaga stalowych nerwów. No ico, przyjmiesz moją propozycję?

–Nie. Nie przyjmę – nie mogę jej przyjąć.

–Czy to ostatnie słowo?

–Tak, ostatnie.

–Wtakim razie bardzo ci współczuję, itwojemu ojcu też. Wciąż nie tracę nadziei, żezmienisz zdanie. Ateraz dowidzenia.

Znowu zajął się swoimi papierami. Wyszłam.

Tego wieczoru, kiedy przyszła moja kolej, żeby przekazać paczkę dla ojca nawartowni wpobliżu więziennej bramy, dyżurny czekista powtórzył zamną nazwisko:

–Ładynin? Nie, nie mogę przyjąć paczki.

Zdrętwiałam zestrachu.

–Cosię stało? – krzyknęłam. – To mój ojciec. Czy nie żyje? Został zesłany?

–Nic nie wiem. Przechodzić. Następny!

–Ale to stary człowiek. Jest niewinny. Muszę się dowiedzieć, cosię znim stało.

–Odejdź albo każę cię usunąć siłą. Wstrzymujesz kolejkę.

Podeszłam dookienka ztabliczką „Informacja”. Powiedziałam strażnikowi, żechcę się czegoś dowiedzieć oojcu, ipodałam mu nazwisko. Zamknął okienko iwidziałam, jak telefonuje. Starałam się usłyszeć, comówi, ale zrozumiałam tylko jedno słowo – szpital. Znowu otworzył okienko ioznajmił:

–Żadnych informacji. Przykro mi.

Ledwo powłócząc nogami, wróciłam dodomu. Aby nie denerwować matki, oddałam paczkę jakiemuś żebrakowi. Następnego dnia spróbowałam odszukać lekarza, który pracował wwięziennym szpitalu. Miałam nadzieję, żedowiem się czegoś oojcu. Zaczęłam odkilku lekarzy, którzy byli przyjaciółmi rodziny. Jeden odsyłał mnie dodrugiego. Pokilku godzinach poszukiwań ktoś podał mi nazwisko lekarza, który podobno miał powiązania zkijowskim więzieniem.

Poszłam doniego. Lekarz mnie przyjął, myśląc, żejestem pacjentką. Ale gdy tylko zamknął drzwi gabinetu, rzuciłam się przed nim nakolana izpłaczem wyjaśniłam mu, pocoprzyszłam. Był dobrym człowiekiem, ale moja opowieść śmiertelnie go przeraziła. Jego praca wszpitalu więziennym jest tajemnicą, powiedział, inie może mi udzielić żadnych informacji.

–Pamiętaj, moja droga, żemam żonę idzieci. Nie mogę ryzykować. Naprawdę mi przykro, ale nie mogę nic zrobić, nic. Wyjdź stąd, bardzo cię proszę, ijeśli kochasz swoją rodzinę, nie narażaj mojej nakłopoty.

Ale nie chciałam wyjść. Płakałam ibłagałam, ażwkońcu się ugiął. Zgodził się odnaleźć mojego ojca, jeśli rzeczywiście przebywał wwięziennym szpitalu. Miałam doniego zadzwonić zatrzy dni zbudki telefonicznej.

Matka nadal przygotowywała paczki zjedzeniem, które ja oddawałam żebrakom. Czekałam nawyznaczony dzień. Wreszcie zatelefonowałam dolekarza.

–Bądź dzielna – ostrzegł mnie. – Mam złe wiadomości. Twój ojciec jest wszpitalu. Obawiam się, żejego stan jest beznadziejny. Ma zapalenie płuc... Poza tym – zawahał się – jest mocno posiniaczony. Ateraz dowidzenia. Bardzo mi przykro.

Zociąganiem poszłam dosiedziby GPU ipoprosiłam, żeby przekazano naczelnikowi moje nazwisko. Przyjął mnie niemal natychmiast. Czekał wdrzwiach gabinetu, uśmiechając się szeroko.

–Jak tam, conowego? Wkońcu się zdecydowałaś?

–Nie – odparłam. – Zanim się zdecyduję, muszę zobaczyć ojca.

–To może być trudne. Nie chcę cię martwić, ale twój ojciec jest wszpitalu inie bardzo nadaje się dopokazania.

–Proszę mi pozwolić go odwiedzić, proszę. Wkońcu jest pan człowiekiem...

–Tu nie ma ludzi, Jeleno Pietrowno, tylko pokorni strażnicy rewolucji, którzy nie mogą sobie pozwolić nasentymenty. Nasze narzędzia przeciwko wrogom państwa to ból iśmierć. Im szybciej to sobie uświadomisz, tym lepiej. Pozwolę ci zobaczyć się zojcem, ale tylko dlatego, żepotrzebuję twojej pomocy. Idź dowięzienia. Zanim tam dotrzesz, przekażę wiadomość. Apodrodze przemyśl jeszcze raz moją propozycję. Nie bądź idiotką.

Zaprowadzono mnie naoddział. Ojciec, zewzględu namoją wizytę, został przeniesiony doseparatki. Leżał nażelaznej pryczy, nieruchomo, jak martwy. Odczasu, kiedy widziałam go poraz ostatni, wyrosła mu siwa broda. Wyglądał jak szkielet. Naczole izapadniętych policzkach miał szkaradne sińce, palce iramiona zabandażowane. Podeszłam dojego łóżka. Był zbyt wyczerpany, żeby się uśmiechnąć napowitanie. Kiedy zaczął mówić, zobaczyłam zprzerażeniem, żewybito mu przednie zęby.

–Nie płacz, Jeloczka – powiedział słabym głosem. Tak mnie nazywał wdzieciństwie.

Zostrożności mówiłam tylko osprawach rodzinnych iunikałam polityki. Ale wartownik był poruszony tą sceną. Odwrócił się, jakby dawał dozrozumienia, żenie słucha. Ojciec skinął namnie, żebym się nachyliła, iszeptał mi doucha.

–Widzisz, jak wyglądam, Jeloczka. Bili mnie dzień podniu. Oni torturują ludzi. Okładają ich mokrymi ręcznikami, przez całe tygodnie nie pozwalają spać albo trzymają wlodowatych celach. Bili mnie bez litości, żebym im podał nazwiska „współspiskowców”.

–Jak mogłem je podać, skoro nie było żadnego spisku? To tylko ich chora wyobraźnia. Widzą duchy. Czasami żałowałem, żenie mam się doczego przyznać. Przypominałem sobie zwykłe błędy iwymieniałem je jako akty sabotażu. Ale oni bili mnie jeszcze bardziej, bote zmyślenia były zbyt naiwne. Ale pocomówić ci więcej? Słyszałem oGPU ijego metodach, ale najgorsze pogłoski to nic wporównaniu zrzeczywistością. To nie są ludzie, ale potwory. Och, Jeloczka, moje dziecko, jak oni nisko upadli...

–Wszystko będzie dobrze, tato, wydostanę cię ztego piekła. Obiecuję...

–Nie,to beznadziejne, moje dziecko. Lekarze niczego przede mną nie ukrywali. Rany odtortur mogą się zaleczyć, ale zpowodu „zimnego traktowania” nabawiłem się zapalenia płuc. Wmoim stanie iwmoim wieku już nic się nie dazrobić. Zakilka dni umrę. Postaraj się otym zapomnieć ipracuj dalej, jakby nic się nie stało. Bądź dobra dla matki idla Siergieja.

–Obywatelko, pięć minut minęło. Koniec widzenia.

Kilka dni później mój ojciec umarł. Wróciłam domęża wKijowie.
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Przerwałem Jelenie opowieść.

–Wystarczy, najdroższa, nie chcę wiedzieć nic więcej. Bardzo mi cię żal iwstyd mi zasiebie. Wybacz mi moje głupie zachowanie.

–Nie, nie, skoro już zaczęłam, musisz mnie wysłuchać dokońca. Chcę, żebyś wiedział izrozumiał. To tylko początek koszmaru.

Ipodjęła swoją makabryczną relację:

Minął rok 1931 iwiększa część 1932. Mój mąż skończył studia ipodjął pracę wwielkiej fabryce. Jak prawie cała inteligencja techniczna wtym czasie, żył wciągłym strachu przed aresztowaniem. Nie miał nic nasumieniu, ale bez przerwy odczuwał ten irracjonalny, nieustanny strach, bowidział, jak jego koledzy pokolei znikają.

Mimo to, kiedy został aresztowany, nie mogłam wto uwierzyć. Znałam wszystkich jego przyjaciół, wszystkie jego myśli, wszystkie uczynki. Był absolutnie niewinny, nie zgrzeszył nawet myślą. Znowu wystawałam wtych strasznych kolejkach, nadeszczu, naśniegu, razem ztysiącami innych kobiet, żeby dostarczać mu paczki.

Zostałam zwolniona zpracy pod jakimś głupim pretekstem. Było oczywiste, żemoi przełożeni nie chcą mieć usiebie żony aresztowanego inżyniera. Stopniowo sprzedałam wszystko, comiałam, żeby kupować jedzenie dla siebie idla męża. Dawałam lekcje muzyki. Kilku przyjaciół pomagało mi finansowo, ale zawsze musiałam obiecywać, żenikomu nie powiem, żemnie odwiedzili lub okazali mi uprzejmość. Jako żona „wroga ludu” stałam się wyrzutkiem.

Kilka miesięcy poaresztowaniu Siergieja wwięzieniu nie chcieli przyjąć paczki dla niego. Było to tak, jakby puszczono odpoczątku stary film grozy. Poszłam doinnego okienka ipowiedziałam, żechcę się zobaczyć znaczelnikiem. Podwóch godzinach czekania zaprowadzono mnie dogabinetu towarzysza T., jednego zzastępców naczelnika charkowskiego GPU. Był wysokim, przystojnym, dobrze odżywionym jasnowłosym mężczyzną. Promieniował wdziękiem.

–Ach, tak myślałem, żemogę się spodziewać wizyty – powiedział, podając mi rękę iszarmancko podsuwając krzesło. – Cieszą mnie wizyty pięknych kobiet. Poza tym mam tu pełny raport otobie znaszej kijowskiej centrali. Jaka szkoda, żespotykamy się wtakich... powiedzmy, oficjalnych... okolicznościach. Ale itak jestem wdzięczny zasposobność.

–Chce pan powiedzieć, żestworzył pan sposobność, odmawiając przyjęcia paczki dla mojego męża – powiedziałam.

–Coś takiego, nie chcieli przyjąć paczki? Cozatępe bałwany! Natychmiast się tym zajmę.

Nacisnął guzik idogabinetu wkroczył dziarski funkcjonariusz. Towarzysz T. udzielił mu instrukcji, żepaczki dla mojego męża mają być przyjmowane. Podwładny wyszedł.

–Proszę mi wierzyć, Jeleno Pietrowno, żeubolewam nad twoim smutnym losem. Ale wkońcu sama tego chciałaś. Propozycja złożona dwa lata temu wKijowie wciąż jest aktualna. My, czekiści, dotrzymujemy słowa.

–Dlaczego przetrzymujecie mojego męża? Wiecie równie dobrze jak ja, żejest niewinny. Gdyby miał pan matkę albo siostrę, zlitowałby się pan nade mną. Nie mogę dla pana szpiegować. To nie leży wmoim charakterze. Prędzej umrę. Ale poza tym zrobię wszystko, żeby ocalić męża. Poprostu nie mogę znieść myśli, żecierpi.

Mówiłam imówiłam, powtarzając się, błagając ioskarżając naprzemian. Słuchał mnie cierpliwie. Kiedy się zmęczyłam, podszedł, poklepał mnie poramieniu niemal ojcowskim gestem.

–Życie jest okrutne, Jeleno Pietrowno – powiedział – idlatego trzeba być praktycznym. Myśleć przede wszystkim osobie. Dlaczego się upierasz? Dlaczego nie przyjdziesz donas?

–Powiem panu dlaczego. Zamordowanie mojego niewinnego ojca to jeden powód, azamordowanie tysięcy jemu podobnych to tysiące innych powodów. Nawet dla męża nie wezmę naswoje sumienie łez ikrwi innych żon imatek. Dlatego.

–Rozumiem twoją wrażliwość nałzy ikrew. Ale bądź rozsądna, jeśli potrafisz. Nie będziemy przydzielać ci zadań, które pociągną zasobą krew iłzy. Jesteś nam potrzebna dopracy wśród cudzoziemców. Nasz kraj otaczają kapitalistyczne hieny, żądne krwi rewolucji. Nie domagam się natychmiastowej odpowiedzi. Ale jeśli się zdecydujesz, jestem dotwojej dyspozycji. Twój ojciec nie żyje. Tego już się nie danaprawić. Ale wciąż możesz ocalić męża. To nie zależy ode mnie, ale odciebie.

Obiecał jednak, żeSiergiej będzie otrzymywał moje paczki – dopóki nie zostanie formalnie skazany izesłany. Kilka tygodni później poinformowano mnie, żezostał skazany nadziesięć lat pracy przymusowej izesłany doobozu naUralu.

Przez długi czas walczyłam zpokusą, żeby podjąć współpracę zGPU. Tęskniłam zaSiergiejem. Byłam zmęczona walką. Dlaczego mam się zachowywać jak Don Kichot wczasach takiego zakłamania iniesprawiedliwości? Wiele razy decydowałam się naten fatalny krok. Ale zawsze, wostatniej chwili, coś wemnie, coś bardzo głęboko zakorzenionego, mówiło: „Nie! Nie powinnaś!”. Sama myśl, żebędę szpiegowała, udawała przyjaźń, prowadząc kogoś narzeź, napawała mnie wstrętem. Robiło mi się niedobrze.

Przez niemal rok pisałam podania doróżnych resortów rządowych, błagając oponowne rozpatrzenie sprawy mojego męża. Nic ztego nie wyszło, oczywiście. Potem coś się stało. Zwiedzałam wystawę ukraińskiego malarstwa razem zprzyjaciółką zczasów szkolnych. Nagle zobaczyłam towarzysza T. wtowarzystwie uderzająco pięknej kobiety. Jego zachowanie wskazywało, żeto ona ma nad nim władzę, anie odwrotnie. Obserwowałam ich uważnie. Ona była kapryśna, aon ugrzeczniony iposłuszny jak zakochany uczniak.

Bezwzględny czekista, który decydował olosach dziesiątków tysięcy, zachowujący się jak kretyn wobecności kobiety! Niedorzeczność tego obrazu, jak przypuszczam, podsunęła mi pewien pomysł. Choć początkowo wydawał się szalony, postanowiłam spróbować.

Nie było trudno ustalić tożsamość przyjaciółki towarzysza T. Potem zdobyłam jej adres. Obserwowałam ją wwejściu donowego bloku, gdzie mieszkała. Weszłam zanią poschodach. Kiedy mocowała się zkluczem wdrzwiach swojego mieszkania, podeszłam doniej śmiało izaczęłam rozmowę.

–Namiłość boską, błagam panią, niech pani się zgodzi porozmawiać zemną przez kilka minut.

Zpoczątku się wystraszyła. Ale potem, patrząc namnie, najwyraźniej uznała, żejestem nieszkodliwa.

–Nie rozumiem. Czego chcesz? Ale wejdź. Nie możemy stać wkorytarzu.

Weszłyśmy dojej salonu, umeblowanego zniezwykłym smakiem. Wrogu stał wielki fortepian. Pokilku godzinach czekania naulicy musiałam wyglądać żałośnie.

–Zdejmij płaszcz, dziecko, iusiądź – powiedziała kobieta. – Zrobię kawę. Wyglądasz naledwo żywą.

Złapałam ją zarękę izmusiłam, żeby mnie wysłuchała. Opowiedziałam jej ośmierci ojca, ocierpieniach matki, ozesłaniu męża. Potrzebowałam jej pomocy. Zapośrednictwem swojego przyjaciela czekisty mogła uzyskać dla mnie zgodę nawidzenie zmężem. To była jedyna rzecz, jaką mogłam jeszcze dla niego zrobić. Moja udręka była tak wielka, żeudzieliła się kobiecie, która sama zaczęła płakać.

Zadawała mi wiele pytań. Potem chodziła tam izpowrotem powielkim pokoju imyślała. Wroztargnieniu usiadła nawet przy fortepianie izagrała kilka akordów.

–Jeleno Pietrowno – powiedziała wkońcu – przykro mi, ale nie mogę ci niczego obiecać, nie mogę nawet obiecać, żespróbuję. Zdajesz sobie oczywiście sprawę, żewżadnym wypadku nie wolno ci wspomnieć otej wizycie, nawet przez telefon, kiedy będziesz rozmawiała zemną.

Pocałowała mnie zczułością, która mnie zaskoczyła. Domyśliłam się, żenie jest szczęśliwa, izapewne nie taka przyziemna, jak się wydawało. Tego wieczoru poszłam docerkwi idługo się modliłam. Nie jestem wierząca, Witiu, ale wciężkich chwilach wracam donawyków zdzieciństwa. Tak czy inaczej, modliłam się bardzo żarliwie. Potem zatelefonowałam dokochanki towarzysza T. iokazało się, żemoje modły zostały wysłuchane. Poprosiła, żebym przyszła doniej natychmiast.

Kiedy weszłam, rozpłakałam się zradości icałowałam ją porękach. Kazała mi napisać kolejne oficjalne podanie owidzenie zmężem izapewniła mnie, żetym razem uzyskam zgodę. Osobie mówiła jedynie zdawkowo.

–Życie jest życiem, Jeleno Pietrowno. Kiedyś nie żyłam tak wygodnie jak teraz, ale byłam wtedy znacznie szczęśliwsza. Będę miała przynajmniej chwilę radości, żemogłam ulżyć wcierpieniu tobie itwojemu mężowi. Dobrze jest zrobić dla odmiany przyzwoitą rzecz. Zapomnij, proszę, żekiedykolwiek się spotkałyśmy. Nie dzwoń domnie, ajeśli mnie przypadkiem spotkasz, udawaj, żemnie nie znasz.

Kilka tygodni później znalazłam się wpociągu jadącym naUral. Wiozłam wielkie tobołki. Wydałam ostatnią kopiejkę najedzenie, ciepłą bieliznę, buty, tytoń. Wyobrażałam sobie nasze spotkanie, radość Siergieja, jego rozpromienioną twarz, kilka chwil szczęścia. ZaSwierdłowskiem wysiadłam zpociągu namałej stacyjce. Padał jesienny deszcz iwydawało mi się, żewylądowałam wkrainie monotonii igłębokiego błota. Obóz leżał wiele kilometrów odstacji, aja zwielkim trudem zdołałam nakłonić jakiegoś chłopa, żeby mnie podwiózł. Jechaliśmy przez dłuższy czas. Wokół nas ciągnęły się gęste lasy idzikie urwiska. Wreszcie wyjechaliśmy narówninę, wielką otwartą przestrzeń otoczoną wysokim ogrodzeniem zdrutu kolczastego.

Zaogrodzeniem zobaczyłam długie szeregi baraków zmałymi zakratowanymi oknami. Widziałam spacerujących dookoła strażników, niektórym towarzyszyły psy obardzo groźnym wyglądzie. Kiedy stałam nadeszczu przed bramą, czekając, ażmnie wpuszczą, kolumna około trzystu więźniów, maszerujących czwórkami, wróciła zlasu doobozu. Nigdy wżyciu nie widziałam tak upodlonych iwynędzniałych istot ludzkich. To nie byli ludzie, lecz okropne ludzkie cienie, odrażające karykatury istot ludzkich wszmatach iłachmanach. Wszyscy byli zarośnięci, wycieńczeni, wlekli się pobłocie wostatnich stadiach śmiertelnego zmęczenia. Witiu, nie mam słów, żeby ci opisać ten żałosny widok.

Nawartowni okazałam swoje dokumenty. Wyszedł jakiś czekista, zadawał dużo pytań, potem zrewidowała mnie strażniczka. Zabrano mi papier, ołówki, nawet małe nożyczki dopaznokci. Potem powiedziano mi, żenie mogę wnieść paczek, tylko papierosy imydło.

–To nie jest dom wczasowy ani uzdrowisko, obywatelko – warknął czekista. – Oni nie potrzebują jedzenia ani ubrań, wystarczy im to, codostają odnas. To są wrogowie państwa.

Usiadłam wbrudnym, małym pokoju, żeby zaczekać naSiergieja. Naścianach wisiały upstrzone przez muchy portrety Stalina, Dzierżyńskiego iJagody. Był tam również obskurny transparent znapisem: „Odrodzenie przez pracę”. Wyglądałam przez okno. Niebawem ujrzałam wynędzniałego starca, którego eskortował strażnik zrewolwerem. Więzień miał zmierzwioną siwą brodę, białe włosy, ledwo powłóczył nogami istrach było naniego patrzeć. Jedno oko miał przewiązane brudną szmatą iwogóle wyglądał tak, jakby wyszedł zjakiegoś czyśćca. Zdjęta litością dla tej żałosnej istoty, zwróciłam się doczekisty.

–Towarzyszu – powiedziałam – widzicie tego starego człowieka? Proszę, dajcie mu tę paczkę papierosów.

Była to jedyna rzecz, jaką mogłam zrobić, żeby okazać swoje współczucie.

Czekista wybuchnął śmiechem iklepał się poudach zuciechy.

–Aniech mnie! Żartujecie sobie zemnie czy naprawdę nie poznajecie własnego męża?

Zamarłam zezgrozy. Drzwi otworzyły się istarzec wszedł dośrodka. Kiedy podszedł bliżej, uświadomiłam sobie, żeto naprawdę Siergiej – złamany, postarzały, ledwo przypominający człowieka. To było nie douwierzenia. Podeszłam doniego, wzięłam go wramiona iszepnęłam:

–Sierioża, kochany, biedny Sierioża.

Popatrzył namnie oszołomiony, jego udręczona twarz zadrżała zemocji. Nagle padł nakolana, zaczął płakać icałować moją sukienkę, kolana, ręce. Podniosłam go iposadziłam obok siebie naławce. Jechałam przez pół Rosji, żeby się znim zobaczyć, ale dano mi jedynie dziesięć minut iuprzedzono mnie, żewolno nam rozmawiać tylko osprawach osobistych. Ledwo usiedliśmy, żeby porozmawiać, czekista oznajmił:

–Czas minął. Minuta napożegnanie.

–Jeleno, najdroższa – szepnął biedny Siergiej – ocal mnie, jeśli zdołasz. Życie tutaj jest straszniejsze, niż ktokolwiek wświecie zewnętrznym może sobie wyobrazić, gorsze niż najgorszy sen. Traktują nas jak zwierzęta, nie jak ludzi. Więźniowie umierają codziennie jak muchy. Biją nas igłodzą. Jeleno, Jeleno, ocal mnie. Nie przeżyję następnego roku wtym piekle.

–Stul pysk, kanalio! – wrzasnął naniego czekista.

Obiecałam Siergiejowi, żezrobię, cobędę mogła. Mając przed oczami straszną wizję ludzkiego wraku, który kiedyś był moim mężem, wróciłam doCharkowa. Wszelkie wahania zniknęły. Nie mogłam go tam zostawić tylko poto, żeby zachować własną dumę imoralną czystość. Poszłam dotowarzysza T. idobiliśmy targu – zgodzę się nawspółpracę zGPU wzamian zawolność Siergieja.

–Zapewniam cię, daję ci nato słowo honoru, Jeleno Pietrowno, żenigdy nie otrzymasz zadania, które pociągnie zasobą „krew iłzy”, jak to kiedyś ujęłaś. Zdrugiej strony, zapłacisz głową, jeśli kiedykolwiek wspomnisz chociaż słowem oswoich powiązaniach znami.

–Zawsze pamiętajcie – odparłam – żenie ratuję swojego męża poto, aby skazywać męża, ojca czy brata jakiejś innej kobiety nataki sam los. Doskonale wiecie, żeSiergiej jest niewinny iżewiększość ludzi wtym piekle też jest niewinna. Prędzej pozwolę się zabić, niż wezmę udział wtakiej niesprawiedliwości. Muszę też zachować prawo doodejścia zesłużby. Muszę to mieć napiśmie.

–Rozumiem ijuż masz nato moje słowo, chociaż nie mogę dać ci niczego napiśmie. Musisz mi zaufać. Wolno ci się będzie wycofać. Ateraz przypieczętujmy układ. Wypełnij tę ankietę.

Był to kwestionariusz zajmujący dziesięć stron. Wpytaniach nie pominięto niczego, codotyczyło mojego życia ipoglądów, atakże życia ipoglądów moich krewnych iprzyjaciół. Siedziałam nad nim długo iwkońcu podpisałam. Zastępca naczelnika GPU towarzysz T. przejrzał go, zrobił namarginesie kilka uwag ischował dokument dosejfu. Potem włożył cywilny płaszcz iczapkę irazem wyszliśmy naulicę.

Samochód zawiózł nas kilka przecznic dalej, dohotelu Intourist. Tam wysiedliśmy.

–Wejdę sam – powiedział T. – aty wejdziesz zamną dokładnie zatrzy minuty. Wjedziesz napiąte piętro. – Wymienił numer pokoju. – Będę tam naciebie czekał. Inie bądź taka wystraszona. Teraz jestem czekistą, nie mężczyzną, więc nie musisz się bać.

Kilka minut później byliśmy razem wpokoju. Kiedy zapukał kelner, przynosząc jedzenie iwino, schowałam się wsąsiednim pokoju.

–Sprytna dziewczyna – pogratulował mi T. powyjściu kelnera. – Ale tutaj dyskrecja nie jest konieczna. Wszyscy whotelach turystycznych, odkierownika posprzątaczki, pracują dla GPU.

Kiedy jedliśmy, otrzymałam swoje pierwsze instrukcje icoś wrodzaju przyspieszonego kursu metod GPU.

–Przykro mi to mówić, lecz przez jakiś czas nie będziesz pracować zemną – wyjaśnił. – Ale pewnego dnia, potwoim powrocie doCharkowa, ty ija dokonamy razem cudów.

–Dokąd pojadę najpierw?

–Przez kilka miesięcy pozostaniesz wCharkowie. Musisz się nauczyć wielu rzeczy. Potem wyślemy cię doDniepropietrowska. To przyjemne miasto. Zpowodu wielkiej zapory, budowy elektrowni iinnych projektów kręci się tam wielu cudzoziemców – inżynierów zAmeryki, niemieckich specjalistów itak dalej. Jest mnóstwo pracy.

–Musisz zrozumieć, żezarekomendowałem cię osobiście, cooznacza, żejestem zaciebie odpowiedzialny. Jeśli spróbujesz jakichś sztuczek, wina spadnie namnie. Może ci się zdawać, żemam nad tobą władzę, ale jest odwrotnie, moja droga. Ty masz władzę nade mną. Jeśli zdarzy ci się popełnić jakiś błąd, będzie ci to wybaczone. Ale niech Allach ma cię wswojej opiece, jeśli spróbujesz nas oszukiwać albo „pracować nalewo”, jak to się mówi. Tak, masz nade mną władzę, iwłaśnie dlatego uważam, żetaka rozmowa odserca zaraz napoczątku to dobry pomysł.

–Słucham – powiedziałam.

–Moja pierwsza rada, Jeleno Pietrowno, jest taka, żemusisz ćwiczyć pamięć, zwłaszcza pamięć wzrokową. Nigdy niczego nie zapisuj. Staraj się wszystko zapamiętać. Zczasem nabiera się wprawy. Papiery inotatki są niebezpieczne. Zapamiętuj wszystko, coci będzie potrzebne – nazwiska, adresy, numery telefonów, fakty. Pamięć to twoje podstawowe narzędzie.

–Ćwicz języki obce. To również cenne narzędzie. Ito samo dotyczy twojej urody. Jesteś jedną znajbardziej atrakcyjnych kobiet wnaszej służbie iczęść twojego zadania polega natym, żebyś pozostała atrakcyjna. Nie oszczędzaj naubraniach ikosmetykach – to są uzasadnione wydatki.

–Odczasu doczasu będziesz się spotykać znaszymi pracownikami. Nigdy się nie zwierzaj żadnemu znich. Nie wspominaj ocharakterze swojego zadania, nawet najbardziej zdawkowo. Jeśli będziesz musiała pracować zinnymi ludźmi zGPU, przestrzegaj instrukcji, które otrzymasz, choćby wydawały się absurdalne. To twój jedyny obowiązek.

–Następna ważna rada, moja droga. Nigdy nie przyjmuj drinka, jeśli nie nalano go wtwojej obecności ijeśli gospodarz nie wypije pierwszy. Nigdy nie zaprzyjaźniaj się zżadnym mężczyzną znaszej służby bez wyraźnej zgody swojego zwierzchnika imelduj okażdej nowej znajomości, choćby wydawała ci się najbardziej trywialna iprzypadkowa. Uzyskasz dostęp donaszych specjalnych sklepów idostaniesz talony naubrania iartykuły żywnościowe niedostępne dla zwykłych obywateli. Strażnikom bezpieczeństwa kraju nie może brakować niczego, ateraz jesteś jedną znas.

–Jeszcze jedno pytanie – przerwałam. – Kiedy mój mąż wróci dodomu?

–Nie martw się. Dotrzymujemy słowa. Dostanie dobrą pracę wDniepropietrowsku, aty będziesz pracować jako architekt.

Siergiej wrócił podwóch miesiącach. Jest dobrym imądrym człowiekiem. Wiedział, żedarzę go tylko współczuciem iżenamiętna miłość, wdawnym sensie, jest wykluczona. Tę sferę naszego związku zabił reżim radziecki. Nigdy mnie nie pytał, jak mi się udało go wydostać – zapewne jego podejrzenia są jeszcze straszniejsze niż ponura prawda.

To była straszna decyzja, ale musiałam ją podjąć. Witiu, gdybyś jednak widział obóz pracy przymusowej iprzerażającą przemianę Siergieja, zrozumiałbyś, dlaczego, polatach oporu, musiałam się wreszcie ugiąć. Jestem jedną ztysięcy zmuszonych douległości przez GPU. Nie stykamy się zesobą. Wdomu, gdzie mnie widziałeś, żaden zgości nie widuje innych. Prowadzą nas dooddzielnych pokoi inigdy się nie spotykamy, nawet przez przypadek. Ale poznałam niektóre ztych osób podczas swojej pracy. Są wśród nich żony wysokich dygnitarzy iważnych ludzi.

Czasem są przyłapywane najakiejś nieostrożności iszantażem zmuszane dowspółpracy. Czasem agenci GPU celowo wciągają kobietę wromans, apotem zmuszają, żeby dla nich pracowała, pod groźbą zdemaskowania jej przed mężem. Często, jak przypuszczam, kobiety są oskarżane ozdradę, której nie popełniły; dowody fabrykuje się tak przekonywająco, żeżaden mąż nie uwierzyłby wich niewinność. Są setki, tysiące brudnych sztuczek, zapomocą których werbuje się armię szpiegów, Witiu. Mało kto robi to poprostu dla pieniędzy iwładzy. Zwykle jest pod jakąś presją, której nie może wytrzymać. To wszystko jest brutalne iodrażające.

–Czy dlatego właśnie przyjechałaś doDniepropietrowska, Jeleno?

–Tak, Witiu. Itak cię spotkałam, miesiąc poprzyjeździe zCharkowa. Zameldowałam onaszej znajomości – nie miałam wyjścia. Ale nic więcej, najdroższy Witiu.

–Czy twoi zwierzchnicy mówili ci coś omnie?

–Oczywiście. Ale nic kompromitującego. Wydaje się, żetwoja przeszłość, przynajmniej zpunktu widzenia GPU, jest czysta. Nadal jesteś wstrząśnięty iprzerażony, żejestem agentem?

–Prawdę mówiąc, jestem. Trzeba czasu, żeby się ztym oswoić.

–Amimo to, Witiu, jesteś komunistą. Twoim obowiązkiem jako komunisty jest meldować owszystkim, comoże szkodzić partii, czy ci się to podoba, czy nie. Czy naprawdę jest taka wielka różnica pomiędzy milionami świadomych donosicieli, atymi, których zmuszono, aby donosili? Czy oboje nie zostaliśmy schwytani wtę samą brudną sieć?

–Jest trochę prawdy wtym, comówisz, nawet jeśli porównanie jest – jak to powiedzieć? – prymitywne. Świadomie czy nieświadomie, wistocie oboje bronimy reżimu.

–Ateraz, mój drogi, ponieważ zdecydowałam się naten fatalny krok, żeby ci wszystko opowiedzieć, moje życie jest wtwoich rękach. Jako dobry komunista jesteś zobowiązany mnie wydać. Ale dobrze wiem, żetego nie zrobisz. Poszłabym nakoniec świata, żeby się wyrwać zeszponów GPU, ale one są bardzo długie. Nie ma ucieczki innej niż śmierć. Często myślę osamobójstwie jako ojedynym wyjściu.

–Witiu, kochany, bądź ostrożny. Żyjemy wkraju, gdzie wszyscy noszą maskę. Nie zwierzaj się nikomu, nikomu, zeswoich myśli. Nie mówię odozorcach iotych, copodglądają przez dziurkę odklucza, ale onajbardziej szanowanych ludziach wmieście. Żeby być bezpiecznym, musisz zakładać, żewszyscy, bez wyjątku, donoszą, donoszą, donoszą... Och, Witiu, jestem taka zmęczona izrozpaczona. Będę cię kochała, nawet jeśli mnie rzucisz.

–Jeleno, nie mów głupstw – powiedziałem wprzypływie czułości dla osaczonej dziewczyny. – Jestem nieszczęśliwy tylko dlatego, żenie mogę ci pomóc. To nie dozniesienia dla mężczyzny, jeśli nie może pomóc kobiecie, którą kocha.

–Chodźmy popływać – zaproponowała Jelena. – Nasamo wspomnienie tego, przez coprzeszłam, czuję się lepka.

Woda była ciepła. Pływaliśmy pociemku, wdeszczu, wśród błyskawic idudnienia grzmotów. To było głupie ilekkomyślne, ale wjakiś sposób kąpiel zdawała się zmywać koszmar jej opowieści. Wyniosłem ją zwody dochaty rybaka iwytarłem, jakby była dzieckiem. Potem ułożyłem ją dosnu napachnącym sianie. Wyczerpana emocjami tego niezwykłego dnia, zasnęła niemal natychmiast.

Rano wróciliśmy pociągiem domiasta.

–Wiesz, Witiu – szepnęła domnie – teraz, kiedy nie ma już pomiędzy nami tej strasznej tajemnicy, czuję się znacznie lepiej, czyściej. Jeśli nadal będziesz mnie kochał, będę szczęśliwa jak nigdy dotąd.

Kilka tygodni później Jelena pojechała doKijowa, żeby odwiedzić matkę, aja dołączyłem tam doniej. Pewnego słonecznego dnia poszliśmy nacmentarz. Wyrwałem chwasty zgrobu jej ojca ipołożyłem nanim świeże kwiaty. Przyniosłem też puszkę farby ipomalowałem kratkę wokół grobu oraz żelazny krzyż. Jelena nie płakała. Ale kiedy pracowałem, opowiadała mi oswoim ojcu iszczęśliwym dzieciństwie.

–Gdyby GPU wiedziało, żeuporządkowałeś grób, aresztowaliby cię, Witiu – powiedziała wdrodze powrotnej domiasta. – Nawet pośmierci niebezpiecznie jest okazywać dobroć mojemu biednemu, niewinnemu ojcu. Ale przez ten drobny ludzki odruch stałeś mi się jeszcze droższy.

–Wobec tego warto było zaryzykować – odparłem.

–Inie przeszkadza ci to jako dobremu komuniście?

–Nie, ani trochę. Może nie jestem dobrym komunistą wtym znaczeniu.

Poszliśmy dokijowskiego parku. Wdawnym carskim ogrodzie orkiestra grała melodię popularnej wtym czasie głupiej piosenki wysławiającej „szczęśliwe iradosne życie” obywateli radzieckich. Jelena ija spojrzeliśmy sobie woczy. Nie potrzebowaliśmy słów, żeby dzielić się swoimi myślami.
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ROZDZIAŁ XII

Inżynier wNikopolu

Studenci ostatniego roku wnaszym instytucie przygotowywali się nerwowo doegzaminów końcowych. Warunkiem otrzymania dyplomu był samodzielny projekt inżynieryjny zatwierdzony przez komisję rządową. Pocałych dniach ślęczałem nad swoim. Spędzaliśmy też dużo czasu wróżnych zakładach metalurgicznych wramach swego rodzaju praktyk. Najbardziej potrzebowaliśmy duchowego spokoju, odpoczynku odpolityki. Ale nie dane nam było go zaznać – właśnie te ostatnie miesiące pulsowały gorączką politycznego dramatu.

Przynajmniej trochę spokoju znajdowaliśmy winstytucie. Zewnętrzne zadania iczystki poważnie nadwątliły naszą energię. Teraz nawet ten cząstkowy spokój prysł: 1 grudnia 1934 roku wystrzał zrewolweru wdalekim Leningradzie wstrząsnął naszym życiem wDniepropietrowsku zsiłą trzęsienia ziemi.

Wystrzał został oddany wkorytarzu Instytutu Smolnego, siedzibie komitetu partii wLeningradzie, przez młodego komunistę nazwiskiem Nikołajew. Siergiej Kirow, członek Politbiura ifaktycznie dyktator północnej Rosji, padł martwy ustóp Nikołajewa. Echa tego wystrzału miały rozbrzmiewać jeszcze przez wiele lat. Zanim ucichły, zniszczono lub wogóle odebrano życie setkom tysięcy ludzi. Ja sam zapłaciłem latami cierpień zaten akt terroru dokonany przez nieznanego młodego człowieka.

Stalin iWoroszyłow pospieszyli doLeningradu. Jeśli wierzyć opowieściom krążącym wkręgach partyjnych, Stalin osobiście nadzorował przesłuchanie Nikołajewa. Nikt postronny nie miał oczywiście pojęcia, czego się dowiedział, ale zjego późniejszego zachowania można wnosić, żeStalin był zaniepokojony dogranic paniki.

Setki podejrzanych wLeningradzie aresztowano irozstrzelano wtrybie doraźnym, bez procesu. Setki innych, wyciągniętych zwięziennych cel, gdzie przebywali odlat, zostało straconych wakcie oficjalnej zemsty wymierzonej wrogom partii. Miejscowe więzienia zapełniły się pobrzegi. Pociągi towarowe wywoziły zmiasta kolejne tysiące „elementów politycznie wrogich” naodległe zesłanie. Terror rozszerzył się naMoskwę, Kijów, Charków, aostatecznie nacały kraj.

Według pierwszych relacji ośmierci Kirowa zabójca działał jako narzędzie tchórzliwych cudzoziemców – Estończyków, Polaków, Niemców, awreszcie Brytyjczyków. Później pojawił się szereg oficjalnych raportów łączących mgliście Nikołajewa zobecnymi idawnymi zwolennikami Trockiego, Zinowjewa, Kamieniewa iinnych opozycjonistów spośród starych bolszewików. Niemal zgodziny nagodzinę krąg osób rzekomo zamieszanych wzabójstwo Kirowa, bezpośrednio lub „moralnie”, rozszerzał się, ażobjął praktycznie wszystkich, którzy kiedykolwiek wyrazili choćby najmniejszą wątpliwość codopolityki Stalina.

Maszyneria propagandowa pracowała nanajwyższych obrotach. Przywódcy iprasa, zapominając, żezaledwie wczoraj chełpili się bezprzykładną jednością swojej „monolitycznej” partii, teraz krzyczeli histerycznie, żepartia jest naszpikowana zdrajcami, odchyleńcami, dwulicowcami isabotażystami. Pojawiały się mroczne aluzje dospisków wzmowie zeświatem kapitalistycznym, który gotował się dowojny zsocjalistyczną ojczyzną. Ci znas, którzy mieli jakiekolwiek wyczucie klimatu politycznego, wiedzieli, żeszykuje się rozlew krwi naskalę Czyngis-chana. Inie myliliśmy się; następne lata miały przynieść najbardziej przerażający terror wrosyjskiej historii.

Wkręgach partyjnych szerzyły się pogłoski, żeczyn Nikołajewa wogóle nie miał podłoża politycznego – żezabił zzazdrości, ponieważ Kirow uwiódł jego piękną żonę. Takie złowieszcze szepty ioficjalna propaganda łączyły się zesobą, spowijając zabójstwo mgłą tajemnicy idomysłów, których nie udało się rozstrzygnąć dodzisiaj. Zczasem Komitet Centralny wydał oficjalny „list zamknięty”, odczytywany, pod rygorem zachowania tajemnicy, nanadzwyczajnych zebraniach najbardziej aktywnych członków partii wcałym kraju. Przedstawiał on zamordowanie Kirowa jako przejaw zaciekłej walki wrogów rewolucji zpolityką partii ijej kierownictwem.

Niezależnie jednak odbezpośredniej przyczyny lub głębszych motywów zamachu Nikołajewa, myślącym komunistom wydawał się on symbolem rozpaczy ukrytej pod polityczną powierzchnią życia kraju. Każdy znas nosił tę gorycz irozpacz wewłasnym sercu. Czasem ośmielaliśmy się dzielić naszymi wątpliwościami wgronie zaufanych przyjaciół. Trzeba było zabójstwa jednego znajbliższych towarzyszy Stalina, abyśmy sobie uświadomili, żenasze prywatne żale są częścią wielkiej podziemnej rzeki niezadowolenia, przepływającej przez serce naszego wielkiego narodu.

Napozór wszędzie panował spokój. Krytycy zlewa izprawa zostali zmiażdżeni przez Stalina, Nasze Słońce, świecące łaskawie ponad zjednoczoną partią. Chłopów zmuszono douległości plutonami egzekucyjnymi igłodem. Nie słyszało się już najmniejszego szmeru protestu zpowodu zabójczego tempa industrializacji, niedoborów żywności, niedostatków, licznych aresztowań. Ale wgłębi duszy wielu ludzi wpartii iwspołeczeństwie pałało oburzeniem. Pod stuporem obojętności, pod skorupą cichej rozpaczy wrzała rozpalona lawa pierwotnego gniewu.

Należy to jasno powiedzieć światu, aby oddać narodowi rosyjskiemu elementarną sprawiedliwość. Ludzie byli bezsilni wswoim cierpieniu, wyczerpani dwudziestoma latami wojny, rewolucji, niedożywienia isystematycznych prześladowań; otumanieni hasłami iogłupieni kłamstwami, całkowicie odcięci odświata zewnętrznego. Mimo to nigdy nie pogodzili się zbrutalnością swoich władców. Gorycz była najgłębsza wsamej partii, ponieważ mieszała się zpoczuciem winy inieznośnej bezsilności wobec rządzących iich potęgi.

To nie kwestia przypadku, żeNikołajew ici, których oskarżono obezpośredni współudział wzbrodni, byli młodymi ludźmi, wytworami epoki radzieckiej, wwiększości studentami. Szkoły wyższe wRosji tradycyjnie stanowiły żyzny grunt dla rewolucyjnego idealizmu. Obecnie ten idealizm był nazywamy kontrrewolucyjnym, ale wywodził się ztych samych tradycji.

Chociaż żadna informacja naten temat nigdy nie dostała się doprasy, wśród komunistów wiedziano powszechnie, żetysiące studentów zostało aresztowanych, asetki skazanych naśmierć wnastępstwie sprawy Kirowa. Wystarczyło, żegrupa studentów spotkała się ukogoś wdomu nawieczorku tanecznym, bywzbudziło to podejrzenia GPU.

Nagłe zniknięcia studentów naszego instytutu nie były niczym niezwykłym. Nie zadawaliśmy żadnych pytań. Udawaliśmy, żetego nie zauważamy. Ale sercem zawsze staliśmy postronie aresztowanych studentów, nigdy postronie „organów”. Postanowiliśmy bardziej uważać nasłowa, ponieważ mówić szczerze oznaczało mówić w„antykomunistycznym duchu”.

Moje osobiste rozczarowanie stało się głębsze, niż miałem odwagę przyznać się dotego przed sobą, nie wspominając już oinnych. Ztego samego powodu unikałem angażowania się wdyskusje polityczne. Ale złapałem się natym, żeodczasu doczasu mówię zadużo wobecności przyjaciół, którym ufałem, apotem przez całe tygodnie zadręczam się myślą, czy któryś znich namnie nie doniósł.

Zabójstwo wLeningradzie wzbudziło wbraci studenckiej romantyczną nadzieję. Czy ten akt terroru mógł być wyrazem prawdziwego ruchu ludowego? Czy to możliwe, żeGPU, mimo całej swojej skuteczności, nie zdołało wykorzenić podziemnej opozycji? Byliśmy wkońcu częścią narodu wychowanego nawspomnieniach tajnych kółek rewolucyjnych, spisków politycznych izamachów bombowych.

Zamach naKirowa przeszył nas również dreszczem strachu. Nowe czystki były nieuchronne. Pierwsza oznaka intencji Politbiura pojawiła się szybko wpostaci obwieszczenia, żewszystkie legitymacje partyjne mają być sprawdzane iwymieniane. Nie nazywając tego otwarcie czystką, zamierzano przesłuchać nas ponownie, niespełna rok poogólnokrajowej weryfikacji partyjnych szeregów.

Mój kolega M. należał dotych nielicznych komunistów, wobecności których pozwalałem sobie czasami naszczere uwagi osprawach politycznych. Kiedy byliśmy razem, odczuwaliśmy swego rodzaju wspólnotę duchową, która dodawała nam śmiałości. Niedługo pośmierci Kirowa M. zaprosił mnie naspotkanie towarzyskie wdomu Andrieja S., studenta, którego nie znałem zbyt dobrze. „Napijemy się herbaty ipogadamy” – powiedział. Wahałem się, czy pójść, bowzdawkowym zaproszeniu brzmiała jakaś fałszywa nuta. Ale wkońcu ciekawość iniespokojny stan mojego ducha przywiodły mnie naspotkanie.

Andriej był wysokim, bladym mężczyzną około trzydziestki, ootwartych rysach igłęboko osadzonych niebieskich oczach. Był oczytany ipotrafił mówić zelokwencją nawet natak banalne tematy jak proces wytopu stali. Cieszył się powszechną sympatią iszacunkiem.

Tego wieczoru wjego małym pokoju zastałem M. ijeszcze dwóch studentów zinnych instytutów. Siedzieliśmy wokół błyszczącego samowara, wmdłym świetle pojedynczej żarówki, irozmawialiśmy ogłupstwach, krążąc wokół tematu, który zaprzątał wszystkich, jakbyśmy sprawdzali się nawzajem. Zauważyłem zezdziwieniem, żezebrani zwracali się dosiebie fałszywymi imionami. Już samo to nadawało spotkaniu konspiracyjny rys, niepokojący ifascynujący zarazem. Igranie zogniem to dla wielu Rosjan fascynujące zajęcie.

Byłem nowicjuszem wtym ryzykownym przedsięwzięciu rozmów politycznych, ale inni zdawali się prowadzić znaną grę. Pojakimś czasie zapomnieliśmy oostrożności. Kiedy rozgrzaliśmy się dyskusją ozabójstwie Kirowa, głosy stały się bardziej egzaltowane, oczy roziskrzone. Niebawem rozmawialiśmy o„tyranii naKremlu” iużalaliśmy się nad „uciskanym narodem rosyjskim”. Czułem się tak, jakbym przeżywał nanowo wspomnienia zdzieciństwa: mój ojciec ijego przyjaciele podczas ożywionej dyskusji politycznej ocarskim ucisku wnaszym mieszkaniu przy Prospekcie Puszkina...

–Uważamy wystrzał Nikołajewa – powiedział Andriej – zaprowokację. – To „my” zabrzmiało złowieszczo; nie miałem najmniejszego pojęcia, okim mówił. – Tak, prowokację! To było niepotrzebne iszkodliwe. Stalin musiał znaleźć punkt, zktórego mógłby rozpocząć pogrom opozycyjnego skrzydła partii – iwłaśnie go znalazł. Nie chodzi już oNikołajewa. On ijego przyjaciele są zgubieni. Chodzi oto, żekremlowska banda ma teraz doskonały pretekst doeksterminacji wszystkich krytyków ioponentów doostatniego człowieka.

–Zapamiętajcie moje słowa, towarzysze. Wiele tysięcy, może milionów, zapłaci zawystrzał Nikołajewa. Jeśli dotej pory mogliśmy marzyć owolności idemokracji wpartii,to marzenie się skończyło – skończyło się, powtarzam. Rozwiała się ostatnia nadzieja! Niebawem Rosja spłynie krwią!

Przechadzał się popokoju zrosnącym podnieceniem. Jego wzburzenie iprzygnębienie udzieliły się nam. Czuliśmy się jak ludzie uwięzieni natonącym statku, kiedy spienione wody sięgają im już donozdrzy. Andriej przerwał, zatoczył się jak pijany ipodjął:

–Stalin iWoroszyłow byli obecni, kiedy torturowano Nikołajewa. Przypadkiem to wiem, towarzysze. Chcieli nazwisk, nazwisk ijeszcze więcej nazwisk... mięsa dla plutonów egzekucyjnych. Ale to nie ma znaczenia, coczekiści wycisnęli zNikołajewa. Napiszą takie zeznanie, jakiego potrzebuje Stalin, apotem krwawa rzeź potoczy się gładko, teoretycznie uzasadniona.

Najmłodszy wnaszej grupie był drobny student oanemicznym wyglądzie. Wydawał się osobliwie piękny wswojej kruchości, kiedy nagle wstał izaczął recytować credo związanego zdekabrystami poety Rylejewa:



Wiem dobrze: czeka pewny zgon

Tego, co rękę swą na tron

Ciemięzcy ludu wzniesie śmiele.

Już na mnie wyrok wydał los,

Lecz przecie na ofiarny stos

Szli wszyscy oswobodziciele.

Zginę za swój ojczysty kraj,

Tak będzie, czuję to, zgaduję[2].



(przeł. Leszek Engelking)



Jego ściągnięta twarz wydawała się odmieniona, kiedy wypowiadał te słowa. Wyglądał jak przywołana dożycia postać zwielkich rewolucyjnych scen uDostojewskiego iGorkiego. Chociaż było to inspirująco piękne, bardzo żałowałem, żezgodziłem się przyjść naspotkanie. To wszystko było zatrważająco naiwne, niepraktyczne, bezsensowne. Sam cel zebrania pozostał dla mnie niezrozumiały. Przeczytano zakazaną, odbitą napowielaczu broszurę znanego opozycjonisty Slepkowa, atakującą kremlowskiego dyktatora ijego klikę; był to najciekawszy moment tego dziwnego spotkania. Nie miałem pojęcia, jak Andriej zdobył ten niebezpieczny dokument. Sama lektura takiego tekstu wystarczyłaby, żebym wylądował nasyberyjskim zesłaniu, gdyby GPU się otym dowiedziało.

Był już prawie świt, kiedy się rozstaliśmy. Dopiero gdy znalazłem się naulicy, brnąc przez śnieg, dotarła domnie potworna lekkomyślność tego, cozrobiłem. Uczestniczyłem wkonspiracyjnym spotkaniu wrodzaju tych, zaktóre tysiące innych studentów wcałej Rosji płaciły wolnością iżyciem. Gdyby władze się otym dowiedziały, byłoby pomnie. Mimo to tego ranka winstytucie uparcie szukałem Andrieja. Ciągnęło mnie doniego, nie naprzekór niebezpieczeństwu, ale właśnie zjego powodu. Bardzo chciałem się dowiedzieć, kim są ci „my”, naktórych się powoływał przez całą noc.

Opierwszej wezwano mnie dogabinetu sekretarza organizacji partyjnej. Zastałem tam kilka innych osób, wtym mojego przyjaciela M. Sekretarz miał poważną minę, kiedy zamknął drzwi ipopatrzył nanas. Spodziewałem się najgorszego.

–Towarzysze – powiedział – mam dla was smutne wieści. Uznałem, żebędzie lepiej, jeśli się dowiecie odrazu. Jeden znaszych najlepszych towarzyszy popełnił samobójstwo dziś rano wswoim pokoju. Prawdopodobnie zawód miłosny albo jakaś inna tragedia osobista.

–Kto? – spytałem.

–Andriej S. Był dobrym studentem idobrym towarzyszem. Szkoda...

Kiedy wychodziliśmy, M. ujął mnie zarękę iścisnął ją. Łzy płynęły mu popoliczkach. Azatem ponura egzaltacja Andrieja nie była pozą: „Rozwiała się ostatnia nadzieja! Niebawem Rosja spłynie krwią!”. Jego słowa przez kilka miesięcy odbijały się echem wmojej głowie. Naszczęście dla reszty znas to nocne spotkanie, kiedy słuchaliśmy poematu, pozostało tajemnicą przez wszystkie lata czystki, która się wkrótce rozpoczęła.

Chociaż nikt nie wiedział dokładnie, dlaczego Andriej się zabił, instytut huczał odgorączkowych domysłów. Wszyscy czuli, żewjakiś tajemniczy sposób jego śmierć wiąże się zzabójstwem Kirowa izpanicznym strachem, który już ogarniał całą partię icałą radziecką biurokrację.

Sprawdzanie legitymacji partyjnych nie odbywało się publicznie, tak jak wcześniejsza czystka. Miało charakter policyjnego przesłuchania. Wzywano nas iwypytywano pojedynczo. Kiedy przyszła moja kolej, wkroczyłem dogabinetu zaniepokojony, lepki odpotu. Ajeśli spotkanie wpokoju Andrieja kilka godzin przed jego samobójstwem wyszło najaw? Pytanie było nielogiczne – gdyby GPU otym wiedziało, zostałbym aresztowany już dawno. Ale wielki strach, podobnie jak wielka miłość, nie zna logiki.

–Siadajcie, towarzyszu Krawczenko – powiedział człowiek zabiurkiem. – Pokażcie mi swoją legitymację partyjną.

Znałem go jako jednego zkomunistycznych aktywistów wDniepropietrowsku. Obecni byli jeszcze dwaj ludzie. Jednego nie znałem, ale uświadomiłem sobie, żedrugi, chociaż ma nasobie cywilne ubranie, jest funkcjonariuszem GPU. Pytania zadawali inni, ale nie ulegało wątpliwości, żetym razem prawdziwym sędzią jest przedstawiciel organów. Miał przed sobą teczkę, zapewne moje akta personalne, zaglądał doniej odczasu doczasu ipodawał jakiś dokument człowiekowi zabiurkiem.

Nastąpił znajomy rytuał – życiorys, przyjaciele, krewni, działalność partyjna. Nudne powtarzanie tych samych rzeczy poraz kolejny było krzepiące. Chcieli wiedzieć, kto zamnie poręczył, kiedy wstępowałem dopartii. Podałem im nazwiska.

–Wciąż są członkami partii?

–Ztego, cowiem, tak – odparłem.

–Czy któryś znich był wjakimś ruchu opozycyjnym?

–Jeśli był, nic otym nie wiem.

–Towarzyszu Krawczenko, czy to nie dziwne, żewwaszej rodzinie tylko wy jesteście członkiem partii? Dlaczego wasi bracia iwasz ojciec nie są wnaszych szeregach?

–Dlaczego dziwne? Statystycznie rzecz biorąc, wnaszym kraju jest więcej bezpartyjnych niż partyjnych.

–Jego ojciec – wtrącił funkcjonariusz GPU – był aktywny politycznie przed rewolucją, ale widocznie bolszewicy nie są wjego guście.

–Przepraszam, towarzysze – powiedziałem – ale nie wolno przyjmować takich założeń tylko dlatego, żektoś nie wstąpił dopartii.

–Och, nie zamierzam atakować waszego ojca. Poprostu stwierdzam fakty – odparł funkcjonariusz GPU zironicznym uśmiechem.

Przesłuchanie trwało około godziny. Stopniowo odzyskiwałem pewność siebie. Widocznie wciąż miałem czystą kartotekę. Znowu byłem bezpieczny. Wkońcu zwrócono mi legitymację partyjną. Ale poprzesłuchaniu pozostał mi niesmak. Teoretycznie my, komuniści, byliśmy władcami kraju, „najlepszymi znajlepszych” wśród budowniczych nowego świata. Wpraktyce byliśmy bezradnymi pionkami wgrze prowadzonej przez reżim policyjny zgodnie zregułami, które sam ustalił.

Tysiące komunistów wnaszym mieście zostało wykluczonych zpartii. To samo działo się wkażdym innym mieście wkraju. Atym razem wykluczenie oznaczało często natychmiastowe aresztowanie.
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Moja praca dyplomowa – opis iprojekt nowej maszyny dowalcowania rur – została nie tylko wysoko oceniona, lecz także wyróżniona rządowym patentem. Chociaż maszyna nigdy nie weszła doprodukcji, projekt zaklasyfikował mnie, przynajmniej teoretycznie, dokategorii wynalazców.

Pozakończeniu testów pisemnych przystąpiłem dokońcowego egzaminu ustnego przed państwową komisją kwalifikacyjną. Bankiet absolwentów wyznaczył koniec mojego studenckiego życia. Opychaliśmy się, piliśmy, śpiewaliśmy iklepaliśmy frazesy wduchu radzieckiego patriotyzmu. Jeden mówca podrugim przypominał, żeotrzymaliśmy wykształcenie nakoszt państwa iteraz musimy zacząć spłacać ten dług postokroć wsłużbie planu pięcioletniego nachwałę partii.

Wreszcie zostałem więc dyplomowanym inżynierem. Cztery lata wcześniej ten cel wydawał mi się opromieniony chwałą. Ale chwała przygasła. Przyćmił ją terror nawsi iwielki głód, czystka partyjna ibezmiar cynizmu wokół mnie. Ostatnie żałosne resztki połysku wymazała historia Jeleny isamobójstwo Andrieja, nastrój rozpaczy idaremności, który wywołały.

Dla proletariackiej rodziny takiej jak moja prawdziwy inżynier był powodem dodumy. Udawałem radość, której nie odczuwałem. Matka niewątpliwie widziała, żegram komedię, ale sama się doniej włączyła. Ojciec zbyt dobrze wiedział, żedroga życiowa radzieckiego inżyniera jest najeżona politycznymi pułapkami; był pełen rezerwy, anawet zaniepokojony. Dla moich braci, Jewgienija iKonstantina, którzy nie interesowali się polityką, mój dyplom oznaczał poprostu szansę napoprawę sytuacji finansowej.

Duma Jeleny była doprawiona melancholią. Jej czułość ioddanie koiły mój znękany umysł. Spodziewała się przeniesienia doCharkowa, awszystko wskazywało nato, żeja otrzymam przydział dojakiegoś odległego ośrodka metalurgicznego. Żadne zanas nie było wolnym człowiekiem. Nasz związek, oscylujący pomiędzy ekstazą asmutkiem, musiał przejść szereg prób. Chociaż bardzo się starałem ją odpędzić, świadomość, żejest agentem tajnej policji, wciąż pojawiała się jak duch nabankiecie naszych uczuć.

Wysłałem egzemplarz swojej pracy dyplomowej komisarzowi Ordżonikidzemu iotrzymałem ciepłą odpowiedź. Podczas studiów podtrzymywałem nasze wzajemne kontakty. Niedostrzegalnie oficjalne relacje przerodziły się wosobistą przyjaźń.

W1933 roku wpadłem napomysł stałej Radzieckiej Wystawy Przemysłowej, podobnej dowystaw organizowanych wNiemczech. Przedstawiłem tę propozycję wartykułach, które gazety wydrukowały wraz zmoją fotografią iredakcyjną pochwałą „bolszewickiej inicjatywy”. Wówczas sporządziłem dokładny plan, uzupełniłem go szkicami iprzedłożyłem Ordżonikidzemu. Nic nie wyszło ztej idei, ale mój kremlowski patron był zadowolony inaswój wylewny, kaukaski sposób dał mi to odczuć. Wystąpiłem zpodobną propozycją wystawy rolniczej, zktórą los obszedł się łaskawiej; jakiś czas później rzeczywiście doczekała się realizacji, chociaż omojej inicjatywie nigdzie nie wspomniano.

Mogłem się zwrócić ostanowisko bezpośrednio doOrdżonikidzego, jako człowieka numer jeden wradzieckim przemyśle, ale wolałem nie nadużywać jego przyjaźni. Oddałem się więc dodyspozycji Trubostalu, trustu metalurgicznego zajmującego się produkcją wszelkiego rodzaju rur iinnych wyrobów stalowych dla całego kraju. Kierował nim Jakow Iwanczenko, który przez jakiś czas był dyrektorem zakładów im. Pietrowskiego iLenina idlatego dobrze mnie znał. Nakonferencji wjego charkowskim biurze zdecydowano, żezostanę przydzielony donowego kombinatu metalurgicznego wNikopolu, który miał rozpocząć działalność wkwietniu.

Nie zapomniałem brudu, bałaganu irozgoryczenia, które widziałem wNikopolu jako członek partyjnej komisji, ibyło to przygnębiające wspomnienie. Wydawało się niewiarygodne, byten zakład mógł rozpocząć produkcję, naprzekór całemu marnotrawstwu iludzkim cierpieniom. Uważałem, żeNikopol to symbol całej industrializacji – rozrzutny wszafowaniu życiem imateriałami, barbarzyński wswojej nieskuteczności, amimo to jakoś funkcjonujący.

Moja matka iJelena machały domnie zprzystani, dopóki statek wiozący mnie doNikopola nie skręcił wzakole Dniepru. Byłem głęboko świadom, żerozpoczyna się nowy etap wmoim życiu. Miałem dwadzieścia dziewięć lat, zaawansowany wiek jak napoczątek inżynierskiej kariery, ale zaczynałem wysoko – jako jeden zkierowników wwielkim przedsiębiorstwie przemysłowym. Wciągu jednej nocy wszedłem doelity radzieckiego społeczeństwa, stając się jednym zokoło miliona wysokich urzędników partyjnych, kierowników przemysłowych ifunkcjonariuszy tajnej policji, którzy tworzyli nową rosyjską arystokrację.

Nikopol jest starym naddnieprzańskim miastem, pachnącym rzeką, otoczonym gęstymi lasami ipolami pszenicy. Ten region słynął nacały świat zeswoich bogatych złóż manganu, metalu niezbędnego doprodukcji stali. Wpobliżu znajdują się również bogate pokłady żelaza, które czynią zmiasta naturalny ośrodek metalurgiczny. Ulice idomy Nikopola przywołały nostalgiczne echa mojego dzieciństwa udziadka Fiodora Pantielejewicza wsąsiednim Aleksandrowsku, znanym obecnie jako Zaporoże.

Niestety, sam zakład leżał daleko odmiasta, nasmętnym pustkowiu. Pięć tysięcy robotników nadal mieszkało wwiększości wprymitywnych barakach, lepszych niż te, które oglądałem zprzerażeniem podczas pierwszej wizyty, ale itak bardziej odpowiednich dla zwierząt niż dla ludzi. Zwykli robotnicy jadali wwielkiej, niehigienicznej stołówce; czystsza ilepiej zaopatrzona restauracja służyła brygadzistom iinżynierom; trzecia idosyć nowoczesna restauracja została oddana dodyspozycji garstce najważniejszych kierowników, którzy ponadto byli zaopatrywani wprodukty hodowane naterenie fabryki. Takie rozróżnienie klasowe było wRosji czymś tak głęboko zakorzenionym, iżjedynie cudzoziemcy uważali je zaparadoksalne w„proletariackim” kraju.

Mnie zakwaterowano wobszernym, pięciopokojowym domu około półtora kilometra odfabryki. Był to jeden zośmiu takich domów przeznaczonych dla kadry kierowniczej. Mój stał wśród wysokich drzew imiał ładny, dobrze utrzymany ogród oraz mały sad natyłach. Był wyposażony wwannę, radio, anawet dużą lodówkę. Wgarażu stał samochód, domojej dyspozycji oddano też parę pięknych koni – były własnością fabryki, oczywiście, ale dopóki wniej pracowałem, praktycznie należały domnie. Wraz zdomem przydzielono mi kierowcę, stajennego irosłą wieśniaczkę, która zajmowała się sprzątaniem igotowaniem; kobiecie płaciłem, natomiast kierowca istajenny figurowali nafabrycznej liście płac.

Moje wynagrodzenie wynosiło od1500 do1800 rubli miesięcznie, chociaż często, razem zpremią, sięgało 2000, anawet więcej. Łatwo ocenić, coto oznaczało wwarunkach radzieckich, jeśli powiem, żebrygadziści iwykwalifikowani robotnicy rzadko zarabiali więcej niż 400 rubli, natomiast pracownicy bez żadnych kwalifikacji od120 do175 rubli. Proletariusze, wktórych imieniu rządzono radzieckim państwem, nie korzystali zżadnych przywilejów, zarezerwowanych dla mnie imoże jeszcze dziesięciu innych osób wcałym kombinacie.

Pracowałem intensywnie, zawsze pod straszną presją. Dzień, kiedy spędzałem wzakładzie mniej niż dwanaście godzin, wydawał się niemal wakacjami, azdarzało się, żenie opuszczałem fabryki przez dwie albo nawet trzy doby, ucinając sobie jedynie kilkugodzinną drzemkę nakanapie wswoim gabinecie. Mimo to czasem, sam wswoim pięknym domu, zhożą, rumianą Paszą przygotowującą dla mnie dobry posiłek wkuchni, zpaństwowym ogrodnikiem podlewającym mój ogród, zlodówką pełną świeżych warzyw, melonów, kawioru iśmietany, miałem wyrzuty sumienia.

Myślałem oludziach wbarakach, oich dzieciach, oich ponurej egzystencji. Czy mogłem ich winić zato, że, jak przypuszczałem, żywią domnie urazę, anawet mnie nienawidzą jako jednego zeswoich nowych panów? Jak miałem ich przekonać, żekontrast pomiędzy ich nędzą amoim komfortem to nie jest mój wybór, żeja też jestem tylko bezradnym trybikiem wogromnej maszynie, żemój dobrobyt jest darem radzieckiego państwa imoże zostać odebrany bez żadnego ostrzeżenia?

Szczerze pragnąłem nawiązać przyjacielskie stosunki zrobotnikami. Rozumiałem ich; ich potrzeby inadzieje były mi bliskie. Ale gdyby inżynier namoim stanowisku spoufalał się zezwykłymi robotnikami, mogliby się poczuć urażeni wswojej dumie, pomyśleć, żetraktuję ich protekcjonalnie. Poza tym dyrekcja krzywiła się natakie poufałości jako naruszenie dyscypliny. Wteorii reprezentowaliśmy „władzę robotników”, ale wpraktyce stanowiliśmy odrębną klasę. Pomiędzy hasłami arzeczywistością ziała głęboka przepaść.

Ten sam towarzysz Braczko, który kierował budową fabryki, był teraz jej dyrektorem. Czas wygładził trochę szorstkość jego charakteru, czyniąc go sympatyczniejszym wkontaktach osobistych. Tylko Braczko igłówny inżynier, Wiszniew, przewyższali mnie rangą wadministracji technicznej. Najważniejszymi ludźmi wpionie politycznym byli: Aleksiej Kozłow, sekretarz fabrycznego komitetu partii, itowarzysz Starostin, przewodniczący organizacji związkowej.

Kozłow był starszym jegomościem, dosyć ludzkim, szczerze przejętym sytuacją robotników. Ale Starostin był najczystszej wody karierowiczem, adotego głupim, służalczym iwulgarnym. Naszczęście jako działacz związkowy miał niewielką władzę. Ponieważ funkcjonariusze związków zawodowych bez pozwolenia partii nie mogli otworzyć ust, nie mówiąc już opodejmowaniu decyzji, byli generalnie ludźmi bez znaczenia.

Cała instytucja organizacji pracowniczych wwarunkach dyktatury przypominała osobliwe resztki odległej przeszłości. Nie była to nawet mistyfikacja, ponieważ nikt się nie nabierał nafarsę zebrań idecyzji, ajuż najmniej robotnicy. Związki, opłacane zich skromnych pensji, troszczyły się jedynie oswoich członków. Starostin miał tak nikłe wpływy, żeżaden zkierowników nie musiał się znim liczyć, natomiast każde słowo Kozłowa było prawem.

My, kadra kierownicza, trzymaliśmy się oczywiście razem. Byliśmy świadomi swoich słabości iśmiesznostek. Sekretarz Komitetu Miejskiego partii wNikopolu, Brodski, rosły, tęgi mężczyzna, którego poznałem wDniepropietrowsku, przyglądał się bacznym okiem również naszym zakładom. Naczelnik nikopolskiego GPU, Dorogan, przyglądał się nam setkami oczu – zapośrednictwem wydziału specjalnego oraz zastępu zawodowych, ochotniczych iprzymusowych informatorów wkażdym warsztacie, biurze iwydziale.

Dorogan był gburowatym, porywczym człowiekiem otwarzy buldoga, człowiekiem wykutym przez Stwórcę zgranitu, aby mógł służyć jako urzędnik policyjny wkażdym reżimie. Pamiętałem takich jak on zczasów, kiedy carska tajna policja tropiła mojego ojca.

GPU zostało niedawno przemianowane. Nie było już Państwowym Zarządem Politycznym (GPU, później OGPU), lecz Ludowym Komisariatem Spraw Wewnętrznych, wskrócie NKWD. Najpierw WCzK, później GPU, OGPU, teraz NKWD; zmiana nazwy nie zmieniała metod ani strasznej reputacji tego „obnażonego miecza rewolucji”. Ludzi pracujących wtej budzącej grozę organizacji wciąż nazywano czekistami, ajeszcze wiele lat poprzemianowaniu naNKWD ludzie nadal mówili oGPU.

Zmiejscową organizacją NKWD kontaktowaliśmy się zwykle nie zapośrednictwem jej szefa, Dorogana, lecz jego energicznego zastępcy, Gerszhorna, który kierował wydziałem gospodarczym NKWD wNikopolu iokolicach. Ów Gerszhorn zajmuje specjalne miejsce wmojej prywatnej sali niesławy. Otyły, zchytrymi małymi oczkami osadzonymi głęboko wnalanej, gładko wygolonej twarzy iłysą spiczastą czaszką, był naprzemian przymilny igrubiański wzależności odtego, zkim rozmawiał. Jeśli miał wsobie choć iskrę ludzkiej przyzwoitości, podczas naszej długoletniej, nieprzyjemnej znajomości nie dostrzegłem żadnych jej śladów.

Przez pierwszy miesiąc zajmowałem się głównie montażem maszyn iinnymi pracami przygotowawczymi douruchomienia produkcji. Były tam dwie walcownie rur, zktórych każda zatrudniała około półtora tysiąca robotników, amnie powierzono pieczę nad jedną znich. Pod koniec czerwca produkcja ruszyła. Lubiłem odpowiedzialność, mimo związanego znią ryzyka, iwswoim zapale, byutrzymać ciągłość pracy natrzy zmiany, ledwo znajdowałem czas nasen.

Odczasu doczasu, kiedy szedłem przez zakład iwidziałem, żewszystko idzie gładko, czułem się niewypowiedzianie szczęśliwy. Wtakich chwilach wiedziałem, coto znaczy „czerpać radość zpracy”. Gdyby tylko było tam mniej szpiegów, mniej podejrzliwości, gdyby zniknął strach, który paraliżował ludzkie umysły itak nieznośnie tłamsił ich dusze!

Doskonale wiedziałem, żekażdy mój krok jest śledzony izapisywany, nie tylko wzakładzie, lecz również wmoim życiu prywatnym. Przyjmowałem zapewnik, żemoja sekretarka, kobieta wśrednim wieku nazwiskiem Tuwina, zgorzkniała isprawna, donosi namnie; podobnie jak mój kierowca, moja gospodyni iprzynajmniej jeden, abyć może wszyscy moi zastępcy. Spychałem tę wiedzę wodległe zakamarki umysłu, ale zawsze tam była, wdzierając się wmoją pracę imoje myśli.

Ustawicznie przekonywałem się, żekażde słowo wypowiadane nanaradach produkcyjnych, które zwoływałem, dociera doHantowicza, szefa wydziału specjalnego, azajego pośrednictwem doGerszhorna. Wtych naradach nie było nic tajnego ani znaczącego: zradością sporządzałbym stenogramy, żeby wszyscy mogli je zobaczyć. To sama taktyka szpiegowania napawała mnie niesmakiem. Ponieważ nigdy nie myślałem osobie jako opotencjalnym „szkodniku”, szpiegowanie wydawało mi się przykre, wręcz obraźliwe.

Żaden proces produkcyjny nigdy nie przebiega perfekcyjnie. Maszyny się psują, zdarzają się błędy, zmęczeni ludzie stają się nieuważni, plany produkcji okazują się niewykonalne. Dzieje się tak zwłaszcza wnowych fabrykach, wyposażonych wzagraniczne maszyny izatrudniających niedoświadczonych robotników prosto zewsi. Mimo to każdy nieprzewidziany incydent powodował, żenatychmiast zbiegali się ludzie zNKWD, próbując wywęszyć „sabotaż” lub „szkodnictwo”. Odbywały się otwarte przesłuchania wbiurach wydziału specjalnego, aczęsto tajne nocne przesłuchania wsiedzibie NKWD.

Poleciłem, aby wrazie wypadku, choćby najbardziej błahego, odrazu mnie wzywano, nawet wśrodku nocy. Ale niezależnie odtego, jak szybko biegłem, gorliwcy zNKWD zawsze byli tam przede mną, nieubłaganie podejrzliwi, ironicznie oskarżycielscy.

Wtakiej atmosferze pracowałem odpoczątku. Starsi inżynierowie ipracownicy administracji traktowali ją jako naturalny klimat radzieckiego przemysłu iprywatnie żartowali natemat wszechobecnych „pisarzy” naterenie kombinatu. Ja nigdy dokońca nie przyzwyczaiłem się dotego. Azkażdym mijającym miesiącem ten stan się pogarszał, wmiarę jak wielka czystka, zapoczątkowana śmiercią Kirowa, nabierała rozpędu. Poroku Nikopol przypominał już nie zakład przemysłowy, lecz teren łowiecki dla czekistów iich tajnych informatorów.
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Moja matka przyjechała zwizytą. Była pod wrażeniem eleganckiego domu, pięknych mebli, mnóstwa nowoczesnych wygód, azwłaszcza faktu, żemam pięć pokoi tylko dla siebie. Jej drugi syn rzeczywiście „wyszedł naludzi”! Kuchnia, zwielką lodówką iobfitymi zapasami, przyciągała ją jak magnes. Kiedy zaprosiłem kilku kolegów nakolację iprzyjęcie najej cześć, uparła się, żesama będzie gotować. Pasza przyglądała się zpodziwem, jak matka jej pracodawcy przygotowuje dla niego ulubione dania zdzieciństwa.

Pokolacji przyszło kilku innych gości, wtym brygadzista iparu robotników zzakładów. Wszyscy traktowali drobną kobietę osiwych włosach ismukłej figurze znajwiększą galanterią. Wpewnym momencie szepnęła mi doucha:

–Ludzie bardzo cię poważają, Witiu. Widzę to poich zachowaniu. To dobrze, bardzo dobrze!

Następnego ranka, całując matkę napożegnanie, poprosiłem ją, żeby się nie nudziła, gdyż wrócę dodomu bardzo późno. Nie podejrzewałem, iżma własne plany naten dzień. Pierwszą wskazówkę otrzymałem popołudniu. Jeden zinżynierów powiedział, żewidział moją matkę wstołówce, rozmawiającą zkucharkami ikelnerkami. Pewnie ktoś dał jej przepustkę, pomyślałem, akobieca ciekawość zaprowadziła ją prosto dokuchni.

Tej nocy wróciłem tak późno, żematka już spała. Następnego dnia znów powiadomiono mnie, żejest naterenie fabryki – „grasuje znotesem wręku”, jak ujął to mój informator. Słyszałem, żeposzła dobaraków, dospółdzielczych sklepów, dożłobka. Miałem bardzo męczący dzień izabrakło mi czasu, żeby martwić się omatkę, która „grasowała”.

Kiedy wieczorem wróciłem dodomu, zastałem ją siedzącą przy moim biurku, wokularach wstalowej oprawce namaleńkim nosie, izajętą pisaniem wbardzo urzędowym stylu. Onic nie pytałem, czekając cierpliwie, ażodezwie się pierwsza. Pokolacji, kiedy Pasza sprzątnęła zestołu, matka oznajmiła:

–Ateraz, Witiu, chcę ztobą poważnie porozmawiać.

–Dobrze. Cocię martwi, mamo?

Jak urzędnik składający raport swojemu kierownictwu, poinformowała mnie, żeprzeprowadziła dokładną inspekcję fabryki: baraków, żłobków, klubów, urządzeń kąpielowych isanitarnych. Wjej głosie brzmiała reprymenda.

–Jestem wstrząśnięta tym, cozobaczyłam – podsumowała. – Czy zdajesz sobie sprawę, jak się tutaj traktuje robotników? Dla twoich dyrektorów ikierowników jest pod dostatkiem wszystkiego, ale tam, gdzie wgrę wchodzą zwykli robotnicy, jest tylko brud inędza. Kuchnia jest okropna. Jadłospis śmiertelnie jednostajny. Abaraki – powiedz mi, naprawdę myślisz, żesą odpowiednie dla radzieckich robotników?

–Dlaczego masz pretensje domnie? Robię, comogę. To nie moja wina.

–Jesteś tutaj jednym zkierowników, Witiu, ipowinieneś czuć się odpowiedzialny. Spójrz, jak sam żyjesz – czy ten kontrast nie ciąży ci nasumieniu?

–Boję się, żenie rozumiesz, mamo. My, kierownicy, nie jesteśmy szefami wdawnym znaczeniu. Polecenia przychodzą zcentrali, amy mamy związane ręce. Kazałem pomalować stołówkę. Domagam się, żeby szorowano ją trzy razy dziennie, pokażdym posiłku. Ale poza takimi drobiazgami jestem bezsilny. To jest kwestia rozpiętości płac, budownictwa mieszkaniowego, budżetu, cen odzieży iżywności – rzeczy ustalanych wMoskwie. Ja mam pełne ręce roboty przy produkcji rur.

–Przynajmniej powinieneś znać fakty! Zrobiłam notatki. Czy wiesz, żekobiety muszą jeździć lub chodzić nazakupy domiasta sześć kilometrów iwięcej? Dlaczego tu nie ma targu, naktóry kołchoźnicy mogliby przywozić swoje produkty? Widzę, żemasz piękną białą łazienkę tylko dla siebie. Ale robotnicy, kilka tysięcy, mają tylko wstrętną klitkę, która nie zasługuje namiano łazienki – inawet ta nie działa. Wtakim przedsiębiorstwie jak to, wybudowanym zadziesiątki milionów, dlaczego nie ma przyzwoitych łazienek dla mężczyzn idla kobiet? Ijeszcze jeden przykład, Witiu: żłobki. Zamało pościeli, zamało lekarstw, zamało wszystkiego.

–Kreślisz obraz czarniejszy, niż jest wrzeczywistości – powiedziałem słabo. Nie wątpiłem, żemoja matka ma rację.

–Nie winię cię, synu, ale gdybyś wiedział igdyby inni dyrektorzy wiedzieli, może coś byztym zrobili.

Dotego czasu rzeczowy sposób bycia mojej matki już znikł. Była to poza, której nie mogła utrzymać długo. Oczy zaszły jej łzami. Bolało ją to, cozobaczyła – zwłaszcza wporównaniu zwygodami, wjakich żył jej syn.

Kilka dni pojej wyjeździe doDniepropietrowska towarzysz Kozłow zwołał naradę kierowników technicznych, działaczy partyjnych izwiązkowych. Gabinet był przepełniony, zanim tam dotarłem. Naporządku dziennym jest tylko jedna kwestia, mówił Kozłow, amianowicie warunki życia naszych robotników. Zadrżałem zpodniecenia. Oto, wcześniej niż przypuszczałem, pojawiła się sposobność doprzedstawienia administracji faktów, które zebrała dla mnie matka! Cozaszczęśliwy zbieg okoliczności, pomyślałem.

Wielu ludzi mówiło ogólnikami przewidzianymi dla tego tematu. Oczywiście, warunki są straszne, ale comożna zrobić? Kiedy przyszła moja kolej, byłem wstanie wyłożyć konkrety. Mając świeżo wpamięci wykład mojej matki, zacząłem je wyliczać.

Zorientowałem się, żepowtarzam nie tylko zebrane przez nią fakty, ale również jej gniew, jej smutek, jej wyrzuty. Większość moich słuchaczy była tak samo poruszona jak ja kilka dni temu. Tyle moglibyśmy zrobić, powiedziałem, nawet zeskąpymi środkami, które są donaszej dyspozycji, gdybyśmy nie byli tak zajęci „własnymi sprawami”. Napoczątek zacznijmy traktować również codzienne problemy robotników jako „nasze sprawy”, oznajmiłem.

–Skąd Krawczenko ma tyle informacji? – spytał ktoś.

–Och,to ta jego matka – odezwał się Starostin, przewodniczący związku; wjego głosie zabrzmiała nuta szyderstwa. – Nie wiecie? Jest samozwańczą brygadą śledczą, wtyka wszędzie nos iwęszy jak barynia naswoich włościach... „Wielka dama” myśli, żeNikopol należy doniej, bojej syn jest tu jednym zkierowników. Wiemy, pocoto wścibstwo... Buduje kapitał polityczny dla syna!

Podniosła się ogólna wrzawa. Wszyscy mówili jednocześnie. Krew uderzyła mi dogłowy izaniemówiłem zwściekłości. Kozłow ścisnął moje ramię, żeby mnie powstrzymać.

–Cisza, towarzysze! – zabębnił dłonią wbiurko. – Towarzysz Starostin mówi jak idiota. Matka Krawczenki nie jest barynią ion doskonale otym wie. Jest żoną starego robotnika, weterana rewolucji 1905 roku iwięźnia caratu. Powinniście się wstydzić, żeją atakujecie. Amoże chcecie ukryć własne lenistwo iobojętność napołożenie robotników?

Rozległ się ryk śmiechu. Przewodniczący związku był powszechnie znienawidzony, atutaj nadarzyła się znakomita sposobność, żeby go ośmieszyć zbłogosławieństwem sekretarza partii.

–Przypadkiem wiem, żeta starsza kobieta próbowała się zwami zobaczyć, ale nie chcieliście jej przyjąć – ciągnął Kozłow. – Zpewnością nie życzyliście sobie, żeby zawracano wam głowę takimi bzdurami jak pluskwy wbarakach ibrudne pieluszki wżłobkach. Ale ja znią rozmawiałem – wykazała ten rodzaj radzieckiej inicjatywy, który wiele zmienia!

Awięc moja matka nie tylko zbadała wszystko, ale poszła zeswoimi odkryciami donajważniejszych ludzi! Tego mi nie powiedziała. Ata narada nie była kwestią przypadku, lecz bezpośrednim rezultatem jej „wścibstwa”. Cozadobroć iodwaga! Mimo zakłopotania, najakie mnie naraziła, wmoim sercu wezbrała czułość.

Wnastępnych miesiącach naiwne wstawiennictwo mojej matki przyniosło owoce. Wpobliżu zakładów utworzono kołchozowy targ. Żłobki zostały posprzątane izaopatrzone wpościel. Zapowiedziano budowę nowej łaźni. Pojawiło się kilka innych drobnych udogodnień. Wieść okampanii pani Krawczenko rozeszła się wśród robotników, anajej syna spłynęła część „chwały”.
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Pewnego wieczoru zauważyłem swoją sekretarkę, towarzyszkę Tuwinę, wychodzącą zgmachu nikopolskiego NKWD. Nigdy nie wątpiłem, żenamnie donosi; szpiegowanie szefa to główne zajęcie radzieckich sekretarek. Ale przekonanie to jedno, niezbity dowód to zupełnie coś innego. Następnego dnia poleciłem działowi personalnemu, żeby usunął tę kobietę zmojego gabinetu iprzydzielił mi kogoś innego, najlepiej mężczyznę.

Kilka dni później mniej więcej trzydziestoletni mężczyzna zjawił się umnie znotatką odszefa działu kadr. Osłupiałem najego widok. Pierwszym skojarzeniem, jakie przyszło mi dogłowy, kiedy naniego spojrzałem, był „strach nawróble”. Przypominał szkielet obwieszony łachmanami. Buty miał dziurawe, spodnie połatane, marynarka wyglądała jak skrojona nieudolnie zestarego worka. Nawet wwarunkach radzieckich był wyjątkowym okazem nędzy. Ale jego wychudzona twarz była kształtnie ciosana, anawet atrakcyjna pod rudymi włosami, siwiejącymi naskroniach.

–Wiem, jak wyglądam, towarzyszu Krawczenko – powiedział – ale błagam was, nie bierzcie mi tego zazłe. Widzicie, właśnie wyszedłem zobozu poodbyciu czteroletniego wyroku. Dział personalny otym wie. Jeśli dacie mi szansę, będziecie zadowoleni zmojej pracy.

Wysławiał się jak człowiek wykształcony. Mój początkowy wstręt zamienił się wlitość. Ten biedak najwyraźniej wiele wycierpiał. Kazałem przynieść kawę ikanapki. Próbował się powściągać, jedząc powoli ispokojnie, ale było widać, żejest wygłodzony. Kiedy rozmawialiśmy, zadzwonił telefon. To był Romanow, ważny ilubiany urzędnik zinnego działu. Romanow, chociaż bezpartyjny, cieszył się zaufaniem administracji, odKozłowa wdół.

–Wiktorze Andriejewiczu – powiedział – wyświadczycie mi osobistą przysługę, jeśli zatrudnicie obywatela Gromana, który jest teraz wwaszym gabinecie. Mimo jego przeszłości to człowiek godny zaufania.

–Oddawna go znacie?

–Nie, ale mogę zaniego poręczyć.

–Dziękuję,to miło zwaszej strony, żemi otym mówicie.

Podczas gdy Groman czekał wprzedpokoju, ja zatelefonowałem doNKWD ipołączono mnie zGerszhornem. Musiałem go poinformować, ponieważ mój sekretarz miał doczynienia zważnymi oficjalnymi dokumentami. Powiedziałem mu, wczym rzecz, aon poprosił, żebym chwilę zaczekał. Pokrótkiej przerwie wrócił dotelefonu izapewnił mnie, żenie ma zastrzeżeń, jeśli pod innymi względami ten człowiek wydaje mi się odpowiedni.

Kiedy oznajmiłem byłemu więźniowi, żezakilka dni będzie mógł rozpocząć pracę, uśmiechnął się poraz pierwszy. Jego wdzięczność wprawiła mnie wzakłopotanie. Dałem mu zaliczkę izadzwoniłem dofabrycznego magazynu, żeby wydano mu ubranie. Pomogłem mu też, zapośrednictwem swojego zastępcy, znaleźć wygodny pokój wjednym zfabrycznych mieszkań.

Szybko okazało się, żeGroman jest inteligentny izdolny. Zdjął zmoich barków wiele uciążliwych obowiązków. Lepiej ubrany, powoli przybierający nawadze, zbłyszczącymi oczami, wyglądał jak nowo narodzony. Często przychodził domnie, żeby pracować, aja czasami odwoziłem go później dodomu. Nasze wzajemne relacje były dosyć swobodne. Podziękowałem Romanowowi zato, żepolecił mi pierwszorzędnego sekretarza.

Minęło wiele tygodni. Pewnego ranka Groman nie przyszedł dopracy. Uznałem, żezachorował. Kiedy nie pojawił się następnego dnia, zacząłem się niepokoić ipostanowiłem wysłać kogoś dojego mieszkania, żeby sprawdzić, cosię stało. Nie miał telefonu. Przeglądając jakieś papiery nabiurku, natknąłem się naplik kartek, pokrytych odręcznym pismem ispiętych spinaczem. Rozpoznałem charakter pisma Gromana. Zacząłem czytać, instynktownie nie dotykając kartek.



Drogi Wiktorze Andriejewiczu, kiedy będziecie czytać te słowa, nie będzie mnie już w Nikopolu. Spróbuję uciec z tego straszliwego kraju. Nawet śmierć będzie lepsza niż życie w niewolnictwie...



Oblał mnie zimny pot. Nerwowo zamknąłem drzwi. Potem założyłem rękawiczki ipodniosłem list. Był to niezwykły dokument. Chociaż nie pamiętam go dosłownie, treść wyryła się nazawsze wmojej świadomości:



Dziękuję Wam z głębi prawdziwego rosyjskiego serca za to, co dla mnie zrobiliście. Wasza dobroć obudziła we mnie ludzkie uczucia, które od dawna uważałem za martwe. To, szczerze mówiąc, jeden z powodów, dla których postanowiłem uciec. Jeśli Bóg mi pomoże, przekroczę granicę. Jeśli mnie złapią, zostanę oczywiście rozstrzelany.

Nienawidzę reżimu radzieckiego i jego policji śmiertelną nienawiścią. Chociaż nie popełniłem żadnej zbrodni – chyba że umiłowanie wolności jest zbrodnią – przeszedłem przez izby tortur i więzienne izolatki. Kiedy zostałem zwolniony, uświadomiłem sobie, że moja wolność będzie krótkotrwała i że nawet nie znajdę pracy, jeśli nie zgodzę się służyć moim oprawcom.

Wieczorem w przeddzień naszego spotkania przyjechałem do Nikopola z obozu, tak jak mi kazano. Poszedłem do NKWD i zaprowadzono mnie do Gerszhorna. Właśnie tak trafiłem do was. Wszystko, co się wydarzało – łącznie z rekomendacją Romanowa – było częścią paskudnej komedii, której byliście ofiarą.

Nie miałem nic przeciwko pracy szpiega. Ponieważ nienawidzę komunistów, uznałem, że zyskam okazję do zemsty, wpędzając kilku z nich w kłopoty, im głębiej, tym lepiej. Patrzyłem na Was jak na swoją pierwszą ofiarę. Ale wkrótce nabrałem do Was szacunku i znienawidziłem się za to, co zamierzałem zrobić.

Chcę, żebyście wiedzieli, że jeśli chodzi o Was, byłem głównym informatorem. Kiedy człowiek przejdzie przez czyściec NKWD, ufają mu. Te diabły wiedzą, że strach utrzyma ich ludzkie narzędzia w posłuchu. Inni agenci, którzy działają w Waszym zakładzie i w biurach, składali mi codziennie meldunki. Raz w tygodniu zestawiałem te informacje w ogólny raport, w którym opisywałem Waszą pracę, Wasze słowa, Waszych przyjaciół, a nawet Wasz wyraz twarzy, wraz z niedociągnięciami w pracy Waszego zakładu.

Chociaż szpiedzy nie znali się nawzajem, ja znałem ich wszystkich. Jedno, co mogę zrobić, z wdzięczności za Wasze współczucie, to ich Wam ujawnić.



Tutaj następowała lista. Obejmowała również Romanowa, jowialnego Romanowa, któremu wszyscy ufali iktórego lubili zamiły, ojcowski sposób bycia. Obejmowała kilku moich najbliższych kolegów wzakładzie, brygadzistów, zwykłych robotników, urzędników wkomisariacie. Sieć informatorów przenikała wszystkie warsztaty ibiura wfabryce, pokrywała wszystkie etapu procesu technologicznego.



Strzeżcie się tych ludzi, Wiktorze Andriejewiczu! Nie mają szacunku dla prawdy. Ich kariery zależą od wykrywania spisków, dlatego nie mogą oprzeć się pokusie wymyślania spisków, aby je następnie wykrywać. Musicie wiedzieć, że ludzie, którzy zostali złamani fizycznie i zdemoralizowani psychicznie przez czekistów, zrobią wszystko, zeznają wszystko, oskarżą każdego. Jest kilku takich wokół Was – znowu podał nazwiska – ponieważ nie byłem jedynym.

Zapewne będziecie podejrzewać, że ten list jest pułapką. Nie mogę mieć do Was o to pretensji. Mogę tylko przysiąc na Boga i moją świętą matkę, że mówię prawdę, że próbuję odkupić tygodnie szpiegowania człowieka, który był dla mnie dobry i dostrzegł we mnie ludzką iskrę. Pozostawiam Waszemu wyczuciu, czy mi uwierzycie.

Jeśli pokażecie ten list Gerszhornowi, powie, że jestem kłamcą, i natychmiast przetasuje swoją sieć informatorów. Ale jeśli mi zaufacie – zniszczycie list, udacie oburzenie z powodu mojego tajemniczego zniknięcia, oni nie będą podejrzewać, że ich zdradziłem.

Bez względu na to, co zdecydujecie, błagam Was na wszystko, co dla Was święte, dajcie mi przynajmniej jeden dzień zwłoki, zanim zameldujecie o mojej nieobecności. Ten dodatkowy dzień może stanowić różnicę pomiędzy życiem a śmiercią. Zaklinam Was na kolanach, drogi Wiktorze Andriejewiczu.

Dziękuję Wam za wszystko, co dla mnie zrobiliście. Dziękuję, że pomogliście odrodzić przyzwoitego człowieka, którego oprawcy prawie we mnie zabili. Jeśli pozostanę przy życiu, zawsze będę się za Was modlił.



Jakiś wewnętrzny impuls kazał mi zaufać zbiegowi. Może zacząłem mu ufać, kiedy otworzył się przede mną podczas naszych przypadkowych rozmów wminionych tygodniach. Mimo tej wewnętrznej pewności, czułem, żeigram zżyciem, przepisując nazwiska, które mi podał. Potem spaliłem list, starannie usuwając wszelkie ślady popiołu.

Pod koniec dnia wysłałem gońca domieszkania Gromana. Następnego ranka zameldował, żerodzina, uktórej mieszkał Groman, nie widziała go oddwóch dni. Wtedy zatelefonowałem dodziału personalnego izudawanym gniewem zapytałem, dlaczego nie mogą mi znaleźć bardziej odpowiedzialnego sekretarza. Nie przychodzi już trzeci dzień, bez żadnego usprawiedliwienia, poskarżyłem się.

Wciągu godziny zjawił się sam Gerszhorn, bardzo wzburzony, wtowarzystwie umundurowanych ludzi. Zadawali mi pytania, przetrząsnęli biurko Gromana iposzli. Nigdy się nie dowiedziałem, czy zbieg zdołał uciec. Szanse napotajemne przekroczenie radzieckiej granicy są bardzo nikłe, amimo to setki ludzi dokonały tego wyczynu.

Informacje oszpiegach wokół mnie okazały się pomocne. Pozwoliły mi lepiej się pilnować, aczasami ochraniać innych. Jeśli chciałem, żeby coś natychmiast dotarło douszu NKWD, wystarczyło, żewspomniałem otym mimochodem wobecności informatora wnarzędziowni, szefa działu obróbki końcowej, inżyniera Makarowa, brygadzisty Judawina, działacza związkowego Iwanowa, który był zastępcą Starostina. Kontakty towarzyskie zRomanowem stały się ciężką próbą, ale nie mogłem go unikać bez wzbudzania podejrzeń.

Następczynią Gromana została młoda, ładna ipracowita komsomołka. Zpewnością pozbierała szpiegowskie nici tam, gdzie zostawił je nieszczęsny Groman.

Naliście Gromana figurowało nazwisko mojego kierowcy, conie było dla mnie wielkim zaskoczeniem. Składał raporty bezpośrednio wwydziale informacyjnym NKWD, anie wwydziale gospodarczym Gerszhorna. Ale mojej gospodyni Paszy nie znalazłem naliście. Zczasem jednak odkryłem, żebyło to albo przeoczenie, albo Groman poprostu oniej nie wiedział.

Pewnego dnia, kiedy Pasza była wmoim domu już prawie rok, wróciłem zpodróży doMoskwy. Pomogła mi rozpakować dwie walizki. Kupiłem jej kilka prezentów – kolorową chustkę, kilka par bawełnianych pończoch, parę domowych pantofli. Przyjęła je, jak mi się zdawało, zdziwną rezerwą.

–Nie podobają ci się, Pasza? – spytałem.

–Och, tak, podobają, ibardzo wam dziękuję, Wiktorze Andriejewiczu.

Ale tego samego wieczoru, poprzyrządzeniu mi kolacji, Pasza weszła dojadalni, niosąc prezenty. Płakała głośno, jak to mają wzwyczaju chłopi. Spojrzałem nanią zniespokojnym zdziwieniem.

–Nie mogę przyjąć tych rzeczy, Wiktorze Andriejewiczu – szlochała. – Proszę, weźcie je zpowrotem.

–Dobrze, ale powiedz mi dlaczego? Ocochodzi?

–Niech mi Bóg wybaczy – przeżegnała się – ale nie mogę wam powiedzieć. Nie każcie mi tylko brać tych prezentów.

Nalegałem jednak, akiedy zobowiązałem się dozachowania tajemnicy, wkońcu mi powiedziała. Wszystko sprowadzało się dotego: nie może przyjąć prezentów oddobrego człowieka, naktórego donosi.

–Tak, odkąd tutaj przyszłam, zgłaszałam się raz wtygodniu doNKWD – powiedziała. – Przyjechałam zewsi idostałam pracę. Ale jak tylko przydzielili mnie dowaszego domu, kazali mi przyjść doNKWD ipowiedzieli, comam robić. Odmówiłam irozpłakałam się, powiedziałam, żemoja religia nato nie pozwala, ale człowiek wmundurze powiedział tylko: „Pasza, nie bądź głupia. Chcesz, żeby twój ojciec wrócił zzesłania, prawda? Jeśli będziesz nam dobrze ilojalnie służyć, postaramy się oto”.

–Raz wtygodniu chodzę doprywatnego domu wNikopolu imówię wszystko, cowiem, jacy ludzie tu przychodzą icomówią. „Anie pomstują narząd?” – pytają mnie, aja zawsze się żegnam imówię: „Nie, naodwrót”. Śmieją się, kiedy robię znak krzyża, bezbożnicy!

Zapewniłem Paszę, żema moje przebaczenie. Nigdy nie wspomnę otym, comi powiedziała, przyrzekłem jej, pod warunkiem żeona też będzie trzymać język zazębami. Przekonałem ją nawet, żeskoro już się przyznała, powinna przyjąć moje prezenty.

Przez resztę mojego pobytu wtym domu Pasza nadal namnie donosiła. Nigdy nie wracaliśmy dojej rozpaczliwego wyznania. Ale kilka razy zadawała mi pytania, żeby się upewnić, jak przypuszczałem, czy powinna mówić oniektórych rzeczach. Dawałem jasno dozrozumienia, żenie mam nic doukrycia, ato, coona przemilczy, tak czy inaczej powtórzą inni.
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WNikopolu było zwykle kilku cudzoziemców, Amerykanów iNiemców, którzy instalowali importowane maszyny ipodnosili ich wydajność. Dla Rosjan, nagórze inadole, stanowili zawsze przedmiot fascynacji istrachu. Przestawać znimi – nawiązywać „kontakty zwrogami klasowymi” – było niebezpiecznie, ale sama aura zagrożenia, która ich otaczała, wywoływała dreszczyk emocji. Dobrze ubrani, nieskrępowani wsłowie izachowaniu, wydawali się istotami zinnej planety. Całkowita swoboda, zjaką pracowali, rozmawiali, anawet, dopewnego stopnia, krytykowali – jakby nie było NKWD, Gerszhorna, donosicieli – wywierała niesamowite wrażenie.

Kiedy towarzysz Braczko zaproponował, abym przyjął dwóch Amerykanów doswojego domu, byłem szczerze zaniepokojony. Obaj pochodzili zmiasta onazwie Youngstown. Praca miała ich zatrzymać wNikopolu przez kilka miesięcy. Miejscowy hotel był nędzny. Jako kawaler zwielkim domem tylko dla siebie, nie mogłem odmówić. Ale bałem się konsekwencji tych wymuszonych „kontaktów zelementami obcymi klasowo”.

Larry iJoe byli wysocy, jasnowłosi, dobroduszni, oszołomieni ponurym otoczeniem inajwyraźniej tęsknili zadomem. Wciągu miesięcy, kiedy umnie mieszkali, zaprzyjaźniliśmy się mimo trudności językowych. Ani razu nie poruszyli kwestii politycznych. Obywatelowi radzieckiemu, dla którego polityka iżycie stanowiły niemal jedność, ta obojętność wydawała się nie tylko niewiarygodna, ale nienaturalna. Amerykanie byli zaprzątnięci swoją pracą. Kiedy wyczerpywały się związane znią tematy, opowiadali anegdoty, grali wkarty idopytywali się o„przyjęcia”. Towarzyscy icałkowicie szczerzy wkontaktach zinnymi, nie potrafili zrozumieć, dlaczego trzyma się ich wścisłej izolacji, dlaczego ludzie, zktórymi pracują wfabryce, nigdy ich nie zapraszają.

Larry iJoe mieszkali umnie odkilku tygodni, kiedy pewnego dnia wczesnym rankiem zatelefonował domnie Gerszhorn.

–Wasi Amerykanie jadą dzisiaj napolowanie – poinformował mnie.

–Rozumiem. Ico?

–Chcę, żebyście domnie zatelefonowali, gdy tylko wyjadą. Powiedzcie swojej służącej, żeby wzięła sobie wolny dzień inie wracała przed piątą.

Pośniadaniu Amerykanie, wdoskonałych humorach, wyruszyli wgóry. Poklepali mnie poplecach naswój wylewny sposób iobiecali przynieść mi wszystko, coustrzelą. Nie miałem innego wyjścia jak zadzwonić doNKWD. Około jedenastej zjawił się Gerszhorn wtowarzystwie jeszcze jednego człowieka. Weszli domojego domu jak dosiebie izaczęli się rozglądać, jakby znali każdy szczegół jego topografii. Przyszła mi dogłowy niepokojąca myśl: zapewne przeszukiwali to miejsce często pod moją nieobecność!

Wpokoju należącym domoich gości agenci przeprowadzili drobiazgową rewizję. Zbadali zawartość kieszeni, paski odspodni, mankiety koszul, wyłogi płaszczy, podeszwy butów, wszystko, comogłoby służyć jako skrytka. Dokładnie przejrzeli wszystkie książki, czasopisma, notesy ilisty. Niektóre rzeczy sfotografowali; starannie spisali wszystkie miejscowe nazwiska inumery telefonów. Gerszhorn wydawał się szczególnie zaintrygowany amerykańskimi przyborami dogolenia. Ściskał uchwyty brzytew, potrząsał nimi, studiował pędzle iobmacywał tubki zkremem, zapewne przekonany, iżsą to najbardziej prawdopodobne przechowalnie amerykańskich sekretów. Towarzysz Gerszhorna nie był miejscowym funkcjonariuszem; najwyraźniej dobrze znał angielski.

Doczwartej rewizja została zakończona. Funkcjonariusze nic nie znaleźli, bonaich twarzach nie malowała się radość zdokonanego odkrycia.

–Rozumiecie oczywiście, towarzyszu Krawczenko, żenikt nie może się otym dowiedzieć – powiedział Gerszhorn. – Jeśli będzie jakiś przeciek, NKWD obarczy was odpowiedzialnością. Podpiszcie zobowiązanie.

Był to formularz znany każdemu, kto miał doczynienia ztajną policją: „dobrowolne” zobowiązanie dozachowania tajemnicy. Poodejściu czekistów snułem się popokojach, przygnębiony, obcy wewłasnym domu. Wstydziłem się spojrzeć woczy Amerykanom, kiedy wrócili, iznalazłem sobie pretekst, żeby wyjść tego wieczoru.

Żaden znich, jestem tego pewien, nie podejrzewał, żeich rzeczy osobiste zostały przeszukane, lub, skoro już otym mowa, żekażda minuta ich pobytu wRosji była obserwowana irejestrowana. Wchwili wylewności, długo powyjeździe obu Amerykanów zNikopola, Gerszhorn pozwolił mi zerknąć wich akta. Zawierały między innymi fotografie ukazujące cudzoziemców wkompromitujących okolicznościach zjakimiś kobietami wmoskiewskim hotelu. Nawet im przez myśl nie przeszło, żeukryte kamery rejestrują ich przelotny romans. Gerszhorn mlaskał zuznaniem grubymi wargami, kiedy pokazywał mi jedno kiepskie zdjęcie podrugim.

–Ale pocowam one? – spytałem. – Ci ludzie już oddawna są zpowrotem wAmeryce.

–Tak, są zpowrotem wAmeryce. Ale czy możecie być pewni, żenie zaczną wypisywać jakichś obelżywych kalumnii onaszej socjalistycznej ojczyźnie, tak jak to robią niektórzy amerykańscy łajdacy, kiedy już wezmą nasze złoto izeżrą nasze najlepsze jedzenie?

Inny cudzoziemski inżynier, którego niemiłe przygody wNikopolu utkwiły mi wpamięci, nazywał się Lentz. Był Niemcem, dobrze zbudowanym, ogrubej szyi, która układała się wtrzy wyraźne fałdy. Przysłano go, żeby zainstalował importowane maszyny. Chociaż przydzielono mu dwie tłumaczki, wolałem rozmawiać znim zapośrednictwem jednego zeswoich ludzi wzakładzie, Juriewa, który mówił trochę poniemiecku.

Jedną ztłumaczek Lentza była pracownica dniepropietrowskiego NKWD, przeniesiona specjalnie wtym celu doNikopola. Trzydziestokilkuletnia, obrotna idosyć ładna, nie miała żadnych trudności zwykonaniem swojego zadania. Niebawem stało się publiczną tajemnicą, żeAleksandra żyje zLentzem. Popisywała się jedwabnymi pończochami, zagranicznymi torebkami iinnymi wiele mówiącymi prezentami. WNKWD jednak musieli uznać, żejedna kobieta nie wystarczy, iprzydzielili mu jeszcze młodą Nataszę.

Natasza była córką popa, zesłanego kilka lat wcześniej, idlatego wmieście dobrze ją znano. Niespełna dwudziestoletnia, odznaczała się delikatną, dziecięcą urodą. OdJuriewa dowiedziałem się, żezmuszono ją, byzostała tłumaczką Lentza groźbami wobec jej ojca iobietnicą, żebędzie mu wolno znią korespondować.

Pewnej słonecznej niedzieli Niemiec, jego dwie tłumaczki iich rzekomy przyjaciel, „automobilista”, poszli popływać motorówką poDnieprze. Zabrali mnóstwo jedzenia, wino, wódkę ijako romantyczny dodatek gramofon zrosyjskimi iniemieckimi płytami. Popikniku wchłodnym iczarującym miejscu nabrzegu rzeki „automobilista” wybrał się naspacer zestarszą kobietą. Lentz, trochę już rozochocony winem, towarzystwem kobiet iniemieckim śpiewem, został wtowarzystwie powabnej Nataszy.

Jak należało oczekiwać, zaczął się doniej umizgiwać. Dziewczyna, nawpół prowokująco, nawpół nieśmiało, opierała się jego zalotom. Lentz stawał się coraz bardziej natarczywy. Wmomencie, kiedy rozerwał dziewczynie bluzkę, odsłaniając piersi, usłyszał wpobliskich zaroślach jakich hałas. Porzucił swoją zdobycz ijednym skokiem dopadł krzaków, gdzie „automobilista” robił właśnie kolejne zdjęcie.

Natychmiast wytrzeźwiał, chwycił aparat, rozbił go nakawałki iwrzucił dorzeki. Zwymyślał „automobilistę” zNKWD iwrócił dodomu. Kiedy następnego dnia poskarżył się administracji, grożąc, żezamelduje otym incydencie niemieckiej ambasadzie, zapewniono go, żebył to tylko niewinny żart, bez żadnego znaczenia politycznego. Ale Lentz nie był głupcem.

–Jestem lepszym fotografem niż wasza policja – oznajmił chełpliwie, rycząc ześmiechu. – Spójrzcie nato.

Ipokazał zdjęcia swoje iAleksandry werotycznych pozach.

–Jeśli wasze władze chciały mieć moje zdjęcia zpiękną Nataszą, chętnie bym im wyświadczył tę przysługę – powiedział. – Nie musieliście inwestować wmotorówkę ipiknik. Widzicie, sam jestem zapalonym fotografem.

Niebawem poproszono Lentza oopuszczenie Rosji. Zgodził się nie składać skargi wambasadzie niemieckiej, zaco, jak podejrzewam, dobrze mu zapłacono wniemieckich markach. Aleksandra wróciła doDniepropietrowska, gdzie znalazła szerokie pole dla swoich talentów wśród licznych zagranicznych techników pracujących wtym mieście. Nie wiem, czy Natasza uzyskała przywilej korespondowania zojcem. Kiedy rok później Juriew został aresztowany, oskarżono go między innymi o„kontakty zniemieckimi faszystami”. Oskarżenie opierało się wyłącznie najego okazjonalnych usługach jako tłumacza przy Lentzu.
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ROZDZIAŁ XIII

Szybciej, szybciej!

Wsierpniu 1935 roku wDonieckim Zagłębiu Węglowym zdarzył się cud. Robotnik nazwiskiem Stachanow wydobył wciągu jednej zmiany sto dwie tony węgla – czternaście razy więcej, niż wynosił normalny urobek górnika! Niewiele wydarzeń wewspółczesnej historii przywitano takim nieprzerwanym, histerycznym iteatralnym aplauzem. Był to, jeśli chodzi ościsłość, dosyć świecki cud imocno naciągany. Doświadczony inżynier bez trudu potrafił wnim dostrzec elementy oszustwa. Było oczywiste, żezapewniono specjalne warunki, specjalne narzędzia ipomoc, byumożliwić Stachanowowi dokonanie tego wyczynu. Był to cud przygotowany narozkaz Kremla, aby zapoczątkować nową religię – religię pośpiechu.

To, cozrobił Stachanow, mogli zrobić wszyscy górnicy! To, comogli zrobić górnicy, mógł zrobić cały przemysł! Dotego sprowadzała się nowa religia. Wątpiący zostali potępieni inie musieli czekać nanastępne życie, żeby trafić dopiekła. Technicy, którzy podnosili obiekcje, byli defetystami, wrogami stachanowszczyzny! Robotnicy, którzy nie mogli powtórzyć wyczynu donieckiego górnika, byli obibokami!

Moskwa wykrzykiwała nowe stachanowskie hasła. ZCharkowa izmoskiewskiej centrali zaczęły napływać doNikopola telegraficzne rozkazy. Każdy rozkaz był otwartą groźbą. Musieliśmy natychmiast utworzyć stachanowskie brygady, które miały ustalać tempo pracy dla nierobów. Inżynierowie lub inspektorzy, którzy wysuwali zastrzeżenia, byli traktowani jak sabotażyści.

Nasze zakłady działały niespełna sześć miesięcy. Pracowały natrzy zmiany przy wielu przeszkodach. Ani ilość, ani jakość stali iinnych surowców nie była odpowiednia. Robotnikom ireszcie personelu brakowało doświadczenia. Zpowodu niedożywienia izłych warunków życia robotnicy pracowali mało wydajnie. Najbardziej potrzebowaliśmy lepszej integracji procesu produkcyjnego. Był to najgorszy możliwy moment naprzeciążanie ludzi imaszyn. Kluczem dowzrostu produkcji była rytmiczna praca zespołowa, anie zrywy rekordzistów. Ponad półtora tysiąca robotników zaangażowanych wewspólne zadanie, wktórym każda operacja zazębiała się znastępną, nie mogło arbitralnie przyspieszyć bez narażania całego wysiłku nachaotyczną destabilizację.

Ale rozkazy były rozkazami. Partyjny przywódca Kozłow idyrektor Braczko wezwali inżynierów ikierowników działów. Towarzysz Brodski reprezentował Komitet Miejski. Obaj, Brodski iKozłow, jako laicy mogli żywić jakieś złudzenia codozastosowania systemu stachanowskiego wnaszych zakładach. Braczko był pragmatycznym przemysłowcem idostrzegał całą jego absurdalność tak samo wyraźnie jak ja. Ale nie mieliśmy innego wyjścia jak powołanie brygad stachanowskich, nawet kosztem porządku iwydajności.

–Czy towarzysz Braczko pozwoli zadać pytanie? – spytał jeden zinżynierów.

–Śmiało, Łazarze Piotrowiczu.

–Jestem szefem sekcji zatrudniającej stu osiemdziesięciu ludzi. Jeśli część znich będzie pracować szybciej niż reszta, zdezorganizuje to całą sekcję. Powiedzcie mi, proszę, konkretnie, comogę zrobić, żeby wprowadzić system stachanowski?

Braczko oczywiście nie mógł mu tego powiedzieć. Mógł tylko powtarzać hasła ogłaszane zMoskwy iplątać się wrozwlekłym politycznym pustosłowiu. Współczułem mu. Był taką samą ofiarą dalekosiężnego planowania jak my wszyscy.

Ostatecznie, wpodległym mi podzakładzie, byłem zmuszony wprowadzić sztuczne przyspieszenie, które wgłębi serca uważałem zazbrodnię przeciwko maszynom irobotnikom. Nabezpośrednie polecenie komitetu partii przegrupowałem swoją załogę, umieszczając najlepszych robotników, brygadzistów iinżynierów najednej zmianie. Potem wybrałem najlepsze narzędzia imateriały, odkładając je nabok dla specjalnej zmiany. Ułożywszy wten sposób karty, dałem sygnał dorozpoczęcia ustawionej gry.

Ojedenastej wieczorem, wobecności dziennikarzy ifotoreporterów, „stachanowska” zmiana przystąpiła dopracy. Jak należało oczekiwać, „przekroczyła” ustaloną normę oosiem procent. Pojawiły się triumfalne nagłówki wprasie. Napływały gratulacje oddygnitarzy. Wszyscy odetchnęli swobodniej – zażegnaliśmy burzę. Większą część zasługi przypisano mnie jako odpowiedzialnemu kierownikowi technicznemu.

Ale to „zwycięstwo” nafroncie przemysłowym tylko mnie przygnębiło. Było wgruncie rzeczy oszustwem imusiało się odbić czkawką. Pozostałe dwie zmiany, pozbawione najlepszego personelu inajlepszych narzędzi, straciły więcej, niż zyskała faworyzowana grupa. Wporównaniu znami wyznaczeni donich robotnicy wyszli namało wydajnych, jeśli nie „leniwych”. Oczywiście byli wściekli, żestali się kozłami ofiarnymi. Przeklinali szczęśliwców ikierownictwo.

Wcałym Związku Radzieckim przyspieszenie przekształciło się wzaciekłą kampanię, prowadzoną wznajomej atmosferze strachu irepresji. Tysiące pracowników administracji zwolniono, wielu znich aresztowano zasabotowanie nowej „socjalistycznej produkcji” iza„nieumiejętność zapewnienia odpowiednich stachanowskich warunków”. Zakażdy spadek wydajności obarczano winą inżynierów itechników. Wświadomości społecznej wytworzył się obraz, żerobotnicy chcą zwiększyć produkcję, ale spiskujący kierownicy świadomie im wtym „przeszkadzają”.

Wbito klin pomiędzy robotników apersonel techniczny.

Nawet dla najbardziej łatwowiernego robotnika czy górnika stało się oczywiste, żenowe rekordy ustanawiane dzięki wymuszonemu przyspieszeniu zostaną niebawem wprowadzone jako „normy” dla wszystkich.

Kiedy to szaleństwo sięgnęło szczytu, wlistopadzie zwołano doMoskwy ogólnokrajowy zjazd stachanowców. Wystąpił nanim Stalin, który zasypał zgromadzonych pochlebstwami, przeciwstawiając ich zapał zacofaniu innych robotników. Wrezultacie odtej pory stachanowcy stali się elitą klasy robotniczej, zarabiali więcej niż ich koledzy ikorzystali zwszelkiego rodzaju przywilejów – zwłaszcza wdziedzinie wyżywienia iubrania – niedostępnych dla siły roboczej jako całości.

Wten sposób Kreml wbił klin pomiędzy różne kategorie robotników. Starożytna zasada „dziel irządź” została zastosowana naskalę całego kraju pod sztandarem „budowania socjalizmu”.

Niebawem ziściły się najgorsze przeczucia robotników. Wydano stanowcze zarządzenia dotyczące podwyższenia odziesięć dodwudziestu procent „norm” produkcji, naktórych opierały się płace. Oznaczało to, żerobotnicy musieli teraz zatę samą pensję pracować odziesięć dodwudziestu procent bardziej wydajnie. Wmoim zakładzie spośród półtora tysiąca ludzi około dwustu zaklasyfikowano jako stachanowców. Dla reszty podwyższenie norm oznaczało poważne obniżenie zarobków. Zapanowało powszechne rozgoryczenie, ciche, ponure, nieomylne.

Doniesprawiedliwości dodano zniewagę, ponieważ nowe normy musiały zostać przedstawione izaakceptowane przez „samych” robotników, nie tylko „dobrowolnie”, lecz entuzjastycznie. Tę farsę odgrywano nawiecach. Najpierw zwołano zebranie działaczy partyjnych, związkowych, personelu technicznego i„aktywistów” spośród załogi. Ich zadaniem było uświadomić masy robotników, aby „zrozumiały” izaakceptowały nowe normy.

Wszystko zostało przygotowane zgóry. Odczytano przemówienie Stalina nacześć stachanowców. Starostin wimieniu związku, Kozłow wimieniu partii, inni wimieniu personelu technicznego tłumaczyli zpoważnym wyrazem twarzy, żedotychczasowe normy były obelgą dla socjalistycznego zapału iprodukcyjnego geniuszu naszej partii ifabryki. Ambitni komuniści, żądni uznania iawansu, skorzystali zokazji, żeby zademonstrować swoją cześć dla Stalina woracjach odbijających się echem wprasie iradiu.

Wkońcu odczytano iprzyjęto „jednogłośnie” rezolucję wprowadzającą podwyższone normy.

Potem wposzczególnych zakładach zwołano wiece zudziałem wszystkich robotników. Przywódcy polityczni ikierownicy techniczni, wspierani przez „aktywistów”, ogłosili uzgodnione wcześniej hasła ipropozycje. Nawiecu wmoim zakładzie robotnicy siedzieli ponuro, wmilczeniu, nie przejawiając zainteresowania. Automatycznie klaskali, ilekroć padało imię Stalina. Spoceni partyjni klakierzy, rozrzuceni pocałej sali, nie potrafili podgrzać entuzjazmu dopożądanej temperatury. Większość mężczyzn ikobiet właśnie skończyła ciężką ośmiogodzinną pracę. Byli zmęczeni, znudzeni, chcieli tylko mieć już tę komedię zasobą iiść dodomu. Odczytano referat owspaniałych osiągnięciach stachanowców; ogłoszono propozycje nowych norm. Potem jakiś szeregowy związkowiec zabrał głos izażądał przyjęcia nowych norm. Zaczęło się głosowanie...

–Towarzysze, proponuję przyjąć rezolucję jednogłośnie – krzyknął przewodniczący związku, tak jak go poinstruowano.

Kto za? Las apatycznych rąk. Kto przeciw? Cisza. Nagle kobiecy głos zawołał:

–Towarzyszu przewodniczący, Kiriuszkin nie głosował.

Poraz pierwszy zebrani ocknęli się zletargu. Buntownik wnaszych szeregach! Lew wśród królików! Jakiś nieznany Kiriuszkin ośmielił się nie podnieść ręki ijego zbrodnia przeciwko socjalizmowi natychmiast została wykryta! Bunt najednym końcu, czujność nadrugim, kraj ocalony wmgnieniu oka...

–Towarzyszu Kiriuszkin, nie głosujecie? – spytał przewodniczący zirytowanym tonem.

Wstał chudy mężczyzna opotulnym wyglądzie. Najego twarzy, poplamionej smarem, malował się spokój, kiedy przemówił zgodnością.

–Pocomiałbym głosować? – wzruszył żałośnie ramionami. – Tak czy inaczej, normy przejdą. Ja mam pracować ipracuję. Czego jeszcze chcecie? Mam pokazać rękę? Dobrze, oto moja ręka. – Uniósł ponad głowę zrogowaciałą dłoń. – Moja żona idzieci oczekują, żezarobię trochę pieniędzy, ato znaczy, żezarobię mniej...

Kilku ludzi się roześmiało, ale większość milczała, poruszona jego słowami izachowaniem.

–Towarzysze, Kiriuszkin kompromituje zebranych iobrzuca błotem wielki ruch stachanowski! – zawołał ktoś. – Nie ma świadomości klasowej.

–Świadomości klasowej? – Kiriuszkin, wciąż stojąc, znowu wzruszył ramionami. – Nie wiem, coto znaczy. Tak, jestem świadomy, żezarabiam tylko sto czterdzieści rubli miesięcznie, amam troje dzieci iżonę nautrzymaniu.

–Dość tej komedii! Przyjmijmy rezolucję! – przerwał przewodniczący. Ale potulny robotnik wydawał się uskrzydlony własną śmiałością. Nie dał się uciszyć.

–Conazywacie komedią? – nieoczekiwanie podniósł głos. – Spójrzcie namnie: to robocze ubranie to jedyne, jakie mam. Niedługo całkiem się rozpadnie. Przy stu czterdziestu rublach miesięcznie moja rodzina chodzi głodna. Jeśli to jest komedia,to cojest tragedią?

Usiadł. Prawie nikt się nie śmiał.

Moim zadaniem było wyjaśnić zebranym, zpunktu widzenia inżyniera, żenowe normy są zarazem możliwe dowykonania isprawiedliwe. Nie miałem wyjścia. Kiedy zabrałem głos, prawie udało mi się przekonać siebie, jeśli nie moich słuchaczy, żegdy nauczymy się pracować lepiej iwydajniej, czeka nas wszystkich nowe idostatnie życie. Wciągu jednego pokolenia musimy nadrobić stulecia lenistwa izacofania, powiedziałem. Współczułem sobie itym znękanym ludziom, swoim podwładnym. Byliśmy pokoleniem wybranym przez historię dopoświęceń icierpień.

Wjakimś zakątku mojej świadomości, wmiarę jak rozgrzewałem się tematem, tkwiła uporczywa myśl: muszę pomóc Kiriuszkinowi...

Masówka zakończyła się chaotycznymi oklaskami. Ludzie się rozeszli. Następnego dnia nikopolskie gazety iradio opisały zebranie wzakłamanym języku politycznej fikcji: „Wśród grzmiącego entuzjazmu proletariusze nikopolskiego kombinatu metalurgicznego zażądali wczoraj podwyższenia przestarzałych norm. Jednogłośnie przyjęli...”. Ani słowa oKiriuszkinie.

Przesłałem wiadomość Kiriuszkinowi, żeby przyszedł domojego gabinetu pod koniec dnia pracy. Kiedy jego zmiana się skończyła, usłyszałem poruszenie wsekretariacie.

–Dokąd? Towarzysz Krawczenko jest zajęty! – mówiła moja sekretarka.

–Wierzcie mi, nie mam ochoty się znim widzieć. Posłał pomnie.

–Jaką macie doniego sprawę?

–Ajaką sprawę mogę mieć doszefa? On wzywa, ja przychodzę.

Nacisnąłem przycisk ikazałem sekretarce wpuścić towarzysza. Kiriuszkin wszedł zczapką wręku.

–Siadajcie, proszę – powiedziałem.

–Dziękuję, postoję.

–Ale pocostać? Siadajcie.

Usiadł nakrawędzi mojego biurka. Spytałem, jak mu idzie praca.

–Tak jak wszystkim – odparł. – Pracuję, póki sił starcza.

Przyszedł dofabryki dwa lata temu, jak się dowiedziałem, zewsi, kiedy jego gospodarstwo zostało skolektywizowane. Wcześniej służył wArmii Czerwonej. Przywiózł zesobą trochę rzeczy, ale sprzedał je, będąc wpotrzebie.

–Moja żona myje podłogi wmieszkaniach jakichś urzędników, więc trochę zarabia, ibierze też pranie. Ale mamy troje małych dzieci. Nie jest łatwo. Ale pocosię skarżyć? Niewielu robotników ma lepiej ode mnie.

Mówił powoli, ważąc słowa, ipatrzył prosto namnie. Wjego zachowaniu nie było ani arogancji, ani strachu – tylko bezdenny, fatalistyczny smutek.

–Tak, Wiktorze Andriejewiczu, oczym tu gadać? Wy jesteście jednym zszefów. Dobrze wam się żyje. Wy żyjecie wswoim świecie, ja wswoim. Nigdy nie zrozumiecie takich jak ja.

–Nie bądźcie tacy pewni, towarzyszu Kiriuszkin. Może rozumiem lepiej, niż wam się zdaje. Ale powiedzcie mi, chcielibyście pracować przy skrawarce? Będziecie zarabiać dwieście dwadzieścia rubli albo więcej idostaniecie specjalną odzież – buty, kombinezon.

–Zchęcią. Wiecie, trzeba żyć.

Wydałem polecenie, żeby przeniesiono go nanowe stanowisko. Podziękował mi iodszedł. Byłem zadowolony, żeprzez cały czas zachowywał się zgodnością, bez cienia służalczości. Zatelefonowałem doStarostina ipoprosiłem, żeby wypłacono mu trochę pieniędzy zfunduszu zapomogowego. Ponadto poleciłem, aby wydano mu komplet roboczej odzieży ibuty.
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Społeczny dystans pomiędzy takim Kiriuszkinem astachanowskim „arystokratą” dawał się odczuć bardziej wyraźnie niż dystans pomiędzy robotnikami adyrekcją, choćby tylko ztego powodu, żeKiriuszkinowie istachanowcy pozostawali wciągłym codziennym kontakcie. Oficjalna polityka zdawała się świadomie pogłębiać przepaście, atakże rozniecać napięcia antagonizmów ipodejrzeń wszędzie, gdzie się dało.

Inżynierowie ipracownicy administracji byli potępiani jako klasa, dzień podniu, zarzekomy „konserwatyzm”, za„hamowanie” przyspieszenia. Funkcjonariusze partyjni, żeby nie winić siebie, przyłączyli się dopolowania znagonką naspecjalistów. Nasz autorytet upadał. Czując, żemają przewagę, niektórzy brygadziści, anawet tokarze, podejmowali arbitralne decyzje, aby zwiększyć własne zarobki, często zkatastrofalnymi rezultatami dla produkcji jako całości.

Politycy, powiewający sztandarami wydajności, wysuwali się napierwszy plan. Komunistyczni ipolityczni działacze często mieli ostatnie słowo przeciwko inżynierowi idyrektorowi, nawet wkwestiach czysto technicznych. Wkraczaliśmy wepokę anarchii iwojny domowej wprzemyśle. Byłem osaczony pomiędzy instrukcjami zMoskwy apodejrzeniami zdołu, pomiędzy trudniejszymi zadaniami aupadającą dyscypliną. Zdenerwowanie inapięcie stały się niemal moim normalnym stanem.

Pewnej nocy obudził mnie telefon. Jedna zmaszyn nagle się zepsuła ipół mojego zakładu stało bezczynnie. „Kolejny ból głowy!” – mruknąłem izacząłem się ubierać. Zanim dotarłem dofabryki, roiło się wniej odurzędników. Był tam sam naczelnik nikopolskiego NKWD, Dorogan, wraz zGerszhornem iinnymi pomocnikami. Kozłow, Starostin iróżni inżynierowie biegali wkółko, podczas gdy wmoim gabinecie śledczy przesłuchiwali podejrzanych irobili notatki.

Natychmiast stało się dla mnie jasne, cozaszło. Kilku stachanowskich entuzjastów razem zinżynierem postanowiło samowolnie zwiększyć obroty jednej zwalcarek. Ponieważ rura nie była przepojona stalinowskim zapałem, wielki jej fragment rozprysnął się nagłównym pasie ijedna zmaszyn uległa uszkodzeniu. Sprawa wyglądała poważnie; maszyna, wyprodukowana wNiemczech, nie mogła zostać wkrótkim czasie naprawiona ani wymieniona.

Zastęp urzędników omentalności policyjnej martwił się jednak nie tyle owznowienie produkcji, ile oznalezienie winnych. Śledczy buszowali pocałej fabryce. Wsiedzibie NKWD trwały poufne przesłuchania, prowadzone przy akompaniamencie gróźb iprzekleństw. Kilka razy wzywano mnie iwypytywano; pocałonocnym przesłuchaniu nie bardzo nadawałem się dowykonywania swoich obowiązków wfabryce. Proste ioczywiste wyjaśnienia nie trafiały doprzekonania podejrzliwemu iniekompetentnemu Gerszhornowi. Krzyczał, miotał się iżądał „dowodów” przeciwko tej czy innej osobie. Zakażdym razem, kiedy wymieniał nazwisko, pojawiały się akta... Nie tylko kadra kierownicza, ale nawet zwykli robotnicy byli pod nadzorem.

–Krawczenko, nie współpracujecie znami – krzyczał Gerszhorn. – Możecie zato drogo zapłacić, wierzcie mi! Dla własnego dobra powinniście nam pomóc znaleźć sabotażystów.

Ciągnęło się to wiele dni. Wsamym środku tego zamieszania przyszedł domnie wykwalifikowany mechanik Dubinski wtowarzystwie swojego pomocnika, Szpaczynskiego. Podczas gdy inni miotali się iprowadzili śledztwo, ci dwaj doświadczeni mechanicy testowali metale, robili próby termiczne iszkicowali plany. Doszli downiosku, żemogą dorobić uszkodzone części, ale chcieli ode mnie gwarancji, żewrazie niepowodzenia strata czasu imateriałów nie zostanie wykorzystana przeciwko nim.

Poprzestudiowaniu planów iwykresów uznałem, żewarto zaryzykować. Aby chronić tych ludzi isiebie, powiadomiłem Braczkę, Kozłowa iBrodskiego oswojej decyzji. Podyktowałem też szczegółowy raport dla Trubostalu wCharkowie. Potem wyznaczyłem niezbędnych ludzi imateriały idałem sygnał dorozpoczęcia pracy.

Mimo podjętych środków ostrożności byłem głęboko zaniepokojony. Napodstawie pytań zadawanych wNKWD zdążyłem się już zorientować, żewłaśnie Dubinski znalazł się wkręgu oficjalnych podejrzeń. Był cichym, pełnym godności, bardzo kompetentnym starszym człowiekiem iwszyscy go podziwiali. Żądny wiedzy ioczytany, typowy przedrewolucyjny inteligent zgatunku tych, których uważano wówczas zaszczególnie podatnych napolityczną herezję. Wczasach carskich należał domienszewickiego odłamu socjaldemokracji; osiemnaście lat gorliwej pracy dla władzy radzieckiej nie wymazało tej straszliwej plamy najego życiorysie.

Słowem, stanowił idealny obiekt prześladowań dla dogmatycznych, strachliwych karierowiczów iłowców czarownic. Zakrawało nagryzącą ironię, żeto właśnie Dubinski jako jedyny wystąpił zpraktycznym pomysłem nawznowienie produkcji. Miałem poważne obawy, żejeśli eksperyment się nie powiedzie, dostarczy Gerszhornowi ijego zgrai sposobności, naktórą czekają. Mogliby wówczas oskarżyć dawnego mienszewika orozmyślne szkodnictwo.

Pozostałem wzakładzie wraz zDubinskim iSzpaczynskim przez prawie cztery dni. Informatorzy NKWD przyglądali się zboku, gotowi nas zadenuncjować, gdyby coś poszło źle. Wreszcie, zdreszczem prawdziwej emocji, wypróbowaliśmy maszynę zdorobionymi częściami. Działała! Produkcja znowu ruszyła.

Mimo to śledztwo trwało jeszcze wiele tygodni. Nie znalazłszy kozła ofiarnego, którego mogliby obarczyć winą zaawarię, czekiści chodzili ponurzy iprzygnębieni, jakby pozbawiono ich należnej im zdobyczy. Moje stosunki znimi nie ociepliły się potym incydencie. Nie kryłem się zeswoją opinią, żecała sprawa była poprostu drobnym wypadkiem, niewartym tak skrupulatnego dochodzenia policyjnego.

Nie poprawiły się również moje stosunki z„aktywistami” związkowymi ipartyjnymi. Prawie nie było tygodnia, żeby ich polityczna gorliwość nie ścierała się zmoim zdrowym rozsądkiem. Zdziesiątków przykładów wybieram zpamięci kilka, nachybił trafił.

Pewnego ranka zastałem swój zakład dziwnie poruszony. Ludzie nie posiadali się zezłości. Atmosfera wydawała się naelektryzowana. Niebawem odkryłem przyczynę. Wkącie, doskonale widoczna dla wszystkich, piętrzyła się artystycznie ułożona sterta rur, anad nią wisiał plakat znapisem:

„Robotnicy iinżynierowie tego wydziału powinni wiedzieć, kto hamuje ruch stachanowski”.

Dalej następowała długa lista nazwisk. Wyglądało nato, żeznaleziono partię wybrakowanych rur, awszyscy odpowiedzialni zostali publicznie upokorzeni. Znałem ludzi zlisty jako nienajgorszych ilojalnych robotników. Defekty powstały prawdopodobnie naskutek zanieczyszczeń stali inie można było obarczać zanie winą tych ludzi.

Kazałem usunąć „eksponaty” iplakat. Starostin był wściekły. Zbeształ mnie zato, żeprzeszkadzam mu w„edukacji politycznej” członków związku, igroził powiadomieniem „odpowiednich instancji”.

Niedługo potem zauważyłem, żestarszy, siwowłosy Makajew, tokarz, którego pracę bardzo ceniłem, płacze przy swoim warsztacie. Kiedy zapytałem go, cosię stało, wskazał naprzeciwległą ścianę. Wisiała tam jego karykatura zpodpisem: „Zakała stachanowszczyzny”.

–Wiktorze Andriejewiczu, uwolnijcie mnie odtej hańby – poprosił. – Przyznaję, żemogłem popełnić błąd. Prawda jest taka, żemam chorą żonę iodkilku dni nie zmrużyłem oka. Jestem tylko człowiekiem idlatego pewnie popełniłem błąd. Czy nie wystarczy, żepotrącili mi zpensji zastraty? Muszą mnie jeszcze nadodatek wystawiać napośmiewisko?

Wezwałem brygadzistę.

–Kto umieścił ten plakat? – spytałem.

–Przewodniczący związku zawodowego nanaszym wydziale.

–Zerwijcie go natychmiast iodeślijcie domojego gabinetu.

–Ale nie mogę, towarzyszu Krawczenko. Będę miał kłopoty.

–Powiedzcie mu, żeja tak kazałem ibiorę nasiebie pełną odpowiedzialność.

Obraźliwy plakat został usunięty. Wciągu kilku minut opadło mnie stado działaczy związkowych ipartyjnych gorliwców. Wszyscy mówili jednocześnie. Przeszkadzam w„edukacji politycznej” ipopieram zacofanie. Podkopuję „autorytet związku zawodowego ipartii”. Poskarżą się namnie wCharkowie, anawet wMoskwie.

–Bardzo dobrze, towarzysze – powiedziałem. – Skarżcie się dowoli. Zmojego punktu widzenia to wy przeszkadzacie, obrażając mój personel ipodkopując morale. Ja tu jestem szefem, awaszym obowiązkiem jest zemną współpracować, anie działać ponad moją głową. Aniektórzy zwas, skoro już otym mowa, powinni teraz pracować, anie urządzać wiec.

Nieco później tego samego dnia wezwał mnie Kozłow. Dotarły doniego skargi w„sprawie” Makajewa. Przedstawiłem mu swój pogląd istwierdziłem zzadowoleniem, żesię zemną zgadza; obiecał mnie poprzeć, gdyby ta idiotyczna afera ściągnęła namnie gromy zgóry. Wieść, żebiorę stronę robotników przeciwko nadgorliwcom, wywołała sensację iprzysporzyła mi popularności wśród załogi, ale oburzyła wielu wpływowych działaczy partyjnych.

Wiele czasu ienergii zabrała mi także sprawa uszkodzonej niemieckiej maszyny. Kiedy pękło główne łożysko, wymiana okazała się trudna ijeden zwarsztatów stał bezczynnie przez kilka dni. Raz jeszcze nasz wydział nawiedzili czekiści igroźni przedstawiciele „władz”.

Szybko ustaliłem, cosię stało. Dowypadku doszło wnocy. Warsztat był słabo oświetlony iktoś przez pomyłkę wziął niewłaściwy kawałek stali. Maszyna była ustawiona nastal oniskiej zawartości węgla. Kiedy poddawano obróbce kawałek stali zawierający odosiemnastu dodwudziestu procent chromu idwa procent niklu, łożysko pękło. Dotego sprowadzała się cała tajemnica.

Niezadowolony zmojego wyjaśnienia, wciąż uganiający się zasabotażystą, wydział polityczny zlecił własną analizę stali, przesłuchał dziesiątki robotników, wezwał specjalistów spoza miasta iuzyskał ekspertyzy odprofesora metalurgii zInstytutu Dniepropietrowskiego. Jednomyślność tych ekspertyz wydała się „dziwna” ludziom opolicyjnej mentalności. Jakie było „polityczne oblicze” profesora, który zgodził się zKrawczenką? Może byli wzmowie? Znów przez długie noce dowodziłem swoich racji, świadom, żekażde nieostrożne słowo, każdy lapsus językowy może sprowadzić zgubę najakiegoś robotnika lub inżyniera, nie wspominając już omnie. Tym razem, tak jak wcześniej, Gerszhorn próbował skierować swoje oskarżenia naDubinskiego. Broniłem mechanika zewszystkich sił.

Dostaliśmy pilne zamówienie nanierdzewne rury, podpisane przez Ordżonikidzego. Nasza fabryka nie była przygotowana natakie zamówienie, nie mieliśmy doświadczenia wtego rodzaju pracy, uprzedziliśmy więc władze, żeby nie oczekiwały zbyt wiele, jeśli się go podejmiemy. Aby nam pomóc, przyjechała specjalna brygada zMoskwy, złożona zludzi obeznanych ztego typu rurami izprzemysłem chemicznym, dla którego były przeznaczone. Znajdował się wśród nich specjalista nazwiskiem Timoszenko – szczupły młody człowiek wokularach, już siwiejący i, jak mi się wydawało, nieustannie przestraszony. Powiedziano mi, żeto syn słynnego profesora Timoszenki, mieszkającego wówczas iwykładającego wStanach Zjednoczonych.

Jak należało oczekiwać, zpoczątku praca postępowała wolno. Zaledwie dziesięć procent pierwszej partii rur nadawało się doużytku, azdarzały się dni, kiedy cała produkcja była wybrakowana. Zjechali się eksperci zróżnych przedsiębiorstw, żeby nam doradzać. Odbywaliśmy długie narady natemat temperatury, prędkości procesu, typów stali, stopów. Wszyscy chcieliśmy wykonać zamówienie iprzygnębiały nas trudności; bez względu nanasze postawy polityczne czuliśmy, żestalinowcy kiedyś odejdą, lecz Rosja pozostanie, atutaj ważyła się przemysłowa przyszłość Rosji. Ale wprzekonaniu wszechobecnych donosicieli trudności oznaczały tylko jedno – prawdopodobny sabotaż.

Wkońcu rozwiązaliśmy problemy techniczne. Nierdzewne rury zostały wyprodukowane iprzyjęte przez kombinat chemiczny wKemerowie. Wszystkim wypłacono wysokie premie. Ale Gerszhorn ijego ludzie uznali, żecoś wpadło im wręce, ijuż nie puścili. Tym czymś był oczywiście młody Timoszenko wraz zkilkoma inżynierami przysłanymi zCharkowa. Podczas wulkanicznego nocnego posiedzenia Gerszhorn pluł lawą ponad moją zmęczoną głową. Dlaczego „osłaniam” tego syna podłego emigranta? Czy nie wiem, żeTimoszenko pozostaje wkontakcie zeswoim ojcem, który „zaprzedał się kapitalistom”?

–Mogę wam tylko powiedzieć, żeten młody człowiek jest bardzo zdolny, pracowity idobrze wypełnia swoje obowiązki – upierałem się. – Mieliśmy mnóstwo problemów, ale zapewniam was, żeżaden nie powstał zjego winy.

–Igracie zogniem, Krawczenko! Pamiętajcie,to dotyczy przemysłu chemicznego. To sprawa obronności kraju! Amimo to nie chcecie kiwnąć palcem, żeby nam pomóc wykorzenić szkodników!

Dopiero kiedy zagroziłem, wskrajnej rozpaczy, żezatelefonuję doOrdżonikidzego iopowiem mu opolicyjnych ingerencjach wmoją pracę, Gerszhorn zmiękł. Fakt, żemiałem potężnego patrona działał namoją korzyść wsytuacjach, gdzie każdy inny inżynier bez żadnych wpływów już dawno znalazłby się wwięzieniu albo wobozie pracy przymusowej.





Napoczątku 1936 roku Ordżonikidze wezwał mnie doMoskwy. Wydało mi się to zrządzeniem opatrzności. Osiągnąłem impas wswoich stosunkach zNKWD. Ponieważ nie chciałem obciążać niewinnych ludzi ani współuczestniczyć wpolicyjnych obsesjach, moje życie wNikopolu stało się nie dozniesienia. Zbierałem się naodwagę, żeby opowiedzieć owszystkim komisarzowi, ioto nadarzyła się okazja.

Poserdecznym powitaniu Ordżonikidze wyjaśnił mi, dlaczego pomnie posłał. Przemysł naftowy wBaku pilnie potrzebował specjalnych rur. Cały plan wydobycia ropy zależał odtego, jak szybko zdołamy wyprodukować rury odpowiedniej jakości.

–Zwracam się dociebie, przyjacielu – powiedział – ponieważ czuję, żemogę natobie polegać. Dostaniesz wszystkie narzędzia, materiały idodatkowych ludzi, których potrzebujesz. Jeśli ci się powiedzie, otrzymasz samochód iodznaczenie, awszyscy twoi współpracownicy premie.

–Oczywiście zrobię, cowmojej mocy, icieszę się, iżzdajecie sobie sprawę zbraku narzędzi. Ale Grigoriju Konstantinowiczu, chcę, żebyście wiedzieli, żepracuję pod stałym nadzorem NKWD ipoprostu nie mogę tak dłużej żyć. Jestem wrozpaczy.

–Comasz namyśli?

Wdałem się wszczegółową relację onieustannym węszeniu, manii prześladowczej idonosach, które przekształciły moją fabrykę – iwszystkie inne przedsiębiorstwa wNikopolu – wczyściec. Opowiedziałem, jak Dorogan iGerszhorn dopatrują się wymyślnych aktów sabotażu wzwykłych wypadkach inaciskają namnie, żebym obciążał niewinnych ludzi, takich jak Timoszenko iDubinski.

–Nie lubię mówić otych rzeczach – zakończyłem – ale nie mogę dłużej milczeć. Czy metalurgią kieruje Ludowy Komisariat Przemysłu Ciężkiego, czy NKWD? Jak mamy próbować czegoś nowego, jak mamy wykonywać polecenia, które wymagają eksperymentów, jak mamy osiągnąć jakikolwiek postęp, jeśli każde niepowodzenie ikażde potknięcie jest postrzegane jako szkodnictwo? Jak człowiek ma wogóle pracować, skoro jest nieustannie „kontrolowany” przez śledczych, komisje partyjne, brygady związkowe, stachanowców isetki innych nadzorców?

–Dlaczego nie możemy skończyć ztą szpiegomanią ipozwolić ludziom pracować? Inżynierowie ispecjaliści zestarego pokolenia wwiększości nie żyją lub zostali zlikwidowani. Jesteśmy ludźmi radzieckimi, produktami edukacji partyjnej. Jeśli nie można nam zaufać, żebędziemy uczciwie pracować,to czy jest dla naszego kraju jakakolwiek nadzieja napostęp? Ja, towarzyszu komisarzu, nie mogę dłużej pracować wtakich warunkach. Ci szubrawcy kręcą mną jak bąkiem. Jak można pracować wstanie ciągłego zawrotu głowy?

Ordżonikidze miał posępną minę. Przygryzał wargi. Wciągu ostatnich kilku lat raptownie się postarzał. Nie uśmiechał się już tak często jak przedtem, nie tryskał dawną pewnością siebie ienergią. Bez względu nato, coczuł, nie mógł otworzyć serca przed pomniejszym kierownikiem wprzemyśle. Wkońcu był członkiem Politbiura, jednym zkilkunastu ludzi najbliższych Stalinowi.

–Uspokój się, przyjacielu – powiedział cicho. – Nie mam ci zazłe, żeto mówisz. Jest wiele rzeczy, których nie widzisz zeswojego miejsca. Nie będę ukrywał, żejesteś jednym zsetek inżynierów, członków partii, którzy wtym gabinecie składali takie same skargi... Acodociebie, mogę ci obiecać, żedopóki ja żyję, aty nadal będziesz uczciwie pracował, nikt cię nie tknie. Masz nato moje słowo.

Chwycił zatelefon izadzwonił dotowarzysza Chatajewicza, sekretarza Komitetu Obwodowego wDniepropietrowsku, któremu podlegał Nikopol. Wmojej obecności zbeształ Chatajewicza ipolecił, żeby nikopolskie NKWD przestało nękać towarzysza Krawczenkę, bowprzeciwnym razie on będzie chciał wiedzieć, dlaczego tak się dzieje.

–No ico, jesteś zadowolony? – uśmiechnął się, odkładając słuchawkę.

–Bardzo dziękuję. Ale to nie rozwiązuje szerszego problemu. Ten straszny system pozostaje.

Odtamtego dnia ażdonagłej śmierci Ordżonikidzego nigdy więcej nie wezwano mnie naprzesłuchanie doNKWD. Donosiciele wokół mnie – Makarow, Romanow, Judawin – pracowali tak samo skrupulatnie jak zawsze. Ale ja pozostawałem nietykalny. Wszystkie wątpliwości iurazy, jakie żywiła domnie tajna policja, zostały narazie zatamowane napolecenie mojego moskiewskiego patrona. Pewnego dnia miały zostać uwolnione izalać moje życie straszliwą powodzią.

Popowrocie doNikopola wezwałem wszystkich członków administracji fabrycznej itechnicznej iprzedstawiłem im zadanie, które powierzył mi Ordżonikidze. Przydzieliłem poszczególnym ludziom obowiązki. Materiały inarzędzia nadeszły zgodnie zobietnicą komisarza ipraca niebawem ruszyła. Wnastępnych tygodniach spałem wswoim gabinecie częściej niż wdomu. Rury dla Baku zostały wyprodukowane przed terminem. Znowu napływały dofabryki zCharkowa izMoskwy oficjalne gratulacje, moje zdjęcia pojawiały się wgazetach, Iwanczenko przyleciał zCharkowa ipodziękował mi osobiście.

Podjęcie trudnego wyzwania produkcyjnego było naprawdę emocjonujące. Świadomość, żeprzezwyciężyłem tysiące przeszkód, dała mi, iwszystkim wokół mnie, więcej radości niż oficjalne wyrazy uznania ihojne premie pieniężne.

Podczas swojej wizyty wNikopolu Iwanczenko podjął mnie kolacją. Znaliśmy się odwielu lat. Ufałem mu. Pracowałem już wfabryce ponad rok. Dzięki interwencji komisarza miałem więcej prywatności. Amimo to szamotałem się wsieci szpiegostwa. Podawałem Iwanczence jeden przykład zadrugim, jak ingerencje policyjne istrach przed sabotażem niszczą inicjatywę ikrępują produkcję.

–Wiem, coczujecie, Wiktorze Andriejewiczu – powiedział zesmutkiem. – Nie myślcie, żenawyższych szczeblach jest lepiej. Weźcie mnie, dyrektora jednego znajwiększych przedsiębiorstw, członka rządu, starego komunistę, człowieka, który pomagał szturmować Pałac Zimowy podczas rewolucji październikowej. Można bypomyśleć, żejestem godny zaufania. Ale nie! Te mrówki itermity mnożą się tak szybko, żenawet ja jestem przerażony – ja, który nigdy nie bałem się narażać życia napolu bitwy. Tak mnie rozstroili swoimi dochodzeniami ipodejrzeniami, żejuż sam nie wiem, cosię zemną dzieje. Ocotu chodzi? Chyba tylko Gospodarz wie...
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Tymczasowe złagodzenie presji policyjnej dało mi krótkotrwałą iluzję niezależności osobistej. Dlatego zapewne przyjąłem znadzieją ogłoszenie nowej stalinowskiej konstytucji. Fakt, żecała władza pozostała wręku jednej partii, wydawał się mniej doniosły niż wyraźna gwarancja praw obywatelskich i, przede wszystkim, ograniczenia nałożone naróżne formy zatrzymania iaresztowania. Jeśli nowa ustawa była wyznacznikiem sposobu myślenia nagórze,to zpewnością najgorszy terror należał już doprzeszłości.

Aby przeżyć, człowiek potrzebuje nadziei tak samo jak powietrza. Podobnie jak miliony moich rodaków, wyglądałem obietnicy bardziej ludzkich praw dla zwykłego obywatela radzieckiego. Czepialiśmy się kurczowo nadziei, aby uratować się przed utonięciem wgłębinach zwątpienia. Zwyjątkiem mniejszości zatwardziałych cyników, dla których konstytucja była jeszcze jednym oszustwem, zwłaszcza komuniści chcieli wierzyć.

Odrodzenie nadziei było niemal warunkiem utrzymania się przy życiu. Musieliśmy się poddać lekkomyślnej wierze, musieliśmy ogłupić swój intelekt ioszukać zmysły. Zaciekle zwalczaliśmy wątpliwości, szukaliśmy wytłumaczeń, podniecaliśmy się nawzajem optymistycznymi oczekiwaniami, wktóre, kiedy znów zostawaliśmy sami, naprawdę nie wierzyliśmy. „Najbardziej demokratyczna konstytucja naświecie” wywoływała miraże nanaszej politycznej pustyni.

Czy mogło być tak, żeśmierć Kirowa zaniepokoiła naszych władców iskłoniła ich dopoluzowania śruby? Europa zdawała się zmierzać kuwojnie. Powłoskiej agresji naAbisynię nastąpiła wojna domowa wHiszpanii. Hitler wywijał nazistowskim mieczem. Może nasi władcy uznali, żeskupią wokół siebie rosyjskie masy, rzucając im wspaniałomyślnie kilka okruchów wolności? Wtaki właśnie sposób tłumiliśmy swoje wątpliwości ipodsycaliśmy nadzieje. Nie było łatwo zachować wiarę wmomencie, kiedy wiatry terroru wiały ostrzej niż kiedykolwiek. Trzeba było zamknąć oczy, niemal dosłownie, żeby ocalić ostatnią iskierkę nadziei.

Kombinat wNikopolu rozbudowywał się. Zastępy nowych robotników budowlanych ustawiały się wkolejkach pojedzenie izakwaterowanie. Pewnego dnia, pełen nadziei najakieś zmiany nalepsze, zauważyłem wokół jednego zplaców budowy żołnierzy NKWD zkarabinami. Mogło to oznaczać tylko jedno: sprowadzono przymusową siłę roboczą.

Podszedłem bliżej. Mój domysł okazał się słuszny. Pod nadzorem uzbrojonych strażników pracowało zeczterystu albo pięciuset wynędzniałych więźniów. Była to najbardziej żałosna gromada ludzi, jakich wżyciu widziałem. Ich ponure milczenie było straszniejsze niż łachmany, brud idegradacja fizyczna. Pracowali jak skazańcy, zbyt zobojętniali, byprzyglądać się otoczeniu lub rozmawiać zwolnymi robotnikami.

Pod koniec dnia więźniów ustawiano wkolumnę iodprowadzano dospecjalnych baraków więziennych kilka kilometrów dalej. Zasięgnąłem dyskretnie informacji idowiedziałem się, żeta siła robocza została „zakontraktowana” przez urzędników budowlanych wtrakcie formalnych negocjacji zNKWD. Zakażdego więźnia zapłacono NKWD ustaloną sumę, mniej więcej równą pensji wypłacanej wolnym robotnikom. NKWD nie tylko wykorzystywało miliony więźniów bezpośrednio – wkopalniach soli lub złota, przy układaniu torów kolejowych, wyrębie lasów, osuszaniu bagien, budowie portów – lecz także wydzierżawiało nadwyżki siły roboczej innym przedsiębiorstwom.

Pewnej niedzieli tego lata płynąłem wraz zprzyjacielem motorówką poDnieprze. Zabraliśmy zesobą mnóstwo jedzenia, jak również butelkę wina, iurządziliśmy sobie piknik wzalesionym miejscu nabrzegu. Potem wybraliśmy się nadługi spacer drogą biegnącą wzdłuż rzeki. Nazakręcie natknęliśmy się napłaski bagnisty teren, gdzie pracowało kilkuset mężczyzn ikobiet pod zbrojną strażą.

Poczułem się tak, jakbym zobaczył coś obscenicznego. Moim pierwszym odruchem było wycofać się, udawać, żenic nie widziałem. Ale coś nas ciągnęło dotego miejsca. Obdarci robotnicy, stojący pokolana wwodzie ibłocie, prawie nie przypominali ludzi. Unosiły się nad nimi chmary komarów. Wartownicy rozpalili ogniska, żeby odpędzić owady, ale więźniowie wydawali się niewrażliwi natę plagę. Mój wzrok spoczął namłodej kobiecie otrupich rysach; ręce itwarz miała czarne odkomarów, lecz nadal apatycznie machała łopatą, jakby nieświadoma, iżowady jedzą ją żywcem.

Podszedł donas oficer.

–Zajmijcie się swoimi sprawami, obywatele – powiedział. – To nie przedstawienie.

–Jestem członkiem partii ikierownikiem zakładu – odparłem. – To mnie interesuje odstrony czysto technicznej. Cooni robią?

–Osuszamy bagno.

–To przedsięwzięcie NKWD?

–Nie, nikopolska rada wykonuje tę pracę, wykorzystując „zakontraktowaną” siłę roboczą NKWD.

Wróciliśmy domotorówki ipopłynęliśmy dodomu. Kontynuowanie wycieczki potym, cozobaczyliśmy, wydawało się nieprzyzwoite. Przez cały ranek rozmawialiśmy okonstytucji, zastanawiając się, czy zawarte wniej obietnice zostaną spełnione. Nie podjęliśmy przerwanej rozmowy.

4

Odkiedy wstąpiłem dopartii, pomiędzy moim ojcem amną wytworzył się pewien dystans. Zjakiegoś powodu wjego obecności czułem się zmuszony wychwalać iusprawiedliwiać tę samą politykę, którą wewnętrznie potępiałem iktórej nienawidziłem. Wniejasny sposób drażniły mnie jego wysokie standardy, jego dokuczliwy humanitaryzm, jego niezdolność dokompromisu. Patrząc wstecz, wiem zcałą pewnością to, cowówczas podejrzewałem: ojciec stał się dla mnie ucieleśnionym sumieniem. Nie potrafiłem dojść doporozumienia nie znim, lecz zesobą. Gdybym pogodził się zwłasnym sumieniem, pogodziłbym się zojcem.

Podczas moich wizyt wdomu ojciec opowiadał mi niekiedy oaresztowaniach i„zniknięciach” ludzi, których obaj znaliśmy odlat zdniepropietrowskiej fabryki. Czułem się tak, jakby obarczał mnie osobistą odpowiedzialnością, jako członka partii, zakażdą niesprawiedliwość. Ja nie mówiłem mu nic opodobnych aresztowaniach wNikopolu, oprzymusowej sile roboczej, oszpiegowaniu, jakiemu byłem poddawany.

Ten irracjonalny impuls, żeby ukrywać różne rzeczy przed ojcem, właśnie przed nim, irytował mnie izawstydzał. Było to tak, jakbym ukrywał coś przed sobą...

Nie miałem wielkiej ochoty, żeby odwiedzał mnie wNikopolu. Nie chciałem patrzeć naprzepych, wjakim żyłem, szczerymi oczami swego ojca. Mimo to namawiałem go, żeby spędził zemną kilka dni, iwkońcu się zgodził. Kiedy chodził pomoim wielkim domu, ogrodzie, sadzie, garażu, robiłem się coraz bardziej niespokojny izakłopotany.

–Żyjesz jak właściciel ziemski, jak szlachcic – powiedział.

Kiedy poprosił mnie oprzepustkę dofabryki, ogarnęło mnie takie samo zakłopotanie. Nie chciałem, żeby oceniał panujące tam warunki przez pryzmat swojej niewzruszonej prawości. Mimo to posłusznie wypisałem komplet przepustek. Wciągu następnych kilku dni prawie go nie widywałem. Zawierał przyjaźnie wcałej fabryce. Ten pełen wdzięku starszy pan oregularnych iwyrazistych rysach, zmłodzieńczymi, lecz surowymi oczami, zawsze czuł się zupełnie swobodnie wśród robotników. Przyjmowali go automatycznie jak jednego zeswoich. Przez wiele miesięcy pojego wizycie mężczyźni ikobiety wfabryce pytali mnie oojca zeszczerą, serdeczną troską.

–Towarzyszu Krawczenko, wasz ojciec to równy gość, równy gość – powiedział mi Dubinski nazajutrz pospotkaniu znim. – Przy nim człowiek robi się dumny, żejest zwykłym robotnikiem. Ipowiem wam, żezna się namaszynach lepiej niż większość naszych inżynierów.

–O, tak – zgodziłem się, trochę zażenowany. – Był moim pierwszym nauczycielem wtej dziedzinie.

Pod koniec dnia siedziałem wgabinecie, omawiając pewien projekt zkilkoma kolegami, gdy nagle usłyszałem hałas wsekretariacie. Moja sekretarka podniosła głos.

–Pytam was, obywatelu, pocochcecie się zobaczyć ztowarzyszem Krawczenką?

–Acowas to obchodzi? – mój ojciec też podniósł głos. – Czy jest towarzyszem, czy biurokratą, żetrzeba prosić opozwolenie? Nic, tylko przepustki ipozwolenia!

–Wtakim razie nie mogę was wpuścić, obywatelu. Przepisy są przepisami.

–Oto, cosobie robię zwaszych przepisów! – wykrzyknął iotworzył drzwi domojego gabinetu.

Zmieszał się nawidok innych ludzi, ale nie zdołał powściągnąć gniewu.

–Cowy tu macie zaprzepisy, Witiu? Nawet wczasach Romanowów człowiek mógł się zobaczyć zeswoim szefem... Ale przepraszam, myślałem, żejesteś sam.

Przedstawiłem ojca kolegom, potem ich odprawiłem. Ojciec sprawiał wrażenie skruszonego.

–Byłem trochę grubiański. Wybacz mi. Ale cała ta biurokracja, cały ten dystans pomiędzy zwykłymi ludźmi akierownikami działa mi nanerwy.

Kiedy go udobruchałem, poprosił mnie oprzysługę. Czy pozwoliłbym mu zapoznać się zkartami pracy zeswojego zakładu? Chciał wiedzieć, ile zarabiają ślusarze, tokarze, skrawacze, elektrycy iinni robotnicy. Zainteresował się również, ilu znich było wzeszłym roku wpaństwowych domach wczasowych ikorzystało zinnych udogodnień. Ponieważ tego rodzaju informacje nie były tajne, zatelefonowałem dogłównego księgowego ipoleciłem mu, żeby udostępnił je mojemu ojcu.

Zostałem wzakładzie kilka godzin dłużej. Kiedy wróciłem dodomu, ojciec już tam był. Przy kolacji wydawał się czymś pochłonięty. Rozmawialiśmy owszystkim ioniczym. Domyśliłem się, żeoszczędza amunicję na„poważną” rozmowę. Kiedy zaproponował, żebym dał Paszy wolny wieczór, byłem już tego pewien.

–Nie ma potrzeby, żeby obcy słuchali – powiedział.

Usiadłem nakanapie wswoim gabinecie, zapaliłem papierosa iprzygotowałem się na„poważną” rozmowę.

–Dobrze, tato, ocochodzi?

–Oddawna, synu, chciałem ztobą porozmawiać otwarcie iszczerze. Jesteś mi drogi, nie tylko jako syn, ale jako człowiek, którego rozwój obserwowałem przez te trzydzieści lat. Ale wmiarę upływu czasu coraz trudniej przychodzi nam zdobyć się naszczerość. To smutne. To symptom strachu, wjakim dzisiaj żyjemy.

–Przykro mi, tato. Ale zastanawiam się, czy nadążasz zahistorią. To znaczy, czy nie żyjesz wklimacie minionej epoki.

–Przyznaję, Witiu, żewiesz więcej ode mnie obieżącej polityce. Jesteś aktywnym członkiem partii iważnym kierownikiem. Masz pod sobą półtora tysiąca ludzi iodpowiadasz zaprodukcję rzędu dziesiątków milionów rubli. Mimo to myślę, żeja wiem więcej odciebie ożyciu zwykłych ludzi, robotników ichłopów. Niektórzy się oddalają. Niektórzy zaczynają patrzeć namasy złym końcem teleskopu. Masz mnóstwo pieniędzy, wygody, samochody, służbę...

–Tato, chyba nie zasługuję nate wyrzuty. Niczego nie ukradłem, prawda? Państwo daje mi te rzeczy, awzamian ja pracuję ciężej niż każdy chłop.

–Nie chcę ci robić wyrzutów. Proszę, spróbuj mnie zrozumieć. Nic nato nie poradzę, żesię martwię, czy nie straciłeś poczucia więzi zezwykłymi ludźmi, czy, żeby ująć rzecz brutalnie, nie jesteś tak samo zadowolony jak reszta biurokratów, żestałeś się jednym zwładców nieszczęsnego narodu rosyjskiego.

–Nie bardzo rozumiem, czego ode mnie oczekujesz. Jestem poprostu małym trybikiem wwielkiej maszynie. Prawda, tato, jest taka, żezbyt ciężko pracuję, żeby martwić się ozasady, nie mam nato czasu ani energii. Jestem przywalony pracą.

–Krótko mówiąc, stałeś się strusiem. Chowasz głowę wpiasek iwszystkie problemy znikają. Mówisz: „To nie moja wina, nie jestem stróżem brata mego”, ioto właśnie chodzi. Tak, wdawnych czasach też byli tacy ludzie. Cierpienia twojego kraju już cię nie poruszają.

–Posłuchaj, tato, nie myśl, żenie wiem, cosię dzieje, lub żepozwalam wodzić się zanos. Bądź cobądź, nie wiesz, cosię dzieje wmojej głowie – iwgłowach milionów innych komunistów. Ale comogę zrobić? Mam wyjść naulicę ikrzyczeć: „Ratunku! Mordują!”? Poza tym, są również elementy pozytywne. Nowe fabryki, nowe kopalnie, linie kolejowe...

–Oczywiście, Wiktorze, oczywiście. Ale rewolucji nie robi się dla fabryk ilinii kolejowych. Robi się je dla ludzi. Najważniejszą sprawą są prawa iswobody jednostki. Bez nich, bez ludzkiej godności, ludzie są niewolnikami, bez względu nato, jak uprzemysłowione jest ich więzienie. Kiedy wy, komuniści, chwalicie się nowymi fabrykami, ma to oznaczać, żeludzie żyją lepiej. No cóż, czy żyją lepiej wnaszym kraju?

–Wporównaniu zżałosną egzystencją wczasach carskich, przypuszczam, żetak.

–Witiu, czy musisz się okłamywać? Przypominasz sobie swoje życie udziadka iwdomu, kiedy byłeś chłopcem? Nie byliśmy bogaci, ale nigdy nie brakowało nam chleba imleka izawsze mieliśmy się wcoubrać. Ty itwoi bracia mieliście nawet nianię. Patrząc wstecz, nasze życie wydaje się niemal luksusowe wporównaniu zdzisiejszym życiem robotniczej rodziny. Ilu robotników dzisiaj ma takie domy, wjakim my wówczas mieszkaliśmy? Wtamtych czasach tylko bardzo nieliczna mniejszość wiodła tak nędzną ibeznadziejną egzystencję, jaka dzisiaj jest udziałem większości.

–Miałem powód, żeby poprosić cię odane dotyczące twojej fabryki. Przypadkiem pamiętam bardzo dobrze odpowiednie liczby sprzed rewolucji. Ślusarze wNikopolu dostają teraz odstu czterdziestu pięciu dodwustu rubli miesięcznie. Przed 1917 rokiem dostawali zaledwie trzydzieści pięć dopięćdziesięciu rubli. Wykwalifikowany tokarz zarabiał wtedy odczterdziestu pięciu doosiemdziesięciu pięciu rubli. Dzisiaj zarabia dwieście dotrzystu pięćdziesięciu. Uwzględniając również skrawaczy, wytapiaczy, operatorów dźwigów elektrycznych, średnia dzisiejsza pensja wynosi dwieście czterdzieści rubli, awdawnych czasach wynosiła około pięćdziesięciu pięciu rubli.

–To brzmi nieźle. Ale jaki rubel był wtedy, ajaki jest teraz? Przed rewolucją kilogram chleba kosztował pięć kopiejek. Ile kosztuje dzisiaj? Odrubla idwudziestu kopiejek dodwóch rubli. Kilogram mięsa kosztował piętnaście dodwudziestu kopiejek, adzisiaj, jeśli wogóle zdołasz dostać mięso, musisz zapłacić około dwunastu rubli – czyli sześćdziesiąt razy tyle! Ile zapłaciłeś zaten garnitur, który masz nasobie?

–Osiemset rubli.

–Osiemset rubli – trzy albo cztery razy więcej, niż zarabia dzisiaj wykwalifikowany skrawacz! Czy wiesz, ile bykosztował wdawnych czasach? Około piętnastu rubli, góra dwadzieścia. Masz więc obraz sytuacji. Pensje wzrosły trzykrotnie albo pięciokrotnie iwychwala się to jako wielki postęp ekonomiczny. Ale koszty utrzymania wzrosły nie pięciokrotnie, ale piętnastokrotnie, czterdziestokrotnie, pięćdziesięciokrotnie. Ślusarz, który zarabiał pięćdziesiąt rubli miesięcznie, był dobrze sytuowanym robotnikiem. Dzisiaj zarabia dwieście rubli ijest żałosnym nędzarzem.

–Ale zapominasz oprzywilejach, zktórych dzisiaj korzysta – urlopach, bezpłatnej opiece lekarskiej, żłobkach dla dzieci...

–Dobrze, przyjrzyjmy się tym przywilejom. Nazywasz je „bezpłatnymi”, ale wiesz, żenapokrycie tych przywilejów zabiera się sporą część pensji. Łącznie zeskładkami związkowymi, przymusowymi ubezpieczeniami icałą resztą, oddwudziestu dodwudziestu pięciu procent zarobków. Wdawnych czasach zadwadzieścia dodwudziestu pięciu procent swojej pensji robotnik mógł sobie kupić taką opiekę lekarską, jakiej potrzebował, iwakacje, bez żadnych zobowiązań wobec państwa.

–Dlaczego potrzebne nam są żłobki? Ponieważ niewiele żon może sobie pozwolić nato, żeby siedzieć wdomu izajmować się dziećmi. Zapięćdziesiąt rubli miesięcznie człowiek mógł utrzymać rodzinę naprzyzwoitym poziomie. Teraz, przy dwustu rublach, musi posłać dopracy żonę idorosłe dzieci, żeby związać koniec zkońcem. Ajeśli chodzi oopiekę lekarską, którą dostaje, lepiej otym nie mówić. Kiedy jesteś chory, Witiu, idziesz dopaństwowej przychodni?

–Nie, wzywam prywatnie doktora Gorkina.

–Oczywiście. Tak jak każdy, kto może sobie nato pozwolić. Wiesz równie dobrze jak ja, żeaby mieć przyzwoitą opiekę lekarską, musisz zanią zapłacić. Państwowa służba zdrowia, tak jak wszystko, jest przeżarta biurokracją iapatią. Acoztymi wakacjami wdomach wypoczynkowych, októrych bez przerwy trąbi komunistyczna prasa? Wswoim zakładzie, Witiu, masz półtora tysiąca robotników. Czy wiesz, ilu spośród nich wysłano wzeszłym roku dodomów wczasowych?

–Nie. Kilkuset, jak przypuszczam.

–Mylisz się. Sprawdziłem dzisiaj liczby. Tylko pięćdziesięciu siedmiu wcałym zakładzie. Wszyscy zapłacili zaprzywilej – tylko pięćdziesięciu siedmiu zniego skorzystało. Oczywiście domy wczasowe były przez cały czas zapełnione – dyrektorami, dygnitarzami partyjnymi, stachanowcami iinnymi ulubieńcami państwa. Pewnie, jestem zaopieką społeczną, opieką zdrowotną icałą resztą, ale pod warunkiem żezapewnia się ją ludziom zzysków, które państwo jako właściciel iużytkownik fabryk znich czerpie – zysków, które wcześniej zabierali kapitaliści – anie zzarobków samych robotników. To była istota rewolucji.

–Agdzie są twoje zyski? Twój zakład icała gospodarka pracuje zestratą. Amy, obywatele, musimy pokrywać te straty. Boli mnie tylko, synu, żemówisz mi odrobnostkach ichełpisz się, jakby to były góry. Postęp ekonomiczny, przykro mi to powiedzieć, jest niewielki, jeśli zestawi się go znakładami iofiarami.

–Tylko naiwni cudzoziemcy imłodzi ludzie, którzy nie pamiętają przeszłości, wierzą wbajki. Dla mnie fakty materialne nie są tak ważne jak fakty polityczne iduchowe. Ale wtwojej propagandzie cały nacisk jest położony naosiągnięcia materialne. Mierzę je twoją miarą.

–No cóż, jeśli wszystko było takie cudowne, tato,to dlaczego poszedłeś dowięzienia irobiłeś rewolucję?

–Nie gadaj bzdur! Wiesz, żenie żałuję niczego, izrobiłbym to jeszcze raz. Walczyliśmy zezłem. Narażaliśmy życie, żeby skończyć ztyranią polityczną iwyzyskiem ekonomicznym. To nie znaczy, żepowinniśmy być dumni ztego samego zła pod inną nazwą. Całe to uzasadnianie obecnej niesprawiedliwości odniesieniami dowcześniejszego zła to tania demagogiczna sztuczka.

–Ale teraz wszystko należy doludzi. Nie ma kapitalistów, nie ma wyzyskiwaczy.

Wtrakcie tej rozmowy stawałem się coraz bardziej poirytowany, właśnie dlatego, żewgłębi serca zgadzałem się zojcem wwielu sprawach.

–Nie udawaj głupca, Witiu. Robotnik, który jest niedożywiony, chociaż on iinni członkowie jego rodziny mają pracę, nie dba oto, kto go wyzyskuje, prywatny właściciel czy państwo. Kiedy pakuje się go więzienia albo nazesłanie, nie jest dla niego wielką pociechą, żerobi się to wjego imieniu. Poza tym, jeśli kapitalistyczny przedsiębiorca płacił mi zamało albo nie zapewniał mi odpowiednich warunków, mogłem zmienić pracę. Mogłem agitować innych robotników, zwoływać wiece protestacyjne, wzywać dostrajków, wstępować dopartii politycznych, wydawać opozycyjną literaturę. Spróbuj czegoś takiego dzisiaj, askończysz wobozie albo jeszcze gorzej. Wierz mi, byliśmy wlepszej sytuacji, mając doczynienia zsetkami tysięcy kapitalistycznych pracodawców niż obecnie zjednym pracodawcą, państwem. Dlaczego? Bopaństwo ma armię, tajną policję inieograniczoną władzę. Przez całe życie walczyłem zkapitalizmem, nadal jestem jego wrogiem, ale to nie znaczy, żemuszę wiwatować nacześć policyjnego socjalizmu.

Milczałem. Mogłem tylko marszczyć brwi.

–Przynajmniej mogliśmy myśleć, cochcieliśmy. Było wiele partii politycznych, frakcji, opinii. Chociaż samowładztwo było uciążliwe, wporównaniu zdzisiejszym systemem wydaje się liberalne. Pewnie, carska policja biła robotników iczasem donich strzelała, iczęsto rozstrzeliwała albo zsyłała rewolucjonistów. Ale skala była inna. Więźniów politycznych liczyliśmy natysiące, anie, jak obecnie, namiliony. Akażda niesprawiedliwość wywoływała protesty, demonstracje, masowe wiece. Dzisiaj mamy tylko grobowe milczenie.

–Weźmy nasze tak zwane związki zawodowe. Czymże są, jak nie kolejnym instrumentem wymuszania decyzji rządowych ipodnoszenia obowiązujących norm? Kiedyś organizacje pracownicze były prawdziwymi rzecznikami robotników, szkołami politycznymi, wktórych uczyliśmy się domagać swoich praw iwalczyć onie. Kto ośmieli się zaprotestować dzisiaj przeciwko czemukolwiek? Prasa, która pozuje nawyraziciela opinii publicznej, jest własnością partii ipaństwa. Odzwierciedla ich opinie.

–Jeszcze jedna rzecz, synu. Wiesz, żenigdy nie byłem wierzący. Ale zawsze ceniłem prawo ludzi dooddawania czci Bogu, jeśli sobie tego życzyli. Jak niewiele zostało ztego prawa! Jaką miałbyś szansę nautrzymanie swojej pracy istanowiska, gdybyś chodził docerkwi? Żadnej!

–Nawet wnajgorszych czasach zaRomanowów ludzie mogli wyjeżdżać zkraju. Teraz wszyscy jesteśmy zamknięci, adotych, którzy próbują przekroczyć granicę, strzela się jak dopsów. Nie tylko nanich, ale inaich rodziny spadają kary. Wyjechać zkraju? Nie, ty przywiązujesz robotników domaszyn ichłopów doziemi jak wczasach poddaństwa.

–Dlaczego wciąż mówisz „ty”, jakby to wszystko była moja wina?

–Wybacz mi, Witiu, ale jako komunista nie możesz się uchylać ododpowiedzialności.

–Czy jestem wNKWD albo wPolitbiurze? Wewszystkim innym jesteś realistą, tato, ale chyba nie rozumiesz, żenawet odpowiedzialni komuniści, nie mówiąc już ozwykłych, są tak samo bezsilni jak wszyscy. Może nawet bardziej.

–Nie chcę być niesprawiedliwy, Witiu. Wiem, jak niewiele może zrobić pojedynczy człowiek. Nie chcę, żebyś krzyczał: „Ratunku! Mordują!”. Ale przynajmniej chciałbym mieć poczucie, żedobrze cię wychowałem imoje wysiłki nie poszły namarne – żejesteś świadomy prawdy.

–Tak, jestem jej świadomy. Bardziej, niż ci się zdaje. Codotego możesz być spokojny. Ale wciąż czepiam się resztek nadziei. Nie chcę być cyniczny. Jeśli chodzi onową konstytucję, naprzykład. Może wkońcu będziemy mieli więcej wolności...

–Żałuję, żenie mogę podzielać twojej wiary. Ale jaką wartość mają słowa napapierze, dopóki tajna policja robi, cochce, dopóki może istnieć tylko jedna partia zwłasną prasą, własnym bogiem – Stalinem – iwłasnymi sądami, akażda niezależna opinia jest traktowana jak zbrodnia? Jestem zastary, żeby żyć złudzeniami. Jeśli zobaczę jakąkolwiek oznakę złagodzenia terroru – świt prawdziwej wolności – pierwszy przywitam ją zprawdziwą radością. Narazie nie widzę takiej oznaki. Kiedy czytam wasze przechwałki iwaszą nową konstytucję, Wiktorze, przychodzą mi namyśl słowa Woltera:



Nie znajdziesz innej ręki tak szczodrej i łaskawej

W rozdawaniu ludziom baniek mydlanych.



–Nie myśl, żełatwo mi to mówić. Nie cieszy mnie, żemój syn znalazł się wśród nowych wyzyskiwaczy, nawet jeśli on sam nie ponosi zato winy... Może przyjdzie czas, kiedy lepiej się nawzajem zrozumiemy...

Taki czas przyszedł szybciej, niż podejrzewaliśmy.
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ROZDZIAŁ XIV

Wielka czystka

Poposiedzeniu Komitetu Miejskiego partii przyjaciel zadministracji fabrycznej odwiózł mnie dodomu. Tego ranka wrócił zMoskwy, gdzie miał wysoko postawionych znajomych, imożna było oczekiwać, żeprzywiezie jakieś wieści. Ponieważ ogłoszono oaresztowaniu izbliżającym się procesie Zinowjewa, Kamieniewa iinnych starych bolszewików, byłem spragniony, tak jak wszyscy, każdego strzępka informacji. Członkowie leninowskiego „sztabu generalnego rewolucji” wwięzieniu, zagrożeni egzekucją! To było potworne, niewiarygodne.

Większość ludzi – mogłem to osądzić poreakcjach robotników wNikopolu – przyjęła obojętnie to, cowydawało im się rodzinną sprzeczką wśród ich nowych władców. Tragiczny los starych towarzyszy Lenina nie budził żadnego współczucia.

Ale członkowie partii, bezpartyjni urzędnicy, przedstawiciele nowej elity byli zaniepokojeni dogłębi. Dotej pory leninowską starą gwardię uważano zanietykalną. Można ich było atakować, usuwać zestanowisk, obrzucać inwektywami, ale ich życiu nic nie zagrażało. Nawet Lew Trocki, kiedy jego gwiazda zgasła, został jedynie wygnany doAłma Aty wAzji Środkowej, anastępnie deportowany doTurcji. Ateraz Grigorij Zinowjew, niegdyś przywódca Międzynarodówki Komunistycznej, człowiek, którego list (wdodatku prawdopodobnie sfałszowany) wystarczył, bywpłynąć nawynik wyborów wAnglii, miał być publicznie sądzony zazbrodnię główną! To już nie wyglądało nalokalną burzę, ale początek cyklonu, który wstrząśnie całą partią, całą biurokracją, całym krajem, zbierając okrutne żniwo śmierci izniszczenia.

–Wiktorze – spytał mój towarzysz stłumionym głosem zewzględu naobecność kierowcy – czy masz mocny kark?

–Cochcesz przez to powiedzieć?

–Chcę powiedzieć, żeniebawem wiele głów spadnie zkarków.

–Comogłoby się stać zmoją głową? Nie jestem opozycjonistą inigdy nie byłem. Zajmuję się swoją pracą inie mieszam się dopolityki.

–Błogosławieni, którzy mają wiarę. Poczekaj, azobaczysz.

Jego słowa były żartobliwe, ale ton śmiertelnie poważny.

–Przejdźmy się kawałek. Taki ładny wieczór – zaproponowałem, trącając go łokciem. Wysiedliśmy zsamochodu. Wkraju, gdzie wiele ścian ma uszy, awiększość kierowców pracuje dla tajnej policji, najbezpieczniej rozmawia się podczas spaceru.

–Cosię dzieje? Mów otwarcie – zażądałem.

–WMoskwie panuje kompletny zamęt, awLeningradzie, jak mówią, nie jest lepiej. Aresztuje się ludzi tysiącami. Nikt nie jest już bezpieczny. Komuniści ibezpartyjni są wyciągani zeswoich biur, naoczach wszystkich. Kilka wysoko postawionych osób, zktórymi spotykałem się wMoskwie, wtajemniczy sposób zniknęło. NKWD dobiera się dosamej góry, zabiera ważnych ludzi, komisarzy, dyrektorów trustów, ludzi zsamego Kremla. Wszyscy są przygnębieni iśmiertelnie przerażeni, sparaliżowani. Kilku towarzyszy jest przekonanych, żeZinowjew iKamieniew zostaną rozstrzelani, azanimi pójdą inni, wielu innych. Trudno wto uwierzyć. To nie ma sensu. Ale tak jest! Będziemy traktowani jak kułacy ibiali.

–Kto będzie następny?

–Mogę tylko zgadywać, tak samo jak ty. Ale nikt znas nie ma żadnej gwarancji, żesię uratuje. Sam fakt, żeniewiele znaczymy, nie ocali ani ciebie, ani mnie. Dwóch naszych inżynierów – wymienił nazwiska – zabrano zeszłej nocy. Dyrektor Braczko otrzymał polecenie wysłania ich doMoskwy specjalnym pociągiem. Nastacji wZaporożu czekało nanich NKWD. Wyciągnęli ich zprzedziału iwywieźli zakrytym samochodem. Mój przyjaciel był przypadkiem nadworcu iwszystko widział. Teraz to pójdzie szybko. Zobaczysz!

Rzeczywiście poszło szybko. Następnego ranka, gdy tylko przyjechałem dofabryki, jeden zmoich zastępców przekazał mi wieść oaresztowaniu dwóch inżynierów. Jak wiele radzieckich „tajemnic”, ta też rozeszła się pocałej fabryce. Nieco później odebrałem telefon odLenskiego, drugiego sekretarza komitetu fabrycznego partii. Poprosił, żebym natychmiast doniego przyszedł. Chociaż Lenski był uprzejmy, nie podnosił głosu iwyglądał jak wiejski nauczyciel, miał reputację człowieka bezwzględnego.

–Towarzyszu Krawczenko, chcę się was poradzić wbardzo delikatnej sprawie. Chodzi oArkadija Limanskiego. Przyglądaliście się jego pracy. On bywał uwas, wy uniego. Czy kiedykolwiek rozmawiał zwami opolityce? Oswojej politycznej przeszłości wLeningradzie, naprzykład?

–Nie, rzadko rozmawialiśmy osprawach nie związanych zfabryką. Jego zakład imój musiały ściśle współpracować, dlatego pozostawaliśmy wkontakcie. Ale nie pamiętam żadnych rozmów natematy polityczne.

Zasadniczo odpowiadało to prawdzie. Wwarunkach radzieckich niewielu ludzi, którzy razem pracują, osiąga taki stopień zażyłości, żeby dzielić się opiniami w„delikatnych” sprawach. Limanski ija zpewnością go nie osiągnęliśmy. Lenski był rozczarowany izapamiętał sobie, nie miałem codotego wątpliwości, że„osłaniam” podejrzanego. Wieczorem odbędzie się zebranie biura partyjnego, poinformował mnie, w„sprawie Limanskiego”. Narazie nie wolno mi ujawniać, żerozmawialiśmy naten temat.

Tego wieczoru Limanski przyszedł nazebranie wwyśmienitym nastroju. Nawet nie podejrzewał, żepilna sprawa dotyczy jego. Był to korpulentny mężczyzna, mniej więcej trzydziestopięcioletni, mający słabość doeleganckich ubrań. Ponieważ raz wyjechał zagranicę, doNiemiec, zoficjalną misją handlową, pozował nakosmopolitę, odnoszącego się zlekką pogardą donikopolskiego prowincjonalizmu.

Sala zebrań była sina oddymu. Przewodniczył Lenski. Obok niego siedział nieznajomy – otyły, krótko ostrzyżony mężczyzna zokrągłą głową inachmurzoną miną. Chociaż był pocywilnemu, jego dziarska, niemal żołnierska postawa zdradzała doświadczonego czekistę. Posposobie, wjaki trzymał nakolanach teczkę, czuło się, żejej zawartość nie wróży niczego dobrego.

–Towarzysze, otwieram zebranie biura partyjnego – powiedział Lenski. – Naporządku dziennym mamy dzisiaj tylko jedną kwestię: kierownika podzakładu iczłonka partii Arkadija Wasiliewicza Limanskiego.

–Ja? – wykrzyknął Limanski, podrywając się nanogi. Najego twarzy malował się głupkowaty uśmiech. Cios spadł tak nagle, żenie zarejestrował tego odrazu.

–Tak, wy! Siadajcie, dopóki nie zostaniecie wywołani.

Limanski opadł powoli nakrzesło. Cała krew odpłynęła zjego twarzy. Otarł czoło chustką donosa.

–Towarzysze, czy ktoś ma coś dopowiedzenia naten temat?

Nikt się nie odezwał.

–Bardzo dobrze, wtakim razie wstańcie, Limanski, iopowiedzcie nam krótko oswojej działalności, zwłaszcza wLeningradzie.

Teraz nieszczęsny Limanski dygotał już jak wataku febry. Zazwyczaj elokwentny ipewny siebie, zdawał się nie nadążać zarozwojem wydarzeń. Zacinając się, klucząc, opowiadał swój życiorys iwpomieszaniu wtrącał nieistotne szczegóły, wtym wzmianki oswoim małżeństwie. Nieznajomy stracił cierpliwość.

–Nie interesuje nas wasze życie prywatne – powiedział. – Chcemy poznać waszą przeszłość polityczną.

–No cóż, towarzysze,to nie tajemnica... Wyjaśniałem to setki razy... Mam namyśli Leningrad. Byłem wtedy trochę niezdecydowany... Zbłądziłem izwiązałem się zkilkoma trockistami. To nie tajemnica, apartia wspaniałomyślnie mi wybaczyła. Tak, zaufała mi, aja miałem dobrą opinię. Zapytajcie kogokolwiek zobecnych. Poza tym, towarzysze,to było tak dawno temu...

–Dawno temu! – zadrwił Lenski. – Zinowjew, Trocki iinne wściekłe psy też prowadziły swoją brudną robotę dawno temu. Ta wymówka nie ocali już wrogów ludu. Powiedzcie mi, Limanski, czy kiedykolwiek wypowiadaliście się przeciwko Komitetowi Centralnemu inaszemu Ukochanemu Przywódcy, towarzyszowi Stalinowi?

–Nie, oczywiście, żenie.

Lenski skinął naczekistę, który zagrzmiał:

–Obywatelu Limanski, okłamujecie partię wżywe oczy! Czy nie wygadaliście się nazebraniu aktywistów wrejonie n... wsierpniu...?

Ta zmiana z„towarzysza” na„obywatela” była złowieszcza.

–Tak, teraz coś sobie przypominam – wymamrotał Limanski. Trzymał się krzesła, żeby nie upaść.

–Lepiej przypomnijcie sobie więcej. Kogo znaliście wLeningradzie, kto też „zbłądził” iteż był „trochę niezdecydowany”?

–Trudno to sobie przypomnieć... potylu latach. Zresztą zaraz... – Wymienił pół tuzina nazwisk.

–Igdzie oni teraz są?

–Nie mam pojęcia... pracują, jak przypuszczam.

–No cóż, powiem wam. Wszyscy zostali aresztowani! Nawiasem mówiąc, czy podpisaliście razem znimi jakiś opozycyjny dokument?

–Och, nie... to znaczy, chyba nie.

–Pozwólcie, żeodświeżę wam pamięć. Oto fotokopia. Podejdźcie tutaj ispójrzcie. Może rozpoznajecie to? Wasz podpis?

Limanski spojrzał napapier, potem wrócił naswoje miejsce, zataczając się jak ślepiec.

–Ale nie mogliście sobie przypomnieć, co? Byliście zbyt zajęci przypominaniem sobie dnia ślubu ipodróży doBerlina, co?

–To był prywatny papier, wżadnym razie nie polityczny, itak dawno temu...

Przesłuchanie ciągnęło się może zpół godziny. Limanski, teraz już zupełnie załamany, niepotrzebnie zaprzeczał mało istotnym faktom, apotem, kiedy prezentowano mu dowody, potulnie się przyznawał. Żadna ztych rzeczy sama wsobie nie była ważna, ale zebrane razem iprzytoczone znaczącym tonem przez czekistę, apotem przez Lenskiego, wystarczyły. Później nastąpiła krótka dyskusja. Kilku ludzi wstawiło się zaLimanskim, większość go potępiła. Wreszcie zebrani jednogłośnie wykluczyli go zpartii izwrócili się doKomitetu Miejskiego ozatwierdzenie decyzji. Kiedy wychodziliśmy zsali, nikt się nie odezwał. Staraliśmy się nie patrzeć nasiebie.

Wdrodze dodomu zauważyłem światło woknie gabinetu Limanskiego ipod wpływem impulsu wszedłem bez pukania. Zastałem go zabiurkiem, ztwarzą ukrytą wdłoniach, jego szerokie ramiona drżały odtłumionego płaczu. Zaledwie godzinę temu był silnym, pewnym siebie kierownikiem, niepozbawionym biurokratycznej arogancji; nagle stał się żałosnym, trzęsącym się wrakiem.

–Wiktorze Andriejewiczu! – podniósł zezdumieniem głowę. – Dziękuję, żeprzyszliście. To koniec! Wykluczenie, potem aresztowanie, apotem co? Moja żona... O, Boże! Chyba będzie lepiej, jeśli się zastrzelę.

Nie dał się pocieszyć imiał rację. Komitet Miejski szybko zatwierdził wykluczenie. Limanski został przeniesiony naniższe stanowisko wCharkowie iniedługo potem aresztowany. Nikt wNikopolu nie wiedział, cosię znim stało później.

Tydzień czy dwa potamtym zebraniu miałem jakąś sprawę dozastępcy Braczki, członka partii Aleksieja Suchina. Wszedłem dziarsko dosekretariatu ijuż miałem wejść dojego gabinetu, gdy zatrzymała mnie sekretarka.

–Proszę zaczekać, towarzyszu Krawczenko. Towarzysz Suchin jest bardzo zajęty.

–Ja też – odparłem zirytowany iwkroczyłem dogabinetu.

Naprogu zatrzymałem się jak wryty. Suchin siedział zabiurkiem, aobok niego tłusty, spocony Gerszhorn, jego obwisłe wargi wykrzywiał szyderczy grymas. Pod ścianami, zlewej izprawej, siedziało dziesięciu albo dwunastu inżynierów, wtym kilku członków partii. Wzakłopotaniu przywitałem się głośno zewszystkimi. Tylko Suchin odpowiedział. Potem zauważyłem, żeinżynierów pilnuje czterech umundurowanych funkcjonariuszy NKWD.

Wycofałem się zmieszany ipobiegłem dogabinetu Braczki.

–Cosię stało, Piotrze Piotrowiczu? – spytałem.

–Już nic nie rozumiem. Dwunastu ludzi jednego dnia! Ośmiu wczoraj! Jeśli tak dalej pójdzie... Wgłowie mi się mąci, Wiktorze Andriejewiczu.

Wciągu jednej nocy Braczko wyraźnie się postarzał. Oczy miał nienaturalnie rozszerzone, nieprzytomne zniewyspania.

Zjego gabinetu poszedłem dodziału księgowości, żeby sprawdzić jakieś dane, których potrzebowałem. Spędziłem tam około dziesięciu minut. Nagle jeden zurzędników, siedzący wpobliżu okna, zawołał zprzejęciem:

–Mój Boże! Spójrzcie nato!

Wszyscy popędziliśmy dookien. Przed budynkiem stała jedna zbudzących lęk, pozbawionych okien furgonetek NKWD, które ludzie nazywali „czarnymi wronami”. Inżynierów itechników, których widziałem wgabinecie Suchina, wyprowadzano właśnie zbudynku. Czekiści zrewolwerami wrękach wpychali ich kolejno dofurgonetki.

Kiedy tak patrzyliśmy, zmroził nas niespodziewanie histeryczny krzyk kobiety – apotem znowu zapadła cisza. Żona jednego zaresztowanych, która również pracowała wnaszym zakładzie, podeszła dookna właśnie wmomencie, kiedy jej męża wrzucano do„czarnej wrony”. Krzyknęła izemdlała.

Kiedy wszystkich inżynierów załadowano dośrodka, drzwi zatrzasnęły się zgłośnym łomotem ifurgonetka odjechała. Gerszhorn ijego koledzy wsiedli doeleganckiego samochodu, który ruszył wślad zafurgonetką. Dziesiątki ludzi woknach patrzyły zeswego rodzaju fascynacją naślady wśniegu, pozostawione przez pojazdy.

Wśród robotników wmoim zakładzie był niemiecki Żyd, komunista, który znalazł schronienie wRosji podojściu Hitlera dowładzy, drobny mężczyzna oszczupłej, ziemistej twarzy. Nazywał się Zelman. Zjakiegoś powodu moskiewska centrala Międzynarodówki Komunistycznej odebrała mu legitymację partyjną – wojczyźnie komunizmu rzadko ufano zagranicznym komunistom; ich wierność wobec Stalina zawsze budziła wątpliwości. Zelman był cichy istarał się trzymać nauboczu, jakby wiecznie się czegoś bał. Ożenił się zrosyjską dziewczyną iwydawał się zadowolony zeswojego życia wNikopolu. Był wyjątkowo uzdolnionym brygadzistą ipolegałem nanim, jeśli chodzi oszkolenie nowych robotników.

Pewnego dnia Zelmana wezwano doNKWD. Kiedy wrócił, pokilku godzinach, był śmiertelnie blady idygotał. Jego zwykła bojaźliwość przekształciła się wskrajne przerażenie. Swoim łamanym rosyjskim wyjaśnił mi, żekazano mu natychmiast wyjechać zkraju – zpowrotem doNiemiec!

–Pomóżcie mi, towarzyszu Krawczenko. DoNiemiec! Czy zdajecie sobie sprawę, coto znaczy? Jestem nie tylko Żydem, ale komunistą, nie tylko komunistą, ale Żydem. Niech mnie wyślą naSyberię albo dowięzienia, ale nie doNiemiec, nie doNiemiec!

Zelman już nie wrócił dopracy. Dyskretnie zasięgnąłem informacji. Dowiedziałem się tylko tyle, żeuchodźcę ijego żonę zabrano zNikopola.





Moja pamięć chwieje się pod własnym ciężarem, kiedy wspominam te ostatnie miesiące 1936 roku, zanim zobojętnieliśmy nacyklon represji. To tylko kilka epizodów, wybranych przypadkowo zchaosu: resztki rumowiska wświecie, który stracił równowagę izdawał się rozpadać nanaszych oczach.

Zjakiegoś powodu szczególnie wyraziście utkwiła mi wpamięci historia inżyniera Stecewicza. Kiedy onim myślę, zawsze przypomina mi się jego matka, krucha, życzliwa starsza kobieta. Oboje byli polskiego pochodzenia, podobnie jak piękna żona Stecewicza. Jako bezpartyjny specjalista, obciążony dodatkowo polskimi korzeniami, inżynier trzymał się zdaleka odpolityki, pracował dobrze iciężko inie nawiązywał kontaktów towarzyskich zkolegami zfabryki.

Uświadomiłem sobie, żeStecewicz ma kłopoty, kiedy jeden zludzi Gerszhorna przyszedł mnie przesłuchać natemat jego pracy. Zcałą szczerością mogłem wymienić tylko pochlebne rzeczy – była to kolejna czarna plama wmojej kartotece warchiwach NKWD. Moja odmowa „współpracy” wkampanii demaskowania „sabotażystów” miała się stać później głównym zarzutem przeciwko mnie. Niebawem Polak został aresztowany; jego żonę imatkę wyrzucono zmieszkania.

Pewnego wieczoru wracałem zNikopola samochodem. Nadrodze przed nami, mniej więcej trzy kilometry odmiasta, zauważyłem pochyloną starą kobietę, ledwo powłóczącą nogami, ztobołkiem wręku. Kiedy się znią zrównaliśmy, rozpoznałem wniej matkę Stecewicza. Zatrzymałem samochód izaprosiłem ją dośrodka. Wiedziałem, jak niebezpiecznie jest okazywać życzliwość matce aresztowanego człowieka, którego wdodatku oskarżono oszpiegostwo narzecz Polski, ale wtym momencie nie dbałem oto. Zabrałbym ją, nawet gdyby to oznaczało pewną śmierć.

–Dziękuję, dziękuję, Wiktorze Andriejewiczu – powiedziała. – Niech Bóg sprawi, żeby wasza matka nie musiała cierpieć tak jak ja cierpię; żebyście wy nie musieli znosić tego, coznosi mój biedny chłopiec. Idę doNKWD. Będę tam stała iczekała. Może pozwolą mi wysłać dla niego paczkę. Inne kobiety mówią, żebędzie wgrupie więźniów przewożonych dzisiaj doDniepropietrowska.

Kiedy dotarliśmy domiasta, uparła się, żewysiądzie, żeby nie narażać mnie nakłopoty. Mój kierowca zawrócił.

–Towarzyszu dyrektorze – powiedział – może ijestem sukinsynem, który donosi owszystkim, cowidzi isłyszy. Wierzcie mi albo nie, ale przysięgam nawłasną matkę, żetym razem nie doniosę. Moja matka jest prostą kobietą, nie wytworną damą taką jak ta. Ale kocham ją idziękuję wam, Wiktorze Andriejewiczu, jak jeden Rosjanin drugiemu.

Wlatach mojej próby ten incydent nigdy nie wyszedł naświatło dzienne, chociaż zarzucano mi wiele znacznie mniej poważnych „zbrodni”. Kierowca dotrzymał słowa.
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Atmosfera wkombinacie nikopolskim robiła się zdnia nadzień coraz bardziej przytłaczająca. Kozłow, sekretarz partii, został „przeniesiony” doKrzywego Rogu, aniebawem dowiedzieliśmy się ojego aresztowaniu. Kolejni pracownicy administracji nie pojawiali się wpracy, aich rzekoma „choroba” okazywała się permanentna.

Szeregowi robotnicy przyjęli początkowo pogląd, żete dziwne wydarzenia nie są ich sprawą. Ale mężczyźni ikobiety wokół nich, koledzy zwarsztatów, robotnicy tacy jak oni, też zaczęli znikać. To zmieniało postać rzeczy. Niepokój stał się tak powszechny, żeodbijał się naprodukcji. Morale wfabryce mocno podupadło.

Kiedy zwołano nadzwyczajne zebranie nikopolskich aktywistów, poszliśmy tam namiękkich nogach. Wdrzwiach starannie sprawdzono nam dokumenty, chociaż doskonale znaliśmy się nawzajem. Dawne poczucie koleżeństwa natego rodzaju zebraniach odeszło bezpowrotnie. Kilka miesięcy wcześniej rozległyby się głośne powitania. „Witajcie, towarzyszu Krawczenko!”, „Jak się masz, stary!”. Nastąpiłaby koleżeńska wymiana plotek, anegdot, rozmowy opracy, opolityce partyjnej. Teraz panował nastrój nerwowej powagi. Trzymaliśmy się zdaleka odinnych, jakbyśmy się bali straszliwej zarazy. Niemal można było usłyszeć niewypowiedziane słowa: „Ratuj siebie, ratuj siebie! Unikaj sąsiadów!”.

Towarzysz Brodski, sekretarz Komitetu Miejskiego, zwykle tak zdecydowany ienergiczny, teraz wyglądał jakby nie spał oddłuższego czasu. Oczy miał podpuchnięte, ręce mu drżały. Jego głos brzmiał głucho, jakby mówił przez megafon. Niewielu znas podejrzewało, żeto jego ostatnie publiczne wystąpienie, żepotężny, impulsywny Brodski znajdzie się niebawem wpiwnicy NKWD wraz zwiększością towarzyszy zasiadających teraz obok niego napodium.

Zebraliśmy się tutaj, oznajmił Brodski, aby wysłuchać poufnego listu Komitetu Centralnego wMoskwie. Odczytał go, powoli, znamaszczeniem, aby dać wyraz swojej bezwzględnej aprobacie. Było to kilka dni przed skazaniem iegzekucją Zinowjewa, Kamieniewa iinnych. Komunikat zMoskwy miał najwyraźniej przygotować partię nawstrząs izasiać strach wsercach wszystkich wątpiących.

Teraz, kiedy „zostało dowiedzione”, głosił list, żetrockistowsko-zinowjewowskie monstra zjednoczyły się wswojej walce przeciwko władzy radzieckiej zzagranicznymi szpiegami, prowokatorami, kułakami, dywersantami, białymi, szkodnikami, kapitalistycznymi agentami, wszyscy członkowie partii muszą zrozumieć potrzebę nadzwyczajnej czujności... Cechą prawdziwego bolszewika będzie odtej pory jego zdolność dorozpoznawania ibezlitosnego ujawniania wrogów ludu ukrywających się zalegitymacjami partyjnymi... Nie ma miejsca na„zgniły liberalizm” i„burżuazyjny sentymentalizm”.

Przesłanie było ażnadto jasne. Dreszcz przeszedł posali. Tak jak wprzeszłości szukaliśmy „wrogów” wcałym społeczeństwie, teraz musimy ich szukać przede wszystkim wewłasnych szeregach! Zasługi będą odtąd mierzone liczbą zadenuncjowanych najbliższych towarzyszy.

Słabi izbyt wrażliwi, którzy postawią osobistą przyjaźń ponad interesami partii, poniosą konsekwencje swojej „dwulicowości”.

Brodski mówił długo oznaczeniu poufnych zaleceń. Ponieważ jego życie zależało odliczby ikwiecistości przymiotników, wychwalał Genialnego Stalina, Słońce Naszej Socjalistycznej Ojczyzny, Mądrego iNieomylnego Przywódcę. Wbijałem sobie paznokcie wdłonie, ażpociekła znich krew.

Inni prosili ogłos, aby potępić siebie inikopolską organizację partyjną za„brak czujności”, za„samozadowolenie wobliczu niebezpieczeństwa”. Wśród towarzyszy zapanował popłoch, każdy chciał się zdeklarować, poniżyć, ocalić. Wsamym środku tego zalewu obrzydliwego krasomówstwa wdrzwiach zrobiło się poruszenie. Wszyscy się odwróciliśmy.

Przybył towarzysz Chatajewicz, pierwszy sekretarz Komitetu Obwodowego, członek Komitetu Centralnego. Kroczył środkiem sali wstronę podium wasyście uzbrojonych czekistów. To był nowy akcent, chyba najbardziej przerażający: czekiści irewolwery nazebraniu komunistycznego aktywu! Obstawa chroniąca przywódców przed „najlepszymi znajlepszych”!

Chatajewicz wyglądał nazmęczonego. Twarz miał bladą igłęboko pobrużdżoną, jego głos zdawał się dobiegać gdzieś zdaleka. Przemawiał wduchu listu zMoskwy. Ale nie potrafił ukryć swojej udręki. Słuchając go, przypomniałem sobie scenę napolach pszenicy podczas kolektywizacji, kiedy ten sam Chatajewicz dziękował mi zawykonanie planu przed terminem iprzekonywał mnie, abym zrozumiał potrzebę „silnej” polityki; nasze spotkania wKomitecie Obwodowym. Był wtedy taki zadzierzysty, taki pewny siebie...

Odtej pory sprawą „honoru” stało się denuncjowanie iujawnianie „zamaskowanych wrogów” wpartii. Baliśmy się rozmawiać znajbliższymi towarzyszami. Zrywaliśmy kontakty zprzyjaciółmi, krewnymi ikolegami zpracy. Mogli być przecież zakażeni, roznosić zarazki epidemii politycznej szalejącej wkraju. Zapominaliśmy, żebyły kiedyś takie rzeczy jak uczciwość, wierność, przyjaźń.

Upadek każdego zprzywódców lub dygnitarzy pociągał zasobą czystkę wśród jego podwładnych ikolegów. Poaresztowaniu Brodskiego „czarne wrony” ikryte samochody NKWD zabrały jego zastępców, przyjaciół, mężczyzn ikobiety, którym dał posady wNikopolu. Doworka trafił komendant nikopolskiego garnizonu, miejscowy prokurator ijego prawniczy sztab, awreszcie sam przewodniczący nikopolskiej rady. Miejscowy bank, gazeta, wszystkie instytucje państwowe zostały „wyczyszczone”. Wszędzie władzę obejmowali nowi ludzie iczęsto wciągu tygodnia lub miesiąca sami byli zabierani.

Ludzie opowiadali sobie szeptem oaresztowaniu przewodniczącego rady, najwyższego urzędnika wmieście. Kiedyś był górnikiem, wyróżnił się podczas wojny domowej. Obudzono go wśrodku nocy. Jego żona idzieci tak głośno płakały, żeobudziły sąsiadów.

–Jestem przedstawicielem władzy radzieckiej wNikopolu – krzyczał przewodniczący doumundurowanych funkcjonariuszy. – Nie macie prawa mnie aresztować! Chcę zobaczyć nakaz!

–Ruszaj, podły psie! Zaraz ci pokażemy, kto ma jakie prawa – warknął oficer kierujący aresztowaniem iwypchnął go przez drzwi.

Poaresztowaniu przewodniczącego taki sam los spotkał większość najwyższych urzędników władz miejskich, wtym kierownika administracji komunalnej, komendanta straży pożarnej, kierownika kasy oszczędności, anawet kierownika sanepidu; niektórych zabrano zdomów wnocy, innych wbiały dzień zich biur.

Namiejsce Kozłowa przyszedł nowy człowiek, nieobeznany znaszą fabryką. Nazywał się Łos. Był tępym fanatykiem, równie delikatnym iwysublimowanym jak pędzony wdomu bimber. Ostatnie resztki koleżeństwa wyparowały wgorliwym szale jego polowań nawinnych. Spotykając się naterenie fabryki lub nakorytarzach, pracownicy techniczni iurzędnicy partyjni patrzyli nasiebie zezdziwieniem. „Co? Jeszcze żyjesz?” – mówiły nasze spojrzenia.

Wgmachu NKWD przy jednej zgłównych ulic światła paliły się przez całą noc, teraz już każdej nocy. Ta instytucja pracowała dwadzieścia cztery godziny nadobę. Jej interes kwitł. Dorogan, Gerszhorn iich towarzysze byli wświetnym nastroju, zmęczeni, ale pełni uniesienia, niczym generałowie podczas bitwy, która przebiega doskonale. Aresztowanych nie przetrzymywano długo. Nikopol był wkońcu tylko małą filią wielkiej instytucji. Wysyłano ich doDniepropietrowska, zDniepropietrowska doCharkowa iinnych ośrodków, żeby zrobić miejsce dla następnych.

ANikopol był tylko maleńką częścią ogromnego pokosu, ścinanego sierpem wielkiej czystki. Instrukcje znaszej centrali, Trubostalu izludowego komisariatu wMoskwie coraz częściej były podpisane nieznanymi nazwiskami, tylu starych urzędników dosięgło ostrze. Chatajewicz ijego koledzy zKomitetu Obwodowego zostali aresztowani; Chatajewicz był natyle ważny, żepoświęcono mu pół kolumny obelg wmiejscowej prasie. Wszędzie działo się tak samo. Trudno było nadążyć zasensacjami, tragediami, strasznymi niespodziankami. Najbardziej fantastyczne pogłoski pozostawały daleko wtyle zarzeczywistością.

Świat śledził kilka spektakularnych procesów, odbywających się wdawnej siedzibie Klubu Szlacheckiego wMoskwie. Nie rozumiano wówczas, żeprocesy moskiewskie stanowiły jedynie oficjalną fasadę, zaktórą rozgrywał się prawdziwy koszmar. Napublicznych procesach wystąpiło kilkadziesiąt starannie wybranych idobrze przygotowanych doodegrania swojej roli ofiar. Tymczasem czystka pochłaniała setki tysięcy, aostatecznie około dziesięciu milionów, zktórymi rozprawiano się szybko: tych dowięzienia, tych nazesłanie, tych doobozów pracy przymusowej, tych naśmierć.

Mimo przenikliwego zimna budynek NKWD wNikopolu otaczały tłumy kobiet idzieci. Czekiści je rozpędzali, ale wkrótce zbierały się ponownie, płacząc, krzycząc, wołając ojców, mężów, braci. Wielu aresztowanych mieszkało wNikopolu, lecz mnóstwo innych pochodziło zokolicznych wsi, gdzie pogrom uderzał wprzewodniczących rad, sekretarzy partii, przywódców Komsomołu, kierowników kołchozów. Nigdy nie zdołam wyrzucić zpamięci scen rozgrywających się przed gmachem NKWD. Największy teatralny geniusz, który chciałby pokazać powszechną rozpacz, makabrę ibezgraniczny smutek, nie potrafiłby wymyślić niczego straszniejszego.

Awśrodku tej zawieruchy, wlistopadzie 1936 roku, wśród płaczu ikrzyku cierpiących, prasa iradio ogłosiły oformalnym przyjęciu „najbardziej demokratycznej konstytucji naświecie”.





Histeria osiągnęła taki poziom, żeroztrzęsieni członkowie partii kładli się spać wubraniu, „nawszelki wypadek”. Jak niemal wszyscy, miałem małą walizkę zrzeczami, których człowiek może potrzebować wwięzieniu: bielizną nazmianę, skarpetami, chustkami donosa, kocem.

–Wyjeżdżacie gdzieś? – spytała naiwnie Pasza, kiedy znalazła walizkę pod moim łóżkiem.

–Kto wie, Pasza, kto wie? – westchnąłem.

Towarzysz Braczko pojechał służbowo doDniepropietrowska iwrócił zestrasznymi wieściami. Wmoim rodzinnym mieście spustoszenie było jeszcze gorsze niż wNikopolu. Wmojej dawnej fabryce, jak mi powiedział, aresztowania objęły ponad pięćset osób – a„czarne wrony” wciąż były nienasycone. Wielu kolegów zinstytutu – Bierieckoj, Katz, Richter, lista wydawała się nieskończona – straciło swoje inżynierskie posady. Codziennie bydlęce wagony, zamykane ipieczętowane odzewnątrz, wywoziły zDniepropietrowska swój ludzki ładunek. Cztery lata temu ładunek składał się głównie zchłopów; teraz jakość się poprawiła: komuniści, dygnitarze rządowi, wojskowi, technicy, bezpartyjni urzędnicy.

–Doczego zmierza Stalin iPolitbiuro? To wszystko zakrawa naczyste szaleństwo – powiedział Braczko inatychmiast tego pożałował, jak się zorientowałem pojego przerażonym spojrzeniu.

Doczego zmierza Stalin iPolitbiuro? To samo pytanie kołatało się wmojej głowie. Zrobiłem rzecz głupią idaremną. Ponieważ znałem jednego zczłonków Politbiura osobiście, postanowiłem go zapytać, coto wszystko znaczy. Siedząc dopóźna, przez kilka nocy zrzędu, trudziłem się nad listem dokomisarza Ordżonikidzego.

Tak spokojnie jak się dało – jakbym układał techniczne sprawozdanie – opisałem, cosię dzieje wNikopolu, Dniepropietrowsku, Krzywym Rogu iinnych miastach naszego obwodu. Wymieniłem nazwiska. Poręczyłem zalojalność ludzi, których zwolniono zpracy. Jeśli tak dalej pójdzie, ostrzegłem, nie zostanie nikt kompetentny dokierowania przemysłem wnaszym regionie. Produkcja już została zdezorganizowana, nikt nie śmie rozpocząć pracy, nikt nie śmie podejmować decyzji.

Wysłałem list prywatnymi kanałami iwiem napewno, żetrafił dorąk komisarza. Ale nie otrzymałem odpowiedzi. Kiedy zaczęła się moja czystka, ani razu nie zapytano mnie olist, wiedziałem więc, żeOrdżonikidze nie przekazał go NKWD, ibyłem mu zato wdzięczny. Dowolny akapit mojego listu wystarczyłby, żeby przesądzić omojej pospiesznej egzekucji.
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Moja kolej nadeszła wlistopadzie 1936 roku.

Stało się to tak samo nagle jak wprzypadku Limanskiego, ale ja miałem psychologiczną przewagę, ponieważ spodziewałem się ciosu iponieważ przysłuchiwałem się wielu próbom generalnym zinnymi towarzyszami wrolach głównych. Podstawowa rzecz, powiedziałem sobie,to nie tracić zimnej krwi. Wciągu niekończących się bezsennych nocy próbowałem sobie wyobrazić, jakie mogą być zarzuty przeciwko mnie. Jakie będą moje „zbrodnie”? Coś, copowiedziałem lub zrobiłem rok temu, pięć lat temu? Czy będą dotyczyły mojej pracy wzakładzie?

Poza wątpliwościami wgłowie igłębokim smutkiem wsercu nie poczuwałem się dożadnych zbrodni przeciwko państwu radzieckiemu. Kiedy oskarżenia wreszcie padły, miały niewiele wspólnego zmoimi wcześniejszymi domysłami.

Zebranie partyjne zwołano wsali teatralnej klubu fabrycznego. Tego wieczoru padał deszcz ześniegiem. Podłoga była śliska iuwalana błotem spływającym znaszych butów. Wpowietrzu wisiały sine chmury dymu papierosowego. Ta sala, wieczór ibrud pozostaną zemną nazawsze. Stały się częścią powracającego koszmaru. Zbudowały nastrój dla tego, conastąpiło potem, tak jak wagnerowska uwertura buduje nastrój dla rozgrywającego się później dramatu.

Kilku członkom postawiono zarzuty. Miejscowe komórki partyjne demonstrowały „inicjatywę” i„bolszewicką” czujność, występując przeciwko swoim członkom, zanim jeszcze zrobiła to tajna policja. Były zwiadowczymi patrolami NKWD. Wtrzech przypadkach zebrani głosowali zawykluczeniem. Zebranie najwyraźniej zbliżało się dokońca.

Nieoczekiwanie Łos wstał, żeby przemówić. Myślałem oczymś bardzo odległym odtego wstrętnego zebrania, gdy nagle sens jego słów poraził mnie jak wstrząs elektryczny. Chwila nadeszła!

–Towarzysze – zaczął Łos – proponuję, abyśmy omówili przypadek dyrektora walcowni, członka partii Wiktora Andriejewicza Krawczenki. Mamy doniesienia zawierające bardzo poważne zarzuty dotyczące przeszłej iobecnej działalności tego towarzysza.

–Niech oskarżyciele przemówią! – zawołał ktoś zkońca sali.

–Dobrze – powiedział Łos. – Inżynier Grigorij Makarow może zabrać głos.

Kiedy Makarow wspiął się napodium, towarzysz siedzący pomojej prawej stronie wstał iwyszedł, mrucząc pod nosem, że„idzie zapalić”. Człowiek pomojej lewej też odszedł. Stałem się trędowaty. Otaczała mnie pustka.

Znałem Makarowa odczasów instytutu. Był jednym ztych niekompetentnych, bezradnych ludzi, którzy utrzymują się napowierzchni, wykorzystując czyjeś współczucie. Dałem mu posadę wNikopolu, znalazłem dla niego mieszkanie izawsze uważałem naiwnie zapewnik, żejest mi wdzięczny.

–Znam Krawczenkę odwielu lat – mówił teraz Makarow. – Był członkiem biura komitetu partii wInstytucie Metalurgicznym. Większość jego kolegów ztego komitetu została aresztowana; wszczególności Bierieckoj, który był jego przyjacielem, iKatz. Zastanawiam się, czy to przypadek, towarzysze! Krawczenko ma wielu przyjaciół iznajomych wMoskwie iprzyszedł doinstytutu zrekomendacji samego towarzysza Ordżonikidzego. Nawiasem mówiąc, niektórzy ztych moskiewskich „znajomych” zostali zdemaskowani jako wrogowie ludu.

–Ale to wszystko rzeczy uboczne, towarzysze. Chcę powiedzieć, żeprzez te wszystkie lata członek partii Krawczenko okłamywał partię. Zataił przed partią bardzo ważny fakt – polityczną przeszłość swojego ojca! Dlaczego nie przyznał się, żeprzed rewolucją jego ojciec był aktywnym mienszewikiem iodtamtego czasu agitował bezpartyjnych robotników przeciwko polityce naszego Ukochanego Przywódcy?

–Mówcie oKrawczence, nie ojego ojcu! – przerwał ktoś.

–Niedaleko pada jabłko odjabłoni – odkrzyknął Łos. – Proszę dalej, towarzyszu Makarow.

–To prawda – ciągnął Makarow – niedaleko pada jabłko odjabłoni. Krawczenko nie jest lepszy niż jego ojciec. Otaczał się „wrogimi elementami”. Waszym zdaniem to przypadek, żezgromadził wswoim zakładzie tylu bezpartyjnych? Kim są jego zastępcy? Kim są jego brygadziści? Kim jest aresztowany mienszewik Dubinski? Kim jest aresztowany niemiecki faszysta Zelman? Mógłbym wymienić jeszcze wielu innych. To wszystko ludzie bezpartyjni albo prawdziwi wrogowie, których szkodnictwo zostało ujawnione przez NKWD.

Wśród swojej niedoli pomyślałem: awięc to go gryzie, żenie mianowałem go swoim zastępcą!

–Towarzysze, Zelman jest Żydem iniemieckim komunistą. Jak możecie nazywać go faszystą? – przerwał mówcy jakiś robotnik.

–Doskonale, mówicie, żejest Żydem ikomunistą – odparł Makarow. – Czy Hitler nie nasłał nam tu tysięcy dywersantów iszpiegów? Czy może być lepszy kamuflaż niż Żyd ikomunista? Czy może być lepsza ochrona dla takich szubrawców niż pod skrzydłami Krawczenki zjego wysoko postawionymi znajomymi?

–Towarzyszu Łos – teraz wtrącił się dyrektor Braczko – proponuję, żeby mówca trzymał się faktów iprzestał grzebać się wbrudach inonsensach.

–Dam wam fakty, towarzyszu Braczko, całe mnóstwo. Wróćmy domomentu, kiedy uchwalono nowe normy zgodne zhasłami naszego wspaniałego ruchu stachanowskiego. Czy nie jest jasne dla wszystkich, żeKrawczenko sprzeciwiał się tej zmianie? Tylko jeden robotnik okazał się tak niewdzięczny, byzaatakować nowe normy, niejaki Kiriuszkin. Icozrobił Krawczenko, ten humanitarysta owielkim sercu? Nagrodził Kiriuszkina lepszą pracą! Tak, oskarżam go oto, żeosłania elementy antyradzieckie wnaszych szeregach, ioskarżam go przede wszystkim oto, żeoszukiwał naszą wspaniałą partię, ukrywając mienszewizm swojego ojca.

Kiedy schodził zpodium, padały okrzyki: „Racja! Dobrze powiedziane!”, atakże okrzyki: „Łgarstwa! Same łgarstwa! Brednie!”.

–Głos ma członek partii inżynier Szajkiewicz – obwieścił Łos.

Szajkiewicz był niewielkiego wzrostu, miał pomarszczoną drobną małpią twarz imałe okrutne oczka.

–Towarzysze, ja również wysłałem doniesienie natowarzysza Krawczenkę – powiedział nienaturalnie wysokim głosem, który brzmiał jak naprężony drut. – Obserwuję go oddłuższego czasu. To prawda, żegazety iradio wychwalały go pod niebiosa. Ile jego zdjęć ukazało się wgazetach! Ale jeśli wszystkie te zasługi dla kraju były tylko zasłoną dymną, zaktórą ten osobnik prowadził swoją nikczemną robotę?

–Fakty, nie retoryka! – zawołał Braczko.

–Krawczenko to malkontent! – Mówca, rozgniewany, żemu przerwano, uderzył wjeszcze bardziej piskliwą nutę. – Winstytucie krytykował kolektywizację. Wszyscy otym wiedzą. Awsamej fabryce – wiecznie ta ponura mina, wszystko mu nie wsmak! Nawet jego matka przyjechała tu węszyć iskładać skargi. Adlaczego wogóle zajmuje takie wysokie stanowisko? Boma przyjaciół wMoskwie iwCharkowie! Nie zdolności, ale znajomości!

–To kłamstwo, towarzysze! – zawołał znowu Braczko. – Krawczenkę mianował towarzysz Iwanczenko pokonsultacji zemną. Jest jednym znajlepszych inżynierów wTrubostalu isam komisarz często powierzał mu ważne projekty specjalne.

–Ale nie możecie zaprzeczyć, towarzyszu Braczko, żejest synem antyradzieckiego ojca iukrywał to przed nami! – Jego falset dźwięczał triumfem. – Uniemożliwiał awans wszystkim wiernym Stalinowi, oddanym komunistom wswoim zakładzie...

Wtym momencie sobie przypomniałem. Było mi żal sfrustrowanego, nieszczęśliwego małego Szajkiewicza ipróbowałem tuszować jego błędy. Ale wkońcu, poomówieniu problemu zBraczką, przeniosłem go dodziału, gdzie wmniejszym stopniu wykorzystywano jego ograniczoną wiedzę.

PoSzajkiewiczu wystąpił zoskarżeniami Judawin. To był autentyczny głos NKWD. Wiedząc, żeJudawin jest informatorem, unikałem go. Teraz zamierzał odpłacić mi znawiązką.

–Towarzysze – powiedział – nie tylko zgadzam się zwnioskami poprzednich mówców, ale chcę przejść donajpoważniejszego punktu. Krawczenko to sabotażysta!

Straszne słowo eksplodowało jak pocisk artyleryjski. Sala zamarła wmilczeniu. Dotej pory udawało mi zachować panowanie nad sobą. Teraz oblał mnie pot. Serce biło mi tak głośno iszybko, iżmiałem poczucie, żesłychać je ponad głosem Judawina. Oczym, dodiabła, mówił? Coten ukryty czekista ijego przełożony, Gerszhorn, wypichcili namnie?

–Tak, sabotażysta! Krawczenko świadomie zamroził miliony rubli iznaczną sumę wzagranicznej walucie. Jak to zrobił? Wbardzo prosty sposób, bardzo prosty! Zamówił różnego rodzaju kosztowne urządzenia izgromadził je wswoim zakładzie. Jego wydział jest zawalony kosztownymi częściami maszyn, które nigdy nie są używane. Niektóre nie zostały nawet rozpakowane! Twierdzę, żerobi to świadomie izwyrachowaniem, żeby szkodzić rządowi ikrajowi!

Kiedy zarzut padł, poczułem ulgę. Oskarżenie było szyte zbyt grubymi nićmi, jak mi się zdawało, mogłem więc złatwością się wybronić. Ponieważ Łos, podobnie jak wszyscy, chciał szybko zakończyć zebranie ipójść dodomu, oszczędzono mi dalszych ataków. Wezwał mnie dogłosu. Zbierając wszystkie siły, wspiąłem się napodium.

–Towarzysze, członkowie partii – powiedziałem – chcę rozmawiać zwami szczerze, bez względu nakonsekwencje. Byłem wpartii przez osiem lat. Moje dokonania mówią same zasiebie. Mam swoje ludzkie wady, popełniałem błędy. Może awansowałem ludzi, którzy nato nie zasłużyli, lub pominąłem innych, którzy też nato nie zasłużyli. Człowiek naodpowiedzialnym stanowisku musi podejmować decyzje, aponieważ jest tylko człowiekiem, niektóre ztych decyzji mogą być błędne. Wszyscy wiecie, żeMakarow iSzajkiewicz mają domnie osobiste urazy. Pocosię wto wdawać? Jest to absolutnie oczywiste dla wszystkich wtym zakładzie.

–Twierdzę, żenie jestem niczemu winien! Cowięcej, niczego się nie boję! Błagam was tylko ojedno. Dajcie mi czas naprzedstawienie dowodów, żete zarzuty są złośliwymi wymysłami. Powołajcie komisję dozbadania zarzutów. Wtedy, jeśli nie przekonam komisji, będę gotów ponieść konsekwencje.

–Cała burza rozpętała się dlatego, żemój ojciec jest podobno mienszewikiem. Pozwólcie, żepostawię sprawę absolutnie jasno. Nie wypieram się swojego ojca. Kocham go ipodziwiam. To on wpoił mi proletariackie ideały, które wkońcu zaprowadziły mnie doKomsomołu, apóźniej dopartii. On jest bezpartyjny, ale jego zasługi dla klasy robotniczej są powszechnie znane. Cieszy się wielkim szacunkiem robotników, którzy znają go najlepiej, robotników Dniepropietrowska.

–Prosta prawda jest taka, żenigdy wżyciu nie był mienszewikiem ani członkiem żadnej innej partii. Był poprostu dobrym rewolucjonistą, który walczył zcarem ikapitalistami, ale nie nosił żadnej etykietki politycznej. Walczył zbronią wręku nabarykadach w1905 roku. Pracował zmienszewikami – ale także zbolszewikami – idzielił cele więzienne znajróżniejszymi rewolucjonistami. Wszystko to mogę udowodnić, jeśli dacie mi czas.

–Cosię tyczy sabotażu, zarzut jest poprostu głupi. To prawda, mam wswoim zakładzie dużo urządzeń. Ale komisariat wie okażdej wydanej kopiejce. Zamawiałem je regularnie ioddawałem dodyspozycji kombinatu, który wkażdej chwili mógł znich korzystać. Wszystko zamawiałem poto, żeby sprostać aktualnym potrzebom.

–Jak to się stało, żemam tyle kosztownych urządzeń iczęści, czasem mało używanych? Odpowiedź jest taka, żeczęsto powierzano mi specjalne zadania, wymagające specjalnych narzędzi. Było naprzykład pilne zamówienie narury dla pól naftowych wBaku, jak wszyscy pamiętacie. Potem zredukowano ilość zamówionych pierwotnie rur. Czasami zamówienie, doktórego się przygotowywaliśmy, było wogóle odwoływane zpowodu zmiany planów. Wten sposób gromadziły się kosztowne urządzenia. Przechowujemy je, ponieważ mogą być potrzebne wkażdej chwili, bez uprzedzenia. Ale to wszystko działo się jawnie, nie potajemnie, jak twierdzą moi oskarżyciele. To wszystko wzięło się zdecyzji Moskwy, nie zmojej głowy.

–Interpretowanie tego jako sabotażu jest śmieszne, towarzysze. Mogę przedstawić dowody wpostaci dokumentów, jak, kiedy, azwłaszcza pocozakupiono każdy element wyposażenia. Wszystko inne, cotu zostało powiedziane,to bzdury. Nie chcę nadużywać waszej cierpliwości szczegółową odpowiedzią. Proszę tylko, żebyście pozwolili mi dowieść swojej niewinności, tutaj, wtej sali – nie gdzieś indziej. Ale cokolwiek się stanie, pamiętajcie, żenie jestem niczemu winien.

Kiedy wracałem naswoje miejsce, rozległy się powściągliwe, nieśmiałe oklaski. Padały również okrzyki: „Wykluczyć go! Mienszewik! Szkodnik! Liczy naswoje znajomości!”.

Sześćdziesięciokilkuletni robotnik, towarzysz Silinin, którego znałem jedynie przelotnie, wstał iudzielono mu głosu.

–Dopóki towarzysz Krawczenko nadal jest kierownikiem zakładu, niedobrze byłoby przerywać jego pracę. Ponieważ wtej sprawie jest dużo wątpliwości, pocodziałać wpośpiechu lub wpanice? Będzie dość czasu, towarzysze, nawykluczenie iśrodki administracyjne. Propozycja Krawczenki jest dobra. Proponuję zwrócić się doKomitetu Miejskiego opowołanie komisji, aby zbadała sprawę iaby towarzysz przedstawił tej komisji swoje dowody.

Propozycja została przyjęta, tylko Judawin, Szajkiewicz, Makarow ikilku innych głosowało przeciw. Jedynie Braczko istary Silinin odważyli się podejść domnie, kiedy wychodziliśmy zsali. Odtej pory ażdokońca swojej próby, ponad półtora roku później, byłem „niedotykalny”, izolowany jak każdy zadżumiony.
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ROZDZIAŁ XV

Zaczyna się moja próba

Następnego ranka otworzyłem nikopolską gazetę, aby się przekonać, żepopadłem wniełaskę. Lokalna prasa, jakby zawszelką cenę chciała zmazać swoje dawne pochwały pod moim adresem, rozrywała mnie teraz nastrzępy. Najgorsze oszczerstwa zpoprzedniego wieczoru były okraszone mrocznymi aluzjami iszablonowymi obelgami zradzieckiej frazeologii. „Według godnego zaufania świadectwa – głosiła jedna zrelacji – wspomniany Krawczenko przez wszystkie te lata skutecznie ukrywał fakt, żejego ojciec był wielkim obszarnikiem-wyzyskiwaczem”. Inny artykuł stwierdzał, żebyłem białym ioddawna zradością odgrywałem rolę „lokaja” wrogów ludu, faworyzowałem iochraniałem elementy wrogie partii, byłem zaangażowany wdziałalność „szkodniczą”.

Wzuchwalstwie dezinformacji, wobfitości oskarżeń wyczuwałem inspirację zzewnątrz.

Następcą Brodskiego wKomitecie Miejskim był niejaki Fillin. Zdumiałem się, kiedy podczas śniadania odebrałem telefon odniego.

–Mamy pełne sprawozdanie zwczorajszego zebrania iczytaliśmy dzisiejsze gazety – powiedział. – Nie martwcie się, proszę, towarzyszu Krawczenko. Pracujcie dalej ipostarajcie się, żeby plany produkcyjne zostały dotrzymane. Narazie nikt was nie tknie.

Podziękowałem mu, nieco uspokojony. Byłem, przynajmniej chwilowo, bezpieczny. Fillin nie ośmieliłby się dodawać mi otuchy, gdyby nie uważał „sprawy” przeciwko mnie zanaciąganą.

Kiedy dotarłem dofabryki, okazało się, żekomisja śledcza, powołana przez Fillina, już przystąpiła dopracy. Wjej skład wchodził Łos, cobyło mało pocieszające, lecz również Braczko, cododało mi odwagi, atakże główny inżynier Wiszniew. Wszyscy znajdowali się wmagazynie, oglądając „ukryte” urządzenia.

–Dzień dobry – przywitał mnie Łos lodowato. Przyjął sposób bycia prokuratora. – Przejdźmy odrazu dorzeczy. Czy to wy zamówiliście te urządzenia?

–Tak.

–Zatem nie zaprzeczacie, żezamówiliście cały ten zmagazynowany materiał?

–Oczywiście, żenie.

–Akto wfabryce was dotego upoważnił? Kto podpisał dokumenty?

–Towarzysz Wiszniew, główny inżynier.

Wiszniew był wyraźnie przestraszony.

–Och, nie, chyba sobie tego nie przypominam – powiedział nerwowo. – Ajeśli to zrobiłem, musiało to być polecenie zcentrali.

–Kto sporządził wstępną listę zamawianych urządzeń?

–Mechanik Kiznamienko zupoważnienia towarzysza Wiszniewa.

Wiszniew, teraz już bardziej zdenerwowany niż ja, znowu pospiesznie zaprzeczył, utrzymując, żetego nie pamięta.

–No cóż – powiedział Braczko – dokumenty powinny to wyjaśnić.

–Spróbuję je znaleźć – obiecałem – ale mogę mieć tylko nadzieję, żekopie są warchiwum albo żezdołam uzyskać dostęp dooryginałów wCharkowie iwMoskwie.

Poszukiwanie tych dokumentów stało się moim głównym zajęciem nadługie tygodnie. Owe kawałki papieru zamieniły się wduchy, które szydziły zemnie iwciąż mi się wymykały. Gdybym zdołał je pochwycić, mógłbym wykazać, żeurządzenia – zwłaszcza wielka dostawa zAmeryki, nigdy nie używana – zostały zamówione nawyraźne polecenie zMoskwy, aich liczba została starannie skalkulowana wzwiązku zliczbą rur, które miały być wytwarzane idostarczane.

Nigdy się nie dowiedziałem, czy kopie naprawdę zaginęły, czy zostały złośliwie zniszczone. Zazgodą Braczki iFillina wyruszyłem tego samego dnia doCharkowa, agdyby okazało się to konieczne, doMoskwy, wposzukiwaniu dowodów nato, żezakup różnych kosztownych urządzeń nie był perfidnym aktem sabotażu.

Groteskowe oskarżenie igroteskowa misja – ale postrzegane wkrzywym zwierciadle tamtego gorączkowego okresu absurdy miały swoją wewnętrzną logikę. Jeśli Trocki, twórca Armii Czerwonej, był „niemieckim szpiegiem”, jeśli tytani, którzy robili rewolucję razem zLeninem, byli „wściekłymi psami” nażołdzie zagranicznej reakcji,to dlaczego Krawczenko, skromny inżynier wNikopolu, nie mógłby próbować obalić radzieckiego rządu, wydając miliony rubli nazakup niepotrzebnych urządzeń doprodukcji rur? Tylko wróg ludu odrzuciłby takie przypuszczenie!

Życzliwość Fillina była jedynym pocieszeniem wmojej niewesołej sytuacji. Przed wyjazdem powiedziałem mu, żewstąpię również doDniepropietrowska, aby zdobyć dowody, żemój ojciec nigdy nie należał domienszewików.

Tym razem nie miałem przed rodziną żadnych tajemnic. Napięcie pomiędzy moim ojcem amną wreszcie zelżało. Przepaść zniknęła. Wswoim strapieniu czerpałem pociechę zeświadomości, żedługa obcość dobiegła końca. Nagle poczułem się tak bliski swoim rodzicom, jakbym znowu był małym chłopcem. Nie byłem już „bezwzględnym bolszewikiem”.

Wieści, które przywiozłem zNikopola, nie odbiegały odwydarzeń wmoim rodzinnym mieście. Głowy trzech rodzin wnaszym sąsiedztwie zostały ścięte wszaleństwie czystki wciągu jednej nocy. Wszyscy aresztowani byli bezpartyjni. Znaliśmy ich odwielu lat, mój ojciec, moi bracia ija pracowaliśmy znimi wróżnych okresach.

Pierwszym był Zarwin, brygadzista wfabryce. Jeden zjego synów był chirurgiem, drugi inżynierem metalurgiem. Ani synowie, ani ich matka nie mieli pojęcia, dlaczego został aresztowany. „Pospiesz się, gnido!” – krzyknął czekista, kiedy wpychał Zarwina, nawpół ubranego izaspanego, do„czarnej wrony”. Te słowa stanowiły jedyny nakaz aresztowania, jedyny akt oskarżenia, jedyne wyjaśnienie, jakie rodzina Zarwina kiedykolwiek poznała.

Drugim był Polak, Kaszelski, towarzyski ienergiczny, bardzo lubiany przez sąsiadów. Jego syn należał doKomsomołu. Spotkałem go podczas tej wizyty wDniepropietrowsku.

–Ale towarzyszu Krawczenko – powiedział zżałosnym zdumieniem – jak mój ojciec mógł być „polskim szpiegiem”? To taki prostoduszny, otwarty człowiek. To czyste szaleństwo. Byliśmy zesobą bardzo blisko. Gdyby było coś podejrzanego, czy mógłbym tego nie zauważyć?

Trzecią inajtragiczniejszą ofiarą tej nocnej obławy nanaszych najbliższych sąsiadów był Blinow. Poznałem go podczas pracy wzakładach im. Pietrowskiego iLenina; wysoki, przystojny, bardzo zdolny człowiek, szanowany przez innych robotników. On ijego żona nie mieli dzieci, adoptowali więc sierotę, której rodzice zginęli podczas głodu, ipoświęcili jej całe życie.

Kiedy tamtej nocy czekiści zabierali Blinowa, krzyki jego żony obudziły sąsiadów. Boso, wnocnej koszuli, biegła, krzycząc, zazłowieszczą furgonetką, póki ta nie znikła jej zoczu. Potem wróciła doswojego pokoju ipowiesiła się. Ich adoptowana córka, niegdyś osierocona wskutek klęski głodu będącej dziełem człowieka, teraz znowu została sierotą wwyniku rozpętanego przez człowieka cyklonu.

Żyjąc wśród takich tragedii, powtarzających się noc ponocy, moja rodzina patrzyła oczywiście bardzo ponuro namoją sytuację. Ojciec już nie pracował, przeszedł naemeryturę, doktórej był uprawniony poprzepracowaniu wymaganej liczby lat. Ale utrzymywał przyjacielskie kontakty zdawnymi kolegami iwiedział, jakie rozmiary przybrał terror wśród personelu administracyjnego itechnicznego wjego fabryce. Wiedział, żewdziewięćdziesięciu dziewięciu przypadkach nasto samo oskarżenie wystarczy zadowód winy. Mimo to czepialiśmy się rozpaczliwie nadziei, żejakimś cudem ja będę tym setnym.

Spałem niespokojnie, nawiedzały mnie męczące sny. Kiedy otrząsnąłem się zkoszmaru, zauważyłem światło wpokoju matki ipodszedłem napalcach, żeby sprawdzić, czy nic się nie stało. Zobaczyłem matkę nakolanach przed ikoną, modliła się zzamkniętymi oczami iodchyloną dotyłu głową. Chociaż popoliczkach płynęły jej łzy, twarz miała spokojną, rozjaśnioną wewnętrznym blaskiem. Wróciłem pocichu dołóżka izasnąłem spokojnie, głęboko, poraz pierwszy odmiesięcy.

Rankiem odbyłem długą rozmowę zojcem. Kipiał gniewem.

–Jeśli zrobiłem coś złego, dlaczego mnie nie aresztują? – powtarzał. – Dlaczego muszą się mścić namoim synu? Czy syn jest odpowiedzialny zaojca? Głupota ibestialstwo! Kiedy walczyłem nabarykadach ipolicja mnie aresztowała, cierpiałem sam. Nie przyszło mi dogłowy, żecarska policja może nękać mojego ojca, mojego brata albo moją rodzinę. Ale teraz – cóż to zapodłość! – ojcowie, synowie iżony są odpowiedzialni zasiebie nawzajem. Wierz mi, carska ochrana była instytucją dobroczynną wporównaniu zNKWD!

–Gniew nic nie pomoże, tato. Musimy zebrać dowody, żenie byłeś mienszewikiem.

–Jakby to była zbrodnia – powiedział. – Niektórzy najbardziej bohaterscy rewolucjoniści byli mienszewikami.

Tego dnia ojciec odwiedził kilku dobrze znanych miejscowych komunistów, ludzi zeswojego pokolenia, którzy pamiętali jego działalność. Każdy znich napisał oświadczenie, oficjalnie potwierdzone, sumując wszystko, cowiedział ostarszym Krawczence, izaświadczając, żenigdy nie należał on dożadnej partii. Potem poszedłem zojcem odwiedzić wdowę podoktorze Aleksandrze Karawajewie.

Była wysoką, szczupłą, siwowłosą iinteligentną starszą kobietą. Jej mąż był deputowanym doDumy iautorem ustawy oreformie rolnej. Carscy agenci zabili go potajemnie wjego własnym domu. Wdowa ponim żyła zradzieckiej renty izaliczała doswoich przyjaciół wielu znanych bolszewików. Znała mojego ojca odponad trzydziestu lat iprzywitała go zprawdziwą radością. Wszyscy rewolucjoniści zkręgu jej zmarłego męża wydawali jej się ludźmi opromienionymi światłem, ulepionymi zjakiejś boskiej gliny.

–Jak to cudownie znowu cię zobaczyć! – wykrzyknęła, obejmując go icałując woba policzki. – Jak cudownie! Ato twój Witieńka – dorosły mężczyzna, adotego inżynier!

Mimo wszystkich swoich znajomości nanajwyższych szczeblach, należała doodchodzącego świata. Wydawała się odizolowana odrzeczywistości. Zpoczątku poprostu nie mogła uwierzyć, iżpotrzebujemy „dowodu”, żeojciec nie był mienszewikiem.

–To niedorzeczne! – powiedziała. – Bycie mienszewikiem wtamtych czasach wymagało prawdziwego heroizmu. Codziennie narażało się życie. Chyba jestem zastara, żeby zrozumieć, cosię dzisiaj dzieje wludzkich głowach. Muszę porozmawiać otym zKrupską, kiedy następnym razem będę wMoskwie!

Ale usiadła inapisała długi list, zaadresowany doKomitetu Miejskiego wNikopolu, przypominając rewolucyjną przeszłość mojego ojca ipotwierdzając, żezawsze był człowiekiem niezależnym, odrzucającym dyscyplinę partyjną.

Tymczasem moja matka spędziła wiele godzin warchiwum partii wDniepropietrowsku. Poprosiła archiwistów, żeby odnaleźli carskie akta policyjne jej męża. Potwierdziłyby one, oczywiście, żenie był związany zżadną konkretną grupą. Urzędnicy bali się przystąpić dotakich poszukiwań bez zgody partii. Musiałem zatelefonować doFillina, który zkolei zadzwonił dokomitetu partii wDniepropietrowsku, zanim zgodzili się poszukać dokumentów.

–Awięc carscy żandarmi pomogą ocalić mojego syna przed żandarmami „socjalizmu” – uśmiechnął się ojciec cierpko. Rzeczywiście, była wtym ponura ironia.

Kilka dni spędzonych wrodzinnym mieście pogłębiło poczucie koszmaru – życia wfantastycznym iudręczonym świecie snu – które nie opuszczało mnie odlat. Odwiedziłem swoją starą fabrykę iprzekonałem się, żewielu moich przyjaciół zniknęło. Aponieważ ludzie unikali bezpośrednich odpowiedzi namoje pytania, nie miałem wątpliwości, cosię znimi stało.

Dyrektor zakładu, Stiepan Birman, nie został aresztowany. Kiedy czekiści przyszli poniego, znaleźli go wwannie pełnej krwi – podciął sobie żyły, żeby uciec przed czystką. Birman, Węgier, był ministrem wkrótkotrwałym komunistycznym rządzie Beli Kuna wswoim rodzinnym kraju. Przystojny, inteligentny ioddany, zajmował kilka ważnych stanowisk rządowych wswojej przybranej ojczyźnie: ta błyskotliwa kariera doprowadziła go, krok pokroku, dosamobójstwa.

Zanim Birman podciął sobie żyły, napisał doKomitetu Centralnego list, wktórym zdecydowanie potępił okrucieństwa Stalina. Napisano tysiące, dziesiątki tysięcy takich listów. Kilka przekazywano sobie potajemnie zrąk dorąk, drżącymi palcami, jakby to były ładunki wybuchowe, które wkażdej chwili mogą eksplodować, ale żaden nie dotarł dospołeczeństwa.

Wśród aresztowanych znalazł się, jak się dowiedziałem, Iosif Manajenkow. Ten prominentny członek Rady Ukraińskiej był uwielbiany przez robotników zaswoje starania zmierzające dopoprawy ich warunków bytowych. Jego żona też była komunistyczną aktywistką izaledwie kilka miesięcy wcześniej Dniepropietrowsk kąpał się wpromieniach sławy isplendoru, jakie nanią spłynęły: została sfotografowana naKremlu uboku Stalina! Ją także aresztowano. Podobnie jak głównego inżyniera Żdanowa, choć niedawno został odznaczony zaswoje zasługi dla planu pięcioletniego.

Wkażdym fabrycznym mieście powtarzała się ta sama historia. Felenkowski, Kinżałow, Soczan, Pustowojcew – setki nazwisk, które dla innych nic nie znaczyły. Ale dla mnie, który znimi pracowałem, studiowałem, siedziałem nazebraniach partyjnych, ich „likwidacja” poszerzała ipogłębiała pustkę. Wmoim rodzinnym Dniepropietrowsku nie uchował się żaden zeznanych mi osobiście przywódców życia gospodarczego ipolitycznego. Było wśród nich naturalnie wielu bezpartyjnych.

Kiedy wyjeżdżałem doCharkowa, matka odprowadziła mnie nadworzec. Miałem nadzieję, żesię rozpłacze, ponieważ wiedziałem, ile kosztuje ją tłumienie łez.

–Proszę, Witiu – powiedziała mi naperonie – panuj nad sobą. Ustępuj tam, gdzie możesz ustąpić. Wkońcu to są ludzie, prawda? Muszą zrozumieć...

Wsiedzibie Trubostalu wCharkowie zamęt ipanika były niemal namacalne. Wszyscy sprawiali wrażenie zdrętwiałych zestrachu. Nikt nie miał pewności, czy nie jest to jego ostatni dzień wbiurze, ostatni dzień nawolności. Różni urzędnicy, którzy przez lata przyglądali się mojej pracy, naprawdę próbowali pomóc, ale nie mogli znaleźć potrzebnych mi dokumentów. Zamawiali zamiejscowe rozmowy, lecz ito nie przynosiło żadnych efektów. Jeden znich zatelefonował nawet doMoskwy, gdzie mu powiedziano, żejedyny człowiek, który mógłby pomóc, komisarz Ordżonikidze, jest bardzo chory inieosiągalny. Wrozpaczy zadzwoniłem doBraczki wNikopolu.

–Piotrze Piotrowiczu, nic nie znalazłem – poinformowałem go. – Czystka jeszcze spotęgowała normalny bałagan. Czy mam jechać ipróbować szczęścia wMoskwie?

–Nie, nie! Wracajcie natychmiast – odparł.

–Ale dlaczego? Cosię stało?

–Nie mogę otym mówić przez telefon. Wracajcie jak najszybciej. To ważne.

Następnego ranka byłem zpowrotem wswoim zakładzie.
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Niepokój towarzysza Braczki okazał się uzasadniony. Nadgorliwcy, karierowicze imoi osobiści wrogowie wykorzystali moją nieobecność.

Napoczątek NKWD „wyczyściło” mój personel, aresztując Dubinskiego, Szpaczynskiego, inżyniera Bakę ikilkunastu innych. Robotnicy byli zdezorientowani. Wdodatku sekretarz mojej komórki partyjnej, niejaki Jasieniew, działając oczywiście napolecenie zgóry, wywierał naciski narobotników, żeby mnie „zadenuncjowali”. Prowadził swoją operację pod zgrabnym eufemizmem „gromadzenia materiałów”.

Kilku starych pracowników fabryki przyszło domnie oddzielnie iwyznało zewstydem, żepodpisali oświadczenia przeciwko mnie, zawierające kłamstwa iinsynuacje. Zrobili to pod groźbą „surowych konsekwencji”. Cowięcej, dowiedziałem się, żeniezmordowany Łos wysłał emisariuszy doDniepropietrowska, aby zebrali „kompromitujący materiał” omnie iomoim ojcu. Zamierzał zwłaszcza wykazać, żeutrzymywałem poufałe stosunki zKatzem, Bierieckim, Perlinem, Richterem, Borisowem iinnymi dawnymi studentami instytutu, którzy znajdowali się obecnie wrękach NKWD, byli więc zdefinicji wrogami ludu.

Łos prowadził swoje dochodzenie zszaloną szybkością. Musiał się uporać zesprawą Krawczenki wjak najkrótszym czasie. Moja niełaska miała posłużyć jako kołek, naktórym można byzawiesić oskarżenia przeciwko innym ludziom, związanym zemną wtaki czy inny sposób. Łos ijego przyjaciele pragnęli mnie „wykończyć” bez dalszej irytującej zwłoki. Była to dla nich sprawa honoru, atakże politycznego oportunizmu. Wciągu kilku dni zwołali nadzwyczajne zamknięte posiedzenie komitetu fabrycznego partii, aby wznowić rozpatrywanie mojej sprawy. Czułem się jak zwierzę osaczone przez gończe psy; krąg zacieśniał się, szczekanie było coraz głośniejsze.

Zebranie znowu odbywało się wsali teatralnej. Widok urzędników, zebranych nascenie pod czerwonymi sztandarami iportretami przywódców, potęgował iluzję, żezachwilę rozpocznie się teatralne przedstawienie – dziwaczny radziecki moralitet. Atmosfera była lodowata. Mimo całego zdecydowania, żeby zachować stanowczość igodność, trząsłem się wśrodku iczułem, jak drżą mi kończyny. Ludzie, którzy jeszcze kilka tygodni wcześniej płaszczyli się przede mną, teraz udawali, żemnie nie widzą. Nie przywitałem się znikim wobawie, żespotkam się zodprawą, iusiadłem nakońcu, wsamotnej rozpaczy.

Tylko dwaj towarzysze ośmielili się domnie podejść. Byli to Silinin iGuszczin, prości robotnicy istarsi ludzie. Najwyraźniej wiek ochronił ich przed przyjęciem zbyt dużej dawki „bolszewickiej stanowczości”.

–Nie martwcie się, towarzyszu Krawczenko – powiedział Guszczin, ściskając mi rękę. – Jeśli wystąpią przeciwko wam tutaj, Komitet Miejski was zrehabilituje, albo Komitet Obwodowy, oczywiście pod warunkiem...

–Pod jakim warunkiem? – spytałem, chociaż znałem odpowiedź.

–Pod warunkiem żewcześniej was nie aresztują.

Tym razem Łos wswojej fanatycznej determinacji, żeby wykurzyć kolejnego „sabotażystę”, dobrze się przygotował. Wszyscy aktorzy znali swoje kwestie. Wpoczekalni ustawiono bufet iwielu głównych aktorów już wprawiło się alkoholem wwojowniczy nastrój. Zamierzali odegrać swoje role zwielką werwą. Pochwyciłem spojrzenie Braczki. Uśmiechnął się zachęcająco iwykonał gest, który znaczył poprostu: „Trzymaj się. Jeszcze jest nadzieja”.

Łos wykonał uwerturę. Jego przemówienie było majstersztykiem insynuacji igry nanastrojach tłumu. Moja wina, oświadczył, została „wznacznym stopniu” dowiedziona. Nie ulegało „żadnej wątpliwości”, żemój ojciec miał „antyradzieckie nastawienie” ibył aktywnym mienszewikiem. Szczegóły mojego sabotażu zostaną ustalone „innymi środkami” iw„innych miejscach”. Ale czy to nie zastanawiający zbieg okoliczności, żetylu moich współpracowników iprzyjaciół, wmoim zakładzie, winstytucie, wkombinacie, dosięgnął już nagi miecz rewolucji, NKWD?

–Nie mamy jeszcze dostatecznych danych, żeby udowodnić, żeKrawczenko był ich wspólnikiem – oznajmił. Jego ton sugerował, żesam fakt jest niezbity, adowód to jedynie kwestia czasu. – Otrzymaliśmy znaczną liczbę oświadczeń, zktórych wynika, żeKrawczenko jest sprytnie zamaskowanym wrogiem ludu, który szykanuje komunistów iotacza się wrogami klasowymi. Czy ktoś chce zabrać głos?

Podniosło się wiele rąk. Tym razem Makarow, Szajkiewicz iJudawin wygłosili swoje mowy wbardziej uporządkowany sposób. Dołączył donich Jasieniew, anastępnie przedstawiciel związków zawodowych wmoim zakładzie, Bałabin – nie wybaczył mi, że„sabotowałem” jego dzieło „edukacji politycznej”, iopowiedział napastliwym językiem, jak zrywałem ześcian plakaty, żeby chronić wrogów ruchu stachanowskiego. Ich przemowy przerywał cojakiś czas grecki chór głosów zwidowni: „To prawda! Precz znim! Wykluczyć go!”.

–Czy ktoś chce wystąpić wobronie Krawczenki? – spytał Łos. Nie musiał dodawać: „Robicie to nawłasne ryzyko”; ton jego słów był dostatecznie wymowny.

–Ja – powiedział Guszczin, wstając. Wszystkie oczy zwróciły się naniego. Było wnich zdumienie, gniew, podziw.

–Ja – powtórzył – bocałe oskarżenie przeciwko temu młodemu izdolnemu towarzyszowi jest wytworem czyjejś zbyt gorącej głowy. Krawczenko to syn robotnika istarego rewolucjonisty. Wszystko inne, comówi się ojego ojcu,to kłamstwa iwymysły. Poza tym jest dorosły iodpowiada zasiebie.

–Ale jest coś jeszcze. Chcę wam powiedzieć, towarzysze, żeJasieniew wezwał mnie doswojego gabinetu izażądał, żebym napisał donos naKrawczenkę. Kiedy odmówiłem, groził mi iprzeklinał. Taką wartość mają wszystkie wasze oświadczenia!

–To kłamstwo! – ryknął Jasieniew.

–Kłamstwo! Cozabezczelność! – zawtórował Makarow ijego klika.

–Nie,to prawda, towarzysze. Wiecie, żejestem zastary izbyt długo byłem bolszewikiem, żeby wymyślić coś takiego. Jestem robotnikiem ijestem zapartią. Ale to prześladowanie jednego znaszych najlepszych inajuczciwszych dyrektorów to skandal.

Rozpętało się piekło. Wszyscy krzyczeli jednocześnie. Zadziałał wypity wbufecie alkohol. Zeswoich upstrzonych przez muchy portretów Stalin, Mołotow iKalinin przyglądali się tej scenie zkonsternacją. Moralitet zepsuło wtargnięcie nascenę jednego zwidzów.

Kiedy przywrócono porządek, Braczko poprosił ogłos. Bronił mnie przed zarzutem sabotażu. Wszystkie urządzenia zamówione przez mój zakład, dowodził, były potrzebne, chociaż niektórych nie używano zpowodu zmian wplanach produkcyjnych, zaktóre nie ponoszę winy.

–Trzymajmy się faktów! Gdzie są te słynne dokumenty? – przerwał Łos.

–Nie mam przy sobie dokumentów,to prawda, ale wierzę, żeje odnajdziemy. Jeśli Krawczenko jest winien,to ja też jestem jako jego przełożony,to Wiszniew jest winien jako główny inżynier,to Trubostal wCharkowie iLudowy Komisariat wMoskwie są winne, ponieważ kierują naszą pracą.

–Towarzysze, patrzę nawas ijest mi wstyd. Coto jest, zebranie partyjne czy żądny krwi motłoch? Jesteśmy uczniami Lenina czy sadystami? Ikto pozwolił nasprzedaż alkoholu dzisiaj wieczorem, kiedy odbywa się zebranie partyjne? Błagam was, towarzysze, opamiętajcie się. To nie jest przedstawienie. To kwestia życia iśmierci towarzysza!

Wtym momencie ztyłu widowni rozległ się grzmiący głos. Zagłuszył namiętny apel Braczki iprzebił się przez hałas nasali. Wszyscy się odwrócili, żeby zobaczyć, kto to. Wdrzwiach stał Dorogan, naczelnik nikopolskiego NKWD. Ogromny, otyły, otłustej, nalanej twarzy izimnych, pozbawionych wyrazu oczach, stał jak karykatura rodyjskiego Kolosa, zszeroko rozstawionymi nogami, kołysząc się nastopach jak boja nafali. Jego lewa ręka spoczywała nakaburze mauzera, prawą podnosił doust papierosa. Uśmiechał się, lecz wjego uśmiechu nie było wesołości, tylko pogarda.

–Sentymentalizm, towarzyszu Braczko! – powiedział głośno. – Piękny moment wybraliście sobie natakie bzdury.

Powoli powiódł oczami posali. Braczko pospiesznie, nieco kulawo, zakończył swoje przemówienie. AŁos zaczął się spieszyć. Jak prawie wszyscy nasali, uznał, żeDorogan przyszedł mnie aresztować, kiedy ta „farsa” się skończy.

–Dosyć! Skończyć ztą komedią iwykluczyć wroga! – zawołał ktoś, chyba Makarow.

–Nie, towarzysze – oświadczył Łos. – Krawczence przysługuje ostatnie słowo, jeśli sobie tego życzy. Ma pięć minut.

Wszedłem nascenę. Wduchu przygotowywałem się natę chwilę, ale nie przewidziałem, żebędę miał tak mało czasu. Skracając swoje argumenty, nieuchronnie je osłabiałem. Czułem, żenie wykorzystuję wpełni swojej szansy. Kiedy mówiłem, nie mogłem oderwać oczu odDorogana, wciąż kołyszącego się pogardliwie wdrzwiach. Wiedziałem, żewszyscy moi słuchacze są bardziej świadomi obecności tego otyłego symbolu państwa policyjnego niż słów, które wypowiadam.

–Nie wstydzę się swojego ojca, jestem zniego dumny – zakończyłem. – Nie zamierzam się tłumaczyć ztak zwanych nagromadzonych urządzeń. Mogą one dowodzić nieudolności – mojej lub innych ludzi – ale nie sabotażu. Jeśli ja jestem winien,to cały kombinat jest winien, cały komisariat jest winien. Nakoniec pozwolę sobie powiedzieć jedno: to nie jest tylko sprawa Krawczenki. Istotą sprawy jest to, żeniszczycie niewinnych ludzi. Oświadczam, żenie jestem winien. Dajcie mi jeszcze dziesięć dni, żebym mógł zebrać więcej dowodów.

Wciąż schodziłem zesceny, patrząc woczy Doroganowi, kiedy zarządzono głosowanie. Padło tylko kilka głosów przeciw wykluczeniu. Łos zignorował je.

–Jednogłośną decyzją – oznajmił – zebrani zalecają Komitetowi Miejskiemu wykluczenie Wiktora Andriejewicza Krawczenki.

–No cóż, zamierzacie się odwoływać? – spytał Dorogan, kiedy doniego podszedłem.

–Tak, oczywiście – odparłem. – Zatelegrafuję dotowarzysza Ordżonikidzego izłożę protesty wCharkowie iwMoskwie, ajutro odwołam się doKomitetu Miejskiego.

–Krawczenko – zaciągnął się papierosem ipowoli wypuścił dym, zanim skończył zdanie – wierzcie mi, szkoda byłoby zawracać głowę tylu ludziom. Tak, szkoda...

Wyszedłem wciemność. Była przeszywająco zimna noc, ale nawet nie zapiąłem płaszcza. Jakbym stracił zdolność odczuwania bodźców fizycznych. Rozejrzałem się, wpełni przygotowany nato, żezobaczę czekający namnie samochód NKWD. Kilku uczestników zebrania wybiegło przyjrzeć się mojemu aresztowaniu. Wydawali się zmieszani, nawet rozczarowani, żenic się nie stało. Szedłem powoli wstronę domu. Nagle zauważyłem dwóch ludzi stojących pod latarnią. Nie mogłem rozróżnić ich twarzy. Może jednak zabiorą mnie doaresztu! Zatrzymałem się wmiejscu, zniejasnym zdziwieniem.

–Wiktorze Andriejewiczu,to my, wasi przyjaciele – odezwał się jeden zestojących.

To byli Guszczin iSilinin.

–Dziękuję wam. Naprawdę jesteście moimi przyjaciółmi, skoro czekacie namnie wtakiej chwili.

Odprowadzili mnie kawałek, wyrażając swoje współczucie ipróbując mnie uspokoić. Wdomu chodziłem popokojach, jakbym gdzieś mógł znaleźć pocieszenie. Napisałem telegram doOrdżonikidzego, potem go podarłem. Wkońcu byłem tylko jednym zmilionów. Wczym moja sytuacja różniła się odsytuacji innych? Comogłem powiedzieć członkowi stalinowskiego Politbiura, czego byjuż nie wiedział? Potem znowu przeszukałem swoje biurko, choć robiłem to już setki razy, wnadziei odnalezienia jakiegoś strzępka papieru, który mógłby posłużyć jako „dowód napiśmie”. Dowód naco?

Wreszcie, wyczerpany, rzuciłem się wubraniu nałóżko. Pocosię rozbierać, skoro niebawem znowu będę musiał się ubrać ipójść pod eskortą czekisty naspotkanie swego losu? Nie zasnąłem. Araczej moje ciało zasnęło, natomiast mój umysł pozostał rozbudzony, gorączkowo aktywny, badając jedną myśl pod różnymi kątami. Mój umysł bawił się nią, niemal czule, izaczęło mnie ogarniać coś wrodzaju histerycznej radości. Była to myśl okuli przeszywającej moją czaszkę. Dodzisiaj wierzę, żegdyby moje ciało nie było sparaliżowane tym snem najawie, gdyby nie posiadało własnej woli, pewnie bym się zabił.

To osobliwe oddzielenie umysłu odciała, zktórych każde miało własną wolę, jakby zwarły się wzażartej walce osupremację, było dla mnie nowe. Później się dotego przyzwyczaiłem. Przyglądałem się tej walce, jakbym był postronnym obserwatorem, neutralnym sędzią, obojętnym najej wynik. Ikiedy tak leżałem nałóżku, całkowicie ubrany, mój umysł bawił się tą kuszącą myślą. Pociągam zaspust ikoniec. Jeden mały ruch iniszczę Dorogana, NKWD, całe Politbiuro. Są bezsilni, wszystkie ich aspiracje sprowadzone dopalca wskazującego prawej dłoni napieszczotliwej krzywiźnie małego kawałka metalu...

Wśród tej gorzko-słodkiej zadumy usłyszałem pukanie dookna. Nie było głośne, ale usłyszałem je natychmiast, ponieważ przez cały czas oczekiwałem go. Moje ciało zareagowało nanie, jakby pokonało umysł pozaciętej walce.

Awięc przyszli pomnie. To koniec...! Całkowicie rozbudzony, nawet zdecydowany, podszedłem dodrzwi iotworzyłem je naoścież. Przede mną stał nie umundurowany czekista, którego się spodziewałem, lecz robotnik Kiriuszkin! Małomówny były chłop iżołnierz Armii Czerwonej, który ośmielił się nie podnieść ręki, kiedy uchwalano nowe „normy”.

–Wejdźcie, wejdźcie, towarzyszu Kiriuszkin – zawołałem, bardzo ucieszony. – Cowas tu sprowadza wśrodku nocy?

–Może lepiej nie będę wchodził – powiedział. – Pobrudzę dywan. Widzicie, wracam zpracy izaszedłem. Cozapaskudna noc.

–Dodiabła zdywanami. Wchodźcie. Dajcie mi swój płaszcz. Copowiecie naszklankę herbaty? Jak znaleźliście mój dom?

–Nietrudno was znaleźć, Wiktorze Andriejewiczu. Coinnego, gdybyście wy szukali mnie wbarakach. Dobrze, wejdę.

–Nie mówcie tak. Kiedy pracowałem wkopalni, mieszkałem wbarakach znacznie gorszych niż wasze. Pozatym pewnie niedługo przeniosę się doeleganckiej celi więziennej.

–Dlatego właśnie przyszedłem, Wiktorze Andriejewiczu. Widzicie, wieści owaszych kłopotach obiegły całą nocną zmianę. Robotnicy są bardzo zaniepokojeni. Szanują was iwspółczują wam. Aja – jak to powiedzieć – wiele znaczycie wmoim życiu. Nie chodzi olepszą pracę, wierzcie mi, chociaż teraz żyje mi się trochę lepiej. Chodzi oto, żedzięki wam poczułem się jak człowiek, kiedy byłem bardzo nieszczęśliwy. Nie jestem człowiekiem wykształconym, Wiktorze Andriejewiczu, ale dużo rozumiem. Moja głowa pracuje. Czasami myślę orewolucji, oprzemówieniach iocałej reszcie, ioburza mnie to zakłamanie. Potem myślę otym, jak mnie potraktowaliście, iczuję się lepiej. Mówię sobie,to nie są same plewy, jest wnich trochę ziarna.

Zaparzyłem herbatę ipodałem ją zcukrem izcytryną. Kiriuszkin sączył powoli.

–Wiecie – podjął – poraz pierwszy odczterech lat piję herbatę zcytryną... Ale pocoprzyszedłem? Cóż, jestem człowiekiem przeszłości, zbyt małym, żeby zwracać nasiebie uwagę. Ponieważ nie mam nic dostracenia, nie mam się czego bać. Jak wy, komuniści,to mówicie? Nic dostracenia poza swoimi kajdanami. Czasem mysz może zrobić to, czego lew nie może. Wkażdym razie, Wiktorze Andriejewiczu, teraz moja kolej, żeby wam pomóc, najlepiej jak umiem, idlatego tu jestem.

–Pomyślałem sobie, żepewnie potrzebujecie prawdziwego przyjaciela. Nie jestem bohaterem, ale jestem gotów zaryzykować, jeśli będzie trzeba. Może chcecie coś ukryć, przenieść jakieś papiery albo przekazać komuś niebezpieczną wiadomość. Nie znam się nateorii politycznej, ale znam politykę wpraktyce ijestem dowaszej dyspozycji. Możecie mi zaufać...

Mimo swoich zmartwień roześmiałem się. Ileż dobroci, ile wrażliwości było wtym prostym, skromnym robotniku! Naswój prostoduszny sposób przypuszczał, żenaprawdę mogę mieć coś doukrycia; żemogę potrzebować wspólnika...

–Posłuchajcie, Kiriuszkin, iuwierzcie mi. Nie jestem sabotażystą. Nie mam nic doukrycia. Czekiści mogą sobie przychodzić. Nie mam nic kompromitującego wswoim domu ani naswoim sumieniu.

–Nie powiedziałem, żejesteście sabotażystą. Ale nawszelki wypadek...

–Chcę, żebyście zrozumieli, Kiriuszkin, żejuż dużo dla mnie zrobiliście. Będę owas pamiętał przez całe życie. Wasza wizyta to najcenniejsza rzecz, jaką wyniosę zNikopola.

Chciał odejść, ale zatrzymałem go iponad godzinę rozmawialiśmy ojego życiu ioinnych robotnikach. Kilka razy zadzwonił telefon. Nie przedstawiając się, ludzie zzakładu pytali, jak się miewam, czy wciąż jestem wdomu. Nie dociekałem, kim są. Był to ustalony sposób dowiadywania się, czy ktoś został aresztowany. Powyjściu Kiriuszkina długo myślałem onim iotym, żewRosji, którą kocham, są miliony, dziesiątki milionów takich Kiriuszkinów. Nie mają więcej sympatii dla Doroganów, Gerszhornów imoskiewskich przywódców niż ja. Czekają naswoją szansę, byupomnieć się oprawa, które im się słusznie należą. Nie są ogłupieni, nie są ani trochę ogłupieni.

Długa rozmowa zKiriuszkinem, jego gotowość dowystawienia się najakieś mityczne niebezpieczeństwo wmojej sprawie, odświeżyła mnie. Postanowiłem znowu, poraz ostatni, przetrząsnąć dom wposzukiwaniu zaginionych dokumentów. Jakby wiedziony świeżą intuicją, podszedłem doszafy, gdzie piętrzyły się sterty różnych szpargałów. Nasamym szczycie sterty leżała teczka. Poraz ostatni korzystałem zniej wiele miesięcy temu, podczas podróży dostolicy, apopowrocie opróżniłem ją icisnąłem wkąt. Teraz, obojętnie itylko dla spokoju sumienia, żeniczego nie pominąłem, otworzyłem teczkę. Była pusta. Zamknąłem ją ijuż miałem ją wrzucić zpowrotem doszafy.

Nagle, bez żadnego określonego powodu, zawahałem się iotworzyłem ją ponownie. Tym razem zajrzałem dobocznej kieszeni itam – cud nad cudy! – znajdowały się wygniecione kopie zamówień naurządzenia, których szukałem. Wpatrywałem się zniedowierzaniem wpozaginane narogach, zmięte ipobrudzone kartki. Wiedziałem, jak czuje się zdobywca pierwszej nagrody nawielkiej loterii.

Wśród papierów znajdowały się kopie obliczeń, sporządzonych przez dyrektora trustu naftowego, oparte nazmienionych później planach. To był dowód dla każdego trzeźwego umysłu, żezamówienia naczęści zapasowe ispecjalne narzędzia dokładnie odpowiadały pierwotnym parametrom. Zamówienia rzeczywiście podpisał Wiszniew, tak jak pamiętałem. Całe żałosne oskarżenie przeciwko mnie rozsypywało się wproch.

Nie mogłem już spać, pragnąłem jak najszybciej podzielić się dobrymi nowinami zBraczką, azwłaszcza zWiszniewem, którego los prawdopodobnie był związany zmoim. Pierwsze kroki skierowałem dogabinetu Braczki. Zudawaną obojętnością rzuciłem papiery najego biurko.

–Proszę, oto są, Piotrze Piotrowiczu – powiedziałem.

–Co? Dokumenty?!

–Tak, cholerne dokumenty.

Dyrektor przeglądał je przez dłuższą chwilę. Jego twarz rozjaśniała się stopniowo iwkońcu pojawił się naniej radosny uśmiech.

–Wiktorze Andriejewiczu, jesteście wyjątkowym szczęściarzem! Musieliście się urodzić pod szczęśliwą gwiazdą. Biedny Wiszniew, trzeba mu natychmiast powiedzieć; wprost odchodzi odzmysłów. Tak się cieszę, zawas, zaWiszniewa, zasiebie.

Wwarsztatach robotnicy spoglądali namnie zeszczerym zdumieniem. Wciągu nocy pomieście rozeszła się pogłoska omoim aresztowaniu. Wielu uśmiechało się domnie krzepiąco; kilku znalazło pretekst, żeby wypowiedzieć parę życzliwych słów, kiedy obok nich przechodziłem.

Kazałem zrobić fotokopie bezcennych papierów iposłałem jeden komplet Braczce, drugi Wiszniewowi. Trzeci złożyłem naręce bliskiego przyjaciela wraz zestarannie sformułowanym oświadczeniem, opisującym zarzuty przeciwko mnie iwyjaśniającym, żete dokumenty je obalają. Poinstruowałem go, żegdybym został aresztowany, ma przedstawić te dowody mojej niewinności Komitetowi Centralnemu wMoskwie.

Napisałem dokomisarza Ordżonikidzego, powiadamiając go oswojej sytuacji. Poinformowałem też Iwanczenkę, szefa Trubostalu, ozmyślonych zarzutach przeciwko mnie. Potem złożyłem formalne odwołanie doKomitetu Miejskiego, prosząc ocofnięcie decyzji komitetu fabrycznego. Towarzysz Fillin zwołał niezwłocznie posiedzenie biura Komitetu Miejskiego.

Dotego czasu sprawa Krawczenki nabrała już sporego rozgłosu wNikopolu. Moja wysoka pozycja dyrektora największej walcowni stanowiła tylko jeden zpowodów. Ważniejsze, ponieważ tak rzadkie, były energia izdecydowanie, zjakimi się broniłem.

Jestem skłonny wierzyć, żezawdzięczam swój sukces, anawet swoje fizyczne ocalenie, właśnie owemu rozgłosowi. Ponieważ dochodzenie rozpoczęło się jawnie, NKWD ipartii niezręcznie byłoby zakończyć je wcałkowitej tajemnicy. Tworząc iluzję, żeprzyłapały mnie nagorącym uczynku – zzatajonym mienszewickim ojcem, zukrytym skarbem wpostaci urządzeń iczęści domaszyn, zgrupą „wrogów ludu” pod moimi skrzydłami – władze zamierzały zniszczyć mnie publicznie, „legalnie”. Był to strategiczny błąd, którego Dorogan, Łos iich poplecznicy, oczym nie wahali się mi powiedzieć, głęboko żałowali.

Wkażdym razie całe biuro Komitetu Miejskiego zebrało się wbudynku partii przy głównej ulicy Nikopola, nad Dnieprem. Zwyjątkiem Dorogana iBraczki, wjego skład wchodzili nowi ludzie. Wciągu niespełna dwóch miesięcy czystka zdziesiątkowała jeden znajwyższych organów partyjnych ważnego regionu przemysłowego.

Łos zreferował sprawę, zaczynając oczywiście odmienszewickiej przeszłości mojego ojca. Fillin wysłuchał go dokońca, poczym odczytał listy ioświadczenia, które zebrał mój ojciec.

–Są to oświadczenia złożone przez dobrych komunistów, którzy nie zgadzają się zpostawą polityczną starszego Krawczenki – powiedział. – Przez to ich świadectwo najego korzyść staje się tym bardziej znaczące. Ale, towarzysze, otrzymałem też wdzisiejszej poczcie bardzo interesujący materiał archiwalny – kopie raportów carskiej tajnej policji iakta więzienne, dotyczące rewolucyjnej działalności ojca tego towarzysza. Oto one, dostępne dla każdego, kto chce się znimi zapoznać. Przestudiowałem je uważnie. Jest najzupełniej jasne, żemamy doczynienia zbezpartyjnym bohaterem rewolucji, anie zmienszewikiem.

Dorogan nachmurzył się iprychnął gniewnie. Comyślał icozamierzał? To pytanie nie dawało mi spokoju dokońca zebrania. Cała sprawa przeciwko mnie zpewnością nie zostałaby zmontowana bez udziału NKWD. Czy Dorogan pozwoli, żeby pozbawiono go zdobyczy?

Łos przystąpił dogłównego oskarżenia: obaj, Krawczenko iBraczko, powoływali się nadokumenty, które obalają zarzut sabotażu, lecz były to tylko słowa.

–O, nie, towarzyszu Łos – przerwał mu Braczko. – Mamy dowody. Oto one.

Dorogan był tak zaskoczony, żepoderwał się nanogi, ale potem się opamiętał iznowu usiadł. Łos stał dalej zotwartymi ustami, ale zaniemówił. Braczko rozłożył nastole kopie iszybko wykazał, iżcałkowicie obalają one zarzuty przeciwko mnie, atakże, siłą rzeczy, przeciwko Wiszniewowi.

Fillin nie ukrywał swojej satysfakcji.

–Dla mnie jest oczywiste, żeto oczyszcza Krawczenkę – powiedział.

Przesłuchanie trwało jeszcze przez kilka godzin. Łos sypał nazwiskami inżynierów, techników, urzędników, którzy zostali aresztowani, aktórzy, jak utrzymywał, byli moimi przyjaciółmi. Jego zapał wdyskredytowaniu mnie był tak żarliwy itak prostacki, żeDorogan, urażony wswojej zawodowej dumie, mruknął: „No, Łos, odejmujecie mi chleb odust...”. Wszyscy się roześmieli, zwyjątkiem Łosa, który poczerwieniał jak burak. Jego najbardziej ambitny projekt legł wgruzach, więc był, cozrozumiałe, nieszczęśliwy. Jeśli zamierzał podnieść swoje notowania wpartii iwNKWD, łapiąc grubą rybę wmętnych wodach wielkiej czystki, poniósł sromotną klęskę.

Poprzedstawieniu „dowodów” członkowie biura wyrażali pokolei swoją opinię. Większość opowiedziała się zamoją „rehabilitacją”. Smutna prawda jest taka, żedowody napiśmie iabsurdalność zarzutów miały mniejszy wpływ naich reakcję niż postawa Fillina. On nadał ton, inni przezornie się dostosowali. Wreszcie poproszono mnie ozabranie głosu.

–Towarzysze, niewiele mogę dodać – powiedziałem. – To prawda, żewielu ludzi pracujących zemną iblisko mnie zostało aresztowanych. Ale zatrudniam izwalniam ludzi napodstawie ich pracy. Sprawdzanie ich przeszłości politycznej nie leży wmoich kompetencjach. Ufam, żeodpowiednie instancje, towarzyszu Dorogan, robią wszystko, cokonieczne, wsprawach nie związanych zpracą ludzi.

–Ale chciałbym wyciągnąć morał zeswojej sprawy. Agdyby dokumenty się nie odnalazły? Gdyby carskie archiwa uległy zniszczeniu? Wtakim przypadku poniósłbym karę, chociaż jestem niewinny. Pozwolę sobie wyrazić nadzieję, żeodtej pory będziemy ostrożniejsi, bardziej powściągliwi wrzucaniu tak poważnych oskarżeń przeciwko towarzyszom.

Dorogan pozwolił sobie nagrymas niesmaku.

Braczko złożył formalny wniosek, aby zalecenie komitetu fabrycznego dotyczące mojego wykluczenia zostało odrzucone. Wniosek przeszedł, tylko Łos iDorogan wstrzymali się odgłosu. Potem ktoś zaproponował inny wniosek – aby udzielić Krawczence nagany. Chociaż główne zarzuty zostały obalone, dowodził, zachowałem się grubiańsko wobec działaczy partyjnych izwiązkowych inależy „przywołać mnie doporządku”. Miał to być oczywiście balsam naurażoną miłość własną Dorogana.

Kumojemu zaskoczeniu nawet Fillin głosował zanaganą. Mogłem to wyjaśnić jedynie pogłębiającym się marsem napotężnym czole Dorogana. Stanąwszy wmojej obronie, Fillin pragnął teraz, jako doświadczony komunista, ugłaskać NKWD. Zaprotestowałem przeciwko naganie, lecz bez skutku.

Braczko ija pojechaliśmy dodomu razem. Byliśmy zadowoleni zwyniku, ale nagana napełniała mnie goryczą. Była to plama namoim życiorysie, której nie dasię łatwo zmyć.

–Namiłość boską, Wiktorze, pluń nato – powiedział Braczko. – Ocaliłeś swoją skórę ito najważniejsze. Podziękuj Allachowi, żejesteś wolny iżywy!

Dopóźnej nocy pisałem listy doprzyjaciół, rodziny, przełożonych wCharkowie iwMoskwie, informując ich oswoim „szczęściu”. Ale nie wpadałem wprzesadny optymizm. Nie można było liczyć nato, żeNKWD zostawi mnie wspokoju.
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Pomyślne zakończenie mojej sprawy było wyjątkiem. Wcałej Rosji czystka szalała. WMoskwie toczył się pokazowy proces Radka, Sokolnikowa, Piatakowa iinnych starych bolszewików. Przez siedem dni całe strony wgazetach zajmowały koszmarne zeznania oskarżonych. Potem nastąpił nieuchronny wyrok iegzekucja.

Wnaszej fabryce, tak jak wewszystkich przedsiębiorstwach iinstytucjach, zwołano masowy wiec, aby podziękować władzom zaunicestwienie tych sabotażystów, szpiegów i„wściekłych psów”. Łos odczytał przygotowaną zawczasu rezolucję.

„My, robotnicy, urzędnicy iinżynierowie zakładów metalurgicznych wNikopolu, zradością witamy decyzję radzieckiego sądu wsprawie wrogów ludu. Dzięki czujności partii irządu udało się wykorzenić szpiegów idywersantów, agentów kapitalizmu, którzy zagrażali szczęśliwemu życiu naszego narodu, zagwarantowanemu przez stalinowską konstytucję. Niech żyje nasz Ukochany Przywódca iNauczyciel, towarzysz Stalin!”.

Tysiące mężczyzn ikobiet podniosły potulnie ręce. Orkiestra zagrała Międzynarodówkę. Czerwone transparenty, rozwieszone wsali, sławiły dobrodziejstwa „szczęśliwego życia” tych przepracowanych, niedożywionych, apatycznych, całkowicie zobojętniałych mas. Niektórzy ziewali, akilku zasnęło, kiedy mówcy powtarzali poranne artykuły wstępne, które zkolei były powtórzeniem wstępniaków zMoskwy. Wreszcie rytuał został dopełniony, ludzie wrócili doswoich domów iwarsztatów. Nie byli ani przekonani, ani specjalnie zainteresowani.

Jeśli ktoś wRosji naprawdę wierzył wfantastyczne „zeznania”, ja nie spotkałem nikogo takiego. Dopiero kiedy wiele lat później wyjechałem zagranicę, odkryłem, żecudzoziemcy, zwłaszcza „liberalni” Amerykanie, połknęli makabryczną przynętę razem zhaczykiem, żyłką ispławikiem; pewna kapitalistyczna wytwórnia filmowa wyprodukowała nawet głupi iprymitywny film oparty nazałożeniu, żebajki NKWD były prawdziwe!

Wśród oskarżonych naostatnim zmoskiewskich procesów był Gieorgij Piatakow, człowiek, którego znałem najlepiej, ponieważ pełnił funkcję pierwszego zastępcy Ordżonikidzego. Wiele razy odwiedziłem go podczas swoich podróży służbowych ibrałem udział wkonferencjach, którym przewodniczył. Był wysokim, pełnym godności mężczyzną zdługą brodą iwysokim czołem myśliciela. Zawsze, iprywatnie, inakonferencjach, podejmował stanowcze iuczciwe decyzje. Nigdy nie zadowalał się opiniami zdrugiej ręki wkwestiach technicznych, azanim zatwierdził jakieś przedsięwzięcie wymagające wysokich nakładów, brał suwak logarytmiczny iwwielkim skupieniu sprawdzał wszystko pokilka razy.

Piatakow, którego znałem, wniczym nie przypominał „kryminalisty” opisanego wrelacjach zprocesu ani wdziwacznych wspomnieniach amerykańskiego ambasadora, które przeczytałem później, zatytułowanych Mission to Moscow. Zpowodu swojej pracy ikontaktów zawodowych spotykałem dosłownie setki ludzi związanych zfabrykami, wktórych Piatakow miał się rzekomo dopuszczać aktów „sabotażu”. Żaden znich nie wierzył oczywiście wani jedno słowo zaktu oskarżenia, chociaż wielu znich uzasadniało proces wkategoriach politycznych.

„Sabotaż”, którego miał podobno dokonać Piatakow, dotyczył głównie budownictwa. Wszystkimi pracami budowlanymi kierował oficjalnie niejaki Siemion Zacharowicz Ginzburg, podlegający Piatakowowi szef Głównego Zarządu Przedsiębiorstw Materiałów Budowlanych przy Ludowym Komisariacie Przemysłu Ciężkiego. Wszystkie szczegóły przechodziły przez ręce Ginzburga. Sabotażu nataką skalę, ojakiej mówił prokurator Wyszynski, nie dałoby się dokonywać bez wiedzy iaktywnego współudziału Ginzburga.

Mimo to Ginzburg nie został aresztowany. Jego nazwisko starannie pomijano wtrakcie procesu, chociaż projekty pod jego osobistym nadzorem były omawiane wnajdrobniejszych szczegółach. Apoprocesie Stalin mianował go komisarzem budownictwa. Kiedy poraz ostatni widziałem Ginzburga, pierś miał obwieszoną medalami, gwiazdami iodznaczeniami. Wnaszym przemyśle przyjmowano zapewnik, żeGinzburg odegrał rolę głównego prowokatora iżejego największym przedsięwzięciem budowlanym było sfabrykowanie materiałów dowodowych nawielkie procesy. Był zakulisowym przewodnikiem prokuratora Wyszynskiego.

Innym człowiekiem, który pojawiał się wzeznaniach oskarżonych, aktórego odwielu lat znałem osobiście, był Nikołaj Gołubienko. Został stracony wCharkowie bez procesu. Przypisywano mu fikcyjną rolę szefa „centrum terrorystycznego” stawiającego sobie zacel zabicie członków Politbiura. Podobno miał się przyznać dospisku nażycie członka Politbiura Kosiora isekretarza Komunistycznej Partii Ukrainy, Postyszewa. Niedługo porozstrzelaniu Gołubienki zatę „zbrodnię” NKWD aresztowało zarówno Kosiora, jak iPostyszewa. Zdumieni członkowie partii mogli jedynie domniemywać, żeci dwaj bliscy towarzysze Stalina współpracowali zGołubienką wprzygotowywaniu zamachu nasiebie samych.

Przez jakiś czas Gołubienko był dyrektorem kombinatu im. Pietrowskiego iLenina wDniepropietrowsku. Widywałem go irozmawiałem znim często. Był odważnym iszczerym człowiekiem, ajego prawdziwa zbrodnia polegała natym, żesprzeciwiał się nieustannemu rozlewowi krwi. Kiedy spotkałem go poraz ostatni – był wówczas przewodniczącym Rady Dniepropietrowskiej – wiedział już, żejest skazany nazgubę. Tylko tak można wyjaśnić szczerość, zjaką zemną rozmawiał.

Pogrom partii komunistycznej, powiedział między innymi, jest poprostu ostatnim krokiem wlikwidowaniu niezależnej myśli, anawet niezależnych uczuć wnaszym kraju. Stalin, oświadczył, dokonuje celowej kontrrewolucji: resztki władzy, jaką sprawuje jeszcze Komitet Centralny partii, resztki prestiżu ipopularności, jakimi nadal cieszy się pokolenie, które robiło rewolucję, zostaną unicestwione, couczyni zPolitbiura – czyli zeStalina – absolutnego dyktatora.

Gołubienko nie kierował „organizacją terrorystyczną”. Gdyby istniała taka organizacja, dokonałaby przynajmniej jednego aktu terroru. Ale sprzeciwiał się kontrrewolucji ipogardzał dyktatorem. Jego zamordowanie nie było zatem przypadkowe czy pozbawione sensu. Stanowiło akt wojny prowadzonej przez Stalina wjego ostatecznej ikrwawej rozgrywce onieograniczoną władzę.

Gołubienko, Piatakow, być może Kosior iPostyszew, byli „winni” tylko wtakim sensie, żenie godzili się potulnie zabsolutyzmem Stalina. Bezimienne miliony, komunistów ibezpartyjnych, zamordowane podczas wielkiej czystki nie dopuściły się nawet tej „zbrodni”. Polatach byłem przerażony, kiedy się dowiedziałem, iżniektórzy nikczemnicy igłupcy zagranicą opisywali ofiary jako „piątą kolumnę”. „Piąta kolumna” złożona zdziewięciu czy dziesięciu milionów ludzi, wtym sześćdziesięciu doosiemdziesięciu procent najwyższych przywódców partii, Komsomołu, sił zbrojnych, rządu, przemysłu, rolnictwa ikultury narodowej – wystarczy ukazać groteskowość takiego twierdzenia, bydowieść jego absurdalności.

Naprocesie Piatakowa niejaki Szestow został oskarżony ospisek nażycie sekretarza Syberyjskiego Komitetu Krajowego partii, Roberta Eichego. Szestowa rozstrzelano, aniedługo potem jego rzekoma ofiara, Eiche, został aresztowany. Bezwzględny isprytny pomocnik prokuratora Wyszynskiego nie szczędził starań, żeby posłać oskarżonych przed pluton egzekucyjny. Wkrótce poprocesie sam Matulewicz podzielił ich los. Cały proces zmontował Gienrich Jagoda, bezlitosny szef NKWD, ale niebawem Jagoda ijego główni współpracownicy też zostali aresztowani irozstrzelani. Większość autorów tekstu stalinowskiej konstytucji nie żyła lub przebywała wwięzieniu. Wkrótce najwybitniejsi dowódcy Armii Czerwonej, wraz zesłynnym marszałkiem Tuchaczewskim, zostali „osądzeni” przy drzwiach zamkniętych irozstrzelani; aniedługo potem przyszła kolej naich „sędziów”. Najwyraźniej do„piątej kolumny” należeli wszyscy zwyjątkiem Stalina, Mołotowa iamerykańskiego ambasadora Daviesa.

Choć sam zostałem oczyszczony, jeśli nie liczyć nagany, prześladowały mnie rozgrywające się dookoła okropności: niekończące się aresztowania izniknięcia wwarsztatach ibiurach wmojej fabryce. Rzuciłem się wwir pracy, czasem poczternaście, osiemnaście, dwadzieścia godzin bez przerwy, aby bronić się przed myśleniem, strzec swojego zdrowia psychicznego. Nie miałem żadnego życia osobistego, żadnej satysfakcji zeswojej pracy, żadnej nadziei naprzyszłość mojego kraju.

Potem przyszedł tamten tragiczny dzień wlutym 1937 roku. Siedziałem przy swoim biurku, pisząc sprawozdanie produkcyjne dla Iwanczenki wCharkowie iOrdżonikidzego wMoskwie, kiedy dogabinetu wpadł jeden zmoich zastępców. Woczach miał łzy.

–Wiktorze Andriejewiczu – wypalił – Sergo Ordżonikidze nie żyje! Cozanieszczęście!

Siedziałem bez ruchu, oniemiały, jak sparaliżowany. Łzy spływały mi popoliczkach. Straciłem przyjaciela iopiekuna.

Tego samego dnia odebrałem telefon odGerszhorna. Cozatragedia, powiedział. „Wasz patron wMoskwie nie żyje”. Może powinniśmy się wkrótce spotkać, odbyć „małą pogawędkę” o„tym ioowym”? Tama puściła. Wokół mnie kotłotwały się wzburzone wody.
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ROZDZIAŁ XVI

Wposzukiwaniu sprawiedliwości

Poproszono mnie, abym przemówił namasowym wiecu wfabryce dla uczczenia pamięci Ordżonikidzego. Przynajmniej raz naradzieckiej ceremonii mogłem mówić zserca. Minęło siedem lat oddnia, kiedy Ordżonikidze wybrał mnie jako kandydata do„naszej nowej inteligencji technicznej”. Przez te lata dodawał mi otuchy, strzegł mnie zniemal ojcowską troską, aja wiedziałem, rzecz jasna, żejestem zaledwie jednym ztysięcy, których chronił iwykorzystywał dla dobra kraju.

Chyba udało mi się przekazać swoje poczucie straty słuchaczom, ponieważ wielu znich nie wstydziło się łez. Masy, które przyjmowały obojętnie, anawet ponuro, rytualne pochwały dla krwawych procesów ioszukańczej konstytucji, okazały się zdolne doprawdziwego żalu. Pradawne źródło rosyjskiej uczuciowości jeszcze nie wyschło.

Gazety zamieściły długi, utrzymany wtonie pochwalnym nekrolog komisarza, podpisany przez Stalina idziewiętnastu innych członków najwyższego kierownictwa. Politbiuro powołało komitet złożony zsiedmiu przedstawicieli przemysłu irządu dozorganizowania oficjalnego pogrzebu. Czterej znani lekarze potwierdzili, żeOrdżonikidze zmarł na„paraliż serca”. Te liczby utkwiły mi wpamięci, oddawały bowiem złowieszczą arytmetykę polityczną tego okresu: zanim rok się skończył, zaledwie dziewięć spośród dwudziestu osób, które podpisały się pod nekrologiem, pozostało nawolności iprzy życiu. Inni zostali rozstrzelani, popełnili samobójstwo lub gnili wwięzieniach. Spośród siedmiu członków komitetu pogrzebowego tylko dwaj byli wolni iżywi; trzech rozstrzelano, jeden popełnił samobójstwo, ajeden został pogrzebany zażycia wkolonii karnej. Spośród czterech lekarzy tylko jeden ocalał iżył wciągłym strachu przed egzekucją.

Pocobył potrzebny tak pieczołowicie poświadczony akt zgonu przywódcy? Ponieważ społeczeństwo radzieckie, aczłonkowie partii wszczególności, nie wierzyło już, żeludzie władzy umierają śmiercią naturalną. Wielu znich nauczyły cynizmu dziwne wydarzenia. Jednym znich była śmierć, kilka lat wcześniej, młodej żony Stalina, Nadieżdy Alliłujewej.

Wtamtym czasie podejmowano ogromne starania, aby ukryć okoliczności jej nagłej śmierci. Mimo to wiele sensacyjnych faktów wyszło najaw iprzedostało się doświadomości, przynajmniej wnajwyższych kręgach władzy.

Alliłujewa była córką starego rewolucjonisty inajwidoczniej odziedziczyła część jego staromodnych humanitarnych uprzedzeń wobec masowego terroru. Nie mogła się pogodzić zbrutalną kolektywizacją iwielokrotnie dawała temu wyraz wobecności męża, ojca jej dwojga dzieci. Nie ograniczała wybuchów swojego oburzenia dokręgu rodzinnego, lecz ustawicznie atakowała politykę Stalina nazebraniach partyjnych wAkademii Przemysłu, gdzie studiowała.

Sama wzmianka naten temat wystarczyła, byznaleźć się wwięzieniu, ale wieści itak przedostawały się dobiurokracji, gdzie skandale, sensacje iintrygi były tak samo rozpowszechnione jak niegdyś nadworze Romanowów. Kiedy ogłoszono ośmierci Alliłujewej, wątpliwości budziło jedynie to, czy zabiła się sama, czy została otruta narozkaz Stalina.

Podobnie teraz, pomimo orzeczenia czterech lekarzy, szerzyły się wątpliwości wsprawie śmierci Ordżonikidzego. Tak się składa, żeznam, przynajmniej poczęści, prawdziwe okoliczności. Nie nadeszła jeszcze pora, bym mógł ujawnić źródła swoich informacji, ponieważ oznaczałoby to tortury iśmierć dla tych ludzi. Ale ponieważ wostatnich latach życia komisarza jego losy splatały się zmoimi, poczuwam się doobowiązku zrelacjonowania pokrótce faktów.

Ordżonikidze oddawna cierpiał nadotkliwą astmę iniewydolność prawej nerki. Często żartował zeswoich schorzeń. Wiele razy widziałem go wyczerpanego dogranic załamania, pocałym dniu pracy mimo ostrego bólu. Kiedy w1936 roku rozpoczęła się wielka czystka, zmiatając tysiące jego najbliższych przyjaciół ikolegów wpartii iLudowym Komisariacie Przemysłu Ciężkiego, protestował uStalina, urządzał burzliwe sceny naposiedzeniach Politbiura, jak tygrys walczył zNKWD. Stan jego zdrowia stale się pogarszał. Poaresztowaniu Piatakowa, swego najbliższego przyjaciela, ciężko się rozchorował.

Jeden zmoich przyjaciół był uniego wgabinecie, kiedy ktoś przyniósł wiadomość oaresztowaniu wybitnego inżyniera, dyrektora jednego ztrustów podlegających Ordżonikidzemu. Komisarz poczerwieniał zwściekłości, oczy wyszły mu nawierzch, klął ipomstował tak, jak to potrafi tylko zapalczywy Gruzin. Dotego czasu Jagoda, szef NKWD igłówny architekt pierwszego procesu pokazowego, został już rozstrzelany. Nowym zwierzchnikiem stalinowskiej inkwizycji był znienawidzony Jeżow. Ordżonikidze zatelefonował doJeżowa inie przebierając wsłowach, zażądał wyjaśnień, dlaczego aresztowano inżyniera bez jego pozwolenia.

–Ty zasmarkany gnojku, ty podły lizusie – krzyczał podobno komisarz – jak śmiesz! Żądam, aby przesłano mi dokumenty tej sprawy, wszystkie, natychmiast!

Potem zatelefonował doStalina, korzystając zbezpośredniej linii łączącej głównych przywódców państwa. Ręce mu drżały, oczy miał przekrwione iprzyciskał ręką miejsce, gdzie odzywała się jego chora nerka.

–Koba – krzyknął wsłuchawkę, cosłyszał mój przyjaciel – dlaczego pozwalasz NKWD aresztować moich ludzi, nie informując mnie otym?

Nastąpiła długa cisza, nadrugim końcu linii mówił Stalin. Potem Ordżonikidze przerwał:

–Żądam, aby ten autorytaryzm się skończył! Wciąż jestem członkiem Politbiura! Urządzę piekło, Koba, nawet gdyby to miała być ostatnia rzecz, jaką zrobię przed śmiercią!

Ordżonikidze trzasnął słuchawką. Siedział przy swoim biurku wbezsilnym gniewie.

Takie sceny powtarzały się niemal codziennie. Podkopywały zdrowie Gruzina. Spełnił swoją groźbę iurządzał skandale naposiedzeniach Politbiura. Kosior, Rudzutak, Czubar iAntipow zwykle go wspierali – wszyscy czterej zostali aresztowani iprzepadli podczas czystki. Pojakimś czasie był już zbyt chory, byuczestniczyć wposiedzeniach. Ale nawet zeswojego pokoju nieustannie telefonował, domagając się wypuszczenia nawolność pracowników, którzy mu podlegali iktórym ufał.

Podczas tej ostatniej choroby żonie Ordżonikidzego, Zinaidzie, której był głęboko oddany, nie pozwolono go odwiedzać. Strażnicy zNKWD, strzegący rzekomo jego bezpieczeństwa, nie dopuszczali przyjaciół dojego łóżka. Jedynymi gośćmi byli Mikojan iWoroszyłow, dwaj członkowie Politbiura. Kilka razy próbowali przekonać chorego, aby pojednał się zeStalinem, uznając konieczność wielkiej czystki. Wizyty jednak nieodmiennie kończyły się gwałtownymi sprzeczkami.

Choć bardzo chory iunieruchomiony, zpewnością nie był bliski śmierci. Mógłby żyć, jako inwalida, jeszcze wiele lat. Zeswojego łóżka dyktował listy doKomitetu Centralnego iPolitbiura, wktórych potępiał Stalina idomagał się zwołania plenarnego posiedzenia KC, aby zastanowić się nad sytuacją wkraju ipołożyć kres śmierci izniszczeniu. Były one pisane zżarliwym przekonaniem. Jeśli się zachowały, historycy wjakiejś odległej przyszłości uzyskają szczegółowe oskarżenie stalinowskiej kontrrewolucji zust człowieka, który kierował pierwszym planem pięcioletnim.

Dwa dni później, kucałkowitemu zaskoczeniu rodziny ilekarzy, Ordżonikidze zmarł. Są tacy, którzy wierzą, żewchwili rozpaczy zażył truciznę. Inni uważają, żeotruł go doktor Lewin – ten sam, który później przyznał się dootrucia Maksima Gorkiego. Moje źródła nie pozostawiają najmniejszej wątpliwości codotego, żezmarł gwałtowną śmiercią, żejego koniec nie był „naturalny”.

Jeśli mają rację,to uroczysty pogrzeb, ogólnonarodowa żałoba były częścią obscenicznej farsy. Naopublikowanych zdjęciach wdowa – której nie pozwalano odwiedzać męża – stoi napogrzebie uboku Stalina. Wnastępnych latach nazwisko Ordżonikidzego było coraz rzadziej wymieniane. Miasta, ulice, fabryki noszące jego imię stopniowo przemianowywano. Dzisiaj młodzi komuniści prawie nie wiedzą, kto to był.

Następcą Ordżonikidzego został Walerij Mieżłauk. Byłem zdumiony, kiedy wosobistym liście wezwał mnie doMoskwy. Biorąc wswoje ręce kierownictwo przemysłu ciężkiego, Mieżłauk najwyraźniej dokonywał przeglądu kadry technicznej, mocno zredukowanej wrezultacie czystki.

Był dobrze zbudowanym, przystojnym mężczyzną, który przez jakiś czas mieszkał zagranicą. Miał powierzchowność imaniery Europejczyka. Choć był zdolnym administratorem, brakowało mu wpływów politycznych. Jak się wydawało, Stalin wolał nie ryzykować, mianując nakluczowe stanowisko następnego „niezależnego” komisarza.

–Myślę opowierzeniu wam funkcji dyrektora jednego znaszych największych zakładów, towarzyszu Krawczenko – powiedział. – Wasze dokonania wNikopolu to uzasadniają. Jak się nato zapatrujecie?

–Czy wolno spytać, towarzyszu komisarzu, kto mnie polecił?

–Czemu chcecie to wiedzieć?

–No cóż, widzicie, mam mnóstwo problemów politycznych wNikopolu. Zostałem oskarżony osabotaż iinne grzechy. Chyba powinniście otym wiedzieć, zanim powierzycie mi odpowiedzialne stanowisko.

Poinformowałem go szczegółowo oswoich niedawnych kłopotach.

–Dziwne, dziwne, żemi otym nie powiedziano – Mieżłauk wzruszył ramionami. – Wiem, żeOrdżonikidze wysoko was cenił. Może macie rację. Odłóżmy to, przynajmniej narazie.

Później dziękowałem szczęśliwej gwieździe, pod którą się urodziłem. Mieżłauk został niebawem aresztowany izniknął, jakby go pochłonęła matka ziemia, awkrótce taki sam los spotkał jego brata Iwana. Gdyby mianował mnie naważne stanowisko, niewątpliwie drogo bym zapłacił zaten dowód uznania.

Wpierwszych dniach marca Stalin wygłosił długie przemówienie naposiedzeniu Komitetu Centralnego. Zostało opublikowane wcałości. Jak zwykle, zastępy partyjnych najmitów powtarzały jego słowa naniekończących się wiecach izebraniach. Cytowała je prasa iradio. Wrzawa nie mogła zagłuszyć istoty przesłania: dotychczasowa czystka, choć straszliwa, stanowiła zaledwie początek; wkrótce miały przyjść znacznie gorsze rzeczy.

„Sabotaż irobota dywersyjna – powiedział Stalin – dosięgły wmniejszym lub większym stopniu wszystkich lub prawie wszystkich naszych instytucji”. Zbeształ partię, która „zapomniała, żewładza radziecka zdobyła zaledwie jedną szóstą świata, apięć szóstych wciąż pozostaje wrękach państw kapitalistycznych [...]. Dopóki utrzymuje się nasze kapitalistyczne okrążenie, zawsze będziemy mieli sabotażystów, dywersantów iszpiegów...”.

Było to wygłoszone mało zawoalowanym językiem wypowiedzenie wojny wszystkim instytucjom państwowym, każdemu, kto obecnie lub wprzyszłości mógłby się przeciwstawić jego absolutyzmowi. Ciężka praca, anawet błyskotliwe dokonania, ostrzegł, nie mogą służyć jako wymówka, jeśli człowiekowi brakuje wiary: „Prawdziwy sabotażysta musi odczasu doczasu osiągnąć sukces wpracy, gdyż jedynie wten sposób może dalej prowadzić swoją robotę jako sabotażysta [...]. Będziemy musieli wytrzebić takich ludzi, zmiażdżyć ich bez wahania, bez ociągania, ponieważ są wrogami klasy pracującej, zdrajcami naszej ojczyzny!”.

Sadyści inadgorliwcy dostali wolną rękę. Hasłem dnia stała się bezwzględność. Skutki odczuliśmy wnaszej społeczności natychmiast. Kilka dni poprzemówieniu Stalina aresztowano dyrektora jednego zwielkich zakładów, awraz znim wszystkich jego zastępców. Administracja ipersonel techniczny nikopolskich kopalni manganu zostały zdziesiątkowane.

Pewnego ranka, kiedy przyszedłem dozakładu, czekał namnie Braczko. Był wstanie paniki.

–Wiktorze Andriejewiczu – obwieścił zesmutkiem – sekretarz Komitetu Miejskiego, towarzysz Fillin, został aresztowany dziś wnocy.

Później wezwał mnie Łos. Ledwo mógł ukryć nutę triumfu wgłosie.

–Znowu będziemy musieli postawić waszą sprawę przed Komitetem Miejskim – poinformował mnie radośnie. – Widzicie, ostatnim razem ocalił was Fillin – wróg ludu. Teraz my się wami zajmiemy, nie ma obawy!
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Gerszhorn nie zwlekał długo zobiecaną „małą pogawędką”. Kiedy ojedenastej wieczorem zjawiłem się wgmachu NKWD, tak jak mi kazano, jeszcze go nie było. Czekałem naniego wzatłoczonej poczekalni, wgłowie kotłowały mi się gorączkowe teorie. Jaką diabelską pułapkę zastawili namnie? Czy zdołam opuścić ten dom udręki?

Była prawie pierwsza, kiedy Gerszhorn wreszcie się pokazał – ztłustymi policzkami świeżo ogolonymi iupudrowanymi, zbłyszczącą łysiną. Był wypoczęty, rześki, gotów do„pracy”. Podążyłem zanim dowielkiego gabinetu, który znałem już ażnazbyt dobrze. Ogromne mahoniowe biurko, kilka krzeseł, potężny sejf ikanapa składały się nacałe umeblowanie. Skromność iczystość kojarzyły się zgabinetem lekarskim.

–No cóż, Krawczenko – zaczął zfałszywą uprzejmością naczelnik wydziału gospodarczego – ufam, żeszybko się nawzajem zrozumiemy. Jak narazie udało wam się wykiwać partię tymi głupimi świstkami papieru. Ale zNKWD wam się to nie uda. Dotrzemy dosedna tej sprawy zurządzeniami, mienszewizmu waszego ojca iwaszych powiązań zeznanymi wrogami ludu.

Wciągu tej pierwszej zwielu nocy Gerszhorn poruszał się poterenie już znanym. Nawiązując doakt, wypełnionych raportami swoich agentów działających wokół mnie, przypominał wypadki wmoim zakładzie, niewykonane zamówienia. Wkażdym zdarzeniu, azwłaszcza wmoich relacjach zludźmi, którzy dotego czasu zostali już aresztowani albo rozstrzelani, dopatrywał się szkodnictwa ipróbował przyłapać mnie nasprzecznościach iskłonić, abym się przyznał.

Przesłuchanie trwało doczwartej nad ranem. Dotyczyło wznacznym stopniu ludzi zprzemysłu metalurgicznego. Zamoim pośrednictwem NKWD zamierzało udowodnić swoje zarzuty przeciwko innym aresztowanym, tak samo jak znich, bez wątpienia, wyciskało obciążające zeznania przeciwko mnie.

Gdyby ci nieszczęśnicy rzeczywiście uprawiali sabotaż, widziałbym tego dowody. Ich plany, ich wyroby, ich błędy iosiągnięcia nie były dla mnie tajemnicą. Ale nie dostrzegłem żadnych oznak sabotażu. Było mnóstwo nieudolności, bałaganu iopóźnień, ale są to typowe schorzenia nowych gałęzi przemysłu. Choćbym się bardzo starał, nie potrafiłbym przekształcić faktów wdowody świadomego szkodnictwa.

Gerszhorn był zdegustowany moim „uporem”. Wmiarę upływu czasu robił się coraz bardziej niecierpliwy, bardziej rozgniewany. Udawana uprzejmość przerodziła się stopniowo wobraźliwą bezczelność, okraszoną soczystymi rosyjskimi przekleństwami. Brał zaosobisty afront to, żeśmiem odpierać jego insynuacje iobalać jego niedorzeczne teorie. Zachowywał się tak, jakby to on był ofiarą, jakbym nadużywał jego dobroci, zmuszając go doprzekleństw swoją upartą odmową „współpracy”.

Wstawał nowy dzień, kiedy opuszczałem budynek NKWD. Powierzchnia Dniepru wyglądała jak miękki, pomarszczony jedwab. Można było doń wskoczyć ipogrążyć się nazawsze wzapomnieniu. Nigdy nie opuszczałem tego ponurego gmachu bez tęsknych myśli ośmierci. Czemu nie zostawią mnie wspokoju? Chcę tylko pracować, dać zsiebie to, conajlepsze. Dlaczego nie dadzą mi spokoju? Dlaczego? Moje myśli, tak jak moje ciało, zataczały się. Nie mogły utrzymać linii prostej. Ludzie, którzy widzieli mnie idącego ulicą wten zimny, mglisty poranek, zpewnością uznali, żejestem pijany...

Tego dnia poszedłem dopracy, pokrótkiej drzemce, wstuporze. Pulsowało mi wskroniach. Czekałem nanoc jak nawyzwolenie. Ale późnym popołudniem zatelefonowali zgabinetu Gerszhorna... Miałem znowu przyjść, ojedenastej, bykontynuować naszą „małą pogawędkę”. Przyszedłem jak mi kazano, zmęczony, zdenerwowany irozgoryczony. Zrzadkimi przerwami przesłuchanie ciągnęło się prawie miesiąc. Był to początek koszmaru bezsenności, którego nie zdoła zrozumieć nikt, kto sam go nie doświadczył.

Wilki zNikopola – Dorogan, Gerszhorn, Łos ireszta – łaknęły mojej krwi. Czekały niecierpliwie, żeby rozerwać mnie nastrzępy. Prawie można było zobaczyć ślinę ściekającą zkącików ich ust wprzewidywaniu uczty. Dlaczego? Dlaczego? Comogli mieć przeciwko mnie, nie wyrządziłem im przecież żadnej osobistej krzywdy?

Były logiczne odpowiedzi nate pytania. Porozstrzelaniu dziesiątków ludzi, których działalność splatała się zmoją, prosta konsekwencja nakazywała domagać się mojej głowy. Dopóki przebywałem nawolności, obraz czystki naich terytorium wydawał się skrzywiony; uparta wątpliwość codowiny pozostałych, jak im się wydawało, pozostanie ibędzie kwitnąć wśród „mas”, dopóki to puste miejsce wukładance szaleńczej mistyfikacji nie zostanie wypełnione. Cowięcej, skoro już rozpoczęli inagłośnili moją sprawę, byłoby politycznie szkodliwe pozwolić mi się ztego wywinąć. Ich „autorytet zostałby podkopany”, jak mówiło radzieckie powiedzenie.

Ale odpowiedzi logiczne to odpowiedzi powierzchowne. Głębszych powodów tego złośliwego napozór prześladowania należy szukać woślizłym szlamie ludzkiej przewrotności. Sprawa przekształciła się wekscytujące polowanie, amyśliwi nie pozwolą, aby pozbawiono ich zdobyczy. Zpewnością zaczęli bez żadnych szczególnych uczuć wobec mnie, ale wgorączce pościgu, wchwilach frustracji zrodziła się nienawiść domnie. Pragnęli zwyciężyć, aby dołączyć moją skórę dokrwawej sterty swoich trofeów.

Jednocześnie myśliwi byli zdecydowani, znowu przewrotnie, trzymać się reguł polowania, przynajmniej napozór. Gdyby mnie poprostu aresztowali irozstrzelali wjednej zeswoich piwnic, naraziliby się naśmieszność woczach Nikopola. Mój przypadek stał się jednym ztych, wktórych zdobycz trzeba dopaść nawidoku, popublicznym zdemaskowaniu iprzyznaniu się dowiny.

Przez kilka tygodni, kiedy pozbawiano mnie snu, dręczono iznieważano napotajemnych przesłuchaniach, toczyła się również publiczna faza mojej sprawy. Znowu uruchomiono procedury pierwszego wykluczenia; znowu były komisje śledcze, potoki krasomówstwa napartyjnych zebraniach, napaści wgazetach. Przeszedłem przez nie wstanie gorączkowego pragnienia snu iodpoczynku. Czasem czułem się tak, jakby moje ciało było wypełnione ołowiem imiażdżyło mnie swoim niezmiernym ciężarem; potem nagle stawało się lekkie jak piórko, zdawało się unosić. Zalewały mnie naprzemian fale gorąca izimna.

Dostarych dodano nowe zarzuty. Historia sabotażu została rozszerzona irozwodniona, ponieważ konkretne oskarżenie wydawało się nieco naciągane. Nowe oskarżenia kładły nacisk nie tyle namoją działalność, ile napowiązania zludźmi już zidentyfikowanymi jako sabotażyści; ajeśli nie powiązania,to przynajmniej zdradziecką pobłażliwość ibrak czujności zmojej strony. Im bardziej niesprecyzowane stawały się zarzuty, tym trudniej było je oczywiście odeprzeć.

Wistocie, podczas gdy pościg trwał nadal, zapomniałem, dlaczego jestem ścigany. Byłem poprostu zmęczony, nieszczęśliwy, otępiały ioszołomiony. Wprzypływie rozpaczy, żeby tylko zerwać znużącą monotonią przesłuchań, żeby nachwilę uniknąć nocnych sesji zGerszhornem, postanowiłem szukać sprawiedliwości gdzie indziej. Przedstawiłem swój plan dyrektorowi Braczce.

–Piotrze Piotrowiczu – powiedziałem – jestem śmiertelnie zmęczony. Wgłowie mi wiruje, amoje nerwy są naskraju wytrzymałości. Nie mogę ani pracować, ani jeść, ani spać. Gdzieś tam musi być pamięć oprawdzie iprostej uczciwości izamierzam jej poszukać. Pójdę doKomitetu Obwodowego, doKomitetu Centralnego, doposzczególnych towarzyszy. Opowiem swoją smutną historię każdemu, kto zechce mnie wysłuchać. Może gdzieś ktoś udzieli mi rady lub pomocy. Wkońcu nie popełniłem żadnego przestępstwa. Dlaczego mam być ścigany jak kryminalista? Dlaczego, skoro raz zostałem oczyszczony, mam przechodzić przez ten koszmar poraz drugi, apotem poraz trzeci? Tak, ruszam szukać odpowiedzi.

Braczko był zaniepokojony moim stanem imoją propozycją. Nie miał pojęcia omoich nocnych przesłuchaniach, bozobowiązałem się napiśmie dozachowania tajemnicy. Ale wyczuwał, żejest więcej powodów mojej rozpaczy niż widać napowierzchni.

–To głupi idaremny gest – zapewnił mnie. – Cowięcej,to niezbyt mądrze wyjeżdżać teraz zNikopola. Wykorzystają twoją nieobecność. Zdrugiej strony, wyglądasz strasznie imoże naprawdę powinieneś trochę odpocząć. Jeśli chcesz, wyślę cię gdzieś wdelegację...

Itak zaczęły się moje rozpaczliwe poszukiwania sprawiedliwości. Miałem odwiedzić dziesiątki ludzi iinstytucji, których adresów nie znałem...

Zacząłem odswojego rodzinnego miasta, Dniepropietrowska. Mój dawny kolega szkolny, Sosznikow, był teraz drugim sekretarzem Komitetu Obwodowego, azatem człowiekiem opewnych politycznych wpływach. Dwaj inni koledzy zinstytutu pracowali uniego. Jeden znich nazywał się Suworow. Był wtamtych czasach potwornie biedny iczęsto przyprowadzałem go dodomu, żeby matka go nakarmiła ipocerowała jego wystrzępione ubrania. Drugi nazywał się Ułasiewicz. Nie miał głowy dostudiów idlatego, wraz zinnymi przyjaciółmi, uczyłem go całymi godzinami, żeby pomóc mu zdać egzaminy.

Teraz wszyscy trzej zasiadali wgmachu partii igłosili mądrość „masom”. Świadectwo takiej dobrze umiejscowionej trójki, wystawiającej mi dobrą opinię, mogło być użyteczne.

Sosznikow przytył isflaczał, odkąd widzieliśmy się poraz ostatni. Siedział zawielkim biurkiem wluksusowym, wyłożonym dywanem gabinecie pod portretem uśmiechniętego Przywódcy. Przez całą minutę nie podnosił oczu znad leżących przed nim papierów: biurokrata napawający się poczuciem własnej ważności.

Wreszcie spojrzał namnie ipowiedział chłodno:

–To wy, towarzyszu Krawczenko. Comogę dla was zrobić? – Używał oficjalnej formy „wy” zamiast poufałego „ty”.

–Odkiedy przestałeś mówić naty starym kumplom zinstytutu? Dlaczego musisz się zachowywać jak pomazaniec boży?

Sosznikow zmieszał się ipróbował się tłumaczyć przepracowaniem, ciężkimi obowiązkami. Postanowiłem odrazu przystąpić dorzeczy.

–Mam kłopoty – powiedziałem.

–Słyszałem...

–Powiedz mi szczerze, czy kiedy byliśmy razem winstytucie, widziałeś, bym dopuszczał się jakichś aktów sabotażu?

–Oczywiście, żenie. Cozabzdura!

–Zatem chciałbym, żebyś napisał to woświadczeniu dla komitetu nikopolskiego – ty, Suworow iUłasiewicz.

Wił się iwiercił nakrześle. Otarł pot zczoła. Próbował zmienić temat. Wkońcu wezwał tamtych dwóch. Najwyraźniej oni też coś słyszeli. Przywitali mnie przyjaźnie, ale ostrożnie, bardzo ostrożnie. Ich zakłopotanie sprawiało mi swego rodzaju gorzką satysfakcję. Podłuższych wahaniach wystąpili zpomysłem, żepowinienem pójść wyżej; skromnym ludziom, takim jak oni, nie przystoi mieszać się dowielkich spraw dotyczących życia ibezpieczeństwa kraju.

–Dziękuję wam zaradę. Ufam, żezdajecie sobie sprawę, jakimi jesteście nędznymi tchórzami – powiedziałem iwyszedłem bez pożegnania.

Wszyscy trzej niewątpliwie wiedzieli, jak zadbać owłasną skórę. Jakiś czas później Sosznikow został szefem NKWD obwodu czelabińskiego; Ułasiewicz objął funkcję sekretarza Komitetu Miejskiego naUkrainie Zachodniej; Suworow też awansował.

Wkorytarzu, kiedy szukałem gabinetu nowego sekretarza, towarzysza Margolina, nagle usłyszałem, jak ktoś woła mnie poimieniu.

–Wiktorze Andriejewiczu, witajcie! Jak się macie? Miło was znowu widzieć!

Odwróciłem się izobaczyłem Iwana Zołkina, zktórym pracowałem wzakładach im. Pietrowskiego iLenina. Dobrze było spotkać kogoś ztamtych prostszych, młodzieńczych lat, zanim zostałem inżynierem i„odpowiedzialnym pracownikiem”. Wydawał się szczerze ucieszony tym przypadkowym spotkaniem.

–Couciebie, Witiu? – spytał. – Dlaczego jesteś taki blady iwymizerowany? Byłeś chory czy co?

–Wpewnym sensie – uśmiechnąłem się. – Narodowa epidemia... Zarzuty osabotaż ilicho wie, cojeszcze.

–Och, mój drogi Witiu, jakie to straszne... Cozapaskudna sprawa! No cóż, dowidzenia... spieszę się naspotkanie. Wybacz mi, proszę...

Iuciekł. Miałem go spotkać znowu dokładnie trzy lata później naKremlu inie byłem zaskoczony: krótkie spotkanie wdniepropietrowskim korytarzu upewniło mnie, żeIwan Zołkin zajdzie daleko wnaszym błogosławionym kraju. Kiedy słyszałem onim poraz ostatni, był szefem ważnego wydziału wKomitecie Centralnym iprawdopodobnie nadal zajmuje to stanowisko.

Ogromna poczekalnia przed gabinetem sekretarza Margolina była strzeżona przez czekistów wmundurach ipocywilnemu. Obserwowali wchodzących iwychodzących. Zanim pozwolili mi wejść, spytali mnie, czy mam broń, izlustrowali wprawnymi oczami, szukając podejrzanej wypukłości. Radzieccy funkcjonariusze, przynajmniej zanim zostaną aresztowani, są dobrze strzeżeni; zabijanie radzieckich funkcjonariuszy to monopol NKWD, aNKWD nie znosi żadnej konkurencji.

Czekając przed dawnym gabinetem Chatajewicza, przypomniałem sobie, żeon też był świetnie strzeżony, kiedy widziałem go poraz ostatni, nazebraniu partyjnym wNikopolu. Gdzie był teraz? Wiedziałem, żezostał aresztowany, ale czy nadal żył? Znałem większość jego współpracowników, ale żadnego znich nie było wpobliżu; niewątpliwie podzielili los swojego szefa.

Nie wiedziałem nic onastępcy Chatajewicza. Nigdy wcześniej go nie widziałem. Pokilku odprawach przygotowywałem się nanastępną. Ale niespodziewanie Margolin okazał się ludzki. Nie tylko wysłuchał mnie dokońca, ale nie wahał się wyrazić swojego szczerego współczucia.

–Chciałbym, żebyście mi pomogli, towarzyszu Margolin – poprosiłem. – Dlaczego moja sprawa ma być wznowiona tylko dlatego, żearesztowano Fillina? Coja mam znim wspólnego? Zostałem oczyszczony napodstawie dokumentów.

–Cierpliwości, towarzyszu – powiedział Margolin stłumionym głosem. – To, cowas spotyka, jeśli się nad tym zastanowić, nie jest niczym nadzwyczajnym. Znajdujemy się wkrytycznym okresie rewolucji. Naszym obowiązkiem jest pomagać partii, nie krytykować. Mimo to wyślę rozporządzenie doKomitetu Miejskiego wwaszej sprawie.

–Dziękuję. Jeśli dotrzymacie obietnicy, będę bardzo wdzięczny.

–Nie dziękujcie mi, towarzyszu. Nikt znas nie wie, gdzie będziemy jutro.

Ostatnie słowa zostały wypowiedziane jako cyniczny żart. Ale kiedy spojrzałem Margolinowi woczy, nie dostrzegłem wnich ani śladu wesołości. Popowrocie doNikopola dowiedziałem się, żeMargolin dotrzymał obietnicy: napisał, domagając się sprawiedliwości iuczciwości. Ale dotego czasu sam został aresztowany. Jego wstawiennictwo miało mnie prześladować przez dłuższy czas. Uznano je zakolejny poważny „dowód” moich powiązań zwrogami klasowymi!

Drugim etapem mojej krucjaty wposzukiwaniu sprawiedliwości był Charków. Bardzo liczyłem napomoc Iwanczenki. Należał dokilkunastu najwybitniejszych kierowników przemysłu wkraju. Surowy izjadliwy, bezkompromisowy wswojej trosce odobrą pracę oraz wkaraniu lenistwa lub ignorancji, był mimo to wrażliwym iuprzejmym człowiekiem. Wiedziałem, żenie zawaha się stanąć wobronie podwładnych, jeśli racja jest poich stronie.

Ale wTrubostalu zastałem atmosferę paniki. Iwanczenko, bohater rewolucji, obsypywany zaszczytami inagrodami zKremla, członek rządu, został wezwany doMoskwy, podobno służbowo. Kiedy tam dotarł, komitet powitalny złożony zfunkcjonariuszy NKWD już naniego czekał, byzabrać go dowięzienia. Ponieważ wCharkowie Iwanczenko cieszył się ogromną popularnością, aresztowano go wMoskwie. Wtym samym czasie jego koledzy zTrubostalu – Szpielty, Striepietow, Spring iinni, wszyscy bezpartyjni – też zostali zatrzymani.

Znalazłem niewielu, zktórymi mógłbym porozmawiać. Wwiększości gabinetów siedzieli nowi ludzie zprzerażonymi oczami. Ale opowiedziałem swoją historię pewnemu inżynierowi. Wysłuchał mnie, potem potrząsnął zwyrzutem głową:

–Posłuchajcie, Krawczenko, wydaje się wam, żemacie kłopoty? Słyszeliście, cosię stało zKonstantinem Szpieltym? Albo zestarym Springiem?

Szpielty iSpring byli świetnymi inżynierami. Czytałem istudiowałem ich prace. Dla młodych radzieckich przemysłowców były to magiczne nazwiska. Teraz poznałem szczegóły ich aresztowania: wywleczono ich obu złóżek iprzy akompaniamencie ordynarnych wyzwisk wrzucono dociężarówek pełnych więźniów. Opuszczałem Trubostal tak jak opuszcza się cmentarz... cmentarz, gdzie niektóre ciała wciąż się poruszają, udają, żesą żywe.

Wdrodze dosiedziby Komitetu Obwodowego minąłem Gigant, ogromny akademik, gdzie niegdyś byłem ważną figurą. Postanowiłem wstąpić. Szedłem korytarzami, zajrzałem dopokoju, wktórym kiedyś mieszkałem. Pozostało niewiele śladów czystości iporządku, októre walczyłem. Akademik wciąż był pełen studentów, niewiele różniących się odtych sprzed siedmiu lat: ci sami niedożywieni, obdarci, ale pełni zapału chłopcy idziewczęta, zoczami pałającymi wiarą iambicją.

Poraz pierwszy odlat pomyślałem oJulii, pięknej imądrej Julii, którą kochałem. Gdzie teraz jest? Czy żyje? Czy wspomina czasem młodego komunistę zGiganta?

Kiedy zbliżałem się dogmachu Komitetu Obwodowego, usłyszałem znajomy głos.

–Witia! Witia! Zaczekaj, dokąd idziesz?

To był Sienia Wołgin, ten sam Sienia, który wiele lat temu kłócił się zmoim ojcem powizycie Rakowskiego wfabryce, który wraz zemną redagował fabryczną gazetę, którego obsmarowałem kiedyś wgazecie zapijaństwo wakademiku.

–Sienia! Miło cię widzieć potylu latach!

–Bardzo się cieszę, Witiu, mój drogi. Niech cię ucałuję! – Izarzucił mi ręce naszyję.

–Bądź ostrożny, Sieniu, możesz pożałować tego pocałunku. Jestem zakażony. Źle zemną...

–Coty mówisz! Musisz mi wszystko opowiedzieć. Nie jestem ztych, couciekają. Słuchaj, pamiętasz jak mnie nazwał twój ojciec? „Nieopierzonym kurczakiem”, który nie będzie uczył polityki starego wygi takiego jak on! I, naBoga, miał rację!

Usiedliśmy naławce wparku – jeszcze kilka tygodni temu nazywano go Parkiem Postyszewa, ale teraz Postyszew przebywał wwięzieniu ipark nie miał nazwy. Sienia był wmundurze wojskowym iniósł bardzo poważnie wyglądającą teczkę. Posiwiał naskroniach. Ale oficjalna pompa nie pasowała doniego. Wciąż był drobny, prosty, bezpretensjonalny.

Opowiedzieliśmy sobie pokrótce, cosię znami działo, odkąd widzieliśmy się poraz ostatni. Sienia zajmował teraz wysokie stanowisko wKomitecie Obwodowym.

–Tak, Witiu, siedzisz naławce zwybitnym proletariackim przywódcą... stuprocentowym stalinowcem. Czy widziałeś kiedyś zwierzęce tusze wiszące wsklepie mięsnym? Mają naudzie pieczątkę: „Sprawdzone – jadalne”. To ja, Witiu, sprawdzony ijadalny. Ale nie wiem, czy ikiedy chłopcy zNKWD przyjdą mnie zjeść.

–Sieniu – powiedziałem – to nie jest czas nażarty,to czas nałzy.

–Dość się już napłakałem. Nie mam więcej łez. Zabierają następnego przyjaciela, potem następnego... Wkrótce przyjdzie moja kolej... Mam nad tobą jedną przewagę. Mam niezawodne źródło pocieszenia. Sprzedają je wbutelkach. Tak,to prawda, często zaglądam dobutelki, ale wierz mi, wczasach takich jak te żal mi was, abstynentów.

Zaczęliśmy wspominać wspólnych znajomych. Większość znich została aresztowana.

–No więc comamy robić, Witiu? Płakać? Nie,to nic nie da. Pamiętasz tę piosenkę: „To, cominęło, nie wróci, tak jak lato nie wróci...”. Rudy Grisza często ją śpiewał, pamiętasz? Sam prał swoją bieliznę wkomunie, akiedy czekał, ażwyschnie, nie miał corobić, więc śpiewał. Wkładał płaszcz, siadał naschodku, brzdąkał nagitarze iśpiewał. Biedny Grisza został aresztowany kilka tygodni temu. Ty ija wciąż czekamy, zachowajmy się więc rozsądniej iśpiewajmy.

Pożegnaliśmy się zsolennym przyrzeczeniem, żeznowu się spotkamy. Ale tak się nie stało. NKWD zabrało Sienię mniej więcej dwa miesiące później. Jego rodzina powiedziała mi, żebył kompletnie pijany, kiedy poniego przyszli, iśpiewał nacałe gardło wśrodku nocy. Zapytałem, cośpiewał. Starą piosenkę: „To, cominęło, nie wróci...”.





Pociąg doMoskwy odjeżdżał dopiero późno wnocy. Kupiłem już bilety. Przyszło mi dogłowy, żeby sprawdzić, czy Jelena jest wmieście. Zatelefonowałem dojej mieszkania. Odebrała sama Jelena. Kumojemu całkowitemu zaskoczeniu jej głos nie poruszył mnie tak, jak się spodziewałem. Moje cierpienia irozpacz zdawały się zabijać inne emocje. Zniepokojem zadałem sobie pytanie: czy ci dranie wypalili wemnie uczucia? Czy wymazali romantyczny rys wmojej osobowości?

Jelena spotkała się zemną whotelu. Wciąż była piękna, miała ten osobliwy rytmiczny wdzięk, który przeszywał mnie dawniej jak nóż. Ale się postarzała; smutek wjej oczach był głębszy niż kiedykolwiek. Jej mąż, jak mi powiedziała, został aresztowany iznowu zesłany doobozu, aona mieszkała zmatką. Miała skromną posadę wbiurze architektonicznym. Nie zapytałem, czy nadal pracuje dla NKWD.

–Och, Witiu, wszystko zmieniło się nagorsze, nie nalepsze – westchnęła. – Wiem otwoich kłopotach. Widzisz, ilekroć jestem wDniepropietrowsku, conie zdarza się często, próbuję się spotkać znaszymi wspólnymi przyjaciółmi. Ty omnie zapomniałeś, ale oni nie. Jak wspaniale jest odnaleźć ludzi, którzy przez te wszystkie brudne lata pozostali czyści, nietknięci. To cud.

Kiedy odprowadzała mnie nadworzec, obiecaliśmy sobie, żeznowu się spotkamy. Oboje wiedzieliśmy doskonale, żenie dotrzymamy tej obietnicy.
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Zczasem pokochałem Moskwę. To nie jest eleganckie ani piękne miasto. Mimo nowych „drapaczy chmur” iszerokich ulic pozostało „największą wsią wRosji”. Rzeka Moskwa, wijąca się przez miasto, zdaje się narzucać mu swój niesforny charakter, znajdujący odzwierciedlenie wmnogości wąskich, krętych uliczek, prowincjonalnych skwerach, bizantyńskich akcentach. Nie,to nie jest piękny widok, chyba żedla rosyjskiego serca.

Tym, comnie poruszyło, coporusza wszystkich Rosjan wMoskwie, jest osobliwe poczucie jej wieku, jej trwałości. Była przed Romanowami ipozostała ponich, była przed komunistami ipozostanie długo, długo ponich. Ma swój wdzięk wykraczający poza politykę, nawet poza planową modernizację. Wjakiś sposób osobisty smutek ustępuje, staje się mniejszy, niemal nieważny, wobecności tego wiecznego miasta.

Postanowiłem nie meldować się whotelu. Czyniąc to, sam wskoczyłbym doakwarium stojącego nakominku NKWD. Poprosiłem towarzysza Miszę ijego żonę, żeby przez kilka dni pozwolili mi usiebie zamieszkać.

Misza był sławnym starym rewolucjonistą, aobecnie działał wStowarzyszeniu Byłych Więźniów Politycznych iZesłańców. Rząd przydzielił mu wygodne mieszkanie irentę, zktórej oboje się utrzymywali. Misza walczył nabarykadach uboku mojego ojca. Spędził ponad dziesięć lat wwięzieniu aleksandrowskim, zanim rewolucja przyniosła mu wolność. Towarzysz Misza ijego żona zawsze traktowali mnie jak syna, toteż bardzo się ucieszyli, żemogą mnie przyjąć, chociaż zaniepokoiła ich moja bladość imizerny wygląd.

–Ajak tam mój drogi Andriej? Jeszcze się trzyma?

–Tak, ojciec ma się dobrze ioburza się nawszystko, tak jak zawsze.

–Jesteśmy ludźmi nie dozdarcia, moje pokolenie. Chciałbym go znowu zobaczyć, porozmawiać odawnych czasach.

Przy obiedzie powiedziałem im, comnie sprowadza doMoskwy. Niczego nie ukrywałem. Towarzysz Misza osobiście znał Lenina, Bucharina iinnych tytanów rewolucji. Był zobecnymi przywódcami, odStalina wdół, poimieniu. Wdowa poLeninie, Krupska, często się znim spotykała. Nowi władcy traktowali go – przynajmniej dookresu wielkiej czystki – jak jednego zeswoich.

Kiedy opowiadałem swoją historię, zwłaszcza ozarzutach wobec mojego ojca, jego towarzysza nabarykadach, stary Misza wpadał wcoraz większą złość. Wgniewie odsunął krzesło ipodszedł doszafy, zktórej wyciągnął ciężki, zardzewiały łańcuch. Wzniósł podzwaniający metal obiema rękami ponad siwą głowę ipotrząsnął nim wniepohamowanej furii.

–Nosiłem te kajdany przez dziesięć lat, ponieważ wierzyłem wprawdę, wsprawiedliwość, wlepsze życie! – krzyknął. – Ateraz ci łajdacy, którzy nazywają siebie rewolucjonistami, torturują nasze dzieci! Niech będą przeklęci! Niech będą przeklęci sadyści, którzy wykrwawiają naszą Rosję!

Był wysokim, szczupłym ischorowanym człowiekiem. Stojąc zzardzewiałymi łańcuchami nad głową, wyglądał strasznie. Żona Miszy ija próbowaliśmy go uspokoić.

–Nie rozumiem tylko, towarzyszu Misza – powiedziałem później – dlaczego cały ten terror jest konieczny. Nie może być tak, żewszyscy jesteśmy szpiegami isabotażystami – cały kraj szpiegów isabotażystów – wszyscy zwyjątkiem Politbiura...

–Nonsens! Nie ma żadnych wyjątków. Wsamym Politbiurze wielu zostało aresztowanych, aponad trzy czwarte członków Komitetu Centralnego rozstrzelano. Kosior, Rudzutak, Czubar, Postyszew – aresztowani. Amnóstwo ludzi zbliżonych doPolitbiura – Antipow, Mieżłauk, Bubnow iwielu, wielu innych – zostało połkniętych. Jakowlew, Stiecki, niemal wszyscy najlepsi wKomitecie Centralnym, też. Pogrom jest tak samo krwawy nagórze, jak nadole.

–Stalin ijego klika chcą mieć partię, która nie myśli, Komitet Centralny, który ślepo wykonuje rozkazy, Politbiuro, które zawsze wpełni się znim zgadza. Idopną swego. Stalin rozwiązuje problem wsposób, wjaki rozwiązał go Piotr Wielki – odrąbując głowy.

Wtrakcie tej wieczornej rozmowy zaczęliśmy się zastanawiać, dokogo możemy się zwrócić, żeby się zamną wstawił. Krupska nie wchodziła wrachubę. Tylko fakt, żebyła wdową poLeninie, uchronił ją przed aresztowaniem. Jej nienawiść doStalina ijego metod była powszechnie znana iwszyscy, októrych powiedziała dobre słowo, tylko natym ucierpieli. Inni bliscy przyjaciele towarzysza Miszy sami znajdowali się wtrudnej sytuacji. Ale nagle go olśniło:

–Jarosławski! – wykrzyknął. – Tak, jeśli Jemieljan nie dał się całkowicie skorumpować, zpewnością nas wysłucha!

Jarosławski, jeden znielicznych starych bolszewików wciąż utrzymujących się przy władzy, uchodził zaoficjalnego partyjnego teoretyka, najwyższego kapłana przy Stalinie. Był przewodniczącym Związku Wojujących Bezbożników ipisywał pokrętne artykuły, wyjaśniające iusprawiedliwiające każdy nowy stalinowski gwałt. Nie miałem zatem wielkiej nadziei napomoc zjego strony, ale towarzysz Misza zapalił się dotej idei ibył pełen optymizmu. Czy nie znał Jarosławskiego odkilkudziesięciu lat? Czy nie walczyli razem zcaratem, nie siedzieli razem wwięzieniu?

Następnego ranka towarzysz Misza zatelefonował izaaranżował spotkanie. Już to samo wsobie było sporym osiągnięciem. Kiedy zjawiliśmy się wgmachu Komitetu Centralnego, czekały nanas przepustki. Jarosławski miał nasobie rosyjską koszulę. Uściskał iucałował towarzysza Miszę iserdecznie przywitał się zemną. Nachwilę wstąpiła wmoje serce nadzieja. Był towarzyszem starej daty, człowiekiem zidealistycznego pokolenia mojego ojca.

Ale gdy tylko towarzysz Misza zaczął wyjaśniać cel naszej wizyty, twarz Jarosławskiego zastygła wniepokoju. Zrosnącym zdenerwowaniem żuł końce swoich przesiąkniętych nikotyną wąsów.

–No cóż, Jemieljanie, oto icała historia – zakończył towarzysz Misza. – Jeśli nam pomożesz, będę cię kochał jak brata. Jeśli nie, będę wiedział, żenawet ty, Jemieljanie, jesteś stracony...

–Wybacz mi, Misza – Jarosławski przybrał oficjalny ton. – Kiedy przychodzisz domnie jak dostarego przyjaciela,to jedno; kiedy przychodzisz domnie jak doodpowiedzialnego przewodniczącego Komisji Kontroli Partyjnej,to zupełnie coinnego. Moim obowiązkiem jest chronić partię ijej przywódcę przed wrogami. Nie ma tu miejsca naprzyjaźń ispecjalne względy. Nie możemy sobie pozwolić nasłabość. Rozumiesz?

–Tak, rozumiem. Ale pocota cała retoryka? Nie jestem masowym wiecem ani stroną w„Bezbożniku”. Pomożesz nam czy nie? Mów otwarcie.

–Nie unoś się, stary przyjacielu. Towarzyszu Krawczenko, czy możecie nas zostawić naminutkę, żebym mógł mówić bardziej swobodnie?

–Nie, nie, on tu zostanie, Jemieljanie! – wykrzyknął towarzysz Misza. – Nie uznaję twoich nowomodnych sekretów ani intryg. Jesteśmy towarzyszami czy nie jesteśmy?

–Dobrze, niech będzie potwojemu – Jarosławski wzruszył ramionami.

Wyszliśmy zgabinetu przygnębieni, załamani. Oczy towarzysza Miszy zaszły łzami, musiał się chwycić mojego ramienia, żebym go poprowadził.

–Awięc nawet Jemieljan nie żyje – to znaczy ten szczery iodważny Jemieljan, który kiedyś był moim towarzyszem. Ech, Witiu, cieszę się, żejestem stary. Nie będę musiał dłużej oglądać tej ohydy.

Jarosławski zdobył się tylko najedno wimię starej przyjaźni, amianowicie dał mi nazwiska itelefony kilku ważnych funkcjonariuszy wKomitecie Centralnym, iwyraził zgodę, żebym posłużył się jego nazwiskiem, aby uzyskać audiencję. Wciągu następnych kilku dni spotkałem się ztymi ludźmi. Zich zachowania – przyjaznego, ale oficjalnie sztywnego – wywnioskowałem, żeJarosławski uprzedził ich, aby potraktowali mnie dobrze, ale nic nie robili. Najwidoczniej nawet ludzie bliscy Stalinowi nie mogli sobie pozwolić naudzielenie pomocy „sabotażyście”.

Przejrzałem swoją listę moskiewskich adresów. Czy był ktoś, dokogo mógłbym się zwrócić? Czytając nazwiska, przekreśliłem wiele znich: ten nie żył, tamten popełnił samobójstwo, wielu zostało aresztowanych. Wreszcie natknąłem się najedno, przy którym się zatrzymałem.

–Łazariew – powiedziałem sobie. – Odwiedzę go. Wjakimś sensie to on wyprawił mnie wpodróż, która zaprowadziła wtę ślepą uliczkę. Czy to nie pod jego wpływem, dawno temu wZagłębiu Donieckim, wstąpiłem doKomsomołu?

Kiedy nacisnąłem dzwonek, drzwi otworzyły dwie starsze kobiety. Popatrzyły namnie zprzestrachem, agdy zapytałem oŁazariewa, jedna znich się rozpłakała.

–Nie ma mojego biednego chłopca... już prawie rok... Nie wiecie? Powiedzieli, żebył wrogiem ludu. Bezbożnicy! Oprawcy!

Tak dowiedziałem się, żemój pierwszy nauczyciel wruchu komunistycznym też znalazł się wśród wyrzutków. Płacił zaswoje przekonania, których świadectwem był portret Tołstoja wiszący wjego domu obok podobizn Lenina iKarola Marksa.

Wyczerpany porażkami ismutkiem tych dni, postanowiłem odwiedzić rodzinę A. Ustarszej pani A. ijej czarującej córki Tani zawsze mogłem liczyć nakilka przyjemnych godzin. Mimo wielu tragedii obie zachowały nieco naturalnej radości życia. Towarzysz A. wraz zżoną imałym synkiem wyjechał doAmeryki po1905 roku, uciekając przed carską policją. Pozostałe dzieci, chłopiec idwie dziewczynki, urodziły się iwychowały wStanach Zjednoczonych.

Porewolucji rodzina wróciła doRosji. Przywitał ich sam Lenin. A. odegrał istotną rolę podczas wojny domowej. Dowodząc oddziałem czerwonych partyzantów, walczących zbiałymi iJapończykami naDalekim Wschodzie, został schwytany. Jego ciało porąbano nakawałki ispalono naoczach innych jeńców. Pozakończeniu wojny domowej załamana rodzina przeniosła się doMoskwy, gdzie Lenin przyznał im mieszkanie irentę wuznaniu heroicznych zasług A. Starszy syn wykształcił się nainżyniera – to dzięki niemu poznałem jego rodzinę. Kilka lat temu zesłano go doobozu pracy. Kobiety zostały same.

Teraz, nieświadomy niczego, poszedłem doich mieszkania wstarym domu pokrytym liszajami. Drzwi były zamknięte izapieczętowane woskiem. Odczytałem straszliwe inicjały, NKWD. Sąsiadka wysunęła głowę, żeby sprawdzić, kto przyszedł.

–Och, niech Bóg się nad nami zlituje, młody człowieku. Obywatelka A. ijej córka zostały aresztowane, są nazesłaniu!

Szybko zamknęła drzwi, przestraszona, żepowiedziała zadużo. Wyszedłem zdomu wstrząśnięty dogłębi. Pokilku krokach zorientowałem się, żejestem śledzony. Wystarczyło jedno spojrzenie nalśniące buty zcholewami inie miałem żadnych wątpliwości, żeto człowiek zNKWD, mimo cywilnego płaszcza. Wszystko, czego potrzebowałem nadopełnienie swojej czary goryczy,to raport, żeodwiedziłem aresztowaną rodzinę!

Naszczęście wtym momencie podjechała zdezelowana taksówka. Wskoczyłem doniej ikazałem kierowcy jechać szybko nadworzec kolejowy. Przy dworcu zapłaciłem mu izłapałem inną taksówkę, zktórej wysiadłem kilka przecznic oddomu towarzysza Miszy. Kiedy opowiedziałem swoim uprzejmym gospodarzom ozajściu, wuj Misza znowu stracił panowanie nad sobą.

–Cozałajdacy! Nie jest lepiej niż zacara – wykrzykiwał, chodząc zewzburzeniem popokoju. – Nie, jest gorzej, tysiąc razy gorzej. Wtamtych czasach mieliśmy sądy, adwokatów, szansę naobronę. Kiedy byliśmy wkłopotach, przyjaciele się odnas nie odsuwali. Wręcz przeciwnie, przychodzili zwizytą iupominali się onas. Były wiece protestacyjne, petycje dowładz, doprasy, przemówienia wDumie. Teraz wszędzie jest tylko przerażające milczenie, strach itchórzostwo.

–Jeszcze jedna rzecz, Witiu. Zamoich czasów cały świat był ponaszej stronie. Demokraci iliberałowie wAnglii, Francji, Ameryce wypowiadali się przeciwko tyranii iudzielali nam moralnego wsparcia. Ale dzisiaj jesteśmy zamknięci wwięzieniu. Świat nie wie, cotu się dzieje. Ci sami ludzie, którzy powinni być ponaszej stronie, często są postronie tyranów ioprawców i– oironio, mój synu! – nazywają siebie „przyjaciółmi Związku Radzieckiego”.

–Przyjaciele despotyzmu to lepsza nazwa dla tych głupców – powiedziałem.

–Witiu, wnaszej specjalnej bibliotece przeglądam czasem francuskie iangielskie gazety. Udostępnia się tam oczywiście tylko kilka wybranych tytułów. Czy uwierzysz, żepiszą o„demokracji” i„cudownym nowym życiu” wRosji! Nie żartuję. Kiedyś widziałem amerykańską książkę onaszym kraju. Przeczytałem kilka stron inie mogłem uwierzyć własnym oczom. Ten idiota autor był wRosji, ale nic nie zobaczył inic nie zrozumiał. Opisał naszą skrwawioną ojczyznę, jakby to był raj naziemi. Durnie! Szarlatani!

–Ale, wujku Miszo, przecież nie może tak być, żeby cały świat nie wiedział, cosię tutaj dzieje. Nie może tak być, żeby cały świat oszalał.

–Pewnie,to nie ma sensu, ale jeśli ktoś zzewnątrz rozumie, chciałbym zobaczyć nato dowód. Byłem wwielu komitetach powitalnych, kiedy przyjmowaliśmy delegacje zagranicznych robotników, zagranicznych nauczycieli, studentów. Zich zapału, zich naiwnych pytań wynika jasno, żenie wiedzą nic okoszmarach, które dotykają naród rosyjski. Nie wiedzą nic oreakcji, która się tutaj umacnia. Witiu,to straszne...

Usiadł, odwrócił twarz irozpłakał się...





Ostatnim etapem mojej daremnej wyprawy posprawiedliwość była wizyta wLudowym Komisariacie Przemysłu Ciężkiego. Całą instytucję przenikał duch bezgranicznej rozpaczy, której już nikt nie próbował ukrywać. Pozostało niewielu znanych mi ludzi. Wydawało się niemal czymś nieprzyzwoitym narzucać się zeswoimi kłopotami urzędnikom, którzy sami nie wiedzieli, czy długo pozostaną pośród żywych – wmiejscu nawiedzanym przez duchy rozstrzelanych dygnitarzy, szeregowych pracowników, komunistów ibezpartyjnych.

Odkilku urzędników, którzy odważyli się zemną rozmawiać, dowiedziałem się oskali spustoszeń poczynionych przez NKWD wradzieckim przemyśle. Człowiek, który przyczynił się dopowiększenia zasobów radzieckiej ropy naftowej, Barinow, został rozstrzelany wraz zeswoimi współpracownikami izastępcami. Podobnie Alpierowicz, kierownik przemysłu maszynowego, jego zastępca Stiepanow iwielu, wielu innych. Niemal wszyscy główni współpracownicy Ordżonikidzego – naprzykład Aleksandr Guriewicz, Ruchimowicz, Pawłunowski – przebywali wwięzieniu. Guriewicz kierował całym przemysłem metalurgicznym wkraju; później się dowiedziałem, żewwięzieniu stracił wzrok iumarł. Jego zastępca, Anton Toczynski, uważany zajednego znajwybitniejszych rosyjskich inżynierów, też został aresztowany. Niewielu wysokich urzędników, szefów wydziałów komisariatu, dyrektorów trustów iprzedsiębiorstw, uniknęło szaleństwa terroru.

Aby wjakimś stopniu ukazać rozmiary rzezi, chcę wymienić kilku spośród represjonowanych, zktórymi utrzymywałem kontakty osobiste. Dla przeciętnego czytelnika ich nazwiska nic nie znaczą, ale dla nas, związanych zrosyjskim przemysłem, oznaczały śmietankę naszego technicznego środowiska:

I. Bondarienko, dyrektor fabryki silników wCharkowie; Konstantin Butienko, dyrektor kombinatu wKuzniecku; Ganszyn, który kierował przemysłem naftowym nawschodzie; Gwacharija, dyrektor zakładów makajewskich wZagłębiu Donieckim; Osipow-Szmidt, dyrektor trustu gumowego; Michajłow, zastępca dyrektora słynnej elektrowni wodnej Dnieprostroj; S. Makar, słynny budowniczy Magnitostroju; najważniejszy człowiek wprzemyśle kamieniarskim, stary bolszewik S. Szwarc; Gugiel, dyrektor kombinatu stalowego wMariupolu; I. Kosior, brat rozstrzelanego członka Politbiura, kierujący całym przemysłem dalekowschodnim; M. Własow, dyrektor huty żelaza wCzelabińsku; G. Krżeminski, dyrektor trustu manganowego wNikopolu; Nikołaj Radin, dyrektor wielkich zakładów wMariupolu; Fiodor Łogijko, dyrektor zakładów niżnodnieprowskich; Zwajsne, dyrektor zakładów naUralu; Isaak Rogoczewski, dyrektor stalowni wZaporożu; Nikołaj Donskow, dyrektor fabryki metalurgicznej Czusowaja; Chazanow, kierujący całym przemysłem metalurgicznym naUralu; Trachter, dyrektor trustu metalowego wKrzywym Rogu.

Wybieram nazwiska niemal przypadkowo imógłbym nimi zapełnić całe strony. Iwybieram jedynie nazwiska zgórnej półki.

Wpociągu zMoskwy natknąłem się naswojego przyjaciela Jakowa Wiesnika, wówczas dyrektora kombinatu metalurgicznego wKrzywym Rogu. Zwracałem najego słowa mniejszą uwagę, niż nato zasługiwały, ale jakimś sposobem utkwiły mi wpamięci, nabierając znaczenia wmiarę upływu czasu. Wiesnik był wielkim rewolucjonistą iważnym budowniczym, starym bolszewikiem, który nie ugiął się przed nowymi totalitarnymi metodami. Zdobył najwyższe odznaczenia wArmii Czerwonej, apóźniej, przeniesiony dopracy wprzemyśle, był blisko Ordżonikidzego, Mołotowa iinnych kremlowskich przywódców. Często reprezentował nasz kraj zagranicą podczas ważnych misji gospodarczych.

Ucieszył się znaszego przypadkowego spotkania. Okazało się, żeon też pojechał dostolicy, aby bronić się przed aresztowaniem. Atrakcyjna żona Wiesnika, Jewgienia, również pełniąca wysoką funkcję, została niedawno sfotografowana razem zeStalinem naKremlu. Zamieszczenie tej fotografii wprasie wydawało się zapewniać immunitet jej imężowi. Ale Wiesnik nie żywił takich złudzeń.

–Spodziewam się aresztowania popowrocie doKrzywego Rogu – powiedział mi. – Ja też się przekonałem, żenie możemy liczyć wMoskwie nażadną pomoc. To wszystko idzie zsamej góry. Jeszcze usłyszysz, jak spotwarzają nas, przedstawicieli starej gwardii, którzy walczyliśmy uboku Lenina, jako spiskowców oniewiarygodnych powiązaniach międzynarodowych; usłyszysz, jak piętnują nas jako zdrajców iwrogów ludu. Pamiętaj, te kalumnie są zasłoną dymną dla czegoś innego. Stalin ipartia nie mogą powiedzieć masom prawdy, żeistnieje konflikt wewnątrz partii. Ponieważ wtedy masy opowiedziałyby się poktórejś zestron, aStalin się boi, żewiększość może zwyciężyć.

Rozmawialiśmy długo. Wiesnik wspomniał oswoich licznych podróżach zagranicznych. Spojrzał mi prosto woczy.

–Jeśli kiedyś będziesz miał okazję opowiedzieć światu okoszmarach, jakie się tu dzieją, Wiktorze Andriejewiczu, twoim obowiązkiem będzie to zrobić. Natym etapie Rosjanin, który kocha swój kraj inaród, nie może im oddać większej przysługi. Nie można inie wolno zaprzestać walki owyzwolenie Rosji.

Obawy Wiesnika okazały się uzasadnione. Jego żona też została aresztowana, mimo krótkotrwałej chwały, jaką zapewniła jej wspólna fotografia zPrzywódcą. Zczasem słowa mojego przyjaciela zaczęły brzmieć wmoich uszach proroczo.
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Zapadał wieczór, kiedy pobezowocnej podróży dotarłem doNikopola. Czułem się podle, beznadziejnie. Zdziwiłem się, dlaczego wmoim domu jest ciemno. Gdzie Pasza? Napisałem jej, żeprzyjeżdżam iżeby namnie czekała. Spróbowałem otworzyć drzwi. Były zamknięte. Zapukałem, głośniej, jeszcze głośniej. Żadnej odpowiedzi. Palce strachu chwyciły mnie nagle zagardło.

Głos miałem tak zdławiony, żeledwo zdołałem się wysłowić, kiedy poszedłem dodomu obok. Sąsiad, urzędnik wfabryce, popatrzył namnie zezdumieniem, jakby zobaczył upiora.

–Wiktorze Andriejewiczu! – szepnął. – To naprawdę wy? Żyjecie? Nie aresztowali was? Bogu dzięki!

–Cosię stało? Gdzie Pasza? Pojechałem tylko służbowo doMoskwy.

–Nic nie wiecie, Wiktorze Andriejewiczu? Zwolnili was zestanowiska ikazali wyprowadzić się zdomu. Nie wiem, gdzie są wasze rzeczy. Przyjechał samochód iwszystko zabrał...

Spytałem, czy mogę zatelefonować doBraczki.

–Och, cieszę się, żewróciłeś, Wiktorze – powiedział dyrektor.

–Ale Piotrze Piotrowiczu, cosię dzieje? Dlaczego wyrzucono mnie zdomu?

–Nie martw się. Weź się wgarść. Napolecenie Komitetu Miejskiego musiałem cię zwolnić zestanowiska. Przenoszę cię dodziału technicznego zakładów. Rozumiesz, żenie miałem wyjścia, jestem zdruzgotany.

–Oczywiście, żerozumiem, Piotrze Piotrowiczu. Gdzie mam spędzić noc?

–Zarezerwowałem dla ciebie pokój whotelu fabrycznym wNikopolu. Mały, ale jedyny dostępny.

Pojechałem zpowrotem domiasta. Kierownik hotelu spodziewał się mnie. Rozumiał, żepoluksusowym domu zgarażem iogrodem muszę mieć poczucie degradacji, iprzepraszał, kiedy pokazywał mi pokój. Ta przypominająca celę klitka złuszczącymi się tapetami miała być moim „domem” przez resztę pobytu wNikopolu. Moje książki iinne rzeczy zwalono wnieładzie pokątach. Poza łóżkiem był tam niewielki stół, szafka, małe lustro iwyblakły portret Stalina naścianie. Pokój nie miał łazienki ani nawet umywalki.

Ale byłem bardzo zmęczony, zbyt zmęczony, żeby myśleć iczuć. Spałem dopóźnego ranka.
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ROZDZIAŁ XVII

Tortury popółnocy

Serce wemnie zamarło, kiedy usłyszałem wsłuchawce głos Gerszhorna.

–Proszę, proszę, mały ptaszek wrócił zdługiej podróży... Mam nadzieję, żepodoba wam się nowa kwatera whotelu... Przyjdźcie domnie opółnocy!

Jak zwykle musiałem naniego czekać. Był to mój pierwszy dzień nanowym stanowisku kierownika działu technicznego wfabryce. Pracowałem długo iprzez większość czasu byłem nanogach. Napięcie emocjonalne związane zdegradacją iwyrzuceniem zdomu wyczerpało mnie bardziej niż wysiłek fizyczny. Wkażdym razie, kiedy Gerszhorn wreszcie wpuścił mnie doswego gabinetu, byłem zmęczony, zniechęcony, nawpół otępiały.

–No cóż, Krawczenko – uśmiechnął się cierpko. – Mam nadzieję, żemieliście owocną podróż. Nie lubimy, kiedy przerywa nam się wten sposób dochodzenie.

–Miałem niezbędne pozwolenia – powiedziałem.

–Wiem, wiem. Izakładam, żepojechaliście szukać protekcji – uludzi takich jak Iwanczenko iMargolin, co? Niestety, obaj zostali aresztowani jako wrogowie ludu!

–To prawda, towarzyszu Gerszhorn. Potrzebowałem pomocy Iwanczenki. Bodlaczego nie? Przez wiele lat był moim przełożonym iczłonkiem rządu. AcodoMargolina,to tak się składa, żebył wtym czasie sekretarzem partii wobwodzie. Bądź cobądź,to nie ja powołałem ich nate stanowiska.

–Oczywiście, żenie wy. Ale cozazdumiewający zbieg okoliczności – wszyscy wasi przyjaciele iopiekunowie okazują się zdrajcami! Fillin, Margolin, Iwanczenko, podobnie jak wielu innych. Powiedzcie mi, jak to się stało, żeMargolin napisał pochlebny list owas doKomitetu Miejskiego? Wasz stary przyjaciel, bez wątpienia.

–Widziałem tego człowieka tylko raz wżyciu, tamtego dnia wjego gabinecie.

–Nie jestem tego pewien... Ale zostawmy to narazie. Bardziej mnie interesuje ten podły sabotażysta Iwanczenko. Znaliście tego zdrajcę oddawna...

–Tak, ale nie znałem go jako zdrajcy.

–Nigdy nie zaobserwowaliście żadnych aktów szkodnictwa isabotażu zjego strony, przecież byliście znim tak blisko, byliście znim zaprzyjaźnieni?

–Nie, nigdy.

–Comożecie mi powiedzieć ojego pracy wzwiązku zprodukcją rur?

Powtórzyłem wszystko, cowiedziałem, cowiedział cały kraj. Natłustej, błyszczącej twarzy Gerszhorna pojawił się gniewny grymas. Grubymi, przypominającymi kiełbaski palcami – zauważyłem, żestarannie obcina paznokcie – bębnił niecierpliwie pobiurku.

–Krawczenko, przestańcie się zgrywać. Wiecie, żenie otakie informacje mi chodzi.

–To jedyne informacje, jakie mam.

–Myślę, żeprzypomnicie sobie więcej, zanim zwami skończymy. Mieliśmy już wcześniej takich upartych klientów. Acowam wiadomo opowiązaniach Iwanczenki zKabakowem?

–Domomentu swojego aresztowania Kabakow był sekretarzem partii naUralu iczłonkiem Komitetu Centralnego. Oczywiście Iwanczenko musiał go często widywać. Ale nie wiem oniczym wyjątkowym ani niezwykłym.

–Innymi słowy, nie chcecie powiedzieć.

–Chętnie bym powiedział, ale zpewnością nie oczekujecie ode mnie zmyślonych informacji.

Przez okno zaglądał już nowy dzień, ale Gerszhorn, głośniej icoraz bardziej obraźliwie, wmiarę jak ogarniało go zmęczenie, wciąż mnie piłował.

–Powiedzcie mi, Krawczenko – zainteresował się nagle – dlaczego tak się boicie aresztowania? Dlaczego biegacie wkółko, szukając pomocy, nawet utowarzysza Jarosławskiego? Może wgłębi czujecie, żejesteście winni?

–Bardzo przepraszam. Jest piąta rano, aoósmej muszę być wpracy. Jeśli nie jestem aresztowany, nie jest to dobra pora, żeby zaczynać dyskusję filozoficzną.

–Całkiem słusznie, całkiem słusznie... Będziemy mieli jeszcze wiele nocy narozwijanie tego tematu. Naswój sposób jestem badaczem ludzkiej psychologii. Wy, jako inżynier, badacie wytrzymałość metali, ich giętkość, ich szczególne właściwości, tak? Ja, jako dobry czekista, badam wytrzymałość ludzi, polityczną giętkość ich umysłów itak dalej. No cóż, dowidzenia, donastępnego razu.

Wstałem. Byłem tak zmęczony, żesię zatoczyłem. Trzymając się krawędzi biurka, powiedziałem znużonym głosem:

–Posłuchajcie, Gerszhorn, znam was odkilku lat, awy znacie mnie. Czy naprawdę wierzycie, żejestem sabotażystą? Odpowiedzcie mi, proszę.

–Jasne, odpowiem wam. My, czekiści, zaczynamy odtego, żewierzymy oskarżeniom. Wprzeciwnym razie nie doszlibyśmy doniczego. Jeśli omnie chodzi, każdy jest winny, jeśli nie może dowieść swojej niewinności. To wszystko nadzisiaj. Możecie odejść!

Późnym popołudniem siedziałem przy swoim biurku wnowym, nieprzytulnym gabinecie. Pijany zniewyspania, czując ból wewszystkich mięśniach, zpiekącymi oczami, rozpaczliwie próbowałem skoncentrować uwagę należących przede mną ekspertyzach technicznych. Zadzwonił telefon. To był Braczko, ale głos miał tak przygnębiony, żeledwo go rozpoznałem.

–Wiktorze Andriejewiczu! Teraz moja kolej – komitet fabryczny właśnie zakończył posiedzenie. Zostałem wykluczony zpartii! Wykluczony, pozgórą dwudziestu latach!

–Piotrze Piotrowiczu,to niemożliwe...

–Owszem, adzisiaj wieczorem nazamkniętym posiedzeniu organizacja partyjna wnaszym zakładzie dokończy robotę. Chciałem cię prosić... jak mam to ująć? Ale jestem pewien, żezrozumiesz. Chciałem cię prosić, żebyś nie występował wmojej obronie. To tylko pogorszy sprawę. – Odłożył słuchawkę.

Pokilku godzinach niespokojnego snu poszedłem nazebranie. Nowy sekretarz Komitetu Miejskiego, Kondraszyn, pracował jako inżynier wmoim dziale. Był przebiegły iostrożny. Miał talent douchylania się ododpowiedzialności, bezcenny wwarunkach radzieckich. Pozwolił, aby towarzysz Łos, młody człowiek żądny władzy, poprowadził sprawę przeciwko Braczce.

Wdługim, beznamiętnym izupełnie nieskładnym przemówieniu Łos obarcza Braczkę wszystkimi grzechami zkatechizmu wielkiej czystki. Złe warunki mieszkaniowe, wysoki wskaźnik brakoróbstwa, niskie płace, ogromna liczba aresztowań wewszystkich wydziałach naszej fabryki – wszystko to, zgodnie zpokrętną logiką Łosa, jest winą Braczki, wszystko to jest dowodem rozmyślnego izłośliwego sabotażu!

–Precz znim! – krzyczy ktoś, ainni dołączają dochóru. – Najwyższy czas! Precz zeszkodnikami!

Wśród najbardziej wrzaskliwych, jak zauważam, jest kilku robotników, ludzi zbaraków. Oczywiście nie mogą nic wiedzieć opracy ani ocharakterze dyrektora wielkiego kombinatu, wktórym są mało znaczącymi trybikami. Poprostu wyrażają swoje prywatne niezadowolenie, wyładowując nagromadzone żale nanajwyższym urzędniku administracyjnym. Nie pamiętają, żepłace, jak również ceny ifundusze nadomy robotnicze są ustalane przez władze wMoskwie.

–Czy ktoś chce coś powiedzieć? – pyta Łos.

Członkowie partii jeden podrugim domagają się wykluczenia. Każdy dodaje nowe zarzuty dopiętrzącej się już góry absurdów. Potem zabiera głos jakaś robotnica. Nie ma powodu wątpić wjej szczerość.

–Towarzysze – oświadcza – pracuję wnikopolskim kombinacie metalurgicznym. Teraz wreszcie jest dla mnie jasne, dlaczego tak nędznie żyjemy, dlaczego nie ma domów dla robotników, dlaczego chodzimy bez porządnych ubrań. Tacy Braczkowie żyją nawysokiej stopie, ale nędza proletariatu ich nie obchodzi. Precz zsabotażystami! Już dostatecznie długo znas kpili!

Jej żarliwość wywołuje burzliwe oklaski ikrzyki.

Wreszcie przemawia Braczko. Wie, żejego sprawa jest beznadziejna, żejego słowa nie poruszą podekscytowanych ludzi. Ci ludzie pragną zemsty, potrzebują kozła ofiarnego zaswoje rozliczne prywatne urazy. Braczko zaczyna odprzypomnienia swojego komunistycznego życiorysu. Opowiada, żeprzed rewolucją, jako oficer nafroncie ibolszewik, pozyskiwał żołnierzy dla sprawy robotniczej. Przerywają mu krzyki iniewybredne epitety.

–Nie baw się wdemagoga! Dość tych bzdur! Wyrzucić go!

Pozapadniętych policzkach Braczki płyną łzy. Ale obelgi podsycają jego ducha walki ipodnosi głos, przekrzykując wrzawę. Nagle wielką salę wypełnia niezręczna, kłopotliwa cisza. Braczko wznosi zaciśnięte pięści ponad głowę.

–Ja, Braczko, tymi rękami szturmowałem Pałac Zimowy! Walczyłem zbiałymi izinterwentami! Mam kilkanaście ran, które odniosłem zarewolucję. Potem, przez piętnaście lat, pracowałem dzień inoc, żeby budować, budować, budować, mimo straszliwych przeciwności.

–Ateraz stoję przed wami, awy chcecie rozerwać mnie nastrzępy. Dlaczego? Tam, gdzie ja budowałem, wy chcecie burzyć. Obwiniacie mnie ociężkie warunki, które zewszystkich sił starałem się poprawić. Onic was nie proszę. Niczego nie oczekuję. Róbcie swoje iskończcie brudną robotę. Bez względu nato, cotutaj zdecydujecie, jest dla mnie jasne, żejestem skończony. Ale chcę, żebyście zastanowili się nad tym, corobicie. Pozostawiam swój los waszemu sumieniu. Żadne wasze przemówienia, żadne wasze obelgi nie zmienią faktu, żejestem zupełnie niewinny.

–Wierzcie mi albo nie, towarzysze, ale kocham ludzi swojego ojczystego kraju. Tysiąc razy ryzykowałem dla nich życie, ajeśli teraz odwdzięczą mi się zato, niszcząc to życie własnymi rękami, przyjmę to jak żołnierz. To wszystko, comiałem dopowiedzenia.

Zebrani niemal jednogłośnie głosowali zawykluczeniem. Wyszedłem zsali ipojechałem dodomu Braczki. Drzwi otworzyła mi służąca. Pochwili się zjawił, cichy jak cień, ramiona mu drżały odbezgłośnego płaczu.

–Wiedziałem, żebędziesz namnie czekał, Wiktorze Andriejewiczu – powiedział. – Dziękuję ci zcałego serca. Nie zapomnij, jeśli kiedyś będziesz miał okazję – jeśli to szaleństwo kiedyś się skończy – powiedzieć tym, którzy zechcą słuchać, żeopowiadano omnie straszliwe kłamstwa.

Nie pozwolił mi zostać dłużej niż kilka minut. Gdyby czekiści zastali nas razem, byłoby to źle dla nas obu. Nie miał wątpliwości, żezostanie aresztowany. Wtej sprawie NKWD chciało mieć zawczasu „powszechną” aprobatę; ułatwiłoby im to dalszą pracę wNikopolu.

Następnego ranka Braczko nie przyszedł dopracy. Dowiedziałem się, żepostanowił pojechać doDniepropietrowska, aby odwołać się doKomitetu Obwodowego. Ale dotarł tylko doZaporoża, gdzie wyprowadzono go zpociągu. Nigdy więcej go nie widziałem idodzisiaj nie znam jego losu. Dwa dni później jego żona, szwagierka isekretarka zostały aresztowane. Tylko jego stara matka isześcioletnia siostrzenica, która mieszkała razem znimi, pozostały nawolności, ale wyrzucono je zdomu. Stara kobieta, której tragedia pomieszała wgłowie, przez całe miesiące włóczyła się poulicach Nikopola, pytając ludzi, czy nie widzieli jej „małego Piotrusia”, który „się zgubił”. Potem ona też zniknęła.
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Wtym samym tygodniu Komitet Miejski zajął się nanowo „sprawą Krawczenki”. Powszechnie uważano, żejuż pomnie. Ale moja szczęśliwa gwiazda nie utraciła swojej magicznej mocy; to Braczko wspomniał poraz pierwszy otej mitycznej gwieździe, kiedy odnalazłem zaginione dokumenty. Tego samego dnia nikopolskie gazety zamieściły napierwszej stronie artykuł, oskarżający grupę inżynierów znaszej fabryki oróżne grzechy polityczne, zwłaszcza grubiaństwo wobec robotników. Wśród winowajców, według artykułu, znaleźli się Makarow iSzajkiewicz – moi główni oskarżyciele!

Przygotowany dla mnie cios wcudowny sposób nie dosięgnął celu. Niewątpliwie Łos uznał, żeniezręcznie będzie wyciągać zleżałe oskarżenia, kiedy jego główni świadkowie sami znaleźli się wopałach. Komitet odstąpił odsprawy izajął się nową sensacją. Makarow iSzajkiewicz zostali wyrzuceni zpartii. Później dowiedziałem się, żezamieszczenie właśnie wtym czasie artykułu, który mnie ocalił, nie było kwestią przypadku; stary Silinin iinni przyjaciele zadziałali wten sposób.

Aresztowanie Braczki wywołało wfabryce nową falę strachu. Nieuchronnie wielu ztych, którzy blisko znim współpracowali, zktórymi się przyjaźnił, miało podzielić jego los. Główny inżynier Wiszniew popadł wczarną melancholię. Musiałem się znim zobaczyć wzwiązku zpewnym problemem wmoim wydziale. Popierwszych słowach uświadomiłem sobie, żejego umysł już nie pracuje normalnie. Siedział przy swoim biurku, wnajlepszym garniturze, zOrderem Lenina wpiętym wklapę marynarki ipłakał jak dziecko.

–Rozumiecie, Wiktorze Andriejewiczu – powiedział – kiedy przyjdą mnie aresztować, aresztują również Lenina. Nikt już zemną nie rozmawia. Nie uważają mnie już zagłównego inżyniera. Tylko Lenin zemną rozmawia.

Dwa lata później dowiedziałem się odprzyjaciela, żeumysł Wiszniewa, już wcześniej zmącony, rozstroił się zupełnie podczas śledztwa. Czekiści uznali jego szaleństwo za„sztuczkę” obliczoną nauniknięcie przyznania się do„winy” inadal poddawali go torturom, dopóki nie doszli doprzekonania, żejego obłęd jest prawdziwy.





Pewnej nocy, kilka tygodni później, zostałem wyrwany zesnu. Wzywano mnie dotelefonu wsieni nadole. Ubrałem się izszedłem. Dzwonił Gerszhorn. Rozkazał mi przyjść natychmiast doNKWD.

Znowu siedziałem wjego gabinecie. Zazdrościłem mu świeżego, zdrowego rumieńca natwarzy. Gdybym tylko zachował swoją dawną witalność... Dotkliwy brak snu, zdenerwowanie, beznadziejny chaos wfabryce podkopywały moje siły, czułem się słaby ichory.

–No cóż, będziemy kontynuować naszą pogawędkę – oznajmił, pyszniąc się swoim zdrowiem, swoją energią. – Imam nadzieję, żetym razem będziecie rozsądniejsi, bardziej skłonni dowspółpracy.

–Czego ode mnie chcecie?

–Tutaj my zadajemy pytania! – wrzasnął. – Awy macie nanie odpowiadać! Rozumiecie?

–Rozumiem... Tylko żewciąż nie jestem aresztowany, wciąż jestem członkiem partii odobrej reputacji...

–To nas nie obchodzi. Dla nas jesteście sabotażystą. Zapytam was znowu, cowiecie osabotażowej działalności Iwanczenki? Mieliście dość czasu, żeby się zastanowić.

–Nic nie wiem.

–Posłuchajcie, Krawczenko, będzie lepiej dla was, izaoszczędzicie mi mnóstwa kłopotów, jeśli zaczniecie mówić. Mamy sposoby, żeby zmusić ludzi domówienia. Robią się miękcy jak jedwab ipodatni jak masło. Rozumiecie? – Wjego głosie pojawił się zmysłowy, niemal erotyczny ton. – Jeśli cenicie kształt swojej twarzy – jesteście całkiem przystojnym facetem – będziecie bardziej skłonni dowspółpracy...

–Mówię szczerze. Nie mogę powiedzieć wam rzeczy, októrych nie wiem lub które się nie zdarzyły.

–Awięc nie chcecie mówić?

Wtym momencie zadzwonił telefon. Gerszhorn powiedział, żewzywa go Dorogan iżebym naniego zaczekał – wkorytarzu. Wyszliśmy zgabinetu iGerszhorn przekazał mnie umundurowanemu czekiście.

–Ten obywatel ma namnie zaczekać – powiedział.

Wkorytarzu stało już czterech albo pięciu ludzi, twarzą dościany, zrękoma splecionymi zaplecami.

–Obywatelu, podejdźcie tam, stańcie wtakiej samej pozycji – powiedział czekista, popychając mnie wich kierunku.

–Ale ja nie jestem aresztowany. Jestem tu naprośbę towarzysza Gerszhorna.

–Milczeć! Róbcie, cowam kazano! Twarzą dościany, ręce zaplecami, nie wolno się odwracać. Inie opierajcie głowy ościanę.

Zająłem miejsce obok innych. Wprzyćmionym świetle korytarza nie widzieliśmy się nawzajem inie widzieliśmy, codzieje się zanaszymi plecami. Wciągu czterech godzin, kiedy tam stałem, dołączyli donas kolejni ludzie. Słyszałem otej formie tortury, jednej znajłagodniejszych wpodręczniku NKWD; teraz doświadczyłem jej nawłasnym ciele.

Nikt, komu nie kazano stać wjednej pozycji, zoczami wbitymi wnicość, godzina pogodzinie, nigdy nie zdoła zrozumieć, jak to jest. Ręce, ramiona, stopy stają się coraz cięższe, coraz bardziej ołowiane, zminuty naminutę. Zaczyna się czuć każdą część ciała, każdy palec, każdy staw wpalcu, jako odrębny ciężar... całe tony przytłaczającego zmęczenia. Nie można tego znieść, ale się znosi...

Zpokojów dobiegały rozdzierające krzyki; krzyki iprzekleństwa, odgłos ciosów igłuchy łomot ciał walących się napodłogę. Ludzi przesłuchiwano, bito, zastraszano. Nie wiem, jak długo tam stałem, gdy nagle usłyszałem wkońcu korytarza kroki igłosy. Ktoś zaczął śpiewać:



Pełna sił, pachnąca i łagodna

Jabłoń zakwitła w sadzie...



–Stul gębę! – wrzasnął czekista. – Sam zakwitniesz, jeśli się nie zamkniesz.

–Nie ma conaniego krzyczeć,to kompletny wariat – powiedział ktoś inny igrupa przeszła dalej.

Oblał mnie zimny pot. Łzy upokorzenia popłynęły mi popoliczkach, same, bez mojej wiedzy. Wcałym ciele czułem nieznośne swędzenie. Kiedy rozplotłem ręce, żeby się podrapać, strażnik kazał mi założyć je zpowrotem zaplecy, boinaczej rozwali mi łeb. Jakby dla zilustrowania tej groźby gdzieś zamną rozległo się nieziemskie wycie, ledwo przypominające ludzkie... Nakorytarz zaczęło się sączyć światło dnia. Widziałem, jak odbija się naszarej ścianie.

–No dobrze, chodźcie, Krawczenko. Przepraszam, żekazałem wam czekać. Jest tyle pracy, tyle pracy...

To mówił Gerszhorn, rześkim, radosnym głosem. Odwróciłem się. Poszedłem zanim jak wemgle. Siedząc wjego gabinecie, nie czułem żadnej ulgi. Było to tak, jakbym wciąż stał, przygnieciony tonami zmęczenia. Gerszhorn zadawał mi pytania, ale docierały domnie tylko pojedyncze słowa. Nie miały dla mnie sensu.

–Wporządku, idźcie dodomu, prześpijcie się trochę. Przyda wam się to. Wezwę was znowu... wkrótce. Atak przy okazji, te małe pogawędki to tylko nasza sprawa iniczyja więcej. Nasza mała tajemnica. Jeśli komuś wypaplacie, pożałujecie tego.

Popowrocie dohotelu umyłem się lodowatą wodą, apotem leżałem nanieposłanym łóżku, dopóki nie nadeszła pora, żeby pójść dopracy. Czekała namnie wiadomość zNKWD: mam znowu się tam stawić opółnocy...

Tej nocy Gerszhorn był obłudnie uprzejmy, niemal serdeczny napoczątku rozmowy. Zaproponował mi herbatę iciastka, ale odmówiłem. Jestem wobec niego niegrzeczny iniedelikatny, powiedział mi. Zmuszam go, żeby zachowywał się jak bydlak – kazał mi czekać wkorytarzu, naprzykład – awrzeczywistości on wcale nie jest bydlakiem. Czy myślę, żeto przyjemna praca? Czy myślę, żego to bawi? Ale coma zrobić człowiek, który urodził się zsilnym poczuciem obowiązku?

–Dzisiaj wy możecie nam wyświadczyć drobną przysługę, Krawczenko – powiedział. – NKWD to doceni. Partia to doceni. Widzicie, nie prosimy owiele.

–Jaką przysługę?

–Tylko wasz podpis, wasz szczerze idobrowolnie złożony podpis jako inżyniera, radzieckiego dyrektora iczłonka partii. Widzicie,to poważna sprawa. Sprawa obronności. Wasza fabryka dostarczyła zakładom chemicznym produkującym napotrzeby obronności rury zzanieczyszczeniami. To nie wasza wina, oczywiście. Nie wytwarzaliście metalu. Najwyraźniej był to zorganizowany sabotaż, który zaczął się bardzo wysoko, wMoskwie, iprzeniknął wdół, doCharkowa, apóźniej doZaporożestalu, gdzie dyrektorem był wróg ludu Rogoczewski, obecnie przebywający wwięzieniu, igdzie wytapiano stal nawasze rury.

Cała sprawa, codostrzegłem odrazu, była chorobliwym policyjnym urojeniem. Często otrzymywaliśmy stal złej jakości. Meldowałem otym iustawicznie protestowałem. Czasami Braczko iWiszniew wpadali ztego powodu wrozpacz. Ale przyczyną, dobrze znaną Ordżonikidzemu, Piatakowowi, Iwanczence, były zwykłe błędy ibrak doświadczenia przy wytopie stali.

–Przede wszystkim, towarzyszu Gerszhorn, nie jestem wcale taki pewien, czy zanieczyszczenia izła jakość stali to wynik sabotażu – powiedziałem. – Podrugie, chciałbym przeczytać dokument, który mam podpisać.

–Proszę bardzo, oto on. – Wręczył mi plik około dwudziestu gęsto zapisanych namaszynie kartek.

Czytałem powoli przez niemal godzinę. Wmiarę czytania zalewały mnie naprzemian fale gorąca izimna. Był to niezwykły zlepek półprawd icałkowitych kłamstw, starannie, pomysłowo zestawionych tak, bytworzyły zgóry ustalony melodramatyczny wzór. Dokument był upstrzony nazwiskami, zktórych część znałem, dziesiątkami nazwisk znanych wcałym kraju inżynierów przemysłu chemicznego istalowego, dyrektorów fabryk, brygadzistów. Występował tam Braczko, Iwanczenko, urzędnicy kilku komisariatów, Piatakow – zdumiewający „amalgamat” ważnych inieznanych ludzi.

Wcałej historii dawała się zauważyć pewna logika, pewna konsekwencja – pod warunkiem żezaakceptowało się bez zastrzeżeń założenie, iżwszyscy wymienieni, odważnych osobistości wkomisariatach wMoskwie dowytapiaczy wZaporożu ibrygadzistów wNikopolu, byli zdyscyplinowanymi, zuchwałymi idiabolicznie przebiegłymi uczestnikami spisku.

–Nie mogę podpisać tego dokumentu – oznajmiłem, kiedy skończyłem czytać. – Robiłem rury zestali, którą mi przysyłano. Czasem stal zawierała zanieczyszczenia. To wszystko, cowiem, ito wszystko, pod czym mógłbym się podpisać.

–Doskonale. Dlaczego zatem niektórzy znaszych najznakomitszych profesorów ikierowników przemysłu podpisali? Uważacie się zawiększego eksperta odnich?

Dokument rzeczywiście podpisali wybitni radzieccy naukowcy iznakomici inżynierowie. Ich kolektywny werdykt brzmiał: „sabotaż”. Bez trudu potrafiłem sobie wyobrazić, jak uzyskano odnich te podpisy. Ale wtym miejscu mogłem jedynie powtórzyć, żenie potwierdzę niczego, oczym nie wiem.

–Jeśli chcecie – powiedziałem – zeznam, żewstali były zanieczyszczenia.

–Żartujecie sobie zemnie, Krawczenko? Zapomnieliście, gdzie jesteście? Zanieczyszczenia! Nie potrzebujemy waszych zeznań, żeby to stwierdzić. Potrzebujemy waszego potwierdzenia, żeto był sabotaż. Rury produkowano pod waszym kierownictwem.

Milczałem. Gerszhorn spierał się zemną ikrzyczał namnie ażdoświtu. Czytał fragmenty raportu ipodkreślał, jak „oczywisty” był zamiar szkodnictwa. Jedyną rzeczą oczywistą dla mnie – nawet wmoim stanie śmiertelnego zmęczenia – było to, żeNKWD wNikopolu otrzymało polecenie uzyskania ode mnie pośredniego przyznania się dowiny. Było to brakujące ogniwo włańcuchu niedorzecznych hipotez. Gdybym zgodził się dostarczyć to ogniwo, zostałbym uduszony tym samym łańcuchem. Wmojej odmowie podpisania nie było niczego heroicznego; nie ulegało dla mnie najmniejszej wątpliwości, żepodpis będzie równoznaczny zwyrokiem śmierci.

Wreszcie zostałem odprawiony, związanką przekleństw iwymownym ostrzeżeniem, żebym to sobie przemyślał.

Noc ponocy przez wiele miesięcy wzywano mnie dogmachu NKWD, przesłuchiwano, zastraszano, próbowano brać napochlebstwa. Tortura bezsenności miała mnie zmęczyć. Przez cały dzień pracowałem; nanowym stanowisku nie mogłem sobie pozwolić naodpoczynek, ponieważ każdy błąd zostałby uznany zadodatkowy „dowód” szkodnictwa. Awnocy byłem dręczony.

Tymczasem maszyneria partyjnego wymiaru sprawiedliwości nadal się obracała. Nowa komisja śledcza zameldowała niechętnie, żedokumenty obaliły pierwotne oskarżenia. Decyzja wmojej sprawie, podjęta zakadencji Fillina, utrzymała się zaKondraszyna. Nowy sekretarz partii, choć tchórz ioportunista, nie był niezadowolony zwyniku: kiedy nikt nie patrzył, ściskał moje ramię, jakby chciał mi pogratulować. Wciąż byłem członkiem partii, jednym z„najlepszych znajlepszych”, należałem doelity rządzącej krajem.

Ale straszliwa nocna udręka ciągnęła się bez ustanku. Każdej nocy ciskano wemnie nowymi oskarżeniami. Jakie były moje powiązania ztymi „wściekłymi psami”, Margolinem, Braczką, Wiszniewem, Iwanczenką, Fillinem, Rozenholcem? Czy nie zadawałem się z„mienszewickim szpiegiem” Dubinskim? Czy nie udzieliłem pomocy iwsparcia „faszystowskiemu szpiegowi” Zelmanowi? Każde nowe nazwisko inowy temat dostarczały Gerszhornowi pretekstu dowielogodzinnego krzyżowego przesłuchania imarszczenia brwi. Byłem oszołomiony iotępiały, bolał mnie każdy nerw ikażdy mięsień.

Żołnierze napolu bitwy wiedzą, czym jest długotrwała bezsenność. Czułem się tak, jak unoszony falą coraz dalej odbrzegu pływak, który wciąż walczy, wciąż utrzymuje się nawodzie, ale przy każdym bolesnym ruchu opuszczają go resztki sił.

Pewnej nocy stałem wkorytarzu twarzą dościany przez cztery albo pięć godzin, poczym Gerszhorn odesłał mnie dodomu bez wypytywania. Przykro mu, powiedział, ale nie ma czasu nadalszą „pogawędkę”. Następnej nocy jednak wyskoczył znowym oskarżeniem.

–Krawczenko, mieszkali uwas dwaj Amerykanie, prawda?

–Tak. Pomagali nam obsługiwać amerykańskie maszyny.

–Dlaczego ten zdrajca Braczko umieścił ich właśnie uwas, anie ukogoś innego?

–Pewnie dlatego, żejestem kawalerem. Mieszkałem sam wwielkim domu.

–Powiedzcie mi, czy kiedykolwiek skarżyliście się tym cudzoziemcom narząd radziecki?

–Nie, oczywiście, żenie. Wciąż są wZSRR. Możecie sprawdzić.

–Nie mówcie mi, comogę zrobić. Jestem już zmęczony waszą bezczelnością. Jakie były wasze powiązania polityczne ztymi Amerykanami?

–Wogóle żadne. Traktowałem ich uprzejmie, cobyło moim obowiązkiem.

–Ale to Iwanczenko zamówił maszyny zeStanów Zjednoczonych.

–Tak.

–Jest zatem całkiem możliwe, żeIwanczenko iamerykańska firma razem zaplanowali sabotaż.

–Nic otym nie wiem.

–Nie wiecie? Jesteście niewinni inaiwni jak baranek. Ale – mówił powoli, złowieszczo, jakby dokonywał straszliwego odkrycia – ale odwiedziliście tych Amerykanów wCharkowie, prawda?

–Tak, wpadłem najednego znich naulicy. Nalegał, żebym poszedł znim dohotelu Krasnaja inie bardzo mogłem odmówić.

–Apotem spotkaliście się znimi znowu whotelu Moskwa?

–Nie. Byłem wMetropolu, jadłem, zupełnie sam. Amerykanie siedzieli przy innym stoliku ipili razem zdwiema dziewczynami. Zawołali mnie poimieniu przez salę. Nie miałem wyboru, musiałem podejść inapić się znimi. Siedziałem znimi najwyżej pięć minut, potem odszedłem.

–Adlaczego jeden zwaszych Amerykanów poleciał nagle samolotem doSztokholmu? Idlaczego przywiózł wam prezent?

–Ztego, cowiem, poleciał wjakiejś sprawie osobistej. Nie było żadnego powodu, żeby miał mi otym mówić. Acodoprezentu,to był kawałek specjalnej stali przeznaczonej doprób termicznych imateriały, których nie umiemy produkować wkraju. To była poprostu przysługa wyświadczona mnie inaszej fabryce.

–Ale przywiózł także antyradzieckie dyrektywy dla Iwanczenki zkontrrewolucyjnego ośrodka wSztokholmie, prawda?

–Nic otym nie wiem.

Przesłuchanie dotyczące Amerykanów ciągnęło się przez kilka godzin. Nagle drzwi się otworzyły. Dogabinetu wkroczył zwalisty, rozjuszony Dorogan. Jego mięsiste wargi wykrzywiły się wbrzydki grymas. Gerszhorn wstał zszacunkiem.

–Gerszhorn, jak długo ten szkodnik będzie was sobie owijał wokół małego palca? Jesteście czekistą czy brudną ścierką? Szkoda, żenie aresztowaliśmy go wzeszłym roku, tylko pozwoliliśmy, żeby Komitet Miejski się znim cackał.

Gerszhorn wydawał się zaniepokojony. Wyraźnie drżał wobecności swojego przełożonego.

–Towarzyszu naczelniku, robię, comogę. Pracuję nad nim conoc odmiesiąca. Jeśli chcecie, żebym użył bardziej stanowczych metod...

Dorogan zignorował go. Stanął gniewnie nade mną.

–Uważajcie, Krawczenko, bobędzie zwami źle!

Wyszedł, trzaskając drzwiami. Kiedy Gerszhorn mniej więcej godzinę później mnie zwolnił, postanowiłem porozmawiać zDoroganem. Chciałem, żeby ta udręka się skończyła, wtaki czy inny sposób. Przed jego gabinetem podałem swoje nazwisko strażnikowi. Pozwolił mi wejść.

–No, czego, dodiabła, chcecie? – wrzasnął Dorogan.

–Chciałem zapytać, czego wy ode mnie chcecie. Dręczycie mnie już bardzo długo... Conoc są wymyślane nowe oskarżenia. Towarzyszu Dorogan, jesteście członkiem biura Komitetu Miejskiego. Wiecie, żedwa razy zostałem oczyszczony. Pytam was jak komunista...

–Jak komunista! – ryknął ipodbiegł domnie jak rozwścieczony buhaj. Uderzył mnie otwartą dłonią najpierw wjeden policzek, potem wdrugi. Chwycił mnie zagardło izaczął dusić, potrząsając gwałtownie wobie strony. Był potężnie zbudowanym mężczyzną, jego ręce zaciskały się coraz mocniej jak żelazne kleszcze. Zrobiło mi się czarno przed oczami...

–Wynoś się, zanim cię zabiję! – wrzasnął, wypychając mnie zadrzwi.

Zatoczyłem się naścianę istałem tam przez kilka minut, dopóki żelazny pierścień wokół mojej szyi się nie rozluźnił. Nie wiem, jak udało mi się wrócić dohotelu. Zwielkim trudem wszedłem poschodach. Rzuciłem się nałóżko izapadłem wgłęboki sen.
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Pewnego popołudnia, około pierwszej, drzwi mojego gabinetu otworzyły się iwszedł Gerszhorn, otrząsając śnieg zwojskowego płaszcza. „Przyszedł pomnie!” – pomyślałem.

–Cześć, Krawczenko.

To „cześć” dodało mi otuchy.

–Gdzie jest inżynier Walentin Biczkow, kierownik waszego laboratorium chemicznego?

–Jest wodlewni. Pracują przy piecu elektrycznym.

–Wezwijcie go natychmiast, ale nie mówcie mu poco.

Kazałem zawołać Biczkowa dotelefonu ipoprosiłem go, żeby domnie przyszedł. Wyjaśnił, żenie może odejść odpieca, ibłagał, żebym pozwolił mu skończyć pracę.

–Przykro mi, rzućcie wszystko. To ważne. – Odłożyłem słuchawkę.

–Mogę wiedzieć, pocowam Biczkow? – spytałem. – Wkońcu to mój podwładny.

–Posłuchajcie, Krawczenko. Nie wystarczy wam to, codostaliście odDorogana tamtej nocy? Trudno was czegokolwiek nauczyć. Atak przy okazji, zgłoście się domnie dzisiaj ojedenastej.

–Nie mogę się przespać chociaż przez jedną noc?

–Podpiszcie to, cotrzeba, okażcie trochę dobrej woli, abędziecie spać, jak długo chcecie.

Zjawił się Biczkow, niczego nie podejrzewając. Był wkombinezonie, spocony iubrudzony smarem.

–Dzień dobry, Wiktorze Andriejewiczu – powiedział, apotem, spostrzegłszy mojego gościa, wciąż niczego nie podejrzewając, dodał: – Dzień dobry, towarzyszu Gerszhorn.

Wyciągnął rękę doGerszhorna, który zignorował ten gest.

–Nie nazywaj mnie „towarzyszem”, ty szkodniku!

–Ocochodzi, towarzyszu Gerszhorn? Nie znacie mnie?

–Znam ażzadobrze. Wasze nazwisko!

–Biczkow.

–Imię iimię ojca.

–Walentin Iwanowicz.

–Jesteście aresztowani jako szkodnik. Idziemy!

–Cosię stało? Nie rozumiem!

–Szybciej! Naprzód, marsz! – Gerszhorn wyciągnął rewolwer iwymierzył go wwięźnia.

Oszołomiony inżynier wyszedł, azanim funkcjonariusz NKWD.

Zamknąłem drzwi gabinetu. Nie miałem już siły. Może powinienem podpisać, cokolwiek, wszystko. Jaki to ma sens? Jaką mam szansę przeciwko tym upojonym władzą sadystom?

Godzinę później przyszła domnie żona Biczkowa. Była znią ich dwuletnia córeczka. Pani Biczkowa, piękna kobieta, zanosiła się histerycznym płaczem. Dziecko też płakało. Próbowałem je uspokoić, pocieszyć... Awnocy, wyczerpany wydarzeniami tego dnia iwłasnymi problemami, przeszedłem przez kolejną, szarpiącą nerwy sesję...

Trzy albo cztery dni później żona Biczkowa przyszła domnie znowu. Okazało się, żeaparat fotograficzny, stoper iinne przedmioty będące własnością fabryki, które jej mąż trzymał wswoim gabinecie, zniknęły. Dopóki się nie odnajdą, dział finansowy nie chciał wypłacić jej pensji należnej aresztowanemu. Wezwałem zastępcę Biczkowa. Zaklinał się, żenic nie wie ozaginionych przedmiotach, ale miałem poważne podejrzenia, żeto on je ukradł. Ciężka sytuacja kobiety ijej dziecka kazała mi zatelefonować doGerszhorna.

–Zapytajcie, proszę, Biczkowa, gdzie schował aparat fotograficzny, stoper iinne przedmioty – poprosiłem go.

–Sami go zapytajcie – odparł Gerszhorn. – Przyjedźcie zaraz, apozwolę wam znim porozmawiać.

Zastanawiałem się, dlaczego tak się palił, żeby zaaranżować to spotkanie pomiędzy aresztowanym inżynierem amną. Wciągu godziny dotarłem doNKWD. Gerszhorn wezwał strażnika ikazał mu przyprowadzić więźnia „zpiwnicy”. Niebawem zjawili się dwaj czekiści, apomiędzy nimi ledwo rozpoznawalny Biczkow.

Wzdrygnąłem się najego widok. Twarz miał posiniaczoną iopuchniętą, jedno oko zamknięte. Kombinezon – ten sam, wktórym został aresztowany – był podarty izakrwawiony. Narękach miał zakrzepłą krew. Wokół niego unosił się wstrętny odór, zapach więzienia ichoroby. Nie mogłem uwierzyć, żeten zmaltretowany człowiek to ten sam przystojny młody inżynier, który dwa dni wcześniej przyszedł domojego gabinetu.

Ijuż wiedziałem, dlaczego Gerszhorn kazał mi przyjść. Chciał, abym zobaczył, codzieje się zludźmi, którzy znim nie „współpracują”.

–Walentinie Iwanowiczu – powiedziałem, odwracając oczy odwstrząsającego widoku – gdzie zostawiliście aparat fotograficzny, stoper iinne przedmioty należące dofabryki?

–Wszystkie te rzeczy, Wiktorze Andriejewiczu – odparł drżącym głosem, głosem człowieka cierpiącego – są wrękach mojego zastępcy. Używał ich wlaboratorium.

–Dziękuję,to właśnie chciałem wiedzieć.

–Wiktorze Andriejewiczu... moja żona icórka... moja biedna Marusia... – Zaczął głośno płakać.

–Dość tego, Biczkow – Gerszhorn uderzył wstół owłosioną pięścią. – Żadnych scen albo znowu się zaciebie weźmiemy. Nie płakałeś, kiedy trułeś robotników naswoim wydziale, co? Wynoś się stąd!

Awięc taki był zarzut przeciwko Biczkowowi! Niedawno pracowaliśmy przy rurach znierdzewnej stali, które trzeba było wytrawiać wkwasie azotawym wzaimprowizowanych drewnianych korytach. Biczkow udzielił robotnikom zatrudnionym przy tym procesie oficjalnych instrukcji, obowiązujących wewszystkich fabrykach. Czterech ludzi zlekceważyło jego zalecenia, zatruło się oparami itrzeba ich było zabrać doszpitala. Ateraz Biczkow został oskarżony orozmyślne „trucie” robotników! Było to bardzo modne oskarżenie, ponieważ pozwalało nastawiać robotników przeciwko inżynierom. Cała sprawa była nie tylko naciągana, ale szalona.

Popowrocie dozakładu wezwałem zastępcę Biczkowa, który, jak się okazało, należał dopartii, chociaż Biczkow nie. Zagroziłem, żeoddam go wręce NKWD jako złodzieja, jeśli zaginione przedmioty nie znajdą się namoim biurku wciągu dziesięciu minut. Znalazły się tam podwóch minutach. Kiedy pani Biczkow przyszła poodnalezione rzeczy, żeby zanieść je dodziału administracji, powiedziałem jej, żewidziałem się zjej mężem.

–Walentin ma się dobrze iwygląda nawypoczętego – skłamałem. – Oczywiście tęskni zapanią ikazał mi powtórzyć, żeby się pani nie martwiła. Przesyła pani idziecku pozdrowienia iucałowania.

Coinnego mogłem powiedzieć nieszczęsnej kobiecie? Podziękowała mi iwyszła. Nigdy więcej jej nie widziałem, nie wiem też, cosię stało zjej mężem.

Prawie przez całą jesień wzywano mnie nanocne przesłuchania wNKWD jedynie sporadycznie, ale pod koniec 1937 roku śledztwo zostało wznowione według starego wzoru. Nie brakowało tematów do„pogawędki” – każda nowa fala aresztowań wprzemyśle powodowała nowe komplikacje, które, jak uważano, mogły rozwiązać moje zeznania. To właśnie wtedy zdecydowałem się nakrok, przed którym długo się wzdragałem, aby nie rozwścieczyć śledczych.

Napisałem dodniepropietrowskiego oddziału Komisji Kontroli Partyjnej, skarżąc się, żejestem nękany nieuzasadnionymi zarzutami sabotażu. Nie wspomniałem oNKWD, ponieważ ostrzegano mnie setki razy, abym zachował swoje nocne sesje wtajemnicy, nawet przed partią. Komisja Kontroli, przynajmniej wteorii, strzegła praw igodności członków partii. Formalnie oparłem swoją skargę nanaganie, która wciąż znajdowała się wmoich aktach; poprosiłem komisję, aby wymazała tę plamę.

Kilka dni później zjawił się kontroler. Komitet Miejski mnie oczyścił, powiedział, dlaczego więc się skarżę?

–Wciąż mam waktach naganę – odparłem. – Powinna zostać usunięta. Chciałbym, aby Komisja Kontroli Partyjnej zbadała oskarżenia przeciwko mnie. – Nakreśliłem główne zarzuty, które rzucano mi wtwarz noc ponocy.

Kontroler pokręcił się kilka dni, porozmawiał zróżnymi ludźmi wadministracji partyjnej ifabrycznej iodjechał. Nocne przesłuchania ciągnęły się nadal zrzadkimi przerwami. Straciłem nawadze. Oczy miałem chronicznie podrażnione. Przyjaciele, którzy nie widzieli mnie oddłuższego czasu, ztrudem mnie rozpoznawali.

Nikopol był wtym czasie obwieszony plakatami opierwszych „demokratycznych wyborach” wRosji. Dwunastego grudnia 1937 roku obywatele radzieccy mieli skorzystać zeswojego szczytnego prawa iwybrać członków Rady Najwyższej w„tajnym” głosowaniu. Plakaty, gazety, głośniki radiowe nanikopolskich ulicach, wfabrykach ikopalniach manganu obwieszczały radosną wieść.

–Zjednoczmy się wokół partii! Głosujmy zaszczęśliwym radzieckim życiem! Nikt nie powinien wyrzekać się przywileju tajnego głosowania! Najbardziej demokratyczna konstytucja! Niech żyje nasz Ukochany Przywódca iNauczyciel, towarzysz Stalin!

Wszystko to wydawało się szyderstwem zmoich cierpień icierpień milionów innych. Nikt oczywiście nie traktował „wyborów” poważnie. Podobnie jak masowe wiece irezolucje, był to rytuał, któremu ludzie poddawali się, zestrachu, znieskrywanym znudzeniem, podczas gdy agitatorzy igłośniki radiowe wykrzykiwały hasła. Wtym czasie wnaszym kombinacie aresztowano kilka następnych osób – szefa wydziału finansowego, B., głównego elektryka, Romanczenkę, iinnych.

Dwunastego grudnia stanąłem wdługiej kolejce wmieście iwkońcu otrzymałem „tajną” kartkę wyborczą. Zawierała listę nazwisk wytypowanych przez partię. Nie było tam nawet miejsca na„tak” lub „nie” ani miejsca nadopisanie innych nazwisk. Poinstruowano nas, żejeśli ktoś jest przeciwny komuś zlisty, ma prawo skreślić jego nazwisko. Wzamkniętej kabinie złożyłem kartkę iwrzuciłem ją dourny. Spośród pięciu tysięcy głosujących wnaszej fabryce prawdopodobnie nikt nie ośmielił się skreślić nawet jednego nazwiska. Prasa chełpiła się tą jednomyślną aprobatą „szczęśliwego życia”.

Dzień wyborów był dniem wolnym odpracy, dniem zebrań iodpoczynku. Gerszhorn uczcił tę okazję, każąc mi stać wkorytarzu przez kilka godzin iokazując wyjątkową brutalność podczas przesłuchania. Zjego pytań wywnioskowałem, żeIwanczenko został oskarżony oszkodnictwo wprzemyśle metalurgicznym idla dopełnienia obrazu nakreślonego przez NKWD było konieczne, abym „przyznał się” dowspółudziału.

–Nie mogę uczciwie powiedzieć więcej, niż wiem – powtarzałem.

–Dodiabła zuczciwością. Potrzebne mi są fakty, anie wasza przeklęta uczciwość. Jaka szkoda, żenie zamknęliśmy was wodpowiednim czasie. Dotej pory już byście zmiękli.

Mój opór kruszał. Pragnąłem zakończenia tej długiej udręki, niemal nakażdych warunkach. Czasami odpływałem wdziwaczny sen najawie: podpisuję się wielkimi drukowanymi literami... orkiestra gra Międzynarodówkę... prowadzą mnie triumfalnie dowielkiego, puchatego łóżka, amoja matka ibabcia Natasza otulają mnie kołdrą... Moi dręczyciele mogli otym nie wiedzieć, ale ja byłem bliski kapitulacji. Jeszcze tydzień czy dwa tej obróbki, jeszcze jedno bicie, apoddam się, przyjmę konsekwencje. Nie byłem, niestety, zestali.

Właśnie wtym krytycznym momencie odwiedził mnie whotelu stary Silinin. Czy się domyślał, żezbliżam się dokresu wytrzymałości, żemogę skapitulować? Czy obserwując mnie zdaleka, odgadł, cosię dzieje, izdał sobie sprawę, żepotrzebuję moralnego wsparcia?

–Dlaczego tak źle wyglądacie? – zaczął. – Powiedzcie mi szczerze, boitak podejrzewam najgorsze. Możecie mi zaufać.

Łaknąłem pokrzepienia. Potrzeba, aby się komuś zwierzyć, otworzyć zbolałe serce, była jak palące pragnienie. Opowiedziałem mu wszystko: odilu miesięcy jestem pozbawiony snu, ile różnych obciążających papierów podsuwają mi dopodpisania.

–Błagam was, towarzyszu, nie podpisujcie – powiedział Silinin. – Wytrzymaliście tak długo, wytrzymajcie dokońca. Pułapka się zatrzaśnie ibędziecie zgubieni nazawsze.

–Jak długo, jak długo ludzkie ciało inerwy mogą znosić taką torturę?

–Wiem, wiem, mój drogi. Wiele widziałem wswoim długim życiu iwiele też wycierpiałem. Ale myślę, żeczystka słabnie. Nie zostało już wiele dowyczyszczenia – około czterdziestu procent komunistów wrejonie nikopolskim zostało wykluczonych lub aresztowanych, anakażdego członka partii przypada conajmniej ośmiu aresztowanych bezpartyjnych. Wiem odkogoś wKomitecie Miejskim – chociaż nie mogę zato ręczyć – żejest nowe zarządzenie; żadnych więcej aresztowań komunistów bez zgody partii. Namiłość boską, wytrzymajcie jeszcze trochę. Dorogan conajmniej pięć razy stawiał kwestię waszego aresztowania wKomitecie Miejskim. Jest wściekły. Jeśli teraz ugniecie się przed tymi łajdakami, sprawicie nam wszystkim zawód.

Obiecałem. To jego wiara wemnie, bardziej niż jego rady ioptymizm, powstrzymała mnie uprogu kapitulacji.

–Ateraz – powiedział Silin – wypijmy zaNowy Rok.

Ażdotej chwili nie zdawałem sobie sprawy, żeto Nowy Rok. WNKWD tej nocy stałem odjedenastej dotrzeciej nad ranem wciemnym korytarzu, słuchając krzyków ofiar iprzekleństw oprawców. Ani Gerszhorn, ani Dorogan nie przyszli pomnie – niewątpliwie świętowali nadejście 1938 roku wraz zrodzinami itowarzyszami.

Wnastępnych kilku dniach aresztowania wfabryce przybrały nasile. Zakażdym razem, kiedy pogrom zdawał się przygasać, przerwa okazywała się jedynie preludium donowego ataku. Pośmierci Ordżonikidzego hamulce całkowicie puściły. Jego następca, Kaganowicz, nie miał skrupułów ani wrażliwości swojego poprzednika. „Współpracował” iaresztowania wśród kadry technicznej gwałtownie się nasiliły. Wśród ostatnio usuniętych znaszej fabryki był Miron Ragoza, dyrektor handlowy kombinatu. Jego żonę iadoptowaną córkę wyrzucono zmieszkania.

Wpierwszym tygodniu stycznia Gerszhorn położył przede mną nowy dokument. Było to moje „dobrowolne oświadczenie”, awistocie przyznanie się dowiny. Oświadczenie było długie ipokrętne, pełne dwuznaczności iprzeinaczeń. Zbrodnie moich przyjaciół, przełożonych ipodwładnych zostały przedstawione wyraziście; moją odpowiedzialność potraktowano lekko, niemal zdawkowo. Miało to ułatwić mi kapitulację, uczynić ją bardziej kuszącą.

–Zrozumcie, proszę – powiedział Gerszhorn, kiedy strona postronie czytałem techniczną bajkę – to jest absolutne minimum, którego oczekuje odwas NKWD. Nie ma miejsca nażadne targi. Jeśli się nie zgodzicie, wypowiecie wojnę NKWD inie ujdzie wam to nasucho. Jestem zmęczony tą przeciągającą się rozmową tak samo jak wy, bądźcie więc rozsądni. Podpiszecie piórem czy ołówkiem?

–Ani jednym, ani drugim. Rzeczy, októrych wiem, zostały tu przedstawione niezgodnie zprawdą, aoinnych nie wiem. Nie wygłaszałem twierdzeń, które wkładacie mi wusta.

–Aja ci mówię, żepodpiszesz, ty sabotażysto! Tak samo jak Biczkow podpisał, tak samo jak Iwanczenko podpisał!

–Róbcie, cochcecie. Nie przyznam się dozbrodni, których nie popełniłem.

Gerszhorn poderwał się wnagłym wybuchu furii irzucił się namnie, krzycząc:

–Sabotażysta, szkodnik, łajdak! Masz! Masz!

Jego wielkie pięści spadały namoją twarz jak cepy. Krew trysnęła mi znosa. Krew wypełniła moje usta gorącą, słoną mdłością.

–Ateraz podpiszesz?

Znów spadł namnie grad ciosów ikopniaków. Krew zrany nagłowie zalewała mi oczy.

Bardziej usłyszałem, niż zobaczyłem, jak dogabinetu wkracza Dorogan. Nauczyłem się rozpoznawać jego kroki. On też zaczął mnie okładać pięściami. Upadłem napodłogę izwinąłem się wkłębek, jakbym chciał wpełznąć głębiej wewłasną skórę, podczas gdy cztery ciężkie, podkute buty kopały mnie itratowały.

Jęknąłem zbólu. Gerszhorn musiał zadzwonić postrażników, którzy mnie podnieśli.

–Zabierzcie tego łajdaka! Wyrzućcie go! – ryknął Dorogan.

Kiedy wleczono mnie popodłodze, poczułem, jak jego pięść spada jeszcze raz namój kark. Strażnicy zaprowadzili mnie domałego pokoju izostawili, żebym doprowadził się doporządku. Siedziałem tam godzinę, może dwie. Czas był udręką bez wymiarów. Nie mogłem pozbierać myśli. Nie byłem nawet wściekły.

Potem wszedł Gerszhorn.

–No, przemyślałeś to sobie czy potrzebujesz więcej perswazji? Mamy lepsze argumenty niż te, których dzisiaj posmakowałeś.

–Nie, nie podpiszę. Możecie mnie zabić, ale nie podpiszę.

–Daję ci trzy dni, żebyś to sobie przemyślał. Ateraz wynoś się!

Iwyszedłem – ale wkieszeni wciąż miałem legitymację partyjną...

Znalazłem się naulicy, zataczając się wzamieci śnieżnej. Wiatr chłostał moją zmaltretowaną twarz tysiącami pejczów. Dowlokłem się dohotelu. Wsieni mój umysł zarejestrował, machinalnie, słowa nawielkim plakacie wiszącym tam odwyborów: „Zjednoczmy się wokół Stalina wszczęśliwym socjalistycznym życiu!”.

Położyłem się nałóżku, nie zdejmując ubrania. Bez względu nato, wktórą stronę się odwracałem, widziałem portret Stalina nałuszczącej się tapecie. Nie myślałem obólu fizycznym, lecz oupokorzeniu. „Azatem, towarzyszu Stalin – mówiłem doportretu – nasza znajomość dobiegła końca. Wszystko zostało powiedziane. Wszystko jest jasne. Żegnam, towarzyszu Stalin”.

Wypełnił mnie ogromny, bezosobowy smutek. Cierpiałem zacałą ludzkość. Cierpię za moją ojczyznę i mój naród... za moją biedną „socjalistyczną Rosję”.

Ból zdawał się ustępować. Żal uleczył moje ciało, żal, który zalewał moją duszę, inie był to żal nad sobą, lecz uniwersalne współczucie.

Gerszhorn, ity, Dorogan, iwasz Führer naKremlu, nie możecie mnie już złamać. Nie rozumiecie, żenie podpiszę... bodopóki się trzymam, jest nadzieja. Nie rozumiecie, żelos kraju, może los ludzkości, zależy odmojego oporu... Nie jestem miękki jak jedwab ipodatny jak masło. Jestem sprężystą stalą. Ugnę się, ale nie złamię. Mogę walczyć ibędę walczył...

Nachwilę zasnąłem, unoszony nawielkiej, miękkiej chmurze. Potem znowu się obudziłem iból zalał moje udręczone ciało. Patrzyłem wzimne oczy Stalina naścianie inienawidziłem go ijego reżimu tak, jak nie nienawidziłem jeszcze nikogo iniczego. Stara, powracająca myśl, myśl osamobójstwie, owładnęła moim umysłem iusiłowała popchnąć doczynu ciało. Ale ciało się nie poruszyło. Byłem zbyt zmęczony, żeby podejść dowalizki, wyjąć rewolwer, pociągnąć zaspust. Mój umysł robił to wszystko, lecz moje ciało leżało bezwładnie nazakrwawionym łóżku.

Zasypiałem pod czujnym okiem Stalina. Ale część mojego umysłu pozostała wyczulona nakroki naschodach. Dzisiaj pomnie przyjdą. Wiedziałem otym! Kroki rozbrzmiewały echem wmoim śnie. Potem rozległo się pukanie dodrzwi. Otworzyłem oczy, wstałem obolały ipowlokłem się wstronę drzwi. Trzymałem zaklamkę przez kilka chwil, ostatnich chwil mojej wolności... Wreszcie otworzyłem drzwi.

Wpółmroku stała siwowłosa, drobna kobieta wzimowym płaszczu pokrytym śniegiem. Wręku trzymała walizkę. Zpoczątku nie rozumiałem. Pomyślałem, żeto część snu najawie. Apotem już wiedziałem.

–Mamo, kochana mamo! – krzyknąłem ipadłem wjej ramiona.
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Matka przemyła iopatrzyła moje rany. Nie płakała. Nie zadawała pytań. Mówiła osobie. Pozwoliła mi zapomnieć nachwilę omoich kłopotach. Była kobietą oniezwykłej sile woli.

–Wybacz mi, żeprzychodzę bez zapowiedzi, Witiu – powiedziała. – Czułam, żecoś się stało. Serce matki, jak przypuszczam. Szłam sześć kilometrów oddworca wtej strasznej śnieżycy. Nie mogłam znaleźć dorożki ani nawet chłopskiej furmanki. Przejechało kilka samochodów, ale się nie zatrzymały, kiedy wołałam. Sześć kilometrów wtakiej zamieci to długi spacer, adotego zwalizką. Nie myślałeś, żetwoja stara matka jeszcze jest dotego zdolna, co, Witieńko? Ale my, drobne kobiety, jesteśmy najbardziej wytrzymałymi matkami.

Przywiozła mi wełniane skarpety, koc, kilka ciepłych koszul... rzeczy, których człowiek może potrzebować wwięzieniu albo wobozie. Nie powiedziałem rodzinie oswojej ciężkiej próbie. Ale moja matka itak wiedziała. Nie musiała onic pytać... Niebawem światło nowego dnia, odbijające się naśniegu pokrywającym parapet, wpadło przez okno.

–Tak, Witiu, mam doświadczenie – westchnęła matka, rozpakowując walizkę. – Te same rzeczy przygotowywałam dla ojca, kiedy zabierali go dowięzienia... Lata mijają, ale więzienia pozostają. Oto para futrzanych rękawic, niech Bóg ma nas wswojej opiece!

Wreszcie łzy popłynęły pojej policzkach.

Podekscytowany spotkaniem, zapomniałem oStalinie. Ale wciąż tam był, wciąż namnie patrzył. Dławiąca furia wypełniła mi nagle serce. Kiedy matka wyszła nachwilę zpokoju, zerwałem portret Stalina ześciany, powoli, znamaszczeniem, jakbym dopełniał trudnego, lecz niezwykle ważnego rytuału. Zceremonialną powagą, nie zulgą, ale zesmutkiem, podarłem go nastrzępy, astrzępy podarłem najeszcze mniejsze kawałeczki. Potem zaniosłem te małe kawałeczki papieru, ostrożnie, jakby były ogromnie cenne, dotoalety wkorytarzu, wrzuciłem je domuszli ispuściłem wodę.

Słuchałem, jak woda bulgocze, iwiedziałem, żejuż nigdy, nigdy więcej nie będę czuł tego samego dopartii, Przywódcy, Sprawy. Pępowina, która naprzekór wszystkiemu tak długo wiązała mnie ztymi ideami isymbolami, została wreszcie inazawsze przecięta. Będę pracował dla rządu, przyjmował ważne partyjne zadania, wygłaszał przemówienia. Ale to wszystko będzie grą, strategią, którą przyjmę, czekając cierpliwie nasposobność doucieczki. Ucieczka! Myślałem oniej nie jak okońcu walki, lecz jak oszansie, byrozpocząć walkę nadobre.
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Wzakładzie zbywałem pytania omoje podbite oczy isińce opowieścią owypadku, ale widziałem pospojrzeniach ludzi, żeich nie przekonałem. Czekała namnie wiadomość zDniepropietrowska: Komisja Kontroli Partyjnej miała zająć się moją sprawą pojutrze idomagała się mojej obecności. Nowy dyrektor zakładów, towarzysz Szałachow, nie chciał dać mi urlopu okolicznościowego. Ale zdecydowałem wduchu, żepojadę bez jego pozwolenia.

Tego wieczoru odprowadziłem matkę nadworzec, uspokoiłem ją najlepiej jak umiałem ipowiedziałem, żezadwa dni przyjadę dodomu zwizytą.

Nie mówiąc nic nikomu owyznaczonym przesłuchaniu przed Komisją Kontroli, wyruszyłem doDniepropietrowska. Tej nocy towarzysz Gerszhorn oczekiwał mnie napróżno. Zyskałem trzydniowe ułaskawienie, dwie dobrze przespane noce dodały mi sił, awraz zsiłą wstąpiła wemnie nowa nadzieja.

Wpoczekalni Komisji Kontroli wgmachu Komitetu Obwodowego partii dyżur pełnił czekista. Zatymi wielkimi podwójnymi drzwiami, pomyślałem znagłym niepokojem, obcy ludzie zadecydują omoim losie. Nawyściełanej ławie wpoczekalni siedziało osiem czy dziesięć osób. Zich posępnych spojrzeń wywnioskowałem, żekażda znich ma problem podobny domojego. Partyjny kontroler, ten sam, który przyjechał doNikopola, wyszedł zposiedzenia komisji. Poznał mnie.

–Och, cieszę się, żewas widzę, towarzyszu Krawczenko – powiedział. Iuśmiechnął się wsposób, który nieco mnie uspokoił.

Potem wyszedł inny funkcjonariusz iwywołał nazwisko. Wysoki, dystyngowany, brodaty mężczyzna, mniej więcej czterdziestoletni, jasnowłosy, poderwał się zożywieniem. Funkcjonariusz zaprosił go gestem dopokoju. Wyszedł pojakichś pięćdziesięciu minutach, śmiertelnie blady, ocierając pot zczoła, wyraźnie zdenerwowany. Znowu zajął swoje miejsce wśród czekających.

Nagle dopoczekalni weszli dwaj umundurowani czekiści zodbezpieczonymi rewolwerami. Jeden znich wywołał to samo nazwisko, które słyszeliśmy wcześniej. Brodaty mężczyzna wstał, wyglądał naoszołomionego.

–Jesteście aresztowani – oznajmił oficer NKWD. – Chodźcie znami!

–Ale to niemożliwe... To musi być jakaś pomyłka... Komisja rozpatruje moją sprawę...

–Chodźcie, szybko, bowas wyprowadzimy!

Czekiści wyszli zeswoim więźniem. Siedzieliśmy wmilczeniu, nie mając odwagi patrzeć nasiebie.

Wreszcie wezwano mnie przed komisję. Znalazłem się wwielkim, jasno oświetlonym pokoju. Zadługim stołem przykrytym czerwonym suknem siedziało pięciu ludzi. Byłem zbyt zdenerwowany, żeby odrazu zarejestrować całą scenę. Moje pierwsze wrażenie sprowadzało się dotego, żenikt się nie uśmiecha, wszyscy są ponurzy.

–Dzień dobry, towarzyszu Krawczenko – powiedział mężczyzna, który najwidoczniej przewodniczył. – Siadajcie. Odpowiadajcie napytania krótko ijasno. Inie denerwujcie się.

Usiadłem iprzyjrzałem się pięciu twarzom. Inagle zauważyłem, żejedna znich się uśmiecha, azuśmiechem idzie wparze skinienie głowy. Dzięki Bogu... Grigorjew!... Grigorjew był starym bolszewikiem. Znał mnie oddziecka. Pracował zmoim ojcem wzakładach im. Pietrowskiego iLenina (teraz nazywanych zakładami leninowskimi, Pietrowski gdzieś zniknął). Poczułem się tak, jakby zmojej duszy zdjęto wielki ciężar. Jest tu przynajmniej jeden człowiek, który zrozumie, który wie, żenie jestem zgatunku sabotażystów, który wie, żestarszy Krawczenko nigdy nie był mienszewikiem. Mój umysł iserce znalazły coś, czego mogły się trzymać, żeby się uspokoić. Pozwoliło mi to mówić śmielej, jaśniej.

Przeszło godzinę odpowiadałem napytania. Jeden zpytających, czarnowłosy Gruzin ozaciętym wyrazie twarzy izgrzytliwym głosie, wydawał się wrogo usposobiony. Przewodniczący iGrigorjew zdawali się mi sprzyjać. Odpowiadałem napytania dotyczące ojca, „ukrytych” urządzeń, moich kontaktów zlicznymi „wrogami ludu”. Ponieważ nie miałem nic doukrycia, odpowiadałem bez wahania, zawsze rzeczowo.

Wpewnym momencie Grigorjew, odchodząc odformalnej procedury, powiedział nagle:

–Towarzyszu Krawczenko, znam was iwaszą rodzinę oddawna. Powiedzcie nam szczerze, jak się czujecie?

–Szczerze, towarzysze – odparłem – czuję się parszywie. Odponad roku jestem dręczony. Dręczony, rozumiecie, towarzysze? – Nieświadomie podniosłem rękę doposiniaczonej twarzy. – Powinniście wiedzieć, żeprzyjechałem tutaj bez pozwolenia inie wiem, comnie czeka popowrocie.

–Akto was dręczy? – spytał ciemnowłosy Gruzin.

–Nie mogę powiedzieć...

–Nieważne, nieważne – wtrącił pospiesznie przewodniczący – kontynuujmy posiedzenie.

Wkrótce znowu znalazłem się wpoczekalni, siedząc tam, gdzie siedział wcześniej aresztowany mężczyzna. Zapaliłem papierosa. Zakażdym razem, kiedy otwierały się drzwi wejściowe, byłem pewien, żeprzyszło pomnie NKWD. Popiętnastu nieznośnych minutach wezwano mnie ponownie przed komisję.

–Towarzyszu Krawczenko – oznajmił przewodniczący, uśmiechając się szeroko – komisja postanowiła zatwierdzić decyzję Komitetu Miejskiego wNikopolu, aponadto usunąć naganę zwaszych akt. Możecie wracać dopracy. Nikt już was nie będzie nękał. Ale sugeruję, żebyście zmienili miejsce pracy. Nowy początek gdzieś indziej, rozumiecie. Zachowajcie wiarę wnaszą partię inaszego Przywódcę. Dowidzenia, towarzyszu, ipowodzenia.

Wtym czasie oczywiście nie mogłem wiedzieć, żedwa miesiące później obaj, on iGrigorjew, sami zostaną aresztowani jako „wrogowie ludu”!

Pięciu członków komisji uścisnęło mi dłoń. Wyszedłem. Ale nie cieszyłem się tak, jak poswojej pierwszej czystce winstytucie. Byłem wolny, bezpieczny, ale wiara, którą miałem wsobie, odeszła. Jej miejsce zajęła nienawiść.

Tej nocy spałem spokojnie wrodzinnym domu. Rankiem zatelefonowałem dojednego zeswoich przełożonych zGławtrubostalu wMoskwie. Wyjaśniłem mu, żeKomisja Kontroli całkowicie oczyściła mnie zzarzutów iżezgodnie zjej sugestią chciałbym zostać przeniesiony doinnego miasta. Zrozumiał izgodził się zadepeszować dodyrektora kombinatu wNikopolu, żemuszę pojechać napilną konferencję dostolicy.

WNikopolu Gerszhorn nie wezwał mnie więcej. Dyrektor Szałachow zignorował moje naruszenie dyscypliny polegające nawyjeździe bez jego pozwolenia; przestraszył się depeszy zMoskwy. Dokończywszy zaległą pracę wswoim wydziale, wyruszyłem dostolicy.

Łazar Kaganowicz, członek Politbiura ipodobno jeden znielicznych zaufanych towarzyszy Stalina, objął stanowisko zajmowane niegdyś przez Ordżonikidzego. Drogę dojego gabinetu otworzył mi Gławtrubostal. Pewnego wieczoru, pokilku godzinach czekania wzatłoczonym przedpokoju, zostałem dopuszczony przed oblicze komisarza.

Widziałem Kaganowicza już kilka razy. Miał wtedy małą czarną bródkę iwyglądał niemal jak typowy intelektualista. Człowiek, przed którym stanąłem teraz, zmienił się uderzająco. Bródka zniknęła, zastąpiły ją stalinowskie wąsy. Twarz stała się bardziej toporna, nalana, brutalna. Nie była to tylko przemiana fizyczna, ten człowiek wydawał się inny wewnętrznie; intelektualista przekształcił się wbiurokratę. Podczas naszej rozmowy Kaganowicz bawił się nerwowo sznurem bursztynów. Stał się on modny wśród wysokich dygnitarzy, był czymś wrodzaju bolszewickiego różańca.

Opowiedziałem pokrótce oswoich kłopotach wNikopolu, które najwyraźniej dobiegły końca.

–Partia inaród oczyszczają się zwrogów – zadeklamował zpowagą Kaganowicz. – To nieuniknione, żeczasem ciosy spadają wniewłaściwe miejsca. Gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą.

–To nie ułatwia mojej sytuacji, Łazarze Moisiejewiczu.

–Bolszewik musi być twardy, mężny iniezłomny, gotowy poświęcić się dla partii. Tak, poświęcić nie tylko swoje życie, ale godność osobistą iwrażliwość. Pamiętajcie, żyjemy wśród kapitalistycznych rekinów. Odczasu doczasu musimy sprawdzać własne szeregi, czyścić je zkapitalistycznych agentów – ogniem imieczem, jeśli zajdzie taka konieczność.

Nie spierałem się znim. Ordżonikidze zrozumiałby moje cierpienie, wypowiedziałby słowo przeprosin albo współczucia, ale nie Kaganowicz zeswoimi zimnymi jak stal oczami iwyświechtanymi frazesami. Jakże zmęczyły mnie te oracje, święte zaklęcia, lepkie pustosłowie skrywające ludzki koszmar!

Komisarz zaproponował początkowo, żebym został głównym inżynierem kombinatu wNikopolu, ale wkońcu przekonałem go, żenie potrafiłbym dać zsiebie wszystkiego wmiejscu wypełnionym dla mnie tyloma złymi wspomnieniami. Wtedy powiedział, żepozostawi ten problem Gławtrubostalowi. Wychodząc, przypomniałem sobie jego słynne słowa sprzed dwóch lat. „Roztrzaskamy im czaszki” – powiedział Kaganowicz, mówiąc owrogach klasowych isabotażystach.

Zanim opuściłem Moskwę, otrzymałem przydział dozakładów metalurgicznych im. Andriejewa wTaganrogu.

WNikopolu poszedłem doKomitetu Miejskiego, aby załatwić przeniesienie swojej przynależności partyjnej doTaganrogu. Sekretarz Kondraszyn był uprzedzająco grzeczny. Poinformował mnie szeptem, żeopierał się mężnie naciskom Dorogana, który domagał się mojego aresztowania. Chciał mieć pewność, żeto zapamiętam. Kto wie? Może pewnego dnia ten Krawczenko będzie wstanie ocalić jego. Wnowej Rosji należy się przygotowywać nazmianę pogody, mówiąc wkategoriach politycznych.

Przed gmachem komitetu stanąłem twarzą wtwarz zDoroganem.

–Awięc uciekacie doTaganrogu – zadrwił. – Nie cieszcie się zanadto. Wszędzie was dosięgniemy. Nie ma takiego miejsca naziemi, gdzie nie moglibyśmy was wytropić, jeśli będziemy musieli!

–To wasza sprawa – powiedziałem.

–Jaka szkoda, żenie wsadziliśmy was dowięzienia, tylko pozwoliliśmy tym idiotom rozpocząć publiczne dochodzenie...

–Ale powiedzcie mi, Dorogan, dlaczego tak mnie nienawidzicie? Nigdy nie zrobiłem wam nic złego.

–To moja rzecz – warknął iodszedł rozgniewany.

Wzakładzie pożegnałem się zrobotnikami. Byłem głęboko wzruszony ich prostym iszczerym przywiązaniem. Chociaż nie domyślali się szczegółów, zdawali sobie sprawę zotchłani mojego cierpienia iwspółczuli mi. Silinin objął mnie zprawdziwym uczuciem. To samo zrobił Guszczin. Potem zauważyłem Kiriuszkina, wycierającego ręce wfartuch, ipodszedłem doniego. Chwyciłem jego dłoń iserdecznie ją uścisnąłem. Nie potrzebowaliśmy wielu słów.

–Żegnajcie, Wiktorze Andriejewiczu – powiedział – niech Bóg czuwa nad wami. Cokolwiek się stanie, pamiętajcie, żemiliony Kiriuszkinów są powaszej stronie, zawsze powaszej stronie... nawet kiedy jesteśmy bezsilni.





Przyjechałem doNikopola napoczątku 1935 roku powodowany nadzieją ipragnieniem, aby sprawdzić się jako inżynier ikierownik wprzemyśle, dla dobra kraju inarodu. Wyjeżdżałem, prawie trzy lata później, odarty zwszelkiej nadziei, pozbawiony ambicji, upokorzony izraniony naduszy. Zradością zamieniłbym swoje wyższe dochody itak zwane przywileje naanonimowość wszarym tłumie ludzi pracy.

Co, wostatecznym rozrachunku, było moim głównym osiągnięciem wciągu tych trzech lat? Tylko jedno: zachowałem wolność iżycie, podczas gdy miliony innych, tak samo niewinnych jak ja, zamordowano, przekształcono wniewolniczą siłę roboczą bezlitosnego państwa lub wyrzucono zposad.

Był czas, kiedy industrializacja mojego kraju stanowiła wyzwanie, poruszające młodą krew. Kochałem inżynierię. Upajałem się rytmem produkcji, intensywnym, uporządkowanym, nieustraszonym – najednym końcu podawało się surowiec, nadrugim pojawiał się gotowy produkt. Wybito zemnie ten twórczy impuls. Śmiałą techniczną wizję zastąpił strach, ostrożność, podejrzliwość. Moje wykształcenie iumiejętności techniczne wydawały się teraz okrutną pułapką. Byłem osaczony nazawsze, skazany naodpowiedzialność, zktórą wiązało się tylko zagrożenie, ale nie radość.
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ROZDZIAŁ XVIII

Praca: wolność iniewolnictwo

Taganrog wobwodzie rostowskim leży nad Morzem Azowskim. To czyste ispokojne miasto rozległych ogrodów isadów stłamsił plan pięcioletni. Stało się miastem dymu, sadzy irybnych wyziewów znowych przetwórni konserw, miastem rozlewającym się nacałe kilometry nowymi domami ibarakami wokół zakładów lotniczych, motocyklowych, metalurgicznych iobuwniczych.

Zakłady im. Andriejewa, nazwane nacześć członka Politbiura, produkowały koła dowagonów kolejowych, blachę, rury iinne wyroby stalowe. Namnie miała rzecz jasna spoczywać odpowiedzialność zawydział rur. Przydzielono mi wygodne mieszkanie wbudynku administracyjnym, wktórym mieszkała elita.

Czy planiści celowo podkreślali kontrast pomiędzy wyższymi aniższymi klasami wświecie radzieckim? Wątpię. Amimo to kontrast był uderzający ikrępujący. Piękne cieniste drzewa zasłaniały widok fabrycznych zabudowań ibaraków. Żwirowe ścieżki wysadzane krzakami bzu prowadziły dokąpieliska iprzystani dla łodzi (zarezerwowanych dla personelu administracyjnego, oczywiście) nadobrze utrzymanej plaży. Były tam korty tenisowe ikrykietowe, stoły bilardowe, specjalna jadalnia.

Wśród tego przepychu brakowało jedynie uśmiechniętych twarzy iradości. Najgorsze szaleństwo czystki już się skończyło, ale jego opary wciąż jeszcze się utrzymywały. Niemal połowa personelu administracyjnego, partyjnego ibezpartyjnego, została wymieciona, aci, którzy ocaleli, byli nerwowi, wystraszeni, niemal zawstydzeni, żeudało im się tak długo przetrwać. Nowy sekretarz, Dwinski, zatrudniony wcześniej wsekretariacie samego Stalina, przyjechał prosto zMoskwy, aby stanąć naczele rostowskiego Komitetu Obwodowego, anowy dyrektor, Siemion Riesnikow, zarządzał naszą fabryką. Ale widma rozstrzelanych przywódców były znami zawsze.

Ordżonikidze, udzielając rad inżynierom, mawiał często: „Uczcie się kultury technicznej iczystości odBorisa Kolesnikowa”. Zakłady metalurgiczne wTaganrogu, którymi przez wiele lat kierował Kolesnikow, były jego oczkiem wgłowie. Mieszkał przez jakiś czas wStanach Zjednoczonych irobił, comógł, żeby wprowadzić amerykańską organizację iwydajność. Wprowadzał tę „amerykanizację” ztaką energią, żewspółpracownicy uznali go zaczłowieka trudnego. Później Kolesnikowa ijego żonę aresztowano; krążyły uporczywe pogłoski, żeoboje zostali rozstrzelani, aich dzieci zamknięte wspecjalnym charkowskim więzieniu dla nieletnich.

Chociaż wmomencie, kiedy się zjawiłem, odaresztowania Kolesnikowa ijego sztabu minęło zaledwie kilka miesięcy, wzakładach pozostało niewiele śladów intensywnej amerykanizacji. Praca, zaktórą obsypywano go pochwałami imedalami, legła wgruzach. Pleniło się nieróbstwo ibałagan. Produkcja spadła. Dyrektor Riesnikow ija byliśmy przerażeni czekającym nas zadaniem.

Naspotkaniu miejscowych iobwodowych działaczy partyjnych uświadomiłem sobie, żemoja sława mnie ubiegła. Komitet nikopolski iDorogan przekazali pełne „materiały” namój temat; nie pozwolono mi zacząć zczystym kontem. Miejscowi dygnitarze partyjni odrazu dali mi odczuć, żeprzechodzę okres próbny ijestem naich łasce. Badali mój umysł icharakter, często brutalnie, szukając słabych punktów, próbując mnie zaskoczyć.

Nie był to szczególnie zachęcający początek. Wdodatku mojego samopoczucia nie poprawił fakt, żeprzymusową siłą roboczą posługiwano się tutaj nawiększą skalę niż wNikopolu. Ogromny kontyngent niewolników NKWD wykonywał większość ciężkich prac przy załadunku irozładunku wnaszych magazynach. Pracowali podziesięć lub dwanaście godzin dziennie pod zbrojnym nadzorem. Jeszcze większa grupa harowała nanowym placu budowy wsąsiednich zakładach metalurgicznych im. Sulinskiego, aja zawsze natykałem się nagromady tych helotów naszosie pomiędzy Taganrogiem aRostowem.

Widok tych wynędzniałych stworzeń wbrudnych łachmanach, ledwo przypominających ludzi, dusił ostatnie zabłąkane iskry entuzjazmu wmoim sercu. Świadomość, żewcałej Rosji miliony niewolników pracują icierpią, umierają jak muchy, była tak bolesna, żespychałem ją wodległe zakamarki umysłu. Każda bezpośrednia konfrontacja zokrutną rzeczywistością wywoływała więc nowy wstrząs. Towarzyszyło mu zawsze nieprzyjemne poczucie, żegdyby nie przypadek, ja też znalazłbym się wlegionie tych potępieńców, żewkrótce najprawdopodobniej itak znajdę się wśród nich.

Mniej więcej dwa tygodnie pomoim przyjeździe, kiedy ledwo zdążyłem poznać zakład izorganizować sobie pracę, zostałem wezwany późno wnocy dosiedziby NKWD wTaganrogu. Przyjął mnie zastępca naczelnika wydziału gospodarczego, nie pamiętam już jego nazwiska. Zachowywał się poprawnie, ale zrezerwą. Najego biurku, cozauważyłem odrazu, leżały „materiały” namój temat, przygotowane przez jego nikopolskich towarzyszy.

–Moim zadaniem jest czuwać nad waszą walcownią – oznajmił – pomyślałem więc, żedobrze byłoby się poznać. – Odchylił się nakrześle, jak dziecko szykujące się dowysłuchania bajki nadobranoc. – Opowiedzcie mi osobie.

–Nie wiem, cowam powiedzieć. Wydaje mi się, żewiecie już wszystko.

–Nie, nie, mój drogi Krawczenko, nigdy nie wie się wszystkiego. Czy możecie mi naprzykład powiedzieć, jak długo znacie inżyniera Nikołaja M. Ijak go poznaliście?

M. był zastępcą głównego inżyniera wzakładzie. Pracowaliśmy razem wróżnych okresach imiałem onim dobrą opinię.

–Coon miał wspólnego zwaszym przeniesieniem tutaj?

–Absolutnie nic. Nie wiedziałem nawet, żetu pracuje.

–Dlaczego zatem M. mówił owas, ito znajwyższym entuzjazmem, Riesnikowowi?

–Nie mam pojęcia. Ponieważ mnie zna, mógł naturalnie otym wspomnieć.

–WNKWD nie widzimy wtym nic naturalnego. Wręcz przeciwnie, uważam to zabardzo dziwne, żewy, członek partii, jesteście traktowani jak protegowany przez bezpartyjnego, którego lojalność, mówiąc między nami, budzi nieco wątpliwości.

Zmienił temat izaczął pytać obyłego dyrektora Kolesnikowa.

–Posłuchajcie, towarzyszu – powiedziałem trochę zapalczywie – odpowiadałem nate pytania przez prawie półtora roku, kiedy byłem sprawdzany. Odpowiadałem nanie wNKWD, wKomitecie Miejskim, przed Komisją Kontroli ijestem już nimi zmęczony. Moskwa przysłała mnie tutaj dopracy. Zostałem oczyszczony. Czy nie możecie zostawić mnie wspokoju?

–No, no, panujcie nad sobą, towarzyszu Krawczenko. – Popatrzył namnie zezdumieniem, jak nawyjątkowo nieprzyjemny okaz wbutelce. – Pamiętajcie, proszę, żeto się zdarza: człowiek zostaje oczyszczony nacałej linii inagle – bach! – aresztuje się go napodstawie nowych dowodów.

Zrozumiałem aluzję. Zeznużeniem powtórzyłem zleżałe informacje, znane zaprzeczenia, które wyciskano zmojego zmęczonego umysłu ipamięci przez ostatni rok. Funkcjonariusz bezpieki bawił się zemną, tak jak psotne dziecko bawi się żukiem, i, oile mogłem się zorientować, bez żadnego wyraźnego celu. Odszedł nachwilę odlinii przesłuchania, aby potem nagle doniej powrócić – sztuczka, której poddawano mnie ażnazbyt często wprzeszłości.

Zjego pytań wywnioskowałem jedną rzecz: tutaj, podobnie jak wNikopolu, każdy inżynier ikierownik jest otoczony szpiegami, zarówno wpracy, jak iwdomu. Było również oczywiste, żetutejsze NKWD zamierza zmontować sprawę przeciwko M. Zakładałem, żechoć ten biedak przebywał jeszcze nawolności, przechodził przez takie samo nocne „szkolenie”, jakiego sam doświadczyłem.

Spałem jedynie dwie lub trzy godziny irano znowu byłem wzakładzie, podejmując decyzje dotyczące produkcji owartości milionów rubli. Cozaokrutna ironia!
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Mój pobyt nad Morzem Azowskim był niezwykle krótki. Bez wyjaśnienia Gławtrubostal wezwał mnie doMoskwy. Szef trustu, Mierkułow, wobecności swojego zastępcy, Kożewnikowa, oznajmił, żekomisarz Kaganowicz ipartia zamierzają dać mi dowód najwyższego uznania.

–Zakład Nowotrubnyj naUralu – powiedział – był wylęgarnią szkodnictwa isabotażu. Usunęliśmy większość łajdaków, aresztą wkrótce się zajmiemy. Umacniamy administrację zdolnymi, wykwalifikowanymi ipolitycznie sprawdzonymi ludźmi.

–To mnie wyklucza – uśmiechnąłem się. – Jestem grzesznikiem, towarzyszu Mierkułow. Zostałem sprawdzony ioczyszczony, ale jestem splamiony odstóp dogłów podłymi zarzutami.

–Wiemy otym, ale ufamy wam.

–Dajcie spokój, Wiktorze Andriejewiczu – dodał Kożewnikow. – Przestańcie się dąsać zpowodu tego, cobyło wprzeszłości.

–Wkażdym razie – ciągnął Mierkułow – mianujemy was kierownikiem największej walcowni rur, największej nie tylko wZSRR, ale wcałej Europie.

–Ale ja nie chcę jechać naUral. Jestem zmęczony. Pocomi to straszne miejsce?

Zakład Nowotrubnyj wPierwouralsku, około sześćdziesięciu kilometrów odSwierdłowska, nie cieszył się wnaszej branży najlepszą sławą. Został zbudowany napustkowiu, zdala odcywilizacji, wśród bagien, moczarów, sosnowych lasów iobozów pracy przymusowej. Rozpoczął produkcję okilka lat zawcześnie, przed ukończeniem najważniejszych wydziałów, przed uzyskaniem dostatecznych mocy przerobowych. Wtych okolicznościach wydajność była słaba, ajakość wyrobów zła. Nieszczęśnicy wysłani dozarządzania zakładem zwykle płacili wolnością zabłędy popełnione przez planistów wMoskwie.

–Wiemy, żePierwouralsk to dziura idlatego udzielimy wam wszelkiej pomocy – obiecał Mierkułow. – Sam towarzysz Kaganowicz was wesprze. Damy wam najwyższą pensję, premię zakażdy procent zwiększenia wydajności, nowy samochód iwszystko, ocopoprosicie.

–Proszę tylko, aby pozwolono mi zostać wTaganrogu.

–Przykro mi. Spodziewałem się, żebardziej docenicie zaufanie partii. Wasza nominacja pozostaje wmocy. Zatwierdził ją Komitet Centralny.

Kiedy zostałem sam nasam zKożewnikowem, nie mogłem się powstrzymać przed uwagą:

–Skoro waszym zdaniem miłość pod przymusem przyniesie owoce iskoro grozicie mi sankcjami dyscyplinarnymi, przyjmuję nominację izrobię, cobędę mógł.

–No,to doskonale! – roześmiał się. – Miłość, wiecie,to kwestia przyzwyczajenia. Najpierw przychodzi przymus, później przyzwyczajenie, awkońcu miłość. Zatem sprawa załatwiona. Bierzmy się doroboty.

Poznałem nowego dyrektora całego kombinatu, Jakowa Osadczego, który miał być moim jedynym przełożonym nauralskiej placówce, iinnych wyznaczonych dopracy zemną. Całą nową administrację zebrano wMoskwie – bez powiadamiania narazie inżynierów iurzędników kierujących kombinatem. Patrzyłem naswoje nowe zadania zezłymi przeczuciami. Nowotrubnyj produkował zaledwie trzydzieści pięć doczterdziestu procent swojej miesięcznej normy iczęsto był wymieniany wprasie iwoficjalnych przemówieniach jako jaskrawy przykład złego zarządzania isabotażu. Miałem odziedziczyć jeden znajgorszych bólów głowy wcałym przemyśle metalurgicznym.

Cowięcej, atmosfera wMoskwie wtamtym okresie jedynie pogłębiała mój pesymizm. Był drugi tydzień marca 1938 roku iwłaśnie toczył się trzeci, najbardziej sensacyjny proces pokazowy wielkiej czystki. Kraj zdążył już przywyknąć dogroteskowych oskarżeń przeciwko ojcom rewolucji ijeszcze bardziej sensacyjnych „zeznań”. Mimo to przyglądał się zezgrozą izniedowierzaniem, ponieważ wśród oskarżonych znalazł się Bucharin, Rykow, Kriestinski iinni przywódcy blisko związani zLeninem.

Nikołaj Bucharin, błyskotliwy, ascetyczny „bolszewicki święty”, był idolem komunistycznej młodzieży mojego pokolenia. Pamiętałem nasze pierwsze spotkanie, dawno temu, wgabinecie Ordżonikidzego ipóźniejsze spotkania wjego gabinecie. Chociaż Bucharin został wykluczony zpartii ipopadł wniełaskę, jego pojawienie się napublicznych zebraniach wywoływało owacje ustępujące jedynie owacjom nacześć Stalina. Aleksiej Rykow był następcą Lenina nastanowisku przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych. Miał wygląd fanatyka: rozwichrzoną brodę igorejące oczy; nawet jego znana słabość dobutelki nie umniejszała jego popularności. Ateraz ci ludzie, iinni tego samego formatu, hańbili się, bezczeszcząc kult, jakim ich otaczaliśmy. Zostali rozstrzelani jako szpiedzy, agenci kapitalizmu izdrajcy.

Mogę zaświadczyć, żenie spotkałem wMoskwie nikogo, kto przywiązywałby choćby najmniejszą wagę doich zeznań. Ci ludzie zgodzili się wystąpić jako marionetki wpolitycznym moralitecie nie mającym nic wspólnego zprawdą. Stalin niszczył swoich osobistych przeciwników iskutecznie zmuszał ich doudziału wewłasnym upokorzeniu izniszczeniu. Zastanawialiśmy się, jakich metod używał. Ale nawet odczłonków partii nie oczekiwano, bywierzyli wich zeznania dosłownie. Wśród komunistów byłoby to równoznaczne zprzyznaniem się doskończonego idiotyzmu. Conajwyżej akceptowaliśmy te majaczenia wsensie symbolicznym, alegorycznym.

Stary towarzysz Misza, którego odwiedziłem podczas tej podróży, był całkowicie załamany. Znał straconych przywódców jeszcze przed rewolucją. Jego wytłumaczenie tych zeznań, choć nie wpełni satysfakcjonujące, było najlepszą logiczną oceną tego zjawiska, zjaką się spotkałem. Opierało się nainformacjach, które uzyskał odswoich licznych przyjaciół zKremla.

–Napoczątek, Witiu – powiedział – kłamstwo pozostaje kłamstwem, bez względu nato, ilu ludzi się doniego przyznaje. Zapomnijmy oretoryce. Bucharin, Rykow iinni, mimo całej swojej heroicznej przeszłości, są ludźmi zkrwi ikości. Sam mi powiedziałeś, żepod naciskiem wNikopolu omal nie przyznałeś się donajróżniejszych kłamstw. Ale to, przez coprzeszedłeś, było dziecinną zabawą wporównaniu zmoralnymi, azapewne ifizycznymi naciskami stosowanymi wobec tych przywódców.

–Ale ci sami ludzie, towarzyszu Misza, wytrzymali wswoim czasie prześladowania igroźby carskiej policji.

–Niestety, nie ma żadnego porównania. Tajna policja cara była zbyt prymitywna, nie tak naukowa, nie tak diabelsko przebiegła jak obecny system. Zastanawiam się, ilu spośród nas, starych rewolucjonistów, wytrzymałoby, gdyby ochrana stosowała wobec nas naukowy sadyzm NKWD.

–Ijeszcze jedna rzecz, równie ważna, Witiu. Wdawnych czasach ci ludzie mieli głęboką wiarę, która ich podtrzymywała. Ludzie poświęcą siebie i– cojest znacznie trudniejsze – swoich najbliższych zawielką wiarę iżarliwą nadzieję. Coich podtrzymuje wobliczu tortur NKWD icałkowitej izolacji? Ani nadzieja, ani wiara. Są ludźmi pozbawionymi złudzeń. Dzieło ich całego życia legło wgruzach ijuż nie dasię odbudować. Pocoodgrywać bohatera dla straconej sprawy? Pocodalej walczyć, skoro nie ma już krzty nadziei? Postaraj się to zrozumieć, azaczniesz rozumieć, dlaczego wczorajsi bohaterowie stali się słabi, ulegli iwyzuci zwszelkiej godności.

–Czy wierzysz wto, comówią oukładach pomiędzy ofiarami aoskarżycielami?

–Uważam to zaniezbity fakt i, musisz zrozumieć, opieram to przekonanie nabardzo poufnych informacjach. Wiesz, żeNKWD rzadko likwiduje człowieka, nie likwidując jednocześnie jego rodziny. Naprawdę uważasz to zaprzypadek, żecórka Rykowa, którą kochał ponad wszystko wświecie, pozostała przy życiu inawolności? Albo żenie tknięto ojca Bucharina, żony Rozenholca iinnych bliskich krewnych? Przyjmuję zapewnik, żeci ludzie upodlili się – odegrali wyznaczone role wtragikomedii – aby ocalić swoich najbliższych.

–Powiem ci, czego się dowiedziałem odtowarzyszy stojących blisko Jeżowa, który nadzoruje całe to odrażające przedsięwzięcie polikwidacji Jagody. Scenariusz spektaklu został przygotowany przez NKWD napolecenie samego Stalina. Wszyscy aktorzy – oskarżyciele, podsądni, świadkowie, sędziowie – nauczyli się napamięć swoich ról, zanim kurtyna poszła wgórę. Ci oskarżeni, którzy nie chcieli współpracować, zostali zamordowani pocichu. Innym zapłacono zauległość życiem dzieci, żon, rodziców, bliskich przyjaciół. Obiecano im wdodatku, żebędą mieli prawo odwołać się dowyższych instancji, nawet doPolitbiura. Wtakich okolicznościach zachowali odrobinę nadziei.

–Ale wprzypadku Bucharina, Rykowa, Kriestinskiego ikilku innych układ był bardziej sprecyzowany. Obiecano im, żejeśli odegrają swoje role, wyroki śmierci będą uchylone, aoni zostaną zesłani dojakichś odległych miejsc. Stalin zagrał nawet naich próżności. Jak może pozwolić, żeby ich rozstrzelano, powiedział, skoro ich nazwiska mają taką historyczną wagę?

–No cóż, ofiary dopełniły swojej części porozumienia. Stalin nie. Oczywiście nigdy nie zamierzał. Wciągu kilku godzin poprocesie nastąpiły egzekucje. Bucharin iRykow umarli, przeklinając Stalina. Iumarli nastojąco – nie czołgali się popodłodze inie żebrali olitość, jak Zinowjew iKamieniew.

–Ijeszcze jedna poufna informacja. Stalin powołał komisję, aby napisała nową historię partii. Historia zostanie zrewidowana, fakty poprzekręcane, żeby pasowały dofantasmagorii tych procesów. Ty ija możemy się śmiać ztych przeinaczeń, płakać nad nimi. Ale wyrasta nowe pokolenie, które nie pamięta przeszłości. Zbibliotek już usuwa się wszystkie stare książki iartykuły, które przeczą głupim wymysłom ztych procesów. Koszmar zakorzeni się jako oficjalna prawda. Kłamstwo zatriumfuje. Ech, Witiu, ipoto spędziłem dziesięć lat wkajdanach wwilgotnym carskim więzieniu...

Tak miały się rzeczy wMoskwie, kiedy wyjeżdżałem, żeby oczyścić uralskie stajnie Augiasza.
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Nadworcu kolejowym wSwierdłowsku (dawniej Jekaterynburgu, gdzie zamordowano cara ijego rodzinę) czekał namnie wysłannik zzakładu Nowotrubnyj. Naszczęście dosyć dobrze go znałem imogłem sobie pozwolić naszczerość. Kiedy jechaliśmy sześćdziesiąt kilometrów doPierwouralska, wprowadził mnie wsytuację wfabryce. Chociaż wyrażał się powściągliwie, potwierdziły się moje najgorsze przeczucia.

Musiałem wyprowadzić produkcję zfizycznego chaosu imoralnego upadku. Około sześciu tysięcy robotników iich rodzin, łącznie siedemnaście albo osiemnaście tysięcy ludzi, mieszkało wprymitywnych warunkach. Jedyni, codoktórych nie zachodziła obawa, żeuciekną,to byli albo mieszkańcy tego rejonu, albo robotnicy przymusowi zatrudnieni przy pracach budowlanych. Kadra techniczna, lub to, cozniej pozostało poczystkach, była zdemoralizowana iuchylała się ododpowiedzialności. Zpowodu nieznośnych warunków życia ipracy oni też czuli się zesłańcami iliczyli naszybkie przeniesienie gdzie indziej.

Około dziesięciu kilometrów przed Pierwouralskiem zobaczyłem nagle kilkaset metrów odszosy ogrodzenie zdrutu kolczastego. Zatrzymaliśmy samochód, mogłem więc przyjrzeć się lepiej. Obóz, długie rzędy baraków naogromnej polanie wlesie, zdawał się opuszczony, cichy jak śmierć. Był zbudowany naplanie sześcioboku, awkażdym zsześciu rogów wznosiła się wieża wartownicza wyposażona wpotężne reflektory ikarabiny maszynowe.

–Gdzie są więźniowie? – spytałem swojego towarzysza.

–Otej porze pracują – odparł. – Część wnaszej fabryce, reszta winnych zakładach, kopalniach inabudowach. Wiktorze Andriejewiczu, widzę, żejesteście nowi naUralu. Lepiej przywyknijcie dowidoku więźniów nakażdym kroku.

Ruszyliśmy dalej. Piękne wprowadzenie donowego życia!

Osadczi, nowy dyrektor, zjawił się przede mną. Był wponurym nastroju. Jedno spojrzenie nakombinat wystarczyło, byzgasić entuzjazm, który okazywał wMoskwie.

–Towarzyszu Krawczenko, zpewnością czeka nas mnóstwo roboty – westchnął, kiedy przechodziliśmy przez różne zabudowania iwarsztaty. – Miną lata, zanim ten kombinat stanie się samowystarczalny. Nie mamy własnych pieców elektrycznych dowyrobu instrumentów. Nie ma działu termicznego, nie ma zadowalającego warsztatu mechanicznego. Energia elektryczna jest znacznie poniżej naszych potrzeb, agazownia nie zostanie szybko ukończona. Nie ma urządzeń dochromowania instrumentów. Krótko mówiąc,to wogóle nie jest fabryka. To dopiero zalążek.

Sam to doskonale widziałem. Dział mechaniczny właściwie nie istniał. Warsztat galwaniczny nie zasługiwał naswoją nazwę. Magazyny jeszcze nie zostały ukończone, toteż tysiące ton stali iinnego metalu leżały pod gołym niebem. Metale różnego rodzaju zrzucono najedną stertę, bez śladu jakiegokolwiek porządku. Sama maszyneria dowalcowania rur była bardzo nowoczesna, amerykańskiej iniemieckiej produkcji, warta miliony rubli wzagranicznej walucie. Ale jaki mógł być zniej pożytek bez odpowiedniej konserwacji? Nawet importowane maszyny były zakurzone ipopsute. Wszędzie walały się wbłocie irdzewiały kosztowne narzędzia iczęści maszyn.

Inspekcja kwater robotniczych dopełniła mojego poczucia rozpaczy. Baraki, które widziałem zadrutem kolczastym, niewiele się różniły odtych nędznych drewnianych ruder, wilgotnych ibrudnych, które zajmowali wolni proletariusze znaszej fabryki.

Wdałem się wrozmowę zkilkoma kobietami. Były posępne. Najwyraźniej patrzyły nanas jak naludzi odpowiedzialnych zaich problemy, nie jak natowarzyszy pracy. Wtym regionie Uralu było niewiele upraw rolnych; tylko kilku najwyższych urzędników, zsamochodami dodyspozycji, mogło nabywać odpowiednie zaopatrzenie wSwierdłowsku. Robotnicy żywili się głównie chlebem, nielicznymi lokalnymi warzywami ikonserwami. Podczas krótkiego lata wbarakach było gorąco jak wpiecu, wwielu podczas deszczu woda lała się przez dziury wdachach iprzesiąkała przez ściany zdesek. Podczas długiej uralskiej zimy kwatery nie zapewniały żadnej ochrony przed straszliwym mrozem.

Spędziwszy cztery godziny wbarakach, płoniłem się zewstydu, kiedy oglądałem własne czteropokojowe mieszkanie wjednym ztrzypiętrowych ceglanych domów, stojących wśród drzew podrugiej stronie kompleksu fabrycznego. Wszędzie, nawet wNikopolu czy Taganrogu, uznano byje zadosyć nędzne. Ale wPierwouralsku wydawało się szczytem luksusu, zprywatną łazienką, dywanami napodłogach, dobrymi meblami iładną kuchnią. Wraz zmieszkaniem odziedziczyłem Dunię, niechlujną wiejską kobietę wśrednim wieku, która gotowała isprzątała dla mojego poprzednika.

Obiecana limuzyna czekała namnie, jak również niewielki ford, który wokresie błot był bardziej przydatny. Naswój wyłączny użytek miałem również konie. Moja pensja zasadnicza wynosiła tysiąc pięćset rubli miesięcznie, ale wraz zpremiami iinnymi dodatkami moje dochody sięgały czasem trzech tysięcy rubli. Można ocenić, coto oznaczało, jeśli powiem, żeniewykwalifikowany robotnik zarabiał około stu pięćdziesięciu, wykwalifikowany mechanik około dwustu pięćdziesięciu, adyplomowany inżynier około sześciuset rubli.

Inżynier musiałby wydać prawie całą miesięczną pensję nazwykły garnitur, ale była to kwestia czysto teoretyczna, ponieważ wPierwouralsku nie można było dostać żadnych ubrań, awSwierdłowsku też bardzo rzadko. Tylko ci znas, którzy jeździli czasem służbowo doMoskwy albo doLeningradu, mogli kupować buty iubrania. Dla reszty istniał ograniczony zapas, którym dysponowała administracja, amy rozdzielaliśmy go potrzebującym inżynierom, brygadzistom, anawet robotnikom.

Byłem wpracy niecałe dwa tygodnie, kiedy główny księgowy przyniósł mi półmiesięczną listę płac dopodpisu. Kiedy studiowałem dokument, zauważyłem dziwną pozycję: znaczną sumę „dla NKWD”.

–Zacoto? – spytałem, zaskoczony.

–Zanaszą kontraktową siłę roboczą, stu sześćdziesięciu robotników przydzielonych donaszego wydziału. Połowa ich zarobków idzie doNKWD.

–Czy to więźniowie zobozów?

–Nie, nie, towarzyszu Krawczenko. To zupełnie inny wydział NKWD. Kontraktowi pracownicy mieszkają tutaj, tak jak wolni robotnicy. Zostali zesłani zaróżne przestępstwa.

Później dowiedziałem się odkierowników innych wydziałów, żeoni też mają kontyngenty tych robotników przymusowych – dwustu pięćdziesięciu wjednym warsztacie, osiemdziesięciu wdrugim, pięćdziesięciu wtrzecim. Wolni robotnicy nie zadawali się znimi, awkażdej części fabryki można ich było łatwo rozpoznać powyjątkowo żałosnym wyglądzie.

Kiedyś rozmawiałem zjednym ztych robotników przymusowych wswojej walcowni. Był niskim, wynędzniałym mężczyzną. Przekonałem się, żetrudno coś zniego wyciągnąć: widocznie tym nieszczęśnikom surowo przykazano trzymać język zazębami. Ale dowiedziałem się, żebył brygadzistą wfabryce leningradzkiej, wyrzuconym zpracy trzy lata wcześniej.

–Cowas powstrzymuje przed ucieczką? – spytałem.

–Ucieczka! – potrząsnął zesmutkiem głową. – Dokąd? Gdzie można się ukryć inajak długo? Uprzedzam was, szefie, żeta rozmowa nie wyjdzie nadobre żadnemu znas.

Wzięliśmy się zastraszliwe zadanie uprzątnięcia bałaganu. Piece elektryczne leżały zapomniane. Oczyściliśmy je ipowielu tygodniach wytężonej pracy – czternaście godzin dziennie wydawało się świętem – udało nam się uruchomić jeden piec. Zorganizowałem wielki dział mechaniczny iwyznaczyłem wykwalifikowanych robotników, żeby nauczyli innych, jak się go obsługuje. Utworzyłem warsztat termiczny iurządziłem szkolenie dla nowicjuszy. Dział chromowania został zbudowany iwyposażony odpodstaw. Wminionych latach produkcję spowalniał brak systemu telefonów wewnętrznych iodpowiedniej dyspozytorni; ztym też sobie poradziłem, przezwyciężając trudności, które tylko technik jest wstanie docenić. Zainstalowaliśmy niezbędne piece, dźwigi, warsztaty.

Niezależnie odprac czysto technicznych, wyznaczyłem setki mężczyzn ikobiet dosprzątania, szorowania, malowania, usuwania nagromadzonego brudu. Zdawałem sobie sprawę, żebez elementarnego porządku iczystości nie ma nadziei nazwiększenie produkcji. Sabotaż? Wydawało mi się niemal cudem, żefabryka wyrabia ażtrzydzieści pięć doczterdziestu procent norm ustanowionych przez centralę.

Wciągu dwóch miesięcy wszystko zmieniło się nie dopoznania. Moim kolegom udzieliła się moja determinacja, aich zapał dopracy przenikał wdół, donajskromniejszych robotników isprzątaczek. Domaja nie tylko zwiększyliśmy produkcję doosiemdziesięciu procent – osiągnięcie, które wydawało mi się niemożliwe, kiedy tam przyjechałem – ale poprawiliśmy jakość. Zanieczyszczenia wnaszych rurach spadły średnio zdwunastu procent dopięciu lub sześciu.

Naturalnie ten kolosalny wysiłek nie pozostawił mi żadnego marginesu nażycie osobiste. Poza odpowiedzialnością zaprodukcję byłem osobiście odpowiedzialny zazakwaterowanie, wyżywienie, szkolenie techniczne iopiekę zdrowotną dla dwóch tysięcy podlegających mi bezpośrednio robotników iich rodzin. Chociaż miałem ogromną pomoc, czasem kompetentną, ostateczna odpowiedzialność spadała namnie iprawie nie było dnia, żeby moja energia nie kierowała się naproblemy niezwiązane bezpośrednio zprodukcją.

Nadomiar wszystkiego histeria czystki wcale się nie skończyła. Zabierano mi cennych ludzi, kiedy najbardziej ich potrzebowałem; ci, którzy uniknęli bezpośrednich ataków, żyli ipracowali watmosferze nieustannego lęku. Dotego czasu nauczyłem się ignorować wszechobecne szpiegostwo idonosicielstwo. Trenowałem umysł inerwy, żeby skupić się nabieżącej pracy, nie tracąc energii nabezsilny gniew. Mimo to nadal byłem wstrząśnięty, aczasami sparaliżowany wswojej pracy wmomentach krytycznych, kiedy odkrywałem, żewydział gospodarczy miejscowego NKWD zna szczegóły tej pracy, szczegóły decyzji technicznych, zanim jeszcze ja je poznałem. Czułem się przez to nagi, bezbronny.

Wydział specjalny wnaszej fabryce, kierowany przez towarzyszy Kołbina iStofina, służył jako oczy iuszy tajnej policji. Ci niezmordowani ludzie nie tylko otrzymywali kopie wszystkich zarządzeń iraportów technicznych, lecz mieli swoich agentów wkażdym warsztacie ibiurze. To jednak była tylko rutynowa procedura inwigilacji. Dodatkowo kombinat uginał się pod ciężarem niezliczonych specjalnych komisji śledczych, brygad kontrolnych ipojedynczych inspektorów. Przyjeżdżali oni, pocichu lub przy oficjalnym dęciu wtrąby, zKomitetu Obwodowego, zKomitetu Centralnego wMoskwie, zGławtrubostalu wMoskwie, zLudowego Komisariatu Przemysłu Ciężkiego iztuzina innych instytucji.

To nie wszystko. Zamówienia narury, składane zapośrednictwem Moskwy, zawsze pochodziły zinnych gałęzi przemysłu, które też przysyłały komisje, aby sprawdzić postęp prac idoreszty uprzykrzyć nam życie podejrzeniami osabotaż. Produkowaliśmy rury dla wojsk pancernych, lotnictwa, artylerii, statków, rafinerii naftowych, zakładów samochodowych idowielu innych celów. Ponieważ zamówienia przekraczały zwykle nasze możliwości, aprodukt końcowy rzadko odpowiadał wymaganym parametrom, zainteresowane koncerny izakłady, jak również siły zbrojne, składały reklamacje, czego wynikiem były następne komisje, dochodzenia ioczywiście nowe epidemie „czujności” zestrony NKWD.

Prawie nie było tygodnia, żeby nie nawiedzał nas tłum tych inspektorów ikontrolerów ztakiego czy innego biura, wyposażonych wgroźne pełnomocnictwa iuganiających się zadomniemanymi „szkodnikami”. Zabierali mój czas, tłoczyli się iprzeklinali wmoim gabinecie, izwoływali niezliczone konferencje. Wielu znich, przygnębionych monotonią życia natym odległym pustkowiu igłupotą własnych obowiązków, topiło swoje smutki wwódce albo zatracało się wgrze wkarty owysokie stawki.

Kiedy poczternastu lub szesnastu godzinach pracy kładłem się dołóżka, rzadko mogłem liczyć naniezakłócony sen. Budziły mnie zamiejscowe telefony zMoskwy, kolejne monity, prośby ipogróżki. Były telefony zNKWD wzwiązku znieustannymi aresztowaniami. Ledwo się zdrzemnąłem, dzwonił ktoś znocnej zmiany zinformacjami owypadkach, zgubionych narzędziach, wybrakowanych produktach.

Napodstawie zasłyszanych dookoła rozmów zdołałem ułożyć sobie obraz straszliwego spustoszenia, jakie spowodowała czystka przed moim przyjazdem, wzakładach Nowotrubnyj oraz wewszystkich okolicznych kopalniach ifabrykach. Historia Siemiona Magriłowa, dyrektora innej fabryki metalurgicznej wsamym Pierwouralsku, pozostaje trwale zapisana wmojej pamięci.

Jego zakład był zapewne najstarszy wRosji, ponieważ według legendy założył go sam Piotr Wielki. Zatrudniał robotników, których ojcowie idziadkowie pracowali tam przed nimi. Mieszkali wewłasnych czystych małych domkach, uprawiali niewielkie ogródki, niektórzy hodowali świnie idrób, igeneralnie żyli naniemal przedrewolucyjnym poziomie. Wysyłając Magriłowa, aby pokierował fabryką, partia faktycznie nagradzała go synekurą. Był członkiem partii odługim stażu, mocno posuniętym wlatach, bliskim znajomym wdowy poLeninie isiostry Lenina, Marii Uljanowej, iuchodził zajedną znajbardziej wpływowych postaci wtym regionie.

Ale nie oszczędziło go żywiołowe szaleństwo czystki. Miejscowe NKWD nękało go oskarżeniami. Zarzucano mu sabotaż iosłanianie innych sabotażystów. Pokilku miesiącach prześladowań skapitulował. Zamknął się wswoim gabinecie istrzelił sobie wusta... Zostawił długi list, wktórym zapewniał oswojej niewinności ipotępiał terror. NKWD skonfiskowało list, ale jego treść dotarła wjakiś sposób dorobotników wfabryce. Kilku bliskich współpracowników Magriłowa, których podejrzewano oprzeczytanie samobójczego listu, „zniknęło” bez śladu.

Tragedia Magriłowa była wyjątkowa zpowodu sławy, jaką cieszyła się ofiara. Ale znałem szczegóły dosłownie setek aresztowań, przesłuchań połączonych ztorturami isamobójstw. Nie mogłem pozwolić, żeby przeszkadzały mi wpracy. Wkońcu nauczyłem się wymazywać zeświadomości niepokojącą wiedzę. Nie jest to łatwa sztuka, ale kto jej nie opanuje, nie może przetrwać jako kierownik przemysłu wZSRR. Ci, którzy nie potrafią zapanować nad swoim współczuciem, zamknąć go wspecjalnym hermetycznym przedziale swojego jestestwa, są skazani nawewnętrzne cierpienia lub szaleństwo.

Moskwa doceniła znaczący postęp wzakładzie Nowotrubnyj. Nazebraniu aktywu partyjnego wkomisariacie wobecności Kaganowicza pochwalono moją pracę. Według artykułu wgazecie „Oindustrializację”, zakład był wstrasznym stanie, dopóki przybycie „Krawczenki, energicznego młodego inżyniera iczłonka partii”, nie zmieniło sytuacji.
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Naczelnik pierwouralskiego NKWD, towarzysz Parszyn, którego znałem już zkonferencji partyjnych, złożył mi wizytę. Znajwyższym uznaniem wyrażał się o„cudach”, jakich dokonałem, podnosząc wydajność. Ale nie przestał być policjantem iprzez kilka godzin wypytywał mnie oróżne zamówienia, nad którymi pracowaliśmy, io„nastroje polityczne” moich podwładnych. Ledwo zdołałem ukryć irytację, żedysponuje tak szczegółową wiedzą natemat mojej pracy. Uzyskałem niezbity dowód, żewokół mnie działa wielu informatorów.

–Zpewnością wyeliminowaliście rezultaty sabotażu swoich poprzedników – powiedział wreszcie. Wjego ustach była to najwyższa pochwała. – Dlatego nie chciałbym się wam narzucać, Wiktorze Andriejewiczu. Ale dzisiaj wieczorem możecie wyświadczyć mi przysługę. Zadzwonię później ipowiem wam, dokąd macie przyjść.

Spotkanie, kiedy już doszło doskutku, rozpoczęło się odrugiej nad ranem. Siedziba NKWD mieściła się wsolidnym piętrowym budynku, najbardziej imponującym nabłotnistej głównej ulicy Pierwouralska. Mimo późnej godziny wewszystkich oknach paliły się światła; najwyraźniej interes kwitł. Naczelnik przywitał mnie serdecznie izaprowadził doswojego gabinetu.

–Rozgośćcie się – powiedział. – Obawiam się, żemożecie tu spędzić trochę czasu.

–Czego ode mnie chcecie?

–No cóż, oto moja prośba: aresztowaliśmy wroga ludu, stuprocentowego szkodnika. Jest dla nas jasne, żeponosi winę zawiększość bałaganu, jaki zastaliście wswoim zakładzie. Ale to uparty klient. Zamierzam przesłuchać go dzisiaj wwaszej obecności. Przy takim specjaliście jak wy nie będzie mógł mi sypać piaskiem woczy.

–Jeśli mam być szczery, wcale mi się to nie podoba – odparłem zprzerażeniem.

–To dziwne. Zaskakujecie mnie. Czy sam Lenin nie powiedział, żekażdy dobry komunista musi być jednocześnie czekistą? No dobrze, zaczynajmy. – Zadzwonił poswoją sekretarkę. – Powiedzcie strażnikom, żeby przyprowadzili więźnia zceli siódmej.

Naczelnik przygotował się doprzesłuchania, wyjmując kilka grubych teczek zogromnego sejfu – idemonstracyjnie kładąc nabiurku rewolwer. Czekając nawięźnia, wydawał się napięty, niczym tygrys gotów rzucić się naswoją zdobycz. Niebawem drzwi się otworzyły. Weszli dwaj strażnicy zrewolwerami, apomiędzy nimi strzęp człowieka. Strażnicy wycofali się, pozostawiając wgabinecie tylko nas trzech.

–Dzień dobry – powiedział więzień słabym głosem, rozglądając się niepewnie.

Parszyn nie odpowiedział. Ja odwzajemniłem powitanie. Więzień przypominał żywy szkielet włachmanach. Jego twarz miała ziemisty, szary odcień iwyglądała jak maska śmierci. Odskroni ażdopodbródka ciągnęła się głęboka szrama, purpurowa odzakrzepłej krwi. Stał zrękoma założonymi naplecy, zespuszczoną głową.

Czekista zaczął odczytywać zarzuty, żeby zapoznać mnie zeszczegółami sprawy. Dowiedziałem się, żewięzień przebywał wareszcie przeszło trzynaście miesięcy. Chociaż wyglądał nasześćdziesiąt lat, miał zaledwie czterdzieści kilka. Był głównym inżynierem budowlanym wzakładzie Nowotrubnyj wczasie, kiedy fabryka rozpoczęła produkcję. Patrząc naniego, pomyślałem mimo woli: „Tam, gdyby nie boska opatrzność, stałby Wiktor Krawczenko”.

–Towarzyszu Parszyn – powiedziałem cicho – czy nie moglibyście pozwolić więźniowi usiąść?

–Ja otym decyduję – odparł. – Tu jest NKWD, nie dom wczasowy.

Skończywszy czytać, Parszyn zwrócił się dowięźnia tubalnym głosem:

–Będę zadawał pytania dotyczące waszej szkodniczej działalności wwalcowni. Odpowiadajcie precyzyjnie, jasno ibez kręcenia. Jesteście wobecności wykwalifikowanego inżyniera, który zna zakład. Nie możecie już robić zemnie durnia. Pierwsze pytanie: dlaczego, jako główny inżynier biura konstrukcyjnego fabryki, zbudowaliście nad piecami drewniane dachy, które łatwo się palą?

–Zgodnie zplanem – odparł więzień zniezwykłą precyzją, biorąc pod uwagę jego stan fizyczny – dachy powinny być zżelaza. Ale przyszło zarządzenie zgóry, przekazane przez samego komisarza Ordżonikidzego, żeby użyć drewna zuwagi naogromny deficyt żelaza wtym czasie. Zarządzenie dotyczyło naszej fabryki idziesiątków innych. Dokumenty komisariatu powinny to bez trudu potwierdzić. Ztechnicznego punktu widzenia uważałem to zaniemądre, ale nie mogłem sprzeciwiać się wyraźnym instrukcjom komisarza, zwłaszcza żewiedziałem obraku metali.

–Wasza opinia? – zwrócił się domnie naczelnik.

–Obywatel... – zacząłem.

–To nie obywatel, ale wróg ludu.

–No cóż, więzień ma całkowitą rację. WNikopolu też mieliśmy drewniane dachy idokładnie ztego samego powodu, chociaż dotej pory zostały już pokryte cynkowaną blachą. Przypadkiem byłem obecny nakonferencji wgabinecie towarzysza Ginzburga, który działając zupoważnienia Ordżonikidzego, zatwierdził drewniane dachy dla wszystkich budynków fabrycznych zwyjątkiem odlewni ipieców martenowskich.

Czekista był trochę zbity ztropu.

–Miejcie, proszę, nauwadze – powiedział – żebędziecie odpowiadać zaswoje zeznania!

–Jestem tego wpełni świadom – odparłem.

–Drugie pytanie – oznajmił, znowu zwracając się dowięźnia. – Dlaczego wybudowaliście wielką walcownię bez wydziału galwanicznego, termicznego imechanicznego, bez bazy donapraw ibez urządzeń dowyrobu niezbędnych precyzyjnych instrumentów?

–Projekt był przewidziany dla wielkiego, nowoczesnego kombinatu – odparł więzień. – Wszystkie wydziały, októrych wspomnieliście, mieściły się poza głównym budynkiem, wspecjalnych warsztatach pomocniczych. Państwowa Komisja Planowania ikomisariat nie dostarczyły pieniędzy, materiałów isprzętu dla tych dodatkowych sekcji pomocniczych. Dlatego główny zakład został ukończony, zanim ruszyła budowa pozostałych. Potem, kunaszemu zdumieniu, kazano nam rozpocząć produkcję, couważałem zawysoce niewskazane, apóźniej zostałem aresztowany.

Niezależnie odtego, ile wycierpiał umysł tego człowieka wciągu trzynastu miesięcy, wkwestiach zawodowych funkcjonował doskonale. Pierwszorzędna inżynierska głowa, pomyślałem.

–Conato powiecie? – spytał mnie naczelnik.

–Więzień ma całkowitą słuszność. Fabryka rozpoczęła produkcję nadługo przed wyznaczonym terminem. Nawet teraz nie jest wpełni ukończona. Gdybyśmy mieli czekać, ażwszystko zostanie ukończone zgodnie zpierwotnym planem, nie moglibyśmy przystąpić dopracy przez kolejny rok. Osobiście uważam to zabłąd, żenie wybudowano sekcji pomocniczych wgłównym zakładzie, ale taka decyzja zapadła wMoskwie. Ukończenie głównego zakładu przed sekcjami dodatkowymi zpewnością nie było sabotażem.

–Jesteście tego absolutnie pewni?

–Zupełnie pewni... Mogę poczęstować więźnia papierosem?

–Dobrze.

Wręczyłem mu całą paczkę, ale naczelnik nato nie pozwolił.

–Jeden papieros wystarczy – krzyknął. – Jak podpisze iprzyzna się doszkodnictwa, będzie mógł palić dowoli.

Kiedy inżynier wyciągnął rękę zza pleców, zobaczyłem, żejest owinięta przesiąkniętymi krwią szmatami.

Przesłuchanie ciągnęło się przez kilka godzin. Wkażdej kwestii mogłem, zcałkowitą uczciwością, stanąć postronie więźnia przeciwko funkcjonariuszowi NKWD. Około piątej trzydzieści, wśrodku tyrady Parszyna, więzień zasłabł. Patrzyłem, jak osuwa się powoli napodłogę, jakby nazwolnionym filmie. Kiedy go ocucono, polewając lodowatą wodą, strażnicy przynieśli dla niego krzesło iprzesłuchanie zostało wznowione. Dopiero poszóstej odprowadzono nieszczęśnika doceli. Nigdy nie zapomnę wyrazu wdzięczności wjego oczach, kiedy patrzył namnie spod drzwi.

–Muszę zaprotokołować to przesłuchanie – oznajmił Parszyn – idostaniecie je dopodpisu zakilka dni. Przykro mi, żeprzetrzymałem was tak długo.

–Ponieważ itak jest już zapóźno, żeby spać – powiedziałem – czy moglibyście oprowadzić mnie pobudynku?

Zawahał się, zaskoczony tą niezwykłą prośbą.

–Nie ma tu nic interesującego – powiedział wreszcie. – Ale skoro chcecie... Może wam to pomóc zrozumieć odpowiedzialność, jaką ponosicie zaudzielanie prawidłowych iprawdziwych odpowiedzi...

Przyczesał włosy, założył swoją błękitną oficerską czapkę zczerwonym otokiem iwsunął rewolwer dokabury nabiodrze. Obaj włożyliśmy płaszcze. Wtowarzystwie strażnika zrobiliśmy obchód, który pozostanie wmojej pamięci dokońca życia. Wkroczyliśmy nadziedziniec, otworzyły się żelazne drzwi izeszliśmy poschodach dopiwnicy. Zaduch uderzył mnie jak cios pięścią. Wkorytarzu paliła się słaba żarówka.

Zauważyłem, żestrażnik, który wyprężył się nabaczność nanasz widok, czytał odcinek Historii partii, ukazującej się wówczas w„Prawdzie”. Pamiętam swoje zdumienie, żeten człowiek, żyjący wstrasznym zaduchu stalinowskiej praktyki, tak skwapliwie studiuje teorię...

Wcelach ciągnących się wzdłuż korytarza zapanowało poruszenie. „Ważni goście!” – krzyknął ktoś. Strażnik otworzył jedne zdrzwi izakomenderował: „Wstać!”. Ponad dwudziestu ludzi poderwało się nanogi. Byli nieogoleni, nieopisanie żałośni, awiększość nosiła ślady bicia. Jedyne „umeblowanie” wceli stanowiło wiadro zwodą iprzytwierdzony doniego blaszany kubek, drugie wiadro wodległym kącie nanieczystości, surowe deski, które służyły zaprycze, icoś wrodzaju drewnianej półki naszmaty izawiniątka więźniów. Wceli byłoby tłoczno, gdyby siedziało wniej pięciu, acodopiero dwudziestu więźniów.

Inne cele przedstawiały podobnie straszny widok. Straciłem ochotę naoglądanie reszty. Kilka cel było przeznaczonych dla kobiet.

–Wentylacja uwas nie działa – powiedział naczelnik domłodego czekisty przy drzwiach, kiedy wychodziliśmy. – Umrzecie odtego smrodu.

–Chodzę dołaźni publicznej codziennie, kiedy tu skończę – wyjaśnił strażnik radośnie – boinaczej żona nie wpuściłaby mnie dodomu. Wentylatory nie działają oddawna.

Kiedy wyszedłem zbudynku, zastałem swojego kierowcę śpiącego zakierownicą iobudziłem go.

–Och, Wiktorze Andriejewiczu, nie było was tak długo, żejuż zacząłem się zastanawiać... Kiedy przywozimy tutaj ważnych ludzi, nigdy nie wiadomo, czy odwieziemy ich zpowrotem.

–Jestem bardzo zmęczony, Pietia. Jedźmy prosto dofabryki. Już dzisiaj sobie nie pośpię.

Tego popołudnia przyszedł domnie mój główny zastępca. Czy mógłby się zwolnić natrzy godziny? Małe sondowanie wykazało, żewezwano go doNKWD.

–Nie obejdę się bez was wgodzinach pracy – powiedziałem. – Zadzwońcie ipowiedzcie, żebędziecie tam poszóstej, anawiasem mówiąc, jak wrócicie, przyjdźcie znowu domnie.

Zjawił się późno wnocy. Nie mógł mi powiedzieć, cosię stało, ponieważ kazano mu zachować milczenie. Ale wtrakcie rozmowy olśniła mnie myśl, żekonsultowano się znim wtej samej sprawie.

–Znaliście głównego inżyniera budowlanego przed jego aresztowaniem? – spytałem jakby mimochodem.

–Tak, Wiktorze Andriejewiczu, inie mogłem go rozpoznać... – Urwał, uświadomiwszy sobie, żezdradził tajemnicę.

Dwa dni później Stofin zwydziału specjalnego przyniósł mi obiecany protokół.

–Tylko podpiszcie ijuż pędzę doPierwouralska – powiedział.

–Popierwsze, nie zamierzam niczego podpisywać bez bardzo uważnego przeczytania. Apodrugie, nie chcę przerywać ważnej pracy. Przeczytam to pogodzinach.

–Ale mam polecenie nie wypuszczać tego zrąk. Nie mogę...

–Zadzwońcie doswojego szefa ipowtórzcie mu, copowiedziałem. Będziecie czyści.

Trwożnie zatelefonował doNKWD. Parszyn był wściekły. Wreszcie, pod wpływem współczucia dla przerażonego, zastraszonego Stofina wziąłem odniego słuchawkę.

–Krawczenko, okazujcie więcej szacunku dla NKWD! – wrzasnął Parszyn. – Zwłaszcza poswojej wizycie wceli!

–Awy okazujcie więcej szacunku dla dyrektora tego zakładu! – odparłem. – Jeśli nie przestaniecie mnie nękać, zatelefonuję bezpośrednio doKaganowicza ipowiem mu, kto przeszkadza wprodukcji.

Groźba poskutkowała. Parszyn natychmiast przybrał skruszony ton. Jest taki przepracowany, tłumaczył się, inie powinienem źle onim myśleć. Oczywiście, mogę przeczytać zeznania, ioczywiście, wdogodnym dla siebie momencie.

Pod koniec dnia pracy, kiedy Stofin wciąż czekał ponuro wbiurze wydziału specjalnego, zabrałem się doczytania rzekomego protokołu swoich nocnych zeznań wNKWD. Włosy stanęły mi dęba. Wszystko, copowiedziałem, zostało arbitralnie poprzekręcane. Wmoje usta włożono obciążające słowa. Odpowiedzi więźnia imoje komentarze zostały tak spreparowane, bypotwierdzić zarzuty rozmyślnego szkodnictwa.

Nakażdej stronie widniało ostrzeżenie, wielkimi literami, żejakiekolwiek zmiany są niedopuszczalne. Wszystko jedno. Zanurzyłem pióro wczerwonym atramencie ipracowicie, zdanie pozdaniu, przeredagowałem dokument. Wwielu przypadkach sformułowałem nawet nanowo pytania, które zostały przekręcone, aby zafałszować intencję odpowiedzi. Czasami znaczenie było tak kompletnie odwrócone, żemusiałem tylko wstawić słowo „nie”.

Kiedy poszedłem doStofina iwręczyłem mu pokreślony protokół, upstrzony naczerwono nakażdej stronie, wytrzeszczył zprzerażenia oczy. Jeszcze nigdy nie zetknął się zczymś tak bluźnierczym. Krew odpłynęła mu ztwarzy.

–Ale to niedozwolone, towarzyszu dyrektorze. To straszne – lamentował.

–Oddajcie to swojemu szefowi. Odpowiedzialność biorę nasiebie.

Nie słyszałem więcej otej sprawie. Ale nadługiej końskiej twarzy Parszyna pojawiał się urażony irozdrażniony wyraz, ilekroć się spotykaliśmy. Mniej więcej trzy miesiące później fabrykę obiegła wieść, żegłówny inżynier budowlany, poczternastu miesiącach spędzonych wcuchnących piwnicach NKWD, odzyskał wolność. Zpewnością nie sprawiła tego moja interwencja, wielu innych musiało udzielić takich samych odpowiedzi. Ale głupi inieludzcy funkcjonariusze, którzy upokarzali go itorturowali przez ponad rok, nie zostali nawet ukarani naganą. Nadal się panoszyli iaresztowali, kogo popadnie.
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Młody inżynier Panow, kierujący nocną zmianą, był jednym zmoich najbardziej sumiennych współpracowników. Ten mężczyzna oregularnych rysach, skromny imałomówny, wywierał dobre wrażenie naludziach. Świadomość, żejego zmiana spóźnia się zprodukcją inie wypracowuje ustalonej normy, bardzo mu ciążyła, często zostawał więc pogodzinach, aby przyspieszyć robotę.

Moje zaciekawienie Panowem wzbudziła jego żałosna powierzchowność. Bladość jego twarzy mówiła oniedożywieniu. Miał jeden wystrzępiony garnitur iwkażdą pogodę chodził wpłóciennych pantoflach. Zacząłem się rozpytywać iszybko odkryłem przyczynę jego nędzy. Zpięciuset pięćdziesięciu rubli miesięcznej pensji sto pięćdziesiąt szło napodatki, pożyczki iróżne składki, pozostawało mu więc tylko czterysta. Ztego musiał utrzymać żonę, małą córeczkę istarą matkę, które mieszkały razem znim wdwupokojowym mieszkaniu wblokach administracji.

Zadbałem oto, żeby Panow otrzymał buty iubranie robocze zfabrycznych magazynów. Wzruszony moją troską, zdobył się naodwagę, aby porozmawiać zemną oswoich kłopotach.

–Wiktorze Andriejewiczu, czy mogę zwami pomówić szczerze? – spytał, siadając wmoim gabinecie.

–Ależ oczywiście.

–Przyszedłem was prosić, żebyście pomogli mi się wydostać ztej zapadłej dziury. Mam trochę znajomości iwidoki naposadę inżyniera wwojsku, ale potrzebuję waszej pomocy.

–Ale dlaczego jesteście niezadowoleni zpracy tutaj, Panow? Jesteście młodzi. Zdobywacie cenne doświadczenie wtrudnych warunkach. Wiecie, jak wterminologii partyjnej nazywa się taka ucieczka ztrudnej placówki?

–Wiem, wiem... oportunizm, tchórzostwo itak dalej. Ale spójrzcie nato zmojej strony. Spędziłem pięć głodnych, chłodnych lat winstytucie. Moja żona, którą poślubiłem jeszcze nastudiach, wiele się pomnie spodziewała jako podyplomowanym inżynierze. Acodostała? Głód, samotność istraszne ubóstwo. Widzę, żejej miłość domnie wygasa wśród tych przeciwności, ichcę ją ocalić. Chcę ocalić naszą małą córeczkę, dla której nie starcza mleka. Macie mi zazłe, żechcę ratować swoje życie rodzinne?

–Jeśli chodzi omnie, Panow, nie. Potrafię to zrozumieć.

–Wwojsku będę zarabiał siedemset pięćdziesiąt rubli, aoprócz tego dostanę mundur, mieszkanie, darmowe racje żywnościowe. Będę mógł oddawać prawie wszystkie swoje zarobki rodzinie. Poza tym poświęcę się obronności, ato też jest ważne.

Wkońcu zgodziłem się mu pomóc iuzyskać dla niego zwolnienie zzakładów. Kilka lat później dowiedziałem się zgazet, żewyróżnił się nawojnie. NaUralu szybko stałby się zgorzkniałym, złamanym człowiekiem. Było dla mnie jasne, żeinni ludzie, bardzo wartościowi, zmarnowali się wwyniku bezsensownego nacisku położonego naprodukcję, który lekceważył wygodę izdrowie pracowników.

Nie mniej destrukcyjna odtrudów fizycznych była ciągła presja wpostaci uwłaczających podejrzeń codouczciwości ludzi. Bez względu nato, jak ciężko pracowaliśmy, cały system opierał się nazałożeniu, żewszyscy jesteśmy zdrajcami iłajdakami, którzy zniszczą owoce własnej pracy, jeśli nie będzie się ich trzymać pod nadzorem przez dwadzieścia cztery godziny nadobę.

Pewnego razu przyjechała domnie specjalna komisja wzwiązku zzamówieniem numer czternaście dla przemysłu obronnego. Zamówienie dotyczyło rur oniezwykłej precyzji, doktórych produkcji nie byliśmy przygotowani. Kilka innych walcowni odmówiło przyjęcia zamówienia, tłumacząc się tym, żenie będą wstanie go zrealizować.

Zwołałem konferencję kierowników swojego zakładu iprzedstawiłem im problem wobecności przedstawicieli Ludowego Komisariatu Obrony. Zgodziliśmy się, żechoć możemy przyjąć zlecenie, szanse niepowodzenia są ogromne. Wymagało to specjalnych narzędzi, specjalnych rodzajów stali ipracy pod wielką presją.

Przyjąłem zamówienie dopiero pouzyskaniu pisemnego oświadczenia, wktórym przyznano zgóry, żezarezultaty nie można ręczyć. Dostałem dwadzieścia tysięcy rubli dorozdzielenia wpostaci premii, jeśli uda się zrealizować zamówienie wwyznaczonym czasie. Nie tylko kadra techniczna, ale zwykli robotnicy, zdając sobie sprawę zwyzwania, włożyli wto całą duszę iserce.

Wykonaliśmy zamówienie wpiętnaście dni. Były chwile, kiedy nie wychodziłem zzakładu przez trzy albo cztery dni zrzędu, jadłem posiłki wswoim gabinecie ispałem pokilka godzin wśród łoskotu maszyn. Moi zastępcy pracowali tak samo ciężko jak ja. Oczywiście nie mogło być żadnych uzasadnionych podejrzeń codonaszej uczciwości. Mimo to wydział specjalny ikontrolerzy zLudowego Komisariatu Obrony nachodzili nas codziennie, węsząc sabotaż. Nasza godność ludzka izawodowa duma zostały znieważone. Ani premie, ani zalew telegramów zgratulacjami nie mogły usunąć przykrego osadu, który pozostał wnas wszystkich.

Kołbin, Stofin, funkcjonariusze wydziału gospodarczego NKWD, anawet sekretarz Komitetu Miejskiego Dowbienko pysznili się swoim „triumfem” wzwiązku ztym zamówieniem. Zachowywali się tak, jakby to ich irytujący nadzór, anie umiejętności iwysiłek robotników iinżynierów stanowił podstawę sukcesu.

–Pocotyle podejrzeń? Skąd ta cała radość, żenikt nie dopuścił się szkodnictwa? – zapytałem Parszyna.

Nie zrozumiał pytania, szpiegowanie wydawało mu się czymś absolutnie naturalnym. Uważał je wręcz zanieodzowny element każdej pracy.

–Poza tym, Wiktorze Andriejewiczu – zwierzył mi się wzaufaniu – nasz sukces ztym zamówieniem stawia nowe zadania przed wydziałem gospodarczym. Musimy się dowiedzieć, dlaczego inne zakłady odmówiły przyjęcia zamówienia! Udowodniliśmy, żeto jest możliwe, dlaczego więc inni dyrektorzy nie chcieli się tego podjąć? Może mówili prawdę – amoże sabotowali wysiłek obronny. Widzicie zatem, jak ważna jest nasza funkcja...

Kilka innych zleceń specjalnych – zawsze wgorączkowej atmosferze wątpliwości, pogróżek inieustannego szpiegowania – zostało wykonanych zhonorem. Reputacja zakładu Nowotrubnyj szybko się poprawiała. Korespondenci zpisma „Oindustrializację” izinnych gazet pisali entuzjastyczne relacje, jak to wuralskich zakładach zlikwidowano „resztki sabotażu”. Ale nasza wydajność wciąż nie przekraczała osiemdziesięciu pięciu procent, aMoskwa, demonstrując swoją „bolszewicką stanowczość”, domagała się stu procent. Nagrodą zanasz sukces był więc żal.

6

Miałem powód, byczęsto wspominać radę, jakiej udzielono mi wdniu przyjazdu: abym przyzwyczaił się donieustannej obecności więźniów, obozów pracy przymusowej ikolonii karnych. WPierwouralsku ijego okolicach znajdowaliśmy się wcentrum jednego zogromnych rejonów pracy niewolniczej w„socjalistycznej” Rosji. Nie można było pojechać dalej główną szosą wżadnym kierunku, żeby nie natknąć się nakoszmar.

Wszędzie indziej ten temat mógł być zbywany ostrożnym milczeniem. Ale tutaj rzeczywistość, zbyt wielka izbyt bliska, nie pozwalała nataką powściągliwość. Ludzie zupełnie obojętnie mówili: „Nad Czusową, kilometr lub coś koło tego zakolonią NKWD, jest dobre miejsce dowędkowania” albo „Pojedziecie tą szosą wlewo, ażminiecie obóz”.

Nasza gazownia była zasilana torfem dostarczanym przez trust Urałtorf. Kiedy przy pewnej okazji poskarżyłem się naniedobory wdostawach gazu, urzędnik trustu zadzwonił doUrałtorfu, astamtąd zatelefonowano doodpowiedniego funkcjonariusza NKWD zprośbą owyjaśnienie. Wobwodzie swierdłowskim tysiące więźniów, mężczyzn ikobiet, kroiło iprasowało torf. Torf stanowił też jedno zeźródeł paliwa dla Urałeniergo, trustu, który dostarczał nam energii elektrycznej.

Starałem się unikać tego widoku, ponieważ przygnębiał mnie nacałe tygodnie. Zawsze umierałem zestrachu, żemogę stanąć twarzą wtwarz zkimś, kogo znałem ikochałem, tylu moich przyjaciół pochłonęła wielka czystka. Raz, kiedy wybrałem się zkolegą nawycieczkę, natknęliśmy się naponury pas bagien, gdzie pracowało może trzystu więźniów, głównie kobiet. Wszyscy ci nieszczęśnicy byli niewiarygodnie brudni igroteskowo odziani, awielu znich stało pokolana wbłotnistej wodzie. Pracowali wcałkowitym milczeniu najbardziej prymitywnymi narzędziami iwydawali się odnosić dodwóch obcych zzupełną obojętnością.

Była to scena zdantejskiego piekła, której nie mogłem wyrzucić zpamięci przez miesiące. Nasam dźwięk słowa „torf” przechodził mnie dreszcz.

Jeżdżąc doizeSwierdłowska, przyzwyczaiłem się dowidoku wielkiego obozu, który ujrzałem wdniu swojego przyjazdu. Jego główną bramę, umieszczoną wboku sześciokąta zwróconego wstronę szosy, wieńczył wymyślny, dosyć modernistyczny drewniany okap, wktórym osadzono owalny portret Stalina. Często nad okapem widniały transparenty zczerwonego płótna zwypisanymi nanich aktualnymi hasłami. Nocą kolorowe żarówki oświetlały portret inapisy.

Ktoś obcy, przejeżdżając tamtędy iwidząc zszosy tę fasadę, mógł pomyśleć, żezaprzystrojoną bramą mieści się jakieś socjalistyczne przedsiębiorstwo. Ci znas, którzy mieszkali wpobliżu, wiedzieli, żekoszmarny sześciokąt odcina odświata dwa ipół tysiąca ludzi. Reflektory nawieżach wartowniczych oświetlały obóz przez całą noc, obracając się automatycznie, każdy pokolei, jak wlatarni morskiej. Te snopy światła, przesuwające się ponocnym niebie, tworzyły piękne wzory – dla tych, którzy nie wiedzieli, cooznaczają.

Zatrudnieni wzakładach, kopalniach inabudowach więźniowie musieli iść dopracy izpowrotem dziesięć lub dwanaście kilometrów, codziennie iwkażdą pogodę. Nie dość więc, żepracowali dziesięć lub dwanaście godzin dziennie,to jeszcze szli kolejne trzy godziny, aniewielu miało buty nadające się dotakich forsownych marszów.

Niedaleko Pierwouralska leży Rewda, gdzie również znajduje się fabryka metalurgiczna. Zakażdym razem, kiedy tam jeździłem, mijałem podrodze obóz zbarakami naokoło dwóch tysięcy więźniów. Znaczna ich część pracowała wfabryce, wktórej trwały prace budowlane, areszta była zatrudniona przy budowie drogi lub zakontraktowana dopobliskich kopalni miedzi.

Kolejny obóz, mieszczący zaledwie około tysiąca więźniów, stał nad Czusową, piękną, bystrą rzeką wmalowniczej scenerii gęstych sosnowych lasów wśród pofałdowanego wzgórzami krajobrazu. Wmiesiącach letnich nasi inżynierowie ipracownicy administracji zabierali czasem swoje rodziny nad Czusową, żeby popływać, posiedzieć nabrzegu zwędką iodpocząć. Przezornie zatrzymywali się wznacznej odległości odobozu; pocopsuć sobie wycieczkę ponurym widokiem?

Nasłuchawszy się odludzi opięknie tej rzeki, postanowiłem ją zobaczyć. Moi dwaj towarzysze, obaj partyjni, też byli tutaj nowi, żaden znas nie wiedział więc otym obozie. Jechaliśmy moim fordem, rozmawiając osprawach fabrycznych, gdy nagle znaleźliśmy się nawzgórzu zwidokiem naogrodzenie zdrutu kolczastego naleśnej polanie, kilkaset metrów odbrzegu rzeki. Jak zwykle, wnarożnikach czworoboku wznosiły się cztery wieże. Wzdłuż ogrodzenia spacerowali wartownicy znasadzonymi bagnetami. Wodległym końcu obozu kilkuset więźniów, mężczyzn ikobiet, pracowało przy budowie nowych baraków.

Nasza wyprawa skończyła się natychmiast. Opuściło nas wszelkie pragnienie obejrzenia rzeki iwmilczeniu zawróciliśmy doPierwouralska. Prawda jest taka, żenawet najbardziej prawowierni ipozbawieni zdolności samodzielnego myślenia komuniści wgłębi serca wstydzą się systemu pracy niewolniczej. Wżarliwości, zjaką niektórzy bardziej fanatyczni towarzysze bronili tego systemu, często wyczuwałem niepewność. Nadając ofiarom pogardliwe epitety – kułacy, szkodnicy, łajdacy, kanalie – zdawali się zakrzykiwać wyrzuty sumienia. Każdy znich doskonale wiedział, żeprzy następnym obrocie koła historii, kolejnej czystce czy kryzysie, sami mogą znaleźć się wśród tych wyrzutków, którzy swoim znojem umacniali naszą osobliwą odmianę socjalizmu.
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ROZDZIAŁ XIX

Fałszowanie historii

Kiedy wracam pamięcią doswojego pobytu naUralu, wypełnionego przygnębiającymi wspomnieniami, zawsze przychodzi mi namyśl jeden epizod.

Wszystko sprowadzało się domistyfikacji przeznaczonej dla rosyjskiej opinii publicznej, gigantycznej mistyfikacji, przy której wielcy idrobni urzędnicy wMoskwie iwPierwouralsku współdziałali zesobą, żeby ogłupić społeczeństwo. Robili to tak zręcznie, snuli swoje kłamstwa tak pomysłowo, żedodzisiaj „wielkie zwycięstwo wzakładzie Nowotrubnyj” jest podawane jako przykład cudów, które potrafi zdziałać „socjalistyczny entuzjazm”.

Cała sprawa zaczęła się odhałaśliwego przyjazdu nanaszą wysuniętą uralską placówkę brygady aktywistów zMoskwy, którym polecono wdrożyć stachanowskie standardy wnaszej walcowni. Teraz, kiedy produkowaliśmy osiemdziesiąt pięć procent normy, jeden wielki zryw wmoskiewskim stylu miał wypchnąć nas „ponad poprzeczkę”, dostu procent albo więcej. Gdzie jest wola, tam znajdzie się sposób. Nie ma takiej twierdzy, której nie mogą zdobyć bolszewicy. Zespołową pracą dokonamy tego. Wszyscy razem, towarzysze, dla naszego Wodza iNauczyciela...

Przed wyjazdem zestolicy aktywistów przyjął komisarz Łazar Kaganowicz wobecności prasy. Wyruszyli doPierwouralska wyposażeni wnadzwyczajne pełnomocnictwa ipodtrzymywani naduchu beztroską nieznajomością naszych problemów. Rytm produkcji, który ztakim trudem udało mi się osiągnąć, został nagle zakłócony. Brygada zwoływała masowe wiece inarady produkcyjne izalewała nas agitacyjnym pustosłowiem. Ściany naszych warsztatów ibiur, stołówek iświetlic uginały się pod ciężarem czerwonych transparentów. Nagle nikt już nie mówił, wszyscy krzyczeli.

Robotnicy wzruszali ramionami inie zwracali uwagi naten zgiełk. Ale inżynierowie ikierownicy wpadli wnerwowe podniecenie. Zaledwie wczoraj chwalono nas zaosiągnięcie osiemdziesięciu pięciu procent – teraz zastosowano presję zewnętrzną, aby wymusić nanas sto procent. Byliśmy rozżaleni zpowodu imputowanej nam plamy nahonorze. Dyrektor Osadczi chodził zponurą miną.

–Musimy koniecznie coś zrobić, Wiktorze Andriejewiczu – westchnął. – Moskiewska prasa podnosi wielki szum wokół tej stachanowskiej hecy, amy poprostu nie możemy sobie pozwolić naporażkę. Chodzi omoją głowę, atakże iwaszą.

Osadczi był urzędnikiem fabrycznym zgatunku ażnazbyt rozpowszechnionego wnaszym kraju. Polityk zawsze brał wnim górę nad inżynierem. Bardziej przejmował się oficjalnym poklaskiem niż produkcją, bardziej rekordami niż jakością. Braki wwiedzy fachowej nadrabiał „ważnymi znajomościami” wodpowiednich miejscach. Był trochę sybarytą zesłabością doswierdłowskich dziewcząt.

–Ale comożemy zrobić? – spytałem. – Wiecie równie dobrze jak ja, żezzakładu nie dasię wycisnąć więcej. Przemówienia nie zastąpią narzędzi isurowców.

Ale Osadczi już się zapalił dobłyskotliwego projektu. Poprosił, abym mu dostarczył szczegółowy wykaz rur składowanych wnaszych magazynach. Ich liczba, jak się wydawało, była znaczna. Były to naprzykład zapasy wyprodukowane bez konkretnych zamówień wubiegłym roku. Podałem mu liczby.

Dopiero później, kiedy uświadomiłem sobie, doczego były mu potrzebne te informacje, wpadłem wprzerażenie. Osadczi, wzmowie zbrygadą, wysłał doMoskwy specjalnego agenta, który zawarł tajny układ zKożewnikowem, ówczesnym szefem Gławtrubostalu. Kożewnikow zkolei doszedł doporozumienia zCentralnym Zarządem Dostaw Metali dla Przemysłu. Nasz agent wrócił doPierwouralska zplikiem zamówień naróżne typy rur, które miały być wyprodukowane.

Cudownym trafem zamówienia dotyczyły dokładnie takich rodzajów rur, jakie mieliśmy wnaszych magazynach. Musieliśmy je tylko oczyścić, naoliwić, zapakować – iwpisać dobieżącej produkcji! Sprytne zaksięgowanie pozwoliło uratować sytuację.

Było to bezczelne oszustwo. Ale Osadczi, Komitet Miejski, Komitet Obwodowy, aktywiści, wistocie wszyscy byli zachwyceni. Iwszyscy udawali, żenie dostrzegają szalbierstwa. Tylko czekiści zakasywali rękawy, wiedząc, żeoszustwo daje im doręki bat nakilku następnych przedstawicieli elity przemysłowej naich terenie. Zwycięstwo – nie tylko sto procent, ale każdy procent, jakiego byśmy sobie zażyczyli – było wkieszeni.

Zaczął się wielki miesiąc, czerwiec. Odpoczątku dzienna produkcja utrzymywała się nawspaniałym „stachanowskim poziomie”. „Pracujcie tak dalej!” – zachęcały mnie depesze zMoskwy. Pracowaliśmy nieustannie, nie mówiono jednak ani słowa otym, żeczasem ponad dwadzieścia pięć procent dziennej produkcji było oszustwem, składało się zrur składowanych wmagazynach. Brygadziści irobotnicy oczywiście nie dali się oszukać. Czytali dzienne itygodniowe sprawozdania... ale znali prawdę.

Pod koniec miesiąca euforię spiskowców zmącił nieco niepokój. Byli trochę przestraszeni swoim dziełem, azwłaszcza wielkim rozgłosem, jaki zyskał ich „sukces” wgazetach iweterze. Wszyscy oni zdawali sobie sprawę, żepewnego dnia sztuczka może obrócić się przeciwko nim izostać uznana za„okłamywanie rządu ipartii”. Moskiewscy aktywiści imiejscowi funkcjonariusze zbliżyli się dosiebie wpoczuciu wspólnej winy iwspólnego zagrożenia.

Przezornie nie dałem się wciągnąć doich kręgu. Rozważywszy wszystko, uznałem, żepostąpię mądrzej, jeśli nie wezmę udziału wtym żonglowaniu liczbami. Zdawałem sobie zwłaszcza sprawę, żesztucznie zawyżona produkcja czerwcowa ustanowi dla mnie niewykonalne normy naprzyszłe miesiące. Kiedy zbliżał się koniec wielkiego stachanowskiego miesiąca, zebrałem zasadnicze dokumenty i, aby przedstawić faktyczny stan rzeczy, napisałem raport ujawniający oszustwo. Zaadresowałem go dokomisarza Kaganowicza, Kożewnikowa wGławtrubostalu, Osadczego itowarzysza Dowbienki zPierwouralskiego Komitetu Miejskiego, akopie umieściłem wswoim prywatnym sejfie jako zabezpieczenie naprzyszłość.

Osadczi iDowbienko byli naprawdę przerażeni. Jak się dowiedziałem, natychmiast zatelefonowali doswoich wspólników wMoskwie, wGławtrubostalu. Pewni poparcia zgóry, wezwali mnie doKomitetu Miejskiego.

–Oszaleliście, Krawczenko? – ryknął Dowbienko. – Wszystko idzie doskonale, Kaganowicz jest zachwycony naszymi postępami, awy chcecie wkładać kij wszprychy. Coztego, żeposłużyliśmy się paroma sztuczkami, jeśli celem jest podniesienie morale mas pracujących? Nie macie żadnego poczucia obowiązku?

Spacerował wzburzony poswoim gabinecie. Osadczi przygryzał wargi, żeby powściągnąć sprawiedliwy gniew.

–Przykro mi, ale nie mogę się zwami zgodzić – powiedziałem. – Nie brałem udziału wtej hecy inie będę ponosił odpowiedzialności. Ostrzegam was, żekiedy wrzawa ucichnie, wrócimy dostarej wydajności ibędą nas obwiniać, żenie potrafimy utrzymać czerwcowych norm.

–Dodiabła, rozwiążemy ten problem, kiedy przed nim staniemy! – oświadczył Dowbienko. – Wkraczacie naniebezpieczną ścieżkę, Krawczenko, wychodząc przed szereg. Dyskredytujecie brygadę przysłaną przez komisarza, członka Politbiura! To igranie zogniem.

–Czasem absolutna szczerość jest absolutną głupotą – wtrącił się Osadczi. – Potrzebujemy trochę życiowej mądrości.

Odmówiłem wycofania raportu.

Niebawem wielki miesiąc się skończył wspaniałym wynikiem końcowym stu czternastu procent! Moskwa, Swierdłowsk, Pierwouralsk rozbrzmiewały fanfarami zwycięstwa. Relacje o„wielkim triumfie wzakładzie Nowotrubnyj” wypełniały całe szpalty gazet. Rankiem 1 lipca otrzymałem telegram zMoskwy:



Gratulujemy Wam wielkiego zwycięstwa. Cieszymy się Waszym szczęściem. Upoważniamy Was do przyznania premii poszczególnym robotnikom. Ufamy, że od tej pory plan będzie regularnie przekraczany.



Dziennikarze przylatywali zMoskwy iprzyjeżdżali zeSwierdłowska, aby opisać cud stachanowszczyzny wdziałaniu. Zakład Nowotrubnyj, wktórym poprzedni nieudolny zarząd jeszcze kilka miesięcy temu utrzymywał produkcję napoziomie trzydziestu pięciu czy czterdziestu procent, pod nowym kierownictwem lojalnego bolszewickiego dyrektora Krawczenki osiągnął chwalebne sto czternaście procent! Delegacje zinnych pierwouralskich fabryk przyjeżdżały gratulować swoim zwycięskim towarzyszom.

Wszędzie panowała radość, tylko wmoim sercu zagościła rozpacz. Wbrew mojej woli wciągnięto mnie woszustwo izmuszono doprzyjmowania podziękowań inagród pieniężnych zaudział wjego dokonaniu. Zazamkniętymi drzwiami, zpomocą swoich trzech zastępców igłównego księgowego, obliczyłem rzeczywistą wydajność wtym miesiącu. Bez dodatkowej „produkcji” zmagazynów wynosiła osiemdziesiąt siedem procent, nieco więcej niż normalnie. To smutne zadanie arytmetyczne przerywały mi kilkakrotnie zamiejscowe telefony zgratulacjami. Namoim biurku piętrzyły się telegramy; jeden znich był odsamego Kaganowicza.

Tego wieczoru zabrałem się dopracy nad dokładnym ibardzo szczegółowym raportem natemat oszustwa, zaadresowanym doKaganowicza.

Tymczasem wcałej fabryce zwoływano masowe wiece, żeby uczcić osiągnięcie. Naterenie fabryki wzniesiono trybunę udrapowaną wczerwone płótno iprzystrojoną portretami kremlowskich przywódców. Nieustannie grała orkiestra dęta. Tysiące robotników ipracowników administracji – wielu znich świetnie zdawało sobie sprawę zoszustwa – zebrały się przed trybuną. Napawałem się rozmyślną ironią, zawartą wniezwykłej żywiołowości ich oklasków iwnatężeniu gromkich okrzyków, kiedy Osadczi, Dowbienko, przedstawiciele miejscowej partii, apóźniej przywódcy brygady wygłaszali przemówienia.

Osadczi odczytał kilka telegramów gratulacyjnych. Robotnicy swoim niezwykłym wyczynem wtym miesiącu, powiedział, zawstydzili sceptyków ikrytyków. Dali zdecydowaną odpowiedź brudnym sabotażystom iodchyleńcom. Wtym miejscu zawołał:

–Niech żyje nasza partia ijej ukochany Przywódca, Nauczyciel, Ojciec iTowarzysz, nasz towarzysz Stalin! Hurra, towarzysze!

–Hurra! – zawtórowały tysiące gardeł, aorkiestra zagrała Międzynarodówkę.

Stałem natrybunie igratulowałem sobie, żeuniknąłem męki przemawiania. Ale Dowbienko najwyraźniej zamierzał wciągnąć mnie publicznie doudziału w„zwycięstwie”.

–Ateraz – oznajmił – posłuchamy towarzysza, który swoim kierownictwem wniósł tak cenny wkład wuzyskanie wspaniałych stu czternastu procent – towarzysza Krawczenki!

Wstałem. Nie nawiązałem wżaden sposób doczerwcowej produkcji, mówiąc jedynie oproblemach, jakie nas czekają, iopotrzebie nieprzerwanego, zorganizowanego wysiłku. Podziękowałem robotnikom zato, cozrobili, ipodkreśliłem, żejednorazowy zryw nie wystarczy, boprodukcja musi być ciągła. Otrzymałem grzmiące owacje ischodziłem ztrybuny zpoczuciem, żeprzynajmniej część słuchaczy mnie zrozumiała.

Wiec zakończył się odznaczeniem mojego zakładu Orderem Czerwonego Sztandaru, który przyjąłem bez uśmiechu zrąk przedstawiciela Komitetu Obwodowego.

Popowrocie doMoskwy brygada została przyjęta przez komisarza, znów wobecności prasy. Jej członków odznaczono inagrodzono premiami. Gazeta „Oindustrializację” poświęciła całą stronę cudowi wfabryce Nowotrubnyj, ainne gazety wygłaszały redakcyjne błogosławieństwa. Kiedy wysyłałem swój raport Łazarowi Kaganowiczowi wciąż jeszcze otrzymywałem telegramy zgratulacjami.

Kilka tygodni później znalazłem pretekst, żeby pojechać doMoskwy wnadziei przeciągnięcia naswoją stronę Gławtrubostalu wtym, co, jak się obawiałem, mogło się przerodzić wogólnokrajowy skandal. Kożewnikow nie krył swojego niezadowolenia; był jednym zgłównych uczestników fałszerstwa iważyła się jego kariera.

–Spróbujcie mnie zrozumieć – przekonywałem. – Jak mam spojrzeć wtwarz robotnikom ikadrze technicznej, skoro wszyscy wiedzą albo podejrzewają, żewielkie zwycięstwo było poprostu wielką mistyfikacją? Sami doskonale wiecie, żewnastępnych miesiącach nie będziemy wstanie utrzymać tego sztucznego rekordu. Robotnicy nic natym nie zyskają. Jaki sens miało to wszystko?

–Uspokójcie się, Wiktorze Andriejewiczu – odparł cierpko. – Wasza postawa, jeśli wolno mi tak powiedzieć, jest bardzo naiwna. Powinniście patrzeć natakie sprawy szerzej. Jeśli partia uznaje zakonieczne popularyzowanie pewnego rodzaju działalności – wtym przypadku stachanowszczyzny – staje się to polityczną koniecznością, wktórej cel uświęca wszelkie środki. Wasz niepokój jest absurdalny.

–Mylicie się – nie ustępowałem. – Nie można budować nafundamencie zkłamstw. To się zpewnością zemści.

Kożewnikow zaczął tracić cierpliwość.

–Udzielę wam pewnej rady, towarzyszu Krawczenko. Przestańcie robić hałas wokół tej sprawy, bosami natym ucierpicie.

Wtedy poszedłem doredaktora naczelnego „Oindustrializację” . Udał przerażenie, kiedy przedstawiłem mu fakty dotyczące oszustwa, izachęcał mnie, żebym przed wyjazdem zMoskwy napisał artykuł naten temat. Zrobiłem to iwysłałem jeden egzemplarz artykułu doredakcji „Prawdy”. Nigdy nie otrzymałem odpowiedzi odżadnej ztych gazet ani odKaganowicza.

Popowrocie dofabryki zastałem robotników, brygadzistów iniższą kadrę inżynieryjną wnastroju ponurej urazy. Dużo się mówiło opremiach. Tym ludziom płacono jednak zapracę naakord. Ponieważ wrzeczywistości nie wyprodukowali więcej niż zwykle, ich jedyną nagrodą był udział wogólnej wrzawie iOrder Czerwonego Sztandaru. Ale personel administracyjny, wtym Osadczi ija, otrzymał wysokie premie: sto pięćdziesiąt procent pensji zasadniczej. Wten sposób moje zarobki czerwcowe przekroczyły cztery tysiące rubli – hojna nagroda zaoszustwo, które bezskutecznie próbowałem ujawnić.

Echa moich moskiewskich poczynań dotarły doPierwouralska ikierownictwo było wstanie morderczej furii. WKomitecie Miejskim – coznamienne, wobecności Parszyna zNKWD – oskarżono mnie o„podrywanie ich prestiżu”. Dlaczego próbuję narobić kłopotów im wszystkim? Dlaczego „dmucham naogień, który już dawno zgasł”?

Minęły miesiące, zanim ci urzędnicy ikoledzy zfabryki wybaczyli mi „zdradę” iznowu się domnie uśmiechnęli, ale nie żałowałem swoich działań. Cokolwiek się stanie, miałem czystą kartotekę. Ale nic się nie stało. Zbyt wielu wpływowych biurokratów było zamieszanych wten akt szarlatanerii. „Wspaniałe zwycięstwo” przeszło dohistorii.
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W1938 roku ukazała się nowa oficjalna Historia WKP(b) iten moment wyznaczył zakończenie wielkiej czystki.

Nie chcę przez to powiedzieć, żeterror się skończył, że„czarne wrony” zostały bez pracy. „Normalne” aresztowania liczone natysiące, egzekucje bez procesu, arbitralne zsyłki „elementów niepożądanych” doodległych regionów, tortury iprzesłuchania trwały nadal. Populacja obozów ikolonii karnych mnożyła się jak nigdy przedtem. Wśród komunistów zbliżonych dokremlowskiego tronu już szeptano oponad piętnastu milionach robotników przymusowych, wciągu następnych kilku lat ich liczba miała wzrosnąć doprawie dwudziestu milionów.

Mam namyśli jedynie to, żesystematyczna kampania oczyszczania partii ibiurokracji, zaplanowana pozamordowaniu Kirowa, prawie dobiegła końca. Nie było urzędu czy przedsiębiorstwa, placówki gospodarczej czy kulturalnej, biura rządowego, partyjnego czy wojskowego, które nie znalazły się pod nowym zarządem. Gdyby obcy zdobywca przejął machinę radzieckiego państwa iobsadził ją nowymi ludźmi, zmiana nie mogłaby być bardziej całkowita ani bardziej okrutna.

Świat nigdy nie pojął skali tego koszmaru. Może właśnie zracji swoich rozmiarów przekraczał on możliwości pojmowania. Rosja była polem bitwy usłanym trupami, upstrzonym niezliczonymi obozami, gdzie miliony „jeńców wojennych” pracowały, cierpiały iumierały. Jak można objąć umysłem coś takiego? Można patrzeć tylko wten lub tamten kąt ioceniać całość napodstawie części. Udało mi się, poprzez Kreml, uzyskać kilka oficjalnych danych. Nie pokazują one całej rzeczywistości, pozwalają jedynie oszacować skalę kataklizmu.

WRadzie Komisarzy Ludowych uchował się tylko Mołotow; reszta została zamordowana, uwięziona lub pozbawiona stanowisk. Komitet Centralny partii, wteorii serce iumysł grupy rządzącej, liczy stu trzydziestu ośmiu członków izastępców; pozakończeniu czystki tylko około czterdziestu spośród nich pozostało wjego składzie. Spośród siedmiuset pięćdziesięciu siedmiu członków CIK, Centralnego Komitetu Wykonawczego, określanego czasami zagranicą jako rosyjski „parlament”, zaledwie kilkudziesięciu przetrwało burzę.

Spustoszenie było jeszcze bardziej krwawe wtak zwanych autonomicznych „republikach” iobwodach. Cały skład osobowy ich rządów iorganizacji partyjnych został usunięty napolecenie Moskwy – costanowiło stosowny komentarz doich rzekomej autonomii. Przemysł itechnikę, sztukę iszkolnictwo, prasę isiły zbrojne – wszystko przewrócono dogóry nogami, przywódców inajwybitniejsze indywidualności rozstrzelano, uwięziono, zesłano lub wnajlepszym razie pozbawiono wpływów.

Kiedy patrzy się nato spiętrzenie koszmarów, pojawia się pokusa, aby skupić się nanajsławniejszych inajważniejszych ofiarach, atymczasem pogrom rozciągnął się nacałe społeczeństwo. Zpartii rządzącej wykluczono milion osiemset tysięcy członków ikandydatów, czyli ponad połowę, awwiększości przypadków wykluczenie oznaczało obóz albo jeszcze gorzej. Conajmniej osiem milionów ludzi, członków Komsomołu ibezpartyjnych, ucierpiało wnajróżniejszy sposób – odegzekucji pozsyłkę lub wyrzucenie zpracy.

Ale nawet te wielkie liczby nie oddają całej tragedii. Sam ich ogrom sprawia, żestają się trochę nierzeczywiste. Trzeba myśleć oofiarach nie wkategoriach bezosobowych, lecz jako ojednostkach. Należy pamiętać, żekażdy ztych ludzi miał bliskich, przyjaciół, krewnych, którzy dzielili jego cierpienia; każdy znich miał nadzieje, plany, osiągnięcia, które zostały zaprzepaszczone. Dla przyszłych historyków, dla dzisiejszych socjologów, są to jedynie statystyki. Ale dla mnie, który przez to przeszedłem, cyfry mają ciała, umysły idusze, które doznawały bólu, zniewag iupokorzeń.

Cowięcej, wiem, żemiliony, które uniknęły czystki, zostały okaleczone naumyśle izranione naduszy strachem iokrucieństwami, wśród których żyły. Jeśli chodzi osamą skalę, nie znam wcałej historii ludzkości niczego, codałoby się porównać ztymi rozmyślnymi ibezlitosnymi prześladowaniami, wktórych dziesiątki milionów Rosjan ucierpiały pośrednio lub bezpośrednio. Kremlowska klika wydała bezwzględną wojnę własnemu krajowi inarodowi.

Koniec tej wielkiej wojny zasygnalizowało ukazanie się nowego podręcznika historii. Był to zapewne dokument bez precedensu. Bezwstydnie, bez żadnego wyjaśnienia, zmieniał pół stulecia rosyjskiej historii. Nie chodzi mi tylko oto, żesfałszowano niektóre fakty lub nadano nową interpretację wydarzeniom. Chodzi oto, żepodręcznik stawiał historię nagłowie, wymazując wydarzenia iwymyślając fakty. Urabiał niedawną przeszłość – przeszłość wciąż żywą wewspomnieniach milionów ludzi – wnowe idziwaczne kształty, aby potwierdzić wersję przedstawioną przez procesy pokazowe itowarzyszącą im propagandę.

Była to bezczelna, zwodnicza, przewrotna fikcja. Można się nawet doszukać znamion wielkości wjej bezgranicznym cynizmie, wdrwinie zezdrowego rozsądku obywateli radzieckich. Rola wielkich postaci historycznych została wypaczona lub całkowicie wymazana. Dla innych wymyślono nowe role. Lew Trocki, jeden ztwórców Armii Czerwonej, został przedstawiony jako diaboliczny agent zagranicznych kapitalistów, który zamierzał sprzedać własny kraj wzmowie zRykowem, Bucharinem, Zinowjewem, Kamieniewem, Bubnowem, Kriestinskim, Piatakowem iniemal wszystkimi innymi ojcami rewolucji bolszewickiej. Iosif Stalin wyłonił się oczywiście jako jedyny przywódca wRosji przed rewolucją, apóźniej jako jedyny bliski izaufany współpracownik Lenina. Wszystkie książki, artykuły, dokumenty, eksponaty muzealne, które przeczyły tej niezwykłej fikcji uchodzącej zahistorię – to znaczy niemal wszystkie prace historyczne ipolityczne – zniknęły zbibliotek imuzeów wcałym kraju!

Cowięcej, żyjący świadkowie, oile było to możliwe, zostali usunięci.

Kadrę kierowniczą Instytutu Marksa–Engelsa–Lenina wMoskwie, strażnika ideologicznej prawdy, usunięto, aważniejsze osobistości uwięziono lub rozstrzelano. To samo stało się wfiliach instytutu wróżnych częściach kraju. Przypadkiem znam dobrze losy jednej znajwybitniejszych postaci winstytucie, profesora Sorina, izdają się one uosabiać dla mnie całą nikczemną itragiczną epokę przymusowego fałszerstwa.

Wswoim czasie Sorin został potępiony publicznie przez Stalina, ponieważ ośmielił się napisać, że„dyktatura proletariatu” jest wRosji tożsama z„dyktaturą partii”. Później winowajca potulnie „wyznał swoje błędy” iosiągnął wysoką pozycję jako jeden zmentorów Stalina wdziedzinie teorii marksistowskiej, dostarczając przemówień iartykułów, które Stalin podpisywał własnym nazwiskiem. Mianowany zastępcą dyrektora Instytutu Marksa–Engelsa–Lenina, poszukiwał pracowicie dokumentów icytatów napoparcie każdej polityki, jaką Stalin życzył sobie narzucić krajowi, inapozór doskonale przystosował się dosytuacji.

Ale istniała granica, której uległy Sorin nie potrafił przekroczyć. Był gotów znajdować icytować teksty, tak jak odniego wymagano – ale nie chciał wymyślać tekstów ifałszować cytatów. Itak wśrodku pewnej zimowej nocy pod piękne mieszkanie profesora Sorina podjechał samochód NKWD iwywiózł go wnieznane. Wszelki ślad ponim zaginął. Jego żonę idziecko wyrzucono zmieszkania ipozostawiono samym sobie. NKWD skonfiskowało wszystkie książki, papiery inotatki profesora.

Innych pracowników instytutu, którzy zbyt dobrze znali komunistyczną historię iteorię, bypogodzić się zzafałszowaną wersją, uciszono wpodobny sposób, wśród nich głównego dyrektora Władimira Adoratskiego. Szef wydziału propagandy partyjnej, Stiecki, został aresztowany. Tysiące innych, pracujących na„froncie” historycznym, politycznym iliterackim, wysłano wdrogę bez powrotu. Tak przygotowano grunt pod fałszerstwo bez miary igranic. Nowa „historia” stała się możliwa.

Aby fikcja utrwaliła się głębiej wnaszych umysłach, „studiowanie” nowej wersji stało się obowiązkowe dla wszystkich odpowiedzialnych członków partii. Wtamtym okresie odczyty historyczne odbywały się niemal cowieczór, awykładowcy zeSwierdłowska przyjeżdżali donaszego miasta, żeby wbijać nam dogłów kłamstwa, podczas gdy większość znas burzyła się wśrodku. Znieważano resztki ludzkiej godności, jakie jeszcze wnas pozostały. Ale nawet najbardziej monstrualne kłamstwo, dzięki nieustannemu powtarzaniu, zapuszcza korzenie; Stalin wiedział otym, zanim odkrył to Hitler. Kiedy się przyglądałem, widziałem, jak straszliwe fałszerstwa, początkowo akceptowane pod przymusem, stają się niekwestionowanymi „faktami”, zwłaszcza wśród młodych ludzi bez osobistych doświadczeń, które byim przeczyły.

Cosię tyczy świata zewnętrznego wtej zafałszowanej wersji historii, wewprowadzeniu dopodręcznika znalazło się następujące stwierdzenie: „Studiowanie historii WKP(b) wzmacnia pewność, żewielka sprawa partii Lenina–Stalina ostatecznie zwycięży, żekomunizm zwycięży nacałym świecie”. Mimo odrodzenia rosyjskiego nacjonalizmu ten dogmat pozostaje niezmieniony. Chociaż Międzynarodówka Komunistyczna została rzekomo „rozwiązana”, przekonanie ozwycięstwie stalinowskiej światowej rewolucji wcale się przez to nie zmniejszyło. Jest to nadal oficjalna historia, nie tylko dla komunistów wRosji, lecz dla komunistów wAmeryce, Anglii inacałym świecie.

Przypadło mi wudziale wygłoszenie „wykładu” natemat jednego zetapów historii partii dla odpowiedzialnych członków partii rejonu pierwouralskiego. Przeszedłem oczywiście przez tę bolesną farsę tylko dlatego, żebyło to polecenie Komitetu Miejskiego, któremu nie ośmieliłem się sprzeciwić. Temat brzmiał: „Partia komunistyczna wwalce okolektywizację rolnictwa”. Nauczyłem się napamięć odpowiednich ustępów zHistorii WKP(b), przeczytałem przemówienia Stalina dotyczące tej kwestii, poczym stanąłem przed audytorium pełnym ludzi ikłamałem, tak jak mi kazano, przez ponad godzinę.

Każde fałszerstwo otwierało nawpół zagojone rany moich wstrząsających doświadczeń podczas kolektywizacji ijej pokłosia wpostaci głodu. Czułem się tak, jakbym szydził zdzieci zewzdętymi brzuchami, wśród których pracowałem, ibezcześcił zwłoki, które widziałem zwalone nastertę wwioskach. Akiedy mówiłem, przez cały czas nie miałem najmniejszych wątpliwości, iżmoi słuchacze również wiedzą, żekłamię. Moje słowa iich oklaski były tak samo nieprawdziwe; wszyscy byliśmy aktorami odgrywającymi wyznaczone role wtragikomedii politycznej.

Dlaczego ja imoi słuchacze poddaliśmy się temu poniżeniu? Ztego samego powodu, dla którego oddajemy portfel bandycie, który mierzy donas zpistoletu. Niech żaden cudzoziemiec, pewien swoich praw obywatelskich, nie patrzy zwyższością naRosjan zmuszonych dowygłaszania „wykładów”, tak jak ja to zrobiłem, idoklaskania, tak jak moi słuchacze.

Równolegle ztą „edukacją” partyjnych ibezpartyjnych zgodnie zprzerobioną historią, oficjalni propagandyści odwoływali się skutecznie dodwóch motywów zagranicznych. Pierwszym był jednostronny izniekształcony opis życia wświecie kapitalistycznym, zwłaszcza wStanach Zjednoczonych iwAnglii. Wykładowca pokazywał zdjęcia wycięte zzagranicznych gazet, naktórych policja biła strajkujących, rozpędzano demonstrujących bezrobotnych sikawkami strażackimi, obrzucano granatami gazowymi robotników. Przedstawiany jako kompletny obraz kapitalizmu, taki materiał wywierał głębokie wrażenie, wydawał się autentyczny, udokumentowany, nieodparty.

Drugi polegał nacytowaniu ataków nieprzychylnie nastawionych cudzoziemców naZwiązek Radziecki, wktórych występowały lekceważące iobraźliwe uwagi onarodzie rosyjskim. Wtych tekstach brakowało wyraźnego rozróżnienia pomiędzy narodem rosyjskim areżimem radzieckim, obrażały więc zarówno godność ludzką, jak idumę narodową słuchaczy.

Należy wspomnieć ojeszcze jednym rezultacie wielkiej czystki. Każdy komunista posiada legitymację partyjną. Jest to jego osobisty paszport, certyfikat polityczny. Książeczka, oprócz danych personalnych, zawiera podpisy lokalnych funkcjonariuszy partyjnych, którzy ją wydali. Ponieważ większość ważniejszych funkcjonariuszy partyjnych padła ofiarą czystki, okazało się, żestatus większości komunistów potwierdzili wrogowie ludu. Kreml nie mógł tolerować tego przejawu ironii. Aby wymazać charakter pisma ipamięć omartwych iaresztowanych, jesienią 1938 roku zarządzono nową rejestrację członków partii. Wszystkie legitymacje partyjne wydane przez zlikwidowanych „wrogów ludu” zastąpiono nowymi.

Procedura przekształciła się wnową, chociaż mniejszą czystkę. Każdy komunista znowu stawał przed trzyosobową komisją ipoddawał się wymyślnemu przesłuchaniu. Nowe legitymacje były zaopatrzone wfotografię. Poza tym dla każdego komunisty sporządzano specjalną książeczkę, wdwóch egzemplarzach, zawierającą szczegółowe dane personalne, historię działalności, odznaczenia, kary; jeden egzemplarz składano wKomitecie Miejskim, drugi wKomitecie Centralnym wMoskwie. Przypominało to raczej rejestrację policyjną niż spis członków organizacji politycznej. Zniknęły ostatnie pozory, żeuczestniczymy wdobrowolnym stowarzyszeniu.

Aby nie było pod tym względem żadnych złudzeń, weszło wżycie nowe rozporządzenie: odtej pory komunista, który chciał wyjechać zmiasta lub zobwodu izamieszkać winnym – nawet jeśli robił to napolecenie zgóry – musiał czekać naoficjalną decyzję Komitetu Miejskiego, upoważniającą go dowyjazdu. Partia rządząca stała się wefekcie kolejnym więzieniem – wyposażonym wwygody itysiące przywilejów, jakimi nie cieszyli się pensjonariusze większego więzienia, nazywanego Rosją, ale mimo wszystko miejscem, gdzie wolność jest ograniczona.





Pewnego dnia, kiedy naUralu dawało się już odczuć pierwszy powiew zimy, sekretarz Dowbienko poinformował mnie, żeprzypadnie mi zaszczyt odegrania ważnej roli wnadchodzących „wyborach” doRady Najwyższej. Komitet Centralny partii wskazał towarzysza Kuźmina jako kandydata doRady Najwyższej zobwodu pierwouralskiego, aja uzyskałem przywilej „nominowania” go oficjalnie naogólnym zebraniu wyborców.

–Ale dlaczego Kuźmin? – spytałem. – Nie mieszka tutaj inikt go tu nie zna. Jako zastępca komisarza przemysłu ciężkiego mieszka ipracuje wMoskwie. Poza tym ja sam prawie go nie znam.

Moje obiekcje zostały odrzucone. Ponieważ zakład znalazł się naświeczniku jako zdobywca Orderu Czerwonego Sztandaru, uznano mnie zaodpowiedniego człowieka doprzedstawienia Kuźmina wyborcom. Miał być oczywiście jedynym kandydatem. Myśl, żemógłby być inny kandydat, konkurujący zczłowiekiem wybranym przez partię, nie przyszła nikomu dogłowy; nie mieściło się to wdoświadczeniach nowego pokolenia.

Wyposażony wteczkę zinformacjami o„swoim” kandydacie, poświęciłem kilka wieczorów naprzygotowanie przemówienia. Wrytualnych frazach zradzieckiej demagogii pochwaliłem Kuźmina, „prawdziwego syna partii inarodu”, zajego zasługi dla rewolucji ilojalność wobec Przywódcy. Dowbienko ijego koledzy przeczytali rękopis, wprowadzili rozmaite poprawki iwyrazili zadowolenie.

Kilka dni później zajechał pod moją fabrykę sznur eleganckich samochodów. „Mój kandydat”, zktórego istnienia jeszcze tydzień temu ledwo zdawałem sobie sprawę, wysiadł wotoczeniu czekistów iswojej partyjnej świty. Wyglądał niezwykle: mężczyzna ogrubo ciosanych rysach, zjednodniowym zarostem, wnędznym ubraniu. Jego haftowana rosyjska koszula była zacerowana przy kołnierzyku, nagłowie miał robociarski kaszkiet, nanogach wojskowe buty. Krótko mówiąc, przebrał się zaproletariusza!

Byłem zdegustowany tą maskaradą iswoim udziałem wtym szalbierstwie. Oczwartej nagłównym placu Pierwouralska rozpoczął się wiec wyborczy. Zokolicznych fabryk przybyły delegacje zesztandarami itransparentami. Nascenę wmaszerowali komsomolcy, ich młode głosy zaintonowały wzniosłą pieśń. Udrapowaną czerwonym płótnem trybunę zdobiły portrety Stalina, Mołotowa, Kalinina, Woroszyłowa iinnych przywódców. Zająłem swoje miejsce natrybunie, razem zDowbienką, Osadczim, Kuźminem iinnymi dygnitarzami, aorkiestra zagrała Międzynarodówkę.

Wodpowiednim momencie wygłosiłem swoje przemówienie, wychwalając Kuźmina jako „najlepszego znajlepszych”. Ludzie wiwatowali, orkiestry grzmiały. Kilku innych też przemówiło. Wreszcie sam Kuźmin podziękował ludziom za„zaufanie” izapewnił, żebędzie im wiernie służył, „jeśli go wybiorą”.

–Niech żyje Mózg, Serce, Siła Partii iNarodu Radzieckiego, nasz Ukochany Przywódca iNauczyciel, towarzysz Stalin! – zakończył imuzyka raz jeszcze wzmocniła aplauz.

Kiedy schodziliśmy ztrybuny iudawaliśmy się nagalowy obiad, czekający nanajwyższych dygnitarzy Kuźmin ujął moją rękę.

–Dobre przemówienie, towarzyszu Krawczenko – powiedział. – Dziękuję wam, dziękuję. Jak będziecie wMoskwie, przyjdźcie domnie. Zawsze chętnie wam pomogę.

Kiedy ściskaliśmy sobie dłonie, nie mogłem nie zauważyć, żema starannie wypielęgnowane paznokcie.

Niebawem, jak się okazało, rzeczywiście pojechałem doMoskwy wzwiązku zesprawą, wktórej Kuźmin mógłby być użyteczny, gdyby chciał. Jego biuro było wielkie izprzepychem umeblowane. Kuswemu zdziwieniu musiałem dość długo czekać. Kiedy wreszcie wszedłem dojego prywatnego gabinetu, stanąłem twarzą wtwarz zczłowiekiem, który niewiele przypominał proletariusza zpierwouralskiej trybuny. Kuźmin miał nasobie europejski garnitur ikrzykliwy krawat. Wtym nadętym, dobrze ubranym, zbyt dobrze odżywionym polityku nie pozostał żaden ślad niedbałego, swobodnego sposobu bycia prostego człowieka.

–Ocochodzi, towarzyszu? – spytał zirytacją, patrząc namnie tępo. – Skąd jesteście?

Wtym momencie uświadomiłem sobie, żecałkowicie zapomniał oczłowieku, który przedstawiał go „elektoratowi”. Był to ostatni akt farsy jednopartyjnych wyborów zudziałem jednego kandydata, przeprowadzonych zgodnie z„najbardziej demokratyczną konstytucją naświecie”.

3

Niewiele powiedziałem oswoim prywatnym życiu naUralu, awcześniej wTaganrogu iNikopolu. Sam odczuwam ten brak. Niemal słyszę, jak czytelnik pyta: czy radzieccy kierownicy zakładów przemysłowych są maszynami bez żadnych osobistych wymiarów wswoim życiu?

Przesadziłbym, gdybym odpowiedział nato pytanie twierdząco. My, Rosjanie, jesteśmy ludźmi towarzyskimi, serdecznymi, gadatliwymi iskorymi dozawierania przyjaźni. Mamy serce nadłoni. Pod tym względem nie jestem wyjątkiem.

Wtamtych latach zawierałem dziesiątki, anawet setki przyjaźni. Należy pamiętać, żedla tysięcy mężczyzn ikobiet wokół mnie byłem ważną osobą, jednym zpartyjnych wybrańców. Mogłem szafować łaskami. Pod moim dachem znajdowali dostatek iwygodę – rzeczy iwarunki, których wszystkim zwyjątkiem garstki ludzi rozpaczliwie brakowało. Mój poziom życia był skromny, anawet lichy wporównaniu zludźmi napodobnych stanowiskach wAmeryce. Ale wNikopolu, Taganrogu, Pierwouralsku czy nawet wMoskwie tak dalece odbiegał odprzeciętnej, odpoziomu klasy pracującej, żezdawałem się żyć wodrębnym świecie. Niewielu spośród tych, którzy zazdrościli swoim dobrze opłacanym nowym panom lub mieli okazję ujrzeć smętny przepych naszego życia, zdawało sobie sprawę zciężaru strachu, braku osobistej wolności izawodowej niezależności, torturze niepewności, wjakiej cieszyliśmy się naszymi przywilejami.

Owszem, zawierałem przyjaźnie, aodczasu doczasu wpadał moimi drzwiami powiew romantyzmu. Ale patrząc wstecz, było tych rzeczy żałośnie mało. Stosunki międzyludzkie wtym okresie dla ludzi omojej pozycji znajdowały się nadrugim planie, zdominowane przez ciężką pracę ipolitykę. Iskry romantyzmu nie mogły się oprzeć wichrom strachu. Niewielu znas czuło się zadomowionych, zakorzenionych. Dni upływały nam wpośpiechu ipoczuciu tymczasowości – były jedynie przystankami wdrodze dokolejnego przydziału lub nagłego końca. Zawierając przyjaźnie, czuliśmy się jak pasażerowie spotykający się nakrótko nadworcowym peronie, zanim wsiądą dopociągów jadących wprzeciwnych kierunkach.

Ale to tylko część prawdy. Jeśli tamte lata wydają się takie puste, mimo burzliwych wydarzeń,to dlatego, iżżyłem wduchowej próżni. Straciwszy wiarę wWielki Eksperyment, nie miałem się czego trzymać zwyjątkiem pracy oraz nikłej inieprawdopodobnej nadziei ucieczki. Jak człowiek miał zachować wewnętrzną godność, skoro byle kaprys jakiegoś wielmoży wMoskwie lub nadgorliwego lokalnego urzędnika mógł wjednej chwili wymazać całą jego osobowość? Jak miał zachować szacunek dosamego siebie pod miriadami oczu wulgarnych iażnazbyt często złośliwych szpiegów?

Bywały chwile, kiedy patrzyłem zzawiścią nażycie rodzinne niektórych kolegów izastanawiałem się, czy nie byłbym szczęśliwszy zżoną idziećmi. Ale myśl otym, oileż straszniejsze musi być aresztowanie męża iojca, szybko leczyła mnie zzazdrości. Wswoim ograniczonym czasie wolnym jeździłem doSwierdłowska naoperę lub sztukę teatralną. Dużo również czytałem – literaturę dla własnej przyjemności idzieła polityczno-ekonomiczne zpartyjnego obowiązku: nie wolno było pozostawać wtyle zeznajomością Lenina, Stalina, Marksa, Engelsa.

Kołpowscy – Konstantin Michajłowicz, który pracował unas jako główny inżynier, jego piękna żona Wiera iNinoczka, ich siedmioletnia córka – byli jedną zrodzin, które nasilały moją tęsknotę zanormalnym życiem domowym. Wydawali się tak związani naturalną, zwyczajną miłością, żetrudno było myśleć ojednym znich, nie myśląc jednocześnie opozostałych. Odwiedzałem ich odczasu doczasu idla małej Ninoczki stałem się wujkiem Witią, zewszystkimi wynikającymi stąd przywilejami iobowiązkami.

Kiedy pod koniec lata Kołpowski pojechał służbowo doMoskwy, poprosił mnie, żebym zaopiekował się jego rodziną. Wieczorem wprzeddzień jego powrotu Wiera iNinoczka przyszły domnie naherbatę. Konstantina Michajłowicza nie było prawie dwa tygodnie, nie mogły więc zapanować nad radością ipodnieceniem zjutrzejszego spotkania. Nie potrafiły mówić oniczym innym.

Zaprosiłem też dyrektora Osadczego ijakiś czas później się zjawił. Przywitał się zpanią Kołpowską izdziewczynką dosyć nerwowo, anawet zpewnym rozdrażnieniem, jakby czuł się zakłopotany ich obecnością. Nie przejąłem się jego nastrojem, prawdopodobnie wynikał zjakichś problemów wfabryce. Ale niebawem znalazł pretekst, żeby wyciągnąć mnie nabalkon. Był ciepły wieczór, wypełniony przenikliwym, sosnowym zapachem okolicznych lasów.

–Dlaczego mi nie powiedzieliście, żebędą tu Kołpowskie? – spytał cichym, napiętym głosem.

–Cozadziwne pytanie! Czy to robi jakąś różnicę?

–Nie rozumiecie, Wiktorze Andriejewiczu. Sytuacja jest dosyć niezręczna, ponieważ Kołbin powiedział mi wwielkiej tajemnicy...

–Cowam powiedział?

–No cóż, nie wolno mi otym mówić, ale chyba powinniście wiedzieć. Kołbin ikilku ludzi zeswierdłowskiego NKWD będą czekali jutro wSwierdłowsku naekspres zMoskwy. Mają rozkaz aresztować Kołpowskiego.

–To niemożliwe! Biedna Wiera, biedna Ninoczka. Ale dlaczego, dlaczego?

–Naten temat wiem tyle samo, coiwy. Wiecie, jak to jest. Ale lepiej wracajmy, bozaczną się zastanawiać.

Kilka minut później Osadczi wybąkał jakieś przeprosiny iopuścił nas. Wiera iNinoczka zostały jeszcze godzinę – rozszczebiotane, podekscytowane, zniecierpliwością wyglądające jutra. Planowały podróż doSwierdłowska.

–Konstantin zawsze udaje, żesię nas nie spodziewał iżejest zaskoczony – roześmiała się Wiera.

–Awiesz, wujku Witiu, tatuś napewno przywiezie mi lalkę iksiążki zobrazkami icukierki imnóstwo innych rzeczy – powiedziała Ninoczka. Uściskała mnie zradości. – Jest najlepszym tatusiem naświecie, aja będę miała dla niego bukiet leśnych kwiatów. Sama je nazrywam.

Ztrudem odzyskałem panowanie nad sobą iudawałem, żecieszę się ich szczęściem. Kiedy wreszcie wyszły, opadłem wyczerpany nafotel. Myśl otym, coje czeka, raniła mi serce. Nic byztego nie przyszło, gdybym je ostrzegł, amógłbym narazić je, Osadczego isiebie napoważne kłopoty.

Około północy zadzwonił telefon.

–Wiktorze Andriejewiczu, tu Kołbin. Czy mogę jutro pożyczyć waszego forda? Muszę pilnie wyjechać doSwierdłowska.

–Nie, przykro mi, Kołbin, sam go potrzebuję – odparłem szorstko. Nie miałem najmniejszej ochoty wypożyczać własnego samochodu dotej brudnej sprawy.

–Ale macie przecież nowy samochód. Proszę, nie róbcie problemu. Ten telefon to zwykła formalność – mam już zgodę Osadczego.

Świadomość, żemój samochód zabrał jednego zfunkcjonariuszy nadworzec, powiększył moje brzemię smutku następnego ranka. Chociaż byłem wpracy, oczyma duszy widziałem tę ponurą scenę. Amoja wyobraźnia nie odbiegała daleko odrzeczywistości. Scenę opisał mi później, znieskrywaną uciechą, sam Kołbin.

Kiedy pociąg przyjechał, matka icórka czekały naperonie. Były wswoich najlepszych sukienkach, uśmiechnięte iszczęśliwe, zkwiatami wdłoniach.

–Jest! – zawołała Ninoczka iwraz zmatką pobiegła wstronę Kołpowskiego, który wysiadał, niosąc dwie walizki. Był przystojnym, barczystym mężczyzną zgrzywą ciemnych włosów. Najego twarzy pojawił się radosny uśmiech, kiedy zobaczył swoje „dwie dziewczyny”, jak je zawsze nazywał.

Ale nagle wkroczyli pomiędzy nich funkcjonariusze NKWD zrewolwerami wrękach. Poinformowali osłupiałego inżyniera, żejest aresztowany, wzięli odniego walizki iwepchnęli go doczekającego samochodu. Nie dali mu nawet czasu, żeby przywitał się zrodziną. Wiera iNinoczka wybuchnęły histerycznym płaczem. Funkcjonariusz NKWD pojechał znimi samochodem – ich dom miał zostać przeszukany itrzeba się było upewnić, żepani Kołpowska niczego nie tknie.

Później nikt nie śmiał utrzymywać kontaktów zżoną Kołpowskiego, akoleżanki Ninoczki dokuczały jej zwłaściwym dzieciom okrucieństwem. „Twój tata jest wrogiem ludu inie będziemy się ztobą bawić” – skandowały chórem. Zbólem przypomniałem sobie czasy, dawno, dawno temu, kiedy mali chłopcy wJekaterynosławiu natrząsali się zemnie, ponieważ mój ojciec był wwięzieniu. Kołpowskie wyrzucono oczywiście zfabrycznego mieszkania.

Aresztowanie głównego inżyniera zaniepokoiło całą kadrę techniczną. Dowarsztatów docierały najróżniejsze pogłoski. Ponieważ utrzymywałem bliskie kontakty zawodowe zKołpowskim, wszyscy spodziewali się mojego aresztowania iszczerze mówiąc, sam byłem zaskoczony, żenie nastąpiło. Dodzisiaj nie mam pojęcia, jakie wysunięto przeciwko niemu zarzuty – był kompetentnym ilojalnym inżynierem, członkiem partii, ale niemal obojętnym napolitykę.

Później dowiedziałem się, żepokilku miesiącach spędzonych wwięzieniu Kołpowski został „zrehabilitowany” inawet przyjęty zpowrotem dopartii. Zrobił świetną karierę wswoim zawodzie, arząd przyznał mu nawet odznaczenie. Ale okres cierpienia podkopał jego zdrowie. Jego dawna energia, dawna radość życia, odeszły nazawsze.
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Dla obserwatora zzewnątrz osobista historia radzieckiego urzędnika może mieć trzy wymiary tylko pod warunkiem, żetło nie zostanie zamazane ani zapomniane: tło wpostaci niedożywionych, żyjących wnędzy, cierpiących ipogardzanych mas, pozbawionych elementarnych swobód politycznych iekonomicznych.

Prawie nie było dnia, żeby jakiś robotnik lub jego żona nie przychodzili domnie zopowieścią onędzy lub chorobie. Robiłem, comogłem, ale zawsze było to żałośnie mało. Czasem udawało mi się przedrzeć przez biurokrację, żeby zdobyć parę butów lub ubranie robocze dla kogoś, kto bardzo ich potrzebował. Odczasu doczasu zmuszałem dodziałania służbę zdrowia, jeśli wgrę wchodziło życie dziecka. Ale zło było zbyt powszechne izbyt głęboko zakorzenione, żeby sporadyczne starania nielicznych wrażliwych naludzkie cierpienie urzędników mogły je uśmierzyć, nie mówiąc już owyleczeniu. Najgorsze, kiedy spoglądam zperspektywy, jest to, żecierpienia zwykłych ludzi przyjmowano jako coś oczywistego. Były akceptowane jako naturalne inieuchronne, jak błoto isurowość naszego uralskiego klimatu.

Pomimo oficjalnych środków, aby przywiązać robotników domiejsca pracy, fluktuacja siły roboczej utrzymywała się nazastraszająco wysokim poziomie. Wmoim zakładzie naogólną liczbę tysiąca siedmiuset zatrudnionych, comiesiąc znikało oddwustu dotrzystu. Nie trzeba mówić, jak się to odbijało naciągłości iwydajności produkcji.

Tylko rzeczywista poprawa warunków życia mogła rozwiązać ten problem. Robotnikiem, który pakował swój nędzny dobytek iruszał szukać pracy gdzie indziej, powodowała czysta rozpacz. Pewnie usłyszał, żegdzieś indziej jego rodzina może dostać lepszą płacę, lepsze wyżywienie, czystsze miejsce dożycia. Ale nowi władcy woleli zamykać oczy naprzyczyny iwalczyć zeskutkami. Rządowa propaganda wymyślała wiele obraźliwych określeń dla obywateli szukających lepszego życia. Nazywała ich nierobami, dezerterami zfrontu pracy, elementami niepewnymi. Iprzepisywała dużą dawkę jedynego radzieckiego lekarstwa nawszelkie bolączki społeczne: przymusu.

Lekarstwo przybrało formę nowych „książeczek pracy” dla wszystkich robotników. Chociaż oficjalnie wprowadzono je 15 stycznia 1939 roku, faktycznie wydawanie nowego dokumentu rozpoczęło się kilka tygodni wcześniej. Prasa wychwalała to jako dowód „rozwoju ipomyślności klasy pracującej, jej lojalności wobec Socjalistycznej Ojczyzny”. Decyzja, choć podjęta przez Politbiuro inarzucona masom, które postrzegały ją jasno jako jeszcze jedno ograniczenie wich więziennym życiu, była przedstawiana jako jedyna broń robotników wwalce z„leniwymi dezorganizatorami produkcji”.

Książeczka pracy stała się dla szeregowego robotnika tym, czym legitymacja partyjna dla komunisty. Nie mógł już porzucać miejsca pracy bez wpisu wksiążeczce, który go dotego upoważniał. Nie mógł dostać innej pracy, jeśli wksiążeczce nie znalazł się wpis ojego zwolnieniu zpoprzedniego miejsca zatrudnienia. Cowięcej, wksiążeczce odnotowywano wszystkie nagany ikary zalenistwo, błędy iinne wykroczenia. Wten sposób robotnik musiał wlec zasobą brzemię całej przeszłości wszędzie, dokądkolwiek się udał; nie mógł już mieć nadziei, żewinnym mieście lub innym zakładzie zacznie wszystko odnowa.

Rozmawiałem zdziesiątkami mężczyzn ikobiet wzakładzie Nowotrubnyj wczasie, kiedy wydawano nowe książeczki pracy. Wszyscy bez wyjątku byli rozgoryczeni. Najbardziej łatwowierny niewykwalifikowany robotnik uważał nowy wynalazek zakolejne oficjalne oszustwo. Nawet ci, którzy nie zamierzali porzucać pracy, czuli się uwięzieni.

–Kto chce opuszczać fabrykę, jeśli życie tam jest całkiem przyzwoite? – mówili mi. – Czym się będziemy różnili odludzi wobozach?

Ale wnormalnym radzieckim stylu ofiary zmuszono dozaakceptowania nowych kajdan nie tylko „chętnie”, ale „zentuzjazmem”. Nie dość było znosić chłostę, musieli jeszcze całować bat ikrzyczeć „hurra”. Działacze związków zawodowych prowadzili „kampanię edukacyjną” natemat uroków nowej „dyscypliny”. Urządzali masowe wiece, naktórych wybrani członkowie partii spośród robotników wychwalali nowe błogosławieństwo inaktórych przyjmowano jednogłośnie wrzaskliwe rezolucje przygotowane przez Komitet Miejski wduchu wytycznych zMoskwy.

Donaszej fabryki przyjechała komisja śledcza, żeby sprawdzić, czy nowe stalinowskie książeczki pracy zostały wydane. Jeden zjej członków, jak się okazało, był moim kolegą zinstytutu. Przy kolacji poruszyliśmy kwestię książeczek pracy. Mój przyjaciel, który odwiedził wiele fabryk, wydawał się zdeprymowany. Udzieliło mu się powszechne niezadowolenie robotników.

–Tak, wygłaszam płomienne przemówienia otym nowym radzieckim osiągnięciu – westchnął – ale, Witiu, nie mówię zserca. Najpierw karty policyjne dla członków partii, teraz żółte bilety dla robotników!

Codziwne, słyszałem już to samo określenie odkogoś innego. Jeden zmoich zastępców przyszedł domnie zjakąś sprawą.

–No cóż, Wiktorze Andriejewiczu – powiedział zcierpkim uśmiechem – możecie mi pogratulować. Właśnie otrzymałem swój żółty bilet, jak prostytutka...

Zadbawszy oto, aby proletariusze nie uciekali, rząd zrobił kolejny krok wkierunku „socjalizmu”: zarządził ogólnokrajową rewizję norm pracy. Związki zawodowe znowu zorganizowały hałaśliwą kampanię, arewizja wkażdym przypadku następowała oczywiście dogóry. Znowu napublicznych wiecach pracownicy różnych wydziałów przyjmowali „dobrowolnie” rezolucje zwiększające normy pracy, cowefekcie oznaczało obniżenie ich zarobków. Pierwouralskie gazety zrozrzewnieniem opisywały wielki entuzjazm, chociaż nikt zobecnych nie widział nic poza rutynowym podnoszeniem rąk irutynowym klaskaniem.

Przywiązawszy robotników domaszyn iwymusiwszy zwiększenie wydajności zatę samą płacę, byliśmy gotowi nanastępny inajbardziej upokarzający dowód godności pracy wwarunkach dyktatury proletariatu. Najpierw przyszła głośna igwałtowna burza propagandowa natemat nieróbstwa ispóźnialstwa. Wróżnych miastach urządzono „pokazowe rozprawy” z„nierobami”. Gdyby wtym czasie imiejscu zstąpił naZiemię człowiek zMarsa, doszedłby doprzekonania, żemy, Rosjanie, jesteśmy narodem leniwych nierobów wylegujących się dopołudnia wpuchowych łożach; wnaszym nieróbstwie dostrzegłby proste wyjaśnienie powszechnych niedoborów.

Potem przyszedł drakoński dekret o„umocnieniu socjalistycznej dyscypliny pracy”. Naiwni cudzoziemcy, którzy zdają się dostrzegać wRosji „demokrację ekonomiczną” i„robotnicze społeczeństwo”, powinni uważnie przestudiować ten dekret. Powinni się zastanowić, czy uciskani robotnicy wich barbarzyńskich krajach znieśliby takie traktowanie.

Nowe zarządzenie przewidywało, żekażdego, kto spóźni się dopracy więcej niż dwadzieścia minut, należy oddać dodyspozycji miejscowego prokuratora. Należy go osądzić, ajeśli zostanie uznany zawinnego, skazać nawięzienie lub pracę przymusową. Wobawie, aby „wrażliwi” urzędnicy i„zgnili burżuazyjni liberałowie” wlokalnych sądach nie okazywali nadmiernej pobłażliwości, dekret nakazywał aresztowanie iukaranie urzędników iwszystkich innych, którzy próbowaliby osłaniać winnych spóźnienia. Tylko poważna choroba, poświadczona oficjalnie przez zakładowego lekarza, lub śmierć któregoś zczłonków rodziny stanowiły dopuszczalny dowód niewinności. Zwykłe zaspanie lub trudności zkomunikacją nie mogły służyć jako usprawiedliwienie.

Wswojej karierze pracownika administracyjnego wprzemyśle widziałem wiele ciosów spadających nabiedne głowy robotników. Ale żaden znich nie był tak niesłychany, tak ogłuszający jak ten. Zpoczątku większość ludzi uznała dekret zazbyt drastyczny, aby dało się go wprowadzić wżycie. Ale szybko zrozumieliśmy, żeStalin nie żartuje. Dwadzieścia minut wyznaczyło granicę pomiędzy ograniczonym niewolnictwem „wolnych” robotników acałkowitym niewolnictwem robotników przymusowych.

Każdego ranka znajdowałem nabiurku listę spóźnialskich wraz zdokładną liczbą minut spóźnienia. Organizacje partyjne izwiązkowe wzakładzie otrzymywały kopie tego dokumentu. Nie miałem innego wyboru, jak go podpisać ioddać dyrektorowi, który zkolei przekazywał go prokuratorowi. „Przestępców” szybko wzywano dosądu narozprawę. Uznaliśmy to zaniewiarygodne, żejedynych żywicieli można naprawdę oderwać odrodzin iskazać narok lub więcej pracy przymusowej ztak błahego powodu. Ale straszliwie się myliliśmy. Poza ostrzeżeniem zawartym wsamym dekrecie, sądy otrzymały surowe instrukcje, aby postępować bezwzględnie. Spełniały swój obowiązek, chociaż niewielu prokuratorów isędziów potrafiło ukryć poczucie wstydu.

Wciągu pierwszych trzech miesięcy wcałej Rosji około miliona robotników iurzędników postawiono przed sądem zanieróbstwo iprzekroczenie dwudziestominutowego okresu łaski, iwiększość znich skazano! Ojców imatki wywlekano zdomów, pozostawiając ich dzieci napastwę głodu lub oddając je dosierocińców, zato, żezaspali lub żezakładowi lekarze nie uznali ich choroby zadostatecznie poważną. Nad posępnymi barakami iblokami mieszkalnymi rozległ się wielki płacz smutku irozpaczy, ale nie był wystarczająco głośny, bydotrzeć douszu Politbiura. Idioci, którzy pragną rozciągnąć błogosławieństwa takiej „demokracji ekonomicznej” nainne kraje inarody, nie usłyszeli go dodzisiaj.

Przyszedł domnie pewien stary pracownik. Znałem go jako kompetentnego izdolnego robotnika. Płakał. Zanim się jeszcze odezwał, wiedziałem, ocochodzi. Widziałem jego nazwisko nacodziennej liście smutku.

–Spóźniłem się pół godziny – przyznał. – Ale jestem starym człowiekiem. Te ręce pracowały przez czterdzieści lat. Cosię stanie zmoją żoną idziećmi? Pomóżcie mi, pomóżcie, towarzyszu dyrektorze!

–Dlaczego się spóźniliście?

–Strasznie bolał mnie ząb. Przez całą noc nie dawał mi spać. Nad ranem wreszcie zasnąłem inie obudziłem się naczas. Biegłem dowarsztatu prawie bez ubrania, jakby mnie diabeł gonił. Ale nie zdążyłem!

–Wierzę wam, towarzyszu, ale wtej kwestii nie mam wyboru. Gdybym skreślił wasze nazwisko, sam poszedłbym dowięzienia. Mogę tylko wysłać notatkę lekarzowi ipoprosić go, żeby wam pomógł.

Napisałem notatkę. Ale najwyraźniej lekarz bał się owłasną skórę. Starego człowieka wezwano dosądu.

Pewna robotnica odepchnęła sekretarki iwpadła domojego gabinetu. Płakała głośno chłopskim zwyczajem.

–Usiądźcie iuspokójcie się! – błagałem.

Okazało się, żespóźniła się prawie godzinę ijuż dostała wezwanie dosądu. Była wdową utrzymującą zeswojej pracy wfabryce dwoje dzieci, jedenastoletnią córkę idrugą, dwuletnią. Starsza córka, wyjaśniła, jest bardzo chora. Wezwała lekarza, ale zanim przyszedł izbadał chorą, spóźniła się dopracy.

Obiecałem porozmawiać zlekarzem. Niestety, jego zdaniem dziewczynka wcale nie była ażtak bardzo chora, jak sądziła jej matka. Nie mógł uczciwie zaświadczyć, żechoroba usprawiedliwiała spóźnienie. Matka została skazana napracę przymusową wnaszej fabryce.

Winnym przypadku robotnik tłumaczył się, żenie ma zegarka izawsze wstaje wraz zewschodem słońca. Przyczyną jego spóźnienia był wyjątkowo ciemny, pochmurny ranek. To wyjaśnienie go nie ocaliło.

Nie ulegało dla mnie wątpliwości, żewalka zespóźnialstwem to tylko jeden cel drakońskiego dekretu. Drugi, zapewne ważniejszy, polegał nazwiększeniu liczby robotników przymusowych. Sądy otrzymały wyraźne instrukcje. Maszyneria wymiaru „sprawiedliwości” pracowała sprawnie: zjednego końca wpychano wolnych robotników, dziesiątkami, setkami itysiącami, adrugim wychodziła świeżo zmielona niewolnicza siła robocza.

Te ostre środki dyscyplinarne zastosowane wobec zwyczajnego człowieka, niszczące ostatnie resztki ludzkiej godności, zbiegły się wczasie zwyjątkowo ostrą zimą. Niewolnicy zuralskich kolonii NKWD pracowali napowietrzu mimo straszliwego mrozu, przemarznięci, zodmrożeniami igangreną. Wpobliskich obozach pracy mężczyźni ikobiety często zamarzali naśmierć wlasach, nieogrzewanych barakach ilepiankach zadrutami kolczastymi. Wnaszych barakach ludzie też cierpieli. Ogólnie rzecz biorąc, Pierwouralsk nie był szczególnie radosną scenerią dla naszej chlubnej „pracy socjalistycznej”.

Dlatego powitałem zradością sygnały zMoskwy, żemogę zostać przeniesiony doinnego przedsiębiorstwa. Zawsze istniały złudzenia, żegdzieś indziej sytuacja będzie jeśli nie lepsza,to wkażdym razie mniej przygnębiająca.

Odwielu miesięcy przemysł metalurgiczny żył doniesieniami owielkiej walcowni naSyberii – akonkretnie wStalińsku (dawniej Kuźniecku), gdzie już działały gigantyczne zakłady przemysłowe. Miało to być przedsięwzięcie zaponad sto milionów rubli. Wnormalnym radzieckim stylu robiono wokół niego ogromny szum zdużym wyprzedzeniem. Słyszałem pogłoski iczytałem doniesienia wsposób bezosobowy – nagle jednak wszystko to skupiło się dla mnie wjednym bardzo osobistym punkcie. Bez konsultacji zemną komisariat iKomitet Centralny wMoskwie wybrały mnie, abym pokierował budową nowego zakładu wStalińsku.
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ROZDZIAŁ XX

Syberyjska mistyfikacja

„Ludowy Komisariat Metalurgii Żelaza iStali mianował towarzysza W.A. Krawczenkę dyrektorem fabryki metalurgicznej, która zostanie wybudowana wmieście Stalińsku naSyberii” – obwieściła 28 lutego 1939 roku moskiewska gazeta „Oindustrializację”.

Chodziło onowe wielkie przedsiębiorstwo wStalińsku naSyberii, które miało produkować sto siedemdziesiąt tysięcy ton rur stalowych rocznie. Sam Mołotow wswoich „tezach” naXVIII Zjazd WKP(b) podkreślił znaczenie syberyjskiego przedsięwzięcia. Budowa, powiedział, rozpocznie się wkrótce, apierwsze sekcje zostaną oddane doużytku w1941 roku.

Skojarzenie mojego nazwiska zprzemysłowym gigantem, doktórego Mołotow – acozatym idzie, również Stalin – przywiązywał tak wielką wagę, natychmiast opromieniło mnie aureolą chwały. Omojej nominacji ogłoszono publicznie wramach przygotowań dozjazdu. Oznaczało to, żesię „wybiłem”, żeznalazłem się wwyższych warstwach ekonomicznej ipolitycznej arystokracji. Przyjaciele iznajomi, którzy mnie unikali wtrudnych latach czystki, nagle przypomnieli sobie, żemnie znają, ipospieszyli zapewnić mnie oswojej dumie zmojego sukcesu.

Przed objęciem syberyjskiej placówki miałem sporo pracy wMoskwie, gdzie dostałem wspaniały pokój whotelu Metropol, nakoszt rządu, imnóstwo pieniędzy. Mogłem mieć, cochciałem. Och,to nie byle costać się ulubieńcem Komitetu Centralnego. Cała sprawa zdyktaturą wygląda zupełnie inaczej, mniej ponuro, mniej tyrańsko, kiedy patrzy się zmiejsca położonego blisko wierzchołka.

Niewątpliwie to właśnie miał namyśli mój ojciec, kiedy ostrzegł mnie, napoły szczerze, napoły ironicznie, abym teraz, gdy znalazłem się wśród „wielkich ipotężnych”, nie tracił styczności zezwykłymi ludźmi. „Nie pozwól, żeby cię «kupili» tytułami izaszczytami” – napisał wliście. Odnotowałem zsatysfakcją, żeczas nie złagodził jego nastawienia doludzi uwładzy. Byłbym rozczarowany, gdyby zrobił wyjątek dla własnego syna.

Kiedy wieść omojej nominacji pojawiła się wprasie wmoim rodzinnym mieście, wydała się mojej matce cudowną oznaką, żeciężki okres prześladowań jest już poza mną.

„Niech Bóg daci zdrowie, szczęście ipomyślność, kochany synu – napisała. – Spróbuj zapomnieć ominionych zniewagach. Zwróć oczy wprzyszłość. Pracuj ciężko dla naszego ukochanego kraju inaszego narodu, najdroższy. Acodonas, żyjemy jak zawsze. Wybacz mi, żeotym wspominam, ale gdybyś przyjechał zwizytą dodomu, przywieź zMoskwy wszystko, cosię da– smalec, cukier, herbatę, ryby... Niestety, tutaj nic nie ma. Nie wspominałabym otym, gdyby nie było nam tak ciężko”.

Ojciec poparł jej sugestię. Zdawkowo, jakby mimochodem, napisał: „Dowiadujemy się, synu, żeosiągnąłeś «szczęśliwe życie». Ale niech hasła cię nie powstrzymują, jeśli uda ci się znaleźć parę butów dla matki. Wjakiś sposób «szczęśliwe życie» ominęło Dniepropietrowsk”.

Moja nowa pozycja zaufanego dyrektora nie uwolniła mnie, rzecz jasna, odrutynowej troskliwości chłopców zNKWD. Popowrocie dohotelu często znajdowałem wymowne oznaki, żemoje walizki iszuflady zostały drobiazgowo przeszukane. Nowi znajomi, jak zawsze, próbowali mnie wciągnąć wniebezpieczne rozmowy polityczne. Naszczęście nauczyłem się wyczuwać prowokatora; szósty zmysł, wykształcony podczas nocnych sesji wNikopolu, ostrzegał mnie, abym trzymał język zazębami, kiedy ludzie zbyt skwapliwie chcą „otwierać przede mną serce”.

Nauczyłem się też strzec swojego stanu kawalerskiego przed zakusami tych bywalczyń drogich hoteli, które nazywaliśmy „damami zŁubianki”. NaŁubiance mieściła się stołeczna siedziba NKWD. Owe dziewczęta zostały wybrane przez koneserów kobiecego ciała iwystrojone zwielką elegancją nakoszt żyjącego wnędzy proletariatu. Te zeznajomością języków obcych specjalizowały się wuwodzeniu cudzoziemców: dyplomatów, amerykańskich iniemieckich inżynierów, korespondentów prasowych. Inne czatowały nasamotnych biurokratów, dostatecznie ważnych, bywynajmować pokoje wwielkich hotelach.

Pewnego wieczoru naprzykład siedziałem wswoim pokoju, czytając fachowe czasopismo, kiedy zadzwonił telefon.

–Piotrze Iwanowiczu – poskarżył się kobiecy głos – dlaczego tak długo mnie nie odwiedzałeś? Tęsknię zatobą, najdroższy.

–Przepraszam, ale nie ma tu nikogo takiego – powiedziałem szorstko.

–Nie wygłupiaj się, Pietia. Jakbym nie poznała twojego głosu!

–Nie jestem Pietia. Proszę dać mi spokój.

–Ach tak! Pewnie jesteś zinną dziewczyną! Przyjdę isama sprawdzę!

Pomniej więcej dwudziestu minutach rozległo się pukanie dodrzwi. Wprogu stała wysoka, smukła, uderzająco piękna blondynka. Najej futrzanej czapce połyskiwały płatki śniegu. Udawała zaskoczoną, ale uśmiechnęła się słodko.

–Czy zastałam Piotra Iwanowicza?

–Posłuchaj, gołąbeczko, ja tu mieszkam inie ma tu żadnego Piotra Iwanowicza. Proszę, zostaw mnie wspokoju.

–Ale dlaczego tak grubiańsko, mój drogi? Interesujący mężczyzna powinien rozmawiać zatrakcyjną kobietą wsposób bardziej cywilizowany.

–Jestem zajęty. Przepraszam, ale muszę powiedzieć dobranoc.

–Ech, pozory są takie zwodnicze... Wyglądasz naprawdziwego dżentelmena, anawet nie zaproponujesz damie krzesła.

–Dobranoc! – powiedziałem stanowczo. Ale zamykając drzwi, nie zdołałem się powstrzymać idodałem: – Musisz popracować nad techniką. Potrzebujesz więcej praktyki.

Ponieważ musiałem się skonsultować zkilkoma metalurgami wDniepropietrowsku, mogłem pojechać dodomu nakoszt rządu. Dostałem osobny przedział wpierwszej klasie, czyli wtak zwanym wagonie międzynarodowym. Każdy obywatel widział wemnie napierwszy rzut oka kolejnego wysoko postawionego urzędnika. Konduktor zachowywał się służalczo. Poczułem się zirytowany, żeuznano mnie zasymbol tej samej nierówności, której nienawidziłem.

Wagony „twarde”, czyli trzeciej klasy, nadrugim końcu pociągu, zanaszym „międzynarodowym” wagonem restauracyjnym, były wypełnione zwykłymi pasażerami, stłoczonymi napodwójnych drewnianych ławkach. Kiedy przeszedłem przez te wagony zciekawości, czułem wyrzut, anawet nienawiść wewpatrujących się wemnie oczach. Nadworcach, kiedy wychodziłem rozprostować nogi, dostrzegałem taką samą wrogość wspojrzeniach obdartych chłopów, sprzedających warzywa, suszone ryby, mleko.

Niebawem znaleźliśmy się namojej rodzinnej Ukrainie. Sam krajobraz wydawał się bardziej przyjazny niż wpółnocnych regionach Rosji. Ale serce ściskało mi się zbólu, kiedy patrzyłem nawidoczną wszędzie nędzę izaniedbanie.

Kiedy wjechaliśmy nastację zaCharkowem, siedziałem wwagonie restauracyjnym. Nagle ujrzałem zaszybą kilka drobnych twarzy, patrzących przez okno smutnymi, głodnymi, zawistnymi oczami. To byli bezprizorni, bezdomne dzieci włachmanach. Patrzyły najednego z„socjalistycznych wujków” wśród wielkopańskiego przepychu wsystemie dyktatury proletariatu.

Ito naUkrainie, która niegdyś dostarczała żywności nie tylko wszystkim swoim mieszkańcom, ale dużej części Europy! Nerwowo zapłaciłem rachunek, nagle przygnębiony, iwybiegłem zwagonu restauracyjnego. Jakaż przepaść ziała pomiędzy Rosją propagandy ioficjalnych statystyk aRosją zkrwi ikości! Jakąż dziwną machiną jest ludzki umysł, żepotrafi odgrodzić się odrzeczywistości murami papierowych zwycięstw ipustych haseł!

Nastacji Sinielnikowo znowu wyszedłem naorzeźwiający chłód. Wdrzwiach poczekalni pierwszej klasy zobaczyłem umundurowanego czekistę, który przeganiał chłopską rodzinę – mężczyznę, żonę ikilkoro dzieci, obładowanych ciężkimi tobołkami.

–Tam jest wasze miejsce, obywatele, wpoczekalni trzeciej klasy – powiedział, aoni potulnie odeszli. Nie przyszło im nawet dogłowy, atym bardziej żandarmowi, żespracowani ludzie mogliby wejść nateren zarezerwowany dla pierwszej klasy wtym „bezklasowym społeczeństwie”.

Kilka dorastających dziewcząt, oprowincjonalnym, chłopskim wyglądzie, wkolorowych chustkach, przyszło popatrzeć napociąg. Była to niewątpliwie jedna zwielkich atrakcji wżyciu prowincjonalnej mieściny takiej jak Sinielnikowo. Znerwowym podnieceniem wpatrywały się wokna pierwszej klasy, chichocząc itrącając się łokciami. Pewnie marzyły, żejakiś książę zbajki, zlegitymacją partyjną iOrderem Lenina, bogaty ipotężny, zobaczy je, odrazu się zakocha izabierze je dobajkowej krainy wMoskwie.

Dworzec wDniepropietrowsku był czysty izadbany. Nazatłoczonym, hałaśliwym peronie czekał namnie mój brat Konstantin zżoną. Ponieważ nie byłem wdomu odponad roku, nie poznałem jeszcze tego nowego członka rodziny. Uściskałem iucałowałem ich oboje. Pomogli mi nieść wielkie paczki zjedzeniem iubraniami, które przywiozłem zestolicy, iniebawem ruszyliśmy dodomu, bagaże wjednej dorożce, nas troje wdrugiej. Dobrze było zobaczyć znowu znajome ulice, place ibudynki, otulone wswoje kołdry ześniegu, tak jak zawsze będę je pamiętał.

–Ech, Witiu, wyglądasz jak prawdziwy moskiewski orzeł, istny mały Stalin – roześmiał się Konstantin. – Nie mówiłem ci, Kławo, żemój brat jest ważnym człowiekiem?

Wydawało mi się, żepod żartobliwym tonem usłyszałem poważną nutę. Im starszy był mój brat, tym bardziej przypominał naszego ojca. Miał tę samą szczupłą, zgrabną sylwetkę, tę samą skłonność doironii.

–Dlaczego to mówisz, Kotiu?

–Nie obrażaj się, braciszku. Ale wyglądasz wspaniale wmoich oczach prowincjusza. Jak mam to ująć? Może to ten zadowolony zsiebie wygląd, jakiego nabierają proletariaccy przywódcy pożyciu pełnym wyrzeczeń...

–Przestań już, Kotiu – wtrąciła się jego żona. – Czekałeś naWiktora Andriejewicza tak niecierpliwie jakby był twoją ukochaną, aledwo zdążył przyjechać, już go atakujesz.

–Ależ najdroższa Kławo – wyjaśnił – to pierwsza izapewne ostatnia okazja, kiedy mogę zaatakować małego Stalina prosto woczy!

Roześmieliśmy się wszyscy. Znając swojego brata odpodszewki, nie mogłem potraktować jego żartu tak lekko jak zrobiła to jego żona. Wiedziałem, żebardzo mnie kocha. Jakby czytając wmoich myślach, uścisnął czule moje ramię, tak jak zwykł to robić, kiedy byliśmy dziećmi. Jego gorzkie szyderstwo nie było wymierzone wemnie, lecz wrasę zarozumiałych, zadowolonych zsiebie ibezdusznych biurokratów. Wydawało mi się, żesłyszę wjego słowach cynizm, jakim przesiąknięte było życie wśród robotniczych mas.

Niezłomny Konstantin był pod wieloma względami typowym rosyjskim inteligentem. Oparł się wszystkim próbom wciągnięcia go dopartii, ale bezgranicznie kochał swój kraj iswój naród. Kilka lat później, kiedy Niemcy zaatakowali naszą ojczyznę, jako jeden zpierwszych poszedł nafront iostatecznie, jako oficer, oddał życie wobronie Rosji. Bez względu nato, copisała omęstwie takich ludzi prasa, kiedy wiadomość ojego śmierci dotarła doMoskwy, byłem pewien, żewalczył izginął nie zaStalina ijego reżim, lecz zaswój naród iojczyznę.

Czy mógł mieć przeczucie własnego losu ilosu milionów? Wnaszych rozmowach podczas tej wizyty powiedział wpewnym momencie: „Nasz kraj to jedno, Witiu, ajego reżim to coś zupełnie innego... Nie mieszajmy tych dwóch rzeczy”. Wtedy nie zwróciłem większej uwagi nate słowa – chociaż wyrażały to, cosam czułem – ale później nieustannie domnie powracały.
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Moi rodzice wyraźnie się postarzeli odnaszego ostatniego spotkania. Dzięki finansowej pomocy trzech synów żyli znacznie lepiej niż większość ich sąsiadów. Ale itak było im ciężko. Nawet zapieniądze nie mogli dostać takiego jedzenia, jakiego potrzebowali wswoich schyłkowych latach. Poza tym ojciec boleśnie odczuwał każdy cios zadany robotnikom – książeczki pracy, dekret ospóźnieniach, podwyższenie norm, rozrost niewolniczej siły roboczej. Przez całe życie identyfikował się tak całkowicie zprostymi ludźmi, żekażde nowe upokorzenie głęboko go raniło, chociaż sam był bezpieczny.

Matka stała się jeszcze bardziej krucha. Było mi jej żal. Jej dobroć wydawała się niemal namacalna. Rozświetlała jej rysy idodawała im piękna wsposób, którego słowa nie mogą opisać. Nigdy nie sprzykrzyło mi się patrzeć, jak przygotowuje dla nas posiłki lub krząta się wokół swojej gromadki dorosłych mężczyzn. Zjakiegoś powodu ucieszyłem się, żelampki wciąż się palą pod ikonami, tak jak zapamiętałem zdzieciństwa, boto znaczyło, iżma niezawodne źródło pocieszenia. Była przekonana, żeto jej modlitwy ocaliły mnie podczas wielkiej czystki, aja temu nie zaprzeczałem.

Wieczorem przyszedł mój brat Jewgienij zżoną. Było to niezapomniane spotkanie. Ojciec, który nigdy nie nauczył się całkowicie odprężać, zapominać oświecie ijego problemach, bez przerwy próbował rozmawiać opolityce, ale trzej uparci synowie zgodnie mu to uniemożliwiali. Nie brakowało tematów dorozmowy. Żona Konstantina była inżynierem, żona Jewgienija nauczycielką, zatem wszyscy znaliśmy twarde realia życia codziennego.

Następnego dnia poszedłem dozakładów im. Lenina. Ich personel administracyjny składał się zzupełnie nowych ludzi. Nieroztropnie byłoby wspominać oBirmanie, Iwanczence iinnych, którzy wprzeszłości stali naczele tego wielkiego przedsiębiorstwa przemysłowego; nawet Pietrowski, którego nazwisko łączyło się kiedyś znazwiskiem Lenina wnazwie zakładów, odszedł wniepamięć. Ale wśród robotników wwarsztatach spotkałem ludzi, którzy znali mnie przez dziesięć czy piętnaście lat. Pozdrowili mnie przyjaźnie izebrali się wokół mnie.

–Staliście się sławni, Wiktorze Andriejewiczu – powiedział jeden znich – icieszę się zcałej duszy.

–Tak, chłopak starego Krawczenki będzie jeszcze komisarzem ludowym. Dajcie mu tylko trochę czasu – roześmiał się inny.

Ale zanim odszedłem, dwaj spośród starszych wiekiem robotników porozmawiali zemną bardziej szczerze. Byli nie tylko zaniepokojeni, ale dogłębi urażeni nowymi zarządzeniami.

–Teraz jesteśmy przywiązani domaszyn, tak jak nasi dziadkowie byli przywiązani doziemi wczasach poddaństwa – westchnął stary Łarin. – Ech, Witiu, życie jest gorzkie izkażdym dniem staje się coraz gorsze.

–Tak, powiedz nam, skoro już tam jesteś, kiedy wreszcie zaczniemy żyć jak ludzie? Czekamy już dwadzieścia dwa lata!

Comogłem zrobić, zbyć ich frazesami zartykułów wstępnych? Naszczęście ci ludzie nie oczekiwali ode mnie odpowiedzi. Wiedzieli, żejestem tak samo bezradny jak oni, żejestem poprostu jeszcze jednym, tylko bardziej kosztownym trybikiem wtej samej maszynie.

Kiedy wróciłem dodomu, ojciec namnie czekał. Nie pozwolił pozbawić się przyjemności poważnej ideologicznej rozmowy zjedynym spośród trzech synów, który odziedziczył trochę jego politycznej pasji. Poza tym podejrzewałem, iżuważał zaswój święty ojcowski obowiązek wskazać mi ścieżkę prawości. Bał się, żeja też mogę ulec pokusom władzy; żemogę zdradzić klasę, zktórej się wywodziłem, dla uroków dyktatury.

Uspokoiłem go pod tym względem. Rozmawialiśmy przez kilka godzin. Był wkońcu jednym zbardzo niewielu ludzi, przed którymi mogłem odsłonić swoją zbolałą duszę bez obawy, żemnie zadenuncjuje. On sam, obserwując wydarzenia, czuł się głęboko rozczarowany. Ja poszedłem znacznie dalej. Moje wątpliwości przerodziły się wnienawiść donowych władców, pogardę dla ich socjalistycznego pustosłowia, strach przed ich maszynerią terroru.

–Inie tylko ja żywię takie uczucia, tato. Czystki nie wyszły Stalinowi nadobre. To prawda, wielu ambitnych nowych ludzi pospieszyło złożyć mu żarliwą przysięgę nawierność izapełnić puste miejsca pozamordowanych iuwięzionych. Swój awans zawdzięczają wyłącznie czystkom. Ale Stalin wciąż ma wpartii wielu wrogów. Tak, są wkażdym urzędzie, wkażdym przedsiębiorstwie, nawet naKremlu. Poprostu nie można zabić iwydać natortury tylu ludzi, nie zostawiając krwawych śladów nienawiści inamiętnego pragnienia zemsty.

–Oczywiście, wokół Stalina jest też nowe pokolenie komunistów, którzy naprawdę wierzą, żeich poprzednicy byli zdrajcami iwrogami partii. Poprostu nic nie wiedzą, anikt nie ma odwagi im powiedzieć. Ci ludzie go kochają, ufają mu ipójdą dla niego przez ogień iwodę. To oni są siłą Stalina itragedią kraju.

Ojciec wspominał swoją rewolucyjną młodość. Zastanawiał się, cosię stało zRosjanami. Czy nie ma już ludzi opłomiennych ideałach, mających odwagę, aby zaprotestować?

–Wielu znas chciałoby przemówić, krzyczeć nacały świat – odparłem. – Ale wiemy, żeto niemożliwe. Śmierć przyjdzie szybko potych, którzy spróbują. Tylko nieliczni, ci, couciekli zagranicę, mogą mówić prawdę. Tutaj terror jest zbyt przytłaczający, zbyt wszechobecny. – Urwałem ipopatrzyłem ojcu woczy. – Gdyby kiedyś udało mi się opuścić kraj, tato, igdybym zdecydował się przemówić pełnym głosem, czy zdajesz sobie sprawę, cobysię mogło stać ztobą, zmamą?

Wmojej głowie isercu wyrastało marzenie: marzenie oucieczce.

Pragnąłem zrzucić jarzmo zkarku, nie tylko przez wzgląd nasiebie, ale przez wzgląd nakraj inaród, który kochałem. Czy gdybym zdołał powiedzieć światu straszną prawdę, mógłby mnie nie wysłuchać inie zrozumieć? Nie jestem pewien, czy wtym momencie marzenie przybrało już tak zdecydowany kształt. Ale pytanie, które zadałem ojcu, było dowodem, żezakiełkowało już wmojej najgłębszej jaźni.

–Nie martw się onas – odparł ojciec. – Jesteśmy starymi ludźmi iprzeżyliśmy swoje życie. Zawsze rób to, couważasz zaswój obowiązek, Witiu. Nic więcej się nie liczy. Cierpieć ból samemu to nic. Świadomość, żeprzysparzasz bólu ludziom, których kochasz, jest trudniejsza. Dobrze otym wiem, synu. Czy myślisz, żebyło mi łatwo iść dowięzienia izostawiać swoją ukochaną żonę idzieci, żeby głodowały?

Kiedy wyjeżdżałem zDniepropietrowska, towarzyszyła mi matka. Trzeba było wielu argumentów ipomocy całej rodziny, aby nakłonić ją dowyjazdu doMoskwy. Nigdy nie była wstolicy iokazja dopokazania jej miasta wwielkim stylu sprawiła mi ogromną przyjemność. Poza tym chciałem dać jej wytchnienie odprac domowych. Pomimo moich zapewnień, żewwagonie restauracyjnym pierwszej klasy będzie mnóstwo jedzenia, napełniła walizkę zapasami napodróż.

Przepych „międzynarodowego” wagonu ieleganckich pokoi, które czekały nanas whotelu Moskwa, odebrał jej mowę. Podczas dwóch szczęśliwych tygodni oglądałem Moskwę jej niezmąconymi oczami: przedstawienia wMoskiewskim Teatrze Artystycznym iTeatrze Małym, operę, balet, widowiska sportowe nastadionie Dynama, galerie sztuki, Park Kultury iWypoczynku. Zwykle była znami Irina, którą poznałem kilka miesięcy wcześniej.

–Witiu, dlaczego się uparłeś, żeby mnie zabrać doMoskwy? – spytała nieoczekiwanie matka, kiedy pewnego wieczoru siedzieliśmy whotelowej restauracji.

–Cozapytanie, mamo! To taki prezent, żeby ci pokazać, jak bardzo cię kocham.

–Tak, oczywiście, oczywiście. Ale może – spojrzała namnie zfiglarnym uśmiechem – może również dlatego, żechciałeś mi pokazać Irinę? No, no, nie wstydź się, Witieńko. Widzę, żejesteś zakochany.

–Przyznaję, mamo. Masz rację, chociaż nie jestem ażtak strasznie zakochany. Jestem zmęczony samotnością ibardzo podziwiam Irinę.

–Aja muszę powiedzieć, żemasz doskonały gust. Czy zarejestrowaliście swój związek?

–Nie, ale to już postanowione. Irina ma pracę, której nie może porzucić, aja nawet się ztego cieszę. Nie chcę rozpoczynać życia rodzinnego nadalekiej Syberii.

Irina była wysoka, ładna, miała niebieskie oczy ijasnobrunatne włosy. Była córką Francuza iRosjanki izarabiała nażycie, tłumacząc dzieła literackie zfrancuskiego iniemieckiego dla różnych moskiewskich wydawnictw. Poznałem ją nazatłoczonym przyjęciu, naktóre zabrał mnie wysoko postawiony przyjaciel. Coś wniej – słodki wyraz jej twarzy, brzmienie jej głosu, spokojny, swobodny sposób bycia? – wywarło namnie głębokie wrażenie. Tamtego wieczoru prawie nie zamieniłem znią słowa, chociaż nieustannie byłem świadom jej obecności. Akiedy zapytałem, czy poprzyjęciu mogę odprowadzić ją dodomu, nie była zaskoczona. Jakby przez cały czas się tego spodziewała.

Wnaszym spotkaniu nie było nic zdramatu, nic zgorączkowego napięcia, nic zszalonej wylewności zwierzeń, które cechowały moje pierwsze spotkania zJulią czy Jeleną wiele lat temu. Ale pokilku tygodniach wiedzieliśmy, żechcemy prowadzić wspólne życie. Nasz związek miał głębię bez burzliwych porywów. Patrzyłem najej pierwsze spotkanie zmoją matką bez niepokoju, wiedząc zcałą pewnością, żesię nawzajem polubią. Tym, comiały zesobą wspólnego, była dobroć, tak nieświadoma, tak bezinteresowna, żenadawała wymiar duchowego piękna wszystkim ich słowom igestom.

Kiedy Irina dołączyła donas pokolacji – tego wieczoru mieliśmy pójść naKniazia Igora – moja matka uściskała ją iucałowała. Nie były potrzebne żadne słowa.

Zpoczątku moja matka była podekscytowana Moskwą jak mała dziewczynka, ale później coraz częściej popadała wzamyślenie, aczasem nawet wmelancholię. Wydawało jej się niesprawiedliwe, żemy – inie tylko my – wydajemy setki rubli napokoje hotelowe, wykwintne posiłki irozrywki, podczas gdy innym nie wystarcza najedzenie. Trzy bilety naKniazia Igora kupiłem od„konika”.

–Sto dwadzieścia rubli! – wykrzyknęła, kiedy jej otym powiedziałem. – Konduktorka wtrolejbusie wDniepropietrowsku zarabia tyle przez miesiąc. To nie wporządku, dzieci, mówię wam, żeto nie wporządku. Ispójrzcie natę widownię! Odrewolucji nie widziałam tylu spasionych iwystrojonych ludzi wjednym miejscu. Aprzez cały czas myślałam, żebyła rewolucja.

–Daj spokój, mamusiu – zachichotała Irina. – Zapomnij opolityce iciesz się operą.

–Ale sto dwadzieścia rubli!

Któregoś popołudnia zabrałem ją naWystawę Rolniczą. Oglądała wszystko zwielkim zainteresowaniem – maszyny rolnicze, konie pełnej krwi, nagrodzone krowy, świnie. Zdjęła okulary wstalowej oprawce zmaleńkiego nosa, żeby przeczytać hasła itabele statystyczne nalepione nawszystkich ścianach.

–No ico, jak ci się podobało, mamo? – spytałem wdrodze powrotnej dohotelu. – Dlaczego nic nie mówisz?

–Witiu, możesz mnie nazwać głupią kobietą, jeśli chcesz, ale to wszystko wydaje mi się jakąś maskaradą. Kto ma ztego pożytek? Jeśli wkraju jest tyle krów,to dlaczego wDniepropietrowsku nie ma mięsa? Jeśli jest tyle bawełny,to dlaczego nie mogę kupić koszuli dla twojego ojca? To maskarada, Witiu, aci, którzy ją urządzili, powinni się wstydzić.

Nie odpowiedziałem.

–Gdyby nie to, żepoznałam Irinę – powiedziała matka – może byłoby lepiej, gdybym zeszła ztego świata, nie oglądając Moskwy. To miasto odwóch twarzach. Kilka drogich hoteli, teatrów, muzeów, restauracji, ale poza głównymi ulicami jest tu taka sama nędza jak naprowincji. Tak, odwóch twarzach! Zwież Kremla można wzywać doświatowej rewolucji, ale kilka przecznic dalej ludzie żyją bez żadnych praw iwubóstwie.

–Mamo, dojrzałaś politycznie przez te dwa krótkie tygodnie... Nie mów tacie: będzie wstrząśnięty. Naprawdę myślę, żekocha cię przede wszystkim zatwoją staromodną polityczną naiwność.
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Terytorium Syberii Zachodniej miało ogromne znaczenie dla obrony narodowej, ponieważ było tak położone, żemogło służyć jako zaplecze dla europejskiej bądź azjatyckiej Rosji, gdyby najednej ztych granic wybuchła wojna. Wplanowaniu rozwoju tego regionu Ludowy Komisariat Obrony odegrał równie wielką rolę jak komisariaty związane zprzemysłem. NaSyberii Zachodniej wiele nici nowej industrializacji – maszynowych, samochodowych, lotniczych, chemicznych, metalurgicznych – splatało się zesobą.

WRosji naszych czasów, gdzie symbole często przeważają nad rzeczywistą treścią, była to niezwykle doniosła okoliczność, żestare zachodniosyberyjskie miasto Kuźnieck nad rzeką Tom zostało przemianowane naStalińsk. Imienia wszechmogącego Gruzina wjego kremlowskim niebie nigdy nie wymawiano nadaremno. Oznaczało to, żemiasto jest powołane dochwały; irzeczywiście, niewielkie osiągnięcia wStalińsku liczyły się czasem woficjalnej propagandzie bardziej niż wielkie osiągnięcia gdzie indziej.

Zakrawało to więc naświętokradztwo, kiedy się uparłem, żeby obejrzeć miejsce planowanej stalińskiej walcowni rur przed rozpoczęciem jej budowy. Towarzysz Kożewnikow, który kierował wówczas Gławtrubostalem, był oburzony irzucił mnie jak zgniłe jajo towarzyszowi Mierkułowowi, który dotego czasu został zastępcą komisarza metalurgii żelaza istali.

–Cóż to zapomysł, Wiktorze Andriejewiczu? – powiedział Mierkułow. – Zakładam, żechcecie osobiście sprawdzić decyzję zatwierdzoną przez komisariat, Państwową Komisję Planowania, Metalurgiczny Instytut Projektowania, Ludowy Komisariat Obrony, Komitet Centralny partii iPolitbiuro. Czy jesteście przy zdrowych zmysłach?

Ujęta wten sposób moja propozycja rzeczywiście brzmiała absurdalnie. Ale doświadczenie nauczyło mnie ostrożności. Przyjęcie odpowiedzialności naślepo było dla radzieckiego kierownika przemysłu najkrótszą drogą dokatastrofy. Wspołeczeństwie kapitalistycznym człowiek ryzykuje poprostu pieniądze lub posadę; wwarunkach radzieckich kładłem naszali własne życie.

–Ponieważ mam odpowiadać zabudowę wartą sto pięćdziesiąt milionów rubli – odparłem – powinniście przynajmniej pozwolić mi zbadać miejsce budowy, dostępność siły roboczej, materiałów iogólne warunki budowy.

–Fundusze nafabrykę już zostały przyznane. Instytut Projektowania wLeningradzie pracuje nad planami odmiesięcy. Ale ponieważ nie wyniknie ztego żadna szkoda, zatwierdzam wasz wyjazd. Pamiętajcie tylko, Wiktorze Andriejewiczu, żenie możemy igrać zdecyzją partii!

Poczterech dniach podróży pociągiem wtowarzystwie głównego inżyniera Gierardowa dotarłem doStalińska. Mała nędzna stacyjka nie licowała zrozdmuchaną reputacją miasta. Brud ibałagan wydawały się nieodrodnymi cechami tej syberyjskiej placówki. Wpromieniu wielu kilometrów widziałem konstrukcje wróżnych stadiach zaawansowania. Jak zwykle pracę nad ambitnym przedsięwzięciem przemysłowym rozpoczęto bez zapewnienia przyzwoitych warunków życia robotnikom.

Wmieście, gdzie jeszcze kilka lat wcześniej mieszkało może trzydzieści tysięcy ludzi, już tłoczyło się ponad sto pięćdziesiąt tysięcy. Wdodatku Stalińsk korzystał wznacznym stopniu zprzymusowej siły roboczej, około ośmiu tysięcy niewolników zpobliskiego skupiska kolonii karnych. Niektóre znowych budynków administracyjnych imieszkalnych dla robotniczej arystokracji, wznoszonych głównie przez więźniów iwstraszliwym pośpiechu, już osiadały ipękały. Wszystkie domy iszopy wstarym mieście były przepełnione. Zawspaniałą nową kolonią administracyjną inowymi domami dla wykwalifikowanych robotników znajdowały się cuchnące slumsy, nazywane „szanghajami”; irzeczywiście, były tak brudne izatłoczone jak najgorsze orientalne mrowiska.

Naobrzeżach starego miasta wyrastały ogromne kolonie baraków. Tysiące rodzin mieszkały wwilgotnych ziemiankach. Te prymitywne dziury wziemi, przykryte dachami własnej roboty, były ażnazbyt dobrze znanym widokiem wokół wielkich nowych inwestycji przemysłowych wZwiązku Radzieckim, gdzie budownictwo mieszkaniowe nie nadążało zaprzyrostem ludności. Miały zwykle około pięciu lub sześciu metrów długości, około trzech metrów szerokości iokoło dwóch lub dwóch ipół metra głębokości – dosyć, żeby mogły tam spać dwie osoby. Dachy robiono zazwyczaj zdesek iwzmacniano gałęziami drzew, słomą, wypalaną gliną, wszystkim, cobyło pod ręką. Szczęśliwcom udawało się zdobyć kilka dodatkowych desek, aby podeprzeć osypujące się ściany ipokryć wilgotną podłogę.

Zgodnie zradziecką praktyką nowe budynki fabryczne iadministracyjne budowano najpierw, domy dla zwykłych robotników później. Cozakontrast, pomyślałem, chodząc poStalińsku, pomiędzy tymi „szanghajami”, tymi „domami” wziemi, apropagandowymi obrazami znaszych filmów iczasopism! Jak niewiele wspólnego mają oficjalne pozory znieoficjalną prawdą!

Władze miejskie przyjęły nas serdecznie, nawet entuzjastycznie. Były dumne z„rozkwitu” swojego miasta izadowolone, żejego rozwój przemysłowy przyspieszy kolejna wielka inwestycja. Ale już wtrakcie pierwszych rozmów wyczułem niepewność, kiedy zaczęliśmy omawiać szczegóły mojego przedsięwzięcia budowlanego. Gierardow ija przekonaliśmy się niebawem, żeto zakłopotanie było wpełni uzasadnione.

Warunki dorozpoczęcia budowy walcowni nie były poprostu trudne czy niesprzyjające, były zupełnie niemożliwe. Niedobory drewna, cementu, cegieł, opału opóźniały trwające już prace. Choć wpobliżu znajdowało się wiele obozów, brakowało zarówno robotników, jak iprzestrzeni życiowej dla robotników; władze musiały zastosować ostre środki, aby dyrektorzy poszczególnych zakładów nie kradli sobie nawzajem siły roboczej. Dostępne moce nie mogły pokryć obecnych wymagań, nie mówiąc już onowych planowanych robotach.

Kiedy zobaczyliśmy miejsce, gdzie miała stanąć nasza fabryka, ogarnęło nas przerażenie. Było to ogromne pustkowie nad błotnistym brzegiem rzeki wznacznej odległości odmiasta, bez linii elektrycznej ani gazowej, bez torów kolejowych ilinii trolejbusowej, nawet bez przejezdnej drogi. Przypominało to bardziej budowę nowego miasta napustyni niż fabryki wfunkcjonującym już regionie przemysłowym, stało się wiec jasne, żedowykonania zadania nie wystarczy nam ani funduszy, ani czasu.

Conajgorsze, teren wogóle się nie nadawał pod zakład metalurgiczny. Nie trzeba było inżyniera budowlanego, żeby się zorientować, iżgrunt nie utrzyma wielkich budynków ani ciężkich maszyn wymaganych dla walcowni. Gierardow ija spojrzeliśmy posobie irozłożyliśmy ręce zniedowierzaniem. Jak dotego doszło, żetylu inżynierów ityle komisji zatwierdziło miejsce iplany? Kto okpił komisariat iKomitet Centralny? Kto pozwolił wyłożyć zgóry miliony rubli naprzedsięwzięcie skazane naniepowodzenie?

Nie znaliśmy odpowiedzi. Ale wiedzieliśmy, żepodjęcie się tej pracy będzie dla nas równoznaczne zsamobójstwem. Jeśli mieliśmy jeszcze jakieś wątpliwości, rozproszyła je wizyta wbudynku instytutu, wzniesionym wpobliżu inatakim samym terenie. Podłogi były zalane, ściany przesiąknięte wilgocią, acała konstrukcja już się rozpadała, chociaż liczyła sobie niespełna dwa lata.

Wyposażeni wfotografie, plany iinne materiały, wróciliśmy doMoskwy. Stanąłem przed rozdzierającym serce zadaniem – musiałem odwieść rząd odszeroko nagłośnionego przedsięwzięcia, zatwierdzonego przez najwyższe władze, inadszarpnąć reputację, amoże inarazić nautratę wolności dziesiątki wielkich idrobnych urzędników, których biurokratyczna obojętność itechniczny analfabetyzm legły upodłoża poronionego projektu.

Mój raport dla Mierkułowa ijego sztabu, wtym Kożewnikowa, miał siłę trzęsienia ziemi. Wszyscy patrzyli zosłupieniem. Wszyscy, widziałem to wyraźnie, myśleli tylko otym, jak się wyplątać zczegoś, comogło się przerodzić wpolityczną katastrofę. Obraz, który nakreśliłem, był zbyt jasny, zbyt szczegółowy, żeby go zlekceważyć. Poza tym szybko się okazało, żejuż wcześniej podnosiły się ostrzegawcze głosy, ale zagłuszył je strach. Odpowiedzialni urzędnicy spoglądali namnie gniewnymi, oskarżycielskimi oczami, jakby to moje odkrycia, anie ich nieudolność, doprowadziły dotej nieprzyjemnej sytuacji.

Nastąpiły długie tygodnie burzliwych konferencji, wypełnionych zawoalowanymi groźbami, żezapłacę głową, jeśli będę robił zbyt dużo hałasu wokół tej sprawy. Ale oparłem się wszelkim naciskom, bym podjął się tego zadania, naprzekór pewności, żeoznaczało to stratę milionów rubli istratę energii. Wkońcu znaleziono rozwiązanie: rozwiązanie typowo radzieckie, które pozwoliło urzędnikom zachować twarz iukryć gigantyczną pomyłkę przed społeczeństwem.

WKemerowie, około dwustu pięćdziesięciu kilometrów odStalińska, również nad Tomem, powstawał inny ważny ośrodek przemysłowy. Wfazie projektowania brano pod uwagę również tamten obszar jako miejsce lokalizacji przyszłej walcowni. Biurokratyczna machina, napędzana przez strach, ruszyła pełną parą iniebawem cały entuzjazm przeznaczony dla Stalińska został skutecznie przeniesiony doKemerowa.

Wszyscy, biura planowania iakademicy, funkcjonariusze partyjni ieksperci techniczni, nagle odkryli wyższość Kemerowa nad Stalińskiem. „Sytuacja polityczna” zagranicą – to znaczy napięte stosunki zJaponią – oraz dalekosiężne plany industrializacji Syberii wymagały, jak się okazało, aby Kemerowo uzyskało pierwszeństwo. Stalińsk mógł zaczekać – wnieskończoność, dobrze otym wiedziałem, ale narazie nikt nie śmiał przyznać tego otwarcie.

Iwyszło nato, żewzamieszaniu, które wydawało się nieuniknione przy planowaniu natak wielką skalę, zamiast wStalińsku wylądowałem wKemerowie. Znów zażądałem, aby pozwolono mi zbadać teren, itym razem komisariat iGławtrubostal nie mogły się sprzeciwić.

Naszczęście Kemerowo okazało się całkowicie zadowalające. Było to miasto zokoło stu dwudziestoma pięcioma tysiącami mieszkańców, zszerokimi ulicami, rozległymi parkami, nowymi blokami mieszkalnymi oraz szczególnie pięknymi domami dla urzędników ipracowników administracji. Naperyferiach rozpościerały się hektary brzydkich baraków izdarzały się nawet wstrętne ziemianki, ogólnie jednak warunki były bardzo dobre. Widziałem tylko jeden slums zasługujący namiano „szanghaju”. Napublicznych placach, dokąd kołchoźnicy przywozili produkty zeswoich prywatnych ogródków, świeże warzywa, mięso, mleko, masło idrób, panowało wrażenie obfitości; ceny były znacznie niższe niż wMoskwie. Wporównaniu zUralem był to niemal przedsionek nieba.

Miejsce planowanej fabryki najwyraźniej wybrano pod jakiś inny projekt, obecnie zarzucony. Zobaczyliśmy kilka ukończonych budynków, kompletne fundamenty pod inne budynki, tory kolejowe, przewody gazowe ielektryczne, rury kanalizacyjne iinne instalacje, które powinny znacznie ułatwić nam pracę. Cowięcej, znajdowaliśmy się prawie wgranicach miasta, coupraszczało problemy mieszkaniowe ikomunikacyjne naszych robotników. Gierardow ija byliśmy zadowoleni.

Kemerowscy urzędnicy wychodzili zsiebie, żeby pomóc. Nasz przyjazd oznaczał, żemiasto otrzyma dodatkowo sto pięćdziesiąt milionów rubli, alokalna prasa krzykliwie wyrażała dumę zplanowanej budowy. Chociaż miasto miało fabrykę koksu, kopalnie węgla izakłady zbrojeniowe, swoją sławę (poza rozgłosem zdobytym dzięki moskiewskim procesom pokazowym, doktórych wrócę później) zawdzięczało przemysłowi chemicznemu. Było publiczną tajemnicą, żekombinat chemiczny, jeden znajwiększych naświecie, produkował napotrzeby wojska.

Zostaliśmy ciepło przyjęci przez towarzysza Sifurowa, inżyniera, pełniącego wówczas funkcję sekretarza Komitetu Miejskiego partii. Wnaszej pierwszej rozmowie uczestniczyli też, jakby przypadkowo, dwaj funkcjonariusze NKWD. Zich pytań wywnioskowałem, żedoskonale wiedzą ozatuszowanym skandalu, który spowodował nagłe przeniesienie budowy zeStalińska doich miasta. Bez względu nato, czy Mierkułow, Kożewnikow iinni otym wiedzieli, oczy iuszy tajnej policji wokół nich były szeroko otwarte przez cały czas. Biuro Komitetu Miejskiego wKemerowie, gdzie złożyłem swój raport, zatwierdziło przeniesienie projektu doswojego miasta.

Wróciłem doMoskwy. Później spędziłem kilka tygodni wLeningradzie, pracując wMetalurgicznym Instytucie Projektowania, który zarzucił zadanie stalińskie ipospiesznie kończył plany dla Kemerowa. Nanaszym koncie wkemerowskim banku złożono znaczne sumy pieniędzy, aja wyruszyłem naswoją nową placówkę wraz znowymi współpracownikami.

Irina odprowadziła mnie nadworzec wMoskwie. Smutek rozstania łagodziła świadomość, żezewzględu naswoją pracę będę często przyjeżdżał dostolicy.
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Ciężka praca to opium dla rozczarowanych. Tak było przynajmniej wmoim przypadku. Zaangażowałem się wtrudne zadania wKemerowie zzapałem, który wznacznej części wynikał zrozpaczy. Im bardziej bezlitośnie zamęczałem swoje ciało, tym łatwiej zasypiałem wnocy. Zajmując swój umysł bezpośrednimi troskami związanymi zprojektem, skutecznie odpędzałem niepokojące myśli osytuacji wkraju. Im głębiej nienawidziłem opartego naterrorze reżimu, tym lojalniej koncentrowałem energię nabieżącej pracy.

Chociaż powierzono mi nadzór nad przedsięwzięciem pochłaniającym miliony zfunduszy rządowych, nie mogłem dobrać sobie personelu administracyjnego. Najwyższych urzędników wybrał bezpośrednio komisariat iszef Gławtrubostalu, nie pytając nawet omoją opinię. Taki system miał zachęcać urzędników, aby szpiegowali się nawzajem, irodzić wzajemną nieufność między ludźmi wyznaczonymi dowspólnych zadań. Szczęśliwym zrządzeniem losu Gierardow okazał się zarówno kompetentnym, jak isympatycznym głównym inżynierem, ale obaj zostaliśmy obarczeni ludźmi, którzy nie byli ani zdolni, ani znośni wewzajemnych kontaktach. Było oczywiste, żeniektórzy znich są poprostu agentami Komitetu Obwodowego wNowosybirsku, Komitetu Miejskiego wKemerowie, wydziału gospodarczego NKWD iGławtrubostalu.

Odpoczątku nasze wysiłki hamowała urzędnicza opieszałość ibiurokratyczna głupota. Musiałem zgromadzić materiały inarzędzia, zadbać oich przetransportowanie izmagazynowanie. Trzeba było zmobilizować tysiące wykwalifikowanych iniewykwalifikowanych robotników, zapewnić im mieszkanie ielementarne udogodnienia. Wnormalnych warunkach takie problemy nie nastręczałyby nieprzezwyciężonych trudności. Ale wnaszym systemie radzieckim każdy krok wymagał formalnych decyzji niezliczonych urzędów, zazdrosnych oswoje uprawnienia ikrępowanych śmiertelnym strachem przed podjęciem inicjatywy. Drobne trudności ustawicznie nas pętały, anikt nie śmiał rozplątać tych węzłów bez instrukcji zMoskwy. Żyliśmy ipracowaliśmy wdżungli kwestionariuszy, formularzy iraportów wsiedmiu egzemplarzach.

Oszczędzę czytelnikowi rozważań technicznych. Ale kilka przykładów może przybliżyć atmosferę pracy wwarunkach bezplanowości nazywanej eufemistycznie gospodarką planową.

Rozpaczliwie potrzebowaliśmy cegieł. Setki więźniów maszerowały zodległych obozów ipracowały poczternaście godzin dziennie, aby zaspokoić popyt różnych kemerowskich instytucji naten materiał budowlany. Wtym samym czasie dwie wielkie idobrze wyposażone cegielnie stały bezczynnie. Należały doinnego komisariatu, który „oszczędzał” je dla jakichś mitycznych przyszłych celów. Błagałem, groziłem, wysyłałem emisariuszy doMoskwy, aby odmrozić te cegielnie, lecz biurokracja zatriumfowała nad zdrowym rozsądkiem. Cegielnie nie podjęły produkcji przez cały okres mojego pobytu wmieście.

Podczas gdy my dokładaliśmy wszelkich starań, aby znaleźć domy dla naszych robotników, naprzedmieściach Kemerowa stały jak naurągowisko nowe bloki mieszkalne, niewykończone ibezużyteczne. Kredyty przeznaczone naten projekt, jak się okazało, wyczerpały się przed ukończeniem budowy. Miałem pieniądze, aby kupić idokończyć te domy, ale nie udało mi się przedrzeć przez labirynt biurokracji. Przedsiębiorstwo, które rozpoczęło budowę, chciało pozbyć się kłopotu. Wistocie wszyscy wydawali się chętni dopomocy idecyzja miała zapaść wkażdej chwili – tylko żenigdy nie zapadła.

Ważna linia tramwajowa przebiegająca przez nasz rejon była prawie ukończona. Wystarczyłoby kilkadziesiąt tysięcy rubli, żeby ją uruchomić, ibyły nato fundusze. Ale zpowodu jakichś budżetowych zawiłości władze miejskie nie mogły ich ruszyć bez upoważnienia zgóry. Napisałem dziesiątki listów, domagając się odblokowania kredytów. Odbywały się burzliwe posiedzenia Komitetu Miejskiego partii iKemerowskiej Rady Miejskiej naten temat. Ale mijały miesiące inic się nie działo. Tymczasem tysiące zmęczonych mężczyzn ikobiet traciły dwie dotrzech godzin, maszerując dopracy izpowrotem.

Nie było końca podobnym utrapieniom, piętrzyły się jedne nadrugich. Przekształcały każde drobne zadanie wwielki problem. Zmuszały doniepotrzebnej pracy setki bezużytecznych urzędników, którzy tym samym byli zainteresowani potęgowaniem iprzedłużaniem zamieszania. Poza tym każdy konflikt ikażdą biurokratyczną przeszkodę potęgowało szpiegostwo, donosicielstwo inieustanne dochodzenia.

Nie mogłem uczciwie przypisać problemów iopóźnień złej woli, chociaż często emocje brały górę idochodziło dowymiany ostrych słów. Prawdziwe wyjaśnienie kryło się wuporczywym strachu, który paraliżował poszczególnych urzędników icałe instytucje.

Kemerowo, jak się okazało, bardzo ucierpiało podczas czystek idlatego rany wolniej się goiły. Miejscowi urzędnicy jeszcze nie otrząsnęli się zezgrozy. Miasto odegrało sensacyjną rolę wprocesach moskiewskich. Tutejsze zakłady chemiczne ikopalnie węgla przedstawiono jako główne cele działalności sabotażowej; to wKemerowie mieściła się ponoć „tajna drukarnia”, założona iwykorzystywana przez przywódców opozycji.

Głównym „spiskowcem” wtym mieście był rzekomo towarzysz Norkin, jeden zoskarżonych naprocesie Piatakowa, stracony kilka godzin powydaniu wyroku. Pracował wKemerowie jako przedstawiciel Ludowego Komisariatu Przemysłu Ciężkiego. Zaswoje grzechy musiałem siedzieć wtym samym gabinecie, wktórym Norkin, jeśli wierzyć jego niedorzecznym zeznaniom, planował swoje zbrodnie. Codziennie spotykałem ludzi, którzy znim pracowali, ikilku takich, którzy zeznawali przeciwko niemu.

Ponieważ moja znajomość ztymi ludźmi kwitła, było rzeczą nieuchronną, żewnaszych rozmowach pojawiało się odczasu doczasu nazwisko Norkina. Nieodmiennie ogarniało ich zakłopotanie i, jak mi się wydawało, również głęboki wstyd. Nie musieli mi mówić – chociaż jeden znich to zrobił – żeskłamali pod naciskiem NKWD, aby ocalić własną skórę. Kilka razy gryzące wyrzuty sumienia brały górę nad ostrożnością.

Przy jednej okazji, popoważnym wypadku, doktórego doszło wzakładach chemicznych, znalazłem się sam nasam zzatrudnionym tam wybitnym komunistą. Opowiedział mi owypadku inagle wykrzyknął:

–Iwłaśnie zacoś takiego stracono Norkina iwielu innych! „Sabotażyści” i„szkodnicy” nie żyją, awypadki ciągle się zdarzają! Pewnie kierują tym zeswoich bezimiennych grobów...

–Ale cozzeznaniami Norkina, towarzyszu L...?

–Nie bądźcie naiwni, Wiktorze Andriejewiczu. Gdyby ci inżynierowie naprawdę chcieli narobić kłopotów, mogliby wysadzić wpowietrze cały kombinat. Dlaczego mieliby się ograniczać dodrobnych szkód ihamowania produkcji? Pocomieliby truć robotników? Zeznania. Bajki dla zagranicznych idiotów.

Było oczywiste dla każdego inżyniera, żezakłady chemiczne, podobnie jak wiele innych nowych radzieckich projektów przemysłowych, funkcjonowały wtrudnych warunkach. Budowano je pospiesznie ipod wieloma względami budowa nie została ukończona. Montaż był nieudolny. Robotnicy nieodpowiednio przeszkoleni. Prawda jest taka, żebrak doświadczenia igłupie błędy leżały upodłoża wypadków przed czystką inadal powodowały wypadki, kiedy „wrogowie ludu” zostali unicestwieni.

–Archiwum Ludowego Komisariatu Przemysłu Ciężkiego jest zapchane raportami osytuacjach, które mogą prowadzić dowypadków – powiedział towarzysz L... Wiele ztych raportów napisali ci sami ludzie, którzy później przyznali się dosabotażu. Czy to ma sens, żeinżynierowie najpierw ostrzegają ozagrożeniach, apóźniej spiskują?

–Chyba nie.

–Iweźcie pod uwagę jeszcze coś: jaki miałoby to wpływ naopinię publiczną, gdyby rząd ujawnił te raporty wsądzie? Ech, powinienem trzymać język zazębami. Ale czasami trudno się powstrzymać.

To, codotyczyło zakładów chemicznych, można też powiedzieć okopalniach węgla. Pewnego dnia sekretarz Sifurow wezwał mnie doswojego gabinetu wKomitecie Miejskim. Tego ranka jedna zkopalń została zalana. Wiadomość owypadku rozeszła się pomieście iSifurow był bardzo zaniepokojony.

–Towarzyszu Krawczenko, musimy mieć kilkaset par gumowych butów dla ludzi, którzy wypompowują wodę zkopalni – powiedział. – Słyszałem, żemacie zapas takich butów, ipotrzebuję waszej pomocy.

Oczywiście zgodziłem się pożyczyć mu buty. Potem wciągnąłem go wrozmowę owypadku. Chciałem wiedzieć, czy to kolejny akt sabotażu.

–Nie ma sensu wyciągać takich pochopnych wniosków – odparł Sifurow. – Pokażcie mi kopalnię, tu albo zagranicą, gdzie odczasu doczasu nie dochodzi doeksplozji, tąpnięcia albo zalania. To zupełnie naturalne, zwłaszcza tutaj, gdzie instalacje nadal są bardzo prymitywne.

–Mimo to – upierałem się – wiem zprocesów izeznań, żekemerowskie kopalnie były wylęgarnią szkodników.

Sekretarz patrzył namnie przez dłuższą chwilę, uśmiechnął się cierpko izmienił temat.

Jakiś czas później wsiedzibie miejscowego trustu węglowego uczestniczyłem wkonferencji zurzędnikiem, zktórym się przyjaźniłem. Nasza rozmowa przeciągnęła się poza godziny pracy iniebawem znaleźliśmy się zupełnie sami. Nagle, bez żadnego konkretnego powodu, podszedł doszafy iwyjął papierową teczkę, którą wręczył mi bez słowa. Otworzyłem teczkę izacząłem czytać pisane przez kalkę kopie raportów dla Zarządu Węglowego wMoskwie.

Były to raporty sporządzone nadługo przed eksplozjami iinnymi wypadkami, nazwanymi później sabotażem. Naglącym iczasami rozpaczliwym językiem ostrzegały, żeaby uniknąć ofiar wludziach istrat materialnych, należy niezwłocznie podjąć środki zapobiegawcze. Znaczenie tych ostrzeżeń było zupełnie jasne. Sabotażyści raczej nie zachęcaliby dodziałań, które utrudniłyby im dokonanie zaplanowanych zbrodni...

Zeznania Norkina opodziemnej drukarni potwierdzili naprocesach wKemerowie iNowosybirsku inni więźniowie, anapoparcie ich słów przedstawiono fotografie prasy drukarskiej iantyradzieckich ulotek. Było to jedno znielicznych zeznań poparte dowodem rzeczowym. Zaintrygowała mnie ta historia iteraz, kiedy znalazłem się namiejscu zbrodni, nie przepuściłem okazji, żeby rzucić nanią nieco światła.

Podczas niemal rocznego pobytu wKemerowie zdołałem zebrać fakty irzeczywiście okazały się nieprzyjemne. Nie ośmielę się ujawnić, jak uzyskiwałem informacje, pokawałku iprzez dłuższy czas, aby nie narażać życia przyzwoitych ludzi. Ograniczę się doprzedstawienia prawdy – prawdy tak szokującej, żesam nie mogłem wnią uwierzyć, dopóki nie zdobyłem ostatecznego potwierdzenia.

Tajna drukarnia rzeczywiście istniała. Wiele razy byłem wpiwnicy, gdzie stała prasa drukarska; wciąż były tam ślady jej obecności. Ulotki atakujące Stalina iwzywające dobuntu faktycznie drukowano. Ale prasa została zainstalowana, aulotki były pisane idrukowane przez NKWD. Aby się upewnić, żesprawa nie wyjdzie najaw, autorzy mistyfikacji posłużyli się robotnikami, którzy nie mogli mówić – więźniami oczekującymi naegzekucję lub skazanymi nadługoletnie więzienie. Zadanie wykonano pod osłoną nocy. Więźniowie pracowali pod strażą, awskazówek technicznych udzielali im czekiści specjalizujący się wtakich rzeczach.

–Cozulotkami? – spytałem człowieka, który znał te fakty. – Podobno rozprowadzono ich tutaj tysiące.

–Cozanonsens! – odparł. – Doskonale wiecie, żekażdy, kogo złapano byztaką ulotką, zostałby natychmiast aresztowany. Aja nie wiem ożadnym przypadku aresztowania pod takim zarzutem, ani nikt inny tutaj. Żaden robotnik nie widział tych słynnych ulotek ani nie słyszał onich ażdoprocesu. Może spiskowcy drukowali je poto, żeby zapewnić sobie lekturę dopoduszki.

Tak czy inaczej, fakt, żeKemerowo – jego kopalnie węgla, zakłady chemiczne, przedsiębiorstwa budowlane – zostało uhonorowane tak ogromną rolą wspisku, pozostawił smutne dziedzictwo strachu. Nikt nie śmiał zrobić kroku bez podpisanego itrzykrotnie podstemplowanego zaświadczenia zNowosybirska iMoskwy. Patrząc zperspektywy, najbardziej niewiarygodne jest to, żezdołaliśmy osiągnąć tyle, ile osiągnęliśmy, zanim całe przedsięwzięcie zniweczył kolejny tajemniczy zwrot polityki. Ale uprzedzam wydarzenia.
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ROZDZIAŁ XXI

Europa walczy

Traktat oprzyjaźni pomiędzy Adolfem Hitlerem aIosifem Stalinem, poprzedzający wybuch wojny wEuropie, nazawsze będzie związany wmojej pamięci zodległym syberyjskim miastem, gdzie wówczas pracowałem. To właśnie wKemerowie zobaczyłem, jak traktat przecina horyzont napodobieństwo meteoru ispada naumysły isumienia członków partii. Byliśmy porażeni, oszołomieni inie mogliśmy się otrząsnąć zniedowierzania.

Krótkie iduszne syberyjskie lato zbliżało się dokońca wśród pogłosek onadgranicznych starciach zJaponią. Niepokoje wojenne, wywołane porozumieniem monachijskim wpoprzednim roku, jeszcze się dokońca nie rozwiały. Ci znas, którzy wogóle myśleli otakich sprawach, byli świadomi zagrożeń zobu stron. Tak długo przyjmowaliśmy zapewnik, żenaziści mają tylko jednego prawdziwego wroga, reżim radziecki, iżnigdy nie braliśmy pod uwagę ewentualności, żehitlerowskie Niemcy mogą dogadać się zeZwiązkiem Radzieckim iskierować swoją wojowniczą energię gdzie indziej.

Uważałem, żeKreml jest zdolny dokażdej podłości. Jego metody nie wydawały mi się wiele lepsze odmetod nazistów, zwłaszcza jeśli chodzi otraktowanie własnego społeczeństwa isystem władzy. Słuchając antyhitlerowskiej propagandy, mimo woli zadawałem sobie pytanie: „Ale czym to się różni odokrucieństw radzieckich?”. Mimo to nie chciałem dać wiary wiadomościom opakcie, który rozwiązał Hitlerowi ręce ipozwolił mu wydać wojnę Polsce ireszcie Europy. To napewno jakaś pomyłka, myślałem, awszyscy wokół mnie wydawali się myśleć tak samo.

Bądź cobądź, odlat wpajano nam nienawiść donazizmu. Widzieliśmy, jak nasi najwybitniejsi dowódcy wojskowi, łącznie zmarszałkiem Tuchaczewskim, zostali rozstrzelani zaspiskowanie zhitlerowską armią. Wielkie procesy pokazowe, których ofiarą padli najbliżsi towarzysze Lenina, opierały się naprzesłance, żehitlerowskie Niemcy iich sojusznicy wOsi, Włochy iJaponia, przygotowują się doataku nanas. Te państwa, jeśli chodzi ościsłość, stanowiły jedynie szpicę światowej koalicji kapitalistów, którzy sprzysięgli się, żeby zniszczyć naszą socjalistyczną ojczyznę. Okrucieństwa wielkiej czystki były uzasadniane głównie zbliżającą się hitlerowską napaścią nanasz kraj.

Podłość Hitlera stała się wnaszym kraju niemal tak świętym artykułem wiary jak szlachetność Stalina. Radzieckie dzieci bawiły się wfaszystów ikomunistów; faszyści, którym nadawały niemieckie imiona, przegrywali zakażdym razem, azwycięscy towarzysze śpiewali nazakończenie hymn pionierów, Wsiegda gotow! (Zawsze gotowy!). Nastrzelnicach tarczami były często sylwetki nazistów wbrunatnych koszulach zeswastykami.

Zaledwie kilka tygodni przed podpisaniem paktu słuchaliśmy nazebraniu partyjnym doznudzenia znajomego wykładu osytuacji światowej. Jak zawsze Hitler został przedstawiony jako arcyzbrodniarz, kreatura inarzędzie światowej plutokracji, która przygotowywała się douderzenia nanas. Kiedy mówca powiedział, żeHitler ijego partia sprawują władzę dyktatorską, żeFührer ijego klika zostali ubóstwieni, żewhitlerowskich Niemczech nie ma wolności słowa ani prasy, żewszyscy żyją wpaństwie strachu iterroru, wielu znas nie mogło się powstrzymać odrefleksji, żekreśli on wierny obraz naszego reżimu.

Wkinie przy głównej ulicy Kemerowa wciąż wyświetlano antynazistowski film Profesor Mamlock. Przedstawiał on rząd Hitlera jako sadystyczną bandę rzezimieszków opętanych nienawiścią doZwiązku Radzieckiego.

Dopiero kiedy zobaczyliśmy kroniki filmowe izdjęcia wgazetach, ukazujące uśmiechniętego Stalina, wymieniającego uścisk dłoni zvon Ribbentropem, zaczęliśmy wierzyć wto, coniewiarygodne. Swastyka oraz sierp imłot powiewające obok siebie wMoskwie! Aniedługo potem Mołotow wyjaśnił nam, żefaszyzm jest wkońcu tylko „kwestią gustu”! Stalin pozdrowił podobnego sobie dyktatora żarliwymi słowami o„przyjaźni przypieczętowanej krwią”!

Aby pojąć nasze zdumienie, należy znać oficjalną komunistyczną „linię” wkwestii nazistów ifaszyzmu wogóle domomentu podpisania paktu. Faszyzm, jak nam mówiono, nie różnił się odkapitalizmu charakterem, lecz jedynie stopniem rozwoju. Był poprostu kapitalizmem wswoim ostatnim, agonalnym stadium, kapitalizmem bez kamuflażu wpostaci „demokracji” i„parlamentarnych sztuczek”. WeWłoszech iwNiemczech, zgodnie znaszą wersją, kapitalizm zrzucił swoją „demokratyczną maskę” iotwarcie rozpętał przeciwko robotnikom terror, stosowany wzamaskowanych formach wAmeryce, Anglii iwszędzie indziej. Wistocie było tylko kwestią czasu, zanim reszta świata kapitalistycznego, przyparta domuru trudnościami ekonomicznymi, również odejdzie odfałszywej demokracji iwkroczy nadrogę faszyzmu.

Hitleryzm, jak kazano nam wierzyć, był zatem poprostu żelazną pięścią całego plutokratycznego, imperialistycznego świata. Wojna pomiędzy hitlerowskimi Niemcami aich kapitalistycznymi patronami była niewyobrażalna, nielogiczna. Ateraz, kiedy taka wojna nadeszła, wydawała się nam czymś mniej szalonym niż pakt oprzyjaźni pomiędzy ZSRR aNiemcami – pakt, który powinien być nazywany imieniem Stalina iPolitbiura, anie ZSRR, ponieważ nie zapytano ozdanie ani naszej partii, ani społeczeństwa.

Ale nie ma takiej intelektualnej zawieruchy, której rząd, dysponujący absolutną kontrolą nad prasą, radiem, szkołami imównicami – ztajną policją wymuszającą jednomyślność opinii – nie zdoła przetrwać. Kiedy minął pierwszy wstrząs, nowa wersja stosunków międzynarodowych została powszechnie zaakceptowana. Powtarzaliśmy teraz bez końca, żefrancuscy ibrytyjscy imperialiści, wspierani przez amerykański wielki kapitał ipolskich obszarników, uwikłali się wkonflikt, aby zdusić imperializm niemiecki, awynik nie ma znaczenia dla „socjalistycznego” państwa. Ci znas, wktórych ten obraz budził wątpliwości, chowali je głęboko wsercu, gdzie nie mogli ich wyśledzić wszechobecni donosiciele.

Profesor Mamlock zniknął zekranów, podobnie jak Rodzina Oppenheimów iinne antyfaszystowskie filmy. Zbibliotek usunięto antyfaszystowską literaturę. WOKS, Towarzystwo Stosunków Kulturalnych zZagranicą, natychmiast odkryło arcydzieła niemieckiej kultury. Odwiedziwszy służbowo Moskwę, dowiedziałem się, żekilka wystaw poświęconych nazistowskiej sztuce, nazistowskim osiągnięciom gospodarczym inazistowskiej chwale militarnej albo już zostało otwartych, albo jest wtrakcie urządzania.

Stołeczne teatry przejawiały ogromne zainteresowanie niemieckim dramatem. Wmodzie było wszystko, cogermańskie. Propaganda nadal drwiła zJohna Bulla iWuja Sama, siedzących naworkach pieniędzy, ale przestała ośmieszać nazistów. Wmoskiewskich hotelach isklepach widywało się setki niemieckich wojskowych iprzedstawicieli handlowych, zaangażowanych wwielki program radzieckiej pomocy ekonomicznej dla hitlerowskiej krucjaty przeciwko „zdegenerowanym demokracjom”.

Rozmawialiśmy otym nowym biegu wydarzeń nie tylko naoficjalnych zebraniach różnych komórek partyjnych, lecz prywatnie, wewłasnych domach ibiurach. Jak my, ludzie wKemerowie – mówiliśmy lub dawaliśmy dozrozumienia – mamy udawać, żeznamy się natakich wielkich sprawach? Nasza praca polegała nabudowaniu fabryk ikierowaniu nimi, narządzeniu ludźmi zatrudnionymi wfabrykach zniezłomnym przekonaniem, żenasz Ukochany Przywódca nie może popełniać błędów. Tylko nieliczni krnąbrni członkowie partii wogóle myśleli jeszcze otej sprawie. Reszta popadła niebawem wtaką samą apatię jak większość społeczeństwa. Podwudziestu dwóch latach życia pod dyktaturą prawdziwa opinia publiczna stała się czymś nie dopomyślenia.

Wiedzieliśmy jedynie zcałą pewnością, żenasz kraj uniknął krwawej wojny, która pustoszyła resztę Europy, iwydawało się, iżpowinniśmy być zato wdzięczni. Cowięcej, otrzymaliśmy część łupów wojennych – połowę Polski, Besarabię, później trzy państwa bałtyckie – jako premię zamądrą neutralność Kremla.

Niewielu znas potrafiło przewidzieć, żeRosja wkońcu zostanie wepchnięta wogień, nie mówiąc już otym, iżponiesie większe straty wludziach imajątku narodowym niż wszystkie pozostałe kraje razem wzięte. Przyjmowaliśmy zapewnik, żezczasem walczące kraje wykrwawią się, aZSRR stanie się prawdziwym panem Europy. Dopóki kapitaliści walczą, głosiła doktryna polityczna, powinniśmy wzmacniać nasze siły, gromadzić broń iczerpać korzyści zwojennych doświadczeń innych. Kiedy kapitalizm ifaszyzm osłabią się wzajemnie, wtedy, jeśli będzie trzeba, rzucimy naszalę historii dwadzieścia milionów uzbrojonych pozęby ludzi; dotego czasu rewolucje wwielu krajach europejskich przejdą zfazy teoretycznej wpraktyczną.

Ten cyniczny pogląd naszych przywódców nazywano „bolszewickim realizmem”. Niektórzy znas czuli się nim zawstydzeni izaniepokojeni. Rola sępa, ogryzającego kości martwego kontynentu, była przeciwna naszej naturze. Woleliśmy wskrzeszać coś zromantyzmu wczesnych lat rewolucji. Najakimś etapie walki, pocieszało się wielu znas, masy pracujące powstaną przeciwko swoim ciemiężycielom. Wówczas wojna imperialistyczna przekształci się wwojnę domową, aogólnoeuropejska rewolucja być może przywróci naszemu krajowi idealizm irewolucyjnego ducha...

Chociaż wszyscy zaakceptowali przyjaźń znazistami, atakże kolejne napaści nainne kraje europejskie, mogę zaświadczyć, żenigdzie nie budziło to entuzjazmu. Cała sprawa wywoływała raczej zakłopotanie. Nanaszych zebraniach politycznych, podczas których mówcy zcentrali tłumaczyli nam nową sytuację, panowała skrępowana, nerwowa atmosfera. Dawało się to odczuć zwłaszcza poinwazji ZSRR naFinlandię wlistopadzie. Kiedy Dawid walczy zGoliatem, nawet przyjaciele Goliata nabierają sympatii dla małego dzielnego Dawida. Czy najbardziej prostoduszny robotnik nanaszych masowych wiecach mógł uwierzyć, żemaleńka Finlandia, niesprowokowana, zaatakowała swojego potężnego sąsiada? Fakt, żezapłaciliśmy setkami tysięcy zabitych, rannych ijeńców zawąski pasek karelsko-fińskich bagien, zabarwił jeszcze tę niepopularną awanturę znaczną dozą upokorzenia.

Wświetle przyszłych wydarzeń jedno trzeba powiedzieć jasno. Stalin zawarł swój układ zHitlerem wdobrej wierze. Gdyby Kreml rozważał ideę, żewkońcu itak będziemy musieli walczyć zNiemcami, jakaś część dotychczasowej nienawiści donazistów nadal byłaby podsycana, nasza antynazistowska propaganda nie zostałaby tak całkowicie zarzucona nakorzyść propagandy „antyimperialistycznej” (czyli antybrytyjskiej iantyamerykańskiej). Przynajmniej najbardziej zaufani funkcjonariusze partyjni naKremlu, zktórych wielu znałem osobiście, zdawaliby sobie sprawę zciągłego nazistowskiego zagrożenia.

Nic takiego się nie stało. Wręcz przeciwnie, każdy szept przeciwko Niemcom, każde słowo współczucia dla ofiar Hitlera, traktowano jako nową formę kontrrewolucji. Francuscy, brytyjscy, norwescy „podżegacze wojenni” dostali to, nacozasłużyli.

Teorię, żeStalin poprostu „grał naczas”, przygotowując się dokonfrontacji znazistami, wymyślono później, aby zatuszować tragiczną pomyłkę Kremla, darzącego niemieckiego sojusznika pełnym zaufaniem. Był to tak oczywisty wymysł, żewsamej Rosji podczas wojny radziecko-niemieckiej niewiele naten temat mówiono; dopiero później, kiedy znalazłem się wwolnym świecie, przekonałem się, żetraktuje się go najzupełniej poważnie idaje mu wiarę. Wspomniana teoria ignorowała najbardziej znaczący aspekt porozumienia Stalina zHitlerem: zakrojoną naszeroką skalę pomoc ekonomiczną, która pozbawiała ZSRR produktów, materiałów imocy produkcyjnych niezbędnych dowłasnych przygotowań obronnych.

Pozostaje faktem, iżreżim radziecki nie wykorzystał tej zwłoki, żeby się skutecznie dozbroić. Przebywałem dostatecznie blisko zakładów zbrojeniowych, bywiedzieć, żepozawarciu paktu zaniedbywano wysiłek militarny. Panowało ogólne poczucie, znajdujące odzwierciedlenie wnajwyższych kręgach władzy, żedzięki mądremu przywództwu Stalina możemy się czuć bezpieczni. Ażdoupadku Francji nie budziło to żadnych wątpliwości; dopiero potem tempo przygotowań wojskowych znowu się zwiększyło.
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W1940 roku namoją pracę wKemerowie przeznaczono czterdzieści siedem milionów rubli. Dokońca 1939 roku zasadnicze przygotowania dobiegły końca ibyliśmy gotowi rozpocząć budowę głównych hal projektowanej fabryki.

Zgodnie zradziecką procedurą rzeczywista budowa została powierzona, nazasadzie kontraktu, przedsiębiorstwu budowlanemu, Kemerowostrojowi. Nanim spoczywała również odpowiedzialność zazgromadzenie odpowiedniej liczby robotników. Ale ponieważ to mnie zależało najbardziej naszybkości ijakości pracy, oczywiście brałem udział wnegocjacjach natemat siły roboczej.

Iwten sposób zostałem, poraz pierwszy, bezpośrednio zaangażowany wwykorzystanie nawielką skalę niewolniczej pracy przymusowej.

Zarówno sekretarz Komitetu Obwodowego wNowosybirsku, towarzysz Brakow, jak inasz sekretarz wKemerowie, Sifurow, pomogli przedsiębiorstwu zdobyć niewolniczą siłę roboczą. Rada kemerowska też podejmowała działania wtej sprawie. Planowano zatrudnić znaczną liczbę wolnych robotników, ale projekt miał się opierać głównie napracy skazańców.

NKWD zgodziło się dostarczyć napoczątek dwa tysiące więźniów, aich liczba miała się zwiększyć wiosną, porozpoczęciu prac budowlanych nawiększą skalę. Szczegóły uzgodniono podczas kilku spotkań wbiurach Kemerowostroju iwsiedzibie NKWD. Obie strony targowały się okwalifikacje robotników wyznaczonych dotego przedsięwzięcia iocenę, jaką trzeba będzie zanich zapłacić. Gdyby wtrakcie dyskusji pojawił się ktoś obcy, mógłby odnieść wrażenie, żechodzi okonie czy muły, anie oludzi.

Napierwszym spotkaniu słuchałem iniewiele mówiłem. Myślałem: A więc to jest socjalizm w praktyce w bezklasowym społeczeństwie szczęśliwego życia... A więc to jest nowe życie, które właśnie w tym momencie próbujemy narzucić siłą Finlandii... Przeszedł mnie dreszcz inapewno zbladłem. Czułem się słabo. Sifurow spojrzał namnie zezdziwieniem.

–Coś wam dolega, Wiktorze Andriejewiczu?

–Nie, nie, wszystko wporządku... poprostu mało spałem wtym tygodniu.

Przedstawiciel NKWD wyjaśnił, żenie brakuje więźniów, wtym robotników wykwalifikowanych ibrygadzistów. Może dostarczyć pięć tysięcy, dziesięć tysięcy, każdą liczbę, jakiej sobie życzymy. Wjego głosie brzmiała zawodowa duma – przypominał hodowcę koni szczycącego się swoimi stajniami. Jedyna trudność dotyczyła tego, gdzie ich umieścić. Wkilku obozach wsąsiedztwie Kemerowa przebywało obecnie około piętnastu tysięcy, aon wątpił, czy uda się tam upchnąć więcej.

Czy można wybudować nowy obóz izapełnić go dostatecznie szybko, bysłużył naszym celom? Może wistniejących obozach można zbudować nowe baraki? Wkońcu, przed podjęciem ostatecznej decyzji wtej sprawie, postanowiliśmy odwiedzić największy obóz wokolicy.

Wprzenikliwie zimny iwietrzny poranek wsiedliśmy dolimuzyny ipojechaliśmy nainspekcję. Było nas czterech: funkcjonariusz NKWD, przedstawiciel przedsiębiorstwa budowlanego, sekretarz Komitetu Miejskiego ija. Jechaliśmy wolno zpowodu śniegu, ale pomniej więcej dwudziestu minutach dotarliśmy namiejsce.

Obóz stał nawzniesieniu górującym nad strumieniem, który wpadał doTomu. Był otoczony wysokim ogrodzeniem zdrewnianych bali, zwieńczonym drutem kolczastym, zwieżami wartowniczymi wczterech rogach iwartownią przy wejściu, gdzie wysiedliśmy. Drewniane baraki ciągnęły się równolegle doboków obozu, tworząc wielki kwadrat ipozostawiając pośrodku pustą przestrzeń, niczym plac defilad. Ta otwarta przestrzeń znajdowała się wzasięgu karabinów maszynowych nawszystkich wieżach, tak żewrazie jakichś kłopotów można było prowadzić skoncentrowany ogień zewszystkich kierunków. Wpobliżu wejścia stało kilka porządnie zbudowanych domów, wktórych mieściły się biura obozowej administracji ikwatery dla straży.

Oczekiwano nas inatychmiast zostaliśmy wprowadzeni dogłównego biura, gdzie przywitał nas komendant obozu. Zachowywał się nie tylko serdecznie, ale wręcz uniżenie. Był niskim, krępym jasnowłosym mężczyzną, odosyć regularnych rysach ogorzałej twarzy. Było jasne, żeczuje respekt przed Komitetem Miejskim ioficerem NKWD, który nam towarzyszył. Powód poznałem później. Okazało się, żejest ważnym komunistą, wygnanym zMoskwy. Chociaż kierował obozem, sam przebywał nazesłaniu, ajego polityczną lojalność nieustannie sprawdzano. Dlatego Komitet Miejski ikemerowskie NKWD miały naniego oko iregularnie meldowały ojego sprawowaniu wobozie.

Przy kilku okazjach odwiedzałem już obozy, ale jeszcze nie przywykłem dotego doświadczenia. Wciąż odczuwałem niezdrową ciekawość dotyczącą wszystkich szczegółów obozowego życia. Tylko człowiek dokonujący inspekcji więzienia, gdzie pewnego dnia sam spodziewa się znaleźć, mógłby zrozumieć stan mojego ducha.

Wyglądając przez okno, zauważyłem piętnaście więźniarek, skulonych przed zimnem iukładających stertę drewna wpobliżu jednego zceglanych budynków. Jedna znich miała nagłowie worek. Kilka innych obwiązało sobie dłonie szmatami zamiast rękawic. Wkrótce wpolu widzenia pojawiły się cztery inne kobiety, niosące wiadra, nad którymi unosiły się kłęby pary.

–Coone robią? – spytałem komendanta.

–Karmią świnie idrób – odparł idodał znutą dumy: – Hodujemy tutaj własne mięso.

–Dla wszystkich więźniów?

–Dla więźniów? – roześmiał się, jakbym powiedział coś dowcipnego. – Nie przypuszczacie chyba, żekarmimy mięsem wrogów ludu? To nie jest uzdrowisko ani restauracja, rozumiecie. Ale wierzcie mi, ojedzenie dla nas idla strażników też nie jest łatwo.

–Akim są tamci trzej starcy?

Pokazałem trzech brodatych mężczyzn wwystrzępionych płaszczach iwchustkach nagłowach, którzy pracowali przy stercie kamieni.

–Dwaj popi irabin. Są zbyt słabi, żeby iść osiem kilometrów dofabryk wKemerowie, ale zarabiają nachleb, wykonując różne prace wobozie.

–Dziwna rzecz – wtrącił się przedstawiciel przedsiębiorstwa budowlanego – jak dobrze popi irabini dogadują się zesobą, kiedy umieści się tych kontrrewolucjonistów zadrutem kolczastym. Zauważyłem to wwielu obozach.

–To prawda isam się nad tym zastanawiałem – zgodził się komendant.

Siedząc wbiurze, omawialiśmy nasz problem. Obóz, zokoło trzema tysiącami więźniów, był już przepełniony, ale komendant uważał, żeuda się wnim pomieścić kolejny tysiąc, choć nie będzie to łatwe. Niektóre baraki, wyjaśnił, już pełnią podwójną funkcję, jedna zmiana śpi, adruga pracuje. Niestety, nie zawsze jest to możliwe, wiele zależy odrodzaju pracy, dojakiej wynajmuje się więźniów. Jedynym rozwiązaniem było według niego dobudowanie trzeciej kondygnacji „łóżek”.

–To prawda, trochę ich stłoczymy, ale przynajmniej tym naśrodkowej kondygnacji będzie ciepło. – Znowu się roześmiał.

Aby to zademonstrować, zaprosił nas doobejrzenia kilku baraków. Włożyliśmy kapelusze ipłaszcze iruszyliśmy zanim.

Czekiści zbagnetami nakarabinach przechadzali się wzdłuż ogrodzenia wregularnych odstępach. Baraki, sklecone zsurowych desek, zeszparami zapchanymi ziemią, były zamykane iryglowane odzewnątrz.

–Ilu ludzi może pomieścić taki barak? – spytałem.

–To zależy. Normalnie odtrzystu dotrzystu pięćdziesięciu. Wtym – powiedział, kiedy wartownik odryglowywał drzwi – przebywa trzysta dziesięć kobiet.

–Wstać! – krzyknął wartownik downętrza długiego, ciemnego baraku zniskim stropem.

Więźniarki skwapliwie posłuchały, te nagórnych pryczach schodziły wpanicznym pośpiechu. Tylko trzy lub cztery nadal leżały, najwidoczniej zbyt chore, żeby się poruszyć. Były tam kobiety wróżnym wieku iróżnych narodowości, młode istare, ale wszystkie tak samo obdarte iwyczerpane. Ciężki odór stęchłego potu irozgniecionych pluskiew trochę mnie zemdlił. Przez brudne zakratowane okna przedostawało się bardzo niewiele dziennego światła. Zsufitu zwisało kilka małych żarówek elektrycznych, ale jeszcze się nie paliły.

Wbaraku panował taki ziąb, żewidzieliśmy własny oddech, lecz wiele kobiet było tylko wpołowie ubranych. Tu itam któraś znich, zaskoczona nieoczekiwaną wizytą, próbowała przykryć obnażone piersi, ale większość wydawała się obojętna; zatraciły ostatnie resztki wrodzonej skromności. Kilka twarzy wyglądało bardzo młodo, jeszcze więcej było starych ipomarszczonych, ale przeważająca większość, jak mi się zdawało, miała podwadzieścia kilka, trzydzieści kilka lat. Wiele znich, comogłem ocenić potwarzach ipozostałościach starych ubrań, pochodziło zinteligencji; mimo żebyły brudne iwyczerpane, dostrzegłem wich rysach ślady wykształcenia ikultury.

„Łóżkami” były gołe deski, szerokie może nametr dwadzieścia, przytwierdzone dociężkich belek wdwóch kondygnacjach – wyglądały jak podwójne półki bez żadnej pościeli. Tutaj więźniarki spały, jedna nakażdej półce, wubraniach, czasem zezwiniętą szmatą pod głową zamiast poduszki. Prawie pośrodku stał mały, opalany drewnem piec, żałośnie nieodpowiedni dobaraku takich rozmiarów. Poza kilkoma wiadrami nanieczystości wpobliżu wejścia nie było żadnych mebli, żadnych ław, żadnych stołów, dosłownie niczego.

Poprzybyciu doobozu więźniom odbierano wszystkie listy, fotografie krewnych iprzyjaciół iinne pamiątki zwolnego świata. Zabierano im również pościel itakie niezbędne przedmioty, jak szczoteczki dozębów inożyczki. Każdy dostawał metalowy kubek, miskę idrewnianą łyżkę. Ten dobytek trzymali na„łóżkach” lub wieszali naścianach. Książki, papier iołówki były surowo zakazane, podobnie jak, cozrozumiałe, odbiorniki radiowe. Korespondencja zrodzinami nie była ani dozwolona, ani możliwa.

Wzdłuż jednej zwąskich ścian biegło coś wrodzaju rynny, anad nią umieszczono zbiornik nawodę zkurkami. Nasz przewodnik nazwał to „ich urządzeniami domycia”. Anastępnie przedstawił swój pomysł, żedodatkowa kondygnacja „łóżek” pozwoli stłoczyć wtym samym pomieszczeniu kolejną setkę kobiet. Zupełnie jakby mówił obydle, nie zwracając najmniejszej uwagi nawięźniarki, które stały wmilczeniu isłuchały naszej rozmowy. Najednej ześcian zauważyłem wystrzępiony pasek czerwonego płótna, naktórym przeczytałem hasło, wymalowane białą farbą: „Praca – droga dorehabilitacji”.

–Czy wszyscy ci więźniowie to kryminaliści? – spytałem, kiedy wyszliśmy.

–Nie – odparł komendant – to wszystko polityczni: kułacy iinni kontrrewolucjoniści. Wmęskich barakach trzymamy ich razem, ale wśród kobiet, jak się przekonaliśmy, lepiej jest oddzielić elementy kryminalne iprostytutki odpolitycznych. Zkobietami problem dyscypliny jest znacznie trudniejszy.

Czekista zaprowadził nas donastępnego baraku, nieco mniejszego. Tutaj trzymano kobiety skazane zaprzestępstwa kryminalne, wtym również prostytutki. Domyślając się, żebardziej interesuje mnie obóz niż negocjacje, komendant obozu wydawał się chętny doudzielania wyjaśnień.

Znów więźniarki stanęły nabaczność. Chyba nie ma straszniejszego widoku dla normalnego mężczyzny niż kilkaset brudnych, wycieńczonych, obdartych kobiet. Obraża to głęboko zakorzenione męskie poczucie romantyzmu.

–Starosta, podejdź tu! – rozkazał komendant.

Starosta, czyli starsza baraku, wystąpiła naprzód. Wyglądała natrzydzieści kilka lat, miała nasobie podartą, połataną sukienkę, która kiedyś musiała być elegancka. Jej rysy też zachowały ślady dawnej urody. Stała sztywno nabaczność zrękoma zaplecami.

–Wszystko wporządku, komendancie – zameldowała czystym, ale pozbawionym wyrazu głosem. – Jedna chora. Reszta gotowa, aby otrzymać jedzenie izgłosić się dopracy.

–Dobrze, odmaszerować!

Mój wzrok padł naplakat przybity dościany wpobliżu drzwi. Przeczytałem go – była to wydrukowana lista przepisów dotyczących zachowania czystości idyscypliny. Nakońcu wielkimi czarnymi literami wyszczególniono kary: pierwsze przewinienie – dwa dni bez jedzenia; drugie przewinienie – zamknięcie wizolatce conajmniej natydzień; trzecie przewinienie – przedłużenie wyroku lub „najwyższy wymiar obrony społecznej”, cowradzieckiej terminologii oznaczało śmierć przez rozstrzelanie.

Kiedy wychodziliśmy zbaraku, zapytałem naszego gospodarza, czy kiedykolwiek był zmuszony zastosować karę śmierci wobec więźnia.

–Odczasu buntu wzeszłym roku nie – odparł. Najwyraźniej zakładał, żejako urzędnik zKemerowa wiem, doczego nawiązuje.

Baraki męskie, doktórych nas teraz zaprowadził, niczym się nie różniły odtych dla kobiet. Trochę się już przyzwyczaiłem dowidoków izapachów, mogłem więc uważniej przyjrzeć się więźniom. Chociaż większość stanowili Rosjanie, było też wielu Uzbeków, Turkmenów, Tatarów, Ormian, Żydów, Polaków, anawet kilku Chińczyków. Chociaż wszyscy byli zarośnięci, atakże niewiarygodnie brudni iwycieńczeni, wyłowiłem twarze, które wydały mi się inteligentne, nawet dystyngowane. Zapewne inżynierowie, profesorowie, ludzie wykształceni, przywódcy partyjni, którzy popadli wniełaskę, pomyślałem. Zauważyłem, żejeden wysoki, barczysty więzień stoi prosto ipatrzy mi woczy. Odrazu poznałem, zupełnie jakby nadal nosił mundur, żeto były wojskowy. Ale przeważająca większość, oczywiście, wyglądała nazwykłych chłopów irobotników.

Wjednym zbaraków starostą był potężnie zbudowany mężczyzna zezłamanym nosem imałymi, przebiegłymi oczami.

–To Szczełkunczik – wyjaśnił komendant. To słowo oznacza „dziadka doorzechów”.

–Dlaczego dziadek doorzechów? – spytałem.

–Och,to słynny kasiarz, znany pod tym przezwiskiem wkilku obwodach – roześmiał się. – Kryminaliści lepiej się nadają nastarszych baraków niż polityczni. Są twardzi.

–Większość znich pogardza politycznymi – dodał funkcjonariusz NKWD zuśmiechem. – Widzicie, kryminaliści nie są wrogami ludu... tylko łajdakami, którzy złamali prawo.

–Jaki jest odsetek kryminalnych wstosunku dopolitycznych?

–Zwykle nie więcej niż dziesięć dopiętnastu procent stanowią elementy kryminalne, coobejmuje również prostytutki. Ale oczywiście traktujemy ich jednakowo.

Wdrodze powrotnej uzyskałem więcej szczegółów odoficera NKWD. Więźniom, jak się dowiedziałem, nie wolno palić wbarakach. Tylko wrzadkich przypadkach ich krewni wiedzą, gdzie odsiadują karę. Ludzie zkrótkimi wyrokami trafiają zwykle dowięzień lub kolonii karnych, toteż obozy zapełniają wwiększości ludzie skazani napięć, osiem, dziesięć lub więcej lat albo nadożywocie.

Tak naprawdę wyrok niewiele znaczy, ponieważ mało kto wychodzi nawolność. Więźniów nie zwalnia się automatycznie pozakończeniu kary, lecz naspecjalny rozkaz NKWD wMoskwie, które zwykle przedłuża arbitralnie wyroki, aby utrzymać swoją armię robotników przymusowych. Zwolnieni rzadko, jeśli wogóle, otrzymują pozwolenie napowrót dorodzinnych domów. Muszą się osiedlać wwyznaczonych rejonach, zwykle wodległych częściach Syberii, Dalekiego Wschodu iDalekiej Północy. Są tam ogromne społeczności złożone niemal całkowicie zbyłych więźniów.

Wnajbardziej osławionych obozach naDalekiej Północy, Dalekim Wschodzie lub wsyberyjskiej tajdze przebywa nawet potrzydzieści lub czterdzieści tysięcy więźniów. Ponieważ wskaźnik śmiertelności jest przeraźliwie wysoki, wniektórych obozach istnieją specjalne brygady więźniów, których jedynym obowiązkiem, podwanaście iczternaście godzin nadobę, jest grzebanie zmarłych.

Wobozie, który właśnie odwiedziliśmy, racja chleba dla więźniów – achleb jest ich głównym pożywieniem – wynosiła odtrzystu doośmiuset gramów dziennie izależała odrodzaju pracy, doktórej ich przydzielono, odcharakteru ich zbrodni iwykonania norm produkcyjnych. Ponadto dwa razy dziennie otrzymywali wodnistą zupę zziemniaków iwarzyw, owsiankę, aodczasu doczasu trochę suszonej ryby. Zaniewykonanie normy karano obcięciem racji. Szkorbut, dyzenteria iinne choroby spowodowane niedożywieniem, jak również odmrożenia, były naporządku dziennym wewszystkich obozach. Widziałem bardzo niewielu więźniów bez wrzodów, zaczerwienionych oczu iinnych wyraźnych oznak zrujnowanego zdrowia. Wprawdziwym systemie niewolniczym, jaki istniał naprzykład wStanach Zjednoczonych przed wojną secesyjną, niewolnicy przedstawiali wartość ekonomiczną idlatego zapewniano im przynajmniej taką opiekę iochronę, zjakiej korzystają zwierzęta pociągowe. Sytuacja radzieckiego niewolnika jest nieskończenie gorsza. Zasoby są praktycznie niewyczerpane, awłaściciel niewolników, państwo radzieckie, najwyraźniej wychodzi zzałożenia, żebardziej ekonomicznie jest pozwolić im umierać tysiącami niż żywić ich iubierać.

–Coto zabunt, októrym wspomniał komendant? – spytałem.

–Och,to było pod koniec tysiąc dziewięćset trzydziestego ósmego – odparł sekretarz partii. – Część więźniów odmówiła wyjścia dopracy... chodziło zdaje się ozgniłe jedzenie. Administracja zastosowała oczywiście energiczne środki. Czternastu prowodyrów, dwunastu mężczyzn idwie kobiety, rozstrzelano. Później brygady zewszystkich baraków pomagały kopać groby, tuż zadrutem kolczastym. Nie ma szans nakolejny bunt, dopóki pamięć otamtym pozostanie żywa. Oczywiście komendant każdego obozu jest panem życia iśmierci wszystkich więźniów. Nie ma miejsca nazgniły liberalizm wpostępowaniu zwrogami ludu.

Ostatnie zdanie stanowiło zapewne coś wrodzaju politycznej asekuracji. Nasz towarzysz zNKWD był bliskim przyjacielem sekretarza partii, ale pocoryzykować?

Zanim rozwiązano problem zakwaterowania naszych dwóch tysięcy niewolników, całe przedsięwzięcie zostało odwołane – „zamrożone”, mówiąc biurokratycznym żargonem.
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Nie spodziewając się, żecała moja praca wKemerowie zostanie wyrzucona naśmietnik, ucieszyłem się znagłego wezwania doMoskwy pod koniec grudnia. Mogłem świętować Nowy Rok zIriną. Zakładałem, żenie chodzi onic poważniejszego niż ostateczne omówienie naszych planów na1940 rok. Ale zastałem towarzysza Kożewnikowa wbardzo ponurym nastroju.

–Mam dla was złe wiadomości, Wiktorze Andriejewiczu – powiedział. – Komitet Centralny iRada Komisarzy Ludowych podjęły decyzję otymczasowym wstrzymaniu prac nad walcownią wKemerowie. Fundusze zostały obcięte domiliona rubli, copowinno wystarczyć nazabezpieczenie już wykonanych obiektów.

Patrzyłem naniego zosłupieniem.

–Ale to niemożliwe! Tak ciężko pracowaliśmy. Wszystko jest wdoskonałym stanie. Dlaczego?

–Nie pytajcie mnie, jestem tylko szefem Gławtrubostalu. Nie skonsultowano się zemną – poprostu mnie poinformowano. Mówiąc między nami, jestem tak samo zaniepokojony jak wy.

–Wprzygotowania zainwestowano miliony – ciągnąłem. – Ogromne ilości materiałów budowlanych są gotowe. Każdy obeznany zsyberyjskim przemysłem wie, żeten projekt ma zasadnicze znaczenie. Cosię zatym kryje?

–Mogę tylko przypuszczać, żenowa sytuacja międzynarodowa. Teraz, kiedy przyjaźnimy się zNiemcami, nie musimy się spieszyć zprzedsięwzięciami obronnymi. Mamy chwilę wytchnienia.

–Ale czy projekt kemerowski nie był związany głównie zzagrożeniami dalekowschodnimi? Jest jeszcze Japonia.

–No cóż,to są kwestie wyższej polityki ilepiej się dotego nie mieszajmy. Zakładam, żeskoro mamy pakt radziecko-niemiecki, zagrożenie japońskie też się zmniejszyło.

–Acozemną, towarzyszu Kożewnikow? Wkońcu jestem odpowiedzialnym dyrektorem iwydałem miliony rubli naprace przygotowawcze. Czy powinienem powiadomić partię, comyślę otej decyzji?

Doświadczenie wielkiej czystki wyczuliło mnie naniebezpieczeństwo. Zdawałem sobie sprawę, jak łatwo niewinni urzędnicy mogą stać się kozłami ofiarnymi, pokutującymi zabłędy nanajwyższych szczeblach władzy – awyrzucenie naszmelc Kemerowa wydawało mi się straszliwym błędem.

–Radzę, żebyście siedzieli cicho, Wiktorze Andriejewiczu. Poprostu zakończcie sprawy wKemerowie iwracajcie tutaj. Kemerowostroj już otrzymał polecenie przerwania pracy.

Czy powinienem pójść zajego radą izaakceptować decyzję wmilczeniu? Zmagałem się ztym problemem przez całe tygodnie. Gdybym wyraził swoją opinię, biurokraci, którzy podjęli decyzję, poczuliby się urażeni. Narobiłbym sobie wrogów. Zdrugiej strony, bierna postawa mogłaby podczas jakiejś przyszłej czystki zostać wykorzystana przeciwko mnie jako dowód obojętności, braku bolszewickiego zapału. Bądź cobądź, projekt miał istotne znaczenie militarne. Miałem powody doobaw, żejeśli sytuacja międzynarodowa ulegnie zmianie, zacznie się szukać kozłów ofiarnych, nowych „wrogów ludu”, których można byukarać zawstrzymanie pracy. Winą nie obarczy się Komitetu Centralnego ani Rady Komisarzy Ludowych – są one bezgrzeszne zdefinicji – tylko niewinnych statystów takich jak ja. Poza tym moje myśli naten temat były zabarwione emocjami. Czułem się sfrustrowany.

Nawet wstraszliwie bezosobowym systemie państwowego planowania człowiek ma skłonność identyfikować się zeswoją pracą. Zaangażowałem się bez reszty wprzedsięwzięcie kemerowskie. Jego skala iznaczenie dla przyszłości Syberii głęboko mnie obchodziły. Pracowałem, planowałem iwykłócałem się znajróżniejszymi urzędnikami wimię tych wielkich zakładów przemysłowych, które widziałem już oczyma duszy. Nie było mi łatwo pogodzić się zmyślą, żewszystkie wysiłki pójdą namarne.

Moje wątpliwości codotrybu postępowania rozwiały się, kiedy wróciłem doKemerowa. Władze miejskie, jak się przekonałem, były przerażone takim obrotem wydarzeń. Zarówno Komitet Miejski, jak iKomitet Obwodowy wNowosybirsku pisały formalne raporty doMoskwy, prosząc oponowne rozważenie decyzji. Projekt, jak utrzymywały, był już zaawansowany, awiele ważnych fabryk liczyło nanowe źródło stalowych rur. Chwaliły też administrację projektu, azwłaszcza mnie jako jego dyrektora.

Uznałem, żenie pozostaje mi nic innego, jak poprzeć ich prośbę – ten błąd miał się namnie mścić przez dłuższy czas. Woświadczeniu zaadresowanym doKomitetu Centralnego partii itowarzysza Mierkułowa, ludowego komisarza metalurgii żelaza istali, błagałem okontynuowanie budowy wKemerowie.

Popowrocie doMoskwy szybko odkryłem, żemoje działania wzbudziły więcej niechęci domnie, niż mogłem przypuszczać. Każda radziecka instytucja jest wylęgarnią osobistych animozji, rywalizujących zesobą klik, ropiejących zawiści. Jest to niemal nieuchronne watmosferze, gdzie największe znaczenie mają polityczne zdolności iwpływy. Kożewnikow był rozdrażniony, ponieważ zlekceważyłem jego radę. Jego zastępca, Gołowanienko, zktórym się posprzeczałem wkilku kwestiach technicznych, oddawna żywił domnie urazę. Teraz zyskał okazję, żeby się odegrać.

Chyba jedynie komisarz Mierkułow naprawdę zaaprobował moje działania. Ale nie bardzo mógł udzielić mi poparcia. Wyznał mi wzaufaniu, żecały przemysł metalowy jest przedmiotem dochodzenia specjalnej komisji Komitetu Centralnego pod przewodnictwem towarzysza Malenkowa. Iwan Tewosjan, Ormianin, który cieszył się wielkimi względami Stalina, był jednym zczłonków komisji. Jest jasne, powiedział, żeMierkułow zostanie obarczony odpowiedzialnością zawszystkie niedociągnięcia wprzemyśle. Niebawem rzeczywiście został usunięty zestanowiska, anajego miejsce przyszedł Tewosjan.

Minął ponad miesiąc, aja nie otrzymałem zKomitetu Centralnego żadnej odpowiedzi naswój raport. Ogarnęła mnie niepewność. Idąc zaradą wyczulonych politycznie przyjaciół, wysłałem kopię swojego oświadczenia doosobistego sekretariatu Stalina. Chociaż ten krok mógł mnie ochronić przed bezpośrednią zemstą obrażonych lub zaniepokojonych urzędników wkomisariacie, powiększał wich oczach moją winę.

Zemścili się, adotego znawiązką. Fabrykując drobną inaciąganą sprawę sądową przeciwko mnie – októrej opowiem później – zdołali mnie uwikłać wdwuletnie korowody prawne. Nie udało im się posłać mnie dowięzienia iostatecznie zostałem całkowicie oczyszczony przez Sąd Najwyższy. Ale zawdzięczam im wiele miesięcy napięcia nerwowego iażnadto bliską znajomość zradzieckim wymiarem sprawiedliwości.

Czekając nanowy przydział, pozostawałem naliście płac Gławtrubostalu. Nie przywykłem dolenistwa, ale szybko wnim zasmakowałem. Cowieczór zabierałem Irinę doteatru, nakoncert, operę, balet. Jak większość Rosjan, najbardziej lubię Moskwę wjej cichym zimowym nastroju, zkrótkimi dniami ikrystalicznymi nocami, kiedy miasto przykrywa gruby całun śniegu.

Wtych pierwszych miesiącach 1940 roku Moskwa była jedną znielicznych europejskich stolic, wktórych nie obowiązywało wojenne zaciemnienie. Podkreślano to wnieskończoność jako dowód przenikliwości Ukochanego Przywódcy iNauczyciela. Wiadomości natemat wojny ograniczały się dokrótkich wzmianek małą czcionką naostatnich stronach gazet, jakby to nas wogóle nie dotyczyło. Mimo to ludzie zaglądali donich wpierwszej kolejności iczytali chciwie. Instynktownie wątpili woficjalne zapewnienia, żenasz kraj pozostanie nazawsze zabezpieczony przed rozszerzającą się pożogą. Zapewne to właśnie poczucie nietrwałości nadawało artystycznemu itowarzyskiemu życiu miasta tamtej zimy szczególny posmak, swego rodzaju gorączkowy blask.

Urządzano więcej przyjęć niż zwykle. Latarnie uliczne irzadkie neony zdawały się świecić bardziej arogancko. Obecność niemieckich urzędników ioficerów – zwłaszcza wwiększych hotelach irestauracjach – wprowadzała wscenerię wojowniczy akcent.

Wojna przejawiała się wtej neutralnej stolicy jeszcze winny sposób. Tak zwane otwarte sklepy, gdzie sprzedawano towary luksusowe pobardzo wygórowanych cenach, zapełniły się nagle nieznanymi zagranicznymi artykułami; garniturami, sukienkami, butami, papierosami, czekoladą, herbatnikami, serem, konserwami isetkami innych rzeczy obcego pochodzenia. Były to dobra zobszarów przygranicznych zajętych przez Armię Czerwoną. Początkowo te zagraniczne wspaniałości pochodziły zterytoriów polskich ifińskich, później zaczęły się pojawiać łupy zkrajów bałtyckich izBesarabii.

Zgodnie zpropagandową teorią „wyzwalaliśmy” te obszary, uwalniając je odkapitalistycznego wyzysku inędzy. Wpraktyce moskwianie byli zachwyceni, żemogą kupować te kapitalistyczne cuda w„socjalistycznej” stolicy. Tysiące radzieckich urzędników popisywały się zdobytymi łupami, apomieście krążyły zdumiewające historie, czasem niewątpliwie przesadzone, oniezwykłych rzeczach, które wpadły wręce radzieckich wyzwolicieli napodbitych obszarach.

Gławtrubostal myślał oodpowiednim stanowisku dla mnie. Każdy obywatel radziecki może oczywiście zostać skierowany dopracy wszędzie, arbitralnie ibez uprzedzenia. Wprzypadku bardzo odpowiedzialnej pracy rozsądną praktyką jest uczynić ten proces tak dalece dobrowolnym, jak to tylko możliwe. Komisariat zaoferował mi kierownictwo zakładów metalurgicznych wzabajkalskim regionie wschodniej Syberii. Mówiło się także oposadzie głównego inżyniera wzakładach naUralu. Wpewnym momencie myślano omianowaniu mnie dyrektorem zakładów wobwodzie gorkowskim. Ale żadna ztych możliwości się nie urzeczywistniła.

Codomnie, byłem zmęczony latami tułaczki izcałej duszy tęskniłem zaosiadłym życiem domowym. Pragnąłem pozostać wMoskwie. Wporównaniu zresztą kraju wydawała się ona rajem. Dzięki finezyjnym zabiegom idyskretnemu poparciu politycznemu, którego udzielił mi członek Politbiura, Andriejew, wkońcu dostałem pracę wMoskwie – wfabryce metalurgicznej wFili, naprzedmieściach stolicy. Było to skromne stanowisko, odwa szczeble niższe odtych, które zajmowałem wcześniej, ale ponieważ nie musiałem wyjeżdżać zMoskwy, czułem się usatysfakcjonowany.

Fabryka została wybudowana przed rewolucją, powiększona izmodernizowana wostatnich latach, zatrudniała około tysiąca robotników inosiła tę samą nazwę, cotrust, Gławtrubostal. Produkowała głównie stalową taśmę irury. Jako zastępca głównego inżyniera ponosiłem odpowiedzialność zaprodukcję.

Najwyżsi urzędnicy administracyjni pracowali razem wtej fabryce oddłuższego czasu. Tworzyli zwartą izgraną grupę. Funkcję dyrektora pełnił niejaki Manturow, wysoki, rudowłosy, otwarzy pokrytej piegami. Był człowiekiem szorstkim wobejściu, samoukiem, który maskował swoją całkowitą ignorancję wkwestiach technicznych fanfaronadą. Wokresie wojny domowej zdobył sławę jako partyzant iwciąż żył ztego kapitału politycznego. Chociaż przez wiele lat kierował zakładami przemysłowymi, ich funkcjonowanie pozostawało dla niego tajemnicą iczasami naprawdę złościł się nainżynierów, którzy się natym znali.

Jego kolegą igłówną podporą był towarzysz Jegorow, sekretarz fabrycznej organizacji partyjnej oraz szef jej wydziału specjalnego. Ten niski, krępy mężczyzna wśrednim wieku zwielkimi krzaczastymi brwiami czuł się ważny zracji swoich znajomości wwydziale gospodarczym NKWD. Kiedy zwładczą miną przechodził przez warsztaty ibiura, niektórzy robotnicy mruczeli zajego plecami o„naszym małym Stalinie”. Jego potężne brwi rzucały namnie swój cień przez wszystkie lata, które spędziłem obok niego. Trzecim członkiem tego wewnętrznego kręgu był przewodniczący związków zawodowych, towarzysz Papaszwili, smagły Gruzin zwrodzoną skłonnością dointryg. Redaktor fabrycznej gazety ikilku innych działaczy komunistycznych współpracowało zdyrekcją, tworząc zżytą rodzinę.

Pod rządami komisarza Tewosjana, przyjaciela Stalina, podejmowano usilne starania, aby podnieść produkcję. Zawykonanie planów wypłacano hojne premie idodatkowe nagrody pieniężne dla administracji zakażdy procent przekroczenia normy. Ponieważ wewnętrzny krąg nie mógł przyznawać sobie premii zpominięciem wyższej kadry technicznej, nie brakowało mi pieniędzy. Zdarzały się miesiące, kiedy moja pensja wraz zdodatkami przekraczała cztery ipół tysiąca rubli. Praca tłumacza przynosiła Irinie około tysiąca rubli. Nasze wspólne zarobki były zatem wdobrych miesiącach dwadzieścia dodwudziestu pięciu razy wyższe odprzeciętnej pensji robotnika.

Mimo tego dostatku nasze „mieszkanie” składało się zdwóch małych pokoi nanajwyższym piętrze trzypiętrowego budynku wcentrum miasta, przy ulicy Rożdieswienka 5. Kiedyś mieścił się tam hotel. Nanaszym piętrze umieszczono jeszcze kilka rodzin, wraz zmeblami, służbą iwłasnymi problemami.

Wśród moich sąsiadów znalazła się dawna balerina ijej dorosła córka; brygadzista fabryczny zżoną; zaniedbana izgorzkniała wdowa pobyłym kupcu wwystrzępionych resztkach wykwintnych niegdyś strojów; odpowiedzialny pracownik jakiegoś komisariatu. Niektórzy znich mieli służbę. My mieliśmy tylko pomoc domową, która nie mieszkała znami, ale przychodziła codziennie.

Chociaż przez kilka lat mieszkaliśmy blisko tej zróżnicowanej grupy moskwian – tak blisko, żewpadaliśmy nasiebie idziałaliśmy sobie nawzajem nanerwy – tak naprawdę nie znaliśmy tych ludzi. Unosił się nad nami duszący opar podejrzeń, jak nad każdą taką grupą żyjącą wwymuszonej iirytującej bliskości. Ci, którzy wyobrażają sobie romantycznie, żewspólne problemy wiążą zesobą ludzi, nigdy nie mieszkali wzatłoczonym komunalnym mieszkaniu wMoskwie. Nakilka rodzin przypadały dwie kuchnie, jedna łazienka itoaleta, jeden telefon wewspólnym korytarzu. Zamykaliśmy uszy nakłótnie, miłosne jęki, awantury, które wirowały wokół nas. Kiedy dzwonił telefon, wszyscy biegli odebrać. Nie mogliśmy się też uwolnić odpodejrzeń, żewśród naszych sąsiadów mogą być donosiciele.

Wnaszym mieszkaniu informatorem NKWD – odkryłem to dopiero później, podczas wojny – okazała się jedyna osoba, której oto nie podejrzewaliśmy. Była to wdowa pokupcu nazwiskiem Silina. Słuchała naszych rozmów telefonicznych, podsłuchiwała pod drzwiami iregularnie donosiła. Niewątpliwie zgodziła się nato zestrachu, aby uniknąć zesłania jako „element wrogi klasowo”. Czasami zastanawialiśmy się, jak udaje jej się zdobyć dodatkowe racje żywnościowe. Kiedy odkryłem, jaką pełni funkcję wnaszej społeczności, odpowiedź stała się oczywista.

Poza tą kobietą stanowiliśmy jednak dosyć solidarną grupę. Jak niemal wszyscy Rosjanie, byliśmy gotowi zapominać odrobnych nieporozumieniach ikiedy nieszczęście zapukało doczyichś drzwi, spieszyliśmy zpomocą.

Niech nikt jednak nie sądzi, żejeśli chodzi owarunki mieszkaniowe wrosyjskich miastach, wiodło nam się źle. Irina miała szczęście, żedostała takie mieszkanie wwybranej części Moskwy, ja zaś dzieliłem jej szczęście, ajednocześnie błagałem istarałem się omiejsce wjednym znowych bloków wyrastających wmieście. Mieliśmy pianino, dobre mahoniowe meble, kosztowne dywany, trochę obrazów. Przyjaciele, którym się mniej poszczęściło, odwiedzając nas, mówili zeszczerą zawiścią onaszym życiu...

Zwyjątkiem przerwy, kiedy służyłem wArmii Czerwonej, miałem tak mieszkać przez ponad trzy lata. Był to jedyny raz wmoim dorosłym życiu, gdy osiągnąłem coś wrodzaju domowej stabilizacji. Praca wGławtrubostalu zajmowała mi wiele godzin – często odsiódmej trzydzieści rano dodziesiątej lub dwunastej wnocy. Ale wdni wolne iniektóre wieczory, kiedy wracałem wcześniej, Irina ija czuliśmy, żewreszcie mamy prawdziwy dom.

Czasem urządzaliśmy przyjęcia. Niemal wszyscy moi przyjaciele byli członkami partii, urzędnikami zKremla lub Komitetu Centralnego, inżynierami, natomiast krąg znajomych Iriny wywodził się zartystycznych iliterackich środowisk Moskwy. Obie grupy nie bardzo dosiebie pasowały, toteż staraliśmy się, wmiarę możliwości, aby się nie mieszały. Być może ta odrębność była symboliczna dla naszego małżeństwa, które nigdy nie przerodziło się wgłęboki, wszechogarniający związek. Dwoje ludzi, jak się przekonałem, może darzyć się nawzajem prawdziwym uczuciem iszacunkiem, choć każde znich prowadzi własne życie.

Moja praca wfabryce, działalność partyjna, wykłady polityczne, zebrania, wszystko to nie wchodziło wzakres zainteresowań Iriny. Nasze dwa światy czasem się stykały, ale rzadko przenikały. Poza tym radzieccy urzędnicy zewzględów bezpieczeństwa nie wtajemniczają swoich żon wsprawy zawodowe ipolityczne. Doświadczenie nauczyło ich, żeim mniej rodzina wie oich pracy iproblemach, tym jest nadłuższą metę bezpieczniejsza. Ponieważ nad ich głowami stale wisiała groźba czystki lub aresztowania, słudzy wszechpotężnego państwa starali się strzec swoich najbliższych, mówiąc im bardzo niewiele albo nic.

Tak czy inaczej, pozostaje faktem, żerzadko rozmawiałem zIriną oswojej pracy zawodowej, anigdy oswoich politycznych przemyśleniach iwątpliwościach, chociaż była inteligentną ipełną współczucia kobietą. Często pragnąłem podzielić się swoimi kłopotami, „porozmawiać odserca”, ale strach, żeuczynię zniej wspólniczkę swojego „niebezpiecznego” stanu ducha, zawsze wiązał mi język.

–Powiedz mi, najdroższy Witiu, cocię gnębi – prosiła często. – Dlaczego jesteś taki nieszczęśliwy? Czy to przeze mnie? Czy mogę ci jakoś pomóc? Powiedz mi, błagam!

–Nie, kochanie,to nie ma nic wspólnego ztobą. Chyba poprostu zbyt ciężko pracuję. Nie ma się ocomartwić...

Jak można prowadzić normalne życie domowe pod umysłowym terrorem totalitarnej egzystencji?
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Pewnego dnia wczerwcu otrzymałem zGławtrubostalu list zprośbą owyjaśnienie pewnych płatności, dokonanych przez mojego zastępcę handlowego wKemerowie. Zdziwiło mnie to, ale nie zaniepokoiło. Nie odrazu zrozumiałem, żeto sprytna zemsta Gołowanienki iinnych, których niechcący uraziłem.

Zgodnie zradzieckim prawem niektórzy odpowiedzialni pracownicy, mianowani nastanowiska wodległych częściach kraju, jak Daleki Wschód iSyberia, mają prawo dowysokich rekompensat, obejmujących transport iinne wydatki. Wypłat dokonuje się napodstawie indywidualnych oficjalnych umów zprzedsiębiorstwem, które ich zatrudnia. Teraz okazało się, żewkilku przypadkach nie było umów uzasadniających wypłaty dokonane przez mój zakład.

Mój zastępca igłówny księgowy nie widzieli potrzeby zawierania takich umów. Prawo, poparte podpisem Kożewnikowa, wydawało im się wystarczające. Ja osobiście nigdy nie zatrudniałem tych ludzi ani nie zatwierdzałem wypłat. Mimo to, jako kierownik projektu, zostałem obarczony odpowiedzialnością zato przeoczenie ioskarżony obezprawne wydawanie funduszy, przestępstwo zagrożone conajmniej trzema latami więzienia.

Plan uwikłania mnie wtak naciągane oskarżenie najwyraźniej powstał bez wiedzy Kożewnikowa, który wydawał się zaskoczony izakłopotany, kiedy pospieszyłem doniego zlistem. Uważał, żezarzut jest absurdalny iżenie powinienem się przejmować. Czuł jednak, iżnie może sam angażować się wtę sprawę, aby nie stwarzać wrażenia, żetuszuje niedbalstwo wewłasnym przedsiębiorstwie.

–Poprostu odpowiedzcie nalist – zasugerował – izapomnijcie otym. Nie wyobrażam sobie, żeby ta sprawa miała ciąg dalszy. Jest zbyt głupia.

Mylił się jednak. Minął miesiąc. Przyjąłem zapewnik, że„kryminalne” zarzuty przeciwko mnie zostały uchylone. Nagle jednak otrzymałem powiadomienie, żeLudowy Komisariat Metalurgii Żelaza iStali, wimieniu samego Iwana Tewosjana, wniósł dosądu ludowego formalne oskarżenie przeciwko mnie. Wten sposób stałem się oskarżonym wpoważnej sprawie kryminalnej, wzwiązku z„przestępstwem”, zktórym nie miałem nic wspólnego. Główny księgowy przedsiębiorstwa kemerowskiego, Matwiejew, też został oskarżony. Mój zastępca dospraw handlowych, który dokonywał wypłat, nie znalazł się wśród oskarżonych.

Zdołałem dotrzeć doróżnych urzędników sądowych, starając się oumorzenie sprawy. Zgodzili się zemną, żenapozór wydaje się bezsensowna, ale oskarżenie wyszło odTewosjana, nie tylko ludowego komisarza, ale coważniejsze, wschodzącej gwiazdy nastalinowskim firmamencie. Maszynerii wymiaru „sprawiedliwości” nie dało się już zatrzymać. Miałem stanąć przed sądem. Właściwie wszyscy oceniali moje położenie ponuro. Kiedy jeden obywatel skarży drugiego, może mieć nadzieję naobiektywny werdykt radzieckiego sądu. Ale kiedy zwykły śmiertelnik zostaje oskarżony przez rząd, jego szanse są zazwyczaj nikłe. Głównym celem iobowiązkiem radzieckiego systemu prawnego nie jest abstrakcyjna sprawiedliwość, lecz obrona „dyktatury proletariatu”, czyli obrona reżimu.

Najpierw odbyło się przesłuchanie wstępne, podczas którego nakłaniano mnie, abym przyznał się dowiny.

–Nie bądźcie głupcem, Krawczenko – powiedział jeden zfunkcjonariuszy NKWD. – Przełknijcie tę pigułkę. Wten sposób unikniecie procesu idostaniecie lżejszy wyrok.

–Ale jak mogę przyznać się doprzestępstwa, októrym nawet nie wiedziałem? Nie zaszargam sobie kartoteki zpowodu jakiegoś głupiego niedopatrzenia! Pieniądze były wypłacane zaoficjalną pisemną zgodą Gławtrubostalu.

Wcześniej nie uwierzyłbym, żeprzesłuchanie wtakiej sprawie będzie prowadzić NKWD, anie urzędnik sądowy, wakcie oskarżenia nie było przecież żadnych kwestii politycznych. Ale tam, gdzie partia stanowi prawo, atakże je egzekwuje, nic nie może dziwić.

–Wtakim razie staniecie przed sądem.

Cztery dni przed wyznaczonym terminem procesu zwróciłem się dopaństwowego kolegium adwokackiego zprośbą oobrońcę. Wnaszym kraju nie ma prywatnej praktyki prawnej. Trzeba pójść dorejonowego kolegium adwokackiego, zgodzić się nawyznaczonego obrońcę iwnieść ustaloną opłatę. Oczywiście, ponieważ prawnik otrzymuje nędzną miesięczną pensję, zwykle wynagradza się go prywatnie, wtaki sposób, aby nikt otym nie wiedział.

Znudzona kobieta, ziewająca mi wtwarz, wysłuchała mnie imoże nawet częściowo zrozumiała.

–Pietrow – zawołała przez cały pokój doczłowieka zagrzebanego wpapierach – sprawa zartykułu 109, proces zacztery dni. Możesz ją wziąć?

–Nie, jestem zajęty – odkrzyknął Pietrow.

–Dobrze, znajdę kogoś innego – powiedziała.

Pierwsze spotkanie zadwokatem, którego mi przydzieliła, nie poprawiło mi nastroju. Był dosyć przyzwoitym, drobnym mężczyzną oniespokojnych oczach izapadniętych policzkach, potulnym iskruszonym. Kiedy poznał zarzuty wysunięte przez Tewosjana, jego niepokój zamienił się wrozpacz. Prawnik radziecki, aby uniknąć kłopotów, musi stawiać interesy partii ipaństwa ponad interesami swojego klienta. Mojemu wystraszonemu małemu obrońcy nie uśmiechała się rola przeciwnika ludowego komisarza. Wistocie nie miał zamiaru odgrywać tak niebezpiecznej roli...





Sąd ludowy zebrał się wobskurnym, źle wywietrzonym pokoju napierwszym piętrze budynku, który zapewne był niegdyś szkołą. Naścianach, pomalowanych żółtą, łuszczącą się iupstrzoną przez muchy farbą, wisiały portrety Stalina iinnych przywódców. Czekałem, wraz zMatwiejewem inaszymi obrońcami, wśród dwudziestu kilku osób, których sprawy były tego dnia nawokandzie.

–Sąd idzie. Wstać! – zawołał woźny donośnym głosem.

Wstaliśmy ipochwili tylnymi drzwiami weszli dwaj mężczyźni ikobieta izajęli miejsca zastojącym napodwyższeniu stołem, przykrytym czerwonym suknem. Przez kilka godzin przysłuchiwałem się innym sprawom. Sędzia przewodniczący rozprawie jest urzędnikiem sądowym izadaje większość pytań; dwaj pozostali to „przedstawiciele ludu”, swoisty odpowiednik ławy przysięgłych wkrajach anglosaskich. Wtym przypadku przedstawicielem ludu był młody robotnik, zdenerwowany iprzytłoczony ciężarem tego zaszczytu, istarsza kobieta, prawdopodobnie sekretarka biurowa. Żadne znich nie otworzyło ust.

Poprzesłuchaniu przez sędziego prokurator iobrońca wygłosili żarliwe mowy – namiętna retoryka jest tradycją radzieckiej jurysprudencji – itroje sędziów udało się nanaradę. Pokilku minutach wrócili zwerdyktem.

Przesłuchanie Matwiejewa imnie odbyło się według tego samego scenariusza, coprzesłuchanie wstępne. Ażdotej chwili nie chciałem uwierzyć, żenaprawdę mogę pójść dowięzienia pod tak niedorzecznym pretekstem. Ale kiedy rozpoczął się proces, serce wemnie zamarło. Moja subiektywna niewinność wydawała się nieistotna. Obiektywnie dopuściłem się „sprzeniewierzenia funduszy państwowych”. Tak orzekł komisariat icała sprawa wydawała się stereotypowa.

Kiedy sędzia skończył zemną, poczułem, jak zamykają się wokół mnie więzienne mury. Potem przejął pałeczkę prokurator. Był otyłym mężczyzną zwielką strzechą czarnych włosów. Czułem, iżżywi domnie urazę, jakby to była moja wina, żemusi utrzymać rodzinę zasześćset rubli miesięcznie.

–Ile zarabialiście wKemerowie? – spytał wpewnym momencie.

–Średnio dwa ipół tysiąca rubli miesięcznie, czasem więcej.

Potrząsnął swoją rozczochraną głową, jakby udowodnił jakiś istotny punkt, ipopatrzył znacząco nasędziów.

–Aile zarabiacie teraz?

–Trzy, cztery, czasem nawet pięć tysięcy... to zależy.

Prokurator znowu pokiwał wymownie głową izacisnął usta wironicznie oskarżycielski sposób. Posługiwał się jakąś dziwaczną logiką, która, jak przypuszczałem, miała więcej wspólnego zjego gorzkim ubóstwem niż zrozpatrywaną sprawą.

–Widzicie zatem, towarzysze sędziowie, wjakich warunkach oskarżony żyje!

–Ale coto ma wspólnego zzarzutami? – nie mogłem się dłużej powstrzymać. – Kieruję wielką fabryką ijestem wynagradzany zgodnie zprawem.

–Oskarżony, proszę nie przerywać! – upomniał mnie sędzia przewodniczący rozprawie. – Ufamy Ludowemu Komisariatowi, który stawia zarzuty przedstawione tutaj przez prokuratora, bardziej niż wam.

Mowa prokuratora była długa ikwiecista. Gestykulował zawzięcie. Sięgał doliteratury iprzemówień Przywódcy poposępne barwy, wjakich chciał odmalować te dwa „potwory”, które „marnotrawiły pieniądze ludu”. Przybysz zzewnątrz, nie znający faktów, mógłby odnieść wrażenie, żebiedny Matwiejew ija przywłaszczyliśmy sobie miliony, adotego popełniliśmy morderstwo. Trzy ipół roku więzienia, zażądał mówca. Nie wyjaśnił, dlaczego trzy ipół, anie pięć albo najwyższy wymiar kary. Cała sprawa wydawała się tak koszmarna, żezastanawiałem się, kiedy się przebudzę ztego snu.

Mój obrońca, biorąc pod uwagę jego przynależność dopartii, naprawdę podejmował heroiczne wysiłki wmoim imieniu. Ale czuło się, żeuważał się zaprzegranego jeszcze przed rozpoczęciem procesu, żepoprostu czynił zadość formalnościom. Nie kwestionował mojej winy – nawet jemu wydawała się ona niewątpliwa! – ale domagał się złagodzenia kary zewzględu namoje czyste sumienie.

Sędziowie wyszli może nadziesięć minut. Wrócili zwerdyktem: dwa lata więzienia zprawem doapelacji wciągu siedmiu dni. Zostałem skazanym „przestępcą”, ponieważ ktoś gdzieś, wmoskiewskich biurach Gławtrubostalu, doszukał się jakichś biurokratycznych nieprawidłowości. Komisarz podpisał świstek papieru, podsunięty przez nadgorliwego podwładnego, poczym cała komedia rozegrała się automatycznie. Wiem, żebrzmi to groteskowo, ale, niestety, tak się przedstawiały fakty. Sędzia przewodniczący rozprawie iprokurator byli przede wszystkim członkami partii. Rozpatrywali zarzuty wniesione nie poprostu przez komisarza, ale przez członka Komitetu Centralnego partii. Jaką szansę miała sprawiedliwość wtakich okolicznościach?

Wmoim imieniu wniesiono apelację, coodwlekło moje aresztowanie. Kilka razy, wkilkumiesięcznych odstępach, różni urzędnicy sądowi wzywali mnie naprzesłuchania, awczesną wiosną 1941 roku odbyła się rozprawa przed głównym sądem miejskim. Znowu nie przyznałem się dowiny. Sąd rozpatrzył sprawę ipomniej więcej trzydziestu minutach ogłosił swoją decyzję. Wyrok został zmniejszony doroku „pracy przymusowej wmoim obecnym miejscu zatrudnienia”.

Jest to niezwykły radziecki wynalazek prawny. Skazani obywatele nadal żyją ipracują nawolności – ale dziesięć albo dwadzieścia procent ich zarobków konfiskuje NKWD. Wmoim przypadku było to dziesięć procent. Zpowodu tego niesłychanego rozwiązania dziesiątki tysięcy Rosjan muszą oddawać część swoich dochodów jako haracz dla tajnej policji pod pozorem kary zaprzestępstwo.

Dział księgowości wfabryce otrzymał powiadomienie omoim nowym statusie. Odtej pory, ażdomomentu, kiedy Sąd Najwyższy uchylił zarzut jako bezpodstawny, dziesięć procent moich pensji ipremii szło comiesiąc doskarbca NKWD.

Naruszę chronologię wydarzeń, żeby zakończyć historię swojej „przestępczej” kariery. Natychmiast złożyłem apelację wSądzie Najwyższym. Zanim zajął się on moimi kłopotami, wybuchła wojna, naMoskwę zaczęły spadać niemieckie bomby isąd ewakuował się naUral. Warchiwach sądowych zapanował taki bałagan, żewszelki ślad pomojej apelacji zaginął.

Kiedy służyłem wArmii Czerwonej jako kapitan wojsk inżynieryjnych ikomisarz polityczny, Irina nadal zajmowała się tą sprawą. Nie chodziło odziesięć procent. Chodziło owymazanie plamy zmojego życiorysu. Niedługo pomoim zwolnieniu zesłużby wojskowej, wpierwszej połowie 1942 roku, Sąd Najwyższy ponownie rozpatrzył sprawę Krawczenki. Uchylił decyzje sądów niższej instancji, uznał moją całkowitą niewinność ioddalił zarzuty przeciwko mnie.

Gdyby nie to oczyszczenie, prawdopodobnie nie mógłbym pracować dla Rady Komisarzy Ludowych izpewnością nie pozwolono bymi wyjechać zkraju. Animozje, zktórych narodziły się „kryminalne” zarzuty przeciwko mnie, dawno zostały zapomniane; kiedy wbiurach Gławtrubostalu natknąłem się naGołowanienkę, ledwo pamiętał, żekiedyś miał domnie żal. Ale zła wola, raz rozpętana, działała siłą bezwładu iomal nie zrujnowała mi życia.
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ROZDZIAŁ XXII

Nieoczekiwana wojna

Rankiem 22 czerwca 1941 roku naradzieckie miasta ilotniska spadały bomby, aradzieckie armie wycofywały się wpanice przed niemieckimi dywizjami pancernymi nacałym froncie. Nagła niemiecka inwazja naRosję znalazła się napierwszych stronach gazet nacałym świecie. Przed wschodem słońca tego ranka NKWD naobszarze całego kraju zaczęło wygarniać dziesiątkami tysięcy elementy „niepożądane”.

Ale ja nie wiedziałem okatastrofie, która zwaliła się nagłowy dwustu milionów ludzi wmoim kraju. Ani nikt inny wfabryce, kiedy wczesnym rankiem zjawiłem się wswoim gabinecie. Wczorajsze gazety nadal donosiły zzadowoleniem osukcesach wojsk Hitlera, oklęskach jego wrogów, „kapitalistycznych szakali” i„plutokratycznych podżegaczy wojennych”.

Wostatnich miesiącach wtonie oficjalnej propagandy nie nastąpiła najmniejsza zmiana. Nie padały żadne słowa współczucia dla narodów podbitych przez nazistów, żadne wyrazy potępienia dla hitlerowskich najeźdźców. Chociaż miliony Rosjan były głęboko poruszone losem ofiar hitlerowskiej napaści, nie mogliśmy otwarcie okazywać swoich uczuć. Zaledwie kilka dni przed tym tragicznym porankiem rozmawiałem wwydziale maszyn importowanych Ludowego Komisariatu Handlu Zagranicznego zprzedstawicielami niemieckimi. Ustalaliśmy techniczne szczegóły niemieckich dostaw elektrycznych spawarek doZwiązku Radzieckiego.

Dwudziestego czerwca, dwa dni przed inwazją, mówiłem nawiecu politycznym robotników ipracowników o„wojnie imperialistycznej”. Trzymałem się ustalonej linii. Niemcy, powtarzałem, pragną pokoju mimo swoich wielkich zwycięstw, ale brytyjscy imperialiści, wspierani przez amerykańską finansjerę, dążą doprzedłużenia wojny.

Ani ja, ani nikt spoza wewnętrznego kremlowskiego kręgu nie wiedział, żejuż wstyczniu Departament Stanu wWaszyngtonie ostrzegł naszego ambasadora, Konstantina Umanskiego, iżHitler przygotowuje się douderzenia naRosję. Ostrzeżenie powtórzył pięć tygodni później Sumner Welles, apóźniej przyszły podobne przestrogi brytyjskie. Zostały zignorowane jako kapitalistyczne sztuczki obliczone nazerwanie pięknej przyjaźni, którą gwarantował pakt Hitler–Stalin.

Ostrożne ostrzeżenia przekazywali też swoim przełożonym radzieccy agenci wNiemczech. Donosili ozłowieszczych ruchach wojsk wnaszym kierunku, nazbyt wielką skalę, bymożna je uznać zadziałania rutynowe. Ponieważ miałem wielu znajomych wśród urzędników komisariatów ifabryk produkujących napotrzeby hitlerowskiej machiny wojennej, często kontaktowałem się zprzedstawicielami handlowymi powracającymi zBerlina. Oni też ostrzegali ozamiarach Hitlera. Niemcy mówili im otwarcie przy różnych okazjach, żestarcie jest nieuchronne. Ale to też Stalin ijego dwór zbywali lekceważąco jako celowe sianie niezgody. Wydawali się zahipnotyzowani własną propagandą.

Masy Rosjan utrzymywano wprzekonaniu, żewspółpraca radziecko–niemiecka jest idyllą bez skazy. Gdyby ktoś ośmielił się wto wątpić, wątpiłby tym samym wnieomylność Stalina. Jakakolwiek sugestia, żeNiemcy mogliby nadużyć zaufania naszego Przywódcy, graniczyła zkontrrewolucją. Jawne wyrażanie sympatii dla ofiar brunatnej zarazy wiązało się zgroźbą natychmiastowego aresztowania.

Historyczny dzień zaczął się więc jak każdy inny inic nie zakłócało jego rutyny. Praca wnaszym zakładzie toczyła się już pełną parą, kiedy ogłoszono, żemamy ją przerwać, aby wysłuchać ważnego przemówienia radiowego komisarza Mołotowa. To było coś niezwykłego idreszcz niepokoju przeszedł przez fabrykę. Snuliśmy najróżniejsze domysły dotyczące tematu jego wystąpienia. Nikt nie podejrzewał strasznej prawdy.

Przemówienie Mołotowa, wygłoszone urywanym, płaczliwym głosem, wstrząsnęło nami wszystkimi. Jakie wnioski mogliśmy wysnuć zjego słów? Führer, przebiegły ipodstępny, podły igłupi, zaatakował kraj, który przez prawie dwa lata wyzbywał się jakże potrzebnej żywności, paliwa, metali, ropy imateriałów wojennych, aby pomóc mu ujarzmić Europę. Skrupulatnie wypełnialiśmy swoje zobowiązania. Wspieraliśmy nazistów nie tylko dobrami materialnymi, lecz także skierowaną docałego świata propagandą inaciskami dyplomatycznymi. Ioto nasza nagroda.

Kilka godzin później zjawił się partyjny mówca. Podczas przerwy śniadaniowej zwołaliśmy zebranie wszystkich robotników. Usiadłem napodium, wraz zdyrektorem Manturowem isekretarzem komitetu fabrycznego partii Jegorowem. Przyglądałem się zmęczonym, nachmurzonym twarzom, kiedy mówca pomstował naperfidię niemieckiego dyktatora iwychwalał uczciwość naszego dyktatora. Widziałem gniew, konsternację, atakże znużenie, osłupienie ismutek. Niektóre kobiety płakały.

Manturow iJegorow wygłosili przemówienia, wktórych powtarzali, bojaźliwie, niezręcznie, nowe idziwne hasła. Nikomu znas nie było łatwo mówić o„krajach demokratycznych” bez ironicznego grymasu lub atakować Niemców, którzy jeszcze wczoraj byli ofiarami imperialistycznych podżegaczy wojennych. Wydawało się czymś niewiarygodnym mówić tak nagle oAnglii iFrancji jako opartnerach wewspólnej sprawie, skoro tak długo uważaliśmy je zagłówne zagrożenie dla naszego bezpieczeństwa narodowego.

Robotnicy, wstrząśnięci wiadomościami, klaskali bez entuzjazmu wodpowiednich momentach, apotem wrócili oszołomieni doswoich warsztatów, biurek, desek kreślarskich. Pracowaliśmy jak zwykle dokońca dnia. Ale wybuch wojny obudził wiele osób zwieloletniego letargu. Naprzykład Siergieja Gołowlewa, inżyniera-elektryka iczłonka partii, który podszedł domnie pozebraniu.

–Awięc teraz nasza kolej – powiedział. – Ciężko nam się żyło przez te wszystkie lata, Wiktorze Andriejewiczu. Wojna, rewolucja, zniszczenie, plany pięcioletnie, głód iczystki – ateraz znowu mamy wojnę! Kiedy wreszcie zaczniemy żyć jak inni ludzie?

–Musimy pracować ijeszcze raz pracować, towarzyszu Gołowlew – odparłem. – Nie ma innego sposobu.

–To prawda. Musimy pracować iwalczyć. Ale trudno powstrzymać się odmyśli...

–Lepiej wracajcie dopracy – powiedziałem oficjalnym tonem, poprostu nawszelki wypadek. – Porozmawiamy otym innym razem.

Tego popołudnia poinformowano mnie, żekierownik zmiany, Wadim Aleksandrowicz Smoljaninow, nie zgłosił się dopracy inie sposób się doniego dodzwonić. Podniosłem słuchawkę iwykręciłem jego numer.

–Czy to mieszkanie Smoljaninowa? – spytałem.

–Byłe mieszkanie Smoljaninowa – usłyszałem zgryźliwą odpowiedź.

–Proszę zawołać Wadima Aleksandrowicza dotelefonu.

–Kto mówi?

–Zastępca głównego inżyniera wjego fabryce.

–Nie ma go inie będzie.

–Zkim rozmawiam? Mówię oficjalnie.

–Ja też mówię oficjalnie. Jestem funkcjonariuszem NKWD.

Rzuciłem słuchawkę. Zatem mój przyjaciel Smoljaninow został aresztowany! Cozatragiczny koniec rewolucyjnej kariery! Smoljaninow, kompetentny inżynier iczłowiek wykształcony, brał udział wrewolucji izostał osobistym sekretarzem Lenina. Później był szefem gabinetu wRadzie Komisarzy Ludowych, szefem biura konstrukcyjnego Magnitostroju, przewodniczącym radzieckiej delegacji handlowej wStanach Zjednoczonych, dyrektorem Gipromiezu, ważnego instytutu metalurgicznego. Krótko mówiąc, był ważną figurą wradzieckim państwie.

Podczas wielkiej czystki wykluczono go jednak zpartii iprzeniesiono napodrzędne stanowisko zastępcy brygadzisty wnaszym zakładzie. Zczasem ten były sekretarz Lenina został brygadzistą, awkońcu kierownikiem zmiany. Ostatnio przyjęto go ponownie dopartii. Jego jedyny syn, sierżant wArmii Czerwonej, służył nagranicy. Ateraz Smoljaninow został aresztowany.

Był tylko pierwszą zofiar bezlitosnego wojennego terroru, którą znałem. Wciągu następnych kilku dni zniknęły dziesiątki ludzi zmojego otoczenia. Już dawno temu przyjaciel zNKWD powiedział mi, żewrazie wojny wszystkie „elementy niebezpieczne” zostaną zlikwidowane. Wkażdej wiosce, miasteczku iwiększym mieście były przygotowane długie czarne listy: setki tysięcy miały trafić doaresztu. Nie przesadzał. Likwidacja „wrogów wewnętrznych” była jedyną częścią wysiłku wojennego, którą przeprowadzono szybko iskutecznie wpierwszej, strasznej fazie wojny. Było to oczyszczanie zaplecza zgodnie zprzygotowanym uprzednio planem narozkaz samego Stalina.

Kilka lat później, wAmeryce, usłyszałem zdumiewającą bzdurę – najwyraźniej akceptowaną nawet przez inteligentnych Amerykanów – że„wRosji nie było piątej kolumny”, ponieważ krwawe czystki wykorzeniły zawczasu wszystkich „zdrajców”. Przeczytałem ten potworny absurd wdziwnej, idiotycznej książce byłego ambasadora Josepha Daviesa, wpowierzchownych pracach innych autorów, którzy uchodzili zaznawców tematu mimo całkowitej nieznajomości reżimu stalinowskiego ijego polityki. Mogłem się tylko zdumiewać sukcesem tej prymitywnej propagandy, eksportowanej przez Moskwę.

Mówię „eksportowanej”, ponieważ wsamej Rosji rząd przyjął dokładnie przeciwną taktykę. Utrzymywał, żenasz kraj jest przeżarty piątą kolumną. Odpierwszego dnia prasa, radio imówcy domagali się bezlitosnej rozprawy zniezliczonymi wrogami wewnętrznymi, szpiegami, szerzycielami pogłosek, sabotażystami, faszystowskimi agentami. ANKWD zareagowało nato wołanie masowymi aresztowaniami iegzekucjami. Wpierwszym okresie, inie tylko, odnosiliśmy wrażenie, żeKreml wtakim samym stopniu boi się własnych poddanych, jak najeźdźców.

Nie mieliśmy piątej kolumny wznaczeniu kolaborantów izdrajców – mimo krwawych czystek. Ale mieliśmy miliony patriotów, którzy nienawidzili stalinowskiego despotyzmu ijego wynaturzeń. Wtym sensie strach kliki rządzącej był uzasadniony.

Barbarzyństwo kolektywizacji, głód wlatach 1931–1933, straszliwe okrucieństwa czystek pozostawiły głębokie blizny. Prawie nie było rodziny, która nie ucierpiała wwojnie reżimu zmasami. Stalin ijego towarzysze nie obawiali się naszej nielojalności wobec Rosji; obawiali się, inie bez racji, naszej nielojalności wobec nich. Zapewne, wsennych koszmarach, widzieli dwadzieścia milionów niewolników, którzy nagle wyrywają się zza więziennych murów idrutów kolczastych wmasowym odruchu nienawiści izemsty, wszale zniszczenia...

Wkażdym razie, bezwzględne stłumienie potencjalnej opozycji zajmowało pierwsze miejsce wplanach rządu. Było ważniejsze odśrodków militarnych związanych zobroną kraju. Obywatele radzieccy pochodzenia niemieckiego, bez względu nato, jak odległe było to dziedzictwo, zostali aresztowani niemal codojednego. Całą ludność Niemieckiej Nadwołżańskiej Republiki Autonomicznej, prawie pół miliona mężczyzn, kobiet idzieci, wysiedlono zregionu, który zamieszkiwali odczasów Katarzyny Wielkiej, irozproszono pocałej Syberii iDalekim Wschodzie. Później przyszła kolej naPolaków, Bałtów iwiele innych narodowości, którymi nie przejmowano się przed wojną. Więzienia iobozy pracy przymusowej zapełniły się kolejnymi milionami. Nasi władcy zachowywali się jak stado przerażonych wilków.

Kilka dni powybuchu wojny ustanowiono wMoskwie „trybunały wojskowe”, kierowane przez przewodniczącego sądu miejskiego, towarzysza Wasniewa. Filie tego nowego organu terroru powstawały wcałej stolicy inaprzedmieściach. To samo działo się wewszystkich innych miastach. Wszystkie dziedziny radzieckiego życia zostały zdominowane przez tę instytucję, wyposażoną wnadzwyczajne uprawnienia dotyczące aresztowania, sądzenia natajnych rozprawach, wydawania wyroków śmierci. Powstawały specjalne trybunały kolejowe, trybunały transportu rzecznego iinne – ogólnokrajowa armia łowców czarownic pod wodzą specjalistów zNKWD, obarczona szlachetnym zadaniem tłumienia wszelkich przejawów niezadowolenia. Najwyraźniej reżim był wstanie paniki.

Zadania nowych instytucji, które wspomagały istniejące już instrumenty nadzoru iucisku, lecz ich nie zastępowały, podsumował sam Stalin dwanaście dni porozpoczęciu inwazji:

„Musimy zorganizować bezlitosną walkę zewszystkimi dezorganizatorami zaplecza, dezerterami, panikarzami, tchórzami, szerzycielami pogłosek [...]. Należy niezwłocznie przekazywać trybunałom wojskowym wszystkich tych, którzy sianiem paniki itchórzostwem przeszkadzają wobronie kraju, bez względu nato, kim są”.

Skąd ten obsesyjny strach przed „dezorganizatorami zaplecza” wkraju tak niedawno „zjednoczonym” wwyniku ogólnej czystki, tak często nazywanym „monolitem”? Czy tej wizji całego narodu przeżartego nielojalnością itchórzostwem nie wywołał sam Stalin swoimi pogróżkami, będącymi wistocie „panikarstwem” nawielką skalę? Najwidoczniej wrogowie wewnętrzni byli zbyt liczni, aby mogły się znimi uporać setki tysięcy funkcjonariuszy NKWD, toteż trzeba było utworzyć nowe trybunały. Jak to się mogło zdarzyć wkraju śpiewającym hymny nacześć „szczęśliwego życia” pod „słońcem stalinowskiej konstytucji”?

Zapewne ludzie pokroju Daviesa iDuranty’ego mogliby rozwiązać te zagadki. Ale ja, słuchając gardłowych ostrzeżeń Stalina, wypowiadanych powoli zgruzińskim akcentem, wiedziałem tylko, żenie pasują doobrazu kraju oczyszczonego zezdrajców woceanach krwi. Aczyny, które zapowiadały, zadawały kłam temu obrazowi wjeszcze większym stopniu niż słowa Stalina.

Wciągu pierwszych sześciu miesięcy wsamej Moskwie rozstrzelano namocy prawa wojennego tysiące obywateli. Jedno słowo wątpliwości, strachu czy niepokoju wystarczało często, bywinowajca stanął przed trybunałem wojskowym. Tysiące szpiegów trzymało uszy ioczy otwarte wkolejkach pochleb iponaftę, naplacach targowych, wsklepach, teatrach, tramwajach, nadworcach kolejowych, szukając jakichkolwiek oznak rozpaczy, zwątpienia czy niezadowolenia. Każdy komitet blokowy donosił naswoich lokatorów, każdy służący naswoich pracodawców. Doszło dotego, iżludzie bali się napomknąć, żesą głodni, aby nie oskarżono ich okwestionowanie mądrości Stalina lub ignorowanie wojennych trudności.

Wkręgach moskiewskich komunistów stało się rzeczą powszechnie wiadomą, żewmiarę jak nieprzyjaciel zbliżał się doMoskwy, tysiące mężczyzn ikobiet, którzy odwielu lat przebywali wwięzieniach lub obozach, rozstrzelano wtrybie doraźnym. Byli to wybitni więźniowie polityczni zlewicy – socjaliści, bucharinowcy, eserowcy, anarchiści, dawni komuniści, ludzie, których Kreml obawiał się najbardziej, ponieważ wrazie rewolucji mogliby objąć przywództwo nad zdezorientowanymi masami. Znów pojawił się koszmar dwudziestu milionów niewolników zrywających swoje kajdany...

Nie było tajemnicą, żeposługiwano się również maszynerią mobilizacji wojskowej, aby zniszczyć tych, którym brakowało wiary wreżim radziecki. Listy podejrzanych – osób, których aresztowanie nie wydawało się konieczne – trafiły wręce wszystkich komisji poborowych. Przeznaczonych doeliminacji natychmiast wcielano dowojska ibez żadnego przeszkolenia wysyłano nanajbardziej niebezpieczne odcinki frontu. Była to swego rodzaju dodatkowa czystka.

Ogromu terroru wRosji nie dasię wyolbrzymić. Przybierał on rozmiary wojny wwojnie. Był to jeden zprzejawów nerwowej nieufności Kremla wobec narodu rosyjskiego. Innym przejawem stało się niemal natychmiastowe odejście odwiększości „socjalistycznych” haseł, pod którymi żyliśmy icierpieliśmy przez dwadzieścia cztery lata. Poćwierćwieczu komunistycznej indoktrynacji rząd wswojej krytycznej godzinie wrócił dotradycyjnych apeli donarodowego patriotyzmu, solidarności rasowej, miłości doziemi, później nawet doreligii. Wzywano nas nie doobrony ojczyzny „socjalizmu”, lecz ziemi rosyjskiej, słowiańskiego dziedzictwa, prawosławnego Boga.

Trudno sobie wyobrazić bardziej całkowite odrzucenie wartości – choćby narzuconych itymczasowych – dla których żyliśmy. Socjalizm? Kolektywizacja? Bezklasowe społeczeństwo? Światowa rewolucja? Im więcej terytorium zajmowali Niemcy, tym mniej się mówiło oideach, zaktóre kraj tyle wycierpiał. Dopiero znacznie później, kiedy impet najazdu się załamał, odżyły znajome radzieckie hasła. Niewątpliwie miliony zwykłych Rosjan zachowały wiarę wradzieckie społeczeństwo isposób myślenia. Tej wiary, jak się wydaje, nie podzielali ich władcy naKremlu.
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Ale wróćmy dopierwszego dnia wojny.

Tego wieczoru wgabinecie dyrektora zastałem samego Manturowa, Jegorowa idyrektora podzakładu, Łarionowa. Rozmawialiśmy owojnie. Radio było włączone, ponieważ byliśmy spragnieni wiadomości. Nagle przez marszową muzykę przebił się głos. Czystą ruszczyzną zagrzmiał:

–Obywatele Rosji! Rosjanie! Słuchajcie! Słuchajcie! Tu mówi naczelne dowództwo armii niemieckiej.

Spojrzeliśmy posobie niepewnie.

–Może lepiej wyłączyć drania? – spytał Manturow.

–Dodiabła znim! Posłuchajmy, coskurwiel ma dopowiedzenia! – zdecydował Jegorow.

–Przez dwadzieścia cztery lata żyliście wnędzy istrachu. Obiecano wam wolne życie, adostaliście niewolnictwo. Obiecano wam chleb, adostaliście głód. Jesteście niewolnikami bez żadnych ludzkich praw. Tysiące spośród was umierają codziennie wobozach koncentracyjnych inamroźnych pustkowiach Syberii. Nie jesteście panami własnego kraju ani własnego życia. Waszym panem jest Stalin. Cierpicie bardziej niż galernicy. Miliony spośród was przebywają wtym momencie wwięzieniach iobozach pracy przymusowej. Wasi władcy zniszczyli waszą prawosławną wiarę izastąpili ją kultem Stalina. Cosię stało zwolnością słowa iprasy? Śmierć ciemiężycielom narodu rosyjskiego! Obalcie swoich tyranów! – Potem nastąpiły obelgi, antysemickie hasła iinne brednie charakterystyczne dla niemieckiej propagandy.

–Zamknąć mu gębę! – krzyknął Jegorow.

Manturow czym prędzej przekręcił gałkę. Zapanowało przytłaczające milczenie. Nie mieliśmy odwagi spojrzeć sobie nawzajem woczy. Niebawem rozstaliśmy się zuczuciem nieprzyjemnego zakłopotania.

Mniej więcej godzinę później wróciłem dogabinetu Manturowa. Chciałem znim porozmawiać onastępcy aresztowanego Smoljaninowa. Jak zwykle wszedłem bez pukania. Kuswojemu zaskoczeniu zastałem Manturowa iJegorowa znów słuchających wrogiej audycji. Doskonale rozumiałem ich ciekawość. Poraz pierwszy oddwudziestu lat można było usłyszeć, jak ktoś potępia głośno reżim radziecki, zamiast słuchać, jak reżim potępia innych.

–Przychodźcie donas ztymi ulotkami wręku – mówił głos wodbiorniku, kiedy wszedłem. – To będą wasze przepustki. Pocowalczyć zaniewolnictwo iterror, skoro Niemcy przynoszą wam wolne życie?

Manturow zaklął iprzekręcił gałkę. Jegorow, nie mniej skonsternowany moim przybyciem, wyszedł zgabinetu. Zacząłem mówić osprawie Smoljaninowa ioinnych pilnych kwestiach związanych zpracą. Manturow przerwał mi wśrodku zdania.

–Nawiasem mówiąc, towarzyszu Krawczenko, najlepiej będzie nie wspominać, żesłuchaliśmy przez radio niemieckiej propagandy. Wiecie, poprostu nawszelki wypadek. Strzeżonego Pan Bóg strzeże.

–Założę się, żepołowa Moskwy słuchała – powiedziałem.

–Jutro już nie będą słuchać. Właśnie miałem telefon: jutro wszystkie odbiorniki radiowe zostaną skonfiskowane.

–Skonfiskowane? Poco?

–Przypuszczam, żenaprzechowanie.

Tak właśnie się stało następnego dnia, wMoskwie iwcałym kraju. Wszyscy obywatele pod groźbą surowych kar musieli oddać swoje odbiorniki milicji. Później widziałem całe stosy odbiorników ładowanych naciężarówki, które wywoziły je domagazynów. Przez całą wojnę Rosjanie mogli słuchać tylko megafonów podłączonych dooficjalnych rozgłośni radiowych. Wszędzie, wNiemczech iwkrajach pod niemiecką okupacją, słuchanie wrogich audycji było zakazane ikarane. WRosji nie ufano ludziom jeszcze bardziej: poprostu odebrano im radia.

Był to pierwszy krok wodcinaniu dostępu doinformacji, które stało się niemal całkowite. Cenzurowanie poczty nie ograniczało się dolistów zfrontu, lecz objęło również korespondencję cywilną. Komunikaty wojenne wpierwszych tygodniach okazały się dotego stopnia nieprawdziwe, żeniewielu Rosjan wierzyło wnie także ipóźniej. Nic dziwnego, żewładze obawiały się szerzycieli pogłosek ipanikarzy. Pogłoski odzwierciedlały poprostu powszechne przekonanie, iżrząd kłamie.

Wnaszej fabryce pracowaliśmy wstanie rosnącego napięcia. Mobilizacja zdziesiątkowała siłę roboczą. Zniszczenie linii komunikacyjnych pozbawiło nas niezbędnych materiałów. Wteorii Związek Radziecki cieszył się dwudziestoma dwoma miesiącami pokoju, podczas których mógł się przygotować donadchodzącego kataklizmu. Wpraktyce nie podjęto żadnych przygotowań. Wewszystkich dziedzinach naszego życia zapanował bałagan.

Nie mogliśmy uwierzyć wpowtarzane szeptem pogłoski, żeniemieccy najeźdźcy posuwają się nawschód zestraszliwą szybkością. Cozpotężną Armią Czerwoną, którą się chlubiliśmy? Cozestrategicznymi liniami obronnymi, które rzekomo uzyskaliśmy, kiedy przesunęliśmy swoje granice wgłąb Polski, Rumunii, Finlandii itrzech państw bałtyckich? Cozkorzyściami, które przyniósł nam podobno długi okres neutralności?

Komunikaty mówiły nam mniej niż nic, potęgując zamęt, jaki wywoływały pogłoski. Milicyjne kordony nie przepuszczały uchodźców dostolicy, aby ochraniać morale jej mieszkańców. Ale przedostało się ich dosyć, żeby dać nam poczucie narastającej katastrofy. Komunikaty nie zawierały informacji ostratach. Napomykały nawet osukcesach. Ale nazwy miejscowości były wystarczającym dowodem, żewalki toczą się coraz bliżej.

„Wciągu ostatniej nocy – głosił komunikat zpoczątku lipca – trwały walki nakierunku Murmańska, Dźwińska, Mińska iŁucka [...] Pod Murmańskiem nasze wojska stawiły nieprzyjacielowi zacięty opór, zadając mu wielkie straty [...]. WDźwińsku iMińsku wywiązały się walki, podczas których zniszczono wysunięte jednostki pancerne nieprzyjaciela...”.

Trzeciego lipca poraz pierwszy wystąpił przed mikrofonem Stalin. Przerażony naród usłyszał, żeoddziały wroga zbliżają się szybko dostolicy.

–Wojskom hitlerowskim – powiedział Stalin – udało się zająć Litwę, znaczną część Białorusi, część Ukrainy Zachodniej. Śmiertelne niebezpieczeństwo zawisło nad naszą ojczyzną.

Nie mogliśmy uwierzyć własnym uszom.

–Celem tej wojny zfaszystowskim agresorem jest udzielenie pomocy wszystkim narodom Europy, które jęczą pod jarzmem niemieckiego faszyzmu – ciągnął Stalin. – Wtej wojnie będziemy mieli wiernych sojuszników wnarodach Europy iAmeryki... Nasza wojna owolność naszej ojczyzny splecie się zwalką narodów Europy iAmeryki oich niepodległość, odemokratyczną wolność...

Poraz pierwszy usłyszeliśmy, jak Stalin używa takich słów jak wolność idemokracja wich staromodnym sensie, bez satyrycznych cudzysłowów. Wszystko stanęło nagłowie: przetrwanie naszego bolszewickiego reżimu stało się nagle uzależnione odzwycięstwa „zdegenerowanych demokracji”... kraje kapitalistyczne obiecywały udzielić wszelkiej możliwej pomocy Związkowi Radzieckiemu. Niemal zapomniane marzenie owolności znów wezbrało wwielu rosyjskich sercach. Trzeba było straszliwej wojny, żeby dokonać tego cudu, wydawało się, żenasza izolacja odwolnego świata zostanie przełamana.

–Bracia isiostry, zwracam się dowas, moi przyjaciele! – zawołał Stalin. Wciągu szesnastu lat swoich rządów nigdy nie zwrócił się donas wten sposób. Mój przyjaciel zfabryki, ośmielony panującym podnieceniem, zauważył głośno:

–Wódz musi być wniezłych tarapatach, skoro nazywa nas braćmi isiostrami.

Nie potrafiliśmy zrozumieć przyczyn naszych klęsk. Przez dwa dziesięciolecia głodzono nas, torturowano ipopędzano wimię przygotowań dowojny. Nasi przywódcy chełpili się radziecką przewagą wsile żywej iuzbrojeniu. Ateraz upokarzający odwrót naszych wojsk tłumaczono brakiem dział, samolotów, amunicji. Trzy kolejne plany pięcioletnie, zktórych każdy poświęcał żywność, odzież, artykuły pierwszej potrzeby dla przemysłu zbrojeniowego, zostały „zwycięsko” wykonane. Amimo to wpierwszej próbie sił nasz dwustumilionowy kraj usiłował zatrzymać nieprzyjacielskie dywizje pancerne butelkami zbenzyną! Dziesiątki tysięcy Rosjan rzucano pod gąsienice niemieckich czołgów, ponieważ podwudziestu latach poświęconych niemal wyłącznie produkcji zbrojeniowej nie dysponowaliśmy rusznicami przeciwpancernymi. Można wyrzekać się masła wzamian zaarmaty – ale wtym przypadku nie mieliśmy ani masła, ani armat.

Nie było racjonalnego wytłumaczenia dla radzieckich klęsk, niczego, comogłoby złagodzić nasze upokorzenie. Polska została zaskoczona, apotem wschodni sąsiad zadał jej cios wplecy. Francja była mniejsza, słabsza odnapastnika. Ale dlaczego ogromna Rosja, dwa lata powybuchu wojny, mimo przewagi liczebnej, czasu, koncentracji wojskowej, zachowywała się jak zacofany mały kraj, napadnięty znienacka? Gdyby Rosja nie była większa odFrancji, zostałaby rozbita cztery razy wpierwszych czterech miesiącach.

Tylko niezmierne rosyjskie przestrzenie, niewyczerpane zasoby siły żywej, bezprzykładny heroizm ipoświęcenie Rosjan nazapleczu inafrontach, rozwój nowych iistniejących zakładów przemysłowych natyłach, ewakuacja fabryk ocaliły kraj przed zagładą. Wszystko to umożliwił głęboki iokupiony straszliwymi stratami odwrót, wtrakcie którego gromadzono środki dokontrofensywy. Reżim zdołał rozbudzić iwykorzystać narodowego ducha ipatriotyzm naszych obywateli. Później, poStalingradzie, zaczął się napływ amerykańskiej broni izaopatrzenia.

Mobilizację przeprowadzono wgorączkowym pośpiechu izamieszaniu. Rezerwiści wyruszali nafront bez możliwości pożegnania się zrodzinami. Robotników posyłano napola bitew niemal bezpośrednio zfabryk. Aprzecież mieliśmy jedną znajwiększych naświecie stałych armii, zahartowaną najazdami nasąsiednie kraje iwojną zFinlandią. Rząd był tak całkowicie nieprzygotowany, żebrakowało nawet mundurów. Wpierwszych miesiącach nawet oficerowie szli naśmierć wzaimprowizowanych uniformach ibez odpowiedniego przeszkolenia. Miliony nowych żołnierzy brnęły pobłocie wpłóciennych butach, awczesna zima zaskoczyła ich wletnich mundurach. Widziałem rekrutów ćwiczących zkijami odszczotek zamiast karabinów.

Komisje poborowe pracowały odrana ażdopóźnej nocy, wcielając dowojska mężczyzn odsiedemnastego dopięćdziesiątego roku życia. Kierowały się, jak mi później powiedziano, nie obowiązującymi przepisami, ale tajnymi instrukcjami Państwowego Komitetu Obrony, wydanymi zaraz powybuchu wojny. Niektóre kategorie niezbędnych robotników były oczywiście zwolnione odpoboru; początkowo zwalniano również mężczyzn, którzy mieli nautrzymaniu conajmniej dwie osoby niezdolne dopracy. Widziałem, jak ludzi zjednym okiem, kulejących, gruźlików, ludzi zwadami serca iwrzodami żołądka, brodatych pięćdziesięcioletnich mężczyzn, tak spracowanych, żeledwo powłóczyli nogami, uznawano zazdolnych dosłużby wojskowej. Tylko około dwóch procent odrzucono zewzględów zdrowotnych. Dowodziło to, utrzymywała chełpliwie prasa, znakomitego stanu zdrowia osiągniętego wwarunkach radzieckich. Wrzeczywistości dowodziło jedynie całkowitej pogardy dla ludzkiego życia.

Wojna trwała zaledwie kilka tygodni, kiedy partia wezwała dotworzenia ochotniczej armii obywatelskiej. Wielu znas uznało to zazdumiewające potwierdzenie braku przygotowania. Pamiętaliśmy słowa ludowego komisarza obrony Woroszyłowa, wypowiedziane wewrześniu 1939 roku, kiedy wojna wEuropie już się toczyła:

„Doświadczenia armii carskiej wykazały niezbicie, żetak zwana ochotnicza armia obywatelska jest słaba icałkowicie niewyszkolona; wykazały, żepospieszne przygotowania podczas wojny nie są skuteczne. Nafront posyła się kompletnie niewyszkolonych ludzi iwszyscy wiecie, jak się to kończy”.

Ateraz robiliśmy dokładnie to samo. Cogorsza, uciekaliśmy się dosystemu ochotniczego już napoczątku wojny, podczas gdy reżim carski uczynił to znacznie później. „Uważam zastosowne przypomnieć – powiedział Woroszyłow przy tej samej okazji – żeliczebny wzrost Armii Czerwonej imarynarki wojennej pozostaje wcałkowitej zgodności zsytuacją międzynarodową, którą nasz rząd, Komitet Centralny naszej partii itowarzysz Stalin zawsze studiują uważnie iwnikliwie”. Jaką wartość miały owe studia, skoro kilka tygodni poniemieckiej inwazji „nasz rząd, Komitet Centralny naszej partii itowarzysz Stalin” bez żadnego wstydu iwspółczucia posyłali napewną rzeź tłumy niewyszkolonych cywilów?

Pewnego lipcowego poranka zostałem wezwany dobiura komitetu partii wnaszej fabryce, gdzie Jegorow polecił mi zwołać wiec, aby wyłonić ochotników. Upierałem się, żepowinien zrobić to sam, jako sekretarz komitetu fabrycznego.

–Nie, nie, Wiktorze Andriejewiczu. To musi wyjść odmas, nie odpartii. Jesteście bardzo popularni wśród robotników. Będzie wam łatwiej niż mnie.

Zaczął się masowy wiec. Przed sobą widziałem umorusane twarze swoich kolegów robotników. Mówiłem donich jak Rosjanin doRosjan, starannie unikając słów „komunistyczny” i„socjalistyczny”. Podobnie jak oni wszyscy kochałem swój kraj. Wiedziałem, żejest to coś zupełnie innego niż klika, która nami rządzi inas terroryzuje. Udało mi się włożyć całe serce wprośbę outworzenie ludowej milicji. Fakt, żezdołałem wzbudzić szczery entuzjazm dla zwycięstwa, żarliwą nienawiść donajeźdźcy, chociaż nie znosiłem radzieckiego reżimu, jest kluczem dozagadki, dlaczego Rosjanie walczyli iwkońcu zwyciężyli. Nie walczyli zaStalina, ale pomimo Stalina. Nikt nie wiedział otym lepiej niż sama kremlowska klika, oczym świadczyły jej wezwania doWojny Ojczyźnianej.

Aby dać przykład, zgłosiłem się pierwszy. Dziesiątki robotników, pracowników administracyjnych itechnicznych poszły zamoim przykładem. Ale nie zgłosił się nikt znajwyższego szczebla administracyjnego. Płonili się zewstydu pod pytającymi spojrzeniami robotników, ale żaden znich się nie ruszył.

Później poszedłem zobaczyć się zManturowem. Udałem, iżprzyjmuję zapewnik, żesię zgłosi.

–No, Wiaczesławie Iwanowiczu – powiedziałem jowialnie – kiedy się zapiszecie?

Twarz dyrektora przybrała kolor jego płomiennie rudych włosów. Poruszył się niepewnie wfotelu. Strzelał oczami pocałym pokoju iodchrząknął.

–Otym, cobędę robił podczas wielkiej wojny, zadecyduje Komitet Obwodowy partii. Mam obowiązki. Fabryka zostanie wkrótce ewakuowana...

–Itak powinniście się zapisać – nalegałem. – Robotnicy otym mówią. Jeśli partia będzie chciała was tu zatrzymać, zrobi to. Anarazie, dlaczego się nie zapisać?

Ale Manturow wolał nie ryzykować. Jegorow też nie. Obaj zakończyli wojnę zdumnie brzmiącymi tytułami iorderami zatrzymanie się poza zasięgiem nieprzyjacielskiego ognia. Nie należy ich jednak zato winić. Poprostu naśladowali politykę manifestowaną przez Kreml. Stalin postanowił zachować aparat biurokratyczny, naktórym wostatecznym rozrachunku opierał się reżim radziecki. Nawet wnajtrudniejszych miesiącach „niezastąpieni” funkcjonariusze – wtym oddziały specjalne NKWD, gwardia przyboczna dyktatora – byli wwiększości oszczędzani naostateczną konfrontację znarodem rosyjskim. Dotakiej konfrontacji nigdy nie doszło.

Mój zaciąg został unieważniony dyrektywą Komitetu Obwodowego. Manturow iJegorow byliby zachwyceni, gdyby niezwłocznie wysłano mnie nafront. Nigdy mi nie wybaczyli próby zaciągnięcia się, ponieważ wiedziała otym cała fabryka. Ale narazie decyzja, żeKrawczenko iinni ochotnicy spośród wyższej kadry nie mogą opuścić fabryki, pozwoliła im zachować twarz.
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Bagnisty skrawek fińskiego pustkowia, zaktóry w1940 roku Rosja zapłaciła setkami tysięcy zabitych, nieprzyjaciel zajął niemal natychmiast. Tym samym stalinowska agresja nie przyniosła żadnych korzyści – popchnęła tylko fińskiego sąsiada jeszcze głębiej wobjęcia Niemiec. Ani radziecki gwałt naPolsce, ani zagarnięcie państw bałtyckich nie opóźniło zwycięskiego pochodu najeźdźców. „Strategiczne bezpieczeństwo”, stanowiące pretekst dozajmowania obszarów przygranicznych, ma niewielki sens wepoce wojny zmechanizowanej ilotnictwa dalekiego zasięgu.

Ale spośród mitów wyhodowanych wcieplarniach komunistycznej propagandy najbardziej nikczemny, bocałkowicie fałszywy, jest mit, żeStalin wykorzystał dwadzieścia dwa miesiące pokoju uzyskane dzięki porozumieniu znazistami, aby przygotować się dowojny znimi. To kłamstwo. To zniewaga dla milionów Rosjan, którzy cierpieli iginęli właśnie dlatego, żedwudziestodwumiesięczna zwłoka została zmarnowana. Wojna, kiedy już doniej doszło, zaskoczyła nas bezbronnych ibez żadnych sensownych planów nauratowanie ludzi icennych zasobów leżących nadrodze zdobywców.

Ci, którzy wto wątpią, powinni przeczytać stenogramy zXVIII Konferencji naszej partii, zwołanej wlutym 1941 roku, zaledwie cztery miesiące przed niemiecką inwazją. Zewszystkich przemówień wyłania się obraz przemysłowych trudności iporażek, zwłaszcza wgałęziach gospodarki związanych zpotrzebami wojennymi. Wtrakcie swojej pracy podczas wojny znalazłem tysiące dowodów, żeten obraz nie był przerysowany.

Wciągu tygodnia odwybuchu wojny Moskwa, najlepiej zaopatrzone miasto wnaszym kraju, pozostała bez chleba. Poskąpe racje ustawiały się kolejki długości całych kwartałów, ci nakońcu kolejek nigdy nie byli pewni, czy starczy dla nich chleba, nafty iinnych niezbędnych artykułów. Stolica Związku Radzieckiego nie była odpowiednio zaopatrzona wschrony przeciwlotnicze. Ani jeden ważny zakład zbrojeniowy wzachodniej ipołudniowej Rosji nie został ewakuowany ani przygotowany doewakuacji przed niemiecką napaścią. Zgodnie zkremlowską doktryną byliśmy przygotowani tylko dowojny ofensywnej idlatego nie ewakuowaliśmy wporę ogromnych obszarów, które natychmiast stały się polami bitewnymi. Miliony ton surowców isprzętu wojskowego, zboża, paliwa iinnych materiałów, dziesiątki milionów ludzi pozostały wnajbardziej zagrożonych rejonach zachodnich, gdzie szybko wpadły wręce niemieckie.

Utrzymywałem codzienne służbowe kontakty zkomisariatami odpowiedzialnymi zafabryki, magazyny irobotników naobszarach objętych działaniami wojennymi. Niebawem stało się dla nas oczywiste, żeprzez dwadzieścia dwa miesiące nikt naKremlu nie zadbał osformułowanie programu ewakuacji ludzi imienia. Inicjatywa mogła oczywiście wyjść tylko zsamej góry. Gdyby ktokolwiek inny podniósł tę kwestię, naraziłby się nazarzut „defetyzmu” iszerzenia „demoralizujących pogłosek”. Sama sugestia, żeArmia Czerwona może się wycofać, choćby tymczasowo, zostałaby potraktowana jak niewybaczalne bluźnierstwo.

Wlatach swojej pracy naróżnych stanowiskach administracyjnych wprzemyśle często uczestniczyłem wnaradach, podczas których opracowywano tajne plany mobilizacyjne. Braliśmy pod uwagę wszystkie niezbędne materiały – metale nieżelazne, ropę, węgiel, maszyny, siłę żywą – oraz problemy związane zich magazynowaniem itransportowaniem. Zgodnie ztymi dalekosiężnymi planami rząd zgromadził ogromne rezerwy materiałów wojennych istrategicznych. Ale planowanie dotyczyło wyłącznie operacji ofensywnych. Opierało się naprzekonaniu, często powtarzanym przez Stalina idlatego nie podlegającym dyskusji, żewojna będzie prowadzona naobcej ziemi.

Wobliczu wojny defensywnej nawielką skalę byliśmy bezradni. Musieliśmy improwizować wszystko odpodstaw – ewakuację, mobilizację, walkę partyzancką nanieprzyjacielskim zapleczu. Hitlerowi udało się tak głęboko uśpić czujność Stalina, żewszystkie brytyjskie iamerykańskie wysiłki, aby go obudzić iotworzyć mu oczy narzeczywistość, zawiodły. Gdyby zareagował napierwsze ostrzeżenie amerykańskiego Departamentu Stanu zestycznia 1941 roku, miałby pięć miesięcy naewakuację milionów ludzi, dziesiątków zakładów przemysłowych oraz zapasów żywności imateriałów.

Ponieważ Kreml zmarnował okres zwłoki, wydał nałup Hitlera znaczną część tego, conaród radziecki stworzył krwią, potem iłzami wciągu piętnastu lat industrializacji. Fabryki, stacje maszynowo-traktorowe, hydroelektrownie, góry zaopatrzenia, nie wspominając już odziesiątkach milionów rąk dopracy, porzucono napastwę nazistów naUkrainie iBiałorusi.

Powielkiej czystce nawyk strachu zakorzenił się waparacie biurokratycznym tak głęboko, żeprawie nikt nie ośmielił się podjąć jakichkolwiek działań nawet pohitlerowskim uderzeniu. Ogarnięci paniką urzędnicy ikierownicy zakładów przemysłowych kreślili plany ewakuacji cennych maszyn isurowców, atakże ludzi. Nikt nie śmiał wprowadzić ich wczyn, nawet nanajbardziej wstępnym poziomie, wszyscy pisali raporty, przedkładali je dodecyzji „najwyższych instancji”, apotem bezradnie czekali. Wwiększości przypadków wciąż jeszcze czekali, kiedy zjawili się Niemcy.

Przed Hitlerem, azwłaszcza pojego dojściu dowładzy, Kreml wydał miliony dolarów napracę wywiadowczą ikontrwywiadowczą wNiemczech. Gromadził dane natemat polityki iprzygotowań wojskowych tego kraju. Ale podczas wielkiej czystki, do1939 roku, przeważająca większość pracowników służb wywiadowczych iSztabu Generalnego Armii Czerwonej została aresztowana, uwięziona, rozstrzelana; wielu znich uciekło zagranicę. Rezultat ich wieloletnich wysiłków poszedł namarne, uznany za„działalność kontrrewolucyjną iszkodniczą”. Nowe służby wywiadowcze, jak się szybko itragicznie okazało, były słabe inieudolne. Płaciliśmy wysoką cenę zalata terroru.

Wmomencie kryzysu powołano nowy najwyższy organ: Państwowy Komitet Obrony. Stał się on głównym depozytariuszem potęgi partii ipaństwa, mózgiem isiłą sprawczą wszystkich działań obronnych wcałym kraju inafrontach, ciałem kształtującym politykę wewnętrzną imiędzynarodową. Komitet zastąpił wefekcie Radę Najwyższą, gdzie teoretycznie spoczywała władza. Rada Komisarzy Ludowych stała się poprostu organem wykonawczym, wypełniającym rozkazy komitetu inadzorującym pracę komisariatów ludowych. Przedstawiciele komitetu cieszyli się nieograniczonymi uprawnieniami wkażdej dziedzinie. Państwowy Komitet Obrony był najbardziej dynamicznym, elastycznym ibezwzględnym organem, jaki kiedykolwiek istniał wRosji Radzieckiej. Wjego skład weszli członkowie lub kandydaci naczłonków Politbiura.

Siły zbrojne, zdziesiątkowane krwawymi czystkami, nie wyłoniły jeszcze nowej kadry dowódczej. Woroszyłow, Budionny iinni sławni nieudacznicy, którym początkowo powierzono dowodzenie naróżnych frontach, okazali się gorzej niż bezużyteczni. Dopiero wpaździerniku większość znich odwołano izastąpiono nowymi ludźmi. To też było miarą zaniedbań Stalina wprzygotowaniu kraju naciężką próbę.

Niemcy, którzy pomagali budować iwyposażać większość ważnych obiektów przemysłowych naUkrainie, znali położenie iznaczenie każdej śrubki isworznia wtych fabrykach. Mogli zrzucać swoje bomby zszatańską precyzją naelektrownie, wieże ciśnień iwęzły komunikacyjne, aby wstrzymać produkcję iuniemożliwić spóźnioną ewakuację.

Radziecka propaganda robiła później wiele hałasu wokół fabryk ewakuowanych zBiałorusi iUkrainy naSyberię. Wrzeczywistości tylko niewielką część udało się ewakuować. Nic nie mówiono osetkach zakładów ofiarowanych Hitlerowi wprezencie. Praktycznie wszystkie fabryki, wktórych pracowałem lub zktórymi byłem związany – wDniepropietrowsku, Krzywym Rogu, Zaporożu, Taganrogu – wpadły wręce wroga prawie nietknięte. To samo dotyczyło Kijowa, Odessy, Charkowa, Mariupola, Stalina, Ługańska. Oddano nieprzyjacielowi zakłady przemysłowe zdolne produkować około dziesięciu milionów ton stali rocznie oraz prawie dwa miliony ton gotowej stali. Wszystko to wróciło zczasem donas wpostaci śmiercionośnych czołgów, dział, pocisków ibomb. Winnych gałęziach przemysłu sytuacja przedstawiała się nie mniej tragicznie.

Pozawarciu paktu Stalin pomógł Hitlerowi podbić Europę, dostarczając mu metali, rudy, ropy, zboża, mięsa, masła iwszelkiego rodzaju zaopatrzenia, zgodnie ztraktatem gospodarczym. Poinwazji Stalin pomógł mu, pozostawiając ogromne bogactwa wmateriałach wojennych imocach produkcyjnych oraz – conajbardziej haniebne – dziesiątki milionów ludzi.

Mimo ostatecznego zwycięstwa historia postawi reżimowi Stalina zarzut zaniechania przygotowań. Pociągnęło ono zasobą miliony ofiar iniemożliwych dooszacowania ludzkich cierpień. Dlaczego nie ewakuowano ludności Leningradu? Piewcy stalinowskiego geniuszu ignorują zwykle to „przeoczenie”, chociaż do1 maja 1943 roku, wciągu dwóch zim straszliwej blokady, ponad 1300000 ludzi zmarło zgłodu izimna, areszta miała nosić ślady swoich cierpień dokońca życia. Było to zagrożone miasto. Przygotowania doocalenia jego mieszkańców należało podjąć zwyprzedzeniem, ale nie podjęto ich nawet powybuchu wojny. Odpowiedzialność zanieopisane cierpienia Leningradu spoczywa bezpośrednio nadwóch członkach Politbiura – Woroszyłowie, ówczesnym dowódcy Frontu Leningradzkiego, iŻdanowie, władcy obwodu leningradzkiego.

To samo można powiedzieć onieszczęsnych ludziach odciętych wKijowie, Odessie, Sewastopolu isetkach innych ośrodków, wtym również wmoim mieście rodzinnym. Moi rodzice pozostali wDniepropietrowsku, razem zKławą, żoną mojego brata Konstantina, ijej małym dzieckiem. Tylko dzięki żelaznej woli umacnianej wiarą religijną moja krucha matka zdołała przetrwać to straszne doświadczenie. Niemcy pędzili ją zmiejsca namiejsce, awreszcie zamknęli wjednym zobozów koncentracyjnych. Ona iKława przeżyły; nie wiem, czy udało się przeżyć mojemu ojcu.

WRosji są miliony takich ojców, matek idzieci, którzy zapłacili życiem iniewyobrażalnym cierpieniem za„przeoczenia” kremlowskiego zbrodniarza. Kiedy wreszcie rozpoczęła się ewakuacja, nowy radziecki system przywilejów klasowych zamanifestował się wnajbardziej brutalny sposób. Pierwszeństwo wwyjeździe, iwwykorzystaniu środków transportu, otrzymali „niezastąpieni”, czyli najważniejsi biurokraci, partyjni politycy, działacze związkowi, funkcjonariusze NKWD tworzący „aparat” reżimu. Zwykli śmiertelnicy mogli zabrać tylko dwie walizki, porzucając wszystko inne, ale partyjna arystokracja wywoziła nawet najcięższe meble. Wykwalifikowani robotnicy iinni niezbędni pracownicy ewakuowanych zakładów wyjeżdżali razem zmaszynami, ale często musieli zostawić rodziny. Uprzywilejowani urzędnicy zabierali jednak swoich prawdziwych irzekomych krewnych ażdodziesiątego pokolenia.

Powtarzam, najważniejsza korzyść, jaką miał przynieść układ znazistami – zyskanie naczasie – jest podłym mitem, bajką, propagandowym kłamstwem.
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Trzeba było miesięcy bezpośrednich przejawów niemieckiej brutalności, aby przezwyciężyć moralne rozbrojenie narodu rosyjskiego. Podwóch latach, wczasie których propaganda przedstawiała Hitlera jako przyjaciela Rosji iprzyjaciela pokoju, Rosjanie musieli się znowu nauczyć nienawidzić nazistów. Nie należy zapominać, żewpierwszych tygodniach całe dywizje Armii Czerwonej poddawały się nieprzyjacielowi prawie bez walki.

Gdyby najeźdźcy okazali się ludźmi iprzejawiali zdrowy zmysł polityczny, uniknęliby zażartego partyzanckiego ruchu oporu, który nękał ich dzień inoc. Tymczasem Niemcy wswojej niesłychanej obsesji rasowej zabijali, torturowali, palili, gwałcili iniewolili. Wmiejsce kolektywizacji, doktórej większość chłopów odnosiła się zodrazą, zdobywcy narzucili nieznośną niemiecką skuteczność. Wmiejsce budzącego grozę NKWD wprowadzili budzące grozę gestapo. Wten sposób Niemcy wyświadczyli Stalinowi nieocenioną przysługę. Zwrócili przeciwko sobie przeważającą większość ludności naterytoriach podbitych inazapleczu. Dali Kremlowi argumenty dorozbudzenia zajadłej nienawiści zwróconej przeciwko najeźdźcom.

Uchodźcy izbiegli więźniowie opowiadali przerażające rzeczy ookrucieństwach ibezdennej głupocie Niemców. Nazistowscy barbarzyńcy, jak się dowiadywaliśmy, traktują wszystkich Słowian jak podludzi. Wiem napodstawie własnych emocji, żeoburzenie naNiemców wyparło nasze urazy wobec reżimu radzieckiego. Hitlerowskie hordy zdołały rozbudzić rosyjski patriotyzm bardziej skutecznie niż wojenne okrzyki wznoszone naKremlu.

Gdyby to była wojna zkrajem demokratycznym, humanitarnym ioświeconym, przynoszącym nam dar wpostaci wolności isuwerenności, wszystko potoczyłoby się inaczej. Ale Rosjanom dano poprostu wybór pomiędzy tyranią rodzimą aimportowaną. To zrozumiałe, żewoleli rodzime kajdany, iradzieccy dyktatorzy nie powinni popadać ztego powodu wnadmierną dumę.

Wswojej propagandzie skierowanej dożołnierzy iludności cywilnej Kreml utrzymywał, żenajeźdźcy zamierzają przywrócić panowanie obszarników ikapitalistów. Był to skuteczny bodziec moralny irzeczywiście zapewnił wspólny grunt, naktórym reżim inaród mogły się spotkać. Należy pamiętać, żezwyjątkiem znikomej mniejszości Rosjanie kategorycznie nie życzyli sobie takiej restauracji, wżadnej formie, niezależnie odtego, jak bardzo nienawidzili politycznego iekonomicznego despotyzmu systemu radzieckiego. Antykapitalistyczna propaganda iindoktrynacja przez ćwierć stulecia zapuściła mocne korzenie wrosyjskim umyśle.

Ale miliony, które walczyły bohatersko znazistami nafrontach iwoddziałach partyzanckich, naprawdę marzyły, żezpopiołów wyniszczającej wojny odrodzi się nowa Rosja, wolna oddyktatury jednej partii ijednego człowieka, obdarzona demokratycznymi swobodami. Rząd podtrzymywał tę iluzję, zwłaszcza naobszarach podbitych przez nieprzyjaciela, dopóki toczyła się wojna. Teksty Karty Atlantyckiej iCzterech Swobód Roosevelta zostały zamieszczone wnaszej prasie – pocichu ibez komentarza, ale nawet to natchnęło nas nadzieją. Wpropagandzie skierowanej naobszary okupowane wykorzystywano te dokumenty doostatecznych granic, aby dać partyzantom pewność, żewalczą onową Rosję, nie otę, która zdradziła ich swoim terrorem ijednopartyjną tyranią. Wswoim cierpieniu irozpaczy ludzie chętnie brali dym agitacji zakadzidło wolności.

Reżim inaród starały się ocalić kraj – ale ich nadzieje icele były tak odległe jak bieguny. Nadrzędnym celem reżimu było ocalenie siebie isystemu; narodem powodowała prawdziwa miłość doojczyzny inadzieja nazdobycie elementarnych swobód politycznych iekonomicznych.

Romantyczni pisarze przedstawiali ruch partyzancki itaktykę „spalonej ziemi” jako spontaniczny fenomen. Wrzeczywistości były one starannie zaplanowane iprzez cały czas sterowane przez Moskwę. Wswoim przemówieniu radiowym z3 lipca Stalin powiedział:



Naobszarach okupowanych przez nieprzyjaciela należy tworzyć oddziały partyzanckie, zarówno konne, jak ipiesze; organizować grupy dywersyjne dowalki zjednostkami nieprzyjacielskiej armii, dorozniecania wojny partyzanckiej wszędzie, dowysadzania mostów, dróg, niszczenia łączności telefonicznej itelegraficznej, podpalania lasów, magazynów ikonwojów. Naobszarach zajętych należy tworzyć nieznośne warunki dla nieprzyjaciela ijego pomocników, nękać ich iniszczyć nakażdym kroku, paraliżować wszystkie ich działania.



Ogłosił również, żepodczas odwrotu całe cenne mienie, którego nie uda się zabrać, musi być „bezwarunkowo zniszczone”. Dzisiaj nie jest już tajemnicą, żewielu chłopów imieszkańców miast przeciwstawiało się tej polityce, zażarcie, aczasem krwawo. Rozkaz ospalonej ziemi wykonywali nie cywile, lecz żołnierze.

Sztab ruchu partyzanckiego zorganizowano wstolicy. Sekretarz Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Białorusi, towarzysz Ponomarienko, kierował całością działań partyzanckich naBiałorusi. Ukraińskim ruchem oporu dowodził Demjan Korotczenko, sekretarz Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Ukrainy. Wkrajach bałtyckich tę samą rolę odgrywał towarzysz Łacis. Byli to przywódcy partyjni odługim stażu, chociaż później propaganda sławiła nieznanych ludzi, którzy wyrośli wogniu walki podziemnej.

Zgodnie zplanem niektóre wielkie jednostki Armii Czerwonej pozostały naniemieckich tyłach, żeby stać się ośrodkami ruchu partyzanckiego. Żołnierze, którzy odłączyli się odswoich jednostek izostali odcięci, wstępowali oczywiście dobatalionów partyzanckich. Wiele tysięcy bezpartyjnych radzieckich urzędników idziałaczy partyjnych, odciętych zalinią frontu, wiedząc, żezrąk nazistów grożą im tortury iśmierć, uzupełniło szeregi ruchu oporu. Sami Niemcy swoją polityką Schrecklichkeit dokonali reszty.

Oinnym aspekcie zaplanowanego ruchu oporu nie wspomina się wogóle. Mam namyśli placówki NKWD, celowo pozostawiane naobszarach oddawanych nieprzyjacielowi, przede wszystkim poto, aby obserwowały zachowanie obywateli radzieckich naniemieckim zapleczu. Napodstawie tych obserwacji stracono później dziesiątki tysięcy radzieckich kobiet imężczyzn, setki tysięcy skazano napracę przymusową. Agenci NKWD wstępowali również dooddziałów partyzanckich, aby znany radziecki system szpiegowania swoich kwitł nawet pod niemiecką okupacją. Rodziny ludzi pozostawionych naniemieckim zapleczu dozadań specjalnych ewakuowano naobszary radzieckie jako zakładników, aby zapewnić sobie lojalność agentów.

Nie należy również przyjmować zapewnik, żeludność naobszarach okupowanych sprzyjała partyzantom. Wkrajach bałtyckich oczywiście znaczna część mieszkańców – często większość – powitała Niemców jak wyzwolicieli spod nienawistnego radzieckiego jarzma ioddziałom partyzanckim dawały się weznaki nie tylko niemieckie jednostki wojskowe, lecz także cywile. Ale nawet wsamej Rosji właściwej – zwłaszcza nad Donem inaKubaniu, gdzie kolektywizacja igłód zebrały najokrutniejsze żniwo – ruch partyzancki był słaby iczęsto napotykał opór ludności.

Również naUkrainie zadawnione urazy dosystemu stalinowskiego znajdowały często mordercze ujście. Sytuacja naUkrainie była jednak tak złożona, żejej omówienie wymagałoby osobnego rozdziału. Działał tam ruch jawnie proniemiecki, kierowany przez emigrantów oddawna przygotowywanych dotej roli. Działał też ogromny ruch narodowy, nastawiony tak samo wrogo donazistów, jak idowładzy radzieckiej. Wiele znanych akcji partyzanckich natym ogromnym obszarze było inspirowanych nienawiścią doStalina, nie mniejszą niż doHitlera. Nawet tych, którzy lojalnie współpracowali zMoskwą, przyjmując rozkazy odKorotczenki, karmiono świadomie iluzjami prawdziwej autonomii – nowego porządku naUkrainie – powyparciu stamtąd najeźdźców. Byli też oczywiście partyzanci zwyraźnym programem separatystycznym, dążący doutworzenia całkowicie niepodległej isuwerennej Ukrainy.

Ruch podziemny będzie zasłużenie gloryfikowany wrosyjskich annałach. Dowiódł on odwagi inieustępliwości naszego narodu, głęboko zakorzenionej miłości doojczystej ziemi, hartu wgodzinie katastrofy. Ale przekształcanie tego wszystkiego wrzekomy dowód popularności stalinowskiego despotyzmu, doczego zachęca się wielu naiwnych obserwatorów zzewnątrz, jest zarazem szkodliwe igłupie. Dla dobra prawdy należy powiedzieć, żeznaczną część roboty naniemieckim zapleczu wykonywały specjalne jednostki NKWD, przeszkolone iwyposażone dodywersyjnych działań partyzanckich. Oddziały przygotowane dospecjalnych zadań sabotażowych nieustannie zrzucano naspadochronach zaniemieckimi liniami.

Osiemnastego września rząd wprowadził powszechne szkolenie wojskowe dla wszystkich mężczyzn odszesnastego dopięćdziesiątego roku życia, którzy nie zostali jeszcze powołani. Wrzeczywistości doczynnej służby wojskowej powoływano mężczyzn dopięćdziesiątego szóstego, adojednostek pomocniczych dopięćdziesiątego ósmego roku życia. Wpraktyce każdy mężczyzna, niezależnie odwieku ikondycji fizycznej, zdolny dopracy, musiał zgłaszać się naszkolenie pod koniec dnia roboczego, który wwiększości przypadków trwał dwanaście godzin. Naplacach ibulwarach Moskwy zmęczeni, niedożywieni inieodpowiednio ubrani ludzie ćwiczyli zkijami. Zdwoma karabinami napluton uczyli się strzelać. Nie zwalniał ich odtego ani deszcz, ani błoto. Wistocie część szkolenia polegała naprzedzieraniu się przez błoto, czołganiu się poziemi wbłocie lub śniegu.

Niech romantycy przytaczają te ćwiczenia jako kolejny dowód wojennego zapału. Prawda jest mniej budująca. Szkolenie było przymusowe. Nieobecność karano jak dezercję, przed rewolucyjnymi trybunałami NKWD. Nawet wodniesieniu dosił zbrojnych pisano bymniej heroicznych bzdur, gdyby świat znał charakter dyscypliny obowiązującej wArmii Czerwonej, azwłaszcza zakres stosowania kary śmierci bez sądu zadrobne wykroczenia. To prawda, żerosyjscy żołnierze dokonywali bohaterskich wyczynów, trwając naswoich posterunkach dokońca, oddając życie zaswój kraj, naród itowarzyszy. Poddani Stalina walczyli zHitlerem tak samo mężnie jak pańszczyźniani chłopi zaAleksandra Iwalczyli zNapoleonem. Ale ci, którzy czynią znaszej wrodzonej nieustępliwości, znaszej gotowości, aby walczyć iginąć, specjalną cnotę odzwierciedlającą chwałę totalitarnego reżimu radzieckiego, ogłupiają siebie albo innych.

Mało kto zagranicą wie – aprawda wymaga, aby to powiedzieć – żezajednostkami Armii Czerwonej nafrontach rozmieszczano specjalne „oddziały zaporowe”. Składały się one zżołnierzy wojsk „bezpieczeństwa wewnętrznego” NKWD iwspółdziałały zwydziałami politycznymi armii. Ich zadanie polegało naprzechwytywaniu uciekających żołnierzy, aby zapobiegać samowolnym odwrotom. Miały prawo rozstrzeliwać każdego, kto opuścił szeregi bez pozwolenia, niezależnie odpowodu, ibez wahania zniego korzystały; zwykle jednak przekazywały zatrzymanych żołnierzy trybunałom wojskowym.

Przywykliśmy dowidoku ciężarówek pełnych dezerterów, wyjeżdżających zwięzień pod eskortą czekistów. Prawdopodobnie wieziono ich wjakieś ustronne miejsce namasową egzekucję. Mieli ogolone głowy, ziemistoszare twarze; wychudzone, żałosne istoty wwystrzępionych wojskowych mundurach. Wiem zwiarygodnego źródła, żewspółczynnik dezercji był niezwykle wysoki.

Fakt, żemiliony ludzi, których według każdych cywilizowanych kryteriów uznano byzaniezdolnych dowalki, pospiesznie zmobilizowano iposłano pod ogień, może tłumaczyć to zjawisko. Podobnie jak zwierzęcy strach. Nasi prości chłopi potrafią stawić czoło niebezpieczeństwom, które rozumieją, ale nowoczesne czołgi, miotacze płomieni, bombardowania lotnicze wprawiały wielu znich wśmiertelne przerażenie, zanim zdążyli dotego przywyknąć. Bez broni dorównującej uzbrojeniu przeciwnika, zmuszeni posługiwać się butelkami zapalającymi zamiast dział przeciwpancernych, słabo wyszkoleni rekruci nie wytrzymywali napięcia. Rząd wwygodny dla siebie sposób nazywał tchórzostwem rezultaty własnych niewybaczalnych błędów. Pełen pogardy dla ludzkiego życia, zochotą rzucał rosyjskie mięso przeciwko niemieckiej stali, rosyjską krew przeciwko niemieckiej benzynie.

Straszliwe rozmiary radzieckich strat przytaczano miliony razy jako dowód naszego heroizmu – należy je przytoczyć, przynajmniej ten jeden raz, jako dowód zbrodniczej nieudolności Kremla.
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Ewakuacja Moskwy rozpoczęła się wsierpniu itrwała dopołowy 1942 roku, dopóki groźba wisząca nad stolicą nie została definitywnie zażegnana. Przez mniej więcej miesiąc, zanim powołano mnie doArmii Czerwonej, byłem pochłonięty zadaniem demontażu naszej fabryki iprzygotowywaniem maszyn dowysyłki naUral.

Kiedy hitlerowskie bombardowania lotnicze przybrały nasile, część ludności zaczęła wyjeżdżać nawłasną rękę. Optymiści izapaleńcy krzyczeli otchórzostwie idezercji. Niebawem jednak, gdy linie kolejowe idrogi wokół stolicy zostały zablokowane, oburzaliśmy się, żewładze nie zorganizowały tego tchórzostwa idezercji odsamego początku.

Dla wygłodzonych mężczyzn ikobiet kruszenie betonowych fundamentów iprzenoszenie ciężkich maszyn było wyczerpującą pracą. Jeszcze cięższa była świadomość, żedemontują iniszczą coś, zacozapłaciliśmy niesłychanym poświęceniem, coś, costało się nam drogie jako symbol długo oczekiwanego przemysłowego dobrobytu. Pracowaliśmy wcałkowitym milczeniu. Nawet najbardziej zajadły przeciwnik reżimu stalinowskiego nie mógłby przypuszczać, żezaledwie sześć tygodni odrozpoczęcia działań wojennych konieczna będzie ewakuacja stolicy.

Zwykły gwar ikrzątanina wnaszej fabryce ucichły. Życie gasło ichwilami zdawało się zamierać. Nasi robotnicy, normalnie bardzo towarzyscy, pracowali przez całe dnie wprzygnębiającej ciszy. Wszyscy czepialiśmy się kurczowo nadziei, żeniebezpieczeństwo jest wyolbrzymione. Raz wydawało się, żenasza nadzieja się ziści – otrzymaliśmy zkomisariatu rozkaz wstrzymania demontażu urządzeń. Ale wkrótce rozkaz odwołano iznów musieliśmy wziąć się dopracy.

Część wykwalifikowanych robotników miała pojechać nawschód razem zmaszynami, natomiast resztę zwolniono zdwutygodniową pensją. To samo działo się wewszystkich moskiewskich przedsiębiorstwach. Dokoszmaru nalotów lotniczych, niedoborów żywności, zimna, przerw wdostawach energii elektrycznej iwody doszło teraz widmo bezrobocia.

Chociaż Niemcy mieli dotrzeć doprzedmieść Moskwy dopiero zamiesiąc, już pod koniec sierpnia panowała wstolicy atmosfera skazanego miasta. Wyżsi urzędnicy wysyłali swoje rodziny idobytek doSwierdłowska iinnych uralskich miast samochodami, pociągami, samolotami. Setki przywódców koczowały wswoich gabinetach, zwalizkami isłużbowymi samochodami przygotowanymi donatychmiastowej ucieczki. Pracowaliśmy przez cały dzień, ćwiczyliśmy przez cały wieczór, aprzez całą noc walczyliśmy zeskutkami bombardowań.

Cały odpowiedzialny personel wnaszej fabryce, podobnie jak wewszystkich stołecznych zakładach przemysłowych, został „zmobilizowany”. Przez kilka tygodni nie wracałem dodomu, jedząc iśpiąc tam, gdzie pracowałem. Nigdy nie zapomnę strasznych – iheroicznych – scen, kiedy nie odchodziliśmy odmaszyn, podczas gdy wszędzie wokół spadały bomby, nad głowami wyły niemieckie samoloty, aniektóre kobiety wnaszych warsztatach histerycznie płakały. Była to próba nerwów, wktórej ludzie dookoła mnie okazali zdumiewającą siłę.





Kiedy powołano mnie doArmii Czerwonej, poczułem ulgę, żeznajdę się wszeregach walczących, gdzie jest moje miejsce. Napoczątku września dostałem wezwanie przed komisję poborową. Korzystając ztego, żeodunieważnienia mojego ochotniczego zaciągu minęło już trochę czasu, Jegorow iManturow skreślili mnie zlisty „niezastąpionych”. Badanie lekarskie trwało całe dwie minuty.

Skierowano mnie doBolszewa, około trzydziestu kilometrów odMoskwy, doWojskowej Akademii Inżynieryjnej, przywracając mi dawną rangę kapitana. Zostałem wcielony dospecjalnej jednostki, której oficerów przygotowywano doobjęcia wyższych stanowisk. Wraz zsetkami innych inżynierów wszystkich specjalności przeszedłem intensywny kurs inżynierii wojskowej, jak również normalne szkolenie bojowe.

Ponieważ Bolszewo leżało blisko Moskwy, Irina ija nie doświadczyliśmy jeszcze poczucia rozłąki.
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ROZDZIAŁ XXIII

Panika wMoskwie

WBolszewie mianowano mnie organizatorem partyjnym, stałem się więc najwyższym rangą komisarzem politycznym wśród swoich kolegów oficerów. Wewszystkich sprawach wojskowych przyjmowałem oczywiście rozkazy odpułkownika Warwarkina ijego zastępców. Tragedia naszego kraju zbliżyła nas dosiebie. Wkursach uczestniczyli też kilkunastoletni chłopcy, ale moja jednostka składała się zdojrzałych mężczyzn zahartowanych długoletnimi iciężkimi doświadczeniami wradzieckim przemyśle ipolityce, ludzi uodpornionych nazłudzenia. Robiłem, comogłem, aby polepszyć położenie swoich towarzyszy.

Wgłębi serca byłem zdecydowanym przeciwnikiem reżimu. Nienawidziłem jego okrucieństw. Świadectwa jego nieudolności piętrzyły się teraz wszędzie dookoła, pogłębiając tę nienawiść. Układ Stalina zHitlerem – „realizm”, który się zemścił – był, patrząc zperspektywy, tak haniebny, żenawet fanatyczni stalinowcy cierpieli nasamo wspomnienie. Ale kochałem swój ojczysty kraj iprzejmowało mnie głębokie współczucie dla mojego narodu. Wszyscy bez wyjątku powściągaliśmy swoje urazy. Wszyscy bez wyjątku byliśmy gotowi zginąć zarosyjskie zwycięstwo.

Szkolenie zorganizowane wBolszewie było niegodne trzeciorzędnego kraju, nie mówiąc już owielkim mocarstwie podwóch dekadach forsownej industrializacji. Narzędzia, które dostaliśmy dobudowy mostów, bunkrów, lotnisk polowych były tak prymitywne, żepraktycznie sprowadzały się dołopaty isiekiery. Gdzie, zadawaliśmy sobie pytanie, podziała się wyższa technika, októrej bez przerwy trąbili komunistyczni mówcy? Słyszałem wiele ironicznych komentarzy izwykłych przekleństw naten temat.

–Sprzęt saperski – powiedział mi jeden zinstruktorów zkamienną twarzą – trzeba szanować jako wspólne narodowe dziedzictwo. Pochodzi zzamierzchłej przeszłości.

–Czy Niemcy nie wystrzelają nas jak kuropatwy, kiedy będziemy stawiali taki nieporęczny most pontonowy? – spytałem prywatnie powykładzie.

–Niestety,to prawda, towarzyszu Krawczenko – westchnął wykładowca – ale to jedyny sprzęt, jaki mamy.

Znielicznymi wyjątkami, niestety, wykładowcy okazali się tak samo prymitywni jak sprzęt, którym dysponowaliśmy. Podpułkownik, wygłaszający wykład natemat budowy dróg, zpowodzeniem mógłby brać lekcje udowolnego brygadzisty wprzedsiębiorstwie budowlanym. Ale był zaufanym komunistą ipoświęcał niemal cały swój czas wspominaniu swoich wyczynów wokresie wojny domowej. Poza tym jako oficerowie musieliśmy poświęcać mnóstwo czasu naczytanie iomawianie wybranych dzieł Lenina iStalina. Oczywiście trudno było odnas oczekiwać stawiania pól minowych ibudowania mostów bez przyzwoitej znajomości stalinowskiej wersji leninizmu.

Mimo przeciwności iwielu powodów doirytacji studiowaliśmy pilnie igorliwie. Wszyscy zdawaliśmy sobie sprawę zwagi naszego szkolenia. Wiedzieliśmy, żewewłaściwym czasie będziemy odpowiedzialni zażycie żołnierzy pod naszym dowództwem izarozwiązywanie krytycznych problemów wojskowych.

Zracji swojej funkcji organizatora partyjnego nieustannie stykałem się zesprawami dotyczącymi nie tylko naszej jednostki inżynieryjnej, ale również stolicy. Wraz zinnymi dowódcami uczestniczyłem wewszystkich zebraniach komitetu partii nanaszej uczelni. Słuchaliśmy poufnych raportów, nieodmiennie pesymistycznych, byliśmy więc bardziej przygnębieni, izbardziej uzasadnionego powodu, niż oficerowie bezpartyjni.

Dosyć często jeździłem doMoskwy iodczuwałem pogłębiający się wmieście nastrój rozpaczy. Wmiarę jak postępowała ewakuacja, aNiemcy podchodzili coraz bliżej, zwiększał się bałagan iniepokój. Wraz zewzrostem niepokoju nasilały się policyjne represje. Był to zaklęty krąg, który nieuchronnie znalazł swoją kulminację wparoksyzmie paniki igrabieży – tak starannie ukrywanym przed światem zewnętrznym.

Pod koniec września strach izamieszanie osiągnęły punkt krytyczny. Protekcjonizm przy ewakuacji doprowadzał zwykłych moskwian dofurii. Poraz pierwszy oddwudziestu lat słyszałem, jak otwarcie przeklinano aparat urzędniczy. Wszystkie biura iorgana administracji sporządziły listy osób, którym przysługiwało miejsce wpociągach doKujbyszewa, Swierdłowska iinnych bezpiecznych miejsc. Wteorii jedynym kryterium była „niezastąpioność”, wrzeczywistości owszystkim decydował nepotyzm iwpływy polityczne.

Przedstawiciele władzy zabierali swoje meble, garderobę, kochanki, krewnych, podczas gdy tysiące nieszczęsnych rodzin koczowały wśród tobołków iwalizek nadworcach kolejowych wnikłej nadziei znalezienia miejsca czy choćby stopnia wjakimś wagonie jadącym nawschód. To byli szczęśliwcy, moskwianie zoficjalnym pozwoleniem nawyjazd. Tysiące innych uciekały pieszo.

Tłumy wokół dworców rosły, zkażdym dniem coraz bardziej przerażone, coraz głośniejsze. Ich strach udzielił się całemu miastu. Uczestniczyłem wnaradach, dyskutując otym problemie. Gdybyśmy mieli doczynienia zbydłem, martwilibyśmy się przynajmniej opaszę nadługą podróż. Tymczasem nikomu nie przyszło dogłowy, żeby podnieść kwestię żywności dla ewakuowanych, żeby zatroszczyć się oto, jak dotrą dowyznaczonych punktów izczego będą żyli, kiedy się już tam znajdą.

Kiedy tłumy nadworcach stały się już zbyt wielkie, bynad nimi zapanować, podstawiono wreszcie wagony bydlęce, otwarte węglarki, nawet wagony metra. Bez czyszczenia czy dezynfekcji upchano wnich ciasno obywateli radzieckich iwysłano wpowolną istraszną podróż. Odjazdom towarzyszyły łzy ihisteria. Dzieci się gubiły, rodziny rozdzielały, ludzie musieli porzucać swój cenny dobytek. Często koszmar tej ewakuacji potęgowały dogranic delirium naloty lotnicze, ponieważ dworce kolejowe należały doulubionych celów niemieckich bombowców.

Tymczasem, jakby naurągowisko nieszczęsnym tłumom, ulicami Moskwy sunęły oficjalne konwoje komfortowych samochodów, wyładowanych rodzinami isprzętami domowymi elity. Natle szaleństwa wojny izagrożenia przepaść pomiędzy klasami wydawała się coraz głębsza.

Wpierwszym tygodniu października stolica jakby straciła chęć dożycia. Miasto, tak jak człowiek, może doznać załamania nerwowego. Tramwaje iautobusy jeździły odprzypadku doprzypadku. Sklepy wwiększości świeciły pustkami, ale głodni ludzie itak ustawiali się wkolejkach. Chociaż Irina miała lepsze znajomości iwięcej pieniędzy niż większość ludzi, często brakowało jej jedzenia. Domy ibiura nie były ogrzewane, zdarzały się przerwy wdostawach wody iprądu.

Dzień inoc dym unosił się zkominów NKWD, Sądu Najwyższego, Ludowego Komisariatu Spraw Zagranicznych, różnych innych instytucji ibudynków partii. Nasi przywódcy pospiesznie palili dokumenty, niszcząc dowody dziesięcioleci swoich zbrodni. Rząd, najwyraźniej napolecenie zgóry, zacierał posobie ślady. Pierwszy październikowy śnieg był czarny odsadzy zespalonego papieru.

Pewnej nocy, wnajściślejszej tajemnicy, czekiści załadowali naciężarówkę trumnę, wktórej spoczywało zabalsamowane ciało Lenina wjego mauzoleum naplacu Czerwonym. Wywieziono ją specjalnym wagonem doTiumenia naSyberii, gdzie miała pozostać ażdokońca wojny prawie cztery lata później. Najcenniejsze przedmioty zKremla imuzeów również przewieziono wgłąb kraju. Bombardowania Moskwy stawały się zkażdym dniem częstsze ibardziej przerażające, chociaż nie tak niszczycielskie, jak się spodziewaliśmy.

Dwunastego października Niemcy zasypali rejon Bolszewa ulotkami. Dowodziłem kompanią zaufanych komunistycznych oficerów, która zbierała te niemieckie odezwy. Oczywiście nie wolno nam było ich czytać – każdy, ukogo znaleziono ulotkę, zostawał natychmiast aresztowany. Ale próbowaliśmy czytać je ukradkiem podczas pracy. Nie wywarły nanas żadnego wrażenia, wzbudziły nawet pogardę dla wroga. Niemiecka propaganda wydawała mi się niezwykle głupia. Była odpychająco arogancka imyliła miłość ojczyzny zmiłością doStalina.

Tej samej nocy obudził nas alarm. Wciągu pół godziny trzy bataliony młodych, nawpół przeszkolonych oficerów wpełnym oporządzeniu bojowym wysłano nazachodnie przedmieścia Moskwy. Czterdzieści osiem godzin później mniej więcej jedna trzecia znich przywlokła się zpowrotem, okrwawiona, przemarznięta, głodna iprzygnębiona; reszta nigdy nie wróciła. Większość tych młodych ludzi była fanatycznymi komsomolcami. Szli wbój zokrzykiem: „ZaStalina! Zapartię!”.

Poczynając od13 października, wszyscy leżeliśmy wśniegu wbolszewskich lasach, strzegąc fragmentu podejścia dostolicy odnaszej strony, gdzie mieli podobno wylądować niemieccy spadochroniarze. Wtemperaturze znacznie poniżej zera miałem nasobie letnią bieliznę, lekkie płócienne buty, letnią czapkę, wystrzępiony wojskowy szynel. Mój ekwipunek składał się zćwiczebnego karabinu idokładnie trzech naboi. Chociaż wszyscy byliśmy oficerami, tylko nieliczni mieli lepszą ochronę przed mrozem, tylko szczęśliwcom wydano ażpopięć naboi. Amunicja, którą nam obiecano, nie nadeszła. Wielu znas zabrało oczywiście zesobą cywilną odzież; ja naprzykład miałem piękne buty, wełnianą bieliznę iinne rzeczy. Ale zakazano nam surowo noszenia czegokolwiek poza regulaminowym umundurowaniem. Marzliśmy więc icierpieliśmy dla chwały wojskowej głupoty.

Te dni inoce wśniegu, zaktóre wielu moich towarzyszy zapłaciło odmrożeniami igorączką, nazawsze wyryły się wmojej pamięci. Wtych nieprzyjemnych wspomnieniach bardziej przygnębiający odbraku odpowiedniej odzieży, ekwipunku iamunicji był widok samochodów wypełnionych biurokratami iich dobytkiem, wyjeżdżających zMoskwy. Oficer skulony obok mnie wwypełnionym śniegiem rowie zawołał:

–Jeśli zobaczę następny samochód ztą urzędniczą hołotą, podziurawię drani kulami!

–Lepiej oszczędzaj swoje trzy kule naNiemców – poradziłem.

Wracając zBolszewa ponocy spędzonej pod gołym niebem, zmęczeni, głodni, zziębnięci, śpiewaliśmy przepisowe pieśni:



Do boju za ojczyznę!

Do boju za Stalina!

Cenimy swój żołnierski honor.

Nasze konie stukają podkowami,

Gdy ruszamy na wrogów Stalina...



Wtakich chwilach nie czułem wielkiej miłości doStalina. Ozmarzniętą ziemię stukały nie końskie podkowy, lecz moje płócienne buty. Ale śpiewałem wraz zinnymi. Słowa naszych marszowych pieśni iuczucia wnaszych sercach nie zawsze zesobą harmonizowały.

Wieczorem 15 października dwie kompanie wykwalifikowanych inżynierów wysłano doMoskwy zpoufną misją. Jako organizator partyjny znałem charakter ich zadania, ujawniono mi go wścisłej tajemnicy. Mieli dołączyć dodwóch innych grup zespecjalnych oddziałów inżynieryjnych NKWD. Ich zadanie polegało nazaminowaniu Moskwy. Ładunki wybuchowe zostały rozmieszczone pod moskiewskim metrem, głównymi budynkami Kremla, elektrowniami, wodociągami, dworcami kolejowymi, muzeami, teatrami, najważniejszymi obiektami rządowymi, komunikacyjnymi iwojskowymi. Wszystko było gotowe doobrócenia stolicy w„spaloną ziemię”. Śmierć zebrałaby obfite żniwo wśród Niemców ijeszcze większe wśród Rosjan. Miny zostały usunięte dopiero latem 1942 roku.

Rankiem 16 października pułkownik Warwarkin wysłał mnie doMoskwy. Zastałem miasto ogarnięte całkowitą paniką. Szerzyły się najbardziej histeryczne pogłoski. Mówiono, żenaKremlu nastąpił zamach stanu, żeStalin został aresztowany, żeNiemcy dotarli już doFili naskraju miasta. Zdezorientowani ludzie byli pewni, żewidzieli niemieckich spadochroniarzy naplacu Czerwonym. Opowiadali sobie, żeNiemcy są wśród nas wmundurach Armii Czerwonej. Tłumy przepływały zulicy naulicę, apotem cofały się wnagłych falach paniki.

Zaczęły się już zamieszki igrabież. Oszalałe tłumy plądrowały sklepy imagazyny. Narastało wrażenie, żenie ma już rządu, żemiliony moskwian pozostawiono własnemu losowi bez żywności, opału ibroni. Porządek się załamywał.

WSavoyu, Metropolu ikilku innych eleganckich hotelach irestauracjach spanikowane kobiety izwykłe prostytutki uczestniczyły wszalonych pijatykach zwysokimi urzędnikami, którzy jeszcze nie opuścili miasta. Wino iwódka lały się strumieniami. Zapewne te libacje były mniej wyuzdane, niż wynikało zrelacji, ale przesadzone opowieści same wsobie świadczyły onastrojach.

Jak się później dowiedziałem, przynajmniej niektóre ztych relacji były prawdziwe. Wsiedzibie Rady Komisarzy Ludowych naulicy Sadowo-Karietnej naprzykład wyżsi urzędnicy zmusili młode pracownice doudziału wpijackiej orgii, która trwała wiele godzin. Wsetkach innych biur rządowych imieszkań prywatnych ludzie zachowywali się tak, jakby nastąpił koniec świata. Bombardowania lotnicze ipogłoski podsycały panikę dogranic histerii.

Udało mi się wrócić doBolszewa przed zmrokiem. Zastałem tam nieporządek, wrzeszczący tłum kłębił się wnaszych budynkach. Grabież zaczęła się niedługo pomoim wyjeździe itrwała odwielu godzin. Dotutejszych mieszkańców dołączyli chłopi zpobliskich wiosek. Nasi dowódcy zniknęli. Kiedy tłum wdarł się domagazynów wojskowych, wielu oficerów przyłączyło się doniego, aby zdobyć ciepłą odzież. Szarańcza pochłaniała koce, prześcieradła, mundury, buty, zapasy żywności, wszystko, comożna było wynieść. Cały teren wyglądał jak pobojowisko, śnieg dookoła był stratowany iusłany porzuconymi dobrami.

Dość szybko zdołałem zlokalizować pułkownika Warwarkina, zasypanego raportami ibezradnego. Wysłuchał mojego meldunku zirytacją. Niewątpliwie udzieliła mu się panująca wstolicy panika. Pułkownik Warwarkin przypuszczał, żeBolszewo itak zostanie ewakuowane. Chyba lepiej pozwolić, żeby nasi ludzie rozgrabili zapasy, niż pozostawić je dla hitlerowskich grabieżców... Dopółnocy on iinni oficerowie wrócili, rabusie odeszli iprzywrócono względną dyscyplinę. Niebawem znowu kuliliśmy się zzimna wośnieżonym lesie, ażzadobrze wiedząc, żenie mamy ani możliwości, ani wiary, bypowstrzymać Niemców, gdyby nadeszli ztej strony.

Tymczasem wMoskwie przerażeni mężczyźni, kobiety idzieci biegali poulicach ioblegali dworce kolejowe. 17 października wzburzony tłum znowu włamywał się domagazynów, sklepów idomów towarowych wposzukiwaniu żywności. Milicja nie reagowała. Zakłady mięsne im. Mikojana zostały ogołocone doostatniego skrawka mięsa, kiełbasy ipuszki konserw. Głodni ludzie, pozostawieni własnemu losowi przez rząd, wdarli się dofabryki cukierków przy placu Majakowskiego iwynieśli stamtąd tony słodyczy, jak również cukru, masła iinnych surowców. Obrabowano dziesiątki innych zakładów.

Zamieszki trwały przez cały dzień inoc, atakże następnego dnia, 18 października. Tysiące komunistów, przekonanych, żesą odcięci wwydanym napastwę najeźdźców mieście, niszczyło swoje legitymacje partyjne, literaturę polityczną, portrety Stalina iinnych przywódców. Mogę wyznać straszliwą prawdę, którą ludzie dobrze poinformowani potwierdzili później wrozmowach zemną setki razy.

Wtych dniach Niemcy mogli zająć stolicę praktycznie bez walki. Wystarczyłyby dwie albo trzy dywizje spadochronowe, zrzucone zpowietrza, aby miasto znalazło się naich łasce.

Pospiesznie zorganizowane bataliony robotnicze, rozmieszczone naobrzeżach, były niewyszkolone iźle uzbrojone, awsamej stolicy władze ogarnął paraliż. Pierwsze niemieckie czołgi, które dotarły naprzedmieścia, nie napotkały prawie żadnego oporu. Pytanie, dlaczego zawróciły, pozostaje zagadką, którą tylko Niemcy mogą rozwikłać naużytek historii. Zapewne przecenili gotowość Moskwy doobrony ipostanowili zaczekać naposiłki. Być może nawet uznali podejrzanie słaby opór zaradziecki podstęp ipróbę zwabienia ich wjakąś diabelską pułapkę. Pewne jest tylko to, iżnie podejrzewali, żestolica jest praktycznie bezbronna iżepsychologicznie już skapitulowała.

Poczynając od19 października, sytuacja stopniowo się poprawiała. Przybyły pierwsze zahartowane wbojach jednostki syberyjskie idalekowschodnie. Milicja iNKWD otrząsnęły się zletargu. Tego dnia Stalin podpisał dekret, który przekazano urzędnikom inatychmiast wcielono wżycie, chociaż został ogłoszony dopiero dwa dni później. Sam ton dokumentu odzwierciedlał fakt, żeMoskwa pogrążyła się wzamęcie spontanicznej rewolty.

„Wcelu zabezpieczenia obrony Moskwy nazapleczu, wzmocnienia zaplecza wojsk iukrócenia wywrotowej działalności szpiegów, dywersantów iinnych agentów niemieckiego faszyzmu” dekret przewidywał surowe idoraźne kary dla różnych kategorii ludzi: „Prowokatorów, szpiegów iinnych agentów nieprzyjaciela, zatrzymanych zazakłócanie prawa iporządku, należy rozstrzeliwać namiejscu”.

Rozkazy były adresowane dogenerała Siniłowa, dowódcy garnizonu moskiewskiego, ale wyszczególniały: „Dojego dyspozycji należy oddać żołnierzy wojsk wewnętrznych NKWD, milicję iochotnicze oddziały robotnicze”, czyli komunistów. Stalin wolał nie powierzać tego zadania Armii Czerwonej wobawie, żepodobnie jak ćwierć stulecia wcześniej regularni żołnierze mogą odmówić strzelania doswoich. Liczył nazwierzęcy strach, jaki budziła sama nazwa NKWD, tak jak carscy doradcy wpodobnych okolicznościach powierzyli swoje bezpieczeństwo osławionym kozakom iżandarmerii.

Trybunały wojskowe pracowały przez dwadzieścia cztery godziny nadobę. Chociaż aresztowano irozstrzelano wiele tysięcy ludzi,to nie terror zdusił panikę. Sprawiły to doniesienia, potwierdzone przez uciekających chłopów iżołnierzy zpierwszej linii, żeNiemcy cofają się pod ciosami nowo przybyłych wojsk syberyjskich idalekowschodnich inajwyraźniej przygotowują się dozimowego oblężenia.

Tymczasem wBolszewie otrzymaliśmy rozkaz ewakuacji. Napolecenie naczelnego dowództwa spaliliśmy książki polityczne, książeczki wojskowe iarchiwa. Byliśmy już gotowi dowymarszu, kiedy rozkaz został odwołany. Kilka dni później jednak ponownie kazano nam wycofać się nawschód, tym razem naprawdę.

Moje kłopoty osobiste skomplikował dokuczliwy ból zęba. Wszpitalu wojskowym niedoświadczony dentysta wypełnił dziurę nasączoną watą izakleił cementem. To powinno mi pomóc, powiedział, dopóki nie dotrę domiejsca przeznaczenia. Moje przeżycia wciągu następnego miesiąca, które obejmowały straszliwą siedemnastodniową podróż wzimnym izatłoczonym wagonie towarowym isześciodniowy marsz wpłóciennych butach nagumowej podeszwie, rozpływały się wemgle cierpienia, które czasem przekraczało granice mojej wytrzymałości. Policzek mi spuchł, abłyskawice bólu przeszywały każdy nerw mojego ciała.
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Wojska dalekowschodnie, zahartowane wprzygranicznych starciach zJapończykami, isyberyjskie, nawykłe dodziałań zimowych, spieszyły nazachód, aby powstrzymać najeźdźców. Wtym samym czasie znacznie mniejsze kontyngenty zzachodu przemieszczały się powoli wprzeciwnym kierunku, zaWołgę iUral, naprzeszkolenie. Większość stanowili rekruci, ale wkontyngentach kierowanych nawschód byli także żołnierze ocalali zdruzgocących klęsk nawszystkich frontach, zahartowani katastrofą. Wszyscy mieli być nanowo przeszkoleni, nanowo wyekwipowani. Zaczynały się prawdziwe przygotowania doobrony!

Tragiczna zwłoka wprzygotowaniach pozwoliła Hitlerowi zająć więcej rosyjskiego terytorium, niż zdołał to uczynić Napoleon lub jakikolwiek inny zachodni zdobywca. Miliony straciły życie, miliony zostały okaleczone. Zapłaciliśmy straszliwą cenę zagłupie niedołęstwo naszych władców. Ale wkońcu zreorganizowane wojska zdołały odwrócić koleje wojny – acała zasługa, oironio historii, spłynęła naniedołężnych głupców....

Moja jednostka inżynieryjna stała się częścią oddziałów wycofywanych nawschód, zdala odobszarów zagrożonych, doośrodków szkoleniowych. Codzienny widok długich pociągów wojskowych zmierzających nazachód działał krzepiąco, lecz także przygnębiająco, ponieważ większość znas dręczyło irracjonalne poczucie winy. Wjakiś sposób wydawało się to nam zawstydzające, żeoddalamy się odognia, chociaż dostaliśmy taki rozkaz. Poprosiłem oskierowanie nafront; większość moich towarzyszy zrobiła to samo.

Batalion oficerów, wysłany nadworzec kolejowy, aby przygotować nasz pociąg doewakuacji, odkrył, żeprzydzielono nam pięćdziesiąt wagonów towarowych iżeniemal wszystkie są wyładowane ażpodach belami papieru gazetowego. Wykwalifikowani inżynierowie zestopniami oficerskimi spędzili całą noc inastępny ranek, zrzucając papier naśnieg. Potem podzieliliśmy się nagrupy, żeby zdobyć piece, latarnie, deski, wszystko, comogło uczynić naszą podróż bardziej znośną. Niektórzy znas wiercili wdachach wagonów dziury nakominy, ainni ładowali ekwipunek.

Wieczorem żony, matki, dzieci, przyjaciele przyszli się znami pożegnać. Rozgrywały się banalne, lecz zawsze rozdzierające sceny. Irina była tak przejęta moim spuchniętym policzkiem iletnim ubraniem, żezapomniała się rozpłakać.

Radzieckie wagony, zgodnie zwojennymi normami, mieściły dwadzieścia cztery osoby. Donaszych wagonów ładowaliśmy się popięćdziesięciu lub więcej, toteż nie wszyscy mogli siedzieć jednocześnie, nie mówiąc już oleżeniu. Nie mieliśmy pryczy, ławek, żadnych urządzeń domycia izaspokajania potrzeb naturalnych. Spaliśmy nazmianę.

Wmoim wagonie mały piecyk dawał słabe ciepło wswoim bezpośrednim otoczeniu. Grzaliśmy się pokolei. Nie mieliśmy ani jednej latarki, aświeca wlampie, którą ktoś zarekwirował wBolszewie, szybko się wypaliła. Pokilku dniach połowa naszych ludzi nabawiła się ciężkiego przeziębienia, kłopotów trawiennych iinnych dolegliwości; zmoim zębem było coraz gorzej.

Wten sposób jechaliśmy przez siedemnaście dni, przebywając odległość, którą zwykłe pociągi pasażerskie pokonują wdwadzieścia cztery godziny. Kilka razy dziennie przetaczano nas nabocznicę, żeby przepuścić transporty zwojskiem iciężkim sprzętem spieszące nafront albo luksusowe pociągi zurzędnikami uciekającymi zaWołgę idalej.

Tylko kilku wyższych oficerów ikomisarzy znało cel naszej podróży. Byłem jednym znich. Wiedziałem, żejedziemy doMenzelinska, małego miasteczka wrepublice tatarskiej, której stolicą jest Kazań. Menzelinsk leży nad Kamą, wschodnim dopływem Wołgi.

Dwa, czasem trzy razy dziennie dawano nam jeść nawiększych stacjach. Chociaż nasz pociąg zawsze zatrzymywał się nadłużej namałych stacjach, anawet pomiędzy stacjami, surowo zabroniono nam wysiadać bez wyraźnego pozwolenia komendanta wagonu. Pozwolenia udzielano rzadko. Ten głupi, anawet uwłaczający zakaz drażnił nas iwywoływał rozgoryczenie. Nie mogliśmy zrozumieć, dlaczego oficerowie jadący wgłąb kraju muszą być tak rygorystycznie pilnowani, iwmiarę jak podróż się przedłużała, wzbierał wnas gniew.

Najednej zmniejszych stacji mój przyjaciel, kapitan Numidow, poprosił opozwolenie opuszczenia wagonu naminutę ispotkał się zodmową.

–To nie jest pociąg dla radzieckich oficerów, ale więzienie! – mruknął wtłumionej furii. Komendant wagonu go nie usłyszał, ale kilku innych usłyszało. Jakiś szubrawiec spośród nas – podejrzewam, żebył to komunista, który zazdrościł mi funkcji komisarza politycznego – musiał poinformować otym wyższe władze, nie ujawniając jednak tożsamości „winowajcy”. Niewątpliwie donos był wymierzony wemnie jako organizatora partyjnego, anie wNumidowa. Tak czy inaczej, nanastępnej stacji wezwano mnie przed oblicze starszego komisarza L.

–Wwaszym wagonie doszło dokontrrewolucyjnej demonstracji – krzyknął namnie. – Dlaczego otym nie zameldowaliście? Było to waszym obowiązkiem jako organizatora partyjnego.

–Nie wiem ożadnej demonstracji – odparłem.

–Inni wiedzą. Musicie zadenuncjować wroga klasowego, który powiedział, żepodróżujemy jak więźniowie.

–Nie wiem, kto to powiedział. Poza tym jesteśmy tylko ludźmi. Wgniewie człowiek mówi różne rzeczy, nie mając nic złego namyśli.

–Macie zbyt czułe serce, Krawczenko. Jest wojna, im szybciej to zrozumiecie, tym lepiej. Pójdziemy dowagonu iwykurzymy drania.

Towarzysz L. wkroczył domojego wagonu niczym anioł zemsty. Wygłosił gniewne przemówienie, domagając się, aby natychmiast ujawniono „niemieckiego agenta”. Spojrzałem naNumidowa, podczas gdy komisarz wrzeszczał igroził, izobaczyłem, żejest blady jak płótno idrgają mu mięśnie twarzy. Bałem się, żemoże się przyznać. Przypadkiem znałem historię Numidowa. Jego rodzina, żona idwoje dzieci, które uwielbiał, wpadła wręce Niemców. Pałał morderczą nienawiścią donajeźdźców. Mimo to groziło mu rozstrzelanie jako „wrogowi klasowemu” i„niemieckiemu agentowi”, ponieważ ośmielił się skrytykować bezsensowny przepis. Naszczęście nikt go nie wydał.

Następnego dnia powtórzyło się to samo, ale zeznacznie poważniejszymi konsekwencjami. Młody porucznik znaszego wagonu, który był już pod ogniem nafroncie, stracił cierpliwość, kiedy nie pozwolono mu wyjść nachwilę zwagonu.

–To oburzające! – zawołał. – Tam mogłem dowodzić kompanią iwalczyć zNiemcami, awtym wagonie nie mogę nawet wyjść zapotrzebą!

Nanastępnej stacji podpułkownik Siergiejew, któremu posłusznie zameldowano otej „niesubordynacji”, przyszedł ukarać przestępcę. Młody oficer, szczupły, przystojny chłopak zwłosami koloru słomy, został umieszczony wareszcie. Odebrano mu dystynkcje ikazano stać pod strażą naotwartej platformie przez dziesięć dni. Cały nasz pociąg kipiał zgniewu.

Odpiątej rano ażdopółnocy „winowajca” musiał stać namrozie wotwartym wagonie. Pilnujący go strażnicy zmieniali się nakażdej stacji. Kiedy wracał donaszego wagonu nakrótki nocny odpoczynek, okazywaliśmy mu współczucie, masując jego zesztywniałe kończyny, karmiąc go iopatulając wnajcieplejsze rzeczy. Ponadto udało nam się ostrzec wartowników, żejeśli cenią własną skórę, mają pozwolić więźniowi palić ichronić się pod brezentem pomiędzy stacjami, kiedy oficerowie nie patrzą.

Podwóch dniach tego nieludzkiego spektaklu nie mogłem dłużej milczeć. Odszukałem pułkownika L. ipoprosiłem go ointerwencję.

–Wszyscy rozumiemy potrzebę surowej dyscypliny – przekonywałem – ale czy nie powinniśmy też kierować się zdrowym rozsądkiem? Oczekuje się odnas, żepewnego dnia będziemy dowodzić żołnierzami napolu walki. Musimy mieć poczucie autorytetu igodności własnej. Czy naprawdę trzeba nas tak pilnować, jakbyśmy tylko szukali okazji dodezercji? Jutro jest 7 listopada, rocznica rewolucji. Jestem pewien, żewszyscy wnaszej jednostce potraktowaliby ułaskawienie porucznika jak świąteczny prezent.

Pod wpływem moich nalegań pułkownik L. zgodził się wkońcu porozmawiać zSiergiejewem. Wrócił ioznajmił, żewyrok został odroczony, dopóki nie dotrzemy docelu.

–Ale proszę, nie wciągajcie mnie więcej wtakie sprawy – powiedział. – To jest wojna, nie piknik.

Nasz dowódca wyznawał teorię, żeaby nie zgnuśnieć podczas długiej podróży, musimy się każdego ranka gimnastykować, kiedy pociąg się zatrzymuje, najlepiej przed wschodem słońca, rozebrani dopasa naarktycznym mrozie. Napierwszym porannym postoju urządzano nam zatem pobudkę iwybiegaliśmy, trzęsący się zzimna izaspani, nagimnastykę. Chorzy nie byli odtego zwolnieni. Nawet wdni, kiedy silny wiatr ciskał nam wtwarze miriady wirujących igieł, ćwiczeń gimnastycznych nie odwoływano. Najwyraźniej nasze pojęcie odyscyplinie zostało odziedziczone pośredniowiecznych carach.

Ci znas, którzy mieli trochę pieniędzy, próbowali kupić coś dojedzenia odmiejscowych chłopów nastacjach, gdzie nas karmiono. Przekonaliśmy się jednak, żeceny, już wcześniej wygórowane, podskoczyły gwałtownie wciągu kilku miesięcy wojny. Najtańszy tytoń kosztował czterdzieści rubli zaszklankę, która jest chłopską jednostką miary; kwarta mleka kosztowała pięćdziesiąt rubli, kurczak tysiąc dwieście rubli, czyli prawie równowartość dwóch miesięcznych pensji oficera. Zwykły szeregowiec, którego żołd wynosił odośmiu dodwunastu rubli miesięcznie, musiałby służyć dziewięć lat, żeby zapłacić zajednego kurczaka pouwolnionych cenach zlistopada 1941 roku.

Najednym postoju, zanim dotarliśmy doKazania, kiedy nasz pociąg przetoczono naboczny tor, żeby przepuścić długi sznur wagonów wojskowych, pozwolono nam rozprostować nogi. Wraz zkilkoma oficerami ruszyłem wstronę pobliskiego lasu, gdzie zobaczyliśmy walące się drzewa. Podszedłszy bliżej, domyśliliśmy się, żepracujący tam mężczyźni ikobiety, żałosna gromada, nie są Rosjanami. Wprawdzie większość znich nosiła chłopskie łapcie, rosyjskie buty złyka, ale reszta ich odzieży, choć brudna iwystrzępiona, miała zagraniczny wygląd. Najwidoczniej ci ludzie nie byli przyzwyczajeni dotego rodzaju ciężkiej zimowej pracy.

Oduzbrojonego strażnika zNKWD wyciągnęliśmy informację, żesą to naprawdę cudzoziemcy – Łotysze, Litwini, Estończycy, Polacy, Żydzi, zaledwie próbka około dwóch milionów „wrogów klasowych” iinnych „elementów niepożądanych”, wywiezionych dopracy przymusowej zobszarów zagarniętych przez Związek Radziecki namocy paktu Moskwa–Berlin. Wróciliśmy dopociągu wponurym milczeniu; każde przypomnienie układu znazistami było bolesnym ciosem dla miłości własnej Rosjan.

Tymczasem wokół naszych wagonów towarowych zebrała się grupa bezprizornych, bezdomnych sierot. Brudne, obdarte, przemarznięte dzieci, zprzedwcześnie postarzałymi oczami wwynędzniałych twarzach, żebrały śpiewnymi głosami ochleb. Wydawały się pokorniejsze, smutniejsze, mniej aroganckie niż poprzednie pokolenia bezprizornych, zapewne dlatego, żenie przywykły jeszcze dotakiego życia. Kilka nieszczęsnych sierot zebrało się też przy palenisku stojącej najałowym biegu lokomotywy. Śpiewały piosenkę bezdomnych dzieci, doskonale znaną podczas wojny domowej dwadzieścia lat wcześniej, ateraz śpiewaną znowu przez wojenne sieroty:



Och, umrę, umrę –

Pochowają mnie

I nikt się nie dowie

Gdzie jest mój grób.



Daliśmy nieszczęsnym dzieciom część naszych racji. Naszczęście mieliśmy mnóstwo chleba. Nawet gdy te sieroty, zkonieczności, zeszły nadrogę występku izłodziejstwa, żaden Rosjanin nie osądzał ich surowo. Były żywym świadectwem okrucieństwa dorosłego świata.

Celem pierwszego etapu naszej podróży była stacja pod nazwą Agriz, dokąd dotarliśmy posiedemnastu dniach. Spędziliśmy noc nabrudnej podłodze opuszczonej inieogrzewanej szkoły. Rankiem kazano nam zameldować się wMenzelinsku wciągu sześciu dni. Jak tam dotrzeć? To już było nasze zmartwienie. Wciągu sześciu dni powinniśmy się tam dostać pieszo, ajeśli dopisze nam szczęście, może podwiozą nas okoliczni chłopi. Podzieliliśmy się nagrupy, naczele każdej stał komisarz polityczny.

Nasi dowódcy, którzy pojechali przodem samochodami, najwyraźniej nie widzieli żadnej sprzeczności wtym, żepozostawiają nas samym sobie naponurym, zaśnieżonym pustkowiu, chociaż wpociągu pilnowali nas jak więźniów.
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Wyruszyliśmy wdwunastu, idąc szybko, żeby się rozgrzać. Nasz ekwipunek isześciodniowe racje ciążyły nam zkażdą minutą coraz bardziej. Moje płócienne buty naśliskiej gumowej podeszwie nie nadawały się domarszu pośniegu ilodzie, niebawem więc każdy krok odzywał się grzmiącym echem wmojej obolałej szczęce. Ale ktoś zaczął śpiewać smętną ludową piosenkę, nawskroś rosyjską wswojej żałosnej nostalgii, ito uśmierzyło trochę zmęczenie iból.

Zdumiał nas widok ogromnych, niezżętych pól pszenicy, atu iówdzie nawet stogów zebranego zboża przysypanych śniegiem. Napotkany chłop udzielił nam wyjaśnień: wszystkich zdrowych mężczyzn wcielono dowojska, konie zarekwirowano dla frontów, pozostały tylko „kobiety, dzieci ikrowy”, toteż większej części plonów nie można było zwieźć.

Pojakimś czasie dogoniły nas chłopskie sanie. Tylko dziesięciu znas zdołało się donich wcisnąć, aja uparłem się, żejako partyjny komisarz pójdę piechotą. Trzydziestokilkuletni Dmitrij, zktórym przyjaźniłem się wBolszewie, zgodził się dotrzymać mi towarzystwa. Był szary, ponury dzień, akrajobraz, choć zróżnicowany, ginął pod jednostajnym całunem śniegu. Tylko zrzadka warkocz dymu lub odległe szczekanie psa zakłócały nasze poczucie izolacji odzamieszkanego świata.

Brnąc ciężko przez gęstniejący mrok, rozmawialiśmy owojnie. Już wBolszewie domyśliłem się, żeDmitrij jest tak samo rozczarowany politycznie jak ja.

–Powtarzam sobie codziennie, Wiktorze Andriejewiczu, żeposzedłem natę wojnę dla Rosji – dla dobrych, prostych, serdecznych ludzi rosyjskich – nie dla Stalina. Inaczej nie zniósłbym tego, przysięgam. Jeśli tam, naKremlu, nie siedzą kompletni idioci, muszą to rozumieć. Powiedz mi, czy oni naprawdę myślą, żenasi chłopcy są gotowi umierać zaStalina iBerię iresztę tych sadystów zNKWD?

–To nie jest czas narozpamiętywanie urazów – powiedziałem. – Czy nam się to podoba, czy nie, partia, NKWD inasz kraj stanowią teraz jedność. Dopóki nie wyrzucimy nazistów, nie dasię oddzielić jednego oddrugiego. Czytałeś Wojnę i pokój Tołstoja, Dmitrij?

–Oczywiście.

–No cóż, czy sądzisz, żenasi pańszczyźniani chłopi, idący prosto pod lufy napoleońskich armat, mieli powody, żeby kochać swojego ojczulka wPetersburgu? Amimo to walczyli, ginęli izwyciężyli. My, wnaszych czasach, też nie musimy kochać naszego ojczulka naKremlu, żeby walczyć, ginąć izwyciężyć.

–Ale Stalin nie dba ożycie Rosjan...

–Tak, byłby to ponury żart, gdyby historia przypisała Stalinowi kolejne rosyjskie zwycięstwo.

Pozmroku dotarliśmy docichej, przysypanej śniegiem wioski. Zbyt zmęczeni, żeby przebierać, zapukaliśmy dopierwszego domu nanaszej drodze. Drzwi otworzył brodaty chłop. Zwielkim zakłopotaniem, jakby się bał, iżposądzimy go oniegościnność, wyjaśnił, żema chore dzieci. Skierował nas dodomu kawałek dalej, gdzie, jak nas zapewnił, będzie nam wygodnie idostaniemy dobrą kolację.

Nie przesadzał. Dwuizbowy dom był ciepły iprzytulny, zkolorowymi zasłonami woknach idoniczkowymi kwiatami naparapetach. Wychudzony, schludnie ubrany gospodarz ijego siwowłosa żona przyjęli nas tak serdecznie, jakby oddawna czekali nanasze przybycie. Reszta rodziny składała się zdwudziestodwuletniego syna, drugiego, może piętnastoletniego, inieśmiałej dziesięcioletniej córki zwarkoczykami. Wszyscy pospieszyli zająć się gośćmi. Kiedy starszy chłopak zdjął marynarkę, zobaczyliśmy, żenie ma lewej ręki.

–Wania został ranny pod Kijowem – westchnął ojciec.

Młodsze dzieci pomogły nam zdjąć oblodzone buty, awtym czasie ich rodzice zagrzali wody iprzynieśli wielką drewnianą balię. Wzięliśmy pierwszą odtrzech tygodni kąpiel. Kiedy szorowaliśmy się nawzajem, widzieliśmy przez niedomknięte drzwi, jak kobieta kładzie świeży obrus, ajej syn czyści nasze mundury; dziewczynka nakrywała dokolacji.

–To właśnie mam namyśli – szepnął Dmitrij. – To są ludzie, zaktórych jestem gotów zginąć, walcząc zNiemcami.

Kapuśniak, chociaż bez mięsa, smakował jak nektar podługim marszu, akukurydziane placki zmiodem jak ambrozja. Ale chleb był pokrojony cienko, cozawsze jest symptomem ciężkich czasów wchłopskim gospodarstwie. Dmitrij ija wyjęliśmy swój czarny chleb, jak również wędzoną rybę, herbatę icukier. Nasza gospodyni przyniosła ogórki ipaprykę, ajej mąż, żeby nie być gorszym, wyjął butelkę wódki. Była to uczta wrodzaju tych, które nadługo pozostają wpamięci.

–Niech pomór spali Hitlera, Boże odpuść – powiedziała nasza gospodyni, wznosząc kieliszek.

–Ale dlaczego „Boże odpuść”, matko? – spytałem.

–Och, mówię tak zprzyzwyczajenia.

–Nie, matko, pomór to zamało natego sukinsyna – powiedział stary człowiek. – Ja wziąłbym go żywcem, wsadził doklatki iobwoził pocałym świecie. Niech się ludzie napatrzą natego Heroda. – Przysunął swoje krzesło bliżej stołu izwrócił się dogości. – Ciekawi mnie jedno: ocowy, dobrzy rosyjscy oficerowie, naprawdę walczycie?

–Zaojczyznę, zaRosję, oczywiście – odparł Dmitrij.

–Zaojczyznę, zaRosję, oczywiście... Zato posłałbym swojego jednorękiego syna jeszcze raz nafront isam bym poszedł. Ale zajaką Rosję? Zatę, która zabiera nam ziemię igłodzi nasze dzieci – czy zanową?

–Nie rozumiem, ojczulku – powiedziałem, żeby go zachęcić dowiększej szczerości.

–Acotu jest dorozumienia? Sam byłem nafroncie podczas pierwszej wojny zNiemcami. Walczyłem, byłem ranny, wszy zżerały mnie żywcem. Potem zaczęła się rewolucja. Wolność, powiadali. Ziemia dla chłopów, powiadali. Wszyscy krzyczeli imówili nam, żejesteśmy solą tej ziemi, bomamy karabiny wrękach. Minęły dwadzieścia dwa lata, atu nie ma ani wolności, ani ziemi – tylko nowa wojna. Teraz znowu nam schlebiają imówią piękne rzeczy...

–Ale tym razem to jest nasza władza – wtrącił Wania – nie carat.

Ojciec zmroził go spojrzeniem. Było jasne, kto rządzi wtym domu.

–Nie przerywaj mi pustymi frazesami, Waniu. Milczałem przez wiele lat. Nasza władza! Akto zabierał nam chleb, groźbami iprzemocą? Nasza władza! Kto zabrał copiątą rodzinę znaszej wioski iwywiózł ją naSyberię wczasie kolektywizacji? Chcę wiedzieć tylko jedno: jesteśmy ludźmi czy nie jesteśmy? Chcę żyć tak jak mi się podoba, anie tak jak mi każą!

–Dobrze, ojczulku, macie same pretensje – powiedziałem. – Ajak wam się żyło przed rewolucją?

–Tysiąc razy lepiej – odciął się. – Coprawda,to prawda. Miałem sześć dziesięcin ziemi, dobrego konia, klaczkę, krowę, cielaka, świnie, gęsi. Hodowałem pszczoły. Byliśmy biedni, uważasz, ale zawsze mieliśmy cojeść iconagrzbiet włożyć. No więc pytam was, zajaką Rosję Wania stracił rękę? Zajaką Rosję wy dwaj, piękni, inteligentni ludzie, idziecie zabijać idać się zabić, Boże uchowaj? Jeśli zatę samą Rosję zostatnich lat,to niedobrze. Jestem starym człowiekiem izadużo gadam, ale dobrze jest dla odmiany powiedzieć parę słów prawdy.

Jednoręki syn, który uważnie się przysłuchiwał, powiedział:

–Mówisz oprzeszłości, tato, jakbyś chciał, żeby wrócili obszarnicy iznowu wyzyskiwali chłopów.

–To nie tak, Waniu. Ty jesteś komsomolcem. Nic nie wiesz oprzeszłości. Nie chcę, żeby wrócili obszarnicy, ale nie chcę też pracować zapsie pieniądze dla kołchozu. Dlaczego musimy mieć nakarku nowych panów? Te kołchozy, które dobrze pracują, powinny zostać, ale nikogo nie powinni zmuszać, żeby się zapisał. To nie wporządku.

Rozmawialiśmy długo. Nasz gospodarz chciał tylko, cobez przerwy powtarzał, „żyć jak człowiek”. Był chory izmęczony ciągłą niepewnością. Nasza gospodyni, która się nie wtrącała, jak przystoi dobrej żonie, wkońcu nie wytrzymała.

–Dlaczego zabrali nam cerkwie izrobili znich magazyny? – zawołała.

–Nie wiem, matko – powiedział Dmitrij – ale myślę, żeto się więcej nie powtórzy.

–Gdybym była tego pewna, modliłabym się zaStalina sześć razy dziennie. Powiedz mi, dlaczego on chce nawracać wszystkich naswoją religię?

Wszyscy wybuchnęliśmy śmiechem, zwłaszcza jej starszy syn.

–Cicho, Waniu – upomniał go surowo ojciec. – Twoja matka ma więcej rozumu odciebie. Gdyby nie modliła się zaciebie codziennie, straciłbyś nie rękę, ale głowę. Może twoi komsomolcy modlili się zaciebie.

–Ojczulku – powiedział Dmitrij – przeszłość jest przeszłością. Nie można cofnąć zegara.

–Nie dbam oprzeszłość, chłopcy. Nie potrzebuję cara. Ale nie potrzebuję też nowych carów. Chcę żyć jak wolny człowiek, pracować nawłasnej ziemi imodlić się dowłasnego Boga. Jak dla mnie, wasz radziecki bóg chowa się zagłęboko naKremlu, strzeże go zbyt wiele zamków izbyt wielu strażników.

Tej nocy spaliśmy twardo ispokojnie jak wewłasnych łóżkach. Śniło mi się, żejestem zpowrotem wAleksandrowsku, pływam poDnieprze, słucham opowieści dziadka oTurkach iKurdach. Rankiem czekało nanas gorące śniadanie. Stara kobieta, jak się okazało, przez całą noc prała, czyściła icerowała nasze ubrania. Nasze koszule ichustki donosa zostały uprane iwyprasowane, amoje skarpetki zacerowane. Byłem wzruszony dołez tą troskliwością. Uściskałem kobietę, pogłaskałem ją posiwych włosach ipocałowałem woba policzki.

–Dziękuję wam, matko – powiedziałem. – Żyjcie długo iszczęśliwie.

Dmitrij był tak samo wdzięczny. Nasz gospodarz, schodząc zpieca, zawołał zudawanym gniewem:

–Wolnego, hultaje, nie dokazujcie zabardzo zmoją starą!

Próbowaliśmy dać naszym gospodarzom trochę pieniędzy, ale nie chcieli otym słyszeć. Zgodzili się przyjąć kostkę mydła iszpulkę nici. Cała rodzina przyszła się znami pożegnać. Zupełnie jakbyśmy opuszczali własny dom.

–Nie będzie mi żal zginąć nafroncie zatakich ludzi jak wy – powiedział Dmitrij zuczuciem iucałował pokolei każdego znowych przyjaciół. – Jesteście cząstką tego, conazywają Rosją, ito bardzo dobrą.

Zajęliśmy miejsce wsaniach, które przygotował Wania, iwyruszyliśmy. Stara kobieta wciąż czyniła nad nami znak krzyża prawą ręką, alewą ocierała łzy, kiedy sanie minęły zakręt izniknęła nam zoczu. Mniej więcej dziesięć kilometrów zawioską przekonaliśmy Wanię, żeby wrócił. Daliśmy mu odznakę saperów zsierpem imłotem, wktórą wpatrywał się odnaszego przybycia, ipoprosiliśmy, żeby jeszcze raz podziękował wnaszym imieniu rodzicom.

Późnym wieczorem trzeciego dnia dotarliśmy domałego miasteczka Krasnyj Bor nad Kamą. Przed rewolucją to miejsce nazywano Pjanym Borem, „pijanym lasem”, powiedziała nam rodzina rybaka, uktórej zatrzymaliśmy się nanoc, teraz jest to Krasnyj Bor, „czerwony las”, ale wszystko jedno, pijany czy czerwony, życie nie stało się lżejsze. Dmitrij mężnie znosił ciężką podróż, ale był wbardzo złym stanie. Ja miałem odmrożone palce, stopy całe wpęcherzach iwszystko mnie bolało. Ból wzainfekowanej szczęce był nie dozniesienia.

Wnocy nie zmrużyłem oka. Rankiem poszedłem wzamieci dorejonowej lecznicy, mniej więcej pięć kilometrów zaKrasnym Borem. Mimo dumnej nazwy lecznica okazała się kompleksem drewnianych domków ozaniedbanym wyglądzie, akierowała nią lekarka wśrednim wieku. Ponieważ sama pochodziła zMoskwy – przypuszczam, żezostała zesłana dotego regionu – była uszczęśliwiona nawidok przybysza zestolicy ispragniona każdego strzępka wiadomości. Jednocześnie bardzo się zmartwiła, ponieważ niewiele mogła dla mnie zrobić.

–Macie zapalenie okostnej – powiedziała podokładnym badaniu. – Infekcja zzęba objęła cały wasz organizm. Powinniście jak najszybciej dotrzeć doMenzelinska inatychmiast zgłosić się doszpitala naleczenie. Tutaj jestem bezradna.

–Ale możecie wyrwać zainfekowany ząb – powiedziałem.

–Nie, nie mam środków znieczulających. Ampułki, które tutaj znalazłam, mają przynajmniej dziesięć lat izcałą pewnością są przeterminowane. Poza tym nie mam igieł dostrzykawek.

Ubłagałem ją, żeby mimo to wyrwała ząb. Zrobiła to, przecinając zainfekowaną tkankę ipracując prymitywnymi starożytnymi kleszczami. Nie znajduję słów, żeby opisać te piętnaście minut bezgranicznych cierpień. Później odpoczywałem nakanapie przez godzinę i, wzmocniony łykiem wódki, poszedłem zpowrotem doKrasnego Boru. Bez uprzykrzonego zęba ból wydawał się trochę mniej dotkliwy. Dmitrij kazał mi odpoczywać przez resztę dnia ikolejną noc, anastępnego dnia, piątego odopuszczenia pociągu, przekroczyliśmy zamarzniętą Kamę. Natknęliśmy się nakilka innych grup znaszej jednostki iszóstego dnia dotarliśmy doMenzelinska.

Było to typowe tatarskie miasto, zlabiryntem wąskich uliczek itypowym orientalnym zapachem. Zakwaterowano nas wstarej szkole, bez światła iwody. Dostaliśmy kilka żelaznych piecyków, ale dawały one niewiele ciepła. Praktycznie wszyscy nasi ludzie mieli odmrożone, pokryte pęcherzami, awkilku przypadkach krwawiące stopy. Byłem zbyt zmęczony, żeby się ruszać, ale Dmitrij wjakiś sposób zdobył dla mnie materac iwypchaną słomą poduszkę. Moje ciało, udręczone bólem, zdawało się puchnąć dogigantycznych rozmiarów. Słabo, przez mgłę cierpienia, słyszałem, jak koledzy wokół mnie przeklinają wyżywienie, swoje kwatery, swój żałosny los. Perspektywa życia wMenzelinsku przygnębiała wszystkich. Dowódcy, przynajmniej raz, okazali się natyle wyrozumiali, bynie dokonywać aresztowań zaskargi, idyskretnie trzymali się nauboczu.

Dwa dni leżałem wcierpieniu naswoim sienniku. Trzeciego dnia przeniesiono mnie domenzelinskiego szpitala wojskowego. Miałem wysoką gorączkę. Potem fala bólu odpłynęła izacząłem dostrzegać otoczenie. Lekarka, omiłych rysach iłagodnych oczach, mierzyła mi temperaturę.

–Wszystko będzie dobrze, towarzyszu Krawczenko – uśmiechnęła się krzepiąco. – Jak tylko poczujecie się lepiej, musicie wrócić doMoskwy naleczenie. Anarazie postaramy się, żeby było wam tu wygodnie.

Powoli odzyskiwałem siły. Dmitrij, Numidow iinni przynosili mi różne przysmaki. Szpital oferował pacjentom tylko kromkę czarnego, kleistego chleba, herbatę bez cukru ikleik dwa razy dziennie. Spaliśmy nasiennikach pod sztywnymi, wojskowymi kocami. Ale lekarka kierująca moim oddziałem, Jewgienia Władimirowna, wynagradzała swoją uprzejmością iwyrozumiałością przygnębiające warunki szpitalne. Namoim oddziale stanowiliśmy dziwnie dobraną grupę – był tam stary żołnierz chłopskiego pochodzenia, komisarz polityczny wrandze pułkownika, kilku szeregowców – izabijaliśmy czas, kłócąc się nakażdy możliwy temat. Ale łączyło nas uwielbienie dla lekarki.

Wszyscy byliśmy wbardzo podłym nastroju – był grudzień ilos Moskwy zdawał się wisieć nawłosku. Wszpitalu nie mieliśmy gazet ani radia. Ale komisarz ija dostawaliśmy wiadomości odprzyjaciół, którzy nas odwiedzali; nasz oddział stał się czymś wrodzaju centrum informacyjnego dla całego szpitala.

Pewnej nocy niedługo przed dwunastą – spędziłem już wszpitalu kilka tygodni – sanitariusz przyniósł nanasz oddział zapaloną lampę. Kilka minut później weszła lekarka. Była nie tylko wcywilnym stroju, ale ubrana znutą elegancji. Ciemne włosy, zwykle upięte nakarku wciasny kok, ułożyła wmodną fryzurę. Pacjenci wsparli się nałokciach ipatrzyli zezdumieniem. Nawet ja wyczułem woń perfum, kiedy stawiała dla nas talerze zmięsnymi pasztecikami iwazę kompotu owocowego.

–Szczęśliwego Nowego Roku! Szczęśliwego Nowego Roku! – zawołała. – Przyszło mi dogłowy, żechociaż raz chcielibyście zobaczyć kobietę ubraną tak, jak powinna być ubrana kobieta! To znaczy, ponieważ mamy Nowy Rok... może wam to przypomni odomu.

–Ijest to cudowny prezent noworoczny dla moich oczu – powiedział komisarz cicho, zgłębokim uczuciem.

–Moja stara nawsi nigdy się tak nie ubiera – dodał stary żołnierz – ale dziękuję wam, Jewgienio Władimirowno, iżyczę wam szczęśliwego Nowego Roku!

Złożywszy każdemu znas indywidualnie życzenia irozdzieliwszy jedzenie tym, którzy mogli jeść, lekarka poszła nasąsiedni oddział. Obraz tej rosyjskiej kobiety, przynoszącej podarunek wpostaci swojej kobiecości trawionym tęsknotą zadomem żołnierzom naróżnych salach tego nędznego, źle wyposażonego, słabo zaopatrzonego szpitala wTatarii uprogu 1942 roku, pozostanie zemną nazawsze.

Pod koniec stycznia komisja wojskowej służby medycznej zadecydowała omoim powrocie doMoskwy nadalsze leczenie. Wstolicy nie umieszczono mnie wszpitalu, lecz kazano mi zgłaszać się codziennie dokliniki. Posiłki jadałem wcentralnym klubie oficerskim Armii Czerwonej. Pod czułą opieką Iriny szybko wracałem dozdrowia. Moja szczęka się zagoiła, stan zapalny minął. Wypisany zkliniki zzaleceniem, żepowinienem odpocząć, aby nabrać sił, zwróciłem się doodpowiedniej komisji podalsze rozkazy. Porutynowym dwuminutowym badaniu lekarskim uznano mnie zazdolnego dosłużby. Moje nowe papiery świadczyły, żezostanę wysłany nafront.

Pożegnałem się zIriną wpełni świadom, żenie zobaczę jej przez dłuższy czas, jeśli wogóle. Ale kiedy zameldowałem się wLudowym Komisariacie Obrony, poinformowano mnie, żewłaśnie przyszły nowe rozkazy. Ludzie zwyższym wykształceniem technicznym zostaną zwolnieni doważnej pracy przemysłowej nafroncie wewnętrznym. Był to sensowny rozkaz, lecz mimo to czułem, żepozbawiono mnie szansy, abym zaryzykował życie – dla Jewgienii Władimirowny, dla chłopów, dla rybaków, robotników, kolegów inżynierów ztych ostatnich miesięcy. To byli moi rodacy, mój kraj, wsensie wykraczającym poza politykę czy ideologię.
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Panowała najgorsza zima wMoskwie odczasu, gdy sto trzydzieści lat wcześniej Napoleon spoglądał najej wypalone zgliszcza. Najeźdźcy nie zdołali zająć miasta. Zaskoczeni nazamarzniętych rosyjskich stepach jak muchy nalepie, cierpieli iumierali tysiącami. Nawet nazacofanych, ubogich Bałkanach Niemcy mogli żywić się wjakimś stopniu nakoszt kraju, ale naspalonej rosyjskiej ziemi już nie było czego grabić. Kłopoty oblegających stanowiły jednak niewielką pociechę dla oblężonych.

Zaciemniona stolica, doktórej wróciłem, była głodna, zmarznięta, oszpecona przez nieprzyjacielskie bomby. Wydawała się pozbawiona ducha bojowego iniemal zbyt wyczerpana, aby rozpaczać. Ludzie kulili się wśród marmurowego przepychu metra, wpiwnicach izaimprowizowanych schronach przeciwlotniczych, dopóki nie zawyły syreny odwołujące alarm. Wlekli się zmroźnych domów dowielogodzinnej pracy wnieogrzewanych fabrykach iurzędach. Miejskie zakłady przemysłowe zostały częściowo ewakuowane. Te, które pozostały, pracowały dzień inoc nanajwyższych obrotach. Strata bogatych rejonów przemysłowych Ukrainy izachodniej Rosji oraz przeciążony system komunikacyjny zwiększały trudności zuzyskaniem surowców doprodukcji. Mimo to stolica przekształciła się wpotężny arsenał pracujący bez wytchnienia napotrzeby frontu.

Oficjalne racje ledwo wystarczały, aby przeżyć, ale sklepy rzadko mogły sprostać tym żałosnym przydziałom. Głód ichłód stały się większym zagrożeniem niż Luftwaffe. Wojna trwała zaledwie odośmiu czy dziewięciu miesięcy, ale mieszkańcy stolicy wielkiego kraju już jedli chleb pieczony częściowo zmąki ziemniaczanej; zabijali izjadali swoje psy ikoty, anawet chwytali wsidła wrony. Cóż to zawymowny komentarz doprzygotowań wojennych!

Zupełnie jak wnajgorszych dniach okresu rewolucyjnego, moskwianie rąbali meble iwyrywali deski zdrewnianych parkanów wrozpaczliwym poszukiwaniu odrobiny ciepła. Wskaźnik śmiertelności wmieście wzrastał, atrybunały wojskowe iNKWD jeszcze go powiększały panikarskim rozstrzeliwaniem prawdziwych iwyimaginowanych panikarzy izdrajców.

Irina straciła nawadze. Ponieważ dostawała jeden skąpy posiłek wbiurze, gdzie pracowała, dzieliła się swoimi racjami zbardziej potrzebującymi przyjaciółmi. Nasze mieszkanie nie było ogrzewane, chodziliśmy podomu wpaltach, wełnianych szalikach, anawet wrękawiczkach. Brakowało światła, aczęsto iwody. Czasami, nakilka dni zrzędu, zamarzały rury wjedynej toalecie.

Życie było ciężkie ismutne. Moskwa płaciła zaćwierć stulecia biurokratycznego bałaganu ipolitycznego despotyzmu.

Połowa wyposażenia Gławtrubostalu została ewakuowana; druga połowa pracowała dzień inoc, produkując miny ibomby. Ale personelu nie brakowało. Ani Manturow, ani Jegorow nie zachęcali mnie dopowrotu. Zgłosiłem się dokomitetu dzielnicowego partii izajego wstawiennictwem otrzymałem stanowisko głównego inżyniera Promtriestu, zjednoczenia skupiającego dziewięć fabryk produkujących wwiększości zaopatrzenie dla frontu.

Ucieszyłem się ztego przydziału mimo niezbyt zachęcających warunków pracy, ponieważ dawał mi poczucie bezpośredniego udziału wwojnie. Conie mniej istotne, jako odpowiedzialny pracownik mogłem jadać wspecjalnej restauracji zarezerwowanej dla członków komitetu dzielnicowego. Niektóre zakłady pod moim technicznym nadzorem produkowały granaty ręczne, miny iróżne rodzaje amunicji. Kilka specjalizowało się wnaprawianiu sprzętu technicznego. Nieustannie wykonywałem pilne zamówienia wojskowe, nie oszczędzając ani siebie, ani swojego personelu. Naprawdę czułem istarałem się wpoić wszystkim wokół siebie poczucie, żejesteśmy „pod ogniem”.

Naszym robotnikom doskwierał głód iświadomość, żeich rodziny cierpią. Mimo to pracowali wytrwale izoddaniem oddziesięciu doszesnastu godzin dziennie. Często, kiedy chodziło opilne zamówienie, pozostawali wfabryce przez kilka dni bez przerwy, ucinając sobie krótką drzemkę najej terenie. Zdumiewał mnie hart tych prostych ludzi, mężczyzn, kobiet idzieci – chłopców idziewcząt oddwunastu dopiętnastu lat, wykonujących pracę dorosłych – kiedy patrzyłem, jak pracują wjednym warsztacie, podczas gdy sąsiedni warsztat zamieniał się wogniste piekło potrafieniu bombą. Wiedziałem, żeci prości ludzie są prawdziwymi bohaterami iprawdziwą siłą naszej ojczyzny. Starali się zapewnić wszelką możliwą pomoc swoim synom, braciom iojcom nafroncie. Świat zewnętrzny, wswojej ślepocie, może przypisać całą zasługę radzieckiej dyktaturze, ale pracę wykonywały ofiary tej dyktatury, często naprzekór jej głupocie.

Mój nowy przydział zapewnił mi bliski iniemal codzienny kontakt zwyższymi wojskowymi idygnitarzami rządowymi zajmującymi się problemami zaopatrzenia wojennego. Często miałem okazję rozmawiać bezpośrednio zwysokimi urzędnikami Sownarkomu – Rady Komisarzy Ludowych – który, czerpiąc swoją władzę odRady Najwyższej, był wteorii głównym organem wykonawczym ikontrolnym Państwowego Komitetu Obrony. Poraz pierwszy wswojej karierze uczestniczyłem wkilku ważnych naradach produkcyjnych wobrębie murów Kremla.

Pewnego dnia znalazłem naswoim biurku wiadomość, żebym niezwłocznie zadzwonił pod podany numer. Zadzwoniłem iprzedstawiłem się.

–Och, tak, towarzyszu Krawczenko, przyjdźcie, proszę, doSownarkomu RFSRR punktualnie odwunastej. Przepustka będzie nawas czekała.

RFSRR – Rosyjska Federacyjna Socjalistyczna Republika Radziecka – jest największą z„republik” składowych ZSRR, większą niż wszystkie pozostałe razem wzięte. Tak zwana autonomia republik jest wnajlepszym razie marną fikcją; mają daleko mniejszą niezależność niż stany wStanach Zjednoczonych. Wzasadzie są jednostkami administracyjnymi utworzonymi poto, aby ułatwić rządzenie gigantycznym państwem, ale całkowicie podporządkowanymi władzy centralnej.

Wprzypadku RFSRR trudno mówić nawet ofikcji. Jej Sownarkom stanowi niewiele więcej niż przedłużenie Wszechzwiązkowego Sownarkomu. Jej stolicą jest Moskwa, jej działania wiążą się ściśle zdziałaniami całego reżimu. Nie ma własnego NKWD, wodróżnieniu odinnych republik radzieckich, ani własnego Komitetu Centralnego partii. RFSRR jest zatem wpraktyce, chociaż nie wteorii, tożsama zZSRR. Stanowi dominującą jednostkę polityczną, gdzie skupia się potęga reżimu. Zwykły obywatel radziecki nie wprowadza rozróżnienia pomiędzy głównym Sownarkomem apomocniczym Sownarkomem RFSRR, aja miałem się przekonać, żewpraktyce to powszechne przekonanie jest słuszne.

Bywałem wtym budynku służbowo wiele razy iznałem nadzwyczajne środki bezpieczeństwa, jakie się podejmuje, aby chronić pracujących tam urzędników. Kiedy okazałem swój paszport iotrzymałem przepustkę, prowadzono mnie odwartownika dowartownika, ażwkońcu znalazłem się wszerokim, wyciszonym, wyłożonym dywanem korytarzu zdębowymi drzwiami poobu stronach. Przed niektórymi ztych okazałych drzwi stali funkcjonariusze NKWD wrandze oficera. Nie domyślałem się wtym momencie, żeniebawem jeden ztych gabinetów będzie mój iżeja też znajdę się wśród wybrańców pieczołowicie strzeżonych przed niewiadomymi niebezpieczeństwami.

Pokrótkim oczekiwaniu wprzedpokoju sekretarka wpuściła mnie doobszernego gabinetu towarzysza Andrieja Iwanowicza Utkina, wiceprzewodniczącego Sownarkomu RFSRR. Chociaż był człowiekiem ponadprzeciętnego wzrostu, silnie zbudowanym, zwystającym brzuchem iwładczą prezencją, pomniejszał go ogromny fotel, wktórym siedział, potężne biurko iwielki portret Stalina naścianie zajego plecami.

Wskazał mi krzesło.

–No, towarzyszu Krawczenko, cotam uwas?

–Nie bardzo wiem, coodpowiedzieć, ponieważ nie mam pojęcia, pocomnie wezwaliście.

–Pytam tak ogólnie. Jak wasza praca, jak pomagacie partii ikrajowi wprowadzeniu wojny?

Opowiedziałem mu odziałalności mojego zjednoczenia inakreśliłem niektóre problemy produkcyjne stojące przed dziewięcioma zakładami pod moim nadzorem. Kiedy mówiłem, zauważyłem wśród leżących przed Utkinem papierów kwestionariusz zdołączoną fotografią, który musiałem wypełnić, obejmując stanowisko głównego inżyniera Promtriestu.

–Rozmawiacie zrządem – przerwał mi wpewnym momencie towarzysz Utkin. – Nie może być żadnych przeinaczeń, żadnego zatajania faktów iopinii.

–Oczywiście, oczywiście.

Zadawał pytania, aja wygłosiłem serię przemówień. Wwarunkach radzieckich wszyscy przyzwyczailiśmy się przemawiać wten sposób. Mówiłem prawie bezosobowo, jakbym opowiadał oznajomym, którego sprawami poprostu się interesuję. Pomniej więcej trzech godzinach Utkin zadarł głowę, popatrzył namnie wąskimi, przebiegłymi oczami izadał najważniejsze pytanie:

–Jak wam bysię podobała praca dla Sownarkomu?

–To zależy odrodzaju pracy.

–No cóż, potrzebujemy inżyniera, członka partii, żeby pokierował wydziałem wojskowego sprzętu technicznego. Myślę, żesię nadajecie nato stanowisko. To nie znaczy, żerozstrzygniemy tę kwestię dzisiaj. Poprostu potrzebuję waszej zgody, zanim podejmę wstępne kroki.

–Nie jestem pewien, czy sobie poradzę ztak ważną pracą – odparłem.

–Aja myślę, żewręcz przeciwnie, poradzicie sobie bardzo dobrze. Macie niezbędne doświadczenie, amy przyglądaliśmy się waszej pracy wzjednoczeniu.

–Jeśli taka jest wasza opinia, zgadzam się, oczywiście.

–Wobec tego dowidzenia, chwilowo. Zgłoście się dodziału personalnego piętro niżej.

Wypełniłem szereg formularzy. Pokilku dniach kazano mi się zameldować uprzełożonego Utkina, przewodniczącego Sownarkomu RFSRR ijednego znajpotężniejszych ludzi wotoczeniu Stalina: Konstantina Pamfiłowa. Miał znacznie większy gabinet, większy fotel tronowy iwiększy portret Stalina niż jego zastępca. Meble iwyposażenie też były bardziej luksusowe.

Pamfiłow był wysokim, czterdziestokilkuletnim mężczyzną imponującej postury. Jego głowa, gładko wygolona, błyszczała jak kula bilardowa. Miał nasobie zagraniczny garnitur. Stał zaswoim ogromnym biurkiem, zjedną nogą nafotelu, wspierając się nałokciach. Wnastępnych miesiącach dowiedziałem się, żeto jego normalna poza podczas pracy, nawet kiedy był sam. Kiedy wszedłem, uPamfiłowa był towarzysz Utkin, który wobecności szefa wydawał się jeszcze mniejszy.

Znów odpowiadałem napytania. Nabiurku leżały moje kwestionariusze iraporty namój temat.

–Towarzyszu Krawczenko – powiedział wkońcu przewodniczący Sownarkomu – zajmowaliście odpowiedzialne stanowiska. Ale praca dla rządu to zupełnie inna sprawa. Wszyscy jesteśmy sługami partii, apraca wrządzie to przede wszystkim praca partyjna. To partia rządzi krajem.

Zapewniłem go potulnie, żeto rozumiem.

–Towarzyszu Utkin – Pamfiłow zwrócił się doswojego zastępcy – czy nadeszła odpowiedź?

–Jeszcze nie, towarzyszu Pamfiłow.

Pamfiłow podniósł jedną zesłuchawek wlesie telefonów namałym stoliku zaswoimi plecami iwykręcił numer.

–Mówi Pamfiłow. Cozesprawą Krawczenki?

Czekał dwie albo trzy minuty. Cisza wpokoju była przytłaczająca. Najwyraźniej podrugiej stronie ktoś coś sprawdzał.

–Tak... tak... – powiedział wreszcie Pamfiłow. – Nie ma zastrzeżeń? Bardzo dobrze!

Rzucił słuchawkę. Nie miałem wątpliwości, żezadzwonił dosiódmego wydziału NKWD, bez którego zgody nie przydziela się żadnych ważnych stanowisk rządowych. Przez przypadek natknąłem się naoficjalny dokument NKWD zezgodą namoje przyjęcie dopracy wSownarkomie. Chociaż partia kieruje krajem ijego rządem, żadna ważna nominacja nastanowisko wpartii lub rządzie nie może zostać zatwierdzona bez dochodzenia iaprobaty siódmego wydziału tajnej policji.

–Wporządku, towarzyszu Krawczenko – oznajmił Pamfiłow. – Możecie już iść. Jak tylko wszystko będzie gotowe, powiadomimy was.

Niebawem Komitet Centralny partii zatwierdził mnie nanowym stanowisku. Wciągu kilku dni zainstalowałem się wgabinecie sąsiadującym zgabinetem Utkina, wcześniej jednak musiałem złożyć wwydziale specjalnym Sownarkomu pisemne zobowiązanie, żenigdy, pod żadnym pozorem nie ujawnię niczego natemat pracy tej instytucji. Stalin spoglądający namnie zza moich pleców był oczywiście znacznie mniejszy niż wsąsiednim gabinecie. Specjalny oficer NKWD strzegł mojej nowo wyświęconej osoby przed masywnymi drzwiami wwyciszonym korytarzu, awprzedpokoju zasiadły dwie uniżone sekretarki. Dostałem specjalną czerwoną legitymację zezłotymi literami – magiczną książeczkę, symbol władzy.

Było to napoczątku maja 1942 roku, właśnie wmomencie, gdy rozpoczęła się nowa niemiecka ofensywa. Miała pochłonąć to, copozostało zmojej rodzinnej Ukrainy, wedrzeć się wgłąb Kaukazu idotrzeć doWołgi wmiejscu nazywanym Stalingradem.
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ROZDZIAŁ XXIV

Kreml podczas wojny

Rosjanie mają specjalne słowo włast´ oznaczające nie tylko rząd, ale też znacznie więcej: Stalina, Politbiuro, tajną policję, ulubieńców Stalina, czy to naoficjalnych stanowiskach, czy dworzan bez tytułów. Cowięcej, wustach przeciętnego obywatela to słowo ma groźne niuanse ipodteksty, oznaczające „naszych panów” isugerujące niezmierzony dystans dzielący ich odzwykłych ludzi.

WSownarkomie zasiadałem blisko wierzchołka władzy. Poraz pierwszy mogłem spoglądać naświat wdole ztego uprzywilejowanego miejsca. Mogłem obserwować (chociaż nie podzielać) przekonanie najwyższych władców, żesą ulepieni zlepszej gliny, poruszają się winnym wymiarze ludzkiej egzystencji isą wyłączeni spod zwykłej moralności isentymentów, które odrzucają jako „burżuazyjne uprzedzenia” i„zgniły liberalizm”.

Teraz mogłem zrozumieć samozadowolenie, zjakim ci ludzie wykorzystują ludzkie życie – zmieniając je, szafując nim, niszcząc je – jako zwykły surowiec dla swoich fabryk, eksperymentów ibłędów. Nagle znalazłem się wśród ludzi, którzy mogą jeść wykwintnie idosyta naoczach głodnych mas nie tylko zczystym sumieniem, ale zpoczuciem cnoty, jakby spełniali swój obowiązek wobec historii.

Naszczycie naszego Sownarkomu stał Konstantin Pamfiłow, człowiek znajdujący się tak blisko wewnętrznego kręgu, żekiedy umarł rok pomoim przyjęciu dosłużby, jego prochy spoczęły pod kremlowskim murem naplacu Czerwonym. Jego zastępcy, Andriejowi Utkinowi, podlegało pięć potężnych wydziałów, zktórych jednym kierowałem ja. Znajdowałem się więc zaledwie dwa szczeble odwierzchołka. Mój wydział był podzielony nakilka wyspecjalizowanych sekcji kierowanych przez moich zastępców.

Opisując swoje krótkie wyniesienie, nie chełpię się, oczywiście. Wyniósł mnie czyjś kaprys. Mogłem zostać zepchnięty jednym kiwnięciem palca przez stojących wyżej ode mnie, którzy zkolei mogli zostać wkażdej chwili strąceni wotchłań przez swoich zwierzchników. Wiele razy widziałem, jak Pamfiłow lub Utkin drżą wobecności jakiegoś członka Politbiura lub dworskiego faworyta Gospodarza. Słyszałem, jak obrzuca się ich rynsztokowymi obelgami, niczym służących wniełasce. Wsystemie dyktatorskim równowagę zapewnia połączenie nieograniczonej władzy ibezgranicznego strachu.

Ci znas, którzy reprezentowali władzę wnaszym Sownarkomie, łącznie może zetrzydziestu ludzi, byli oddzieleni odśredniej warstwy urzędników imas pracowników nawiele sposobów. Mieliśmy własne piętro, gdzie panowała cisza jak wcerkwi, strzeżone przez funkcjonariuszy NKWD wrandze oficerów. Nasze przestronne gabinety, zpoczekalniami, były odizolowane podwójnymi drzwiami, comiało chronić przed podsłuchiwaniem. Dobre śniadania ikolacje podawano nam nabiurko, zadarmo, imieliśmy własną stołówkę, gdzie jadaliśmy inne posiłki pośmiesznie niskich cenach. Dogabinetu Pamfiłowa, Utkina iinnych, równych im rangą, przychodzili fryzjerzy Sownarkomu, aby ich ogolić inamaścić nakolejny dzień. Donas, niższych urzędników, fryzjerzy nie przychodzili, musieliśmy chodzić donich. Ci niżej odnas wogóle nie mieli prawa korzystać zusług etatowych fryzjerów. Te subtelne gradacje odzwierciedlały hierarchię władzy. Najcenniejsze przywileje zapewniała mała czerwona książeczka, która dawała mi prawo dokorzystania zkremlowskiej lecznicy ikupowania medykamentów wkremlowskiej aptece, wczasie kiedy opieka lekarska ilekarstwa były prawie niedostępne dla ogółu.

Mieliśmy nawet własną toaletę, której wyłączności strzegli oficerowie wkorytarzu. Była też oczywiście specjalna toaleta dla mniej ważnych urzędników, nie tak komfortowa ielegancka jak nasza.

Raz wSownarkomie wybuchł skandal. Wydarzyło się to, kiedy nowy funkcjonariusz, nieobeznany jeszcze zrozróżnieniami klasowymi, znalazł się nanaszym piętrze imusiał skorzystać ztoalety. Gdy ktoś wychodził zmarmurowego przybytku, wśliznął się tam niezauważony przez strażnika. Kiedy wyszedł, czekista, który dopuścił się zaniedbania, pojmał winowajcę, sprawdził jego dokumenty i, oczywiście, zameldował oświętokradztwie przełożonym. Kilku tajnych agentów przetrząsnęło toaletę wposzukiwaniu bomb zegarowych iinnych psikusów. Potem przyszła sprzątaczka zwiadrami iszczotkami iwyszorowała sanktuarium, zmywając wszelkie ślady profanacji.

Wprywatnym życiu mogłem być nikim, ale naswoim stanowisku wradzieckim aparacie byłem strzeżony jak wielki narodowy skarb. Żaden przybysz zzewnątrz nie mógł mnie odwiedzać bez mojego wyraźnego pozwolenia. Wypisywałem przepustkę dla petenta, przystawiając swoją osobistą pieczęć, azanim została wydana, zposterunku przy bramie telefonowano domnie zprośbą opotwierdzenie. Aby rozwiać wszelkie wątpliwości, żetelefonu nie odebrał ktoś podszywający się pode mnie, musiałem się identyfikować specjalnym hasłem, znanym tylko NKWD imnie. Moje hasło brzmiało „Lena numer 17”. Pootrzymaniu przepustki gość przechodził przez cztery kontrole, zanim dotarł dopoczekalni przed moim gabinetem. Czasem byłem zawstydzony tym systemem kontroli wprowadzonym przez NKWD, zwłaszcza jeśli odwiedzał mnie stary ibliski przyjaciel.

Ta sama procedura dotyczyła oczywiście wszystkich obcych wkraczających wnasze progi. Nikt poniżej mojej rangi nie miał prawa wystawiać przepustek, bez względu nawagę sprawy. Gdy jeden zmoich zastępców chciał się skonsultować zkimś zzewnątrz, musiał przedstawić problem mnie, ajeśli uznałem wizytę zakonieczną, czyniłem niezbędne przygotowania.

To jeszcze nie wszystko. Wnaszej instytucji, podobnie jak naKremlu, wKomitecie Centralnym partii iwkilku innych miejscach, był wmodzie system znany jako szachmaty – „szachy”. Jego celem było udaremnienie ewentualnego spisku zdradzieckich strażników, którzy chcieliby wpuścić dobudynku zabójcę, szpiega albo dywersanta. Oto, jak działał: wnieregularnych odstępach, czasem dziesięciominutowych, czasem dłuższych, przestawiano strażników zNKWD jak pionki naszachownicy. Przesuwano ich bez ostrzeżenia izgodnie zeskomplikowanym wzorem nasygnał zcentralnego punktu kontrolnego. Żaden strażnik nie mógł zatem wiedzieć napewno, gdzie będzie stał odanej porze. Wten sposób zmowa czterech czy pięciu strażników, aby przepuścić niepowołanego gościa, stawała się niemożliwa.

Wramach dodatkowego zabezpieczenia tylko samochody szefów Sownarkomu mogły przejeżdżać przez jego bramę, niezależnie odrangi pasażerów. Nawet komisarze ludowi musieli parkować swoje limuzyny przed bramą. Wten sposób eliminowano zagrożenie, żektoś wysadzi wpowietrze nasz święty przybytek, podkładając bombę zegarową wsamochodzie.

Prawdziwą oznaką isymbolem mojego dostojeństwa nie była jednak ani wzmożona czujność, ani własne hasło. Był nim element umeblowania, napozór pospolity, ale obdarzony szczególnym znaczeniem wżyciu radzieckich dygnitarzy. Był to sejf, doktórego tylko ja sam znałem szyfr. No cóż, niezupełnie sam – dzieliłem ten sekret zNKWD. Istota tego symbolu władzy polegała natym, iżżaden zmoich przełożonych nie mógł naruszyć jego prywatności, copozwalało mi ukrywać różne rzeczy nawet przed nimi. Tylko ludzie stojący odpowiednio wysoko whierarchii, upoważnieni dotajemnic przed swoimi bezpośrednimi przełożonymi, mieli takie sejfy; itylko jeden taki sejf wcałym kraju – należący doStalina – posiadał kombinację nieznaną NKWD.

Mój sejf stał wsposób rzucający się woczy, złowieszczy, wśród eleganckich mebli. Nawet Utkin iPamfiłow, kiedy raczyli mnie odwiedzić, zamiast wzywać doswoich gabinetów, patrzyli naniego zciekawością. Zastanawiali się, jakie notatki natemat ich rozporządzeń ipoleceń ustnych mogę sporządzać izamykać wsejfie.

Ale właśnie dlatego, żeodgrodzony odreszty świata, sejf stanowił ulubiony teren łowiecki tajnych ispecjalnych wydziałów. Prawo doprzeglądania moich papierów pod moją nieobecność było sprawą tak oczywistą, żeich pracownicy nawet nie zadawali sobie trudu, żeby zacierać ślady poprzeszukaniu mojego sejfu iszuflad biurka. Jeśli ktoś chciał skutecznie zadenuncjować postawionych wyżej odsiebie bez ryzyka składania donosu osobiście, wystarczyło, żespisał fakty „nawłasny użytek” i„schował” notatki wswoim prywatnym sejfie...

Najistotniejsze było to, żemiałem teraz prawo występować wimieniu rządu. Wobrębie kompetencji swojego wydziału kierowałem działalnością władz lokalnych ikomisariatów zapośrednictwem RFSRR. Mogłem domagać się odkomisarzy ludowych iich zastępców, aby składali mi sprawozdania zeswojej pracy; mogłem wydawać im polecenia, anawet ich strofować wsprawach związanych zmoimi obowiązkami. Mogłem wzywać ich doswojego gabinetu okażdej porze dnia inocy, natomiast oni nie mogli wzywać mnie.

Domnie należała decyzja, czy współpracować zdanym komisarzem, czy też go ignorować. Dowiadywałem się uźródła, corząd myśli oróżnych urzędnikach – kto zostanie nagrodzony, akomu „zetnie się głowę”. Niebawem poznałem rządowe ipartyjne „kuchnie” iwiedziałem, cosię wnich „gotuje”. Często komisarze ludowi, których gwiazda zdawała się świecić jasno woczach zwykłych ludzi, wyglądali nijako, anawet żałośnie woczach wtajemniczonych, którzy znali prawdę.

Nigdy nie zapomnę swojego pierwszego dnia nanowym stanowisku. Zjawiłem się odziesiątej rano. Moje sekretarki izastępcy byli już namiejscach. Dokumenty wymagające mojej uwagi leżały schludnie namoim biurku. Przystanąłem wdrzwiach, bypopatrzeć nawielki, elegancki pokój, portrety przywódców naścianach, ogromny portret Stalina bezpośrednio nad moim fotelem tronowym. Przypomniała mi się scena wobskurnym hotelu wNikopolu, gdzie wrzuciłem domuszli klozetowej podarte strzępki fotografii Stalina. Ledwo usadowiłem się pod tym większym ibardziej artystycznym Stalinem, zadzwonił telefon. Był to funkcjonariusz NKWD, który spytał, uprzejmie, zszacunkiem, czy mógłbym mu poświęcić kilka minut. Poraz pierwszy wmoim życiu przedstawiciel budzącej grozę instytucji prosił mnie opozwolenie, żeby złożyć mi wizytę... Zgodziłem się go przyjąć.

–Chcę wam dać waszą osobistą pieczęć – wyjaśnił, wręczając mi gumową pieczątkę – dostemplowania przepustek dla gości iinnych dokumentów. Proszę trzymać ją przez cały czas pod kluczem. Ateraz pozwolę sobie zapoznać was zprzepisami, ponieważ jesteście tu nowi.

–Proszę. Słucham.

Zaczął odwyjaśnienia przepisów dla petentów, poinformował mnie omoim haśle iuprzedził, żebym zachował je wtajemnicy. Naprzykład nigdy nie powinienem go wymawiać wobecności innych osób, bez względu naich rangę. Potem rozwikłał tajemnicę licznych telefonów namoim biurku. Jeden należał dospecjalnej linii rządowej łączącej zKremlem, Komitetem Centralnym igłównymi komisariatami. Sprawy oficjalne należało załatwiać linią wewnętrzną, nigdy przez zwykły telefon.

–Poza tym, każdy skrawek papieru wSownarkomie jest tajemnicą państwową – ciągnął. – Będziecie odpowiadać zakażdy list, dokument lub kalkę pozostawione nawidoku. Jeśli będziecie chcieli pozbyć się jakiegoś dokumentu, nie niszczcie go tak zwyczajnie. Napiszcie napierwszej stronie instrukcję iprzekażcie go wydziałowi specjalnemu dospalenia.

Skończywszy wykład, dał mi dopodpisania papier zoświadczeniem, żezapoznałem się zprzepisami. Potem wstał, zasalutował iwyszedł. Zamknął zasobą drzwi cicho, ostrożnie, nie tak jak to miał wzwyczaju Gerszhorn.

Około jedenastej zapukała moja sekretarka, inteligentna kobieta osympatycznym wyglądzie.

–Wiktorze Andriejewiczu, czy podać śniadanie? – spytała.

–Tak, proszę. Acozwami? Jedliście śniadanie?

–Przysługuje mi tylko herbata ikostka cukru – westchnęła. – Przynoszę zesobą chleb zdomu. Wojna... corobić...

Niebawem zjawiła się kelnerka ztacą pełną jedzenia. Była kobietą trzydziestokilkuletnią, schludnie ubraną, wnakrochmalonej białej czapce. Wykonywała swoją pracę wmilczeniu isprawnie, rozkładając namałym stoliku białą serwetkę iserwując posiłek: dwa jajka, kawałek duszonego mięsa, biały chleb, masło, szklankę gorącej herbaty, kilka kostek cukru, kilka herbatników. Wszystko zwyjątkiem jajek iherbaty pochodziło zamerykańskich dostaw wramach lend-lease’u. Dłonie kobiety były spracowane, ale czyste.

–Widzę, żedbacie opaznokcie – powiedziałem zuśmiechem.

–Ależ oczywiście. Służę ważnym ludziom – odparła. – No, jedzcie nazdrowie, Wiktorze Andriejewiczu.

Coś wjej wynędzniałych rysach kazało mi powściągnąć apetyt. Zostawiłem jedno jajko, trochę mięsa, kilka kawałków chleba ikostkę cukru, jakbym nie mógł więcej zjeść. Kiedy zadzwoniłem, weszła moja sekretarka, postawiła resztki natacy iwyniosła ją. Nieco później, przynosząc mi jakiś papier dopodpisu, zawahała się nachwilę przy biurku.

–Wstydzę się otym mówić, Wiktorze Andriejewiczu – powiedziała – ale jesteście inteligentnym człowiekiem inapewno zrozumiecie. Pozwoliłam sobie zjeść to, cozostało zwaszego śniadania. Wybaczcie mi, proszę... tak ciężko się żyje.

–To bardzo dobrze. Cieszę się, żeto zrobiliście. Ale, prawdę mówiąc, myślałem, żekelnerka...

–Ależ Liza ija mamy umowę – przerwała. – Jednego dnia ja zabieram resztki, następnego dnia ona... Głód to straszna rzecz, Wiktorze Andriejewiczu. Jest silniejszy odwstydu.

Przez wszystkie miesiące spędzone wSownarkomie jadłem więc tylko pół śniadania, zostawiając drugą połowę dla Lizy isekretarki. Liza, jak się dowiedziałem, zabierała swoją część dodomu, dla dwójki małych dzieci; jej mąż walczył nafroncie. Obu kobietom przysługiwały racje dla pracowników biurowych: czterysta gramów cukru, pięćset gramów kaszy iczterysta gramów margaryny miesięcznie oraz czterysta gramów chleba dziennie. To, cozostawiłem zeswojego pierwszego śniadania, wprzeliczeniu naceny czarnorynkowe, było warte conajmniej sto rubli – jajko, naprzykład, kosztowało czterdzieści rubli – aLiza zarabiała tylko sto pięćdziesiąt rubli miesięcznie...

Około południa zjawił się kolejny oficjalny gość – urzędnik kierujący wydziałem specjalnym, stanowiącym oczy iuszy NKWD wkażdej instytucji radzieckiej. Był to młody człowiek, który nawet wcywilnym ubraniu wyglądał napolicyjnego agenta. Zachowywał się rzeczowo itrochę natrętnie, jakby to on był prawdziwym panem wmoim gabinecie.

–Witam, towarzyszu Krawczenko – powiedział. – Miło mi was poznać. Będziemy się często widywać. Jesteście tu nowi inapoczątek powinniście się zaznajomić zkilkoma regułami. Wróg jest wszędzie iostrożności nigdy zawiele.

–Oczywiście, oczywiście.

–Oto przepisy oochronie tajemnicy państwowej. Przeczytajcie je, proszę, powoli iuważnie, ipytajcie mnie, jeśli coś nie będzie jasne.

Wręczył mi plik złożony zdziesięciu albo dwunastu gęsto zapisanych kartek. Wtypowym radzieckim stylu, pełnym zakazów igróźb, kartki instruowały mnie, jak postępować ztajnymi dokumentami państwowymi, partyjnymi iwojskowymi, jak strzec swojego biurka, sejfu igabinetu przed niepowołanymi oczami, jak chronić niektóre oficjalne dokumenty nawet przed własną sekretarką. Dowiedziałem się, żewSownarkomie są dwie kategorie stenografów, zwykły itajny. Rutynowe listy można dyktować zwykłym stenografom, ale przy tajnej korespondencji należy skorzystać zusług tajnego stenografa, którego wzywa się zapośrednictwem wydziału specjalnego. Każde polecenie przełożonych, podkreślały przepisy, musi być zarejestrowane napiśmie.

–Ajeśli towarzysz Utkin albo towarzysz Pamfiłow albo ktoś naKremlu wyda mi polecenie ustne? – spytałem.

–Wtakim wypadku musicie natychmiast zanotować ich słowa wswoim osobistym dzienniku. To samo dotyczy treści ważnych rozmów telefonicznych. Zapisujcie wszystko bez zwłoki – to wasza najlepsza ochrona wrazie późniejszych nieporozumień. Towarzysz Stalin nauczył nas ufać ludziom, ajednocześnie sprawdzać, sprawdzać ijeszcze raz sprawdzać.

Kiedy skończyłem czytać, mój gość pogłębił temat. Istota jego wykładu sprowadzała się dotego, żemam nie wierzyć nikomu izakładać, żeinni nie wierzą mnie. Należy sporządzać pisemne dowody, szczegółowe stenogramy każdego spotkania czy rozmowy. Wzajemna nieufność była nie tylko faktem wradzieckim aparacie, stanowiła uznany, obligatoryjny sposób życia, jedyną szansę przetrwania. Znowu podpisałem oświadczenie, żezapoznałem się zprzepisami ijestem świadomy kar grożących zaich naruszenie.

Nakoniec poprosił mnie, abym przeczytał iprzemyślał ściśle tajny dokument opatrzony podpisami Stalina iMołotowa. Okazało się, żeto uchwała Politbiura określająca prawa iobowiązki Sownarkomu. Uwzględniała ona wszystko ażdonajdrobniejszych szczegółów inie pozostawiała najmniejszych wątpliwości, iżrząd, uosabiany wSownarkomie, jest ślepym narzędziem isługą Politbiura. Podpisałem zwyczajowe zobowiązanie dozachowania tajemnicy. Ta podległość rządu partii była znana wszystkim inteligentnym obywatelom radzieckim, amimo to traktowano ją jak sekret.

–Dowidzenia, towarzyszu Krawczenko. Jak powiedziałem, napewno będziemy się często widywać.
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Te warstwy aparatu urzędniczego, doktórych należałem, były pod wieloma względami najbardziej pechowe wradzieckiej hierarchii. Generalnie mieliśmy więcej obowiązków niż władzy. Wykonywaliśmy najcięższą pracę, azasługę przypisywali sobie zreguły nasi przełożeni. Znajdowaliśmy się zbyt wysoko, aby się odprężyć, nacomogli sobie pozwolić niżsi urzędnicy izwykli pracownicy, ale niedostatecznie wysoko wpiramidzie władzy, aby zwalać ciężar pracy iwiny nabarki innych ludzi.

Zewszystkich krzyży, które dźwigaliśmy, najgorsza była jednak bezsenność. Tydzień, kiedy mogłem spać dłużej niż pięć godzin dziennie, zdarzał się bardzo rzadko. Przeważająca większość naszych urzędników ispecjalistów pracowała oddziewiątej dosiedemnastej, chociaż odczasu doczasu mogłem zatrzymać któregoś znich dłużej albo poinstruować swoich podwładnych, aby ponownie zameldowali się wieczorem. Ale mój dzień pracy trwał oddziesiątej albo jedenastej dotrzeciej lub czwartej następnego ranka, aczęsto dłużej. Tylko wyjątkowo udawało mi się spędzić kilka wieczornych godzin wdomu zżoną. Czasem ucinałem sobie krótką drzemkę nakanapie wgabinecie, przy drzwiach zamkniętych naklucz iztelefonem przy uchu, aby nikt mnie natej czynności nie przyłapał.

Rozkład dnia najwyższej biurokracji wMoskwie jest niezwykły, ponieważ zależy odszczególnych nawyków jednego człowieka. Stalin zaczyna zwykle swój dzień około jedenastej rano, pracując bez przerwy doszesnastej albo siedemnastej. Potem robi sobie przerwę dodziesiątej albo jedenastej wieczorem iznowu pracuje dotrzeciej, czwartej albo później następnego ranka. Ztych dwóch sesji nocna jest bez porównania ważniejsza.

Pojawiały się różne teorie natemat dziwnych godzin pracy dyktatora. Według jednej znich taki rozkład pozwala mu pozostawać wosobistym kontakcie zurzędnikami wewszystkich częściach ogromnego kraju mimo czterech godzin różnicy czasu pomiędzy strefą zachodnią iwschodnią. Inna teoria głosi, żecelowo przetrzymuje swoich podwładnych, każąc im pracować oniedogodnych porach zczystej złośliwości, aby pozbawić ich możliwości ipokus prywatnego życia towarzyskiego.

Niezależnie odpowodu aparat urzędniczy stolicy dostosowuje swoje życie doekscentrycznego zegara Stalina. Jak nadany sygnał, dygnitarze najwyższego szczebla zabierają się dowytężonej pracy, kiedy Gospodarz (tak go nazywają wprywatnych rozmowach) zjawia się wswoim gabinecie, iodprężają się dopiero kiedy jedzie dodomu. Reszta kraju, pozostająca wnieustannym kontakcie telefonicznym zcentralą iwyczulona najej nastroje, również przyjęła taki rozkład dnia. Wefekcie przypływy iodpływy oficjalnego życia wcałej Rosji zależą odkaprysów jednego otyłego, ospowatego Gruzina. Jedna instytucja pracuje oczywiście przez dwadzieścia cztery godziny nadobę – NKWD. Nie musi się przystosowywać dożadnego rozkładu, ponieważ nigdy nie śpi.

Poczynając oddziesiątej rano wdni robocze, wielkie kuloodporne packardy zprzyciemnianymi szybami pędzą podmiejską Szosą Możajską idługim Bulwarem Arbackim, astamtąd doróżnych cytadel „władzy”. Podźwięku syren, posposobie, wjaki milicjanci zatrzymują ruch, aby dać tym hałaśliwym olbrzymom pierwszeństwo przejazdu, moskwianie orientują się odrazu, żeGospodarz, Mołotow, Beria, Malenkow, Mikojan, Kaganowicz iinni przywódcy przejeżdżają przez stolicę. Każdą limuzynę poprzedza samochód (zwykle lincoln), azanią podąża drugi, oba zdobrze uzbrojonymi ochroniarzami zNKWD wcywilnych ubraniach. Przywódcy oczywiście zawsze jeżdżą osobno, nie wgrupie, aby zmniejszyć zagrożenie dla swojego bezpieczeństwa.

Trasy opracowuje specjalny wydział NKWD, odpowiedzialny zabezpieczeństwo najwyższych urzędników. Każdy centymetr drogi jest starannie sprawdzany. Mieszkańcy wszystkich domów natrasie są znani władzom iludzi niepewnych szybko się usuwa. Tysiące funkcjonariuszy pocywilnemu iwmundurach, zprawą ręką nakaburze rewolweru, strzegą kluczowych punktów; wiedzą, żeich życie będzie zagrożone, jeśli coś się stanie Ukochanym Przywódcom zakuloodpornymi szybami. Moskwianie nigdy się nie zatrzymują, żeby popatrzeć naStalina ijego najbliższych towarzyszy. Przezornie usuwają się zdrogi, starają się nie rzucać woczy, kiedy przejeżdżają ich władcy.

Urzędnicy stojący oszczebel lub dwa niżej whierarchii – ludzie tacy jak Pamfiłow iUtkin wnaszym Sownarkomie, naprzykład – dbają oto, żeby być naswoich posterunkach, zanim Stalin obejmie swój, ipozostają tam, dopóki nie wyjedzie. Codomnie, starałem się przychodzić dopracy przed swoimi bezpośrednimi przełożonymi, podobnie jak moi zastępcy zawsze byli pod ręką, kiedy zjawiałem się wSownarkomie. Nigdy nie wychodziłem bez specjalnego pozwolenia, dopóki moi zwierzchnicy nie zakończyli swojej nocnej zmiany, toteż mój dzień pracy trwał zwykle siedemnaście albo osiemnaście godzin. Utkin iPamfiłow przyjmowali zapewnik, żebędę pod telefonem, kiedy domnie zadzwonią, podobnie jak Stalin iMołotow przyjmowali zapewnik, żePamfiłow będzie wpracy, kiedy doniego zatelefonują. Chyba nigdy oficjalna rutyna ogromnego państwa nie była tak całkowicie podporządkowana kaprysom jednego człowieka.

Nasz Sownarkom był organem wykonawczym i„kontrolnym” wszechpotężnego Państwowego Komitetu Obrony. Jego główna funkcja podczas wojny polegała nakoordynowaniu wszystkich zamówień nadostawy wojenne wRFSRR isprawdzaniu, jak są wykonywane. Poniemieckim podboju Białorusi, Ukrainy iczęści Kaukazu nasze terytorium obejmowało niemal wszystkie pozostałe zakłady przemysłowe iludność kraju, toteż byliśmy odpowiedzialni zanajwiększy odcinek całej produkcji wojennej wtym czasie. Część tego ogromnego zadania koncentrowała się wwydziale, którym kierowałem. Termin „wojskowy sprzęt techniczny” oznaczał nadzór ikontrolę nad produkcją wszelkiego rodzaju wyposażenia, odczołgów, dział, samolotów iśrodków łączności, sprzętu desantowego imaskującego, pomaski przeciwgazowe, kompasy, telefony polowe, anawet zwykłe oskardy, łopaty ilatarnie produkowane wzakładach przemysłowych RFSRR.

Dosłownie setki zamówień, decyzji, skarg ipogróżek, podpisanych przez Stalina ijego najbliższych towarzyszy, Berię, Mołotowa iMikojana, Wozniesienskiego, Małyszewa iKosygina, trafiały namoje biurko. Pozostawałem wstałym kontakcie telefonicznym zewszystkimi komisariatami, fabrykami, specjalnymi biurami konstrukcyjnymi iurzędami obwodowymi wcałym kraju. Wciągu jednej godziny mogłem sprawdzić postępy produkcji wGorkim iwSwierdłowsku, wNowosybirsku iCzelabińsku.

Moje życie stało się gorączkową walką ozdobycie surowców, paliwa, siły roboczej; ozwiększenie produkcji wwybranych okresach, oto, byzmusić dodziałania komisariaty iinstytucje wszędzie, odMoskwy poSyberię. Moi przełożeni izdesperowani urzędnicy Państwowego Komitetu Obrony warczeli namnie iprzeklinali. Nanajwyższych szczeblach radzieckiego rządu pada zapewne więcej ordynarnych przekleństw niż wcałym pozostałym świecie. Soczysty, dosadny język jest zapewne najbardziej uderzającym, aczasami jedynym przypomnieniem o„proletariackich” korzeniach naszego reżimu. Mistrzem wtej dziedzinie był Kaganowicz; mówiliśmy, że„klnie jak szewc”, wzbijając się naniewiarygodne wyżyny obscenicznego języka. Ale Mołotow, Woroszyłow, Andriejew iinni dorównywali mu wtej sztuce, aStalin też nie pozostawał wtyle. Mogę jednak zaświadczyć, żeznakomita większość przywódców, zktórymi miałem doczynienia,to byli zdolni idynamiczni ludzie, którzy znali się naswojej pracy izpoświęceniem spełniali swój obowiązek.

Były wmoim życiu całe tygodnie wypełnione staraniami ozorganizowanie produkcji tak prostych rzeczy, jak nożyce dodrutu kolczastego, łopaty dokopania okopów iprzenośne lampy mogące służyć zaprowizoryczne latarki. Nazawsze zapamiętam noc, kiedy pewien generał Armii Czerwonej siedział wmoim gabinecie, błagając zełzami woczach onożyce dodrutu kolczastego. Tysiące naszych żołnierzy, wyjaśnił, zaplątuje się wdruty iginie zpowodu braku tego prostego narzędzia. Wjego obecności zatelefonowałem dokomisarzy wMoskwie idodyrektorów fabryk poza miastem. Ale nacosię zdały moje krzyki igroźby, skoro fabryki nie miały niezbędnej stali ani maszyn?

Pozostawałem wciągłym kontakcie zmarszałkiem Nowikowem, marszałkiem Worobjowem, generałem Sielezniewem, generałem Wołkowem, admirałem Gallerem idziesiątkami innych dowódców wojskowych. Ażnazbyt często jednak nie mogliśmy zrobić wiele więcej niż połączyć nasze lamenty nad niedoborami wkażdej dziedzinie.

Czy kiedykolwiek zapomnę, jak zarekwirowaliśmy tysiące prymitywnych szkolnych kompasów irozdzieliliśmy je pomiędzy różne fronty? Zamówienie, zpodpisem Stalina, opiewało napięćdziesiąt tysięcy wojskowych kompasów polowych, ale poprostu nie było odpowiedniej stali magnetycznej.

Czy kiedykolwiek zapomnę onaradach, gorączkowych telefonach, piętrzących się groźbach irozpaczliwych staraniach, jakie podjęliśmy latem wposzukiwaniu końskich podków? Tysiące zwierząt, aczęsto ikawalerzystów, ginęły zpowodu ich braku, ale produkcję, jak się okazało, zahamował brak metalu iograniczone moce dwóch uralskich zakładów wytwarzających podkowy. Zamówienie nakońskie podkowy przyszło odmarszałka Siemiona Budionnego i, przypadkowo, rozwiązało zagadkę dotyczącą losów tego bohatera rewolucji. Został pozbawiony dowództwa, które mu pierwotnie powierzono, iodtego czasu wszelki słuch onim zaginął; krążyły nawet pogłoski, żezostał rozstrzelany. Teraz stało się jasne, żeprzesunięto go naboczny tor, dowydziału zajmującego się zaopatrzeniem dla kawalerii.

Dzień podniu zdobywałem bezpośrednie itragiczne dowody braku przygotowania mojego kraju dowojny. Wiedziałem, żedziesiątki tysięcy naszych najdzielniejszych żołnierzy giną, ponieważ brakuje im podstawowego zaopatrzenia. Ani kategoryczne rozkazy Stalina, ani „ostre środki” Berii nie mogły wycisnąć niezbędnego ekwipunku zfabryk, pozbawionych surowców iobsługiwanych przez robotników nagłodowych racjach.

Wiedziałem lepiej niż wysokiej rangi generałowie iadmirałowie, jak ważne wosiągnięciu zwycięstwa były amerykańskie dostawy uzbrojenia, surowców imaszyn wramach lend-lease’u. Amerykanie wciąż mogą mieć codotego wątpliwości, ale nie radzieccy przywódcy. Dla nich jest to niezbity fakt. Bóg wie, żezapłaciliśmy zate dostawy – życiem rosyjskich żołnierzy – ale to nie zmienia samego faktu. Bez masowego dopływu amerykańskich samolotów, amerykańskich ciężarówek, telefonów, tysięcy innych rzeczy, których nam brakowało, jak potoczyłaby się wojna? Rosyjska produkcja, rosyjski heroizm ipoświęcenie zajmują pierwsze miejsce wocenie czynników, które umożliwiły rosyjskie zwycięstwo; bitwa stalingradzka została rozstrzygnięta, zanim zaczął się wielki napływ zaopatrzenia zlend-lease’u. Ale amerykańską ialiancką pomoc należy wymienić wnastępnej kolejności.

Rozkazy docierające domnie zgóry były często utrzymane whisterycznym tonie. Zamówienie najakąś ważną część doczołgu lub sprzęt lotniczy, podpisane przez Stalina ikontrasygnowane przez tego lub innego zjego sekretarzy, zawierało nieodmiennie groźby surowych kar:



Powiadomić komisarzy ludowych, żewykonanie tej decyzji jest zadaniem polityczno-wojskowym najwyższej wagi. Zobowiązać prokuratora ZSRR, aby osobiście sprawdził wykonanie rozkazu ipociągnął doodpowiedzialności wszystkich winnych bez względu nato, kim są.



Albo:



Sprawdzenie wykonania tego rozkazu powierzyć ludowemu komisarzowi kontroli państwowej, towarzyszowi Popowowi. Wszystkich winnych niewykonania zadania, niezależnie odtego, kim są, pociągnąć doodpowiedzialności ipowiadomić mnie otym.



Pociągnięcie doodpowiedzialności oznaczało usunięcie zestanowiska ipostawienie przed trybunałem wojskowym. Decyzje opatrzone podpisem Berii, który przemawiał głosem tajnej policji, kończyły się tak:



Zobowiązać komisarzy ludowych dowypełnienia tego rozkazu bez względu naobiektywne trudności. Winnych przekazać domojej dyspozycji...



To był normalny styl Stalina, naśladowany przez wszystkich urzędników wrelacjach zwłasnymi podwładnymi. Był to język strachu ipogróżek, prymitywnych, niezawoalowanych, obliczonych nato, żeby przypomnieć nam oobozach iplutonach egzekucyjnych. Stalin ijego najbliżsi współpracownicy, choć zwracali się dopotężnych przywódców, których nazwiska przejmowały wszystkich Rosjan dreszczem, nigdy nie zapominali przywołać groźby aresztowania iniełaski.

Nigdy przedtem nie pracowałem tak ciężko, tak długo iwtakim przytłaczającym poczuciu frustracji. Niebawem miałem szarozieloną cerę, przekrwione oczy istan podgorączkowy, który przychodzi wraz zchronicznym zmęczeniem. Niemal wszyscy mężczyźni ikobiety wokół mnie pracowali równie ciężko. Niewątpliwie niektórzy spośród nich nienawidzili radzieckiego despotyzmu tak samo głęboko jak ja, ale poglądy polityczne nie przeszkadzały naszemu oddaniu sprawie zwycięstwa. Nasz kraj znalazł się wniebezpieczeństwie – nic się nie liczyło wobec tego najważniejszego faktu.

Jeśli uda nam się przyspieszyć odzień, nawet ogodzinę, zaopatrzenie frontu wjakiś ważny element wyposażenia, być może uratujemy życie tysięcy naszych ludzi. Nikt znas nie potrzebował innej zachęty dodziałania; groźby mijały się zcelem. Zawsze towarzyszyło nam poczucie, żenasze wysiłki są bezpośrednio związane zwalką naśmierć iżycie naszego narodu, chociaż niewiele otym mówiliśmy. Zajmowaliśmy się konkretnymi zadaniami, materiałami, narzędziami, maszynami, wtrudnych warunkach, inie mogliśmy sobie pozwolić nauleganie emocjom.

Całą instytucję, odPamfiłowa donajskromniejszego urzędnika, zalała potężna fala patriotyzmu, która wypływała zgłębin rosyjskiej historii irosyjskiej duszy. Entuzjastyczni piewcy machiny stalinowskiej, wkraju izagranicą, próbujący wyjaśnić to wszystko jako bolszewicki fenomen, wyrządzają Rosji wielką niesprawiedliwość. Starają się wytłumaczyć żywiołową, ponadczasową siłę wkategoriach miałkiej ideologii. Nie był to cud radziecki, lecz rosyjski. Kiedy myślę osobie, wykonującym uczciwie izpoświęceniem rozkazy przywódców, którymi pogardzałem iktórym nie ufałem, widzę swego rodzaju symbol Rosji podczas wojny.

Długie miesiące, które spędziłem wSownarkomie, zbiegły się wczasie znajcięższą fazą wojny. Obejmowały rozdzierające duszę lato 1942 roku, kiedy Niemcy odnosili swoje największe sukcesy. Obejmowały marsz kuWołdze iheroiczne zmagania, które nazawsze postawiły Stalingrad obok Maratonu iWaterloo whistorii ludzkości. Wsercu narodu jest twardy, wieczny iniepokonany element – ion właśnie ujawnił się wStalingradzie, przetrwał rozlew krwi ikatastrofę naniespotykaną skalę. Nie miało to nic wspólnego zKarolem Marksem iStalinem.

Oficjalne komunikaty nadal pomniejszały rozmiary naszych klęsk. Najcięższe porażki przedstawiano tak, bywyglądały jak manewry strategiczne. Rosyjskie masy wiedziały mniej orzeczywistym przebiegu walk wrejonie Stalingradu niż reszta świata. Ale nanaszym szczeblu aparatu rządowego nie mogliśmy sobie pozwolić nasamooszukiwanie. Błagania zfrontu ozaopatrzenie isamoloty, oamunicję iposiłki, brzmiały panicznie, aczasami rozpaczliwie. Nie mogliśmy nie wiedzieć ostraszliwych stratach.

Najednej ścianie gabinetu Utkina wisiała wielka mapa Rosji. Każdego ranka szpilki wyznaczające niemieckie postępy przesuwały się coraz dalej wgłąb naszego kraju, anitka koloru krwi pokazywała ogrom naszych strat. Zastałem Utkina wpatrującego się wtę mapę, jego okrągła, przystojna twarz marszczyła się zniepokoju.

–Mam parę pilnych spraw, Andrieju Iwanowiczu – powiedziałem, kładąc najego biurku dokumenty.

–Papiery nie uciekną. Podejdźcie tutaj, zobaczcie, cote niemieckie sukinsyny robią.

Czerwona linia przebiegała zaledwie około stu pięćdziesięciu kilometrów nazachód odMoskwy, tuż zaMożajskiem. Odcinała praktycznie całą Ukrainę ileżała zastraszająco blisko Wołgi wrejonie Stalingradu.

–Cozrobimy, jeśli zagarną naszą ropę, Wiktorze Andriejewiczu? Będzie ponas!

–Sytuacja jest straszna – zgodziłem się. – Straszna! Wszystko, comożemy zrobić,to pracować, pracować, pracować. Dobrze, żelend-lease zaczął wreszcie płynąć szybciej...

–Lend-lease! – zawołał Utkin zirytacją. – Potrzebny jest nam drugi front! Ale te kapitalistyczne dranie zwlekają. Dużo ich to obchodzi, ile popłynie rosyjskiej krwi! Drogo płacimy zaten ich lend-lease...

Mobilizacja trwała oddawna naskalę niespotykaną wżadnym innym walczącym kraju. Siła robocza wprzemyśle irolnictwie została uszczuplona właśnie wmomencie, kiedy potrzebny był wzrost produkcji. Znalazłem się wmiejscu, gdzie ten katastrofalny obraz był najbardziej widoczny. Wiek naszych żołnierzy wahał się odszesnastu dopięćdziesięciu sześciu lat. Ostatnie pozory prawdziwego badania lekarskiego izwolnień dla jedynych żywicieli rodziny zostały odrzucone narozkaz samego Stalina, nigdy nie podany dowiadomości publicznej. Dziesiątki tysięcy weteranów posłano zpowrotem nalinię frontu, zanim ich rany zdążyły się zagoić. Chłopców idziewczęta wwieku szkolnym, matki małych dzieci, nawet kobiety zkołchozów już ogołoconych zmężczyzn, zapędzano dopracy wfabrykach.

Podczas tego narastającego kryzysu siły żywej przymusowa praca milionów więźniów była ważnym, często najważniejszym czynnikiem, który ratował radziecką gospodarkę wojenną. Należy spojrzeć woczy prawdzie, nawet najbardziej nieprzyjemnej. Ewakuowane fabryki, rozbudowane zakłady syberyjskie iuralskie, nowo wybudowane zakłady przemysłowe zwiększały stopniowo produkcję. Ale prawie wewszystkich zatrudniano kontyngenty przymusowej siły roboczej. Ci cudzoziemcy, którzy mówią zpodnieceniem oostatecznym rosyjskim zwycięstwie jako o„sukcesie systemu radzieckiego”, byliby bliżsi prawdy, gdyby gloryfikowali sukcesy państwowego niewolnictwa nawielką skalę.

Wmiarę jak wolni robotnicy zasilali szeregi armii, nasz przemysł stawał się coraz bardziej uzależniony odogromnych rzesz więźniów, których liczbę powiększały doniespotykanych rozmiarów nowe aresztowania. Wkręgach oficjalnych te zasoby siły roboczej oceniano nadwadzieścia milionów. Szacunkowe obliczenia nie uwzględniają chłopców idziewcząt odczternastego doszesnastego roku życia, oderwanych siłą odrodziców iwysłanych doregionów izakładów przemysłowych, gdzie niedobory siły roboczej były największe.

Gospodarka wojenna ZSRR, podobnie jak gospodarka Niemiec, opierała się przede wszystkim napracy niewolniczej. Główna różnica polegała natym, żeBerchtesgaden niewoliło ludność krajów podbitych, podczas gdy Kreml niewolił własnych obywateli. Wczasie, kiedy wkraju panował głód, łatwo sobie wyobrazić straszliwe warunki, wjakich żyli ipracowali więźniowie. Byli „dozastąpienia” iNKWD nie liczyło ofiar.

Powybuchu wojny ludowe komisariaty uzbrojenia iaprowizacji oddano pod zarząd Berii, ludowego komisarza spraw wewnętrznych, który był również zastępcą przewodniczącego Sownarkomu iczłonkiem Państwowego Komitetu Obrony. Wpraktyce oznaczało to oddanie ich pod kontrolę tajnej policji. Nominalni komisarze, Ustinow iWannikow, wiedzieli, coto oznacza, podobnie jak wszyscy inni, ażdonajskromniejszego urzędnika. Woleliby szybką śmierć niż słuszny gniew Berii ijego NKWD. Wszystkich zatrudnionych wzakładach, biurach iurzędach, bezpośrednio lub pośrednio związanych zuzbrojeniem izaopatrzeniem, opanował śmiertelny strach.

Beria nie był inżynierem. Został mianowany właśnie dlatego, żewzbudzał śmiertelny strach. Często zadawałem sobie pytanie – inni zpewnością też – dlaczego Stalin zdecydował się nataki krok. Zdołałem znaleźć tylko jedną zadowalającą odpowiedź. Poprostu brakowało mu wiary wpatriotyzm ihonor narodu rosyjskiego idlatego musiał sięgnąć pobat. Beria był jego batem.

Ten sam brak wiary manifestował się wwiększości innych gałęzi przemysłu. Ich cywilnych kierowników zastąpili dowódcy wojskowi, aprzynajmniej ludzie owojskowych tytułach iautorytecie. Transportem kolejowym kierował naprzykład generał Chrulow, zastępca Stalina wLudowym Komisariacie Obrony. Działając wporozumieniu zzarządem transportu NKWD, Chrulow wprowadził wswoim resorcie dyscyplinę wojskową, zastępując patriotyczny zapał zwykłym strachem.

Natej samej zasadzie Małyszew, zastępca przewodniczącego Sownarkomu iinżynier zzawodu, otrzymał stopień generalski iobjął nadzór nad produkcją czołgów, ponad głową cywilnego komisarza. Stopnie wojskowe nadano również dyrektorom fabryk iinnym wysokim urzędnikom wprzemyśle, tak więc reżim wojskowy szybko zastąpił normalną administrację.

Komisariaty podlegające Berii wchłonęły oczywiście lwią część dostępnej niewolniczej siły roboczej. Ale wystarczyło też dla innych gałęzi gospodarki narodowej. Wiem zosobistych obserwacji, żeniewiele zakładów obywało się bez niewolniczej siły roboczej, awdziesiątkach znich praca przymusowa była główną, jeśli nie jedyną podporą produkcji.

WSownarkomie wiele słyszałem oszczególnych problemach, jakich nastręczały obozy pracy przymusowej iwięzienia podczas ewakuacji, kiedy zbliżali się Niemcy. Ewakuacja więźniów była ważniejsza niż uratowanie wolnych obywateli. Ich praca miała wielkie znaczenie ekonomiczne, ale coważniejsze, więźniowie, odktórych trudno było oczekiwać miłości doreżimu radzieckiego, mogli się okazać użyteczni dla Niemców. Wgrę wchodził również bez wątpienia wzgląd czysto polityczny – obawa, żezapośrednictwem więźniów świat może poznać niektóre monstrualne tajemnice radzieckiego systemu niewolniczego.

Niektórzy znas wSownarkomie wiedzieli oprzypadkach masowego zabijania więźniów, kiedy stało się jasne, żenie uda się ich ewakuować. Tak się stało wMińsku, Smoleńsku, Kijowie, Charkowie, wmoim rodzinnym Dniepropietrowsku, wZaporożu. Ojednym takim przypadku opowiedziano mi szczegółowo. Wmaleńkiej Kabardyjsko-Bałkarskiej „Republice Autonomicznej” naKaukazie, niedaleko Nalczyku, znajdował się molibdenowy kombinat NKWD, gdzie pracowali więźniowie. Kiedy Armia Czerwona wycofywała się ztych obszarów, kilkuset więźniów, zpowodu trudności ztransportem, nie udało się wporę ewakuować. Dyrektor kombinatu, napolecenie komisarza kabardyjsko-bałkarskiego NKWD, towarzysza Anochowa, rozkazał wystrzelać ich doostatniego zkarabinów maszynowych. Powyzwoleniu tego obszaru spod niemieckiej okupacji Anochow otrzymał swoją nagrodę, obejmując funkcję przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych, najwyższego organu władzy wtej republice autonomicznej.

Domagając się odkomisariatów przyspieszenia produkcji, nieustannie potykałem się oniedobory siły roboczej nakrytycznych odcinkach. Komisarze ludowi znali sytuację lepiej ode mnie: często prosili Pamfiłowa ododatkową siłę roboczą zrezerw NKWD, aby uzupełnić braki wtej lub innej ważnej fabryce; czasem Pamfiłow przedstawiał problem bezpośrednio Wozniesienskiemu, Mołotowowi, Berii. Główny Zarząd Poprawczych Obozów Pracy – znany jako GUŁag – podlegał generałowi NKWD Wiktorowi Nasiedkinowi, jednemu zewspółpracowników Berii. Nasiedkin otrzymywał zamówienie naniewolniczą siłę roboczą odPaństwowego Komitetu Obrony zpodpisami Mołotowa, Stalina, Berii iinnych członków, ipodejmował odpowiednie działania.

Doskonale pamiętam pewną rozmowę, którą przeprowadziłem napolecenie Utkina zwyższym urzędnikiem GUŁagu. Miał on dostarczyć jednemu zkomisariatów kilkuset więźniów dopilnego zadania. Naciskał nanas Pamfiłow, naktórego oczywiście naciskano zgóry, aja wezwałem urzędnika GUŁagu, żeby porozmawiać znim naten temat.

–Ależ towarzyszu Krawczenko, bądźcie rozsądni – przerwał moją przemowę. – Wkońcu nie tylko wasz Sownarkom domaga się robotników. Państwowy Komitet Obrony ich potrzebuje, Mikojan uprzykrza nam życie, Malenkow iWozniesienski potrzebują robotników, Woroszyłow domaga się robotników budowlanych. Oczywiście każdy uważa, żejego działka jest najważniejsza. Comamy robić? Prawda jest taka, nie wykonaliśmy planu aresztowań. Popyt jest większy niż podaż.

Plan aresztowań! Niebywały, wyrachowany cynizm tego sformułowania wciąż przejmuje mnie dreszczem. Acojeszcze bardziej niesamowite, urzędnik zupełnie nie zdawał sobie sprawy, żepowiedział coś przerażającego – aresztowanie iniewolenie ludzi stało się czymś zwyczajnym wjego życiu. Oczywiście nie chciał przez to powiedzieć, żearesztowania naprawdę zaplanowano poto, żeby zaspokoić popyt nasiłę roboczą. Skarżył się poprostu, wradzieckim żargonie, żewielomilionowa armia robotników przymusowych nie wystarczy nazaspokojenie wszystkich potrzeb.

Zjakiegoś powodu świat zewnętrzny nie ma pojęcia, najaką skalę wRosji zmusza się dzieci dopracy. Wnaszym kraju było to objęte ścisłą tajemnicą imaskowane obłudnymi hasłami. Istotą systemu, odartego zwerbalnego kamuflażu, jest przymus. Miliony dzieci zabiera się zdomów wbrew ich woli oraz woli rodziców izmusza dopracy wprzemyśle nazasadzie „mobilizacji”. Błędem byłoby dopatrywać się genezy tego zjawiska wyłącznie wwojnie, ponieważ zaczęło się to już w1940 roku i, jak wynika zdokumentów, nasiliło pozakończeniu wojny.

Pierwszy dekret omobilizacji dzieci ukazał się wpaździerniku 1940 roku. Przewidywał natychmiastowy pobór odośmiuset tysięcy domiliona dzieci miejskich iwiejskich odczternastego dosiedemnastego roku życia wcelu przeszkolenia dopracy wprzemyśle. Poza mobilizacją przymusową dopuszczalny był również zaciąg ochotniczy. Czternasto- ipiętnastolatków skierowano przeważnie dobardziej wykwalifikowanej pracy, wymagającej dwuletniego szkolenia. Dla zawodów mniej wykwalifikowanych, doktórych przeznaczono dzieci szesnasto- isiedemnastoletnie, przewidziany był okres sześciomiesięczny.

Pozakończeniu szkolenia młodych ludzi, zgodnie zdekretem, kierowano naokres czterech lat dofabryk, kopalń, nabudowy idoinnych przedsięwzięć wedle uznania Zarządu Rezerw Siły Roboczej. Chociaż towarzyszyły temu piękne hasła, procedura sprowadzała się doprzymusowego zatrudniania nieletnich. Dzieci zabierano rodzicom „dla ich własnego dobra”, oczywiście.

W1943 roku kontyngenty dziecięcej siły roboczej zwiększono dodwóch milionów rocznie. Okrutne sceny rozłąki, zpłaczącymi iwyrywającymi się dziećmi, rozpaczającymi ilamentującymi rodzicami, stawały się coraz częstsze wudręczonym kraju. Poborowi musieli nosić mundury, mieszkali wbarakach ipodlegali surowej dyscyplinie iniemal wojskowemu rygorowi. Czas wypełniała im praca, nauka iszkolenie, które miało ich przekształcić nie tylko wposłuszne, ale fanatyczne sługi radzieckiego państwa. Ważnym elementem ich szkolenia była oczywiście indoktrynacja polityczna.

Jeszcze przed wojną, kiedy pracowałem wGławtrubostalu wMoskwie, widywałem wróżnych fabrykach liczne grupy dzieci, które przemocą zabrano zdomów. Poznałem cały system zbliska. Młodych poborowych budzono opiątej trzydzieści trąbką lub bębnieniem namusztrę wojskową. Potem jadły śniadanie iosiódmej były już przy swoich warsztatach, zarówno chłopcy, jak idziewczęta, zgodnie zespartańskimi zasadami obowiązującymi wich szkoleniu.

Przedsięwzięciu nadano rys makabrycznej ironii, poddając je politycznej kontroli przewodniczącego Wszechzwiązkowej Centralnej Rady Związków Zawodowych ikandydata naczłonka Politbiura, Nikołaja Szwernika. Stanowisko naczelnika Zarządu Rezerw Siły Roboczej, który kierował szkoleniem młodych poborowych, anastępnie wyznaczał im miejsca pracy wróżnych częściach kraju zgodnie zpotrzebami państwa, zajmował Maskatow, jeden zsekretarzy związków zawodowych Szwernika.

Pięć razy podczas wojny rząd ogłaszał nową mobilizację, podnosząc liczbę umundurowanych dziewcząt ichłopców dodziewięciu milionów. Ponadto setki tysięcy chłopców, czasem wwieku dwunastu albo trzynastu lat, skierowano donowo utworzonych szkół wojskowych, aby wyszkolić ich nazawodowych oficerów armii wtaki sam sposób, jak innych przemieniano wproletariuszy.

Kandydaci nazawodowych wojskowych byli wwiększości ochotnikami, ale żeby wykonać normy, wykorzystywano również sieroty, wybierane częściowo zdomów dziecka, aczęściowo spośród bezprizornych. Cowięcej, rodziców, którzy nie mogli wykarmić swoich dzieci, namawiano, aby posyłali chłopców doszkół wojskowych: wpraktyce był to zaciąg nacałe życie. Studia wyższe, atakże trzy starsze klasy szkoły średniej były teraz dostępne tylko dla tych, którzy mogli zapłacić czesne; decyzję owprowadzeniu czesnego, jeśli wierzyć kremlowskiej propagandzie, podjęto „zuwagi nawyższy poziom życia mas pracujących”. Wiele rodzin, których nie było stać naczesne, widziało wkarierze wojskowej swoich synów najlepszą szansę naucieczkę zwyzyskiwanych szeregów klasy robotniczej.

Jeśli system poboru młodocianych dopracy wprzemyśle się utrzyma, awszystko wskazuje, żetak będzie, doroku 1960 państwo radzieckie powinno mieć doswojej dyspozycji odtrzydziestu doczterdziestu milionów robotników wyszkolonych natych zasadach. Będzie to nowy rodzaj „proletariatu”. Wpływy domowe, przypominające olepszej przeszłości, iwpływy intelektualne poza tymi zalecanymi przez partię zostaną zredukowane dominimum. Wpełni zindoktrynowani komunistycznymi dogmatami istalinowskimi teoriami światowej rewolucji, staną się ludźmi pozbawionymi wspomnień owolności osobistej, należącymi dopaństwa. Ci moralnie ipolitycznie okaleczeni Rosjanie będą stanowili groźną siłę wrękach reżimu, dowykorzystania wkraju albo wawanturach zagranicznych.

Te starannie uformowane kadry obywateli zostaną uzupełnione odwadzieścia milionów robotników przymusowych NKWD iogromną stałą armię zawodowych żołnierzy ioficerów, szkolonych oddziecka według zasad stalinizmu wyłącznie doobrony radzieckiego porządku, poza iponad zwykłymi siłami zbrojnymi zpoboru powszechnego irezerwami wojskowymi. Nie należy też zapominać, żedziesiątki milionów dzieci będą indoktrynowane wzwykłych radzieckich szkołach, gdzie oddanie reżimowi ijego metodom zajmuje pierwsze miejsce wprogramie nauczania.

Bez przerwy miałem przed oczami ten obraz zmobilizowanej ludzkości, koszmarny wswojej skali, kiedy wimieniu różnych komisariatów negocjowałem wsprawie siły roboczej, aby wypełnić pilne zadania produkcyjne. Było to coś wrodzaju mrowiska albo ula. Fakt, że„przywódcy klasy robotniczej” wrodzaju nadzorcy niewolników Szwernika upiększali ten obraz obłudnymi frazesami ogodności pracy isłużbie dla „socjalistycznego” kolektywu, czynił go wmoich oczach jeszcze bardziej monstrualnym. Najwidoczniej mój „zgniły liberalizm” był zakorzeniony zbyt głęboko, bydało się go uleczyć.
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Niemal odpoczątku byłem świadom tragicznych niedoborów wdostawach wojennych. Zasadnicze fakty poznałem podczas konferencji zwołanej naKremlu przez jednego znajbardziej wpływowych współpracowników Stalina, Aleksieja Kosygina. Ponieważ porządek dzienny obejmował wiele spraw skupionych wmoim wydziale, Utkin chciał mnie mieć uswego boku, przykazał mi jednak, abym nie zabierał głosu przed tym dostojnym zgromadzeniem, jeśli nie zostanę oto poproszony.

Kosygin wimieniu Politbiura sprawował kontrolę nad pięcioma komisariatami inadzorował też wydział wojskowego sprzętu technicznego. Nadługo przed pierwszą wnocy, kiedy ma się rozpocząć narada, pięciu komisarzy ludowych zbiera się wpoczekalni. Jesteśmy trochę odprężeni, oficjalne maski nachwilę opadły. Ci ludzie dobrze znają się nawzajem, nawet ażzadobrze, świat władzy jest mały. Wymieniają uprzejmości, żartują, dzielą się plotkami.

Towarzysz Ginzburg, komisarz budownictwa, otyły mały człowieczek złysą głową iwgrubych okularach, siedzi wkącie, popijając herbatę iżując ciasteczka. Wysoki mężczyzna wkolorowej rosyjskiej koszuli pod marynarką je jabłko; to Akimow, komisarz przemysłu tekstylnego. Idę zajego przykładem isięgam dowielkiej misy zowocami. Komisarz Łukin, szef przemysłu lekkiego, mruga domnie. To znany dowcipniś ikawalarz.

–Jak długo jeszcze potrwa ta męka? – zwraca się Łukin dojednego zludzi Kosygina. – Zjadłbym coś – jajka naboczku, naprzykład. Kieliszek wódki też bynie zaszkodził.

–Tak, powinniście się wzmocnić – odpowiada tamten ześmiechem. – Dostanie wam się dzisiaj. Lepiej się przygotujcie.

Wszyscy się śmieją, zwyjątkiem Sosnina, komisarza przemysłu materiałów budowlanych, wysokiego mężczyzny owychudzonej iponurej twarzy. Nietrudno zrozumieć jego posępny nastrój: ma niewdzięczną robotę, jego komisariatowi „dostaje się” odprzełożonych niemal nakażdej naradzie. Całkowitym przeciwieństwem Sosnina jest radosny Akopow, komisarz przemysłu maszynowego. Jeszcze nie tak dawno był zwykłym dyrektorem fabryki naUralu. Teraz jest komisarzem ludowym ipodobno ulubieńcem Mikojana. Swój raptowny wzlot naoficjalnym firmamencie zawdzięcza sukcesom wprodukcji nowej wyrzutni rakietowej, znanej jako „katiusza” iwciąż otoczonej wielką tajemnicą. Akopow jest niskim Ormianinem osiwych włosach, drobnej przebiegłej twarzy ipięknych oczach.

Potem zjawia się marszałek Worobjow wtowarzystwie generała Kaljagina. Worobjow jest doradcą Stalina dospraw wojsk inżynieryjnych izaopatrzenia. Ponieważ jego problemy dotyczą również mojego wydziału, poznaliśmy się już, aon wita się zemną ciepło. Potrzebujemy się nawzajem, azarówno on, jak iKaljagin, wiedzą, jak bardzo. Ja pracuję, aby zaspokoić potrzeby frontów. Wtrakcie pogawędki ipicia herbaty nie spuszczamy wzroku zwielkich dębowych drzwi prowadzących dokomnat Aleksieja Kosygina. Wreszcie drzwi się otwierają.

–Aleksiej Nikołajewicz zaprasza nanaradę – oznajmia sekretarz.

Zapada cisza. Uśmiechy gasną. Wszyscy przybierają swoje najbardziej oficjalne maski. Wobecności Kosygina jesteśmy tylko jeden mały krok odnaszego Ukochanego Przywódcy. Pokój jest ogromny, wysoki, doskonale owalny wkształcie. Nakremowych ścianach wiszą portrety wszystkich członków Politbiura. Naszą uwagę przyciąga odbiornik radiowy zagranicznego pochodzenia; zwykli śmiertelnicy nie mogą posiadać radioodbiorników podczas wojny. Stół konferencyjny, przykryty zielonym suknem, jest dostatecznie wielki, bypomieścić trzydziestu ludzi.

Kosygin, wzagranicznym garniturze, zasiada uszczytu stołu. Ma ponury wyraz twarzy, ajego rysy świadczą wymownie oniewyspaniu izmęczeniu. Odpowiada napozdrowienia komisarzy igenerałów suchym kiwnięciem głowy.

–Siadajcie – mówi. – Szef GWIUK złoży raport.

GWIUK to skrót nazwy wydziału kierowanego przez marszałka Worobjowa, który wstaje, żeby zabrać głos. Żadnemu znas, ajuż napewno nie marszałkowi, nie umknął fakt, żenie zwrócono się doń ponazwisku. To znak, żeKosygin jest wzłym nastroju. Możemy oczekiwać fajerwerków.

Marszałek Worobjow mówi około piętnastu minut, posługując się notatkami. Przytacza liczby, mnóstwo liczb. Kreśli czarny obraz braków wzaopatrzeniu. Nie ma łodzi motorowych doprzepraw rzecznych, mówi, zacopłacimy tysiącami zabitych. Nie ma składanych mostów, nie ma min, byopóźniać pochód przeciwnika, nie ma warsztatów naprawczych, nie ma kabla isprzętu telefonicznego, nie ma piecyków doogrzania okopów, nie ma nawet siekier iłopat dla piechoty.

Kosygin wbija wzrok wbloczek przed sobą, kreśli coś niecierpliwie izirytacją. Mięśnie jego twarzy drgają nerwowo. Dlaczego nie mamy nic, żeby się przeciwstawić szatańsko skutecznemu izmotoryzowanemu nieprzyjacielowi? – zadaję sobie wduchu pytanie. Dlaczego roztrwoniliśmy te dwa lata? Wmiarę jak marszałek czyta statystyki, przez jego wojskową rzeczowość przebijają się uczucia. Głos więźnie mu wgardle, kiedy woła:

–Ludzie giną tysiącami nafroncie właśnie wtej chwili! Dlaczego nie potrafimy im dostarczyć zwykłych łopat isiekier, nożyc docięcia drutu kolczastego? Nasi chłopcy robią kładki zwłasnych krwawiących ciał, ponieważ nie mają narzędzi docięcia drutu! Towarzysze,to hańba, hańba! Nie mamy lamp – nie mówię olatarkach, zwykłych lamp naftowych. Wciągu ostatnich kilku miesięcy towarzysz Stalin osiem razy osobiście rozkazywał dostarczyć te lampy, ale front ciągle ich nie ma. Nie mamy sprzętu domaskowania. Błagam was, towarzysze, którzy kierujecie przemysłem, wimieniu prostego żołnierza nafroncie.

–Wszystko jasne – mówi Kosygin napiętym głosem, kiedy marszałek siada. – Jakie lampy macie namyśli?

Pułkownik siedzący zamarszałkiem podnosi prymitywną okrągłą lampę, metalową ramę zeszklanymi szybkami.

–Inie potrafimy wyprodukować takiej drobnostki? – woła Kosygin gniewnie.

Przypadkiem znam ten problem. Zazgodą Utkina zabieram głos.

–Pozwólcie mi wyjaśnić, Aleksieju Nikołajewiczu. Produkcja lamp postępuje wolno, ponieważ nie mamy blachy żelaznej, wytłaczarek, szkła odpowiedniej grubości ijakości. Wielkie zakłady blacharskie ewakuowane zNowomoskowska jeszcze nie podjęły pracy. Szkło możemy dostać tylko zKrasnojarska. Może towarzysz Sosnin mógłby nam powiedzieć, dlaczego nie przychodzi.

–Te lampy muszą być zrobione! – Kosygin nagle krzyczy iwali pięścią wstół. – Ostrzegam was wszystkich, trzeba skończyć ztą zbrodniczą bezczynnością! Choćbym miał obedrzeć leniwych drani zeskóry, zaopatrzenie wojenne musi dotrzeć nafront, tak jak życzy sobie towarzysz Stalin! Sosnin – raport!

Ponury Sosnin sprawia wrażenie zdruzgotanego. Mówi beznadziejnie monotonnym głosem. Maszyny wKrasnojarsku są wzłym stanie, elektrownia nie działa, nie ma wykwalifikowanej siły roboczej...

Kosygin wywołuje Akimowa iinnych. Konferencja ciągnie się godzina zagodziną. Każdy kolejny raport pogłębia przytłaczające poczucie rozpaczy. „Wąskie gardła” wmateriałach, maszynach, środkach transportu wydają się coraz liczniejsze – nieprzebyty las „wąskich gardeł”. Kosygin już nie mówi, już nie zadaje pytań. Krzyczy, rozkazuje, ustala normy idaty bez konsultacji zkimkolwiek – awszyscy komisarze ludowi, generałowie, wiercą się niespokojnie, jak sztubacy strofowani przez rozgniewanego nauczyciela. Staramy się nie patrzeć nasiebie. Wszyscy wiemy, iKosygin wie, żetrudności są prawdziwe, żenikt znas nie potrafi dokonywać cudów.

Wpewnym momencie, podczas gniewnej tyrady pod adresem komisarza Ginzburga, dzwoni telefon. Najwyraźniej Kosygin rozpoznaje dźwięk. Jego ton, wyraz twarzy, cała jego postawa zmieniają się raptownie, stają się potulne, uniżone.

–Tak, Iosifie Wissarionowiczu... Oczywiście, Iosifie Wissarionowiczu... Będzie wykonane!... Tak, podejmę natychmiastowe środki... – mówi.

Stalin! Dreszcz strachu iszacunku przechodzi przez zebranych wokół stołu. Siedzimy nieruchomo jak posągi. Kosygin odkłada słuchawkę cicho, ostrożnie, jakby była zrobiona zkruchego szkła. Potrzebuje całych pięciu minut, żeby wprowadzić się zpowrotem wgniewny iwładczy nastrój.

Jest czwarta trzydzieści rano, kiedy narada się kończy. Wszyscy otrzymaliśmy instrukcje: pół miliona mundurów maskujących, milion łopat, sto tysięcy telefonów polowych – całe dziesiątki oszałamiających liczb. Wszyscy wiemy, żezadania są niewykonalne ijeśli zostaną wykonane choćby wsiedemdziesięciu pięciu procentach, będzie powód doradości, premie iOrdery Zasługi. Wszyscy wiemy też, żesą celowo zawyżone, aby wycisnąć zprzemysłu wszystko, cosię da, iżepotrzeby są znacznie większe odplanów.

Wdomu wspinam się ciemną klatką schodową nanajwyższe piętro, wymacuję wciemnym korytarzu drogę donaszych drzwi. Irina się podnosi. Dlaczego wracam tak późno, pyta, cosię stało? Nic, nic, śpij... poprostu kolejna narada. Wstaje świt...

Uczestniczyłem wdziesiątkach takich narad, zwoływanych przez zastępców Stalina: Wozniesienskiego, Saburowa, innych. Procedura inastrój były zawsze takie same. Nawszystkich naradach dominowały rozkazy, dyrektywy, żądania Stalina, który nie chciał słyszeć otrudnościach idomagał się rezultatów.
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ROZDZIAŁ XXV

Dwie prawdy

Jako szef wydziału Sownarkomu nie zarabiałem nawet połowy tego, cowprzemyśle, inie dostawałem hojnych premii, które przyznawała sobie administracja fabryczna. Ale wczasie straszliwych niedoborów pieniądze nie miały znaczenia. Cosię liczyło naprawdę,to nasze przydziały isklepy, wktórych mogliśmy kupować.

Apod tym względem należałem donajwyższej kategorii. Miałem dostęp dospecjalnych sklepów („zamkniętych rozdzielni” wnapuszonym oficjalnym żargonie), jak również dopracowni obuwniczych ikrawieckich, zarezerwowanych dla władzy. Spotykałem tam przedstawicieli elity partyjnej, rządowej, policyjnej, kremlowskiej; czasem ich żony, kierowców isłużbę.

Nawet jeden Rosjanin natysiąc nie podejrzewał, żetak obficie zaopatrzone sklepy istnieją, bowładze utrzymywały je wtajemnicy przed masami. Zwykle przed naszymi „zamkniętymi” sklepami ustawiał się sznur eleganckich samochodów, ale nieliczni przechodnie nie wiedzieli poco. Żaden zwykły moskwianin nie mógł nawet spojrzeć nazagraniczne ikrajowe wspaniałości sprzedawane wtych sklepach, acodopiero ich posmakować.

Nasze zakupy były oczywiście ograniczone przydziałami. Znacznie jednak przewyższały one przeciętną iobejmowały artykuły, októrych wpowszechnej świadomości nie pozostało już nawet wspomnienie. Należałem dokategorii ludzi uwolnionych odpresji głodu ichłodu, które trzymały nasz naród wbezlitosnym uścisku. Kraj cierpiał tak samo okrutnie jak wnajgorszych latach wojny domowej – poćwierćwieczu „socjalistycznego budownictwa” ikilku udanych planach pięcioletnich.

Moja miesięczna racja obejmowała bekon, konserwy, masło, cukier, mąkę, soloną wieprzowinę – wszystko sprowadzone zeStanów Zjednoczonych – jak również radziecki drób, wędzoną rybę, jarzyny, wódkę, wino, papierosy. Zapiętnaście tysięcy rubli nie kupiłbym naczarnym rynku tego, conabywałem zaokoło stu pięćdziesięciu rubli w„zamkniętym” sklepie, doktórego wejścia strzegł milicjant. Jeśli mimo to zdarzały się dni, kiedy moja żona chodziła głodna,to jak żył przeciętny człowiek? Specjalni krawcy, pracujący wyłącznie dla najwyższego kręgu biurokracji, szyli dla nas nazamówienie garnitury zamerykańskiego iangielskiego materiału zlend-lease’u wczasie, kiedy byle jakie ubranie kosztowało nawolnym rynku tysiące rubli.

Odczasu doczasu moskiewskie „otwarte” sklepy – gdzie sprzedawano towary nieracjonowane, awięc powyśrubowanych cenach – miewały krótkie okresy koniunktury. Wieści odostawach sukienek, garniturów, ubranek dla dzieci rozchodziły się lotem błyskawicy. Natychmiast ustawiały się długie kolejki, chociaż najprostsza bawełniana sukienka mogła kosztować odpięciuset dotysiąca rubli, para pończoch odpięćdziesięciu dosiedemdziesięciu pięciu rubli, zwykły garnitur lub płaszcz dwa ipół tysiąca rubli albo więcej. Ludzie, zaopatrzeni wgrube pliki zniszczonych, wystrzępionych, aczęsto brudnych banknotów, stali godzinami, modląc się, żeby dla nich starczyło, kiedy nadejdzie ich kolej.

Artykuły codziennego użytku, takie jak nici, mydło, zapałki, żarówki, zastawa kuchenna istołowa, dosłownie zniknęły. Pół litra nafty kosztowało naczarnym rynku dwieście rubli. Nawet wcentrum Moskwy prąd dostarczano dodomów mieszkalnych tylko przez dwie albo trzy godziny wnocy; ci, którzy nie mogli sobie pozwolić nanaftę – to znaczy przeważająca większość ludzi – siedzieli wcałkowitych ciemnościach zazaciemnionymi oknami.

Zimą 1942–1943 roku ludzie palili swoje meble, książki, nuty, wszystko, comogło im zapewnić chociaż kilka minut ciepła. Wyrywali klepki zpodłóg ikrokwie zdachów, żeby uratować dzieci przed zamarznięciem. Pukali rankiem dodrzwi głodujących sąsiadów, żeby spytać słabym głosem: „Wania – albo Maria – żyjesz jeszcze?”.

Irina ija ustawiliśmy usiebie solidny żelazny piec, azapośrednictwem Sownarkomu udało mi się dostać trochę drewna. Odczasu doczasu pożyczaliśmy trochę naszym sąsiadom, chociaż było to wbrew przepisom.

Czasami zastanawiałem się, czy oznaki mojego względnego dobrobytu nie drażnią naszych sąsiadów. Irina gotowała napiecyku naftowym wnaszym mieszkaniu. Chociaż dzieliliśmy się tą obfitością zprzyjaciółmi, jedliśmy swoje racje zzakłopotaniem. Był to, bądź cobądź, czas, kiedy widok mężczyzn ikobiet umierających zgłodu naulicach Moskwy stał się zbyt powszechny, byprzyciągać tłumy.

Ale zmarłych grzebano, nawpół żywi jęczeli wswoich zimnych domach, ażycie toczyło się dalej. Wramach obowiązków służbowych odwiedzałem bardzo wiele fabryk, które spóźniały się zprodukcją. Zwykle przekonywałem się, żejednym zgłównych powodów są niedobory żywności. Tam, gdzie administracja była wstanie zapewnić przynajmniej jeden posiłek regeneracyjny, różnica objawiała się wtempie produkcji. „Dajcie nam więcej żywności, adamy wam więcej wyrobów – błagali nieodmiennie dyrektorzy. – Nasi ludzie nie mają siły, żeby dotrzymać waszych terminów”.

Pewnego razu Pamfiłow wysłał mnie samochodem doSołniecznogorska pod Moskwą, nainspekcję dwóch fabryk. Nastąpiły opóźnienia wmieleniu mąki, ponieważ brakowało przetaków, doktórych potrzebny był najwyższej jakości drut, ataki drut mógł być produkowany wtych właśnie fabrykach. Towarzyszył mi młody człowiek, przedstawiony jako inżynier, ale zcałą pewnością funkcjonariusz wydziału gospodarczego NKWD – nie był to obraźliwy brak wiary wmoją uczciwość, lecz rutynowa procedura.

Jechaliśmy przez obszar zajmowany wcześniej przez Niemców izniszczony bombami iogniem artyleryjskim. Poobu stronach drogi widzieliśmy rozbite niemieckie czołgi isamochody. Mijaliśmy miasteczka iwioski, gdzie nie ocalał ani jeden dom. Podobne doupiorów kobiety idzieci, obdarte, opustych oczach, wyczołgiwały się zruin iwyciągały drżące ręce. Mieliśmy paczkę żywnościową przygotowaną wkuchni Sownarkomu, ale rozdaliśmy ją całą, zanim dotarliśmy namiejsce. Odczasu doczasu napotykaliśmy duże grupy jeńców, naprawiających drogę pod silną eskortą.

Sam Sołniecznogorsk uniknął zniszczeń. Czekali namnie dyrektorzy fabryk, którzy okazali się chętni dowspółpracy. Zgodzili się, żeich maszyny można przystosować doprodukcji drutu, ale wszyscy opowiadali tę samą ponurą historię odotkliwym głodzie.

–Nasi ludzie chcą pracować – powiedział jeden znich. – Jak widzicie, mamy tylko bardzo starych mężczyzn, małe dzieci ikobiety bez żadnego doświadczenia. Ale są chętni. Jeśli trzeba, zostają wfabryce pokilka dni zrzędu, śpiąc napodłodze. Ale jeśli nie dostaną przynajmniej zwykłych racji chleba, tak jak winnych miastach, nie będą mieli siły pracować.

–Dlaczego nie dostajecie takich samych racji? – spytałem zezdumieniem.

–Ponieważ jesteśmy wokręgu rolniczym. Teoretycznie powinniśmy dostawać nasz przydział zewsi. Ale to tylko teoria. Wrzeczywistości sami chłopi głodują. Pewnie widzieliście ich podrodze.

Mój młody towarzysz był tak samo zaniepokojony żałosną sytuacją wfabrykach, jak ja. Zgodził się zemną, kiedy wracaliśmy, żejakakolwiek propozycja uruchomienia produkcji wSołniecznogorsku mija się zcelem, jeśli nie rozwiąże się najpierw problemu wyżywienia.

Kiedy dotarłem doswojego gabinetu, moi szefowie wyszli nawieczorną sjestę. Zanim wrócili, miałem gotowy projekt decyzji rządowej onatychmiastowym przestawieniu fabryk nanową produkcję. Około północy przyjął mnie Pamfiłow. Wobecności Utkina przeczytał mój projekt.

–Dobrze... dobrze... znakomicie – kiwał połyskującą łysiną. Ale nagle twarz mu się nachmurzyła. – Coto jest? „Pięćset gramów chleba dziennie dla robotników iich rodzin...”.

–Tak – powiedziałem zożywieniem. – To podstawa. Ci ludzie są poprostu głodni.

–Wykreślcie ten punkt zprojektu – rozkazał Pamfiłow.

–Ależ Konstantinie Gawriłowiczu, błagam was, zostawcie to wprojekcie. Przyznaję, kilku robotników może ima własne ogródki albo krewnych nawsi, ale to zamało. Ci ludzie będą pracować ipowinni dostawać robotnicze racje.

–Żal mi ich tak samo jak wam, towarzyszu Krawczenko, ale ten punkt trzeba wykreślić.

Zanim poprawiony projekt przesłano Mołotowowi dozatwierdzenia, znowu poprosiłem Pamfiłowa, żebyśmy podkreślili potrzebę zapewnienia chleba robotnikom wSołniecznogorsku, jeśli fabryki mają podjąć produkcję. Przewodniczący Sownarkomu spojrzał namnie znieskrywaną irytacją.

–Krawczenko, posłuchajcie. Jesteście pracownikiem opieki społecznej czy bolszewikiem? Humanitaryzm to zły doradca przy podejmowaniu decyzji wagi państwowej. Uczcie się odtowarzysza Stalina – trzeba kochać ludzi, ale poświęcać ich, jeśli to konieczne!

Fakt, żedwie fabryki, choć otrzymały odpowiednią ilość surowca, nie wyprodukowały nawet połowy zamówionego drutu, wcale mnie nie zaskoczył.

Kolejna podróż jeszcze wyraźniej wyryła się wmojej pamięci. Tylko jakiś współczesny Dante wchwili przygnębienia znalazłby słowa, żeby opisać tajną podziemną fabrykę Ludowego Komisariatu Uzbrojenia, opartą głównie napracy niewolniczej.

ZaPodolskiem, wgłębi obwodu moskiewskiego, jedynie napodstawie specjalnego zezwolenia można było wsiąść dopociągu, który powiózł nas przez gęsto zalesiony obszar. Funkcjonariusze NKWD kilka razy sprawdzali nasze dokumenty. Pociąg jechał wolno ibez przerwy widzieliśmy zokien wielkie grupy więźniów – nie można nie rozpoznać tych nieszczęśników – ścinających ipiłujących drzewa, wlokących je wstronę torów kolejowych. Wkońcu zatrzymaliśmy się naślepym torze iwysiedliśmy.

Napolanie stała fabryka amunicji. Wlesie zanią, niewidoczne, zdobrze zamaskowanymi wąskimi wejściami dopodziemnych komór, znajdowały się rozległe podziemne hale, gdzie tysiące więźniów iwolnych robotników napełniało granaty, bomby, miny iinnego rodzaju amunicję materiałem wybuchowym. Cały teren otaczający ten podziemny świat był ogrodzony drutem kolczastym istrzeżony przez uzbrojonych wartowników zNKWD, którym towarzyszyły czasem groźne psy, specjalnie wyszkolone dotego zadania.

Przyjechałem, wraz zeswoim towarzyszem, aby rozstrzygnąć konflikt pomiędzy tą fabryką ainną, która dostarczała część surowców. Powieczornej konferencji zurzędnikami zakwaterowano mnie nanoc wfabrycznym hotelu. Ponieważ chciałem się przyjrzeć więźniom przy pracy, wstałem wcześnie. Padał zimny deszcz. Niedługo poszóstej zobaczyłem kolumnę około czterystu mężczyzn ikobiet, maszerujących dziesiątkami pod silną eskortą wstronę tajnych warsztatów.

Przez lata napatrzyłem się natych nieszczęsnych niewolników wnajróżniejszych warunkach. Nie przypuszczałem, żeprzyjdzie mi oglądać stworzenia jeszcze bardziej żałosne niż te, które widziałem naUralu iSyberii. Tutaj koszmar zdawał się urastać dobardziej szatańskiego wymiaru. Te twarze – chorobliwie żółte, bez kropli krwi – wyglądały jak wstrząsające pośmiertne maski. To były żywe trupy, śmiertelnie zatrute chemikaliami, które wdychały wtym piekle.

Niektórzy znich mieli popięćdziesiąt lub więcej lat, ale zdarzali się też młodzi ludzie, dwudziestokilkuletni. Szli wmilczącym przygnębieniu, jak automaty, nie patrząc ani wprawo, ani wlewo. Ibyli nieprawdopodobnie ubrani. Jedni mieli nanogach gumowe kalosze, przywiązane dostóp sznurkiem; inni owinęli sobie stopy szmatami. Niektórzy byli wchłopskim odzieniu, kilka kobiet miało astrachańskie płaszcze, atu iówdzie zauważyłem też dobre zagraniczne garnitury. Kiedy przechodzili obok budynku, zktórego patrzyłem, jakaś kobieta nagle upadła. Dwaj strażnicy odciągnęli ją; żaden zwięźniów nie zwrócił nato najmniejszej uwagi. Zatracili wszelkie współczucie, wszelkie ludzkie odruchy.

Następne takie kolumny maszerowały dopodziemnego piekła zinnych kierunków, zkolonii karnych NKWD, ukrytych głęboko wlasach, prawdopodobnie oddalonych ocałe kilometry. Wieczorem zobaczyłem dwa razy dłuższą kolumnę, wlokącą się wdeszczu ibłocie nanocną zmianę.

Nie wpuszczono mnie pod ziemię, aja, prawdę mówiąc, nie miałem wielkiej ochoty tam wchodzić. Ale odurzędników, zktórymi rozmawiałem przez następne dwa dni, uzyskałem dostatecznie wyrazisty obraz cierpienia ipogardy dla ludzkiego życia. Podziemna fabryka była źle wentylowana, ponieważ wybudowano ją wpanicznym pośpiechu, zcałkowitym brakiem poszanowania dla zdrowia robotników. Kilka tygodni woparach iwyziewach wystarczało, aby zatruć ludzki organizm nazawsze. Wskaźnik śmiertelności był bardzo wysoki; ludzi dostarczano niemal tak samo nieustannie jak surowce.

Fabryką kierował komunista ozawziętej twarzy, zOrderem Lenina iinnymi odznaczeniami napiersi. Kiedy zacząłem pytać ojego robotników, popatrzył namnie dziwnie, jakbym dopytywał się ozdrowie iwygodę stada mułów.

–Niestety, nie ma wśród nich zbyt wielu wykwalifikowanych robotników – powiedział – aja mam znimi mnóstwo kłopotów. Pytacie mnie, coto zaludzie, ci więźniowie, polityczni czy kryminaliści. To mnie nie interesuje; to sprawa NKWD, które dostarcza mi rąk dopracy. Wiem tylko, żeto wrogowie ludu.

Przez całe miesiące nie mogłem wyrzucić zpamięci tego obrazu. Zabarwiał moje uczucia, nawet gdy mój umysł imoje ręce były zajęte innymi rzeczami. Awnastępnych latach, wdalekim kraju,to wspomnienie miało mnie czasem nawiedzać, nagle, uporczywie, kiedy słyszałem, jak Amerykanie rozwodzą się nad cudami radzieckiego komunizmu. Nie mogłem się powstrzymać odmyśli: Gdybym tylko mógł was umieścić w tej podziemnej fabryce na dwa dni, nie więcej niż na dwa dni, śpiewalibyście inaczej, głupcy!
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Dziedziną obrony narodowej, naktórą Kreml nie szczędził swoich najlepszych ludzi, energii iretoryki przez kilkanaście lat, było lotnictwo. Amimo to nasze zacofanie natym polu stało się dla mnie wystarczająco jasne zdokumentów podpisanych przez Stalina iMołotowa, które przechodziły przez mój wydział.

Namocy porozumienia gospodarczego, które towarzyszyło upokarzającemu paktowi o„przyjaźni”, przekazano Hitlerowi góry stali, miedzi ialuminium. Ogromną część tego, copozostało, zdobyły niemieckie wojska. Zakłady lotnicze wCharkowie, Kijowie, Zaporożu, Taganrogu iinnych miastach udało się ewakuować tylko częściowo, reszta wpadła wręce wroga. Rezultat był taki, żewniektórych przypadkach nasi lotnicy musieli latać nasamolotach zrobionych zesklejki. Kilka pocisków zapalających wystarczało, żeby je wykończyć. Rosyjskie lotnictwo, jak się dowiedziałem, ponosiło większe straty niż siły powietrzne innych walczących krajów. Aby nadrobić niedobór maszyn, nasi piloci wykonywali więcej lotów dziennie niż piloci innych krajów. Sytuacja poprawiła się, oczywiście, wraz zpojawieniem się samolotów zlend-lease’u.

Jesienią 1942 roku Stalin wydał tajne rozporządzenie, aby natychmiast przystąpiono doprodukcji ognioodpornej substancji, która miała być wykorzystywana dopokrywania samolotów. Była to mieszanina żywic nabazie chlorku winylu, zaproponowana przez Instytut Materiałów Lotniczych. Stalin przywiązywał ogromne znaczenie dotego przedsięwzięcia, które, odstrony produkcyjnej, koncentrowało się wmoim wydziale.

Nastąpiły całe tygodnie narad zszefami zakładów chemicznych iróżnymi lotniczymi biurami konstrukcyjnymi. Proponowana formuła, jak się okazało, była bardzo niepewna iniekompletna. Ostatecznie szefowie instytutu zostali nagrodzeni zaswoje osiągnięcie, ale gdyby znano prawdę, nagrody powinni otrzymać inżynierowie iprości robotnicy, którzy trudzili się dzień inoc, udoskonalając proces. Cały wysiłek poszedł niestety namarne.

–Zakładając, żeuda nam się pokryć samoloty tą substancją – spytałem pewnego razu generała lotnictwa wswoim gabinecie – czy to naprawdę pomoże?

Rozejrzał się, jakby chciał się upewnić, żenikt nie podsłuchuje, nachylił się iszepnął:

–Mniej więcej tak samo jak lody nieboszczykowi... Trafiony najnowszym niemieckim pociskiem zapalającym, samolot spłonie. Mówiąc między nami, cała rzecz ma wyłącznie znaczenie psychologiczne. Może podnieść morale naszych lotników, przynajmniej najakiś czas. To bohaterowie, wszyscy bez wyjątku, ale są tylko ludźmi. Wykorzystywanie przerobionych samolotów cywilnych isamolotów zdrewnianymi częściami docelów wojskowych nie działa dobrze naich psychikę.

Trzeba było wyprodukować dziesiątki rodzajów instrumentów, specjalnych aparatów imateriałów, wszybkim tempie iwnajbardziej niesprzyjających warunkach, żeby nasze lotnictwo osiągnęło stan gotowości bojowej przed zbliżającą się kampanią zimową. Ogrom naszych strat rozdzierał mi serce.

„Nasze lotnictwo zostanie sparaliżowane tej zimy, jeśli nie wyprodukuje się specjalnych urządzeń iinstrumentów, szybko iwodpowiednich ilościach” – napisał marszałek Nowikow doMołotowa wtajnym raporcie, który trafił wmoje ręce.

Kiedy kierowałem fabrykami naUkrainie, naUralu, naSyberii, drażniły mnie nieustanne telefony itelegramy zMoskwy iinnych ośrodków, przynaglające dopośpiechu. Teraz role się odwróciły. Teraz ja nieustannie telefonowałem, depeszowałem, błagałem iżądałem. Wiedziałem ażzadobrze, żejest to irytujące iczęsto daremne. Ale robiłem to nadal. Czas miał zasadnicze znaczenie, aja znajdowałem się pod nieubłaganą presją przełożonych.

Czy produkcję wstrzymywał brak jakiegoś niezbędnego surowca, wyposażenia, siły żywej? Nękałem komisariaty, które dostarczały surowce iwyposażenie, instytucje, które odpowiadały zasiłę żywą – jeśli trzeba, korzystałem zpomocy Państwowego Komitetu Obrony, organów partyjnych, odpowiednich kremlowskich urzędników – ijakimś cudem zdobywałem to, cobyło potrzebne.

Niezwykłe jest to, żeinstrumenty, októre błagał marszałek Nowikow, rzeczywiście nadeszły, wilości ijakości wyszczególnionej wzarządzeniu Stalina naten temat. Nadzór nad produkcją samolotów koncentrował się wrękach Mołotowa, ale większość rozkazów podpisywał sam Stalin. Woziliśmy aparaty tlenowe zGorkiego doMoskwy samochodem. Sprowadzaliśmy węglik wapnia przez linię frontu zErywania doMoskwy. Ale wkońcu zamówione instrumenty zostały wykonane. Sporządziłem projekt dekretu onagrodach dla tych, którzy przyczynili się najbardziej dowykonania zadania. Dekret, zasadniczo wniezmienionej formie, ukazał się wprasie. Kilka dni później zadzwonił domnie marszałek Nowikow.

–Towarzyszu Krawczenko – powiedział drżącym zemocji głosem – chcę wam podziękować wimieniu naszych lotników. Dużo im mówiłem owaszej oddanej pracy ichcę wam powiedzieć, żewszyscy jesteśmy wdzięczni.

Męczył nas również problem szpul dotelefonów polowych. Zadostarczanie środków łączności nafront odpowiadał towarzysz Saburow, jeden zzastępców Stalina, idlatego często kontaktowałem się zjego biurem. Konkretne dyrektywy podpisywał jednak Stalin osobiście. Podczas długiej nocnej narady naKremlu, pod przewodnictwem Saburowa izudziałem wielu komisarzy, omawiano isprawdzano plany produkcyjne. Ponieważ brakowało blachy, podługich debatach postanowiono robić szpule zdrewna, mimo stanowczego sprzeciwu rzeczników wojskowych.

Mniej więcej miesiąc później przedstawiciele wszystkich zainteresowanych komisariatów iodpowiedni urzędnicy wojskowi zasiedli wmoim gabinecie. Pokolei meldowali orezultatach. Tylko jeden człowiek, zastępca komisarza, sprawiał wrażenie zadowolonego.

–Nasz plan wdziedzinie środków łączności – oznajmił – został przekroczony – sto pięć procent!

Natychmiast się zorientowałem, żecoś jest nie tak. Jego komisariat dostarczył tylko znikomą ilość gotowych produktów iinstrumentów. Zezdumieniem igniewem poprosiłem, żeby wyjaśnił tę cudowną liczbę. Zrobił to. Szybko się okazało, żeprodukcja niektórych części doaparatów sięgała dwustu siedemdziesięciu procent zapotrzebowania, natomiast wprzypadku innych elementów wahała się wgranicach trzydziestu procent. Jego dumna deklaracja odnosiła się dośredniej. Było to typowo biurokratyczne osiągnięcie statystyczne. Wrzeczywistości, oczywiście,to najniższy wskaźnik określał liczbę kompletnych, gotowych aparatów. Jego komisariat wykonał tylko trzydzieści procent planu.

Wszyscy się roześmieli zjego zmieszania. Nie było się jednak zczego śmiać. Jak wyjaśnili generałowie, brak środków łączności kosztował życie tysięcy żołnierzy, aczasem decydował oprzegranych bitwach. „Wąskim gardłem”, jak się okazało, była produkcja wspomnianych szpul. Fabryki nie zdołały wykonać nawet drewnianych substytutów zatwierdzonych przez Kreml.

Wzwiązku ztą sprawą odwiedziłem zakłady wyrobów drewnianych naprzedmieściach Moskwy, aby osobiście sprawdzić, dlaczego nie dostarczono szpul. Dyrektor wyjaśnił, żema zamało wykwalifikowanej siły roboczej, tylko kilku ludzi, jak się zorientowałem, pracowało nad tym zamówieniem.

–Acosię tutaj dzieje? – spytałem, wchodząc doinnej hali, gdzie produkcja była wpełnym toku.

To, cozobaczyłem, doprowadziło mnie dofurii. Około stu pięćdziesięciu ludzi zajmowało się wyrobem eleganckich mebli: otoman, biurek, przeszklonych szafek, ogromnych foteli, wwiększości znajlepszego mahoniu.

–Nie ma wykwalifikowanej siły roboczej, mówicie! Atutaj marnotrawicie ją naluksusowe meble. Otomany – podczas gdy ludzie giną napolu walki! To zbrodnia iostrzegam was, zrobię skandal!

Dyrektor nie sprawiał wrażenia zaniepokojonego. Wzruszył ramionami, aja zauważyłem stłumiony uśmiech wkącikach jego ust.

–Nie winię was, żejesteście wściekli – powiedział. – Prawdę mówiąc, mnie też to złości. Ale jestem tylko małym człowieczkiem. Comam robić, muszę słuchać wielkich ludzi. Chodźcie domojego gabinetu, pokażę wam.

Wgabinecie pokazał mi dokumenty. Meble produkowano nazamówienie najwyższych dygnitarzy partyjnych, rządowych iwojskowych, między innymi, jak pamiętam, dla Wasilija Pronina, przewodniczącego moskiewskiej Rady Miejskiej, generała Muchina iSzczerbakowa, sekretarza Komitetu Centralnego.

Popędziłem doSownarkomu, wciąż kipiąc gniewem, iwpadłem dogabinetu Utkina. Przedstawiłem mu fakty. Ledwo mógł uwierzyć własnym uszom.

–Robią eleganckie fotele zamiast sprzętu wojskowego, zamówionego przez towarzysza Stalina! – wykrzyknął. – To oburzające! Winnych należy posłać dowięzienia!

–Zgadzam się. Icieszę się, żeteż tak myślicie, Andrieju Iwanowiczu! Ale dyrektor pokazał mi, żerobi te cywilne dobra dla towarzysza Pronina, Szczerbakowa, generała Muchina...

Wyraz twarzy Utkina zmienił się natychmiast. Błysk gniewu zgasł wjego oczach.

–Ach tak? Dla Szczerbakowa... rozumiem – wymamrotał, wiercąc się nerwowo. – Tak... hmm... to jest problem. Przypuszczam, żewygoda naszych przywódców też jest priorytetem wojennym... Muszę się nad tym zastanowić.

Zastanawiał się dosyć długo, podczas gdy fabryka nadal produkowała meble, awojskowi błagali oszpule telefoniczne, drewniane kolby dokarabinów itak dalej. Kilka razy, nie bez złośliwości, przyznaję, poruszałem tę kwestię, ale napróżno. Nie śmiałem zwracać się ztym doSaburowa ponad głową Utkina, aUtkin najwyraźniej nie chciał przysparzać sobie wrogów politycznych.

Było nieuniknione, żewwydziale zaopatrzenia wojskowego zostanę wtajemniczony wjeden znajściślej strzeżonych inajbardziej gorzkich sekretów Rosji podczas wojny. Ów sekret ciążył wszystkim, którzy go znali. Dopiero zwycięski koniec wojny pozwala onim mówić.

Tylko niewielka część ludności cywilnej została wyposażona wmaski przeciwgazowe. Nawet wMoskwie miała ją zaledwie coczwarta osoba. Winnych częściach kraju sytuacja przedstawiała się jeszcze gorzej; wwiększości małych miasteczek iwiosek nie było ich wcale. Przerażający sekret polegał natym, żebardzo niewiele masek, czy to wydawanych żołnierzom, czy też będących wposiadaniu cywilów, spełniało swoją funkcję. Według oficjalnych szacunków conajmniej sześćdziesiąt pięć procent masek produkowanych podczas wojny było całkowicie bezużytecznych. Zbraku gumy musieliśmy wykorzystywać gumowane płótno, które nie przylegało szczelnie dotwarzy użytkownika. Brakowało również blachy, szkła iinnych rzeczy potrzebnych doprodukcji masek.

Gdyby Niemcy się otym dowiedzieli, prawdopodobnie rozpętaliby wojnę chemiczną nastraszliwą skalę. Jeśli otym wiedzieli,to musimy zakładać, żeostrzeżenia obezlitosnych działaniach odwetowych, wydawane przez Roosevelta iChurchilla, ocaliły miliony moich rodaków napolach bitew iwośrodkach miejskich.

Pewnego razu, rozmawiając zwysokim urzędnikiem wojskowym zwydziału broni chemicznej, spytałem go wprost, dlaczego akceptuje te maski.

–Ajaki jest wybór? – odparł, wzruszając ramionami wgeście rozpaczy. – Żadnych masek wogóle! Ate, które są, mają przynajmniej wartość psychologiczną.

Którejś nocy znalazłem się przypadkiem wgabinecie Utkina, kiedy przygotowywał się dowyjścia. Zobaczyłem, jak podchodzi dosejfu iwyjmuje kilka nowych, dobrze wykonanych masek przeciwgazowych. Najwyraźniej moja twarz odzwierciedlała moje uczucia.

–Nie patrzcie tak oskarżycielsko – uśmiechnął się. – To dla mojej żony idzieci. Kto wie, cosię zdarzy... Nie ma powodów dopaniki, ale zdrowy rozsądek nakazuje ostrożność.

–Ale, Andrieju Iwanowiczu, dlaczego nie używacie masek, które wydaje się ludności?

–Oszaleliście? – wykrzyknął, apotem dodał pojednawczo: – Postaram się, żebyście dostali dwie, dla siebie idla waszej żony.

Jeśli chodzi oschrony przeciwgazowe dla ludności,to sytuacja była jeszcze gorsza. Wybudowano ich niewiele iwprzypadku ataku gazowego mogły pomieścić tylko niewielką część mieszkańców wielkich miast, apoza tym większość znich była źle skonstruowana, nie dawały się hermetycznie zamknąć. Wmniejszych miastach iwwioskach nie było oczywiście żadnych schronów.

WMoskwie stację metra Kirowskaja przekształcono wschron przeciwgazowy dla wysokich dygnitarzy; były też schrony wposzczególnych komisariatach. Wnaszym Sownarkomie mieliśmy schron zdywanami, bufetem, biblioteką. Ale nie stanowiło to wielkiej pociechy dla zwykłych obywateli. Niewiele lepiej przedstawiała się sytuacja zobroną przeciwchemiczną, chociaż Politbiuro powierzyło ją specjalnym wojskom chemicznym NKWD.

Ale jeśli mieliśmy trudności zmaskami przeciwgazowymi, telefonami polowymi, częściami zamiennymi doczołgów, pojazdami, samolotami, nadrabialiśmy je pod jednym przynajmniej względem. Pewnej nocy, kiedy ślęczałem nad plikiem raportów, Utkin poprosił mnie doswojego gabinetu. Zastałem go pochłoniętego czymś, cowpierwszej chwili wyglądało najakąś dziwną grę. Najego biurku, nakrzesłach, wszędzie, leżały kawałki tektury obszyte złotym isrebrnym materiałem.

–Naramienniki! – zawołał radośnie.

Pocałym pokoju były też rozrzucone szkice mundurów wszystkich rodzajów wojsk, odmarszałka doporucznika, znaramiennikami. Oprzywróceniu epoletów, znienawidzonych kiedyś jako symbol carskiego militaryzmu, nie ogłoszono jeszcze publicznie. Decyzję podjęło Politbiuro, awewłaściwym czasie miała ją „zatwierdzić” Rada Najwyższa. Ale produkcja już się rozpoczęła, ato były wybrane próbki.

–Zabieram je naKreml – powiedział Utkin. – Towarzysz Stalin obejrzy je osobiście. Czy nie są piękne?

Był wżartobliwym nastroju. Dopytywał się, kim chciałbym być – marszałkiem? Admirałem? Wybrał odpowiednie epolety iumieścił namoich ramionach.

–Nie, nie, te nie pasują – powiedział zudawaną powagą. – Może wystarczą wam te – pułkownikowskie, ale ładne.

–Andrieju Iwanowiczu – powiedziałem – czy te naramienniki inowe mundury nie zostaną uznane przez wielu zapowrót dorosyjskiego imperializmu?

Roześmiał się.

–Cóż zaniedorzeczny pomysł! Kogo to obchodzi, cosobie pomyślą jacyś idioci wkraju czy zagranicą? Serca pod złotymi naramiennikami będą prawdziwymi radzieckimi sercami, bijącymi razem, tak jak nasi ludzie walczą razem zaidee towarzysza Stalina. – Urwał idodał powoli, znaciskiem: – Poza tym, jeśli niektórzy ludzie uznają to zapowrót doimperializmu,to może być nawet politycznie użyteczne. Przysporzy to naszemu krajowi przyjaciół wpewnych kręgach.

3

Komitet partii wkażdej radzieckiej instytucji, wielkiej czy małej, jest sercem władzy dyktatorskiej, tak jak wydział specjalny, reprezentujący NKWD, jest jego silną prawą ręką. Komitet działa wimieniu członków partii (stanowiących zwykle znikomą mniejszość) idba oich ideologiczną czystość; nadzoruje działania polityczne instytucji iukierunkowuje myślenie polityczne wszystkich pracowników. Ale jego władza jest wznacznym stopniu doczesna, jeśli można tak powiedzieć. Sekretarz komitetu, chociaż może trzymać się wcieniu, jest prawdziwym panem. Wostatecznym rozrachunku, dyrektor trustu czy fabryki przyjmuje rozkazy wewszystkich kwestiach politycznych odnajwyższego funkcjonariusza partyjnego.

Również wSownarkomie mieliśmy komitet partii iwykonywaliśmy mnóstwo zadań czysto partyjnych. Istniała jednak różnica: ponieważ Sownarkom sam wsobie jest rządem, czerpiącym władzę zPolitbiura iKomitetu Centralnego, nie jest podporządkowany komitetowi partii. Naczele naszego komitetu partii stał komunistyczny weteran, Mironow. Sprawował najwyższą władzę wewszystkich kwestiach „wiary” – moralności politycznej, analizy wydarzeń itemu podobnych. Ale wrzeczywistej pracy instytucji nie mógł ingerować wdecyzje Pamfiłowa, Utkina iinnych, którzy byli doczesnymi władcami.

Tak się składa, żenasze zebrania partyjne były prowadzone nanieco wyższym planie niż gdzie indziej. Rzadko roztrząsaliśmy konkretne problemy Sownarkomu, oddając się dyskusjom oszerszej polityce iartykułach wiary. Wszystkie odpowiedzialne stanowiska zajmowali oczywiście komuniści iodsetek członków partii, nawet naniższych szczeblach, był niezwykle wysoki. Zebrania partyjne przypominały zatem masowe wiece całego aparatu.

Cudzoziemcy, którzy próbują zrozumieć stalinowską politykę albo „radziecką mentalność”, studiując radziecką prasę ipubliczne działania Kremla, dochodzą zwykle doabsurdalnych wniosków. Nawet jeden natysiąc nie chwyta bolszewickiej idei „dwóch prawd” – jednej dla mas, dla świata wogóle, idrugiej dla partyjnych wiernych, wtajemniczonych. Wczasie, gdy jakaś linia propagandowa lub działalność jest realizowana publicznie, członkowie partii mogą otrzymywać polecenie, aby ją lekceważyć, albo nawet wierzyć wcoś dokładnie przeciwnego.

Wtej krytycznej fazie wojny „odwrót odleninizmu” – wformie, nie wtreści – był uważany zakonieczny. „Elementy zacofane” wkraju iwEuropie Wschodniej należało spacyfikować pozornym przywróceniem religii. Wartości moralne staromodnego narodowego patriotyzmu były wykorzystywane doostatecznych granic. Awreszcie, chociaż trochę później, kapitalistycznych sojuszników uspokojono „rozwiązaniem” Międzynarodówki Komunistycznej.

Świat zewnętrzny, iwiększość naszego społeczeństwa, przyjmował to ochoczo jako dowody wewnętrznej przemiany radzieckich przywódców. Później widziałem artykuły iksiążki, wktórych wysławiano ten „odwrót” jako znak zerwania Kremla zideą rewolucji światowej. Znaleźli się nawet „eksperci”, którzy twierdzili naiwnie, żeZwiązek Radziecki odchodzi oddyktatury izbliża się dokapitalizmu. Udawali, żewidzą, jak dwa modele życia, demokratyczny itotalitarny radziecki, spotykają się nawspólnej płaszczyźnie gdzieś pośrodku.

Gdyby któryś ztych ekspertów mógł zasiadać nanaszych „zamkniętych” cotygodniowych zebraniach partyjnych dla wyższego personelu, byłby wstrząśnięty. Dla nas „odwrót odleninizmu” to poprostu tymczasowy manewr taktyczny. Kompromis zreligią był upokarzającym, ale nieodzownym ustępstwem. Właśnie dlatego, żewtym trudnym momencie nasza partia ireżim poczuły się zmuszone dokompromisu, upominano nas, abyśmy umacniali swoje oddanie komunizmowi iswoją wewnętrzną wiarę, żeten taktyczny odwrót jest posunięciem wstrategii stalinowskiego natarcia iostatecznego zwycięstwa.

Żaden skutecznie zindoktrynowany komunista nie miał poczucia, żepartia „kłamie”, kiedy naużytek publiczny udaje jedną politykę, awrzeczywistości prowadzi zupełnie inną. Nie odczuwał ztego powodu większych wyrzutów sumienia niż dowódca wpolu, który wprowadza wbłąd idezorientuje przeciwnika. Dopóki cały świat nie zostanie przekształcony wZwiązek Radziecki pod słońcem stalinizmu, sztab generalny rewolucji – czyli nasi przywódcy naKremlu – musiał manewrować, raz atakować, raz wyczekiwać, czasem się cofać, żeby umocnić swoje pozycje, zawsze wykorzystywać sprzeczności wśród krajów kapitalistycznych. Burżuazyjni moraliści, którzy paplają odwulicowości iperfidii, są dla bolszewickiego „realisty” poprostu dziwacznymi pozostałościami zmartwej przeszłości ihipokrytami nadodatek.

Wpracy partyjnej nie było żadnego śladu „doniosłych zmian”, które nastąpiły rzekomo wreżimie radzieckim. Poza tym, żerozmawiano owojnie izwiązanych znią zadaniach, zebrania partyjnych aktywistów nie różniły się wswojej treści politycznej, wtonie iretoryce odzebrań przedwojennych.

Odziesiątej wieczorem przychodzimy nanasze cotygodniowe zebranie. Towarzysz Mironow przewodniczy pod wielkim portretem Lenina, ainni ważni działacze siedzą obok niego napodium. Towarzysz Judin, szef rządowych agencji wydawniczych, który obecnie reprezentuje wydział agitacji ipropagandy Komitetu Centralnego, jest dzisiaj naszym gościem. Ponieważ wiemy, żejest jednym znajbardziej cenionych teoretyków Stalina, staramy się słuchać uważnie. Jego wystąpienie dotyczy sytuacji światowej. Ale Judin nie wygłasza zwykłych „opinii”, wsensie zachodnim. Są to obowiązujące prawdy ipoglądy, odktórych nie ośmielimy się odejść – cowięcej, żadnemu prawowiernemu komuniście nawet nie przyjdzie dogłowy, żeby odnich odejść. Judin przemawia głosem Stalina, głosem partii idyktatury radzieckiej.

Wcześniej jednak inny towarzysz przedstawia nam zarys sytuacji militarnej. Nie ukrywa ogromu strat ani rozmiarów zagrożenia. Stalingrad jest sprawdzianem. Nie ugniemy się, nie możemy. Gdyby Stalingrad padł, gdyby Niemcy przekroczyli Wołgę, zostalibyśmy odcięci odropy; cały wysiłek wojenny byłby sparaliżowany. Ale to nie wszystko:

–Towarzysze, musimy zrozumieć, żeStalingrad nie jest poprostu jeszcze jednym miastem. Jest miastem noszącym imię Stalina, wodza światowego komunizmu. WStalingradzie spotykają się wśmiertelnych zmaganiach dwa sposoby życia: kapitalizm wswojej faszystowskiej formie ikomunizm. Armie Hitlera – isiła stalinowskiej idei. Jak ujął to Lenin: kto kogo? Miasto Stalina nie może paść inie padnie, bez względu nacenę. Będziemy bronić każdego kamienia, każdej cegły. Dotego historycznego starcia przygotowano ogromne rezerwy ludzi isprzętu. Niemcy utopią się wewłasnej krwi. Świat dowie się, cooznacza imię naszego ukochanego Stalina. Stalingrad przetrwa stulecia jako wspaniały pomnik geniuszu naszego Ukochanego Przywódcy.

Kiedy oklaski cichną, towarzysz Judin zabiera głos. Słuchamy wwytężonym skupieniu. Chociaż jest marksistowskim teoretykiem, okrasza swoje wystąpienie ironią. Ma taki nawyk idaje nam jej dużą dawkę, szydząc nie tylko zhitlerowskiej kliki, ale zcałego zgniłego, zdegenerowanego świata kapitalistycznego.

WAnglii iAmeryce, mówi nam Judin, wzbiera wśród mas potężna fala wiary wsystem radziecki. Cytuje Priestleya, Laskiego, innych. Ani Churchillowie, ani Rooseveltowie, ani ich socjalistyczni i„laburzystowscy” lokaje nie zdołają jej powstrzymać. WAnglii socjalfaszysta Clement Attlee jest częstym gościem faszystowskiej lady Astor. Wyciągnijcie ztego własne wnioski, towarzysze!

–Angielska burżuazja rozumie, żewojna rewolucjonizuje masy. Zażegnanie tego koszmaru jest dla niej ważniejsze niż pokonanie Niemców. Ale jak tego dokonać? Tak zwana Partia Pracy musi odwrócić uwagę uzbrojonych mas iuniemożliwić im przejęcie władzy pod przywództwem brytyjskiej partii komunistycznej iMiędzynarodówki Komunistycznej.

Pozorna walka pomiędzy Churchillem alaburzystowską opozycją, według Judina,to tylko zapasy naniby. Obie grupy ściśle zesobą współpracują, aby utrzymać wryzach proletariat, isą gotowe śpiewać Boże, chroń króla.

–Ajeśli chodzi oich stosunek doRosji – oznajmia – laburzystowscy przywódcy kochają nas tak samo, jak my kochamy Niemców.

Dowcip wywołuje śmiech irozproszone oklaski. Drwina zlaburzystów iinnych farbowanych „demokratów” zawsze odnosi zamierzony skutek nazebraniach partyjnych. Później swoją porcję jadu dostają Turcja iJaponia. Wiemy, krzyczy Judin, żeMatsuoka – człowiek, któremu towarzysz Stalin zrobił zaszczyt, żegnając go osobiście nadworcu kolejowym – zachęcał swojego mikada dorozpoczęcia wojny zRosją, kiedy Niemcy podchodzili pod Moskwę, przed atakiem naPearl Harbor. Japonia iMatsuoka dostaną zaswoje, kiedy rozprawimy się zhitlerowską bandą!

–WTurcji generał Erkilet izgraja skamlących dziennikarzy – zamilczącą aprobatą rządu, oczywiście – rozpętali dziką antyradziecką kampanię. Nadejdzie dzień rozrachunku ztymi naszymi dobrymi, kochanymi sąsiadami, możecie być tego pewni...

–Przejdę teraz doAmeryki, towarzysze. Prowadzona przez Roosevelta polityka współpracy zRosją dopóki jest to korzystne, spotkała się tam zsilną opozycją, cojest najzupełniej zrozumiałe wnajwiększym bastionie kapitalizmu. Naczele opozycji stoi były prezydent Herbert Hoover, niektórzy reakcyjni senatorowie iinni ludzie nażołdzie Morgana, Rockefellera iDuPonta, wspierani przez faszystowską ipółfaszystowską prasę Hearsta, McCormicka iwielką bandę najemnych pismaków.

–Choć może to zabrzmieć komicznie, ci ludzie myślą, żeRoosevelt zaprzedał się Związkowi Radzieckiemu ikomunizmowi. Nie rozumieją, żeRoosevelt, tak samo jak Attlee, stanowi ostatnią barierę przed nieuniknionym komunizmem. Nie rozumieją, żeten wojenny sojusz zZSRR to tylko małżeństwo zrozsądku. Nienawidzimy kapitalistów tak samo jak oni nienawidzą nas. Nigdy, nigdy nie odstąpimy odzadań, które postawili przed nami iprzed historią Lenin iStalin!

Długie oklaski świadczą, żenawet jeśli Amerykanie nie rozumieją,to my tak.

–Towarzysze – ciągnie Judin – nasze wojenne partnerstwo zkrajami kapitalistycznymi nie może rodzić żadnych złudzeń. Musimy się trzymać podstawowych zasad. Są dwa światy. Odczasu doczasu możliwe jest przerzucenie mostu nad przepaścią, która je dzieli, tak jak zrobiliśmy to podczas obecnej wojny. Ale wiemy, żemost musi się prędzej czy później zawalić. Dwa światy kapitalizmu ikomunizmu nie mogą wiecznie istnieć obok siebie. Kto kogo? – pozostaje wielkim pytaniem, teraz izawsze. Odzwierciedla podstawowy problem naprzyszłość.

–Dopóki żyjemy wkapitalistycznym okrążeniu, grozi nam niebezpieczeństwo, towarzysze. Nigdy otym nie zapominajcie. Nie wyciągajcie błędnych wniosków zlend-lease’u. To układ, zaktóry płacimy drogo radziecką krwią iradziecką ziemią. Nie przeceniajcie nowej inienaturalnej „przyjaźni”. Zawsze pamiętajcie, żeczłonkowie partii są żołnierzami Lenina iStalina iwiedzą, jak oceniać istotę kapitalizmu.

Kiedy Judin kończy, wstajemy iśpiewamy Międzynarodówkę. Niezależnie odtego, jakie znaczenie mogą przypisywać „odwrotowi” odkomunistycznej doktryny inni, my, nanajwyższych szczeblach komunistycznej hierarchii wiemy, żeto tylko tymczasowe ustępstwo. Nasz ruch komunistyczny zmienia się wformie, ale nie wtreści – tylko głupcy sądzą, żezmiany oznaczają odrzucenie ruchu.

Ideologicznie pokrzepieni, wracamy doswoich gabinetów. Ale „wielcy chłopcy” – Judin, Pamfiłow ikilku innych – udają się dobufetu, aby pokrzepić się fizycznie. Zwielkim upodobaniem pożerają amerykańskie przysmaki zlend-lease’u, ajednocześnie, nadal omawiając temat zebrania, cieszą się spodziewanym upadkiem świata kapitalistycznego.

Nanastępnym zebraniu wykład wygłosił Władimir Potiomkin, dobrze znany radziecki dyplomata. Jego poglądy, oczywiście, nie różniły się odpoglądów Judina – nikt wZwiązku Radzieckim nie ma własnych opinii, wszyscy powtarzają albo upiększają obowiązującą „linię”. Ale Potiomkin jako specjalista odspraw zagranicznych mówił bardziej konkretnie oprzyszłości poszczególnych krajów europejskich. Jego „opinie”, iopinie wszystkich mówców zKomitetu Centralnego, odzwierciedlały teorię partii.

Kiedy musimy cofać się ideologicznie zeswoich pozycji, podkreślali,to tylko poto, żeby zbudować bazę donowych działań ofensywnych. Przyjmowali zapewnik, żepozwycięstwie komuniści wejdą dorządów pokonanych iwyzwolonych krajów. Dotego celu należało oszczędzać ipowiększać rezerwy rewolucyjnego potencjału. Kapitalizm miał być atakowany odgóry, poprzez własne rządy, ioddołu, poprzez działania masowe.

Najbardziej irytujący kompromis wymuszony przez wojnę dotyczył religii. Duchownym pozwolono napisać iwydać książkę zatytułowaną Prawda o religii w Rosji, wktórej zasygnalizowali pojednanie zsystemem radzieckim. Chociaż niewielu znas przywiązywało dotej książki większe znaczenie, słyszeliśmy, żewywołała sensację zagranicą. Aby odpowiednio ukierunkować nasze myślenie naten kłopotliwy temat, Mironow wezwał partyjnych aktywistów doswojego gabinetu.

–Towarzysze – wyjaśnił – musieliśmy pójść napewne ustępstwa wobec wierzących, zwłaszcza żewielu żołnierzy Armii Czerwonej pochodzi zzacofanych wiosek, gdzie religia wciąż ma silny punkt oparcia. Poza tym wróg wykorzystuje nasze antyreligijne nastawienie docelów propagandowych, apoprawa stosunków zrosyjską cerkwią wytrąca mu broń zręki. Jest jeszcze jeden ważny powód: nasze wojska wkroczą niebawem dokrajów słowiańskich, które nie zaznały dobrodziejstwa komunistycznej edukacji. Jaką wartość miałby Komitet Wszechsłowiański wMoskwie, gdybyśmy nadal prowadzili starą politykę wobec cerkwi?

–Nasza nowa polityka religijna pozwoli zmiażdżyć antyradziecką propagandę katolików, protestantów iinnych grup wyznaniowych. Dlatego nie kwestionujcie mądrości działań naszej partii. Mamy szansę przyciągnąć cerkiew prawosławną winnych krajach bliżej Rosji iuczynić zMoskwy Trzeci Rzym.

–Ale, towarzyszu Mironow – odezwał się jeden zobecnych – czy nie ma niebezpieczeństwa, żenowe pokolenie, które pewnego dnia zajmie nasze miejsce, ulegnie religijnym przesądom?

–Nie martwcie się oto – odparł Mironow zuśmiechem. – WRosji nie ma gleby, naktórej religia mogłaby zapuścić korzenie. Bądź cobądź, prasa, teatr, radio, szkoły, literatura, wszystkie siły umysłowe są pod wyłączną kontrolą partii. Jest jasne dla wszystkich, żemłody człowiek oreligijnych skłonnościach nie może zrobić kariery. Jeśli nie jest ponaszej stronie duchowo ipolitycznie, nie ma dla niego miejsca. To nasza największa przewaga.

–Pamiętajcie, cerkiew jest oddzielona odpaństwa, aszkoły są wrękach państwa. Komsomolcy, możecie być pewni, będą większą siłą niż popi. Czy jesteśmy idiotami, żeby zamieniać nowe pokolenie wpopów?

Wszystko stało się dla nas jasne – był to kolejny podstęp służący dotymczasowych celów taktycznych, wkraju izagranicą. Nie ulegało również dla nas wątpliwości, żerozmawiając naten temat z„masami”, musimy przedstawiać zmianę polityki jako szczerą ipermanentną.

–Nawet mniej oddani członkowie partii – ostrzegł nas Mironow – nie potrafią zrozumieć, ocowtym wszystkim chodzi. Musimy bardzo uważać, rozmawiając znimi naten temat.

Kiedy wmaju 1943 roku rozwiązano pozornie Międzynarodówkę Komunistyczną, nie pracowałem już wSownarkomie. Ale wyjaśnienia nazamkniętych zebraniach ważnych komunistów nie odbiegały odtego, copowiedzieli nam ludzie tacy jak Judin iPotiomkin. Dawano nam dozrozumienia, żeświatowa organizacja tylko wsensie formalnym zakończyła działalność. Wrzeczywistości należało wzmacniać aparat, personel ispoistość Międzynarodówki, ponieważ teraz musiała działać nielegalnie. „Nacałym świecie, towarzysze, siły rewolucji przygotowują się dowalki – idozwycięstwa”.

Wpeanach nacześć rzekomego rozwiązania Międzynarodówki zupełnie zapomniano, żenajważniejszym przewodnikiem wkomunistycznych kwestiach doktrynalnych pozostała książka Stalina Zagadnienia leninizmu. Awtej książce Stalin dał dobitnie wyraz swojemu przekonaniu, że„zwycięski proletariat” – czyli ZSRR – ma nie tylko prawo, ale święty obowiązek uciekać się dosiły, aby wspierać rewolucję winnych krajach, kiedy nadarzy się sposobność. Istniejący rewolucyjny reżim, napisał Stalin, musi udzielać pomocy reszcie świata, „wykorzystując, jeśli zajdzie taka konieczność, nawet siłę militarną przeciwko klasom wyzyskującym iich państwom”.

Aoficjalny stalinowski Krótki kurs historii WKP(b) pozostaje wmocy iwobiegu wszędzie tam, gdzie istnieją zwolennicy isympatycy Stalina. „Wszechzwiązkowa Partia Komunistyczna – czytamy wewstępie doksiążki – kierowała się ikieruje się rewolucyjną nauką marksizmu-leninizmu [...]. Studiowanie historii partii wzmacnia pewność, żewielka sprawa Lenina–Stalina ostatecznie zwycięży, żekomunizm zwycięży nacałym świecie”.

Ponieważ te opinie nigdy nie zostały wycofane, można się zastanawiać, zdreszczem niepokoju, comogłoby się stać, gdyby państwo stalinowskie – anie Stany Zjednoczone – pierwsze skonstruowało bombę atomową!

Nie jest to zbyt daleko idąca spekulacja. Rosyjscy naukowcy iintelektualiści, niezależnie odswoich postaw politycznych, pracowali lojalnie iofiarnie, aby przyczynić się dozwycięstwa. Pomogli przezwyciężyć ogromne niedobory, produkując nowe materiały strategiczne, idali swojemu krajowi kilka nowych rodzajów broni. Jest publiczną tajemnicą, żebadania atomowe posuwały się szybko naprzód pod patronatem samego Stalina.

Pod koniec 1942 roku usłyszeliśmy pogłoskę, żeStalin przyjął przewodniczącego Akademii Nauk, profesora Komarowa, idyrektora Instytutu Problemów Fizyki, akademika Kapicę, naspecjalnej konferencji poświęconej energii atomowej. Radziecki wywiad wojskowy nie szczędził starań, aby zdobyć atomowe sekrety winnych krajach. Naposiedzeniu akademii wgrudniu 1942 roku, wSwierdłowsku, dużo mówiono opostępach wgórnictwie metali rzadkich, wtym uranu. Wkręgach komunistycznych chełpiono się, żeKapica osiągnął zdumiewające rezultaty wswojej pracy nad rozszczepieniem atomu.

Czy gdyby Kreml wszedł wposiadanie bomby atomowej przed czołowym państwem demokratycznym, Stalin użyłby jej, żeby doprowadzić dorewolucji winnych krajach? Moja odpowiedź to tylko osobista opinia. Ale opiera się nadogłębnej znajomości bolszewickiego sposobu myślenia, jego zuchwałości, jego amoralności, jeśli wgrę wchodzi oddanie sprawie. Odpowiedź brzmi: tak.

Wtym samym czasie, kiedy ogłoszono orzekomym rozwiązaniu Międzynarodówki Komunistycznej, napełniając radością serca naiwnych kapitalistycznych sojuszników, odwiedziłem przypadkiem magazyn „Międzynarodowej Książki”, wydawnictwa zajmującego się publikowaniem propagandy wobcych językach. Zobaczyłem tam wielkie zapasy świeżo wydrukowanej literatury partyjnej dorozpowszechniania wkrajach, doktórych miała wkroczyć Armia Czerwona. Wteorii Międzynarodówka nie istniała; wpraktyce Komitet Centralny partii pospiesznie przygotowywał się doideologicznego podboju Europy wślad zapodbojem militarnym. Kadry „rozwiązanej” Międzynarodówki były gorączkowo reorganizowane donatychmiastowych zadań wNiemczech, weFrancji, wPolsce, naWęgrzech, weWłoszech iwewszystkich innych krajach.

Spodziewany podbój Europy miał zostać osiągnięty dzięki połączeniu wiary isiły. Wkompleksie czerwonych budynków wcentrum Moskwy, niedaleko mostu Kuznieckiego, starannie wybranych czekistów przygotowywano intensywnie dopracy zagranicą, nawyzwolonych obszarach radzieckich, jak również wkrajach nieradzieckich. Wszyscy oni byli oficerami ikomunistami. Stanowili śmietankę policyjnej elity. Przygotowywali się dohistorycznego zadania „oczyszczenia” narodów, które dostały się pod niemiecką okupację iniemieckie wpływy – awsłowniku NKWD „czystka” jest pojęciem ostraszliwych konotacjach.

Te nowo wyszkolone kontyngenty policyjne towarzyszyły Armii Czerwonej iwojskom NKWD wpochodzie nazachód. Zwykle ukrywały swoją tożsamość, nosząc dystynkcje regularnej armii zamiast karmazynowych wyłogów NKWD. Wpierwszej kolejności czekało je uciążliwe ikrwawe zadanie „zrobienia porządku” zmilionami obywateli radzieckich, których uznano za„niepożądanych” poich tymczasowej emancypacji spod radzieckiej kontroli. „Lojalność” niezliczonych milionów, które już ucierpiały pod nazistowskim butem, miała być mierzona brutalną radziecką miarą. Głównie pod zarzutem kolaboracji zNiemcami tysiące rozstrzelano, setki tysięcy zesłano. Elitarni mordercy dopuszczali się niesłychanych okrucieństw naludności Woroneża, Rostowa, Smoleńska, Północnego Kaukazu iwszystkich innych obszarów zajętych wcześniej przez Niemców.

Mężczyzn, kobiety idzieci, którzy pracowali dla Niemców poprostu poto, żeby zarobić nachleb, często pod przymusem, skazywano naśmierć bez pozorów śledztwa, nie mówiąc już oprocesie. Ogromne rzesze nieszczęsnych obywateli radzieckich załadowano dobydlęcych wagonów iwywieziono natyły, doniewolniczej pracy wobozach ikoloniach karnych. Domomentu zakończenia wojny ogólna liczba zesłanych, którzy mieli zasilić szeregi robotników przymusowych, sięgała zpewnością wielu milionów. Taka sama „czystka” odbywała się, rzecz jasna, naobszarach nieradzieckich, naktóre wkroczyła Armia Czerwona.

Niewątpliwie zdarzali się prawdziwi kolaboranci, prawdziwi zdrajcy, którzy zasługiwali nakarę. Ale założenie, żezdrada osiągnęła tak gigantyczne rozmiary, ojakich świadczyły represje NKWD naobszarach wyzwolonych, byłoby okrutną zniewagą dla narodu rosyjskiego. Zcharakterystyczną dla siebie pogardą dla ludzkiego życia państwo policyjne rozszerzało definicję kolaboracji izdrady, aby obejmowała wszystkich, którzy wypowiedzieli nierozważne słowo ostalinowskiej dyktaturze, wyrazili choć jedną wątpliwość w„socjalizm” narzucony przez Kreml.

Prawda wymaga, aby uznać ponury fakt: miliony moich rodaków zamieniły niewolę niemiecką naniewolę radziecką.
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Dobrze poznałem system iorganizację naszego rządu, mechanizm administracji tak jak funkcjonował faktycznie, comiało niewiele wspólnego zmechanizmem opisanym napapierze, wkonstytucji. Rzeczywistość jest ukryta wgłębokiej jamie, nie tylko przed cudzoziemcami, lecz również przed naszym społeczeństwem. Trzeba byrozprawy naukowej natemat władzy radzieckiej, aby opisać tę rzeczywistość. Tutaj muszę zadowolić się stwierdzeniem, iżrząd ZSRR, radziecki wformie, jest wswojej treści rządem partyjnym. Ani Rada Komisarzy Ludowych, ani Rada Najwyższa nie jest niczym więcej aniżeli przedłużeniem Komitetu Centralnego partii iPolitbiura.

Ponieważ moje stanowisko znajdowało się tak blisko wierzchołka, słyszałem mnóstwo rzeczy, które można byuznać zaściśle poufne informacje. Tam, gdzie prasa jest poddana całkowitej kontroli, zawsze istnieje zapotrzebowanie nawiadomości przekazywane zust doust. WMoskwie pogłoski rozchodzą się szybciej niż gdziekolwiek indziej naświecie, ponieważ nie istnieje żaden mechanizm ich powstrzymywania idementowania. Zaprzeczenia tylko umacniają ich wiarygodność. Niezwykłe informacje, zwłaszcza doprawione pikanterią izakazane, są wysoko cenione idzielone tylko znajbardziej zaufanymi przyjaciółmi.

Sprzeczka pomiędzy przywódcami, wzlot jednego dygnitarza iniełaska innego, wydarzenia wsekretariacie Stalina, pikantna uwaga samego Gospodarza – to był podstawowy materiał dopoufnych zwierzeń. Dowiedziałem się, żeKaganowicz iAndriejew, członkowie Politbiura, nienawidzą się nawzajem inieustannie intrygują, aby wkupić się właski Stalina; żeMikojan iMołotow rywalizują owzględy Przywódcy; żewschodząca gwiazda, Wozniesienski, istara gwiazda, Kaganowicz, są ciągle poróżnieni – Wozniesienski traktował Kaganowicza zpogardą naoficjalnych posiedzeniach; żeMechlis, szef Zarządu Politycznego Armii Czerwonej, został usunięty ztego prestiżowego stanowiska, ponieważ jako Żyd był doskonałym celem dla nazistowskiej propagandy skierowanej dobardziej zacofanych żołnierzy; żerozpieszczany syn Stalina, Wasilij, ma ciągłe kłopoty zpowodu picia, kobiet ilekkomyślnej jazdy samochodem.

Tuż przed wyjazdem naswoją placówkę jako ambasador wMeksyku Konstantin Umanski, poprzednio ambasador wWaszyngtonie, przeżył wstrząsającą tragedię osobistą. Jego młoda córka spotykała się zrównie młodym synem Szachurina, ludowego komisarza przemysłu lotniczego. Pewnego wieczoru doszło między nimi dosceny zazdrości ichłopak zabił córkę Umanskiego zrewolweru ojca. Wyższe kręgi rządowe przez wiele dni mówiły otej zbrodni, lecz ani jedno słowo nie przedostało się domoskiewskich gazet.

Najbardziej inspirującym obiektem plotek był jednak sam Stalin. Każdą jego uwagę roztrząsano ianalizowano. Jego humory iupodobania, stan jego zdrowia, jego nawyki isłabostki wzbudzały wśród dworzan większe zainteresowanie niż przebieg wojny czy losy światowej rewolucji. Dowiedziałem się, żeStalin lubi szachy ibilard igra wobie te gry dostatecznie dobrze, bystawać wszranki zmistrzami szachowymi iznanymi bilardzistami. Ulubionymi winami Gospodarza, jak mnie poinformowano tonem godnym takich tajemnic państwowych, były kachetyńskie ikagor, dwie marki kaukaskie.

Wszyscy wiedzieliśmy, żeStalin ma słabość doprzysłów, rosyjskich igruzińskich, iczęsto się nimi posługuje, żeby uciąć dyskusję. Pozawarciu paktu zHitlerem siedział podobno wmilczeniu, podczas gdy członkowie Politbiura zawzięcie dyskutowali naten temat. Wreszcie podsumował sytuację jednym zeswoich ulubionych porzekadeł: „Nie ręczę zasmak tej potrawy, ale będzie gorąca!”. Czasami, kiedy ludzie zbyt długo rozmawiali, wtrącał cicho: „Obróćcie gęś, bosię zanadto przypiecze!”. Albo, kiedy ktoś zbyt długo się nad czymś rozwodził, mówił: „Męczycie się jak krowa przy porodzie, ale gdzie jest cielak?”.

Naposiedzeniu Komitetu Centralnego Stalin, zwracając się dozarozumiałych dygnitarzy, powiedział: „Jeśli natychmiast nie zaczniecie lepiej pracować, przyłożymy wam”. I, pochwili milczenia, żeby groźba donich dotarła, dodał: „Nie dosłownie, ale przyłożymy wam”.

Stalin jest znany zeswojego zamiłowania domuzyki, ale jego gusta, niestety, nie są szczególnie wysublimowane, azdolność jej zrozumienia ograniczona. To oczywiście nie przeszkadza mu wrozstrzyganiu problemów iocenianiu utworów muzycznych. Historia otym, jak wyrzucił zadrzwi młodego Szostakowicza, jest dobrze znana. Mniej znany jest epizod dotyczący młodego kompozytora Tichona Chriennikowa. Jego opera W burzy spotkała się zentuzjastycznym przyjęciem moskiewskich krytyków. Później Gospodarz obejrzał przedstawienie ipowiedział, żemu się nie podobało. Krytycy natychmiast zmienili zdanie. Opera została zdjęta zafisza iwięcej oniej nie słyszano.

Jest jedna historia oStalinie, wktórą nie dokońca wierzę, choć jego towarzysze twierdzą, żeto prawda. Podobno, przed podjęciem ważnej decyzji, lubi się „konsultować” zezmarłym Leninem wjego granitowym mauzoleum naplacu Czerwonym ispędza tam całe godziny, zatopiony wmyślach. Wysokiej rangi czekista powiedział mi pewnego razu:

–Nie bawię się wspirytualizm, ale to prawda: kiedy Niemcy stali ubram Moskwy, zanim jeszcze ciało Lenina wywieziono wtajemnicy naUral, Stalin spędził kilka godzin sam nasam zciałem.

Wnajwyższych kręgach uważa się powszechnie, żeStalin jest głęboko przesądny iczasami zmienia plany, ponieważ „znaki” są niepomyślne. Coraczej niezwykłe udyktatorów ispełnionych polityków, zasadniczo jest odludkiem, zazdrosnym oswoją prywatność iskłonnym dosamotnych rozmyślań. Nadługie posiedzenia przychodzi rzadko iniechętnie, tylko kiedy wymaga tego polityczna konieczność, iwtakich przypadkach zachowuje się jak „jeden zchłopców”.

Jak opowiadał mi obecny przy tym kolega, pewnego razu Stalin wydał przyjęcie dla lotników iżołnierzy, którzy wyróżnili się wwalce. Kiedy wrócili nafront, opowiadali, żeWódz – rosyjski odpowiednik Führera – jest prostym ibezpretensjonalnym człowiekiem. Bawił się razem znimi, pił, żartował iśpiewał, anakoniec obdarował ich prezentami.

Ci, którzy znali go długo idobrze, mówiąc oGospodarzu, zgadzali się, żejest „twardy”, wierzy tylko wsiłę ipodstęp, który uważa zaprzejaw siły. Jest niezwykle mściwy inigdy się nie zdarzyło, bywybaczył lub zapomniał zniewagę. Kiedy zpozoru ustępuje podczas starcia,to tylko poto, byumocnić swoją pozycję donowego ataku zflanki. Ima skłonność dootaczania się ludźmi tego samego pokroju – silnymi, nieprzejednanymi, pozbawionymi skrupułów.

Wgruncie rzeczy, oczywiście, Stalin jest człowiekiem samotnym iwie otym. Przez lata czuł się zmuszony dozabijania wszystkich swoich najbliższych przyjaciół itowarzyszy – nawet ludzi takich jak Awiel Jenukidze, zktórym dorastał iktórego uważał zaswojego najlepszego przyjaciela. Zamordowanie Kirowa iśmierć Ordżonikidzego pozostawiły głęboką pustkę wjego życiu prywatnym. Jego najbliższymi przyjaciółmi wostatnich latach byli: Mikojan, Woroszyłow, Beria iMołotow.

Stalin jest jednak patologicznie nieufny inie robi wyjątków nawet dla ludzi, którzy wdanym momencie cieszą się jego względami. Zpewnością wierzy, iżkażdy znich, nawet jeśli teraz nie spiskuje przeciwko niemu, jest potencjalnym spiskowcem.

Takie rzeczy opowiadano sobie wkręgu wtajemniczonych. Stalin był chyba jedynym spośród kremlowskich przywódców, którego nazwisko rzadko wiązało się zeskandalem. Opowieści obaletnicach, aktorkach, pijackich orgiach zawsze dotyczyły innych przywódców, nigdy Gospodarza. Jego zaabsorbowanie władzą, skłonność doingerowania wewszystkie sfery życia kraju, prawdopodobnie nie pozostawia mu czasu natakie słabostki. Czyta dużo poważnych dzieł – Clausewitza, Czechowa, Sałtykowa – ajego wiedza wdziedzinie ekonomii ipolityki zdumiewa ludzi, którzy się znim stykają.

Zamiłowanie Stalina dosamotności iawersja dopublicznych wystąpień, zdaniem większości znas, niekoniecznie wiązały się zjego niezbyt pociągającą powierzchownością. Nadworni malarze, anawet fotografowie, którzy wykonali miliony wizerunków tego człowieka, ukrywali, żejest niski, przysadzisty iotyły, żema ciemną cerę, bardziej azjatycką niż europejską, twarz poznaczoną dziobami poospie, lewą rękę częściowo zdeformowaną, zęby krzywe izepsute. Zpowodu defektów fizycznych cierpi nakompleks niższości, comoże tłumaczyć, dlaczego lubuje się wbizantyńskich pochlebstwach.

Może to również tłumaczyć, dlaczego fakty zjego życia przed rewolucją zostały tak fantastycznie poprzekręcane. Warchiwach carskiej tajnej policji figuruje naprzykład jako księgowy, nawłasne oczy widziałem takie dokumenty. Dodzisiaj przejawia zdumiewającą zdolność doliczb iwykresów statystycznych. Ale jego oficjalne biografie starannie to przemilczają.

Można było usłyszeć wiele gorzkich słów natemat rzekomej słabości Stalina doludzi zKaukazu, Gruzinów iOrmian. Mówiono, żeufa im irozumie ich lepiej niż Rosjan, zktórymi, bądź cobądź, miał niewiele wspólnego. Gruzini iOrmianie stanowią tylko znikomą cząstkę ludności Związku Radzieckiego, amimo to są wszechobecni wotoczeniu Stalina. Beria, doniedawna szef tajnej policji, Mikojan, komisarz handlu zagranicznego, Pogosjan iKawtaradze – zastępcy Mołotowa, komisarze Akopow iTewosjan, wicekomisarze Dadian iArutiunow, wielu innych – to wszystko Gruzini lub Ormianie.





Wmiarę jak zbliżał się 7 listopada, myśli wszystkich pracowników naszej instytucji zwracały się kutemu świętu. Rocznica rewolucji miała być uczczona wpodniosłym nastroju, mimo klęsk nafroncie, naprzekór katastrofie. Jak zwykle spodziewano się, żewspaniałomyślny rząd przyzna ztej okazji specjalne racje żywnościowe, awtym roku perspektywa czegoś dozjedzenia przyćmiewała większość innych zainteresowań.

Gabinety zostały udekorowane, podłogi wypastowane, wszędzie umieszczono stosowne świąteczne hasła. Wnaszym budynku panowała świąteczna atmosfera. Pamfiłow traktował uprzejmiej swoich podwładnych, akażdy znas zkolei traktował uprzejmiej własny personel. 6 listopada niżsi pracownicy, wtym sprzątaczki, dozorcy igońcy, przyszli dopracy zesznurkowymi siatkami nazakupy. Taka siatka stanowi standardowe wyposażenie każdego radzieckiego obywatela; można ją łatwo schować dokieszeni itrzymać wgotowości, gdyby nadarzyła się okazja zdobycia czegoś dojedzenia.

Wreszcie ogłoszono wielką nowinę. Zokazji rocznicy, nadowód wielkiej miłości Stalina doswoich poddanych, każdy pracownik Sownarkomu miał otrzymać kilogram białego chleba, pięć kilogramów ziemniaków ipółtora kilograma miodu! Podniecenie było tak wielkie, żenie dało się pracować. Obfitość darów świadczyła oczywiście owpływach Pamfiłowa. Ziemniaki oznaczały przyzwoity posiłek dla całej rodziny, amiód był cenniejszy odzłota dla ludzi spragnionych cukru.

–Ech, mój mały ziemniaczku, mój ukochany... – śpiewał przez cały ranek chudy, siwowłosy Iwanow, który zajmował się pastowaniem podłóg.

Ledwo przypominał skromnego, małego człowieczka, który ślizgał się nasuknach ponaszych pięknych parkietach. Spłynął naniego zaszczyt ważenia ziemniaków, aon rozkwitał pod tą wielką odpowiedzialnością. Pod niepozorną powierzchownością wychudzonego Iwanowa ukrywał się zupełnie inny człowiek – śmiały, wyrozumiały, ale nie słaby, poprostu ludzki. Teraz ten ukryty człowiek ujawnił się irozdzielał ziemniaki, odważając popięć kilogramów, sprawiedliwie ibez strachu. Wtakim dniu cóż znaczył Pamfiłow wporównaniu zIwanowem, bogiem ziemniaków?

–Andriusza, kochany – błagała go maszynistka. – Mam wdomu trzy gęby dowykarmienia. Nie proszę owięcej niż pięć kilo. Ale przynajmniej nie dawaj mi tyle mrożonych ziemniaków...

Ale Iwanow nie ulegał burżuazyjnym sentymentom. Tym razem był żelaznym bolszewikiem.

–Wszystkim porówno – odparł. – Każdy dostaje trochę mrożonych itrochę dobrych... jeśli są jakieś dobre. Przechodźcie, obywatelko. Następny!

Jednodniowa chwała biednego Iwanowa zakończyła się niestety łzami iskandalem. Pokrzywdzeni mówili, żeIwanow powinien trzymać się pastowania podłóg zamiast ważyć cenne dobra. Iwanow tłumaczył się, żepoprostu nie starczyło dla wszystkich popięć kilogramów. Tak czy inaczej, zapas ziemniaków, mrożonych iświeżych, skończył się, kiedy ponad dwudziestu pracowników stało jeszcze wkolejce poswój przydział...

Wyższym urzędnikom powiodło się lepiej. Otrzymaliśmy bogate paczki żywnościowe, odpowiednio doszczebla nadrabinie prestiżu. Poza tym dostaliśmy specjalne kupony, które wwybranych „zamkniętych” sklepach można było wymienić nadwie butelki portwajnu ibutelkę wódki.

NaKremlu wydano doroczne przyjęcie. Zaproszeni zostali oczywiście tylko najważniejsi inajbardziej wpływowi ludzie. Zaproszenie było większym wyróżnieniem niż pasowanie narycerza przez króla. NKWD starannie studiowało listę iprzez kilka tygodni sprawdzało każdego gościa. Obserwowałem ten proces wSownarkomie. Widziałem, zjaką pieczołowitością Pamfiłow sporządzał listę komisarzy iwicekomisarzy, którzy „zasłużyli” nanajwyższe wyróżnienie. Widziałem, jak przesyłał nazwiska NKWD dosprawdzenia.

Ale wSownarkomie też mieliśmy przyjęcie. Nie zabrakło pompy, kwiatów, haseł natransparentach, muzyki. Stoły ustawiono wwielkim audytorium dla wyższych urzędników. Ponieważ było mnóstwo jedzenia ipicia, znieśliśmy jakoś nieuniknione świąteczne przemówienie, wygłoszone przez partyjnego działacza; każda słodycz jest doprawiona goryczą. Nakażde wspomnienie imienia Gospodarza wstawaliśmy ikrzyczeliśmy hurra, copięknie urozmaicało przemówienie iczyniło je mniej monotonnym.

Kiedy rytualna oracja dobiegła końca, zabraliśmy się dojedzenia. Świąteczne apetyty dopisywały ipółmiski szybko zostały wymiecione doczysta. Potem nastąpiły toasty: najpierw oczywiście zaUkochanego Przywódcę, potem zapomniejszych przywódców, Mołotowa, Mikojana itak dalej, ażdoPamfiłowa. Towarzysz Mironow zaintonował pieśń, amy wszyscy się przyłączyliśmy:



Zaśpiewajmy pieśń, towarzysze,

O największym z ludzi

O największym i najukochańszym –

Zaśpiewajmy pieśń o Stalinie.
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Odjakiegoś czasu pociągałem zasznurki, żeby otrzymać najbardziej upragnioną nagrodę, jaką może przyznać wszechpotężny rząd: oddzielne mieszkanie. Wkońcu mi się udało.

Szeroka, prosta Szosa Możajska jest najlepiej wyasfaltowaną inajlepiej utrzymaną drogą wcałej Rosji, ponieważ prowadzi dowiejskiej daczy Stalina idopodmiejskich rezydencji wielu członków Politbiura, pracujących wstolicy. Oczywiście znajduje się pod stałym nadzorem ijest nieustannie patrolowana, żeby chronić życie Ukochanego Przywódcy. Dziarscy funkcjonariusze NKWD wskórzanych kurtkach jeżdżą tam izpowrotem namotocyklach.

Przy szosie naobrzeżach miasta wzniesiono kilka pięknych nowoczesnych budynków. Wjednym znich, dzięki wstawiennictwu Sownarkomu, przydzielono mi wreszcie mieszkanie: dwa pokoje zkuchnią, cobyło niesłychanym luksusem wporównaniu zwarunkami mieszkaniowymi wMoskwie. Miało własną łazienkę, centralne ogrzewanie, nowoczesne oświetlenie iinne wspaniałości. Okna wychodziły wprawdzie natylne podwórze, nie nasłynną szosę, ale to był drobny defekt.

Wyposażony wnakaz zakwaterowania, papiery zSownarkomu, legitymację partyjną idowód osobisty stawiłem się wbiurze gospodarza domu. Gospodarz domu (ważny funkcjonariusz wżyciu każdego radzieckiego obywatela) okazał się miłym człowiekiem, przyzwyczajonym doobcowania zważnymi ludźmi. Wstatystykach były to „domy robotnicze”, ale wrzeczywistości tylko biurokraci oodpowiednich wpływach politycznych mogli znich korzystać, itylko tak długo, jak długo cieszyli się względami najwyższych władz.

–Wiktorze Andriejewiczu – powiedział gospodarz domu – wszystko wydaje się wporządku. Teraz musicie się zameldować uzastępcy naczelnika dzielnicowego NKWD, potem tu wróćcie. To zwykła formalność.

–Ale coma ztym wspólnego NKWD? Te papiery powinny wystarczyć.

–Mnie osobiście wystarczą, ale to jest rządowa szosa. Członkowie Politbiura przejeżdżają tędy codziennie! To nadaje mieszkaniom przy drodze szczególny charakter, żetak powiem.

Zrozumiałem, comiał namyśli. Chociaż moje okna nie wychodziły nadrogę, nie mogłem zamieszkać przy Szosie Możajskiej, dopóki tajna policja nie stwierdzi, żemoja obecność nie stanowi zagrożenia dla bezpieczeństwa Stalina! Zameldowałem się uodpowiedniego funkcjonariusza NKWD, odpowiedziałem naszereg znanych pytań iotrzymałem wymagane pozwolenie.

Ale nie dane mi było wprowadzić się domieszkania. Był to nowy budynek ijeszcze nie całkiem gotowy. Problem umeblowania pokoi też się przeciągał. Atymczasem pojawiła się szansa naprzydział zagraniczny – upragniona szansa, którą widziałem tylko woptymistycznych snach najawie połączonych zcierpieniem. Dopóki kwestia nie została jednoznacznie rozstrzygnięta, nie było sensu się wprowadzać.

Rozszerzenie operacji lend-lease’u stworzyło konieczność wysłania setek ludzi wyspecjalizowanych wróżnych dziedzinach ekonomii doAnglii, Kanady, aprzede wszystkim doStanów Zjednoczonych. Smak zewnętrznego świata miało poznać więcej Rosjan niż kiedykolwiek przedtem wradzieckiej historii. Jako inżynier metalurgii zwszechstronnym doświadczeniem kwalifikowałem się nato stanowisko. Moja przeszłość polityczna, przynajmniej formalnie, była bez zarzutu, mimo ciężkiej próby podczas czystki. Ale podejmowanie inicjatywy wtej sprawie byłoby błędem, awłaściwie niemożliwością. Im bardziej ktoś pragnął wyjechać zagranicę, tym staranniej musiał ukrywać swoje pragnienie, aby nie zostało to źle zrozumiane – araczej ażzadobrze zrozumiane – przez stróżów radzieckiej lojalności.

Pewnego wieczoru omawiałem problem lend-lease’u zurzędnikiem zajmującym dość wysokie stanowisko wstrukturach naszego handlu zagranicznego, zktórym byłem wbardzo przyjacielskich stosunkach. Ostrożnie, zręcznie, sterowałem rozmową wpożądanym kierunku. Nie ośmieliłem się zasugerować, żesiedzi przed nim człowiek odpowiedni dopracy zagranicą, ale udało mi się naprowadzić go natę światłą myśl. Wydała mu się spontanicznym natchnieniem.

–Wiktorze Andriejewiczu, chcielibyście pojechać doAmeryki? – spytał nagle. – Wiem, żepotrzebujemy tam więcej ludzi.

–No cóż, nigdy się nad tym nie zastanawiałem. Poza tym wykonuję bardzo odpowiedzialną pracę tutaj, wSownarkomie. Mimo to, gdybym mógł wesprzeć wysiłek wojenny...

Mój przyjaciel nie był głupcem. Nie dał się nabrać namoją powściągliwość.

–Zajmę się tym – powiedział. – Możecie być pewni, żewspomnę otym wodpowiednim miejscu.

Podziękowałem mu, nie spodziewając się, żedotrzyma słowa; nie śmiałem nawet przypuszczać, żejego propozycja przyniesie owoce. Było to pod koniec grudnia. Mniej więcej dwa tygodnie później Pamfiłow wezwał mnie naprywatną rozmowę. Wpierwszej chwili pomyślałem, wprzypływie uniesienia, żewspomni omoim amerykańskim marzeniu. Ale byłem wbłędzie.

Pamfiłow powiedział, żechciałby omówić zemną problem, który zwalił mu się nagłowę. Chodziło okilka fabryk metalurgicznych różnego typu, pracujących dla zjednoczenia pod nazwą Gławmietał. Te fabryki były rozproszone – wCzelabińsku, Nowosybirsku, Mołotowie, naPółnocnym Kaukazie – ale zarządzano nimi jak jedną całością zcentrali wMoskwie. Mają straszliwe trudności zprodukcją, wyjaśnił Pamfiłow, ipotrzebna jest silna ręka, żeby doprowadzić je doporządku.

–Potrzebuję kogoś, kogo znam idarzę zaufaniem – powiedział. – Myślę, żejesteście właściwym człowiekiem. Chcę, żebyście zrozumieli, żewżadnym razie nie idziecie wodstawkę. Jak tylko zaprowadzicie tam względny porządek, ściągnę was zpowrotem doSownarkomu. Cowy nato?

Wyrażając zgodę, starałem się, żeby wmoim głosie brzmiała obojętność, anawet lekkie rozczarowanie. Wrzeczywistości bardzo się ucieszyłem. Było mało prawdopodobne, aby odpowiedzialny szef wydziału wSownarkomie, wjakimś sensie niezastąpiony, został oddelegowany dosłużby zagranicą. Moje szanse jako urzędnika Gławmietału niepomiernie rosły...

Gławmietał miał swoje biura wdługim niskim budynku, tworzącym jedną ścianę placu Czerwonego, dokładnie naprzeciwko Kremla: zna go każdy, kto kiedykolwiek widział plac wkronikach filmowych. Dano mi tam gabinet iprzydzielono personel. Pozostając wstałym osobistym itelefonicznym kontakcie zdyrektorami fabryk wwielu częściach Rosji, prowadziłem sprawy Gławmietału.

Mój długi dzień pracy nie był już tak morderczy jak dotej pory. Zacząłem nadrabiać niedobory snu. Mogłem częściej korzystać zprzyjemności życia wMoskwie iczęściej widywać się zprzyjaciółmi, których zaniedbywałem pod nawałem pracy wSownarkomie. Zapewne było to przeczucie, żenie pozostało mi wiele czasu, aby cieszyć się rosyjskim otoczeniem iludźmi, którzy byli mi bliscy, ale zjakiegoś powodu pragnąłem wtłoczyć jak najwięcej doznań wkażdy mijający tydzień.

Kierowałem się też przemożnym impulsem, aby poznać umysły ludzi wokół siebie. Cozrobiła znimi wojna? To, coodkryłem, umocniło moje przywiązanie dorodaków. Zdumiewał mnie ich zdumiewający hart pod ciosami losu. Zdumiewało mnie ich instynktowne wyczucie rzeczywistości politycznej. Prości Rosjanie oddawali Stalinowi, costalinowskie, iRosji, coodwiecznie rosyjskie.





Wojna przybierała bardziej korzystny obrót, codotego nie było wątpliwości. Wrejonie Stalingradu toczyły się krwawe walki, okupione straszliwymi ofiarami. Ale pewność zwycięstwa napełniała stopniowo nasze serca. Fakt, żewalki są tak przewlekłe, sam wsobie stanowił oznakę zwycięstwa. Zaczynaliśmy uzyskiwać przewagę wwojnie nawyniszczenie.

Niemcy znajdowali się daleko odswoich baz zaopatrzeniowych, awwarunkach zimowych ściągnięcie posiłków stawało się praktycznie niemożliwe. Musieli walczyć tym, comieli namiejscu – były to ogromne, ale ograniczone ilości siły żywej izaopatrzenia. Rosjanie, przeciwnie, mogli ściągać wten rejon ludzi isprzęt niemal bez końca. Żołnierze Hitlera musieliby zabić połowę ludności Rosji, zanim Kreml uznałby swoją klęskę pod Stalingradem. Wramach przygotowań dobitwy wybudowano wzdłuż Wołgi nową linię kolejową. Funkcjonowała sprawnie przez cały okres walk, służąc jako kanał, którym wlewano nieustannie nowe siły dookaleczonego ikrwawiącego miasta. Zaopatrzenie iposiłki docierały też Wołgą.

Odnieśliśmy nieuniknione zwycięstwo. Niemcy rzeczywiście utopili się wekrwi – własnej irosyjskiej. Niezależnie odpowstrzymania niemieckiego natarcia, triumf przyniósł jeszcze jedną korzyść, októrej się naogół zapomina lub jej nie docenia. Armia Czerwona zdobyła wtej kampanii dosyć niemieckiego sprzętu, aby wyekwipować trzydzieści doczterdziestu dywizji. To niemiecki teoretyk wojskowości, Clausewitz, doradzał generałom, żeby walczyli bronią przeciwnika. Radzieccy generałowie to właśnie zrobili poStalingradzie. Aby wyjaśnić sukces radzieckiej kontrofensywy, należy zestawić materiały wojenne zdobyte naNiemcach zdostawami wramach lend-lease’u. Odlistopada 1942 dolistopada 1944 roku łupy wojenne mojego kraju obejmowały ponad cztery tysiące samolotów, siedemnaście tysięcy czołgów, pięćdziesiąt pięć tysięcy dział, sto osiemnaście tysięcy karabinów maszynowych, milion pięćset tysięcy karabinów. Większość wymagała oczywiście naprawy. Oręż Hitlera obrócił się, dosłownie, przeciwko niemu.

Obserwowałem bitwę pod Stalingradem zgłębokim pragnieniem zwycięstwa, jak wszyscy obywatele radzieccy, niezależnie odswoich uczuć wobec reżimu. Jednocześnie – tak wielkie jest czasem zniekształcenie perspektywy moralnej – czekałem nawynik dochodzenia, które miało zadecydować, czy wyjadę zZSRR.
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ROZDZIAŁ XXVI

Preludium doAmeryki

Idea mojego wyjazdu doStanów Zjednoczonych zaczęła nabierać kształtu wstyczniu 1943 roku, apaszport wydano mi wlipcu. Wciągu tych sześciu miesięcy czułem się jak żuk nabity naszpilkę wwielkim laboratorium, gdzie legiony entomologów, zoologów, chemików iinnych naukowców studiują okaz pod każdym możliwym kątem. Poszturchiwano mnie iopukiwano wposzukiwaniu ukrytych skaz. Cała energia wszechpotężnego państwa zdawała się koncentrować nabadaniu mojej skromnej osoby ijej przedłużeń wczasie iprzestrzeni wpostaci krewnych, powinowatych iznajomych każdego stopnia.

Inkwizycyjne państwo było cyniczne wswojej nieskończonej nieufności. Tydzień potygodniu, wprawnymi palcami, badało mój umysł inerwy, szukając kombinacji, która otworzy mu dostęp donajgłębszych zakamarków mojej duszy. Mój trwożny sekret – decyzja oucieczce zZSRR – pozostał niewykryty.

Wielka eksploracja Wiktora Krawczenki, syna rosyjskich mas, członka partii komunistycznej iradzieckiego inżyniera, rozpoczęła się wbiurze działu personalnego Ludowego Komisariatu Handlu Zagranicznego. Towarzysz Sztub, niepozorny drobny urzędnik wgrubych okularach, zachowywał się wsposób uprzejmie bezosobowy. Dla niego jeden żuk przypomniał wszystkie inne, jego praca polegała poprostu nakatalogowaniu owadów. Subtelne różnice mieli określić izbadać później bardziej wyspecjalizowani entomolodzy.

Towarzysz Sztub przestudiował mój życiorys, odurodzenia dochwili obecnej, apotem rozwinął go tak, aby obejmował dzieje moich rodziców, dziadków, braci ikrewnych zbocznych gałęzi drzewa genealogicznego. Kiedy umieścił krewnych nawłaściwych miejscach izbadał starannie koligacje rodzinne, wzorzec mojego skromnego, lecz zdumiewająco rozległego życia został uzupełniony pytaniami oprzyjaciół iznajomych.

Wprzeszłości przechodziłem przez ten autobiograficzny labirynt dziesiątki razy. Każdy fakt był wielokrotnie rejestrowany przez partię, wojsko, różne komisariaty, żeby nie wspomnieć ozwyczajnych inadzwyczajnych czystkach. Czy mogły być wmojej przeszłości jakieś epizody, które nie znajdowały odzwierciedlenia wopasłych aktach NKWD?

Ale rytuału nie można było skrócić ani tym bardziej pominąć. Towarzysz Sztub działał napodstawie założenia, iżjest to pierwsze zetknięcie rządu zjednym zjego poddanych. Nie przyjął zapewnik nawet mojego nazwiska, imienia, imienia ojca iwieku. To powtarzające się obdzieranie obywatela radzieckiego donaga, odsłanianie jego najbardziej intymnego życia osobistego iwywracanie nadrugą stronę jego poglądów politycznych nabrało zczasem symbolicznego znaczenia. Było ceremonialnym upokarzaniem jednostki nawiększą chwałę kolektywu. Człowiek, słaby ipotulny, skulony iponiżony wswojej nagości, stał przed odzianym wzbroję państwem. Próba zachowania czegoś wtajemnicy, sięgnięcia pofigowy listek, była świętokradztwem.

Wdodatku był to rytuał najeżony niebezpieczeństwami. Odpowiedzi musiały być konsekwentne izgodne zodpowiedziami udzielanymi wpoprzednich rozmowach, kwestionariuszach, formularzach ipodaniach. Policyjne państwo nie tolerowało uników ipomyłek. Wystarczyło przejęzyczenie, drobna sprzeczność, żeby wzbudzić podejrzliwy gniew. Wielu obywateli radzieckich zrujnowało sobie karierę, mieszając daty lub myląc przez roztargnienie jakichś krewnych.

Uspokoiwszy się, żeciotka mojej szwagierki, Wiera, której nie znałem osobiście, nie stanowi zagrożenia dla Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, krótkowzroczny Sztub podjął następny krok. Wręczył mi plik drukowanych kwestionariuszy, które miałem zabrać dodomu iwypełnić dojutra. Nie wolno wprowadzać żadnych zmian, niczego zamazywać ani przekreślać, ostrzegł. Pomyłki były wstępnym dowodem nieczystego sumienia.

Skrupulatnie wypełniłem polecenie. Złożyłem papiery wwymaganej licznie egzemplarzy wwyznaczonym okienku. Pokilku dniach otrzymałem wiadomość: „Kontynuujcie swoją obecną pracę. Jeśli zajdzie potrzeba wysłania was zagranicę, zostaniecie powiadomieni”. Wradzieckim żargonie oznaczało to, żejestem starannie sprawdzany, awrazie potrzeby zostanę sprawdzony jeszcze raz.

Minęły prawie trzy miesiące. Porzuciłem już nadzieję. Gdzieś, myślałem zniechęcony, znaleziono jakąś niezmywalną plamę namojej reputacji lub reputacji mojej rodziny. Ale pewnej dżdżystej kwietniowej nocy, wróciwszy dodomu poczternastu godzinach żmudnej pracy wGławmietału, nieprzytomny zezmęczenia, znalazłem czekającą namnie tajemniczą wiadomość: muszę zadzwonić pod podany numer telefonu. Odrobina tajemnicy też była częścią rytuału. Zapewniała kilka minut strachu pomieszanego znadzieją, ponieważ mogła oznaczać wszystko, odkłopotów zNKWD pooszałamiający awans.

Okazało się, żebył to poprostu wysoki urzędnik Ludowego Komisariatu Handlu Zagranicznego. Nigdy się nie dowiedziałem, coosiągnięto tą enigmatyczną anonimowością przesłania. Mimo późnej godziny kazał mi przyjść natychmiast. Wodpowiednim okienku miała namnie czekać przepustka. Podługim inerwowym oczekiwaniu znalazłem się wkolejnym gabinecie, gdzie znacznie sprytniejszy iważniejszy przedstawiciel gatunku Sztubów poddał mnie następnemu przesłuchaniu.

Przez trzy godziny przedzierałem się przez dżunglę swojej przeszłości, zatrzymując się cochwila, aby poszperać wpodszyciu swoich nastrojów ipoglądów politycznych. Urzędnik raz mnie prowadził, raz ścigał. Zadawał podchwytliwe pytania, aby złapać mnie wpotrzask, podsuwał fałszywe tropy, nagle cofał się, żeby mnie zaskoczyć. Mój rozmówca był doświadczonym starym kocurem, ale tym razem bawił się czujną idoświadczoną starą myszą. Nocne kursy pod kierunkiem profesorów Gerszhorna, Dorogana iinnych przynosiły dywidendy. Odrugiej nad ranem kot imysz były już zbyt zmęczone, żeby to dalej ciągnąć. Kazano mi przyjść zakilka dni iwypełnić jakiś nadzwyczajny formularz.

Kilka dni później układałem odpowiedzi napytania wnajdłuższym inajwymyślniejszym kwestionariuszu, zjakim się dotej pory zetknąłem. Był to dokument tak cyniczny wswoich insynuacjach, tak wnikliwy wkrzyżowym ogniu swoich pytań, żewporównaniu znim inne kwestionariusze wydawały się amatorskie iniewinne. Był to dokument uderzający wswoim założeniu, żekażdy obywatel jest kłamcą, iutrzymany wduchu pogardy dla wszystkiego, coludzkie. Zanim podpisałem go nazwiskiem inumerem legitymacji partyjnej, byłem przesiąknięty potem icałkowicie upokorzony.

Kiedy oddałem kwestionariusz, kazano mi podjąć następny krok, czyli zebrać listy polecające iopinie natemat mojej działalności politycznej izawodowej odwszystkich organizacji partyjnych, doktórych należałem, iwszystkich przedsiębiorstw przemysłowych, wktórych ostatnio pracowałem. Wprawdzie żadna ztych instytucji nie mogła powiedzieć nic, czego nie wiedziałoby już NKWD zoficjalnych raportów inieoficjalnych źródeł szpiegowskich, ale tych sakramentalnych dokumentów nie można było pominąć. Dawało to licznym urzędnikom iorganizacjom, zktórymi miałem doczynienia, szansę zniszczenia mnie, gdyby sobie tego życzyły.

Najpierw zwróciłem się dotowarzysza Mironowa, sekretarza komitetu partii Rady Komisarzy Ludowych RFSRR. Umówiłem się telefonicznie iowyznaczonej godzinie stawiłem się uwejścia. Sprawdzono moją legitymację partyjną idowód osobisty iwydano mi przepustkę. Tak wyposażony, przeszedłem przez dziedziniec dobudynku, gdzie mieścił się komitet partii. Tutaj sprawdzono moją przepustkę iskrupulatnie porównano moją twarz zfotografiami wdokumentach. Napiętrze, gdzie miał swoją siedzibę komitet, ponury wartownik zNKWD jeszcze wnikliwiej przyjrzał się moim papierom irysom twarzy iwreszcie skierował mnie dopokoju 503.

Zaledwie kilka miesięcy wcześniej zajmowałem ważne stanowisko wtej samej instytucji. Strażnicy widzieli mnie setki razy. Ale nic nie mogło osłabić obowiązkowej czujności; odtamtej pory mogłem zmienić barwę polityczną. Wkorytarzach spotykałem mężczyzn ikobiety, zktórymi pracowałem. Kilku przywitało się zemną serdecznie, ale większość zachowywała się zwymowną rezerwą. Nie pracowałem już wSownarkomie, nie wiedzieli, dlaczego odszedłem, inie chcieli ryzykować serdecznego powitania.

Towarzysz Mironow był uprzejmy, ale sztywno oficjalny. Przez wzgląd nanaszą dawną zażyłość spytał, dlaczego tak źle wyglądam. Prawdę mówiąc, odparłem, odkąd opuściłem Sownarkom, znacznie gorzej jadam. Uśmiechnął się zzadowoleniem naten pośredni wyraz uznania, że„jego” Sownarkom jest uprzywilejowanym miejscem dla zasłużonych przywódców. Tak, zgodził się, te wojenne trudności, ale przystąpmy dorzeczy.

Kiedy przystąpiliśmy dorzeczy, weszła drobna kobieta wwykrochmalonym czepku ifartuchu, niosąc wielką tacę ześniadaniem. Był tam chrupiący biały chleb, jajka naboczku, konserwa mięsna, masło, herbata zcukrem.

–Wszystko amerykańskie – powiedział zdumą, zabierając się dojedzenia. – Lend-lease, wiecie.

Ale nie zaprosił mnie doudziału wuczcie nabazie lend-lease’u czy jakiejkolwiek innej. Pomiędzy kęsami zadawał mi pytania. Czy jestem zadowolony znowej pracy? Jak działa organizacja partyjna wGławmietału? Prostacko, nawet głupio, czynił zadość formalnościom, sprawdzając moją lojalność wobec partii iUkochanego Przywódcy. Nie żeby go to obchodziło, nie dlatego, żeuważał mnie zaszaleńca, który przyzna się dojakichś wątpliwości, ale poprostu przez szacunek dla ceremonialnej procedury.

–Awięc potrzebny wam list polecający? – spytał. – Dobrze, pomówię otym ztowarzyszem Utkinem. Trzeba to przemyśleć. Przyjdźcie jutro około południa.

Następnego dnia poddałem się tej samej rutynie wielokrotnego sprawdzania dokumentów ipozwykłym oczekiwaniu wprzedpokoju dopuszczono mnie przed urzędowe oblicze Mironowa. Dostałem list, dobry list, potwierdzający moje zdolności polityczne izawodowe. Los mi sprzyjał. Wnastępnych tygodniach otrzymałem podobne listy oddyrektora Gławmietału isekretarza tamtejszej organizacji partyjnej. Setki razy czytano moje dokumenty, przyglądano się mojej twarzy, badano moją uczciwość polityczną. Awszystko to, jak wiedziałem, było tylko powierzchnią, pod którą odpowiednie wydziały NKWD wykonywały prawdziwą pracę grzebania wmoim życiu.

Wreszcie jednak uzyskałem dowód, żewszystko idzie dobrze. Otrzymałem polecenie zameldowania się wklinice medycznej Ludowego Komisariatu Spraw Zagranicznych nabadania lekarskie iwpracowni fotograficznej komisariatu pooficjalne zdjęcie. Dwa dni później powiadomiono mnie, abym się zgłosił dotowarzysza Lebiediewa, zastępcy iprawej ręki samego komisarza Mikojana.
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Lebiediew wziął sobie dopomocy dwóch zastępców, którzy robili notatki iwręczali mu różne papiery podczas naszej pierwszej rozmowy. Siedział przy ozdobnym biurku, które, zjakiegoś powodu, stało wsamym środku ogromnego gabinetu, wśród kolorowych orientalnych dywanów. Stalin, Mołotow, Mikojan iinni przywódcy spoglądali zeswoich ram naścianach. Przed nim leżała ostentacyjnie gruba teczka, najwyraźniej zawierająca kopie niezliczonych kwestionariuszy iraportów specjalnych zróżnych tajemniczych miejsc.

Poformalnym powitaniu towarzysz Lebiediew zaczął mnie wypytywać odpoczątku: nazwisko, miejsce urodzenia, kiedy wstąpiłem dopartii. Nie mógł zadać pytania, naktóre nie odpowiedziałem już dziesiątki razy, ale nawet zastępca komisarza musiał odprawić sakramentalne rytuały. Potem czekałem, aon grzebał wteczce, napawając się odczasu doczasu jakimś ustępem,to się uśmiechał,to marszczył brwi. Dwaj jego podwładni siedzieli wdostojnym dyplomatycznym milczeniu. Czasem dyktował im jakieś sugestie doswojego raportu dla komisarza.

Lebiediew był krępy, szeroki wbarach, ajego gruby kark marszczył się wpodwójną fałdę. Twarz miał miłą, nawet przystojną, zjakimś ludzkim wyrazem, który nie pasował dojego śmiertelnie urzędowego tonu isposobu bycia. Nie jest zbyt sprytny, uznałem, jak zdołał zajść tak wysoko? Potem mój wzrok spoczął najego rękach, nagrubych, krótkich palcach, porośniętych czarnymi włosami. Przyszło mi dogłowy, żesą to okrutne ręce, zdolne doprzemocy.

–Towarzyszu Krawczenko – powiedział wkońcu uroczyście – rozumiecie powagę przydziału zagranicznego?

–O, tak, dużo otym myślałem.

–Nie wolno wam zawieść zaufania, jakie pokłada wwas partia.

–Postaram się, towarzyszu Lebiediew – powiedziałem pokornie, skwapliwie.

–Zostaniecie poinformowani odalszych krokach. Mam nadzieję, żewkrótce znowu się spotkamy.

Pięć dni później przyjaciel zkomisariatu powiedział mi wzaufaniu, żeAnastas Iwanowicz Mikojan, członek Politbiura, wiceprzewodniczący Rady Komisarzy Ludowych, członek Państwowego Komitetu Obrony, ludowy komisarz handlu zagranicznego, własnoręcznie podpisał wniosek dla Komitetu Centralnego partii, aby wysłano mnie doStanów Zjednoczonych Ameryki. Nadal zajmowałem się swoimi sprawami wGławmietału, ale myślami byłem już daleko. Niebawem wydział specjalny zarządu naszego zjednoczenia przekazał mi wiadomość. Miałem zadzwonić pod pewien numer. Znowu tajemnica wydawała się zupełnie zbędna, ponieważ telefon odebrała urzędniczka komisariatu, która poprosiła mnie, abym stawił się ojedenastej trzydzieści następnego ranka.

–Miejcie przy sobie legitymację partyjną, paszport, legitymację związkową idokumenty wojskowe – powiedziała. – Punktualnie odwunastej zostaniecie przyjęci winnym miejscu.

Wypełniłem instrukcje codojoty. Powylegitymowaniu przez trzech czy czterech strażników iprzesłuchaniu przez funkcjonariusza NKWD skierowano mnie dobiur Komitetu Centralnego Wszechzwiązkowej Partii Komunistycznej. To było to „inne miejsce”, którego dostojeństwo wymagało dodatkowej otoczki tajemnicy ibiurokracji. Zaopatrzony wniezbędną przepustkę, wszedłem dobudynku partii. Tutaj znowu sprawdzono mi dokumenty ijuż pochwili wspinałem się poszerokich marmurowych schodach.

Napodeście stał marmurowy Stalin namarmurowym piedestale, jego napoleońska postawa wydawała się wtej samotności dosyć komiczna. Nadrugim podeście inny Stalin, nie mniej samotny iśmieszny, popatrzył mi woczy. Natym piętrze czekałem przez jakiś czas iwkońcu wprowadzono mnie dowyłożonego dywanem gabinetu, gdzie trzeci Stalin, tym razem naścianie, dotrzymywał mi towarzystwa, dopóki nie zjawił się właściwy urzędnik. Widocznie radzieckim rzeźbiarzom imalarzom brakowało tematów. Urzędnik usiadł zaswoim wielkim biurkiem, przyglądał mi się przez całą minutę, potem powiedział:

–Opowiedzcie mi osobie. Nie powtarzajcie, proszę, tego, cojuż wiem zkwestionariuszy. Interesuje mnie wasz światopogląd, wasza polityczna świadomość.

Mówiłem niemal nachybił trafił. Gorączkowo szukałem wpamięci faktów iopinii, których nie wałkowałem doznudzenia wpoprzednich rozmowach ipisemnych formularzach. Przerwał mi. Przystąpił dorzeczy.

–Czy kiedykolwiek mieliście jakieś wątpliwości codomądrości polityki naszej partii?

–Nigdy – odparłem stanowczo. Nie zamierzałem wdawać się wniuanse, chyba żebędę musiał.

–Nawet podczas kolektywizacji albo podczas czystek, kiedy sami trochę ucierpieliście? Nawet wtedy nie mieliście żadnych wątpliwości codogeneralnej linii partii?

–Nie, nie codogeneralnej linii.

–Ale przeżyliście ciężkie chwile wNikopolu wtrzydziestym szóstym itrzydziestym siódmym. Byliście sprawdzani, przesłuchiwani, itak dalej. Jakie było wasze nastawienie?

–No cóż, oczywiście, byłem zdumiony, nawet trochę oburzony. Bądź cobądź, wiedziałem, żejestem niewinny. Czułem się wjakiś sposób zraniony.

–To zrozumiałe. Nikt nie ma wam tego zazłe. Wtym czasie zdarzały się nadużycia; odpowiedzialni zato wrogowie ludu zostali wykorzenieni. Ateraz, towarzyszu Krawczenko, czy zostało coś ztej urazy, tego oburzenia?

–Nie, oczywiście, żenie. – Uśmiechnąłem się nato niedorzeczne pytanie. Naturalnie byłem wdzięczny wszystkim Gerszhornom iDoroganom, którzy mnie bili iupokarzali.

Ta przygnębiająca komedia trwała zedwie godziny. Była to zapewne rozmowa odserca nabazie postaw politycznych przepisanych rytuałem. Jakby wnaszym radzieckim życiu było miejsce naszczerość! Jakby dwaj towarzysze, spotykający się poraz pierwszy, mogli wyzwolić się zograniczeń namaszczonej hipokryzji iżałosnych pozorów! Wmiarę jak „pogawędka” się przedłużała, czułem się coraz bardziej pewny siebie, wygłaszałem coraz więcej banałów. Czerpałem swego rodzaju przewrotną satysfakcję zpowtarzania wszystkich jego frazesów, ajednocześnie napawałem się wduchu tą sceną: Ucieknę! Wkrótce uwolnię się od tego monstrualnego udawania, tego nużącego koszmaru! Będę mógł mówić, walczyć!

Najwyraźniej wywarłem korzystne wrażenie narozmówcy. Prawdopodobnie uznał, żemój umysł jest właściwie skonfigurowany, żadnych wątpliwości, żadnych sterczących myśli. Prawdopodobnie wziął mnie zaczłowieka ociasnych, ale godnych szacunku poglądach, niezbyt błyskotliwego, ale zasługującego nazaufanie. Wuścisku jego wilgotnej ręki wyczułem aprobatę.

–No cóż, dowidzenia. Prawdopodobnie zacztery albo pięć dni poznacie decyzję Komitetu Centralnego.

Była to korzystna decyzja. Wciągu tygodnia Gławmietał otrzymał polecenie przekazania mnie dodyspozycji Ludowego Komisariatu Handlu Zagranicznego. Następnego dnia zameldowałem się weWszechzwiązkowym Zarządzie Surowców Importowanych Ludowego Komisariatu Handlu Zagranicznego. Dostałem grube tomy poufnych raportów iinstrukcji, które musiałem przeczytać iprzemyśleć, aby zapoznać się zprocedurą lend-lease’u, warunkami wamerykańskim przemyśle, szczegółowymi informacjami natemat zagranicznych firm, zktórymi będę miał tam doczynienia.

Potem wezwano mnie jeszcze raz dosiedziby Komitetu Centralnego. Tym razem otrzymałem dwie poufne broszury. Kazano mi je przeczytać namiejscu, anastępnie zwrócić ipodpisać oświadczenie, żezapoznałem się zich treścią. Broszury dotyczyły reguł postępowania członków partii zagranicą i, przede wszystkim, kar zaich naruszenie. Istota tego, coprzeczytałem, utkwiła mi nazawsze wpamięci jako groteskowy komentarz doradzieckiej wizji świata niekomunistycznego.

Ponakazaniu bezwarunkowego posłuszeństwa przełożonym broszury ostrzegały przed pokusami, pułapkami iurokami życia wkrajach kapitalistycznych. Przywoływały obraz, przerażający inęcący zarazem, dziwnego, wrogiego, całkowicie zdeprawowanego irozwiązłego świata, oddanego jedynemu celowi usidlenia obywateli radzieckich iwyciągnięcia znich tajemnic państwowych. Zasadniczym celem zagranicznych rządów, jak się dowiedziałem, było podkopanie lojalności odwiedzających je komunistów.

Tym, którzy mieli rzucić się wwir politycznego występku, przekupnych biznesmenów iuperfumowanych ladacznic, kategorycznie zabraniano rozmów zniewiernymi, niekoniecznie nakażdy temat, ale pod żadnym pozorem nie wolno im było dyskutować opolityce. Gdyby zwrócono się donas zpropozycją sprzedaży „dokumentów” lub innych tajemnic, mieliśmy zaprowadzić sprzedających donajbliższego radzieckiego konsulatu. Pytani ożycie wZwiązku Radzieckim, musieliśmy zakładać, żeciekawscy są agentami kontrwywiadu.

Broszury ostrzegały nas zeszczególnym naciskiem przed kontaktami zbyłymi Rosjanami iwydawnictwami „nieprzyjaznymi” wobec naszego kraju. Musieliśmy unikać wszelkich publikacji wydawanych zagranicą przez kontrrewolucyjnych emigrantów. Antyradzieckie diabły czaiły się wszędzie; weterze były „nieprzyjazne” audycje, naekranach antyradzieckie filmy. Musieliśmy odnich uciekać, gdyż wprzeciwnym razie czekało nas potępienie.

Zbroszur wynikało, żechociaż kapitalizm jest nawskroś zgniły, nazewnątrz może się wydawać piękny iuwodzicielski, toteż nasza komunistyczna cnota będzie stale wystawiona napokuszenie. Musieliśmy zamykać nasze zmysły naurok burżuazyjnych bogactw. Najlepsze kapitalistyczne hotele były zakamuflowanymi burdelami, gdzie występne Maty Hari czekały naniewinnych radzieckich mężczyzn. Podróżując zagranicą, musieliśmy natychmiast opuścić niebezpieczną strefę, gdyby donaszego przedziału weszła urodziwa kobieta. Gdyby kobieta, zwłaszcza mówiąca porosyjsku, próbowała wciągnąć nas wrozmowę, mieliśmy bezzwłocznie uciekać.

Alkohol był opisany jako druga poseksie pułapka naniewinnych obywateli radzieckich zagranicą. Nigdy, chyba żewsprawach służbowych izawyraźną zgodą przełożonych, nie wolno nam było wchodzić dobarów, nocnych klubów iinnych jaskiń grzechu, gdzie czyhały nanas rozwiązujące język napoje wyskokowe. Gdyby obowiązek wymagał uczestniczenia wprywatnym bądź publicznym przyjęciu, dobry radziecki emisariusz musiał się bacznie pilnować, aby nie zdradzić jakiejś tajemnicy.

Cóż to były zastraszliwe tajemnice, których musieliśmy strzec iktóre świat zewnętrzny chciał znas wszelkimi sposobami wyciągnąć? Broszury tego nie mówiły. Ale odpowiedź wydawała mi się oczywista. Kreml najbardziej obawiał się tego, iżmożemy potwierdzić prawdziwość „antyradzieckiej propagandy”, szerzonej przez „nieprzyjaznych” pisarzy, mówców iwydawców. „Tajemnice”, októre chodziło, były faktami natemat obozów koncentracyjnych, pracy przymusowej, powszechnego ucisku idegradacji człowieka wZSRR, comogłoby zepsuć obraz reżimu malowany przez propagandę. Obie broszury stanowiły wefekcie świadectwo nieczystego sumienia reżimu radzieckiego.

Przypisywały zagranicznym rządom wszystkie sztuczki, które stosowało wobec cudzoziemców NKWD iinne radzieckie agencje. Ostrzegały, żewAmeryce nasz bagaż może zostać przeszukany, nasze paszporty ukradzione docelów szpiegowskich, nasze telefony będą podsłuchiwane, uwodzicielskie kobiety będą się nam narzucały. WAmeryce, ostrzegały broszury, będziemy żyli nanieprzyjacielskiej ziemi, mimo dyplomatycznych pozorów, żejest inaczej; jeśli nie zachowamy czujności, wciągnie nas kapitalistyczne grzęzawisko chciwości, luksusu inienawiści dosocjalistycznej ojczyzny.

Kiedy zwróciłem broszury ipoświadczyłem własnoręcznym podpisem, żezapoznałem się zich treścią, znalazłem się naoratorskiej łasce następnego funkcjonariusza Komitetu Centralnego wnastępnym ogromnym gabinecie. Mówił surowym tonem.

–Towarzyszu Krawczenko, podejmujecie się zagranicznej misji. Będziecie prowadzić handel wobcym środowisku, wśród kapitalistów, którymi słusznie pogardzamy iktórym nie ufamy. Liczymy nato, żenie zawróci wam wgłowie widok dóbr konsumpcyjnych ipokusy społeczeństwa wostatnim stadium zgniłej degeneracji. Nigdy nie zapominajcie oswojej historycznej misji przedstawiciela nowej cywilizacji radzieckiej.

–To prawda, Ameryka teraz nam pomaga. Ale nie możemy zamykać oczu nafakt, żepomaga nam niechętnie, zezwykłej konieczności. To prawda, niektóre nasze cele wojenne są wtym momencie zbieżne zich celami, ale dwóch światów nie dasię pogodzić. Zawsze pamiętajcie, żejako komunista jesteście zaprzysięgłym wrogiem kapitalistycznego społeczeństwa, którego światowym centrum jest dzisiaj Ameryka. Komunizmu ikapitalizmu nigdy nie uda się pogodzić!

Przybrałem poważny wyraz twarzy, stosowny dookazji. Prawienie takich elementarnych kazań doświadczonemu członkowi partii było zjego strony głupotą. Ale to też należało dorytuału. Zato mu płacono izpewnością codziennie wygłaszał identyczne przemowy doinnych, podobnych domnie.

–Kiedy znajdziecie się wAmeryce, będziecie nadal brali czynny udział wpracy naszej partii. Ale pamiętajcie, żenaużytek władz amerykańskich nie jesteście inigdy nie byliście członkiem partii. Musicie udawać, żewogóle nie interesujecie się polityką. WAmeryce organizacja partii komunistycznej ZSRR działa wpodziemiu. Nie zabierzecie zesobą legitymacji partyjnej, ale fakt waszego członkostwa będzie znany odpowiednim ludziom. Napozór jesteście inżynierem iniczym więcej. Czy to jasne?

–Tak, rozumiem.

Następnego dnia wróciłem dosiedziby partii. Był już koniec czerwca. Zostałem „wymaglowany”. Czekał namnie inny urzędnik, wyższej rangi. Towarzyszyli mu dwaj ludzie, jeden znich najwyraźniej agent NKWD. Urzędnik partyjny był potężnie zbudowanym mężczyzną weleganckim zagranicznym garniturze. Zagraniczny zegarek naręku izagraniczne wieczne pióro sterczące zgórnej kieszeni marynarki świadczyły, żeniedawno wrócił zkapitalistycznej pustyni, zapewne zLondynu albo Waszyngtonu.

–Towarzyszu Krawczenko, Komitet Centralny zatwierdził wasz przydział wStanach Zjednoczonych – powiedział. – Czy zdajecie sobie sprawę, jakim zaufaniem was obdarzono?

–Tak – odparłem.

–Czy przeczytaliście instrukcje? Czy rozumiecie konsekwencje błędów albo niewłaściwego zachowania?

–Tak, zapamiętam.

–Waszą najlepszą obroną przed błędem jest bolszewicka czujność icałkowite oddanie naszej ukochanej partii.

–Tak, oczywiście. Wiem otym.

–Jedziecie dokraju najwyżej rozwiniętego idrapieżnego kapitalizmu. Nieuchronnie staniecie się obiektem kontrwywiadowczej działalności FBI. Możecie otrzymać propozycję zdrady kraju. Naiwni kapitaliści iemigranci poruszą niebo iziemię, żeby was skompromitować. Kontrrewolucyjna ikapitalistyczna prasa, zwłaszcza Hearsta iMcCormicka, spróbuje zniszczyć waszą wiarę.

–Nie ufajcie ludziom, którzy udają przyjaciół naszego kraju. Często są bardziej niebezpieczni niż jawni wrogowie. Ostatnio wśród niektórych emigrantów, nie tylko lewicowych, ale wśród prawdziwych monarchistów, modne stało się lizanie naszych butów. Nie ufajcie im. To samo dotyczy bankierów, fabrykantów iinnych kapitalistów, którzy idą zamodą wyrażania podziwu dla ZSRR. Ich podziw nic nie jest wart. Zdnia nadzień może zamienić się wzdradę.

Przerywałem monosylabami zrozumienia iaprobaty. Kiedy ta farsa się skończy, myślałem. Ale kazanie dopiero się zaczęło. Uporawszy się zrządowymi szpiegami, emigracyjnymi zaprzańcami idwulicowymi kapitalistami, urzędnik przeszedł dozagrożenia, które interesowało go najbardziej. Dziwnie roznamiętnionym głosem zaczął mnie ostrzegać przed kapitalistycznymi pułapkami, powabami, nocnymi klubami, damami lekkiego prowadzenia.

–Te rzeczy są przejawami rozkładu burżuazyjnego życia, towarzyszu Krawczenko, ale mimo to są kuszące. Wiem – oko mu błysnęło, awgłosie pojawiła się lubieżna nuta – wiem, żeagenci kapitalizmu będą próbowali dotrzeć dowas wszelkimi dostępnymi sposobami.

Kiedy skończył, znalazłem się przed obliczem trzeciego kaznodziei. Najwyraźniej jego wydział, bardziej techniczny, był zainteresowany moimi kwalifikacjami zawodowymi, anie zagrożeniami, które czyhały namnie jako namężczyznę. Jednym zmoich podstawowych obowiązków, powiedział, będzie gromadzenie wszystkich informacji ocharakterze gospodarczym, ajeśli to możliwe, militarnym, jakie wpadną mi wręce. Muszę się nauczyć zapamiętywać szczegóły techniczne, plany fabryk wewszystkich miastach, które odwiedzę, metody produkcyjne, innowacje wdziedzinie maszyn, nowe procesy technologiczne, wszystko, czego nie wiemy.

–Będziecie oczami iuszami naszego kraju wAmeryce. Poprzyjeździe doWaszyngtonu zameldujecie się utowarzysza Sierowa. Wręczycie mu żeton, który otrzymacie, kiedy zdacie swoją legitymację partyjną. Wie owas wszystko. Czy to jasne?

–Zupełnie jasne.

–Jeszcze jedna rzecz: nie rozpowiadajcie, żewyjeżdżacie zagranicę. Możecie powiedzieć tylko przyjaciołom, których uważacie zapolitycznie wiarygodnych.

Nie wiedziałem, dlaczego wysłanie zagranicę kolejnego przedstawiciela handlowego ma być traktowane jak tajemnica. Ale, oczywiście, nie zadawałem żadnych naiwnych pytań. Zanim wyszedłem zbudynku, wzamian zaswoją legitymację partyjną otrzymałem żeton. Bez legitymacji czułem się dziwnie, niemal nagi. Prawo doposiadania legitymacji wydawało się niegdyś szlachetnym marzeniem. Teraz oddałem ją bez cienia żalu – stałem się niewrażliwy napolityczną symbolikę. WLudowym Komisariacie Obrony przejrzano moje dokumenty izostałem oficjalnie zwolniony zewszystkich obowiązków wojskowych. Ludowy Komisariat Handlu Zagranicznego przydzielił mi znaczną sumę wradzieckiej walucie ispecjalne kupony nazakup ubrań, wktórych można się pokazać wzdegenerowanym kapitalistycznym świecie. Dostałem również amerykańską walutę napodróż doWaszyngtonu.

Potych czynnościach wstępnych stawiłem się znowu utowarzysza Lebiediewa. Było tam również kilku innych członków partii, wysyłanych doAmeryki. Teraz, kiedy wszystkie przeszkody ikazania mieliśmy już zasobą, Lebiediew był uśmiechnięty iserdeczny.

–No cóż, towarzysze, będę się streszczał – powiedział. – Jesteście ludźmi politycznie dojrzałymi. Posłuchajcie małej przypowieści.

Znajdrobniejszymi szczegółami iwidocznym upodobaniem zaczął snuć opowieść oradzieckim wysłanniku doStanów Zjednoczonych, który, niestety, nie okazał się tak roztropny jak się spodziewano. Ten nieszczęśnik dał się usidlić amerykańskim agentom. Naszczęście Rosjanin miał dosyć rozsądku, aby wtajemniczyć wewszystko konsulat iwostatniej chwili został uratowany.

Wszyscy pokiwaliśmy zezrozumieniem głowami. Będziemy się strzec podstępów amerykańskiej tajnej policji.

–Jeszcze jedna przestroga ijuż kończę, towarzysze. Niektórzy zwas wyjeżdżają bez żon. WAmeryce będzie mnóstwo jedzenia ipicia. To fałszywa wojenna koniunktura, wiecie, iszybko nastąpi kolejny kryzys. Tak czy inaczej, wiecie, jak to jest zkoniem wyścigowym, kiedy naje się owsa. – Mrugnął szelmowsko, amy roześmialiśmy się zesłużalczym uznaniem, chociaż zrozumieliśmy cynizm jego słów. – To prawda. Zaczyna rżeć... Strzeżcie się nóg amerykańskich dziewcząt. – Pogroził ostrzegawczo palcem. – Jeśli będziecie się zadawać zamerykańskimi kobietami, pamiętajcie, żewas ostrzegałem.

Potem porzucił żartobliwy ton iprzeszedł dosurowych gróźb. Ameryka, oznajmił,to tylko tymczasowy sojusznik. Naszym hasłem musi być ostrożność iczujność. Pewnego dnia udawana przyjaźń się skończy, powrócą dialektyczne realia.

–Dowiadujcie się jak najwięcej, obserwujcie wszystko – inie dawajcie nic wzamian.

Kiedy wracałem dodomu, miałem wkieszeni napiersiach małą czerwoną książeczkę, radziecki paszport zagraniczny. Okoliczności sprawiły, żeotrzymałem ten najbardziej upragniony kawałek papieru. Bez przerwy go dotykałem, żeby się upewnić, żeto nie złudzenie. Wdomu czekała namnie Irina. Zmojego wyrazu twarzy wyczytała natychmiast, żewszystko wporządku. Wiedziałem, żestara się powstrzymać łzy. Nie miała pojęcia omojej wielkiej tajemnicy. Jej najlepszą ochroną, jedyną uprzejmością, jaką mogłem jej wyświadczyć wzamian zajej uczucie, było utrzymywanie jej wcałkowitej nieświadomości codomoich zamiarów.

–To krótkoterminowy przydział – powiedziałem ześciśniętym gardłem. – Wyjadę nakilka miesięcy, najwyżej narok.
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Wiedząc wgłębi serca, żemogę już nigdy nie zobaczyć swojego kraju ijego mieszkańców, wdniach poprzedzających mój wyjazd patrzyłem nanich zczymś wrodzaju przeczuwanej tęsknoty zadomem. Próbowałem utrwalić ich obraz wsiatkówce swojego umysłu.

Były oczywiście dziesiątki przyjaciół, zktórymi chciałbym się zobaczyć przed odjazdem. Absurdalna tajemnica spowijająca moją podróż sprawiała, żestawało się to niezręczne. Mimo to zaryzykowałem pożegnalną wizytę utowarzysza Miszy iinnych bliskich mi ludzi. Starałem się nadać pożegnaniom formę zdawkową, tak aby nie odgadli moich zamiarów. Kiedy pokazywałem paszport, wytrzeszczali oczy zniedowierzaniem. Opuścić kraj, uwolnić się choćby nakrótki okres odstalinowskiego „szczęśliwego życia” to bardzo trudne idlatego będące przedmiotem największej zawiści osiągnięcie.

Jeden zbliskich przyjaciół, którego odwiedziłem iktóremu pokazałem swój mały czerwony cud, był chemikiem zajmującym wysokie stanowisko wrządzie. Należał dotych, którzy byli prześladowani podczas wielkiej czystki, apóźniej „zrehabilitowani”. Chociaż naprocesie „przyznał się” dowspółudziału wplanowanych aktach sabotażu, powyjściu zwięzienia szybko awansował whierarchii. Teraz najego piersi połyskiwały odznaczenia zawybitne zasługi wojenne.

Ujął moją rękę, zzawiścią, jak mi się wydawało, itrzymał ją długo wmocnym uścisku.

–Gratuluję, Witiu! Jesteś jeden nasto tysięcy! Gdyby nie żona idzieci, sam znalazłbym pretekst dowyjazdu zagranicę... Ech, zobaczysz dziwny świat zewnętrzny. Jak mało wolno nam onim wiedzieć!

Urwał nachwilę izmarszczył brwi, jakby próbował się nacoś zdecydować. Potem powiedział zapalczywie:

–Pojedźmy domnie. Napijemy się napożegnanie i... no cóż, mam straszną ochotę się wygadać...

Zrobił to. Czy ośmielił go mój zbliżający się wyjazd doodległego kraju? Czy nie mógł dłużej zapanować nad jątrzącymi myślami? Niezależnie odpowodu, tamtego wieczoru powiedział mi rzeczy, których żaden zdrowy naumyśle Rosjanin nie mówi głośno wmoim kraju.

–Witiu, ci głupcy wyobrażają sobie, żekupili mnie zate błyskotki. Ale są wbłędzie. Pracuję ciężko dla zwycięstwa nad Niemcami. Jestem nawskroś Rosjaninem. Ale nie zapomniałem ani nie wybaczyłem roku cierpień. To prawda, pnę się wgórę. Oni potrzebują kompetentnych ludzi; nawet ja, były więzień, wyróżniam się zdolnościami. Może niedługo zostanę komisarzem ludowym. To wcale nie jest niemożliwe.

–Ale nie zapomniałem niczego, niczego! Pamiętam każdą chwilę udręki, każdą zniewagę icieszę się nimi jak wielkimi skarbami, myśląc odniu zemsty. Torturowali mnie przez kilka miesięcy, zanim podpisałem to podłe ikłamliwe zeznanie. Zamykali mnie wpojedynczych wilgotnych celach, które dzieliłem zwielkimi szczurami. Czy wiesz, przyjacielu, coto znaczy być torturowanym? Powiem ci...

–Nie, Grigoriju, nie! – błagałem. – Dosyć się nasłuchałem odinnych. Pocorozdrapywać stare rany?

–One nigdy się nie zagoją, Witiu. Odświeżam je. Nie pozwalam, żeby się zagoiły. Codziennie wstaję zprzekleństwem naustach iconoc kładę się spać ztym samym przekleństwem. Posłuchaj, nigdy otym nikomu nie opowiadałem, ale nie mogę dłużej milczeć.

–Słyszałeś otorturze światła, ale ja ją przeżyłem. Siedzisz pośrodku pokoju, wielkie elektryczne żarówki świecą ci prosto woczy inie wolno ci zasnąć. Jeśli zaczynasz drzemać albo zamykasz oczy, strażnicy budzą cię ciosami pięści. Kiedyś siedziałem wten sposób przez siedemdziesiąt dwie godziny, bez snu, bez jedzenia, bez wody. Ciało miałem zdrętwiałe, oczy paliły mnie jak rozżarzone węgle. Apod koniec tej tortury znowu zaczął mnie przesłuchiwać wypoczęty, krzepki sadysta.

–Och, są sprytni, ci „socjalistyczni” oprawcy. Wiedzą, jak wycisnąć zciebie „dobrowolne” zeznania. Jestem pewien, żehitlerowskie gestapo mogłoby się odnich uczyć. Głód, pragnienie, gorąco, zimno – grają cudowne wariacje nate tematy nasi Paderewscy izb tortur. Wnaszym więzieniu był funkcjonariusz, który przygotowywał swoje ofiary dokrzyżowego przesłuchania własną metodą: kazał im podawać słone jedzenie, naprzykład śledzie, apotem pozbawiał ich wody. Zanim się donich zabrał, byli już nawpół obłąkani zpragnienia. Kiedy ich przesłuchiwał, popijał długimi łykami zimną wodę, albo nawet piwo, atorturowany więzień przyglądał się temu.

–Wiem ozeznaniach wydobywanych zludzi, którzy wisieli zanadgarstki przez dwadzieścia cztery godziny. Znam przypadki, kiedy więźniom wyrywano włosy razem zkawałkami skóry. Tak, są sprytni, ci mistrzowie tortur. Wiedzą, kiedy zadać ból, akiedy stosować powolne, szarpiące nerwy rodzaje katuszy.

–Tak, bili mnie też, nie raz, ale setki razy. Wreszcie przyszedł największy koszmar. Otym nie opowiadałem wcześniej nikomu poza moją żoną. Pewnej nocy wychłostali mnie wizbie tortur długimi, mokrymi ręcznikami. Było ich trzech. Najpierw rozebrali mnie donaga, apotem bili potwarzy, ponerkach. Później rzucili mnie nastół. Dwóch rzeźników mnie trzymało, atrzeci bił zcałej siły mokrymi ręcznikami poudach... pogenitaliach.

–Wyobraź sobie najgorszą mękę, jaka ci przyjdzie dogłowy, pomnóż ją przez milion, amoże zbliżysz się dotego, przez coprzeszedłem. To są chorzy ludzie, zdegenerowane potwory.

–Nie, Grigoriju, proszę, nie – szepnąłem.

–Nie odzyskałem przytomności przez kilka dni. Kiedy doszedłem dosiebie, byłem wwięziennym szpitalu. Już nic się dla mnie nie liczyło. Zastanawiałem się, jakim cudem ipocoopierałem im się tak długo. Obrzucałem się wyzwiskami zato, żebyłem takim głupim idealistą. Podpisałem wszystko, comi podsunęli, bez czytania, było mi wszystko jedno. Kiedy mnie wypuścili, żona nie miała zemnie żadnego pożytku...

–Aci głupcy myślą, żewynagrodzą mi to tytułami iodznaczeniami. Naprawdę wyobrażają sobie, żezapomniałem! Im wyższe stanowisko zajmuję, im jestem bliżej tronu naKremlu, tym bardziej ich nienawidzę, przeklinam ich ipragnę zemsty.

WAmeryce, wnastępnych miesiącach, byłem zmuszony słuchać rozmaitych bredni o„nowej cywilizacji” wRosji Radzieckiej, o„socjalizmie” i„demokracji ekonomicznej”. Słuchając, myślałem czasami otym, couczyniono Grigorijowi. Ogarniały mnie mdłości, natychmiast zaczynałem więc myśleć oczymś innym, bardziej przyjemnym, żeby nie zwymiotować.

Wmojej pamięci odcisnęło się również bardzo wyraziście inne dziwne spotkanie zeznajomym wtamtych ostatnich dniach wMoskwie. Niestety, nie ośmielę się wymienić jego nazwiska. Wystarczy, jeśli powiem, żezalicza się donajbardziej wpływowych komunistów ima koneksje wnajwyższych kręgach rządzących. Raz zaryzykowałem wolność, żeby go uratować, aon otym nie zapomniał. Uznałem, żelepiej się znim nie żegnać, ale on najwidoczniej dowiedział się omoim planowanym wyjeździe iprzejął inicjatywę. Umówiliśmy się naspotkanie, napozór przypadkowe, wparku naprzeciwko Teatru Wielkiego naplacu Teatralnym.

–Azatem wszystko wporządku inaprawdę wyjeżdżacie? – spytał, kiedy usiedliśmy naparkowej ławce. – Gratuluję! Gratuluję!

–Uznałem, żebędzie lepiej, jeśli się zwami nie pożegnam – odparłem. – Wiedziałem, żezrozumiecie.

–Ale musiałem zwami porozmawiać, Wiktorze Andriejewiczu. Wiem, comyślicie oróżnych rzeczach. Nigdy mi otym nie mówiliście, ale wiem. Dlatego właśnie chciałem się zwami zobaczyć iostrzec was. Tutaj trzymamy język zazębami. Ale zagranicą będziecie wciągłym niebezpieczeństwie ujawnienia swoich uczuć. Wolność uderza dogłowy. Zaczniecie się czuć bezpieczni ipewnego pięknego dnia możecie się wygadać. Wtedy nagle wezwą was dokraju, pod jakimś doskonale uzasadnionym pretekstem, zapewne poprostu nakonsultacje, akiedy wrócicie – koniec!

–Nie zapominajcie proszę, żenowe otoczenie dawam fałszywe poczucie bezpieczeństwa. Pamiętajcie, żebędzie was tam otaczać więcej szpiegów, więcej donosicieli niż kiedykolwiek wkraju. Jeśli będziecie się tego trzymać, poradzicie sobie. Cały nasz reżim opiera się naszpiegowaniu iprowokacji. Ten sam system jest nie tylko stosowany, ale nasilany zagranicą. Jest nieustannie rozszerzany, udoskonalany. Nasi władcy wiedzą, żeukrywamy swoje prawdziwe dusze głęboko wnaszych skorupach, jak duchowe ślimaki. Chcą przeniknąć przez tę skorupę...

–Tutaj, wkraju, jak przypuszczam, copiąta osoba wkażdym urzędzie jest szpiegiem, pracującym dla takiej lub innej kontrolnej napozór organizacji. Tam, dokąd jedziecie, ten stosunek wynosi pewnie jeden dotrzech. Inie są to tylko Rosjanie. Mamy nanaszych listach płac wielu Amerykanów, oprócz tych, którym nie płacimy, którzy robią to dla sprawy. Będą wam zadawać niewinne pytania, będą was prowokować, żebyście się wygadali, poskarżyli. Agenci będą komentować rzeczy, które przeczytają wgazetach albo usłyszą wradiu, żeby was wciągnąć wpułapkę.

–Myślę, żeznam ten system, przyjacielu, ibędę uważał. Mimo to jestem wdzięczny...

–Będziecie pod nieustanną obserwacją zewszystkich stron, Wiktorze Andriejewiczu. Wielu będzie się was bało, zastanawiając się, czy też nie jesteście agentem. Natym polega szatańska mądrość naszego systemu – nikt nie zna swojego brata. Wiem, żejesteście tym wszystkim zmęczeni. Jeśli chcecie przeżyć, nie wystarczy, żezrozumiecie moje ostrzeżenie. Musicie je czuć każdym nerwem swojego ciała...

Rozstaliśmy się. Później, kiedy onim myślałem, zawsze widziałem oczyma duszy tę dziwną scenę naparkowej ławce. Widziałem, jak starannie opuszczał daszek swojej czapki, jak chował głowę głębiej wkołnierz, żeby uniknąć rozpoznania. Myślę otym swoim przyjacielu jak ocudzie – nawskroś przyzwoitym, serdecznym Rosjaninie, który nie tylko przetrwał czystki, ale zasiadał uśmiechnięty wśród potężnych.

Tylko Irina odprowadziła mnie naDworzec Kazański. Pocieszałem ją, próbując podtrzymać ją naduchu. Wśrodku płakałem, wiedząc, żenawet się nie domyśla, iżjest to nasze ostatnie spotkanie. Dręczyła mnie ta świadomość. Ale comogłem jej powiedzieć? Nic. Znacznie lepiej było pozostawić ją wcałkowitej niewiedzy. Nie było radości wwyjeździe doAmeryki – tylko ostry ból, głęboki iniewysłowiony smutek. To nie była moja wina, żeopuszczałem swój kraj. To była wina zdegenerowanego inieludzkiego systemu. Jedyne, comogłem zrobić dla swoich cierpiących rodaków,to uciec, apotem spróbować opowiedzieć światu owszystkim, cowiem, najlepiej jak umiem. Taki był nakaz mojego rosyjskiego dziedzictwa. Taka była logika całego mojego życia.
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Dwuosobowy przedział dzielił zemną siwowłosy mężczyzna ołagodnym głosie, inteligentnej twarzy iuprzejmych oczach. Ostrożnie, wpodejrzliwy radziecki sposób, przedstawiliśmy się sobie. Wyciągnęliśmy nasze jedzenie, rozmawialiśmy owojnie. Jadę doWładywostoku, odpowiedziałem najego przyjacielskie pytanie. On udzielił nato samo pytanie jeszcze bardziej mglistej odpowiedzi: „ZaUral” – powiedział zlekceważącym gestem.

Wnocy rozległo się pukanie dodrzwi. Wszedł dziarski funkcjonariusz NKWD. Serce zabiło mi znagłym niepokojem. Chociaż byłem przekonany, żenaprawdę wyjeżdżam zZSRR, moje nerwy pozostały czujne, nieufne.

–Dokumenty, proszę! – powiedział funkcjonariusz uprzejmie.

Leżąc naswoim górnym łóżku, wręczyłem mu paszport. Przestudiował go uważnie, porównał fotografię zoryginałem, zwrócił mi małą czerwoną książeczkę izasalutował. Kumojemu zdumieniu nowy znajomy przedstawił identyczny paszport zagraniczny. Obaj wyjeżdżaliśmy zagranicę iobaj skłamaliśmy – ateraz poczuliśmy się głupio.

–Powiedzcie mi, Wiktorze Andriejewiczu – odezwał się powyjściu funkcjonariusza – dlaczego musimy się nawzajem okłamywać? Dlaczego musimy się bać? Jesteśmy rodakami, Rosjanami, znamy wielu tych samych ludzi imiejsc, amimo to boimy się siebie nawzajem. Polityka mnie nie interesuje. Jadę doMongolii Zewnętrznej hodować bydło dla naszego kraju izorganizować import mięsa, oto cała tajemnica. Jakie to smutne, żemusiałem skłamać!

–Aja wyjeżdżam doAmeryki – powiedziałem – pomóc wybrać wyroby metalowe dla naszego kraju wramach lend-lease’u. Wybaczcie mi, żewas okłamałem! Tak mi wstyd.

–Nie ma czego wybaczać, płyniemy tą samą łodzią. Ech, ta wieczna nieufność... ta dziecięca tajemniczość...

Hodowca bydła wysiadł zaUralem, żeby zmienić pociąg. Jego miejsce zajął rosły mężczyzna wskórzanym płaszczu, zgrubą teczką pod pachą. Był hałaśliwy, zrzędliwy izarozumiały, jak człowiek, który przywykł douwagi inatychmiastowego posłuchu. Zanim wsiadł młodszy mężczyzna wmundurze wojskowym bez dystynkcji, zrewolwerem upasa. Niósł walizkę swojego przełożonego idbał ojego wygody. Był to znany obrazek: wysoki urzędnik państwowy ijego ordynans.

Rozpoznałem wnim odrazu towarzysza Borodina, byłego przewodniczącego stalingradzkiego Obwodowego Komitetu Wykonawczego. Zdjął płaszcz, pokazując odznakę członka Rady Najwyższej iOrder Lenina przypięty dopiersi. Miał wydatny brzuch, ajego maleńkie oczka spoglądały chytrze zzimnej, tłustej twarzy. Jego dłonie były starannie wypielęgnowane. Towarzysz Borodin wyjął demonstracyjnie browning zkieszeni idemonstracyjnie położył go pod poduszką. Nie mogło być wątpliwości codojego władzy iznaczenia. Potem raczył się przyjrzeć swojemu nowemu towarzyszowi podróży.

–Czy nie widziałem was gdzieś? – spytał.

–Tak, towarzyszu Borodin, wSownarkomie. Uczestniczyłem wwielu konferencjach, naktórych byliście obecni. Nazywam się Krawczenko, Wiktor Andriejewicz Krawczenko.

–Doskonale, doskonale. Dokąd jedziecie?

–Ameryka, Waszyngton.

–Coś takiego! Bardzo interesujące. Sprytne isilne diabły, ci jankesi. Musimy ich przejrzeć nawylot. To dobrze, żeich przemysł nam pomaga.

Borodin jechał doKraju Ałtajskiego zoficjalną misją. Wyruszył samolotem, ale musiał wylądować zpowodu „kasłania ikichania wsilniku”, jak wyjaśnił, iteraz wlókł się pociągiem. Naszczęście zabrał zesobą dużo jedzenia, awdodatku zamierza sprawdzić, codają wwagonie restauracyjnym. Och, napewno będziemy mieli przyjemną podróż. Czy gram wkarty? Może wypiłbym kieliszeczek?

Umundurowany ordynans, którego Borodin traktował jak niewolnika, otworzył torbę wypchaną przysmakami ipodał wspaniały posiłek. Przyjąłem wylewne zaproszenie swojego towarzysza, bym przyłączył się douczty, ale uparłem się, żedodam doniej własne wiktuały. Ponadto ugrzeczniony kierownik wagonu restauracyjnego, przejęty obecnością Borodina, wydawał kolacje dla nas idla innych ważnych pasażerów, wtym pewnego generała ipewnego admirała, każdego wieczoru, kiedy wagon restauracyjny był już zamknięty dla zwykłych śmiertelników.

Pomiędzy posiłkami spotykaliśmy się winnym przedziale, gdzie niektórzy grali wkarty, awszyscy dyskutowali owojnie, urokach krajobrazu, zaletach różnych kaukaskich win itym podobnych problemach. Kiedy zasiadaliśmy dokolacji, Borodin nieodmiennie wznosił uroczysty toast zanaszego Ukochanego Nauczyciela iPrzywódcę.

Tylko odczasu doczasu widok głodnych, półnagich, bezdomnych dzieci nadworcach psuł nam podróż. Najednej stacji Borodin wyrzucił przez okno starannie ogryzione kości kurczaka. Głodne dzieci natychmiast rzuciły się nate skarby, bijąc się zajadle okażdy kawałek. Borodin nachmurzył się, oczy mu się zwęziły, imruknął coś ostrasznej wojnie. Spasiony „proletariacki” przywódca był zirytowany. Mimo to rozkazał ordynansowi, aby dał bezprizornym trochę chleba. Potem zaciągnął zasłony iznowu zabrał się dokurczaka nazimno.

Nasz pociąg, jak się dowiedzieliśmy, wiózł kilku ważnych gości – delegację brytyjskich związkowców pod przywództwem Waltera Citrine’a. Podróżowali specjalnym wagonem wraz zkilkoma radzieckimi urzędnikami itłumaczami, obsługiwani przez własną kuchnię inawszelkie sposoby chronieni przed bezpośrednim zetknięciem zradziecką rzeczywistością. Nie było jednak sposobu, aby usunąć zwidoku wygłodzonych bezprizornych inędznie ubranych, niedożywionych ludzi naniektórych stacjach. Mogłem mieć jedynie nadzieję, żesir Walter iinni Brytyjczycy wydobędą ztych tragicznych widoków jakąś cząstkę gorzkiej prawdy.

Nazachód, wkierunku walczących frontów, podążały nieustannie pociągi wyładowane sprzętem iuzbrojeniem. „Lend-lease!” – wykrzykiwał często Borodin, kiedy następny pociąg dudnił zanaszymi oknami. „Cudowny amerykański wynalazek!” – zgadzał się generał. Im bliżej Władywostoku, tym bardziej imponujący stawał się ten napływ amerykańskich dóbr.

Niebawem towarzysz Borodin wysiadł zpociągu, ajego potulny ordynans powlókł się zanim, uginając się pod ciężarem bagażu. Kierownik wagonu restauracyjnego wydał głośne westchnienie ulgi; nie usłyszałem, comamrotał pod nosem, ale jestem pewien, żedobrze odgadłem. Wolne miejsce wmoim przedziale zajął następny przedstawiciel radzieckiej arystokracji, tak samo dobrze odżywiony izadowolony zsiebie jak jego poprzednik, choć nieco mniej hałaśliwy. Okazało się, żejest to szef obwodowego wydziału sztuki udający się z„misją kulturalną” doUłan Ude wBuriacko-Mongolskiej Republice Autonomicznej.

Przez całą podróż nie opuszczało mnie zdenerwowanie. Podczas każdej kontroli dokumentów – asprawdzano je często – serce biło mi szybciej zirracjonalnego niepokoju. Źle spałem, akiedy się wkońcu zdrzemnąłem, śniło mi się, żezbiry zNKWD wywlekają mnie zpociągu. Wjednym ztakich koszmarów ktoś szepnął mi doucha: „Awięc myślałeś, żenie wiemy... Myślałeś, żepozwolimy ci uciec...”. Rozejrzałem się, rozpoznałem Gerszhorna iobudziłem się, zlany zimnym potem.

WeWładywostoku zatrzymałem się whotelu Intourist. Orkiestra bez przerwy grała głośne taneczne melodie, wina ipiwa nie brakowało, akobiety wsłużbie NKWD uprawiały swój proceder. Odwiedziłem targ miejski, gdzie sprzedawano żywność iubrania pofantastycznych czarnorynkowych cenach, wobfitości, jakiej nie widziałem nigdzie indziej wZSRR. Większość tych dóbr była zcałą pewnością amerykańska, niewątpliwie kradziona zdostaw lend-lease’u albo przywożona przez rosyjskich marynarzy. Widziałem tam kilka par damskich butów potrzy tysiące rubli. Widziałem kilogram bekonu zatysiąc dwieście rubli. Małe puszki zkolorowymi amerykańskimi etykietkami kosztowały dwieście rubli iwięcej.

Władywostok tętnił życiem. Umundurowanych icywilnych marynarzy można było zobaczyć wszędzie, anabrzeża uginały się pod górami amerykańskiego sprzętu iwyposażenia. Miasto pulsowało wojenną aktywnością.

Wreszcie nadszedł ranek, kiedy zabrano mnie samochodem wraz zinnymi udającymi się zaPacyfik dourzędu celnego wporcie. Wchodziliśmy, pojedynczo, dozamkniętego pokoju wraz zbagażami. Trzej czekiści, jeden pocywilnemu, pozostali wmundurach, przeszukiwali metodycznie każdą walizkę, grzebiąc pokieszeniach, sprawdzając podszewki, awniektórych przypadkach przetrząsając nasze koszule iinną odzież. Nie mniej dokładnie przeszukali moją osobę. Wywrócili nadrugą stronę wszystkie kieszenie, obmacali wprawnymi palcami podszewkę iklapy mojej marynarki. Zbadali zawartość portfela, ajeden zumundurowanych funkcjonariuszy przewertował notes znazwiskami inumerami telefonów.

Koperta zawierająca zdjęcia różnych członków mojej rodziny zjakiegoś powodu obudziła czujną ciekawość psów policyjnych. Pytali mnie otożsamość każdej osoby nakażdej fotografii.

–Akim jest ten oficer? – spytał celnik wcywilnym ubraniu, wskazując najedno zezdjęć.

–To mój brat Konstantin.

–Gdzie on teraz jest?

–Zginął nafroncie kaukaskim.

–Dlaczego zabieracie zesobą tyle fotografii?

–To moja rodzina. Wkońcu, będę sam, zdala odnich wszystkich.

–Ale wracacie doZwiązku Radzieckiego?

Serce podskoczyło mi wpiersiach. Przełknąłem głośno ślinę, zanim zdołałem odpowiedzieć. Ale najwidoczniej pytanie było strzałem wciemno, ponieważ przepuszczono mnie bez problemów. Niebawem znalazłem się napokładzie ociężałego frachtowca „Komiles”, płynącego doVancouver wKanadzie. Było może zedwudziestu pasażerów, mężczyzn ikobiet, przydzielonych dopracy wStanach Zjednoczonych.

Urządziwszy się wmałej, ale wygodnej kajucie wskrzydle oficerskim, zacząłem rozmyślać. Zpokładu patrzyłem, jak oddala się rosyjska ziemia. Poraz ostatni patrzyłem naswój rodzinny kraj, gdzie nieszczęsne miliony jęczały pod terrorem reżimu, któremu niewiele innych whistorii mogło dorównać bezwzględnością iokrucieństwem. Doupokorzeń wszechobecnego niewolnictwa doszły teraz okropności wojny. Nigdzie naświecie nie było takiej koncentracji cierpienia ipolitycznego despotyzmu, nigdzie indziej nędzy nie maskowano „postępowymi” hasłami. Nie wytrzymałem długo napokładzie. Przytłaczały mnie ponure myśli iuczucia. Wduchu żegnałem się smutno zprzyjaciółmi, zrodziną, zeswoją przeszłością. Przygnębiony, wróciłem doswojej kajuty, żeby zostać sam nasam zeswoimi myślami.

Decyzja, aby wyjechać, znaleźć wolność, wktórej będę mógł opowiedzieć gorzką prawdę onędzy ipolitycznym zniewoleniu Rosji, walczyć owyzwolenie swojego narodu, dojrzewała tak powoli wgłębinach mojego jestestwa, żesam nie wiedziałem, kiedy nabrała pełnego kształtu. Ale już odlat miałem gotowy plan, czekający nadogodny moment. Kiedy jednak ten moment nadszedł, pogrążyłem się wsmutku. Byłem boleśnie świadom rozłąki, tak głębokiej jak śmierć, iczułem się tak, jakbym jechał nawłasny pogrzeb. Wtym momencie darzyłem swój kraj inaród żarliwym uczuciem, które ledwo mogłem znieść.

Przypominałem sobie sceny zdzieciństwa, młodość, dojrzałe życie, chwile szczęścia, wtej godzinie ostatecznej rozłąki nie mniej bolesne niż chwile cierpienia iupokorzenia. Myślałem oswoich przeżyciach podczas pierwszego głodu, kolektywizacji, drugiego głodu, będącego dziełem człowieka, czystek, nocnych przesłuchań wNikopolu. Myślałem oobozach koncentracyjnych rozsianych pocałym kraju iodziesiątkach, nie, setkach przyjaciół dogorywających wwięzieniach iobozach pracy przymusowej.

Gdzie była moja łagodna, niezłomna matka? Gdzie był nieprzekupny ojciec, tak surowy iprawy wswoim umiłowaniu wolności? Czy wyjdą żywi zniemieckiej niewoli? Czy będą cierpieć zamoją decyzję? AIrina, czy zostanie ukarana zamoje czyny? Czy mi wybaczy, żenie wtajemniczyłem jej wswoje plany? Copomyśli omojej ucieczce brat Jewgienij, całkowicie obojętny napolitykę?

Moi przyjaciele, moi kochani, żywi iumarli, czy zrozumiecie, dlaczego musiałem was porzucić? Czy zrozumiecie, żemusiałem was opuścić, aby być bliżej was, aby spróbować opowiedzieć owas światu ogłupionemu propagandą izaślepionemu pobożnymi życzeniami?

Płynąc pod radziecką banderą wciąż znajdowałem się, teoretycznie, naradzieckiej ziemi. Irracjonalna niepewność wciąż mnie dręczyła wbezsennych godzinach inawiedzała moje sny. Jeden radiogram, nierozważne słowo wobecności szpiegów, którzy niewątpliwie byli wśród nas, wystarczyłyby, aby zniweczyć moje żarliwe nadzieje iplany.

Minęliśmy wybrzeża Japonii. Zniepokojem obserwowaliśmy, jak dwa japońskie niszczyciele płyną naszym śladem, anastępnego dnia zaczęły krążyć nad nami japońskie samoloty. Kilka dni później ujrzeliśmy nahoryzoncie ląd ipoinformowano nas, żeto wyspa, naktórej prawdopodobnie zobaczymy Amerykanów. Pierwszy skrawek amerykańskiego terytorium wywołał wśród załogi ipasażerów ogromne podniecenie. Kiedy podpłynęliśmy bliżej, zauważyłem amerykańską flagę łopoczącą nad skupiskiem nowych budynków.

Donaszej burty przybiła motorówka. Dwaj oficerowie amerykańskiej marynarki wojennej weszli potrapie iudali się namostek kapitański. Trzej marynarze pozostali wmotorówce, amy zebraliśmy się przy relingu, aby poraz pierwszy popatrzeć zbliska natych kapitalistycznych „wrogów klasowych”, przed których przewrotnością tak usilnie nas ostrzegano. Ci wysocy, opaleni nabrąz, uśmiechnięci chłopcy nie dorastali doroli kapitalistycznego zagrożenia. Było wśród nas kilka tłumaczek znających angielski inatychmiast nawiązaliśmy rozmowę.

Ci amerykańscy chłopcy, naiwnie nieświadomi swojej złowieszczej roli wradzieckich oczach, nie zadali ani jednego pytania politycznego. Było oczywiste, żeinteresują ich wyłącznie rosyjskie dziewczęta ito waspekcie całkowicie apolitycznym. Ktoś nastawił gramofon wswojej kajucie ipuszczał rosyjskie płyty dla marynarzy wmotorówce. Jeden znich poprosił, abyśmy zaśpiewali Oczi czornyje, ale, niestety, nie było wśród nas śpiewaków.

Kiedy motorówka odpłynęła, rozmawialiśmy oswoim pierwszym zetknięciu zAmerykanami. Wszystkich ogarnął liryczny entuzjazm – wygląd chłopców, ich życzliwość, ich wesołość poruszyły nasze serca. Później fanatyczny komunista (wkażdej radzieckiej grupie jest przynajmniej jeden taki) ostudził nasz zapał.

–Czy nie powinniśmy miarkować swojego podziwu, towarzysze? – spytał surowym, autorytatywnym głosem. – Pamiętajcie, żeci „mili” i„słodcy” chłopcy są dziećmi ilokajami wrogiego kapitalistycznego świata!

Jego słowa przywołały nas dorzeczywistości. Niektórzy znas wyglądali naszczerze zawstydzonych, żetak szybko utracili czujność iulegli pokusom, przed którymi nas wyraźnie ostrzegano.

Dziewiętnastego dnia zobaczyliśmy wybrzeże Kanady. Kanadyjski inspektor wszedł napokład, pozdrawiając nas wątpliwym rosyjskim, ale zniewątpliwym uśmiechem. Niebawem zawinęliśmy doportu wVancouver. Wniecałe dwadzieścia minut, bez żadnych krzyków izamieszania, zostaliśmy przycumowani. Napokład weszli kanadyjscy inspektorzy celni, dwaj cywile ioficer marynarki. Ustawiliśmy się wkolejce iokazaliśmy swoje paszporty, które sprawdzono wsposób bardzo pobieżny, poczym je nam zwrócono. Nikt nie otwierał walizek, nie wywracał kieszeni inie badał podszewek naszych płaszczy wposzukiwaniu ukrytych dokumentów. Aconajbardziej niewiarygodne, nikt nas onic nie pytał. Krótko mówiąc, nie było żadnego strachu przed obywatelami radzieckimi, którego oczekiwaliśmy, niczego, couzasadniałoby „czujność”, którą nam zalecano.

Niecałą godzinę poprzycumowaniu pozwolono nam zejść nabrzeg! Nawet najbardziej świętoszkowaci komuniści wnaszej grupie, wtym towarzysz, który ostudził nasz podziw dla amerykańskich marynarzy, byli zdumieni iwgruncie rzeczy rozczarowani – czuli się jak ludzie objuczeni parasolami, kaloszami inieprzemakalnymi płaszczami wsłoneczny dzień. Gdzie się podziało kapitalistyczne poczucie wrogości klasowej? Dlaczego wich życzliwej ciekawości jest tak mało niepokoju? Czy ci ludzie są naiwni, czy – zatrważająca myśl – odnoszą się zpogardą donosicieli zarazków rewolucji? Wydawało się to nam nierealne, niewiarygodne, wręcz nieprzyzwoite, żemogliśmy zejść ot tak sobie nakanadyjską ziemię, ito wczasie wojny.

Radziecki konsul wSan Francisco, towarzysz Łomakin, zebrał nas wsalonie i, znudzonym, nieprzekonywającym głosem, wygłosił kolejny wykład oniebezpieczeństwach kapitalistycznej dżungli. Biedak spełniał poprostu swój obowiązek. Potem zostawiono nas samym sobie. Przy trapie stało tylko dwóch strażników, jeden rosyjski ijeden kanadyjski.

Zatrzymałem się nakilka sekund, zanim wkroczyłem doVancouver. Miałem głębokie, przejmujące poczucie doniosłości chwili. Poraz pierwszy wswoim trzydziestoośmioletnim życiu znalazłem się poza granicami rodzinnego rosyjskiego świata. Poraz pierwszy wswoim dojrzałym życiu, tak mi się przynajmniej wydawało, poza zasięgiem Stalina ijego tajnej policji.
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ROZDZIAŁ XXVII

Poddany Stalina zagranicą

Vancouver. Wgłowie mi wirowało. Moje myśli pląsały. Byłem wolny! Kto to kiedyś powiedział, żetylko ci, którzy byli niewolnikami, potrafią zrozumieć wolność? Kiedy wraz zgrupą towarzyszy podróży chodziłem głównymi ulicami, wydawało mi się, żejeszcze nigdy dotąd nie widziałem tylu odprężonych, spokojnych, szczęśliwych ludzi wjednym miejscu naraz.

Najbardziej podniecały nas wystawy sklepowe. Cóż zanieprzebrana obfitość rzeczy donoszenia, dojedzenia, doużywania! Przypominaliśmy dzieci wcyrku, wpatrujące się zotwartymi ustami wcuda, które dla dorosłych są czymś powszednim. Ale to zupełnie tak, jakby marzenie osocjalistycznym dobrobycie się spełniło, powtarzałem sobie wduchu. To jest właśnie to, conam obiecywano wmglistej przyszłości, ponieskończonym cyklu planów pięcioletnich! Wmoich myślach była też odrobina urazy: ci ludzie, nasi sojusznicy, wydają się tak oddaleni odkoszmarów ipoświęceń wojny, które zalewały mój rodzinny kraj.

Wchodziliśmy dosklepów, aby zrobić pierwsze dla większości znas kapitalistyczne zakupy. Czy naprawdę mogliśmy kupić cały ten chleb, wszystkie te koszule, całą tę czekoladę, wszystko, ocopoprosimy? Graniczyło to zczarami. Aceny były śmiesznie niskie. Dziewczęta znaszej grupy rozmawiały ekstatycznym szeptem osukience nawystawie. WMoskwie czy weWładywostoku, gdyby wogóle znalazły podczas wojny coś tak pięknego ieleganckiego, byłyby szczęśliwe, gdyby zapłaciły dwa albo trzy tysiące rubli, osiem dodziesięciu miesięcznych pensji, kilkuletnie oszczędności. WVancouver cena wynosiła czternaście dolarów idziewięćdziesiąt osiem centów...

Postanowiliśmy wejść dosklepu zobuwiem. Powitano nas uśmiechami iuprzejmie poprowadzono wstronę wygodnych siedzeń. „Ten sukinsyn wie, żejesteśmy cudzoziemcami – warknął jakiś mizantrop znaszej grupy – idlatego tak się zachowuje”. Ale nie byliśmy przekonani, ponieważ zauważyliśmy, żeKanadyjczycy też są traktowani ztakim samym dwornym szacunkiem. Sprzedawca, ubrany jak kapitalistyczny łotr wradzieckim filmie propagandowym, przyniósł wiele par butów, różnych fasonów, różnych rodzajów, całe muzeum butów. Wydawał się zdumiony naszym zdumieniem izakłopotany zachwytem rosyjskich dziewcząt.

Nie mogłem się oprzeć socjologicznej ciekawości.

–Jest pan właścicielem tego sklepu? – spytałem zapośrednictwem tłumacza.

–Och, nie, jestem tu tylko sprzedawcą – roześmiał się.

–Czy będzie pan miał coś przeciwko temu, jeśli spytamy, ile pan zarabia miesięcznie?

–Nie, wcale. To zależy odwpływów. Powiedzmy, około stu pięćdziesięciu dolarów.

–Sto pięćdziesiąt dolarów! – wykrzyknął porosyjsku mizantrop, który zupełnie się zapomniał. Podobnie jak my wszyscy, przeliczył tę sumę napary butów powymienionych przed chwilą cenach. – Sukinsyn mógłby kupić zamiesięczną pensję trzydzieści par butów.

Następnie postanowiliśmy odwiedzić sklep zkonfekcją męską. Koszule, krawaty, chustki donosa, swetry, płaszcze, stosy wszystkiego poumiarkowanych cenach. Wydało się nam zastanawiające, żesklepu nie oblegają oszalali klienci, żeby wmgnieniu oka wymieść wszystko doczysta.

Ci dziwaczni kapitaliści nie tylko dawali nam wszystko, czego dusza zapragnie, ale jeszcze pakowali to dla nas idziękowali, żezechcieliśmy coś kupić! Obładowani pakunkami, weszliśmy dorestauracji. Oile mogliśmy stwierdzić, nikt nas nie śledził. Jeśli nie doniesiemy nasiebie nawzajem, nikt się nie dowie, gdzie byliśmy, corobiliśmy ioczym rozmawialiśmy. Jedzenie, które nam podano, dopełniło obrazu obfitości.

Zaintrygowany podekscytowaną grupą trajkoczących Rosjan, starszy mężczyzna, nienagannie ubrany, zdługim cygarem, podszedł donas iprzedstawił się. Był to właściciel restauracji.

–Dajecie Niemcom solidne baty! – powiedział, ściskając nam pokolei ręce. – Rosja wygrywa wojnę, asojusznicy są wam cholernie wdzięczni.

–Tak, trzeba zniszczyć dyktaturę Hitlera – oznajmił ktoś znaszej grupy.

–Racja! – powiedział właściciel. – Podziwiam Rosjan zcałego serca, chociaż oczywiście jestem przeciwnikiem komunizmu. Bądź cobądź, pan Stalin też jest dyktatorem.

Powiało chłodem. Mizantrop popatrzył namnie znacząco.

–No imacie! – powiedział porosyjsku. – Faszysta udaje, żejest naszym przyjacielem, apod tą maską nienawidzi naszego kraju.

Już chciałem stanąć wobronie naszego gospodarza, ale wporę się powstrzymałem. Wciąż znajdowałem się wśród obywateli radzieckich, nie byłem jeszcze zupełnie wolny.

Popowrocie nastatek porównywaliśmy swoje wrażenia izakupy. Dopóźnej nocy rozmawialiśmy ocudach tego bogatego, otwartego świata, tak odległego odrzeczywistości wojny. Mówiliśmy sobie, tytułem politycznego ubezpieczenia, żesą to jedynie zwodnicze pozory, pod którymi kryją się koszmary, wyzysk, degeneracja iprzyszłe kryzysy, zapowiadane przez nasz stalinowski pogląd naświat. Może, myśleliśmy, te ostrzeżenia przed kapitalistycznymi pokusami, których nam udzielono, nie były mimo wszystko przerysowane.

Pokilku dniach zawieziono nas nadworzec. Przeszedłem przez długi pociąg, żeby przyjrzeć się ludziom. Nawet wzwykłych wagonach pasażerowie wydawali mi się dobrze ubrani. Patrzyłem namężczyzn ikobiety, którzy najwyraźniej byli zwykłymi farmerami, urzędnikami albo robotnikami, ale wszyscy nosili porządne skórzane buty idobre, mocne ubrania. Taki dostatek wydawał mi się nierzeczywisty, trochę lekkomyślny.

Następnego dnia wsiadł donaszego wagonu Amerykanin wmundurze idrugi pocywilnemu. Popatrzył nanasze paszporty, sprawdził je obojętnie, bez śladu podejrzliwości, izwrócił je nam zuśmiechem. Poinformowani, żecywil jest inspektorem celnym, wyciągnęliśmy iotworzyliśmy swoje walizki. Spojrzał przelotnie najedną czy dwie, jakby dla formalności, potem powiedział:

–Dobrze, wporządku, możecie je zamknąć.

Poczuliśmy się naprawdę zakłopotani tą absurdalną niedbałością izastanawialiśmy się, gdzie jest haczyk. Wolność wolnością, ale taki brak czujności, graniczący zanarchią, chaosem? Obaj spędzili znami kilka minut, było im przyjemnie spotkać Rosjan. Później życzyli nam powodzenia iodeszli uśmiechnięci. Dotej pory wyobrażałem sobie, żewjazd doStanów Zjednoczonych będzie skomplikowaną procedurą, wymagającą drobiazgowej kontroli imoże nawet przesłuchań zazamkniętymi drzwiami.

Mieliśmy krótki postój wmieście pod nazwą Buffalo iwykorzystaliśmy go, oczywiście, żeby się rozejrzeć. Pamiętałem słowo Buffalo, ponieważ widziałem je namaszynach wrosyjskich fabrykach, izafascynowały mnie wysokie budynki, czystość iporządek. Kilku mieszkańców Buffalo zatrzymało się, żeby znami porozmawiać, ale nikt, kunaszemu zdumieniu, nie pytał osprawy polityczne ani gospodarcze. Minęło sporo czasu, nim przywykliśmy doludzi tak obojętnych napolitykę iideologię.

Podróż doWaszyngtonu była dla mnie bardzo ekscytująca. Nowy kraj niezwykle mnie ciekawił ipatrzyłem zpodziwem nakażde nowe miasto, naszerokie asfaltowe drogi zaoknami pociągu, naamerykańskich farmerów napolach, tak różnych odnaszych chłopów. Poruszyła mnie swoboda iotwartość, zjaką mężczyźni ikobiety zaczynali rozmowę, zadając iodpowiadając napytania zdziecinną szczerością inaiwnością. Polekturze powieści Dreisera iSteinbecka byłem przygotowany naskrajną nędzę irozgoryczenie, których, jak dotąd, nie widziałem ani śladu. Zczasem dowiedziałem się, żenędza iniesprawiedliwość występują też wAmeryce. Ale Rosjanin, który dopiero coprzyjechał z„socjalistycznego” kraju, nie mógł podzielać oburzenia Steinbecka; jego bohaterom wiodło się, ogólnie rzecz biorąc, nie gorzej niż większości naszych chłopów.

Dziewiętnastego sierpnia 1943 roku znalazłem się wstolicy Stanów Zjednoczonych, anadworcu przywitał mnie przedstawiciel Radzieckiej Komisji Zakupów. Wynajęto dla mnie pokój upewnej amerykańskiej rodziny. Był czysty, słoneczny, wygodny, zosobną łazienką, amoi gospodarze wydawali się naprawdę zadowoleni, żegoszczą pod swoim dachem cudzoziemca – jednego ztych „cudownych Rosjan”. Nie prosili mnie o„dokumenty” inajwyraźniej nie musieli meldować omnie żadnemu komitetowi blokowemu. Komuś przyzwyczajonemu dosurowej dyscypliny ta niedbałość wydawała się dosyć bałaganiarska, jeśli nie karygodna. Zczasem moi gospodarze ija wypracowaliśmy własny język, złożony zgestów izniekształconych słów, wystarczający donaszych rzadkich kontaktów towarzyskich. Zaakceptowali mnie, całkowicie nawiarę, jako eksperta odwojny iwszystkiego, cocudzoziemskie, nie tylko rosyjskie, izachowywali się tak, jakby wszystkie radzieckie zwycięstwa były moim dziełem.

Następnego ranka zgłosiłem się dopracy. Wnętrze naszej waszyngtońskiej siedziby przy Szesnastej Ulicy miało radziecki wygląd, anawet zapach. Wydawało się hermetycznie zamknięte przed amerykańskim duchem. Chociaż była tam garstka naiwnych pracowników naniższych stanowiskach – maszynistek, stenografów, portierów, gońców – wbudynku panowała autentycznie radziecka atmosfera, wyczuwało się coś potajemnego, ukradkowego, niemal konspiracyjnego, poprostu naszego.

Towarzysz Sierow był przystojnym mężczyzną, dobrze zbudowanym, wysokim, ciemnowłosym iświetnie się prezentował wamerykańskim ubraniu. Przyjął mnie chłodno, nieco podejrzliwie, jak przystoi czujnemu urzędnikowi. Wręczyłem mu żeton, świadczący, żejestem członkiem partii.

–Numer? – warknął.

Wyrecytowałem go bez zająknienia – 2486475. Zapomnieć numer swojej legitymacji partyjnej to dla komunisty zbrodnia obrazy majestatu, oznaka zanikającej wiary. Kilka innych pytań przekonało go, żenaprawdę jestem tym Krawczenką, powierzonym jego opiece, uśmiechnął się więc, zapytał, jaką miałem podróż, iwdał się wrozmowę oMoskwie. Ale przez cały czas studiował mnie przeszywającym spojrzeniem zmrużonych oczu.

Jako pełnomocnik Komitetu Centralnego partii Sierow był wStanach Zjednoczonych wysokiej rangi komunistą. Nie miał bezpośrednich kontaktów zAmerykanami. Brał niewielki udział wnegocjacjach. Jak wynikało zjego oficjalnych papierów, był poprostu jeszcze jednym pracownikiem komisji. Ale wrzeczywistości był najpotężniejszym agentem radzieckiego państwa wAmeryce. Jego słowo było prawem dla wszystkich, odnajskromniejszego radzieckiego urzędnika ponajważniejszego radzieckiego przedstawiciela wojskowego, gospodarczego ikażdego innego. Sierow przemawiał głosem partii, która jest wZSRR prawdziwą władzą, podczas gdy ambasador przemawiał tylko głosem Ludowego Komisariatu Spraw Zagranicznych. Dla wszystkich przebywających wtym kraju radzieckich poddanych był Stalinem Ameryki.

Namój użytek wygłosił znany doznudzenia wykład ozagrożeniach iobowiązkach, które mnie czekają, iozaufaniu, jakim obdarzyła mnie partia. Zjakiegoś powodu cały ten rytuał wydał mi się mniej irytujący niż przedtem. Teraz mogłem sobie pozwolić nawewnętrzne rozbawienie: potajemna świadomość, żeniebawem uwolnię się odtotalitarnego jarzma, uczyniła mnie niewrażliwym nazniewagi zawarte wprotekcjonalnych instrukcjach, zaktórymi czaiły się groźby. Miałem nawet czelność odmówić, wymawiając się zmęczeniem, kiedy poprosił, abym wygłosił referat osytuacji wkraju nazebraniu personelu tego wieczoru. Comogłem im powiedzieć wtych okolicznościach poza oficjalnymi kłamstwami?

Moim bezpośrednim przełożonym, poinformował mnie Sierow, będzie Aleksandr Rastarczuk; będę jednym zokoło dziesięciu specjalistów wwydziale metali, którym kierował. Zgodnie zporozumieniem lend-lease wysyłano doZwiązku Radzieckiego dziesiątki milionów dolarów wwyrobach metalowych, aja, wramach swoich obowiązków, miałem sprawdzać te materiały, orzekać, czy nadają się donaszych celów, sporządzać specyfikacje, wybierać iodrzucać materiały ogromnej wartości. Miałem być skrupulatnie rozliczany zewszystkich materiałów, które przejdą przez moje ręce.
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Nasza komisja była, praktycznie rzecz biorąc, cząstką totalitarnego państwa, przeniesioną wstanie nietkniętym znad brzegów rzeki Moskwy nad brzegi Potomacu.

WWaszyngtonie, wsamym sercu największej demokracji świata, setki naszych pracowników, mężczyzn ikobiet, żyły ściśle kontrolowanym życiem obywateli największej dyktatury świata. Chociaż mieszkaliśmy ipracowaliśmy wśród wolnych ludzi, pozostawaliśmy poddanymi opartego naterrorze państwa policyjnego. Nie korzystaliśmy zwolności słowa, wolności prasy, wolności sumienia iwolności odstrachu, którą cieszyli się nasi amerykańscy sąsiedzi – chyba żepotajemnie, narażając się nasurowe kary.

Wszystko, comyśleliśmy, coczytaliśmy, to, zkim się spotykaliśmy, było zalecane zgóry inadzorowane, jakbyśmy nadal znajdowali się wZwiązku Radzieckim. Każde nasze słowo iczyn szpiegowano zapomocą wyrafinowanych technik. Mieliśmy komitet partii, komórkę partyjną, wydział specjalny albo tajny – cały aparat politycznego zastraszania ipolicyjnego nadzoru, pod którym wiliśmy się wkraju. Tutaj też były sejfy wypchane informacjami izłośliwymi fałszywymi świadectwami przeciwko każdemu znas. Ale to, cowydawało się naturalne, niemal nieuniknione wZSRR, często wyglądało groteskowo iwstrętnie wwarunkach amerykańskich.

Odprawom służbowym ikonferencjom technicznym przewodniczył generał Bielajew, apóźniej jego następca, generał Rudienko. Ale nazebraniach biura partyjnego komisji, gdzie omawiano naprawdę ważne kwestie polityczne, przewodnią rolę odgrywał towarzysz Sierow. Czasem posiedzenie zudziałem samych komunistów mogło się zacząć pod przewodnictwem generała, apóźniej, kiedy faza służbowa dobiegła końca, odstępował on swoje miejsce uszczytu stołu Sierowowi. Wtym momencie drzwi zawsze zamykano, aby zebranie partyjne mogło się odbyć bez przeszkód.

Ten sam podwójny system władzy występował wkażdym wydziale naszej instytucji. Towarzysz Rastarczuk prowadził konferencje techniczne wydziału metali, ale kiedy naporządku dziennym były sprawy partyjne, sekretarz partii, Markow, przejmował pałeczkę, aRastarczuk stawał się poprostu jednym zszeregowych uczestników. Kto nie ma woczach tego obrazu dyktatury jednej partii, pociągającej zasznurki zafasadą rządu, nigdy nie zrozumie natury nowoczesnego totalitaryzmu.

Moja pensja podstawowa wynosiła około trzystu dolarów miesięcznie. Ponieważ często podróżowałem, dużym nakładem kosztów, ikorzystałem zdodatkowego funduszu reprezentacyjnego, kiedy wymagała tego strategia handlowa, moje rzeczywiste dochody były znacznie wyższe. Najbardziej irytujące ograniczenie, odsamego początku, dotyczyło naszych kontaktów zAmerykanami.

Ludzie, wśród których teraz żyłem, fascynowali mnie. Wydawali się tak całkowicie różni odRosjan iwogóle odEuropejczyków – stanowili nie tylko odrębny naród, lecz niemal odrębny gatunek. Ale zabraniano nam surowo nawiązywania przyjaźni, chyba żewkonkretnych celach służbowych. Pozawarciu znajomości zAmerykaninem musieliśmy składać szczegółowy raport najego temat, zawierający nie tylko zwyczajne dane ojego tożsamości, lecz nasze wrażenia dotyczące jego poglądów politycznych, jego nastawienia doZwiązku Radzieckiego. To, czy znajomość będzie podtrzymywana, zależało odwyższych urzędników. Tylko oni decydowali, czy kontakt jest „pożądany”, czy nie.

Cojednak nieuniknione, poznawałem dziesiątki ludzi wwaszyngtońskich agencjach związanych zszerokim programem lend-lease’u ispośród garstki tych, których zatrudniała nasza komisja. Byłem nieustannie zakłopotany ich serdecznością, gotowością dopokazywania mi wszystkiego, ich nieskrępowanymi rozmowami. Radzieckiemu funkcjonariuszowi, przyzwyczajonemu dointryg iprzesiąkniętemu strachem, amerykańska szczerość iufność wydawała się niemal dziecinna.

Zagrożenia towarzyszące spotkaniom zAmerykanami ogromnie rosły, kiedy okazywało się, żemają oni rosyjskie pochodzenie lub rosyjskich przodków. Wtakim przypadku zawsze zachodziła obawa, żemogą być zwolennikami jakiejś antystalinowskiej frakcji. Jednocześnie pokusa nawiązywania znajomości wśród etnicznych Rosjan była największa, choćby zpowodu wspólnego języka.

Fala prorosyjskich nastrojów zalewająca Stany Zjednoczone wnastępstwie triumfów Armii Czerwonej stanowiła ciągłe źródło zagrożenia dla przebywających tam obywateli radzieckich. Amerykanie wychodzili zsiebie, żeby okazać swoją dobrą wolę ipodziw. Zapraszali nas doswoich domów iklubów, namawiali, żebyśmy wstąpili znimi dojakiegoś baru nadrinka. Nie zawsze było nam łatwo uniknąć ich wynikającej znajlepszych intencji gościnności. Jeśli ulegaliśmy ich natarczywym zaproszeniom, narażaliśmy się nakłopoty. Zawsze staraliśmy się zabezpieczyć, meldując owszystkim przełożonym.

Pewna starsza amerykańska dama, zajmująca bardzo skromne stanowisko wkomisji, prosiła mnie wielokrotnie, żebym złożył jej wizytę. Wiedząc, żenie mam rodziny, okazywała mi matczyną troskę. Odmawiałem pod takim czy innym pretekstem. Pech chciał, żepewnego wieczoru spotkałem ją naulicy. Okazało się, żejesteśmy blisko jej domu, aona spodziewała się kilku znajomych. Uznałem, żenie mogę odrzucić zaproszenia nakawę, nie raniąc jej uczuć. Spędziłem uniej tylko godzinę. Zjawili się inni goście irozmawialiśmy oróżnych rzeczach.

Później przez kilka tygodni żyłem wstanie ciągłego bolesnego niepokoju. Serce zamierało mi wpiersiach zakażdym razem, kiedy wzywano mnie dogabinetu sekretarza partii. Ajeśli ktoś mnie widział idoniósł? Ajeśli dama, bez żadnych złych zamiarów, sama się wygadała przed niewłaściwymi ludźmi? Nasi amerykańscy współpracownicy wwiększości nie mieli pojęcia, pod jaką presją pracują Rosjanie.

Zakaz nawiązywania kontaktów zAmerykanami nie dotyczył oczywiście tych, zktórymi chcieliśmy podtrzymywać znajomość zpowodów handlowych lub politycznych. Wtakich przypadkach przydzielano nam specjalne fundusze izachęcano dohojności, anawet rozrzutności. Musieliśmy zademonstrować, żejesteśmy „ludźmi światowymi”, reprezentującymi bogaty, potężny iszczodry kraj.

Opowiadano mi okosztownych prezentach, wtym również eleganckich futrach, ofiarowywanych Amerykanom, których przychylność chcieliśmy sobie zjednać. Obdarowany mógł myśleć, żejest to osobisty ispontaniczny gest, ale zawsze był to końcowy efekt oficjalnych narad idecyzji. Ten nadzór nad naszymi relacjami zAmerykanami posuwał się tak daleko, żenawet kartki noworoczne dla amerykańskich znajomych mogliśmy wysyłać tylko zazgodą odpowiednich władz. Kazano nam sporządzić listę ludzi, którym zgodnie zamerykańskim zwyczajem chcemy wysłać kartki, wraz ztekstem życzeń. Listy iteksty badano, redagowano izwracano nam zoficjalną zgodą naprzygotowanie kartek. Aby jednak mieć pewność, żenie odejdziemy odustalonych form, wysyłaniem kartek zajmowała się komisja.

Czasem musieliśmy się posługiwać urokiem osobistym, żeby uzyskać informacje lub poznać szczegóły jakiejś transakcji. Pewnego razu wezwał mnie wysoki urzędnik komisji. Przedstawił „problem”, zktórym się borykał. Trzeba było przyspieszyć jakąś sprawę wamerykańskiej Komisji Produkcji Wojennej, ajedną znajważniejszych osób wzajmującym się tą sprawą biurze była młoda kobieta.

–Chcę, żebyście spotkali się ztą kobietą, Wiktorze Andriejewiczu – powiedział – izaprzyjaźnili się znią. Zabierajcie ją donocnych klubów, kupujcie jej prezenty ioczarujcie ją. Reszta pójdzie łatwo, jestem tego pewien.

Był wstrząśnięty, kiedy kategorycznie odmówiłem odegrania roli Don Juana wtym spisku. Tłumaczyłem się brakiem zdolności wtej dziedzinie iniedostateczną znajomością angielskiego iwkońcu udało mi się uniknąć nieprzyjemnego zadania.

Kiedy wracałem zabiurko potygodniu czy dwóch spędzonych wpodróży, zwykle wtowarzystwie amerykańskich inżynierów iprzemysłowców, atmosfera panująca wkomisji zawsze wydawała mi się jeszcze bardziej przytłaczająca. Czułem się tak, jakbym wracał dowięzienia pourlopie. Musiałem się nanowo przyzwyczajać douciążliwego regulaminu, który dla wielu przyzwoitych Rosjan wkomisji był trudny dozniesienia. Podobnie jak wZSRR, my, poddani totalitarnego reżimu zagranicą, musieliśmy zachowywać swoje myśli dla siebie, odsłaniając kawałeczek duszy iserca tylko zrzadka iprzed nielicznymi osobami, którym ufaliśmy. Pod takim zaufaniem zawsze czaiła się, wnajlepszym razie, dręcząca niepewność. Udawaliśmy, żejesteśmy ślepi naswobody, zjakich korzystają Amerykanie. Wyrażając się zpodziwem, czy choćby okazując tolerancję dla amerykańskiego sposobu życia, popełnilibyśmy polityczne samobójstwo.

Wiem, żenie jest łatwo wyjaśnić naszą sytuację Amerykanom. Jak mogliby uwierzyć wmoją zabawną, amimo to niebywale tragiczną przygodę zMitią? On też był obywatelem radzieckim zagranicą – pracował dla Amtorgu, radzieckiej centrali handlowej. Pewnego dnia, podczas służbowego pobytu wNowym Jorku, odwiedziłem go bez zapowiedzi whotelu. Przyłapałem go nastraszliwej zbrodni: czytał rosyjskojęzyczny magazyn, „kontrrewolucyjne” wydawnictwo, którego nie wolno nam było nawet dotykać.

–Awięc to czytasz! – zawołałem, udając, żejestem wstrząśnięty.

Mój przyjaciel zbladł. Łzy napłynęły mu dooczu. Wiedział, żewtym momencie jego los jest wmoich rękach. Gdybym zameldował otym bluźnierstwie, zostałby zpewnością odwołany zpowrotem doRosji, apóźniej czekałoby go wykluczenie zpartii, niełaska, być może nie tylko jego, lecz całą jego rodzinę. Próbował się bronić, język mu się plątał. Wpanicznym strachu błagał mnie, żebym go oszczędził.

–Wierz mi, Wiktorze Andriejewiczu, daję ci nato słowo komunisty, chciałem poprostu wiedzieć, coci szubrawcy onas piszą. Błagam cię, zapomnij otym. Znamy się odtylu lat. Jeśli otym zameldujesz, zniszczysz mi życie.

Patrząc najego przerażenie, poczułem skruchę. Zapewniłem go, żenie mam zamiaru naniego donieść, acowięcej, sam czytam ten magazyn.

–Jakimi jesteśmy niewolnikami, Mitiu – westchnąłem. – Boimy się siebie nawzajem, anawet własnych myśli. Kogo oni chcą znas zrobić? Szpiegów, kłamców, podleców niezdolnych doprawdziwej lojalności iprzyjaźni. Dlaczego nasi przełożeni nie pozwalają nam czytać tego, cochcemy? Boją się, żepoznamy jakieś nieprzyjemne prawdy? Wystarczająco trudno jest być niewolnikiem wMoskwie – tutaj, wAmeryce, jest to tysiąc razy trudniejsze.

Ale nawet mój przypływ szczerości nie uśmierzył jego niepokoju. Wręcz przeciwnie, zaczął się zastanawiać, czy nie próbuję wciągnąć go wpułapkę, skłonić dobardziej niebezpiecznych wynurzeń. Nie uspokoił się całkowicie, dopóki nie zaprowadziłem go doswojego pokoju whotelu Pennsylvania, nie otworzyłem teczki inie pokazałem, żemam to samo czasopismo.

Dopiero wtedy otworzył się ipodczas długiej nocnej rozmowy odserca dowiedziałem się, żenienawidzi reżimu radzieckiego tak samo szczerze jak ja. Tylko fakt, żema wRosji liczną rodzinę, powiedział, powstrzymuje go przed zerwaniem pęt iogłoszeniem swojej niezależności. Oparłem się pokusie wyjawienia mu własnych zamiarów, ponieważ nie chciałem go obarczać ciężarem tej niebezpiecznej wiedzy.

Chociaż nie zabroniono nam wprost czytać „New York Timesa” iwaszyngtońskich gazet, nie było to rzeczą roztropną. Wydawnictwa Hearsta iScrippsa-Howarda traktowano jak kontrabandę. Bez narażania się nakłopoty można było czytać tylko „Daily Worker”, rosyjskojęzyczną gazetę „Russkij Gołos”, nowojorski brukowiec „PM” iproradzieckie tygodniki takie jak „The Nation” i„The New Republic”. Magazyn „Life” też uważano zaideologicznie dopuszczalny – zwłaszcza potym, jak opublikował artykuł osprawach rosyjskich, zawierający więcej radzieckiej propagandy niż prawdy; ale stracił później swój uprzywilejowany status, zamieszczając artykuł byłego ambasadora Williama C. Bullitta opolityce radzieckiej wEuropie.

Wdrodze doWaszyngtonu wertowałem egzemplarz „Saturday Evening Post”, kiedy doprzedziału wszedł kolega zkomisji. Usiadł izaczęliśmy rozmawiać osprawach służbowych. Potem powiedziałem coś otygodniku, oilustracjach iogłoszeniach. Zainteresował mnie zwłaszcza artykuł, który uznałem zakrytyczny wobec rządu.

–Ci Amerykanie – powiedziałem – najwyraźniej nie wahają się mówić, comyślą oswoich urzędnikach, odprezydenta Roosevelta poczynając.

Była to zdawkowa, nieprzemyślana uwaga, októrej natychmiast zapomniałem. Kilka dni później sekretarz organizacji partyjnej, Markow, wezwał mnie doswojego gabinetu.

–Jaką mieliście podróż? – spytał.

–Och, całkiem dobrą.

–Spotkaliście towarzysza B., prawda?

–Tak, spotkałem.

–Jaki był przedmiot waszej kłótni znim?

–Kłótni? – zmieszałem się. – Nie przypominam sobie żadnej kłótni.

–Boję się, towarzyszu Krawczenko, żeźle dzisiaj zaczynamy. Nie jesteście zemną szczerzy. Chcecie, żebym wam przypomniał? Zpewnością pamiętacie, żekrytykowaliście radziecką prasę iskarżyliście się, żenie atakuje towarzysza Stalina?

–To kłamstwo! – zawołałem. – Domagam się, żebyście wezwali towarzysza B. Wcisnę mu to kłamstwo zpowrotem dogardła.

Towarzysz B. wmojej obecności nie odważył się podtrzymać doniesienia omoich „kontrrewolucyjnych uwagach”. Sekretarz organizacji partyjnej postanowił oddalić sprawę. Ale utwierdziło mnie to wprzekonaniu, żepowinienem trzymać język zazębami.

Inny drobny epizod: pewnego razu zachorowałem iprzez kilka dni nie wstawałem złóżka. Kilku amerykańskich pracowników przysłało mi przyjacielskie listy, wyrażając nadzieję namój szybki powrót dozdrowia. Był to ludzki gest, który dał mi krzepiące poczucie koleżeństwa. Kiedy wróciłem dopracy, pożałowałem ich uprzejmości. Ponieważ słabo znałem angielski inie mogłem sam przeczytać listów, przyniosłem je dobiura ipoprosiłem kogoś, żeby je dla mnie przetłumaczył.

Zapomniałem ocałej sprawie, gdy nagle wezwał mnie towarzysz Markow izaczął ostrym tonem przesłuchiwać natemat moich relacji zewszystkimi Amerykanami, którzy domnie napisali. Coleży upodłoża tych serdecznych stosunków odpowiedzialnego członka partii z„wrogami klasowymi”? Zakończył ostrą reprymendą izaleceniem, abym wystrzegał się pułapek naszego kapitalistycznego otoczenia. Uważałem się zaszczęściarza, żewywinąłem się ztego tak lekko.

Kolejny kryzys wmojej waszyngtońskiej karierze spowodowała korespondencja. Pocztówka wysłana przez pewnego kaprala armii amerykańskiej stacjonującego naFlorydzie izaadresowana domnie trafiła przez przypadek wręce wysokiego urzędnika komisji. Natychmiast postawiono mnie przed władzami partyjnymi pod zarzutem nieuprawnionych „kontaktów zamerykańskimi siłami zbrojnymi”. Musiałem się bardzo natrudzić, aby ich przekonać, żekapral jest synem ludzi, uktórych mieszkam.

–To tylko przyjacielski gest bez żadnego znaczenia politycznego – dowodziłem. – Poza tym nie odpisałem mu.

To ostatnie stwierdzenie było kłamstwem. Odpowiedziałem najego życzenia. Gdybym tego nie zrobił, pomyślałby, żewszyscy Rosjanie to prostacy. Drobne kłamstwo jest jednak niską ceną, kiedy poddany totalitarnego państwa znajdzie się wtrudnym położeniu.

Wgmachu komisji znajdowała się biblioteka. Pewnego wieczoru poprosiłem bibliotekarza odwie książki: powieść Kocham Awdiejenki idzieło historyczne Wirty, gdzie wspomniany jest marszałek Tuchaczewski. Żadnej ztych książek nie było. Pożyczyłem kilka innych izapomniałem ocałej sprawie.

Niebawem jednak wezwali mnie nadywanik moi partyjni zwierzchnicy. Jak się okazało, popełniłem cały szereg błędów, oddrobnych grzechów ażdodomniemanych zbrodni. Moje zainteresowanie powieścią omarszałku Tuchaczewskim, który został rozstrzelany jako zdrajca, wywołało poważne zaniepokojenie; czy nie zdaję sobie sprawy, żetej książki Wirty już się nie czyta wZwiązku Radzieckim? Moja ignorancja nie jest żadnym wytłumaczeniem – dobry komunista wie, kto jest „wrogiem ludu”. Acodopowieści, która swego czasu cieszyła się wRosji wielką popularnością,to została ona zjakiegoś powodu zakazana iteraz znajdowała się naczarnej liście. Dlaczego chciałem przeczytać tę „kontrrewolucyjną” książkę właśnie wtym momencie? Krótko mówiąc, poważnie się skompromitowałem woczach strażników mojej partyjnej czystości.

Biblioteka, jeśli chodzi ościsłość, była jednym znajważniejszych instrumentów dosprawowania kontroli nad naszymi myślami. Większość znas, odcięta odkontaktów zAmerykanami, nieznająca języka angielskiego, musiała dużo czytać porosyjsku. Bibliotekarze-szpiedzy skrupulatnie zapisywali, jakie książki iczasopisma wybieramy. Donosili nawet oksiążkach, które tylko wertowaliśmy. Były to bardzo użyteczne symptomy stanu naszych umysłów, trafiały zatem donaszych akt personalnych.

Wbibliotece znajdowało się mnóstwo lekkiej literatury wraz zciężkimi tomami historii partii iinnych poważnych dzieł ideologicznych. Aby zrównoważyć bilans swoich płochych lektur, często pożyczałem bardziej szacowne książki, nie mając najmniejszego zamiaru ich czytać. Naszych nadzorców dręczył obsesyjny strach, żeulegniemy miękkiemu burżuazyjnemu otoczeniu. Musieliśmy zatem nieustannie udowadniać, żenasza wiara pozostała mocna inieskażona. Zaradą Sierowa znowu studiowaliśmy Krótki kurs WKP(b), Zagadnienia leninizmu Stalina itak dalej. Nazamkniętych zebraniach partyjnych podbechtywaliśmy się nawzajem dodemonstracji wiary wpartię iPrzywódcę.

Margines prywatności był jeszcze węższy niż wkraju. Nasi przyjaciele wRosji znali tylko adres komisji, gdzie czytano każdy list, zanim przekazano go nam, bez względu nato, żezostał już ostemplowany przez radzieckich cenzorów. Poczta doRosji, jeśli przesyłano ją zapośrednictwem kogoś jadącego doZSRR, musiała być dostarczana otwarta dowglądu komisji.

Nie wolno nam było odwiedzać nocnych klubów, oglądać „kontrrewolucyjnych” filmów isztuk teatralnych, słuchać sprawozdawców radiowych uznanych za„nieprzychylnych” dla sprawy radzieckiej. Prędzej dalibyśmy się przyłapać namorderstwie niż naczytaniu antyradzieckiej książki. Będąc tylko ludźmi, robiliśmy wiele zakazanych rzeczy – wkraju demokratycznym pokusa popełnienia politycznego grzechu jest wielka – ale zawsze wstrachu izdrżeniem; wielu zapłaciło karierą zatego rodzaju występki.

Zakres izłożoność nadzoru, jakiemu podlega radziecki urzędnik zagranicą, są naprawdę wstrząsające. Odkażdego znas oczekiwano, żejako lojalny członek partii, atakże wakcie zwykłej samoobrony, będzie donosił okażdym podejrzanym słowie izachowaniu innych. Przyjmuje się to zarzecz oczywistą, czy to wMoskwie, czy weWładywostoku, wWaszyngtonie, czy wChicago.

Partia miała dodatkowo zastęp specjalnych agentów, rozrzuconych pocałej komisji, rzekomo zatrudnionych naróżnych stanowiskach technicznych, ale wrzeczywistości zajętych szpiegowaniem ludzi wokół siebie. Największy strach budziła jednak siatka agentów NKWD, nieznanych nam, oczywiście, którzy szpiegowali wsposób bardziej profesjonalny. Nawet generał stojący naczele komisji itowarzysz Sierow nie byli wyłączeni spod tej wszechogarniającej kontroli.

Ponieważ nie wiedzieliśmy, kto jest szpiegiem – zwykle sam agent też nie zna tożsamości innych agentów – najbezpieczniej było zakładać, żewszyscy zwyjątkiem najbardziej zaufanych przyjaciół są rzeczywistymi bądź potencjalnymi donosicielami. Cojednak znamienne, naprzekór temu demoralizującemu systemowi wielu znas naprawdę się przyjaźniło iwścisłej tajemnicy dzieliło się swoimi myślami, niezadowoleniem irozpaczą. Towarzysz Sierow nawet nie podejrzewał, ilu jego podwładnych przyjechało zRosji całkowicie rozczarowanych, ailu zaraziło się demokratyczną chorobą wAmeryce. Wwiększości byli to przyzwoici ludzie, nienawidzący upokorzeń, których nie szczędził im totalitarny reżim oparty nawzajemnej nieufności.

Kiedy jakiś kolega okazywał nam niezwykłe oznaki przyjaźni, zdrowy rozsądek wymagał, abyśmy rozważyli możliwość, żecelowo próbuje on zdobyć nasze zaufanie. Wiedzieliśmy ażnazbyt dobrze, żerozmowy na„niebezpieczne” tematy prowokują często gorliwi towarzysze albo zawodowi agenci, aby wypróbować naszą odporność nawystępne amerykańskie otoczenie.

Zuwagi nadługoletnią pracę wradzieckim aparacie, azwłaszcza okres spędzony wSownarkomie, znałem osobiście wielu wpływowych radzieckich urzędników iprzywódców. Kilku znich, jak się zezdumieniem przekonałem, zajmowało osobliwie skromne stanowiska wWaszyngtonie. Nie miałem wątpliwości, żeich rzekoma praca niekoniecznie jest ich prawdziwym zajęciem wStanach Zjednoczonych. Namocy porozumienia radziecko–amerykańskiego tylko ograniczona liczba radzieckich urzędników może posiadać zwykłe paszporty dyplomatyczne. Dodatkowy personel wywiadowczy jest zatem sprowadzany pod przykrywką działalności handlowej, doradczej iinnej.

Pewnego razu wwindzie wgmachu komisji stanąłem twarzą wtwarz zważnym urzędnikiem zMoskwy. Przypomniałem sobie, żekiedyś widziałem go napremierze sztuki Front wtowarzystwie dwóch generałów NKWD. Teraz udawał, żemnie nie poznaje. Później jednak spojrzał namnie iostrzegł, abym nikomu nie mówił, żego znam, inie ujawniał jego tożsamości, ponieważ przyjechał tu zespecjalną misją. Dla amerykańskiego rządu był zapewne poprostu drobnym urzędnikiem wprogramie lend-lease’u, choć wrzeczywistości zajmował ważne stanowisko wkomitecie moskiewskim partii.

Niezależnie odoficjalnej funkcji radzieckiego przedstawiciela ekonomicznego dojego obowiązków należy zbieranie wszelkich możliwych informacji oamerykańskich przedsiębiorstwach przemysłowych, technologiach, sprawach wojskowych, badaniach naukowych itak dalej. Przez wyjazdem zZSRR ja też otrzymałem podobne instrukcje, powtarzane później nieustannie przez urzędników komisji. Nazamkniętych zebraniach partyjnych mówiono nam wprost, żekiedy odwiedzamy amerykańskie fabryki iurzędy, musimy stale pamiętać ogromadzeniu danych gospodarczych iwszystkich innych użytecznych informacji.

Wojenna konieczność zmusiła nas dozawarcia sojuszu zAnglią iAmeryką, ostrzegano mnie bez przerwy, ale nie wolno nam ufać Amerykanom. Plutokratyczne demokracje skorzystają zpierwszej sposobności, aby podkopać nasz system. Podczas naszej pierwszej rozmowy towarzysz Sierow powiedział:

–Nie powinniście mieć błędnego wyobrażenia onaszych stosunkach zeStanami Zjednoczonymi. Dzisiaj uważamy swoje relacje zkapitalistyczną Ameryką zadyplomatycznie imilitarnie użyteczne. To nie oznacza, żenasze interesy kiedykolwiek się zejdą. Podczas wojny, atakże wpóźniejszym okresie pokoju, nasze drogi icele będą różne. Jeśli będziecie otym pamiętać, zrozumiecie, dlaczego musimy pozostawać czujni, nieufni ipowściągliwi.

Pewnego dnia komunistów zkomisji, którzy stanowili około dziewięćdziesięciu procent naszych odpowiedzialnych pracowników, wezwano naspecjalne zebranie. Pozamknięciu drzwi towarzysz Sierow oznajmił, żema ważne wiadomości. Wyglądał uroczyście. Wiadomości nadeszły wpostaci bardzo długiego dokumentu, który nam odczytał, powoli, znamaszczeniem, apóźniej wszyscy się pod nim podpisaliśmy, żeby poświadczyć, żezapoznaliśmy się zjego treścią.

Dokument sygnował Mikojan, ludowy komisarz handlu zagranicznego, ale niewątpliwie był on dziełem NKWD wporozumieniu zwywiadem wojskowym. Wefekcie sprowadzał się dozestawu szczegółowych instrukcji dotyczących rodzajów informacji natemat Stanów Zjednoczonych, jakich musimy szukać, sposobów ich gromadzenia, zacierania śladów, przekazywania doZSRR. Chociaż nie wnosił wzasadzie nic nowego doinstrukcji, których udzielono nam już wcześniej, najwyraźniej był pomyślany jako powtórzenie iprzypomnienie, żenajwyższe władze spodziewają się, iżspełnimy swój obowiązek wtej kwestii pod przykrywką działań związanych zlend-lease’em.
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Dokądkolwiek bym poszedł wAmeryce, wszędzie spotykałem się zoznakami powszechnego ibezgranicznego podziwu dla „naszych dzielnych rosyjskich sojuszników”. Czasem ażsię krzywiłem odnadmiaru pochlebstw. Mimo to dobrze się było dowiedzieć, żepoświęcenia mojego narodu są doceniane.

Ale te pochlebstwa stały się również źródłem moich najbardziej irytujących, aczasem upokarzających doświadczeń, ponieważ przybierały dziwaczne, nawet groteskowe formy. Naskutek wypaczenia logiki, które miało wsobie coś zhisterii, nie tylko ostatnie radzieckie zwycięstwa, ale także wcześniejsze klęski przyjmowano wStanach Zjednoczonych jako dowód skuteczności reżimu radzieckiego. Ofensywa Hitlera dowiodła tylko, żebestia jest potężna, ale zniewiadomego powodu kontrofensywa Stalina potwierdziła słuszność bolszewizmu.

Dokonania narodu rosyjskiego były wspaniałe. Wiedziałem otym lepiej niż wszyscy amerykańscy entuzjaści, ponieważ zdawałem sobie sprawę, aoni nie, żemój naród znalazł się wgorszym położeniu naskutek błędów zbiurokratyzowanego idespotycznego reżimu. Mimo to nie mogłem ignorować faktu, żewalczyliśmy nawłasnej ziemi, mając przewagę wpostaci niemal niewyczerpanych rezerw ludzkich, pełnego wykorzystania przemysłu iamerykańskiego wsparcia technicznego. Nie potrafiłem zrozumieć, dlaczego okupione straszliwymi stratami rosyjskie zwycięstwa należy przypisywać geniuszowi bolszewizmu. Jako radziecki urzędnik pod niemal ciągłym nadzorem nie mogłem mówić otwarcie, nie mogłem bronić swojego kraju przed tym monstrualnym przekręcaniem faktów. Tysiące razy słuchałem wgorzkim milczeniu, jak radzieckiej dyktaturze przypisuje się wszystkie dokonania narodu rosyjskiego.

Wsamej Rosji byliśmy tak zawstydzeni paktem Hitler–Stalin, iżrzadko onim wspominaliśmy. Oficjalne pisma iprzemówienia pomijały ten okres. Ale wAmeryce pakt przekształcono zręcznie wjeszcze jeden dowód mądrości Stalina. Najednym oddechu ludzie potępiali ugodę zHitlerem wMonachium iwychwalali ugodę znim wMoskwie. Zjakiegoś powodu skierowanie hitlerowskiej agresji nawschód, wstronę Polski iRosji, wcelu zyskania naczasie, wydawało się sojusznikom haniebne, natomiast zwrócenie niemieckiej machiny wojennej nazachód, przeciwko Anglii iFrancji, było wspaniałym dyplomatycznym osiągnięciem Kremla.

Amerykanie wydawali się skłonni interpretować wszystko nakorzyść Stalina, dyskredytować demokracje zachodnie. Każdy błąd Kremla, jego upadlające konszachty znazistami, jego nieudolność, przejawiająca się wnieprzygotowaniu kraju dowojny, każde niedołęstwo – zaktóre płacono oceanami rosyjskiej krwi – urastało wamerykańskich pismach iwamerykańskich rozmowach dowymiaru szczególnej, niemal mistycznej cnoty.

Spodziewałem się, zpewnością naiwnie, żepoświęcenia mojego narodu otworzą światu oczy najego cierpienia. Oczekiwałem, żeobywatele demokratycznego kraju powiedzą: „Ci bohaterscy Rosjanie zasługują przynajmniej naodrobinę wolności idemokracji”. Znalazłem, przeciwnie, znamienną niewrażliwość natragedię narodu rosyjskiego. Wynikała ona wznacznym stopniu zignorancji, comożna wybaczyć, ale poczęści także zobojętności, cojest poprostu obraźliwe. Demokratyczne aspiracje Koreańczyków iWęgrów znajdowały wAmeryce zrozumienie izachętę, ale demokratyczne aspiracje Rosjan były wyjęte spod prawa itraktowane jak coś wrodzaju zdrady.

Już wpierwszych tygodniach poprzyjeździe zdołałem zobaczyć, żektoś gdzieś obrócił przypływ sympatii wobec Rosjan nakorzyść Stalina. To, copowinno być zapowiedzią rosyjskiej wolności, przekształciło się wusprawiedliwienie radzieckiego despotyzmu. Stalin, jak sobie zprzerażeniem uświadomiłem, zdołał zapanować nad amerykańskim świadomością niemal wtakim samym stopniu jak nad świadomością radziecką.

–Ale Brytyjczycy też są sojusznikami – powiedziałem pewnego razu cicho nowemu amerykańskiemu przyjacielowi – amimo to słyszałem, jak ich ostro krytykujesz. Wczoraj powiedziałeś, żeangielskie masy muszą się zbuntować przeciwko torysom iimperialistom. Dlaczego nie ma takiej samej szczerości wkrytyce reżimu radzieckiego?

–Och,to coinnego.

–Chcesz powiedzieć, żenacałym świecie tylko Rosjanie nie są uprawnieni dorewolucji?

–Teraz sobie zemnie żartujesz, Wiktorze.

Nie żartowałem. Ale spróbowałem innej taktyki.

–My, Rosjanie – powiedziałem – walczyliśmy dzielnie iginęliśmy milionami wpierwszej wojnie zNiemcami. Dlaczego wy, Amerykanie, nie staliście się wtedy fanatycznymi zwolennikami cara ijego tyranii? Czy uznaliście to zaostateczny dowód, żerosyjskie masy są przywiązane doswoich kajdan istrażników więziennych?

–Och,to coinnego.

Jego obsesja była niepodatna naleczenie rozsądkiem ianalogią. Ujej źródła leżał oczywiście pozłacany obraz szczęśliwego iżyjącego wdobrobycie „socjalistycznego” społeczeństwa, narzucony światu zewnętrznemu przez najlepszą machinę propagandową wcałej historii. Najmniejsza próba zdrapania tej pozłoty, odsłonięcia ukrytego pod spodem brudu imoralnej szpetoty, oburzała większość Amerykanów, zupełnie jakby chodziło oich najgłębsze uczucia religijne.

Wamerykańskiej świadomości dokonała się rzecz napozór niewiarygodna: radziecka dyktatura utożsamiła się wpełni znarodem rosyjskim. To, conie udało się komunistom wewłasnym kraju – oczym świadczyły czystki imiliony więźniów politycznych – udało im się wAmeryce! Wolność słowa iprasy nie była wżaden sposób powściągana, jeśli chodzi okrytykowanie innych sojuszników – Wielkiej Brytanii, Polski, Czechosłowacji, Chin – acałkowicie popuszczono jej cugli wkrytykowaniu amerykańskiego rządu ijego sposobu prowadzenia wojny. Ale, pod presją moralną, wprowadzono swego rodzaju moratorium nate wolności wodniesieniu dointeresów iprestiżu radzieckiego dyktatora. Widziałem jak ludzie, którzy nazywali prezydenta Roosevelta dyktatorem, wpadali wgniew, kiedy nazywano dyktatorem Stalina.

WZwiązku Radzieckim wojna niewiele zmieniła wantykapitalistycznej propagandzie. Amerykańską ibrytyjską politykę wojenną krytykowano bez przerwy iczęsto jadowicie. Ale wAmeryce, jak się przekonałem, wszelkie wątpliwości codopostępowania Kremla wkraju izagranicą stały się tabu. Pewien „liberalny” wydawca naprawdę wzywał dousunięcia zpółek księgarskich wszystkich książek niechętnych Moskwie! Dowiedziałem się, żeinni wydawcy, czy to zwłasnej inicjatywy, czy nażądanie władz, odmawiali publikacji niektórych książek właśnie dlatego, żemogłyby urazić uczucia Stalina. Tylko kilka czasopism miało odwagę drukować to, coAmerykanie nazywają artykułami „antyradzieckimi”.

„Wiadomości”, docierające doamerykańskiej prasy odjej moskiewskich korespondentów, wydawały mi się gorzej niż bezwartościowe. Wkraju nauczyliśmy się przez lata zbywać wzruszeniem ramion, interpretować, czytać między wierszami wradzieckich gazetach. Amerykańscy dziennikarze wMoskwie poprostu przesyłali wyjątki zmoskiewskiej prasy; żadne inne źródła informacji nie były dla nich dostępne. Ale ich czytelnicy wStanach Zjednoczonych nie potrafili czytać takich materiałów. Przyjmowali je dosłownie, bezkrytycznie. Wszystkie kremlowskie kłamstwa isztuczki dyplomatyczne docierały zatem doamerykańskiej opinii publicznej zpozornym certyfikatem amerykańskiej prasy ichętnie dawano im wiarę. Jak można uświadomić ludziom wychowanym wtradycjach demokratycznych, żeocenzurowane, kontrolowane „wiadomości” są często gorsze niż żadne?

Amerykańskie wyobrażenia ocudach systemu radzieckiego były naprawdę niezwykłe. Ogromne fragmenty komunistycznej rzeczywistości – takie jak praca niewolnicza, dyktatura policyjna, periodyczne masowe czystki, niewiarygodnie niski poziom życia, wielki głód 1932–1933 roku, potworności kolektywizacji, usankcjonowana przez państwo praca dzieci – zdawały się całkowicie umykać amerykańskiej uwadze. Były to rzeczy, októrych wszyscy wRosji doskonale wiedzieli. Niektórzy znas mogli je tłumaczyć jako konieczne, nieuniknione albo nawet szlachetne, ale nikomu nie przyszłoby dogłowy, żeby im zaprzeczać. Amimo to, ilekroć odważyłem się onich wspomnieć (przy rzadkich okazjach, kiedy szczera rozmowa była możliwa), Amerykanie patrzyli namnie zniedowierzaniem, aniektórzy spieszyli nawet zkategorycznymi zaprzeczeniami.

Największy radziecki triumf, jak sobie uświadomiłem, dokonał się wdziedzinie zagranicznej propagandy. Pojakimś czasie mój pogląd naten temat przekształcił się wswego rodzaju formułę: Jeśli w ciągu dwudziestu lat Związek Radziecki stanie się choćby w połowie tak wspaniały, jak oceniają go teraz jego amerykańscy wielbiciele, będzie to największe osiągnięcie społeczne w historii...

Wśród tych, którzy znali część nieprzyjemnej prawdy ożyciu wsystemie radzieckim, znalazłem dziwaczną, opartą napobożnych życzeniach skłonność doobwiniania owszystko Stalina. Pozwalało im to traktować potworności jako swego rodzaju interludium przed rajem, jaki ma nastąpić. PoStalinie – jest wkońcu człowiekiem śmiertelnym, czyż nie? – zacznie rozkwitać „socjalistyczna demokracja”. WRosji też spotykałem się ztendencją doprzypisywania całego nagromadzonego zła jednemu człowiekowi, ale znacznie więcej tego samooszukiwania się było wStanach Zjednoczonych. Nanieszczęście,to zło jest wpisane wcały system radziecki, asystem zpewnością nie umrze razem zeStalinem. Jakiś inny dyktator lub dyktatorska klika podejmie jego dzieło.

Pewnego razu znalazłem się wmałym amerykańskim mieście przemysłowym wtowarzystwie kilku konserwatywnych kapitalistów. Szczerze mówiąc, powiedzieli mi, są przeciwni systemowi radzieckiemu, nienawidzą go iboją się jego wpływu naamerykański sposób myślenia. Jak wyobrażali sobie ów system, którego nienawidzili? Zacząłem to znich wyciągać. Kuswojemu zdumieniu dowiedziałem się, żewich pojęciu Rosja jest krajem, gdzie „rządzą robotnicy”, gdzie chłopi „żyją współdzielczych wspólnotach” igdzie „wszyscy są równi”! Ponieważ był przy tym obecny inni radziecki urzędnik, znalazłem się wstrasznym położeniu, nie mogąc wyjaśnić tym zdezorientowanym ludziom, żewAmeryce jest większy zakres kontroli robotniczej, większa rola związków zawodowych, więcej naprawdę spółdzielczego rolnictwa iwięcej wolności osobistej, niż Rosjanie wsystemie radzieckim ośmielają się marzyć.

Wbibliotece komisji znalazłem kilka przemówień Henry’ego A. Wallace’a. Tłumacz przeczytał mi zaznaczone fragmenty natemat Rosji. Nie wierzyłem własnym uszom – wiceprezydent demokratycznego kraju mówił oczymś, conazywał „demokracją ekonomiczną” wstalinowskim państwie policyjnym! Nasze wydziały tajne ispecjalne wkażdej radzieckiej fabryce, podporządkowane państwu związki zawodowe, brak prawdziwej spółdzielczości, kara śmierci zaagitację strajkową, ruch stachanowski isystem akordowy, książeczki pracy, prawo skazujące naśmierć głodową zaponad dwudziestominutowe spóźnienie, obozy pracy przymusowej – czy Mr. Wallace nie znał tych powszechnie wiadomych faktów, czy, dzięki jakiejś przewrotnej logice, naprawdę widział wnich aspekty „demokracji ekonomicznej”?

Przebrnąłem przez książkę republikańskiego polityka Wendella Willkiego zatytułowaną One World. Pracowałem wSownarkomie podczas jego wizyty wZSRR iwiedziałem, żenie pominięto żadnego zabiegu propagandowego, żeby go olśnić. Nic nie działo się przypadkiem – wszystko zostało zaaranżowane. Teraz byłem zdumiony iprzerażony skutecznością naszych zabiegów. Jak można, zastanawiałem się, tak całkowicie oszukać człowieka wtak krótkim czasie? Czytając rozdziały poświęcone Rosji, miałem poczucie, żeautor opisuje kraj, którego nigdy nie widział, kraj leżący gdzieś podrugiej stronie księżyca. Książka była znaczącym triumfem totalitarnej propagandy.

Mr. Willkie wspominał, jak zaprosił grupę sympatycznych radzieckich dziennikarzy domoskiewskiego hotelu naszczerą, nieoficjalną rozmowę. Zamknęli drzwi i„pogadali sobie odserca”, jak to ujął. Gdybym pisał sztukę wyśmiewającą łatwowierność amerykańskich głupców zagranicą, wprowadziłbym tę scenę bez żadnych poprawek. Czy Mr. Willkie ijego amerykańscy koledzy naprawdę wierzyli, żeuzyskają szczere opinie, zamykając drzwi inie wpuszczając „urzędników”? Czy naprawdę nie zdołali zrozumieć, żekażdy radziecki dziennikarz – albo inżynier, albo przewodnik turystyczny – jest „urzędnikiem” żyjącym pod nieustanną presją? Sama idea „nieoficjalnych” rozmów „odserca” zradzieckim obywatelem wobecności innego radzieckiego obywatela lub urządzeń podsłuchowych świadczy ocałkowitej nieznajomości totalitarnych realiów. Każdy ztych dziennikarzy zameldował oczywiście otej rozmowie, zeszczególnym podkreśleniem własnej lojalności wobronie reżimu iserwowaniu Mr. Willkiemu obowiązujących „opinii”.

Nie miał wyboru. Każdy dziennikarz, działacz gospodarczy czy inny obywatel radziecki, który zewzględu naswoją pracę utrzymuje kontakty zcudzoziemcami, jest oficjalnie „zaprzysiężony” – czyli zobowiązuje się napiśmie meldować natychmiast NKWD owszystkich spotkaniach zcudzoziemcami iotym, cosię tam mówiło irobiło. „Szczera” wymiana poglądów, zktórej Mr. Willkie był taki dumny, natychmiast stała się znana, znajdrobniejszymi szczegółami, wydziałowi zagranicznemu NKWD, wydziałowi prasowemu Ludowego Komisariatu Spraw Zagranicznych, wydziałowi zagranicznemu Komitetu Centralnego partii iinnym zainteresowanym instytucjom. Możemy być pewni, żelepiej udokumentowana „nieoficjalna” rozmowa nigdy nie miała miejsca.

Najbardziej zapewne nieprzyjemny wieczór wAmeryce spędziłem wwaszyngtońskim kinie. Cieszę się, żewciemnościach nie było widać udręki, która, jestem tego pewien, malowała się namojej twarzy. Inny radziecki urzędnik, który był zemną, wiercił się naswoim krześle; nie miałem wątpliwości, żejest tak samo wstrząśnięty jak ja. Właśnie tego wieczoru obejrzałem film zatytułowany Mission to Moscow, oparty naksiążce pod tym samym tytułem pióra byłego amerykańskiego ambasadora wMoskwie, Josepha E. Daviesa. To, cozobaczyłem, było okrutną, ciężką zniewagą dla narodu rosyjskiego – karykaturą rewolucji idrwiną zjego długich cierpień.

Książka jest bardziej absurdalnym niż złym, awwiększej części zwyczajnie głupim połączeniem ignorancji ifałszu; ale gdzieniegdzie można wniej odnaleźć ziarenko prawdy. Autorzy filmu starannie pominęli te ziarenka idodali koszmarne zmyślenia, których nie ma wksiążce. Ilekroć hollywoodzcy „historycy” stają przed wyborem pomiędzy faktem afikcją, pomiędzy rzeczywistością anonsensem, starannie wybierają fikcję inonsens. Tak się złożyło, żeznałem syberyjską fabrykę, októrej mowa najednym zprocesów pokazowych; bardziej cudaczną karykaturę niż wersja hollywoodzka trudno sobie wyobrazić. Żaden radziecki film propagandowy nie pozwoliłby sobie natak swobodne poprzekręcanie faktów. Amerykańscy propagandyści liczyli widocznie naignorancję swojej widowni, jeśli myśleli, żecoś takiego „ujdzie im nasucho”. Ztego powodu film był tak samo obraźliwy dla Amerykanów, jak dla Rosjan. Trudno się dziwić, żemoskiewska „Prawda” rozpływała się wpochwałach dla Mr. Daviesa ijego książki, cytując jego słowa, żeradziecki wymiar sprawiedliwości jest nieskazitelny, żepiąta kolumna została wykorzeniona wrezultacie czystki iżeunicestwienie twórców rewolucji bolszewickiej było wpełni uzasadnione. Cóż zalektura dla inteligentnych Rosjan!

Stalin zamordował twórców radzieckiego państwa. Ta zbrodnia była tylko drobną częścią krwawej rzezi, wktórej zginęły setki tysięcy niewinnych mężczyzn ikobiet. Ale wfilmie wytwórni Warner Brothers cały ten koszmar został zredukowany dooperetkowego spisku kilku komicznych starych bolszewików izagranicznych agentów, przedstawionych jako „piąta kolumna”. Wydarzenie polityczne, przy którym noc świętego Bartłomieja, terror rewolucji francuskiej irzeź Ormian wyglądają jak uliczne bijatyki, zostało sprowadzone dowymiaru farsy.

Przeżyłem czystkę. Chociaż byłem tylko jedną zpomniejszych ofiar, odczułem jej niegodziwość naciele inaduszy. Ateraz, wwaszyngtońskim kinie, zobaczyłem, jak cierpienia moje imojego kraju wyszydza się wformie karykatury ifałszu. Przyglądałem się zezgrozą, jak Hollywood kopie trupy iwysławia morderców.

Kiedy tego wieczoru wyszedłem zczyśćca, zobaczyłem, żenadłoniach mam krew, tak mocno wbijałem wnie paznokcie. Mój towarzysz ija spojrzeliśmy posobie – jedno spojrzenie wystarczyło, nie były potrzebne żadne słowa. Przez całą noc rzucałem się nałóżku, nie mogłem spać.

Inny film, odzwierciedlający amerykański mit oRosji, który doprowadził mnie dobezsilnej rozpaczy, nosił tytuł North Star. Jego akcja rozgrywała się woperekowej wiosce wnieistniejącym kraju, gdzie dobrze odżywieni, malowniczy iekstatycznie szczęśliwi wieśniacy wiedli wesołe ibeztroskie życie, śpiewając, tańcząc ikochając się odświtu doświtu. Była to czarodziejska wioska, zewszystkimi bajkowymi rekwizytami, gdzie skrzaty zamiatały ulice, gdzie nawet konie ikrowy były nauczone porządku – wtej higienicznej wiosce nie było widać żadnych śladów sprzeczności. Ale nie znajdowaliśmy się wKrainie Oz. Jak się okazało, była to skolektywizowana wieś wkraju Stalina!

Ta hollywoodzka wizja kolektywizacji miała tyle samo wspólnego zprawdą, cohollywoodzka historia wMission to Moscow. Abyło mnóstwo innych filmów, książek, artykułów ukazujących tę samą rzeczywistość drugiej strony księżyca. Amerykańska propaganda nie zadowalała się przedstawianiem nieprzyjemnych faktów itłumaczeniem ich naswój sposób. Wybrała prostszą metodę zaprzeczania faktom ibudowania Rosji, która istniała tylko wbujnej wyobraźni propagandystów.

Dlaczego, dlaczego, zadawałem sobie pytanie, Amerykanie uparli się, żeby wymyślać raj iumieszczać go wmoim umęczonym kraju? Dlaczego muszą wybielać każde stalinowskie zło iusprawiedliwiać każdy bolszewicki koszmar?

Była cała grupa ludzi – Duranty, Hindus, Anna Louise Strong, Ella Winter, Albert Rhys Williams, żeby wymienić tylko kilku – którzy zrobili karierę natym niewytłumaczalnym amerykańskim upodobaniu doradzieckiej konfekcji propagandowej; czytanie ich przypominało czytanie radzieckiej prasy. Była też inna, nieco większa iznacznie bardziej uczciwa grupa prawdziwych komunistów, dla których kłamstwa oRosji stanowiły metodę walki klasowej, drogę naskróty dowładzy. Ale dlaczego ogromna masa Amerykanów dawała się nato nabierać?

Najbardziej uderzyła mnie całkowita ignorancja rzekomych „ekspertów odRosji Radzieckiej” wkwestii charakteru iorganizacji władzy wZSRR, mechanizmów rządzenia krajem. Ale ich propaganda zapuściła głębokie korzenie wAmeryce. Kiedyś miałem okazję przejrzeć katalog wbibliotece pewnego amerykańskiego uniwersytetu. Zdumiałem się, żenajbardziej wybrudzone karty odnosiły się dodzieł Lenina iStalina. Najwidoczniej niektórzy ludzie studiowali je poważnie, niczym przewodniki polepszym świecie... Później nie zdziwiło mnie już odkrycie, żeniektórzy Amerykanie, hinduscy ichińscy studenci tego uniwersytetu żywią nadzieję przekształcenia własnych krajów wmyśl radzieckiego wzoru. Mogłem im tylko życzyć, aby nie przechodzili przez te same gorzkie doświadczenia, które stały się moim udziałem.

Wwielu przypadkach, jak zacząłem zczasem rozumieć, Amerykanie przyjmowali mit jako substytut rzeczywistości. Byli zaniepokojeni przejawami niesprawiedliwości wżyciu własnego kraju ipotrzebowali pocieszenia, jak cierpiące dziecko pociesza się kolorową, hałaśliwą zabawką. Nie oszukiwali innych, tylko samych siebie. Ten element samoułudy najbardziej rzucał się woczy wpracach tak zwanych liberalnych pisarzy, w„The Nation”, „The New Republic”, „PM” iinnych tego typu wydawnictwach. Ich postawa wydawała mi się straszliwym marnotrawieniem szlachetnych intencji.

Gdyby tylko ci ludzie zdołali osiągnąć intelektualną czystość imoralną równowagę, aby sobie uświadomić, żeniesprawiedliwość wAmeryce nie może być usprawiedliwieniem dla popierania niesprawiedliwości gdzie indziej! Przyklaskując krwawym czystkom wRosji, mogą doznawać chwilowej ulgi, ale to nie służy większemu celowi, jakim jest triumf sprawiedliwości wszędzie, wtym także wStanach Zjednoczonych Ameryki.

Szperając wamerykańskich bibliotekach, odkryłem wartościowe książki amerykańskich autorów, którzy wczasach carskiego terroru mieli odwagę ujawniać fakty. Była tam naprzykład praca George’a Kennana oSyberii. Wiem też, żewielu rosyjskich uchodźców, takich jak Piotr Kropotkin, uciekło poza zasięg carskiej ochrany, aby potępić tych, którzy trzymają ich naród wkajdanach. Zastanawiałem się, czy wnagrodę zaich odwagę amerykańscy liberałowie nazwaliby ich „antyrosyjskimi”. Amoże bardziej logiczne, mniej gorączkowe, mniej wystawione naoddziaływanie propagandy pokolenia uświadomią sobie, żeci ludzie, domagający się współczucia dla ofiar, byli wrzeczywistości „prorosyjscy”?

Powoli izniedowierzaniem przekonywałem się, żewAmeryce ci, którzy mają odwagę powiedzieć trochę prawdy ostalinowskiej tyranii, którzy przemawiają wobronie narodu rosyjskiego iprzeciwko jego ciemiężycielom, są lekceważeni, ignorowani, aczasem piętnowani jako „antyrosyjscy”. Uświadomiłem sobie, żemoja decyzja, aby uciec dowolnego świata iwykorzystać tę wolność doobrony mojego narodu, nie będzie taka prosta, jak mi się zdaleka wydawało. Zdałem sobie sprawę, iżmuszę oczekiwać potępienia iośmieszenia przez tych samych cudzoziemców ogorących sercach iotwartych umysłach, naktórych zrozumienie iwsparcie liczyłem.

Stalinowska propaganda skierowana doświata zewnętrznego okazała się bardziej skuteczna, niż ktokolwiek znas wRosji mógł się spodziewać. Mit oszczęśliwej „socjalistycznej” krainie jest traktowany wRosji jak nieodzowny element totalitarnej retoryki; jest on przyjmowany dosłownie, uroczyście, niemal jak religijny dogmat, przez znaczną część tych mężczyzn ikobiet, którzy tworzą opinię publiczną wdemokratycznym świecie.
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Rozdział XXVIII

Uciekinier odniesprawiedliwości

Relacje prasowe omoim zerwaniu zreżimem radzieckim stwierdzały, żezasmakowawszy amerykańskiej demokracji, rozczarowałem się dostalinowskiego komunizmu. Wynikało znich, żeto moje bezpośrednie zetknięcie zamerykańską wolnością kazało mi porzucić Radziecką Komisję Zakupów.

Wten sposób moja historia stała się bardziej dramatyczna, azarazem był to piękny komplement pod adresem Stanów Zjednoczonych. Ale prawda jest taka, żejuż dawno zdecydowałem się zrzucić totalitarny kaftan bezpieczeństwa, kiedy tylko nadarzy się okazja. Gdyby wysłano mnie doChin albo doPatagonii, anie doStanów Zjednoczonych, podjąłbym taką samą próbę zdobycia wolności, ponieważ postawiłem przed sobą taki cel.

Cel ten wyznaczyłem sobie świadomie, chociaż nie wiem dokładnie, wktórym momencie mojego życia to nastąpiło. Był to rezultat uczuć, które dojrzewały wemnie, powoli, ale nieuchronnie. Zmuszało mnie dotego wszystko, czym byłem icomyślałem. Namoją decyzję wpłynęło dzieciństwo przesiąknięte śmiałym idealizmem mojego ojca, głęboką pobożnością matki. Ich dobroć, ich umiłowanie ludzkości, były inne wformie, ale identyczne wtreści. Ata treść bez wątpienia pozostała również wemnie.

Wpłynął namnie również duch narodu, który rodził buntowników wswoich najciemniejszych wiekach, pod najbardziej despotycznymi ibezwzględnymi władcami. Wiem jedno: gdybym wierzył wmożliwość walki owolność wobrębie radzieckich granic, pozostałbym tam... Gdyby istniała nadzieja zmiany nalepsze – wprowadzenia swobód politycznych iekonomicznych, porzucenia przez przywódców reżimu międzynarodowego programu komunistycznego – pozostałbym tam. Niestety, zkażdym rokiem reżim, zamiast zbliżać się dohumanistycznych ideałów zawartych wrewolucji, coraz bardziej się odnich oddalał.

Nadzieja dla naszej Rosji zawsze była wątła, swobody ekonomiczne igwarancje demokratyczne zawsze odległe; nawet wspomnienie onich zdawało się zanikać. Despotyczna władza poczynała sobie wsposób coraz bardziej okrutny izuchwały. Była podczas wojny chwila, kiedy część znas myślała, żezasady Karty Atlantyckiej iobietnice czterech swobód będą dotyczyć również naszego kraju. Ale to złudzenie szybko się rozwiało. Uświadomiliśmy sobie, żejeśli chodzi onasz kraj inaród, te dokumenty są jedynie świstkami papieru.

Dlaczego przez siedem miesięcy poprzyjeździe doStanów Zjednoczonych ciągle jeszcze nosiłem kaftan bezpieczeństwa? Odpowiedź jest taka, żepotrzebowałem czasu, aby zbadać teren, ocenić swoje siły psychiczne, zanim zdecydowałem się naten straszliwy krok. Wtaki sam sposób skazaniec, kiedy już postanowił uciec, daje sobie czas, aby poznać zwyczaje strażników oraz topografię otoczenia.

Rosjanin wychowany pod radziecką kuratelą, kiedy zjawia się poraz pierwszy wnieradzieckim świecie, jest zdezorientowanym iniemal bezbronnym stworzeniem. Samo przystosowanie się dożycia staje się problemem. Odkrywa, żemyśli iczuje inaczej niż ludzie wokół niego. Potrzebuje czasu, aby zrzucić zsiebie, warstwa powarstwie, totalitarne nawyki; jest to skomplikowany proces.

WAmeryce byłem obcy, bez przyjaciół, bez znajomości języka, bez środków dożycia. Gdybym miał wAmeryce tylu jawnych iukrytych przyjaciół, coradziecki dyktator, moje problemy dałyby się rozwiązać względnie łatwo... Wkońcu, powiedziałem sobie, moje wykształcenie idoświadczenie techniczne pozwoli mi zarobić nażycie. Ale wmomencie zerwania zkomisją będę bez grosza, bezradny wobec groźnej maszynerii oszczerstw izemsty, którą dysponują moi strażnicy. Siedem miesięcy wAmeryce to naprawdę krótki okres, żeby się zaaklimatyzować, poznać trochę język inawiązać wstępne kontakty.

Przynajmniej zmiesięcznym wyprzedzeniem wiedziałem, żenieodwracalny krok podejmę pod koniec marca 1944 roku. Większą część tego miesiąca spędziłem wpodróżach: dwa wyjazdy doLancaster wPensylwanii ijeden doChicago. Zaprzątało mnie głównie to, jak ochronić swoich przyjaciół ikolegów wkomisji, atakże wRosji. Żadnemu znich nie zdradziłem swoich zamiarów słowem ani gestem, chociaż potrzebowałem powierników ioczywiście pragnąłem się komuś zwierzyć. Wiedziałem jednak ażnazbyt dobrze, coto będzie oznaczało dla obywatela radzieckiego, jeśli padnie nań choć cień podejrzenia, kiedy już NKWD zajmie się moją „sprawą”.

Moją drugą troską było to, aby nie dawać komisji żadnego pretekstu dowysunięcia absurdalnych zarzutów przeciwko mnie. Swoje obowiązki wramach ważnej pracy związanej zlend-lease’em wykonywałem bez zarzutu; chciałem, aby tak pozostało dokońca. Wtakim zakresie, wjakim było to możliwe, kończyłem więc powierzoną mi pracę, pozostawiając wszystko wtakim stanie, aby inny specjalista mógł ją podjąć tam, gdzie ja ją przerwałem. Wostatni poranek wgmachu komisji przy Szesnastej Ulicy starannie uporządkowałem swoje sprawy finansowe. Kiedy wychodziłem, wciąż należało mi się trzydzieści dolarów icieszyłem się ztego, chociaż wtym momencie przydałby mi się każdy dolar.

Oswojej ucieczce opowiedziałem napierwszych stronach tej książki. Stałem się człowiekiem bez ojczyzny. Wystawiłem się nacel amerykańskich komunistów i, coznacznie bardziej niepokojące, ich obłudnych sympatyków. Wystawiłem się namorderczą nienawiść najpotężniejszego inajbardziej nieprzejednanego rządu naświecie.

Rysowały się przede mną mroczne iniepokojące perspektywy. Zrozmysłem, zpełną świadomością przerażających konsekwencji wybrałem niepewną wolność, odrzucając wygodne zniewolenie. Tylko poddany nowoczesnego dyktatorskiego państwa policyjnego może zrozumieć strach, jaki budzi wsercu człowieka jego potęga, wszechobecność iamoralność.

Kiedy wyjeżdżałem zWaszyngtonu, zdawałem sobie sprawę, żekomisja podjęła decyzję, zatwierdzoną wMoskwie, oprzydzieleniu mnie nastałe doswojego personelu. Było to równoznaczne zawansem. Miałem podjąć tę nową pracę kilka dni później, trzeciego kwietnia, zbłogosławieństwem Moskwy. Później mógłbym wrócić dokraju zzagranicznym doświadczeniem handlowym, jako wierny syn swojej ojczyzny, który przetrwał burze burżuazyjnych pokus. Nie byłoby żadnego ograniczenia dla wyżyn, najakie mógłbym się wspiąć wbiurokratycznej hierarchii.

Ale natych wyżynach itak pozostałbym niewolnikiem władzy, niezdolnym dosłużby swojemu narodowi, wzmowie zjego ciemiężycielami. Świadomie postanowiłem zostać zagranicą. Potrzebowałem wolności dowalki zdespotyzmem iaby uzyskać tę wolność, zgadzałem się naliczne niewygody, niepewność ekonomiczną, zagrożenia fizyczne. Odtej pory nie było już Wiktora Krawczenki. Jego tożsamość została wymazana. Teraz był on Włochem, Jugosłowianinem, Portugalczykiem, wszystkim, tylko nie Rosjaninem. Jakież nazwiska nosiłem!

Wnędznym iprzygnębiającym hotelu naManhattanie przygotowałem oświadczenie, którego fragment ukazał się w„New York Timesie” iinnych gazetach 4 kwietnia 1944 roku. Czytając je teraz, kiedy wojna dobiegła zwycięskiego końca, nie znajduję wnim niczego, cochciałbym zmienić. Wręcz przeciwnie, czas, jak mi się zdaje, potwierdził moje obawy imoje przestrogi.

Ostrzegałem wówczas, żeKreml, sprzymierzony rzekomo zWielką Brytanią iAmeryką, „dąży docelów sprzecznych ztą współpracą”. Rozwiązawszy napozór Międzynarodówkę Komunistyczną, napisałem, Moskwa nadal kieruje ruchami komunistycznymi nacałym świecie. Nawiązując dostalinowskiej polityki wobec Polski, Bałkanów, Czechosłowacji, Węgier, Austrii iinnych krajów, próbowałem wykazać, żete cele są czysto radzieckie iniedemokratyczne. Potem dodałem:



Rząd radziecki, udając, iżdąży doustanowienia demokracji wkrajach wyzwolonych odfaszyzmu, nie podjął usiebie żadnych poważnych kroków, aby zagwarantować podstawowe swobody narodowi rosyjskiemu.

Naród radziecki jest poddawany, tak samo jak wcześniej, niewyobrażalnemu uciskowi iokrucieństwom, podczas gdy NKWD, posługując się tysiącami swoich szpiegów, nadal sprawuje nieograniczoną kontrolę nad narodami Rosji. Naterenach oczyszczonych znazistowskich najeźdźców rząd radziecki przywrócił swój polityczny reżim bezprawia iprzemocy, awięzienia iobozy koncentracyjne funkcjonują tak samo jak dotej pory.

Nadzieje nareformy polityczne ispołeczne, które naród radziecki żywił napoczątku wojny, okazały się pustymi złudzeniami.

...Twierdzę, żenaród rosyjski, bardziej niż jakikolwiek inny, pragnie, aby nadano mu podstawowe prawa polityczne – prawdziwą wolność słowa iprasy, wolność odnędzy iwolność odstrachu. To, conaród rosyjski dostaje odswojego rządu,to tylko zapowiedzi tych swobód. Przez lata żył wciągłym strachu iubóstwie. Naród rosyjski zasłużył nanowy ład swoimi niewyobrażalnymi poświęceniami, które ocaliły kraj, jak również istniejący reżim, idzięki którym zadał decydujące ciosy faszyzmowi iprzesądził owyniku wojny.



Odczasu, kiedy napisałem te słowa, nie wydarzyło się nic, cozmieniłoby ten obraz. Stalinowska dyktatura, bezwzględna iscentralizowana, nie złagodziła swoich terrorystycznych metod. Nie mogę oczekiwać, aby przeciętny obywatel demokratycznego kraju zrozumiał prawdziwy charakter totalitarnej tyranii. Autorzy aktu oskarżenia przeciwko nazistowskim zbrodniarzom wojennym, zbliżyli się dotakiego zrozumienia, kiedy opisali reżim nazistowski. Czytając ów dokument, nie mogę się powstrzymać odokrzyku: Oto, wreszcie, odpowiednie podsumowanie reżimu radzieckiego! Wystarczy tylko zmienić kilka nazwisk, wpisać „radziecki” zamiast „nazistowski” i będziemy mieli obraz kremlowskich porządków.

Akt oskarżenia przeciwko nazistowskim zbrodniarzom wskazuje naFührerprinzip, zasadę wodzostwa, jako centralną wnazistowskiej doktrynie ipraktyce. Jest to również zasada kremlowska. Akt oskarżenia stwierdza: „Spiskowcy zakazali działalności wszystkich partii politycznych zwyjątkiem partii nazistowskiej [...] uczynili zReichstagu ciało złożone zwłasnych przedstawicieli iograniczyli wolność wyborów powszechnych [...] wprowadzili irozwinęli system terroru wymierzonego wewszystkich przeciwników idomniemanych przeciwników reżimu...”. Zwyjątkiem tożsamości spiskowców iofiar czytałem to jak akt oskarżenia dyktatury radzieckiej iwszystkich współczesnych totalitarnych państw policyjnych.

Amimo to ci sami ludzie, którzy potępili hitlerowskich spiskowców, nie znajdują słów, aby potępić radzieckich spiskowców, depczących swobody narodu rosyjskiego. Wciąż jeszcze nie udało się obudzić sumienia świata narosyjskie koszmary.
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Złe przeczucia, zktórymi rozpoczynałem swoje nowe życie, szybko się potwierdziły.

Kiedy wiadomość omojej ucieczce ukazała się wprasie, Radziecka Komisja Zakupów udawała zpoczątku, żemnie nie zna. Najwyraźniej czekała nainstrukcje zMoskwy. Potem przyznała się domnie izaczęła wydawać oświadczenia szkalujące moją osobę.

Najważniejszy zarzut, awdodatku taki, którego nie przewidziałem, polegał natym, żewciąż jestem kapitanem wArmii Czerwonej. Wten sposób próbowano przekształcić moją ucieczkę wdezercję zwojska, formułując podstawę prawną dożądania mojej ekstradycji, abym stanął przed stalinowskim plutonem egzekucyjnym. Wrzeczywistości moja krótka kariera wojskowa skończyła się wszpitalu ponad dwa lata wcześniej. Odtamtej pory byłem cywilnym urzędnikiem. Zanim Ludowy Komisariat Handlu Zagranicznego wysłał mnie zagranicę, musiałem uzyskać formalne icałkowite zwolnienie zewszystkich powinności wojskowych.

Komunistyczna ikryptokomunistyczna prasa zzapałem rzuciła się dowalki. Artykuł w„Daily Worker” z5 kwietnia, podpisany przez niejakiego Starobina, był opatrzony nagłówkiem: „Sprawa drobnego dezertera: Hitler sięga poswoje ostatnie rezerwy” iutrzymany wstandardowym stylu partyjnych inwektyw. Ale zawierał nutę, której niewtajemniczony mógł nie zauważyć, ale która zadźwięczała głośno wmoich uszach.

Była to nuta bezpośredniej groźby. Towarzysz Starobin donosił o„podłej zdradzie kogoś, kto nazywa siebie urzędnikiem radzieckiej komisji handlowej”. Tacy zdrajcy, odTrockiego dozer wrodzaju Krawczenki, napisał, „oszukują przez jakiś czas wielu ludzi”. Ale – itu następowało ostrzeżenie:



Czujna imściwa ręka postępowej ludzkości chwyta ich iwkońcu miażdży.



Czytając te słowa, przypomniałem sobie, żewprzypadku Trockiego mściwa ręka chwyciła czekan, który roztrzaskał mu czaszkę wMeksyku. Pokilku akapitach obelg towarzysz Starobin wrócił dogłównego tematu. „Krawczenko najwyraźniej żył nakredyt”. Potem, nawiązując dotego, żeoddałem się pod opiekę amerykańskiej opinii publicznej, zakończył jak następuje:



Nasz kraj nie jest ziemią niczyją dla wrogów naszych sojuszników inaszego wysiłku wojennego [...]. Byłoby godne ubolewania, gdyby Stany Zjednoczone stały się cieplarnią dla gadów tego pokroju, schronieniem dla osobników, którzy nie mają odwagi, aby powiedzieć wprost narodowi Związku Radzieckiego to, cowypłakują nad piwem dla nowojorskiego „Timesa”.



Wten sposób „Daily Worker” dał swoim mniej rozgarniętym czytelnikom dozrozumienia, żekażdy, kto „ma odwagę”, może przemawiać donarodu Związku Radzieckiego wprost! Ito postwierdzeniu, iż„żyłem nakredyt”, ponieważ radziecka tajna policja nie znała moich poglądów! Miałem zostać „zmiażdżony” – nie przez tajnych agentów duchowej ojczyzny towarzysza Starobina, ale przez „postępową ludzkość”.

Bez trudu rozszyfrowałem to przesłanie. Jeśli nie będę siedział cicho, „czujna imściwa” ręka dokona swojego szlachetnego dzieła; czekanów nie brakuje. Inni mogli zlekceważyć takie ostrzeżenia jako zwykłą retorykę; niestety, ja wiedziałem ażnazbyt wiele ometodach iagentach reżimu, który potępiłem.

Mimo środków ostrożności, które podjąłem, radziecki wywiad wNowym Jorku nie miał żadnych trudności zwyśledzeniem miejsca mojego pobytu. Już wkrótce jego agenci wałęsali się pochodniku naprzeciwko mojego hotelu. Kilka razy zmieniałem hotele ipseudonimy. Zawsze pocieszałem się, żeich zgubiłem. Ale niebawem ci sami ludzie pełnili wartę przed moim tymczasowym schronieniem. Bez przerwy wpadałem dobram izatrzymywałem przejeżdżające taksówki, żeby uciec ludziom, którzy mnie śledzili.

Chcąc uwolnić się choć nachwilę odich szarpiącej nerwy uwagi, przyjąłem zaproszenie, abym spędził trochę czasu znowymi przyjaciółmi naprzedmieściach pewnego miasta naŚrodkowym Zachodzie. Owi przyjaciele byli Amerykanami, którzy odnaleźli mnie, kiedy artykuł namój temat ukazał się w„Cosmopolitan”. Nie powiedziałem nikomu oswoim wyjeździe iwydawało mi się, żezdołałem wsiąść niepostrzeżenie dopociągu. Myliłem się. Moi przyjaciele, oczekujący mnie naperonie, byli bardzo zaniepokojeni. Wskazali trzech ludzi, którzy przez ostatnie piętnaście minut przyglądali im się uważnie, nie kryjąc swego zainteresowania.

Nie było wątpliwości, żetrio czekało namnie. Jeden znich, jak zauważyłem, trzymał prawą rękę wkieszeni, nie wyjmował jej ani nachwilę inie spuszczał zemnie wzroku. Kiedy wsiedliśmy dosamochodu, nieznajomi pospiesznie wskoczyli doinnego ijechali zanami, nawet nie próbując się maskować. Jakiś czas krążyliśmy pomieście, aby ich zgubić, ale napróżno. Dopiero kiedy zatrzymaliśmy się przed posterunkiem policji, drugi samochód minął nas izniknął. Udało nam się zapisać numer – późniejsze dochodzenie wykazało, żebyły to kradzione tablice rejestracyjne.

Kilka razy wciągu następnych dni ten sam złowieszczy samochód patrolował okolice podmiejskiego domu, gdzie mieszkałem. Ponadto odbierałem zamiejscowe telefony zNowego Jorku, atajemnicze głosy wsłuchawce ostrzegały mnie „poprzyjacielsku”, żemoje życie jest wniebezpieczeństwie imuszę się ukryć. Niewątpliwie była to próba zastraszenia moich gospodarzy, aby wywieźli mnie zdomu, izwabienia mnie wjakieś ustronne miejsce, gdzie mógłbym zostać „zmiażdżony” wbardziej dogodny sposób. Miałem poczucie, żeznowu jestem wZSRR, anie wwolnych Stanach Zjednoczonych. Zastanawiałem się, czy kiedykolwiek będę mógł żyć ipracować bez strachu oswoje życie.

Moi przyjaciele opierali się mężnie tym naciskom izawsze będę im zato wdzięczny. Mój gospodarz conoc kładł się spać zostrą siekierą wzasięgu ręki – była to jedyna broń wdomu – nawszelki wypadek. Inni Amerykanie – ikilku Rosjan – winnych częściach kraju okazali się niewrażliwi naradzieckie groźby igotowi podjąć ryzyko, aby strzec mojego bezpieczeństwa, kiedy pracowałem nad niniejszą książką.

Książka została ukończona. Opowiedziałem swoją historię. Może zczasem zabójcy, którzy udają, żesłużą „postępowej ludzkości”, zdołają mnie „zmiażdżyć”. Życie nakredyt może dobiec końca. Ale nie zdołają wymazać tego świadectwa, dedykowanego cierpiącemu odtak dawna narodowi rosyjskiemu, który mnie zrodził. Ośmielam się mieć nadzieję, żepewnego dnia będzie się cieszył prawdziwą wolnością iprawdziwą demokracją ekonomiczną.

Kiedy nadejdzie ten dzień, naprawdę będziemy bliscy ideału jednego świata. Ale dopóki jedna szósta jego powierzchni, ostatnio znacznie rozszerzona przez wchłonięcie mniejszych krajów, jęczy pod jarzmem totalitarnego niewolnictwa wintelektualnym zaciemnieniu, pokój może być rzeczą trudną doutrzymania.

Następnym krokiem wkierunku światowego bezpieczeństwa nie jest światowa organizacja – chociaż taka musi powstać – lecz wyzwolenie rosyjskich mas spod tyranii. Tylko jeśli jakimś cudem Rosja się nagle zdemokratyzuje, większość napięć zagrażających obecnie światowemu pokojowi automatycznie zniknie, aprawdziwa współpraca międzynarodowa stanie się możliwa. Wyzwolenie Rosji spod totalitarnego jarzma, mogą powiedzieć niektórzy, jest sprawą dotyczącą tylko Rosjan. Ci, którzy tak myślą, głęboko się mylą. Pod wieloma względami bezpieczeństwo całej cywilizacji iszansa natrwały pokój zależą odtego wyzwolenia.

Nie jestem ażtakim optymistą, byoczekiwać cudu wnaszym pokoleniu. Ale jedno wiem napewno: zrozumienie rosyjskiej rzeczywistości przez demokratyczny świat jest warunkiem wstępnym wyzwolenia mojego kraju odwewnątrz. Ciężar opinii światowej, dźwignia duchowego wsparcia, służące obecnie umocnieniu kremlowskiego despotyzmu, muszą zostać odwrócone, aby przyspieszyć iwspomóc rosyjskie aspiracje dowolności.

Ta książka, historia życia jednego typowego Rosjanina, którego poczucie wolności nie zostało zniszczone, jest moim apelem dodemokratycznego sumienia Ameryki iświata.
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Posłowie

Zacząłem pracować nad tą książką natychmiast poswojej ucieczce zRadzieckiej Komisji Zakupów ipracowałem nad nią miesiąc pomiesiącu wciężkiej atmosferze prześladowania izagrożenia życia. Musiałem przenosić się zmiasta domiasta, nieustannie zmieniać hotele iprywatne mieszkania, żyjąc pod przybranymi nazwiskami iprzybranymi narodowościami, znajdując bezpieczne „kryjówki” wdomach Amerykanów lub moich rodaków.

Gdyby radzieccy agenci dopadli mnie wtym okresie, mógłbym zostać „zmiażdżony”, albo jeszcze gorzej, mógłbym zostać uprowadzony doZwiązku Radzieckiego wcelu „rozliczenia”. Naszczęście tak się nie stało idlatego dzisiaj, poraz pierwszy wżyciu, mogę mówić otwarcie wimieniu swojego kraju, swojego narodu iwłasnym.

Kiedy opuszczałem komisję, wojna jeszcze trwała. Konieczność militarnej współpracy pomiędzy demokracjami zachodnimi atotalitarnym Związkiem Radzieckim narzucała mi wielkie ograniczenia. Zaakceptowałem je chętnie: konieczność wspólnego zwycięstwa miała pierwszeństwo przed wszystkim innym. Ale teraz, pozwycięskim zakończeniu wojny, uważam, żejest to nie tylko możliwe, ale jest to wręcz mój obowiązek, żeby wypowiedzieć się wpełni, szczerze, tak dobrze jak umiem. Stąd ta książka.

Inny powód, który każe mi się wypowiedzieć, jest taki, żeodzakończenia wojny wiele narodów ikrajów – czasem zwłasnej woli, czasem pod zewnętrznym przymusem – dokonało „zwrotu wlewo”. Ta tendencja wydaje mi się zdrowa inieuchronna – pod warunkiem żenie prowadzi dopierwszego etapu lub wniektórych przypadkach gotowego modelu totalitarnego kremlowskiego komunizmu. Niestety, tak właśnie się dzieje naogromnych obszarach cywilizowanego świata, gdzie zapanowała radziecka siła iradzieckie doktryny.

Obywatele mojego kraju znaleźli się wszponach państwa policyjnego, nie mogą wyrażać swoich poglądów, swoich nadziei iobaw przed światem. Wtakim stopniu, wjakim mogę ukazać prawdziwe oblicze kremlowskiej dyktatury narodom irządom krajów demokratycznych, mam poczucie, żepomagam uchronić świat przed samooszukiwaniem się. Dla zbudowania bardziej przyzwoitego świata potrzebujemy większego wzajemnego zrozumienia igłębszej przyjaźni pomiędzy narodami tego globu, nie tylko pomiędzy rządami.

Komunistyczna dyktatura wZSRR nie jest problemem tylko dla narodu rosyjskiego lub tylko dla państw demokratycznych. Jest to problem całej ludzkości. Świat nie może wnieskończoność odwracać się plecami docierpień wielkiej części rasy ludzkiej zamieszkującej jedną szóstą powierzchni ziemi. Tą częścią rządzi ubóstwiona grupa przywódców, opierających się naaparacie partyjnym Politbiura igigantycznych siłach policyjnych. Setki milionów ludzi wZSRR nie mogą kształtować własnego przeznaczenia isą całkowicie odcięte odnarodów iprądów intelektualnych wewszystkich innych krajach.

Chociaż kremlowscy przywódcy odmawiają swoim poddanym elementarnych swobód ekonomicznych ipolitycznych, oni iich sympatycy zagranicą próbują wmówić reszcie świata, żesystem radziecki jest przykładem wolności – żejest to prawdziwa demokracja wodróżnieniu odjej „staromodnej” odmiany.





Oczywiście napisałem tę książkę wojczystym języku, porosyjsku, musiała zatem zostać przetłumaczona, atekst zredagowany przed wydaniem jej poangielsku. Wyraziłem nato zgodę pod warunkiem, żewszystkie fakty, zdarzenia, doświadczenia osobiste, wydarzenia polityczne, opisy icharakterystyki postaci, ażdonajdrobniejszych szczegółów, będą trzymać się wiernie oryginalnego rękopisu rosyjskiego. Cowięcej, kiedy tekst angielski został ukończony, osobiście go sprawdziłem izredagowałem ostateczną wersję.

Próbowałem nadać tej książce formę autobiografii. Dlatego musiałem pominąć ogromne ilości materiałów dotyczących skomplikowanych kwestii politycznych, administracyjnych, policyjnych iinnych problemów radzieckiego państwa. Ten izwiązany znim materiał zamierzam opublikować później.

Wniektórych przypadkach, aby uchronić niewinnych ludzi przed bezlitosną zemstą radzieckiego państwa, musiałem zmienić nazwiska, nazwy geograficzne, niektóre okoliczności. Tam, gdzie takie zmiany były konieczne, same epizody pozostały całkowicie zgodne zprawdą izachowały swoje znaczenie dla toku narracji.

Dedykuję tę książkę narodowi rosyjskiemu, doktórego należę. Dedykuję ją pamięci milionów, które zginęły wwalce zradzieckim absolutyzmem, milionom niewinnych, cierpiących wniezliczonych kremlowskich więzieniach iobozach pracy przymusowej, pamięci milionów moich rodaków, którzy polegli wobronie naszej ukochanej ojczyzny, oddając życie zalepszą przyszłość naszego narodu. Dedykuję tę książkę postępowym ispołecznie wrażliwym ludziom, pomagającym wwalce odemokratyczną Rosję, bez której nie będzie trwałego pokoju naziemi.
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Wiktor Krawczenko



Nowy Jork, 11 lutego 1946
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Dowszystkich zainteresowanych,



Dokumenty Victora Kravchenki mają wyjątkową wartość historyczną. Victor Kravchenko był radzieckim inżynierem, który przyjechał doWaszyngtonu w1943 roku jako członek Radzieckiej Komisji Zakupów. 3 kwietnia 1944 roku wystąpił nakonferencji prasowej, piętnując represyjną politykę rządu ZSRR izbrodnie reżimu stalinowskiego ioddając się „pod opiekę amerykańskiej opinii publicznej”. Jego sprawa natychmiast trafiła naczołówki wszystkich gazet, ponieważ przed swoją ucieczką nawiązał znajomość zkilkoma wybitnymi dziennikarzami amerykańskimi. Władze radzieckie potępiły go jako zdrajcę izażądały wydania. Kravchenko postawił wniezręcznej sytuacji nie tylko Sowietów, ale także tych członków amerykańskiego rządu, którzy nie chcieli, aby dobre imię największego militarnego sojusznika Stanów Zjednoczonych zostało narażone naszwank. Niewiele więc brakowało, aby Kravchenko został wydany ZSRR. Departament Stanu był gotów spełnić radzieckie żądanie. Oddeportacji uchronił go rozgłos, jaki nadano sprawie, idobre stosunki zamerykańskimi dziennikarzami. Biały Dom, obawiając się, żesprawa stanie się przedmiotem kampanii wyborczej w1944 roku, wstrzymał się zdecyzją iobiecał władzom radzieckim, żesprawa zostanie rozpatrzona powyborach. Kravchenko jednak nadal cieszył się sympatią amerykańskiej opinii publicznej, arząd USA przestał tak bardzo liczyć się zezdaniem Związku Radzieckiego. Kravchenko nie został wydany Moskwie.

Stał się jednak obiektem zaciekłych ataków rządu radzieckiego, Amerykańskiej Partii Komunistycznej irozmaitych rzeczników ZSRR. Wciągu następnych kilku lat był nękany iotrzymywał groźby. Nie dał się jednak zastraszyć iw1946 roku opublikował wspomnienia pod tytułem Wybrałem wolność[3], będące miażdżącym oskarżeniem Związku Radzieckiego jako państwa powszechnych represji iterroru. Książka stała się bestsellerem zarówno wStanach Zjednoczonych, jak wEuropie, gdzie przełożono ją nakilka języków.

Inni uciekinierzy zeZwiązku Radzieckiego również napisali książki opodobnej wymowie, jak wspomnienia Kravchenki. Jednakże jego książka ukazała się wnajbardziej sprzyjającym momencie. W1946 roku zawarty podczas wojny sojusz amerykańsko-radziecki szybko się rozpadał, powracały przedwojenne podejrzenia dotyczące reżimu stalinowskiego, zaczynała się zimna wojna. Wybrałem wolność doskonale więc trafiła wspołeczne nastroje ipomogła ukształtować opinię publiczną zarówno wStanach Zjednoczonych, jak wEuropie Zachodniej.

Sukces Wybrałem wolność zdopingował władze radzieckie dodziałań podważających wiarygodność autora. Zewzględu napopularność książki wEuropie, w1949 roku „Les Lettres françaises”, gazeta związana zFrancuską Partią Komunistyczną, opublikowała artykuł amerykańskiego dziennikarza Siama Thomasa, który twierdził, żeksiążka Kravchenki została sfabrykowana przez amerykański wywiad. Naartykuł Thomasa powoływali się później polityczni iintelektualni obrońcy Związku Radzieckiego wcałej Europie wtrakcie intensywnej kampanii propagandowej broniącej prestiżu reżimu sowieckiego iatakującej Stany Zjednoczone zastosowanie oszukańczych metod wcelu oczernienia ZSRR.

Kravchenko jednak zareagował wsposób, którego francuscy komuniści się nie spodziewali: wystąpił dofrancuskiego sądu zoskarżeniem ooszczerstwo. Zebrawszy potrzebne fundusze, wynajął znakomitych francuskich adwokatów irozpoczął gromadzenie dowodów napotwierdzenie tez zawartych wswojej książce. Zwrócił się doemigrantów rosyjskich, którzy mieszkali wZwiązku Radzieckim wlatach trzydziestych iczterdziestych, zprośbą, aby nadesłali mu pisemne relacje dotyczące charakteru reżimu radzieckiego, atakże stawili się wsądzie iosobiście złożyli zeznania. Najego apel odpowiedziało setki osób, których relacje obejmowały tysiące stron.

Długi proces, rozpoczęty w1949 roku, gdy zimna wojna znajdowała się wswojej pierwszej, najbardziej niebezpiecznej fazie, stał się cause célèbre we Francji icałej Europie Zachodniej. Adwokaci Kravchenki szybko zepchnęli „Les Lettres françaises” dodefensywy, dowodząc, że„Siam Thomas”, rzekomy amerykański dziennikarz twierdzący, iżWybrałem wolność to fałszerstwo, jest osobą fikcyjną inigdy nie istniał. Kravchenko ijego adwokaci przekształcili następnie proces woskarżenie stalinizmu, odczytując zeznania ipowołując naświadków rosyjskich uchodźców, którzy potwierdzili relację Kravchenki obrutalnej kampanii kolektywizacyjnej, czystkach iobozach koncentracyjnych lat trzydziestych. Kravchenko wygrał proces. Napisał potem drugą książkę, I Chose Justice (Wybrałem sprawiedliwość)[4], ozakończonej właśnie sprawie sądowej ikampanii propagandowej wEuropie. Książka zyskała poczytność wStanach Zjednoczonych istała się bestsellerem wEuropie, gdzie odbywał się proces.

Poupadku Związku Radzieckiego Agencja Bezpieczeństwa Narodowego Stanów Zjednoczonych odtajniła rozszyfrowane radiogramy radzieckiego wywiadu zokresu II wojny światowej. Te iinne niedawno ujawnione źródła dowiodły, żewywiad radziecki był wstrząśnięty ucieczką Kravchenki izareagował umieszczeniem swoich agentów wkręgu jego znajomych iprzyjaciół. Zeźródeł tych wynika, żesekretarka pracująca nad maszynopisem książki była radziecką agentką iprzekazywała kopie tekstu doNKWD zaraz pojego przepisaniu zrękopisu. Kilku bliskich znajomych Kravchenki również okazało się agentami NKWD; otrzymali oni rozkaz zaprzyjaźnienia się znim iobserwowania go. Ucieczka Kravchenki, jego książka iproces przed francuskim sądem były ważnymi wydarzeniami pierwszej fazy zimnej wojny, które wistotny sposób wpłynęły nanastawienie opinii publicznej wczasie, gdy nastawienie to dopiero się kształtowało. Dokumenty Kravchenki dotyczą jego ucieczki, sporu wokół jego książki isensacyjnego procesu wParyżu. Druga część dokumentacji pokazuje charakter reżimu stalinowskiego poprzez relacje, listy izapisy zeznań setek emigrantów rosyjskich natemat ich życia wZSRR wlatach trzydziestych. Spuścizna Kravchenki jest bogatym źródłem dobadań nad dziejami epoki stalinowskiej wZSRR, atakże konfliktu ideologicznego zpierwszego okresu zimnej wojny.



Zpoważaniem

John Earl Haynes, Waszyngton, 2004



Amerykański historyk specjalizujący się wdziejach politycznych XX wieku. Autor dziesięciu książek ohistorii komunizmu, antykomunizmu iwywiadu radzieckiego.
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[1] Przeł. Adam Ważyk [przyp. wyd.].

[2] Fragment poematu Kondratija Rylejewa Nalewajko [przyp. wyd.].

[3] Andrew Kravchenko, I Chose Freedom, New York, 1946; London, 1947; London, 1948; Newton Abbot, 1949; Somerset, New Jersey, 1988

[4] Andrew Kravchenko, I Chose Justice, New York, 1950; London, 1951; New York, 1959; Somerset, New Jersey, 1988
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